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ozprawy  Szujskiego  treści  literacko  -  krytycznej,  które  dla 
^  związka  z  jego  dziełem  podobnej  treści,  ogloszonem  w  tpmie 
poprzednim,  umieszczamy  na  czele  tomu  niniejszego,  wyjęliśmy 
starannie  z  różnych  pism  i  wydawnictw  w  których  były  ogłoszone, 
i  ułożyliśmy  je  porządkiem  chronologicznym.  Nie  znamy,  ani  mo- 
gliśmy odszukać  żadnej,  któraby  sięgała  po  za  rok  1865.  Z  Li- 
stów krakowskich  drukowanych  w  Haśle  w  tymże  roku  18G5, 
opuściliśmy  na  tcm  miejscu  Trzeci,  jako  jnż  drukowany  w  tomie  I 
seryi  III  niniejszego  wydania,  między  polityczncmi  pismann  Szuj- 
skiego. 

Do  rozpraw  tych  zbliżają  się  treścią  swoją  Kroniki  lite- 
rackie Przeglądu  Polskiego.  Dział  ten  Przeglądu  prowadził 
Szujski  w  pierwszych  latach  niemal  wyłącznie :  z  tych  też  lat  po- 
chodzą najobszerniejsze  i  najznakomitsze  jego  artykuły.  Z  czasem, 
kiedy  objął  katedrę,  a  później  urząd  sekretarza  Akademii  Umie- 
jętności, nie  mógł  już  wystarczyć  tym  zajęciom,  i  od  roku  1809 
„Kroniki  literackie"  jego  pióra  bywają  coraz  rzadsze  i  coraz  krótsze. 
Jest  ich  w  zeszytach  Przeglądu  więcej  aniżeli  tu  ogłaszamy:  są- 
dziliśmy bowiem,  że  takie  w  których  są  krótkie  tylko  doniesienia 
o  kilku  lub  więcej  książkach  naraz,  są  za  małej  wagi,  iżby  je 
w  zbiorze  dzieł  powtarzać  było  warto. 

Osobny  dział  stanowią  pisma  Szujskiego  odnoszące  się  do 
Akademii  Umiejętności.  Czytelnik,  a  kiedyś  może  i  historyk,  znaj- 
dzie w  nich  całe  dzieje  jej  powstania,  od  pierwszych  przedwstęp- 
nych kroków  i  narad,  przez  wszystkie  pośrednie  czynności  i  zarysy 
jej  przyszłej  organizacyi,  aż  do  ostatecznego  ukonstytuowania,  uro- 
czystego otwarci<a,  i  pierwszych  posiedzeń.  Znajdzie  też  świadectwo 


doskonałe,  jak  ludzie  którzy  Akademię  tworzyli,  pojmowali  jej  cel 
i  zadanie,  jej  obowiązek,  i  jej  do  kraju  stosunek.  Niestety  znajdzie 
i  coś  więcej  jeszcze:  ślad  tych  niechęci,  uprzedzeń,  fałszywych 
sądów  a  nieraz  i  potwarzy,  z  któremi  Akademia  walczyć  musiała, 
a  które  jej  sekretarz  generalny  z  urzędu  musiał  odpierać.  Z  rocz- 
nych sprawozdań  z  ruchu  naukowego  Akademii,  wjTzucaliśmy  wy- 
liczenia prac  i  rozpraw:  znajdują  się  one  bowiem  w  Rocznikach 
Akademii,  a  tu  bez  dostatecznego  celu  i  pożytku  byłyby  znacznie 
powiększyły  i  tak  już  znaczną  objętość  tomu.  Zachowaliśmy  wsze- 
lako te  wstęjiy  i  zakończenia,  w  których  myśl  Szujskiego,  jego 
duch  publiczny,  jego  wzniosłe  pojęcie  obowiązków  Akademii  wzglę- 
dem społeczeństwa,  ale  nawzajem  i  społeczeństwa  względem  niej, 
przemawiały  do  ogółu  tak  jędrnie  i  mądrze,  takiem  nieraz  głębo- 
kiem  wzruszeniem  przejmowały  słuchaczów. 

Mowy  sejmowe  Szujskiego  należą  z  natury  swojej  do  działu 
politycznego  jego  pism.  Z  ich  wyjątkiem  umieściliśmy  tu  wszystkie 
jakie  były  mówione:  liczba  ich  niewielka,  ale  wielka  waga. 

Z  nekrologów  opuszczaliśmy  takie,  które  w  kilku  słowach 
donosiły  o  zaszłej  śmierci :  obszerniejsze,  w  których  myśl  Szuj- 
skiego i  jego  o  zmarłym  zdanie  daje  się  poznać  dokładniej,  za- 
mieściliśmy wszystkie. 

Nie  potrzebujemy  tłómaczyć  jaką  jest  szkodą,  że  ogłoszone 
na  końcu  tomu  Fragmenta  są  tylko  fragmentami:  że  Szujski  nic 
mógł  wykonać  powziętego  zamiaru,  i  skreślić  całkowitego  składu 
swoich  pojęć  religijnych  i  filozoficznych:  że  nie  dokończył  wize- 
runku Lucyana,  tak  misternie  zaczętego,  tak  pełnego  życia  i  trafnej 
charakterystyki.  Takie  wszakże  jak  są,  posłużą  te  ułamki  do 
lepszego  poznania  i  samej  treści  jego  moralnego  i  umysłowego 
życisi,  i  jego  talentu. 

Tom  niniejszy  jest  ostatnim  w  seryi  poetycznych  i  literackich 
dzieł  Szujskiego. 


St.    Saznoiv:>ki, 
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OBECNY  RUCH  PIŚMIENNICZY  I 


I. 

Szczęśliwym  wolno  wiele,  nawet  błądzić  —  nieszczęściu  nie 
wolno.  Szczęśliwym  wolno  rozbiegać  się  na  sprzeczne  i  śliskie 
drogi,  nadużywać  słowa  i  czynu;  dobre  przeważy  złe,  zręczni  ra- 
tują niezręcznych,  summa  korzyści  pokrywa  summę  straty.  Nie- 
szczęśliwy musi  baczyć  na  każdy  krok  swój,  strzedz  się  każdego 
błędu,  bo  błąd  każdy  choćby  mały,  staje  się  groźną  lawiną.  Im 
mniej  mu  pozostało,  tem  oszczędniejszym  być  musi,  im  srożej  burza 
boleści  w  sercu  mu  kotłuje,  tem  przytomniej szym  być  mu  wypada. 

Myśli  te  natrącają  mi  się  mimowolnie,  gdy  mi  przychodzi 
mówić  o  pi8miennict\vie  naszem,  gdy  mi  przychodzi  sprawozdawać 
z  jego  ruchu.  Dotąd  było  ono,  dzięki  Bogu,  który  wielkich  na  jego 
niwę  zesłał  ludzi,  jednym  z  najś\vnetnieJ8zych  skarbów  naszych, 
zapracowanych  w  najcięższych  latach,  i  mogliśmy  sobie  powiedzieć 
z  chlubą,  nawet  najczarniej  patrząc  w  przyszłość  naszą:  Non  omnis 
moriar!  Było  ono  nadto,  wobec  narzuconego  nam  systemu  eduka- 
cyi,  przeciwnego  narodowym  potrzebom,  szkołą  ojczystego  wycho- 
wania, niedostateczną  może  i  jednostronną,  ale  jedyną...  Cóżby 
się  było  stało  z  nami,  wychowanymi  w  gimuazyacli  i  uniwersyte- 
tach niemieckich,  gdyby  pieśń  Mickiewicza  nie  spadła  na  zasu- 
szone w  atmosferze  zaordynowanej  szkolnej  mądrości,  serca. 

Dzisiaj  stoimy  już  na  grobach  geniuszów  naszej  literatury. 
Na  grobach  tych   pozostały   skrzydła  i   lutnie.   Pierwszenii  nieraz  A 

próbowaliśmy  Ikara  losu,  z  drugich  niejedną  iiicstrojną  wydoby- 
liśmy nutę.  Ostatnie  przejścia  podniosły  ważność  piśmiennictwa 
i  odpowiedzialność  pióra.   Zdobycze   na   polu   ducha  stały  się  tem 


')  Drukowane  w  dzienniku  „Hcisło".  Lwów,  18G5,  Nr.  2. 
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droi^z^rfui  rt^kf^juii^uń  żr^ria.  im  klitki  Eiaz-r^aloe  ?^>iej  nami 
za^rhwiały.  Kaź*1^  *ł'>w..  w  •.■fjieii-Dei  ^ł'>*Z'«Le  chwiłL  »em  d«*kładDiej- 
•z<r;ro  wymmpk  olira^-b^iwania^  im  *:•>  wi^orj  il-^cąJ  iiadiiż*"wano-  im 
wic^r^rj  w  f-hopłUiwj-m  staiiić  •'*!  jiirrwszroh  lalcżr  wrażeii.  Ma*i 
ofjo  być  ĄjaAsl]  lekarstwem  i  |ii*kannem  zarazem,  a  kti>ż  nie  zsi- 
walia  Mc  ^y  ma  jirzycb*f«lzi  ołimy^lai-  <p>lki  ranmka  dla  uaj- 
Wiź!jzvch  ijerca?... 

Wolter-  tej  ogromnej,  więkłzej  niż  kie>IykoIwiek  ważn«»ści 
raefan  amyślowe^M  i  |ii.4miennieze^'.  w  ciężkiej  chwili  "ł>ecnej, 
ji^Mlnosi  Aii  i  ważn^rk-  ^tanou-Lska  krytjvzneir*i  spniwtizJawcy.  Na- 
rzekano a  na*,  i  nie  łiez  >hi«zn«»ści.  na  brak  frłebszej  i  bez>tninnej 
krjtyki.  gor^/^mo  się  lekkomyślnością  jeJnej.  złą  wiarą  i  stronni- 
rrzo>^'ią  drn^ej.  a  ołyaw  w  całym  świecie  zresztą  praktykuwany, 
że  co  chwalą  jedni.  Ut  /ranią  drndzy.  d^  i»stateczn<:n*ei  u  nas  do- 
prowadzony. ^^Klbieral  całą  jKiwagę  ważnemu  urzędowi  literackiej 
Hędzioj^twa. 

To  panowanie  względów  |Kizaliterackich  w  s;imą  |>ore  ustaćby 
dzisiaj  |Kiwinno.  Duch  nan^lu  nie  da  się  zaniknąć  w  ciasne  k(»ryta 
Ktronnicze;^o  widzimii^ic^  a  ]Hxiług  starego  przysłowia,  nie  jedna 
drogJi  do  Kzyniu  prowadzi.  Pierwszą  cnotą  krj-tyki  jest  brak  uprze- 
rlzeii,  [KiHzanowanie  cudzej  myśli  i  sławy.  Gdzie  tej  cnoty  niema, 
krytyka  nie  przyda  się  ani  autorowi^  ani  pułdiczności. 

W  rzeczy[K>siKditej  literackiej  terroryzm  jest  chybionym  śro<l- 
kieniy  a  recenzent  z  uprzedzeniami  obejmuje  smutną  role  wołają- 
cego na  |)U»zczy.  Właściwy  dla  każdego  ruchu  piśmienniczego 
żywioł,  walka  zdań,  dyskusya,  staje  się  niepodobna  przy  takim 
krytyki  literackiej  stanie,  autorowie  pozostają  bez  ocenienia,  pu- 
bliczność bez  przcw^Klnika. 

Wypadki  ostatnich  lat  r)dbiły  się  bardzo  żywo  w  piśmienni- 
czym ruchu  naszym.  Przyznać  należy,  że  nie  sprzyjały  mu  wcale. 
Klich  ostatni,  porywając  z  sobą  społeczeństwo,  nie  pozwolił  mu  ani 
na  chwilę  spoczynku  i  wewnętrznego  zebrania  się,  i  w  sprzeci- 
wi(;ńHtwie  z  innymi  podobnymi  momentami,  mianowicie  z  r.  1831, 
nic  zdoł)ył  się  na  żaden  objaw  jńśmienniczy  głębszej  myśli,  na 
żaden  wyraz  silniejszy  wzburzonego  uczucia.  Swobodni  rycerze 
z  pod  (Jrochowa  układali  pieśń  na  siodle,  Moehnacki  wśród  huku 
dział  pisał  swoje  niepospolite  artykuły;  partyzantów  z  r.  18()3  stać 
było  na  kilka  piosnek  licziniiennych,  a  tajemni  redaktorowie  pism 
ni(j  wyszli  nigdy  po  za  poti*zeby  najbliższej  chwili.  Xie  byh)  pieśni 
doraHUijącej  strasznego  położenia,  i  nie  znalazła  się  pierś,  któraby 
bezprzykładne  nieszczęścia  wyśjucwać  potrafiła. 
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Smutne  to,  bardzo  smutne,  ale  prawdziwe  spostrzeżenie.  Dla 
walecznych  z  r.  1831,  dla  ofiar  lat  późniejszych  śpiewały  wieszcze 
słowiki  nasze  —  dla  braci  poleg:lych  i  rozpierzchłych  r.  1803  za- 
brakło śpiewu,  zabrakło  słowa  żalu.  W  luilczeniu  pozostała  reszta 
a  pierwsze  głosy  prawie,  które  sic  śmiały  odezwać,  głosy  z  piersi 
bratniej,  były  tylko  puszczyków  hukaniem! 

Szczęściem  głosy  te  puszczyków  nie  były,  clioć  chciały  l)yć, 
głosem  wsi)aniałego  ducha  umysłowości  i  piśmiennictwa  polskiego. 
Nie  było  w  nich  owej  miłości  narodu,  której  dziełami  swemi  uczyli 
wielcy  poeci  nasi,  nie  było  wielkiego  serca,  które  biło  w  Psalmi- 
ście Przyszłości,  gdy  odpowiadał  Słowackiemu.  Odpowiedzialność, 
ciążącą  na  wszystkich  za  każdy  czyn  narodowy,  chcieli  (mi  wy- 
godnie zwalić  na  pogncł)ionycli,  a  w  zapamiętałości  swej  zapo- 
mnieli nawet  o  świadkacli  i  słuchaczach,  którzy  każdemu  wskazują 
punkt  honoru  narodowy! 

W  odjKJwiedzi  na  głosy  puszczyków,  ozwał  się  cliór  dzienni- 
karski, nie  zawsze  trafny  w  wyborze  środków  obrony,  a  uroczystą 
ciszę  w  kraju  po  tylu  zmarłycłi  zamącił  skandal  kryminacyi  i  re- 
kryminacyi.  Ale  dosyć  o  tej  brzydkiej,  przelotnej  zapewne  chwili 
pi.sarskich  naszych  dziejów.  Przypomina  ona  nam  żywo  literaturę 
pamfletową  we  Lwowie  i  Krakowie  w  r.  1802  zagęszczoną,  z  tą 
tylko  różnicą,  że  napaść  z  innej  pocliodząc  strony,  inny  soł)ic  cel 
obrała.  Jeżeli  chodziło  o  wendettę  —  dosyć  jej  zaprawdę!  Skan- 
dalami nic  jeszcze  nie  zbudowano  . . . 

Lecz  wiecie  kto  po  strasznym  kataklizmie  r.  1803,  z  wyżyny 
piśmienniczego  parnasu  powiedział  słowo  życiodajne  sędziwej  matki 
literatury?  Oto  wśród  smutnego  owego  hałasu,  wystąpił  cicłiy  ') 
człowiek  z  pracowni  swojej,  niosąc  w  darze  narodowi  grui)y  tom, 
owoc  długoletniej  pracy,  ciężki  cli  około  wydawnictwa  trudów,  tom 
na  którjTii  napisano:  Monumenta  historlca  Poloniae.  Dar  to  dla 
uczonych  tylko,  dla  badaczy  przeszłości  naszej,  niedostępny  massie 
czytającej  publiczności,  praca,  której  ocenienie  j)ozostawiamy  innym; 
okładce  tylko  grubego  owego  tomu  każemy  rozgadać  się  przed 
szerszą  publicznością,  a  jeżeli  dzieło  przekazujemy  pokolenicmi 
jako  skarbnicę  wiedzy  i  badania,  to  pojawienie  się  jego  czytamy 
niejako  za  hasło  przyszłego  trudnego  żywota,  zamknięte  w  dwóch 
słowach:  Praca  i  nauka. 

W  ślad  za  Monumentami  śpieszy  Karola  Szajnochy  dzieło: 
Dwa  lata  dziejów  naszych  1646  I  1648^  którego  tom  drugi  nieba- 


*)  Zbytecznie  objaśniać,  że  mowa  o  Biclowskim.  (P.  W.). 


wi^ni  nir;  pttjsiwu  Z  niezrównaną  żywością  i  obrazowością  opowia- 
dania pr/X'4a^lza  na^  antor  w  mało  zbadaną  dotąd  a  ogromnej 
ważnoA«;i  efKikf;,  w  której  Polska  szczęśliwa  i  sławna  przed  chwilą, 
rozfKiczcła  \f(f  chwili  okren  p^jlitycznego  swego  rozkłada.  Prowadzi 
nas  w  historyczną  naszą  terra  ineognita  kozacz\'znCy  organizm, 
kt/>rego  dzieje  stanowczy  \q>ływ  na  nasze  wj-warły  losy.  Kreśli 
mistrzowskim  {H;zlem  p^istacie  Władysława  IV.,  kanclerza  Jerzego 
OsoliAskiego,  hetmana  Koniecpf^łskiego,  poetycznego  dotąd  mitu 
mgłami  otwzonego  Jeremiasza  Wiśniowieckiego. 

I  zmiwu  ołK)k  czwartego  tomn  Monumentów  Theinera,  zamy- 
kającymi tę  ołiszcrną  i  ważną  pał)łikacyc,  stają  trzy  tomy  innej 
z  zamierzchłych  czasów  księgi:  Libri  beneficioruni  dioecesis  era- 
covien$ŁM  Długosza.  Pierwsza  to  publikacya  wydawnictwa  dzieł 
Dłiigoszowych,  założonego  przez  Aleksandra  Przezdzieckiego.  Do- 
damy do  tego  dzieło  o  Janie  Hniadeckim  zmarłego  w  r.  z.  Mi- 
cłiała  DaliAskiego,  nowe  wydanie  Kursów  literatury  stoiciańskiej 
Mickiewicza,  staraniem  i  pod  gwarancyą  Feliksa  Wrotnowskiego, 
Rocznik  Totimrzysiwa  naukow4njo  krakowskiego  za  rok  18(>4,  tom 
piąty  i  szósty  liihliotp.ki  Ossolińskich  i  dwa  nowe  tomy  Pamiętni- 
ników  oimnastetjo  wirku,  wydania  Znpańskiego  (pamiętniki  Sie- 
wersa,  Dumonricza)  —  a  oto  kończy  się  prawie  cały  zasób  kilko- 
micsięczny  pr/yciśnioncgo  ogólną  stagnacyą  ińśmiennictwa,  charak- 
tijrystyczny  jednak  powagą  i  pożytecznością  kierunku. 

Nie  przesądzając  przyszłości  literackiej  na  polu  artyzmu  i  bel- 
letrystyki,  ł)o  ta  zależy  od  zdolności  jakie  nam  niebo  na  niwę 
piAmi(Miniczą  zesłać  raczy,  podnieść  przecie  musimy  naukowy  kie- 
runek, dążenie  do  umiejętnego  wykształcenia  na  czoło  piśmienni- 
czych usiłowań.  W  normalnem  naszem  życiu  czerpaliśmy  dotąd 
z  rodzinnej  ziemi  nieprzebrane  skarł)y  uczuciowości,  z  Zachodu 
zawodzące  tak  często  nadzieje;  gorączkowi  i  niecierpliwi,  w  świę- 
tości sprawy,  w  wspaniałości  nasźycłi  ideałów  widzieliśmy  rękojmią 
prędkiego  zwycięztwa ;  niedorośli  rozumem,  ł)ez  środków,  rzucaliśmy 
sio  w  przepaście  z  gr/.c8zną  wiarą  w  miłosierdzie  Boże,  aby  paść 
ofiarą  lodowatej  logiki  świata,  która  nie  przebacza  przestęiK*oni 
praw  swoich.  1  zdało  się  niejednemu  zrozpaczonemu,  że  tylko  to 
zwycięztwo  ciała,  siły  materyalnej,  przewrotności  świata  i  złego, 
dokonało  się  na  nim.  Wolno  pocieszać  się  tern  jioczuciem  w  pierw- 
szych boleści  chwilach,  nie  wolno,  skoro  te  pierwsze  chwile  prze- 
miną. To  co  się  stało  zostawmy  sądowi  Boga  i  łiistorjn.  Pienvszyni 
naszym  t>l)owiązkiem,  jest  n>zpoznanie  własnych  braków  i  przewi- 
nień, wytłómaczenie  stanu   naszego  swojskiemi  przyczynami.  Nie 
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tn  miejsce  wdawać  się  w  wywód  tych  przyczyn  i  roztrząsać  na- 
rodowe sumienie,  mówiąc  o  piśmiennictwie  {K)dniedć  nam  wszakże 
wypada  święty  jego  obowiązek  rozświecania  tego  narodowego  su- 
mienia i  zaradzania  tym  brakom  narodowym. 

Z  wybujania  idei  wielkiej  i  świętej  na  niekorzyść  rzeczywi- 
stości i  koniecznych,  że  tak  powiem,  materyalnycli  podstaw  bytu, 
tlómaczą  się  ostatecznie  smutne  dzieje  ost^itnich  lat  naszego  życia. 
Prawda  ta  stanęła  już  dziś  jasno  i  wyraźnie  przed  nami,  ona  tłó- 
maczy  nam  wszystkie  nieskończenie  wielkie  i  nieskończenie  małe 
objawy  lat  ostatnich.  Naturalnym  skutkiem  >vielkiego  rozczarowania 
jest  przeczenie  idei  u  najsłabszych  duchów,  zmateryalizowanie. 
U  drugich  spotęgowana  ku  rzeczywistości  niechęć,  u  innych  jeszcze 
trwożne  dążenie  do  konserwatyzmu  idei,  środkami,  które  zamiast 
ją  zmacniać,  słabią  ją  i  odosabniają.  Po  każdej  klęsce  bywają 
zbiegostwa  i  apostazye.  A  przecie  droga  jedynie  zbawienna  tak 
jest  prostą  i  blizką,  tak  szeroką  dla  wszystkich!  Droga  ta  wie- 
dzie do  przechowania  idei  narodowej  z  jednej,  do  pogodzenia  du- 
cha narodowego   z   wymaganiami  rzeczywistości  z  drugiej  strony. 

Wielcy  wieszcze  nasi  stworzyli  w  nas  szczytne  poczucie  wiel- 
kiego posłannictwa,  poczucie  idealnej  dumy  i  wyjątkowego  poło- 
żenia między  ludami  Chrześciaństwa.  Dumą  tą  zgrzeszyliśmy,  bo 
oto  pobiła  nas  najmateryalniejsza  rzeczywistość.  Odepchnęliśmy 
drogę  pracy  i  duchowego  władztwa.  Zamiast  rozgospodarować  się 
w  zdobyczach  duclia  rzuciliśmy  je  niebacznie.  Obróciliśmy  sztan- 
darj'  duchowe  na  zewnątrz,  zamiast  u  siebie  samych  ład  niemi 
zaprowadzić.  W  piśmiennictwie  przeważył  kierunek  lekki,  bez- 
jutrzny,  wieszający  się  od  dnia  do  dnia  nadziejami,  zastępujący 
propagandą  uczucia  propagandę  pracy  i  wewnętrznego  przeobra- 
żenia się.  Nadużyto  najświętszych  rzeczy,  do  lekkomyślnych  celów. 
Pomiędzy  młodszem  i  starszem  pokoleniem  piszącycłi,  nastąpił  r<»z- 
brat,  zarówno  dla  obu  szkodliwy. 

Z  drugiej  strony,  z  obfitującego  w  skarby  wiedzy  i  środki 
życia  Zachodu,  poszliśmy,  niestety,  zamiast  oświaty  czeri)ać  na- 
dzieje, zamiast  przykładów,  brać  zużyte  i  nieswojskic  mechaniczne 
środki  zbawienia.  Takim  to  sposobem  naraziliśmy  na  szwank  du- 
chowe nabytki  nasze  i  ulegliśmy  panują(*ej  niateryalnej  logice 
świata,  która  z  srogością  tyrana  karze  najświętsze  sprawy,  jeżeli 
nie  mają  codziennych,  materyalnych  istnienia  warunków. 

To  proste  doświadczenie  opłaciliśmy  tą  rażą  ogronuu^mi  ko- 
sztami. Czyliż  mamy  je  opłacić  raz  jeszcze?  Warunki   postawiono 
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nam  jasno.  Jąć  się  nam  nowego  żywota,  aby   przechować   co  po- 
zostało i  nowemi  spuściznę  powiększyć  nabytkami.  - 

Na  pierwszym  pianie  stoi  tu  oczywiście  znajomość  przeszło- 
ści. Z  nieznajomości  jej  pocbrnlzi  przeważna  część  nsiszycli  błędów 
i  wad  obecnych.  PiKlwójnie  owa  znajomość  ważna  i  potrzebna,  raz 
jako  niezł)ędna  kierowniczka  każdego  krokn,  drugi  raz  jako  naj- 
silniejsza krzewicielka  przywiązania  do  kraju.  Dlatego  to  z  przy- 
chylnością i  ra<lością  witać  będziemy  każdą  pracę  na  tem  polu, 
choćby  tylko  jeden  z  wymienionych  przeważał  w  niej  kierunków. 
Jak  wiele  nam  do  wiedzy  historycznej  brakuje,  powiem  inną  rażą. 
Dzisiaj  witamy  z  czcią  i  wdzięcznem  sercem  wielką  Augustii  Bie- 
lowskiego  pracę,  dzieło  Karola  Szajnocłiy,  i  wydanie  Długoszowego 
rękopisnm. 

Mało  uprawna  niwa  fizyografii  krajowej  wymagałaby  zespo- 
lenia sił  w  celu  podołania  ogromowi  pracy.  Tutaj  donosimy  z  przy- 
jenmością  o  zawiązanej  w  Towarzystwie  naukowem  krakowskiem 
komissyi  fizyograiicznej,  która  powstanie  swoje  zawdzięcza  pomy- 
słowi Józefa  Majera,  prezesa  Towarzystwa,  autora  wydanej  przed 
kilku  laty  Literatury  jizyoyrajii  krojowfj. 

Dział  nauk  politycznych  i  społecznych  z  zastosowaniem  do 
potrzeb  i  interesów  ojczystych,  wydaje  nam  się  w  obecnej  chwili 
przedmiotem  godnym  szczególniejszej  pieczołowitości.  Prócz  tłóma- 
czeii  warszawskich  i  wydawnictwa  biblioteki  popularnej  Karola 
Forstera,  mało  mamy  na  tem  polu  objawów.  Z  galicyjskich  prac 
zwrócić  nam  wypada  uwagę  na  jedyne  pismo  prawniczo-polityczne, 
wychodzące  w  Krakowie  staraniem  profesorów  uniwersytetu,  któ- 
rego istnieniu  brak  pronumeratorów  zagraża,  i  na  tegoroczny  Ka- 
lendarz naukowy  Karola  Langego,  zdobny  artykułami  ekonomi- 
cznej treści,  niepospolitem  kreślonemi  piórem. 

Nim  się  doczekamy  naukowych  i  popularnycli  prac  tego 
działu,  musi  brak  ten  zastę|)Ować  dziennikarstwo  krajowe.  Na  dzien- 
nikarstwie tem  ol)ecnie  tem  większa  cięży  odpowiedzialność,  im 
wylączniejszą  się  ono,  ze  szkodą  książek,  stało  literaturą  dla  po- 
wszechności. Porównywając  je  wszakże  z  zagranicznem,  miano- 
wicie francuskiem,  zadziwić  się  wypada  nad  przewagą  polityki 
zewnętrznej,  nad  krajowemi  sprawami  i  sprawozdaniami  z  dzie- 
dziny oświaty.  Materyalistyczny  Anglik  rozpoczyna  swój  dziennik 
od  inseratów,  t>ancuz  kontentuje  się  telegramami  i  zwięzłym  biu- 
letynem politycznym,  znosząc  zaledwie  treściwe  artykuły  kierujące. 
My  jedni  nie  odstępujemy  od  starego  trybu  sążnistych  kombinacyi 
politycznych,  od  bezliku  korres{)ondencyi  zagranicznych,  sprawozdań 
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i  przeglądów,  z  pod  których  ciężaru  z  trudnością  tylko  dobywa 
się  jakaś  kwestya  krajowa.  My  jedni  nie  odstępujemy  od  opieki 
nad  całym  światem,  chociaż  się  ten  świat  tak  mało  nami  opiekuje. 
Od  tego  szkodliwego  przyzwyczajenia  odwykną  zapewne 
z  czasem  starsze  dzienniki;  młode  Hasło  wolne  ł)yć  od  niego  po- 
winno. Po  chwilach  gorączkowych  przyszły  dnie  smutne,  chmurne, 
do  których  przeżycia  potrzeba  całego  zebrania  ducha,  całego  na- 
tężenia woli,  trzeba  zdrowego  umysłowego  żywiołu,  skui)icnia  a  nie 
dystrakcyi.  Życzyć  wypada  młodemu  czasopismu,  al)y  się  stało 
jednym  z  tych  zdrowycłi  i  jędrnycłi  umysłowycli  pokarmów,  aby 
każdy  numer  umiał  przeżyć  dzień,  w  którym  wychodzi,  czyto  po- 
trąceniem ztiawiennej  myśli,  czy  poruszeniem  szlachetnycłi  uczuć, 
czy  też  wreszcie  rozwidnieniem  sytuacyi  narodowej  '). 


*)  Dalszego  ciągu  niema.    (P.  W.). 


•  HE*' 


LISTY  KRAKOWSKIE. 

(Przeglądy  artystyczne  -  literackie)  ')• 


I. 

Nowa  dyrekcya  teatru  polskiego.  —  Obraz  nowy  Jana  Matejki.  —  Odpowiedź 
Helcia  na  przegląd  krytyczny  księgi  paraiętniczej  Michałowskiego.  —  Poku- 

tyńskiego  i  Łuszczkiewicza  publikacyc. 

Chociaż  w  listach  moich  nie  myślę  się  ograniczać  do  spra- 
wozdań miejscowego  naszego  literacko-artystycznego  ruchu,  pierw- 
szy zapełnić  wam  zdołam  samemi  wiadomościami  z  Krakowa.  Rzecz 
to  niezwykła  zaiste,  jak  pojmie  każdy  kto  zna  ciche  niisze  miasto, 
nieposiadające  ani  licznych  redakcyi,  ani  literackich  salonów,  ani 
innych  ognisk  świegotliwego  życia  pisarskiego,  owszem  chorujące 
na  pewną  obumarłość  i  brak  to  warzy  skości.  Tymczasem  żadna 
reguła  nie  jest  bez  wyjątku,  a  spokojne  miasto  ruszało  się  w  ostat- 
nim tygodniu  na  widok  otwierającej  się  po  długich  wakacyach 
i  po  dluższem  jeszcze  zaniedbaniu  sceny  ojczystej. 

Skromny  teatr  na  Szczepańskim  placu  ma  ciekawe  swoje 
dzieje,  czekające  tylko  na  historyografa.  Znosił  poczciwiec  przykre 
losy,  ale  miał  i  świetne  swoje  chwile.  Najznakomitsze  talenta  dra- 
matyczne :  Jan  Królikowski,  Rychter,  Chomiński  dorabiały  sio  uzna- 
nia na  deskach  sceny  krakowskiej,  której  przewodniczyli  zdolny 
Chełchowski  i  głęboki  znawca  dramaturgii  Mcciszewski,  a  sam 
słyszałem  z  ust  jednego  z  koryfeuszów  owych  czasów,  że  jioklask 
ówczesnej  parterowej  publiczności  był  ową  pochwalą  Platona,  którą 
jak  ów  mędrzec  grecki  cieszył  się  i  zadawalniał  walczący  z  tru- 
dnościami talent.  Czasy  te  pozostawiły  w  umyśle  starszej  publicz- 


')  Drukowane  w  „Haśle"  r.  18G5. 


12  JÓZEF    SZUJSKI. 

nośd  błogie  wspoinuienia  i  wysokie  poczucie  artystycznego  piękna, 
które  szkodliwem  się  okazało  dla  następców  w  dyrekcyi  teatru, 
nieuniiejących  zastąpić  poi)rzcdników  swoicli.  Kiwali  głowami  lu- 
dzie starsi,  młodsi  cłietnie  udawali  ich  znawstwo  i  niechęć.  Takim 
sposobem  wyludniał  się  teatr  coraz  bardziej,  ai,  w  końcu  straszną 
stanął  pustką  za  rządów  pana  Adama  Miłaszewskiego. 

Gorsze  od  pustek  bywały  dnie  jego  pełności,  a  to  ze  względu 
na  smak  zepsuty  publiki.  Do  napełnienia  świątyni  muz  albowiem, 
trzeba  łjylo  afisza,  pokrywającego  ćwierć  sążnia  kwadratowego,  liter 
czerwonych,  strasznego  tytułu  sztuki  i  jeszcze  straszniejszych  ty- 
tułów nad  pojedynczemi  odsłonami,  trzeł)a  było  uroczystej  zapo- 
wiedzi kilku  morderstw  i  kilkunastu  zbrodni,  albo  przynajmniej 
konia  od  pana  Boznauskiego,  <aby  się  ciekawej  publiczności  (pod 
mniejsza  jaką)  historyczną  osobistością  przedsfciwił. 

Wtenczas  pocieszała  się  kasa  teatralna  sprzedażą  biletów, 
jeżli  nie  tak  liczną  jak  na  gimnastyczne  lub  magnetyzerskie  ku- 
glarstwa,  to  przynajmniej  przypominającą  odbyt  na  „Jaka,  czło- 
wieka udającego  małpę". 

„Nie  chodzić  do  tesitru"  należało  ostatniemi  czasy  do  dobrego 
tonu,  dowodziło  znawstwa  w  sztuce.  Towarzyszyły  temu  powszecłi- 
nemu,  upadkiem  sceny  poniekąd  uzasadnionemu,  hasłu,  westclmie- 
nia  za  pięknemi  dniami  przeszłości  i  westchnienia  za  lepszą  przy- 
szłością sceny. 

Po  wyjściu  p.  Miłaszewskiego  pomyślano  nareszcie,  że  po- 
lepszenie sceny  może  wyjść  od  samej  publiczności.  Zebrano  fun- 
dusze, a  hr.  Adam  Skorupka  objął  dyrekcyę  sceny  polskiej. 

Kraków  musi  być  szczerze  wdzięcznym  za  czyn,  który  godzi 
się  nazwać  prawdziwym  czynem  obywatelskim.  Z  upadku  swego 
mogła  się  scena  polska  w  Krakowie  ratować  tylko  czynną  zamoż- 
niejszycłi  oljywateli  pieczą,  tylko  ofiarą  dobrowolną  ludzi,  którzy 
nie  całą  egzystencyę  swoją  kładą  w  ryzykowne  przedsiębiorstwo. 
Oni  tylko  mogą  stawić  czoło  zepsutemu  smakowi  i  przetrwać  cliwi- 
lowe  niepowodzenia.  Oni  też  mają  prawo  odezwać  się  do  owycli 
którzy  nieuczęszczanie  do  teatru  uważali  za  dowód  dobrego  smaku. 
Poczyniliśmy  ał)y  było  lepiej,  osądźcie  i  popierajcie. 

Po  trzech  pierwszych  przedsta>vieniach :  „Zemsty"  i  „Ślubów 
panieńskich"  A.  Fredry,  i  „Poświęcenia"  nowej  komedyi  Chęciń- 
skiego, prawo  to  stało  się  niezaprzeczonem.  Na  inauguralnem  wi- 
dowisku ujrzała  licznie  zgromadzona  publiczność,  za  odsłonięciem 
kurtyny  piękny  zastęp  artystów  i  artystek  z  sędziwym  p.  Jasiń- 
skim, dyrektorem  artystycznym  na  czele.  Obok  dawnych  uzdolnio- 
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nych  znajomości,  jakiemi  są  pp.  Kaszowscy,  pp.  Feliks  Benda 
i  Wolski,  niemniej  zaś  zasłużona,  pracowita  i  utalentowana  panna 
Hoffmann,  spotkaliśmy  w  warszawskiej  i  innych  scenach  znane 
imiona,  pozyskane  dla  tutejszego  teatru. 

Było  to  milczące  zapewnienie,  ze  nie  braknie  na  siłach  towa- 
rzystwu, a  na  ulubieńcach  publiczności.  Trzy  przedstawienia  prze- 
konały, że  owa  dyrekcya  posiada  tajemniczy  dar  złożenia  całości, 
tego  trafnie  w  francuzkim  języku  zwanego  ensemble^  które  jedynie 
zdoła  wywołać  ową  pożądaną  dla  widza  ułudę  i  deski  teatru  roz- 
pracstrzenić  w  widownię  świata.  Od  niepamiętnych  czasów  nie  wi- 
dzieliśmy na  scenie  krakowskiej  tego  cudownego  ensemble,  tej  swo- 
body i  naturalności  w  roztoczeniu  sztuki,  chociaż  bywały  wystą- 
pienia najznakomitszych  przyjezdnych  artystów.  I  tak  owa  prze- 
dziwna, bo  w  oczy  bijąca  prawdą  historya  dwu  szlachty  sąsiadów, 
Raptusiewicza  i  Milczka,  rozwijała  się  przed  nami  z  żwawością 
i  prawdą,  na  jaką  tylko  głęboka  sceniczności  znajomość  zdobyć 
się  może. 

Rolę  Cześnika  objął  p.  Wolski,  Rejenta  p.  Ra])acki,  Papkina 
p.  Henig,  obaj  ostatni  świeżo  i)Ozyrtkani.  W  pierwszej  scenie  prze- 
sadził j).  Wolski,  później  pomiarkował  się  i  utrzymał.  Pan  Rapacki 
okazał  w  roli  Milczka,  że  ją  studyował,  że  się  nią  przejął,  że  umiał 
wróść  w  skórę  stiirego  palestranta.  W  scenie  z  Wacławem  i  Pap- 
kinem, niemniej  w  scenie  z  mularzami  był  wybornym.  Pan  Henig 
wywiązał  się  zręcznie  z  roli  Papkina,  nie  przesadził  w  karykatu- 
ralnym komizmie  a  podniósł  słusznie  pieczeniarską  naturę  maro- 
dera  wielkiej  armii.  Garderoba  i  ])rzybory  sceniczne  nie  pozosta- 
wiały nic  do  życzenia.  Publiczność  rozeszła  się  zadowolona,  nie 
brakło  oklasków. 

Nazajutrz  każdy  ciekawie  chwytał  za  numer  Czasu,  aby  się 
dowiedzieć,  co  też  powie  miejscowa  publicystyka.  Taka  bo  już  na- 
tura poczciwych  Krakowian,  że  nie  uwierzyliby  zgaśnięciu  słońca, 
lub  pojawieniu  się  nowego  planety  w  micjsi^e  księżyca,  gdyby  wia- 
domości o  tem  w  Czasie  nic  wyczytali.  Tymczasem  Czas  wstał, 
dziwnem  zrządzeniem  losu,  w  złym  humorze  względem  nowego 
teatru,  którego  zjawienie  się  słusznie  popierał,  sprawozdanie  kro- 
nikarskie zaprzeczyło  odważnie  sądowi,  który  publiczność  z  teatru 
uniosła,  co  więcej  przewróciło  go  do  góry  nogami.  Pan  Rapacki 
otrzymał  votum  nieufności,  pan  Henig  lekką  wzmiankę,  p.  Benda 
i  panna  Kwiecińska  niezasłużone  pochwały,  chociaż  pierwszy  nie 
zasadza  zapewne  swojej  ambicyi  na  podrzędnej  roli  Wacława, 
a  druga  nie  wydała  się  korzystnie   w   niewdzięcznej   roli  Klary. 
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W  końcu  nie  podobały  się  sprawozdawcy  wiersze  powitalne,  wy- 
głoszone przez  dyrektora,  w  którycłi  domacał  się  zimnego  pióra 
Deotymy.  Nonnunąuam  et  magnns  dormitavit  Homerus,  mówi  ła- 
cińskie przysłowie.  Czemuż  toż  samo  nie  miało  się  przydarzyć 
jednemu  z  redaktorów  Czasu,  obarczonemu  pracą,  kiedy  pisał  arty- 
kuł o  przedstawieniu  „Zemsty".  Bądź  co  bądź,  krytyka  narobiła 
w  mieście  dużo  hałasu,  a  ten  hałas  tak  zabawił  publiczność,  że  na 
„Poświęceniu"  i  „Ślubach  panieńskicli"  powstała  w  obecnych  obawa, 
czy  się  nic  powtórzą  pustki  przeszłoroczne.  Obawa  ta  była  tem 
żywszą,  że  „Poświęcenie"  po  raz  pierwszy  wchodziło  na  deski 
i  polecało  się  publiczności  nazwiskiem  autora  „Szlachectwa  duszy", 
w  „Ślubach  panieńskich"  zaś  występywało  po  raz  pierwszy  kilku 
nowopozyskanych  artystów,  mianowicie  zaś  pan  Ś wiesze wski,  który 
już  jako  reżyser  sceny,  dobrym  układem  pierwszych  dwóch  przed- 
stawień publiczności  się  polecił. 

Nie  będziemy  czytelnikom  opowiadać  treści  „Poświęcenia", 
sztuki  nie  dość  komicznej  na  komedyę,  a  nie  dość  poważnej  na 
dramat,  sztuki  wreszcie,  której  tendencya  przypomina  ową  okle- 
paną i  szkodliwą  tendcncyę  w  wielu  romansach  i  komedyach,  aby 
wyjaśniać  naukę  i  teoryę  zagraniczną,  a  chlubić  się  swojskiemi 
cnotami  i  wiedzą.  Nie  wielkie  zresztą  poświęcenie  bohatera,  który 
się  opiekuje  majątkiem  cudzym  dlatego,  że  się  kocha  w  córce  są- 
siada. Pomimo  tego  sztuka  nie  jest  gorszą  od  wielu  polskich, 
a  lepszą  od  zwykłej  francuzkiej  sieczki  teatralnej,  którą  karmiono 
publiczność.  Przedstawienie  jej,  niemniej  zapewnienie  dyrekcyi,  że 
przeważnie  polskie  utwory  w  swój  roczny  program  przyjęła,  świad- 
czy tylko,  że  starano  się  w  tym  względzie  zadośćuczynić  szla- 
chetnym żądaniom  ogółu  i  ułatwić  autorom   dramatycznym  trudny 

ich  zawód. 

»  » 

Pan  Swieszewski  jako  Gustaw  w  „Ślubach  panieńskich"  oka- 
zał od  pierwszego  wystąpienia  obycie  się  z  sceną,  swobodę  i  pe- 
wność siebie.  Trzpiotowaty  i  rozrzucony  panicz,  umiał  być  zimdzo- 
nym  na  wsi  salonowcem,  a  pod  szatą  elegancką  pokazać  to  żywe, 
burzliwe  serce  młodzieńcze,  które  potrzebowało  ruchu,  wrażeń,  po- 
wietrza. Biedny  syn  szlachecki,  ten  Gustaw  Fredry,  gdyby  się  był 
urodził  za  czasów  Sobieskiego  lub  konfedcracyi  liarskiej  nie  byłby 
się  nudził  i  nie  byłl)y  potrzebował  oknem  uciekać  do  gospody! 
Tę  stronę  szlachetną,  sympatyczną  podniósł  p.  Swieszewski  w  cha- 
rakterze Gustawa  i  utrzymał  ją  do  końca.  W  grze  jego  znaleźliśmy 
z  przyjemnością  ową  ciągłość  i  naturalność,  do  której  goniący  za 
chwilami  efektu  pseudo-artysta  nigdy  zdolnym  nie  jest,  uważaliśmy 
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staranne  ułożenie  każdego  rnchu  i  postawy,  znamionujące  praco- 
witego artystę.  Pan  Rapacki  jako  Radost  był  dobrym  stryjaszkiem, 
pani  Kaszowska  trocbę  za  parafiańską  ciocią.  Panna  Łapińska 
jako  Klara,  miała  swoje  szczęśliwe  cbwile,  pani  Bendowa  mniej 
była  stosowną  do  roli  Anieli.  Albin  (p.  Ładnowski)  utrzymał  się 
bez  przesady. 

Tyle  o  trzech  pierwszych  przedstawieniach.  Podnieśliśmy  je 
w  piśmie  naszem,  aby  wstępującej  na  cierniową  drogę  nowej  dy- 
rekcyi  oddać  słuszność,  że  na  początek  zrobiła  bardzo  wiele.  Nie 
od  rzeczy  będzie  donieść,  że  będziemy  mieli  obecnie  cztery  przed- 
stawienia w  tygodniu,  a  to  wskutek  osobnej  z  dyrektorem  teatru 
niemieckiego  umowy.  Że  p.  Blum  na  tem  nie  straci,  zapewnia 
umowa:  żeby  polski  teatr  nie  stracił  na  tem  szlachetnem  ryzyko- 
waniu, rzecz  to  dbałej  o  losy  ojczystej  sceny  publiczności.  Jak 
wiadomo,  odziedziczył  teatr  niemiecki  wszystkie  przywileje,  zapo- 
mogi i  t.  p.  sceny  polskiej,  z  pani  stała  się  scena  ta  poniekąd 
komornicą  w  rodzinnem  mieście.  Nie  dać  upaść  komornicy,  rzecz 
to  honoru  i  uczucia  obywatelskiego.  Tego  w  Krakowie  braknąć 
nie  powinno. 

Kosztem  nowej  dyrekcyi  odnowiono  gustownie  wnętrze  teatru. 
Wylepiono  loże,  usunięto  mniej  potrzebne  i  mniej  gustowne  ozdoby, 
zastępując  je  prostem  a  efektownem  przybraniem.  Na  dyrek- 
tora orkiestry  i  operetki,  która  jedno  z  czterech  widowisk  tygo- 
dniowych urozmaici,  uzyskano  zaszczytnie  znanego  kompozytora 
znanych  wam  „Paziów  królowej  Marysieńki"  p.  Dunieckiego. 

Kogo  nie  zwabił  teatr,  zachęcił  zapewne  afisz  zapowiadający 
publiczną  wystawę  obrazu  p.  Jana  Matejki :  „Ostatnie  chwile  Wita 
Stwosza".  Sławny  malarz  „proroczego  kazania  Skargi"  wyprawił 
na  pubRczny  widok  nowy,  piękny  swój  utwór,  przeznaczając  do- 
chód z  biletów  wstępnych  na  odnowienie  wielkiego  ołtarza  w  ko- 
ściele Najśw.  Panny  Maryi,  wykonanego  niegdyś  dłutem  głównej 
I)ostaci  obrazu.  Wit  Stwosz,  krakowianin,  obudzony  z  grobu  i)ezlem 
genialnego  współrodaka,  współobywatela,  wzywa  ciekawą  publi- 
czność o  pomoc  dla  dzieła  swego,  któremu  zagroziły  zniszczeniem 
wandalizm  i  obojętność. 

Obraz  dużych  rozmiarów  przedstawia  [)rzysionek  kościoła 
w  Norymberdze,  w  którym  wisi  ukrzyżowany  Chrystus,  ostatnia 
mistrza  krakowianina  robota.  Do  przykutych  gwoździami  nóg  Zba- 
wiciela zbliża  się  chwiejącym  krokiem  ślei)y  starzec,  prowadzony 
przez  ukochaną  wnuczkę.  Na  czole  jego  piętno  hańby,  czoło  to 
jednak  wyniesione  do  góry,  ku  niebieskiej  gdzieś  światłości.  Ręka 
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starca  drżącemi  palcami  rozdziera  otaczające  ślepego  ciemnością 
pragnie  ona  dotknąć  ran  Zbawiciela,  tego  źródła  pociechy  i  otu- 
chy dla  męczenników  ziemi.  Chwila  jeszcze  a  dotknie  tych  ran 
mistrzowską  ręką,  a  usta  utrapionego  i  pohańbionego  spoczną  na 
ranach  Zbawiciela,  aby  z  nich  wyssać  kordyal  na  godzinę  śmierci 
i  nadzieję  wiecznej  nagrody.  Zaczerpnąwszy  tego  balsamu  odej- 
dzie Wit  si)okojnie  do  domu  oparty  o  wnuczkę,  ciało  znużone  osta- 
tnią wędrówką  ułoży  się  do  snu  wieczności,  duch  pokrzepiony  roz- 
winie skrzydła  do  lotu  w  nieśmiertelność. 

Cóż  się  stanie  wówczas  z  smętną  dziewczyną,  której  boleść 
straszna  zwarzyła  kwiat  młodości,  z  tą  postacią  nieporównanej 
słodyczy  i  melancholii,  która  prowadzi  mistrza!  Zrozpaczyć  by 
przyszło  nad  nią,  gdyby  nie  owa  głęboka  wiara,  która  Wita  wio- 
dła do  krucyfiksu.  W  modlitwie  jego  było  polecenie  Bogu  drogiego 
dziewczęcia,  które  samo  jedno  zostało  mu  na  ziemi.  Zrozpaczyć  by 
przyszło,  gdyby  nie  ufność  w  Bogu,  która  i  przygnębionemu  Wi- 
towi po  ostatniem  wyjściu  z  kościoła  spokojnie  umrzeć  pozwoliła. 

Być  może,  że  po  jego  śmierci  nawet  owa  szatańska  twarz 
rajcy  norymberskiego,  który  z  za  słupa  z  rozkoszą  patrzy  na  Wita, 
inny  przybrała  wyraz.  Męczennicy  bywają  apostołami  katów.  Byłże 
nim  Wit  Stwosz  dla  norymberskich  zazdrośników?  Ależ  wróćmy 
z  naszej  parafrazy,  która  domatorskim  lwowianom  da  bodaj  słabe 
wyobrażenie  o  myśli  i  formie  obrazu.  Z  artystycznego  i  techni- 
cznego stanowiska  krytykować  go  nie  będziemy,  zapiszemy  tylko 
spostrzeżenia,  że  Witem  Stwoszem  odsłonił  nam  Matejko  nową 
stronę  Bożego  swego  daru.  Nie  liistoryczna  to  już  ściśle  kompo- 
zycya,  zadziwiająca  bogactwem  przedmiotów,  znajomością  archeo- 
logicznych warunków,  lub  wyższą  myślą  dziejową.  W  Wicie  Stwo- 
szu przeważa  liryzm  głęboki,  poezya  idei,  jaką  spotykamy  w  Kra- 
sińskim. Nowy  ten  kierunek,  zapowiedziany  już  dawniej  „Kocłia- 
nowskim  nad  trumienką  Urszuli"  stworzył  obecnie  dzieło,  które 
godnie  staje  oł)ok  „Skargi".  Wdzięczna  za  takie  dary  powszech- 
ność, boć  nie  są  one  owocem  samych  wielkich  zdolności,  ale  i  pracy 
żelaznej,  tiik  rzadkiej  u  naszych  artystów,  oczekuje  z  upragnie- 
niem obrazu,  obecnie  sztalugę  pana  Matejki  zajmującego,  sceny 
sejmowej  r.  1773,  której  bohaterem  jest  Tadeusz  Rejtan. 

Do  nowości  artystyczuo-archeologicznych  policzyć  nam  wy- 
pada dwa  dalsze  zeszyty  publikacyi  pp.  Pokutyńskiego  i  AVłady- 
sława  Łuszczkiewicza,  o  których  zapewne  już  wam  podano  wia- 
domości. Posiadamy  wj)rawdzie  dość  znaczny  zbiór  rysunków  bu- 
dowli   starej   naszej   stolicy.   Najpierwsze   miejsce   zajmują    nieza- 
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przecznie  prace  Strobanta.  Brakło  wszakże  dotąd  rysunków  praw- 
dziwie architektonicznych^  opartych  na  pomiarach.  Daje  je  publi- 
kacya  p.  Pokntyńskiego.  Za  kościołem  św.  Piotra  idzie  kaplica 
Zygmnntowska^  owe  cacko  renesansu  w  katedrze  wawelskiej.  Ry- 
sunki są  wystarczające  i  staranne.  One  to  dopiero  zdołają  podać 
znawcom  zagranicznym  prawdziwe  wyobrażenie  o  piękności  na- 
szych architektonicznych  zabytków. 

Pnblikacya  p.  Łuszczkiewicza  wydaje  pomiarowe  rysunki  bu- 
dowli starożytnych  w  kraju  naszym,  jako  źródło  do  badan  archeo- 
logicznych w  tym  względzie.  Dostarczył  on  dotąd  dokładnych  ry- 
sunków zamku  Dębna  w  Tamowskiem,  opactwa  Benedyktynów 
w  Tyńcu  i  klasztoru  św.  Katarzyny  w  Krakowie.  Obecny  zeszyt 
poświęcony  jest  cały  ciekawemu  zabytkowi  z  początku  XVI  wieku 
fortyfikacyi  w  Rożnowie. 

Rożnów^  gniazdo  rodziny  Gryfitów  tegoż  nazwiska,  nad  Du- 
najcem położony,  posiada  ruinę  starego  zamku,  w  którym  prze- 
mieszkiwał niegdyś  Zawisza  Czarny,  poniżej  zaś  na  -  wzgórzu  nad- 
rzecznem  olbrzymią  fortyiikacyę,  która  zastanawiała  archeologów. 
Fortyfikacya  ta  złożona  dzisiaj  z  ogromnej,  na  podsypce  sklepionej 
pięciokątnej  baszty,  potężnego  muru  i  bramy  wjezdnej,  niegdyś 
na  zwodzonym  moście,  pochodzi,  jak  chce  Łuszczkiewicz  najpóźniej 
z  r.  1510,  i  stawianą  jest  według  reguł  najnowszej  podówczas  sztuki 
fortyfikacyjnej.  Na  blankach  widoczny  herb  Leliwa  (Tarnowskich), 
a  na  narożniku  mąż  rycerski,  trzymający  w  ręku  głowę  Tatara. 
Wiadomo,  że  Rożnów  przeszedł  z  wnuczką  Zawiszy  Czarnego 
w  ręce  Jana  Amora  Tarnowskiego,  kasztelana  krakowskiego,  który 
umarł  w  r.  1510.  Synem  Jana  Amora  ł)ył  sławny  hetman,  który 
w  istocie,  odznaczywszy  się  w  r.  1509  w  bitwie  pod  Wiśniowcem, 
mógł  Tatarów,  o  których  tradycya  niesie,  że  zamek  budowali, 
sprowadzić  do  Rożnowa. 

Cel  owej  fortyfikacyi  trudniejszym  jest  do  odgaduienia.  Nie 
było  przyczyny  stawiać  podobnej  place  d'armes  w  sandeckiem, 
w  czasach,  gdy  linia  Jagiellonów  w  Węgrzech  panowała.  Dlatego 
odważamy  się  rzucić  hipotezę,  że  owa  fortyfikacya  czy  nie  była  tylko 
podbudowaniem  zamku,  który  zamyślał  stawiać  później  hetman, 
w  miejsce  starego,  może  już  podówczas  podupadłego,  albo  zacia- 
snego  dla  licznego  jego  dworu?  Mówi  za  tem  zupełny  brak  ruin 
po  drugiej  stronie  wzgórza,  niemniej  zupełne  zaniedbanie  fortyfi- 
kacyi jako  takiej.  Była  to  więc  może  robota  zaczęta  a  niedokoń- 
czona, gdy  hetman  gdzieindziej  osiąść  postanowił. 

Dzielą  J.  Sscuskiego.  Ser.  I.  Tom  VII.  2 
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Gdyśmy  już  weszli  w  historyę,  zapisać  nam  wypada  najnow- 
szy drak  krakowski :  Odpór  zarzutów,  uczynionych  w  tak  zwanym 
przeglądzie  krytycznym,  przeciwko  wydaniu  Jakóba  Michałowskiego 
ksifgi  pamiętniczej,  napisał  Antoni  Zygmunt  Helcel,  Dalszy  ciąg 
to  polemiki  między  Karolem  Szajnocha  a  prezesem  Tow.  nauko- 
wego Józefem  Majerem,  tym  razem  od  samego  wj^^dawcy  księgi 
pamiętniczej  prowadzony.  Zapisujemy  go  bez  dalszych  uwag,  prócz 
wyznania,  że  życzymy,  aby  polemika  ta,  bolesna  dla  publiczności, 
między  dwoma  koryfeuszami  historyografii,  których  dzisiaj  obu 
ciężka  a  szanowna,  bo  pracą  spowodowana  nawiedziła  choroba, 
raz  swój  koniec  wzięła.  Oba  dali  dowody  erudycji,  oba  przebrali 
miarę  w  wyrażeniach.  Bliższych  szczegółów  ani  rozbiorów  podawać 
nie  chcemy,  jakeśmy  milczeli  o  przeglądzie,  tak  milczymy  o  od- 
porze, pragnąc  z  duszy,  aby  polepszone  zdrowie  pozwoliło  obu 
czasu  i  sił  do  innych  prac,  których  publiczność  łaknie  jako  zdro- 
wego pokarmu. 


a^Cfam- 


II. 

Operetka  Dunieckiego  na  krakowskim  teatrze.  —  Prospekt  wydawnictwa  dzieł 
tanich  i  pożytecznych  p.  F.  Trzecieskiogo.  —  Dyplomatarjrusz  mogilski.  — 
Zwiady  z  książkowego  ńwiata.  —  Kancyonał  ewangielicki  wydany  w  Cieszy- 
nie. —  Ottona  Haosnera  Statystyka  porównawcza,  wydana  we  Lwowie. 

Drugi  z  kolei  list  wypada  mi  znowu  rozpocząć  wiadomościami 
teatralnemi;  a  mianowicie  ową  pocieszającą,  że  po  długich  latach 
powodzić  mu  się  zaczyna.  Dawno  nie  praktykowano  u  nas  oblężeń 
kasy  teatralnej,  a  poborca  haraczu  Melpomeny  siadjrwał  smutny, 
rozpatrując  milcząco  stosy  niesprzedanych  biletów.  Afisze  operetki 
p.  Dunieckiego  Paziowie  królowej  Marysieńki  ostrzegły,  że  bi- 
letów dostać  będzie  można  tylko  do  11  rano,  a  trzymający  się  tego 
prekluzyjnego  terminu  dowiedzieli  się  ze  smutkiem,  że  już  o  9^^J 
nie  było  żadnego  biletu. 

O  dziele  p.  Dunieckiego  wydały  już  pochlebny  sąd  dzienniki 
lwowskie.  Nie  możemy  jak  wtórzyć  im  do  chóru.  Operetka  jest 
pięknym  zadatkiem  bogatego  i  pełnego  harmonii  talentu,  który 
nam  wielką  obiecuje  przyszłość.  Z  skromnością,  znamionującą  wy- 
sokie poważanie  sztuki,  obrał  sobie  kompozytor  ramy  ciasne,  przed- 
miot mniejszy,  aby  na.  nim  sił  swoich  popróbować.  Próba  wypadła 
świetnie,  bo  w  każdym  takcie  pokazał  p.  Duniecki  ducha  wyższego, 
twórczego,  który  z  małych  rzeczy  robi  wielkie  i  z  nicości  wywołuje 
świat  pełen  poezyi.  Obok  prześlicznych  partyj  lirycznych  postawił 
on  pełną  ruchu  i  życia  dramatyczność,  rubaszną  treść  libretta  odział 
lekką  i  powiewną  szatą  humoru,  z  pod  którego  wydobywa  się 
czyste  źródło  szlachetnych  uczuć  i  najpiękniejszego  romantyzmu. 
Co  więcej  muzyka  kompozytora  ma  tę  niezaprzeczoną  wyższość 
nad  poprzedników,  że,  nie  przestając  być  narodową,  z  narodowej 
wzięta  duszy,  jest  oryginalną,  bo  nie  czerpaną  z  znanych  motywów 
muzyki  gminnej. 

Przedstawienie   poszło    płynnie    i    zręcznie.    Nie    posiadamy 

2* 
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wprawdzie  głosów  wyrobionych,  nie  obijały  się  wszal^że  o  nasze 
uszy  rażące  dyssonanse,  a  główne  role  Janosza  i  Aliny  miały  wiele 
chwil  szczęśliwych.  Pan  Benda  jako  Winnicki  i  p.  Eker  jako  mar- 
grabia de  Lassac  wywiązali  się  wybornie  z  swego  zadania.  Do- 
dajmy, że  na  trzech  przedstawieniach  teatr  był  pełny  a  spOilzie- 
wać  się  należy,  że  dyrekcya  kilkanaście  jeszcze  z  równem  zary- 
zykuje powodzeniem. 

Słychać,  że  p.  Doniecki  pracuje  obecnie  nad  wielką  operą, 
której  librettem  będzie  skrócony  do  warunków  muzycznych  Ksiąię 
Niezłomny  w  tłómaczeniu  Juliusza  Słowackiego. 

Z  desek  teatralnych  przejdźmy  w  świat  literacki  a  miano- 
wicie do  świeżo  z  prasy  wyszłego  prospektu  Dzieł  tanich  i  poży- 
tecznych, który  ogłasza  p.  Franciszek  Trzecieski.  Pisaliście  już 
o  zamierzonem  przez  p.  Trzecieskiego  wydawnictwie,  pochwalając 
szczęśliwą  myśl,  jak  na  to  zasługiwała.  Dzisiaj  uczynił  p.  Trze- 
cieski pierwszy  krok  publiczny,  ogłaszając  prenumeratę  i  wzywając 
kraj  do  żjrwego  współudziału. 

Prospekt  prócz  ogólnych  a  zdrowych  uwag  o  potrzebach  na- 
szego skołatanego  tylu  burzami  społeczeństwa  mieści  wykaz  kie- 
runków, w  których  się  wydawnictwo  rozwijać  pragnie  niemniej 
dzieł,  które  albo  już  zamówione  albo  przez  wydawcę  za  niezbędne 
uznane  zostały.  Przeważa  dział  polityczny  i  historyczny.  Spotykamy 
tam  kompendya  ekonomii  politycznej,  finansowości,  statystyki,  hi- 
storyczne dzieła  z  szczególnem  bliższych  czasów  uwzględnieniem, 
słowem  dążenia  do  rozpowszechnienia  szeregu  publikacyj„  które 
mają  prawdziwe  obywatelskie  umożebnić  wykształcenie. 

Nie  możemy,  jak  szczerze  przyklasnąć  projektowi  i  życzyć 
z  serca  prędkiego  jego  wykonania.  Dzisiaj,  gdy  żadne  prawie 
książki  nie  wychodzą,  gdy  szpalty  dzienników  zjadły  całą  intelli- 
gencyą  i  czytelników  (chociaż  i  dzienniki  podobno  nie  wielkim  się 
cieszą  prenumeratorów  zastępem)  wydawnictwo  p.  Trzecieskiego, 
nastręczające  się  samo  bezprzykładną  taniością,  podające  książki 
niezbędnie  potrzebne,  bo  traktujące  o  najbliższych  potrzebach  intel- 
lektualnych  obywatela,  stanowić  mające  biblioteczkę  pożądaną  za- 
równo dla  starych,  jak  młodych,  wydawnictwo  to  mówię,  mogłoby 
skupić  piszące  siły  do  pracy  około  ogólnej  oświaty,  a  czytająci| 
l)ubliczność  zachęcić  do  szczegółowego  kształcenia  się. 

O  ile  z  prospektu  widać,  zamierza  wydawnictwo  podawać 
przekłady  i  skrócenia  sławnych  dzieł  naukowych  zagranicznych. 
Patrzyliśmy  dotąd  na  Zachód  za  złudnemi  nadziejami  i  oderwanemi 
teoryami,   bierzmy  teraz  od   niego  to,  co  nas  nie  zawiedzie,  jego 
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naukę  i  oświatę.  Jestto  droga  jedyna,  która  wyprowadza  z  owej 
cincinbabki  politycznej  i  społecznej,  jaką  gramy  wbrew  tylu  do- 
świadczeniom. 

Trzeba  się  uczyć,  minął  już  wiek  zloty!  powtarzamy  sobie 
od  dawna.  Niestety  to  hasło  przebrzmiewa  niepostrzeżenie.  Nie  bę- 
dziemy może  zbyt  surowi,  gdy  powiemy,  że  chęć  do  książki,  do 
nauczenia  się  czegoś  pożytecznego,  zamiast  wzróść  —  upadla.  Za- 
chwiały się  dzienniki,  niema  wydawców  na  książki.  Bieda!  bieda 
ogólna,  odpowiadają  na  to.  A  przecież  po  miastach  widać  stroje, 
a  cygara  odchodzą  jak  dawniej.  Kto  ma  jedno  i  drugie,  ma  i  na 
książkę  pożyteczną. 

Na  biedzie  ogólnej  książka  i  dziennik  żle  wychodzić  nie  po- 
winny, bo  nie  powinny  należeć  do  rzeczy  zbytkowych  życia.  Jeśli 
duch  i  rozum  nie  jest  zbyteczną  rzeczą  w  organizmie  ludzkim,  to 
nie  powinna  być  zbytkiem  pożyteczna  książka,  która  jest  poży- 
wieniem duszy.  U  nas  przecież  książka  bywa  naj  ostatecznie]  szym 
z  zbytków,  i  od  niej  to  rozpoczyna  się  oszczędność  w  gospodar- 
stwie domowem.  Ileż  spotkałem  domów,  domów  ludzi  zamożniej- 
szych, gdzie  oprócz  „Złotego  ołtarza"  i  „Kalendarza",  żadnej,  ale 
to  literalnie  żadnej  książki  nie  było! 

Ale  po  co  mam  mówić  morały  na  pamięć?  Oto  z  publikacyj 
tegorocznych  bierzemy  dzieło  we  Lwowie  wyszłe  p.  Ottona  Haus- 
nera:  Yergleichende  Statistik  von  Europa,  Tam  w  drugim  tomie 
pod  oddziałem:  Kulturverh(iltnisse,  znajdują  się  daty  tyczące  się 
umysłowego  życia  naszej  prowincyi. 

Dowiemy  się  tam,  że  w  obszernej  Galicyi  wychodzi  prze- 
ciętnie (z  książkami  do  nabożeństwa,  kalendarzami,  ruskiemi  i  nie- 
mieckiemi  pismami)  145  książek  rocznie  a  więc  jedna  książka  na 
33.000  mieszkańców!  Aby  dalej  nie  szukać  porównania,  dosyć 
przytoczyć  Czechy,  gdzie  wychodzi  493  książek  rocznie,  a  3G  istnieje 
czeskich  czasopism  (u  nas  jak  wiadomo  12,  między  temi  3  po- 
lityczne codzienne).  Z  obrachowań  dziennikarskich  nie  wyszłaby 
zapewne  liczba  prenumeratorów  pism  polskich  nad  5.000,  a  niżej 
jeszcze  liczba  kupujących  książki  (z  wyjątkiem  szkolnych).  Scho- 
dząc na  specyalne  daty,  podamy,  że  Biblioteką  Warszaiv.ika  ma 
zaledwie  kilkunastu  prenumeratorów  w  zachodniej  Galicyi,  Biblio- 
teka Ossolińskich  pismo  wyborne  i  w  wolniejszych  prasowych  wy- 
chodzące stosunkach,  nie  więcej,  a  Rocznik  Towarzystwa  nauko- 
wego krakowskiego  odbija  się  w  150  egzemplarzach,  które  zalegają 
składy  Towarzystwa:  przytoczymy,  że  przez  kilka  miesięcy  uzbie- 
rało się  zaledwie  400  prenumeratorów  na  ulubionego  Słowackiego. 
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A  przecież,  podług  wykazów  statystycznych  tegoż  p.  Hausnera,  żyje 
w  Galicył  (z  Bukowiną)  63.000  szlachty,  5.200  duchownych,  ogromny 
zastęp  urzędników  i  znaczny  tak  zwanej  intelligencyi.  Liczby  te 
świadczą  bardzo  smutnie  o  potrzebach  nmysłowości  w  kraju. 

Ależ  książki  polskie  okropnie  drogie,  odpowiada  na  to  jeden 
i  drugi.  Księgarze  kładą  zbyt  wysokie  ceny.  Błaha  to  wymówka, 
bo:  1)  żaden  jeszcze  księgarz  w  Galicyi  majątku  nie  zrobił,  a  nie- 
jeden już  zbankrutował,  2)  książki  są  drogie,  bo  leżą  kilkanaście 
i  kilkadziesiąt  lat  w  składach  nakładców.  Kupujcie  książki,  nie 
uważajcie  ich  za  rzecz  zbytku,  a  książki  stanieją.  Obecnie  prospekt 
wydawnictwa  p.  Trzecieskiego  usuwa  stanowczo  tę  wymówkę  pu- 
bliczności, dając  jej  arkusz  druku  po  5  centów  i  oświadczając,  że 
wszelki  możebny  zysk  z  sprzedaży,  na  cele  wydawnictwa  obróci. 
Oświadczenie  to  podnosi  przedsiębiorstwo  do  rzędu  czynów  pu- 
blicznych, obywatelskich,  zasługiwało  by  więc  i  z  tej  strony  na 
powszechne  uznanie  i  współudział.  Przy  tym  współudziale  stać  by 
się  mogło  z  czasem,  że  pomoc  prenumeraty  stałaby  się  zbyte- 
czną a  książki  wydawnictwa  poszłyby  normalną  drogą  cząstkowej 
sprzedaży. 

Tyle  o  wydawnictwie  p.  Trzecieskiego.  Wpadnie  zapewne 
w  oko  każdemu  czytającemu  prospekt,  owa  śmiałość  z  jaką  jedno, 
acz  na  polu  obywatelskiego  życia  a  mianowicie  jako  stworzyciela 
Towarzystwa  wzajemnych  ubezpieczeń,  znane  imię  podaje  się  za 
gwarancyą  dokonać  się  mającego  dzieła.  Ta  strona  prospektu  dozna 
zapewne  niemałych  krytyk  w  naszym  kraju  pełnym  komerażów 
i  koteryi,  w  kraju,  który  lekceważy  często  najlepsze  myśli  i  czyny, 
idąc  za  propagandą  zakulisowych  zazdrostek.  Każdy  zdrowo  na 
rzecz  patrzący  a  takim  wpływom  niepodległy,  może  przyjąć  gwa- 
rancyę  ofiarowaną  przez  człowieka,  który  tak  śmiało  daje  swoje 
nazwisko  do  chwalebnego  przedsiębiorstwa,  a  to  tem  bardziej,  że 
wzrost  i  rozwój  przedsięwzięcia  wyłącznie  od  udziału  kraju  zależy. 
Nie  ma  dziś  kapitałów  w  kraju,  któreby  ofiarowano  na  cele  do- 
broczynne, do  jakich  niezawodnie  należy  rozszerzenie  oświaty, 
a  chociażby  były,  niema  wspaniałomyślnych,  którzyby  je  ofiarowali. 
Udał  się  więc  wydawca  na  drogę  fundacyi  zbiorowej,  demokraty- 
cznej, która  jest,  jak  się  pokazało  niejednokrotnie,  jedynie  możebną. 
Życzymy,  aby  i  tą  rażą,  gdy  idzie  o  rzecz  tak  wielkiej  wagi,  do- 
pisała! W  Saksonii,  w  kraju  Serbów  łużyckich,  liczących  200.000 
głów,  istnieją  trzy  czasopisma  słowiańskie  i  Matyća  Łnźi/cka,  czy- 
liżby  pięciomilionowa  blizko  ludność  Galicyi  nie  utrzymała  przed- 
płatą jednego  pożytecznego  wydawnictwa? 
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Gdyśmy  już  natracili  o  dziele  p.  Ottona  Hausnera,  nie  od 
rzeczy  będzie  napisać  o  niem  bliższą  wiadomość,  zwłaszcza,  że 
o  ile  wiem,  milczały  o  niem  dotąd  polskie  dzienniki.  Nie  należy 
ono  do  nas,  bo  wyszło  w  języku  niemieckim,  zasługuje  jednak  na 
interes,  bo  jest  produkcyą  galicyjską  i  produkcyą  liberalną.  Pan 
Hansner  rozwinął  zakreśloną  w  dziele  Kolba  (Handbuch  der  rer- 
gleichenden  Stałistik,  Leizpig,  1860  i.  n.)  część  porównawczą  w  sy- 
stemat  samodzielnie  istniejący.  O  ile  był  trafnym  w  datach  i  licz- 
bach, nie  nasza  rzecz  sądzić,  powiemy  tylko,  że  ustawienie  przed- 
miotu i  wielostronność  stanowisk,  z  jakich  się  nań  zapatruje,  czy- 
nią z  jego  dzieła  zajmującą  i  nauczającą  książkę.  Dzieli  autor 
pracę  swoją  na  pięć  głównych  działów:  1)  stosunków  przestrzeni, 
2)  ludności,  3)  politycznego  ustroju,  4)  ekonomicznych,  i  b)  sto- 
sunków oświaty.  Już  w  tem  różni  się  od  Kolba,  który  porównaw- 
cze swoje  przeglądy  dzieli  na  cztery  działy :  stosunków  przestrzeni 
i  ludności,  finansów,  wojskowości,  przemysłu  i  handlu,  dodając  do 
tego  rozdział  tak  zwanej  statystyki  społecznej,  traktującej  o  popu- 
lacyonistyce.  Rozwinięcie  pojedynczych  działów  szczegółowe  i  wie- 
lostronne jest  drugiem  korzystnem  wyróżnieniem. 

Dobrze  powiedział  GOthe,  że  jeżli  nie  można  utrzymywać, 
aby  liczby  światem  rządzić  miały,  to  d-a  się  śmiele  twierdzić,  że 
liczby  pokazują  najwyraźniej  jak  świat  jest  rządzonym.  Silniej  od 
piorunujących  artykułów,  którym  cenzura  pioruny  odejmuje,  prze- 
mawiają milczące  i  lakoniczne  cyfry  statystyczne.  Jest  szekspi- 
rowska ironia  w  tej  matematyce  społeczeństwa,  która  się  statystyką 
nazywa.  Tę  własność  nauki  statystycznej  umiał  dostatecznie  wy- 
zyskać pan  Hausner,  umiał  nadać  swojemu  dziełu  przejrzystość, 
lakoniczność  i  wymowność.  Wtrącone  od  czasu  do  czasu  uwagi 
tchną  powagą  nauki,  i  ciepłem  uczuciem  przyjaciela  ludzkości. 

Przypatrzmyż  się  tak  ważnemu  działowi  politycznych  stosun- 
ków w  dziele  Hausnera.  Na  czele  spotykamy  zajmujący  artykuł 
o  rządach  państw,  wykazujący  silny  wzrost  konstytucyjnego  ży- 
wiołu w  ostatnich  kilku  dziesiątkach  lat.  W  r.  1848  było  w  60^" 
państwach  europejskich:  48  absolutnych,  4  konstytucyjne  monarchie 
i  8  małych  rzeczypospolitych ;  od  tego  czasu  podupadł  absolutyzm 
z  787o  na  107o?  konstytucyonalizm  podniósł  się  z  7%  na  78%. 
Od  r.  1815  ogłoszono  151  konstytucyi  (z  tych  42  w  r.  1848  i  1849). 
Z  istniejących:  4  mają  przeszłość  kilkowiekową,  20  zawotowała 
wola  ludu,  23  zostały  oktrojowane,  5  jest  owocem  rewolucyi,  17 
modyfikacyą  redakcyjną  dawnych  form.  Artykuł  o  reprezentacyi 
konstytucyjnej    podaje    nam   ciekawe    cyfry,   co  się  tyczy  liczby 
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wyborców  i  reprezentantów.  W  pierwszej  celuje  Francya  mająca 
10,000.000  wyborców,  gdy  Austrya  ma  ich  tylko  552.000,  w  dru- 
giej graniczą  oba  mocarstwa  blizko :  w  Austryi  wypada  jeden  poseł 
na  76.000  ludności,  we  Francyi  na  93.000.  Należy  też  Austrya  do 
kategoryi  państw  z  ciasnem  prawem  wyborczem. 

W  obszernym  rozdziale  o  finansach  przechodzi  autor  bardzo 
szczegółowo  porównawczą  statystykę  podatków  i  dochodów  po- 
bocznych (indirekte  Steuer).  Z  zupełną  słusznością  podnosi  on  po- 
datek dochodowy,  jako  najsłuszniejszy  i  postępowi  najodpowie- 
dniejszy, mniej  słusznie  przemawia  za  podatkiem  gruntowym,  któ- 
rego zmniejszenia  domaga  się  dobro  rolnictwa,  szczególniej  tam, 
gdzie  to  rolnictwo  nie  doznaje  opieki  i  troskliwości  rządowej. 
Mówiąc  o  dochodach  pobocznych,  oburza  się  autor  sprawiedliwie 
na  loteryę,  mianowicie  na  liczbową,  rachującą  na  oszczędzony  grosz 
biednych.  Dochód  z  niej  wynosi  w  Austrjri  43,000.000  franków, 
w  Galicyi  1,750.000.  Przychodząc  do  wydatków  dowiadujemy  się 
z  wykazów  autora,  że  dwie  potęgi  walczące  lat  ostatnich,  Austrya 
i  Włochy  mają  budżet  najmocniej  kosztami  wojennemi  przeciążony, 
pierwsza  albowiem  obraca  39%?  drugie  427©  budżetu  na  utrzy- 
manie armii,  podczas  gdy  Francja  197o  ^^  ^^  obraca.  Z  szeregu 
wydatków  państw  europejskich,  najmniej  wynoszą  wydatki  na  re- 
prezentacye  narodowe  w  krajach  konstytucyjnych,  bo  tylko  0.27o 
całego  europejskiego  budżetu.  Natomiast  cięty  na  państwach  euro- 
pejskich brzemię  kosztów  administracyjnych,  tem  większe,  im  więk- 
szem  jest  dążenie  do  centralizacyi.  W  Austryi  przypada  na  jednego 
mieszkańca  3  franki  74  centymów  kosztów  administracyjnych, 
w  Szwajcaryi  tylko  19  centymów.  Jedną  Rossyę  mało  kosztuje 
centralizacya,  bo  jak  wiadomo,  każe  urzędnikom  utrzymywać  się 
nie  kosztem  skarbu,  ale  kosztem  administrowanych. 

Koszta  oświaty  publicznej  grupują  się  w  państwach  europej- 
skich w  odwrotnym  stosunku  do  ich  potęgi.  Najwięcej  wydaje  na 
nią  Szwajcarya,  najmniej  Austrya  i  Turcya.  Co  do  długów,  wyra- 
chował p.  Hausner,  że  chcąc  oczyścić  monarchię,  musiałby  każdy 
poddany  austryacki  zapłacić  218  franków! 

W  rozwoju  stosunków  oświaty  rozważa  Hausner  kolejno  stan 
duchowieństwa  świeckiego  i  klasztornego,  stan  szkół  ludowych, 
stosunek  uczęszczających  do  szkól  do  liczby  uzdolnionych  do  tegoż 
uczęszczania,  wpływ  narodowości  na  szkołę,  wzrost  szkół  i  liczby 
uczniów,  stopień  oświaty  mieszkańców,  zakłady,  zbiory,  towarzy- 
stwa naukowe  i  akademie,  zakłady  dla  sztuk  pięknych,  stosunki 
księgarskie,  literackie  i  prasowe,  wreszcie  zakłady   dobroczynne. 
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Z  ośmia  wielkich  mocarstw  mają  tylko  Prusy  dostateczną 
liczbę  uczęszczających  do  szkół  (957o  uzdolnionych  do  uczęszcza- 
nia), Francya  i  Anglia  znaczną  CJ5%\  Austrya,  Hiszpania  i  Włochy 
małoznaczną  (457o)j  Turcya  i  Rossya  zupełnie  niedostateczną  (pierw- 
sza 107o?  druga  tylko  57o)-  Dzięki  tej  opiece  naukowej  chodzi 
z  15  milionów  Słowian  tylko  2,500.000  do  szkoły.  We  Francyi 
przybywało  od  r.  1858  rocznie  7.868  w  przecięciu,  w  Austryi  od 
1839  tylko  285.  W  kongresowej  Polsce  37o  ludności  posiada  wyż- 
sze wykształcenie,  167©  umie  czytać  i  pisać,  807o  uie  posiada 
żadnej  nauki.  W  Rossyi  posiadający  wykształcenie  wyższe  sta- 
nowią 17o  ludności,  umiejący  czytać  97oj  reszta  pogrążona  jest 
w  grubej  ciemnocie.  Takim  sposobem,  mówi  pan  Hausner,  podbity 
i  w  narodowem  uczuciu  ociśnięty  naród,  posiada  trzy  razy  (?)  wyż- 
szą oświatę  od  swego  ciemiężyciela. 

Wiadomości  p.  Hausnera  o  Galicyi  i  krajach  polskich  są 
bardso  szczupłe  a  często  błędne  się  być  zdają.  Dziwić  się  temu 
nte  można,  bo  daty  trudne  są  do  zebrania  a  najczęściej  wcale  ich 
niema.  Naprowadza  nas  to  na  myśl,  czy  z  czasem,  przy  bardziej 
ożywionem  życiu  konstytucyjnem  w  naszej  prowincyi,  za  inicya- 
tywą  sejmu,  nie  możnaby  pomyśleć  o  jakiem  Towarzystwie  staty- 
stycznem,  utrzymującem  kraj  w  ewidencyi  jego  wewnętrznych  sto- 
sunków? 

Ale  wróćmy  już  do  polskiego  świata  książkowego.  Nie  wiele 
z  niego  wiadomości.  Oto  na  stole  księgarskim  spotykamy  jako  naj- 
świeższą nowość  dwa  pierwsze  numera  warszawskiego  Bluszczu, 
tygodnika  mód,  pod  redakcyą  pani  Unickiej.  Imię  autorki  i  skład 
pierwszego  numeru  ręczą,  że  z  owemi  rysunkami  nowych  mantyl 
i  robótek,  przemycić  się  da  do  serc  naszych  pań  niejedno  szla- 
chetne uczucie  i  pożyteczna  wiadomość.  Charakterystyczną  wszakże 
jest  rzeczą,  ze  to  już  czwarty  dziennik  poświęcony  modom  w  War- 
szawie powstaje. 

Z  Paryża  nadesłano  cztery  tomy  Roczników  polskich,  miesz- 
czących artykuły  polityczne,  literackie  i  historyczne,  niegdyś  w  zna- 
nem  piśmie  czasowem  wychodzące.  Bogaty  to  zbiór  rzeczy,  pięk- 
nem i  zdolnem  kreślonych  piórem. 

U  nas  pokazał  się  wreszcie  dawno  zapowiedziany  Dyploma- 
taryusz  opacttca  mogilskiego.  Odczytaniem,  przepisaniem  i  obja- 
śnieniem licznych  dokumentów  od  r.  1221  po  r.  158G  zajmował 
ię  pracowity  i  zaszczytnie  z  kilku  mouografij  historycznych  i  prac 
gramatycznych  znany  ks.  Eugeniusz  Janota,  dokładny  i  wyczerpu- 
jący rejestr  wypracował  p.  Piekosiuski.  Załączono  kilka  ciekawych 
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podobizn.  Wydanie  pod  względem  zewnętrznym  nic  nie  pozostawia 
do  życzenia.  I)yi)lomataryu8z  jest  znakomitym  do  badań  epoki 
piastowskiej  przyczynkiem  ^  mieści  albowiem  liczne  nadania  książąt 
i  wielką  ilość  nazwisk  dygnitarzy  i  szlachty. 

Nie  od  rzeczy  będzie  tu  wspomnieć  o  publikacyi  wyszłej  na 
ostatnich  kończynach  ziem  polskiego  języka,  o  kancyonale  ewau- 
gielickim,  wydanym  w  Cieszynie  nakładem  księdza  Jana  Heczki, 
a  staraniem  ewangielickiego  duchowieństwa  w  austryackim  Slązku. 

Niniejsze  wydanie  kancyonału,  wykonane  gockiemi  literami, 
z  naśladowania  godną  starannością  i  poprawnością  (nie  spostrze- 
gliśmy ani  jednej  omyłki  druku)  spowodowanem  zostało,  jak  mówi 
przedmowa,  zupełnym  brakiem  śpiewnika  polskiego,  który  czeskiemi 
kancyonałami  zastępować  musiano.  „Aczkolwiek  język  czeski,  mówi 
taż  przedmowa,  jest  nam  Polakom  dość  zrozumiały,  przecie  nikt 
nie  przeczy,  że  nasz  ojczysty  język  jest  nam  najzrozumialszy,  czego 
niezbitym  dowodem  jest  i  to,  że  u  nas  wszędzie  polskie  biblie  czy- 
tane, polskie  modlitwy  i  kazania  mówione  bywają,  i  że  w  naszych 
szkołach  polskie  książki  zaprowadzone  są^. 

Kancyonał  składa  się  z  772  pieśni,  częścią  tłómaczonych 
z  czeskiego  i  niemieckiego,  częścią  oryginalnych  połskich.  Wyczer- 
pano w  celu  złożenia  tak  znacznego  zbioru  liczne  kancyonały  pol- 
skie ewangielickie,  nie  odsuwając  przekładu  psalmów  katolika  Jana 
Kochanowskiego.  Liczne  i  piękne  pieśni  w  zbiorze  pochodzą  z  kan- 
cyonału Jerzego  Taczanowskiego,  Czecha  (ur.  1591  um.  1637). 
Dodajmy  na  pochwałę  wydania,  że  kancyonał  liczący  przeszło  700 
stronnic,  ozdobnie  oprawny,  kosztuje  tylko  2  złr.  50  kr.. 


Trzeci  „List  krakowski"  zawierajęcy  polemikę  z  p.  Pawłem  Popic- 
iem, z  powodu  jego  listu  otwartego  do  ks.  Jerzego*  Lubomirskiego,  opuszcza 
się  tu,  jako  już  drukowany  w  tomie  I,  sery  i  III,  str.  229.         (l\  W.), 
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Amnestya.  —  Biesiada  rękodzielników  na  powitanie  wracających  więźniów.  — 
Przemowa  autora  uwag  nad  broszura  p.  Pawła  Popiela.  —  Odpowiedzi  amnc- 
styowanych.  —  Wybory  krakowskie.  —  Michał  Koczyiiski.  —  Ludwik  Iłelcel 
i  jego  dar  dla  Towarzystwa  naukowego.  —  Doroczne  posiedzenie   członków 

Towarzystwa.  —  Czhmkowie  nowo  mianowani. 

Odstąpiwszy  w  przeszłym  liście  od  czysto  literackiego  pro- 
gramu moich  sprawozdań,  nie  mogę  jakoś  i  w  dzisiejszym  powrócić 
w  dawne  koryto  i  zamknąć  się  w  sztywnej  literata  roli.  Ostatnie 
tygodnie  przyniosły  tyle  wrażeń,  że  trudno  poprzestać  na  poga- 
dankacłi  o  drukowanej  bibule  księgarskiej.  Felietonista  zreszUj 
jest  ową  ariergardą  w  wyciągniętym  szeregu  dziennikarskich  żni- 
wiarzy, który  zbiera  pokłosie  wypadków.  Szturmująca  przodem 
kolumna  tnie  w  prawo  i  w  lewo,  wiąże  snopy  z  zboża  i  chwastu, 
bo  nie  ma  czasu  sortowania  i  wyboru,  a  zdarza  się  często,  że  jej 
się  sierpy  w  zdradzieckim  pow^oju  popłaczą;  fantastyczna  arier- 
garda felietonistów  zbiera  tylko  kłosy  pozostałe  a  pomiędzy  niemi 
zdarzy  się  czasem  niczagarnięty,  bujny  kłos  myśli,  o  którym  się 
da  powiedzieć:  Et  haec  olim  meminisse  juvabiL 

Otóż  z  pokłosia  politycznego  przychodzi  mi  mówić  o  kilku 
ubiegłych  tygodniach  życia  naszego  miasta.  Korrespondenci  uwia- 
domili was  już  dostatecznie,  co  się  u  nas  działo,  ja  pozwolę  sobie 
przywieść  kilka  charakterystycznych  rysów,  które  mnie  uderzyły. 
Żeby  zaś  zacząć  od  najmilszego  nam  wszystkim  wypadku,  roz- 
pocznę od  tak  zwanej  amnestyi,  od  powrotu  wypuszczonych  na 
wolność  więźniów  ołomunieckich  i  josefstadzkich. 

Drżącemu  w  radośnem  oczekiwaniu  miastu  przyniosła  pe- 
wność tego  wypadku  pamiętna  nam  wszystkim  Krakauerka  '), 
wierna  sojuszniczka  Dziennika    Warszaicskiego  i  wszystkich  pasz- 


')  Krakauer  Zeiłung,  gazeta  rządowa,  zamknięta  w  r.  1865. 
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kwilujących  naród  dzienników,  wychodząca  po  południu  a  więc 
przed  Czasem,  który,  jak  wiadomo,  wieczorną  teraz  godziną  z  tor- 
tury prasowej  się  wymyka.  Przed  śmiercią,  która  napisała  już 
Mane,  tekel,  fares  na  redakcyi  Krakauerki,  sojuszniczka  Dziennika 
Warszawskiego,  mimowoli  dobry  sprawiła  uczynek  i  po  raz  pierwszy 
dobry  z  półurzędowego  swego  stanowiska  zrobiła  użytek.  Jest  to 
nowa  illustracya  do  owej  bajki  o  musze,  której  ktoś  prawa  bytu 
zaprzeczył,  dlatego  że  kąsa.  Mucha  i  Krakauerka  wyrządziły  raz 
w  życiu  przysługę  światu;  mucha  ostrzegła  swego  rewolucyjnego 
wątpiciela  o  dobroci  porządku  świata,  budząc  go  ukąszeniem 
w  chwili,  gdy  złodziej  nadchodził,  Krakauerka  zamieniła  nadzieję 
powszechną  w  radość  powszechną,  za  co:  Sit  iUae  terra  levis! 

Wypuszczają  naszych !  brzmiał  glos  poczciwego  krakowskiego 
ludu  przez  oświetlone  ulice,  tego  ludu,  który  nie  wdając  się  w  po- 
lityczne wywody,  instynktowo  poczuł  znaczenie  łaski  monarszej 
i  zrozumiał,  że  jest  zapowiedzią  pożądanej  zmiany  systemu  niwe- 
lującego i  antinarodowego  na  systemat  poszanowania  praw,  a  ztąd 
i  nieszczęść  narodów  berłu  austryackiemu  poddanych.  Powrót  tych, 
którzy  udział  w  ostatnim  ruchu  przypłacili  długoletniemi  wyrokami 
niewoli,  sprawił  przeto  wrażenie  jak  najlepsze,  a  chociaż  Kraków 
wogóle  mniej  sangwinicznie  patrzy  w  przyszłość,  niż  inne  miasta, 
nadzieje  jego  zyskały  pierwszą  pewną,  trwałą  podstawę,  a  rząd 
nie  pożałuje  kroku,  który  uwzględnił  najdroższe  uczucia  rodzinne 
i  narodowe. 

Złożenie  podziękowania  za  akt  łaski,  zdało  się  więc  konie- 
cznością przy  takiem  usposobieniu.  Złożyło  je  nazajutrz  kilku  oby- 
wateli na  ręce  radcy  namiestniczego  *),  pomimo,  że  liczne  głosy 
odzywały  się  za  deputacyą  do  Naj.  Pana  wprost,  jako  najodpo- 
wiedniejszą. Akt  łaski  pochodził  z  Wiednia,  od  cesarza,  nowy 
inaugurującego  systemat;  tam  też,  zdaniem  logicznem  wielu,  dzięki 
składać  należało,  nie  używając  nawet  do  przesłania  uczuć  kraju 
ludzi  dawnemu  służących  systemowi,  który  nam  się  tak  sowicie 
dał  we  znaki. 

To  mimochodem.  Przejdźmy  do  fizyognomii  licznego  tłumu, 
witającego  w  dworcu  kolei  nowoprzybyłych  gości.  Przywitanie  było 
ciche  ale  serdeczne.  Tłum  złożony  prawie  wyłącznie  z  klasy  śre- 
dniej. „Widziałeś  A...,  O...,  S...?"  brzmiało  w  tłumie  roz- 
chodzącym się  w  spokoju,  „ten  miernie...  ten  dosyć  dobrze  wy- 
gląda... ów  się   zmienił..."   Nie  była  to  demonstracya  polityczna 

')  Mcrkl,  niemiłej  pamięci  i  nie  pięknej  sławy.  (P,  W.), 
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ludzi  nie  wyleczonych  z  rewolucyjnego  szału,  było  to  powitanie 
hiednycłi  z  biednemi,  miłośników  kraju  z  miłośnikami . . .  powitanie 
współwinnych  wobec  władzy,  współcierpiących  nad  sprawą  na- 
rodu... Różnica  między  niemi  mała...  u  jednych  znaleziono  pie- 
czątki i  papiery...  drudzy  je  popalili  przed  rewizyą. 

I  pożądani  owi  a  oczekiwani  długo  poszli  się  witać  z  ro- 
dzinami, obchodzić  i  pokazywać  braciom  lwowianom  krakowskie 
kościoły,  zabytki  naukowe,  pamiątki.  Wieczorem,  zanim  dalej  w  różne 
rozjechali  się  strony,  przyjaciele  dawni  witali  ich  u  siebie ;  w  po- 
gadance o  ciężkich  chwilach  dopiero  co  ubiegłej  przeszłości  płynął 
czas,  witając  długą  ich  nieobecność.  Na  jednem  z  takich  zebrań 
przyjacielskich,  którego  gospodarzami  było  kilku  rękodzielników 
tutejszych,  zebraniu  cichem  i  prywatnem,  kielich  wina  przypomniał 
stary  zwyczaj  toastów. 

Ruch  wyborów  był  w  całej  pełni,  nadszedł  dzień  stanowczy, 
a  dylemma  zredukowane  do  dwóch  nazwisk:  Koczyński  i  Helcel. 
Na  ważce  z  kandydaturą  p.  Koczyńskiego  stanęli  owi,  którzy  się 
usunęli  od  kandydatury,  redaktor  i  pełen  zasług  profesor  p.  Saw- 
czyuski,  adwokat  Machalski,  kurator  Towarzystwa  ogniowego  pan 
Trzecieski,  komitet  wreszcie  z  posłami  krakowskiemi,  który  wiel- 
kiemi  literami  wydrukował  swoje  polecenie  —  na  ważce  p.  Helcia 
„pomimo  tego  woli  i  dlatego  właśnie"  stanęło  Towarzystwo  strze- 
leckie, ciężkie,  bo  zbrojne  muszkietami.  Towarzystwo,  które  zwią- 
zało p.  Helcia  słowem,  i  w  przeddzień  wyboru  skłoniło  go  do 
oświadczenia,  że  od  kandydatury  nie  odstępuje...  Dzisiaj  to  już 
tempi  passat  i,  a  jeżeli  ich  dotykamy,  czynimy  to  dla  moralnego 
obroku.  Otóż  dla  tego  moralnego  obroku  należy  nam  postawić  so- 
bie i  światu  krakowskiemu  następujące  pytania  : 

A  naprzód:  Quis  furor,  o  cives^  quid  tanta  licentia^  Zkąd 
taka  zaciekłość  plutokracyi  miejskiej,  reprezentowanej  w  Towai*zy- 
stwie  strzeleckiem,  że  się  tak  rogato  i  bundziucznie  przy  swoim  stawiła 
kandydacie?  Zkąd  owe  mistyfikacye  poczciwych  Krakowian  pla- 
katami na  rogach  ulic,  o  ważnych  powodach,  które  panu  Helclowi 
zakazywały  stawiać  się  wczoraj,  a  nakazywały  stawiać  się  jutro? 
Zkąd  ów  głos  po  sklepionych  knajpach  miasta:  Wybierzmy  swego, 
coby  znał  interesa  Krakowa?  Zkąd  ów  polityczny  coup  cUEtat 
mężów  stanu  miejskich,  naśladujący  deputacye  Radomian  i  Targo- 
wiczan  do  Petersburga,  reprezentowanego  tą  rażą  kancelaryą  czy 
pomieszkaniem  komisarza  namiestnictwa?  Zkąd  owo  solidarne  prze- 
ciwstawienie się  zdaniu  komitetu  i  zdaniu  całej  tak  zwanej  intelli- 
gencyi  miasta?    Rezultat    wyborów,  zwycięztwo  świetne  doktora 
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KoczyńskiegO;  które  ostatecznie,  jak  spostrzegliśmy,  uradowało  na- 
wet przeważną  część  tych,  co  względami  zmuszeni  z  przeciwnem 
glosowali  stronnictwem,  skłaniają  nas,  że  w  odpowiedzi  na  te  py- 
tania kilka  ogólnych  tylko  postawimy  uwag,  kilka  ogólnych  rzu- 
cimy przestróg. 

A  naprzód,  że  sztuczna  kandydatura  Towarzystwa  strzelec- 
kiego nie  była  wytworem  krakowskiego  mieszczaństwa.  Znanem 
nam  jest  dostatecznie  poczciwe  i  zacne  mieszczaństwo  krakowskie, 
abyśmy  je  kiedykolwiek  posądzać  mogli  o  autoryzowanie  kogoś 
do  kroków,  jakie  w  ostatnich  przedsięwzięto  wyborach.  Znanem 
nam  jest  dostatecznie,  abyśmy  je,  tęskniące  do  reformy  w  duchu 
autonomii,  pomawiali  o  sojusz  z  biurokracyą  i  widzieli  po  stronie, 
z  którą  tylko  jako  pars  passiva  miało  stosunki.  Jeżli  się,  z  bole- 
ścią zapewne,  znaleźli  po  tej  stronie,  zawinili  srodze,  zawinili  przez 
słabość  i  nierozsądek  trudny  do  darowania,  ale  na  nich  inicyatywa 
spadać  nie  może.  Ową  to  ciasną,  małoduszną,  z  wszelkiej  wartości 
politycznej  obraną  zasadę:  miejskie  interesa  muszą  mieć  swojego 
reprezentanta,  wyzyskało  kilkunastu  ludzi  świeżej  daty,  świeżej 
fortuny,  narzuconego  biernemu  miastu  i  uzurpowanego  znaczenia, 
ludzi,  którzy  prócz  majątku  innej  nie  dając  gwarancyi,  pod  wzglę- 
dem narodowym  zupełnie  wątpliwi,  chcieli  przedstawicielem  miasta 
mieć  człowieka  przedstawiającego  ich  arystokracyę  pieniężną;  mierni 
naśladowcy  irancuzkiej  haute  financej  szkoda,  że  bez  jej  warunków! 
Oni  to  zdołali  zręcznie  rozbudzić  obrażoną  niby  dumę  mieszczań- 
ską, dumę  stanową,  a  nie  przebierając  w  środkach,  szukać  sojusz- 
ników tam,  gdzie  ich  dotąd  nigdy  nie  szukano.  Oni  to  zaprowa- 
dzili krakowskiego  mieszczanina  przed  stół  wyborczy,  gdzie  posły- 
szawszy obce  nazwiska  sznurkiem  głosujące  za  jego  kandydatem, 
wyciągał  drżąco  kartę  legitymacyjną  i  cichym  głosem  wypowiadał 
nazwisko,  które  w  takich  okolicznościach  i  za  taką  agitacyą,  duszy 
jego  odpowiadać  już  nie  mogło. 

Ależ...  ale  nic  się  złego  nie  stało,  jeżeli  to  przykre  do- 
świadczenie będzie  nadal  nauką  dla  krakowskiego  mieszczanina! 
jeżeli  się  spostrzeże,  że  dał  zawładnąć  nad  sobą  ludziom  grubych 
wprawdzie  trzosów,  ale  dusz  małych,  że  nie  umiał,  choćby  bie- 
dniejszy i  mniej  zamożny,  pomny  tradycyi  pokoleń,  pomny  narodo- 
wej tradycyi  miasta,  nałożyć  owym  bogatym,  za  obcemi  wpływami 
które  starych  ubożyły  spanoszouym  przybyszom,  wędzidła  swojej 
powagi,  swoich  wyobrażeń,  ale  pozwolił  prowadzić  się  za  nos  tym, 
którzy  na  uznanie  obywatelskie  dotąd  nie  dosługiwali  się  staremi 
krakowskiego  mieszczanina  cnotami! 
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Nie  chcemy  wątpić^  że  do  tego  zaszłapanego  krakowskiego 
mieszczaństwa  należał  i  sam  kandydat  p.  Lndwik  Helcel,  który 
w  liście  do  p.  Seredyuskiego  z  taką  ndaną  hamorystyką  przed- 
stawiał swoją  przyltrą  sytuacyę  polityczną  kończąc  darem  4.000  złr. 
na  budowę  gmacliu  Towarzystwa  naukowego,  co  dowcipnisia  ja- 
kiegoś skłoniło  do  uwagi,  że  cały  wybór  22  listopada  był  wyborem 
na  l)enefis  tej  narodowej  instytucyi! 

Otóż  i  druga  korzyść  z  wyborów.  1"  nauka  moralna,  która 
bodaj  w  las  nie  poszła;  2^  sumka  na  cel  publiczny  dla  najuboż- 
szej zapewne  na  całym  świecie  akademii  naukowej. 

Otóż  i  punkt  zaczepienia  o  świat  nauki,  literatury  i  t.  p., 
któremu  się  po  raz  drugi  sprzeniewierzamy.  Doniosły  już  zapewne 
dzienniki  o  ogólnem  zebraniu  prywatnem  Towarzystwa  naukowego, 
które  poprzedziło  i  wybory  i  dar  niespodziewany  p.  Helcia,  a  na 
którem  ponowiono  wybór  zasłużonego  prezesa  Majera,  podskar- 
biego p.  Seredyńskiego,  a  opróżnione  zrzeczeniem  się  księdza  Ser- 
watowskiego  sekretarstwo  oddano  w  ręce  p.  Burzyńskiego,  profesora 
prawa  polskiego  przy  wszechnicy  jagiellońskiej.  Budującem  jest 
zaiste  każde  takie  ogólne  zebranie  prywatne,  gdzie  ze  sprawozdań 
zacnego  prezesa  i  podskarbiego  dowiaduje  się  członek,  jak  przy 
dobrej  woli  i  skrzętności  zarządu,  instytucya  rośnie  w  zasoby  i  roz- 
gospodarowuje  się  w  domu,  założonym  hojnością  ubogiego  naszego 
kraju.  W  żadnej  akademii  świata,  powtarzamy,  nie  spotkasz  tak 
skromnego  bilansu,  tak  skrzętnego  rachowania  się  z  groszem,  ale 
też  i  niejedno  państwo  pozazdrościćby  mogło  podskarbiemu  Sere- 
dyńskiemu  owego  prostego  i  jasnego  budżetu,  jaki  co  rok  człon- 
kom instytucyi  przedkłada.  A  przecież  zajrzyj,  jeżli  łaska,  do  nie- 
otynkowanego  dotąd  gmachu  przy  ulicy  Sławkowskiej  (dopiero 
wybory  krakowskie  zajmą  się  otynkowaniem!),  a  jeźli  przed  kilkoma 
zapamiętasz  go  laty,  oceuisz  łatwo,  ile  tam  zapobiegliwością  za- 
rządu przybyło  wewnątrz  i  zewnątrz,  jakie  piękne,  majestatyczne 
i  strojne  wschody  zaprowadzą  cię  do  muzeum,  galery  i  Miączyń- 
skich  i  sali  publicznych  posiedzeń,  jak  rozrosła  się  w  liczne  dębowe 
a  gustowne  szafy  biblioteka  na  dole,  która  z  małego  zaczątku  do- 
rosła do  liczby  10.000  tomów,  a  prócz  rzadkich  dziel,  zajmujący 
mieści  zbiór  manuskryptów. 

Już  ten  sam  kierunek  gospodarczy,  tyle  dla  całej  przyszłości 
ważny  a  zarządowi  bardzo  wiele  czasu  zabierający,  kierunek  na- 
kazany hojnością  kraju,  który  żąda,  aby  nic  mamiono  tego,  czem 
instytucyę  swoją  wyposażył,  nakazuje  pewną  cierpliwość  tym,  któ- 
rzy od  Towarzystwa  żądają  licznych   naukowych   rezultatów.   Do 


32  JÓZEF   SZUJSKI. 

wykazania  tych  rezultatów  trzeba  publikacyj  —  trzeba  pieniędzy. 
Dzisiaj  dar  p.  Helcia  usuwa  resztę  wydatków  budowlanych,  a  pu- 
bliczność nie  będzie  zapewne  długo  czekać  na  publikacye,  świad- 
czące o  duchowem  Towarzystwa  życiu,  tern  bardziej,  że  zapis 
księcia  Lubomirskiego  z  Rozwadowa  znakomitą  mu  pod  tym  wzglę- 
dem niesie  pomoc. 

Tegoroczne  wybory  na  członków  Towarzystwa  pomnożyły 
jego  grono  znakomitemi  imionami.  Ze  znanych  w  literaturze  naszej 
wymieniamy:  Wegnera,  Nehringa,  Węclewskiego ;  z  pola  sztuki: 
Moniuszkę.  Życzyć  by  tylko  wypadało,  aby  Towarzystwo  więcej 
jak  dotąd  potrafiło  wyzyskać  członków  swoich  korrespondentów, 
którzy  poprzestają  zwykle  na  czczym  honorze  tytularności.  Stać  się 
to  może  tylko  za  pomocą  robót  zbiorowych,  którym  Towarzystwo 
da  inicyatywę.  Piękny  początek  zrobiono  komissyą  fizyograficzną, 
która  jak  dotąd  dostarczyła  Towarzystwu  pięknych  nabytków,  szcze- 
gólniej mineralogicznych. 

Kończąc  rzecz  o  Towarzystwie  naukowem,  przychodzi  mi  po- 
wiedzieć coś  o  tych,  którzy  kiedyś  w  przyszłości  mają  stać  się 
podporą  nauki,  obywatelskości,  czynnikami  życia  publicznego,  kie- 
rownikami przyszłych  losów  naszych.  Mówię  naturalnie  o  młodzieży 
uniwersyteckiej. 

Otóż  oberwała  się  jak  widać  chmura  z  debatami  i  agitacyami^ 
i  zalała  przysionki  Almae  matrU.  Mowa  tam  o  wielu  pożytecznych 
rzeczach,  między  innemi  o  Towarzystwie  bratniej  pomocy,  dotąd  nie 
potwierdzonem,  ale  najwięcej  ferworu  obudzą  kwestya  —  kwestya. 

Na  co  mam  ją  wymieniać.  Pozwólcie  mi  kilka  wierszy  w  wa- 
szym dzienniku  na  kwestyę,  której  ze  względu  na  młodych  wnio- 
skodawców, zapewne  nielicznych,  ale  ruszających  się  z  zapałem 
godnym  lepszego  celu,  bliżej,  szerszej  nie  wyłuszczę  publiczności. 
Pozwólcie,  że  do  tych  panów,  jako  uczeń  dawny  tego  uniwersytetu 
jagiellońskiego,  powiem  jedno  słowo:  Nie  od  takich  rzeczy  rozpo- 
czyna się  życie  nowe,  pożyteczne,  pracowite,  poświęcone  życie 
nauce,  które  ma  zastąpić  gorączkę  polityczną...  Życie  takie  roz- 
poczyna się  od  popisów  głowy. 

Nie  chcemy  przez  to  przy  starym  utrzymywać  się  rygoryzmie. 
Byłby  on  pożądany  i  godny  nas,  ale  myśmy  widać  jego  niegodni. 

Owszem,  jeżli  zabawa  ma  poruszyć  krew  młodą,  aby  biła  ży- 
wiej i  ku  ważniejszym  rzeczom,  bawcie  się  młodzi  panowie,  ale 
pamiętajcie,  że  byłoby  brzydko,  aby  po  ostatnim  afiszu  niemieckim 
zaświecił  pierwszy  afisz  polski...  od  nas  wychodzący... 

•HH* 


TEORYA  MATERYALISTYCZNA 

NASZEGO  CZASU 
W  OBEC  KRYTYKI  FILOZOFICZNEJ  I  DOCHA  CHRZEŚCIAŃSKIEGO '). 


Homo  sum,  nil  humani  a  me  cdienum  pvto.  Oto  godło,  które 
usprawiedliwia  zajętego  innemi  pracami;  że  się  rzncam  na  pole, 
którego  dotąd  publicznie  nie  aprawiałein.  Stojący  bliżej  życia  mło- 
dzieży, miałem  sposobność  przekonać  się,  że  od  pewnego  czasn 
teorye  młodej  szkoły  materyalistycznej  w  Niemczech,  teorye  Mole- 
schotta,  Vogta  i  BUchnera,  znalazły  u  niej  przystęp  a  nawet  dosyć 
groźnie  się  rozszerzyły.  Zuchwałość  ich,  jasność  i  prostota,  pewne 
zaokrąglenie  harmonijne,  które  niezaprzcczenie  posiadają,  lakonicz- 
ność wreszcie  i  skouczoność,  tak  wygodna  dla  młodych  a  preten- 
syonalnych  mędrców,  przynęciły  do  siebie  wiele  najzdolniejszych 
nawet  umysłów  w  naszym  skłonnym  do  negacyi  i  burzenia  wieku: 
zamęt  religijny  i  polityczny  podawał  im  tysiączne  i)obudki  do  chwy- 
tania teoryi,  która  nożem  hajdamackim,  z  niepospolitą  łatwością 
i  t)ezwzględnością,  rozcina  gordyjskie  węzły  myśli,  nie  oglądając 
się  ani  na  tradycyę  przeszłości,  ani  na  najszlachetniejsze  ducha 
ludzkiego  aspiracye. 

Bywają  czasy,  gdzie  duchy  ludzkie,  wskutek  gwałtownycli 
wstrząśnień  politycznych,  społecznych  i  religijnych,  skłonne  są  do 
ostateczności,  rozlatują  się  na  przeciwne  bieguny  życia  umysło- 
wego, zasklepiają  się  w  mistycyzmie  lub  apoteozie  ciała.  Zgodzić 
się  ze  mną  łatwo,  że  obecna  chwila  narodowej  naszej  społeczności 
jest  jednym  z  takich  sprzyjających  ostatecznośeiom  moment(')W.  Po 


*)  Drukowane  w  y,RoczDiku  Tow.  nauk.  krak.",  tom  XXXIV. 

Dzieła  J.  Szujskiego.  Ser.  I.  Tom  VII.  ^ 
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wielkim  kataklizmie  oderwanie  się  od  rzeczywistości  jednych,  ist- 
nieje obok  pograż.enia  się  w  tejże  rzeczywistości  drugich,  a  umysły 
głębsze,  serca  szlachetne  nie  wiedzą,  o  który  kierunek  bardziej 
obawiać  się  należy.  Pierwszy  grozi  zbezwladnieniem,  drugi  apo- 
stazyą,  oba  są  zarówno  zgubną  epidemią  duchową.  Jakże  podda? 
ciężkiej  pracy  około  zniszczonej  i  zawalonej  gruzami  budowy  przy- 
szłości, jak  rozeznać  kierunki  życia  i  zbawienia  w  gmatwaninie 
pojęć,  jeżeli  duch  samolubnie  w  dziedzinę  marzeń  uleci?  Jak 
ustrzedz  się  od  upadku  i  niewiary,  od  zboczenia  zupełnego,  jeżeli 
wyrzeczeniy  się  tego  ducha  i  pogrążymy  w  kulcie  logicznych  przy- 
czyn i  skutków,  jeżeli  pracy  naszej  ciężkiej,  może  długo  bezowo- 
cnej, nie  będzie  przyświecał  promień  ztamtąd,  zkąd  płynęła  krzep- 
kość  i  siła  w  najtrudniejszych  przeprawacli  przeszłości?  Zkąd  pe- 
wność, że  w  pierwszym  i  dnigim  razie  uchowamy  nasze  posłan- 
nictwo i  indywidualność,  nie  utoniemy  i  nie  roztopiemy  sic  w  ja- 
kiejś bezbarwnej  teoryi,  fatalistyczncj  w  zasadzie  a  utylitarnej 
w  zastosowaniu? 

Strzedz  więc  należy  owego  zdrowia  duszy  narodowej,  o  ile 
starczą  siły,  o  ile  znajdzie  się  ludzi,  zachowujących  trzeźwość  i 
krzepkość  w  pow^szechnym  odmęcie.  Postawieni  na  granicach  chrze- 
ściańskiej  cywilizacyi  zachodu,  mieliśmy  zawsze  trudne  w  obec  niej 
stanowisko.  Obłędy  jej  udzielały  nam  się  szybko,  prędzej  niż  praw- 
dziwe jej  zdobycze.  Hołdowaliśmy  ostatecznościom,  zamiast  poży- 
wny czerpać  pokarm.  W  nauce,  w  polityce,  w  życiu  lubiliśmy  za- 
stósowywać  to,  co  szumowinami  raczej  i  fermentem,  niż  czystym 
było  nai)ojcm.  Nie  waham  się  twierdzić,  że  się  to  zdanie  nasze 
da  zastosować  do  teoryi  niemieckiego  materyatizmu  dzisiejszego, 
wyciągającego  z  świetnych  zdobyczy  na  polu  iSzyologii  i  nauk 
przyrodniczych  zdawkową  monetę  lekkomyślnego,  bluźnierczego  i 
impcrtynenckiego  systemu  dla  codziennego  użytku  i  wygody  ludzi, 
którzy  umysłową  swoją  wyprawę  pragną  uzupełnić  gotową  jakąś, 
bodaj  pseudofilozoiSą.  Jak  na  tamto,  tak  i  na  to  zboczenie,  jedno 
lekarstwo  tylko:  prawdziwa  nauka,  obudzenie  chęci  prawdziwego 
badania  naukowego,  zaczerpnięcie  z  ducha  zachodu  i  z  ducha  włas- 
nego, głębszego,  poważniejszego  gruntu,  na  którym  nie  cliwasty, 
ale  zdrowe  ziarno  się  rodzi.  Minęły  czasy,  w  których  kierunek 
matcryalny  i  racyonalistyczny  zwalczano  podnieciiniem  uczuciowego 
kierunku,  w  którym  uciekano  się  do  mistycyzmu,  aby  go  pokonać : 
dzisiaj  potrzeba  odważnie  spojrzeć  w  oczy  złemu,  zmierzyć  cały 
jego  ogrom,  uzbroić  się  przeciw  niemu  w  nieśmiertelną  broń  ducha 
i  wiedzy,  a  przeczuciom  i  natchnieniu  zdobyć  podstawę  męzkiego 
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przekonania.  Dzisiaj  z  epoki  wrażliwego  młodzieńca  należy  nam 
przejść  w  epokę  oddziaływającego  silnie  na  wrażenia  męża^  a  za- 
kreślone w  przeszłości  rysy  duchowe  związać  w  systemat  silny  i 
niewzruszony. 

Dzisiejsza  praca  nasza  jest  tylko  sprawozdaniem  z  świeżo 
wyszłego,  interesującego  dzieła  p.  t.  Der  MateriaUsnius  unserer 
Zeit  in  Deułschland.  Złożyło  się  na  nie  trzecłi  autorów:  p.  Pa- 
weł Jan  et,  Francuz,  profesor  wszechnicy  paryzkiej,  który  w  Re- 
vue  des  deAix  mondes  r.  18G4  umieścił  zajmującą  pracę  o  matery- 
alizmie  niemieckim,  p.  Reichłin  Meldegg,  profesor  filozoiSi 
w  Heidelbergu,  który  tęż  pracę  przetłómaczył  i  objaśnił,  i  Dr. 
Fi  eh  te,  najznakomitsza  dzisiaj  osobistość  na  polu  filozoiSi  idealnej 
w  Niemczech,  który  ją  przedmową  opatrzył.  Znanym  jest  antago- 
nizm naukowy  Francuzów  i  Niemców,  znanem  jest  lekceważenie, 
do  jakiego  przyzwyczaili  się  gruntowni  do  drobiazgowości  uczeni 
niemieccy  względem  swoich  zareuskich,  lżejszego  kalibru  bronią 
walczących  współzawodników,  zadziwia  więc  niepomału,  że  dwie 
filozoficzne  znakomitości  niemieckie  inaugurowały  niejako  pracę 
Francuza,  użyły  go  przeciw  wspólnemu  nieprzyjacielowi.  Nie  samą 
wybornością  rozprawy  Jan  eta  tlómaczyć  to  zjawisko  należy: 
chciano  widocznie  pokazać,  że  i  w  kraju  Lamettri^ch,  Holbachów 
i  Renanów  znajdują  się  ludzie,  wtórzący  idealnym  filozofom  w  po- 
konaniu materyalistycznych  doktryn,  a  pokazano  może  mimowoli, 
że  materyalizm  nowy,  szerzący  się  gwałtownie  po  Niemczech,  nie- 
małym spekulacyjną  filozofię  nabawia  kłopotem.  Jakoż  będziemy 
mieć  sposobność  wykazać,  że  owa  połączona  w  spomnianem  dziele 
francuzko-niemiecka  krytyka,  ograniczając  się  do  przeczenia,  nie 
łamie  stanowczo  materyalistyczncj  teoryi,  nie  zadaje  jej  śmiertel- 
nego ciosu,  radaby  tylko  w  obec  niej  i  wbrew  niej  utrzymać  wyż- 
szość którejkolwiek  poprzedniej  szkoły  filozoficznej,  hegemonią  ka- 
tedry profesorskiej  nad  zdawkową  filozofią  wieku.  Doczekamy  się 
zapewne  niebawem  sarkastycznej  i  gryzącej  Buchnerów  i  Yogtów 
odpowiedzi,  która  poparta  głosem  adeptów,  [)oważny  głos  dawnej 
szkoły  zagłuszy.  Odkrycie  nowej  małpy  w  środkowej  Afryce,  po- 
dobniejszcj  do  człowieka  od  Gorilla,  który  tyle  hałasu  narobił, 
spostrzeżenie  nowe  na  polu  fizyologii,  paleontologii  lub  geologii, 
wyzyskane  dla  teoryi  nowego  matcryalizmu  poprze  zuchwałą  do- 
ktrynę, poddającą  ducha  człowieka  pod  niwellacyą  zwierzęcego 
świata,  odbierającą  mu  nieśmiertelność  i  indywidualny  byt  ducho- 
wy. Gorączka  trwać  będzie,  podsycana  politycznym  i  religijnym 
zamętem,  widokiem  zwycięztw  siły  fizycznej   nad  moralnemi   pra- 
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wami,  widokiem  strasznych  przejść  w  hierarchicznej  budowie  chrze- 
ściaustwa,  społecznych  i  politycznych  walk  o  nowe  formy  bytu. 
Ale  przyjdzie  czas,  gdzie  i  ona  straci  swoją  czasowość,  jak  ją  stra- 
ciło tyle  innych  kierunków  ducha  ludzkiego.  Przyjdzie  czas,  że  za- 
bije sama  siebie;  zginie  jako  jednostronna,  chorobliwa  i  błHnn. 
Któżby  się  byl  spodziewał,  że  po  dniach  Yoltaira,  Diderota^ 
D'Alemberta,  d^Argensa  zjawi  się  cały  szereg  idealistów,  że 
w  poezyi  naprzykład,  która  na  skrzydłach  uprzedza  ducha  ludz- 
kiego, z  filozofa  poety  Russa  powstanie  Byron,  Goethe,  Schil- 
ler, że  pieśń  ich  dośpiewają  Mickiewicz  i  Krasiński?  Któżby 
się  był  spodziewał,  że  w  czasach  niewiary  powstanie  Chateau- 
briand,  olbrzymi  ów  wiary  Chrystusa  obrońca?  A  jednak  stało 
się  to  wszystko,  stało  wskutek  tej  elastyczności  nieśmiertelnej  ludz- 
kiego ducha,  który  z  każdej  przepaści  wydobywa  się  ku  niebu, 
ku  słońcu,  który  nie  da  sobie  nałożyć  kajdan  systemu  i  doktryny, 
ale  czyni  je  stopniami  ku  coraz  dalszym ,  wyżynom.  Materyalizm 
dzisiejszy  przepomniał  lekkomyślnie,  że  nietylko  z  umiejętności 
przyrodniczych,  z  badań  chemicznych  i  iSzyologicznych  filozofia 
prawdy  i  pryncypia  swoje  wyciąga:  przepomniał,  że  są  rzeczy, 
które  się  nie  dadzą  zmierzyć  łokciem,  odważyć  na  najczulszej  bo- 
daj ważce,  złapać  w  najszczelniejszą  retortę,  rozczłonkować  naj- 
subtelniejszym nożem  anatomicznym,  że  jest  całe  obszerne  morze 
objawów  w  człowieku  i  ludzkości,  do  których  wytłumaczenia  nie 
wystarczy  empiryzm  i  analiza  rozumowa,  bo  do  ich  pojęcia  po- 
trzeba syntezy,  potrzeba  wiary  w  ducha  i  poczucia  się  duchem. 
Przeoczył,  że  nawet  dzisiejszy  jego  chwilowy  tryumf,  nie  jest  re- 
zultatem jego  nec  plus  idtra,  jego  doskonałości,  ale  skutkiem  do- 
czasowego  usposobienia  świata,  wynikłego  z  przyczyn  duchowych. 
Doczeka  się  też,  że  przyciśnięty  jego  zwycięzką  dłonią  duch  za- 
tęskni, poczuje  siebie  i  zrzuci  go  z  siebie,  że  w  nim  właśnie, 
w  ujemnościach  jego  wyczyta  brakującą  stronę  dodatnią,  której 
się  chwilowo  sprzeniewierzył. 

Ale  stańmy  przed  nieprzyjacielem,  rozpoznajmy  jego  genezę 
i  istotę,  l^ierwszą  rozwija  j).  Jan  et  w  zajmującej  swojej  pracy. 
t''ilozofia  heglowska,  mówi  on,  wszechwładna  w  chwili  śmierci  mi- 
strza (is*>lj  rozbiła  się  po  jego  śmierci  w  kilka  wybitnych  odła- 
mów, które  wszystkie  znalazły  swoje  uzasadnienie  w  niejasnym 
wykładzie  mistrza.  Teizm,  ])anteizm  i  ateizm  zarówno  wypłynęły 
z  tej  szkoły.  Ostatni  odhim  młodym  hegelianizmcm  zwany,  szcze- 
gólniej wiele  naroł)ił  hałasu.  Z  twierdzeń  Mi  eh  cl  eta  w  Berlinie 
i  Straussa,    znanego   autora   „życia   Chrystusa",    że  Bóg   tylko 
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W  człowieku  osobiście  się  objawia,  a  człowiek  tylko  w  Bogu  jest 
niediniertelnym,  niszczących  oczywiście  osobistość  Boga  po  za  czło- 
wiekiem a  nieśmiertelność  człowieka  po  za  Bogiem,  wypłynęło 
t>ezpośrednio  zidentyiSkowanie  (ztożsamienie)  idei  i  natury,  abstrak- 
cyi  i  konkretnego  świata,  wypowiedziane  w  pismach  Feuerba- 
cha i  Bauera  a  nazwane  emancypacyą  ciała  (Emancipation  des 
Fłeisches),  zidentyfikowanie,  które  zwróciło  się  z  gwałtownością  na 
religię  i  chciało  ją  poświęcić  exterminacyi  i  zapomnieniu.  Młody 
Hegelianizm  przygotował  gnmt  pod  materyalizm,  wyparł  on  się 
idealnego  początku  i  ułatwił  ślepy  hołd  realizmowi.  Połączony 
w  praktyce  z  teoryami  rewolucyi,  wyznawany  przez  mężów  czer- 
wonego sztandaru  w  r.  1848,  znalazł  szerokie  kolo  zwolenników 
i  stał  się  sam  niejako  sztandarem  radykalnej  reformy. 

Takim  sposobem  transcendcntalizm  Hegla  zrodził  mimowoli 
przez  elastyczność  i  niejasność  swoją,  kierunek  filozofii,  że  tak  po- 
wiem, każdemu  zrozumiałej,  łatwo  zastosowalnej,  sprowadzonej  na 
ulicę,  wyrokującej  śmiało  o  najwyższych  zagadnieniach  człowieka, 
które  mistrz  w  cudowną  mgłę  rozumowali  swoich  odziewał.  Za- 
pragniono  tej  jasności  i  wyrażności  więcej ;  a  że  młody  hegelianizm 
był  jeszcze  spekulacyą,  dedukcyą  logiczną  z  heglowskiego  systemu, 
okazał  się  niebawem  niewystarczającym  i  przeminął  z  rokiem  po- 
litycznych wstrząśnieu,  na  które  w  Niemczech  dzwonił,  z  sejmem 
frankfurckim  i  barrykadami.  Wtedy  umysły  skłonne  do  tego  koła 
[Kijęć  jiostarały  się  o  nową  dla  niego  podstawę,  al)y  apryoryzm 
jego  zastąpić  doświadczeniem  a  jwsterion,  W  heglowskiej  filozofii, 
filozofia  natury  najsłabszą  była  stroną,  tam  postanowiono  nowycłi 
szukać  zdobyczy.  Postanowiono  wyzyskać  ogromne  postę|)y  na 
polu  badań  przyrodoznawczych,  aby  niemi  nową  illustrować  naukę. 
Prace  Humboldtów,  Liebigów,  Mullerów,  Wagnerów, 
Biirów,  Hyrtlów,  Okenów,  Oerstedów,  Darwinów,  któ- 
rzy większą  częścią  sami,  acz  w  badaniach  natury  zatopieni,  nie 
zaprzeczyli  istnieniu  duchowego  świata,  prace  te  zdawały  się  do- 
statecznemi,  aby  na  ich  podstawie  nowe  światu  ogłosić*  wyroki. 
Uczynił  to  p.  Mol  esc  ho  tt  r.  1852  dziełem  swojeni  p.  t.  Kreis- 
laiif  des  Ltbens,  gdzie  w  formie  listów  do  sławnego  Liebiga  za- 
przeczył istnieniu  duszy  od  ciała  odrębuej,  skon^  się  toż  fizyolo- 
gicznie  sprawdzić  nie  da  i  nazwał  stworzenie  nieustannym  ruchem 
życia  i  śmierci. 

Pan  Karol  Vogt,  autor  sławnej  satyry  polityc/nej :  Dte 
Thierstaaten,  „fizyologicznych  listów",  „ol)razów  z  życia  zwierząt" 
i  „odczytów  o  człowieku",  felietonista  raczej  niż  filozof,  władający 
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bujnym  i  pieprzn3rin  aż  do  przesady  stylem^  posnnął  się  w  dniia- 
lości  swojej  dalej,  stawiając  twierdzenie,  że  myśl  jest  wydziele- 
niem mózgu,  jak  żółć  jest  wydzieleniem  wątroby.  Powściągnął  ten 
bezsens  ostatni  filozof  szkoły  materyalnej  p.  B 11  e  h  n  e  r,  autor  sła- 
wnego dzieła  Kraft  und  Stoff  (siła  i  materya),  które  od  r.  1856 
ośmiu  wydań  i  kilku  już  tłómaezeu  się  doczekało.  Popularna  ta 
książka  pisana  jasno  i  zwięźle,  nacechowana  pewnym  pozornym 
spokojem  i  umiarkowaniem,  rozszerzona  po  Niemczech,  Włoszech, 
Francyi,  Anglii  i  Rosyi,  niemniej  jak  Renana  życie  Chrystusa,  uło- 
żyła materyalizm  nowoczesny  pierwsza  w  systemat  ciągły,  przy- 
stępny i  konsekwentny,  tak  że  rozprawiając  się  z  nią,  rozprawić 
się  możemy  z  całą  materyalizmu  teoryą. 

Rozchwycenie  jej  świadczy,  jak  wypłynęła  z  ducha  wieku. 
Jakoż  wydaniom  Buchnera  co  chwila  wznawian3rm  towarzyszą 
liczne  płody  ducha,  więdnie  lub  bezwiednie  na  jego  teoryach 
osnute.  Historya  naturalizmu  LOwentala,  fizyologia  systemu  ner- 
wowego Spiessa,  „nowy  sensualizm"  Czolbego,  zaczepiają 
wprost  o  Moleschotta  i  Btichnera,  ba,  nawet  owa  piękna  hi- 
storya cywilizacyi  w  Anglii  Tomasza  Buckiego,  podziwiana 
tak  powszechnie  dla  bogactwa  przedmiotu  i  piękności  przedstawie- 
nia rzeczy,  chorzeje  na  drewnianą  teoryę  materyalizmu.  Nie  inny 
początek  ma  i  ów  Renanowski,  romansu  kszt^,łtem  skreślony  żywot 
Jezusa,  szerzący  się  w  milionach  egzemplarzy  po  świecie.  U  nas 
nie  weszły  dotąd  teorye  nowego  materyalizmu  w  literaturę,  nie 
mamy  nawet  tlómaczeii  jego  koryfeuszów:  mógłbym  wszakże  wska- 
zać publikaeye,  gdzie  duch  ich  wiać  zaczyna,  a  mogę  śmiało  wy- 
razie fakt,  że  młodsza  generacya  po  za  szkołą,  z  zapałem  chwyta 
się  nowej  teoryi. 

„Nie  ma  siły  bez  materyi,  nie  ma  materyi  bez  siły",  oto  wę- 
gielny kamień  nowej  szkoły  materyalnej,  zastępujący  owe  ^.cogito 
ergo  surn^  Kartezyusza,  substancyą  Spinozy,  jaźń  Fichte- 
go,  absolut  Schellinga,  absolutną  ideę  i  wywód  o  istnieniu, 
stawaniu  się  i  ginieniu  Hegla.  Siła  i  materya  tak  są  z  sobą  po- 
łączone, że  siły  bez  materyi,  materyi  bez  siły  myśleć  sobie  nie 
można.  Nie  potrzeba  więc  stwarzać  bezpotrzebnie  ostatniej  przy- 
czyny, skoro  ani  siła  nie  jest  przyczyną  materyi,  ani  materya  przy- 
czyną siły. 

Silą  też  i  materya  są  jedynie  nieśmiertelnemi.  Chemia  uczy, 
że  nic  z  natury  nie  ginie,  nie  przepada,  że  wszystko  tylko  prze- 
miany odłiywa,  nic  tracąc  ani  odrobiny  swej  ilości.  Nie  może  więc 
być  materya  i   silą  zniszczoną,  ani   zatrzymaną,   z  czego  wnosić 
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można,  że  nie  miała  początku  ani  też  końca  mieć  nie  będzie.  Ma- 
terya  ta  i  silą  są  nadto  nieskouczonemi,  bo  idea  nicości  jest  ab- 
strakcyą  tak  pnstą  i  nieużyteczną,  jak  idea   ostatniej  przyczyny. 

Nieśmiertelna  i  nieskończona,  musi  materya  mieć  .wieczne, 
jednostajne  i  niezmienne  prawa.  Prawa  te  jednak  nie  są  rozumem 
po  za  nią  będącym  i  kierującym  nią  podług  pewnego  planu  i  celu, 
nie  są  przyczynami  ostatecznemi,  że  się  coś  tak  a  nie  inaczej  w  na- 
turze dzieje,  przyczynami,  które  zjawiły  się  od  czasu  do  czasu,  na 
nowe  tory  prowadząc  stworzenie.  Owszem,  przyczyny  i  prawa  były 
jedne  i  też  same,  co  dzisiaj,  czas  jest  jedynym  stworzycielem  zmian 
w  objawach  stworzenia.  Życie  zwierzęce  jest  tylko  skutkiem  szcze- 
gólnej komplikacyi  materyi,  zjawiającym  się  w  przychylnych  jego 
rozwojowi  okolicznościach.  Zarody  wszystkiego  co  jest,  istnieją  od 
wieków  i  czekają  tylko  na  chwilę  stosowną.  Życie  zwierzęce  po- 
wstaje samo  z  siebie  z  anorganicznej  natury,  życie  to  doskonali 
się  przez  dobrowolne  płodzenie  (freiwlllige  Zeugung)  coraz  wyżej. 
Nie  pochodzimy  więc  od  Adama  i  Ewy,  ale  od  całego  szeregu 
stworzeń  od  wymoczka  do  małpy. 

Nie  jest  też  natura  doskonalą  w  swoich  stworach.  Pędzona 
siłą  materya  próbuje  wszelkich  form  istnienia,  kształtuje  się  w  nie- 
dorodki  i  zdrowe  ciała,  w  chorobliwe  i  czerstwe  istoty.  Masa  tych 
istot  walczy  o  wartinki  życia  i  ginie  jeżeli  ich  nie  znajdzie,  ginie 
kształtem  a  nie  istotą,  bo  z  natury  nic  zginąć  nie  może. 

Nie  ma  więc  przyczyn,  rozumu,  dncłia,  Boga  po  za  materya, 
po  za  siłą  natury,  zkądżeby  się  wzięła  dusza  po  za  materya  i  siłą 
żywotną?  Cóż  jest  dusza?  Dusza  jest  oczywiście  tylko  objawem 
siły  organicznego  życia,  czynnością  jego,  jak  każda  inna  fizyczna 
czynność.  Fizyologia  i  medycyna  uczą,  że  zdolności  umysłowe  mają 
się  w  prostym  stosunku  do  obszerności  i  jakości  mózgu,  że  od 
ilości  fosforu  w  mózgu  zależy  talent  człowieka,  że  oł)łąkanie  jest 
chorobą  mózgu,  kretynizm  i  głupowatość  brakiem  mózgowej  sub- 
stancyi.  Mózg  więc  jest  materya  i  siłą,  myśl  jest  czynnością  ma- 
teryi i  siły,  może  polegającą  na  tejże  samej  oscylacyi,  na  której 
polega  światło,  ciepło  i  dźwięk  akustyczny. 

Skoro  tak  jest:  dusza  i  myśl  podlega  [)rawom  materyi  i  siły. 
Nie  może  ona  sobie  rościć  prawa  do  nieśmiertelności,  bo  tylko 
materya  jest  nieśmiertelną,  tcm  mniej  do  indywidualizmu,  ł)o  ist- 
nienie jej  roztopi  się  niebawem  w  morzu  istnienia.  Co  więcej,  nie 
może  być  nawet  odpowiedzialną  nikomu  i  niczemu,  bo  podlegając 
ogólnemu  prawu  materyi,  jest  ona  w  ciągłym  ruchu,  a  będąc  czyn- 
nością ciała,  zmienia  się  co  chwila  z  tem  ciałem,  tak  że  moje  ja 
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dzisiejsze  jest  innem  od  wczorajszego.  Co  za  konsekwencye  z  tego 
logicznym  płyną  biegiem,  zrozumieć  łatwo! 

Nie  pociągnęli  ich  materyaliści.  Owszem,  starali  się  oni  dziełn 
swemu  dać  zielony  wieniec  wesołej,  ale  szlachetnej  etyki.  Posłu- 
szeństwo prawom  natury  postawili  na  czele,  zamiast  nieśmiertel- 
ności i  odpowiedzialności  osobistej  postawili  nieśmiertelność  w  ro- 
dzaju ludzkim  zasługą,  pracą,  cnotę  obywatelską  i  nagrodę  na 
ziemi,  szczęście  i  zadowolenie  wewnętrzne,  ową  tidorrj  grecką,  epi- 
kurejską,  aby  obie  umaiły  grób,  rozkładający  ciało  na  aluminium, 
wapno,  i  żelazo,  a  mózg  na  fosfor,  niegdyś  przewodnika  myślenia. 

Trzeba  przyznać  z  p.  Janetem,  że  teorya  pp.  Mol  es  eh  ot- 
ta,  Buchnera  i  Yogta  jest  jasną,  krótką  i  węzłowatą.  Stanowi 
ona  całość  harmonijną,  której  się  każdy  student  gimnazyalny  za 
jednym  nauczy  odczytem.  Dowie  się  tam  zarazem  o  wielu  rze- 
czach z  pola  fizyologii  i  historyi  naturalnej,  misternie  na  poparcie 
teoryi  użytych,  jako  to  o  powstaniu  żyjątek  z  anorganicznego 
świata,  o  systemie  geologicznym  Lyella,  opartym  na  przypuszcze- 
niu powolnej  czynności  materyi,  o  podobnych  do  ludzi  małpach  i 
podobnych  do  małp  ludziach  środkowej  Afryki.  Sama  ta  łatwość 
i  skończoność  wszakże  uprzedzać  już  powinna  głębsze  umysły 
przeciw  teoryi  materyalistów.  Kto  chociaż  raz  w  życiu  zatopił  się 
w  dumania  nad  najwyższemi  zagadnieniami  człowieka,  ten  wie, 
że  morze  zjawisk  nie  tak  łatwo  pozwala  się  zgruntować  i  zbadać, 
ten  wie,  że  nie  tak  łatwo  pogodzić  tysiączne  jego  sprzeczności  i 
do  kilku  podstawnych  sprowadzić  je  pojęć.  Wieki  pracowały  du- 
chem nad  ich  rozwiązaniem,  burząc  stare  i  stawiając  nowe  syste- 
mata  i  wieki  wyniosły  z  badań  tych  jedno  tylko  przekonanie,  że 
są  pewne  granice,  których  rozum  spekulacyjny  przekroczyć  nie 
idola,  w  których  spekulacya  przechodzi  w  ciemny  mistycyzm  i 
staje  się  podobną  do  innych  skrzydlatych  sił  duszy,  jakiem  jest 
uczucie  i  fautazya.  Ale  czyż  ztąd  wypływa  wniosek,  aby  uznawszy 
daremność  tego  kierunku,  zaprzeczyć  go  i  ograniczyć  się  na  pe- 
wnem  kole  zjawisk?  Czyliż  przytoczymy  tu  słowa  sławnego  fizyo- 
loga  i  zoologa  Baera,  czyliż  można  powiedzieć:  Czego  nie  widzę 
z  nie  zmierzę,  tego  niema?  Czyliż  przeciwnie  nie  należy  tego  właś- 
nie badawczego  dążenia,  tej  wrodzonej  siły  ducha,  pragnącej  do- 
trzeć do  przyczyn  bytu,  wysnuć  z  głębi  swojej  prawa  świata,  po- 
stawić na  czele  objawów  godnych  uwzględnienia? 

Ta  jednostronność  matcryalizmu  jest  śmiertelnym  jego  grze- 
chem. Będąc  reakcyą  transcendentalnej  spekulacyi,  chwycił  on  się 
zamkniętego   koła  zjawisk,   aby  na  nich  nową   osnuć  spekulacya. 
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Kilka  hipotez  śmiałych  na  polu  fizyologii  shiży  mu  za  punkt  wyj- 
ścia, gdzie  one  nie  wystarczają,  stawia  sam  nowe  hipotezy,  które 
jak  się  spodziewa,  umiejętność  sprawdzi.  Niechże  te  hipotezy  runą 
pod  okiem  badaczy,  niechże  teoryę  Lyella  zwycięży  system  star- 
szy Laplace'a,  niechże  nowe  badania,  jak  się  to  już  dzieje,  zbu- 
rzą przypuszczenie  o  życiu  z  anorganicznej  kiełkującem  natury, 
niechże  fizyologia  inne  rezultata  o  mózgu  poda,  a  ów  dumny  ma- 
teryalizm  będzie  się  musiał  naginać,  ograniczać  a  może  i  abdyko- 
wać.  Dlatego  z  całą  słusznością  powiada  Fi  eh  te  w  swej  praed- 
mowie,  że  materyalizmu  nowego  nie  można  brać  za  filozofię  na 
prawdę.  Filozofia  czerpie  z  nauki  i  to  tak  dobrze  z  przyrodoznaw- 
stwa, jak  z  historyi,  geografii,  politycznych  umiejętności  motywa 
do  swojej  spekulacyi,  ale  nie  może  ona  być  na  ich  lasce,  bo  jest 
sama  umiejętnością  i  nauką.  Jest  ona  tem  najwyższem,  samodziel- 
nem  ćwiczeniem  ducha,  które  zależy  wprawdzie  od  summy  zdoby- 
czy na  polu  specyalnem,  ale  ma  oddany  osobny  świat  pod  władzę, 
który,  korzystając  z  tych  zdobyczy,  używa  ich  i  do  równowagi  har- 
monijnej podług  jednej  myśli  ustawić  się  stara.  Tego  warunku 
filozofii  nie  wypełnia  Mol  es  chot  ta  i  Buchnera  nauka,  ograni- 
czająca się  do  pewnych  zjawisk  a  zapominająca  o  drugich,  nagi- 
nająca wszystko  pod  przewagę  ulubionych,  a  pożyczanych  z  przy- 
rodniczego świata  dowodów  i  przypuszczeń. 

Ależ  posłuchajmy,  co  dzisiejsza  filozofia  spekulacyjna,  przez 
usta  panów  Fichtego,  Reichlin  Meldegga  i  Janeta  odpo- 
wiada na  twierdzenia  materyalizmu. 

Zamknięty  w  zaczarowanem  kole  materyalizm,  mówią  kry- 
tycy, w  pierwszym  już  kroku  swoim  odsłonił  swoją  niegruntowuość 
i  słabość,  bo  oto  owo  zdanie :  nie  ma  materyi  bez  siły,  nie  ma  siły 
bez  materyi,  jest  paradoksem,  który  przy  bliższem  rozpatrzeniu  się 
sam  z  siebie  upada,  jest  formułką,  równie  niejasną  i  metafizyczną, 
jak  wszystkie  tego  rodzaju  rzekome  aksiomata.  Stawiając  go,  za- 
pomniał nam  p.  liltchuer  powiedzieć,  co  jest  materya  i  co  siła? 

Pojęcie  materyi  wymaga  innych  pojęć,  pojęcia  przestrzeni, 
pojęcia  jakości  materyi.  Jaką  ona  jest  istotnie,  któż  zbadał?  Wiemy 
o  niej  tyle  tylko,  o  ile  nasze  zmysły  do  jej  ujęcia,  rozum  do  oce- 
nienia zmysłowych  wrażeń  wystarcza.  Znamy  ją  taką,  jaką  nam 
się  wydaje,  nie  taką,  jaka  w  istocie  być  może.  Na  tym  progu  ma- 
teryalizmu spotykamy  się  wiec  z  pojęciem,  które  urobiliśmy  sobie 
sami  podług  objawów,  jakie  nas  doszły,  spotykanvy  się  nie  z  aksio- 
matem,  ale  z  wrażeniem,  przypuszczeniem  naszem  własnem,  myślą 
w  nas,  a  nie  istotą  po  za  nami  będącą. 
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Cóż  powiedzieć  o  pojęciu  siły,  które  Biłchner  z  pojęciem 
materyi  w  jeden  dogmat  łączy?  Nie  jestże  ono  transcendentalniej- 
sze  od  najwybujalszych  innych  filozoficznych  przypuszczeń?  Zkąd 
się  wzięło  to  połączenie?  Czyliż  nie  spostrzegamy  przeciwnie  w  ca- 
łym świecie  objawów  zmysłowych,  wręcz  przeciwnego  objawu,  objawu 
martwoty  (inertia)  ?  Kamień  nie  ruszy  się  z  miejsca,  dopóki  go 
nie  potrąci  siła  mechaniczna,  kula  bilardowa  raz  pchnięta,  nie  sta- 
nęłaby nigdy,  gdyby  ją  tarcie  zielonego  sukna  nie  wstrzymało. 
Bezwładność  ta  rośnie  w  odwrotnym  stosunku  do  objawu,  który 
się  życiem  nazywa,  a  jeżeli  materyę  rozbijemy  w  fantastyczne  ato- 
mów pojęcie,  przypuścić  musimy,  że  siła  ruchu  musi  istnieć  po  za 
niemi  i  tak  rozmaicie  je  wiązać;  np.  owo  żelazo  bezwładne  w  sta- 
nie stałym,  porusza  się  z  płynem  krwi  w  żyłach  człowieka.  W  po- 
szukiwaniu istoty  siły  musimy  więc  zejść  do  atomu  materyi,  i  przy- 
puścić w  tym  atomie  ukrytą  jakąś  nieskończoną  możebność  roz- 
woju, możebność  ta  atoli  jest  tylko  przypuszczeniem  i  spekniacyą 
naszą.  Tak  więc  ów  dogmat  materyalizmn  jest  tylko  owocem  owej 
spekulacyi,  którą  chciał  zaprzeczyć,  owocem  czczym  i  pustym,  jest 
sztucznem  złączeniem  dwóch  sprzeczności,  przedmiotu  i  podmiotu, 
przyczyny  i  skutku,  między  któremi  kładzie  znak  dodatni.  Idea- 
lizmu nie  zwalcza  materyalizm,  ale  go  milczeniem  pomija.  Zaczyna 
od  twierdzenia  z  nieorzeczonych  słów  złożonego.  Wróg  pozytywiz- 
mu i  wiary,  sam  od  pozytywizmu  zaczyna.  Kłóci  się  z  przyrodzoną 
człowiekowi  logiką,  stawiając  pojęcia  jedne,  które  się  bez  drugich 
obejść  nie  mogą.  Powiada,  że  materya  jest  nieśmiertelną,  bez  po- 
czątku i  końca,  gdy  przecież  istnienia  bez  nicości,  przestrzeni  bez 
nicości,  nieskończoności  bez  skończoności  pojąć  nie  można,  gdy 
ostatnia  przyczyna  niepokonanem  światłem  bije  czy  to  z  ruchu 
wszechświata,  czy  z  ruchu  atomu. 

Ten  błąd  pokonywa  sama  owa  nauka,  na  którą  się  tak  czę- 
sto powołuje,  przyrodoznawstwo. 

Geologia,  acz  na  najrozmaitszych  zbudowana  przypuszcze- 
niach, przedstawia  jeden  fakt  wybitny,  fakt  rozwoju  ziemi.  Nie 
była  ziemia  taką  jak  jest,  potrzeba  było  wieków,  aby  taką  się 
stała.  Nie  było  na  niej  organicznego  życia,  ono  się  dopiero  z  cza- 
sem zjawiło.  Zkądże  się  wzięło  to  życie?  zkąd  ten  objaw,  który 
niczaprzeczenie  miał  początek,  chociażby  materya  początku  nie 
miała?  Ciała  żyjące  składają  się  z  tych  samych  pierwiastków,  co 
martwe,  zkądże  pochodzi,  że  ich  aglomeracya  zupełnie  inne  objawy 
przedstawia?  Chcieć  je  tłómaczyć  niechanicznjin  i  fizycznym  spo- 
sobem, jest  to   podejmować  robotę  Wagnera  w  Fauście,  który 
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W  retorcie  chemicznej  chciał  wysmażyć  homunknlusa.  Przypuścić 
zatem  należy  znowu^  że  w  materyi  znajdowały  się  od  wieków  za- 
rodki życia  z  chęcią  i  siłą  objawienia  się  w  ten  Inb  ów  sposób. 
Przypuszcza  toBttchner  i  stawia  w  ten  sposób  hipotezę  nie  lep- 
szą i  nie  jańniejszą  od  tyla  innych,  hipotezę  wprost  na  idealne 
pole  przechodzącą.  Jeżeli  te  zarodki  istniały,  czemuż  się  nie  obja- 
wiły zaraz,  czemu  czekały  i  wybierały  chwilę  stosowną,  korzystną 
dla  siebie?  Wolny  wybór  taki  przypuszcza  więcej  jak  ślepą  silę 
bytu,  przypuszcza  wolę  bytu,  ocenienie  okoliczności,  rozum  w  ma- 
teryi i  w  sile,  przypuszcza  plan  nakreślony,  drogę  postępu  wy- 
tkniętą. Życie  nie  jest  przeto  aglomeratem  pierwiastków  i  sił  złą- 
czonych razem  i  działających  obok  siebie,  bo  trup  np.  składa  się 
w  chwili,  gdy  stał  się  trupem,  z  tych  samych  pierwiastków,  z  któ- 
rych żyjący  był  złożony,  pierwiastki  te  zachowują  swoją  własność 
i  ulegają  siłom  przyrodzonym;  życie  jest  silą,  która  w  sposób  so- 
bie właściwy  każdemu  służyć  każe,  zmienia  go  i  przetwarza,  jest 
zatem  jednością,  harmonią,  planem  i  rozumem,  który  wiąże  i  stroi, 
który  dąży  do  celu  za  materyą  położonego.  Ta  jedność,  ta  t\vór- 
czość;  mówi  dobitnie  za  teleologią  przyrody,  którą  materyalizm  od- 
rzuca dla  marnych  hipotez  o  dobrowolnych  zapładnianiach,  o  przej- 
ściu nieorganicznej  materyi  w  organiczne  życie,  o  krzyżowaniu  sic 
gatunków  i  rozwoju  zwierzęcego  świata,  opartym,  że  się  tak  wy- 
rażę, na  systematyczncm  kazirodztwie. 

Cóż  powiedzieć  o  teoryi  materyalistyeznej  tyczącej  się  ducha 
ludzkiego,  opartej  na  fizyologicznych  badaniach  mózgu,  o  teoryi, 
która  człowieka  czyni  zwierzęciem  bez  duszy  nieśmiertelnej,  a  rasy 
pojedyncze  ludzkości  nie  klimatycznemi  i  moralnenii  stosunkami, 
ale  mniejszym  lub  wyższym  stopniem  owego  zwierzęcego  postępu 
tłómaczy,  dzieląc  ród  ludzki  na  gatunki  i  rod/aje,  jak  się  dzieli 
gryzoniów,  drapieżne  zwierzętn  lub  ptaki? 

Od  wielkości  i  jakości  mózgu  zależy  summa  zdolności  intcllcr 
ktualnych  człowieka,  mówi  BU  eh  ner.  Myśl  jest  ruchem  mózgu. 
Gdzie  nie  ma  mózgu,  nie  ma  zdolności  i  myśli,  gdzie  U8zkodz(»ny, 
przestaje  jedna  i  druga.  Jak  się  to  dzieje  jest  jeszcze  tajemnicą 
dla  fizyologów,  bo  zdarzało  się  obłąkanie  bez  zmian  mózgu,  zda- 
rzają się  głowy  małe  z  wielkieuii,  a  wielkie  z  malemi  zdoln()ściann. 

Doświadczenie  stwierdziło,  że  murzyn  jest  tak  dobrze  zdol- 
nym do  przyjęcia  cywilizacyi,  jak  biały  czł')wick,  że  wśród  mu- 
rzynów powstał  ToussaintLouverture,  a  sami  widzieliśmy 
niedawno  na  krakowskiej  scenie  p.  Ira  Aldrigde,  murzyna,  który 
w  sztuce   dramaturgii   nie  ustępował   Davisonowi.    Stara   Etyopia, 
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Chiny,  starożytny  Meksyk  miały  cywilizacyą,  która  zadziwia  dzi- 
siejszą, a  wśród  dzisiejszej,  wśród  rasy  kankazkiej  spotykamy  in- 
dywidua i  narody,  które  dzikością  instynktów  nie  ustępują  Mongo- 
łom. Przenieśmy  Europejczyka  między  Hotentotów  lub  Buszmanów, 
przetnijmy  wszystkie  węzły  łączące  go  z  Europą,  a  wnuk  jego 
z  Hotentotki  zrodzony  będzie,  jeżeli  nie  barwą  ciała,  to  duszą  czy- 
stym Hotentotem.  Weźmy  Hotentota  do  Europy,  a  syn  jego  z  Eu- 
ropejki, będzie  już  czystym  Europejczykiem.  Można  więc  przypu- 
ścić, że  w  rodzaju  ludzkim  istnieje  jedność  uzdolnienia  i  natury, 
zależna  wprawdzie  od  fizycznych  wpływów,  ale  nierównie  więcej 
zależna  od  moralnych,  że  nie  jakość  myśli  z  jakości  mózgu,  ale 
przeciwnie  jakość  mózgu  z  jakości  myśli  wypływa,  że  myśl  kształci 
sobie  mózg,  jak  kształci  i  uzdolnią  rękę  do  pędzla  lub  dłuta,  jak 
porusza  nogę  lub  rękę  podług  woli  swojej.  Nie  jest  przeto  myśl 
rpchem  mózgu,  ale  mózg  jest  narzędziem  myśli.  Zniszczenie  mozga 
nie  pociąga  za  sobą  zniszczenia  świata  myśli,  jak  zgruchotanie 
dłoni  malarskiej  nie  pociąga  za  sobą  zniszczenia  geniusza  artysty. 
Największy  mózg  nie  pomoże,  jeżelibyśmy  człowiekowi,  który  go 
posiada,  nie  dali  wychowania  i  wykształcenia,  bo  nie  umiałby  on 
użyć  narzędzia,  które  mu  dała  natura  *). 

Ale  nie  dosyć  na  tem.  Przypuściwszy,  że  myślenie  jest  czyn- 
nością mózgu,  wibracyą,  oscyllacyą  jego  cząstek,  spowodowaną 
zewnętrzncmi  wrażeniami  zmysłów,  jakże  wytłómaczyć  wewnętrzną 
jego  pracę,  nic  zawisłą  od  wrażeń,  bo  zawisłą  od  woli  człowieka? 
Człowiek  przypomina  sol)ic,  wyobraża,  łączy,  dzieli,  układa,  ga- 
tunkuje, sądzi.  Wszędzie  w  naturze  spotykamy  prawo  konieczności, 
prawo  niezmienne,  w  człowieku  spotykamy  wolność,  wybór,  samo- 


')  O  ile  anatomia  i  fizyologia  uzaHadniaJą  twierdzenie  materyalizmu 
tyczące  się  mózjju,  jako  fabryki  myśli,  wyluszczyl  ze  stanowiska  umicjotncjjo 
w  głośnej  swej  mowie,  przy  objęciu  rektoratu  wszcclinicy  wiedeńskiej,  pro- 
fesor Hyrtl,  jedna  z  najiuerwszycli  powajc  na  polu  anatomii.  Przypomni 
sobie  nioźc  czytelnik  z  f,Mzet  (Pażdzieniik  1W4),  ile  hałasu  ta  mowa,  traktu- 
jąca o  materyalizniie  muszego  wieku  (Die  małeriaUstische  Welłanschauunff 
unserer  Zeił)  narobiła.  ( -liwycono  się  ustępów  ostatnicłi,  materyali stycznemu 
kierunkowi  przypisującycli  obj.awy  rewolucyjne  w  świecie,  zapomniano  dla 
tych  kilku  U8fęi)ów  o  jątlrze  rzeczy,  o  umiejętnej  materyalizmu  krytyce.  Nam 
godzi  się  usunąć  na  bok  zast<')sowanie  polityczne,  rzuc(mii  pobieżnie  uwaga, 
że  nie  sama  tak  zwana  demokratyczna  rewolucya  i>osługuje  się  materyaliz- 
mem,  bo  jak  słusznie  powiedział  R(»8cher,  rewolucya  nie  zamyka  siew  po- 
jęciu łułlowycłi  rucłiów,  ha  są  uzurpacyo  i  porządki  w  świecie,  które  l>ar- 
dziej  od  wszelkiej  <lemokratycznej  rewolucyi  rachują  na  zniszczenie  gtKinośoi 
człowieka  przez  materyaiizm  w  nauce,  stosunkacłi  społecznycli  i  ekonomicz- 
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dzielność.  Człowiek  jest  najzdrowszym  na  ciele  i  umyśle,  a  oto 
niespodziana  jakaś  okoliczność  skłania  go,  że  sobie  życie  odbiera, 
że  łamie  dobrowolnie  ciożebność  dalszego  swego  fizycznego  roz- 
woju. Tą  wolnością  wyrywa  on  się  z  szeregu  stworzeń,  niweczy 
konieczność  swego  istnienia.  Gdzież  wtedy  podziewa  się  owa  ciem- 
na, tajemnicza  siła,  która  mu  żyć  nakazuje?  Myśliciel  zatapia  się 
w  badania  nad  tym  mózgiem,  który  podług  Buchnera  jest  alfą 
i  omegą  jego  wiedzy,  mózg  ten  staje  się  przedmiotem  jego  pod- 
miotowych spostrzeżeń,  a  rzekomy  utwór  jego,  myśl,  staje  się  w  obec 
swego  stworzyciela,  samodzielną,  samowiedną  jednostką.  I  tej  samo- 
wiedzy  nie  spotykamy  nigdzie  w  naturze,  w  materyi.  Niema  w  niej 
samowiedzy,  niema  abstrakcyi,  jak  niema  wolności.  Gdyby  nie  było 
myśli  człowieka,  wszystkie  jej  cuda  byłyby  stracone,  daremne. 
Niktby  nie  swarzył  się  o  nią,  czem  jest,  jaką  jest.  Przypuściwszy 
zatem  z  materyalistami,  że  ona  sama  zdobyła  się  na  mózg  i  na 
czynność  mózgu,  myślenie,  na  samowiedzę  z  myślenia  pochodzącą, 
przyznać  musimy,  że  zdobycie  się  na  tę  czynność  jest  zmianą  ca- 
łego jej  jestestwa,  a  założenie  zasadnicze  musiałoby  ustąpić  innemu; 
Niema  materyi  bez  myśli  i  niema  myśli  bez  materyi. 
Wraz  z  myślą  przypuścićby  należało  i  wolę,  słowem,  należałoby  mate- 
ryi dać  niejako  osobowość  ludzką,  rozum  objawiający  się  zarówno 
w  wszechświecie  jak  atomie,  słowem,  przejść  do  panteizmu,  a  na- 
wet dalej.  Bo  jeżeli  materya  jest  nieskończoną,  toć  musi  także 
i  ten  kierunek  samowiedzy  być  u  niej  nieśmiertelnym  i  nieskoń- 
czonym, musi  ona  wyrabiać  go  po  za  mózgiem  człowieka,  może 
na  innym  planecie,  gdzie  są  doskonalsze  organizmy,  doskonalsze 
mózgi,  doskonalsze  narzędzia  myśli  tak  długo,  dopóki  się  jako 
przedmiot  i  różnorodność  nie  zrówna  z  ową  objawioną  w  człowieku 

nych.  Dla  nas  mowa  p.  Hyrtla  ważną  jest,  jako  wyznanie  czjowieka,  który 
całe  życie  shiżąc  studyom  natury,  przypatrując  się  jej  zbliska  i  bez  uprze- 
dzeń, wystąpił  jako  dzielny  i  kompetentny  8ę<Izia  teoryi  materyalizmu.  Cośmy 
o  mózgu  powiedzieli,  stwierdza  cm  tysiącznemi  przykładami  i  doświadczenia- 
mi, wykazuje  płytkość  i  abstrakcyjność  twierdzeń,  kt<'»rym  toż  doświadczenie 
odmawia  wszelkiego  poparcia.  Ani  obszerność  ani  przewaga  pewnycli  części 
składowycłi  mózgu,  mówi  łlyrtl,  nie  stoi  w  stosunku  z  uzdolnieniem.  Karte- 
zyusz,  Kromwell  mieli  małe  czaszki,  czaszki  z  grobów  pompejańskicłi  mniej- 
sze są  od  czaszek  Kozaków  uralskicłi,  Słowian  od  Bułganiw.  Największe 
czaszki  znajdujemy  u  Makoka  —  murzynciw  w  Afryce !  Mózg  człowieka  waży 
3  funty,  tymczasem  są  zwierzęta  ssjice  o  <lziewięcio-funtowym  mózgu.  Małpa 
jest  głupszą  otl  psa  i  konia,  a  mózgu  ma  więcej.  Owego  fosforu,  który  po- 
dług Vogta  jest  ojcem  myśli,  ma  każdy  idyota  tyle,  iłe  uzdolniony  człowiek, 
między  zwierzętami  zaś  celuje  jego  ilością  —  owca  i  gęś!  P.  A. 
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czynnością  podmiotowości  i  jedności;  dopóki  sobie  sama  z  wszystkich 
czynności  i  właściwości  swoich  sprawy  nie  zda.  W  takim  razie 
materya  byłaby  sama  olbrzymim  mózgiem,  spółistniejącym  z  myślą 
jak  ciało  s])ółistniejące  z  duszą.  Wtedy  nastręczyćby  się  mogło 
pytanie  napowrót,  co  jest  stworzonem,  mózg  czy  myśl?  czy  mate- 
rya myśl,  czy  myśl  materyc  wywołała?  czy  różnorodność  z  jednością 
czy  jedność  z  różnorodności  wypłynęła?  czy  rozum  kierujący  mógł 
jako  czynność  powstać  później,  jak  to,  co  rozumu  na  sobie  widoczne 
nosi  ślady,  a  czego  byt  jest  dopiero  warunkiem  czynności  myślenia? 

Te  i  tym  podobne  pytania  nasuwają  się  koniecznie  przy  roz- 
patrywaniu materyalistycznego  systemu  z  filozoficznego  stanowiska. 
Odpowiedzieć  on  na  nie  nie  może,  bo  wyrzekł  się  ich  postawieniem 
dogmatycznej  formułki :  Niema  siły  bez  matcryi,  niema  materyi  bez 
siły.  Wyszedłszy  z  nadużycia  transcendentalnej  spekulacyi,  posu- 
niętej aż  do  zawrotu,  postawił  on  sobie  sam  granice  i  w  tych  gra- 
nicach jest  silnym  i  ph)dnym  w  zręczne  i  liczne  hipotezy. 

Mówi  on  do  świata:  Poco  to  suszenie  mózgów,  które  do  ni- 
czego nie  prowadzi?  Zacznijmy  filozofią  tam,  gdzie  nasze  zmysły 
przewodniczyć  nam  mogą,  od  rzeczy  widzianych,  słyszanych,  sma- 
kowiinych,  dotykanych.  Jeśli  stawiamy  praypuszczenia,  jeżeli  spe- 
kulujemy, spekulujmy  w  tych  rzeczywistych  granicach.  Uwolńmy 
ludzkość  od  przesądów,  które  sprowadziła  religia,  płód  lęku  przed 
objawami  i  cudami  materyi,  a  które  filozofia  idealna,  przecząc  sa- 
ma religią,  pustemi  i  bezdennemi  rozumowaniami  utrzymać  pragnie 
Żaden  filozof  nie  dowiódł  jeszcze  istnienia  duszy,  nieśmiertdności, 
Uoga,  tak,  al)y  dowód  mógł  zastąpić  wiarę.  Daremny  to  trud,  nie 
zadawajmy  go  światu.  W  rzeczach  nauki  mówi  Moleschott,  lu- 
bię zwątpienie,  w  rzeczach  wiary,  wiarę  u  prostaczków  (Kohler- 
glauben).  Zamiast  przypuszczać,  że  dusza  niewidzialna  istnieje, 
czyliż  nie  wolę  przypuścić,  że  wszystkie  objawy  tak  zwanej  duszy 
są  wibracyami  mózgu,  którego  śmierć  jest  śmiercią  objawów  duszy? 
Z  tamtym  światem  żadnych  dotąd  nie  mieliśmy  stosunków. 

Jest  ])ewua  gorzka  ironia  w  tym  duchu  materyalizmu,  pewna 
dobrowolna  at)dykacya  z  najszczytniejszych  roszczeń  ludzkich.  Ów 
dumny  duch,  który  odepcłmął  wiarę,  wyznaje  powracając  z  dłu 
gicj  wędrówki,  że  stracił  samego  siebie,  że  człowiek  jest  zwierzę- 
ciem, że  po  za  ciałem  nie  ma  istnieni<a,  że  po  za  mózgiem  nie  ma 
myśli,  że  wobec  siły  natury  nic  ma  woli,  odpowiedzialności  moral- 
nej, osoł)owości.  Stracona  cała  jego  godność,  wielkość,  najpotęż- 
niejsze geniusze  giną  w  tej  jedynej  wieczności,  wieczności  mate- 
ryi, robota  wieków  nie  ma  celu,  jak  nic   ma   celu   robota  natury. 


TEORYA  MATERYALISTYCZNA  NASZRUO  CZASU.  47 

człowiek  staje  się  atomem^  mniej  uiż  atomem.  I  takie  zasady  wy- 
rastają bezpośrednio  po  owem  mlodohegeliańskieui  ubóstwieniu 
człowieka ! 

Zaiste;  jest  to  Nemeza  ducha,  na  dnchn  ladzkim  wykonana. 
Pi>d  żelaznym  ciężarem  jej  duch  ten,  miejmy  nadzieję,  odzyska 
dawną  swą  sprężystość  i  upomni  się  o  utraconą  i  sponiewieraną 
własnowolnie  godność  swoją.  I  nic  wyratuje  go  z  tej  otchłani  spe- 
knlacya  filozoficzna,  która  jak  to  czyniliśmy  przed  chwilą,  skacze 
koło  potwora  materyalizmu,  aby  mu  przypiąć  skrzydła  i  idealizm 
mn  wdrożyć,  która  go  wyprzeć  usiłuje  z  siodła  negacyi,  na  którym 
usisidł  i  zwabić  do  nowego  lotu  w  krainę  wysoką,  mglistą  i  nieznaną 

Wyratuje  go  doświadczenie  fałszywości  tej  teoryi  na  sobie 
samym.  Z  czasem  okaże  ona  mu  się  duszącą,  zał)ójczą,  niby  swąd 
piekielny.  Niechże  kto  spróbuje  matce,  która  ma  chore  dziecię, 
mówi  p.  Baer,  dowodzić,  że  dziecię  to  umrze  i  rozłoży  się  che- 
micznie na  części  składowe,  przez  co  nic  z  materyi  nie  zginie,  że 
miłość  macierzyńska  jest  tylko  przesądem  wobec  jedynie  prawdzi- 
wej teoryi  materyalizmu.  Matka  ta  z  oburzeniem  odepchnie  stra- 
szliwego pocieszyciela.  Ale  teorya  ta,  dopełniamy  tutaj  myśl  p. 
Baera,  może  się  podobać  ojcu,  jeżeli  ten  ojciec  jest  pijanicą,  nie- 
dbającym  o  dom  i  rodzinę,  a  uczuwającym  w  sobie  rodzaj  wyrzutu 
sumieni.i,  że  sam  przez  niedbałość  i  lekkomyślność  śmierci  dziecka 
staje  się  przyczyną.  Podobnym  pocieszycielem  jest  obecnie  mate- 
ryalizm  dla  znużonej,  zwątpiałej,  zrozpaczonej  i  roztargnionej  ludz- 
kości. Pochlebia  on  i)cwnym  namiętnościom,  wtórzy  pewnym  uspo- 
sobieniom, służy  za  broń  pewnym  walkom  historycznym.  V.  Mole- 
sch o tt  jest  profesorem  w  Turynie,  BUchner  doczekał  się  kilku 
tłómaczeń  na  język  włoski.  W  Rosyi  nadał  on  się  wybornie  do 
Proudhona  i  Katkowa,  prz}Jął  się  bujnie  na  gruncie,  gdzie 
zamiast  wiary,  rósł  tylko  zabobon,  gdzie  nie  byh)  tradycyi,  prócz 
trądy cyi  siły  materyalnej,  oświaty  i  literatury,  prócz  ncgacyjnej. 
Wtórzyć  on  będzie  niebawem  wszelkim  skrajnym  ł)czwzglc(lnyn) 
teoryom,  nieznającym  miary  w  zastosowaniu,  niepoham()\vanym 
ambicyom,  nieznającym  granic  zaH])okojenia,  skrajnej  rewolucyi 
i  podl>ójczemu  sztandarowi.  Bo  komuż  bardziej  wadzi  wola,  prawo, 
trądy cya,  któż  ją  zręczniej  i  radykalniej  uprząta? 

Ale  gdy  tych  objawów,  tych  expcrymentów  In  corjwre  vUi, 
będzie  za  dużo,  ludzkość  postawi  sobie  pytanie:  skąd  się  w  du- 
chu moim  brało  to  wszystko,  co  materyalizm  i  połączone  z  nim 
socyalne  i  polityczne  teorye  zaprzeczyły,  owa  wiara  w  nieśmiertel- 
ność, w  osobowość  duszy  i  Boga,  owo  poczucie  godności  człowieka? 
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A  gdy  jej  materyalizm  odpowie  po  dawnemu:  Deos  łimor  fecity 
nie  przestanie  na  tej  odpowiedzią  bo  się  przekona  z  własnego  do- 
świadczenia, że  pojęcie  Boga,  utrzymywało  się  strachem,  ale  stra- 
ciłem przed  brakiem  Boga,  pojęcie  nieśmiertelności  duszy  strachem, 
ale  przed  znicestwieniem  duszy,  pojęcie  godności  człowieka  stra- 
chem, ale  strachem  przed  poteraniem  człowieka.  Ten  strach  nie 
był  czem  innem,  jak  strach  fizyczny,  przed  brakiem  powietrza, 
pożywienia  lub  innych  życia  warunków.  Przekona  się,  że  w  obec 
tych  żywiołów  moralnych,  ocean  dusz  w  niemniej  różnorodne  ukła- 
da się  gradacye,  jak  ocean  ciał  w  gradacye  ras  i  usi>osobień  fi- 
zycznych, że  wobec  nich,  mówię,  dzikość  mongoła  lub  kafra  ustę- 
puje często  pierwszeństwa  dzikości  Europejczyka,  popędy  sfanaty- 
zowanych  tłumów  Azyi  równają  się  popędom  fanatycznych  ruchów 
europejskich,  nauki  Lukrecyusza  podają  rękę  Moleschottowi: 
przekona  się,  że  są  prawa  ducha,  jak  są  prawa  natury,  potrzeby 
ducha,  jak  są  potrzeby  ciała,  a  wtedy  materyalizm,  rzucający  du- 
cha pod  strych  materyi,  runie  sam  od  siebie,  jako  nauka,  która 
oparłszy  się  na  studyach  materyi  na  ważce  i  retorcie,  z  doświad- 
czeń ducha  ludzkiego  nie  wzięła  nic,  poprzestając  tylko  na  poparciu 
chwilowego  jego  upadku  i  rozstrojenia. 


•  >¥<• 


TRENY  NA  ŚMIERĆ  CÓRKI 

JANA  KOCHANOWSKIEGO 

I 

OJCIEC    ZADŻUMIONYCH   W    EL  ARISZ 

JULIUSZA  SŁOWACKIEGO. 

Zesta>vienie  historyczno-literackie  i  estetyczne  '). 


Dwa  poemata,  oba  tredcią  i  fonDą  doskonałe,  oba  wzrusza- 
jące do  głębi  prawdą  nczncia,  oba  na  rodzicielskiej  osnute  boledci, 
bierzemy  dzisiaj  do  krótkiego  rozbioru  i  porównania. 

Autorowie  ich  —  długą,  różnowzorą,  trzech  stuleci  od  siebie 
oddaleni  przestrzenią,  niepodobni  do  siebie  usposobieniem  wlasnem 
i  otaczającego  ich  społeczeństwa.  Łączy  ich  zaledwie  wspólnoAć 
narodowości  i  wspólność  poetycznego  geniuszu.  Pierwszy  z  nich 
osobiście  dotknięty  srogą  ukochanego  dziecięcia  utratą  —  drugi  tu- 
łacz bez  rodzinnego  dachu,  nie  zakosztował  nigdy  szczęścia  i  bo- 
leści domowego  życia.  Pierwszego,  acz  skołatanego  ciężkim  ciosem, 
otacza  złota  czasów  Zygmuntowskich  i  Batorowskich  pogoda,  sława 
i  szczęśirie  Rzeczypospolitej,  przykładające  na  rany  serca  ł)alsam 
obywatelskiego  zadowolenia ;  otacza  starożytny  dwor/cc  polski,  stó- 
letniemi  ocieniony  lipami,  gwarny  brzękiem  psz(;zół  i  dzieci  śmie- 
chem, albo  poczciwych  sąsiadów  rozmową . . .  Drugi  młodzieniaszek 
jeszcze,  wedle  pojęć  wieku  poprzednika  swego,  zerwany  z  h)na 
ojczyzny,  z  śmiertelną  raną  współrodaków  swoich  w  sercu,  błądzi 
gdzieś  po  rozległym  świecie  obczyzny,  duma  nad  ruinami  Italii 
i  na  szczytach  piramid,  rozkłada  namiot  wędrowny  na  piasku  pu- 
styni ...  I  patrzaj !  owa  rana,  którą  wyniósł  z  ojczystej  ziemi,  owa 


')  Drukowano  w  „Rocz.  Tow.  nauk.  krakow."  T.  XXXrV. 

PiieU  J.  Sjct^skJego.  Ser.  I.  Tora  YII.  ^ 
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boleść  nad  boleści,  która  go  dręczy  i  nie  da  mu  spocząć  —  odkryła 
młodzieńcowi  wszystkie  dzieje  cierpień  łndzkicłi,  i  pozwoliła  mu 
stworzyć  dzieło,  równające  się  prawdą  i  pięknem  poematowi  ojcow- 
skiej Kochanowskiego  boleści... 

Nie  te  wszakże  tylko  antytezy  i  podobieństwa  nęcą  na3  do 
podjęcia  zestawienia  obu  poematów.  Czytając  dziś  Juliuszowego 
Ojca  zadiumionych,  czytając  te  okropne  dzieje  Araba  pustyni,  który 
odsiadując  z  dziećmi  i  żoną  kwarantannę  zarazy  morowej,  wyszedł 
z  niej  w  końcu  sam  —  prowadząc  siedem  pustych  wielbłądów, 
a  zostawiając  za  sobą  mogiły  najdroższych,  pomimo  woli  przej- 
muje nas  dreszcz  —  na  oczach  stają  nam  dzieje  ostatnich  czasów . . . 
Przymuszeni  jesteśmy  pomimo  woli  uznać  w  poemacie  Słowac- 
kiego, więcej  jak  fantastycznego  życia  wschodu  obrazek,  więcej 
jak  skończone  dzieło  sztuki  liryczno-epicznej  treści ;  —  bo  wieszcze 
przeczucie  wypowiedziane  w  r.  1836  o  bezprzykładnego  sieroctwa 
czasach.  A  kiedy  rozpatrując  się  w  poemacie  Słowackiego 
z  tego  stanowiska,  podsłuchując  w  harmonijnej  jego  muzyce  dźwię- 
ków przyszłości,  przyjdzie  nam  się  zachwiać  przed  czarnemi  i  roz- 
pacznemi  obrazami  które  kreśli,  a  które  dziś  do  niejednego  przy- 
stają usposobienia :  wtedy  może  stara  Kochanowskie  go  książka, 
acz  z  osoł)istej  wynikła  t)oleści,  powie  nam  słowo  pociechy,  jakieby 
nam  powiedział  nieboszczyk  z  czasów  Batorego  i  Zygmuntów, 
zdrowszy  ód  nas  moralnie,  bo  żyjącego  społeczeństwa  członek, 
poda  nam  kordyał,  jakim  krzepili  się  ojcowie,  wiarę  w  rząd  Opatrz- 
ności i  miłosierdzie  Boskie. 


W  cierpienia  chwilach  najlepiej  poznać  człowieka,  jest  to 
pewnik,  któremu  się  zapewne  nikt  nie  sprzeciwi.  Trafiony  w  samo 
serce,  odsłania  wtenczas  każdy  najwnętrzniejszą  swoją  istotę,  swój 
grunt  moralny  i  religijny.  Są  ludzie,  na  którycłi  ciosy  niebios  do- 
konywają ostatecznego  moralnego  rozkładu,  są  inni^  których  pod- 
noszą w  nowe  światy  myśli  i  działania.  Tutaj  opatrznościowe  ich 
znaczenie,  tutaj  lioże  ich  posłannictwo.  To  też  nie  wahamy  się 
wypowiedzieć,  że  śpiewak  Czaruolesia  w  Trenach  odsłania  nam 
się  więcej,  niż  w  którymkolwiek  innym  utworze  swoim.  W  Odpra- 
wie posłów  greckich  widzimy  w  nim  wychowanego  na  klasycznych 
wzorach  mistrza,  w  Psalmach  wznoszącego  się  do  biblijnej  pro- 
stoty tłómacza,  w  Pieśniach  i  Fraszkach  poetę  w  pełnem  barwy 
i  życia  otoczeniu  spółczesnych  —  w  Trenach  człowieka,  który  po- 
został sam,  z  ciężką  raną  w  duszy,  z  Bogiem  i  światem   duchów 
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nad  sobą,  który  w  tej  strasznej  samotności  obnażył  swoje  wnętrze, 
wypowiedział  to,  co  chował  w  chwilach  spokojnych  w  głębi  duszy, 
a  nawet  to,  co  dopiero  ciężka  pról)a  Boża,  z  głębi  jego  na  jaw 
wydobyła.  I  tak,  jeżeli  w  prześlicznym  trenie  siódmym,  wieszcz 
Czamolesia  nie  różni  się  od  kmiecia  czasów  piastowskich,  przypo- 
mina ton  żałobnych  pieśni  pogrzebowych,  jakie  lud  stworzył,  to 
indziej  lotnia  jego  włada  szeroką  skalą  uczuć  i  myśli,  wylata  nad 
spokój  czasów  prostaczej  wiary,  błąka  się  po  ciemnych  manowcach 
rozpaczy  i  zwątpienia,  kłóci  się  z '  rządem  niebios,  wypowiada  owo 
szekspirowskie:  jeżliś  jest?  —  słowem  zdradza  wymownie,  że 
był  synem  wieku,  który  zachwiał  posadami  średniowiecznej  wiary 
i  zaindnił  umysły  najgłębsze  postaciami  i  myślami  pogaAskiemi. 
Z  tej  przyczyny,  uważalibyśmy  Treny  za  najlejiszy  wyraz  indy- 
widualizmu poety,  a  o  ile  tenże  poeta  wiek  swój  wyobraził,  o  ile 
przedstawił  najdelikatniejsze  odcienia  myśli  i  uczucia  swoich  cza- 
sów, za  najlepszy  wyraz  ówczesnej  duszy  narodowej.  Jednym  na 
to  dowodem  więcej,  jest  koniec  poematu.  Koc4ianowski  wyszedł 
zwycięzko  z  ciężkiej  próby.  Skończył  on,  jak  skończyło  rozgorącz- 
kowane społeczeństwo  jego  czasów,  jak  skończyła  Polska  wieku 
reformacyi,  powrotem  na  łono  religijnych  pociech,  na  łono  kato- 
lickiej nauki.  W  ostatnim  trenie  przychodzi  matka  odwiedzić  go 
we  śnie,  matka,  która  przeżyła  wiek  swój  w  niezmąconej  żadną 
burzą  wierze  czasów  piastowskich  i  jagiellońskich,  a  niosąc  na  ręku 
anielską  dziecinę 

Jako  więc  po  paciorek  do  mnie  przychodziła 
Skoro  z  swego  posłania  rano  się  ruszyła, 
Giezłeczko  białe  na  niej,  włoski  pokręcone, 
Twarz  rumiana,  a  oczy  ku  śmiechu  skłonione, 

niosąc  Urszulkę,  opowiada  mu  o  cudach  nieśmiertelnego  żywota 
i  znikomości  ziemi,  kończąc: 

A  tak  i  ty  folgując  prawu  powszechnemu, 
Zagrodź  drogę  do  serca  upadkowi  swemu, 

.......  ludzkie  przygody 

Ludzko  znoś,  jeden  Pan  jest  smutku  i  nagrody! . . . 

Tyle  o  historyczno  -  literackiem  znaczeniu  Trenów  Koch  a- 
nowskiego.  Lepiej,  niż  wiele  rozpraw  historycznych,  dowodzą 
one,  że  duch  słowiańsko-polski  nie  dał  się   pożyć  racyonalizmowi 

4* 
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reforniacyi,  że  reformacya  była  raczej  materyalnem  potrąceniem 
z  zewnątrz,  niż  wypływem  narodowego  wnętrza,  a  jako  taka  sta- 
jała wkrótce  od  ciepła  tradycyi,  nie  wywoławszy  tych  skutków 
politycznych  i  moralnych,  jakie  wywołała  gdzieindziej.  Wielki 
poeta,  bywalec  w  świecie,  obeznany  z  całym  ruchem  oświaty  Za- 
chodu, kończy,  jak  każdy  szlachcic  starej  daty,  zamknięciem  się 
w  zaciszy  domu  i  kościoła... 

Czas  nam  pr/ejść  do  krótkiego  bodaj,  rozglądu  trenów.  Ła- 
two zrozumieć,  że  nie  powstały  one  ani  za  jednym  pióra  wieszczego 
zamachem,  ani  też  pisane  były  z  wspomnień  dawnych  przejść 
i  zmian  uczucia,  ułożonych  potem  w  jedną  misterną  całość  poe- 
matu. Przeciwnie :  można  przypuścić  z  wszelką  pewnością,  że  treny 
powstawały  pojedynczo,  niby  srebrne  kwiaty  i  ozdoby  na  kirze 
smutku,  którym  się  poecie  świat  przesłonił.  Dzierzgała  je  ojcowska 
ręka  w  rozmaitych  stadyach  cierpienia,  ustawiał  je  póżniejszemi 
czasy  poeta  do  druku,  podług  ówczesnych  wymagań  poetycznego 
stylu  i  smaku.  Nie  będziemy  może  zbyt  śmiałymi,  twierdząc,  że 
pierwsze  dwa  treny,  nie  są  pierwszemi  głosami  t)oleści  Kochanow- 
skiego, że  wołający  wszystkie  łzy  Heraklitowe  i  skargi  Simoni- 
dowe  do  domu,  aby  pomogły  płakać  wdzięcznej  dzieweczki,  po- 
wstał później,  gdy  chodziło  o  nagłówek  w  guście  ówczesnym, 
o  sztuczny  gzems  na  tym  nagrobku  cudnej  prostoty.  Składając 
hołd  smakowi,  czuł  poeta  niedostateczność  tego  rozpoczęcia  i  nad 
pierwszym  trenem  umieścił  serdeczną  dedykacyę  prozą,  kończącą 
się  rozdzierającym  wykrzykicm :  Niemasz  cię  Orszulo  moja !  Taż 
sama  uwaga  tyczy  się  drugiego  trenu: 

jeżlim  kiedy  nad  dziećmi  piórko  miał  zabawić, 

tlómaczącego   niejako  przed   światem    galowej    poezyi    ówczesnej 
przedmiot  z  domowego  wzięty  życia,  trenu,  pełnego  refleksji  nad 
nieubłagalnością  Prozerpiny,  nad  uieszczęsuem  przeznaczeniem,  które 
poecie  pieśni  na  śmierć  Orszulki  pisać  kazało. 

Jakże  silnie  odbija  przy  tych  wstępnych  pieśniach  grupa  na- 
stępna, od  trzeciego  do  dziewiątego  trenu!  Jest  ona  widocznie 
owocem  chwil  pierwszych,  gdy  boleść,  ulżywszy  sobie  Izami  ser- 
decznemi,  pozwoliła  poecie  chwycić  za  pióro  i  wylać  uczucie  na 
papier.  Patrz!  oto  trapiony  ojciec  zobaczył  sukienki  zmarłej,  które 
bolesna  matka  chowała  na  wieczną  pamiątkę,  a  wypłakawszy  się 
nad  niemi,  napisał: 
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Nieszczęsne  ochędóstwo  —  żałosne  ubiory 

Mojej  najmilszej  córy, 
Po  co  me  smutne  oczy  za  sobą  ciągniecie, 

Żalu  mi  przydajecie, 
Już  ona  członeczków  swych  wami  nie  odzieje, 

Niemasz !  niemasz  nadzieje  . . . 

Tu  znowu,  błąkając  się  po  domu,  czuł  się  strasznie  samot- 
nym —  brak  mu  było  świegotu  dzieciny.  I  powstał  tren  nieporów- 
nanej piękności: 

Wielkieś  mi  uczyniła  pustki  w  domu  moim, 
Moja  droga  Orszulo,  tem  zniknieniem  swojem. 
Pełno  nas,  a  jak  gdyby  nikogo  nie  było. 
Jedną  maleńką  duszą  tak  wiele  ubyło... 

Kiedyindziej  stanęły  mu  na  oczach  wszystkie  przymioty  dziew- 
częcia, jego  niepospolite  zdolności  i  odmalował  je  w  przecudnym 
obrazku: 

Ucieszna  moja  śpiewaczko,  Safo  słowiańska. 

A  w)'obraziwszy  ją  sobie  tak  żywo,  zawołał  z  boleścią: 

Wzgardziłaś  mną  dziedziczko  moja  ucieszona! 

Wtedy  tęsknota  za  dzieciną  nie  zna  granic,  śpieszy  się  ojcu 
zawisnąć  w  jej  uścisku,  otoczyć  ją  pieszczotą  i  woła: 

Nie  Iża,  nie  Iża  —  jeno  się  za  tobą  gotować, 
A  stópeezkami  twemi  ciebie  naśladować. 
Tam  cię  ujrzę,  da  Pan  Bóg,  a  ty  więc  z  drogicnii 
Rzuć  się  ojcu  do  szyi  rączynkami  sweini. 

Po  takich  chwilach  roztkliwienia,  po  takicli  cliwilacli  bolesnej 
rozkoszy,  łez  gorących  ale  łagodnych,  następują  inne,  straszniejsze 
czasy.  Na  dnie  przeźroczystego  puharu  wspomnień  są  mety,  męty 
gorzkie  —  rzeczywistość;  na  końcu  złotolitej  tkanki  marzeń  o  ini- 
nionem  szczęściu  jest  rj^bek  żałobny,  z  napisem:  przepiidło!  Wtedy 
mąci  się  w  głowie  nieszczęśliwego,  pierś  jego  ciężki  przygniata 
kamień;  ten  który  wstał  na  chwilę,  aby  płakać  i  wspominać,  leży 
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znicestwiony,  z  sochą  źrenicą,  z  ziuarszczonem  od  ponarych  myśli 
czołem.  Przychodzi  owo  nczucie  żalu  do  porządku  dwiata,  do  Boga, 
przychodzi  gorzkie  szyderstwo  z  dawnych  myśli  i  rojeń  człowieka. 
W  takiemto  usposobieniu  jiowstawały  następne  treny  od  dzie- 
wiątego do  czternastego,  W  każdym  inny  rys  tych  dziejów  ciem- 
nych, smutnych,  tych  dni  bez  słońca,  nocy  bez  gwiazd,  duszy, 
której  Bóg,  jak  mówi  Krasiński,  czarną  przesłonił  się  chmurą. 
Przypatrzmy  się  dziewiątemu  trenowi.  Poeta  przypomina  sobie 
z  goryczą,  że  dążył  do  mądrości  w  życiu,  zasadzając  ją  na  skrom- 
ności życzeń.  Przypomina  sobie,  że  nieraz  zdawało  mu  się,  iż  ją 
posiada.  Wzgardził  zaszczyty,  poprzestał  na, ziemiańskiej  chudobie, 
pewnym  był,  że  go  nic  nie  wytrąci  z  postawy  mędrca,  z  spokoju 
duszy  skromnego  człowieka.  A  jednak  w  tej  skromności  żywota  — 
była  jedna  wielka  miłość,  która  mu  starczyła  za  wszystko.  Tego 
szczęścia  zabrakło,  a  poeta  mówi  do  mądrości: 

Nieszczęśliwy  ja  człowiek,  którym  lata  swoje 
Na  tem  strawił,  abym  był  ujrzał  progi  twoje, 
Terazem  z  twoich  stopniów  ostatnich  zrzucony, 
I  między  insze  —  jeden  z  wiela  —  policzony. 

Wyższy  stopień  tego  rozstroju  w  trenie  jedenastym.  Poczucie 
poczciwości  własnej,  prowadzi  go  do  posądzenia  Opatrzności  o  nie- 
sprawiedliwość, zaciemnia  mu  cele  utrapień  ludzkich. 

Fraszka  cnota,  powiedział  Brutus  porażony... 
Kogo  kiedy  pobożność  jego  ratowała. 
Kogo  dobroć  upadku  złego  uchowała? 
Nieznajomy  wróg  jakiś  miesza  ludzkie  rzeczy. 
Nie  mając  ani  dobrych,  ani  złych  na  pieczy! 


Tu  Kochanowski  jest  synem  wieku  swojego.  Gdy  go 
wielki  cios  uderzył,  nie  pobiegł  on  z  naiwnością  dziecka  lub  ry- 
cerza średnich  wieków  płakać  przed  ołtarzem,  nie  zdobył  się  na 
piękne  słowo  ludu  naszego  w  takich  wypadkach:  Pan  dał.  Pan 
wziął !  Zakotłowało  mu  w  głowie  i  sercu,  zabrakło  mu  gruntu  pod 
nogami.  Musiał  przebyć  otchłań  rozpaczy  i  niewiary,  aby  się  wy- 
dostać na  brzeg,  aby  powrócić  do  pojęć  clirześciańskich.  Objawem 
chwiejności  tej  i  niepewności  jest  tren: 
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Orsznlo  moja  wdzięczna,  gdzieś  mi  się  podziała? 
Czyś  ty  nad  wszystkie  nieba  wysoko  wzniesiona 
I  tam  w  liczbę  Aniołów  małych  policzona? 
Czyliś  do  raju  wzięta,  czyliś  na  szczęśliwe 
Wyspy  zaprowadzona,  czy  cię  przez  tęskliwe 
Charon  jeziora  wiezie . . . 
Gdzieśkolwiek  jest  —  jeżliś  jest!  lituj  mej  żałości. 

Wszystko  tu  znajdziemy,  Charona  i  niebo,  Aniołów  i  szczę- 
śliwe wyspy  bajecznego  świata,  a  w  końcu  —  okropną  niewiarę 
w  nieśmiertelność  duszy! ...  I  w  tem  pogaiiskiem  usposobieniu  przy- 
chodzi poecie  mitologiczna  postać  Nioby,  skreślona  w  trenie  pięt- 
nastym, przychodzi  orfeuszowa  droga  do  Hadesu.  Rozpaczny,  zszar- 
pany rzuca  się  ku  temu  marzeniu  i  woła: 

Gdzie  te  wrota  nieszczęsne,  któremi  przed  laty 
Puszczał  się  w  ziemię  Orfej,  szukając  swej  straty, 
Żebych  ja  też  tą  ścieszką  swej  najmilszej  córy 
Poszedł  szukać!... 

Nie  na  tem  pogańskiem  uczuciu  kończy  się  poemat  Kocha- 
nowskiego. Zwyciężył  on.  jakeśmy  powiedzieli  wyżej  —  a  dzieje 
zwycięztwa,  z  psychologiczną  prawdą  oddał  w  ostatnich  czterech 
trenach.  My  jednak  zatrzymamy  się  tu  na  chwilę  z  rozbiorem  trenów 
i  przejdziemy  do  Ojca  zadźumionych  Juliusza  Słowackiego. 
Ojciec  zadźumionych  albowiem,  Arab,  poganin,  nie  wychodzi  po  za 
granicę,  co  dopiero  w  trenach  nakreśloną.  Ostatnie  treny  są  chrze- 
ściańską  modlitwą,  ekspiacyą:  w  Słowackiego  poemacie  jej  niema. 
Chowamy  więc  ostatnie  treny  na  koniec,  jako  ostatnie  słowo  obu 
pieini  boleści. 

Poemat:  Ojciec  zadźumionych  wyniósł  Słowacki  z  swojej 
pielgrzymki  do  Ziemi  świętej.  W  przedmowie  do  niego,  prześliczną 
prozą  skreślonej,  opowiada  nam,  że  Mohamed  Ali,  wicekról  Egiptu, 
cywilizując  wschód,  ustanowił  kwarantannę  miedzy  Egiptem  i  Pa- 
lestyną, w  celu  przeszkodzenia  morowej  zarjizie  tak  powszechnej 
w  owych  stronach.  Podróżni,  jadący  z  Egiptu  do  Syryi,  przymu- 
szeni byli  odbywać  czterdziestodniową  próbę  zdrowia  na  pustyni 
pod  miasteczkiem  El  Arish,  która  powtarzała  się  w  przypadku, 
gdyby  ktoś  z  karawany  uległ  zarazie.  Odbywał  Słowacki  tę 
kwarantannę,  i  wtenczas  to  usłyszał  od  miejscowego  lekarza  smutne 
dzieje  starca  Beduina,  który  w  przeciągu  kilkomiesięcznej  tej  próby 
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zdrowia,  stracił  siedmioro  dzieci  i  żonę,  sam  niedotknięty  zarazą. 
Wystarczyło  to  dla  wrażliwego  umysłu  poety.  Postać  osieroeiałego 
ojca  uczepiła  się  jego  fantazyi,  nabrała  życia  jego  życiem,  namiot 
zaludnił  się  zmarłemi  dziećmi  syna  pustyni.  Powstał  poemat  osnuty 
na  boleści  rodzicielskiego  serca,  podobny  do  trenów  przedmiotem, 
różny  genezą  swoją,  podobny  prawdą  i  natchnieniem,  różny  myślą 
ostatnią.  Treny  są  poematem  wyłącznej  liryki  indywidyalnej,  wy- 
razem boleści  ojcowskiej  z  pierwszej  ręki,  jak  piosnka  gminna,  jak 
poezya  pierwotnych  ludów;  —  utwór  Słowackiego  liryczno- 
epicznej  natury,  jest  utworem  mistrza  po  za  indywidualnem  stoją* 
cego  uczuciem,  obejmującego  okiem  artysty  jego  odcienia,  ukła- 
dającego jego  tony  w  harmonijną  całość.  Nie  prześcignął  on  przez 
to  poprzednika  swego,  bo  co  układał,  znając  każde  uczucie  po 
imieniu,  Jak  klawisz  instrumentu^,  to  u  J  a  n  a  z  Czarnolesia  ukła- 
dało się  samo,  równie  pięknie;  bo  obaj,  bezwiednie  jeden,  z  wie- 
dzą tworzenia  drugi,  hołdowali  zarówno  głównej  rękojmi  każdej 
doskonałej  poezja:  prawdzie. 

Ojciec  zadiumionych  opowiada  poecie  dzieje  cierpień  swoich. 
Opowiada  je  w  chwili,  gdy  ma  zdejmować  swój  namiot  i  powra- 
cać z  próżnemi  wielbłądami  do  domu. 

0  gorzka  wolność  i  chwila  odlotu. 

Jam  do  ciemnego  tak  przywykł  namiotu  — 

Z  uczuciem  smutku,  boleści  i  zgrozy 

Będę  wyrywał  koły  i  powrozy. 

Które,  o  Boże  wiekuisty,  świeć  mi! 

Do  tego  piasku  zatykałem  z  dziećmi. 

Ach  pomóż  ty  mi  je  zerwać  —  sam  jestem . . . 

Ten  ton  osierocenia,  ton  głuchej  boleści,  której  nic  już  prze- 
rwać nie  może,  ta  beznadziejność  —  jest  tonem  podstawnym,  do- 
minującym poematu.  Bo  cóż  może  ulżyć  temu,  który  o  sobie  mówi  : 

1  nie  zostało  mi  nic  —  oprócz  Boga, 

I  tam  mój  smętarz  —  a  tamtędy  droga, 

gdy  modlitwą  do  tego  Boga,  jest  pogański,  straszny  wykrzyk: 

O  bądżżc  mi  ty  pochwalony  Alla 
Szumem  pożaru,  co  miasto  zapala, 
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Trzęsieniem  ziemi;  które  go  wywraca, 
Zarazą,  która  dzieci  mi  wytraca 
I  bierze  syny  z  łona  rodzicielki  — 
O,  Allach!  Akbar  Allach!  jesteś  melki! 

Ołowiane  więc  niebo  spoczywa  nad  pustynią,  a  nieba  tego 
nie  przebije  żadna  ściśnięta  rozpaczą  dłoń,  żadne  przekleństwo, 
żadna  modlitwa.  Nie  ma  też  walki  wewnętrznej  w  nieszczęśliwym 
ojca  zadżnmionyeh,  nie  ma  flnktuacyi  od  zwątpienia  do  pociechy, 
od  rozpaczy  do  wiary,  nie  ma  miejsca  na  refleksye  i  spory  z  nie- 
bem, jakie  spotykamy  wKochanowskiego  trenach.  Arab  ugnie- 
ciony sandałem  Akbar  Allacha  w  proch,  zwraca  się  cały  do  prze- 
szłości, kn  okropnym  scenom,  których  był  świadkiem: 

W  pamięci  mojej  żadnej  żywej  twarzy. 
Tylko  te  sine  i  okropne  lica. 
Które  mi  wzięła  zarazy  martwica. 
I  w  dzień  błękitny  i  w  noc  każdą  ciemną 
Oni  tn  byli  w  tym  namiocie  ze  mną... 
1  przechodziły  mi  i  dnie  i  tygodnie 
Bez  żadnych  bólów,  pamiątek,  omamień. 
Stałem  się  martwy  i  zimny,  jak  kamień. 

Maleńka  tylko  okoliczność  zbudziła  go  z  tej  martwoty  głazu, 
maleńka  a  tak  mistrzowsko  przez  poetę  użyta.  Gdy  leżał  bezwła- 
dnie i  rozmawiał  z  duchami  umarłych  : 

Patrzę,  coś  w  namiot  mój  cicho  zagląda  — 
I  ach!  Nie  była  to  już  twarz  człowieka 
Lecz  głowa  mego  starego  wielbłąda... 
Spojrzał,  a  spojrzał  z  twarzą  tak  litośną, 
Że  rozpłakałem  się  jak  dziecko  głośno. 

Wtedy  rozwiązały  się  Arabowi  usta  i  mógł  opowiedzieć  dzieje 
swoich  cierpień.  Gzem  dla  Kochanowskiego  były  sukienki 
Orsznlki,  tern  dla  Araba  był  stary  wielbłąd.  Pozostało  mu  coś 
jeszcze  z  świata  szczęścia,  z  cli  wił  żywota  i  zajrzało  w  grób  roz- 
paczy i  śmierci.  Wtedy  zapragnął  wyrwać  koły  namiotu  i  puścić 
się  ku  oazie,  gdzie  był  szczęśliwy,  gdzie  córki  jego  igrały  wśród 
palm  i  kwiatów. 

Dzieje  Araba  podawały   Słowackiemu  daleko  ])ogatszy, 
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dramatyczniejszy  materj^ał,  niż  śmierć  Orsznlki  Kochanowskie- 
mu —  bo  wymarcie  całej  rodziny  —  "więc  stopniowanie  boleści  od 
pierwszego  przerażenia  na  widok  objawiającej  się  zarazy,  aż  do 
martwoty,  następującej  wskutek  nadmiaru  cierpienia;  od  nadziei, 
czepiającej  się  konwulsyjnie  każdego  żyjącego  członka  rodziny, 
aż  do  zupełnego  osierocenia  i  rozpaczy.  W  tem  stopniowaniu,  w  tem 
umiejętnem,  że  tak  powiem,  oszczędzaniu  barw,  aby  całość  w  jedną 
złożyła  się  harmonię,  a  żadnej  części  przecie  nie  zabrakło  charak- 
teru i  prawdy,  Słowacki  jest  nieporównanym,  a  nie  będziemy 
może  za  śmieli,  jeżeli  po>\'iemy,  że  w  naszej  przynajmniej  lite- 
raturze nic  spotykamy  nic  podobnie  skończonego.  Przypatrzmy 
się  bliżej. 

Otwiera  poemat  obraz  nieporównanej  piękności  i  prostoty: 

Przybyłem.  Namiot  rozbiłem  na  piasku. 

Wielbłądy  moje  cicho  się  pokładły. 

Dziecko,  jak  mały  Aniołek  w  obrazku. 

Karmiło  wróble,  a  ptaszęta  jadły. 

Aż  do  rąk  prawie  przychodząc  dziecinie. 

Widzisz  tę  małą  rzeczułkę  w  dolinie. 

Od  niej  wracała  najmłodsza  dziewczyna 

Z  dzbankiem  na  głowie  —  prościutka  jak  trzcina... 

Na.  tę  biblijną  sielankę  powiał  po  raz  pierwszy  wicher  zarazy. 
Syn  najstarszy 

Powalił  się  tu,  jak  palma  złamana... 
Przybyłem  —  nic  czas  już  było  ratować  — 
Siostry  go  chciały  zmarłego  całować  — 
Krzyknąłem  wściekły:  niech  się  nikt  nie  waży! 
Porwałem  trupa,  i  oddałem  straży... 

Zmysł  ocalenia,  namiętny,  zapanował  nad  duszą  Araba.  Tej 
samej  nocy  umarły  d>vie  córki:  Hafne  i  Amina.  Zmysł  ocalenia 
nie  opuścił  go  jeszcze,  przestrach  górował  nad  boleścią: 

Kazałem  wlec  je  strażnikom  z  namiotu. 

Okropność  śmierci  otoczyła  starca  —  ale  przeszło  dni  dzie- 
sięć, reszta  dzieci  żyła. 
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Ja  sam  nareszcie  zacząłem  oddychać, 
Bo  nie  wierzyłem,  aby  wziąwszy  troje, 
Bóg  mi  chciał  zabrać  wszystkie  dzieci  moje. 

Ale  oddech  zarazy  powiał  na  nowo.  Ojciec  zobaczył  śmierć 
na  twarzy  najmłodszego  syna. 

Ach,  ja  go  tak  strzegłem  — 
Niktby  nie  spostrzegł,  ja  ojciec  spostrzegłem, 
I  zawołałem  głośno:  Śmierć  w  namiocie... 
A  pochwyciwszy  go  z  takiemi  trądy, 
Wyniosłem  na  step  —  pomiędzy  wielbłądy... 

Wtedy  w  namiocie  powstała  straszna  cisza,  ta  cisza,  która 
panuje  wśród  grupy  skazanych  na  śmierć,  oczekujących  zbliżenia 
się  kata  —  albo  słowa,  niebiańskiego  słowa  ułaskawienia. 

Żyliśmy,  słowa  nie  mó>viąc  do  siebie, 
I  śmierć  przed  samą  śmiercią  udawali. 
Myśląc,  że  boga  oszukamy  w  niebie. 
Że  się  ten  bałwan  zarazy  przewali. 
Powrócił  —  Anioł  powrócił  morderca . . . 

Powrócił  —  ale  tą  rażą  cios  jego  uderzył  w  dziecię ; 

Najmniej  kochane  w  mem  rodzinnem  gronie, 
I  najmniej  z  dzieci  płakane  po  zgonie. 

Dziecię  to  umarło  bez  boleści  —  twarz  jego  tylko  po  śmierci 
nabrała  okropnego  wyrazu,  jakby  chciał  powiedzieć:  I^rzekleiistwo 
wam  I  wyście  nmie  nie  kocliali.  W  nieszczęściu,  w  i)rzcstrachu,  de- 
likatnieje sumienie  człowieka,  najlżejsza  wina  uderza  gromem  — 
bo  zdaje  się  wieścić  karę.  Arab,  wyczytawszy  ciche  oskarżenie  na 
czole  niekochanego  dziecięcia,  przewidywał  najgorsze,  przewidy- 
wał śmierć  żony,  niemowlęcia,  swoją  własną.  O  jednem  tylko  my- 
śleć nie  mógł,  o  pustynnej  Orszulce  swojej  —  o  córce. 

Córka!  ja  myśleć  nie  śmiałem  o  córce, 
I  trwoga  o  nią  nic  brała  mnie  żadna. 
Ach!  ona  była  młoda!  taka  ładna. 
Taka  wesoła,  kiedy  moją  głowę 
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Do  liliowych  brała  chłodzić  rączek , 
Kiedy  zrobiwszy  z  jedwabiu  osnowę, 
Około  cedru  biegała  po  trawie, 
Jak  pracowity  snując  się  pajączek . . . 
Ach!  ona  była  domu  mego  panią... 

Komuż  nie  przypomni  ten  opis  dwunastego  trenu  Kocha- 
nowskiego, a  przynajmniej  wiersza: 

Zawdy  przeciwko  ojcu  wszystkie  przebyć  progi, 
Zawdy  się  uradować  i  powitać  z  drogi! 

Tyle  krasy,  tyle  miłości  nie  mogło  stać  się  ofiarą  śmierci 
podług  przypuszczeń  Araba.  A  jednak,  w  głębi  jego  serca  czasem 
drgnęło  coś  konwulsyjnie,  a  jeżeli  w  jasny  dzień  Boży  odga- 
niał czarne  przeczucia  od  siebie,  jeżli  w  pogodzie  nieba,  w  kra- 
sie przyrody  widział  rękojmią,  że  i  tego  arcydzieła  piękności  nie 
podetnie  kosa  śmierci  —  to  w  nocy  za  to  wypełznął  robak  obawy 
z  jego  serca,  podeptał  zapory,  które  mu  czujny  duch  na  jawie 
stawiał.  We  śnie  to: 

w  lekkie  uwinięte  chmury 
Ujrzałem  moje  dwie  umarłe  córy. 
Przyszły  —  za  ręce  trzymając  się  obie . . , 
Potem  na  moją  najdroższą  dziewczynę 
Obiedwie  ręce  położyły  sine. 

Wtedy  zbudził  się  Arab  i  wyzionął  przekleństwo.  Gdyby  te 
cienie  dały  się  zabić  raz  jeszcze,  byłby  je  zabił,  aby  zniszczyć  tę 
zapowiedź  śmierci,  byłby  je,  poszarpawszy,  wyrzucił  za  płótna  swego 
namiotu,  jak  lwica  broniąca  lwięcia.  Ale  sen  nie  zawiódł: 

nazajutrz  przyszedł  grom  uderzyć  — 
Córka!  lecz  po  co  z  boleścią  się  szerzyć, 
I  to  mi  dziecko  sroga  śmierć  wydarła, 
I  ta  mi  córka  na  rękach  umarła. 

Wtenczas  zdobył  się  Arab  na  blużnierczą  modlitwę :  O  Allah ! 
Abkar  Allach!  jesteś  wielki.  Tu  kulminacyjny  punkt  boleści,  ale 
nic  jej   koniec.   Miłość  ojcowska  spłynęła  na   ostatnie  niemowlę, 
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chwycił  się  go,  jak  tonący  wiszarn  na  brzegach.  Dlatego,  gdy  i  ta 
dziecina  umarła,  zdobywa  się  Arab  na  wylcrzylc: 

Moje  najmilsze!  i  moje  ostatnie. 

A  gdy  dziecina  nieżywa  leżała  na  ziemi  przed  ojcem  i  matką, 
niemchomemi  od  boleści  a  wpatrzonemi  w  ciałko  niemowlęcia, 
uczuł  ojciec: 

patrząc  na  tę  postać, 
Że  gdyby  mogło  choć  tak  z  nami  zostać 
Przez  wszystkie  lata  —  choć  tak  —  nie  inaczej. 
Ubyłoby  mi  z  serca  pół  rozpaczy... 

To  też  nie  on,  zbolały  ojciec  wynosił  to  dziecię  do  grobu. 
Matka  poniosła  je  sama  i  tam  z  drogiego  ciałka  uszczknęła  wło- 
sów splot  i  pocałunek  z  ustek  dziecinnych.  Ten  pocałunek  stał  się 
zadatkiem  śmierci,  tą  rażą  pożądanej,  dobroczynnej.  Gdy  przybyli 
kwarantanny  lekarze  i  uderzyli  w  „stawy  obojga"  aby  zbadać,  czy 
nie  podlegli  zarazie,  żona  Araba  zachwiała  się  i  padła.  Arab,  od- 
bywszy nową  czterdziestodniową  próbę,  wyszedł  zdrów  i  cały... 

Oto  główne  zarysy  pięknego,  bo  pełnego  prawdy  poematu 
Słowackiego.  Tu  mimo  woli  narzuca  nam  się  pytanie,  co  poetę 
pociągnęło  do  przedmiotu  tak  na  pozór  obcego  jego  osobistości, 
zkąd  zaczerpnął  tyle  barw  ciemnych,  tyle  tonów  boleści,  jakim 
sposobem  wtajemniczył  się  w  straszne  przejścia  nieszczęśliwego 
ojca.  Narzuca  nam  się  pytanie,  czy  Ojciec  zadinmionych  jest  tylko 
genialnym  obrazkiem  Wschodu  w  podróżnej  Słowackiego  tece? 
Przesądziliśmy  tę  rzecz  na  początku  naszego  odczytu,  powiedzie- 
liśmy, że  źródła  jego  trzeba  nam  szukać  w  myślach  wieszczych 
autora  o  drogiej  jego  sercu  sprawie  narodowej.  Tam  zrodziła  sie 
konieczność  utworzenia  tego  strasznego  poematu,  ztaintąd  pochodzi 
jego  natchnienie,  jego  barwa,  jego  właściwości.  Podnosząc  tę  kwe- 
styę,  zwracamy  uwagę,  że  to  przesiąknięcie  myślą  narodową,  to 
kapłańskie  piastowanie  sprawj'  narodowej,  to  szamotanie  się  pod 
ciężarem  krzyża,  jest  uznaną  właściwością  naszych  największych 
poetów,  znamieniem,  które  ich  odróżnia  od  Goethych  i  Szeks- 
pirów, a  zbliża  do  Dawidów,  Jeremiaszów  i  Dautych. 
Tutaj  wielkie  ich  stanowisko,  zastępujące  dawnych  „dobra  pospo- 
litego opiekunów,  dawne  wielkie  w  Rzeczypospolitej  serca" ;  tutaj 
niestety  także  przyczyna  ich  Kassandrowskiej  często  roli,  ich 
wyprzedzenia  narodowego   społeczeństwa   wieszczem  przeczuciem, 
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wieszczą  myślą.  Tutaj  przyczyna  ich  niezrozamienia  i  ich  zrozu- 
mienia po  czasie.  Tak  Psalmy  po  r.  1849,  Legenda  i  Sen  Cezary 
rozjaśniły  się  po  ostatnich  wypadkach.  Tak  z  poezyi  Juliusza 
Słowackiego  chwytano  do  niedawna  to,  co  najlepiej  wyzyskać 
się  dało  na  korzyść  jednego  obozu,  to,  w  czem  najmniej  było 
głębi  a  najwięcej  namiętności,  chwytano  Odpowiedź  psalmiście, 
Grób  Agamemnona  i  pięknego,  ale  pełnego  wewnętrznego  rozstroju 
i  gorączki  Beniowskiego.  Omijano  rzeczy  najgłębsze,  najpiękniejsze. 

Do  takich  należy  bezsprzecznie  Ojciec  zadiumionych.  Bo  oto, 
jako  obcy  napozór  narodowej  myśli  Irydion,  z  kolosejskiego  wskrze- 
szony cyrku,  dąży  w  koiicu  do  ziemi  „mogił  i  krzyżów",  tak  i  Arab 
sierocy  Słowackiego  jest  nie  czem  innem,  jak  jednem  z  strasz- 
nych marzeń  o  domowych  sprawach,  jednem  przeczuciem  wieszczem 
więcej,  jedną  chwilą  krzyżowej  drogi,  którą  serdeczną  krwią  serca 
oznaczył  poeta  —  siedząc  w  namiocie  pustynnym,  a  sięgając  myślą 
Ojczyzny. 

Rodzina  jedna,  rodzina  wielka  odbywa  pielgrzymkę  ku  światu 
przyszłości  —  ale  nim  go  zobaczy,  prawo  świata  każe  jej  odbywać 
kwarantannę  zdrowia  —  prawo  świata  i>ostawiło  jej  straż,  lekarza 
i  sędziego... 

Tymczasem  powiew  morowej  zarazy  owiał  rodzinę...  Może 
to  z  tej  tęsknoty  za  światem  przyszłości,  może  z  braku  blizkich, 
chwytalnych  celów  życia  —  może  na  widok  tego  lekarza  i  straży. 
Umiera  więc  jeden  po  drugim  z  członków  rodziny  dotknięty  zarazą. 
A  za  każdym  wypadkiem  przedłuża  się  środek  ostrożności  —  kwa- 
rantanna . . . 

Takie  marzenie  —  jeżli  wolno  prozą  tłómaczyć  poezyę,  mogło 
nawiedzić  autora  w  pustynnym  namiocie.  I  z  tego  marzenia  wy- 
szło widmo,  ofiara  kwarantanny  i  cywilizacyi  —  starzec  bez  dzieci, 
bez  i)rzyszłości  —  bez  nadziei.  Bóg  stanął  przed  poetą  w  postaci 
pogańskiej,  w  postaci  szyderskiego  niszczyciela,  obrońcy  dokona- 
nych czynów,  sojusznika  gwałtu  i  fizycznego  zwycięztwa.  I  za- 
wołał do  tego  Boga  pogan :  t 

O,  bądżże  mi  ty  pochwalony  Alla 
Szumem  pożaru,  co  miasta  zapala. 
Trzęsieniem  ziemi,  co  grody  wywraca, 
Zarazą,  która  dzieci  me  wytraca, 
I  bierze  syny  z  łona  rodzicielki, 
O,  Allach!  Akbar  Allah!  jesteś  wielki! 
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Komnż  marzenie  poety  nie  stanęło  w  dosadnicjszych,  rzeczy- 
wistszych  kształtach  przed  oczyma?  Któż  nie  miał  chwili  bogdaj, 
w  której  w  opuszczenia  i  osamotnienia  nie  drgnęła  ma  w  serca 
straszna,  grzeszna  Słowackiego  modlitwa?  Komnż  się  nie  zdało, 
iak  owemu  Arabowi  paszczy,  że: 

Wszystko,  co  miało  tylko  twarz  czło>vieka 

Zaczęło  stronić  odemnie  zdaleka  — 

I  wiesz,  że  nawet  tych  wróbelków  krocie . . . 

Odkąd  mi  dzieci  zaczęło  abywać, 

Po  żer  przestały  się  tataj  zlatywać  — 

Któż  się  nie  obawiał,  aby  się  nie  sprawdził  nstęp  pełen  stra- 
sznej prawdy: 

zamiast  nas  [)ołączyć 

Boleść 

Zaczęła  jakieś  jady  w  sercu  sączyć, 
I  teraz  chyba  sam  Bóg  je  oczyści, 
Smutek  podobny  był  do  nienawiści, 
I  stanął  wielki,  straszny  między  nami. 
Więc  rozłączeni  byliśmy  i  sami... 

Grdzież  ton  dodatni?  ton  przyszłości?  ton  pociechy  na  tę  nową 
kwarantannę  boleści.  Nie  znajdziemy  go  w  poemacie  Słowac- 
kiego. Posłyszał  go  może  przy  grobie  Chrystusa,  do  którego  dą- 
żył, ale  nie  wypowiedział...  Ale  znajdziemy  go  w  starej  księdze, 
z  dawnych,  lepszych  czasów,  gdzie  do  harmonii  żywotti  doj)omagał 
dar  Boży  —  szczęście,  w  ostatnich  Kochanowskiego  trenach . . . 
Znajdziemy  tam  najprzód  pełne  miłości  słowo,  przebaczenia  słowo 
dla  zlioczeu  z  tak  zwanej  drogi  rozumu  i  roztropności : 

O  błędzie  ludzki!  o  szalone  dumy, 
Jako  to  łacno  pisać  się  z  rozumy, 
Kiedy  po  woli  świat  mamy,  a  głowa 
Człowieka  zdrowa. 

Znajdziemy  tam  wezwanie  potężnego  lekarza,  który  gol  rany 
i  siły  przywraca: 

Czasie,  pożądnej  ojcze  niepamięci, 
W  co  ani  rozum  ani  trafią  święci. 
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Zgój  smutne  serce  ^  a  ten  żal  gotowy 
Wybij  mi  z  głowy. 

Znajdziemy  w  końca  w  mowie  sędziwej  Kochanowskiego 
matki  złote  słowa  mądrości: 

'    A  tak  i  ty,  folgując  prawu  powszechnemu; 
Zagrodź  drogę  do  serca  upadkowi  swemu  ^ 
A  w  to  patrzaj,  co  uszło  ręku  złej  przygody: 
Zyskiem  człowiek  zwać  musi;  w  czem  nie  popadł  szkody! 


►>*<• 
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XVII  wieku. 


W  Bibliotece  Ossolińskich  we  Lwowie  pod  liczbą  680  znaj- 
duje się  manuskrypty  in  4^^  mieszczący  poematy  p.  t.:  Satyr  pod- 
gorskyj  w  roku  MDCLIV  ziawionyy  w  którym  tako  to  ztoierciedle 
wieku  teraźniejszego  sprawy,  wojt^n  zaś  dzisiejszych  umętrzne 
i  zwierzchnie  przyczyny  ohaczytS  moiesz.  Poemat  ten  ciągnie  się 
jednym  charakterem  (XVII  wieku)  kreślony  do  karty  63,  poczeni 
od  stronicy  65  inna  ręka  odpisała,  Alonita  privata  Societatis  Jesuy 
edita  A.  1658  do  73  karty  verso,  rzecz  zapewne  z  drukowanego 
egzemplarza  znanej  satyry  na  Jezuitów  odpisaną.  Gdy  poemat  ten 
z  przyczyny  braku  wszelkiej  wartości  literackiej  nie  zasługuje  na 
druk  w  całości,  z  historycznego  i  obyczajowego  zaś  wzięty  stano- 
wiska, ciekawe  rzuca  światło  na  opinię  szlachty  drugiej  połowy 
XVII  w.,  mianowicie  zaś  po  srogich  klęskach  za  Jana  Kazimierza, 
postanowiłem  podać  tu  dokładną  jego  treść,  przytoczyć  wybitne 
ustępy  i  zużytkować  głównie  w  celu  historycznym. 

Poejnat  nosi  w  tytule  rok  1654,  wiersz  w  pieśni  piątej : 

możesz  śmiele 
Rzec,  że  przez  siedm  lat  z  dziesięć  milionów 
Głodem,  powietrzem,  mieczem  z  różnych  stanów... 

Zginęło 

A  co  klasztorów,  kościołów  zburzono, 

datując  owe  siedm   lat  od   wstąpienia   na   tron  Jana  Kazimierza, 
wskazuje  rok  1655;  wypadki  wspomniane  każą   wnosić,   że  autor 
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albo  po  1658  roku  pisał,  albo  też  dalsze   pieśni  w  ciągła  1656, 
1657  j  1658  dokładał. 

W  części  piątej  czytamy: 

A  to  zaś  i  z  Prus  niedobre  nowiny, 
Choć  do  nas  Szwedzi  nie  mają  przyczyny. 
Dosyć  żeśmy  im  Inflanty  pnścili, 
Niechżeby  też  już  więcej  nie  bróżdzili. 
Jeżlić  o  tytuł  idzie  gra:  z  próżnego 
Ty  tuła  niemasz  pożytku  żadnego. 
Lepiej,  żeby  Pan  tytułu  zaniechał, 
Albo  do  Szwedów  na  ojczyznę  jechał. 

Widocznie  autor  chce  tu  pisać,  jakby  w  r.  1654  r.,  poczem 
dalsze  wy])adki,  jako  dziać  się  mające  zapowiada: 

Ach!  da  się  wam  znać  ten  Zamorszczyk  srogi, 
I  nabawi  was  ucisku  i  trwogi, 
Gdy  będzie  Polskę  wzdłuż  i  wszerz  plondrował, 
Miasta,  wsi,  zamki,  kościoły  rabował... 
Po  cudzych  krajach  tułać  się  będziecie, 

m 

Za  wzgardę  Boską  tę  korzyść  weźmiecie... 

A  w    perspektywie   przyszłości    widzi    i    szczęśliwszy    obrót 
wojny  szwedzkiej : 

Lecz  Matka  Boża  ucieczka  jedyna. 
Przyczyną  swoją  zjedna  to  u  Syna, 
Że  wam,  którzyście  zginąć  już,  już  mieli. 
Da  pomoc,  którejście  się  niespodzieli. 

Lecz  i  wyprawę  Rakoczego  miał  już   za  sobą,   bo  prorokuje 
o  niej : 

Wiem,  ł)ędą  robić  coś  dyssydentowie. 
Żeby  im  i)rzyszli  na  pomoc  Węgrowie, 
Ale  niecił  o  tem  pewnie  wie  Rakoczy 
Przyidzieli :  nazad  Beskid  niech  przekroczy. . . 
Będzie  to  długo  pamiętno  Madziarom, 
Gdy  polskim  zechcą  przymawiać  przywarom. 
Acz  to  nie  może  być  bez  waszej  szkody, 
Wyrzygną  w  nos  wam,  z  cebul,  z  czosnków  smrody. . . 
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Po  chybionej  wyprawie  Rakoczego,  o  żadnych  dalszych  wy- 
padkach nie  wspomina  poemat.  Wnioskając  z  opinii  wypowiedzia- 
nych przez  autora,  byłby  był  może  stanął  po  przeciwnej  królowi 
stronie  w  sprawie  Lubomirskiego,  byłby  narzekał  z  szlachtą  na 
kobiece  rządy  od  r.  1661.  Widoczna  zatem,  że  pisać  musiał  w  1659 
lub  1660  r.,  chociaż  użył  figury  poetycznej,  stawiając  się  w  środku 
wypadków  w  r.  1654,  i  z  tego  punktu  wychodząc,  poprzednie 
dzieje  jako  przeszłe,  następne,  jako  dziać  się  mające,  przedstawił  ') 

Jeżeli  czas  napisania  Satyra  da  się  określić,  autor  odszukać 
się  nie  da.  Ukryty  poza  fantazyjną  postać  Satyra,  nie  zdradza  on 
nigdzie  swojej  indywidualności;  nie  odróżniając  się  za$  niczem  od 
najzwyczajniejszych  wierszokletów,  nie  da  się  zestawić  z  żadną 
wybitniejszą  osobistością  autorską  swego  czasu.  W  końcu  czytamy 
wprawdzie  dwuwiersz : 

Aułhor  de  se: 
Talia  ąuis  credał,  posse  unquam  a  słipite  dicif 
Słipea  seu  baculus,  sed  Petra  nomen  habet, 

który  każe  nam  się  domyślać,  że  na  imię  było  autorowi  Piotr,  że 
w  nazwisku  miał  słowo  laska,  kij,  kostur,  a  więc  Laskowski,  Ki- 
jewski,  lub  coś  podobnego,  ale  gołe  to  nazwisko  nic  nam  jeszcze 
nie  daje,  o  żadnym  Piotrze  Laskowskim  nie  wiemy,  skazówek 
o  jego  zamieszkaniu,  cech  prowincyonalnych  prócz  nazwy  „pod- 
górski" nie  znajdujemy  żadnych,  bo  i  wstępna  powieść  o  Satyrze 
dzieje  się  we  wsi  „Prawdoczytach,  około  lubimirskiego  lasu". 

Nie  pozostaje  nic  innego,  jak  zająć  się  samym  poematem. 
O  ile  o  autorze  milczy,  o  tyle  przekonaniom  i  wyobrażeniom  au- 
tora służy  on  za  wyborne  zwierciadło.  Do  pojęć  o  przeszłości  hi- 
storycznej, stanie  politycznym,  przyczynach  klęsk  ówczesnej  rze- 
czypospolitej,  jest  on  wybornym  komentarzem ;  podaje  też  mnóstwo 
charakterystycznych  i  bez  wątpienia  popularnych  podówczas  myśli 
o  bieżących  lub  świeżo  ubiegłych  wypadkach  i  ludziach.  Obraz 
ogólny  całości  tych  myśli  i  wyobrażeń  jest  smutnym,  ale  poducza- 
jącym. Pessymizm  narzekający  na  wszystko,  a  nie  umiejący  wykryć 


*)  Że  ustępy  poematu  w  różnych  powstawały  czasacli,  świadczy  Pars 
ociava,  wskazująca  wyraźnie  rok  165G: 

Jnż  ośm  lat,  jak  was  śmierć  w  odmęcie  łowi, 
Nieuchronnemu  równa  potopowi. 

Widocznie  autor  fikcyi  roku  1654  utrzymać  nie  umiał. 

5* 
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Źródła  złego.  Lament  nad  nierządem;  a  brak  nczać  monarchicznych 
i  ślepa  wolności  szlaclieekich  obrona.  Najopłakańsza  nieświado- 
mość przeszłości  narodowej,  obok  anegdotycznych  lub  z  tradycyi 
czerpanych  szczegółów  o  jej  bezwzględnej  świetności.  Ztąd  apoteoza 
czasów  dawnych,  narzekanie  na  obecność,  sangwiniczne  marzenia, 
że  w  przyszłości  lepiej  będzie.  Nareszcie  oklepane  morały,  aby  zły 
złym,  ambitny  ambitnym,  przekupny  przekupnym  być  przestał, 
a  najzupełniejszy  brak  wiedzy  o  prawodawczych,  administracyj- 
nych i  t.  p.  środkach  ratunku.  Słowem,  właściwy  szlachcie  ówcze- 
snej konserwatyzm,  narzekający  na  złe,  a  przeciwny  każdej  refor- 
mie, któraliy  je  usunąć  mogła. 

Poemat  dzieli  się  na  jedenaście  części  %  łacińskiemi  nagłów- 
kami i  glosami  w  tymże  języku  na  marginesach.  Poprzedza  go 
łacińsko  zatytułowana  dedykacya: 

Otnuino 

PhilopcUridae 

Saiyrus 

suum  offert  candorem. 

Dałbym  ci  tacę  auszpurskiej  roboty. 

Lub  rostruchany  z  serdecznej  ochoty, 

Dałbym  jaki  kunszt  z  kraju  lombarskiego. 

Lub  bryz  fafterski  czynu  ormiańskiego. 

Lecz  nie  to  chcę  dać,  bo  ani  ty  tego 

Nie  pragniesz.  Cóż  dać  ?  kunszt  dowcipu  swego 

Chcesz  wziąć?  na  toć  się  pono  zdobędziemy, 

I  cenę  rzeczy  choć  podłej  powiemy. 

Nigdy  obrazy  z  szczerej  spiże  lite, 

Ani  marmury  późnym  wiekom  ryte 

Nie  sprawią  tego,  co  Pisarz  uczony. 

Gdy  gra  w  takt  czyje  dzieła  w  brzmiące  strony! 

Przez  to  się  żywot  i  duch  z  zmarłych  wraca. 

Przez  to  nie  ginie  cnota,  sława,  praca, 

Ten  niepamięci  ciemnej  nic  uczuje. 

Kogo  uczone  pismo  odrysuje. 

Rozwodnienie  tej  myśli  stanowi  dalszą  treść  dedykacyi.  Autor 
widocznie  dobre  o  sobie  miał  wyobrażenie,  chociaż  nie  zupełnie 
stosowną  nakreślił  do  dzieła  przedmowę. 

Następuje  rzecz  sama.  Szlachcic  rozmawia  z  Satyrem: 
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Pars  prima  operis  in  qua  viłia  nobiliłałia  in  communi  attingun- 
tur.  Dissidentes  de  Rdigione  confunduntur,  Cleri  inconvenienłia 
taxantur  (sic). 

Autor  rozpoczyna  od  nieudolnej  dosyć  fabuły.  Chłop  jadący 
w  święto  z  drzewem  narąbanem  w  lesie^  napotkał  Satyra.  Szlachcic^ 
wyjrzawszy  okneni^  woła: 

Także  to  czcisz  święto? 
Rzecze  chłop:  „Panie,  siekieręby  wzięto, 
Niemasz  też  jako  w  powszedni  dzień"  — 

Zgadawszy  się  następnie  z  Satyrem,  szlachcic  zaprasza  go 
do  domu  i  odtąd  przez  jedenaście  części  ciągnie  się  poetyczny 
z  nim  dyalog.  Czysto  też  po  szlachecku  zaczyna  się  rzecz  od  po- 
lityki. 

SZLACHCIC. 

To  przecie  starcze  nie  tuszysz  pokoju? 

SATYR. 

Owszem  się  panie  gotujcie  do  boju. 
Gdzie  się  wam  trzeba  mieć  na  ostrożności, 
Bo  pehło  widzę  zdrady  i  chytrości. 
Dobrzeby  miasta,  zamki  opatrować. 
Żywnością,  spiżą  wczas  fortyfikować, 
By  znać  nagłego  co  nie  nastąpiło  .... 

Satyr  występuje  od  razu  jako  wielki  pessymista,  ale  miłośnik 
prawdy : 

Bom  ja  się  w  lesie  nauczył  z  Faunami 

Po  prostu  prawdę  mówić... 

Wiedzieć  i  widzieć  nie  chcą,  co  się  dzieje. 

Rzeczpospolita  nieboga  się  chwieje. 

Choć  też  co  pod  czas  dobrze  uradzicie. 

Cóż,  gdy  do  skutku  przywieść  nie  myślicie... 

Przyczyną  tego  pierwszą  mała  cześć  boska  i  —  ucisk  ludu 
wiejskiego. 

Byście  się  byli  szczerze  Boga  bali, 
Nigdybyście  się  byli  tak  nie  chwiali, 
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Że  tylko  zginąć,  ojczyźnie  nie  tuszy 
Nikt  dobry,  choć  się  kto  żyw  bronić  ruszy. 
W  jakiejże  u  was  były  święta  cenie? 
W  kościele,  gadki,  obmowy,  szczycenie 
Z  dostatków,  w  domu  o!  jakie  zabawy 
Z  kuflem,  z  gromadą,  a  z  tą  jakie  sprawy! 
Ucisnąć,  zedrzeć,  w  gąsior  chłopa  wsadzić. 
Daj  czynsz,  daj  pobór!  „Panie  już  jak  radzić 
Nie  staje  głowy,  racz  Waszmość  wziąć  rolą. 
Boć  mnie  już  na  niej  chleb  jeść  zęby  bolą". 
Jakoż  takeście  poddanych  wyssali. 
Że  ledwie  nadzy  przy  duszy  zostali. 
Krzywdy  czynicie,  ich  dni  im  bierzecie. 
Nawet  i  w  święto  robić  im  każecie, 
Albo  na  podróż,  jeżli  chłopek  czego 
Dorobi  się,  więc  wyzuć  go  z  wszystkiego: 
To  wżdy  baczniejszy,  a  swawolnikowie 
Biorą  poddanym  żony,  córki,  zdrowie. 
A  to  słusznali,  gdy  z  lada  przyczyny 
Drzecie  z  ubogich  chłopków  wielkie  winy? 
Że  w  twojej  karczmie  nędzniczek  nie  pije, 
Niechaj  da  winę!  Cóż  ma  pić?  pomyje? 

Jako  z  pogany  zgoła  poczynacie, 

Że  clirześcijanie  na  to  nic  nie  dbacie, 

A  pewnie  tak  jest  drodze  odkupiony. 

Jak  i  ty,  prędzej  może  być  zbawiony. 

Wiecież,  że  z  ręku  pracy  ich  żyjecie. 

Ci  na  was  robią,  wy  się  wczasujecie. 

Czyli  nie  woła  ten  ucisk  do  Boga, 

Czy  nie  dlatego  ta  was  straszy  trwoga. 

Że  leda  chłopstwo  pastwi  się  nad  wami, 

Bohatyrowie,  osądźcie  się  sami! 

Co  jest,  że  lada  hultajstwo  was  gniecie, 

A  zgoła  się  im  oprzeć  nie  możecie  ? 

Póki  ubodzy  z  stołów  pańskich  żyli. 

Poty  panowie  bezpiecznymi  byli. 

Dziś,  gdy  panowie  z  zdzierstw  żebraków  żyją. 

Poddani  chleb  im  biorą,  samych  biją. 
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Najpiękniejsza  to  strona  w  zapatrywaniach  naszego  autora, 
myślsdbyś  prawie,  że  z  niskiego  pochodzi  stann,  tak  żywo  się  za 
ludem  ujmuje. 

Szlachcic  w  poemacie  odpowiada: 

Abo  cię  ten  mój  chłopek  informował, 
Abyś  nam  takie- rzeczy  prorokował! 

Wszak  chytre  fakcye 

Dworskie,  wznieciły  chłopskie  rebellye? 

W  drugiej  linii  idzie  często  w  Polsce  powtarzana  zwrotka 
o  zbytku: 

Wasze  zaś  kiedy  w  kudłach  białegłowy 
Odmą  się,  siedząc  jako  jakie  sowy. 
Lub  w  klatce  śklanej,  lub  na  zjeździe  kędy. 
Lub  i  w  kościele :  pełno  pychy  wszędy  — 
Ta  w  tym  tak  była:  tylko  się  bramują. 
Wzajemne  sobie  obligi  znajdują, 
Gdy  się  upichrzą  w  tabiny  złociste, 
W  perły,  w  kanaki  i  ankry  rzęsiste, 
Awoż  na  wodzie  właśnie  banka  lśniąca 
A  spełna  wody  kropli  nie  mająca. 


Cóż  to  innego,  o  nędzni  czynicie. 
Tylko  do  łupu  pogaństwo  wabicie! 

Wśród  strojów  obcych,   w   których   Polacy   zawsze  się  zby- 
tecznie kochają,  wylicza: 

Wasze  tuzłuki,  kontusy,  cuhaje. 
Krymki,  ordynki  pobiorą  hultajc  — 
Perskie  żupany,  pruskie  brandcbury  — 
I  siedmiogrodzkie  zginą  ferezyje. 


Bowiem  wszelakie  pychy,  wyniosłości 
Przywodzą  Pana  do  zapalczywośei, 
Nuż  owe  zbytki,  pijaństwa,  bankiety. 
Zaboje,  jak  się  żarzą,  Boże  święty! 
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Ale  najgorszą  jest  t.  z.  w  glosie  na  marginesie:  Haerełico- 
rum  conftisio: 

Dyssydentowie 
I  wszyscy,  co  ich,  Herezyarchowie, 
Ci  między  szlachtą  miejsca  mieć  nie  mają, 
Infames  są,  niech  jak  chcą  się  gniewają. 
Waszy  przodkowie  to  prawo  knowali  *), 
Póki  Interskich  bałamnctw  nie  znali; 
Wiedząc,  co  różność  czyni  religiej'. 
Że  jest  przyczyną  bnntów,  sedycyjej. 
Cić  są  przyczyną  niezgod  między  wami. 
Nie  ujmiecie  ich  kompozycyjami  *). 
Węża  w  zanadrzu  srogiego  nosicie, 
Po  skrytem  ogniu  w  popiele  chodzicie. 
Póki  ojczyzna  wymiotem  niezbędzie 
Tej  złej  trucizny,  znać  dobrze  nie  będzie; 
Niech  interregna  same  wyświadczają. 
Jak  elekcyje  was  trudnią,  mieszają. 
I  teraz  pono  w  czas  o  sobie  czują, 
Przeto  zda  mi  się,  coś  skrytego  knują: 
Począł  schizmatyk,  ciby  kończyć  chcieli, 
Wszyscyby  Pana  swej  sekty  woleli. 

Szlachcic,  wysłuchawszy  zdania  o  herezyi,  pyta  dalej: 

Powiedz  jeno  też  o  księży  starej? 

SATYR. 

Nie  moja  rzecz,  lecz  i  w  tych  niemasz  miary. 

Bo  beneficyj  są  chciwi  i  złota, 

A  to  też  pono  z  swych  rodziców  mają. 

Ze  się  w  tej  marnej  mamonie  kochają... 

Placentyni  w  ambony  się  wkradli, 

A  Yerronenses  już  zgoła  upadli  *). 

Bardzo  jednak  umiarkowanym  jest  autor  w  karceniu   ducho- 
wieństwa : 


')  Edykt  Władysława  Jagiełły  wieluński  r.  1424. 
')  Wspomina  zapewne  o   Colloąuium  charUativum  w  Toruniu  1646. 
')  Placentyni,  mówiący  to,  co  sie  podoba:  Yerronenses,  prawdomówni, 
zapewne  zapatrujący  sie  na  mowę  Cycerona  przeciw  Yerresowi. 
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Wy  winni,  bo  nic  o  prawdę  niedbacie, 
A  bajek,  pochlebstw  ochotniej  słuchacie. 

Kończy  się  część  pierwsza  zapowiedzią  całego  dzieła: 

Ale 
Abym  się  ziścił  w  obietnicy  cale: 
Król,  senat,  izba  poselska,  panowie, 
Sąd,  żołnierz,  miasta,  chłopi,  gdy  się  dowie 
Każdy  z  osobna,  a  mankament  w  rządzie, 
W  radzie  zobaczy,  w  obyczajach,  w  sądzie, 
Przyzna,  że  nierząd  ten  i  zamieszanie 
Przynieść  musiało  wielkie  krwi  rozlanie. 
Gdy  sprawiedliwość  święta  zaginęła. 
Złość  i  swawola  brzydka  górę  wzięła. 

Pars  secunda  per  digressionem  causae  belli  cosatici  descri- 
huntur  et  interregnortim,  post  decessum  YladUlai  Reg  U  clades  Cor- 
8imensU,  Pilavicen8i8,  Zborovien8i8,  Zharazensis,  pestis  et  tanłorum 
nudarum  ingruenłium  prodigia  et  ostenta  antecedentia  tanąuam 
praeeuntia. 

Pod  historycznym  względem  część  ta  największą  ma  wartość. 
Wylicza  ona  przyczyny  wojny  kozackiej,  jak  się  przedstawiały 
zapewne  znacznej  masie  szlachty  ówczesnej. 

SZLACHCIC. 

Widzę,  żeś  sensat,  powiedzże,  mój  drogi, 
Zkąd  się  kozacki  wziął  ten  bunt  tak  srogi? 

SATYK. 

Chcesz  wiedzieć?  Każdej  Rzeczypospolitej 

Początkiem  zguby  jest  zbytek  niesyty. 

Bo  ten  łakomstwo  obrzydliwe  rodzi, 

To  zaś  prywatę  nieszczęśliwą  wodzi... 

Ztąd  wynikają  ciężkie  opresye, 

A  z  nich  nienawiść,  niezgoda,  fakcye, 

Z  tych  sedycye  i  bunty  pochodzą, 

A  zaś  z  nich  wojny  domowe  się  rodzą, 

Gotowa  królom  do  tyraństwa  droga... 
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Zbytek  z  wielkiego  dostatku  pochodzi, 
A  ten  więc  pokój  obfity  przywodzi, 
Przez  piętnaście  lat  w  pokojuś  opływał, 
Przetoś  dostatku  na  zbytki  zażywał. 

Nędzny  Polaku 

Jak  się  twe  nagle  szczęście  obróciło, 
Pokój,  dostatki  i  sławęć  odjęło! 
O  Władysławie,  królu,  ojcze,  panie. 
Któryż  wiek  ciebie  wysławiać  przestanie, 
Tyś  złote  wieki  sprawił  był  Koronie! 

Tu  wspomina  czyny  wojenne  króla  r.  1634,  poddanie  się 
Moskali  pod  Smoleńskiem,  pokój  z  Szwedami  i  Abazą  baszą  ko- 
rzystnie zawarty: 

O  bodajeś  nigdy  nie  umierał!  — 
Był  tego  Pana  genijusz  tak  żywy. 
Ze  się  wszystkiemu  światu  stał  straszliwy; 
Sławniście  byli  z  tym  panem  Lactiowie, 
Drżeli  przed  wami  możni  monarchowie: 
Dziś  lada  hultaj,  gdzie  chce  to  plondruje  — 
Schizmatyk  z  ordą  bez  przestanku  leje 
Krew  katolicką,  przebóg!  co  się  dzieje! 

Żałuje  też  po  nicwczasic,  że  Polska  nie  podjęła  r.  1646  pro- 
jektowanej i  przygotowanej  już  prawie  przez  Władysława  z  Tur- 
kiem wojny: 

Jak  było  lepiej  na  Turka  się  ruszyć. 
Niż  taką  wojną  własne  siły  kruszyć! 
Byście  w  tem  byli  Pana  posłuchali. 
Tych  szwanków  byście  tyle  nie  uznali. 

Ale  cóż,  kiedy  Władysława  „na  złą  drogę  wiedli  ludzie  prze- 
wrotni" mianowicie  zaś  ów  znienawidzony  przez  szlachtę,  zasypany 
stosami  paszkwilów  i  epitafijów,  przeklinających  jego  pamięć —  mą- 
dry i  śmiały  kanclerz  Jerzy  Ossoliński! 

Przewrotni  ludzie  bardzo  go  psowali. 
Którzy  skrytych  rad  fabryki  knowali. 
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Z  nieznośnej  pychy  oto  się  kusili.  OssoHnius 

ry  V        .         X  j    •     •!•  Georgius 

Zęby  ojczyste  prawa  odmienih.  Cancellarius 

Wolność  ich  kłuła  i  sądy  zarówne,  regni,  infla- 

Panów  i  szlachty,  ztąd  zawiści  główne.  tLe  ?aude 

Patrz,  co  szaleństwo  robi  z  ambicyej:  affectat  am- 

rx  i.     •       X       '         i^  .  .  bitionem. 

0  pryncypat  się  starać  w  Germaniej, 
Wiedząc,  że  cesarz  w  Polsce  nic  nie  rządzi! 

—  Mnież  to  zarówno  z  szarkiem  prawo  sądzi  : 
Niech  dawne  prawa  będą  zagubione! 

Albo  tytuły  książęce  na  stronę!  — 

Na  co  panięta  gdy  nie  pozwoliły, 

Które  się  w  domach  książęcych  rodziły. 

Wnet  kawallerye  jakieś  wznowić  chcieli,  Post  cxco- 

To  gdy  im  nie  szło,  poniechać  musieli  ').      ^Teriam'^''^' 

Cóż  czynią?  Zdrajcom  otuchy  dodali, 

Kozakom,  by  się  na  was  buntowali!     Doinde 

A  ci  jaż  byli  dosyć  zajątrzeni  ^mSfif ' 

Dla  komisarskich  złych  obchodów  z  niemi,  disąulsitionc 

Których  im  było  po  Kumejskiej  dano,  Rumonsi 

Tam  i  na  Starcu  gdy  ich  wytrzepano  «).       Sm  se^ 

Ale  by  z  książąt  sobie  nie  obrali  Rebellionem 

Kogo  za  herszta  snąć  się  tego  bali,  suscitat. 

Wnet  z  Wiszniowieckim  króla  poróżnili. 

Za  co  też  sami  wiecznie  poginęli. 

.    .     .     .     ach  niestety,  trochę  rumeuskiego 

Gruntu  sprawiło  wam  tak  wicie  złego. 

Lecz  żeby  ta  rzecz  w  sekrecie  być  mogła: 

—  Ciebie  Chmielnicki  wielka  krzywda  zmogła: 

Pokuś  z  Chorążym  wprzód  koronnym  zwady,  C^um  Coniec- 

Co  potem  czynić?  sięgaj  od  nas  rady.  ^VexillifenT 

Szwagraszkowie  to  nazbyt  wykrzykają,  disco rdiac 

1  bardzo  w  tej  swej  potędze  ufają,  chSŁi. 


*)  Znana  z  dziejów  sprawa  o  książęcy  tytuł  Ossolińskiego  i  order  Nie- 
pokalanego poczęcia  N.  M.  Panny.  Zabroniono  na  sejmie  1G38  r.  przyjmo- 
wania zagranicznych  tytułów,  pozostawiając  tytuł  książęcy  rodzinom  książę- 
cym litewskim  i  ruskim.  Tenże  sejm  ubił  i  projekt  orderu,  który  nasz  autor 
kawallerye  nazywa;  Kozaków  zai^  chciał  mieć  „w  chłopów  zamicnionera  po- 
spólstwem^. Niwelacya  demokratyczna  ku  górze,  despotyzm  kasty  względem 
niższych ! 

^)  Porażka  kozaków  pod  Kumejkami  dnia  10  grudnia  1637,  nad  Star- 
cem w  sierpniu  1638. 
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Jakby  nad  sobą  pana  mieć  nie  chcieli- 
Skrócić  ich  trzeba  bo  nazbyt  schardzieli. 
Jeśli  spostrzeżesz,  że  zmódz  nie  możecie, 
Sąsiad  na  pomoc  Krymczuków  wezwiecie  ^). 
Nie  trzeba  było  zdrajc  pobudzać  wiele, 
Bo  główni  Lachom  Rnś  nieprzyjaciele. 


Proditores  Patrzcie  jakiego  piwa  nawarzyli, 

orgius^Osso- ^  ^  ^^  Chmielu  do  niego  zażyli, 

linius  et  Ca-  A  cóż  wskórali  ?  Bóg  złych  złe  potracił , 

8anovius    t      •  •        •  i.     ^     ^  t     'i 

marechalcus'  wiecznym  ogniem  ich  zdradę  zapłacił. 

małe  pereuDt. Jcźli  złą  śmiercią  z  wyroku  l>oskiego, 

Ossolinius  On  Princeps  nie  miał  pogrzebu  słusznego  *), 
repentina   /^  •     i      •     i.  i       •  i  •  i 

morte  ocću-  ^^  ^  ^^ej  głowie  tak  wiele  rozumiał, 

buit  fune-  Że  światem  wstrząsnąć,  tak  jako  chciał  umiał. 

ns  decore 

frustratus 

Tu  naturalnie  morał  o  równości  stanu  szlacheckiego,  przejście 
do  śmierci  króla,  i  opisanie  wszczynającej  się  burzy  kozackiej. 
Podnosimy  tylko  te  szczegóły,  które  się  dla  historyi  przydać  mogą. 

Wszystka  prawie  Kuś  z  korzenia  powstała... 
Prawie  się  na  to  zdrajcy  zasadzili. 
By  Lachów  w  Rusi  do  szczętu  wybili. 

O  wyprawie  piławieckiej : 

Ten  był  towarzysz,  szlachcic,  ten  mąż  sprawny, 
Co  miał  sobole,  rysie,  rząd  oprawny. 
Drudzy  i  wanny  z  sobą  srebrne  brali, 
Do  łaźnie,  czyli  w  zaloty  jechali. 

Po  batowskiej  bitwie: 

Powietrze  lecie  srodze  się  szerzyło, 
Pod  jesień,  gdy  się  szerzyć  ucichnęlo, 


')  Mówi  tu  autor  ex  menie  Ossolińskiego. 

')  Patrz  Pam.  Albr.  Stan.  Kadź.  II,  423.  O  pogrzebie  wiemy  tylko,  że 
pochowany  w  Klimuntowie. 
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Szlacheckich  przecie  domów  nie  tykało, 

Po  miastach  tylko  najbardziej  płakało. 

Przeczysta  Panno  twoje  narodzenie 

Przyniosło  srogiej  plagi  umorzenie, 

Aleć  i  Wisła  jakby  się  gniewała. 

Nagle,  niewiedzieć  zkąd,  bardzo  wezbrała, 

Wi6  Kraków  ile  ludzi  potopiła 

....  A  zasię  przedtem  nie  mieli  przestrogi , 

Że  wisiał  Pański  bicz  nad  wami  srogi. 

Już  Matki  Boskiej  obrazy  się  pocą 

Krwawię  i  krwawe  łzy  z  oczu  swych  toczą. 

Miecz  na  powietrzu  błyska  się  ognisty, 

Pała  na  niebie  kometa  siarczysty, 

W  koronacyą  pokój  kurzą  nogą 

Gore,  z  północy  budzi  króla  trwogą... 

Słońce  przed  zajściem  ma  krzyż  wyrażony 

Na  nosie;  miecz  po  pół  serca  utopiony. 

Po  lewej  stronie  z  ręki  wypuszczone, 

Po  prawej  jabłko  w  czworo  rozdzielone  — 

Źli  planetowie  jak  wam  przegrażali, 

Matematycy  w  głos  opowiadali, 

A  że  planety  nie  przyniewalają. 

Tylko  do  złego  myśl  ludzką  skłaniają, 

Zaż  nie  znać?  Nikt  się  rozumem  nie  rządzi. 

Go  złość  roskaże,  to  za  lepsze  sądzi  ^). 

Nagadawszy  się  do  sytu  o  prognostykach,  o  nieszczęściach 
przez  nie  zapowiedzianych,  rzecz  dziwna,  wysnuwa  z  nich  prze- 
dewszystkiera  niebezpieczeństwo  swobód  ojczystych.  Klęski  te  pro- 
wadzą do  tyranii,  do  absolutyzmu  króla;  o  absolutnych  też  dąże- 
niach Jana  Kazimierza  mówi  w  części  trzeciej,   czwartej   i   piątej. 

Pars  tertia,  In  qua  error  expeditioni8  berestensis,  Clades 
Batovien8i8,  Mors  Wisniovecii  Russiae  Palatini  et  Potocii  Exer- 
citus  Ductoris,  Expeditio  Regis  ad  Zwaniec,  interitus  filii  Chmiel- 
nicki ThymoŁei  notatur. 

Pars  ąiiarła,  in  qua  Reges  ad  Tyrannidem  vergentes  et  eoi*um 


O  O  prognostykach  tych  obszernie  naczytać  się  można  w  Klimakte- 


rach  Kochowskiego. 
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artes,  ad  opprimendos  sewicio  suhditoSj  dein  mali  exiłu$   demon- 
strantur. 

Pars  ąuinta,  quae  qutd  incesius  offerat  malorum  demonsłrat 
et  unde  Mo8choviticiim  et  Sueticum  helium  ortum  est,  Racoeio  etsi 
se  bello  miscuerit  malam  exltium  prc^esagit.  Polonoe  aliątiando 
Turcas  debellaturos. 

SZr^ACHCIC. 

Lecz  teraz  choć  Pan  żadnej  okazyej 
Nie  puści,  w  każdej  być  expedycyej, 
A  przecie  ten  bunt  najmniej  nie  ustawa. 

Satyr  w  odpowiedzi  twierdzi,  że  niekorzystanie  ze  zwycięztwa 
pod  Beresteczkiem  zgubiło  wszystko. 

tydzień  zaś  deliberują, 
Gonić  się  muchy  po  świecie  gotują. 

Poszli  hetmani  pod  Białącerkiew,  połączyli  się  z  wojskiem 
litewskiem : 

—  Rebellizant  snadno  być  zniesiony 
Mógł  takiem  wojskiem,  zwłaszcza  już  strwożony, 
Aż  Chmiel  przysięga...  Dla  Boga  żywego, 
In  herba"** ^^^  pod  pokrywką  coś  bardzo  chytrego! 

Możnaby  zapytać  autora:  co? 

Kto  nieci  ogień,  zdrajca  uiecnotliwy, 
Niech  wiecznie  zginie,  Boże  sprawiedliwy! 
Co  gdy  u  siebie  głęboko  rozbiera 
Xiążę  Hieronim  ')  z  frasunku  umiera. 

Oczywiście  jest  to  bohater  naszego  autora: 

.  .  .  Przy  wolności  stał,  choć  z  każdej  strony 
Przeklęta  zazdrość  zawsze  go  psowała, 
Ochota  przecie  mu  nie  ustawała 


')  Wiśniowieeki,  ojciec  króla  Michała. 
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Bronić  ojczyzny  i  swobód  ojczystych, 
Godny  pałaców  za  to  wiekuistych! 

Skutkiem  zawierzenia  Chmielnickiemu  była  klęska  pod  Ba- 
towem.  Żwaniecka  wyprawa  mogła  znowu  wszystko  naprawie,  ale 
darowano  Kozakom  i  jeszcze  się  ordzie  okupiono: 

Zgadnij  co  to  w  tem?  Was  niszczyć  i  psować, 

Rebellizantom  i  ordzie  folgować! 

Wiecie  co?  Wszak  sejm  było  rozerwano 

Przedtem,  przeto  was  bić  za  to  kazano. 

Przeczeście  tego  za  Pana  mieć  chcieli, 

Co  wam  niechętny,  pewnieście  wiedzieli 

Dobrze  już  o  tem,  bodcie  pewni  tego 

Byli,  że  oraz  zapomni  wszystkiego, 

Gdy  wasze  chęci  jemu  oświadczycie. 

Na  majestacie  pańskim  posadzicie. 

Ale  na  sercu  kto  urazy  pisze. 

Żadna  uczynność  go  nie  ukołysze, 

Jako  ten,  który  śluby  Bogu  łamie, 

W  wierze  i  prawdzie  przed  ludźmi  nie  chramie?! 

SZI^CIICIC. 

Chocieśmy,  że  Pan  niechętny  widzieli, 
I  nieprzyjazny,  obrać  go  woleli  — 
Tejśmy  nadzieje  byli,  że  myśl  inną 
Pan  przedsięweżmie  za  te  nasze  chęci, 
I  wierność  nasze  będzie  miał  w  pamięci. 
Czy  wszyscy  winni,  czemu  tych  nie  winią 
W  radach  publicznych  co  rozterki  czynią? 

SATYU. 

Abyś  mógł  Panów  ^)  defekty  rozumieć, 
Trzeba  ich  sztuki  i  fortele  umieć. 
Z  rzadka  który  ma  o  tem  *^)  staranie. 
Bo  się  o  takie  kuszą  panowanie. 
Żeby  im  wolno  co  chcą  rozkazować . . . 


*)  Mowa  o  królach. 
^)  O  rzecz  publiczna. 
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,    jeili  przy  wolności 

Eto  stanie,  to  go  wyzuć  z  majętnością 
Zwłaszcza  mocniejszych  i  w  niwecz  obrócić, 
Trzeba  tych  frantów  swej  woli  nauczyć! 
Jeżli  zaś  wszyscy  przy  prawach  swych  stoją, 
To  dziwne  sztuki  i  fortele  stroją: 
Już  skryte  rady,  już  urzędy  znaczne 
Obcym  rozdają,  już  zdzierstwa  niebaczne. 
Już  rozmaitych  sztuk  będą  szukali, 
Jakby  pieniędzy  z  poddanych  wyssali. 
Wszystkie  urzędy  przedajne... 
Ale  ci  mili  kupni  urzędnicy. 
Co  są  innego  tylko  niewolnicy? 
Jako  ci  mają  stanąć  przy  wolności?! 
Niedawne  czasy  jawnie  okazały. 
Jak  kupny  urząd  jest  niedługo  trwały. 
Sromotnie  drugi  z  urzędu  zrzhcony 
W  rzeczy  dla  krnąbnej  i  niesfornej  żony. 
Czci,  majętności  postradał  ojczystej... 
Pan  nie  dba,  byle  skarb  sobie  spiżował, 
Z  ciężkich  podatków  będzie  dosypował... 
W  ostatku,  jeżli  ten  jeszcze  nie  idzie 
Fortel,  domową  wojnę  wzruszyć  przyjdzie. 
Szlachtę  wygubić  wojną  — 

Podobne  bezsensy  ciągną  się  jeszcze  kilka  kartek.  Autor 
kreśli  ogólnikami  obraz  doskonałego  króla,  niesłuchającego  po- 
chlebców, wynagradzającego  dobrych,  niewymagającego  podatków, 
przyczem  nie  braknie  porównania  z  matką  w  ulu  pszczelnym.  Z  po- 
czątkiem części  pierwszej  wytacza  przeciw  Janowi  Kazimierzowi 
największą  armatę,  wyprowadza  klęski  jego  panowania  z  kazi- 
rodczego małżeństwa  z  wdową  po  bracie! 

SATYR, 

Czytaj  kroniki,  co  się  zatem  działo, 
Gdy  się  tak  we  krwi  królestwo  mieszało. 
A  nie  zachodząc  w  daleką,  domowej 
W  świeżej  pamięci  masz  przykład  gotowy: 

Zygmunta  trzeciego, 

Gdy  wznowił  krewuość  domu  Rakuskiego, 
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Siostrę  po  siostrze  przynieśli  za  panią , 

Aż  rokosz,  wojna  i  wszystko  złe  za  nią: 

Głody,  powietrze,  rozrucłiy  domowe, 

Trwogi,  bojażni  zewsząd  wojny  nowe, 

Zkąd  wstało  w  Polsce  owo  zaburzenie, 

Zkąd  to  szaleńca  w  króla  uderzenie  ^). 

Ta  zabobonność  i  przesądność,  ten  rygoryzm  przechodzący 
rygor  Kościoła,  który  dał  dyspensę,  to  kładzenie  na  karb  kazi- 
rodczego związku  rokoszu,  w  którym  naród  brał  udział,  należy 
do  smutnych  charakterystycznych  cech  poematu.  Oczywiście  na- 
stępuje tu  jaskrawy  opis  klęsk  po  rok  1654,  wieszczba  napadu 
Szwedów,  Siedmiogrodzian,  będąca  jak  wyżej  powiedziałem  fikcyą 
poetyczną  autora  i  wieszczba  wygaśnięcia  Wazów,  która  nie  była 
trudną,  skoro  Jan  Kazimierz  był  bezdzietnym! 

Bóg  ich  plemię  do  szczętu  wygładzi, 
I  niepocześnie  z  majestatu  zsadzi. 
Przez  tę  przelaną  krew  niewinnych  ludzi. 
Do  pomsty  Boga  przeciw  nim  obudzi. 
Krew  ich  już  więcej  nie  będzie  panować. 
Bo  króla  królów  nie  chcieli  szanować! 

Ta  nienawiść  do  króla  Jana  Kazimierza,  którego  gdzieindziej 
wysyła : 

Aby  do  Szwedów  na  ojczyznę  jechał, 

nienawiść  przesadna,  fanatyczna,  nienawiść  do  wielkiego  rycerza 
i  dzielnego  miłośnika  ojczyzny,  jakim  był  Jan  Kazimierz,  świadczy 
smutnie  o  autorze  i  wieku.  Wstrętna  oua^  bo  składa  się  na  nią 
głupota  i  niepojęcie  stanowiska  króla,  pretensye  bez  podstawy 
i  zupełny  brak  miary  sądzenia. 

Z  częścią  piątą  skończyliśmy  rozprawę  naszą  z  najpoważniej- 
szą częścią  książki. 

Pars  8exta,  quae  Senatorumj  Nuntioi*^im  terrestrium,  proce- 
rum,  judicunij  militum  crimina  demonstrat. 


')  Mowa  o  zamachu  Piekarskiego. 

DzieU  J.  Szujskiego.  Ber.  I.  Tom  VII.  ^ 
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Pars  septima,  unde  imperiorum  et  Ubertatum  ruinae  orinn- 
tury  demonstrat.  Viłiiperatque  indigenarum  in  extera8  nationes 
profect  Łones. 

Pars  decima  corrigit  docetąue,  guales  debeant  esse  li-jt-s, 
SenatoreSy  NnntUf  Jndices,  Mlllteaąne  et  tota  NobilltaSy  ac  ąuo- 
modo  libertas  con8ervandaj 

mniej  zasługuje  na  uwagę.  Nasz  autor  ńmialy  w  krytyce  króla, 
nie  ma  tej  śmiałości  względem  żyjących  magnatów  i  żyjących 
grzechów  szlachty.  Morały  jego  wodniste,  nie  trafiają  nigdzie  w  sie- 
dlisko złego,  poprzestają  na  ogólnikach. 

Panom  zarzuca  prywatę,  pochlebstwo  jednym,  intrygi  drugim: 

Godni,  aby  ich  za  to  król  traktował. 
Jak  niegdy  Iwan  moskiewski  częstował. 

Izba  poselska  dla  prywat  sejmy  psuje,  składa  się  z  łakom- 
ców  i  kandydatów  fakcyi,  instrukcyi  się  nie  trzyma. 

Swych  rzeczy  pilni. 
Przez  szpary  patrzeć  a  Panu  pobłażać, 
lioby  nic  nie  dał,  szkoda  go  urażać. 
Często,  co  Pan  chce  na  to  pozwalają. 
Choć  podczas  w  punktach  swych  tego  nie  mają. 
A  ci,  co  mają  bogate  intraty. 
Radą,  rozumem  poważni  i  laty. 
Czemu  tak  ])okój  swój  upodobsili. 
Milczą,  choć  miła  ojczyzna  się  wali? 

Sędziowie  wszystko  na  zwłokę  czynią,  bo  sami  dłużni,  sądu 
by  na  nich  trzełia.  Małych  złodziei  wieszają  —  wielcy  złodzieje. 
Szlachta  zapomniała  tradycyi  wojennej,  bo  odrodziła  się  od  tej, 
która  to  „carów  na  tron  z  wojewodą  Mniszchcm  wodziła" . . . 

• 

W  siódmej  części  poprawia  się  autor  i  zbliża  do  prawdy : 

SZLACIKIC. 

Nierządem,  jak  wiesz,  dawno  Polska  stoi. 
By  nie  u ]) a d ł a  ]) r z e z e u  niech  się  boi, 
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Tradnoż    tam   o  rząd,  gdzie  wszyscy 

f  c  b  e  ą  rządzić, 
A  nikt  nie  słucha  — 

Ale  wraca  w  dawną  kolej,  gdy  mówi: 

Co  przez  wiek  długi  cnotliwi  zbudują, 

To  w  krótkim  czasie  i\\  ludzie  ze))sują, 

A  które  państwo  pracz  wolność  powstanie, 

Niewolą  ginie,  gdy  tyran  nastanie. 

...Złota  wolności,  kto  bez  ciebie  *yje, 

Nie  żyje!  lepiej,  że  się  w  ziemię  skryje. 

I  znowu  obawa  absolutyzmu,  tłómacząca  się  nie  czem  innem, 
jak  i)0czuciem  anarchii.  Każde  lekarstwo  na  nierząd  wydało  się 
zabiciem  wolności:  błędne  koło  z  któregośmy  już  nie  wyszli. 

Ze  to  lekarstwo  z  zagranicy  przychodziło,  narzeka  nasz  szlach- 
cic na  peregrynacye  zagranicę: 

Ci  mądralkowie,  co  to  pomieszali 

Włoskie  koncepty  z  polskiemi  — 

.  .  .  Ojczyznę  tacy  mieszać  nmszą,  ^oc  in  Rei- 

Bo  się  o  nowe  tacy  rzeczy  nie  kuszą,  n.irium  Cati- 

I  tali  a  no  że  gębę  zmaczali,  lin.iniiu. 

WiCc  będą  innych  kujonami  zwali.  Q»i  łmctiiosa 

1     .     .     i  1,        .  1    ,.  non  (ini  nuiltn 

.  .  .  bac  się  by,  przodkowie  co  nabyli,  ^j^jf  j^j^^j^ 

Ci  peregryni  by  nie  utracili, 
Cłiytrością  Pana  swą  dementowali. 
Brzydką  ojczyznę  burdą  ])omięszali. 

Otóż  i  ów  ołjskurantyzm ,  rzucający  się  na  Koudeistów,  na 
stronnictwo  Leszczyńskiego  i  Czartoryskich,  a  w  końcu  i  na  Trze- 
ciego Maja!  Niechęć  zestawienia  stosunków  swoich  z  stosunkami 
zagranicy,  zaściankowość!  Nie  dziwota  też,  że  ])rócz  morału:  bądź- 
cie sprawiedliwymi,  niei)rzekupnyiiii,  zgodnymi,  mężnymi  i  t.  p.  nic 
w  dziesiątej  części  nasz  autor  powiedzieć  nic  umiał.  W  morałach 
jedna  zaledwie  rzecz  zasługuje  na  uwagę,  żądanie  doraźnego  ka- 
rania publicznych  zbrodni : 

Wielkopolacy  co  czynią  jednemu, 
Senatorowi  i  człeku  możnemu? 
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Krzykną  na  sejmie  nca  Szamotulskiego, 
Po  co  do  Mistrza  jeździł  krzyżackiego, 
A  wtenczas  wojna  z  Krzyżakami  była, 
Gdy  się  nie  sprawił ,  szlachta  się  rzuciła, 
Cłioć  był  pan  z  panów,  zdrajcą  znaleziony, 
Wnet  był  na  szablach  od  nich  rozniesiony. 
Takhy  się  Polska  prędko  uprzątnęła  i  t.  p. 

Odpowiedź  na  pytanie,  czemu  nasz  autor  żadnego  rzeczywi- 
stego powodu  upadku  Polski  znaleźć  nie  może,  ale  ciągle  tylko 
chwyta  i  leczy  objawy;  dlaczego  w  czasach  wojny  szwedzkiej, 
moskiewskiej,  kozackiej,  ostatecznie  króla  się  czepia  i  na  niego 
winę  zwala,  dlaczego  boi  się  ruiny  wolności  a  nie  państwa,  wi- 
dzimy w  dwóch  częściach: 

Pars  octavay  ex  occasione  recenseł  omnes  Poloniae  regaSj  do- 
cetąue  melius  a  simplicioribus  Rempiiblicam  administraru  CoUo- 
ąuenti  secum  ominałury  eum  liempublicam  recuperałurum. 

Pars  nona,  deplorał  exłinctas  famillas  uetusłas,  exempla  ho- 
norum  patriae  civium  producit,  novos  nobilts  vexat  et  hos,  qui 
leges  patriae  contemnunt j 

które  to  obie  części  odkrywają  nam  najnieudolniejsze  jego  wyo- 
brażenia o  przeszłości,  zupełną  jej  nieznajomość.  Obok  rzeczy  ane- 
gdotycznych bardzo  ciekawych,  które  się  w  tradycyi  utrzymywały, 
znajdujemy  tu  prawdziwe  horrenda  historycznego  nieuctwa. 

SZLACHCIC. 

Pomnę,  żem  czytał,  że  te  państwa  ł)yły 
Szczęśliwe,  co  je  uczone  rządziły, 
Więc  i  my  mając  i)ana  tak  mądrego, 
Dobrze  w  naukach  wszystkich  ćwiczonego, 
Azaż  by  nie  mógł  nas  i  siebie  rządzić 
Doł)rze,  z  poradą  innych,  a  nie  ł>łądzić? 

SATYK. 

Póki  królowie  żadnych  i)ism  nie  znali. 
Czytajcie,  jakich  dzieł  dokazywali! 
Nie  wspomnę  Lecha,  Wandy  ni  Krakusa, 
Przemysłów,  Leszków,  Popielów,  Piastiisa  i  t.  d. 
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Bolesław  Chrobry   państwo  rozszerzył,  „choć   niepiśmienny". 

Mnich  pierwszy  wezwany, 
W  piómie  Kazimierz  był  polerowany, 
Z  ojca  wyrodka  Mieczysława  spłodzony, 
Z  Ryxą  wygnany  przez  jej  złość  z  korony. 
Cóż  sprawił?  Syna  zostawił  Śmiałego, 
Wprawdzie  rycerza,  lecz  tyrana  złego  i  t.  d. 

Ta  następuje  słabe  i  bez  znaczenia  wyliczenie  książąt  i  kró- 
lów późniejszych. 

Kazimierz  Jagiellończyk: 

Miał  sześci  synów,  dwaj  święci  Panami 

W  Węgrzech  i  Czechach,  drudzy  między  nami, 

Z  tych  Olbracht  wiele  by  był  dokazował. 

Chytry  Kalimach  go  swą  radą  psował, 

Mógł  brać  z  starszego  (?)  przykład  Władysława, 

Płochości  korzyść  Warna!  Za  to  sława- 

Nie  Aleksandra  w  Litwie,  lecz  pierwszego 

Zygmunta:  światu  głośny  statek  jego! 

August  w  postępkach  lekki  został  cnego 

Jagiełłów  domu  miaszczkiem  wspaniałego  i  t.  p. 

Batorego  chwali,  nazywając  go  walecznym. 
Zygmunt  trzeci: 

rządził  nieźle,  póki  się  nie  zmazał 
Złem  kazirodztwem,  czego  Bóg  zakazał. 

Oczywiście  Jana  Kazimierza  panowanie  najgorsze . . .  Ale  nie 
z  królami  wiążą  się  tradycye  historyczne  autora,  przebiega  ich 
dzieje  szybko,  chce  ich  mieć  prostakami  i  walecznymi.  Skarbiec 
jego  wspomnień  jest  w  dziejach  rodzin,  które  się  za  wolność  za- 
stawiały. 

Odrodziła  się  szlachta  znamienita, 
I  familije  zacne  wyginęły. 
Które  miłością  ojczyzny  słynęły. 
Samego  dobra  jej  upatrowali, 
Na  pożytek  się  swój  nie  oglądali  — 
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tak  zacny  klejnot 

Szlachectv7a  dziś  kupić  Icda  Szot, 
Przyjacielem  ten  nie  będzie  wolności... 

Kędyż  są  oni  Melsztyńscy,  Zgórkowie  (sic), 
Kędy  Rytwiańscy  i  Swantopolkowie, 
Owi  Ociescy,  Chroberscy,  Strusowie, 
Nuż  Kurozwańsey,  Lubrańscy,  Kmitowie, 
Buczaccy,  Łascy,  gdzie  Odrowążowie, 
Gdzie  Komorowscy,  także  Worano  wie, 
Więc  Koścłeleccy,  Zborowscy,  Zbarawscy. 
Hrabie  z  Tęczy  na,  Tarnowscy,  Sieniawscy. . . 

Heroes  ci... 
Przy  swych  wolnościach  nielękliwie  stali, 
Exorbitować  panom  swym  nie  dali. 

Co  za  galimatyasz  nazwisk!  Tu  anegdoty: 

Daje  Sandomierz  za  coś  Tarnowskiemu 
Jagiellon.  Cóż  ten  mówi  przeciw  temu! 
—  Nie  chcę  ja  królu  Sandomierza  twego. 
Dość  na  mnie  Tarnów  praca  ojca  mego  *). 

Ujrzy  Lublański  (!)  raz  Szydłowieckiego  ^), 
Ze  coś  do  ucha  szepcze  królewskiego: 
Senat  tu,  rzecze,  albo  się  znoś  z  nami 
Królu,  albo  ztąd  wyrzuć  nas  z  krzesłami. 

Więc  i  Tęczyński  Mikołaj  królowi, 

Co  podczas  sejnm  mówił  Olbrachtowi  •'*), 

Nie  bruźdź  o  królu,  bo  choć  sam  nic  zdołam. 

Wnet  na  cię  oknem  młodszej  braci  zwołam. 

A  Podlodowski,  on  Lupa  rzeczony, 
Co  mó\vił,  słusznym  żalem  poruszony: 


')  Prawdopodobnie  mowa  o  własnowolnem  zrzeczeniu  sie  sUirostw; 
domicrskiejco  przez  J.  Krzysztofa  Tarnowskiego   na  sejmie  cxekucyi    1 

^)  Lubrauski  Jan  b.  poznański  (f  1520;  lub  Mikołaj  w.  pozn 
(t  1519). 

^)  Może  Jan  UIMJ  kasztelan  wojnicki. 
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Eróln,  rządzić  masz,  a  nie  rozkazować, 
Nie  po  tyrańsku  przysiągłeś  panować  *). 

Nuż  Oleśnicki  z  Byszek  (?!)  Zygmuntowi  (!)  ^) 
Co  rzekł  natenczas  pierwszemu  królowi, 
Jeżli  ty  królu  będziesz  Bolesławem, 
Wiedz  o  tem,  że  ja  będę  Stanisławem. 
Choć  był  Pan  dobry,  lecz  go  przecie  ona 
Niedobra  do  złych  rzeczy  wiodła  Bona! 

Dalej  o  Janie  Tęczyńskim,  występującym  przeciw  Zygmun- 
towi Augustowi  o  Barbarę.  Naturalnie,  nie  braknie  i  Granowskiego 
w  fikcyjnym  rokoszu  pod  Lwowem  za  króla  Ludwika  ^). 

Co  na  Budzyniu  byli  uradzili, 
Halicz  z  Przemyślem  by  Polsce  odjęli. 
Cóż  on?  z  szlachtą  się  wnet  zkonfederował, 
A  one  zdrajcę  sztucznie  ewokował, 
I  dał  pościnać,  a  potem  królowi 
Na  majestacie  gdy  siadł  Ludwikowi 
Rzecze:  Ty  władasz  dwiema  narodami. 
Lecz  że  pochlebcy  chcą  się  wadzić  z  nami. 
Proszę  nie  wdawaj  się  w  to  królu.  Ci  wzięli 
Zapłatę,  jaką  sobie  zasłużyli. 
Każe  uchylić  przykrycia,  aż  głowy 
Ucięte  leżą  i  przy  nich  tułowy. 
Tu  król  zaniechał  wnet  przedsięwziętego 
Przez  się  zamachu  z  przestrachu  onego, 
Takiemi  szlachtę  uczcił  wolnościami, 
Jakiemi  żaden  z  królów,  wiecie  sami, 

A  więc  to  jądro  tradycyi  historycznej,  to  kapitał  wiedzy? 
Zaiste,  godny  przyczynek  do  licznych  wierszowanych  spisów  kró- 
lów i  książąt  polskich,  do  podręcznych  chronologicznych  spisów 
drukowanych,   z  .których   >viedzę   o  historyi   czerpano,  gdy  Dłu- 


*)  Pamiętna  scena  Podlodo  weki  ego  wyprawiona  Zygmuntowi  I.  1548  r. 
na  ostatnim  sejmie  za  jego  panowania,  z  poduszczenia  Kmity. 

')  Rzecz  przeniesiona  z  czasów  Kazimierza  Jagiellończyka! 

')  Wiadomy  falsyfikat  historyczny,  zjawiający  się  już  przy  schyłku 
XVI  w.  i  odtąd  po  wszystkich  SyWach  rerum  starannie  przez  szlachtę  kopio- 
wany. Pierwszy,  jak  wiadomo,  obalił  go  J.  A.  Załuski. 
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gosz   i   Wapowski   leżeli   w   rękopiśmie,   a  o  następców  icb 
mało  dbano. 

Wolność  szlachecka  i  Polska  u  naszego  autora  to  jedno  i  to 
samo.  Ale  nie  brak  mu  pięknych  tradycyi  szlacheckich^  które  ta 
przytaczamy : 

Masz  przykład:  matka  szlachcica  jednego 
Potka  do  zamku  syna  idącego, 
Rzecze:  Ach  synu,  cóżeś  to  wyrządził, 
Dopieruchno  cię  urząd  czci  odsądził. 
Cóż  on?  Porwie  się  i  do  grodu  wpadnie, 
I  do  nóg  panów  sądowych  upadnie. 
Dla  Boga!  proszę,  niechaj  już  nie  żyję; 
Gdym  cześć  utracił,  każcież  mi  zdjąć  szyję! 

Gdy  Radwankowski  w  Prusiech  zamek  stracił  *), 
A  snąć  mu  go  Mistrz  krzyżacki  zapłacił: 
Na  sejm  piotrkowski  o  zdradę  pozwany 
Był  czci  odsądzon,  prawem  przekonany 
Wyrostek  jego,  szlachcic,  tak  się  smucił, 
Ze  wnet  kord  panu  między  oczy  rzucił. 
Rzekłszy:  Gdy  żeś  tak  na  swej  sławie  szkodzien. 
Nie  ja  tobie,  tyś  mnie  służyć  nie  godzien. 
Radwankowskiego  tak  ta  zmogła  cnota, 
Ze  trzeciego  dnia  postradał  żywota. 

Ale  ta  tradycya  za  czasów  autora  upadła: 

Dziś  zaś  za  pościel  mają  banicyje 
Drudzy,  a  miasto  kołdry  infamije: 
Takiemu  starzy  sieść  z  sobą  nie  dali. 
Stół  przed  nim  kłuli  i  ol)rus  rzezali, 

Tyle  o  poemacie  naszym.  Dla  całości  tylko  wspominamy 
o  'pars  ultima  cioium  oppidanorum  caeteraeąue  plebis  scelera  ape- 
rit,  poenasąue  seąnenłes,  concludił  opus  praesagio  —  bo  owa  pars 
ultima  w  istocie  tylko  dla  kompletu  istnieje.   Mieszczanie  i  chłopi 


')  Ornetę  (Wormit)  podczas  wojny  Zygmunta  I  z  Albrechtem  brande 
burskim  r.  1520. 
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stali  W  Polsce  po  za  obrębem  satyry  politycznej,  bo  politycznych 
praw  nie  posiadali. 

Mieszczanom  zarzuca  antor  bluźnierstwa,  mężobójstwa,  pijań- 
stwo, wszeteczeustwo,  fałsze,  krzywdy,  oszukaustwo  w  towarach, 
łakomstwo  i  zbytek. 

Chłopkowie, 
W  cielesności,  jak  jacy  osłowie. 
Żyjecie  radzi  —  w  dni  święte  robicie. 
Chociaż  na  Panów  tę  winę  walicie. 
Więc  kiedy  który  z  was  sobie  podpije, 
Winnych,  niewinnych  znieważy,  pobije, 
Wasze  zaś  żonki  bawią  się  czarami  i  t.  d. 

Praesagium  brzmi  optymistycznie: 

w  tej  koronie  stanie  się  odmiana 
Wielka,  lecz  jeszcze  nie  za  tego  Pana. 

po  łacinie  zaś  u  samego  końca  poematu: 

O  Gens  Sarmatici  Dominatrix  inclyta  campi 
Post  mała,  post  et  tristia  multa j  gravesqHe  labores 
Tanątiam  Aąnila  aethereoj  parpes  sub  nube  volabis. 

Bez  wszelkich  zalet  literackich,  bez  zalet  wyższej  myśli  po- 
litycznej Satyr  Podgórski  należy  do  cennych  patologicznych 
pomników  epoki.  Jest  to  pomnik  wyobrażeń  politycznych,  religij- 
nych, społecznych,  pochodzący  z  chwili,  gdy  nieszczęście  poruszyło 
do  głębi  myśl,  uczucie  i  sumienie  szlachty,  gdzie  mówiono  więcej 
i  szczerzej,  niż  kiedykolwiek.  Że  się  nie  doczekał  współcześnie 
druku,  nie  jego  literackiej  lichoty  to  wina,  drukowano  stokroć 
lichsze  ramoty,  ale  wina  tego,  że  mówił  prawdę  o  wielu  rzeczacłi, 
a  literatura  z  małemi  wyjątkami,  korytem  urzędowego  panegiry- 
cznego  fałszu  płynąć  lubiła.  Dlatego  czuliśmy  się  obowiązani  wy- 
dot}yć  ten  zabytek  z  półek  biblioteki  Ossolińskich,  do  których  nam 
szanowny  jej  dyrektor  a  członek  Akademii  Aug.  Bielowski 
łaskawy  przystęp  otworzył. 
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WIADOMOŚĆ 

O    DZIELE    ALEKSANDRA    HR.    PRZEZDZIECKIEGO 

„JAGIELLONKI  POLSKIE"  '). 


Czasy  obecne  nie  są  zaiste  świetne  dla  literatury  naszej. 
Kilka  lat  jeszcze  temu  płynęła  ona  pełnem,  wieloramiennem  kory- 
tem, dzieła  jej  znajdowały  chętnych  nakładców  i  czytelników, 
między  piszącymi  a  publicznością  istniał  żywy,  serdeczny  związek. 
Jeżeli  nie  w  imię  nauki,  to  w  imię  narodowego  interesu,  znajdo- 
wali się  chętni  wspieracze  każdego  pożytecznego  literackiego  przed- 
sięwzięcia. Dzisiaj  na  stole  księgarskim  znajdziesz  zaledwie  rzeczy 
codziennej,  nieodbitej  potrzeby,  lub  cienkie,  nieśmiałe  broszurki, 
które  taniością  swoją  chcą  wzbudzić  popyt  czytających.  Przedsię- 
biorstwa większe  narzekają  na  stagnacyę  i  obojętność  —  świat 
literacki  i  naukowy,  szczególniej  poważniejszy,  widzi  się  skazanym 
na  średnio>vieczną  klauzurę  i  zupełne  od  życia  spokojnych  zjada- 
czy chleba  odcięcie. 

Jak  gdyby  właśnie  dzisiaj  na  tym  świecie  umysłowej  pracy 
nie  zależało  więcej,  niż  kiedykolwiek!  Jak  gdyby  on  dzisiaj  nie 
zasługiwał  na  poparcie  przeważne,  silne,  wszechstronne !  Jak  gdyby 
dzisiaj  nie  był  prawie  jedynym  światem  działania  i  nadziei . . .  Ale 
u  nas  wysilenia  w  jednym  kierunku  sprowadzają  często  powszechną 
martwotę,  z  której  się  po  dłuższym  dopiero  czasie  budzimy.  Wśród 
martwoty  tej  obojętnieje  publiczność  na  najistotniejsze  intellektualne 
interesa,  na  najpierwsze  potrzeby  umysłowego   życia  narodowego. 

Do  tych  ostatnich  należy  uiezaprzeczenie  badanie  przeszłości 
naszej ;  coraz  dokładniejsze  poznanie  jej.  Wobec  położenia  naszego 


*)  Drukowane  w  „Czasie"  r.  18G7. 
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zrobiono  n  nas  zaiste  bardzo  wiele  dla  dziejopisarstwa,  ale  jest  to 
stosunkowo  małą  tylko  cząstką  tego,  co  jeszcze  zrobić  wypada. 
Rozpatrzywszy  się  w  literaturach  postronnych,  jesteśmy  zaledwie 
w  początkach  tego  trudliwego  zawodu,  przełamaliśmy  zaledwie 
pierwsze  lody,  i  przekonać  się  musimy,  że  gmach  naszej  historyo- 
grafii  w  jednej  epoce  więcej  ma  ozdób,  jak  fundamentów;  w  dru- 
giej jakie  takie  fundamenta  i  mury,  bez  ostatecznego  wykończenia. 
Nie  posiadamy  ani  ciągu  prac  monograficznych,  dostatecznie  nau- 
kowj'^ch  a  przynajmniej  jednostajnie  naukowych,  ani  systematy- 
cznych zbiorów  materyałów,  nie  posiadamy  dyplomataryuszów  wy- 
czerpujących, a  próby  przedstawienia  całokształtu  dziejów,  muszą 
chorzeć  na  niedostateczność  tego,  cobyśmy  historyczną  robotą  przy- 
gotowawczą nazwali.  Nie  posiadamy  nawet  koniecznych  Regestów 
dziejów  naszych,  któreby  pracownikowi  na  polu  dziejopisarstwa 
podały  bezpieczną  skazówkę,  jak  się  ma  oryentować  w  tym  dzi- 
kim lesie  źródeł  historycznych,  rozproszonych  po  całej  bibliografii. 

Szczęśliwe  narody  mają  swoje  wszechnice,  mają  zamożne 
akademie,  mają  otwarte  subsydya  swoich  rządów  w  celu  badań 
i  publikacyi  źródeł  historycznych.  U  nas  załatwiać  to  wszystko 
musi  dobra  wola  ludzi  posiadających  po  temu  możność.  Dzięki  tej 
dobrej  woli  nie  przeminął  dawniej  jeden  rok,  abyśmy  nie  otrzy- 
mali jakiego  nowego  zbioru  materyałów  historycznych,  —  dzięki 
tej  dobrej  woli  posiadamy  kilka  dyplomataryuszów,  Tomiciana, 
Lłtes  ac  res  (jestae  cr?*ct/erori/m,  wydawnictwo  Długosza.  Rzad- 
sze są  publikacye  Towarzystw  naszych  i  Zakładów,  boć  te  nie 
obfitują  w  fundusze,  —  rzadszemi  jeszcze  przedsiębiorstwa  podobne 
księgarzy;  do  wyjątków  zaś  należą  samychże  autorów  nakłady, 
jak  Monumenta  Poloniae ,  boć  wiadomo  każdemu,  że  fundusze 
literackienii  pracami  zyskane,  w  odwrotnym  mają  się  stosunku  do 
powagi  i  ważności  przedmiotu.  Wskutek  tego  stanu  rzeczy,  postęp 
w  badaniu  przeszłości  jest  na  łasce  przypadku  i  pozostanie  na  niej 
t{ik  długo,  dofjóki  powszechność,  przekonana  o  ważności  przed- 
miotu, nie  zajmie  się  nim  z  zapałem  i  wytrwałością,  na  jaki  za- 
shiguje. 

Jeżeli  prawdą  jest,  żeśmy  w  ostatnich  kilku  dziesiątkach  lat 
na  liczbie  ludzi  z  poczuciem  ot)ywatel8kieni  zyskali  —  jeżeli  prawdą 
jest,  że  nas  więcej  niż  i)rzedtem,  toć  obok  usiłowań  pojedynczych, 
zawsze  chwalebnych  i  pożądanych,  powinna  stanąć  drobna,  ale  po- 
tężna liczbą  pomoc  ogółu,  umożebniająca  pożyteczne  przedsięwzię- 
cia wszelkiego  rodzaju.  Winien  nastać  czas,  gdzie  szukać  ludzi 
nie   będzie   potrzeba,   gdzie    się   ci   ludzie  garnąć   sami   powinni. 
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Wierzymy  w  liczebne  powiększenie  zastępu  obywatelskiego,  a  je- 
żeli mało  widzimy  dotąd  rezultatów,  przypisujemy  to  po  części 
niewiadomości  środków,  jakiemi  go  poruszyć  i  zelektryzować  można. 
Popularyzowanie  nauki,  dziennikarstwo,  powinny  szerzyć  szlachetne 
zamiłowania,  żywy  interes  dla  kierunków  umysłowej  pracy  naro- 
dowej, powinny  tworzyć  dla  niej  grunt,  gdzie  róść  będzie  przyszłe 
jej  powodzenie  i  wpływ,  obok  sił  nowych,  które  ją  dalej  popro- 
wadzą. Bez  tego  liczebny  nabytek  ludzi  z  poczuciem  narodowem 
nie  przyniesie  korzyści,  a  indywidua  pracujące  coraz  rzadszemi 
się  staną. 

Te  myśli  nachodziły  nas  miniowoli,   gdyśmy  przeglądali   ob- 
szerny rękopism  Aleksandra  hr.  Przezdzieckiego :  o  Jagiellonkach 
polskich,  przeznaczony  do  druku.   Rzecz   piękna,   nowa,  podająca 
^łe   cennych   i   żywych   szczegółów   do   najświetniejszych  dziejów 
naszych  epoki,  miałażby  zamknąć  się  w  kole  nielicznych  uczonych 
^  nie  być  pożądaną  i  rozchwyconą  przez  ogół?   Obraz   życia  i  lo- 
*^w    naszych  Jagiellonek,  miałbyż   należeć   do  rzędu   tych   publi- 
kacyj,  które  z  poważnej  półki  bibliotecznej  tylko  od  czasu  do  czasu 
'^ka.  badacza  porusza?  Nie  miałżeby  pomiędzy  temi  świadectwami 
J**y61i  i   uczuć  ubiegłych   stóleci   a  dzisiejszem   pokoleniem   żaden 
istnie  związek;   nie   obudząż   one   żadnego   serdecznego  zajęcia? 
^^^    chcemy  tak  niekorzystnie  sądzić  o  naszej  publiczności,  owszem 
Przypuszczamy,   że  książka  ta,    bardziej    może    niż    którykolwiek 
inny  zbiór  materyałów  i  monografii,  przyczyni  się   do   zwycięztwa 
P^^vażnej  i  pożytecznej  lektury  nad  przypadkową. 

Ma  i  badanie  historyczne  swoje   kwiaty.   Im  więcej  wczytu- 
Jetiiy  się  w  źródła  bezpośrednie,  jakiemi   są   szczególniej  listy  hi- 
storycznych  osób,   im   więcej   ich   spotykamy,   tern   bardziej   przy- 
^*i3Łujemy   się   do   przeszłości.   Jeżeli   trudno  się  oprzeć  nieopisa- 
*>eftiu  urokowi  na  widok  grobowca,  który  zamknął   zwłoki   znako- 
Ołit^^o  człowieka,  na  widok  ścian,  w  których   mieszkał,   szat   lub 
"'^lii,  której  używał:    toć   żywy   pomnik   myśli   i   uczuć,    zawarty 
^  piśmie,  ciąg  wydarzeń  opowiedzianych   przez   samego   bohatera 
^^      bohaterkę,   w  wyższym   nas  jeszcze   stopniu   zająć   powinien. 
^^^*  dzieło  Aleksandra  hr.  Przezdzieckiego  obok  zajmujących  opra- 
^^^^"^tń,  mieści  obszerne  serye  korespondencyj,  odsłaniających  nam 
^      c3o  szczegółów  i   zajmujących   drobiazgów,   życie   rodzinne   Ja- 
S^^llonów  i  Jagiellonek,  historyę  ich  serc  i  usposobień,   obok  wy- 
P^^^l^ów  najważniejszych,  jakie  na  losy  dynastyi  i  narodu  podziałały. 
Pozwolimy  sobie  tutaj   przytoczyć   wstęp   dzieła,   mieszczący 
^ieje  jego  powstania  i  wykaz  bogatej  treści: 


94  JÓZEP    SZUJSKI. 

„Niniejsza  książka  nie  rości  sobie  żadnego  prawa  do  tytułu : 
hi  story  i.  Jest  to  ciąg  obrazów  rodzinnych,  stosunków  dworskich 
z  czasów  Zygmunta  I  i  Zygmunta  Augusta,  o  tyle  dokładnych, 
o  ile  złożyły  sic  na  nie  spółczesne  dokumenta  i  po  większej  czętei 
własnoręczne  listy  osób,  które  odgrywały  w  nich  główne  role.  — 
Nie  od  rzeczy  będzie  może  objaśnić  w. kilku  słowach,  co  nam  było 
powodem  do  skreślenia  tych  obrazów  i  do  wydania  tego  ebioru 
oryginalnych  listów  Jagiellonek  polskich  z  XVI  wieku. 

„Nad  drogą  żelazną,  prowadzącą  z  Berlina  do  Kolonii  po- 
między miastami  Magdeburgiem  a  Brunświkiem,  leży  miasteczko 
WolfenbUttel. 

„Niegdyś  było  ono  stolicą  jednej  odrośli  domu  książąt  Brun- 
świckich;  dziś  zachowało  dawny  zamek  książęcy,  kościół  z  gro- 
bami dawnych  książąt,  i  słynną  bibliotekę,  założoną  na  początku 
XVII  wieku  przez  księcia  Augusta  Brunświckiego. 

„W  gotyckim  kościele,  dziś  ogołoconym  ze  wszelkich  ozdób, 
a  wedle  zwyczaju  protestantów  zapełnionym  ławkami,  wprawione 
są  w  ścianę  kościelną  i  na  pół  zakryte  jedną  z  owych  ławek, 
cztery  płyty  kamienne,  na  których  wyrzeźbiono  wypukło  postacie: 
Henryka  młodszego  księcia  Brunświckiego,  dwóch  synów  jego 
z  pierwszej  żony,  i  drugiej  żony  jego  Zofii  Jagiellonki,  kró- 
lewnej  polskiej.  Napis  niemiecki  jest  następny:  Kori  Gottes  Ona- 
dan  Sophia  gehorn  ans  Koniglichen  Stamm  Polden,  Herzogin  zu 
Brannschweig  und  Luneburg. 

„Postać  i  szaty  malowane  i  złocone,  na  szyi  klejnot,  złożony 
z  liter  S.  //.  (Sophia-TIeinrich) ,  Zwłoki  tej  Jagiellonki  (córki  Zy- 
gmunta 1  i  królowej  Bony),  spoczywają  wraz  z  innemi  z  XVI  wieku 
w  grobie  dziś  zamurowanym. 

„O  pomniku  tym  słyszeliśmy  od  wielce  zasłużonego  archeo- 
loga naszego  Karola  Bejera,  a  także  o  papierach  jakie  po  Zofii 
Jagiellonce  pozostać  miały  w  bibliotece  wolfcnbttttelskiej. 

„Za  bytności  naszej  w  WolfenbUttel,  na  początku  grudnia 
1805  r.,  zwiedziliśmy  kościół  i  bibliotekę;  a  nie  znalazłszy  w  niej 
żadnych  papierów  po  królewnie  Zofii,  udaliśmy  się  po  l)lizszą  wia- 
d(miość  o  nicli  do  książęcego  archiwum. 

„Tam,  dzięki  uj)rzejmości  naczelnika  archiwum  a  prezesa 
Trybunału,  pana  Hettlinga,  mogliśmy  przejrzeć  obszerny  i  do- 
kładny sunnnaryusz  papierów  łacińskich  i  niemieckich,  tyczących 
się  księżnej  Zofii;  na  samym  końcu  wymienione  były  dwie  pliki 
korespondencyi  księżnej  Zofii  z  bratem  Zygmuntem  Augustem, 
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Z  siostrami  Anną  i  Katarzyną,  oraz  z  innemi  krewnemi  i  z  pa- 
nami polskienii,  w  języku  polskim. 

„Papiery  te  nie  były  spisane,  ponieważ  nikt  w  archiwum  po 
polsku  nie  umiał.  Pozwolono  mi  je  przejrzeć.  Były  to  własnoręczne 
listy  sióstr  Zofii  Ja<2^iełlonki ;  najwięcej  królewnej  Anny;  niektóre 
królowej  Izabelli  węgierskiej,  królowej  Katarzyny  szwedzkiej,  i  sio- 
strzeńców Zofii,  Janusza  królewicza  węgierskiego  i  Zygmnnta  kró- 
lewicza szwedzkiego;  a  także  prymasa  Ucbaiiskiego,  Franciszka 
Krasińskiego  biskupa  krakowskiego,  Stanisława  Czarnkowskiego 
referendarza  koronnego,  i  wielu  innych  panów  polskicłi,  któray  od 
za  mąż  pójścia  królewnej  Zofii  w  roku  1550,  aż  do  jej  śmierci 
w  1575  r.,  donosili  jej  o  wszystkich  wypadkach  krajowych.  Praw- 
dziwy skarb  dla  historyi  stosunków  rodzinnych  naszych  Jagiello- 
nów w  XVI  wieku. 

„Na  początku  lutego  1850  r.,  za  pośrednictwem  uprzejmego 
prezesa  Hettlinga,  otrzymaliśmy  od  Ministerstwa  brunświckiego 
upoważnienie  sporządzenia  odpisów  z  korespondencyi  polskiej  księż- 
nej Zofii ;  a  za  pośrednictwem  uczonego  profesora  ś.  p.  Cybulskiego, 
uprosiliśmy  do  żmudnej  roboty  odczytywania  i  przepisywania  bar- 
dzo niedbale  pisanych  autografów  naszych  królewien,  pana  Kazi- 
mierza Krasickiego,  obecnie  wielkopolskiego  posła,  zaś  natenczas 
studenta  uniwersytetu  berlińskiego. 

„Przez  dwa  miesiące  wiosenne  w  1850  roku  pan  Krasicki 
przepisał  najwierniej  kilkadziesiąt  listów  własnoręcznych;  z  po- 
między innych  wybierał  te,  których  treść  zawierała  Avięcej  niż 
same  grzeczności  dworskie. 

„Jak  wyglądają  te  listy  ze  swoją  najczęściej  błędną  pisownią, 
okazuje  się  najlepiej  z  załączonych  do  dzieła  (które  obecnie  wy- 
dajemy) podobizn  własnoręcznych  listów,  każdej  z  królewien  po 
jednemu.  Uznaliśmy  jednak  za  stosowne,  przepisać  je  wszystkie 
pisownią  dzisiejszą,  dodając  słowa  opuszczone,  ale  nie  zmieniając 
bynajmniej  stylu,  ani  przestarzałych  wyrażeń. 

„W  lat  kilka  później  otrzymaliśmy  łaskawe  pozwolenie  od- 
szukania w  archiwum  rodziny  królewskiej  w  Berlinie  korespon- 
dencyi polskiej  Jadwigi  Jagiellonki  margrabiny  i  kurfirsztowej  bran- 
deburskiej,  najstarszej  córki  króla  polskiego  Zygmunta  I  i  pierw- 
szej żony  jego  Barbary  Zapolya.  Poszukiwania  te  wypadły  po- 
myślnie dzięki  uprzejmości  Dr.  Markera,  naczelnika  archiwum; 
a  szesnaście  listów  przepisanych  z  oryginałów,   stały   się  pożąda- 
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nem  uzupełnieniem  korespondencyi  polskiej  królewnej  Zofii  Jagieł 
lonki,  księżnej  brunświckiej  '). 

„Zbiór  listów  naszych  Jagiellonek  obejmuje  prawie  dwudzie 
stoletni  przeciąg  czasu  od  r.  1556,  w  którym  królewna  Zofia  za 
ślubioną  została  księciu  Henrykowi  Brunświckiemu,  aż  do  r.  1575 
w  którym  skończyła  życie  doczesne.  Znajdują  się  jednakże  w  tyra 
zbiorze  znaczne  przerwy;  staraliśmy  się  uzupełnić  je  ze  spółczes- 
nycb,  a  o  ile  możności  niewydanych  dotąd  rękopiśmiennych  źródeł 
Z  tych  listów  utworzył  się  osobny  tom,  któremu  słusznie  należał 
się  tytuł :  Korespondenci/a  polska  królewnej  Zofii  Jagiellonki,  ksi^ż 
nej  Brunświckiej . 

„Ale  królewna  Zofia,  urodzona  13  lipca  1522  roku^  miała  lal 
34,  gdy  odjechała  do  Brunświku.  Należało  powiedzieć  cokolwiek 
o  jej  pobycie  na  dworze  ojca  i  brata;  a  wiadomości  drukowane 
po  kronikach  i  pamiętnikach  naszych,  okazały  się  nader  rzadkie 
i  szczupłe.  Poszukiwania  nasze  po  archiwach  i  bibliotekach  pu- 
blicznych i  prywatnych  za  pomocą  niektórych  skazówek  od  uczo- 
nych mężów,  a  hojnej  uprzejmości  niektórych  właścicieli  tych  dro- 
gocennych skarbów,  uwieńczone  zostały  pomyślnym  skutkiem. 

„Do  wyjaśnienia  wielu  szczegółów  posłużyły  nam  także  dni 
kowane,  ale  mało  zużytkowane  dotychczas  zbiory,  jakoto:  Tom  i 
ciana,  do  1527  roku,  wydane  przez  nieodżg^łowanej  pamięci  hr.  Ty 
tusa  Działyńskiego,  i  Listy  Zygmunta  Augusta  do  Radziwiłtc 
Marszalka   Wielkiego  Litewskiego^  w  wydaniu  Lachowicza. 

„Niezmordowana  w  gorliwości  swojej  dla  dziejów  krajowycl 
sędziwa  matrona  polska,  dziś  już  nie  żyjąca,  księżna  Teresa 
Jabłonowska,  kanoniczka,  przepisywała  przed  laty  w  archi 
wum  cesarskiem  w  Wiedniu,  korespondencye  królewskie,  tyczące 
się  stosunków  z  Zygmuntami  polskimi,  głównie  od  1530  do  1548  r 
W  łaskawie  darowanym  nam  rękopisie  tych  odpisów  znalazły  si^ 
listy  Jana  Marsupina,  sekretarza  z  ręki  króla  Ferdynanda 
przy  córce  jego  Elżbiecie,  żonie  Zygmunta  Augusta.  W  tych  listacł] 
maluje  się  dobitnie  postać  królowej  Bony,  a  choć  w  słabych  ry- 
sach odbija  się  nadobny  obraz  młodej  Elżbiety,  na  dworze  starze- 
jącego się  już  bardzo  Zygmunta  I.  ^). 


^)  Przepisanie  tych  listów  zawdzięczamy  osiadłemu  w  Berlinie  trzydzie 
stuki Ikiiletni emu  przyjacielowi,  Feliksowi  Podlewskiemu. 

^)  Wyjątki  z  tych  obrazów  drukowaliśmy  w  „Bibliotece  Warszawskiej*' 
na  rok  18<j2,  T.  III,  wrzesień  p.  405— 4L>9;  i  na  rok  18G3,   styczeń,  p.  6—30 

(Przypiski  autora  „Jagiellonek",  ś.  p.  Aleksandra  Przezdzieckiego,  tali 
jak  i  wszystkie  następne,  odnoszące  się  do  ustępu  odznaczonego  cudzysłowami) 
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„Królowę  Barbarę  Radziwiłłównę  znaliśmy  już  z  nader  zaj- 
mujących pamiętników,  jakie  o  niej  napisał  Micliał  Baliński.  Pa- 
miętniki te  mieszczą  w  sobie  dwanaście  listów  Barbary  pisa- 
nych do  Zygmunta  Augusta  i  do  brata  jej  podczaszego  Radziwiłła. 

„Biblioteka  Nieborowska  przechowuje  trzydzieści  i  trzy 
listy  Barbary  do  męża  i  brata,  z  tych  dziewięć  jest  własno- 
ręcznych (z  których  jeden  tylko  drukowany  był  u  Balińskiego), 
a  dwadzieścia  cztery  z  podpisem  tylko  włiisnoręcznym  Bar- 
bary. Dzięki  uprzejmemu  właścicielowi  Nieborowa,  księciu  Zygmun- 
towi Radziwiłłowi,  oddane  nam  do  użytku  wszystkie  te  listy,  uzu- 
pełniły opowiadanie  nasze  o  królowej  Barbarze  Radziwiłłównie. 

„Nie  jeden  szczegół  znaleźliśmy  także  w  listach  własnoręcz- 
nych Zygmunta  Augusta  do  rodzonego  brata  Barbary,  podcza- 
szego Radziwiłła,  pisanych,  które  przechowuje  biblioteka  Raczyń- 
skich w  Poznaniu  ^).  Nakoniec  list  Zygmunta  I  pisany  do  Hiero- 
nima Chodkiewicza,  w  marcu  1548  r.,  a  więc  na  kilka  dni  przed 
śmiercią,  i  list  królowej  Bony  w  trzy  dni  po  śmierci  Zygmunta  I, 
do  panów  Rad  litewskich  pisany,  rzucają  nowe  światło  na  niemiły 
stosunek  starego  króla  do  narzuconej  mu  synowej  ^). 

„Na  dworze  królowej  Bony  chowały  się:  naprzód  Beata  Ko- 
ścielecka:  wydana  potem  przez  królowę  za  księcia  Ilię  (Eliasza) 
Ostrogskiego,  a  następnie  córka  jej,  księżna  Halszka,  z  nieszczę- 
śliwych przygód  małżeńskich  głośna. 

„Do  skreślenia  opisu  tych  przygód  mieliśmy  pod  ręką  nie- 
znane autentyczne  dokumenta  z  archiwum  niegdyś  książąt  Ostrog- 
skich,  dziś  książąt  Lubomirskich  w  Dubnie,  i  wypisy  z  archiwum 
głównego  Królestwa  Polskiego  ^), 


')  Listy  oryginalne  Zygmunta  Augusta  do  podczaszego  Radziwiłła  od 
roku  1547  do  1571  pisane,  znajdują  się  w  dwóch  woluminach,  oznacz(mych 
II.  H.  6  27  i  II.  11.  i)  i  III.  Wiadomość  o  nich  zawdzięczamy  uczonemu  auto- 
rowi Kursu  literatury  polskiej  fUa  użytku  szknl^  \).\\l!n\ys\:\w(>wi  Nelirin- 
gowi  i  p.  Józefowi  Lekszyckiomu  .irchi wiście  grodu  poznańskiego,  któ- 
remu winniśmy  także  umiejętno  przepisanie  niektórych  listów  z  oryginalną 
pisownią.  Pożądanem  byh>by  wydanie  całego  zlńoru. 

')  Dwa  te  listy  i  trzeci  kn')lowej  Bony,  pisany  do  Chodkiewicza  po 
pogrzebie  Zygmunta  I,  znajdują  się  w  kopiach,  sporządzonych  ręką  Łukasza 
Gołębiowskiego,  w  bibliotece  hr.  Włodzimierza  Dzieduszyckiego,  we  Lwowie. 
Niech  nam  wolno  będzie  w  tern  miejscu  jiodziękcrwać  szanownemu  właścicie- 
lowi ł}iblioteki  za  udzielenie  z  niej  tych  i  wielu  innych  cennych  materyałów 
historycznych  do  niniejszego  dziola. 

')  Zakomunikowanie  i)ierwszycli  zawdzięczamy  gorliwemu  badaczowi 
dziejów  naszych  księciu  Janowi  Tadeuszowi  Lubomirskiemu ;  drugich  1).  urzę- 

Dzieła  J.  Szujskiego.  Ser.   I.  Tom  VI f.  ^ 
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„Straszliwe  szczegóły  przy  pojmaniu  księcia  Dymitra  San- 
guszki w  Czecliach,  odmalowane  są  jaskrawo  w  sądowych  zezna- 
niach naocznych  świadków,  spisanych  w  Pradze  wkrótce  po  tym 
wypadku.  Wypisy  z  nich  zrobione  dla  ks.  Romana  Sanguszki  (młod- 
szego) uprzejmie  udzielone  nam  zostały  do  użytku. 

„Nie  znajdujące  siew  Dziejach  to  koronie  polskiej  Górnic- 
kiego, szczegóły  o  trzechletnim  pobycie  księżęn  Ostrogskich  we 
Lwowie,  i  o  wydaniu  ks.  Halszki  zaślubionemu  jej  mężowi  hr.  Łu- 
kaszowi z  Górki,  udało  nam  się  odszukać  we  Lwowie  w  archi- 
wum krajowem,  w  archiwum  miejskiem  i  w  klasztorze  XX.  Do- 
minikanów '). 

„Do  dalszej  sprawy  pomiędzy  księżną  Beatą  Ostrogską  a  Łu- 
kaszem z  Górki,  nieoceniony  materyał  znalazł  się  w  koresponden- 
cyi  ks.  Beaty  i  Łukasza  z  Górki,  z  pięćdziesięciu  kilku  listów  zło- 
żonej, znajdującej  się  w  kopiach,  ręką  Łukasza  Gołębiowskiego 
spisanych,  w  bibiotece  hr.  Włodzim.  Dzieduszyckiego  we  Lwowie  *). 

„Ciekawe  a  nieznane  dotąd  szczegóły  o  wydaniu  królewnej 
Zofii  za  księcia  Brunświckiego,  i  o  wyjeździe  królowej  Bony  do 
Włoch,  znaleźliśmy  w  bibliotece  Jagiellońskiej  w  Krakowie,  w  ślicz- 
nym współczesnym  rękopisie:  De  rebus  Ser,  Slgismundi  Augusti'^), 

„Z  tylu  i  tak  ważnych  materyałów  powstał  tom  pierwszy 


dnikowi  archiwum  głównego  p.  Leopoldowi  Hubertowi.  Oryginalny  snmma- 
ryusz  archiwum  ks.  Ostrogskicli  spisany  roku  1G27,  z  kWregośmy  wiele  cie- 
kawych wiadomości  ezer(>ali,  dziś  jest  w  posiadaniu  hr.  Włodzimierza  Platera, 
który  go  nam  uprzejmie  udzielić  raczył. 

^)  Przełożonym  na<l  temi  zbiorami,  zwłaszcza  panu  Ludwikowi  Roj- 
kowi, archiwiście  przy  aktach  starożytnych  w  klasztorze  XX.  Bernardynów, 
miło  mi  tu  jest  oświadczyć  podziękowanie  za  cała  uprzejmość,  z  jaką  poszu-  . 
kiwaniom  naszym  w  pomoc  przyszli. 

^j  Winniśmy  wdzięczność  za  przepisanie  wszystkich  listów,  uprzejmemu 
bibliotekarzowi  p.  Józefowi.  Łozińskiemu. 

*^)  Są  to  akta  panowania  tego  króla  od  r.  1552  do  r.  1558,  w  dwóch 
tomach  in  folio^  z  kancełaryi  królewskiej,  oprawnych  w  sk<'>rę  czerwoną  ze 
złotemi  wybiciami  herbów  państwa,  t.  j.  z  Orłem  z  literą  S.  po  jednej  stro- 
nie, a  z  Pogonią  po  drugiej.  Za  uprzejmą  pomoc  przy  poszukiwaniach  w  bi- 
bliotece Jagiellońskiej  winniśmy  podziękowanie  panu  Fr.  Matejce;  a  uczo- 
nemu badaczowi  dziejów  naszych  Żegocie  I^aulemu,  za  udzielone  nam 
ciekawe  wiadomości  odnoszące  się  do  wieku  XVł  w  Polsce.  Wiole  materya- 
łów do  tego  znaleźliśmy  także  w  Bibliotece  Ossolińskich  we  Lwowie, 
w  której  przyjęli  nas  ze  zwykłą  gościnnością,  znakomity  dziejopis  i  kryty- 
czny badacz  dziejów  polskich  August  Bielowski,  Dyrektor  Zakładu  imie- 
nia Ossolińskich,  oraz  kustosz  Ksawery  Godebski. 
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^■^^ięgo  dzida,   któremu   daliśmy  tytuł:    Obrazy  rodziny  i  dtcom 
Zygmunta  I  i  Zygmunta  Augusta,  królów  polskich^. 

Z  przedmowy  oceni  czytelnik  wartość  materyału   zawartego 
^  dziele  Aleksandra  hr.  Przezdzieckiego,  ró^^nostronność    poszuki- 
wań, które  za  złoceniem  całości  przedsięwziął.  My  z  naszej  strony 
niotemy  dodać,  że  monografie  na  tak  bogatycti  źródłach  oparte, 
«  amieszczcne  w  pierwszym  tomie  Jagiellonek,  tchną  życiem  i  pra- 
irdą,  jaka  tylko  z  najdosadniejszej  znajomości  przedmiotu  wypły- 
nąć może.  Próbkę  tego  zajmującego  sposobu  przedstawienia  rzeczy 
mieli  już  czytelnicy  Biblioteki  warszawskiej  w  szkicu  tegoż  autora 
pod  tytułem:  Poselstwo  Jana  Marsupina  do  Polski,  który  obecnie 
włączonym  został   do   życiorysu    Elżbiety   Austryaczki,    pierwszej 
żony  Zygmunta  Augusta. 

Druk  Jagiellonek,  o  ile  nam  wiadomo,  już  rozpoczęto.  Uprze- 
dzając pojawienie  się  samego  dzieła,  wiadomością  o  treści  i  zale- 
tach rękopismu,  wywiązaliśmy  się  tylko  z  obowiązku  poparcia 
drogą  dziennikarstwa  rzeczy,  która  zasłagaje  na  to  poparcie,  zwró- 
cenia uwagi  na  książkę,  która  powinna  żywy  i  serdeczny  znaleźć 
i;v8p<!^dział.  Wobec  dzisiejszej  stagnacyi  nie  należy  opuszczać  ża- 
dnego środka,  który  obiecuje  skutek,  który  ochronić  może  pu- 
bliczność naszą  od  zarzutu  grzesznej  obojętności  dla  najdroższej 
spuścizny  —  pamiątek  dziejowych. 
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I. 

1  grudnia  1866, 

^.^*^ik  Towarzystwa  przyjaciół  nauk  poznańskiego.  —  Biblioteka  Ossoliń- 

ich   tom  dziewiąty.  —  Podróż  więźnia  etapami  do  Syberyi  przez  Agatona 

.^'^-  —  Paryska  biblioteka  ludowa  Wł.  Mickiewicza.  —  Publikacye  wyda- 

^^*^^^*^a  dzieł  tanich  i  pożytecznycłi.  —  Pieśń  o  domu  naszym  W.  Pola.  — 

Obraz  Jana  Matejki:  Upadek  Polski. 

Praca  literacka  kupi  się  dzisiaj  w  zbiorowe  ciała  towaraystw, 

^^akcyi,  przedsiębiorstw  wydawniczych.  Rzadko  zjawia  się  książka 

*^   ^a  temi  kołami,  rzadko  podaje  ją  na  stół  księgarski  ryzykujący 

^Wadca.   Budżety   owych  przedsiębiorstw,  redakcyi  i  towarzystw 

^  zanadto  usprawiedliwiają  tę  powściągliwość  księgarskiego  han- 

''>  pokrywając  deficyt  ofiarą  kapitałów,  poświęconych  nie  zyskowi 

^  *^  dobru  piśmiennictwa  i  oświaty.  Jest  to  naturalna  chwila  przej- 

^^y    którą  przetrwać   należy,  a  którą  udziałem  dla  ryzykujących 

^cie  można.  Ma  ona   swoje   dobre  strony  i  strzeże  od  powodzi 

^'^kowanych  mierności. 

Tem  większy  byłby  przeto  obowiązek  popierać  ow^e  publika- 

>e   i   wprowadzać  je   do   domów   naszych.   Nagromadziło   ich   się 

*ika  w  ostatnich  tygodniach,   a   kronikarskie  nasze  sprawozdanie 

'^'yoie  może  chociaż  w  kółku  czytelników  Przeglądu  na  ich  roz- 

^i^enie.  Książka  zbiorowa,  na  którą  kilku   lub   kilkunastu  skla- 

^^^^   się  ludzi,  której  artykuły  odważało   i   sądziło  grono  znanych 

kraju  pisarzy,  powinna  znaleźć  dobre  przyjęcie  i  obudzić  cieka- 

^^,  bo  nie  brak  jej  gwarancyi  pożytku. 

Leży   przed   nami    gruby    Rocznik    Towarzystwa    przyjaciół 
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nauk  poznamkiegoj  koła  znamienitego  pierwszorzędnemi  postaciami 
naszej  literatury,  o  którego  dalsze  trwanie  obawialiśmy  się  nie 
dawno,  z  przyczyny  intryg  prnskich  germanizatorów,  kwestyonu- 
jących  legalność  jego  istnienia.  Rocznik  o  558  stronicach  pięknego 
drnku  i  poważnego  formatu,  mieści  prócz  sprawozdania  z  czynności 
Towarzystwa  i  dwóch  mów  okolicznościowych  z  przyczyny  odsło- 
nięcia pomnika  braci  Śniadeckich  w  Żninie,  cztery  obszerne  arty- 
kuły, jako  to:  Pamiętnik  posłużyć  mogący  do  historyi  pierwszych 
dni  powstania  Polski  r.  1830  przez  oficera  sztabu  polskiego  (Wła- 
dysława Zamoyskiego);  przekład  Chmury  komedyi  Aristofanesa  przez 
Marcelego  Mottego;  Leona  Wegnera  historyczną  pracę  p.  t.  Sejm 
grodzieński,  ustęp  od  26  sierpnia  do  23  września;  i  studyum  o  pato- 
logii cellularnej  Dr.  A  Mizerskiego,  o  którem,  jako  przekraczają- 
cem  nasz  zakres,  mówić  nie  możemy. 

Pamiętnik  Władysława  Zamoyskiego,  obejmujący  pamiętne 
dni  od  28  listopada  do  5  grudnia  1830  r.,  służył  Maurycemu  Mo- 
chnackiemu  jako  materyał  w  jego  dziele  o  powstaniu  narodu  pol- 
skiego w  r.  1830.  Wiadomości  o  negocy«acyach  Zamoyskiego  mię- 
dzy W.  Księciem  a  Radą  administracyjną,  które  w  końcu  dopro- 
wadziły do  znanej  wierzbnieńskiej  ugody  dn.  2  grudnia,  są  całko- 
wicie i  wiernie  z  wydanego  obecnie  pamiętnika  czerpane,  na  który 
się  Mochnacki  (Tom  II,  str.  210)  powołuje.  „Cała  ta  czynność, 
pisze  Mochnacki,  w  wysokim  stopniu  kontrrewolucyjna,  wbrew 
przeciwna  zamiarom  powstania,  prowadzoną  była  bardzo  zręcznie, 
co  większa  z  dobrą  wiarą  —  bo  Zamoyski  w  sprzysiężeniu  nic 
miał  żadnego  udziału,  bo  rewolucyą  przed  jej  wybuchnięciem  po- 
czytywał za  największe  nieszczęście  i  nie  Wierzył  w  jej  skutki 
szczęśliwe  po  wybuchnięciu".  W  jcdnem  tylko  szczególe  prześlepił 
Mochnacki  uotaty  Zamoyskiego.  Na  stronie  285  (Tom  llj  pisze: 
„Zamoyski . . .  obowiązywał  się  na  pierwszy  alarm,  na  pierwszą 
przestrogę,  przyprowadzić  W.  księcia  jako  zakładnika  i  jego  za 
pośrednika,  wyjednać  mającego  w  Petersburgu  amnestye  powsze- 
chną, użyć".  Zamoyski  nigdzie  się  do  takiej  olńetnicy  nie  przy- 
znaje a  fikcyjnosć  całego  ustępu  potwierdza  Lelewel  {Polska,  dzieją 
i  rzeczy  jej y  VII,  str.  KkS)  gdzie  pisze:  „Niech  nikt  nie  myśli,  aby 
Maurycy  miał  to  wyczytać  albo  w  moich  albo  Władysława  Za- 
mojskiego notatiich,  to  żywy  jego  pociąg  pióra,  sam  z  siebie 
napisał". 

Pomimo  owego  użycia  przez  Mochnackiego  nie  przestaje  Pa- 
miętnik nadzwyczaj  ciekawym  i  pouczającym  być  dokunientcni, 
jako  głos  żywy,  głos  z  przekonania  i    z    „dobrej    wiary"  płynący 
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stronnictwa,   które  w   nocy   listopadowej    >vi(lziało    „nieszczęśliwy 
yrypadek".  Dzisiaj;  gdy  bez  najmniejszych  zasobów  wszczęte  i  trwa- 
jące widzieliśmy  powstanie,  gdy  współudział  mass  miał  się  w  od- 
wrotnym stosunku  do  materyalnych  środków  i  prawdopodobieństwa 
skutku,  głos  z  owej  nocy  listopadowej,   przeciwny  bohaterom  Bel- 
wederu dziwnie  się  wyda    zapewne  ogromnej    większości    narodu. 
Tyle  środków :  armia,  broń,  pieniądze,  ludzie  specyalui  a  tyle  wa- 
hania!  A  przecież,  jeżeli  Mochnacki   przyznał  antagoniście   poli- 
tycznemu „zręczność  i  dobrą  wiarę",  nie  odmówi  dzisiaj,  po  prze- 
czytaniu pamiętnika,  nikt  danku  cywilnej   odwagi   dwudziestosied- 
niioletniemu  młodzieńcowi,  który  wbrew  uczuciom  narodu   i   wlas- 
'^ym   zapewne,  podjął  się  bolesnej  negocyacyi.  Nie  był  tu  jedynym 
niotorem  fałszywy  wojskowy  punkt  honoru,  który  adjutantów  W.  ksie- 
<^ia   Ijowodował  do  znanych  w  przedrewolucyjnej  epoce  samobójstw; 
^yi^^   to  służba  przekonaniu.   I  zadumać  się  przyjdzie  nad  tem  ra- 
%^OKn  nieporozumieniem   w  łonie   znękanego   naszego    społeczeń- 
^^^SM.^  nad   tą  przepaścią  roztwierającą  się   coraz   szerzej    miedzy 
'"'^clem  pokoleniem  wrzącem  gorączką  czynu,   a   starem  przecho- 
wali c^cem  nić  tradycyjną  powolnego  odrodzenia:  nieporozumieniem, 
któł*^  szlachetne   serca   stron   obu   rozrywa  od  siebie  i  rozgradza; 
^^^^     tą  miłością,   podobną   do   nienawiści,   która   wyłącza,  zamiast 
•^P^^J^ć  organicznie,  rozbija  zami<ast  budować...  (^zy  nie  spotkamy 
^'C      *^igtly  na  wspólnej  arenie,  zgodnych  usiłowań  narodowycłi,  da- 
letm^lj  0(1  małodusznej  niewiary  w  siłę  narodu,  natchni<»ncj  poczii- 
ciei^^^  tej  siły  ogółnej,  niepokonanej,  działającej  cuda,  ale  zarazem 
obliczających  sumiennie   skutki,   dążących    I)ezprze8tannie  do  celu, 
'^^'^^'et  dzisiaj,  gdy  tę  arenę  zniwełował  bezprzykłjidny  ucisk  i  cier- 
P'^t^ic? 

Drugi  z  kolei  historyczny  artykuł  Rocznika,    praca   oł)szcrna 

P*    ł^eona  Wegnera  jest  dalszym  ciągiełu  jego  Zf.stawień   w  teniże 

'^'^^^jseu    ogłoszonych.    W    Konfederacyl    Wielko  polak  lej    wyświecił 

P-     ArYegner  udział  Wielko]>ołan  w  Targowicy,   w    Dzujdch  dnia  /y 

*  ^^     maja  podniósł  najważniejszą  cłiwiłę   sejmu   czteroletniego,  po- 

P''^^^(lziwszy   ją   sumaryczną   jego   liistoryą.    W   Sijmie   (rrodziful- 

**^*'^#i  skreślił  dyplomatyczne  negocyacye,  tyczące  sic  trzech  p(Klzia- 

">vvr    Polski   na   jjodstawie   najnowszycłi   nieniieckicłi  i  francu/kich 

P^ł^likacyi,  podnosząc  w  środku  grupę  sessyi  sejmu  grodzieńskiego 

^     ^'oku  1703,  zakończoną   pamiętną   strasznej    tragiczności    sessyą 

^^^nia,  która  podług  wypowiedzianego  l)ezcz(»lnie  zdania  marszałka 

^^■'Jiiiowego  Bielińskiego  i  posła  krakowskiego  Ankwicza,  upornem 
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milczeniem  poding  przysłowia ;  qui  tacet  cousentire  videtur,  traktat 
podziałowy  z  Prasami  asaukcyonować  miała. 

Niecił  nam  tn  wolno  będzie  wyrazić  zadowolenie,  że  p.  Weg- 
ner w  ost^itniej  swojej  pracy  więcej  podał  zestawienia,  pięlmie 
i  wyczerpująco  skreślonego,  a  mniej  materyała  tn  crudo  jak  w  po- 
przednich. Sessye  sejmu  gro<lzieiiskiego  znane  są  tylko  z  relacyi 
dziennikarskich  KorespondenŁu  krajowego  i  zagranicznegOj  p.  Weg- 
ner miał,  o  ile  poznać  mogliśmy,  inny  materyał,  może  listy  do 
Kołłątsija,  za  granicą  bawiącego,  z  Grodna  przez  jego  sekretarza 
pisane.  Z  temi  materyałami  w  ręku,,  podając  per  extsn8um  znako- 
mitsze  mowy,  ułożył  obraz  przerażający  prawdą  i  okropnością, 
aczkolwiek  nie  brak  mu  stron  dodatnich.  Po  konfederacyi  Barskiej 
protestował  Rejtan  na  pierwszym  sejmie  podziałowym  z  kilkoma 
zaledwie  posłami,  na  sejmie  grodzieńskim,  po  dniach  Targowicy, 
spotykamy  nieliczny  ale  zawsze  liczniejszy  zastęp  Rejtanów.  Jest  to 
oczywistym  dowodem,  że  naród  od  roku  1773  do  1793  postąpił, 
że  sejm  czteroletni  przydeptanym  tylko  został  Targowicą  jak  ziarno 
boże,  stopą  szatańską. 

Dwie  w  ciągu  rozczytywania  pracy  p.  Wegnera  nasunęły  się 
nam  poprawki.  Pierwsza  tyczy  się  spraw  upraedzających  pierwszy 
rozbiór  Polski.  Wykazawszy  troskliwie  całą  szkaradę  Frj^deryka  W. 
w  tej  sprawie,  nie  dodał  p.  Wegner  jednego  rysu,  który  ją  jeszcze 
podnosi.  Wkrótce  po  pierwszych  negocyacyach  o  podział  przez 
ks.  Henryka  pruskiego   w   Petersburgu    prowadzonych   (w  jesieni 

1770  r.)  wysyła  Katiirzyna,  na  miejsce  ks.  Wołkońskiego,  posła 
Salderna  do  Polski,  przeciwnego  temu  podziałowi,  naturalnie  w  wi- 
dokach Rossyi.  Saldem  miał  starać  sie  o  pacyfikacyc  i  jak  naj- 
śpi(»szniejsze  stłumienie  k<mtederacyi.  Fryderyk  zrozumiał  to  i  jK)- 
stanowił  wszelkiemi  siłami  przeszkadzjić  pacyfikacyi.  Dnia.  5  lipca 

1771  raportuje  Saldern  do  swego  dworu:  „Poseł  pruski  (Benoit) 
intryguje  wszystkienii  siłami,  aby  utrzymać  niepokój  w  Polsce. 
Dzisiaj  przyparłiMii  go  i  zapytałem  czy  jego  pan  i  nadal  zamiarom 
pacyfikacyi  przeszkody  stawiać  będzie.  Wtedy  odpowiedział  mi,  że 
pan  jego  pragnie  podziału  Polski  i  obiecuje  za  to  wdzięczność 
wieczną  carowej". 

Jakoż  intrygi  lienoita  sięgały  daleko.  Sformowana  przez  Woł- 
końskiego rada  |)atryotyczna,  w  której  najnikczemniejsze  mieściły 
sie  indywidua  (Poniński,  (rurowski,  Podoski),  podała  Benoitowi 
rękę.  W  rządkiem  |)iseinku  |).  t.  Maska  odkryła  wydanem  1791  r. 
w  c^»lu  Z(»hydzenia  Prusaków,  znajdujemy  ciekawy  dokument  o  sto- 
sunkach króla  pruskiego  z  Zarębji,  marszałkiem  konfederacyi  w  Wiel 
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kopolsce,  który  i  gdzieindziej  znajduje  potwierdzenie.  Szło  Fryde- 
rykowi o  przedłużenie  walki.  Ba!  nawet  ów  podryw  tajemniczy 
Ogińskiego  na  Litwie  wprowadza  na  poszlaki  nurtujących  intryg 
pruskich  i  austryackich. 

Druga  poprawka  tyczy  się  użycia  pamiętników  Gąsianow- 
skiegO;  na  stronie  381  opowiadającego  o  mniemanym  pobycie 
A.  Czartoryskiego,  Kazimierza  Sapiehy  i  (!)  Arnolda  Byszewskiego 
w  Grodnie,  którym  przebywający  tam  potajemnie  Kościuszko  otwo- 
rzył plany  podżwignięcia  ojczyzny  z  ucisku  i  pognębienia.  Otóż 
tlómaczymy  sobie  to  przywiedzenie  świadectwa  Gąsianowskiego, 
chyba  pobieżnem  przejrzeniem  książki,  która  przy  bliższem  rozpa- 
trzeniu się  wydałaby  mu  się,  jak  każdemu  wydać  się  musi,  stekiem 
niesłychanych  bredni  i  najniezręczniej  ułożonych  bajek.  Ani  Ko- 
ściuszki, który  podówczas  bawił  w  Dreźnie,  ani  K.  Sapiehy  i  A.  Czar- 
toryskiego w  Grodnie  być  nie  mogło;  nie  mogli  oni  także  radzić 
spoinie  z  Arnoldem  Byszewskim,  nie  mogli  tego  czynić  i  nie  po- 
winni byli,  gdyby  chcieli,  w  Grodnie,  „przepełnionym  podówczas 
obcym  żołnierzem  i  licznym  zastępem  tajnych  sprawników". 

Prawdziwie  miłą  niespodzianką  było  dla  nas  tłómaczenie 
Chmur  Aristofanesa  dokonane  wierszem  miarowym  przez  p.  M.  Mot- 
tego.  Przyznać  się  godzi,  żeśmy  bardzo  przekładu  Aristofanesa 
pragnęli,  żeśmy  go  sami  próbowali  i  odstraszało  nas  zawsze... 
to  co  zapewne  i  panu  Mottemu  niemało  wadziło.  Genialny  kome- 
dyopisarz  starego  świata  ma  nam  tak  wiele  pożytecznych  rzeczy 
do  powiedzenia,  nam  nowożytnym  Grekom,  jak  się  ktoś  dość  tra- 
fnie wyraził  o  n<as,  jego  Żaby  zarechtałyby  niejedną  prawdę  na- 
szym pisorymom,  którzy  Eurypidesowi  sandałów  u  nóg  rozwiązać 
nie  warci,  jego  Rycerze  przypomnieliby  nam  żywo  naszych  Kleo- 
nów  i  nasz  Demos  oszukiwany.  Ależ...  jak  tu  poradzić  sobie 
z  pewnemi  naturalizmami,  obrażająeemi  dziewiczą  mowę  naszego 
piśmiennictwa?  Aiidaces  fortuna  juvatj  p.  Motty  sobie  poradził. 
Dał  przekład  wierny,  wszędzie  zrozumiały  a  nie  przepuścił  żadnemu 
najgrubszemu  nawet  dowcipowi  greckiego  komcdyopisarza,  prze- 
tłómaczył  je  z  dosadnoscią  odpowiadającą  oryginałowi,  a  kto  się 
chce  przekonać,  jaką  powódź  słów  ma  na  pogotowiu  dla  oddania 
nieumiej  licznego  arystofanesowskiego  pleonazmu  niech  przeczyta 
następujący  ustęp  z  roli  Strepsiadesa : 

Bez  ceregieli  niech  teraz  więc  robią 

Wszystko ... 

bylebym  tylko  lichwiarzom  się  wykpił, 
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Indziom  prftcz  tegrt  wy«iawai  »ię  jeszcze 
^^miałkif^m ^  znehterem  (?)  znchwaleem  i  pczytem 
tc^pm  w  pyszny i^ku  pługa wcem  i  kłamca, 
ł^rzem  i  ftzczwanym  mataczem^  pieniaczem, 
liiłem^  tartakiem,  okpiszem  i  frantem, 
^kfVrką  na  baty,  taflarzem  i  glizdą, 
hnrrią,  wi^tielcem,  zakałą,  krętoszem, 
Frzysmakolizem ! ! ! 

f^fzyithftflzimy  więc  powr>li  do  tł^^maczeń  klasyków.  Ostatni 
t^mi  IMliofeki  Onnolińsikich  (IX)  mieści  pierwszą  i  dmgą  pieśń 
przeAiicznegn  pnu;kłaila  Odt/ssei  L.  Siemieńskiego  i  przekład  Aiseliy- 
lowftgo  Prfymf.Untiza  w  okowach  Józefa  Sznjskiego.  O  ile  wiemy 
nif,  przentał  jyracować  na  tern  polu  ICazimierz  Kasze wski,  tłómaez 
w//»rriwy  Antygona/  i  Trachinek  Sofoklesa.  Możemy  się  więc  spo- 
thu',w^'.,  t(t  w  ten  H[K)Hób  stanie  przed  nami  cała  literatura  piękna 
Mtarfg  łlfrlla^ly  w  Hzade  polskiej  mowy;  a  cłioćby  wartość  furze- 
ktsuUm  nu:  ł>yła  jednristajną,  ł>cdzie  U>  zawsze  jedną  zdobyczą 
wicf^ej  na  fK^hi  oświaty  i  dobrego  smaka.  I^rzekłady  z  grecluęgo 
w  rmtatnim  tr^mif;  BUdioteki  Ossolifiskich  poprzedza  zajmująca  roz- 
prawa A.  Małcirkiego  p.  t.  Dramat  w  stosunku  do  reszty  literatury 
i  fUt  nlana  njfoUczeńntwa  u  Greków.  Uwagi  nad  genezą  dramatn  w  pi- 
^^m\o.nuu'7J^,Ju  ^.ydii  narodów  zalecają  się  wielką  trafnością.  „Istota 
dnimatycr/noMci,  mówi  }>.  Małecki,  wymaga  nowego  i  odrębnego 
Htanowinka,  i  U)  tak  u  poety  jak  u  siKjłeczności.  Cały  wewnętrzny 
stan  diirlia,  cały  rodzaj  natclmienia  zmienić  i  podnieść  się  winien, 
jlHiiW  naród,  który  nie  znał  na  poła  sztnki  tylko  liryczne  i  epickie 
litwory  pfmtąpić  ma  do  swrjjej  dramatycznej  epoki". 

'l'ą  cliwil}^  dla  dramatu  są  wielkie  przejścia  narodowe.  „Ma 
in  (Ul  HU*h'w.  każda  istotna  przeciwność  losu,  że  odradza  człowieka. 
Tylko  Hłabc.  dusze  upadają  pod  brzemieniem  nieszczęścia.  Natnra 
wyższa  wycluMlzi  z  niego  jak  złoto  z  ognia.  Jestto  jakby  czyściec 
doczesny,  ('o  z  zielni  i  kału  wypala  się,  co  z  ducha  potężnieje 
w  opałacli  |)rz<^ciwności.  Co  tu  mówię  o  pojedynczym  człowieku, 
niciniiicj  |)raw(lziwc.m  jest  i  w  zastosowaniu  do  całych  społeczeństw. 
Narody  szlaclictiM?  st^iwionc  nad  przepaścią  zguby,  wydobywają 
zazwyczaj  takie  siły  moralne  z  sielńc,  o  jakich  może  same  nie 
miały  wyol)rażenia.  Takie  zaś  skupienie  sił  narodowych  pociąga 
za  sol>ą  ważne  i  z  innycłi  miar  następstwa.  Zwykle  po  takich  cza- 
sa<'li  |)rzy|)adają  najświetniejsze  e|)oki  dziejów,  piśmiennictwa  i  sztnki. 
Znamionuje  natenczas  naród  ta  d(»jrzala  męzkość,   która  spoziera 
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W  Życie  ze  strony  jego  poważnej,  i  tylko  tę  poważną  stronę  w  niem 
jeeni.  Porzuca  się  wtedy  owo  pieściwe,  sercowe  nigdy  nie  dopeł- 
nione zachceó  i  uczuć  liryzmy.  Oddając  je  na  niewiast  i  chłopiąt 
niedojrzałych  zabawl^ę,  uderza  w  jądro  życia,  w  czynu  dzielność. 
Czynu  dzielność  wyrwała  naród  z  przepaści.  W  tym  duchu  i  nadal 
zwykle  on  działać  zaczyna  a  to  nietylko  w  zakresie  życia  politycznego 
ale  i  w  sztuce.  Jakoż  jeżeli  naród  raa  po  sobie  już  pewną  prze- 
szłość w  dziedzinie  umysłowej  czynności  i  nie  jest  pozbawiony 
zmysłu  poetyckiego  wogóle,  to  dziwnem  by  było,  gdyby  w  chwili, 
jaką  tu  skreśliłem  nie  miał  postąpić  na  stanowisko  dramatu^. 

Przytoczyliśmy  te  słowa  nietylko  ze  względu  na  ich  wartość 
jako  spostrzeżenia  trafnego  w  dziedzinie  historyi  literatury,  ale 
wogóle  w  dziedzinie  życia  narodów.  Jeżeli  gdzie  to  u  nas  znaj- 
dują one  swoje  zastosowanie.  W  historyi  naszej  zarówno  jak  w  lite- 
raturze panowały  dotąd  wszechwładnie  epos  i  lira,  panowało  uczu- 
cie i  fantazya  a  brakowało  właściwego  dramatu,  właściwego  czynu, 
wynikającego  z  potężnego  objęcia  całości  sytuacyi  i  z  odważnego 
przeprowadzenia  wyrozumowanego  i  powziętego  postanowienia. 
Dzieje  rzeczypospolitej  są  dziejami  walki  między  reformą  nakazaną 
przez  państwowe  względy,  a  ideą  wolności:  walka  wiedzie  do  kom- 
promisów i  półśrodków,  kompromisy  do  zguby.  Dzieje  porozbio- 
rowe  płyną  wśród  ustawnego  tarcia  dwóch  jednocelowych  o  sprzecz- 
nych środkach  dążeń,  powolnego  rozwoju  i  uczuciowego,  gorącz- 
kowego czynu,  oba  dążenia  neutralizują  się  w  chwilach  przejścia 
zarówno  jak  w  chwilach  stanowczych,  a  neutralizowanie  to  spro- 
wadza katastrofy  nieobliczonych  skutków.  Wyczyści  my  ż  się  w  tych 
ogniach  jak  złoto,  zmężniejemyż  na  czynniki  dramatu?...  Opa- 
miętamyż  się  w  tej  walce  i  spostrzeżemy,  że  pracujemy  dla  nie- 
przyjaciół? 

W  tymże  tomie  Biblioteki  znajdujemy  ciekawy  zbiór  poezyi, 
przypisywanych  Stanisławowi  Trembeckiemu,  których  autorstwo 
p.  Lucyan  Siemieński  w  odcinku  Czasu  dla  Franciszka  Zabłoc- 
kiego z  zupełną  windykuje  słusznością.  Poezye  te  prowadzą  nas 
między  figurantów  czteroletniego  sejmu,  których  Zabłocki  cieka- 
wemi  charakteryzuje  rysami.  Postacie  Jezierskiego,  kasztelana  łu- 
kowskiego, posłów  Suchodolskiego,  Suchorzewskiego  i  Grabow- 
skiego, znanych  nam  tylko  z  wspomnień  pamiętnikowych  i  dya- 
ryuszy  sejmowych,  występują  w  poezyach  Zabłockiego  w  dosadniej- 
szych  kształtach  utwierdzając  wogóle  bieżące  o  nich  w  dziejach 
zdanie.  Znany  z  sessyi  3  maja  1791  r.  Suchorzewski,  ów  zelant 
wolności,  występuje   w   nich  jako  człowiek   dobrej  wiary,  którego 
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niepojęte  Zabłockiema  zadlepienie  wiązało  z  partyą  hetmańską. 
Suchodolski  najkrzykliwszy  poseł  sejmowy  i  sławiony  w  r.  1788, 
a  nawet  przez  Staszica,  patryota  pozbawiony  maski,  występuje 
jako  proste  hetmana  narzędzie. 

Odcinek  Czasu  przypomniał  nam  żywo  pracę  p.  Siemieuskiego 
o  Trembeckim,  umieszczoną  w  YIII  tomie  Biblioteki^  a  liczącą  się 
niezawodnie  do  najznakomitszych  pióra  tego  autora.  Dodalibyśmy 
do  niej  jeden  rys  tylko,  który  autor  umydlnie  lub  mimowoli  po- 
minął, a  który  nietylko  Trembeckiego  ale  i  koryfeusza  Targo- 
wicy Szczęsnego  charakteryzuje,  rys  będący  ostatecznym  wyni- 
kiem nihilistycznego  systemu   wypowiedzianego   w  Zofijówce 

GUlyby  p.  Siemieuski  ten  rys  był  uwydatnił,  nie  gniewałby  się  na 
owo  uznanie  prawie  radosne  rządów  Katarzyny  w  wierszu  do  księ- 
cia Repnina  1796  r.  napisanym.  Ową  teoryę  materyalistyczną^podłng 
której  „żaden  pyłek  nic  zostaje  z  cząstek,  które  w  skład  czło- 
wieka przed  półwiekiem  wchodziły",  stosował  konsekwentny  Trem- 
becki do  życia  narodów  jak  do  życia  pojedynczych  ludzi,  a  hołdu- 
jąc w  ten  sposób  sile  praw  fizycznych,  nie  miał  dla  Polski  łzy, 
skoro  ostatnia  rękojmia  jej  fizycznego  istnienia  z  podziałem  Polski 
ustała.  Rozbrat  z  tradycyą  narodową,  poczucie  potęgi  fizycznej 
Moskwy,  brak  moralnych  pobudek,  które  człowiekowi  rozkazują 
bronić  sprawy  narodu,  chociażby  się  ona  straconą  wyd.ała,  prowa- 
dził go  do  pansławizmu  moskiewskiego,  jak  prowcodził  do  niego 
Szczęsnego,  który  w  1788  r.  gotów  był  10,000  wojska  na  wojnę 
krymską  własnym  postawić  kosztem,  który  po  zjeździe  kaniow- 
skim wpadł  podług  świadectwa  Michała  Czackiego  w  niemy  po- 
dziw i  uwielbienie  Semiraraidy  północy.  W  wierszu  do  stanów 
1788,  w  wierszu  na  sejm  grodzieński  spotykamy  się  z  tą  dążno- 
ścią panslawistyczną  w  bardzo  wybitnych  l)arwacłi.  Dosłużyć  się 
u  Rosyi  roli  pomocnika,  l)yło  tu  programem;  skoro  ten  chybił  na- 
stąpiła prostracya  i  uznanie  cliemiczncgo  procesu  assymiłacyi.  Każde 
odszczcjHcństwo  wiarą,  tradycyą,  doktryną,  od  narodu  prowadzi 
w  końcu  do  tych  samych  rezultatów,  chociaż  ich  nazwy  mogą  być 
rozmaite.  Można  bałwocliwaląc  siłę  fizyczną  zostać  panslawistą, 
()l)ojctnym  na  los  narodu,  można  do  tegoż  samego  przyjść  jako 
bałwo<»hwalca  rewolucyjnych  dążeń  Zachodu  i  ślepy  zastósowawca 
jego  doktryn,  a  dzisiaj  można  połączyć  nawet  jedno  i  drugie,  jak 
to  czynią  spodleni  redaktorowie  i  korespondenci  polscy  do  Dzien- 
nika   Warsza  frskiefjo. 

A  gdyśmy  tu  już  zeszli  na  to  pole,  niecli  nam  wolno  będzie 
zacytować  jeden  z  ustępów  ostatniej  j)raey  poetycznej  Wincentego 
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Pola    (Piehl  o    domu   ntzszym),  popierających  przedziwnie  dopiero 
co  wyrzeczone  zdanie. 


Nie  wysijaj  na  wiatr  ramię, 
Nie  zacieraj  ziemi  znamię. 
Biada!  Biada!  narodowi, 
Co  chce  zwrócić  dziejów  prądy, 
Co  o  sobie  tak  stanowi. 
Ze  chce  zmienić  Boże  sądy, 
I  na  poprzek  prawdy  Bożej 
Być  narodem  —  bez  narodn 
I  bez  krzyża  u  rozdroży! 
Nie  zacieraj  ziemi  znamię. 
Nie  łam,  czego  Bóg  nie  łamie. 


a 


niiej  : 


Klątwą  ziemi  Samozwance, 
I  nikczemny  duch  po  buncie . . . 
Boć  mądrości  Bożej  solą 
Poznaczone  wielkie  ślady. 
A  kto  naród  z  tego  toru 
Zwrócić  zechce  świętokradzko, 
Syn  to  gwałtu,  syn  to  moru, 
Co  nie  stanie  sprawą  bracką. 

Takich  ustępów  pełnych  głębi,  pełnych   mądrości   narodowej 

**^»no  jest  w  ostatniej  publikacyi  Wincentego  Pola.  Nie  popieramy 

^So  Serdecznego  uznania  liczniejszemi  cytatami,  bo  wątpimy,  aby 

^C  Ktokolwiek  znalazł,  coby  się  nie  starał  o  poznanie  Plaśni  o  domu 

^  *^łości,  pieśni,  którą  recenzent  w  odcinku  Czasu  nazwał  liazar- 

^^oie  trochę  —  biblią  narodową. 

Wincentemu  Polowi  przypadła  w  ud/iale   straż  ojczystej  tra- 

*^yi    szlacheckiej    przeszłości,   pieśń   wspomnienia   o   narodowym 

.^^5Łaju,  pieśń  o  dawnych  domowych  cnotach,  słowem,  odtworze- 

.^    "^  pieśni  dodatniej   strony   tej    przeszłości,    utrzymanie    przy- 

^*a.nia   do   wszystkiego    co   swojskie.    Najznakomitszemi    utwo- 

^^    tego  kierunku  są  niezaprzeezenie :  Plem  o  ziemi  naszej,  Mo- 

***    i  świeżo  zjawiająca  się  Pieśń  o  domu,  aczkolwiek  pod  wzgłę- 

^   artystycznym  wielka  między  temi  trzema  utworami  na  korzyść 

^^oh  pierwszych,   zachodzi    różnica.  Umiłowanie   tego   kierunku, 

P^^jęcie  się  artystyczne  nim  tak  silne,  że  poetę  z  duszą  i  ciałem 
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opanował,  że  samą  jego  osobę  przetworzył  w  typ  zamierzeliły  czy- 
sto szlacłiecl^iej  przeszłości,  a  przynajmniej  w  znalcomitą  jego  re- 
produkcyę,  sprawiło,  że  Wincenty  Pol  pozostał  specyalistą  w  poc- 
tycznem  tworzeniu,  nadał  wszystkim  utworom  swoim  wybitną  ceclic, 
którą  wszakże  nie  tak  oryginalną,  jak  jednostajną  i  jednostronną 
nazwać  należy.  Chciano  uzurpować  dla  tej  cechy  tytuł  najbardziej 
narodowej  ale  tytuł  ten  uzurpować  się  nie  da,  bo  do  objęcia  na- 
rodu okiem  wieszczem  trzeba  więcej  jak  jednego  punktu  patrzenia. 
Otóż  znakomity  poeta,  jak  wiele  innych  celnych  w  naszej  litera- 
turze duchów  i  wielkich  zdolności  j.ak  np.  powieściopisarze  nasi 
historyczni,  utonął  w  szczegółach  swej  artystycznej  prodnkcyi, 
a  chcąc  z  nich  wydobyć  się  na  wyższe,  władnące  całością  życia 
narodowego  st^mowisko,  wziął  w  ten  lot  wiele  prawd  wielkich, 
wiele  spostrzeżeń  trafnych,  zdobytych  w  studyum  owych  szczegółów, 
ale  nie  podołał  dostać  się  do  wnętrza  przeszłości,  do  tajemniczej 
jej  świątyni;  nie  podołał  wydobyć  prawdy  przedmiotowej  w  epo- 
kach i  postaciach,  które  po  za  właściwą  najbliższą  jego  sferę  wy- 
chodziły; a  nie  podoławszy  uciekł  się  do  uniwersalnego  środka, 
do  pr/.eciągnięcia  (że  się  tak  wynażę)  produkcyi  swoich,  jedną 
farbą  panującą,  urobioną  z  materyałów  jakie  miał  właśnie  pod 
ręką.  Dlatego  to  wyborny  pęzel,  który  mu  służył  przy  tworzeniu 
Przyijód  pana  Winnickiego  opuścił  go,  gdy  mu  przyszło  malować 
olbrzymią  Jana  Tarnowskiego  postać,  dlatego  jego  malowidła  prze- 
szh)ści  żywią  się  zawsze  tradycyanii  wieku  Augusta  III  i  schyłku 
XVIII  wieku,  a  i  w  tych  ostatnich  wpada  Wincenty  Pol  często 
w  przeciwieństwo  z  uznanemi  prawdami  hiatorycznenii,  ilekroć  od 
szczegółu  idzie  do  ogółu,  ilekroć  się  puszcza  w  rymowaną  histo- 
ryozofic  polską.  Od  kilku  lat  żywioł  refleksyjny,  mistyczny,  prawie 
przeważa  w  tworzeniu  Wincentego  Pola,  a  ż}^vioł  ten  urobił  się 
na  studyach  artystycznych  ulubionego  szlacheckiego  świata  w  |K>e- 
tyczną  teoryę,  często  ciemną  i  mglistą,  to  znowu  błyszczącą  brylan- 
tami przedziwnych,  epigraniatycznycli  ustępów  lub  adagiów,  czasem 
zaś  wpadającą  w  tony  goryczy  a  nawet  pewnego  oryginalnego  cy- 
nizmu. Na  teoryi  tej,  będącej  jedyną  w  swoim  rodzaju  mieszaniną 
starego  kościelnego  ducha  i  starej  szlacheckiej  trądy cyi,  powstała 
większa  czrść  drobnych  poezyj,  osnutym  został  pełen  znakomitych 
piękności  j)oemat,  Wit  Stwosz,  a  obecnie  J^ie.śu  o  domu  naszym. 
Wyczarowywanie  prawdy  i  żyeia  oto  tajemnica  tworzenia 
poetycznego.  Ale  są  różne  w  tern  tworzeniu  stopnie.  (fCniusz  poe- 
tyczny Wincentego  Pola  wydol^ywa  z  przeszłości  szlacheckiej  pra- 
wdy i  postacie,  które  nie  wypełniają  sobą  całego   ideału   uarodo- 
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wego,  ale  podają  niejedno  pióro  orle  do  skrzydeł,  które  ku  temu 
ideałowi  naród  niosą.  Tyczy  się  to  i  ostatniego  poematu  naszego 
poety.  Zanadto  w  nim  owej  jednostronności,  owej  bar\vy  pod- 
miotowej autora,  aby  się  mógł  zwać  „biblią  narodową",  zanadto 
rozmiłowania  się  w  czysto  szlacheckiej  atmosferze,  aby  wystar- 
czył jako  wyczerpujący  kodeks  prawd  zbawczych,  zanadto  nawet 
elastyczności  i  niejasności  pojęć,  aby  nie  byl  wziętym  jako  broń 
pewnych  wstecznych  wyobrażeń,  którym  z  natury  swojej,  jako 
prawdziwy  płód  twórczy  nie  służy.  Ale  też  zanadto  wielkich  do- 
datnich stron  z  przeszłości  narodu  wyniesionych,  zanadto  prawdzi- 
wych zdobyczy  intuicyi  poetycznej,  zanadto  religijnego  i  politycz- 
nego kordyału,  aby  naród  nic  miał  złożyć  hołdu  wdzięczności  pie- 
śniarzowi swemu,  który  w  takiej  chwili  takim  go  obdarzył  pokar- 
mem duszy,  pokarmem  na  dni  ciężkie,  w  których  trzymać  się  mu- 
simy całą  siłą  narodowych  tradycyi  i,  zbroić  wszystkiemi  siłami 
i  świętościami  njirodowemi. 

W  przeważnej  części  ziem  polskich,  życiu  narodowemu  po- 
został jedyny  przytułek  dom,  życie  rodzinne.  Zaciekłość  prześla- 
dowcy zamknęła  mu  wszystkie  inne  przybytki;  przyszedł  czas 
gdzie  jak  pierwsi  chrześcianie  nawet  z  wiarą  narodu,  nawet  z  mo- 
dlitwą przychodzi  kryć  się  w  domowe  zacisze.  W  takiej  to  chwili 
podaje  twórca  Pieśni  Janusza  pieśń  swoją  o  domu  naszym  i  wierze 
ojców,  obyczajach  przodków,  o  służbie  narodowi  i  jej  trudnościach, 
każe  się  trzymać  wiary,  tradycyi,  prawd,  które  szczodrą  sypie  ręką. 
Nie  miniemy  się  zapewne  z  głosem  publicznym,  gdy  uznamy  w  tem 
nieprzypadkowem  zejściu  się  pieśni  i  życia,  jeden  dowód  więcej 
na  wyjątkowe  poezyi  naszej  w  narodzie  stanowisko,  że  uznamy 
służbę  słowa  twórczego  nic  jako  zamknięte  w  sobie  pole  działania, 
ale  jako  służbę  obywatelską,  a  dank  tej  służby  oddamy  dzisiaj 
autorowi,  starcowi,  który  wtórzył  naszym  dziejom  od  wesołych  dni 
świetnych  1831  r.  nadziei,  a  teraz  zbroi  nas  na  wytrzymanie  skut- 
ków „strasznego  pogromu". 

Po  ten  dank,  po  to  uznanie  pracy,  wytrwałych  i  obszernych 
studyów,  sumiennej  uprawy  Bożego  daru  swego,  po  to  uznanie 
służby  narodowi  na  polu  sztuki  swojej,  zgłasza  się  młody  twórca 
olbrzymiego  obrazu,  wystawionego  świeżo  w  domu  Towarzystwa 
naukowego  krakowskiego,  noszącego  nazwę:  „Upadek  Polski". 
Nigdy  podobno  nie  zeszły  się  sprzeczniejsze  produkcye,  jak  poja- 
wiająca sic  właśnie  Piesii  o  domu,  utwór  poety  starego  pokolenia 
a  ów  obraz  młodego,  znanego  cłilubnie  w  kraju  i  zagranicą  artysty. 
Tamta  wydobywająca  same  złoto  z  przeszłości,   iKwlająca  kordyał 

Dzielą  J.  Ssujskiego.  Ser.  I.  Tom  VII.  " 
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wiary  i  tradycyi,  ta  oddzierająca  zaschnięte  rany  i  „szarpiąca  do 
wnętrza  traew  naszych";  tamta  pomijająca  zapomnieniem  winy 
przodków,  ta  wywołująca  z  grobu  ich  prochy  i  zaklinająca  je  po- 
tężnie w  dawne  kształty,  aby  stanęły  przed  pokoleniem  dzisiej- 
szem  w  chwili,  gdzie  skutki  ich  przewinień  najstraszniej,  najbo- 
leśniej  uczuć  się  dają.  I  zapyta  niejeden  w  duchu  swoim  poetę: 
Katować  się  nam  każesz  przeszłością,  jako  środkiem  uniwersalnym 
a  zapominasz,  że  pokutujemy  za  jej  grzechy  i  winy,  pokutujemy 
za  ową  głupotę,  obżarstwo  i  pijaństwo  czasów  saskich,  które  czę- 
sto w  zbyt  pięknych  przedstawiasz  kolorach?  Zapyta  nie  jeden 
malarza:  Odzierasz  zaskrzepłe  rany,  przypominasz  zamierzchłe 
winy,  albo  żeśmy  ich  dosyć  nic  odpokutowali?  Inni,  drażliwsi, 
w  dzisiejszem  społeczeństwa  naszego  rozbiciu  posuną  się  dalej; 
jedni  i>owiedzą  poecie:  Nie  chcemy  tych  prawd,  przy  których  zgi- 
nęliśmy ;  drudzy  powiedzą  malarzowi :  Nie  chcemy  prawd,  któremi 
ucisk  swój  tłómaczą  przed  światem  nieprzyjaciele! 

Takąż  miałaby  być  odprawa  ducha  publicznego  dwom  słu- 
żebnikom narodu,  z  których  pierwszy  śpiewał  mu  lat  trzydzieści, 
a  drugi,  acz  młody,  prowadził  przeszłość  na  płótno  pędzlem,  jakiemu 
równego  przedtem  w  Polsce  nie  było?  Mieliżby  odejść  obydwa, 
każdy  wyzyskiwany  przez  nieprzyjaciół  drugiego,  wielbiony  przez 
jednych  a  potępiony  przez  drugich,  gdy  obadwa  dla  kraju,  narodu 
dla  imienia  polskiego  pracowali?  Sprawdziłaby  się  wtedy  piękna 
zwrotka  z  Pieśni  o  domu  naszym. 

Synu  ziemian  i  rycerzy. 
Twardo  Polska  synów  dzierży. 
Nikt  tu  w  służbie  nie  pogłaska. 
Bo  narodu  dziwna  tkliwość: 
Bez  zasługi  jego  łaska, 
A  wyjątkiem  sprawiedliwość. 
Lekko  cenić  zwykł  poczciwych, 
Nienawidzieć  zwykł  rozumnych, 
A  obdarza  złych  i  chciwych 
A  wynosi  tylko  dumnych. 

A  przecież  oba  płody  ostatniej  chwili,  tak  sprzeczne  kierun- 
kiem, tak  różne  treścią,  uzupełniają  się  nawzajem,  tak  że  na  jednym 
mógłby  wyczytać  drugi:  z  pozycyi  pojąć  negacyę  z  negacyi  po- 
zycyę.  Czemuż  praypisać  ów  nasz  dzisiejszy  pogrom,  owo  rozbicie, 
zniszczenie, .  nad  którem   boleje   poeta,  jak   nie   owemu  upadkowi 
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tradycyi  i  wiary  narodowej  w  przeszłości,  która  ostatniego  obrońcę 
w  Rejtana  postaci  na  obrazie  Matejki  znajduje  ?  czemuż  przypisać 
ów  straszny  upadek  przedstawiony  na  obrazie,  jeżeli  nie  zatrace- 
niu cnót,  tradycyi  i  prawd,  które  głosi  w  najcelniejszych  swoich 
ustępach  PieM  o  domu  naszym f  Tak:  bo  każdy  prawdziwy  płód 
z  ducha  kochającego  sprawę  płynący,  niesie  w  sobie  jedne  i  też- 
same  prawdy,  a  nieuprzedzeni  przyjmują  tę  prawdę  podług  słów 
biblii:  Fortes  non  scandalisantur. 

Wypowiedziawszy  nasze  zdanie  o  poemacie  Wincentego  Pola, 
chcielibyśmy  z  równą  szczerością  wypowiedzieć  go  o  obrazie  Jana 
Matejki.  Nie  zadziwi  się  zapewne  nikt,  że  posługiwaliśmy  się  po- 
równaniem i  zestawieniem  dwóch  utworów,  tak  różnych  genezą, 
przedmiotem,  a  nawet  środkami  wykonania,  boć  dzisiaj  już  nikt 
zapewne  nie  wątpi  o  jednem  źródle  i  początku  każdego  dzieła 
sztuki.  Otóż  wyznamy  naprzód,  że  mamy  do  czynienia  z  dziełem 
nietylko  olbrzymich  fizycznie  ale  i  duchowo  olbrzymich  rozmiarów, 
a  jeżeli  PleM  o  domu  tchnie  duchem  liry  i  epopei,  dzieło  Ma- 
tejki przemawia  do  nas  puzanowym  tonem  wielkiego  narodowego 
dramatu  ^). 

Obraz  Matejki  w  znaną  historyczną  chwilę  Rejtanowej  pro- 
testacyi  zestrzelił  historyczność  zbiorową  całej  epoki  upadku.  Owa 
samowładcza  przeszłość  oligarchii  niezawisłych  królików  polskich, 
wylatująca  z  obrazu  w  postaci  starca,  który  przerażony  tem  co 
zrobił,  stoczy  się  niebawem  w  przepaść  niewoli  za  ramami  obrazu 
zionącą,  owa  przeszłość  dni  poprzedzających  straszne  dzieje  Sta- 
nisława Augusta  (w  których  idea  państwa  zginęła  wśród  sprzecz- 
nych prądów  oligarchicznego  egoizmu)  ów  długi  szereg  bezpośred- 
nich przyczyn  podziału,  od  konfederacyi  warszawskiej  Czartory- 
skich, przez  głupotę  radomskiej,  nieporadność  i  lużność  barskiej 
do  konfederacyi  Ponińskiego  i  Targowicy  prowadzących,  a  upo- 
staciowanych w  figurach  przypominających  Ryszcliego  Polski,  kan- 
clerza Michała,  prymasa  Poniatowskiego,  Karola  Radziwiłła,  Po- 
nińskiego, Szczęsnego  i  Branickiego :  ów  na  traecim  planie  stojący 
król  (król  był  u  nas  niestety  zawsze  na  trzecim  planie),  smutny 
i  bezsilny,  grzeszny  ale  z  dobremi  chęciami,  postawiony  w  równej 
od  główny  dl  przyczyn  oddali  z  ową  grupą  szarpiącego  się  i  dźwi- 
gającego się  narodu,  zakończonego  jak  piramida,  owym  młodzie- 
niaszkien),  podnoszącym  czerwoną  czapkę  męczeńskich  a  nadarem- 


*)  Objaśnienie  do  tego  obrazu,  napisane  przez  Szujskiego,  podczas  jego 
wystawj',  podajemy  niżej  jako  dodatek.  (P.  W.). 

8* 
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nych  powstań  —  za  niemi  ściany,  z  których  patrzy  cynizm  gwaltn 
w  postaci  Repniiia,  cynizm  polityki  w  postaci  Katarzyny,  poza  któ- 
remi  żelazny  pierścień  bagnetów  zaglądających  do  drzwi  —  a  wobec 
tego  piekielnego  klęba  wiekowego  złego  —  postać  leżąca  na  ziemi 
z  szkaplerzem  na  piersiach,  wołająca  ochrypłym  głosem  ostatnie 
słowa  przestrogi,  postać,  która  za  chwilę  wstanie  i  dostanie  się 
pod  moc  tych  bagnetów,  aby  ją  doprowadziły  do  stanu,  w  jakim 
się  obecnie  większa  część  Polski  znajduje  —  wszystko  to  układa 
się  w  jedną  straszną  grupę,  w  logiczną  konsekwentną  eało^,  ohey 
mującą  silnem  ramieniem  cały  ogrom  narodowego  nieszczęścia. 

Ale  komentując  w  ten  sposób  obraz  Jana  Matejki^  obraz, 
który  pod  względem  wykonania  technicznego  staje  na  wj'iynie 
dzisiejszej  sztuki,  wypowiedzieliśmy  zarazem  jego  krytykę.  Obraz 
ten  bierze  jedną,  oderwaną  chwilę  dziejową  i  i|czyni  ją  reprezen- 
tantką epoki  całej  upadku  naszego,  wprowadzając  w  nią  żywioły 
tego  upadku  z  całej  wzięte  epoki ;  łączy  historyczność  chwili  z  alle- 
goryą,  a  narażając  się  na  ogromne  trudności  tej  kombinacyi,  pod- 
lega z  natury  swojej  najsprzeczniejszyni  ocenieniom,  tłómaczy  owe 
niezliczone  pretensye,  tyczące  się  wprowadzonych  osób,  przedsta- 
wicieli idei  i  kierunków  dziejowych,  które  się  w  konsekwencyi 
allegorycznej  obok  siebie  znalazły.  Allegorya  ograniczyła  w  obrazie 
Matejki  historyczność  momentu,  a  historyczność  momentu  ograni- 
czyła allegoryę,  obie  musiały  sobie  wzajemuie  poczynić  koncessye, 
aby  służyć  głównej  myśli  obrazu. 

Ta  główna  myśl  obrazu,  jak  jej  szukać?  gdzie  ją  znaleźć? 
Miałażby  ona  zamykać  się,  jak  się  obawiało  wielu,  w  dantejskiem: 
Perdutu  (jente  ?  Miałżeby  artysta  uczynić  allegorycznym  przedsta- 
wicielem narodu  —  leżącego  na  ziemi  Rejtana,  kU)ry  na  twarzj 
nosi  wyraz  zuużeniji,  k(»nwulsyjnego  zmordowania? 

Pierwszemu  przeczymy  stanowczo,  drugie  przyjąć  musimy. 

Gdy  wszystko  ulegnie  niszczącej  zarazie  uegacyi,  gdy  w  kon 
wulsyjnej  i  chorobliwej  walce  wewnętrznej  stara  tradycya  idzie 
do  grobu,  gdy  stronnictwa  o  wykluczających  się  wzajemnie  pro 
gramacłi  spychają  się  wzajemnie  w  przepaść  zguby,  gdy  w  tyir 
strasznym  pośpiechu  nie  może  się  rozwinąć  żadna  myśl  zbawcza 
której l)y  negacya  namiętna  nie  złamała  i  nie  zniszczyła,  gdy  wol 
ność  walczy  z  ])orządkiem,  sprawa  niepodległości  sprawie  wewnętrz 
nego  przeol)rażenia  przeszkadza,  gdy  na  trzeci  plan  zepchnięta 
zostanie  władza  monarsza,  władza  jednocząca  usiłowania  ogółu 
a  na  czoło  narodu  pclia  się  coraz  inny  „samozwańczy"  zb<awiciel 
gdy   ten   naród   oł)ejniie   wtedy   żelazna  obręcz   niewoli,    ściśnięta 
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potężną  przemocy  dłonią,  gdy  doleje  żaru  do  wewnętrznych  kłótni 
o  wolność,  o  prawa  których  nie  ma,  o  przodowanie  w  narodzie 
ambicyą  i  dumą,  gdy  podepcze  konfederacye  i  spiski,  choćby 
w  różnym  przedsięwzięte  celu,  przez  zbrodniarzy  jak  Poniński, 
ideologów  jak  Rzewuski,  obrażonych  jak  Szczęsny,  lub>  głębokich 
polityków  jak  Michał  Czartoryski  —  gdy  tak  zwycięży  w  narodzie 
negacya:  wtedy  duch  tego  narodu  jest  owym  leżącym  na  ziemi, 
sponiewieranym  i  ledwo  oddychającym  Rejtanem,  a  jedyną  iskrą 
nadziei  owa  czapka  czerwona  w  ręku  przyszłości,  którą  wdział  na 
siebie  Kościuszko! 

Przed  trzema  laty  odegrał  się  przed  oczyma  naszemi  dramat, 
podobnej  co  do  skutków  treści,  owoc  tejże  samej  nagromadzonej 
przez  lata  niewoli,  negacyi.  Ów  chłopiec  z  obrazu  urósłszy  w  męża 
cierpieniem  i  walką,  leżał  przed  rokiem  jeszcze,  równie  rozpaczny 
i  ubezwładniony,  jak  jego  duchowy  protoplasta  na  obrazie  Matejki. 
W  dramacie  tym  nie  brakło  żadnego  z  czynników  politycznych 
pierwszego  obrazu,  chociaż  epoki  całem  morzem  krwi  oddalone  od 
siebie,  chociaż  od  owego  czasu  posłaliśmy  całe  legiony  męczeń- 
skich duchów  do  nieba.  Tenże  sam  wróg  żelaznym  ściskający  nas 
pierścieniem,  a  na  arenie  politycznego  życia  wobec  tego  wroga 
kilka  negujących  się  wzajemnie  i  spychających  się  kierunków: 
wstrętny  narodowi  alians  z  Moskwą,  podający  Margrabia,  posuwa- 
jący się  do  środka  proskrypcyi, — i  ponętny  narodowi  nadewszystko 
widok  na  blizką  niepodległość  otwierający  „samozwańce"^  ryzyku- 
jący go  do  zbrojnego  powstania,  wojujący  niepodległością,  jak 
niegdyś  wojowano  wolnością!...  W  środku  między  niemi  —  ciżba 
dobrych  chęci,  szlachetnego  zapału,  morze  poświęceń  bez  granic, 
massa  nowoprzybyłych  do  obozu  narodowego  sił  młodych,  pozyska- 
nych czerwoną  czapką  Kościuszki! 

A  więc:  Perduta  ^67? <c.' powiecie?  nakreśliłeś  obraz  straszniej- 
szy od  obrazu  Matejki...  Nie!  nie!  nie!  Gdy  do  obozu  narodo- 
wego nowe  przybyły  miliony,  gdy  te  miliony  odbyły  kolejno  krwawy 
chrzest  męczeństwa,  gdy  się  spłaciły  wiekowe  długi  względem 
piastowskiego  kmiecia,  gdy  egoizm  wolności  i  kasty  zastąpiła  myśl 
odrodzenia,  wymagająca  poświęceń  bez  końca,  gdy  dla  tej  myśli 
zginęły  tysiące  i  tysiące,  gdy  z  pierwszego  planu  zginął  ów  wzgląd 
na  osobiste  zyski  i  ambicye,  gdy  słabszemi  wydajemy  się  może 
wobec  ludzi  ale  czyściejszymi  wobec  Boga,  czyściejszymi  po  tym 
ogniu  cierpień  niesłychanych :  któżby  zwątpił  pomimo  wszystkiego, 
co  nas  spotkało,  że  jesteśmy  bliżsi  Jego  sprawiedliwości,  że  zbli- 
żamy się  do  chwili  dodatniego   działania,   gdzie   wszystko  co  zni- 
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szczyla  podwójna  negacya  połączy  się  i  zrośnie!  Zwątpi  chyba  ten, 
który  nie  ma  szkaplerza  wiary,  wiszącego  na  piersiach  Rejtana, 
ten  który  zapomniał  słów  Krasińskiego: 

Naród  nie  zginie  .... 

Oby  ten  drugi  obraz  namalowany  piórem  stawał  przed  oczyma 
tym,  którzy  na  obraz  Matejki  patrzą !  Negacyą  zbliżają  się  narody 
tylko  do  zguby,  poznaniem  jej  strasznych  skutków  powstają  z  upadku! 
Czas  nam! 

Ale  gdzieżeśmy  odbiegli  od  Biblioteki  Ossolińskich! 

Wracając  do  niej  notujemy,  że  dziewiąty  tom  mieści  prócz 
wspomnianych  powyżej  artykułów,  prace  historyczne  i  genealogie 
królów  i  książąt  polskich  od  r.  880 — 1195,  dalszy  ciąg  rozprawy 
Kazimierza  Stadnickiego  o  Olgierdowiczach,  Bartoszewicza:  „Czy 
Przecław  Lanckoroński  był  hetmanem  kozaczyzny"  i  rozbiór  Soło- 
wiewa  historyi  upadku  Polski  przez  Chylińskiego.  P.  W.  A.  Ma- 
ciejowski podał:  „Nowy  pogląd  na  znaczenie  wyrazu:  „kmieć". 
W.  Pol  dwie  prelekcye  „o  geografii  handlowej",  p.  A.  Urbański 
studyum  psychologiczne  „o  duszy  zwierzęcej!" 

Z  literatury  emigracyjnej  podnosimy  dwie  publikacye:  wy- 
daną w  Bibliotece  pisarzy  polskich :  Podróż  etapami  na  Syberyf 
Agatona  Gillera,  tomów  dwa,  i  p.  Władysława  Mickiewicza:  7^4- 
bliotekę  Indotcą,  której  wyszło  dotąd  tomów  kilkanaście  po  cenie 
25  centimów  (15  centów)  jeden. 

Emigracya  nasza  ma  wielkie  do  spełnienia  zagranicą  zada- 
nie. Nikt  w  niej  zapewne,  prócz  nielicznych  obywateli  „luźnych", 
nie  myśli  o  kierowaniu  sprawami  kraju,  bo  kraj  przeszedłszy  tyle 
doświadczeń,  i)ozostałby  dla  apostołów  podobnego  rodzaju  zawsze 
biskupstwem  in  partibus  injiddium,  Ale  ta  emigracya,  co  wydała 
największej  myśli  polskiej  owoce,  ta  emigracya,  co  wyśpiewywała 
najświętsze  narodu  uczucia,  co  na  twardym  chlebie  wygnania  wy- 
karmita  największych  naszych  geniuszów  poezyi,  ma  obszerne  t>oIe 
służenia  krajowi,  z  którym  zostaje  w  potrójnym  związku:  powin- 
ności obywatelskiej,  tęsknoty  wz<ajemnej,  i  niedoli  wspólnej. 

Jedno  z  nich  —  to  owo  życie  wśród  obcych,  karne,  zgodne, 
szanujące  godność  narodową,  szerzące  miłość,  współczucie  i  t)oro- 
zumienie  myślą  i  sercem  ze  szczęśliwszymi  od  nas  współtowa- 
rzyszami niejednego  dziejowego  boju,  z  narodami  cywilizacyi  za- 
chodniej. Mało  nas  znają,  mało  znają  nasze  zasoby  ducha  i  prze- 
szłość, a  nawet  niedostatecznie  znają  stan  nasz  dzisiejszy.  Rozpro- 
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szeńcy  nasi  winni  ową  szatę  narodową  nieść  nieskalaną  przed  na- 
rodami  ziemia  które  im  dały  gościnność. 

Drugie  z  nich  —  to  owo  życie  dla  nas,  pracowite,  wyzysku- 
jące dla  narodu  bogate  kopalnie  wiedzy  i  mądrości  naszych  za- 
chodnich przyjaciół,  pomne  obowiązku,  aby  na  łono  matki,  do  pia- 
stowego ula  naszego  powrócić  jak  pszczoła  z  zasobem  światła 
i  obywatelskiej  cnoty,  albo  —  położyć  się  w  straszny  grób  obcy 
z  błogosławieństwem  tej,  której  znamię  godnie  się  nosiło  przed 
obcemi  a  pożytecznie  dla  swoich. 

Dla  uzdolnionych  po  temu  duchów,  taką  spójnią  z  krajem, 
takim  środkiem  wypełnienia  obowiązku  jest  literatura.  Nic  była 
ona  od  1863  r.  w  emigracyi  bogatą.  Zaledwie  kilkadziesiąt  różnej 
treści  pojawiło  się  dziełek  i  broszur,  które  jako  minione  do  obec- 
nej kroniki  nic  należą.  Tem  chętniej  witamy  pracę  p.  A.  Gillera: 
Podróż  etapami  na  Syberyc  w  r,  1S54,  której  dotąd  dwa  pojawiły 
się  tomy.  Autor  podał  nam  w  swojej  podróży  liczne  studya  nad 
stosunkami  krajów  moskiewskich,  które  w  kaziennej  wędrówce 
swojej  przechodził.  Od  zanotowania  położenia  geograficznego,  od 
spostrzeżeń  etnograficznych  i  klimatycznych  aż  do  najważniejszych 
studyów  nad  społeczeństwem  rossyjskiem,  spotykamy  tara  cały 
szereg  ciekawych  i  pouczających  rzeczy,  tyczących  się  niedosyć 
jeszcze  zbadanego  naszego  nieprzyjaciela,  szereg  badań  czynionych 
pośpiesznie,  jak  je  mógł  czynić  biedny  skazaniec,  ale  bystrych, 
o  trafnem  świadczących  oku.  Dzieło  p.  Gillera  powiększa  chlubnie 
szereg  owej  osobnej  naszej  literatury  syberyjskiej,  którą  otwiera 
konfederat  barski  Karol  Chojecki. 

Pan  Władysław  Mickiewicz  rozpoczął  od  niedawna  wyda- 
wnictwo Biblioteki  ludowej,  w  której  zamieścił  dotąd :  Księgi  piel- 
grzymstwa  i  narodu  polskiego,  Karola  Różyckiego  Pamiętnik  jazdy 
wołyńskiej,  prawie  zupełnie  nieznany  (jedyne  wydanie  wyszło  tylko 
w  300  egzemplarzach  i  należy  do  rzadkości),  Kazimierza  Brodziń- 
skiego: Posłanie  do  braci  wygnańców  i  Wiesław;  Kochanowskiego: 
Psałterz;  Skargi:  Wzywanie  do  pokuty;  Niemcewicza:  Śpiewy  hi- 
storyczne; A.  Mickiewicza:  Artykuły  Pielgrzyma;  Kof cm  3.  Dzien- 
nik podróży.  Książka  prześlicznego  acz  drobnego  druku,  w  ozdo- 
bnem  wydaniu  kosztuje  25  centimów!  Życzymy  z  serca,  aby  wy- 
dawnictwo szło  dalej  a  u  nas  szeroki  pokup  znalazło,  co  zresztą, 
ze  względu  na  taniość  i  dobór  przedmiotów  nie  ulega  wątpliwości. 
Ludową  Biblioteka  Wł.  Mickiewicza  tak  prędko  się  nie  stanie,  ale 
możemy  mu  zaręczyć,  że  ,po  za  ludem  znajdą  się  tysiące  takich, 
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którzy  jej  będą  potrzebowali^  a  przywabieni   taniością,  z  książką 
się  przez  nią  oswoją... 

Przy  ukończeniu  kroniki  dowiadujemy  się,  że  Wydawnictwo 
dzieł  tanich  i  pożytecznych  wydaje  pierwszych  dni  grudnia  drugi 
tom  H.  Schmitta  Dziejów  Polski  XVIII  i  XIX  toiekuy  czas  od 
1764  do  1775  r.  obejmujący.  P.  Schmitt,  który  czerpał  między 
innemi  z  archiwum  Czartoryskich  w  Paryżu,  podaje  w  pracy  swojej 
wiele  nieznanych  i  nowe  światło  na  wypadki  rzucających  rzeczy. 


OBRAZ  JANA  MATEJKI 
UPADEK    POLSKI. 

(Objaśnienie)  *)• 

Obraz  p.  Jana  Matejki  przedstawia  strasznę  chwilę  dziejowa,  gdy  kon- 
federacja Adama  Ponińskiego,  przez  króla,  senatorów  i  posłów  podpisana 
została:  a  Tadeusz  Rejtan,  poseł  nowogrodzki,  protestujący  przeciw  niej,  kil- 
kudziesięcio-godzinnem  w  sali  sejmowej  przebywaniem,  złamany  fizycznie 
i  moralnie,  ostatnie  jęki  boleści  z  piersi  szlachetnej  wydobywał. 

Mocarstwa  biorące  udział  w  pierwszym  rozbiorze  Polski,  związawszy 
się  ze  sobą  traktatem  podziałowym  petersburskim  (5  sierpnia  1772  r.)  zażą- 
dały od  króla  Stanisława  Augusta  zwołania  sejmu,  który  miał  ów  czyn  prze- 
mocy uznać  i  usankcyonować.  Niespodziewając  się  wszakże,  aby  sejm  zwy- 
czajny, na  którym  do  spraw  państwa  całego  dotyczących,  jednomyślności 
było  potrzeba,  podział  uznał  i  potwierdził,  postarały  się  mocarstwa  o  nacisk 
wewnętrzny  i  zewnętrzny,  aby  żądania  swoje  przyprowadzić.  Wojska  rosyj- 
skie, pruskie  i  austryackic  otoczyły  Warszawę,  a  poseł  rosyjski  Stackell)erg 
użył  znanego  z  nikczemności  Adama  Ponińskiego,  kuchmistrza  w  k.  do  za- 
wiązania konfederacyi,  która  narzucona  sejmowi,  usuwała  ów  niemożebny  do 
wypełnienia  warunek  jednomyślności,  bo  konfederackie  sejmy  stanowiły  prostą 
większością  głosów  o  sprawach  Rzeczypospolitej. 

Konfederacya  zawiązaną  została  bezprawnie,  bo  po  za  izbą  sejmową, 
w  pałacu  samegoż  Ponińskiego.  Z  gotowym  aktem  przez  kilkunastu  jurgielt- 
ników  Moskwy  podpisanym,  przyszedł  na  pierwszą  sesyę  sejmową  (19  kwietnia 
1773)  Adam  Poniński  i  chciał  uzurpować  laskę  marszałka  konfederackicgo 
sejmu.  Wtedy  wystąpił  z  opozycyą  Tadeusz  Rejtan  z  kilku  współtowarzy- 
szami, a  porwawsz}'  laskę  marszałkowską,  zażądał  zagajenia  sejnui  zwy- 
czajnego. 

Przez  19,  20  i  21  kwietnia  trwają  obywatelskie  wysilenia  Rejtana.  Dnia 
20  kwietnia  wchodzi  Poniński  z  prostym  kijem  (bo  Rejtan  laski  nie  puścił), 
staje  we  drzwiach  i  wzywa  posłów  do  rozejścia  się,  aby  doświadczyć,  czy 


*)  Wyszło  osobno,  w  drukami  Czasu,  równocześnie  z  wystawa  obrazu. 

(P.  W.), 
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ij Aie  po^ch  i  uznanie.  Udało  się  Rejtanowi  wstrzymać  posłów.  Nazajutrz 
pozy^wa  Poniński  Rejtana  i  próbuje  przez  Marcina  Lul)oinirskiego,  posła  san- 
domierskiego tegoż  samego  fortelu.  Gdy  Lul)omirski,  w  imieniu  jego  ogłosił, 
że  »esya  solwowana,  a  posłowie  ku  drzwiom  się  ruszyli,  Rejtan  rzucił  się  na 
ziemię  przed  drzwiami,  aby  ich  nie  pu:^cić.  Og^romna  większość  wyszła,  Rejtan 
^rolJ^Cc:  „Idźcie  na  śmierć  i  potępienie  wieczne,  depczcie  to  łono,  które  się 
zastawia  za  całość  i  swobody  wasze''  z  szesnastoma  pozostał  w  izbie... 

Stało  się  to  po  południu  dnia  21  kwietnia.  Przez  resztę  dnia,  przez  noc 
X  2 1  na  22  pozostał  Rejtan  w  izbie  sejmowej,  w  końcu  sam  jeden,  bo  towa- 
rzysze jeden  po  drugim  go  opuszczali,  pozostał,  nieuznając  owej  sesyi  21 
k^wietnia  za  legalnie  solwowan^,  i  spodziewając  się  może,  że  jego  opór  po- 
■Tiszy  sumienia. 

Ale  dnia  22  kwietnia  rano  czekało  go  srogie  rozczarowanie.  Król  za- 
grożony najazdem  Warszawy  przez  60-tysicczn§  armię  rosyjska,  podpisał  kon- 
federacye,  podpisali  j%  wszyscy  prawic  senatorowie  i  posłowie ;  opór  dalszy 
^^jtana  był  ł)ezskutecznym.  Do  sali,  gdzie  leżał  zmordowany  straszna  bole- 
*^*ł»  zaczęli  się  schodzić  posłowie  i  senat  —  Poniński  zwyciężył,  mocarstwa 
zaborcze  postawiły  na  swojem. 

^     Bejtan  opuścił  izbę,  a  niebawem  i  Warszawę.  Znany  jest  szczegół,  że 
*^oiiii^ki  ofiarował  mu  2000  dukatów,  aby  nie  bruździł.  —  „Przywiozłem  5000, 
^"^  ci  je,  byłeś  się  zrzekł  laski  i  zdrady"  odpowiedział  Rejtan. 

Tadeusz  Rejtan,  skończył  życie  w  pomieszaniu  zmysłów,  8  sierpnia 
'^ł  połknąwszy  szkło  z  wy  tłuczonej  w  napadzie  szaleństwa  szyby.  , 

Obok  pamiętnego  na  zawsze  imienia  jego,  zapisujemy  imiona  czcigodne 
'^ycli    protestujących  na  owym  pamiętnym  sejmie,  a  mianowicie :  Feliksa 
orskiego,  biskupa  łuckiego.  Korsaka,  Dunina  Kożuchowskiego,  Bozukiewi- 
^  *   «Jerzmanowskiego,  posłów. 

Obraz  zatem  przedstawia  pamiętną  chwilę  22  kwietnia,  gdy  senatorowie 

I^^owie  zgodzili  się  ostatecznie  i  podpisali  akt  konfederacyi  Ponińskicgo, 

*So<lziw8zy  się  na  środek,  zgodzili  się  i  na  podział  kraju.  Rejtana,  szalo- 

^j^o   fozpaczą,  wypędza  z  sali  zwycięzki  Poniński,  pokazuje  mu  drzwi,  w  któ- 

*j^ch   ft^Q|  —  wojsko  najazdu. 

.  Ależ,  jeżli  owa  pamiętna  chwila  strasznego  dramatu  tłumaczy  nam  usta- 

^^ie  i  akcyę  obrazu,  to  po  zrozumienie  jego  składowych  części,  jego  po- 
ątaci 

^toryi  wszystkich  trzech  podziałów. 

Artysta  nazwawszy  obraz  swój  Upadkiem  I^olski,  wprowadził  weń  mo- 

^ta  jego  z  trzydziestolecia  Stanisława  Augusta  i  jego  poprzedników.  Znaj- 

Jeiny  ^c^  ^  obrazie  postacie,  które  do  sceny   1772  r.  wcale  nic  należały, 

'ych  działalność  albo  ją  uprzedzała  albo  po  niej  w  dwadzieścia  lat  (171)3  r.) 

^**^^piła. 

^  Starzec  na  pierwszym  planie  obrazu  w  wspaniałej  szubie,  któremu  pióro  ' 

^-^  ■O-tiąjo  z  ręki,  a  który  uchodząc  krzesło   przewrócił,  przypomina  z   rysów 

■^Hoiszka   Salezego  Potockiego,  zwanego  królikiem  Rusi,  nąj możnie jszo^o 

^      ^    Polski,  należącego  do  stronnictwa  hetmańskiego   w  r.    17()1,   do  konf^- 

^^V**^^  radomskiej   w  r.    17B7,   znanego  z   „Maryi"  Malczeskiego  wojewodo, 

^^^y^  w  1773  r.  już  nie  żył  (um.  1771  r.). 
j|    •  Ol)ok  Adama  Ponińskicgo,  twórcy  konfederacyi  na  sejmie  1773  r.,  wi- 

'^3''  po  prawej  postać  Szczęsnego  Potockiego,  po  lewej  Ksaw.  Branickiego, 


%  .  ^'   trzeba  nam  się  uciec  do  całej  historyi  upadku  Polski,  a  mianowicie  do 
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hetmana  w.  koronnego,  twórców  konfederacyi  targowickiej,  a  więc  pośrednie 
przyczyny  drugiego  podziałn,  dokonanego  w  r.  1793,  na  sejmie  grodzieńskim. 

Na  przeciwnjrm  krańcu  obrazu  umieścił  artysta  dwie  postacie  z  różnych 
czasów  rozmawiające  z  sob%,  Michała  Czartoryskiego,  kanclerza  w.  lit.,  zgrzy- 
białego starca,  który  w  r.  1764  stał  na  czele  ruchu  reformistycznego,  opar- 
tego na  polityce  rossyjskiąj,  i  Michała  Poniatowskiego,  brata  króla  i  prymasa 
Polski,  który  trzymając  się  tejże  polityki  przez  ciąg  sejmu  czteroletniego, 
w  r.  1794,  podczas  trwającego  w  Warszawie  powstania,  umarł  wskutek  tru- 
cizny, aby  ujść  grożącej  zemście  agitowanej  ludności. 

Pomiędzy  ow%  postacie  przypominająca  Fr.  Sal.  Potockiego  a  Szczę- 
snego, umieścił  artysta  głowę  Karola  Radziwiłła  Panie  Kochanku,  przyjaciela 
politycznego  Potockich  w  r.  1764,  marszałka  konfederacyi  radomskiej  a  póź- 
niej członka  obradcyącej  w  Białe  na  Ślęzku  gcneralności  konfedaracyi  barskiej. 

Po  nad  głow§  Radziwiłła  przekłada  liarbajtlowy  statysta  słuchaj^ej 
szlachcie  sprawę  bicż^c^.  Przypomina  on  Jacka  Małachowskiego,  kanclerza 
w.  kor.  z  lat  1788—1793,  który,  jak  wieść  niesie,  doniósł  posłowi  rosyjskiemu 
o  gotującym  się  zamachu  stanu  dnia  3  Maja  1791. 

Między  głowami  Szczęsnego  i  Ponińskiego  widać  twarz  przypominająca 
żywo  rysy  Yoltaira  i  —  biskupa  wileńskiego  Massalskiego.  Twarz  zwrócona 
do  króla  w  ubiorze  księżym,  jest  twarz§  Kołłątaja,  podkanclerzego  koron, 
i  znanego  czynnika  w  wypadkach  1794  r. 

Nad  głowami  sprawców  obu  zabójczych  konfederacyj,  ^isi  portret  pa- 
tronki, Semiramidy  północy,  Katarzyny  II.  W  loży  siedzi  między  damami 
kniaź  Repnin,  aml)asador  rosyjski  po  rok  1770,  inaugurator  panowania  sto- 
jącego pod  ]oż§  Stanisława  Augusta  i  najlepszy  przedstawiciel  l)ezprzykład- 
nego  gwałtu  Moskwy. 

Inne  postacie,  jak  np.  owa  markująca  gestem  rąk  rwiącego  się  z  obu- 
rzeniem szlachcica  a  chwytająca  osobę,  w  której  J.  Małachowskiego  widzie- 
liśmy, niemniej  owa  z  czapką  powstańczą  i  młodziuchną  twarzą  wyrostka, 
wytłómaczy  sobie  Publiczność  bez  komentarza. 


-»*•• 


II. 


1  styczni  (I  1867, 


Przedstawienie  „Kupca  weneckiego"  w  teatrze  krakowskim.  —  Halka.  —  Drugi 
tom  dziejów  XVIII  i  XIX  wieku  H.  Schmitta.  —  Nakłady  Żupańskiego :  „Ma- 
rya"  Malczeskiego,  z  illustracyami.  —  Pamiętników  XVIII  wieku  tom  nowy.— 
Pamiętnik  anegdotyczny  do  czasów  Stanirfawa  Augusta.  —  Pamiętnik  Kie- 
drzyńskiego.  —  „Młodzi  i  starzy"  powieść  przez  Elpidona. 

Szekspir  na  scenie  polskiej  w  Krakowie,  oto  fakt,  który  po- 
zwolę sobie  zapisać  na  czele  kroniki,  choćby  dlatego,  aby  ją  od 
miejscowych  rozpocząć  notat. 

Reprezentacyc  Szekspira,  bo  możemy  wygadać  się,  że  dy- 
rekcya  kilka  urządza,  rozpoczęły  się  od  Kupca  Weneck^efjo,  Wy- 
bór ten  był  trafnym,  bo  „Kupiec"  jest  jedną  z  najprzystępniejszych 
sztuk  Szekspira,  tak  dla  publiczności  większej,  odwykłej  od  przed- 
stawień starego  mistrza,  jak  dla  artystów,  którzy  go  dotąd  mało 
albo  wcale  nie  grali.  Powodzenie  sztuki  zależy  zwykle  od  roli 
Shyloka,  a  po  rolach  p.  Rapackiego  można  się  było  spodziewać, 
że  będzie  dobrym  Shylokiem,  jakoż  się  nie  zawiedziono. 

Powodzenie  mówię  i  powtarzam,  a  więc  nie  istota  sztuki :  bo 
rola  Shyloka  nie  jest  ani  alfą  i  omegą  sztuki,  ani  sztuka  dla  niej 
pisaną,  jak  to  zapowiada  sam  tytuł:  „Kupiec  Wenecki",  odno- 
szący się  nie  do  Shyloka,  ale  do  Antonia.  Ma  to  do  siebie  Szekspir, 
co  każdy  wielki  artysta,  że  tworzy  całość,  że  nie  poprzestaje  na 
jednej  albo  drugiej  udałej  postaci,  ale  wszystkie  wiąże  w  jedną 
wielką  artystyczną  harmonię.  Harmonia  ta  często  trudna  do  objęcia 
a  pojedyncze  figury  łatwiej  nas  uderzają  swoją  charakterystyką, 
niż  całość  swoją  budową.  Dlatego  to  Szekspir  od  Ben  Johnsona 
i  Malone'a  do  Gervinus'a  prowadzi  za  sobą  całą  rzeszę  zdolnych 
i  mniej  zdolnych  komentatorów,   dlatego   sztuki  jego,  jak   są  ka- 
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mieniem  probierczym  dramaturgicznego  talentu^  tak  też  po  części 
i  wyrobionego  smaku  publiczności. 

Kupiec  Wenecki  należy  do  najznakomitszych  utworów  Szeks- 
pira. Zdaniem  krytyków  pisał  go  autor  między  Romeo  i  Jtdią 
a  Handetemj  a  więc  w  epoce  najpłodniejszej.  Treść  podała  według 
jednych  włoska  nowella^  podług  drugich  dramat  podobnej  treści 
a  innego  pióra.  Jeżeli  mu  tutaj  kilka  uwag  poświęcimy,  czynimy 
to  dlatego,  ał)y  t^m  lepiej  umotywować  sąd  nasz  o  grze  artystów. 
Antonio,  bogaty  kupiec  wenecki,  wyprawił  całe  swe  mienie  w  okrę- 
tach na  zdradliwe  morze.  Rzecz  to,  która  się  kupcom  weneckim 
codziennie  przytrafiać  musiała ;  toż  ów  niespokój,  który  przyjaciele 
Salario  i  Salarino  na  jego  twarzy  spostrzegli,  nie  jest  skutkiem 
obawy  o  mienie  „bo  przecież  towary  nie  jednemu  powierzył  stat- 
kowi". Może  się  rozbić  jeden,  to  z  bogatym  plonem  pieniędzy  lub 
korzystnie  kupionego  towaru  po\vróci  drugi.  Zkądże  ten  niepokój? 
To  objaw  zwykły  w  życiu  ludzkiem  przed  ważnemi  a  cięikiemi 
wypadkami,  to  przeczucie  napotykane  dosyć  często  w  dramatach 
Szekspira.  Potrzeba  było  Szekspirom  tego  obłoczku  przeczucia  na 
czole  Antonia,  aby  nastroić  widza  do  niezwykłych  wypadków, 
które  za  chwilę  zobaczy.  Jest  to  rybitwa  przed  burzą,  po  której  się 
w  piątym  akcie  tem  piękniej  niebo  odsłoni.  I  jako  w  życiu  pierwszą 
przyczyną  nieszczęścia  jest  często  naj życzliwsza,  niewinna  dłoń 
przyjaciela,  tak  i  w  utworze  Szekspira.  Wchodzi  na  scenę  przyja- 
ciel Antonia  od  serca,  Bassanio,  młody  exwojskowy,  kawaler  gład- 
kiej postaci,  ujmujących  manier  i  szlachetnego  serca,  chociaż  lek- 
komyślny trochę.  Ludzi  takich  przyprowadza  do  statku  miłość 
i  małżeństwo.  Ikssanio  ujrzał  piękną  Porcyę,  dziedziczkę  Belmontu, 
i  zdaje  mu  się,  że  jej  względy  pozyskać  potrafi.  Antonio  jest  przy- 
jacielem Bassania,  przyjacielem,  jakich  w  naszym  wieku  mało, 
jakich  goniący  za  effektami  pisarze  dramatyczni  na  scenie  nie 
przedsta-wiają.  Jiik  ta  przyjaźń  powstała,  jak  wzrosła  nie  mówi 
Szekspir,  prowadzi  on  ją  gotową  do  pierwszego  aktu.  Antonio  wie, 
że  małżeństwo  potrzebne  dla  Bassania,  więc  sam  go  zapytuje  Jaka 
to  owa  dama,  do  której  tajemne  odłjywa  pielgrzymki".  Tu  Bassanio 
musi  mu  się  wyspowiadać  z  kłopotów  finansowych,  a  w  pięknem 
porównaniu  o  „dwóch  strzalacl!"  okazuje  swój  charakter  hulaszczy 
ale  pełen  kawalerskiego  wdzięku.  Antonio,  dowiedziawszy  się  o  do- 
brej partyi,  otworzyłby  z  duszy  kiesę  dla  przyjaciela,  gdyby  ją 
miał,  boć  tu  chodzi  o  jego  postanowienie,  o  przyszłość  całego  ży- 
cia. Ale  przypadek  zrządził,  że  pieniędzy  po  wyprjiwieniu  statków 
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zabrakło;  trzeba  pożyczyć  dla  przyjaciela.  Rozchodzą  się  więc  za 
przyszłym  wierzycielem. 

Któżby  go  wynalazł  prędzej  jak  nie  hulaszczy  Bassanio? 
On  nie  raz  pierwszy  zapewne  pożyczał  na  Rialto  a  synów  Izraela. 
Wiedzie  więc  za  chwilę  żyda  Shyloka  na  scenę,  bogatego  lichwia- 
rza, człowieka  podeszłego  w  leciech,  a  przechowującego  wiernie 
tradycyę  swego  narodu.  Shylok  nienawidzi  Antonia,  bo  Antonio 
gardzi  Shylokiem,  Antonio  jest  chrześcianinem,  obniża  stopę  pro- 
centową na  giełdzie  weneckiej  pożyczaniem  „gratis"  (oczywiście, 
że  ma  więcej  takich  przyjaciół  jak  Bassanio),  szydzi  z  lichwiar- 
stwa  Shyloka,  nienawidzi  świętego  narodu  żydowskiego.  Wystarcza 
tych  motywów  do  obudzenia  wzajemnej  w  Shyloku  nienawiści, 
wystarcza,  aby  wytłómaczyć  ową  zadumę,  w  której  wchodzi  na 
scenę  i  mechanicznie  a  przyzwalająco  odpowiada  Bassaniowi!  Co 
za  chwila  dla  podeptanego:  Antonio  wchodzi  z  nim  w  interes,  po- 
życza od  niego  pieniędzy!  Dlatego  to  w  pierwszym  akcie  „na 
stronie"  mówi:  „gdyby  go  chwycić,  Chociażby  za  łydkę".  Pomimo 
tego  charakterystycznego  wyrażenia,  pomimo  wspomnienia  o  nie- 
pewności jnajątku  Antonia,  powierzonego  falom  morza,  jest  rzeczą 
pewną,  że  Shylok  nie  ma  żadnego  planu  gotowego,  a  owa  pro- 
pozycya  pożyczenia  na  rewers  z  warunkiem  wykrojenia  mięsa 
dłużnikowi,  jeżeli  się  na  termin  nie  stawi,  jest  tylko  dziwadłem 
powstałem  w  tej  nienawidzącej  duszy,  upokarzającym  żartem,  któ- 
rym mści  się  za  słowa  Antonia:  „Gotów  jestem  znów  cię  kopnąć 
nogą".  Jest  to  coś  podobnego  do  praktykowanego  u  żydów  poży- 
czania na  słowo  honoru,  gdzie  nie  chodzi  o  samą  gwarancyę,  ale 
o  przyjemność  jednego  spojrzenia  szyderstwa  i  wzgardy.  Po  sło- 
wach Antonia  nienawiści  Shyloka  zapachniało  mięso  Antonia,  poł- 
knął pigułkę  wszakże,  i  zdradził  się  z  swojem  okrutnem  pragnieniem 
dopiero  w  dziwacznej  swojej  projwzycyi.  Antonio  pomimo  oporu 
Bassania,  w  którym  gra  podrażniony  honor  przyjaciela  a  może 
i  przeczucie  (I  llke  not  fair  (erms  i  t.  d.),  przystaje  na  warunek 
z  lekceważeniem. 

Gdyby  nic  po  tym  wypadku  nie  zaszło,  Shylok,  nie  odebraw- 
szy kapitiiłu  na  termin,  byłby  się  kontentował  lichwą,  a  nie  po- 
myślał o  funcie  mięsa.  Byłby  zawsze  wolał  trzy  tysiące  dukatów. 

Ale  chrześciaiiski  świat  Wenecyi  sprzysiągł  się  na  starego 
żyda.  Sługa  jego,  chrześcianin,  Lancelot  Gobbo,  porzuca  służbę 
skąpca  i  wprasza  się  do  slużł)y  dłużnika  Bassania.  Shylok  podraż- 
niony tym  napozór  małym  wypadkiem,  potrzebuje  nowej  zemsty, 
ależ  ta  zemsta  znowu  maleńka,  jak  zakres  jego   społecznego  sta- 
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nowiska.  Hulaszczy  Bassanio,  pożyczywszy  pieniądze;  nie  ma  nic 
pilniejszego,  jak  sprosić  przyjaciół  na  kawalerską  biesiadkę,  na 
której  nawet  maski  być  miały.  Shylok,  który  niedawno  odrzucił 
zaprosiny  Bassauia  na  biesiadę,  aby  nie  wąchać  „świuiny^  idzie 
teraz  ,,z  nienawiści,  aby  się  cieszyć  marnotrawstwem  chrześcian*'. 

Podczas  nieobecności  jego  w  domu  trafia  go  cios  straszny. 
Córka,  Jessika,  ucieka  z  jednym  z  znajomych  Bassania,  Lorenzem, 
zabierając  klejnoty,  które  pod  ręką  znalazła.  Zakochana  para  ucieka 
prosto  na  maskaradę  do  Bassania,  a  podług  powieści  Salarina 
i  Salania,  Bassanio  sam  pomaga  do  ucieczki.  Pierwszej  chwili  roz- 
paczy żyda  nie  wyprowadził  Szekspir  na  scenę,  a  ktokolwiek  się 
przyjrzy  architektonice  sztuki,  przyzna,  że  miał  do  tego  powody. 
Opowiada  o  niej  Salanio,  w  wypuszczonej  na  przedstawieniu  kra- 
kowskiem scenie.  Biegnąc  w  lamencie  przez  ulicę,  wołał  żyd  spra- 
wiedliwości, żądał  pogoni  za  uciekającą,  ale  lament  za  klejnotami 
przeważał  lament  za  córką.  Najzwyczajniejszą,  najcodzienniejszą 
namiętnością  u  żyda  była  chciwość  i  sknerstwo.  Ona  też  krzyczała 
najgłośniej,  chociaż  nie  była  najsilniejszą  w  jego  duszy. 

Jakoż  w  scenie  z  Salarinem  i  Salaniem  (akt  III),  którzy  szy- 
dzą z  jego  nieszczęścia,  odzywa  się  pierwsza  zapowiedź  strasznej 
zemsty,  odzywają  się  owe  głębsze  struny  jego  duszy,  ranami  ostat- 
niemi  rozruszane.  Scena  ta  stoi  w  mistrzowskiej  antytezie  z  na- 
stępną, w  której  rozmawia  z  współwiercą  Tubalem.  Salarinowi 
i  Salaniowi  odsłania  tylko  zemstę;  z  razu  odpowiada  tylko  na 
ich  szydercze  słowa,  potem  jakby  w  monologu  uważa: 

My  oitn  fiesh  and  hlood  to  rebel! 
(Moje  własne  ciało  i  krew  się  buntuje), 

w  końcu  wyszczerza  zęł)y  tygrysie  w  wspaniałych  ustęiwch :  „Niech 
on  tylko  pamięta  o  swoim  rewersie"  i  owym  charakterystycznięjszym: 

I  am  a  Jew  —  kas  not  a  Jew  eyes 
(Ja  Żyd.  Nie  maż  żyd  oczów?)  i  t.  d. 

w  którym  wypowiedział  wszystko,  oo  mu  na  sercu  leżało  a  zara- 
zem tysiącoletuie  powody  nienawiści,  która  Żydów  i  Chrześcian 
rozdziela. 

Przed  Tubalem  zato  odkrywa  się  Shylok  cały.  Lament  za 
klejnotiinii  i  córką,  ważą  się  one  tutaj  z  rozkoszą  materyalnego 
upadku  Antonia,  którego  statki  się  rozbiły ;  przyczyny  zemsty  rosną 
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Ł    ^wiadomońcią  o  każdym   czerwonym   złotym,   strwonionym  przez 

i  jej   chrześciańskiego  kochanka;   sposób  zemsty  nłatwia 
wyraźniejsza  wieść  o  bankructwie  Antonia,  które  mu  Tubal 
odsłania.  Zemsta  zwycięża.  Shylok  z  radosnym  pośpiechem  posyła 
Tubala  po  sędziego  i  daje  mu  rendeZ'V0U8  w  synagodze,   w   uko- 
chstnej  świątyni  swej  wiary,  która  mu  teraz  bliższą  niż   kiedykol- 
wiek. On  będzie  jej  bohaterem,  mścicielem. 

W  tej  synagodze  przysiągł  on  swoje  przeprowadzić,  nacieszyć 
.«ię  kawałkiem  mięsa  chrześciańskiego,  które  mu  tak  niegdyś  przed 
Wizyma  zabłysło.  „2  have  sworn  an  oath^  (przysiągłem)  mówi  on 
<!<>  -Antonia,  który  zadrżawszy  przed  tym  olbrzymem  zemsty,  zniżył 
8'§  do  prośby...  Zemsta  pokonała  chciwość;  aby  nie  uledz  poku- 
^^  pieniędzy,  którychby  Wenecya  dla  popularnego  kupca  nie 
szczędziła,  Shylok  praysiągł,  przysiągł  nie  wziąć  nic,  byle  warunek 
^<>pełnionym  został. 

Zgoba  Antonia  jest  pewną :  Wenecya  musi  strzedz  wykonania 
wbowiązau,  bo  na  tem  jej  handel  polega.  Antonio  oczekuje  pełen 
'^ygnacyi  wyroku,  przyjaźń  dla  Bassania  i  wzgląd  na  ojczyste 
^•a«to  słodzi  mu  wszystko. 

Wśród  tych  dramatycznych  scen,  pełnych  siły,  rozwija  się 
^  pałacu  bogatej  dziedziczki  Porcyi  świat  zupełnie  inny,  na  wskroś 
^flrze^ciański,  którego  piękności,  niestety!  nie  odrazu  ocenić  można, 
2  czego  wypływa,  że  niejeden  bierze  Shyloka  za  alfę  i  omegę 
sztuki.  Świat  ten,  którego  bohaterką  jest  piękna  Porcya,  wysyła 
z  &rotia  swego  anioła-pocieszy cielą,  kobietę,  która  bez  trudu  roz- 
cina    węzeł  gordyjski,  zaplątany  przez  nienawiść  żydowską. 

Porcya  jest  tK)gatą  sierotą,  damą  wielkiego  świata.   Umiera- 

^^y     ojciec,   dla  którego  patryarchalną   cześć    żywi,    rozporządził 

^^*^iiie  jej  losem.  Rękę  jej  otrzymać  ma  ten,  kto  z  trzech  skrzy- 

"^*^>    asłotej,  srebrnej  i  ołowianej,  tę  wybierze,  w  której  jest  jej  wi-     . 

^''^Oek.  Jest  to,  ile  sobie  przypominamy,  jedyny  żywioł  allego- 

V  c^i^y^  którego  użył  Szekspir  w  swoim  pisarskim  zawodzie.  Alle- 

.  ^yn.  ta  ma  głębokie  swoje,  antytetyczne   względem   żywiołu   ży- 

.^skiego,  a  wogóle  wschodniego,  znaczenie.  Jest  ona  czysto  chrze- 

^^^'^ską,  jakby  osnutą  na  słowach  biblii:   „Kto  się  uniża,  będzie 

L^^yższony".  Oprócz  kilkunastu  zalotników,   których  Porcya  wy- 

,    f^^ie  w  rozmowie  z  Nerissą  charakteryzuje,  starają  się  o  jej  rękę 

p  ^'^ię  Maroku   i   książę   Aragonii,   a   wzdycha   do  niej  Bassanio. 

^^i^Btępują  oni  kolejno   do   próby  skrzynek,   i   oto   spokrewniony 

^Hylokiem  krwią  wschodnią  Marokanin   chwyta  łakomie  złotą, 

której  znajduje  szkielet.   Dumny  a   „gardzący  motłochem  Ara- 
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goiiczyk"  czyta  na  srebrnej  napis,  który  zdaje  mu  się  zapowiadać 
nagrodę  jego  zasług,  i  znajduje  obraz  Jaskrawego  dudka".  Między 
Bassaniem  a  Porcyą  powstała  miłość  wielka,  szlachetna,  na  obo- 
pólnym polegająca  szacunku,  miłość,  która  się  nie  wstydzi  wy- 
znania, bo  pewną  jest  męzkiego  charakteru  jednej,  a  niewieściej 
rezygnacyi  drugiej  strony.  Z  drżeniem  serca  przystępują  obie  strony 
do  próby  fatalnych  skrzynek,  ale  próba  wiedzie  się,  Bassanio  znaj- 
duje portret  w  skrzynce  ołowianej,  bo  nie  kochał  ani  czczego  blasku 
majątku,  jak  Marokanin,  ani  nie  kochał  się  w  sobie  jak  Aragou- 
czyk,  ale  kochał  miłością  dla  miłości,  ową  miłością  duszy,  jaką 
nauczyło  kochać  chrześciaństwo,  jaka  się  rozwinęła  w  czasach 
średniowiecznego  rycerstwa. 

Takiej  miłości  poddaje  się  Porcya  z  pokorą  i  uległością  chrzc- 
ściauskiej  żony,  z  zachwytem  szczęścia  tak  przecudownie  opisanym 
w  ustępie:  You  see  me,  lord  Bassanio,  where  /  s^aw^i.. Nie  będzie 
to  oryentalna  niewolnica  lub  nowowieczna  dama,  zapominająca 
o  donm  dla  zabaw  świata;  ona  z  tego  samego  kuta  marmuru,  co 
prababki  nasze  umiejące  zastąpić  męża  radą  i  czynem. 

Takoż  gdy  w  ową  chwilę  szczęścia  (urozmaiconą  jeszcze 
związkiem  panny  służebnej  Nerissy  z  Grazianem,  i  przybycia  Lo- 
renza z  Jessiką,  nad  któremi  świeżo  zaręczona  para  skrzydła  nie- 
znanej dzisiaj  patryarchal no  -  feudalnej  opieki  rozpościera),  gdy 
w  ową  chwilę  szczęścia  wpada  jak  grom  wiadomość  o  losie  Anto- 
nia, gdy  Bassanio  wyznaje  swój  mimowolny  współudział  w  tej 
sprawie  i  zrozpaczony  głowę  traci,  Porcya  nic  przypadkowo  wpada 
na  myśl  szczęśliwą  wybawienia ;  bo  ta  myśl  to  skutek  owej  jasno- 
widzącej poradności  kobiecej,  działającej  cuda,  gdy  ją  natchnie 
tyle  szlachetnych  motywów,  jak  miłość,  wdzięczność,  obawa  o  i)okój 
duszy  męża  a  może  i  obawa  o  jego  honor,  któryby  mógł  ucierpieć 
w  tej  sprawie. 

Na  szatańską  nienawiść  Shyloka  był  i)rzet()  jeden  tylko  ra- 
tunek: szczęśliwe  natchnienie  kochającej  duszy  kobiety  elirze- 
ściaiiskiej. 

W  sławnym  czwartym  akcie  przedstawiającym  sąd  wystę- 
pują obie  strony  do  boju:  kobieta  uzbrojona  w  jeden  syllogizni 
genialny,  żyd  uzbrojony  całym  woluminem  praw  Wenecyi  i  inte- 
resem jej  łiandlu.  Wszyscy  tracą  nadzieję.  Doża  uczepił  się  jeszcze 
doktora  praw  Bellario,  który  ma  przybyć  z  Padwy.  Porcya  nie 
wierzy  mądrości  legisty,  przebrana  za  młodego  prawnika,  z  je^^o 
niby  poręki  staje  przed   sądem,   a  przejąwszy   się   wybornie   rolą, 
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jej  Bassanio  nie  poznał,  wypowiada  swój   kazuistyczny  nia- 
kr^r:  Żyd  może  wyciąć  mięso,  iilc  krwi  npnścić  nie  może! 

Na  literę  prawa  znalazła  Porcya  literę  drngą,  na  zbrodniczy 
:jk,  dmgi,  którego  się  nikt  nie  spodziewał.  Żyd  npadłszy  z  nieba 
''^^••■■zeń,  Żyd,  który  już  ostr/ył  nóż  na  bucie,  pi-zeszedl  w  kilka 
eli^vil  całą  gwałtowną  bur/ę  uczuć,  ale  z  przytomnością  właściwą 
^''''^^nm  narodowi  upomniał  się  o  pieniądze,  Ale  kara  go  już  do-. 
^^^JSsi:  konfiskata  —  ba  nawet  chrzest.  Żyd  złamany  odpowijida: 
kontent  —  w  końcu  skarży  się,  że  mu  niedobrze.  —  Na  tem 
ec  jego  roli  ale  nie  sztuki. 
Szekspir  usnuł  akt  piąty  z  najcudowniejszej  tkanki  pajęczej. 
►c,  księżyc,  muzyka,  same  kochające  się  pary  na  scenie.  Jeżeli 
ukaranym  został,  miałże  wyjść  bez  maleńkiego  napomnienia 
sanio,  który  acz  bez  złej  woli  tyle  sprawił  kłopotu?  Porcya 
^"^riM^awdzie  nie  myślała  o  karze,  ale  kara  się  sama  znalazła.  Chcąc 
^->'slsać  dowód  swej  roli  sędziowskiej,  Porcya  wyprasza  u  I^assania 
f>*-^K-icionek  jego  zaręczynowy,  który  jej  tenże  po  długim  wahaniu, 
namową  uwolnionego  Antonia,  daje.  Tego  pierścionka  żąda 
'i"<;ya  od  małżonka  wracającego  do  domu,  podnosi  jego  wartość 
-riaczenie,  grozi  zerwaniem  stosunków,  skoro  go  nie  widzi.  Ta 
a  chwilka  jest,  jeżeli  nie  karą,  to  przynajmniej  napomnieniem 
*^^^lcomyślnego  Bassania,  zakończonem,  naturalnie,  okazaniem  pier- 
ic>nka  i  odkryciem  tajemnicy.  Jest  to  ów  ostatni  sens  moralny 
^'"fDadku,  przemawiający  do  pana  młodego,  że  ślubując  szlachetnej 
^-^^ł^iecie,  po\viuien  zerwać  z  dawneni,  lekkomyślnem  życiem,  aby 
S'^^  grzechy  młodości  nie  i)oryvvały  z  ol)jęć  żony  i  nie  łamały  syra- 
^^^licznego  pierścionka,  który  na  zawsze  dusze  ich  powiązał. 

Tyle  o  sztuce,  której  rozwój,  harmonię  i  sens  staraliśmy  się, 
^'^"^cSle  możności,  wyłuszczyć.  Dodamy  jeszcze,   że   w   sądzie  Żyda 
J^^t;  Szekspir  synem   swego   wieku   z   ultimatum  w  ręku:   chrzest 
►o  pogarda!  Dzisiaj  inaczej  jesteśmy  względem  kwcstyi   żydow- 
'i«j  usposobieni,  chociaż   nie   wiem,   czy   wielkość   chrześeiańską 
lie  dobrze  rozumiemy  jak  Szekspir,  gdy  zwykle  cała  owa  jasna 
^"^^ona  dramatu   całej   naszej   uwagi   uchodzi,   a   nawet   na   scenie 
^ivniej  wybitnych   znajduje   przedstawicieli.   Tyczy   się  to  nietylko 
'naszego  teatru. 

Pozwolimy  sobie  teraz  powiedzieć  słowo  o  grze  artystów. 
Występując  po  raz  pierwszy  w  charakterze  krytyka,  i)rosimy  na- 
pr2(j(i^  jako  dobrych  znajomych,  aby  przyjęli  sąd,  jak  go  podaje, 
J»Ko  \ryYaz  sumiennego  i  żadną  osobistą  nieelięcią  nie  powodowa- 
'^^o    przekonania. 

DzieU  J.  SEi^skiego.  Ser.  I.  Tom  VII.  ^J 
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W  roli  Antonia  wystąpił  pan  Wolski.  Jest  to  rola  trudna, 
a  nic  powiem,  aby  była  wdzięczną,  jeżeli  pod  wdzięcznością  roli 
rozumiemy  brzmiące  publiczności  oklaski.  Ale  w  Szekspirze  trzeba 
poczekać  zanim  publiczność  każdemu  słuszność  wymierzy.  Otóż, 
zdaniem  naszem  p.  Wolski  grą  swoją  nie  popsuł  całości,  ale  przyjął 
rolę  obojętnie,  bez  wiaiy  w  jej  znaczenie,  które  wcale  małem  nie 
jest,  jakeśmy  to  starali  się  wykazać.  Nie  uwidocznił  ani  gorącej 
dla  Bassania  przyjaźni,  ani  ugruntowanej  całym  szlachetnym  cha- 
rakterem wzgardy  dla  żyda,  słowem  nie  umożebnił  nam  pojęcia 
tego  nadzwyczajnego  dodatniego  charakteru.  Tłómaczymy  go  tem 
ogólnem  zjawiskiem,  że  dodatnie  charaktery  zwykle  nie  mają  sym- 
patyi  samego  grającego,  jeżeli  nie  mają  przyczepionej  ujemnej 
charakterystyki.  Antonio  jej  nie  ma,  spodziewamy  się  wszakże,  że 
na  przyszłem  przedstawieniu  lepiej  wypadnie,  bo  panu  Wolskiemu 
nie  brak  zdolności  i  doświadczenia,  a  o  dobrych  chęciach  nie 
wątpimy. 

W  roli  Bassania  wystąpił  p.  Benda  i  grał  ją  bardzo  dobrze. 
Umiał  być  rycerzem  XVI  wieku,  w  którym  nic  bnakło  ani  ogłady, 
ani  męzkiego  hartu,  umiał  być  hulaszczym  i  szczerze  uczuciowym, 
bez  sentymentalności,  którą  mu  często  zarzucano.  Bassanio  należy 
do  najlepszych  ról  p.  Bendy,  chociaż  mało  otrzymał  oklasków. 
Ależ  oklaski  publiczności  nie  zawsze  oddają  sprawiedliwość  po- 
stępom i  pracy  artysty.  Gdyby  oddawały,  byłby  je  był  powinien 
otrzymać  za  Bassania,  tymczasem  musi  poi)rzestać  na  powszeclmem, 
cichem  uznaniu,  że  grał  dobrze  w  Szekspirze. 

Pani  Modrzejowska  była  Porcyą.  Tak  utalentowana,  tyloma 
darami  natury  obdarzona  artystka,  nie  może  popsuć  roli,  którą 
wzięła,  może  jej  atoli  nie  dociągnąć.  Każdy  się  zgodzi,  że  obok 
p.  Rapackiego  i  p.  Bendy,  p.  Modrzejowska  grała  najlepiej,  każdy 
uniósł  z  sobą  wrażenie  pięknej  sceny  trzeciego  aktu  i  niemniej 
pięknej  piątego,  ale  jeżeli  p.  Modrzejowska  przeczyta,  cośmy  o  zna- 
czeniu roli  Porcyi  w  „Kupcu"  powiedzieli,  jesteśmy  pewni,  że  dru- 
gie przedstawienie  pamiętniejsze  nam  pozostawi  wrażenie.  Porcya 
p.  Modrzejewskiej  jest  dotąd  damą  wielkiego  świata,  szlachetną 
duszą  i  bystrą  głową,  przydać  należy  więcej  tego  żywiołu,  który 
się  odezwał  w  akcie  trzecim  w  słowach  17>?t  see  lue  Irml  Jiassanio, 
a  pamiętać,  że  się  nie  ma  wywołać  w  widzu  wrażenia  zwycięstwa 
odniesionego  przez  koluecą  rękę. 

Pomniejsze  role  składały  się  dobrze  w  całość.  Podnieść  mu- 
simy znakomitą  grę  Lancelota  Gobbo  (Hennig)  i  starego  (iobbo 
(Ładnowski  st.j,  dochodzącą  w  drugim  akcie  do  możliwych  granic 
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^a.tTiralności.  Wybonie  holla  ho!  holla  hu!   Lancelota  w  piątym 
^Wcie^  charakteryzujące  tak  dobrze  swobodę  słuji,  który  się   na 
dobry  chleb  dostał,  pokazuje,  jak  z  najmniejszej  drobnostki  można 
zrobić  rzecz  bijącą  prawdą  i  naturą,  byle  podsłuchać,  co  w  so- 
bie mieści. 

Lorenzo  (Ładnowski  mł.)  i  Jessika  (p.  Śliwińska),   dwie   na 
pozór  uboczne  role,  należą  przecież  do  najwdzięczniejszyeh  w  sztuce. 
Je±e]\  miłość  Porcyi  i  Bassania  jest  wielką,  chrześciańską  miłością, 
t»     sam  fakt  zakochania  się   chrześcianina  w  żydówce,  świadczy, 
ie     to  miłość,   która   z   lekkiej,  jak  otoczenie  Lorenza,   pobudki 
wszczęła  się,  nie  pozostawała  w  granicach  moralności,  a  następnie 
doprowadzić  musiała  do    owego   złego,    którego   uczestnicy   dalsi 
odnieśli  karę  w  chwili  sądu  u  doży  —  podczas  gdy  Jessika  i  Lo- 
reii20  żadnej   nie   odnoszą.   Jest  to  jedna   z   tych  tysiąca  miłości, 
kt^femi  ślepy  Amor  i  Fortuna  kierować  się  zdaje.  W  taką  miłość 
trzeba  wlać  wiele  ciepła,   naiwności,   namiętnego  zachwytu.   Umie 
io     p.  Ładnowski   młodszy,   nie   powiemy    wszakże,    aby    użył  tą 
rażą  wszystkich  swoich  zasobów.  Ciepło   roli   zależy   od    przejęcia 
się  uczuciem  jej;   przesadzić  tu  nie  można,  jeżeli   tylko   uczucia 
starczy.  Jessika  miała  szczęśliwe  chwile,  ale  przestrach  i  brak  ru- 
tyny w  grze  przeszkadzały.   Warunków   na  Jessikę  nic  brak  — 
trzeba  odwagi  i  przejęcia.  A  o  gracyę  pozy  nóg  starać  się  trzeba, 
jeżeli  się  w  męzkim  lub  zbliżonym  do  męzkicgo  występuje  ubiorze. 

Pozostaje  nam  p.  Rapacki,  o  którym  się  szerzej  rozpisać 
"^'ishny.  Pan  Rapacki  zebrał  zasłużone  laury  w  roli  Shyloka,  niechże 
^  cieszącego  się  zdolnościami,  pracą  i  wytrwałością  jego,  posłucha 
^^^,  które  mi  się  nasunęły. 

Shylok  p.  Rapackiego  jest  śmiałem,  samodziehiem  odtworze- 

^^^m  szekspirowskiej  postaci.  Niemcy,  przedstawiając  Shyloka,  sta- 

"^J^  się  o  archeologiczne  wyszukanie  weneckiego  żyda  z  XVI  wieku. 

;  fiapacki  nie  wahał  się   wziąć  typ  miejscowy,  żyda  polskiego; 

^^^  wahał   się  ubrać  podług  wzorów  Matejki   w  chałat  i  czapkę 

^'^litów,  którzy  śpią  na  starym  cmentarzu  Kaźmierza,  nie  wahał 

*^C  Użyć  akcentu  żydowskiego,   spotykanego   dzisiaj,  chroniąc  go 

vlko  od  przesady,  która  stała  się  celem  niesłusznego  pośmiewiska. 

^^jący  znawców,   gotowi   mu   to   za   złe   poczytać,   my   i)rzykla- 

BOiciiiy  całą  duszą,  bo  pozwala  sobie  tego,  czego  sobie  sam  Szcks- 

PT  pozwalał. 

W  Koryolanie  strzelają  Wolskowie  i  Rzymianie  z  armat, 
^Bamfccie  „Polaki"  walczą  na  saniach  z  Fortinbrasem,  w  Zimo- 
*9  haJM  płynie  się  z  Sycylii  do  Czech  morzem,  w   Wiele  hałasu 

9* 


i 
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O  nic  występują  na  bruku  raessyńskim  angielscy  koustable,  w  sa- 
mym „Kupcu"  cliarakter  włoski  dotwarzamy  sobie  raczej,  niż  byśmy 
go  widzieć  mieli.  Shylok  jest  takim  ogólnym  typem  żyda,  że  go 
pojmujemy  daleko  lepiej  za  pomocą  analogii  z  pierwszym  lepszym 
lichwiarzem,  niż  za  pomocą  archeologicznych  badań  o  żydach  we- 
neckich. Co  do  owego  akcentu  zaś,  nie  jest  on  właściwością  żydów 
polskich,  ani  niemieckiego  żargonu,  jest  on  właściwością  żydów 
oryentalną,  przeniesioną  z  hebrajskiego  w  każdy  język  którym 
mówią,  właściwością,  której  często  najwyższa  nauka  i  cywilizacya 
wyniszczyć  nie  może.  Dobrze  więc  zrobił  p.  Rapacki,  że  wziął  typ 
miejscowy  i  znany  na  model,  dobrze  zrobił,  że  się  ubrał  zrozu- 
miale dla  każdego... 

Nie  mamy  więc  charakterystyce  nic  do  zarzucenia.  Nic  mo- 
żemy także  nie  oddać  słuszności  pojęciu  charakteru,  prawdzie, 
przejęciu  się  rolą,  która  wielokroć  wywołała  pożądaną  ułudę.  Któż 
nie  podziwiał  p.  Rapackiego  w  akcie  pierwszym,  któż  nie  zadrżał 
w  akcie  trzecim,  kiedy  Salarinowi  i  Salauiowi  wygłaszał  wspaniały 
powyż  przez  nas  cytowany  ustęp,  mówiący  za  uprawnieniem  ży- 
dów silniej,  niż  wszystkie  rozprawy  uczonych ;  któż  nie  miał  współ- 
czucia dla  biednego  żyda,  gdy  przed  Tubalem  uderzył  w  ton 
oryentalnego  lamentu  i  przypomniał  nam  ciche  przestwory  puszczy 
arabskiej  i  krwawe  Jerozolimy  ruiny?  Publiczność  w  takich  razach 
jest  dobrym  sędzią,  bo  zmuszona  prawdą,  unosi  się  i  klaszcze. 
Ale  sam  p.  Rapacki  przyzna,  że  w  akcie  czwartym  mniej  ł)ył 
szczęśliwym,  mniej  był  strasznym,  cliociaż  go  grał  wcale  znako- 
micie, a  dodamy,  że  i  w  scenie  z  Jessiką  nie  doszedł  tam,  gdzie 
był  powinien. 

Jakaż  to  przyczyna?  Pan  Rapacki  pojął  charakter,  ale  nie 
odcieniow<ał  wszędzie  rozwoju  charakteru;  p.  Rapacki  sypnął  peł- 
nemi  garściami  złoto,  ale  nie  umiał  z  niem  ekonomicznie  postąpić. 
W  akcie  czwartym  nie  zabrakło  mu  konsekwencyi,  ale  zabrakło 
mu  tego  ogromnego  zasobu,  którego  wymaga  kulminacyjna  scena. 
Jeżeli  p.  Rapacki  zgodzi  się  na  rozwój  charakteru  w  mojej  recen- 
zyi,  nie  potrzebuję  wskazywać  bliżej  jakim  sposobem  ma  zachować 
ekonomią  a  rozwój  charakteru  uzupełnić.  Powiem  tu  tylko  słowo 
o  największej  trudności,  jaką  przedstawia  rola  Shyloka,  o  jej  za- 
kończeniu. Od  owego  genialnego  syllogizmu  Porcyi,  scena  ciągnie 
się  dość  długo  aż  do  odejścia  Shyloka,  a  Shylok  ma  tylko  krótkie 
interlokucye : 

„Czy  to  jest  napisane  w  prawie?"  —  „Przyjmuję  ofiarę,  niech 
zapłaci  potrójny  dług  i  niech  sobie  idzie".  —  „Oddajcie  mi  kapitał 
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i  dozwólcie  odejść".  —  Czy  nie  dostanę  kapitaln?"  —  „Niech  mu 
tam  dyabeł  na  pożytek  skieruje.  Nie  chcę  tu  dłużej  stać  i  odpo- 
wiadać". —  Weźcie  moje  życie  i  wszystko"  i  t.  d.  —  „Jestem  kon- 
tent".  —  „Proszę  was  pozwólcie  mi  odejść"  . . .  j)rzeplatanc  słowami 
forcji,  Antonia,  Doży  i  szyderstwami  Graziana. 

Gdzie  tak  mało  słów,  t^im  pozostawiona  cała  rzecz   artyście, 

któremu  autor  tylko  wskazówki  daje.  Wielkie  i  stanowcze   chwile 

w  życiu  nie  są  obfite  w  słowa,   wielkie  nieszczęścia  objawiają  się 

zwykle  jednym  wykrzyknikiem.  Otóż  i  tutaj  trzeba  wszechstronnie 

objawić  myśl   poety,   trzymając  się   nielicznych   słów  jego.  Takie 

'^hirj'  jak  Shylok,  bardzo  szybko  oryentują  się  w  sytuacyi,  a  nikt 

«§   tak  nie   nauczył  naginać  pod  jarzmo   konieczności,  jak  Żyd. 

Skoro  na   pierwsze  pytanie   otrzymał    potwierdzająca   odpowiedź, 

przerzucił  on  się  z  gibkością  dzikiego   zwierza  w   nową  .sytuacyę 

*  zażądał  procentów  —  naprzód  potrójnych  —  potem  samego  kapi- 

P^tału.  Uwidocznienie  tego  przejścia  jest  trndnem,  ale  koniecznem. 

*^piero  w  słowach:   „Niech  mu  to  dyabeł   na  pożytek  skieruje" 

Ponosi  się  przygnieciona  sprężyna,  ale  trwożliwie  i  słabo,   bo  na 

^^cisk  wielki.   Sprężyna  ta  pęka,   skoro  straszny  wyrok  usłyszał. 

^yd   wychodzi    zniesławiony.    Każdy    pr/yzna,   że   przedstawienie 

'^k.ich  odcieni  podlega  strasznym  trudnościom,   ale  nic  wątpimy, 

*^   przy  użyciu  twórczości  w  myśl  poety  p.  Rapacki  wyjdzie  z  nich 

^^ycięzko  przy  drugiem  przedstawieniu. 

Tyle  o  „Kupcu" :  może  zawiele,  ale  pozwoliliśmy  sobie  rzecz 
^^rzej  poruszyć,  aby  pomódz  o  ile  możemy,  i)rzenie8ieniu  Szekspira 
^^    naszą  scenę.  Rezultaty  takiego   wprowadzenia   są  wielkie,  bo 
j^^^kspir  na  scenie,  to  prawda  i  smak  dobry  wpajany  publiczności, 
^^^oane  jej    zebranie   i    serdeczny    współudział   każą  rokować,  że 
*     dalsze   przedstawienia   będą  miały   powodzenie.    Życzymy    tego 
^    oałej  duszy,  jak  życzymy  powodzenia  operze  polskiej,  która  po- 
niem  swojem  umożlima  rozwój    drjimatu   i   wyższej   komedyi. 
Pojawienie  się  Halki,  przedstawionej  już  po  raz   szósty,   za- 
pisujemy jako  drugą  nowość  artystyczną.   W  ocenę  muzyki  i  wy- 
konania wdawać  się  nie  możemy,  bo  nie  poczuwamy  się  j)od  tym 
^''TŁględem  do  jakiegokolwiek  znawstwa.  Wrażenia  zapisywać,  jest 
V>  ubliżyć  najznakomitszemu  dzisiaj  kompozytorowi   na   ziemi  pol- 
skiej, i  pracowitemu  gronu  wykonawców.  Czekamy  więc  na  kom- 
petentne pióro,   które    w   Przeglądzie    naszym    zdanie    o    utworze 
*  j^go  przedstawieniu  wypowiedzieć  zechce. 

Zapisawszy  w  kronice  dwie  nowości  sceny  krakowskiej,  prze- 
^^nodzimy  do  księgarskich  nowości. 


134  JÓZEF    8ZUJ8KI. 

Czasy  Stanisława  Augusta,  historya  ostatnich  lat  rzeczypo- 
spolitej,  zajmuje  dziś  dziwnym  wypadkiem  przeważną  rolę  w  pu- 
blikacyach  literackich.  Wydawnictwo  p.  Franciszka  Trzecieskiego 
wydało  przed  miesiącem  drugi  tom  Dziejów  Polski  XVIII  i  XIX 
wieku,  Henryka  Schmitta,  obejmujący  czasy  od  17G3 — 1776  r., 
p.  J.  K.  Zupański  Pamiętnik  anegdotyczny  do  Stanisława  Augusta 
J.  I.  Kraszewskiego,  i  Pamiętniki  do  tychże  czasów  przez  jednego 
z  posłów  czteroletniego  sejmu,  a  Dr.  Ernest  Hermann,  kontynuator 
historyi  Rossy  i  Starcia  (który  w  5  i  G  tomie  tejże  historyi  w  ducha 
nieprzychylnym  wprawdzie,  ale  z  niemałym  zasobem  archiwalnego 
materyału  traktował  dzieje  ostatnich  lat  rzeczypospolitej),  ogłasza 
świeżo:  Diplomatische  Correspondenzen  ans  der  Iievolułionszeit 
1701—1797,  Gotha,  18G7,  rzucając  nie  jedno  światło  na  sprawę 
polską  w  owym  czasie. 

Rozpoczynamy  przegląd  tych  publikacyi  od  książki  p.  Hen- 
ryka Schmitta,  stanowiącej  drugi  tom  Dziejów  XVIII  i  XIX  wieku. 
Praca  to  obszerna  na  niateryałaeh  biblioteki  Czartoryskich  w  Pa- 
ryżu oparta.  Naukową  nazwać  jej  nie  możemy,  bo  autor  wspomi- 
nając o  rękopiśmiennych  źródłach,  nie  cytuje  ich  wcale,  ani  nie 
usprawiedliwia  dopiskami  swego  przedstawienia  rzeczy.  Stał  temu 
na  zawadzie  sam  cel  wydawnictwa,  które  popularne  raczej  niż 
naukowe  książki  wydawać  musi,  aby  odpowiedzieć  swemu  celowi. 
O  ile  wiemy  gotuje  p.  Henryk  Schmitt  historyę  panowania  Stani- 
sława Augusta  w  badawczej  naukowej  formie,  która  nam  wykaże 
jak  z  bogatego  matcryalu  korzystał.  Do  ukazania  się  jej  musimy 
przedstawienie  dziejów  Stanisława  Augusta  przez  pana  Henryka 
Schmitta  podług  dzisiejszej  naszej  o  tych  czasach  wiedzy  oceniać. 

A  naprzód  niech  nam  tu  wolno  l)cdzie  wypowiedzieć  nasze 
zdanie,  że  jakąkolwiek  jest  książka  o  tak  bliskich  i  żywo  nas 
obchodzących  czasach  traktująca,  jakąkolwiek  jej  tendencya  i  dok- 
tryna, zawsze  jest  pożyteczną  i  czytania  godną,  jeżeli  autor  starał 
się  o  nagromadzenie  i  uszykowanie  obszernych  i  szczegółowych 
>viadomości,  jeżeli  wiadomości  te  podał  z  chronologiczną  i  pragma- 
tyczną sumiennością.  Polemizować  z  tendencya,  wykazać  gdzie  ona 
prawdzie  zaszkodziła  jest  rzeczą  krytyki,  spostrzedz  właściwość 
autora,  którego  indywidualność  rysuje  się  wybitnie  w  jogo  przed- 
stawieniu rzeczy,  a  przyjąć  od  niego  hojną  ręką  podane  fakta  jest 
rzeczą  czytelnika.  Użyteczności  i  zasługi  książce  j).  Hen.  Schmitta 
nie  odmawiamy,  chociaż  jesteśmy  przeciwnikami  jego  tcoryi  histo- 
rycznej i  jego  przedstawienia  rzeczy. 

Pan  Schmitt  należy   do   pisarzy   historycznych  szkoły  Mora- 
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czeMTskiego.  Wychodząc  z  fałszywego  przypuszczenia,  że  idea  na- 
roloM-a  a  forma  rządu  tego   narodu   to  jedno,   że  każda  zmiana 
formy  rządu,  jest  spaczeniem  idei  narodowej,  że  dzieje  narodu  są 
rozwinięciem  jakiegoś  naprzód  postawionego  syllogizmu,   prowadzi 
p.  Schmitt  myśl  zawartą  w  Dziejach  rzeczy  pospolitej  polskiej  J.  Mo- 
raczewskiego,  w  czasy,  do  których  poprzednik  nie  dociągnął,  pro- 
wadzi ją  z  większym  zasobem  wiedzy  i  krytyki,  ale  nie  z  mniej- 
wem  bałwochwalstwem  dla  ulubionej   premissy.  Teorya   ta   filozo- 
Łcznego  niemieckiego  początku,  której  i  Ijclewel  hołdował,  wiedzie 
p.  Schmitta  do  subjektywizmu,  że  się  znowu   po   niemiecku  wyra- 
ńmy,  w  pisaniu  dziejów ;   do  subjektywizmu  l)ardzo  łatwo  się  tłó- 
mcząc€go,  bo  jużcie  posiadłszy  raz  sekret  idei   narodowej,   szuka 
jej  wszędzie  i  wszędzie  musi  polemiczne   względem  jej  przeciwni- 
ków w  historyi  zająć  stanowisko.   Tymczasem  idea  narodowa   nie 
może  się  mieścić  w  tej  albo  w  owej    formie   rządu,  chociaż  forma 
rządu  jedna  może  być  wypływem  tej  idei  bardziej,  niż  druga  forma ; 
idea  ta  nie  może  być  monopolem  żadnego  piszącego,   ani   wyłącz- 
nym przywilejem  tego  lub  owego  człowieka  w  historyi.  Są  to  ab- 
strakcye  nie  przydatne  na  nic.  Zgodzimy  się  chętnie,  że  Słowianie 
iwlsey  mieh  od  wieków  przywiązanie  do  gmino  władz  twa,   ale  czy 
niożna  gminowładztwo  nazwać  ich    ideą    narodową?    Gdyby   nie 
nasze  Bolesławy  byliby  Niemcy  zjedli  Słowian  nadwiślańskich  wraz 
^  ^^^  gmino  władztwem.   Otóż   widzimy   tu   wychodzącą   formę  pa- 
^^rcłialno-monarchiczną  z  potrzeby  i  okoliczności.   Żeby   Chrobry 
*  Łokietek   mieli    skrzywdzić    ideę   narodu   twierdzić   może   tylko 
aoktryner  inb  mistyk.  Nie  pomoże  narodowi  żadna  idea,  jeżeli  wa- 
nków  raateryalnych  istnienia  nie  wydobędzie.   Nie  wydobyła  ich 
**ebie  Polska  i  upadła.  Wydobędzie  —  to  odżyje,  niniejsza  czy 
^  .^2  absolutyzm  monarchiczny,  czy  przez   dyktiiturę.   Wtedy  teo- 
/J*^!  nasze  wydadzą  się  pigmejskiemi  marzeniami,   a   naród  silny 
^^^Canizowany  nie  będzie  się  bał  o  swoją  ideę. 

Z  jwdobnej  fałszywej  i)remis8y  pochodzi  sposób  pisunia  dzie- 

p.   H.   Schmitta.   Podobnie,  jak   Moraczewski,    ma   on  wstręt 

.  ^55ony  do  każdego  króla  polskiego  i  do  każdego   afirnmjącego 

^   ^    rządem    człowieka   w   historyi    naszej,   boć   królestwo  jest 

'żywieniem  gminowładztwa,  a  każdy  człowiek  afinnujący  sie  za 

^^ą,   odpada   z   niesłychaną   łatwością  od   i<lei  narodowej,  tak 

.  ^^Inic  pojętej,  jak  ją  p.   Schmitt   pojmuje.   Obstaje  przy  urzą- 

^^iach  rzeczypospolitej  quand  meme  i  widzi   zawsze   sposób  po- 

Jv^y>  a  że  tego  sposobu,  który  dziś  widzi,  nie  chwycono  się,  po- 

^Wa  tych,  usprawiedliwia  drugich.  „Największą  klęską  Rzeczy  po- 
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sfiolitej  było  niewątpliwie  (mówi  tataj  o  Angusta  III  czasach),  że 
jej  narzucono  króla  niedołężnego,  który  nie  mógł  i  nie  umiał  oprzeć 
rządów  swoich  na  podstawie  wzajemnego  zaufania  i  miłości  narodu, 
lub  zjednać  sobie  cześć  i  poważanie  ogółu,  przez  sumienną  troskli- 
wość o  dobro  kraju.  Tego  zaś  głównie  było  potrzeba  do  wytwo- 
rzenia silnego  rządu,  który  i  w  ówczesnych  stosunkach  był  nio- 
żebnym  przy  środkacłi,  jakiemi  zaw^sze  król  rozrządzał".  Zajiatry- 
wanie  to  stoi  w  rażącej  sprzeczności  z  zdaniem,  wypowiedzianem 
w  tomie  I  Dziejóio  XVIII  i  XIX  wieku  p.  H.  Schmitta:  „Można 
wiele  zwalać  na  niedołężność  króla  i  na  przewrotność  ulubieńca 
jego  Brlłhla,  lecz  największa  część  winy  spadnie  zawsze  na  naród, 
który  nie  zważając  na  przestrogi  swych  światlejszych  obywateli, 
wkraczał  samochcąc  prawie  w  przepaść  ziejącą  tuż  pod  jego  no- 
gami". Chcieć  aby  jeden  człowiek  za  pomocą  samej  miłości  i  zau- 
fania, wytworzył  rząd  silny,  nie  mając  innego  środka,  prócz  tego 
o  jakim  p.  Schmitt  myślał,  t.  j.  prawa  dystrybucyi  wakansów,  — 
środka,  który  w  społeczeństwie  zepsutem  jest  tylko  środkiem  do 
przyśpieszenia  zguby;  chcieć,  aby  jeden  człowiek,  pozostając  w  gra- 
nicach prawa,  magicznym  jakimś  sposobem  naprawił,  co  zepsuły 
wieki,  w  okolicznościacłi,  które  jak  najszybszego  wymagały  ra- 
tunku; przypuszczać,  że  taką  powolną  drogą  byłaby  się  Polska 
uratowała  —  jest  niepojętym  dla  nas  obłędem,  wychodzącym  z  zu- 
pełnego braku  poczucia  rzeczywistości.  Nie  bronimy  przez  to  Rrtthla 
i  Augusta  III,  ale  przekonani  jesteśmy,  że  nawet  najdzielniejszy 
król,  nawet  taki  Stefan  Batory  nic  podołałby  sam  jeden,  za  po- 
mocą drogi  miłości  i  zaufania  zadaniu,  które  było  tak  ogromuem, 
ani  mógł  rozkładać  pracy  na  długie  lata,  skoro  lada  rok  mógł 
kataklizm  przyprowadzić.  Sie  możemy  więc  przyjąć*,  iż  idea  naro- 
dowa była  monopolem  tych  ludzi,  którzy  chcieli  reformy,  ale  po- 
wolnej, a  i)okazywali  zawsze,  że  o  tej  reformie  bardzo  mało  my- 
śleli ;  albo  tych,  co  chcieli  reformy  nagłej,  w  celu  uratowania  pań- 
stwa. Ale  musimy  powiedzieć  prozą,  że  naród  przyszedł  do  tego 
zenitu  anarchii,  w  którym  musiał  utworzyć  sobie  nową  formę  bytu 
lub  zginąć  jako  i)olityczua  jednostka,  do  tego  zenitu  bezprawia, 
z  którego  go  tylko  mogła  uratować  uzurpacya  jednych  lub  dru- 
gich, albo  z  którego  wprost  w  przepaść  niewoli  stoczyć  się  musiał. 
Dla  wszystkich  społeczeństw  ludzkich  jest  jedno  ludzkie  prawo. 
Dlaczegóż  my  z  pod  tego  prawa  wyłamywać  się  mamy?  Społe- 
czeństwo potrzeł>njc  rządu  i  sprawiedliwości :  nie  było  tych  dwóch 
warunków.  Ze  Czartoryscy  cłicieli  rządu,  chociaż  obyczajem  wszyst- 
kicli  ambitnych  tego  świata,   siel)ie  ze  sprawą  identyfikowali,  nie- 
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podobna  zaprzeczyć;  żeby  przeciwnicy  chcieli  stanowczej  reformy, 
pod  względem  rządu  lub  sprawiedliwości  społecznej,  niepodobna 
utrzymywać.  Jeżeli  Czartoryscy  byli  negacyą,  przeciwnicy  nie  byli 
czemś  więcej  jak  negacyą  tej  negacyi.  Pan  Henryk  Schmitt  cha- 
rakteryzuje bardzo  trafnie  bezsilność  i  lużność  tego  stronnictwa 
(p.  18)  a  przecież  nie  przestaje  ono  być  jego  faworytem,  jego 
dzieckiem  uajukochańszem,  traktowanem  łagodnie  nawet  wtenczas, 
gdy  woła  do  kraju  Moskali.  Dlaczegóż  ta  parcyalność?  Cóż  go  do 
niej  skłania?  Jeżeli  gwałty  Czartoryskich,  to  moglibyśmy  zacyto- 
wać cały  szereg  gwałtów  przeciwników.  Jeżeli  zwycięztwo  Czarto- 
ryskich, toć  były  chwile,  kiedy  ich  dobra  niszczono  tak  dobrze 
jak  dobra  przeciwników.  Idea  więc,  oczywiście  idea!  ależ  czy  Czar- 
toryscy nie  mieli  także  idei,  która  daleko  więcej  miała  racyi? 
Znamy  ich  program,  gdzież  program  drugi?  Czy  teorya  wolności, 
czy  teorya  słabości  Rzeczypospolitej,  aby  baczności  sąsiadów  nie 
wzbudziła?  Ależ  to  absurdum  nie  chcieć  kija  w  nadziei,  że  nie- 
przyjaciel nie  będzie  go  używał.  Czyż  memoryały  pisane  do  Fran- 
cyi  a  ogłoszone  niedawno  w  Bibliotece  OssoluUkichf  Ależ  wiemy 
już  dzisiaj  jakie  Choiseul  i  Paulmy  mieli  o  nich  mniemanie.  Nie 
można  więc  mieć  ideowych  faworytów  w  tej  epoce;  bo  jeżeli  Czar- 
toryskim nie  można  przebaczyć  przywołania  Moskali,  to  przeciwni- 
kom nie  można  przebaczyć,  że  nie  mieli  żadnego  rozsądnego  pro- 
gramu, prócz  konserwatyzmu,  któryby  stawił  czoło  Czartoryskim. 
Któż  zresztą  nie  wie  z  czasów  Augusta  III,  że  Czartoryscy  stali 
w  1733  r.  po  stronie  Leszczyńskiego,  że  Gryf  Branicki  stał  po 
stronie  Augusta,  pierwsi  przeciw  Moskalom,  drudzy  z  Moskalami. 
Wypływem  anarchii  są  uzurpatorstwa  zbawienia,  a  miarą  ich  war- 
tości politycznej  jest  ich  rozum  polityczny. 

Otóż  trudno  zwalać  na  Czartoryskich  całej  odpowiedzialności 
za  wszystko  złe,  które  za  panowania  Stanisława  Augusta  Polskę 
dotknęło.  Wpływ  Moskali  na  sprawy  polskie,  nie  datował  się  od 
czasów  Czartoryskich,  a  nic  ulega  wątpliwości,  że  byliby  się  czyn- 
nie wmieszali  do  Bezkrólewia,  chociażby  ich  Czartoryscy  nie  wołali ; 
a  kto  wic  czyby  nie  byli  znaleźli  poparcia  w  stronnictwie,  które 
później  konfederacyę  Radomską  utworzyło.  Temu  zaprzeczyć  nie 
podobna,  że  Czartoryscy  znali  nieszczerość  pomocy  rosyjskiej,  że 
pragnęli  się  od  niej  uwolnić,  że  czekali  na  moment  aby  zawiązać 
inne  stosunki  dyplomatyczne,  a  wzmacniając  kraj  wewnątrz,  przy- 
gotować go  do  wystąpienia  przeciwko  Moskwie.  Dlatego  nie  przy- 
jęli proponowanego  przez  dwór  rosyjski  zaczepno-odpornego  trak- 
tatu, dlatego  stanęli  twardo  w  sprawie  dyssydentów.  Przyznaje  im 
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p.  H,  Schmitt  te  zamiary  na  str.  1 10  i  rozgrzesza  od  zdrady  krajn, 
ale  ta  laska  nic  trwa  dłngo,  |)olityka  Czartoryskich  antirosyjska, 
nie  obowiązywała  go,  jak  nie  obowiązywała  Radomian.  Tu  jednakże, 
gdybyśmy  się  chcieli  bawić  w  rekryrainacyę,  moglibyśmy  zapytać: 
Kto  więcej  winien?  Czy  ten  co  sprowadził  Moskali  i  dosyć  zręcz- 
nie wyzbywał  się  ich  napowrót,  co  czynił  na  jiolu  dyplomatycznem 
i  administracyjnem  wszystko,  aby  utworzyć  siłę  i  samodzielność, 
czyli  ten,  co  widząc  to  dążenie  nie  poparł  go,  osobiste  swoje  po- 
święcając urazy,  ale  wezwał  przeciw  niemu  tych  samych  Moskali, 
aby  je  obalili?  Jeżeli  pierwszy  miał  cel  ogólny,  drugi  miał  tylko 
osobisty;  jeżeli  pierwszy  zgrzeszył  wołając  Moskwy  na  pomoc,  to 
drugi  zgrzeszył  więcej,  bo  widział  na  Czartoryskich  jasny  przy- 
kład, że  Moskwa  własne  nie  cudze  popiera  interesa.  W  jakimże 
to  kodeksie  moralnym  czy  politycznym  jest  napisano,  że  grzech 
poprzednika  rozgrzesza  następcę?  Czyliż  przeciwnie  nie  jest  grze- 
chem większym  wpadać  w  winę  taką,  której  zgubne  skutki  naj- 
świeższa przeszłość  rozświcciła? 

Może  więc  pan  Henryk  Schmitt  potępić  Czartoryskich,  ale 
niechże  wymierzy  równą  liadomianom  karę.  Jeżeli  do  Czartoryskich 
aplikuje  aksiomat,  że  błąd  polityczny  staje  się  zbrodnią,  niechże 
go  i  dla  głupoty  Radomian  nie  szczędzi. 

Nie  tu  miejsce  poddawać  dzieło  p.  Henr}'ka  Schmitta  wszech- 
stronnemu i  wyczerpującemu  rozbiorowi.  Zwróciwszy  uwagę  na 
stronniczość  jego  z  owego  fałszywego  pojmowania  idei  narodowej 
płynącą,  poprzestaniemy  na  szczegółowej  krytyce  kilku  ustępów, 
a  mianowicie  sejmu  r.  17G(>  i  konfederacyi  Radomskiej.  Nie  mamy 
w  ręku  materyałów,  jakie  miał  p.  H.  Schmitt,  ale  i  owe  mate- 
ryały  nie  oł)alą  tego,  co  na  źródłach  rękopiśmiennych  i  dnikach 
oparci,  wiedzreć  njożemy,  dopóki  się  z  nimi  nic  rozprawią.  Tej 
krytycznej  rozprawy  nie  uia,  wolno  nam  zatem  kwestyonować 
prawdę  przedstawienia. 

Otóż  p.  Henryk  Schmitt,  zdaniem  naszcm,  przedstawił  w  nie- 
właściwem  świetle  sejm  Czaplica  176(ł  roku.  Opisuje  on  szczegó- 
łowo, że  król  i  Czartoryscy  czynili  wszystko,  ał)y  zyskać  dla  siebie 
zaufanie,  że  sprzeciwianiem  się  dyssydentom  (popieranem  przez 
dwory  ł)erliń8ki  i  petersburski),  chcieli  przyjść  do  popularności  ł  do 
przeprowadzenia  dalszych  reform.  Nie  podobna  odmówić  temu  kro- 
kowi polityczności.  Nie  skutkował  cm,  bo  oi)ozycya  z  Soltykicm  na 
czele  monopolizowała  dla  siebie  obronę  wiary,  i  łączyła  ją  z  chę- 
cią obalenia  dzieła  reformy.  Wiara  i  liberum  veto  stały  u  niej  na 
jednym  planie.  Pomimo  tego  była  opozycya  w  mniejszości,  a  Izba 
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byłaby  przyjęła  propogycye   królewskie  pluralUatis  w   materyaeh 
skarbowych.  Wtedy  rozpoczęły   się,  jak  sam  p.  Schniitt  pobieżnie 
^%vspoiniQa,   konszachty  opozycyi   z   posłami:  pruskim   i   rosyjskim. 
Dlaczegóż  to  p.  Schmitt  więcej  o  nich  nie  wspomniał,  chociaż  oczy- 
inriście  miał   na   nie  dowody,   skoro  porażka   królewska  dokonała 
się    tylko  za  pomocą  przerzucenia  się  Kcpnina  na  stronę  opozycyi  V 
Ja.kże  nam  wytłómaczy,  że  posłowie,   którzy  byli  przeważnie  kró- 
lewskimi, znaleźli  się  na  stronie   przeciwnej   i   zniszczyli   konfede- 
rację sejmu  1764  roku? 

W  Sołowiewa  historyi   Upadfcu  Polski  znajdujemy  pod    tym 
względem  stanowczą  wskazówkę.  Dnia  1(5  października  posyła  ca- 
rowa instrukcyę  Repninowi:    „Jeżeli   sprawa   dyssydentów  nie  bę- 
dzie mogła  dojść  w  stadyum  ncj^ocyacyi  formalnej,  jeżeli  zniszcze- 
nie całej  tej  nadziei  przypisać  będzie  trzeba  podstępności   starych 
Czartoryskich,  wtedy  wytężyć  należy  wszystkie  siły   ku   złamaniu 
koufederacyi  sejmowej  r.  17G4,  tedy  trzeba  wejść  w  stosunki  z  ry- 
^valanii  Czartoryskich",  Uczynił  to  Kepnin  za  odebraniem  instruk- 
^J^>-  ,,Amba8ador  moskiewski  —  pisze  korespondent  w  listach  z  roku 
17f>3  i  17(5(5  (Poznań,  184G)  —  wchodził,  jak  wiadomo,  w  układy 
^    J^iskupem   krakowskim".   W  obozie   królewskim   rozpoczęło  się 
"■"^ydkie  zbiegostwo,  wywołane  odwróceniem  łaski  ambasadorskiej. 
A->nia   11  listopada  podaje  Benoit  i  Repnin   noty   za   dyssydentami 
*    liberum   vełOy   którą   to   ostatnią   okoliczność  p.  Schmitt,  zbywa: 
nprócz  tego  żądano  pojaśnienia  ustaw  wątpliwych  1704!"    Po   tii- 
^^^j    premissie  inaczej  trochę,  przyzna  p.  II.  Schmitt  wydawać  się 
będzie  wniosek  Wielhorskiego  (20  listopada)   żądający  przywróce- 
nia  Wolnego  głosu,  a  motywowany  rozumowaniem,   że   Polska  ju)- 
^>nn.a  być  słałią,  ł)0  mocną  sąsied/^i  rozszarpią! 

Inaczej   przeto  wyglądają   sessye   21    i   22   listopada,    które 

^Hiiowiły  o  walnej   porażce   Czartoryskich  i  króla!    Król    podawał 

^^■^Inracye  dworów  za  dyssydenUimi  i   liharum   veto,   żądając  po- 

P^^eia  swej   opozycyi   przeciw  Moskwie.   Król   pytiił   się   narodu: 

J^ziesz   ze   mną?  ja  stanę   przeciw   żądaniom   dyssydentów,  \y 

.  ^^^    przeciw  przywróceniu  nierządu!  Postępowanie  takie  było  godne 

.    *^<i^ciwe,  jak   zacnemi   były  usta   kanclerza  Zamoyskiego,  które 

ij    ^"^ygłaszały.  Cóż  czyni  izba?  lzl)a  nie  pozwala  na  czytanie  de- 

^^^•"^cyi  dworów,  stronnicy  bezrządu  żądają  projektu  Wielłiorskiego, 


pieczającego  głos  wolny.  Cóż  znaczy  podobne  niepozwalanic? 

^   ^^^wiście  to  tylko,  że  odrzucano  wyciągniętą   i)rzez   króla   rękę, 

^     ^ie  chciano  reformy  ani  ofiarowanego  przez  króla  oi)oru  w  spra- 

dyssydentów.  Wtedy  stronnicy  i  przeciwnicy  królewscy  wołają 
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na  Sołtyka,  aby  podniósł  swój  projekt  przeciw  dyssydentom,  a  to 
z'  przeciwnych  powodów.  Przeciwnicy  chcą,  aby  zdemaskować  króla, 
projektem  Sołtyka,  stronnicy,  aby  zdemaskować  Sołtyka,  wdającego 
się  w  układy  z  Repnincm.  Sołtyk  przyparty  do  ściany  podaje  pro- 
jekt z  „obosieczną"  ostrożną  mową.  Nazajntrz  dopiero  występuje 
z  mową,  w  której  między  innemi  ten  znajdujemy  ustęp:  „Żebym 
się  zaś  usprawiedliwił  przed  Bogiem,  Kościołem  i  wami  prześwietne 
stany,  że  nie  byłem,  nie  jestem,  ani  być  myślę  obmierzłym  Bogu 
i  ludziom  hipokrytą,  wiarę  napozór  tylko  do  innych  dalekich  od 
wiary  względów  i  zamysłów  biorącym,  albo  w  pierwiastkowej  du- 
cha gorącości  ostygłym,  przyjmijcie  w  zastaw  mej  wierności  pu- 
bliczne, które  z  gruntu  duszy  wylewam,  zaklęcie"  ').  Kto  się  uspra- 
wiedliwia tak  gorąco,  temu  coś  zarzucać  musiano,  kto  powtarza 
nawet  wyrażenia  mów  poprzednich  (mianowicie  mowy  na  szóstej 
sessyi  sejmowej),  temu  zależy  na  tem,  aby  stałość  zasadzie  raz 
wypowiedzianej  wszystkich  w  oczy  uderzyła.  „Pochlebiano  sobie, 
pisze  korespondent  z  Warszawy  (w  cytowanych  listach  s.  122), 
że  biskup  krakowski  wpadnie  w  zasadzkę,  czy  będzie  za  pro- 
jektem (własnym),  czy  będzie  przeciw  niemu".  Jeżeli  postąpienie 
Sołtyka  w  tej  sprawie  pokazuje  wprost,  że  szczerze  do  wiary  przy- 
wiązany, był  zresztą  namiętnym  przeciwnikiem  króla,  że  z  Moska- 
lami grał  grę  niebezpieczną,  to  postępowanie  króla,  jeżeli  gdzie 
to  tutaj  nosi  na  sobie  charakter  szczerości,  która  wszakże  miała 
dlań  najgorsze  skutki. 

Skutek  sejmu  najlepiej  nas  o  stanie  rzeczy  poucza.  Król 
i  Czartoryscy  pod  naciskiem  opozycyi  i  Repnina  zrzekają  się  kon- 
federacyi.  Sprawa  dyssydentów  staje  na  drugim  planie.  Ambasador 
wywiązał  się  co  do  słowna  z  instrukcyi.  „Muszę  donieść,  że  zała- 
twienie kwestyi  dyssydentów  przechodzi  granice  możności  tak  króla 
jak  i  Czartoryskich.  Najlepszym  dowodem  na  to  jest  zniszczenie 
pluralitatisj  któremu  się  wczoraj  poddali.  Niezawodną  jest  rzeczą, 
że  im  pluralitas  była  droższą  i  potrzebniejszą  niż  cokolwiek,  a  prze- 
cież wyrzekli  się  tej  najdroższej  rzeczy,  ujrzawszy  otwierającą  się 
pod  nogami  otchłań".  Depeszę  tę  wysyła  Repnin  22  listopada  po 
zupełnej  króla  i  Czartoryskich  porażce.  Czegóż  ona  dowodem,  je- 
żeli nie  owego  nieszczęsnego  kółka  błędnego,  w  k torem  się  sprawy 
publiczne  przez  wzywanie  pomocy  obcej  obracały?  które  przerwać 
można  było  tylko  obopólnem  porozumieniem,  jakiemu  ambicya 
i  egoizm  ciągle  na  przeszkodzie  stawały?  Król  i  Czartoryscy  wy- 

')  Dyaryusz  176G,  niepaginowany,  arkusz  u. 
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ciągający  rękę  do  narodu  i  wzywający  go  do  oporu,  musieli  przed 
Repninem  okazj^wać  względem  dyssydentów  dobre  chęci ;  opozycya 
przeciw  dyssydentom  nie  wahała  się  wypowiedzieć  słowa  za  oba- 
leniem reform,  pomimo,  że  Moskale  i  Prusacy  za  niem  przema- 
wiali. Brak  dobrej  wiary  obopólnej  dochodził  do  takiego  stopnia, 
że  nienawiść  podawała  to  jednych  to  drugich  w  ręce  nieprzyjaciela. 
Jeżeli  p.  Schmitt  w  przedsUiwieniu  sejmu  17GG  st<arał  się  ile 
możności  zatrzeć  winę  stronnictwa  patryotycznego  (?),  wolności  szla- 
checkiej, które  nie  cofnęło  się  przed  poparciem  Moskwy,  to  i  w  opi- 
saniu konfederacyi  Radomskiej  łagodnym  jest  dla  tych,  którzy  się 
obałamucić  dali,  a  cały  nacisk  kładzie  na  to,  że  król  i  Czartoryscy 
o  wszystkiem  wiedzieli  i  wszystko  aprobowali.  Mając  Solowiewa 
pod  ręką,  przemilcza  starannie,  że  Czartoryscy  odmówili  załatwie- 
nia kwestyi  dyssydentów  w  myśl  dworów,  o  czem  tenże  Soło- 
wiew  wyraźnie  mówi,  a  co  było  walną  przyczyną  przerzucenia  się 
Repnina  na  stronę,  z  którą  już  podczas  sejmu  r.  176G  znosić  się 
począł.  O  robotach  Repnina  mógł  wiedzieć  król  i  Czartoryscy,  cho- 
ciażby się  sam  Repnin  do  nich  nic  przyznawał,  boć  przecie  działy 
się  pod  ich  bokiem  w  Warszawie,  gdzie  w  lutym  1768  naczelnicy 
opozycyi  układali  gravamina  do  przesłania  carowej.  Nie  ma  przy- 
czyny poczytywać  im  tego  za  grzech,  bo  czyliż  po  ostatnich  do- 
świadczeniach r.  17G6  nawet  wykrycie  dwulicowości  Repnina  by- 
łoby się  na  co  przydało?  Podoski,  ajent  Repnina,  obiecywał  de- 
tronizacyę,  stronnictwo  saskie  złowiło  się  na  tę  wędę:  czyż  byłby 
król  wstrzymał  od  obłędu,  gdyby  był  wyznał,  że  mu  Repnin  ko- 
ronę zapewnia  w  czterech  ścianach  gabinetu?  Jeżeli  cała  owa  opo- 
zycya leciała  na  oślep  w  ramiona  Rossyi,  czyliż  król  i  Czarto- 
ryscy mądrzejsi  politycznie  od  tej  opozycyi,  nie  mieli  obowiązku 
wytrwać  na  stanowisku,  gdy  po  drugiej  stronie  bezgraniczne  pa- 
nowało głupstwo?  Wiedzieć  o  rzeczy  jakiejś,  rzeczy,  która  jest 
wprost  przeciw  nam  wymierzona,  nie  jest  przecie  jedno  co  być 
wspólnikiem  i  współdziałaczem  tej  rzeczy.  Ijiche  to  więc  uspra- 
wiedliwienie Radomian,  tern  lichsze,  że  oni  to  mieli  przeprowadzić 
to,  czego  już  nawet  król  i  Czartoryscy  przeprowadzić  nie  chcieli. 
Pomiędzy  konferencyą  ową  3  maja,  którą  p.  Schmitt  cytuje,  a  koń- 
cem sejmu  17GG  jest  sześć  miesięcy,  w  tych  sześciu  miesiącach 
widzimy  po  jednej  stronie  ich  porażkę  polityczną  i  opór  Repni- 
nowi,  po  drugiej  wedle  p.  Schmitta  zupełne  z  Moskwą  porozu- 
mienie i  zgodę  na  robotę  konfederacyi.  Ależ  czemuż  p.  Schmitt 
nie  uczcił  jednem  słowem  oporu,  z  którego  owa  konfederacya  wy- 
szła? czemu  nie  chciał  wyraźnie  odznaczyć,  że  wszystko  co  Repnin 
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po  stanowczej  odpowiedzi  Czartoryskich  przedsiębrała  było  batem 
ukręconym  na  ich  skórę,  a  smagającym  dopóty,  dopóki  się  nie 
poddali?  Mówiąc  zaś  terminami  prawnemi  król  Stanisław  Augusty 
acz  narzucony  przez  moskiewską  przemoc,  był  uznany  królem, 
a  jako  taki  nie  miał  prawa  i  obowiązku  abdykować  przed  konfe- 
deracyą  przeciwko  niemu  się  tworzącą,  dlatego,  że  Repnin  oszu- 
kiwał tę  konfederacyę:  bo  czyż  taka  konfederacya  zapewniała 
Polsce  takie  bodaj  warunki,  jakie  jego  i  Czartoryskich  zdolno^ 
polityczna  zapewnić  mogły? 

Poprzestajemy  na  tych  dwóch  wymienieniach  stronniczości 
p.  H.  Schmitta,  kończąc  zdaniem  naszem,  gdzieindziej  wypowie- 
dzianem,  że  jeżeU  Czartoryscy  zbłądzili  opierając  się  na  Moskwie, 
to  przynajmniej  chcieli  rządu  i  reformy,  przeciwnicy  nie  chcieli  nic 
prócz  zemsty  i  niewoli.  Takicmi  racyami  bytu,  stronnictwo  stać 
nie  może  a  przynajmniej  nic  zbudować  nie  może. 

Gorliwy  nakładca  p.  J.  K.  Zupański  wystąpił  około  Nowego 
roku  z  kilkoma  pubiikacyami.  Do  czasów  Stanisława  Augusta  od- 
noszą się  dwie:  Pamiętnik  anegdotyczny,  wydany  przez  J.  I.  Kra- 
szewskiego, i  Pamiętnik  posła  sejmu  człerolełniego.  Pamiętnik 
anegtlotyczny  jest  zbiorem  krótszych  lub  dłuższych  wspomnień 
o  charakterystycznych,  wybitniejszych  figurach  epoki,  opisanych, 
jak  o  tern  wydawca  w  przedmowie  wiadomość  podaje,  przez  Ciesz- 
kowskiego, podolskiego  szlachcica  owych  czasów.  Wartość  tych 
zapisków  bibliograficznych  rozmaita,  jedne  mało  nowych  podają 
rzeczy,  drugie  mieszczą  liczne,  charakterystyczne  rysy  osób  i  wieku. 
Najgorzej  wypadły  rysunki  znanych  historycznych  osobistości,  nie 
wyczerpujące  tego,  co  o  nich  powiedzieć  można,  a  często  błędne 
w  datach  i  szczegółach;  najlepiej  biografie  takiego  Józefa  hrabi 
Gozdzkiego  i  Karoliny  z  Gozdzkich,  księżnej  de  Nassau,  których 
autor  znał  widać  bliżej  i  dokładniej.  O  IColłątaju  i  spisku  Gorz- 
kowskicgo  podaje  autor  nie  pochlebne  dla  pierwszego  szczegóły, 
które  bezstroima  historya  do  właściwych  zredukuje  rozmiarów, 
aczkolwiek  wątpimy  mocno,  aby  nawet  ta  redukcya  na  korzyść 
Kołłątaja  wypadła. 

O  Pamiętniku  posła  icielkiego  sejmu  niewiele  mamy  do  po- 
wiedzenia. Obejmuje  on  rys  panowania  Stanisława  Augusta  bez 
ścisłości  w  opowiadaniu,  ł)cz  dat,  jak  zwykle  pamiętniki  owycli 
czasów.  Spodziewaliśmy  sic,  że  sejm  czteroletni  znajdzie  w  opisie 
wypadków  panowania  tego  króla  obszerniejsze  miejsce,  ale  spotkał 
nas  zawód,  ł)o  sejm  czteroletni  traktowany  jest  w  tenże  sam  spo- 
sób. Zapatrywanie   się   na   rzeczy   cechuje  przyjaciela  konstytucyi 
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3  maja  i  reformy,  ale  ciesząc  się  tym  dobrym  kierunkiem,  smucić 
się  nam  przychodzi,  że  autor  w  pamiętniku  tak  mało  okazał  chęci 
odsłonięcia  szczegółów  i  osób,  na  które  patrzał,  że  poprzestawał 
na  ogólnej  charakterystyce  stronnictw,  że  pisał,  jakby  był  daleki 
od  widowni  politycznej.  Ciekawe  są  owe  podsłuchane  przez  autora 
plany  Branickiego  na  zjeździe  Kaniowskim  (p.  86),  trafną  cha- 
rakterystyka stronnictwa  potemkinowskiego  (p.  111),  przeszkadza- 
jącego pod  płaszczykiem  krzykliwego  patryotyzmu  robotom  sejmu, 
ale  jeżeli  nam  do  ogólnej  charakterystyki  epoki  jeden  jeszcze  przy- 
bywa świadek,  żałować  przychodzi,  że  ten  świadek  tak  w  ogólni- 
kach się  zamknął.  !Nae  inna  też  przyczyna,  że  niepodobna  z  tekstu 
dojść  nazwiska  autora,  niepodobna  pochwycić  jego  indywidualności. 

Przegląd  nowych  materyałów  i  opracowań  dziejów  XVIII 
wieku,  kończymy  wspomnieniem,  wydanej  świeżo  p.  E.  Hermana 
korespondencyi  dyplomatycznej  z  epoki  rewolucyjnej.  Wymaga 
ona  obszernego  i  szczegółowego  rozbioru,  pojaśnia  bowiem  głównie 
sprawy  wschodnio-europejskie  od  r.  1791  do  1797,  a  drugiemu 
i  trzeciemu  rozbiorowi  Polski  nie  mało  dodaje  światła.  Szczupłe 
ramy  kroniki  nie  pozwalają  zająć  się  nam  wynotowaniem  nowych 
tych  szczegółów  dla  naszej  wiedzy  histor}xznej.  Do  najciekawszych 
nowości  należą  listy  Buchholza  z  Grodna,  podczas  ostatniego  sejmu 
rozbiorowego  pisane.  Wściekłość,  ziejąca  z  listów  ambasadora,  nie 
zna  granic.  „Wojewoda  Walewski  (jeden  z  otumanionych  Targowi- 
czanów,  wice-marszalek  konfederacyi),  pisze  Buchholz  18  kwietnia, 
stawia  Rossyi  wszelkie  możebne  zapory  (niestety  zapóżno!).  My 
skonfiskujemy  dobra  wszystkich  emigrantów,  podajemy  członków 
do  rady  i  przygotowujemy  same  takie  materye,  które  Walewskiego 
do  ostateczności  pryprowadzą:  jeżeli  się  sprzeciwi,  każemy  go  po- 
rwać i  uwieść  wojsku  rosyjskiemu.  „Po  odsunięciu  Walewskiego 
i  S.  Rzewuskiego  z  konfederackiej  rady,  pisze  Buchholz:  „Gdyby 
konfcderacya  nie  była  ustąpiła,  bylibyśmy  tych  panów  posłali  na 
Sybcryę  a  Polskę  zalali  wojną". 

Wracając  do  publikacyi  p.  Żupańskiego,  zwracamy  uwagę 
na  piękne  wydanie  Maryi  Malczeskiego  z  illustracyami  Zaleskiego. 
Druk,  papier,  wykonanie  rycin,  poprawność  tekstu,  nic  nie  pozo- 
stawiają do  życzenia,  a  ozdobne  wydanie  staje  godnie  obok  za- 
granicznych wydań  literackich  tego  rodzaju.  W  szeregu  dwunastu 
obrazków  p.  Zaleskiego,  pięknie  wykonanych,  podnosimy  Kozaka 
do  słów: 

Ej  ty,  na  szybkim  koniu  gdzie  pędzisz  kozacze? 
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Maryę  klęczącą;  wyjazd  na  wyprawę;  starego  klucznika  między  ma- 
skami; Wacława  goniącego  do  lubej;  scenę  cmentarną  — -w  któ- 
rych duch  poematu  pięknie  się  odzwierciedlił.  Mniej  zgadzamy  się 
z  Wojewodą,  z  Miecznikiem  i  córką,  z  Maryą  i  Wacławem;  naj- 
nmiej  zaś  z  Wacławem  przy  trupie  żony.  Najdrastyczniejsza  chwila 
poematu  jest  tu  niezawodnie  dla  i  Ilustratora  bardzo  ponętną  ale 
i  niebezpieczną,  choćby  dlatego,  że  nie  wszystko  da  się  wymalo- 
wać, co  się  da  opisać.  Wypowiadając  szczerze  zdanie  nasze  o  wy- 
daniu Maryij  spodziewamy  się,  że  nie  jednego  zbierze  ochota 
sprawdzić  je  na  samej  publikacyi.  Hazardowne  to  przedsięwzięcie 
ani  słowa,  ale  jeżeli  mimo  biedy,  stać  nas  w  dzisiejszym  karna- 
wale na  nie  jeden  wybryk  polskiego  rezonu,  to  i  p.  Zupański  nie 
powinien  rozpaczać  nad  nakładem,  który  kosztuje  wprawdzie  15  ta- 
larów, ale  w  pięknej  sukience  podaje  Maryę  Malczeskiego. 

Skoro  mowa  o  pięknych  wydaniach,  nie  możemy  pominąć 
krakowskiego:  Modlitwy  św,  Kazimierza  Jagielloiiczyka  do  NajL 
Panny,  dokonanego  staraniem  hr.  Przeździeckiego.  Wydanie  to 
zdobi  chromolitografia  wykonana  podług  najstarszego  obrazu  Kazi- 
mierza Jagiellończyka  w  Krośnie,  i  trzy  tablice  paleograficzne. 
Hymn:  Omni  die  przypisywanym  był  jak  wiadomo  św.  Kazimie- 
rzowi. Hr.  Przezdziecki  czyniąc  poszukiwania  archiwalne  doszedł 
do  rękopisów  tegoż  hymnu  z  XIV  wieku,  a  nareszcie  do  auto- 
grafu, znajdującego  się  w  Paryżu,  z  Xn  wieku,  i  windykował 
autorstwo  hymnu  dla  św.  Bernarda  Klarawalleńskiego.  W  drugiej 
części  dziełka  znajdujemy  tekst  hymnu  noszącego  tytuł:  Invocatio 
divinae  sapienłiae  in  laudem  perpetuae  virginis  Mariae. 

Na  polu  belletrystycznem  spotykamy  się  z  świeżą  w  Lipsku 
wyszła  powieścią,  p.  t.  Młodzi  i  Starzy,  Mieścimy  ją  między  no- 
wościami krakowskiemi,  bo  dzieje  się  cała  w  naszem  mieście, 
a  pisana  w  Paryżu  1866  roku,  traktuje  także  między  innemi  o/ci- 
kelzugu  dla  pana  Smolki  i  delegaeyi  wiedeńskiej,  która,  jak  wia- 
domo, w  pierwszych  dniach  stycznia  1861  r.  w  Wiedniu  bawiła. 
Rozpiszemy  się  o  niej  obszerniej,  bo  nie  mamy  zwyczaju  milczeć 
o  objawach  czy  to  literackich,  czy  politycznych,  które  dla  społe- 
czeństwa i  narodu  szkodliwenii  być  mogą.  Rozpiszemy  się  bez 
żółci  i  gniewu,  bo  żółci  i  gniewu  dosyć  już  w  samej  powieści,  bo 
przyznajemy  cłiętnie  prawdziwy  jej  autorowi  talent  i  radzibyśmy 
chętnie,  aby  herdstratyczną  nie  szedł  drogą. 

Autor  Młodych  i  Starych  podjął  się  w  swojej  powieści  przed- 
stawić stan  społeczeństwa  krakowskiego  między  rokiem  1858  a  1861. 
Powieść  jego  jest   czysto,  lokalną,   krakowską   powieścią:    ciągle 
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słyszymy  o  Krakowie,  widzimy  piękne  jego  okolic  obrazki,  cho- 
dzimy po  Rynku,  ulicy  św.  Anny  i  innych,  Kleparzu  i  Kaźmierzu, 
odwiedzamy  prześliczne  nasze  Bielany.  Przesuwają  się  przed  nami 
sceny  z  życia  młodzieży  uniwersyteckiej,  obrazy  jej  ruchu  poli- 
tycznego, sprawa  adresu  o  język  polski,  udział  w  demonstracyi 
dla  Smolki,  w  końcu  perspektywa  na  wypadki  lat  następnych. 
Obok  tych  scen  stoją  dwa  światy,  świat  populacyi  krakowskiej 
warstw  niższych  i  świat  salonów,  napełnionych  książętami  hra- 
biami, baronami  i  szlachtą. 

Pomimo  tylu  lokalnych  a  nawet  historycznych  szczegółów, 
musieliśmy  sobie  powtarzać,  że  się  rzecz  dzieje  w  Krakowie,  a  to 
z  kilku  przyczyn. 

Wiedzieliśmy  wprawdzie,  że  w  Krakowie  dużo  jest  nędzy, 
że  Kraków  miał  oddawna  przyciągającą  siłę  dla  dziadów,  ale  my- 
śleliśmy zawsze,  że  to  się  dzieje  z  przyczyny  istnienia  licznych 
zakładów  dobroczynnych  i  antiekonomicznej  zasady,  chętnego  da- 
wania jałmużny  —  wiedzieliśmy  także,  że  w  Krakowie  dużo  jest 
karmazynów,  ale  żeby  mieli  być  samemi  łotrami,  tegośmy  przy- 
puszczać nie  mogli.  Nie  mogliśmy  przypuszczać,  że  w  Krakowie 
trzeba  być  synem  złodzieja,  aby  zostać  porządnym  człowiekiem, 
a  dosyć  być  hrabią,  aby  wyjść  na  złodzieja! 

Przyrzekamy  autorowi,  że  to  ostatni  żart,  którego  sobie  po- 
zwalamy. Będziemy  z  nim  mówić  otwarcie,  szczerze  i  groźnie! 
Powiemy  mu,  że  on  pierwszy  napisał  w  Polsce  powieść,  która  wie- 
dzie do  absolutnej  negacyi  społeczeństwa,  napisał  ją,  nie  wiedząc 
może  sam,  że  strzelił  do  własnej  stodoły. 

Rozpoczniemy  od  streszczenia:  Bohater  powieści  Leon,  syn 
złodzieja  zwanego  Żelaznym,  zawdzięcza  opatrznemu  przypadkowi, 
że  dostawszy  się  do  domu  przytułku  i  pracy,  spotkał  się  tam 
z  człowiekiem  wyższym,  którego  przewrotność  ludzka  naraziła  na 
pozory  i  na  karę  za  zbrodnię  złodziejstwa.  Jest  to  Zygmunt,  gu- 
werner w  domu  księcia  Ireneusza.  Rozmawiając  z  guwernerem 
bardzo  żywo,  wsunął  ks.  Ireneusz  dwa  banknoty  tysiąco-reńskowe 
do  kamizelki,  a  nie  wiedząc  o  tem  posądził  Zygmunta  o  złodziej- 
stwo, gdy  banknotów  na  biórku  znaleźć  nie  mógł.  Zygmunt  do- 
stał się  do  kryminału.  Książę  znalcizł  potem  owe  banknoty,  ale  się 
nie  przyznał,  bo  go  wstyd  było.  Owóż  ten  Zygmunt,  którego  zbro- 
dniczy książę  Ireneusz  skazał  na  życie  bez  sławy,  zajął  się  wy- 
chowaniem złodziejskiego  dziecka,  a  pchnąwszy  go  raz  na  drogę 
nauki  i  pracy,  został  Kamedułą  na  liielanach.  Leon,  dając  lekcye, 
utrzymuje   sie   własną  pracą.   Uczy   on  jniędzy  innemi  hrabiankę 
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Helenę  Zatorską  literatury  polskiej  —  miłość  się  wszczyna,  ale  Leon 
jej  nie  wyznaje  pomimo  skłonności  panny.  Widząc,  co  się  święci, 
usuwa  się  nawet,  ale  panna  choruje,  więdnie.  Ojciec,  hrabia  Za- 
torski, za  radą  lekarza  idzie  do  Leona,  czyni  zrazu  wyrzuty,  prze- 
konywa się,  że  Leon  panny  nie  bałamucił,  prosi  więc,  aby  cłiorą 
odwiedzał  i  obecnością  swoją  pomógł  do  jej  wyzdrowienia.  Leon 
trwa  w  postanowieniu  ukrywania  miłości,  panuje  nad  sobą,  ale 
hrabia,  pozyskany  jego  zaletami,  przekonany  jego  wymownie  glo- 
szonemi  opiniami,  gotów  jest  przyzwolić  na  związek.  Wtedy  wy- 
krywa się,  że  Żelazny  jest  ojcem  Leona;  Leon  nie  wypiera  się 
ojca,  usuwa  się,  odstępując  narzeczoną  swemu  koledze  Emilowi. 
Obok  tego  wątku  mamy  inne,  zręcznie  z  główną  akcyą  połączone. 
Kolegą  Leona  jest  Wasyl,  Rusin,  pogardzony  i  podejrzywany  przez 
współuczniów,  dobrodziej  biednych  węglarzy  krakowskich,  medyk. 
Drugim  jest  Żyd  Izaak,  który  obrażony,  że  go  chrześciauscy  współ- 
ucznie  za  jakąś  awanturę  z  księciem  z  balu  wyrzucili,  znienawidzą 
naród  polski  i  zaczyna  wracać  do  niemczyzny.  Trzecim  jest  Emil, 
syn  szlachecki,  zacniejszego  od  innych  hrabiów  charakteru,  ale 
słaby,  niepochopny  do  pracy  a  skłonny  do  podejrzeń.  Obok  księcia 
Ireneusza  znajdujemy  w  haute  voUe  barona,  który  nastawia  sidła 
na  biedne  dziewczęta,  hrabiego  Edmunda,  który  z  pistoletem  w  ręku 
żąda  pieniędzy,  panią  Herminię,  która  jest  Putyfarową  Leona, 
księżnę  Ireneuszową  dewotkę  skłonną  do  inkwizycyi  świętej,  i  t.  p. 
Do  czegóż  to  wszystko  prowadzi  ?  Oto  prowadzi  do  podstaw- 
ncj  myśli  autora  streszczonej  w  tytule  antytezą:  Młodzi  i  Starzy, 
Społeczeństwo  krakowskie,  a  >vięc  polskie,  dzieli  się  na  młodych 
i  starych.  „Starość  nie  zawsze  jest  wynikiem  wieku,  mówi  autor, 
szczególniej  tam  gdzie  się  patrzy  na  ducha,  a  my  mówimy  o  starości 
ducha.  Dwa  są  znamiona  starości :  Nie  lubi  zbytniego  ruchu  i  cliwali 
to,  co  było;  brak  zapału,  zawiele  rozsądku,  to  przyprawy  starze- 
jącego się  ducha.  U  nas  tak  zwani  starzy,  zawsze  pragnęli  tego, 
co  było  dobre,  ale  przed  kilkudziesięciu  latami.  Młodymi  byli  człon, 
kowie  czteroletniego  sejmu,  starymi  Targowica,  młodzi  zrobili  re- 
wolucyę  w  30  roku,  starzy  ją  zwichnęli!"  W  rzeczy  wistości  t.  j.  w  po- 
wieści, która  zastępuje  rzeczywistość,  inaczej  wygląda  antyteza  mło- 
dych i  starjch.  Młodzi — to  Leon,  Izaak,  Wasyl,  węglarze  i  cały 
świat  nie  mający  szLacheckich  przodków,  starymi  są  wszyscy,  co 
się  przypadkowo  z  szlacheckiej  urodzili  rodziny.  Dosyć  jest  ł)yć 
szlaclicicem,  aby  nie  módz  dobrze  radzić  o  Ojczyźnie,  aby  jeżeli 
nie  zdrajca,  l)yć  przynajmniej  odstępcą  i  szkodliwym  sprawie.  Je- 
dyna  droga  zbawienia,   poddać   sic   komendzie  młodych;  ale  i  ta 
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(bro^  zamknięta,  bo  fatalizm  knvi  przeszkadza,  nie  pozwala  na 
poprawę!  Wszystkiemu  co  się  złego  dzieje  w  społeczeństwie  winni 
^  powieści  starzy;  panuje  nędza  między  uboższą  warstwą,  wina 
to  bogatych;  istnieją  złodzieje  i  żydzi,  którzy  do  złodziejstwa  po- 
magają: wina  l)ogatycli.  Słowem  cokolwiek  się  złego  stało  i  stać 
może,  przyczyny  trzeba  szukać  w  stanie  społeczeństwa,  które  się 
dzieli  na  herbowych  i  nieherbowych,  na  ludzi  mających  sytuacyę 
i  nie  mających  sytuacyi,  na  owych  mistycznych  młodych  i  starych. 
Autorze  Młodych  i  Starych  do  czegóż  to  wszystko?  Z  ta- 
kieliże  to  premis  i  wyobrażeń  chcesz  wyprowadzić  ruch  młodzieży 
^d  1861/3  na  ziemi  polskiej?  Taką  racyę  dać  boliaterom  i  mę- 
czennikom tego  ruchu?  Za  taką  ideę  każesz  ginąć  dzieciom  kra- 
kowskim pod  murami  Miechowa,  na  polach  Grochowskich  i  Koby- 
'^nki?  Źle  im  służysz  zaprawdę,  bo  oni  nie  takiej  idei  życie  po- 
ft^^riccili. 

Broniłem  was  i  ich,  żeście  nie  wychodzili   z  idei   socyalnej, 
kierowała  wami  miłość  a  nie  nienawiść,  i  nie  żałuję  tego;  przy- 
pisywałem pełnoletnim  winę  małoletnich  i  przypisuję  ją  dotąd.  Ale 
je:&eli  fym  małoletnim  taką  piszesz  apologię,   świadczę  się  ich  du- 
^b^mi,  że  im  żle  życzysz,  że  uwłaczasz  pamięci  zmarłych! 

Gdzie  twoje  prawo  proskrybowania  jednych  a  wynoszenia  do 
*^em  społeczeństwa  i   narodu   drugich?   Gdzie   prawo   wyroku,  że 
^*>    którym  przeszłość  historyczne  przekazała  wspomnienie,   stracili 
2  przechowywanie  tych   wspomnień   słowno   o   społeczeństwie? 
^ie  prawo  zwalania  wszystkich   ujemnych   stron   społeczeństwa 
larki  tych,   którzy   mają  znaczenie   i   majątek?   Gdzie  prawo 
^^^'"i^oku,  że  dosyć  jest  być   czemś  w   tern  społeczeństwie,  aby  go 
kochać!   Gdzie  prawo   sponiewierania  Kościoła,  sług  Kościoła, 
»rzy  nauki,  historycznych   imion,   powag  pracy,  i  naturalnego 
u  społeczeństwa? 

Oczywiście  w  ujemnych  stronach  tego  wszystkiego?  a  w  do- 
^^nałości  przeciwnej  strony! 

Autorze  Młodych  i  Starych,  czy  możesz  powiedzieć  sumiennie, 
zbadał  te  ujemne  strony,  że  je  znasz,   żeś  je   dobrze  i  trafnie 
^^*^«d8tawił  ?  Możesz  powiedzieć  o  sobie   i   o  twoich  przyjaciołach, 
**^     <3orośliście  pracą,  cierpieniem,  doświadczeniem,   miłością   kraju, 
**tnrakcyą  od  osobistych  uraz  do  tej  wyżyny,   abyście  mogli  nad 
J-^^>łeczeństwem  złamać  laskę  sądu  i  powiedzieć:   Od   nas   zacznie 
przyszła  epoka!  Czy  znacie  tak  dobrze  przeszłość  tego  narodu, 
^      poświęciliście  badaniu  beznamiętnemu  jego  dziesicjszego  stanu 
'■^^**^ć  czasu,  czy  rozglądnęliście  się  po  horyzoncie  dosyć   trzeźwo, 
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aby  to  powiedzieć?  Jeżeli  kochacie  Chrystusa  i  jego  świętą  naukę, 
jak  to  wielokrotnie  w  powieści  czytam,  czy  nie  drżycie  w  głębi 
serca  wiiszego  przed  odpowiedzialnością,  którą  takiem  słowem  na 
siebie  bierzecie?  Czy  was  nie  przeraża  to  oddalenie  od  starych, 
ta  potrzeba  negacyi  tylu  serc,  tylu  głów,  chociaż  ją  głuszycie  to- 
warzystwem ludzi  nie  tak  daleko  jak  wy  sięgających,  ludzi  gar- 
nących się  do  was  dla  waszych  teoryi  socyalnych  i  politycznych? 

Mieliśmy  demokratów  i  arystokratów  w  roku  1848,  białych 
i  czerwonych  w  r.  1863,  obecnie  mamy  młodych  i  starych.  Rzecz 
bardzo  naturalną,  bo  teoryora  demokratycznym  nikt  nie  przeczy, 
są  one  dziś  oficyalnem  wyznaniem  wiary  każdego;  czerwoni  je- 
steśmy wszyscy,  bo  nas  cały  ocean  krwi  bratniej  oblał,  zacieramy 
więc  w  sobie  rysy  twarzy  i  macamy  pulsu,  jaka  tam  krew  bije, 
młoda  czy  stara.  A  przecież  wszyscy  pochodzimy  od  Adama  i  krwi 
młodej  nie  ma  na  świecie! 

Pozwól  więc  autorze  Młodych  i  Starych,  że  ja  po  swojemu 
dam  ci  obraz  społeczeństwa.  Nie  mogę  go  dzielić  na  młodych  i  sta- 
rych,  bo  takiego  podziału  nie  było  i  nie  będzie  na  świecie.  Nie 
podzielę  go  na  arystokratów  i  demokratów,  bo  arystokracya  ro- 
dowa nie  daje  żadnego  prawa.  Nie  podzielę  na  białych  i  czerwo- 
nych, bo  kwestya  białych  i  czerwonych  ustała  z  r.  1863.  Nie  po- 
dzielę na  szlachtę  i  nieszlachtę,  bo  szlachta  chłopieje,  a  chłop 
szlachcieje,  szlachcic  upada  majątkowo,  chłop  przy  oświacie  ma- 
jątkowo się  podnosi;  na  panów  rodowych  i  niepanów,  bo  majątek 
rodowy  stoi  dzisiaj  obok  majątku  kupców  i  przemysłowców*  Ży- 
jemy obok  siebie  i  ze  sobą,  bogaci  i  ubodzy,  dawna  szlachta  i  ple- 
bejusze,  ludzie  pracy  i  próżnujący,  ludzie  zacni  i  żli ;  ale  nie  może 
o  zacności  stanowić  ani  bogactwo  ani  ubóstwo,  ani  szlachectwo 
ani  brak  herbu,  wyznanie  takie  lub  owakie:  może  stanowić  tylko 
charakter  osobisty,  zasługi,  praca.  Żadna  też  wina  i  brak  spo- 
łeczny nie  może  spadać  na  barki  czyjeś,  że  jest  szlachcicem,  albo 
że  nie  jest  szlachcicem,  bo  on  temu  nie  winien,  że  się  nim  uro- 
dził, a  szlachectwo  nie  przeszkadza  mu  zostać  człowiekiem.  Smutna 
rzecz,  że  o  takich  rzeczach  mówić  pi*zychodzi.  Społeczeństwo,  w  któ- 
rem  się  żyje,  trzeba  przyjąć  takiem  jak  jest,  badać  jego  wady 
i  potrzeby,  ale  nie  wolno  nikomu  powiedzieć :  społeczeństwo  dzieli 
się  na  zdolnych  i  niezdolnych  do  służenia  dobrze  narodowi ;  zdol- 
nymi są  młodzi,  niezdolnymi  starzy,  do  zdolnych  należą  ci  wszyscy, 
którzy  postępują  tak,  jak  postępowali  moi  znajomi  i  przyjaciele, 
do  niezdolnych  wszyscy,  którzy    im   opór   stawiali  —  na  poparcie 
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tego  twierdzenia  rzucić  na  jednych  pełną  garścią  błota  i  nie- 
slrw^orzonych  bajek,  na  drugich  niebiańską  aureolę  apostolstwa. 

Zacytuje  ktoś  na  obronę  powieści  poprzedników,  którzy  także 
podnosili  wady  sfer  wyższych?  Proszę  porównać,  a  ukaże  się  róż- 
nica.  Można  mieć  słuszne  pretensye   do   tego,   że   ktoś  jest  złym 
będąc  hrabią  lub  szlachcicem,   że  nie   używa   na  dobre  majątku, 
imienia,  zdolności,  ale  nie  można  wykazywać,  że  jest  złym,  bo  jest 
hrabią  i  szlachcicem.  Można  wykazywać,  że  w  ustroju  społecznym 
szlachta,  mieszczaństwo  lub   duchowieństwo   nie   dopełnia    swoich 
obowiązków,  ale  nie  można  ich  czynić  odpowiedzialnemi  za  wszystko 
rfe,    które   się  w   tem   społeczeństwie  dzieje,   a   które  z  ogólnego 
stanu  społeczeństwa  i  przeszłości  jego  wypływa.   Można  wykazy 
wać,  że  sprawa  publiczna  żle  jest  kierowaną  przez  koryfeuszów 
tego  społeczeństwa,  ale  nie  można  twierdzić,  że  ponieważ  oni   po- 
pełniają błędy,  kierunek  jedynie   zbawczy   wyjść   tylko  może  od 
łudzi  niższych,  młodych,  którzy  calem  postępowaniem  swojem  po- 
kazują negacyę  całego  społeczeństwa  i  mają  siebie  za  alfę  i  omegę 
iiarodu. 

Zacytuje  ktoś  socyalne  powieści  francuzkie  od  Tajemnic  Pa- 
ryj^«  do  Miserablesf  Proszę  porównać,  a  i  tu  ukaże  się  różnica. 
Wykazują  one  braki  i  wady  urządzeń  społecznych,  biorą  w  obronę 
napomniane  i  upośledzone  warstwy,  służą  zasadzie,  aby  społeczeń- 
st^vo  starało  się  o  dobrobyt  każdej  jednostki,  ale  nie  powiadają: 
^Yy  który  najlepiej  to  czujesz,  jesteś  jedynie  uprawnionym  do  mo- 
nopolu kierowania  społeczeństwem,  ty,  który  w  czemkolwiek  do 
dopięcia  tego  celu  przeszkadzasz,  jesteś  potępionym  i  niezdolnym 
^o    niczego. 

Ale  autor  uzurpuje  dla  swoich  młodych  pochodzenie  duchowe 
^  wszystkich,  którzy  tworzyli  partyę  ruchu  i  postępu  w  przeszłości. 
^*^  lubimy  używać  broni,  której  użył,  aby  ich  białość  i  przeźro- 
^^yj^ość  uwydatnić,  a  drugą  stronę  w  cieniu  pozost^iwić;  zwrócimy 
^^Ko  uwagę  na  owe  tytuły  prawne,  które  im  daje,  aby  wykazać, 
^^y  byli  przeznaczeni  na  przodowników  i  na  apostołów  spoleczeń- 
^■•^s.  Byłże  tym  tytułem  adres  za  językiem  polskim?  oliicie  czło- 
^^^ka,  który  padł  ofiarą  cudzej  intrygi?  i  fakelziuj  dla  Smolki? 
yłoż  tym  tytułem  założenie  czytelni  akademickiej,  lub  zamiar  za- 
^^^ywania  stosunków  z  rzemieślnikami?  ftdyby  autor  te  dzieła 
*Y^Btawił  same,  nie  byłby  uzasadnił  praw  przewodnictwa,  ))oe  niu- 
^2^lfcy  się  spotkać  z  zarzutami,  że  żaden  z  tycli  punktów  prawa 
iciowienia  o  losach  społeczeństwa  nie   nadaje,   a   nie  jeden  wy- 
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kracza  po  za  jedyny,  obywatelski  obowiązek  młodzieży,  aby  się 
uczyła  i  sposobiła  na  przyszłych  sług  społeczeństwa.  Prawa  tego 
niusi<ił  autor  szukać  gdzieindziej:  w  zgniliżnie  społecznej  warstwy 
najwyższej.  A  przecież  Kraków  nie  składa  się  tylko  z  warstwy 
najwyższej  i  studentów,  ale  ma  jeszcze  warstwę  średnią,  ma  intelli- 
gencyc.  Tej  autor  nie  dotknął,  tej  dla  autora  nie  ma.  Warstwa  ta 
żyła  i  żyje  w  Krakowie,  nie  uboga  w  zacne  serca  i  głowy,  nie 
pf»trzebująca  pożyczać  rozumu  od  tych,  którzy  chcą  mieć  prowa- 
dzenia monopol.  W  warstwie  tej  przeważna  ilość  szlacłity,  prze- 
ważna ilość  ludzi  pracy  i  osobistej  zasługi ;  o  tej  warstwie  należało 
coś  powiedzieć,  kiedy  się  obraz  Krakowa  stawiało.  Ale  chcąc  dać 
wyłączne  prawo  swoim  boliaterom,  należałoby  i  tę  zanegować  war- 
stwę: zanegowawszy  ją,  można  ją  było  ołirazić.  Kozłami  i  bara- 
nami musieli  zatem  pozostać  hrabiowie  i  książęta,  od  których  się 
powieść  roi,  przyprawą  8[)ołeczne  niechęci . . .  Trzeba  przyznać  auto- 
rowi tendencyjną  zręczność,  ale  pochwalić  go  za  tę  zręczność  nie 
można ! . . . 

liyli  u  nsis  od  wieków  ludzie  gorący,  którzy  ukochawszy  myśl 
narodową,  zniecierpliwieni  społeczeństwa  martwotą,  kupili  około 
siebie  siły  świeże  i  czynami  pieczętowali  swoje  przekonania.  Lu- 
dzie ci  przyłożyli  się  walnie  do  rozbudzenia  społeczeństwa  i  spo- 
łeczeństwo liczy  dzisiaj  silny  zastęp  narodowy.  Ludzie  ci  aposto- 
łowali dcmokracyę,  uwłaszczenie  ludu,  podniesienie  warstw  niższych, 
łlekrutowali  się  z  najrozmaitszych  stanów.  Trudzie  ci,  jeżeli  prze- 
trwali burze  swego  czasu,  wracali  do  normalnego  ustroju  sjiołe- 
czeństwa,  jako  pożyteczni  i  postępowi  jego  członkowie.  Trudzi  tych 
nie  ninicy  jest  w  Krakowie  jak  gdzieindziej,  z  nich  to  złożona  jest 
[)rzeważnie  polska  większość  sejmu  lwowskiego,  oni  zajmują  miejsca 
w  instytucyach  krajowych.  Łatwo  zrozumieć,  że  im  więcej  t^ikich 
ludzi  w  kraju  się  wytworzyh),  tern  bez[)ieczniejszem  mógł  się  czuć 
kraj  p(»(l  względem  narodowego  rozwoju.  Ludzie  ci  uczyli  sic  i  pra- 
cowali, uczą  się  i  pracują.  Łatwo  i  to  zrozumieć,  że  im  więcej 
takich  ludzi,  tein  sio  więcej  następcy  ich  duchowi  z  niemi  racho- 
wać muszą.  iMiarą  wartości  politycznej  następców,  musi  zatem  być 
porozumienie  z  poprzednikami,  bo  tylko  w  Azyi  spycha  powstiijący 
dynasta  wszystko,  co  przed  nim  było  i  zaczyna  od  siebie.  Ludzie 
więc,  działający  na  własną  rękę,  tern  więcej  tracili  racyę  bytu,  im 
więcej  musieli  współwierców  politycznych  negować  po  za  sobą,  im 
więcej  na  przeciwnej  stronie  pozostawało  serc  zacnych,  szlachet- 
nych, gorących,  dusz  pragnących  postępu,  które  potępiały  ich  i)0- 
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lityczne  środki.  Od  apostolstwa  do  demagogii  jest  tylko  jeden 
skok,  ale  stanowczy.  Nie  wie  się  często,  kiedy  się  go  robi,  a  prze- 
cież społeczeństwo  jednako  mnsi  go  potępić,  czy  się  go  robi  z  nie- 
doświadczenia,  czy  z  ambicyi,  czy  z  namiętności.  Zrobiwszy  go, 
zrywa  się  z  społeczeństwem,  a  zrywa  się  tern  straszniej,  tern  szko- 
dliwiej, im  więcej  na  drugim  brzegu  pozostało  racyi,  im  mniej  się 
ma  przyczyn  zerwania.  Wtedy  to  neguje  się  wszystko,  wrze  się 
gniewem  na  wszystko,  wpada  się  w  namiętność  obalenia  wszyst- 
kiego. Wtedy  przewraca  się  fetysze,  które  się  wczoraj  stawiało, 
jeżeli  dzisiaj  nie  służą;  wtedy  przypisuje  się  sobie  cudotwórczą 
wszechmoc  postawienia  nowej  budowy,  nowego  ustroju  społecznego, 
dopięcia  najwyższych  celów  za  pomocą  najwyższej  negacyi.  Zapo- 
mina się,  że  jest  się  krwią  krwi  tego  społeczeństwa,  kością  jego 
kości,  rezultatem  jego  stanu  jego  oświaty,  jego  zamętu  pojęć.  A  gdy 
społeczeństwo  stanie  naprzeciw,  gdy  po  ludzku  się  pogniewa  i  ode- 
prze to  czego  nie  chce,  co  mu  wstrętnem,  wtedy  nazywa  się  to 
prześladowaniem  i  utwierdza  w  przekonaniu,  że  gdzie  prześlado- 
wanie, tam  prawda.  Idzie  się  z  tą  prawdą  do  dziewiczych  umy- 
słów warstw  niższych,  które  potrzebują  nauki,  ale  nie  tendencyi, 
wiedzy,  ale  nie  bałamuctwa,  uznania  powag,  ale  nie  przodowników 
z  ław  uniwersyteckich!... 

Nie  taka  droga  dla  pisarzy  polskich,  kończymy,  zwracając 
się  do  autora  Młodych  i  Starych,  Kto  posiąga  po  laur  w  świątyni 
narodowego  słowa,  powinien  starać  się  społeczeństwu  swemu  dać 
słowo  nie  namiętne,  wyczyszczone  ogniem  abnegacyi,  wysnute 
z  studyów  rzeczywistego  światki,  słowo  wysnute  z  narodowej  myśli. 
Dosyć  już  mamy  literatury  negacyjnej;  świat  cały  neguje  nas 
i  odmawia  nam  nazwiska  Polaków,  przestańmy  się  negować  sami. 
Komu  Bóg  dał  zdolność  znakomitą,  komu  dał  takie  bogactwo  fan- 
tazyi  i  łatwość  produkcyi,  ten  powinien  starać  się,  aby  jego  zdol- 
ność nie  stała  się  szkodliwą;  potrzeba  dwóch  rzeczy:  samotności 
i  pracy  dla  pracy;  potrzeba  kilku  chwil  śmiałego  lotu,  któryby 
wyniósł  nad  kółko,  trzymające  w  więzacłi. 

Powieść  Młodzi  i  Starzy  polecamy  do  czytania,  nie  tym,  dla 
których  pisana,  ale  tym,  na  których  uderza:  ludziom  salonu. 

Z  ostatnich  publikacyi  wspomnieć  nam  wypada  Rafała  Błoń- 
skiego: Pobyt  na  Syberyi  i  Poczet  skazańców  na  Sybir  do  gu- 
bernii  wiackiej  (z  roku  1830  i  1831),  nowe  przyczynki  do  dzie- 
jów martyrologii  naszej.  Pamiętnik  p.  Błońskiego  kreśli   nam  nie- 
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znane  dzieje  spisku  łomżyńskiego  w  r.  1839  i  pobyt  na  Syb^ 
do  r.  1855,  stylem  nie  wykwintnym  a  pełnym  prostoty,  który 
scłiludna  szata  osłania  zacne  serce  pełne  wiary  i  miłodci  OJGzyz 
Nikt  bez  wzruszenia  i  zbudowania  nie  odłoży  na  l)ok  książki, 
sanej  całem  życiem  cierpienia  i  męki,  która  kończy  się  słowa 
Po  tyłu  nieszczęściach  wiara  nasza  w  pomyślniejszą  przyszł 
przy  łasce  Boga,  nie  upadła  —  i  nie  upadnie. 


-^>x« 


III. 


1  kwietnia  1867, 


A.  Małeckiego:  Juliusz  Słowacki.  —  Rocznik  Towarzystwa  łiistoryczno-lite- 
rackiego  w  Paryżu.  —  M.  E.  Trepki :  Studya  ekonomiczne.  —  A.  Zaleskiego : 

Poezye. 

Szczęśliwi  jesteśmy,  że  tym  razem  na  czele  naszej  kroniki 
literackiej  zapisać  możemy  ukazanie  się  książki,  która  w  literatu- 
rze pozostanie  jako  jedno  z  najlepszych  dzieł  tego  rodzaja,  i  bę- 
dzie zawsze  najbogatszym  zbioi^em  materyałów  do  ocenienia  jednego 
z  największych  naszych  pisarzy.  Oddawna  chodziły  wieści,  że 
prof.  Antoni  Małecki  przygotowuje  do  druku  Żywot  Juliusza  Sło- 
wackiego; jeżeli  znajomością  rzeczy  i  krytyczną  bystrością  nikt 
bardziej  od  p.  Małeckiego  nie  był  uzdolnionym  do  podjęcia  tej 
pracy  trudnej,  ale  równie  wdzięcznej  jak  potrzebnej,  to  z  drugiej 
strony  powiedzieć  można,  że  pan  Małecki  był  z  góry  powołany  do 
podjęcia  tego  zadania.  Obszerne  jego  wykłady  poświęcone  Słowac- 
kiemu, wydawnictwo  jego  dzieł  pośmiertnych,  bliższe  zapoznanie 
się  z  jego  korespondencyą  sprawiały,  że  lepiej  jak  ktokolwiek 
musiał  zbadać  i  poznać  Słowackiego  jako  poetę  i  jako  człowieka. 
Gdyby  te  studya  i  ta  praca  nie  były  się  wcieliły  w  książkę,  o  któ- 
rej mówimy,  Bóg  wie  jak  długo  byłoby  nam  przyszło  czekać,  za- 
nim ktoś  drugi  znalazłby  się  był  w  równie  szezęśliwem  położeniu 
co  do  ocenienia  Słowackiego,  a  wtedy  nawet,  kto  wie,  czy  byłby 
miał  te  warunki  bystrego  sądu,  krytycznego  zmysłu  i  estetycznego 
wykształcenia,  które  tej  książce  nadają  wartość  tak  znakomitą. 

Aż  do  tej  chwili  brakowało  nam  danych,  żeby  Słowackiego 
sądzić;  mieliśmy  wprawdzie  dzieła,  ale  dzieła  same  rzadko  kiedy 
wystarczają  do  zrozumienia  poety  i  do  trafnego  o  nim  zdania. 
Najczęściej  do  wyrobienia  tego  zdania  do  utworzenia  sobie  wier- 
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nego  obrazu  pisarza,  nawet  do  zrozumienia  jego  dzieł,  potrzeba 
znać  jego  życie.  Gdybyśmy  nie  znali  ważniejszych  zdarzeń  i  epok 
w  życiu  Zygmunta  Krasińskiego  naprzykład,  ileż  to  rzeczy  w  jego 
poezyi  pozostałoby  dla  nas  niewytlómaczonemi.  Słowacki,  tak 
zmienny,  tak  Avrażliwy,  tak  różnostronny,  a  często  trudny  do  po- 
jęcia, potrzebuje  takiego  komentarza  bardziej  jak  którykolwiek 
z  naszych  poetów.  Tymczasem  musieliśmy  się  bez  tego  klucza  ob- 
chodzie, musieliśmy  go  nieraz  sądzić  na  ślepo,  domyślać  się  wpły- 
wów, które  nań  działały,  w  dziełach  widzieliśmy  gotowe  rezultaty, 
przyczyny  i  czynniki  musieliśmy  odgadywać.  I  brak  ten,  zawsze 
szkodliwy,  tyczył  się  właśnie  tego  poety,  którego  imię  każdy  śmiało 
i  słusznie  wymawia  zaraz  po  wielkich  imionach  Mickiewicza  i  Kra- 
sińskiego. 

Dziś,  dzięki  panu  Małeckiemu,  luka  ta  w  naszej  literaturze 
została  zapełnioną.  Dziś  idziemy  za  Słowackim  krok  w  krok  przez 
całe  jego  życie;  od  lat  młodzieńczych  aż  do  zgonu  widzimy  go, 
jakim  był  każdego  roku,  niemal  każdego  dnia  i  każdej  godziny, 
widzimy  jak  się  zmieniał  i.  dla  czego,  pod  jakim  wpływem  i  w  ja- 
kim usposobieniu  układał  pomysł  tego  lub  owego  dzieła;  widzimy 
wreszcie  w  wielu  ciekawych  i  sympatycznych  wyciągach  z  listów, 
że  tak  powiem,  dno  jego  serca,  łapiemy  jego  naturę  na  gorącym 
uczynku. 

Sama  treść,  sam  ten  obfity  krytyczny  materyał,  powinienby 
wetknąć  tę  książkę  w  rękę  każdemu,  kto  ma  choć  cokolwiek  zmy- 
słu, jeżeli  nie  serca  dla  naszej  poezyi,  nawet,  gdyby  książka  była 
nudną  i  suchą,  jak  często  bywają  żywoty.  Ależ . . .  mamyż  chwalić? 
mamyż  podnosić  zalety  tej  książki,  artyzm  z  jakim  wydobyte  są 
wszystkie  charakterystyczne  rysy  poety,  żywość  opowiadania,  traf- 
ność krytycznych  rozbiorów,  lub  wreszcie  tę  dziwnie  wdzięczną 
swobodę  i  naturalność  stylu,  którą  pan  Małecki  tak  szczęśliwie  się 
różni  od  swoicli  \v8półcze8nych ?  Nie;  w  ciasnych  ramach  kroniki 
literackiej  da  się  tylko  donieść  o  takiej  książce,  mówić  o  niej  nie 
można.  Spodziewamy  się,  że  w  przyszłości  pismo  nasze  zda  z  niej 
sprawę  obszernie,  na  teraz  pozwolimy  sobie  jedne  tylko  uwagę. 

Smutn/m  jest  stan  krytyki  literackiej  w  naszym  kraju.  Mi- 
nęły czasy  poważnej  dyskussyi  krytycznej  takiego  Mochnackiego 
i  Grabowskiego,  głębokich  spostrzeżeń  Mickiewicza,  filozoficzno- 
estetycznych  rozbiorów  Libelta  i  Kremera;  rzadko  tylko  odzywa 
się  głos  Lucyana  Sicmieńskiego  i  K.  Kaszewskiego,  a  nieporównane 
pióro  krytyka  Kreicmjch  na  inne,  polityczne  rzuciło  się  pole.  Od 
lat  kilku  wmieszał  się  w  sąd  dzienników  i  urzędowych  recenzentów 
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pewien,  że  się  tak  wyrazimy,  kwas  polityczny,  nadzwyczaj  szko- 
dliwy w  sądzeniu  rzeczy,  godnych  estetycznego  rozbioiai.  Kwas 
ten  zabarwiał  chemicznie  zdania  na  ten  lub  ów  kolor,  prowadził 
do  krzykliwych  admiracyi  i  do  hipokondrycznych  niechęci.  Zamiast 
wyrabiania  się  dobrego  i  wszechstronnego,  wykształconego  smaku 
w  publiczności,  wywołała  taka  spaczona  krytyka  bezwiedne  bałwo- 
chwalstwo i  bezwiedne  potępianie,  dusiła  pojawiające  się  płody 
w  dymie  niezasłużonych  kadzideł,  lub  mroziła  je  w  atmosferze 
uprzedzeń  i  obojętności. 

Słowacki  należy  do  poetów,  którzy  jednego  i  drugiego  w  wy- 
sokim doznali  stopniu.  Za  życia  mrożono  go  obojętnością,  po  śmierci 
rzucono  się  ku  niemu  z  fanatyzmem.  Kult  jego  wygórował  nad 
kult  Mickiewicza,  same  nawet  jego  extrawagancye  stawały  się 
jakby  nowemi  prawidłami  smaku.  Fetyszyzm  tego  rodzaju  musi 
się  w  skutkach  swoich  okazać  zgubnym,  bo  opanowuje  indywi- 
dualizmem jednego  gienialncgo  człowieka  najdelikatniejsze  uczucie 
społeczeństwa,  uczucie  piękności.  Jedyną  nań  kuracyą  jest  zdrowa 
i  wyczerpująca  krytyka,  rozpoznanie  indywidualności  tego,  który 
chwilowo  wyłącznie  nami  owładnął.  Potrzebie  tej  czyni  w  wysokim 
stopniu  zadość  książka  p.  Małeckiego,  prowadząc  nas  w  samą  pra- 
cownię ducha  poety.  Nie  straci  na  niej  Słowacki,  ale  my  w  Sło- 
wackim zatracać  się  przestaniemy.  Pozostanie  on  zawsze  wielkim 
mocarzem  poetycznego  słowa,  wszechwładnym  królem  w  krainie 
fantazyi,  ale  strzedz  się  zapewne  będziemy  czerpania  natchnień 
narodowego  ducha  z  umysłu,  który  w  całem  życiu  tak  mało  miał 
chwil  wewnętrznego  spokoju  i  zgody  z  samym  sobą,  a  Uik  bardzo 
ulegał  wrażliwości  swojej  nerwowej  natury. 

W  Boczniku  Towarzf/slwa  hisłoryczno-li teracie iago  to  Paryżu 
redagowanym  przez  Bronisława  Zaleskiego,  witamy  książkę  bogatą 
w  treść,  zarówno  dla  większego  koła  czytelników,  jak  dla  szczu- 
plejszego koła  ludzi  naukowych  pożądaną.  Niech  nam  będzie  wolno 
najprzód  zwrócić  uwagę  na  szlachetny  ton,  który  wieje  z  rocznika 
redakcyi,  podającego  nam  sprawozdanie  z  głównych  instytucyi  emi- 
gracyjnych w  Paryżu,  a  przy  końcu  biografię  dziewiędziesięciu 
wychodźców  naszych,  zmarłych  od  r.  1861  do  1805,  między  któ- 
rymi znajdujemy  ludzi  wszelkich  stronnictw  i  odcieni  politycznych, 
traktowanych  według  pięknej  zasady:  De  morłnis  vii  nisi  bene, 
bez  stroimiczej  niechęci,  a  z  zachowaniem  trzeźwego  i  samodziel- 
nego sądu.  Znajdziemy  w  tych  nekrologiach  prawdziwe  arcydziełka 
poważnego  a  dosadnego  stylu  historycznego,  znajdziemy,  obok 
treściwego  i  spokojnego  sądu,  pełne  życia  i  barwy  rysy  anegdo- 
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tyczne,  które  przyszłemu  dziejopisowi  naszych  nieszczęść,  cennym 
staną  się  materyałem.  Przezierając  je,  przyszło  nam  mimowoli  na 
myśl,  jak  pożądaną,  jak  niezmiernie  korzystną  rzeczą  byłoby  zerwa- 
nie się  odpowiedniego  pióra  na  przedstawienie,  bodaj  częściowe, 
pojedynczych  epok  naszego  porozbiorowego  życia.  Nie  przeoczamy 
wcale,  że  podobna  praca  nie  mogłaby  być  wolną  od  pewnej  stron- 
niczości, nie  przeoczamy,  że  dzieje,  które  tak  blisko  serce  nasze 
obchodzą,  nosiłyby  w  przedstawieniu  swojem  piętno  wybitne  autora, 
ale  nie  możemy  przystać  bezwzględnie  na  opinią,  żeby  się  historya 
„jak  tytuń"  uleżeć  musiała,  aby  ją  konstruować  dopiero  należało 
z  książek  i  dokumentów,  których  autorowie  pomarli.  Poświadczą 
nam  dzieje  historyi,  że  najznakomitsze  jej  płody,  powstawały 
w  krótkim  czasie  po  wielkich,  wielkiej  doniosłości  wypadkach,  że  tu 
wspomnę:  Tucidydesa  Xenofona,  Juliusza  Cezara,  Machiavellego, 
a  wśród  naszych  historyografów  Długosza  i  Piaseckiego.  Brak  hi- 
storycznych prac  o  wypadkach  współczesnych  znamionował  u  nas 
i  wszędzie  osłabienie  publicznego  ducha,  upadek  cywilnej  odwagi 
i  świadomości  politycznej.  Dlatego  to  milknie  historya  z  rozpada- 
jącą się  rzeczpospolitą,  dlatego  z  wyjątkiem  Mochnackiego  nie  mie- 
liśmy jej  w  porozbiorowej  epoce.  Praca  taka,  choćby  z  tacytowską 
kreślona  goryczą,  byle  broszurowej  lub  pamfletowej  nie  miała  ce- 
chy, byłaby  niepospolitem  dla  nas  dobrodziejswem :  zmuszałaby 
młode  pokolenia  do  rachowania  się  z  sobą;  do  rozwagi  i  rozpa- 
trywania się  w  rzeczywistości.  Gniewano  by  się  na  to  przykre  lekar- 
stwo, ale  skutków  dobroczynnych  niedługo  by  oczekiwać  należało. 

Można  wogóle  powiedzieć,  że  znajomość  bliższych  czasów  na- 
szej przeszłości,  przyszła  pokoleniu  naszemu,  późno,  zapóżno.  Przez 
najspokojniejsze  lata  naukowej  pracy  grzebaliśmy  w  odległych  wie- 
kach, badaliśmy  Słowiańszczyznę,  Piastów,  a  dowiadywaliśmy  się 
o  najważniejszych  momentach  naszego  dziejowego  życia  zaledwie 
z  takich  pamiętników  Kitowicza,  lub  drobnej  Lelewela  książeczki. 
Przez  czas  ten  wszystek  spały  najważniejsze  dokumenta  po  zbio- 
rach i  arcłiiwach  familijnych,  i  to  dokumentni  świadczące  często 
niezbitemi  dowodami,  przeciw  nowinom  brukowym,  zapisywanym 
w  pamiętnikach  osób  podrzędnych,  lub  kompendyoni  historycznym 
zaprawionym  według  panującej  barwy  politycznej.  Zapomniano,  że 
wyświecenie  prawdy  jest  najlepszem  lekarstwem  na  wszelkie  błędy, 
że  na  tendencyjną  historyografię  najlepszym  argumentem  jest  do- 
starczanie materyału,  z  którym  rachując  się  w  tendencyę  popaść 
nie  można. 

Kocznik  towarzystwa  historyczno-literackiego  podaje  nam  zna- 
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komite  przyczynki  do  historyi  Stanisława  Augusta  i  dziejów  po- 
rozbiorowych,  i  to  przeważnie  same  rzeczy  z  wybornych  źródeł. 
Mamy  przed  sobą  autentyczne  pamiętniki  króla  Stanisława  Augu- 
sta, z  jego  lat  młodszych,  mamy  część  dyaryusza  jego  z  czasów 
powstania  Kościuszki,  mamy  nareszcie  kilkadziesiąt  listów  pani 
Mniszchowej,  marszałkowej  w.  kor.,  z  r.  1787,  które  nie  tylko  do 
historyi  obyczajów,  ale  i  do  politycznej  owego  czasu,  mianowicie 
zaś  do  sławnego  zjazdu  kaniowskiego,  ciekawych  dostarczają  szcze- 
gółów. W  pamiętniku  Stanisława  Augusta,  niestety,  także  w  dro- 
bnej tylko  części  podanym,  spotykamy  się  z  piórem  wytrawnem, 
zdolnem,  pewną  ręką  kreślącem  charaktery  współczesnych,  a  to 
w  sposób  dość  odmienny  od  utartego  ich  dzisiaj  pojmowania.  Mi- 
chał i  August  Czartoryscy,  Brllhl,  Fleming,  Potoccy,  Klemens  Bra- 
nicki,  oto  główne  portrety  w  tej  galeryi  malowanej  ręką  króla, 
który  sam  występując  tutaj  w  nieznanym  nam  dotąd  charakterze, 
pisarza  historyi,  nową  stawia  historyi  i  psychologii  zagadkę.  Po- 
wtarzaliśmy tylekroć  oklepane  komunały  o  słabości,  niedołężności, 
ba  nawet  moralnej  nikczemności  króla,  wystawialiśmy  go  sobie 
w  teatralnej  pozyturze  lichego  aktora,  sądziliśmy  go  ryczałtowo, 
bez  względu  na  trzydziestoletnie  jego  przejścia,  że  jeżeli  co,  to 
taki  żywy  pomnik  jego  ducha  musi  każdego  zastanowić,  musi  nas 
przyprowadzić  do  {)rzekonania,  że  go  bardzo  mało,  bardzo  powierz- 
chownie znamy.  Część  pamiętnika  ogłoszona  nie  może  nam  podać 
klucza  do  charakteru  tego  człowieka,  zmusza  ona  tylko  do  uzna- 
nia, że  kto  w  ten  sposób  znał  i  sądził  świat  i  ludzi,  nie  mógł  być 
zerem  lub  maszyną  nakręcaną  przez  drugich,  ale  musiał  być  sa- 
modzielną indywidualnością.  Nie  wypada  nam  zatem,  jak  pragnąć 
najspieszniejszego  ogłoszenia  dalszego  ciągu  pamiętnika. 

Pod  względem  ściśle  historycznym  ów  początek  pamiętnika 
nie  podaje  nam  dość  obfitego  żniwa,  jakiego  by  się  spodziewać 
można,  a  jakie  do  panowania  Augusta  III  tyle  byłoby  pożądanem. 
Królewski  autor,  piszący  tę  część  pamiętników  swoich,  między  r.  1771 
a  1775,  ma  niekłamaną  chęć  przedstawienia  czasów  swego  po- 
przednika w  rażących  kolorach  barbarzyństwa,  a  nie  szczędząc 
nam  charakterystycznych  obrazów  wieku,  malując  w  wzgardliwych 
wyrazach  hulatykę  szlachty,  której  „brudne,  kapcauskie  osoby" 
dla  otrzymania  „lichego  poselstwa  ściskać  należało"  —  poskąpią 
nam  przecież  wglądu  w  plany  i  widoki  polityczne  „familii".  Nigdzie 
za  to  nie  spotkaliśmy  się  może  z  tak  dobitnie  występującą,  tiik 
naiwnie  wypowiedzianą  odrazą  do  starej  anarchii  rzeczypospolitej, 
która  niestety   przeszła   z  dziwną  łatwością  w  s^upełny  wstręt  do 
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polskiego  obyczaju,  a  bałwochwalcze  przywiązanie  i  poczucie  nie- 
skończonej wyższości  zagranicy.  Jakby  dla  lepszego  objaśnienia 
tego  zboczenia  podaje  nam  Rocznik  listy  pani  Mniszchowej,  kobiety 
wykształconej  i  pełnej  uczuć  rodzinnych,  ale  myślącej,  czującej  po 
francusku  kobiety,  która  z  przyjemnością  zapisuje  każde  zdziwienie 
cudzoziemca  nad  wytwornoścłą  polskiego  życia,  i  cieszy  się,  że 
w  owej  podróży  kaniowskiej,  nawet  w  „obrzydłych  karczmach 
wołyńskich  organizują  się  wystawne  kolacyjki,  jakby  w  Paryżu!" 

Do  życia  Tadeusza  Kościuszki  znajdujemy  prócz  ciekawego 
dyaryusza  królewskiego  z  czasów  powstania,  doprowadzonego  nie- 
stety tylko  do  13  maja,  kilkanaście  tajnych  listów  ambasady  rosyj- 
skiej w  Wiedniu  i  Berlinie  do  cesarza  Pawła,  z  r.  1798,  donoszących 
z  skrzętnością  policyjną  o  pobycie  Kościuszki  w  Paryżu  i  o  jego 
zamiarach  rewolucyjnych.  Obawy  zbyt  czujnych  poselstw  okazały 
się  płonnemi,  a  ów  list  przesłany  przez  Kościuszkę  na  ręce  hr.  Ro- 
zumowskiego  carowi,  który  tenże  z  oburzeniem,  jako  od  niewdzię- 
cznego zdrajcy  pochodzący,  odesłał,  mieścił  zapewne  uspokojenie 
zbyt  podejrzliwego  cara,  które  podobno  na  zawsze  tajemnicą  zostanie. 

Na  czele  historycznego  działu  spotykamy  się  z  pierwszą 
obszerną  biografią  jenerała  Karola  Kniaziewicza,  skreśloną  piórem 
p.  B.  Zaleskiego.  Sprawozdawać  z  niej,  wykroczyłoby  po  za  gra- 
nice kroniki  literackiej,  krytykować  za  granicę  naszej  możności, 
o  ile,  że  p.  B.  Zaleski  korzystał  ze  źródeł,  jakich  w  kraju  posiadać 
nie  możemy,  jwmiędzy  innemi  z  obszernych  zbiorów  pana  Leo- 
narda Chodźki.  Przyjąć  nam  tylko  wypada  z  wdzięcznością  obszerną 
i  sumienną  pracę,  której  brak  dotkliwie  czuć  się  d<iwał,  pnicę  za- 
lecającą się  godnością  i  wytrawnością  stylu,  a  pełną  wdzięku,  który 
nadaje  prostota  i  spokój  w  przedstawieniu  rzeczy. 

Biograf  Karola  Kniaziewicza  dostarczył  nadto  do  Rocznika 
zajmującego  artykułu  o  wygnańcach  polskich  w  Orenburgu,  arty- 
kułu osnutego  na  własnycli  doświadczeniach,  przemawiającego  całą 
prawdą  malowanego  z  natury  obrazu.  Ale  nie  ubliżymy  zapewne 
żadnej  części  składowej  pięknego  Rocznika,  jeżeli  postawimy  na 
czele:  „Akta  męczeńskie  unii",  podające  nam  kilkanaście  nieosza- 
cowanych  autentycznych  rysów  nieznanych,  których  przejnmjącą 
treść  polecić  musimy  rozpamiętywaniu  naszej  prowincyi  na  wszelki 
wypadek  przyszłości,  w  szczególności  zaś  czytelnikom  wschodniej 
Galicyi. 

Niech  nam  tu  wolno  będzie  przytoczyć  z  wstępu  kilka  traf- 
nych spostrzeżeń  bezimiennego  autora :  „Zaledwo  zaczynamy  prze- 
zierać ogrom   poniesionej    przez   naród   klęski,   dzisiaj,    kiedy   los, 
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j^'  spotkał  Unią  dragiema  już   obrządkowi  Kościoła  w  prowin- 
^h  iggrsiżSL  Ze  sprawą  tą  jednak  łączy  się  wszystko,  co  duszę 
prawdziwie  polską  zajmować  by  powinno.   Nieprzyjaciel   użył  tu 
'razjrgtkich  środków  swoicli,  i  najlepiej  poznanym  być  może ;  sami 
*tó  w  jego  zwycięstwacli  znajdziemy  owoc  ciężkich  grzechów  na- 
o/cb...  Od  kilku  wieków  zaszczepiona  w  przodkującej  narodowi 
klasie  pogarda  do  niższych  jego  warstw  nie  wykluczyła  nawet  ich 
^Ty.  Zbyt  długo  na  nieszczęście,  ot>ojętnem  okiem  patrzaliśmy 
^  los  uciśnionej  rolniczej  ludności,  a  obojętność  ta  zwłaszcza  też 
^4  Rusi,  zaró^vno  jej  ciała  jak  duszy  tyczyła.   Kiedy  w  ostatnich 
^^asach  rzeczypospolitej  jeden  z  senatorów  poważnego  imienia,  spo- 
strzegł, że  syn  jego  dorastający  zaczął   się   zaniedbywać  w  obo- 
wiązkach religijnych  rzekł  mu:  Masz  przecie  na  tyle  zastanowię- 
^^  abyś  zrozumiał,  że  żaden  człowiek  obejść  się  bez  wiary  nie 
^o*e,  musisz  jakąś  wyznawać.   Otóż  trzy  są  wiary:  łacińska  dla 
*2lacbty,  luterska  dla  mieszczan,   grecka  dla  chłopów.   Jeżeli  nie 
chcesz  szlachecką,  to  przyjmijże  chłopską  lub  mieszczańską.   Ko- 
ściół grecki  był  w  oczach  jego  dobry  tylko  dla  chłopów,  a  czy  ten 
kościół  był  katolicki,  czy  syzmatycki,  to  już  go  mniej  obchodziło. 
^^   |H)wiedział  ów  senator,   to  czuła  mniej   więcej    cała  wykształ- 
^^jfiRza  część  narodu.  Właściciel  ziemski  przestał  się   czuć  wobec 
f*^Sa.  i  Ojczyzny  od[)owiedzialnym  za  dusze  włościan,  nad  któremi 
Jednak  pełność  praw  posiadał,  między  nim  a  kapłanem   unitą   nie 
"yło   żadnego  moralnego  węzła.  W  liierarchii  społecznej  był  kapłan 
^Oicki  o  tyle  niższym  od  łacińskiego  proboszcza,   o  ile  kapłan  od 
*^latobcica;  doświadczał  wprawdzie  od  niego  pomocy,  ale  jako  niż- 
^^y    i  upośledzony,  w  najlepszym  razie  był  tylko  klientem,  istotą 
**<>6ą*   pogardzaną,  potrzebną  tylko  dla  chłopów.   Wtenczas  nawet, 
^^^y  nieszczęścia  rozbudziły  dawną  dzielność  szlachty,  kiedy  żyła 
P^ySlą  o  niepodległości,  kiedy  za  nią  znosiła   więzienia,   wygnania 
*  ^Pt*xeśladowania  wszelkiego  rodzaju,  kiedy  istotnie  dla  Ojczyzny 
^^^    szczędziła  ofiar,  nie  pojmowała  jeszcze   znaczenia  tej   drugiej 
^'^^lld,  którą  rząd  kraju  z  Kościołem  toczył,  nie  przyszła  unickiemu 
^'Ucliowieństwu  i  powierzonemu  sobie  ludowi  z  moralną  nawet  po- 
mocą, zostawiła  ich  własnym  jedynie  silom,  a  gdy  nadeszły  oata- 
^CŁBe  próby,  przez  grzeszną   obojętność,    a    nieraz    nawet  przez 
S^^eszniejszą  troskliwość  o  zachowanie  wygodnego  żywota,  umyła 
^*obie  ręce,  jak  Piłat,  i  dała  nieszczęsnego  krzyżować". 

„Pomimo  tego  lud  sam  wydał  z  pomiędzy  siebie  zastęp  praw- 
dziwych męczenników,  między  nimi  były  tak  wzniosłe  i  święto- 
mwe  postacie,  że  może  kiedyś  staną  na  ołtarzacli.  W  wybranych 
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tych  istotach  złożył  on  świadectwo  swego  życia ;  cześć  ogólna  na- 
rodu wyższych  zarówno  jak  niższych  klas,  powinna  otoczyć  tych 
męczenników,  którzy  nikomu  nieznani,  niczem  nie  zasileni  i  nie 
krzepieni  z  zewnątrz  w  wierze  i  sakramentach  czerpali  moc  za- 
dziwiającą i  dla  Boga  jedynie  ponosili  okropne  katusze". —  Że  te 
słowa  przesady  w  sobie  nie  mieszczą  przekona  się  czytelnik  z  po- 
wieści o  włościanach  porozowskich  i  dudakowickich,  podanych 
w  „Aktach  męczeńskich"  a  stanowiących  nowe  korollaria  do  zna- 
nej z  Wiadomości  polskich  i  dzieł  Lescoeura  i  Theinera  historyi 
dzicrnowickiej  i  przejść  męczeńskich  matki  MakrynyMieczysławskiej. 
Sunł  lachrymae  rerum,  powiedział  poeta.  Możnaby  tę  piękną 
sentencyę  zastosować  i  do  książek.  Któż  nie  zaduma  się  smętnie 
nad  owemi  dawnemi  welinowemi  edycyami  naszych  wielkich  poe- 
tów emigracyi,  któż  nie  spojrzy  bolesnym  okiem  na  owe  druki 
emigracyjne,  któremi  się  żywiliśmy  od  lat  kilkudziesiąt?  Niby 
świadki  nieme  dawnych  czasów,  wspominają  one  nam  długoletni 
przebieg  naszej  myśli  o  przyszłości  narodu,  nasze,  że  się  tak  wy- 
rażę, młodociane  stndya,  młodociane  zapały,  młodociane  marzenia* 
Dzisiaj  to  tempi  passat  i;  a  otx)  książka  wychodząca  z  instytucyi 
z  którą  się  wiążą  świetne  imiona  ks.  Adama  Czartoryskiego,  Niem- 
cewicza, Kniaziewicza,  Lelewela  i  Mickiewicza,  do  której  wszystkie 
najznakomitsze  emigracyi  naszej  należały  głowy,  książka  ta  tchnąca 
na  każdej  karcie  boleścią  kilkudziesięcio-letniego  tnłactwa  —  jakże 
różna  od  owych  wszelkiego  odcienia  politycznego  publikacyi  wy- 
cliodzącycłi,  tak  do  niedawna  pełnych  nadziei,  przeczuć,  kombina- 
cyj,  szczęśliwszej  dla  nas  przeszłości !  Mamyż  się  na  nią  gniewać, 
że  jest  smutną  jak  los  nasz?  Przeciwnie,  bądźmy  jej  wdzięczni, 
bo  jeźli  czego,  to  łirakowało  nam  zaw\sze  pojęcia  ogromu  naszej 
niedoli,  brakowało  nam  spokojnego  patrzenia  oko  w  oko  sytuacyi 
i  znalezienia  się  w  niej  z  zeł)raniem  wewuętrznem  z  gotowością 
na  wszystko.  W  heroizmie  śmierci  nikt  nam  nie  dorównał  —  na 
życie  w  trudnych  okolicznościach  i)od  ołowianem  niebem  nieszczę- 
ścia, wśród  wszechstronnego  ucisku  na  wynalezienie  sobie  nawet 
w  takicli  okolicznościiicłi  pola  dołnoczynnego  działani<a,  na  prze- 
cłiowywanic  i  wzmacnianie  narodowego  pierwiastku  w  rodzinie, 
w  czel.adoe,  wśród  koła  towarzyskiego,  na  „rozwielokrotnianie  się 
w  drobnej  usłudze"  iiiestać  nas  ł)yło!  IMegaliśmy  jak  owi  lekko- 
myślni w  pierwszym  kole  dantejskiego  piekła,  za  lada  chorągwią 
świecącą  przed  naszemi  oczyma,  odbiegaliśmy  czynu  dla  nadziei 
pomocy  świata  i  nie  umieliśmy  czekać  na  przyjazne  okoliczności, 
ale  rwać  się  do  przedwczesnycli  czynów . . .  Każda  chwila  moralnej 
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porażki  objawia  się  u  nas  pewnym  nieszczęśliwym  cynizmem  sta- 
ropolskiego hulajdnszowstwa,  w  którym  nie  jeden  głos  lekkomyślny 
dowód  naszej  niepokonalności  upatruje...  Czyliż  potrzeba  jeszcze 
nowych  klęsk,  aby  umysły  głębsze  naprowadzić  na  jedynie  zbaw- 
czą drogę  wewnętrznego  zebrania,  aby  z  tych  umysłów  przez  długie 
czasy,  niby  z  posiewu  Bożego,  nowa,  innym  duchem  natchniona, 
oczyszczona  z  błędów  narodowych  wychodzić   zaczęła  generacya? 

Z  wiadomości  o  Towarzystwie  historyczno-literackiem  w  Pa- 
ryżu, niech  nam  wolno  będzie  podać  szczegóły,  które  nie  wątpimy, 
czytającą  naszą  publiczność  zainteresują.  Towarzystwo,  założone 
w  r.  1832,  jest  obecnie  w  posiadaniu  biblioteki  liczącej  32.000 
tomów,  archiwum  zawierającego  20.000  arkuszy  historycznych  wy- 
pisów, robionych  w  archiwach  francuzkich,  w  wydziale  rękopisów 
biblioteki  cesarskiej  w  Paryżu,  w  State-paper  oflice  w  Londynie, 
w  bibliotekach  w  Rzymie,  Brukseli  i  Hadze,  z  27.000  rycin,  ze 
zbioru  atlasów,  map  i  monet.  Dekretem  z  10  czerwca  roku  186G 
postawił  Napoleon  III  Towarzystwo  w  rzędzie  uznanych  przez  rząd 
jmblicznego  użytku  instytucyi,  co  zapewnia  Towarzystwu  opiekę 
rządową.  TowJirzystwo  utrzymuje  otwartą  dla  publiczności  czytel- 
nię. Od  roku  założenia  przysłużyło  się  Towarzystwo  nie  jednem 
znakomitem  dziełem  lub  wydaniem  cennego  materj^ału  historycz- 
nego, że  tu  wspomnimy  żywot  J.  Urs.  Niemcewicza,  księdza  Les- 
coeur'a:  L^.glise  catholique  en  Pologne,  Sprawy  wojenne  i  poli- 
tyczne ks.  Krzysztofa  Radziwiłła,  Relacye  nuncyuszów  (1548 — 
1696),  listy  Piotra  des  Noyers  do  panowania  Jana  Kazimierza. 

Na  stole  księgarskim  ubogie  nas  w  obecnych  chwilach  czeka 
żniwo.  Wydanie  kilkudziesięcio-arkuszowej  książki  stah)  się  dzisiaj 
rzadkim  wypadkiem.  Do  takich  policzyć  wypada  wydaną  w  War- 
szawie Księga  przyrody,  tłómaczenie  znanego  dzieła  niemieckiego 
Schedlera,  które  się  kilkunastu  doczekało  wydań.  Edycya  polska 
jest  staranną,  a  działy  zoologii,  botaniki  i  mineralogii  powiększone. 
Obok  tej  publikacyi  z  dziedziny  świata  przyrodniczego  staje  godnie 
krakowskie  wydanie  ISwiata  roślinnego  Mullera,  w  tlómaczeniu 
p.  Hip.  Witkowskiego,  wchodzące  w  skład  „Wydawnictwa  dzieł 
tanich  i  pożytecznych".  Nie  przysądzamy  sobie  kompetencyi  w  są- 
dzeniu dzieł  i  tłómaczeń,  za  trafnością  wyboru  przemawia  nam 
powszechne  uznanie  zagranicy,  pożyteczności  dowodzić  byłoby  rze- 
czą zbyteczną.  Rzeczy  przyrodnicze  wcliodziły  u  nas  zaledwie 
w  roczniki  uczonych  Towarzystw  —  Biblioteka  Bernsteina,  wydanie 
Szedlera  i  Mullera,  po  niskiej  cenie  czynią  je  przystepnemi  ogó- 
łowi, na  czem  ten  ogół  tylko  zyskać  może. 

D/ioła  J.  S/ujskiego.  Ser.  I.  T«in  VII.  H 
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Do  nielicznych  publikacyj  warszawskich  ostatnich  miesięcy 
należą  Studya  ehonomiczm  p.  Mdcisława  Edgarda  Trepki.  Studya 
ekonomiczne  zawierają  siedm  artykułów,  którym  nie  podobna  od- 
mówić nowości  w  naszym,  tak  pod  względem  ekonomicznych  roz- 
praw, ubogim  kraju.  W  pierwszym  ocenia  p.  Trepka  działnlnoSó 
trzech  pierwszych  „agitatorów  ekonomicznych"  ostatnich  kilkunastu 
lat,  Anglika  Ryszarda  Cobdena,  Francuza  Fryd.  Bastiata,  i  Niemca 
Hermana  Schultze  Delitsch.  W  prostym,  zrozumiałym  i  wyczerpu- 
jącym wykładzie  rozwija  nam  autor  przeważnie  parlamentarną 
działalność  przeciw  monopolowi  zbożowemu,  założenie  ligi  zbożo- 
wej i  genezę  stronnictwa  manchesterskiego,  które  już  po  ukazaniu 
się  książki  p.  Trepki  nie  mało  dało  siły  swojej  i  postępu  dowo- 
dów; tiaidne  położenie  Bastiata,  występującego  za  wolnością  han- 
dlową przeciw  protekcyonizmowi  pracy  w  centralistycznej  i  admi- 
nistracyjnie skrępowanej  Francyi;  prace  teoretyczne  i  praktyczne 
Schultzego  około  poprawy  losu  robotniczej  klasy,  które  i  w  naszem 
piśmie  w  art.  p.  Lud.  Powidaja,  sprawozdawcę  swego  i  zastoso- 
wanie do  naszych  stosunków  znalazły.  Pozwolimy  sobie  zacytować 
jeden  ustęp  z  pracy  pana  Trepki  o  pojęciu  stowarzyszenia: 

„Jest  niezaprzeczoną  rzeczą,  iż  potrzeba  dla  klasy  robotni- 
czej jakiegoś  nowego  węzła,  jakiejś  nowej  spójni.  Dzisiaj  jest  ona 
niby  wydmuch  piaszczysty,  który  wiatr  na  wszystkie  strony  roz- 
miata. Dawniej  cecłiy  były  tym  węzłem,  dzisiaj  tworzyć  go  już 
nie  mogą.  Na  miejscu  silnego,  chociaż  nieruchomego  systemu,  na- 
stąpiła teraz  próżnia,  brak  wszelkich  węzłów.  Każda  jednostka, 
powiada  w  świetnym  zarysie  B.  Hildebrand,  stoi  teraz  osobno, 
każdy  cliodzi  tylko  około  swoicli  spraw.  Talent  ciśnie  mniej  uta- 
lentowanego, kapitalista  wyzyskuje  małego,  mały  niemającego  nic. 
Powstaje  zacięta  walka  wszystkich  sił  społecznych,  która  się  koń- 
czy upadkiem  słabszego,  proletaryatem.  Jedyny  ratunek  w  zjedno- 
czeniu cierpiących  osobników,  w  podaniu  sobie  ręki.  Stowarzysze- 
nia klasy  pracującej  nie  mfiją  bynajmniej  na  celu  wojować  z  ka- 
pitałem, nie  mają  chęci  napastować  go;  mają  być  poprostu  takim 
sposobem  organizacyi,  któryby  na  pokojowej  drodze  walczyć  z  nim 
pozwolił,  któryby  wyrwał  pracę  z  podrzędnego  stanowiska,  w  ja- 
kim się  dzisiaj  znajduje  i  postawił  w  tym  samym,  co  kjipitał  sze- 
regu. Stowarzyszenie  ma  wszystkie  dane  do  przeprowadzenia  tej 
reformy.  Jest  organizacyą  pracujących,  jak  nią  były  cechy,  ale  jest 
dobrowolną,  gdy  tamte  były  przymusową;  do  cechów  nie  wszyst- 
kim należeć  było  wolno,  do  stowarzyszenia  każdemu;  tam  trzeba 
było  odbyć  lata  próby,  męki,  niewoli ;  tu  dosyć  już  mieć  ręce  i  chęć 
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io  pracy,  tam  trzeba  było  drogo  opłacać  honor  należenia  do  kor- 
poracji, ta  wyłożone  samki  procentują  się  w  tysiącznych  postaciach. 
Cały  stosunek  cecha  do  stowarzyszenia  jest  stosankiem  musu 
do  wohiości ;  ci^  stosanek  stowarzyszenia  do  dzisiejszego  odosob- 
nienia rołH)tnika,  jest  stosankiem  wolności  do  anarchii'' 

Obok   ciekawego  artyknła  o  Cobdenie,  Bastiacie  i  Schultze- 
I>elitgch'a,  zajmującego  połowę  tomu  studyów  p.  Trepki,   znajdu- 
jemy kilka  nie  mniej  interesujących,  mianowicie :  O  pośmiertnem 
dziele  Ph)adhona    (De  la  capacite  poUtiąue  des  dassea  ouvriere8)y 
o  operacyach  finansowych   Langrand-Dumonceau  i  ocenienia  nau- 
kowego stanowiska  Careya.  Szanowny  autor,  zarzucając  Mohlowi 
^hyt  ostre  obejście  z  tym  ostatnim,  nie  ustępuje  mu  wszakże  sam 
^  traktowania  zbyt   lekko   znakomitego   amerykańskiego   ekono- 
''^^fyy  który  ł)ądż  co  bądź  pierwszy  z   wyżyn   spekulacyi  na  go- 
ściniec praktycznego  życia  i  narodowych  interesów  zstępować  lubił. 
'''Wyznamy  szczerze,  że  żądalibyśmy  od  naszych  ekonomistów  tego 
■innego,  żądalibyśmy  wyjścia  z  naszych  stosunków  i  rady  zasto- 
*^Walaej  w  naszych  stosunkach.  I  nie  mylimy  się  może  twierdząc, 
^    nauki  ekonomiczne,  tak  zagranicą  popularne,   dopóty  się   nie 
*^ną  takiemiż   u  nas,  dopóki  nie  teoryi  jakiejś  narodowej,    ale 
Praktycznego  zastosowania  zdrowych  teoryi  zagranicznych  publiez- 
'*o*ci  nie  podadzą. 

Obok  studyów  ekonomicznych  p.  Trepki  zapisujemy  przekład 

P^^e^odnika  ekonomii  politycznej  p.  Baudrillart,  jednej   z   najlep- 

^^ych  podręcznych  książek  w  języku  francuskim,   dokonany  przez 

kobietę  p.  Joannę  Bolejowską,  przekład   odznaczający   się  piękną 

P^^B^zyzną  i  jasnością.  Jest  to  prawdziwa  niespodzianka,  nie  dla- 

o^  że  kobieta  zajęła  się  tłómaczeniem,  ale  dlatego,   że  większą 

cią   tłómaczenia   nasze   dzieł   naukowych   bezużytecznemi   lub 

^^^^rozumiałemi   bywają.   Dodamy,  że  obie   publikacye  pochodzą 

^Var8zawy,  która  po  długiej  stagnacyi  księgarskiej  objawia  żyw- 

ruch  —  wyłącznie  naukowy.   Cieszymy   się   nim  i   witamy  go 

ecznie,  a  pragnęlibyśmy,   aby   znalazł  i   u   nas  naturalne  po- 

oie  przez  zakupno  dzieł  zasługujących  ze  wszechmiar,   aby   się 

^^^lazły  w  rękach  wykształconego  człowieka. 

Ubogi  w  nowy  materyał  przegląd  nasz  literacki  dzisiejszy, 
I^o^^ala  nam  poświęcić  bodaj  kilka  słów  kwestyi  zajęcia  się  książką 
^^  naszym  kraju.  Ostatnie  wypadki,  bieda  materyalua  kraju,  zre- 
dukowała ad  minimum  liczbę  wydawanych  dzieł  i  można  prawie 
^^*^czyć,  że  to  co  wychodzi,  ma  już  w  przeważnej  części  pewną 
''^^^^ssądną  racyę  bytu,  prawo  pojawienia  się  na  widowni  literackiej 

11* 


164  JÓZEF    SZUJSKI. 

a  ztąd  powinno  mieć  i  pewną  szansę  powodzenia  i  pokupti.  Z  smat- 
Hiem  dowiadywać  się  ze  wszech  stron  przychodzi,  że  i  ta  szansa 
okazuje  się  mylną,  że  najpiękniejsze  i  najznakomitsze  rzeczy  do- 
znają prawie  tegosamego  losa,  co  przypadkiem  zjawiająca  się 
plewa.  Ba!  chwytamy  często  za  plewę  przez  zamiłowanie  skandnln 
a  odsuwamy  pożywny  i  zdrowy  pokarm.  Najgorszą  reputacyę  pod 
względem  nabywania  książek  miała  zawsze,  niestety!  Galicya,  in- 
grała  łerra  księgarzy  i  wydawców  i  w  tej  reputacyi  utrzymuje 
się  niewzruszenie.  „Biblioteka  Ossolińskich",  roczniki  Towarzystw 
naukowych,  poważniejsze  i  treści wsze  czasopisma  warszawskie,  do- 
znają w  niej  jednakowego  losu  smutnego,  nemo  vate8  in  Galicia, 
nemo  extra  Galiclam.  Czy  naprawdę  tak  sroga  nędza  nas  trapi? 
O  biedzie  przekonani  jesteśmy;  o  niemożności  nabywania  książek 
nie  będziemy  przekonani  dopóty,  dopóki  będziemy  wierzyli,  że 
kupowanie  to  jest  wypływem  umysłowej  potrzeby  czytania,  która 
czyni  książkę  niezbędną  zagranicą,  która  łączy  często  kilku  ludzi 
razem,  aby  ją  posiadać  i  przeczytać.  Przypiszemy  zatem  ową  obo- 
jętność dla  literatury  nie  czemu  innemu,  tylko  brakowi  potrzeby, 
poprzestawaniu  na  codziennym  odczycie  piętnastu  kolumn  dziennika 
i  inseratów.  Przeciw  temu  wymarciu  instynktu  oświecania  się  i  sta- 
nia au  courant  ruchu  umysłowego  wystąpić,  zażegnać  go  w  swoim 
kole  czynną  inicyatywą,  uważalibyśmy  za  obowiązek  obywatelski, 
narodowy.  Cóż  łatwiejszego  i  piękniejszego  jak  założenie  drobnych 
czytelni  towarzyskich,  stojących  pod  zarządem  jednego  z  oświeco- 
nych domów  obywatelskich,  czytelni  opędzanych  małą  wkładką 
a  rentujących  się  nie  tylko  umysłowo  ale  towarzysko,  bo  utrzy- 
mujących zamianę  myśli  nastręczających  tysiączne  przedmioty  roz- 
mowy, o  rzeczach  godnych  uwagi,  wyrabiających  zdanie  i  sąd  nie- 
zawisły? Czytelnie  prowincyonalne  przy  księgarniach  nie  potrafią 
nigdy  zastąpić  podobnej  czytelni,  bo  hołdując  panującemu  smakowi, 
starają  się  zwykle  o  kontyngeus  lżejszych  książek,  nie  dostarczają 
nowości  a  dzieł  poważniejszej  treści  nie  sprowadzają  nigdy.  W  razie 
gdyby  myśl  nasza  przychylne  gdzieś  echo  znalazła,  możemy  polecić 
śmiało  dzieła  w  dzisiejszej  kronice  wspomniane  —  na  dobry  i  szczę- 
śliwy początek. 

Kończymy  naszą  kronikę  dzisiejszą  wspomnieniem  skromnej 
lecz  wdzięcznej  książeczki,  mieszczącej  poezye  ś.  p.  Antoniego  Za- 
leskiego '),  wydane  staraniem  p.  Hugona  Zatheya  we  Lwowie.  S.p.  An- 
toni Zaleski  należał  do  wyjątkowych  młodych   hidzi  tak  zwanego 


*}  Najmłodszy  syn  ś.  p.  Namiestnika  Wacława  Zaleskiego.    (1\  W,). 
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arystokratycznego  świata,  który  umiał  sobie  zjednać  powszechną 
miłość  i  szacanek  w  szerszem  kole  intelligentnej  młodzieży.  Żal 
po  jego  tak  przedwczesnej  stracie  powszechny,  szczery,  głęboki, 
jest  najpiękniejszym  wieńcem  jego  cichego  życia,  oddanego  naj- 
szlachetniejszym uczuciom  i  zamiłowaniom,  a  nieubogiego  w  czynną 
miłość  bliźniego  i  poświęcenie  dla  sprawy  ojczystej.  Pomnikiem 
literackich  jego  prac  są  wydane  staraniem  przyjaciela,  a  poprze- 
dzone pięknym  i  serdecznym  opisem  krótkiego  jego  życia,  poezye. 
W  wydaniu  nie  stał  wzgląd  wartości  artystycznej  na  pierwszem 
miejscu,  ułożono  je  chronologicznie,  wyłączając  osobno  obszerniejsze 
utwory,  aby  obeznać  czytelnika  z  rozwojem  i  genezą  poetycznej 
nieboszczyka  zdolności,  aby  podać  illustracyę  do  jego  życia.  I  nie 
odłoży  nikt  zapewne  skromnej  białej  książeczki  na  bok,  bez  uzna- 
nia tej  szlachetności  serca,  tego  głębokiego  życia  duszy,  które  się 
odcisnęło  w  utworach,  często  jeszcze  z  trudnościami  formy  walczą- 
cych, a  płynących  zawsze  z  szczerej  potrzeby  ekspektoracyi. 

Wyznamy  szczerze,  że  w  zbiorze  młodego  poety  najmniej 
nas  pociągają  utwory,  które  sam  za  najlepsze  uważał,  np.  „Na- 
maszczony", pojawiający  się  w  drugiem  wydaniu.  Niech  to  nie 
obraża  cieniów  zacnego  młodzieńca.  Młodej  duszy  wydaje  się  często 
najlepszem  to,  co  jest  sztucznego  usiłowania  owocem,  co  wyrosło 
w  namiętnej  chęci  wyniesienia  się  na  wyżyny  mistrzów.  Zł)yt  często 
owa  namiętna  chęć  przejmowania  się  rolą  cudzą  nie  pozwala  mło- 
demu poecie  długie  czasy  być  samym  sobą,  przemówić  własnym 
głosem.  Ś.  p.  Antoni  przemawia  zbyt  często  własnym,  serdecznym 
głosem,  abyśmy  tym  przemówieniom  właśnie  nie  mieli  oddać  słusz- 
ności. Wiersze:  „W  trzecią  rocznicę  śmierci  matki",  „Lot  i  znu- 
żenie", „Do  księżyca  natręta",  „Zjawisko",  „Walki  ludzkości", 
„Piosnka  sextyny",  „Z  rozdartej  piersi"  (1863),  pozostaną  na  za- 
wsze piękną  ozdobą  naszej  liryki,  jak  są  pięknym  pomnikiem  za- 
cnej, szlachetnej  i  głębokiej  duszy  autora.  Najlepiej  może  schara- 
kteryzował naturę  pieśni  swojej  i  jej  stosunek  do  indywidualności 
sam  nieboszczyk  w  prostych  a  serdecznych  zwrotkach :  „I  ja  śpie- 
wam" (str.  71),  przypominającą  sławny  wiersz  Kochanowskiego: 
„Sobie  śpiewani,  a  Muzom"...  Dochód  (brutto)  z  rozsprzedaży  poe 
zyi  przeznaczył  ś.  p.  Antoni  Zaleski  Towarzystwu  bratniej  pomocy 
w  Uniwersytecie  lwowskim. 
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IV. 


1  czerwca  1867. 


Z  r.  1866  Rachunki  przez  Bolesławitę. 

Najgłośniejszą  ostatniej  chwili  książką  są  niezawodnie  Ra- 
chunki z  r.  1866,  przez  Bolesławitę  (wyd.  Żupański)  z  dewizą 
na  czele:  AU  is  tnie  (wszystko  jest.  prawdą).  Krajowe  dziennikar- 
stwo poświęciło  książce  Bolesławity  nie  jedną  kolumnę,  a  czytel- 
ników jej  nie  brak^  co  niezawodnie  w  dzisiejszym  marazmie  nie- 
pospolitą jest  jej  zasługą. 

Przedmiot  w  istocie  zarówno  obszerny,  jak  ważny.  Rachanki 
z  r.  1866  są  oczjrwiście  rachankiem  sumienia  narodowego,  poglą- 
dem na  jego  stan  obecny,  na  jego  moralne  usposobienie,  na  jego 
grzechy  i  wady...  Niemałe  przedsięwzięcie  —  ale  kompetencyi 
trudno  odmówić  człowiekowi,  który  od  lat  trzydziestu  stanowił  sam 
osobną  rubrykę  umysłowego  i  literackiego  życia  w  narodzie,  który 
znakomitym  talentem,  trudną  do  uwierzenia  pracowitością  i  skrzęt- 
nością  budził  do  kola  siebie  życie  duchowe,  który  obecnie  w  tu- 
łactwie  bawiący,  zachowuje  żywy  związek  z  krajem  ojczystym. 
Zdanie  takiej  osobistości  o  sprawach  naszych  w  r.  1866  nie  dziw 
że  sprawiło  wrażenie,  że  rozciekawiło  i  poruszyło. 

Wyznamy  szczerze,  że  nam  z  niemałą  trudnością  przychodzi 
wypowiedzieć  zdanie  o  tem  zdaniu,  sąd  o  tym  sądzie,  już  to  dla- 
tego, że  książka  mało  zawiera  faktów,  dowodów,  a  więcej  osobi- 
stego zapatrywania  się  autora,  już  dlatego,  że  z  każdej  karty  jej 
tchnie  pewna  drażliwosć  uczucia,  którą  umiemy  szanować,  a  której 
obrażać  nie  mielibyśmy  ochoty.  Bolesławita  niebardzo  łaskaw  dla 
młodej  generacyi,  okazał  się  łaskawym  dla  autora  niniejszej  ru- 
bryki w  Przeglądzie,  jako  pracownika  na  polu  historyi  i  literatury. 
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Ta  okoliczność  uwalnia  nas  przynajmniej  od  zarzutu,  że  to,  co  na- 
piszemy, nie  piszemy  osobiście  dotknięci,  bo  gdyby  pochwała  obo- 
wiązywała do  wzajemnej  pochwały,  jak  się  to  niestety  w  niejednem 
kółku  literackicm  dzieje,  musielibyśmy  w  zamian  za  uznanie  tak 
znakomitego  pióra  bezwzględnie  chwalić  „Rachunki".  Wolimy  się 
jednak  odwdzięczyć  szanownemu  autorowi  wypowiedzeniem  prze- 
konania naszego,  choćby  to  wypowiedzenie  było  „apodyktycznem" — 
przysądzając  sobie  wprawdzie  mniejsze  prawo  mówienia  o  kraju, 
ale  niemniejszą  jego  miłość  —  a  co  w  tym  wypadku  bardzo  jest 
ważncm,  wiarogodność  naocznego  świadka  ostatnich  lat  po  1863. 
Na  15  stronnicy  książki  swojej  przypisał  autor  emigracyi 
możność  naj  bezstronni  ej  szego  sądu  o  sprawach  krajowych.  Nie 
czując  „żółci  do  nikogo"  przypisał  i  sobie,  jako  wychodźcy,  moż- 
ność tegoż  bezstronnego  sądu.  Otóż  nie  myślimy,  aby  charakter 
wychodźcy  dawał  mu  tę  możność  i  widzimy  przeciwnie,  że  ten 
charakter  właśnie  odebrał  mu  bezstronność.  Ktokolwiek  bacznie 
książkę  Bolesławity  przeczyta,  spostrzeże  w  niej  wybitną  cechę 
szarpiącej  i  szarpiącej  się  w  obczyźnie  duszy,  tęskniącej  za  krajem 
i  nużącej  się  oddaleniem,  które  jej  się  bezczynnością  wydaje. 
W  jednym  i  tymże  samym  rozdziale  grają  często  najrozmaitsze 
uczucia,  wyrozumiałość  i  oburzenie,  rezygnacya  i  zniecierpliwienie 
gorączkowe,  nadzieja  graniczy  z  zwątpieniem  i  prawie  rozpaczą. 
Że  nie  przesadzamy,  świadczyć  nam  będzie  stronnica  28,  gdzie 
autor  rzuciwszy  straszliwy  obraz  usposobienia  krajowego  —  obawia 
się,  że  za  lat  dziesięć,  jeźli  na  tej  drodze  dalej  wytrwamy,  trzeba 
będzie  szukać  Polaków  między  Dnieprem  a  Wartą.  Wyznamy 
szczerze,  że  szanując  to  drażliwe  usposobienie,  jak  szanujemy  każdą 
boleść,  nie  możemy  przecież  przyznać,  aby  do  bezstronności  wieść 
mogło.  Prócz  ogólnikowych  zarzutów  nie  spotkaliśmy  w  książce 
Bolesławity  popartych  faktami  zaskarżeń,  prócz  ogólnikowych  ry- 
sów sytuacyi,  nie  spotkaliśmy  poważnego  i  racyonalnego  z  nią 
obrachunku,  co  więcej  nie  spotkaliśmy,  ani  wyraźnej  rozprawy 
z  objawiającemi  się  kierunkami  pracy  w  narodzie,  ani  wyraźnego 
programu  na  przyszłość.  A  przecież  sąd  bezstronny  wymagałby  co 
najmniej  dokładnego  przedstawienia  rzeczy,  oparcia  jej  na  podsta- 
wie przeszłości,  wymagałby  motywów  wyraźnych,  punktów  wyjścia 
dodatnich.  Możemy  Bolesławicie  ręczyć,  że  i  w  kraju  naszym  nie 
braknie,  ani  szczerej  boleści,  ani  poczucia  narodowego  nieszczęścia, 
możemy  mu  ręczyć,  że  na  każdej  piersi  cięży  całą  wagą  ponie- 
siona klęska,  aczkolwiek  objawy  bolesnego  usposobienia  mogą  być 
różne.  Ale  godzi  się  nam  wątpić,  czy  to   bolesne  usposobienie  da 
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się  zmienić  i  odwrócić,  jeżeli  rzneimy  garóć  niezapełnie  uzasadnio- 
nych zarzutów,  jeżeli  drogę  naroda  nazwiemy  drogą  do  apostazyi. 
Postaramy  się  o  bliższe  rozprowadzenie  naszej  myśli.  W  prze- 
ślicznym ustępie  na  45  stronnicy  nazwał  autor  dzieje  lat  ostatnich, 
marzeniem,  poematem,  epopeją  raczej  niż  życiem  na  ziemi,  żądał 
dla  nich  historyka-poety.  Naprężenie  to  ducha  trwało  aż  do  r.  1861, 
w  Ictórym  zolbrzymiało  jeszcze  i  sprowadziło  wybuch  1863...  na- 
cechowany najpotężniejszera  uczuciem  jakie  kiedykolwiek  w  piersi 
ludzkiej  mieszkało . . .  Upadek  powstania  sprowadził  upadek  ducha, 
i  dziś,  kończy  autor:  „Królestwo,  zabrane  kraje,  Galicya  pod  na- 
ciskiem   ostatnich   wypadków   wyrzekły   się    długo    piastowanego 
uczucia  miłości  ojczyzny  w  tem  rozumieniu,  w  jakiem  go  dawniej 
brano".  Otóż,  może  najważniejszy  ustęp   książki   cechujący  stano- 
wisko autora.  W  konkluzyi  zgadza  on  się  na  kierunek  praktyczny, 
kierunek  pracy  organicznej,  ale  obawia  się,  abyśmy  dla  niego  nie 
zapomnieli  o  ojczyźnie.  Przeciwko  sposobowi  rozumowania,  tonowi 
artykułu,  przeciwko   obawom   wyi)Owiedzianym  w   końcu,  przeciw 
nazwaniu  kierunku  dzisiejszego  ultraprak tycznym,  czujemy  się  obo- 
wiązani wystąpić,  choćby  w  imieniu   tych   młodych  głosów,   które 
się   w  Galicyi   za  zmianą  naszego  frontu   narodowego  odezwały. 
Żadnej  epoki  życia  naszego,   choćby  najpiękniejszej   nie   czujemy 
się  w  prawie  brać  jako  poemat  i  patrzeć  na  nią  przez  szkło   poe- 
tyczne, bo  nie  jesteśmy  kochankami  Ojczyzny,  którzy  się  zachwy- 
cają jej  męczeńską  urodą,  ale  czujemy  się  jej  synami,  którzy  ręce 
łamią   nad   jej   opłakanym   stanem.   Przymuszeni   zatem  jesteśmy 
wnieść  w  najbliższą  przeszłość  światło   zdrowej   krytyki,   przymu- 
szeni jesteśmy   zapyt<ać   się,   dlaczego   cofnęły   się   nasze  granice, 
oddaliły  widoki  przyszłości,  dlaczego  matka  nasza  głęłńej  pogrze- 
bioną  została.  Cierpienia  i  ofiary  lat   ostatnich   umiemy  szanować, 
umiemy  otoczyć  częścią,  ale  nie  możemy  grzeszyć  zbytniem  zaufa- 
niem w  miłosierdzie  Boskie,   że  te  cierpienia   i   ofiary  staną  nam 
za  chleb  ducha,  który  warunki  realne  bytu   i   utrzymania   się   na- 
rodu uczyni  zbędnemi.  Musimy  w  dziejach   tycłi  ofiar  i  poświęceń 
ocenić   składowe   pierwiastki,    musimy    sprawę   zdać   sobie,   o  ile 
uwzględniały    sytuacyę   narodu,    o    ile    wycliodziły    z   sumiennego 
obracłiunku  z  rzeczy wstością.  Szanujemy  czasy  zapału   i   nieobra- 
chowania,   bo   one   powiększyły   obóz  narodowy,  ale  cłicielił)yśmy, 
by  odtąd  czyn  nasz  żaden  nie  l)ył,  ani  skutkiem  wybujałości  uczu- 
cia, ani   skutkiem   słabości,   ulegającej    uczuciowym   prądom.  Pra- 
gniemy naprężenia  duclia,  ale  nie  takiego,  który  nic  umie  panować 
nad  soł)ą  i  sytuacyą.  Nic  chcemy  przez  to  przypuszczać,  aby  nasza 
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miłość  ojczyzny  się  zmieniła,  ale  przypuszczamy  bardzo,  że  w  dawne 
formy  nic  się  wtłoczyć  nie  da,  co  raz  z  nicłi  wyszło,  że  wielkie 
i  stanowcze  wypadki  zmieniają  usposobienie  narodu.  Chcieć  sztucz- 
nemi  środkami  galwanizować  dawny '  kierunek,  uważalibyśmy  za 
rzecz  daremną,  ewidencya  faktów  jest  zanadto  wielką.  Dopóki 
młodzież  nasza  Mickiewicza,  Krasińskiego,  Słowackiego  i  innych 
koryfeuszów  naszej  literatury  czytać  będzie,  dopóki  się  obznaja- 
miać  będzie  z  dziejami  narodu,  nie  potrzebujemy  się  obawiać,  aby 
w  niej  duch  narodowy  wygasł,  aby  epoka  ostatnia  była  daremną 
i  bezowocną,  chociażby  ta  młodzież  oddawała  się  najrealniejszym 
studyom.  Owszem,  ufamy  tak  dalece  potędze  naszej  narodowości, 
naszej  literatury,  naszej  myśli  dziejowej,  że  chociażby  jedną  gene- 
racya  w  przeważnem  staraniu  o  materyalną  restauracyę  przeżyła, 
to  synowie  tej  generacyi  nie  będą  przez  to  gorszymi  Polakami, 
a  idealny  kierunek  może  w  harmonię  pożądaną  i  życiodajną  z  real- 
nym się  ułoży,  mamy  przekonanie,  że  wyzbycie  się  intellektual- 
nych  potrzeb  bywa  bardzo  często  skutkiem  zupełnego  materyalnego 
upadku,  że  nawzajem  materyalne  podniesienie  się  rodzi  samo  z  sie- 
bie potrzebę  intellektualnego  zaspokojenia.  Mamy  praekonanie,  że 
podobnie  jak  z  haniebnego  politycznego  upadku  wznieśliśmy  się 
pomimo  niewoli,  odrodzili  i  rozwielmożnili  duchowo,  tak  za  łaską 
Bożą,  możemy  podołać  i  innym  koniecznym,  ludzkim  warunkom 
odrodzenia,  któreśmy  dotąd  pomijali.  Ale  do  tego  potrzeba  więcej 
jak  obawy  nieustannej  o  upadek  ducha  narodowego,  która  prowa- 
dziła do  eksplozyi,  potrzeba  wiary  w  niepokonaność,  w  treść  tego 
ducha,  która  poprowadzi  kiedyś  do  czynu. 

Jeżeli  chodzi  o  przechowanie  ducha  narodowego  i  spuścizny 
przeszłości,  to  przyznamy  się,  że  pragnęHł)yśmy  zawsze  dokład- 
nego określenia  zasad  pierwszego,  i  rzeczy  godnych  przechowania 
z  drugiej.  Chcielibyśmy  i  w  tem  krytyki  i  wyboru.  Niedosyć  jest 
wziąć  z  epoki  minionej  pewne  uczucia  i  pojęcia,  i  przechowywać 
je  w  drugiej,  trzeba  jeżli  nie  twórczością,  to  energią  zastosowania 
współzawodniczyć  z  poprzednikami . . .  Duch  narodowy  jest  to  wy- 
rażenie tak  nadużyte  przez  monopolistów,  przez  skrajne  stronnictwo, 
przez  ideologów  i  mistyków  naszych,  że  naród  ma  prawo  żądać 
skromności  w  jego  używaniu  a  przynajmniej  definicyi . . .  Jeżeli 
panowaniem  ducha  narodowego  ma  być  stan  naprężenia,  wywoła- 
nego agitacyą  —  to  dosyć  doświadczyliśmy  już  tych  agitacyi  i  na- 
pri^^żcń,  abyśmy  ich  sobie  życzyć  mogli ;  abyśmy  nie  mieli  na  czele 
naszych  usiłowań  położyć  przetworzenia  ujemnej  strony  charakteru 
narodowego,  zarówno   skłonnego  do  gorączki,  jak  do  następującej 
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po  gorączce  martwoty.  Nie  idealna  więc  ojczyzny  miłość^  nie  chwy- 
tanie napowietrznego  jakiegoś^  wymarzonego  ideału  przyszłej  Polski, 
wydałoby  się  nam  przechowywaniem  dacha  narodowego,  ale  pły- 
nące z  godnego  przekonania,  z  energii  charaktera  przywiązanie 
do  tego,  co  było  naszą  istotą,  naszą  tradycyą,  naszą  missyą,  czemu 
sprzeniewierzywszy  się,  upadliśmy.  Do  tych  zasad  narodowych  po- 
liczylibyśmy wiarę  katolicką,  połączoną  z  chrześciańską  tolerancyą 
dla  innych  wyznań  a  miłością  dla  ludzi  innego  wyznania.  Do  tych 
zasad  policzylibyśmy  ideje  wolności,  równości,  przywiązania  do  za- 
chodniej cywilizacyi  i  zachodniego  Chrześciaństwa.  Do  tych  zasad 
policzylibyśmy  nasze  myśli  o  rządzie  i  rządzonych  z  złotego  wieka 
naszego,  nasze  myśli  o  potrzebie  karności  i  zgody  społecznej  z  ostat- 
nich lat  naszego  bytu.  I  żądalibyśmy  dla  nich  więcej  jak  męczeń- 
skich manifestacyj  od  czasu  do  czasu  powtarzających  się,  ale  usil- 
nej i  wytrwałej  pracy,  gdzie  możebna,  przechowywania  ich  tra- 
dycyi,  gdzie  praca  publiczna  miejsca  mieć  nie  może  —  żądalibyśmy 
przyzwyczajenia  narodu  do  codziennej  orki  tego  rodzinnego  zagonu! 

Nie  myślimy,  abyśmy  w  tern  pojmowaniu  narodowego  ducha 
innej  byli  z  szanownym  autorem  „Rachunków"  myśli...  A  prze- 
cież przymuszeni  byliśmy  dotrzeć  do  definicyi,  aby  mu  powiedzieć, 
że  nie  co  innego  pojmujemy  pod  kierunkiem  realnym  i  nie  innego 
pragniemy  dla  narodu  kierunku,  aby  mu  powiedzieć,  że  pomiędzy 
męczeńską  śmiercią  za  idealną  Polskę,  a  życiem  dla  Polski,  po- 
jętej jednozgodnie,  wyraźnie,  z  świadomością,  jest  różnica,  jaka  jest 
między  szlachetnym  porywem  a  żywotem  pełnym  trudów  i  pracy. . . 

Tyle  o  punkcie  wyjścia  szanownego  autora.  Krj-tyka  krajo- 
wych stosunków,  w  wielu  miejscach  trafna  i  bystra,  cierpi  ogólnie 
na  ten  brak  orzeczenia,  czego  żądać,  czego  pragnąć  należy.  Mó- 
wiąc o  Galicyi,  dał  tego  szanowny  autor  liczne  dowody.  Pomijamy 
już  ironiczny  predykat  jaśniewielmożnej,  pomijamy  ironiczne  uzna- 
nie jej  znakomitości  (str.  73),  które  mogłoby  nie  jednego  żle  uprze- 
dzić o  bezstronności  autora :  zwracamy  tylko  uwagę  na  owe  główne 
zarzuty  zacofania,  niechęci  społecznych,  bezowocnego  krzątania  się, 
zwracamy  uwagę  na  smutne  horoskopy  stawiane  prowincyi,  która 
dzisiaj,  bądź  co  bądź,  ma  jeszcze  warunki  rozwoju  narodowego 
przed  sobą...  „Wierzym  w  życie  nowe,  kończy  Bolcslawita,  bo 
go  życzym...  Ale  zkąd  ono  wytryśnie...  nie  wiemy".  Uznajemy 
z  szanownym  autorem  zacofanie,  niechęci  społeczne,  brak  energii 
prowincyi  naszej,  a  wierzymy,  nie  dlatego  tylko,  że  życzymy.  Wie- 
rzymy, bo  patrzeliśmy  na  to,  jak  ta  prowincya  zacofana,  która 
pierwej  oderwaną  została  od  Rzeczypospolitej,  niż  W  ks.  Poznań- 
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dde,  Królestwo  kongresowe  i  większa  część  krajów  zabranych, 
która  wystawioną  była  na  wszelkie  eksperymenta  waśniącego  umyśl- 
nie iywiołn  obcego,  prowincya,  zostająca  pod  wpływem  wyracho- 
wanej na  obskurantyzm  edukacyi  i  wycieńczającego  soki  żywotne 
V9kmn  ekonomicznego,  podnosiła  się  pod  względem  naro<lowym 
'podnosi.  Złożenie  jój  społeczne  było  odmiennem  od  innych  dawnej 
^Iwczypospolitój  krajów,  w  wschodniej  części  możni  panowie  i  za- 
fcitnki,  w  zachodniej  gniazdowa  szlachta,  do  półpankowstwa  skłon- 
*•>  objęeie  przez  obcy  rząd  przypadło  w  chwilę  najprzykrzejszą, 
poi^8zechnego  upadku  ducha  po  konfederacyi  barskiej.  Od  dalszych 
^ejów  Polski   była  Galicya  odciętą,   dostała  się  w  cień  niewoli 
i^rego  nie  rozświeciło  ani  słońce  3  Maja,  ani  powstanie  Kościuszki, 
^  2saznała  ani  wolnych  Księstwa  warszawskiego  ani  autonomicz- 
"^ych  Królestwa  aleksandrowego  rządów...  Nie  lekceważmy ż  tych 
wiględów  przeszłości  i  bądźmy  wyrozumiałymi.  Nie  wprowadzaj- 
ący* prowincyonalizmów  niewoli,  a  jeżeli  je  uznawać  musimy,  od- 
™chiymy  przyczynę  od  grzechu,   starajmy  się   dociec  co  wpłynęło 
^   ^vryrobienie  osobnego   charakteru  Galicyi...   Przedewszystkiem 
*»ft    uznajmy,  że  od  krwawej  katastrofy  w  r.   1846  rozpoczyna  się 
w  niej   epoka  nowa,   budzi  literatura,   życie  polityczne,  przyrasta 
**Btcp  intelligencyi,  otwierają  się  od  czasu  do  czasu  przyjażniejsze 
'^doki.  Nie  omylimy  się  może,  mówiąc,  że  ten  przebieg  historyczny, 
^rost  dziejom  innych  zaborów  przeciwny,  jest  główną  przyczyną 
^leporozumienia  między  innemi  zaborami  a  Galicyą . . .  Kocha  i  G^d- 
|'cya  ojczyznę  i  dała  tego  dowody  w  roku  1831  i  1863,  umie  się 
^  Ona  poświęcać,  ale  ta  Galicya  wyszła   z  innej   szkoły  doświad- 
^^ń.  Pomimo  chaotycznego  swego   stanu,   które   Bolesławicie  tak 
'iie\nerząco  każe  wierzyć  w  jej  przyszłość,  mogła  ona  z  oddaloncg 
*^Mret  przeszłości  przechować  nie  jedno,  czego  gdzieindziej  natrafić 
^'^dno.  Mogły  się  w  ciągu  lat  doświadczenia  urodzić  w  jej  głowie 
**^y41i,  którym  Bóg  swego  błogosławieństwa  nie  odmówi.  Wielokroć 
Wytykana  palcami  nie  dozwoliła  ona  przecie  ponękać  się  nicmiec- 
kiema  żywicdowi,   nie  wypuściła  ojcowizny  z  ręku,  zasymilowała 
^emało  przybyszów. 

Wierzymy  więc  w  jej  przyszłość,  jeżeli  Bóg  będzie  łaska- 
wym, a  spodziewamy  się  postępu  jej  —  od  sejmu  krajowego,  od 
f*d  miejskich  i  powiatowych,  od  coraz  liczniejszych  towarzystw 
*  stowarzyszeń,  chociażby  nie  jedno  przedsięwzięcie  ł)yło  próbą, 
*'**<5aniem  drogi . . .  Dla  pojaśnienia  zaś  dodać  musimy,  że  w  żadnym 
'^^zie  zakładanie  prywatnych  szkółek  nie  może  być  ważniejszym 
^  Projektu  komisyi  edukacyjnej,  bo  prywatny  cli  szkółek  zakładać 


172  JÓZEF   SZUJSKI. 

W  Galicyi  nie  wolno  —  a  chociażby  było  wolno,  nie  prowadziłyby 
one  do  celu  przy  trwającej  ludu  wiejskiego  nieufności.  Praca  więc 
nad  ryczaltowem  zaprowadzeniem  dobrej  edukacyi  ludowej  jest 
zarówno  konieczną  jak  jedyną. 

Najwymowniejszym  ale  i  najboleśniejszym  dla  nas  jest  nie- 
zawodnie w  „Rachunkach"  artykuł  o  wychodztwie.  Autor  zarzuca 
krajowi  nietylko  niechęć,. ale  prawie  nienawiść  do  wychodżtwa  — 
a  zarzut  trafia  głównie  Galicyę.  Trudno  tej  niechęci  zaprzeczyć, 
trudno  ją  uniewinnić,  ale  nie  trudno  wytłómaczyć.  Datuje  ona 
z  czasów  powstania,  z  nieszczęśliwej  kwestyi  centralizacyi  Rządu 
Narodowego  i  autonomii  galicyjskiej.  Owa  to  smutna  lukta  między- 
zaborowa,  od  której  się  i  Boleslawita  nie  uchował,  owe  dawne  wy- 
rzuty, że  Galicya  nie  ma  ducha  narodowego,  że  to  kraj  reakcyjny, 
że  powstaniu  niedostatecznie  pomagał,  że  był  siedliskiem  partyi 
kontrarewolucyjnej  —  stały  się,  szczerze  to  powiedzieć  musimy, 
przyczyną  rozdrażnienia,  które  nie  jedno  zatwardziło  serce.  Przyzna 
nam  szanowny  autor,  że  nieprzyjemną  jest  rzeczą  słuchać  takich 
wyrzutów,  jeżeli  się  słyszy  drugi,  że  zbytnia  gościnność  Galicyi 
psuła  ducha  powstania.  Jest  to  coś  wedle  przysłowia:  Za  twoje 
myto  kijem  cię  obito.  Należałoby,  jak  s7anowny  autor  uważa,  a  ja- 
keśmy to  przed  dwoma  laty  w  liście  do  p.  Popiela  napisali,  za- 
cząć od  ogólnej  amnestyi  —  ale  obopólnej,  obustronnej.  Nie  wątpimy 
wcale,  że  przy  stosownej  inicyatywie  ze  strony  emigracyi  i  kraju, 
za  ustanowieniem  poręczającego,  niepolitycznego  komitetu  zagra- 
nicą, Galicya,  chociaż  uboga,  znalazłaby  jeszcze  i  z  pod  serca  wy- 
dobyła fundusze  dla  tułaczej  braci.  W  nagrodę  żądałaby  tylko  nie- 
wy taczania  sprawy,  która  już  i  tak  staje  przed  sądem  historyi, 
a  j)oruszana  ustawicznie,  kwasy  tylko  rodzić  może. 

Z  ciekawych  i  wiele  trafnych  uwag  zawierających  artykułów 
o  dziennikarstwie  (Galicya  i  tutaj  najsilniejsze  odebrała  cięgi), 
teatrze,  sztuce,  literaturze,  wyjmujemy  tylko  d>vie  sprawy,  osobiście 
nas  niejako  obchodzące,  wspomnienie  o  Matejce  i  o  Przeglądzie 
polskim.  Bolesla>vita  należy  do  licznych  osób,  gorszących  się  obra- 
zem: „Upadek  Polski",  a  to  ze  względu  narodowego.  Wypowie- 
dzieliśmy zdanie  nasze  o  obrazie  w  grudniowym  zeszycie  Przeglądu 
i  nie  cofamy.  Pojmujemy  krytykę  artystyczną,  wobec  której  cały 
rodzaj,  kombinujący  historyczność  z  allegoryą,  chybionym  wydać 
się  może,  zgadzamy  się,  że  wolelibyśmy  Matejkę  malującego  przed- 
mioty dodatnie  naszej  historyi,  ale  nie  przypuszczamy,  aby  dzieło 
jego,  na  paryzką  wystiiwę  posiane,  miało  hańbę  przynosić  naro- 
dowi, albo  mu  nawet  szkodzić.   We  krwi  naszej  przelanej  za  nie- 
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podległość  zmylibyśmy  tysiące  takich  obrazów  i  scen  rzeczywi- 
stych; jeżeli  ta  krew  nie  była  wymowną,  jeżeli  obraz  malarza 
mówi  do  zagranicy  głośniej  niż  nasze  czyny  i  cierpienia  —  toć 
oczywiście  ani  na  nią  zważać  nie  warto!  W  każdym  razie  obraz 
może  powiedzieć,  że  jest  w  Polsce  człowiek,  co  znakomicie  ma- 
luje, a  jeżeliby  ktoś  zagłębił  się  w  jego  znaczenie,  że  naród,  z  któ- 
rego łona  ten  obraz  wyszedł,  przedstawia  sobie  w  strasznych  ko- 
lorach chwilę  swego  npadka  i  więcej  na  siebie,  jak  na  przemoc, 
winy  ładuje.  A  nawiasem  wyznać  należy,  że  wina  przemocy  nie 
jest  jeszcze  w  historyi  usprawiedliwieniem  ponękanego.  O  tem  — 
nie  potraebują  się  Francuzi  dowiadywać  z  obrazu.  Przesadził  też 
Boleslawita,  zowiąc  obraz  po  studencku  malowanym...  Może  on 
zdawać  się  komuś  hipokondrycznym,  chorobliwym  nawet,  może  być 
zbyt  allegorycznym,  ale  za  studencką  robotę  przeszedł  dawno  wraz 
z  autorem,  który  ma  niepospolitą  zaletę,  że  bardzo  długo  i  bar- 
dzo na  seryo  był  studentem. 

Na  zdanie  szanownego  autora  o  Przeglądzie  polskim,  jakoby 
był  zbyt  galicyjskim,  odpowie  nasz  prospekt;  słuszność  zarzutu,  że 
mało  przegląda,  chętnie  przyznajemy  i  jako  redaktor  Kroniki  bie- 
rzemy winę  na  siebie.  Patdlatim  majora  petuntur:  z  pomocą  ko- 
legów w  redakcyi  i  współpracowników,  może  się  w  roku  przyszłym 
wada  ta  da  uchylić  lub  zmniejszyć,  zwłaszcza,  jeżeli  nie  braknie 
tak  zajmujących,  tak  rozbudzających  chęć  dyskusyi  przedmiotów, 
jakimi  są  niezawodnie:  „Rachunki". 


—   •••>*<• 


V. 


1  kwietnia  1868. 


Dzieje  Polski  XVm  i  XLX  wieku  (od  I7as  do  1832  r.)  skreślił  Henryk  Schmitt^ 

Tom  III.  Nakładem  Wydawnictwa  dzieł  tanicłi  i  pożytccznycli.  —  Dzieje  po- 

rozbiorowej  Polski  (1795—1832).  Nakładem  autora. 

Przykro  nam,  że  sprawozdanie  z  dwóch  ostatnich  tomów 
Dziejów  PoUki  XVIII  i  XIX  wieku  rozpocząć  nam  przychodzi  od 
polemiki,  do  której  nas  wzywa  autor  w  przedmowie  do  tomu  IV, 
(Dzieje  porozbiorowej  Polski).  Autor  zarzucając  nam,  że  w  recenzyi 
z  dnia  1  lutego  r.  z.  w  Przeglądzie  polskim  umieszczonej,  niesłu- 
sznie kwestyonowaliśmy  jego  przedstawienie  stosunku  Czartoryskich 
do  sprawy  dyssydentów  w  r.  1766,  powołuje  się  na  stronnice  127, 
130,  156,  166  i  167  swego  drugiego  tomu  i  kończy:  „Sądzę,  że 
to  już  samo  wystarczy,  aby  czytelnikom  dać  wyobrażenie  o  su- 
mienności, z  jaką  p.  Szujski  zwykł  oceniać  dzieła  czy  to  pojedyn- 
czych pisarzy,  czy  też  wydarzenia  dziejowe  lub  usiłowania  całego 
narodu". 

Otóż  p.  Szujski  sądziłby  przedewszystkiem,  że  chociażby  się 
był  w  przytoczonym  wypadku  omylił,  nie  wystarczałoby  to  do  po- 
dania w  podejrzenie  sumienności,  z  którą  dzieła  pojedynczych  pi- 
sarzy, wydarzenia  dziejowe  lub  usiłowania  całego  narodu  ocenia. 
Zarzucać  komuś  niesumienność  jest  w  każdym  razie  sprawą  ciężką, 
na  której  poparcie  nie  wystarczy  zacytowanie  kilku  stronnic  z  książki, 
która  żadnemi  dowodami  nie  opatrzona  przedstawia  raczej  wyobra- 
żenia autora  o  faktach,  zamiast  nam  przedstawiać  krytyczne  owycli 
faktów  na  danych  materyałach  zesUiwienie.  Przenosić  sprawę  z  książki 
swej  na  pole  inne  i  chcieć,  aby  takie  lub  owakie  ocenienie  książki 
było  miarą  sumienności  w  ocenieniu  usiłowań  narodowych,  jest  to 
hazardowne    trochę    salto    mortale^    rodzaj    identyfikowania    siebie 
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Z  Sprawą  narodu^  i  przyznawania  się  do  pewnej  nieomylności  w  tej 
spra^rie,  której  autorowi  bynajmniej  nie  zazdrościmy.  Nie  bierzemy 
ducha  narodowego  w  monopol,  i  wyznajemy  się  tylko  pokornym 
i  niedoskonałym  sługą  narodu.  Nie  jesteśmy  nawet  tyle  grzeczni, 
ftbygiiiy  publiczność  czytającą  mieli  uznawać  za  sędziego  w  spra- 
ne między  sobą  a  p.  Henrykiem  Schmittem,  jak  to  czyni  p.  Hen- 
lyk  Schmitt:  bo  publiczność  polska  czeka,  aby  jej  wyjaśniono  dzieje 
Stanisława  Augusta  i  nie  zna  ich  lepiej    od  p.  Henryka  Schmitta 
'nb    pp.  X.   Y.   Z.,   którzy   się  niemi   trudnili.  Odsuwam  więc  od 
siebie  alarmujący  głos  p.  Schmitta,  zwracając  jego  uwagę,  że  jego 
skarżenie  może  go  uczynić  popularnym,  ale  u  tych,  którzy  lubią 
alarmy  i  hałasy,  ale  nie  przyczyni   się  zapewne  do  jego   sławy 
J^i*  toryograficznej . 

To  wszystko  w  przypuszczeniu,   że   się    p.   Szujski    omylił. 
AJe   nie  omylił  się  p.  Szujski.  A  naprzód  nie   zarzucał  p.  Szujski 
P-    Sehmittowi,  jakoby  fałszywie  lub  niesumiennie   przedstawił  sto- 
sunek Czartoryskich  do  sprawy  dyssydentów,  bo  mówi:   „Opisuje 
oti    (p.  Henryk  Schmitt)  szczegółowo,  że  król  i  Czartoryscy  czynili 
^^^szystko,  aby  zyskać  dla  siebie  zaufanie,   że   sprzeciwianiem   się 
^fcądaniom  dyssydentów,  popieranym  przez  dwory  berliński  i  peters- 
burski, chcieli  przyjść  do  popularności  i   do  przeprowadzenia  dal- 
reform".   Ale  zarzucał  p.   Szujski  p.  Sehmittowi,  że  w  nie- 
nwem  świetle  przedstawił  sejm  Czaplica  1766,   że   nie  wspo- 
ndniał  o  zawiązanych  wśród  niego  konszachtach  partyi,  zwanej  pa- 
^■T^otyczną  z  Repninem,  popierającym  obalenie  konfederacyi  i  plu- 
^^Hintisy  że  wskutek  tego  żle  przedstawił  sessye  21  i  22  listopada, 
powiadam,  i   nie  znajduje   odpowiedzi   na  swoje  zarzuty 
stronnicach  127,  130,  156,  166  i   167   drugiego   tomu,   któremi 
^^tor  tak  pompatycznie  przed  publicznością  się  broni.  Pan  Schmitt 
'^^spomina  wprawdzie  o  instrukcyi   przysłanej    Repninowi   dnia  17 
P^idziemika  (str.  148)  znajdującej  się  w  Sołowiewie,  ale  twierdzi, 
*^   Czartoryscy  na  samą  groźbę  poruszenia  nieprzyjaciół,   stali   się 
^^jserdeczniejszymi  napowrót  przyjaciółmi   Moskwy,   podczas  gdy 
*^y  twierdzimy  i  dowodzimy,  że  się  to  stało  wskutek  porozumienia 
*^piiina  z  głowami  przeciwnego   stronnictwa,   że   toż  stronnictwo 
P^  2godą  not  ambasadorów  pruskiego  i  rosyjskiego  rzuciło  się  na 
^tawy  r.   1764.   Wie  o  tera   i  Rhulićre,   a  wiedział  i  p.  Henryk 
^'*^itt  w  wstępie  do  pamiętnika  Murraya  (Materyały  tom  I.  95, 
,)  Hr  szczególności  zaś  na  str.  92.  Dlaczego  nie   chciał  wiedzieć 
.  ^c  Dzieje j  nie  wiemy,   bo   nam   nie   podał   dowodów,  że  jego 
''^^^sze  wiadomości  o  stosunkach   Repnina  z  Sołtykiem  były  fał- 
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szywemi.  Co  do  nas  powołaliśmy  się  w  naszych  Dziejach  Polski 
na  listy  z  r.  1.7 03 — 1767  (Poznań)  Rulhiera,  Hennanna  i  na  wstęp 
do  Murraya,  pióra  samegoż  p.  Henryka  Schinitta.  Ale  może  to 
tylko  maleńki  lapsm  calamiy  podobny  do  tego,  który  w  Materya- 
łach  (T.  II.)  list  z  22  grudnia  1778  na  stronnicy  185  umieścić  się 
mający,  kazał  p.  Sclimittowi  umieścić  na  stronnicy  1  pod  datą 
1772  r.,  jakby  na  znak,  że  i  on  nie  jest  nieomylnym! 

Wyjaśniwszy  inkryminacyę  j).  Henryka  Sckmitta  z  dodaniem 
prośby,  aby  polemizował  na  przyszłość  z  tem,  o  co  właściwie  za- 
czepionym został,  a  w  doborze  słów  taki(*b,  jak :  niesumienuość, 
usiłowania  narodu,  odwoływanie  się  do  sądu  publiczności,  był  ostroż- 
niejszym  cliociaż  wtedy,  gdy  w  gniewie  na  swego  przeciwnika, 
kwestyi  od  kwestyi  odróżnić  nie  chce  czy  nie  może  —  przecho- 
dzimy do  następnych  tomów  jego  pracy,  bacząc  pilnie,  aby  drażli- 
wość  i)olemiczna  wstępu  nie  zakradła  się  do  recenzyi. 

Jak  na  szczęście  rozpocząć  możemy  od  pochwały  przedsta- 
wienia lat  od  1775  do  1788,  w  którem  nam  autor  wiele  nowych 
i  ciekawych  podaje  rzeczy.  Opis  sejmów  r.  1776,  1778,  1780,  1782, 
1784,  1786  odznacza  się  dokładnością  i  obszernością.  Przyjmujemy 
go  jako  cenny  przyczynek  do  dziejów  ojczystych,  pomimo,  że 
p.  Henryk  Scłimitt,  przesadzający  w  niechęci  do  króla  Stanisława 
Augusta  i  tutaj  nic  omieszkał  wyamplifikować  wszystkiego,  co  na 
jego  niekorzyść  wyzyskać  się  dało. 

Mniej  obszernie  a  stosunkowo  nawet  bardzo  krótko  traktuje 
p.  Henryk  Schmitt  dzieje  sejmu  czteroletniego,  grodzieńskiego  i  po- 
wstania Kościuszki  (113—213).  Mało  też  wniiknął  autor  w  taijemne 
si)rężyny  ówczesnego  politycznego  życia  a  brał  rzecz  raczej  ze- 
wnętrznie, jak  mu  się  z  dyaryuszów  drukowanych  przedstawiała. 
Połaj)ał  się  też  wielokroć  na  piękne  słówka  mówców  sejmowych, 
jak  np.  Suchodolskiego,  posła  chełmskiego,  którego  czyni  jednym 
z  przedstawicieli  partyi  ziemiańsko-patryotycznej,  pomimo,  że  po- 
seł chełmski  hy\  tylko  prostą  kreaturą  i  narzędziem  hetmana  Bra- 
nickiego.  W  zgromadzeniu  złożonem  z  licznych  stronnictw,  jakiem 
był  sejm  r.  1788,  a  sam  p.  H.  Schmitt  narachował  ty  cli  stronnictw 
bardzo  wiele,  należałoby  pilnie  śledzić,  od  kogo  wnioski  wycliodzą, 
jakie  mają  pozorne  a  jakie  ukryte  cele,  nalcżałol)y  nie  uwodzić 
się  pięknemi  słowami  mówców,  jeżeli  ci  zkądinąd  są  podejrzani. 
Nie  dostrzegł  p.  Schmitt,  ani  szczucia  I$ranickiego  w  i)rocesie  Po- 
nińskiego  i  oskarżonycli  o  bunty,  ani  sztuczek,  któremi  Szczęsnego 
Potockiego,  później  j)rzyjaciela,  podkopywał ;  nie  dostrzegł,  jak  nie 
dostrzegło  wielu  szczerych  i  gorliwych  j)atry()tów  sejmowych,  któr/y 
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się  łowili  na  krzykliwy  Branicczyków  patryotyzm.  Sprawiło  to,  że 
powieść  p.  Schinitta  o  sejmie  ezteroletuim  nie  posuwa  ani  na  krok 
dalej  naszych  wiadomości  o  tym  sejmie,  nie  ]H)(Inosi  dosyć  wybitnie 
naj^vażnieJ8zyeh  jego  robót  i  nn*y  niepomierną  bezi)anvnośeią.  Aby 
o  tein  przekonać,  śmiem  zwrócić  uwagę  czytających  na  moje  przed- 
staii^ienie  sejmu  czteroletniego  w  IV  tomie  Dziejów  Polski  od  str. 
S87  do  (jG7,  które  uprzedziło  dzieło  p.  Schmitta  o  dziejach  XVIII 
'  XIX  wieku. 

Dawnym  ulubieńcem  p.  H.  Schmitta  jest,  jak  wiadomo,  pod- 
'^nclerzy  Kołłątaj.  Spotykając  się  tak  często  z  tą  postacią,  winien 
'^yl   autor  rozprawić  się  z  zarzutami,  którycłi  jest  pr/edmiotem  za- 
'^^'a.st  poprzestawać  na  Stimych  pochwałach.  Przy  sprawie  przystą- 
pienia króla  do  Targowicy,  idzie  autor  za  słowami   dzieła  Kołłą- 
"Mowego:  vom  Enłstehen  nnd  Untergang  der  polniachen  Konstitu- 
^^on,  a  nie  wspomina  nam  ani  słowa  o  iKigłoskach,  które  o  Kołlą- 
'^Jl   podówczas  obiegały  a  nawet  w  dcpeszacłi  Bułhakowa  się  zna- 
lazły ').  w  |)odobny  s[)0sób  zr/uca  p.  Schmitt  winę  z  Kołłątaja,  po- 
^®j  rwanego  o  podburzanie  ludu  warszawskiego  i)rzez  sekretarza  Ko- 
"^^pkę,  chociaż  nie  przeczy,  że  Konopkę  tylko  za  wstawieniem  się 
*^^>łłątaja,  nie  dosięgła  kara  śmierci,  na  kti^rą  zasłużył. 

Przedsbiwienie   powstania  Kościuszki    w  dziele   p.   Schmitta 

^^nacza  się   nadzwyczajną   poł)ieżnością.   Wier/y  p.  Schmitt  Gą- 

'^^^Howskiemu,    że    Kościuszko   j)fKlczas    sejmu    j)odzialowego    był 

^^    Grodnie,  chociaż  mu  się  o  tern  nie  śniło,  podobnie  jak  o  innych 

'^1  odtworzonych   l)ajkach   nagroina<lzonycli   w   ])amiętniku.  Uskarża 

^*C    p.  Schmitt  na  opieszałość  władz  warszawskich    w  karaniu  wi- 

**Owajr4!>w,  co  sprowadzić  musiało  nacisk  z  dołu :  czy  słusznie,  tru- 

^**^ol)y  i  wtedy  [)Owiedzieć,  gdył)y  rewolucyjno-tcrrory styczna  droga 

^^'^vafci  gwarancyę  niechybnego  skutku,  Im)  nie  sądzimy,  aby  ów- 

^*o«ny  grunt  si)ołeczny  polski  zdolnym  był  do  zasiewu  idei  rewo- 

lucyi  francuzkiej.  Kończy  zwalając  główną  winę  upa<lku  i  bezsku- 

*^^^xności  usiłowań  od  1788 — 1792  na  króhi,  nie  pomnąc,  że  gdyl)y 

®^jiii  był  należyte  środki  obrony  zawczasu  wygotował,  gdyłiy  w  jio- 

**tyce  zewnętrznej   do   stanowczych   j)rzycliylił   się  kroków,  g<lył)y 

nareszcie  sama  siła  narodowego  ducha  odpowiedziabi  grozie  polo- 

żenia^  król  ów,  wzywający  dnia  21  maja  tak  stanowczo  naród  do 

^^*lki,  byłby  może   znalazł  się  godniej  na  jego  czi^lc.  1Vlko  de- 

**pofy2my  azyatyckie  stoją  i  upadają  króhimi  i  dworem :  rzeczypo- 


*)  Pisane  przed  ogłoszeniem  korrcspondenoyi   Kołłątaja,   w  kt<'iroj   on 
^  ^^ój  akces  do  konfcderacyi  Targowickicj  przyznajo.         (/'.  W,), 
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si)olite  ^bią  się  same.  Wina  króla  jest  wielką,  ale  większą  zlii< 
rowa  wina  narodn. 

W  nierównie  lepiej  i  dokładniej  obrobionych  DzUjach  poroz  — 
binrowł/rh^  obejmujących  czasy  od  1795  do  1832  z  poglądem  ng=^ 
wypadki  do  dni  dzisiejszych,  znajdnjemy  obszerne  zestawienie  wy  — 
padków  politycznych,  których  Lelewel  krótki  zaledwie  w  swojte^J 
Polsce  odraJzaJficej  szkielet  nam  podawał,  a  o  których  ponczik^  ^ 
sie  należało  z  dzieł  Chodźki,  pamiętników  Ogińskiego,  Sołtykr^ 
Ostrowskiego,  Skarbka,  Hoffmanna,  Mochnackiego,  dyaryuszów  sc  m- 
mowyci)  i  dzieł  obcycli.  Myśl  przewodnicząca  autorowi  mało  sm  ^ 
różni  od  Lelewelowskiej :  s|)rawiedliwie  podnosi  on  winę  nas^^ 
i  nieudolność  {Hilityczną  w  latach  1811  i  1812,  ocenia  trafnie  z^^%- 
miary  Napoleona  względem  Polski,  których  poprzeć  skutecznie  n  'me 
umieliśmy.  W  dziejach  Królestwa  Kongresowego  stoi  na  polemics^- 
nem  stanowisku  autorów  nocy  listopadowej,  podobnie  jak  w  prz 
gładzie  wypadków  od  18;)2  do  1804  tłómaczy  i  uniewinnia  uciski^ 
zewnętrznym  rucłiy  i>ow8taucze  i  ich  charakter.  Stan,  do  którego6i 
po  stóletnich  usiłowaniach  odzyskania  niepodległości  doszli,  bi 
mię,  pod  którem  dzisiaj  się  uginamy,  znosi  autor  w  prawdziw= — 
heroiczny  sposób,  nie  żałując  niczego  i  tłómacząc  na  dobre  wszystl^:^ 
Zaledwie  ostatni  fnizes  dzieła  uderza  w  ton,  który  dzisiaj  mnsi 
stać  się  głosem  pj^wszecłmym.  „Ofiar  poświęcających  się  bez 
mysłu  było  już  na<lzwyczaj  wiele,  dziś  trzeba  łącznej,  sumienia-  ^*^J 
a  wytrwałej  pracy,  a  owoce  przez  nią  osiągnione  l>ędą  początkier?^  "* 
nowej  ery  dziejowej  naro<Iu  naszego". 

Zgo<la!  serdeczna  zgoda  z  tcm  hasłem  wypowiedzianem  prz  ^^^ 
autora!  Ależ  jak  boleśnie  brzmi  ono,  ileż  ironii  w  każdem  je^^S^^ 
słowie?  Łącznej  pracy?  Mój  ]U)że!  czy  i  po<l  zaborem  rosyjskinc-  ' 

Jakiiż  tam  praca  możebna?  Wytrwałej?  A  cóż  na  przy|)adek,  gtf= — 
nam  warunki  i  tam  gdzie  istnieją  odebrane  zostaną?   Młody  cz^^^     * 
wiek  przewróciwszy  kilka  kart  wstecz,  znalazłł)y  odpowiedź.  A  pn^^^  ^ 
cięż  „ofiar  bez  namysłu  poświęcającycłi  się  ł)yło  nadzwyczaj  wielc^ 

WiiOkie  katastrofy  mają  tę  własność,  że  zabijają  pewne  »y 
soby  zapatrywania  się  na  r/eczy,  pewne  frazesy,  pewne  stsinowis' 
])oIityczne.  Mamy  przekonanie,  iż  katastrofa  18(54  r.  zabiła  teor^ 
Leleweli^wską  ,,0  IN^Isce  odradzającej  się"  za  pomocą  peryodycznj" 
jMJWstań,  utrzynnijącycli  ducha  w  narodzie  i  prowadzących  do  n 
]»(Mlh»glości,  plyż  te  pi^wstania   nareszcie    lud   poruszą,   teorye 
której  t(M»rva  p.  Schniitta  nialo  się  różni.   T  my  uznajemy  mery 
ryc/ność   ruchów   nit*p«»dleglości,    wyd«)bywających   nas    z    upacL 
<'zasó\v  Stanisławowycli,   budzącycli   z   prostracyi   moralnej  |h)  ^ 
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działach^  tłómaczymy  je  historycznie^  jako  konieczność  aż  do  re- 
formy społecznej . . .  Ale  oddając  im  słuszność,  musimy  je  uznać 
za  malnm  necessarium,  nierachującem  się  z  rzeczywistcm  położe- 
niem narodu,  burzącem  jego  układ  naturalny,  wypowiadającem  nie- 
wiarę w  jego  dzielność  narodową.  Za  postęp  społeczeństwa  uważać 
musimy  zatem  pewność  siebie,  cierpliwość,  poradność,  a  za  naj- 
wyższy cel  jego  czyn  świadomy! 

Z  tego  stanowiska  dzieje  porozbiorowe  inaczejby  wypaść 
musiały.  Musiałyby  one  dać  uzupełnienie  pracy  p.  Scbmitta  pod 
yneloma  względami.  Dziwna  rzecz,  że  autor  tak  mało  poświęcił 
miejsca  postępowaniu  rządów,  środkom  jakich  przeciw  nam  uży- 
wały, że  tak  mało  notował  zamachy,  jakie  poniósł  Kościół,  mają- 
tek, układ  społeczny  narodowy.  A  przecież  naród  to  nie  abstrak- 
cyjna idea  historyczna,  nie  pewien  komplex  myśli,  naród :  to  jego 
tradycya,  jego  wiara,  jego  umysłowa  praca,  jego  rola,  jego  byt 
materyalny...  Trudno  nam  zatem  przystać  na  tytuł:  Dzieje  po- 
rozbiorowe —  przystalibyśmy  na  inny :  „Dzieje  politycznych  usiło- 
wań do  odzyskania  niepodległości". 

Pan  Schmitt  wyrzucać  się  zdaje  wkońcu  Wydawnictwu,  że 
jego  Dziejów  porozbiorowych  nie  drukowało,  że  „wolało  p.  Szuj- 
skiego". Wyjaśnienie  tej  sprawy  nie  należy  do  mnie,  da  je  zape- 
wne p.  Franciszek  Trzecieski.  Okaże  się  z  niego,  że  politycznych 
motywów  w  tej  sprawie  nie  było. 


Biblioteka  Ossoliiiskich.  Tom  X.  Lwów,  1868. 

Biblioteka  Ossolińskich  przynosi  nam  co  roku  dol)ór  artyku- 
łów, jakim  rzadko  które  pismo  poszczycić  się  może.  Każdy  tom 
jest  cennym  nabytkiem,  bogacącym  to  dzieje  ojczyste  to  historyę 
literatury,  a  od  kilku  lat  przybyły  do  wybornego  koncertu  ekono- 
mia polityczna  i  przyrodnictwo. 

Obecny  tom,  dziesiąty  nowej  seryi,  mieści  cztery  artykuły 
łiistoryczne;  dalszy  ciąg  „ustępów  z  liistoryi  dramatu  greckiego" 
A.Małeckiego;  artykuł  lingwistyczny  B. Trzaskowskiego, p.  t.  „Nazwy 
rzek  słowiańskie";  fizyczny  W.  Urbańskiego:  „zasadnicze  prawa  na- 
tury"; i  listy  w  najważniejszych  materyach  ekonomicznych  Józefa 
Supińskiego. 

Z  pomiędzy  artykułów  historycznych  dwa  są  sprawozdaniami : 
L.  Nabielaka  o  dziele  Noaille'a   Henri  de  Yalois  et  la  Pologne  en 
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1673  i  A.  Bielowskiego  o  Mojiumenłach  Germaniae  J.  H.  Pertza; 
trzeci  podaje  nam  w  częściowein  streszczeniu,  w  miejscach  ważniej- 
szych per  exŁen8um  listy  Piotra  de  Noyers,  z  lat  1680,  1681  i  1683; 
czwarty  nareszcie  pióra  A.  Bielowskiego  nosi  tytuł:  „Kilka  rysów 
dziejowych  Polski  z  wieku  XIII". 

Miłośnicy  i  znawcy  materyalów  historycznych  ocenili  wartość 
listów  Piotra  de  Noyers,  wydanych  w  Berlinie  1859  r.  staraniem 
Sienkiewicza,  a  odnoszących  się  od  lat  1655  do  1659.  Piotr  de  Noyers 
jest  świadkiem  uczciwym  i  prawdomównym,  a  chociaż  wiadomości 
jego  nie  zawsze  do  głębi  docierają,  wie  on,  jako  żyjący  w  oto- 
czeniu Maryi  Gonzagi,  bardzo  wiele,  a  nie  będąc  Polakom  nie- 
przychylny, przedstawia  nam  ich  w  świetle  rażącej  często  ale  przy 
bliższem  wniknięciu  w  ówczesne  stosunki,  zupełnie  zrozumiałej  rze- 
czywistości. Wiele  cennych  rysów  dworu,  charakteru  osób  histo- 
rycznych owej  epoki  zginęłoby  na  zawsze,  gdyby  nie  jego  Pa- 
miętnik. Położenie  jego  na  dworae  Maryi  Kazimiry  było  jeszcze 
przychylniejszem  jego  działaniu  jako  korespondenta.  Z  wiekiem 
zyskał  na  wytrawności:  dwór  Jana  Sobieskiego  miał  formy  mniej 
poważne,  niż  je  mógł  mieć  dwór  nieboszczki  królowej.  Zestawione 
z  Załuskhn  (Epistolae  historico  familiares)  i  Zbiorem  listów 
Z.  A.  Helcia,  stają  się  listy  Noyersa  ważnym  do  dziejów  przy- 
czynkiem, za  który  sprawozdawcy  i  redakcyi  Biblioteki  szczera 
się  wdzięczność  należy. 

Kilka  rysów  dziejowych  Polski  z  wieku  „XIII"  jest  odczy- 
tem, który  ozdobił  posiedzenie  doroczne  Biblioteki  imienia  Osso- 
lińskich. Poświęcony  ciężkiej  krytycznej  pracy  autor,  okazał  w  ma- 
łej ale  pełnej  życia  i  siły  rozprawie,  że  zatopienie  się  w  stiirych 
tekstach  nie  naruszyło  w  niczem  potęgi  słowa,  którą  władał  nie- 
gdyś wierszem  i  prozą.  Najkompetentniejszy  dzisiaj  bezsprzecznie 
znawca  dziejów  Piastowskich  narysował  nam  analogiczny  z  na- 
szem  dzisiejszeni  położeniem  obraz  XIII  wieku  klęsk  tylu,  którego 
ostatnim  promieniem  słonecznem  była  l)itwa  pod  Zawichostem,  jak 
pierwszą  zorzą  lepszej  przyszłości  koronacya  Przemysława.  Bez- 
prawia Konrada,  wezwanie  Krzyżaków,  Gąsawa,  na[)ad  tatarski, 
niesnaski  i  z])rodnie  książąt  przesuwa  nam  autor  na  pocieszenie, 
co  to  ziemia  nasza  znieść  zdołała,  z  czego  się  dźwignąć  potrafiła. 
Nicobszcrną  rozprawkę  możemy  śmiało  nazwać  wzorom  popular- 
nego liistorycznego  odczytu,  które  u  nas  obecnie  tak  w  modę  weszły. 
Od  ocenienia  prac  p.  B.  Trzaskowskiego  i  W.  Urbańskiego 
wstrzymać  nas  musi  wzgląd  na  niedostateczną  znajomość  przed- 
miotu. Zdajemy  sprawę  jeszcze  z  listów  Józefa  Supińskiego,  tyczą- 
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cych  się  najżywotniejszych  kwestyi  krajowych,  jak  świadczą  same 
nagłówki :  O  rozwinięciu  między  ludem  głównych  pojęć  ekonomicz- 
nych —  powszechna  oszczędność  w  narodzie  —  zamożność  a  pie- 
niądze— praca  —  gry  i  zabezpieczenia  —  szkoły  i  oświata  w  ogóle  — 
opieka  nad  przemysłem — handel  wewnętrzny  i  zewnętrzny  —  kredyt- 

Kwestyom  poruszonym  przez  szanownego  ekonomistę  naszego, 
winno  dziennikarstwo  oddać  usługę  jak  najgorliwszego  ich  poparcia. 
Winno  ją  szczególniej  szczęśliwej  myśli  „o  ludowych  wyrobach", 
na  które  miliony  z  kraju  wychodzą,  a  które  miejscowy  przemysł 
zaspokoić  powinien.  Mało  wiedzą  i  u  nas,  że  czerwone  krakuski 
naszych  chłopów  okolicznych  fabrykują  się  z  starych  angielskich 
mundurów,  mało  uważają,  że  nawet  biedne  pisane  spódnice  na- 
szych włościanek  nie  szyją  się  z  krajowych  wyrobów.  Gdyby  lu- 
dzie zamożni  a  obok  tego  przedsiębiorczy  i  zajmujący  się  dobrem 
powszechnem  chcieli  raz  uwierzyć,  że  w  stosunkach,  potrzebach 
i  ruchach  życia  społecznego  nie  można  sądzić  z  samej  tylko  prak- 
tyki, doświadczenia,  z  tego,  do  czego  nas  doprowadza  loika  i  ro- 
zum naturalny,  że  aby  sądzić  trzeba  nauki,  bo  człowiek  żyje  za 
krótko,  aby  w  sobie  urobił  sam,  co  urobiły  wieki  i  pokolenia,  sło- 
wem, gdyby  ludzie  ci  chcieli  wprzód  przyswoić  sobie  byle  główne 
zasady  gospodarstwa  społecznego,  widzielibyśmy  inne  pośród  nas 
usiłowania;  zamiast  zakładania  banków  dla  przemysłu,  którego  nie 
ma,  dla  rolnictwa,  które  przez  brak  odbytu  miejscowego  rozwinąć 
się  nie  może,  skupialiby  oni  siły  swoje  i  miliony,  które  przezna- 
czają na  banki  i  koleje  i  użyliby  je  na  wzniesienie  w  kraju  rę- 
kodzielni  wyrobów  ludowych  i  potrzeb  średnich. 

Do  tej  trafnej  uwagi  dodalibyśmy  dwie  pomniejsze.  Pierwsza 
tyczy  się  licznych,  miejscowych  przemysłów,  od  niepamiętnych  cza- 
sów do  pewnych  wsi  i  miasteczek  przywiązanych,  które  idąc  sta- 
rym trybem  dzisiaj  już  konkurencyi  wytrzymać  nie  mogą  i  ocze- 
kują tylko  kapitału,  aby  przy  pomocy  maszyn,  ulepszeń  i  nauki 
zużytkować  tradycyjnie  przekazaną  zręczność  rękodzielniczą.  Druga 
tyczy  się  małego  i  mało  dostrzeżonego  a  przecież  ogromnie  waż- 
nego w  skutkach  szczegółu,  t.  j.  próżniactwa  zimowego  naszego 
ludu.  Można  zaręczyć,  że  jeżeli  nie  6  to  4  miesiące  roku  traci  lud 
nasz  na  niedźwiedziej  zimie,  gdzie  śpi  i  zjada  zasoby  jesienne. 
Dla  dzieci  potrzeba  szkoły,  dla  dorosłych  pracy  na  zimę,  pracy 
pożytecznej,  szczególniej  w  miejscach,  gdzie  gleba  ziemi  nie  wy- 
starcza na  utrzymanie.  Pomyśleć  o  zapraktykowaniu  tych  uwag  — 
oto  zadanie  naszych  towarzystw  rolniczych,  stworzyć  dyskusyę  — 
rzecz  dziennikarstwa. 


182  JÓZEF   SZUJSKI. 

Nie  tyle  się  zgadzamy  z  zdaniem  szanownego  autora  w  kwe- 
sty! szkolnej  a  mianowicie  w  rozwiązaniu  pytania,  czy  filologia 
klasyczna  ma  wcbodzić  w  skład  nauk  obowiązujących,  czy  nie. 
Autor  stając  na  pośredniem  stanowisku,  zatrzymuje  łacinę  a  wy- 
klucza grekę  z  szeregu  przedmiotów  obowiązkowych.  Pośrednie 
stanowisko  w  takiej  sprawie  jest  trochę  za  ryczałtowem,  jeżeli  się 
kwestyę  w  pół  przecina.  Zapomniał  p.  Supiuski  o  najważniejszym 
względzie,  dla  którego  nauki  klasyczne  przyjęte  zoatały  jako  pod- 
stawa edukacyi,  a  tym  względem  jest:  skouczoność,  ludzka  do- 
skonałość pogańskiego  świata.  Ta  skończoność,  objawiająca  się 
w  języku,  literaturze,  życiu  historycznem  jest  ową  zdrową  potrawą, 
którą  się  wyrabia  indywidualizm  młodzieńczy,  za  nim  się  na  czło- 
wieka pewnego  zawodu  skrystalizuje.  Od  pogańskich  wyobrażeń;^ 
które  szkodliwe  być  mają,  bronić  powinna  —  religia,  wykład  nauki 
chrześciańskiej,  roztoczenie  obrazu  chrześciańskiego  świata.  Z  tej 
całości  nic  wziąć  się  nie  da,  cóż  dopiero  lepsza,  szlachetniejsza 
jej  połowa,  będąca  wzorem  cywilizacyi  i  literatury  rzymskiej,  świat 
Homera,  Herodota,  Tukididesa  i  Platona.  Studyum  języka  wiedzie 
tam  do  wszystkich  języków,  studyum  literatury  wszystkie  literatury 
otwiera.  He  trudności  miałby  nauczyciel,  gdyby  studyum  języka 
i  literatury  greckiej  nie  dawało  od'  razu  tysiąca  elementarnych  po- 
jęć o  formach  politycznych,  tysiące  słów,  mających  obywatelstwo 
w  świecie  naukowym  i  artystycznym,  gdyby  nie  było  punktem 
wyjścia  dla  wytłómaczenia  całego  rozwoju   europejskiej   oświaty. 

Inna  rzecz,  gdyby  nas  pytano  o  metodę  nauki  filologii  kla- 
sycznej. Tu  omal  że  nie  wolelibyśmy  starej,  ułatwiającej  ciągłą 
praktyką  nabycie  języka,  metody,  która  naszych  ojców  czyniła 
Romanistami,  co  im,  jak  wiadomo,  na  dobre  nie  wyszło.  Czy  brak 
znajomości  Hellady  nie  był  tego  przyczyną?  Jeżeli  chodzi  o  hu- 
manitarność,  Grecya  i  Rzym  nie  dadzą  odłączyć  się  od  siebie,  są 
one  niejako  przygotowaniem  gruntu  pod  pojęcie  chrześciańskiego 
świata,  które  dziecięciu  w  domu  wszczepione,  w  szkole  podniesione 
i  wychodowane  być  musi  —  do  siły,  któraby  wytrzymała  ataki 
materyalizmu  i  innych  przewrotnych  teoryj. 
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1  czerwca  1868, 


Ostatnie  lat.i  panowania  Stanisława  Augusta.  Dokumenta  do  historyi  drugiego 
i  trzeciego  podziału,  wydał  Waleryan  Kalinka.  Tom  I.  Paryż,  1868. 

Między  charakterystyczne  znamiona  naszego  czasu,  liczyliśmy 
zawsze  zajęcie  się  dziejami  npadku  naszego,  dziejami  ostatniego 
stólecia.  Dziwna  rzecz,  że  obcy  i  swoi,  nieprzyjaciele  i  miłośnicy 
narodu  zarówno  wiele  wagi  przykładać  się  zdają  do  tego  przed- 
miotu, cłiociaż  naturalnie  z  przeciwnemi  dążeniami.  Nieprzyjaciele 
nasi  radziby  zrzucić  na  nas  samych  winę  tego  upadku,  usprawie- 
dliwić gwałt  na  żyjącym  członku  chrześciańskiego  społeczeństwa 
dokonany,  wynaleźć  filozofię  historyi  ad  hoc,  któraby  podział  Polski 
nie  tylko  koniecznym,  ale  nawet  słusznym  i  sprawiedliwym  czy- 
niła... Smitt  czy  Sołowiew,  Herrmann,  piszący  dzieje  Rosyi,  czy 
Httppe  roztrząsający  wady  naszych  instytucyi,  urzędowi  lub  tylko 
teoretyczni  obrońcy  gwałtu  na  Polsce  dokonanego,  grzebali  z  na- 
miętnością w  zgniłiżnie  tej  smutnej  epoki,  aby  zyskać  wyrok  po- 
tępienia na  wymazaną  z  liczby  żyjących  Polskę,  aby  usprawiedli- 
wić tryumfiijących  i  szczęśliwych,  aby  ustanowić  niezbity  dowód, 
że  naród,  który  tak  upadł,  nie  ma  już  żadnych  życia  warunków, 
że  stracił  wszelkie  prawo  nie  tylko  do  bytu  samodzielnego  ale 
nawet  do  narodowości,  że  na  dziewięciowiekowej  mogile  histo- 
rycznej Polski  wymierzono  dopiero  sprawiedliwość  ludowi  polskiemu, 
niszcząc  warstwę  intelligentuą  a  przerabiając  lud  na  Moskali,  Pru- 
saków i  Austryaków. 

Nie  łudźmy  się  wcale:  zapatrywanie  to  historyków  obcych 
jest  groźnym  rezultatem  materyalistycznego  kierunku  świata,  jest 
rezultatem  nowożytnego  bałwochwalstwa  siły  i  dokonanych  faktów. 
Książki  panów  Sołowiewa,  Smitta,  Herrmanna,  Httppego,  broszury 
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Prondhona  i  t.  p.  nic  są  zjawiskami  przypadkowcmi :  są  to  objawy 
wieku,  który  wedle  przysłowia,  jak  koza  skacze  na  pochyłe  drzewo, 
który  nie  ma  czasn  rozkwitać  się  nad  nieszczęściem,  zagłębiać  się 
w  kwesfye  prawa  Bożego,  bo  mu  niesłychanie  spieszno  do  matę- 
ryalnego  dobrobytu,  do  własnego  uszczęśliwienia.  Są  to  analogie 
literackie  tego  usposobienia  Europy,  które  po  klęsce  1863  roku 
powtarzało  na  różne  tony,  z  trochą  smutku  czasem,  z  ukrytem  lub 
jawnem  zadowoleniem  egoizmu  zawsze:  Eh  bien!  la  Pologne  est 
perdue  (t  jamais.  Bo  i  taić  sobie  tego  nie  powinniśmy,  że  polska 
sprawa  nie  da  się  stanowczo  ująć  i  poślubić  żadnemu  z  sprzecz- 
nych, rozstrzelonych  kierunków,  któremi  świat  chciałby  rozwiązać 
problemat  przyszłości.  Mieliśmy  zawsze  >vięcej  instynktowych,  jak 
zasadowych  jej  przyjaciół,  bo  zasada,  która  jej  służyć  każe  z  po- 
święceniem się  i  zaparciem,  stracona  została  w  odmęcie  dzisiej- 
szego czasu.  Doczekaliśmy  się  tego,  że  wypierała  się  nas  rewo- 
lucya  zarówno  jak  legitymizm,  stronnicy  prawa  historycznego  i  mię- 
dzynarodowego, jak  stronnicy  prawa  natury. 

Wobec  takiego  usposobienia  świata  względem  nas,  nie  dzi- 
wota, że  i  nasza  historyografia  często  polemiczny  przybierała  cha- 
rakter. Lelewel  nazwał  swoje  krótkie:  Dzieje  Stanisława  Augusta, 
trzydziestoletniemi  usilnośeiami  narodu  podżwignienia  się,  ocalenia 
!)ytu  i  niepodległości.  Aż  do  ostatnich  czasów  zachowano  w  pra- 
cach o  tern  trzydziestoleciu  ton  polemiki  z  gwałtem,  któregośmy 
padli  ofiarą  i  z  apologistami  gwałtu.  Jak  każda  polemika,  szko- 
dziła i  ta  wyjaśnieniu  prawdy  historycznej,  przeszkadzała  dyagno- 
zie  przedmiotu. 

Niemniejszą  przeszkodą  w  zbadaniu  tej  prawdy,  było  i  uspo- 
sobienie stronnictw  krajowych  i  emigracyjnych,  czerpiące  z  dziejów 
upadku  Rzeczypospolitej  nieustanne  motywa  waśni  domowej.  Przez 
długie  lata  kłócimy  się  jak  nieszczęśliwa,  poszkodowana  rodzina 
j)Ogorzełcóvv  o  to,  kto  ł)yl  pożaru  przyczyną,  kto  najmocniej  za- 
winił; snujemy  z  wspomnień  strasznej  ruiny  nasze  teorye  poli- 
tyczne. Dosyć  powiedzieć,  że  w  ciągu  tej  kłótni  znaleźli  sic  wy- 
mowni obrońcy  i  potępiacze,  zarówno  Targowicy,  jak  konstytucyi 
Trzeciego  maja,  a  najboleśniejsze  karty  służyły  do  zaciętej  szer- 
mierki, ł)ądź  to  z  stronnictwami,  bądź  nawet  z  pojedynczemi  do- 
mami, których  przodkowie  czynny  w  ówczesnycli  wypadkach  brali 
udział.  Doprowadziło  to  wkońcu  do  takiej  zaciętości  z  jednej,  ta- 
kiej drażliwości  z  drugiej  strony,  że  st^meły  naprzeciw  siebie  dwie 
skrajne  o|)inie,  jedna  u])atrująca  w  wywleczeniu  wszystkicli  brudów 
domowych  niezawodną  kuracyę  wszelkiego  złego,  druga  upatrująca 
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zły  zamiar  w  samem  tykaniu  się  tych  czasów,  lub  chcąca  rehabi- 
litować wszystko  i  wszystkich  za  pomocą  szkodliwych  i  bałamut- 
nych teoryi.  Łatwo  zrozumieć,  jak  żle  wychodzili  na  tem  niebo- 
szczycy, jaki  szereg  ofiarnych  kozłów  stanął  po  jednej  i  po  dru- 
giej stronie,  jak  historya  przeznaczona  na  mistrzynię  ^.ycia  stawała 
się  w  bieżącej  literaturze,  przewodzącą  do  walki  domowej  kłótnicą. 
Ueż  to  naujeżdżano  na  królach  polskich  wogóle  a  na  Stanisławie 
Auguście  w  szczególności,  stawiając  ich  do  miary  dzisiejszych 
w  epoce  niewoli  wyegzałtowanych,  ale  i  nie  dosyć  sformułowanych 
wyobrażeń  o  powinnościach  reprezentanta  narodu,  jak  ryczałtowo, 
niby  za  pomocą  sądu  rewolucyjnego  terroru,  zapadały  wyroki  o  po- 
staciach historycznych  —  przenosząc  je  do  Panteonu  lub  pod  prę- 
gierz. Ileż  niebezpiecznych  zastosowań  wysnuto  z  owego  szermo- 
wania historya,  że  tu  wspomnę  teoryę  polityczną  Towarzystwa 
demokratycznego,  odsądzającą  od  czci  i  wiary  tę  samą  szlachtę, 
której  około  usamowolnienia  ludu  starania  i  ofiary  ponosić  kazano, 
ów  ostracyzm  krwi  szlacheckiej,  który  w  późnych  pokoleniach 
mścił  się  jeszcze  za  winy  przodków. 

Zdrowemu  instynktowi  narodowemu  musiało  się  rzetelne  ba- 
danie historyczne  wydać  jedynem  na  te  obłędy  lekarstwem.  Temu 
zdrowemu  instynktowi  przypisujemy  gorące  domaganie  się  dziejów 
upadku,  któremu  nasi  historycy  wedle  sił  odpowiedzieć  się  starali. 
Wedle  sił,  powtarzamy,  bo  wobec  stanu  umysłów,  któryśmy  skre- 
ślili, zadanie  takie  nie  było  rzeczą  łatwą.  Pisarz  historyczny,  jak 
każdy  pisarz,  jest  synem  swego  społeczeństwa:  cięży  ono  na  nim 
jak  atmosfera,  wciska  się  jak  atmosfera  w  cichą  jego  umysłu  pra- 
cownię, tak  niepostrzeżenie  i  nieznacznie,  że  mu  zabiera  samo- 
dzielność wtedy,  kiedy  mu  się  zdaje,  że  wszystko  dla  tej  samo- 
dzielności uczynił.  Wielka  nawet  zdolność  przyrodzona  nie  zawsze 
tutaj  pomaga;  pomaga  tylko  skrzętny  obrachunek  z  przedmiotem 
i  spokojny  pogląd  jego,  czerpany  z  wyższego,  wytrawnym  sądem 
i  doświadczeniem  zyskanego  stanowiska.  W  spccyalnym  wypadku 
o  którym  mowa,  potrzeba  uczynić  ofiarę  z  wielu  najprawowitszych 
napozór  uczuć  serca,  pilnować  się  przed  podrywami  słusznego  obu- 
rzenia, przed  stosowaniem  nabytych  niechęci  i  gniewów,  trzeba 
nietylko  fakta  i  osoby,  ale  i  bieżące  sądy  o  faktach  i  osobach 
tych,  niebezpieczne  bo  |>rzyswojone  przyzwyczajeniem  i  obsłucha- 
niem  sU^y  poddawać  najostrzejszej  krytyce. 

Ale  nic  to  było  jedyną  przeszkodą.  Chcąc  podać  społeczeń- 
stwu prawdo  historyczną  trzel)a  źródeł,  trzeba  materyałów.  Ze  nam 
ich   nie   brak,   pokazuje  każda  nowa  publikacya,   a   przecież  tak 
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długo  pozostawały  one  w  ukryciu,  a  tak  wiele  dotąd  w  niem  po- 
zostaje. Pojmujemy  i  tłómaczymy  drażliwośó  tyeli,  którzy  prze- 
szłości swoich  rodzin  nie  ełicieli  wydawać  na  pastwę  tendencyjnej 
szykany,  ale  nie  możemy  tej  drażliwości  pogodzić  z  względem 
wyższym,  z  względem  na  dobro  powszechne,  na  postęp  wyobrażeń 
politycznych  i  wiedzy  historycznej  w  społeczeństwie.  Tern  chętniej 
za  to  uznajemy  znakomitą  zasługę  i  poświęcenie  tych,  którzy 
w  ostatnich  czasach  nie  wahali  się  otworzyć  skarbów  tego  rodzaju 
badaczom,  lub  postarać  się  o  ogłoszenie  ich  drukiem.  Mamy  żal  — 
o  jedno  tylko  —  że  się  to  zapóżno  dzieje. 

W  zeszłorocznym  roczniku  naszego  Przeglądu  mieliśmy  spo- 
sobność podzielenia  się  z  czytelnikami  naszymi,  ustępami  histo- 
rycznemi  pióra  Waleryana  Kalinki:  „Charakterystyka  Stanisława 
Augusta  i  Katarzyny  II".  Ktokolwiek  je  czytał,  a  nie  myślimy  aby 
je  kto  opuścił,  ocenił  zapewne  całą  wartość  znanego  publicysty- 
cznego pióra,  które  przeniósłszy  się  na  pole  historyi,  zachowało 
całą  werwę,  spólczesne  kwestye  traktującego  pisarza,  a  nabyło 
wszystkich  zalet  wytrawnego  i  poważnego  malarza  dziejów.  W  obu 
ustępach  przypominały  się  niimowoli  najlepsze  wzory  historyografii 
zagranicznej  nowszej  i  dawniejszej,  co  zaś  wyłącznem  a  charak- 
terystycznem  ich  było  przymiotem,  to  owa  miara  moralna,  miara 
wzniosła  a  sprawiedliwa  zarazem,  lio  stosowana  z  znakomitem 
znawstwem  psychologii,  do  ludzi  ocenić  się  mających.  Co  do  nas, 
odczytawszy  pomienione  ustępy,  podzielaliśmy  w  zupełności  zdanie 
jednego  z  znakomitych  znawców  historyi  Stanisława  Augusta,  że 
literatura  nasza  pozyskała  nareszcie  jńóro,  zdolne  podołać  trudnemu 
zadaniu  przedstawienia  czasów  rozbiorowy  cli. 

Z  j)rawdziwą  wiec  radością  przychodzi  nam  s|)rawę  zdawać 
z  pierwszego  tomu  Ostatnich  lat  Stnnislatca  Augusta,  Waleryana 
Kalinki.  Autor  nazwał  dzieło  swoje  zbiorem  dokumentów,  które 
większą  połowę  obszernej  książki  o  700  blizko  stronnicach  druku 
stanowią;  bylibyśmy  wszakże  bardzo  niesprawiedliwi,  gdył)yśmy 
wstępu  do  tych  dokumentów,  obejmującego  wypadki  od  17(>3  do 
1787,  w  szczególności  zaś  dzieje  kaniowskiego  zjazdu,  jako  proh)g 
do  pamiętnego  czteroletniego  sejmu,  nie  mieli  powitać  jako  pracę 
pierwszorzędnej  wartości  na  polu  dziejopisarstwa,  którą  autor  sjira- 
wiedliwie  oceniając  ogrom  [irzedmiotu,  nazwał  skromnie  wstępem 
do  ogłoszonych  staraniem  swojem  dokumentów.  Sądząc  z  pierw- 
szego tomu,  doczekaliśmy  się  nareszcie  dzieła,  które  podając  naj- 
znakomitsze a  dotąd  nie  znane  źródła,  w  polskich  rekach  zosta- 
jące, od  r.  1787  do  1795,  zdobyło   zarazem   w   wstępie   autora  tę 
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ssczęśliwą  wyżynę,  odpowiadającą  zarówno  godności  jak  potrzebom 
oarodn,  z  której  przyszły  historyograf  dziejów  naszego  upadku  ca- 
lo6ć  ostatnich  trzydziesta  lat  Rzeczypospolitej   rozpatrywać   może. 
Ifówiąc  o  książce  Kalinki,   nic  możemy   nie   zacząć  od  jej 
praedmowy,  chociaż  ta  przedmowa  tyczy  się  przedmiotu,  na  czele 
naszego  artyknłn  potrąconego.  Jest  ona  odpowiedzią   na  pytanie, 
ttyli  z  przyczyn  wewnętrznych  i  zewnętrznych  naszego  położenia, 
Sodzi  się  odsłaniać  tajemnice  upadku   naszego,   mogące   stać  się 
fródłem  kwasów  socyalnych  i  obnażeniem   win   przeszh)ści   wobec 
obcych  nieprzyjaciół.  Odpowiedzieliśmy  na  to  pytanie   potwierdza- 
jąco,   motywując  potwierdzenie  istotnym  stanem  wiedzy  społcczeń- 
rtwa  naszego  o  epoce  upadku.  Wypowiedzieliśmy  przekonanie  na- 
sze,  że  tylko  zbadanie  prawdy,  może  być  lekarstwem   na  tenden- 
cyjny fałsz,  lub  stronniczą   szykanę,   że   pragnienie   obeznania   się 
*  tym  przedmiotem  uważamy   za  dobry  objaw   społeczeństwa,   że 
zatem  to  pragnienie  w  sposób   sumienny   zaspokoić   należy.   Uzu- 
pełniamy te   motywa  innemi,   wyższemi,   o   których   prawi  przed- 
niowa,  rzucając  przytem  mnóstwo  głębokich  i  trafnych  uwag  o  spo- 
teczeństwie  naszem. 

Jednym  z  nich  jest  owa,  że  się  tak  wyrazimy,   ciągła  pole- 

'^^cztiość  nasza  wobec  narodów  świata,  przeszkadzająca  nam,  abyśmy 

^2    weszli  w  siebie  i  w  przeszłość,  i  oparci   na  obrachunku  z  sa- 

^^lui  sobą,  nowy  żywot  rozpoczęli.    ,4^yło   i  jest  dążnością  naszą 

przekonać  obcych,   że  naród  polski  nie   tylko   dzisiaj  jest  godzien 

'^'^podległości,  ale  że  jej  zawsze  był  godzien,  i  że  jak  teraz  dosyć 

"^^    sił,  aby  ją  odzyskać,  tak  w  przeszłości   stracił  ją  dopiero    po 

^^JMrickszych  dla  jej  obrony  ofiarach  i  pod  przemocą  wrogów  trzy- 

"^^  silniejszych.  A  jeżli,  pomimo  to,  tylokrotne   nasze   [jróhy,   by 

^'^Udować  państwo  niepodległe,  nie  doprowadziły  nigdy   do   celu, 

^^     «itało  się  to  bynajmniej  skutkiem  niemocy   narodu   lub   polity- 

**^J  jego  niedojrzałości,  ale  z  winy  rządów  zagranicznych,  które 

'^^     zawiodły  w  naszych  nadziejach,  lub  kilku  ludzi,  którym  w  da- 

'^     chwili  powierzyliśmy  nasze  losy.  Tego  rodzaju  obrony  i  rozu- 

.^'^Vania,  gorliwie  po  każdej  klęsce  powtarzane,   choć   w   Europie 

^      przed  >vieIoma  zapewne  nas  usprawiedliwiły,  nas  zato  przeko- 

t '^  ^""^^ały  najzupełniej:  zaczem,  dumni  z  swych  poświęceń  i  z  swego 

r     ^^^izmu   musieliśmy   czemprędzej   dla   każdej    epoki    wyszukiwać 

I     ^ła  ofiarnego  i  na  niego  złożyć  przyczyny  wszystkich    niepowo- 

*^^'i  i  grzechy  ogólne.  Lecz   były   inne   doiiośniejsze   skutki   tych 

35ych  obrończych  wywodów.   Ponieważ   naród   był   i  jest  silny 

^-^  pełności  życia  politycznego  już   gotów,   ponieważ   tak   przed 
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upadkiem  Rzeczyspolitej,  jak  i  później  w  każdeiu  powstaniu  dawał 
niezapi*zeczone  dowody  swej  dojrzałości,  mocy  i  wytrwania,  ponie- 
waż jedynie  niedołcztwem  lub  zdradą  kilku  ludzi  zatrzymanym  zo- 
stał w  niewoli,  nic  przeto  nie  przeszkadza,  aby  zerwał  się  na  nową 
próbę  odzyskania  niepodległości  od  chwili,  gdy  znajdzie  się  czło- 
>viek  prawdziwie  wyższy,  zdolny  nim  kierować,  zdolny  korzystać 
z  jego  entuzyazmu.  Któryż  młodzieniec  zaczynający  konspiracyę 
i  przygotowujący  powstanie  nie  sądzi  się  być  takim  właśnie  dla 
narodu  mężem  przeznaczenia...  tak  nas  od  lat  stu  spotyka  wciąż 
polityczny  niedobór  i  część  ojcowskiej  spuścizny  za  każdem  tra- 
cimy powstaniem;  a  nie  inna  podobno  tego  marnotrawstwa  przy- 
czyna, jak  to,  że  wielbiąc  zapał,  męztwo  i  ofiarność  narodu,  ujem- 
nym jego  stronom  przypatrzyć  się  nie  chcemy..." 

Tak  jest:  oto  jeden  z  najgłębszych  motywów  obrachowania 
się  z  przeszłością  upadku  naszego,  z  tą  fatalną  spuścizną  samo- 
zwaństwa  politycznego,  które  z  staroszlacheckiego  liberum  veto, 
przerobiło  się  w  naszych  czasach  na  młodzieńcze  liberum  conapiro, 
że  tu  użyjemy  wielekroć  inkryminowanego,  a  zdaniem  naszem, 
zaw^sze  trafnego  zestawienia  naszego.  Musimy  i  powinniśmy  czuć 
się  pokutnikami  przeszłości,  odpowiedzialnymi  przed  Bogiem  i  na- 
rodem za  jej  winy,  i  winowajców,  bo  oto  wielka  prawda  psycho- 
logii chrześciańskiej  o  dziedziczności  wad  i  cnót  nigdzie  nie  jest 
l)ardziej  widomą,  jak  w  naszem,  do  dziś  dnia  na  wskroś  republi- 
kanckiem,  indywidualności  do  najwyższego  stopnia  nadużywającem 
społeczeństwie.  I  oto  o  tej  dziedziczności  grzechu,  obowiązującej 
do  ekspiacyi,  o  tern  przejściu  samowoli  magnackiej  na  potomków 
usamowolnioncgo  ludu  zarówno,  jak  na  potomków  samychże  ma- 
gnatów, o  tern  wkorzcnioncm  pyszalstwie  i  wielkopaństwie,  którem 
burzymy  wszystko  co  dodatne,  które  nie  pozwala  się  utrzymać 
żadnemu  pożytecznemu  człowiekowi,  aby  nie  był  wystamony  na 
ataki  ze  strony  wydzierających  mu  z  ręki  rozpoczętą  robotę,  w  prze- 
konaniu, że  jej  lepiej  dokonać  potrafią,  o  tej  pochopności  do  czynu 
w  imię  naród n  z  wykluczeniem  wszystkich,  którym  się  zamiar  nie 
podoba :  mówi  Kalinka  jak  o  drugim  motywie  poznania  przeszłości, 
jako  środka  leczącego  fatalną  wadę  narodową,  „llzadko  w  którym 
narodzie,  mimo  klęsk  i  strasznych  odmian,  dochowała  się,  jak  u  nas 
taka  przez  długie  lata  jeduostajność  usposobień;  co  się  działo 
w  XVII  i  XVIII  stóleciu,  to  i  dzisiaj  bez  mała  powtórzyćby  się 
mogło  —  gdy!)y  nie  ostrzegały  sumienia . . .  Kto  wiec  chce  rzucić 
potępienie  na  przestęjiców  z  wieków  ])rzcszłych,  niecli  je  rzuca, 
ale  zarazem   niecłi   przyłoży   rękę   do   własnych  piersi  i  posluclia, 


VI.    KRONIKA    LITERACKA    ^^PZREOŁĄDU    POŁSKIEOo'^  189 

azali  w  niej  się  nie  odezwą  podobne  dawnym  rokoszowej  pycby 
drgania!  Jeśli  pnceto  po  wszystkie  czasy  i  dla  wszystkich  lodzi 
naaka  przeszłości  uważana  była  za  najlepszą  mistrzynię,  to  u  nas 
epoka  tak  blizka  jak  koniec  Rzeczypospolitej  najsilniejszą  powin- 
naby  być  przestrogą  dla  nas  i  dla  naszycb  następców,  najwięcej 
dostarczyć  wątku  do  badań  i  rozmyślań:  Mtttato  nomine  de  te 
docet  —  historia^. 

Programu,  nakreślonego  przedmową  trzyma  się  dzieło  Kalinki 
konsekwentnie  i  sumiennie.  Omija  ono  starannie  szkopuły  dziejo- 
pisarstwa naszego,  jakiemi  bywało  poetyzowanie  przedmiotu,  pole- 
miczność  wobec  obcych  i  nieprzyjaciół,  nerwowa  irrytacya  patryo- 
tyczna,  doktrynerya  naciągająca  fakta  do  sztucznie  ułożonego  sy- 
stemu. Podziwiać  należy  rzadki  dar  krytyczny  autora,  nie  ograni- 
czający się  do  krytyki  faktów,  ale  strzegący  się  pilnie  utartych  wyo- 
brażeń i  frazesów.  Pod  tym  względem,  jak  i  pod  wieloma  innemi 
jest  książka  jego  nową,  jedyną,  a  tem  znakomitszą,  że  dokładne 
opanowanie  przedmiotu  i  niepospolita  zdolność  pisarska  pozwoliły 
jej  zdobyć  wszelkie  wdzięki  zajmującego  wykładu,  nie  posługując 
się  żadnemi  innemi  środkami,  prócz  prawdy  ludzkiej  i  historycznej. 
Chcąc  przedmiot  swój  postawić  od  razu  w  tyle  ważnym  stosunku 
do  spraw  całej  Europy  współczesnej,  rozpoczyna  Kalinka  od  wy- 
łuszczcnia  stanowiska  Polski  do  innych  mocarstw  w  epoce  pierw- 
szego podziału.  Tu  czyni  autor  trafną  uwagę,  że  stanowisko  Polski 
w  XVIII  wieku  było  niezmiernie  niepopularnem,  że  stała  się  ona 
przedmiotem  lekceważenia,  jcżli  nic  i)ogardy,  że  wobec  ówczesnego 
ducha  postępu,  l)yła  ona  przeznaczoną  na  zagładę  i  upadek.  Sjm- 
tykamy  się  tu  zarazem  z  najnowszcmi  szczegółami  stosunku  Austryi, 
a  w  szczególności  Maryi  Teresy,  Józefa  II  i  Kaunitza  do  Polski, 
czeri)anemi  z  świeżo  wydanego  dzieła:  Maria  Thereala  u)nl  Jo- 
seph II,  niemniej  z  dosadnem  wyłuszczeniem  polityki  Francyi,  po- 
jaśnionem  za  pomocą  świeżo  wydanej  przez  Boutaric'a:  Correapon- 
dance  secrete  dtt  Louis  XV  i  mało  znanego  dzieła  Segura:  Połl- 
tiąue  de  łous  les  cahinets.  Po  raz  pierwszy  rozpowiada  nam  autor 
o  tak  zwanej  sekretnej  polityce  Ludwika  XV,  prowadzonej  za  po- 
mocą sekretnych  ajentów,  niezawisłych  od  ambasadorów  urzędo- 
wych, a  nadzwyczajnie  zgubnej  w  skutkach  swoich  dla  Polski. 
Znany  czyn  Mokronowskiego  na  sejmie  konwokacyjnym  1764  przed- 
stawiany tak  często  jako  wyskok  republikańskiej  odwagi,  był  — 
po  ])rawdzie  łiistorycznej,  skutkiem  nabechtania  Mokronowskiego 
przez  hr.  IJroglie,  w  myśl  tajemnego  gabinetu  Ludwika,  który  pod- 
żegając stronnictwo  zwane  patryotycznein,   opuścił   Polskę  w  sta- 
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nowczćj  chwili  pierwszego  podziału.  W  rozdziale  drugim,  znanym 
czytelnikom  naszym  z  przeszłorocznego  Przeglądu,  uzupełnia  autor 
ol)raz  stosunków  Polski  z  zagranicą,  wyłuszczenieni  stosunku  Rze- 
czypospolitej do  Rosyi.  Przypisując  myśl  podziału  głównie  „wiel- 
kiemu złodziejowi"  Fryderykowi  pruskiemu,  najwybitniejszemu  przed- 
stawicielowi nieuczciwej  polityki  i  przewrotności  moralnej  XVIII  w., 
stara  się  autor  do>vieść,  że  wciągnięcie  Rosyi  w  interesa  europej- 
skie i  pchnięcie  ją  na  Polskę  wylęgło  się  w  łonie  samej  Europy, 
która  objęła  Rosyę  w  opiekę  w  cp«)ce  tak  zwanych  rządów  nie- 
mieckich, wystrzelającej  w  końcu  w  postać  księżniczki  Anhalt 
Zerbst,  Katarzyny  II.  Śmielibyśmy  tutaj  uczynić  uwagę,  że  jakkol- 
wiek ani  panslawistyczno-urzędowej  historyozofii  p.  Sołowiewa  nie 
podzielamy,  której  swego  czasu  w  Przeglądzie  daliśmy  odprawę, 
•ani  nie  wierzymy  w  autentyczność  testamentu  Piotra  W.,  to  prze- 
cież zaborczość  Rosyi  ku  Rusi,  chęć  zidentyfikowania  się  z  Rusią, 
wyrażona  dzisiaj  przybraniem  nazwiska  russki,  jest  historycznie 
tak  starą,  jak  Rosya  z  tatarskiej  niewoli  wychodząca,  że  dążenie 
ku  Carogrodowi  było  religijnym,  dążenie  do  Rusi  narodowym  Rosyi 
prądem.  Spotykamy  to  konsekwentne  dążenie  w  samorodnej,  gru 
biańskiej  dyplomaoyi  moskiewskiej  XV,  XVI  i  XVII  wieku,  w  Wa- 
sylu Iwanowiczu  i  Iwanie  Groźnym,  bez  przymieszki  obcego  wpływu. 
Uważamy  tedy,  w  tern  oddzielnego  będąc  zdania,  że  tradycya  bi- 
zantyzmu  i  carowania  nad  Rusią  polską,  dzisiaj  w  pansla>vizm 
przedzierzgniętji,  Polskę  jako  zaporę  moralną  niszcząca,  była  w  Mo- 
skwie stiirszą  od  zachodniego  wpływu,  chociaż  ów  zachodni  wpływ 
podał  jej  środki  i  sposoby  do  zaspokojonia  naturalnego  ku  zacho- 
dowi prądu,  wspólnego  Moskwie  ze  wszelkiemi  ludami  negacyi. 
Ten  prąd  może  nie  jedno  jeszcze,  przy  dzisiejszym  stanie  Europy, 
odnieść  zwycięztwo,  cliociaż,  ufajmy  w  Hogu,  nic  trwałego  zbudo- 
wać nie  potrafi  —  nawet  na  Wschodzie,  gdzie  Rosya,  zdaniem  po- 
dróżników i  wygnańców,  najlianiełiniejsze,  jak  wszędzie,  prowadzi 
gospodarstwo. 

To  mimochodem,  l^rzechodzimy  do  rozdziałów  następnych 
poświęconych  sumarycznemu  przegIą<lowi  dziejów  pomiędzy  1704 — 
17H7  rokiem.  Sumaryczność  ta  pozbawiła  nas  zapewne  nic  jednej 
obszerniejszej  wiadomości,  jak  o  polityce  domu  Czartoryskich  za 
panowania  Augusta  III,  dotjjd  nie  dosyć  wyjaśnionej,  o  stosunku 
Poniatowskiego  jako  posła  Rzeczy|)ospolitej  w  Petersburgu  do  An- 
glii, Prus  i  młodego  dworu  Piotra  i  W.  księżnej  Katarzyny,  szcze- 
gółów o  sejmie  konfederackini  r.  17()4  i  t.  p.  Po|)r/cstaje  autor 
na    charakterystyce    działania    familii,   o   której    mówi    z    zupełną 
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shiszuością  :  „W  historyi  polskiej  ostatnich  stu  lat,  niema  już  dru- 
giego przykładu  wielkiej  politycznej  czynności,  obmyślanej  tak  głę- 
boko w  całości  i  szczegółach;  z  takiem  przewidzeniem  przeszkód, 
a  zarazem  i  środków  przeciw  nim  ustawionych,  i  z  tak  dokładną 
znajomością  ludzi  i  czasów,  jak  owa  naprawa  Rzeczypolitej  w  ciągu 
jednego  roku  dokonana,  wbrew  woli  ogromnej  większości  narodu 
i  nad  zamiar  tych,  którzy  jej  pomagali.  Gdyby  w  dwadzieścia  lat 
później,  w  szczęśliwszych  nierównie  okolicznościach,  Stanisław  Au- 
gust znalazł  ludzi  z  podobnym  rozumem  i  charakterem,  jak  byli 
dwaj  starzy  Czartoryscy,  można  twierdzić  bez  przesady,  że  inny 
byłby  wypadek  czteroletnich  narad.  Na  nieszczęście,  nie  wydała 
ich  epoka  późniejsza,  i  w  pierwszych  latach  Stanisława  Augusta, 
mieliśmy  wodzów  bez  żołnierzy,  w  ostatnich  byli  żołnierze  bez 
wodzów". 

Mocniej  żałujemy  jeszcze,  że  z  bogatych  materyałów,  jakie 
miał  pod  ręką,  nie  postarał  się  autor  o  rozgmatwanie  sejmu  176<), 
zwrotowego  w  dziejach  Stanisława  Augusta  ^),  a  poprzestawać  się 
zdaje  na  Rnlhierze  i  Sołowiewie,  gdy  ten  ostatni  w  tak  homeo- 
patycznych dozach  podaje  nam  depesze  Repnina,  a  w  calem  przed-, 
stawieniu  sprawy  okaznje  widoczną  tendencyę  sponiewierania  wszyst- 
kich ówczesnych  stronnictw  krajowych.  W  opisie  konfederacyi  ra- 
domskiej podnosimy  bliższe  szczegóły  o  stosunkach  Repnina  z  kró- 
lem, podczas  agitacyi  Repnina,'  aby  tęż  konfederacyę  przeciw  kró- 
lowi zawiązać.  Wykazują  one  dowodnie,  że  król  wśród  gotującej 
się  przeciw  nienm  konfederacyi  nie  był  w  żadnej  zmowie  z  Rep- 
ninem,  jak  to  ostatniemi  nawet  czasami  twierdzić  chciano.  Przeciw 
apologii  króla,  że  wytrwał  i  w  końcu  pisał  się  na  konfederacyę, 
tyle  zgubną,  mielibyśmy  wszakże  jedną  uwagę  do  wyznania.  Nie 
abdykacyi  żądalib''śmy  po  królu,  w  takim  od  swoich  i  wrogów 
ucisku  zostającym,  ale  słowa  wskazującego  przepaść,  w  którą  naród 
się  toczył.  Sponiewieranie  króla  ])odczas  konfederacyi  radomskiej, 
dokonane  ostatecznie  jego  własną  ręką,  było  zdaniem  naszem  po- 
litycznem  samołiójswem  jego  ])owagi.  Im  władza  nominalnie  naj- 
wyższa srożej  jest  uciśnioną,  tern  mocniej  cięży  na  niej  obowiązek 

')  Tu  odpowiadaiuy  nawiasowo  na  prz^-pomnienie  Szanownego  autora 
co  do  materyałów  liistoryeznycli  do  pierwszych  lat  Stanisława  Augusta,  wo- 
jem staraniem  wyjść  majacycłi.  l*raca  ta  powierzona  mi  świeżo  została  przez 
Towarzystwo  naukowe  krakowskie,  posiadające  znakomite  zbiory  do  lat 
17G1-1773.  Zbiory  te  wszelako  nie  wystarczają,  i  dlatego  zamyślam  w  inte- 
resie postój)!!  historyografii  naszej  udać  sle  po  skompletowanie  icli  do  innycłi 
zbiorów,  obfituja(7ch  w  materyały  do  tych  czas<')W.  (P,  A,). 
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])rze$trze<rania  własnej  fn^idności.  Poniatowski  zdeptany  nos*.ajoi 
]»i7A*z  Kailziwiłia  Pauie  ktii-hankn,  Poniatowski  przyjmujący  nuZoni- 
ska  n»łM»tc  —  zdi-rydował  nstatecznie  już  nie  stronnictwo  intrygu- 
jące, ale  uariMl  iló  pows7.erliueg^»  antikrólewskiego  mckn  w  komife- 
denioyi  barskiej.  Wnrwalńść  je^o  kilkomiesicezna  w  walce 
netowej  i,  księi-ieiu  Repiiiiiein  ^Kizostala  tajemnicą:  Sołtyk  i 
wusey  wydarli  mn  ]»aline  pniwdy,  wy|^>«)wiedzianej  śmiało,  elelŁtry- 
zującej  masy  na  jeirn  nit-knrzyść.  Potwrirna  li«ajka,  że  Radom  był 
knSla  rolMitą.  przyjdą  >it;  snadnie,  bo  prócz  mowy,  cytowanej  pr«6i 
Scliniitta.  nii*  ol)jawil  król  innym  s|Nisc»beni  swego  stanowiska  p^ 
litycznego.  Jeżeli  z;iteni  autor  broni  i  tutaj  Stanisława  Augusta,  ^ 
niechże  p»  broni  tylk«»  w  ten  simsób,  że  wedle  wyl>ornej  charafcte- 
ry styki.  ]H»danej  w  drugim  rozdziale,  nie  posiadał  tak  wysokiego 
tonu  w  skali  duszy,  aliy  takiemu  p(dożeuiu  odpowiedzieć. 

Xi>wym   przyczynkiem   do   dziejów   Stanisława  Augusta  jcs* 
stwierdzone  dostatecznie  zachowanie  się  jego  przed  i  podczas  sejiB'' 
pi»dzialoweg«».  Nic  ]H)został  król  bezczynnym  świadkiem  gotującego 
sic  naro4l«»wejro  nieszczęścia.    -<>d   samego  wybuchu   konfeder»<^J* 
barskiej,  iłiN»wiada  auti»r,  żądała    Katarz^^na,   by   król   w   zwiiiKl*'* 
z  nią  utworzył  rckonteileracye  i  w  ten  S]K)sób  kraj  uspokoił;   g^}' 
Stanisław  <HlpowiadaK  że  wymuszone  w  r.  17G7   uchwały   nie    ^^ 
zwalają  mu  stanąć  po  stronie  Kosyi,  carowa  przysławszy  w  r.  l7  ^» 
Sahlerna,    f»świadczyla    sie    gotową    ograniczyć,  jeżeli   nie  coft*^ 
przyznaną  sobie  ;cwaruncyę:  a  co  do  dysydentów,  na  takie  poz'^^"^' 
lała  odmianv,  na  którebv  oni  sami  zi^odzili  sie  dobrowolnie.   I^^'**^ 
to  już  <lość  znaczne  ze  strony  Rosyi  ustępstwo;  at(»li  król  nie  e^** 
sic  w  możności  poprzcst^ić  na  nieni.   T   on   i   Czartorj^scy,  pom*^'^^ 
do  czego  <lo]»rowadziła  kontederacya  radomska  pod   opieką  Ro^y* 
zawiązana,  obawiali  się,  by  coś  podobnego  znowu   się    nie  po^^''^' 
rzylo,   by   Saldern,   mając   pod   ręką   konfederacyę   reprezentuj^^- 
cały  naród,  a  więc  zupełnie  j^rawomocną,   nie  chciał  jej  użyć,    J^  . 
jej  w  1707  r.  tiżył  liepnin,  do  którego  zresztą  dość  a  gw«ałt<wi»^^**f 
swc^  b\ł  podobny.  Kładli  warunek,   aby  związek  ten  utworzył     ^'^' 
ni(j  tylko  [nzy  Kosyi,  lecz  i  przy  państwach   katolickich,   a   z'*^** 
szcza   przy   Austryi.   Stanisław   August  usi>osabiał   do   tego  p*"^^ ' 
lirata  księcia  Jędrzeja  Maryę  Teresę,  ale  Kosya  długo  o  jej  ud:^i^_ 
słyszeć  nic  cliciała.  l)o[)icro  pod  koniec  r.  1771,  gdy  wojska  pru9 
zająwszy  Toruń  i  Wielkopolskę,  podsunęły   się   o   10  mil  od  V^ 
sza  wy,  Saldem   tym   ich   postępem   zaniepokojony,   zgodził  si^?  \ 

zaproszenie  Austryi  do  wspólnego   dzieła.   Godna   uwagi,   że    ł^ 
wymóg!  ti»  |)rzyzwolenie  d.  W  listopada,  tegoż  wicczom  porwał*      *^ 
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konfederaci  z  Warszawy.  Zamach  na  króla  wzniszył  mocno  3Iar}'ę 

Teresę;  zdawało  jej  się,  że  nie  można  dinżej  zwlekać  uspokojenia 

Pokki.  Przyjęła  chętnie  myśl  rekonfederacyi  i  do  niej  takie  z  swej 

strony  podała  wamnki :   1 )   król  pozostaje  na  tronie ;   2)   g^nice 

\      Bzeczypospolitej  będą  nietknięte ;  3;  gwarancya  z  r.  1 708  cofnięta 

lob  w  inny  sposób  odmieniona;  4)  dysydenci  będą  mieli   zupełną 

wolność  wyznania,  ale  bez  miejsc  w  senacie  i  izbie;  C))  amnestya 

ogłoszona  dla  konfederatów,   wyjąwszy   tych,   kt/irzy   należeli   do 

^      napadn  3  listopada;  0;  w  razie  wakansu  tronu  żadne  z  mocarstw 

^siednich   nie  będzie   mogło    wysłać    wojsk    sw(»ich   do   Polski". 

Szczegóły  tych  układów  czerpał  autor  między  innemi  z  manuskryptu: 

SłUretienH  du  Roi  avec  GarampL 

Czynności  króla  po  deklaracyi  |K>działowej  czerjiie  autor  z  IV 

toma  Theinera;  Nie  wstrzynmją  go  one  od  wydania  ostrego  sądu 

o  postępowaniu  królewskiem.  „Nikt  nie  jest  obowiązanym  działać, 

jeili   działanie  moc  jego  przechodzi,  ałe  nikomu  nie   wolno  przy- 

^pić  do  złego,  dlatego  że  mu  przeszkodzić  nie  może.  Jest  w  pro- 

^j    odmowie  siła,  która  z  wierności   dla  obowiązku,  z  poczucia 

^ego  prawa  powstaje,   a  która  nieraz  samo  prawo  zdoła  urato- 

^**-   Że  sejm   na  taką  odmowę  się   nie  zdobył,   że  właśni  mini- 

rtro\^ie  ustąpić  doradzali,   to  jeszcze  Stanisława  Augusta   nie  tłó- 

J**ac2y,  On  był  monarchą,  ojcem  narodu,  bardziej  odpowiedzialnym 

J®*U   nie  za.  całość,  to  za  honor  państwa;   on   na  szczycie  stojący 

P^^inien  był  zdała  przewidzieć,  w  jaką  otchłań  zepsucia  wpadnie 

'^arócl  po  tem  bezdusznem  poddaniu  się  woli  sąsiadów". 

Z   rozdziałem:   Współrządy    Stackelberga,    zbliża   się    praca 
*^tora  ku  właściwemu  swemu  zadaniu.  Sąd  jego  w  epoce  między 
^  ■  7S  a  1788  wypadł  mniej  pomyślnie,  niż  się  to  działo  dotąd  w  hi- 
^*^cznych  naszych  pracach.   Za  przewodem   Lelewela  uznawano 
^yuastolecie  spokojne  jako  czas  obrachunku  narodowego  z  da- 
^^xni  grzechami,  a  nawet  moralnego   odrodzenia.  Kalinka  przy- 
była się  raczej  do  zdania  Herrmanna,  który  tr/yiiastolecie  jaskra- 
*'^^Uli  malując  kolory,  uważa  je  za  dalszy  ciąg  procesu  gnicia  spo- 
.^^^eństwa.  „Epoka  międzyrozł)iorowa  wzięła  początek   w   sejmie 
^^legacyi  Ponińskiego:  jakże  więc  ze   skażonego   źródła   czysty 
P^tok  mógł   wypłynąć?   Klęska   pierwszego   podziału,    wyznajemy 
^'^Urcie,  nie  poprawiła  narodu.  Żaden  z  ludzi  publicznych  nie  za- 
^•^owił  się  sumiennie  nad  8oł)ą,  żaden  z  oł)ywateli  nie  dostrzegł, 
"^    "^  nim  samym,  w  jego  wadach,  w  jego   zdrożnych   nawyknie- 
^<ih,  tem  straszniejszych,  że  wszystkim   ws|)ólnycli,   leżała   (jzęść 
^^Inego  rozstroju.  Jeżeli  po  i)ienvszym  pr»dziale  nie  było  już  tak 

"ihjlela  J.  Saiijakiego.  S<r.  I.  Toiii  YII.  '  *^ 
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pr/»-z    ?kr/';trią   [inn-*^   'ik^ł"   iii»lywiiinaIno::»»   wydoskonalenia     a^"'?' 
ijtr/.vniiili  owa  IjanjiMriił*  riik'łlzv    invś]a  i  mowa.   miedz v   szlael'*  '^ 
firifi  rif:/fjr-ii:rii  ;i  ^rutówtiśtią  niljMiwicdzenia  temu  uezaein    na   k^"*^' 
*lwfi  kpikiJ.  w  DHJtnidnifj^zyrb  okoHr/.unśriaeh  .sweg«)  żywota.   I^*^ 
Vf  wi<lzirfiy  j<.-d[jost«:k  w  t«.'iii  fatahieui  zawieszeniu  między  niel^'*'^^"* 
fio-* konał' f<f:i.  które  widza,  a  ciąirnącą   ich    ku   sobie  ziemią^  ps^ 
Ii/iii;irji  'Ah',\ui   n  iwyknii-nianii    i   namiętnościami    ieh   sile   niont-l    *• 
i  ihycAtiii.  rzyliż  dzieje   nasze   iHirozł»i»inłwe,   dzieje   lat   ostati*^^ 
nit:  ^.:^  ^.ywyifi  przykładem  i  tltłwtulem  tej  wielkiej  prawdy?  Z     -*3C 
i\w\]  -iłrony  riaj<zc/ytiiiejsze  eele  i  natchnienia,  pinwy  chwili  u»^  ^ . 
?-i<-i'i  p;itrv/;ty(ziiyr|i,  z  <lrn;riej  l»rak  encrjrii  męzkiej  i  wytrwałość      ' 
a  ofiok  poświrrrii  patrvotyczny<*h  cały  szereg  namiętności,   boł*^. 
jąrycli  \vyniliipnvain*niii    e;^oizniowi    ambicyi,    i)różności,  nłeua\*'^  ^ 
rłhołrrziia  i  idąca  za  iiia  niez^^foda.   To  też  jeżeli  autor  z  tak  i^sT'     • 
ł)okic;^o,    ]»sy(łioln;;i(ziio - moralne-^n    stanowiska   na   rzecz    pat^^"^^^' ' 
nr/yś\via(lczvniy  mu  clictiiic,  że  trzynastolecie   nie  było  p<Kstci^^^^^^  / 
łio  zwrot  w  jednostkacłi  nie  nastiipił  wcale,  przyświadczymy  z       *^ 
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lem,  bo  tego  zwrotu  i  dzisiaj  nie  widzimy.  Trafiiości  jego  spostrze- 
żenia poświadczy  ów  gadatliwy,  teatralny,  popisowy  patryotyzm 
sejmu  czteroletniego,  owo  sangwiniczne  rachowanie  na  obcą  pomoc 
i  wygodne  cofanie  się  z  trudności  położenia  w  pozyturze  katou- 
skiej  cnoty  mówiącej :  Nec  Hercules  contra  plures . . . 

Sprawy  sejmów  trzynastoleoia,  mianowicie  1782  i  1786, 
który  to  ostatni  mało  był  ztianym,  pojaśnia  autor  niejednym  no- 
wym szczegółem,  opozycyę  z  Branickim  i  Rzewuskim  na  czele, 
trafnie  charakteryzuje.  Zjazd  kaniowski  wszakże,  jak  to  już  po- 
wiedzieliśmy, jest  głównym  jego  poszukiwań  i  badań  celem.  Opo- 
wiedziany z  całą  dokładnością  i  znajomością  spraw  zakulisowych, 
do  czego  bogaty  materyał  posłużył,  przedstawia  on  nam  najsmut-^ 
niejszy  może  w  dziejach  polskich  obraz  —  w  przededniu  reformy, 
którą  się  chlubimy.  Z  jednej  strony  stronnictwo  antikrólewskie, 
szyjące  buty  królowi  u  faworytów  i  kochanków  imperatorowej, 
czcące  nierządnicę  północy  jak  bóstwo  i  zaspakąjące  ambicyę  swoją 
roztaczaniem  bogactw  domowych,  przykro  odbijających  od  ubóstwa 
i  sponiewierania  Rzeczypospolitej,  stronnictwo,  które  płaszcząc  się 
przed  sprawczynią  tylu  nieszczęść,  tak  dalece  wszelki  moralny 
i  polityczny  zmysł  zatraciło,  że  się  umyślnemi  niegrzecznościami 
pastwiło  nad  królem,  uczestnikiem  tychże  samych  nieszczęść  kra- 
jowych: z  drugiej  strony  król,  ukoronowany  koroną  Chrobrego, 
śpieszący  szlakami  Chrobrego  ku  Dnieprowi,  którym  nadpłynąć 
miała  caryca,  aby  za  trzechmiesięczne  starania  o  rozmowę  z  sobą, 
jak  dowcipny  cudzoziemiec  zauważył,  nagrodzić  króla  trzygodzinną 
pogadanką,  której  pomimo  instancyi  i  starań  u  jej  faworytów  do 
drugiego  dnia  przeciągnąć  nie  zdołał.  Pęka  serce  polskie  czytając 
te  karty  pełne  upokorzeń,  kreślone  z  bólem  męzkim  przez  autora 
wstępu.  Pęka  serce,  gdy  się  z  ciągu  rzeczy  widzi,  żeśmy  lekcyę 
szanowania  własnego  rządu  od  —  Katarzyny  przyjąć  musieli!... 
Ale  nie  zapuszczając  się  w  dals^.e  skargi,  notujemy  jako  sprawo- 
zdawca, że  podana  w  dziele  Herrmanna  konwencya  Stanisława 
Augusta  z  Katarzyną  wedle  dowodów  Kalinki,  nie  istniała  wcale. 
Rezultatem  kaniowskiego  zjazdu  było,  że  król  „wrócił  do  kraju 
przygotowywać  umysły  do  sejmu  konfederacyjnego,  do  reform  upra- 
gnionych i  do  przymierza  z  Rosyą,  na  które  od  Katarzyny  czekał 
przyzwolenia :  że  naczelnicy  opozycyi  podzieleni  na  lepiej  i  gorzej 
przyjętych  w  Kijowie,  rozeszli  się  wnet  dwoma  drogami.  Jedni 
przez  Poteuikina  wchodzili  w  coraz  to  ściślejszą  zawisłość  od  Mo- 
skwy, a  drudzy  po  swej  porażce  na  dworze  Katarzyny,  poszli  szu- 
kać odwetu  u  Józefa  II  i  u  pruskiego  ministra!" 


*t 
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Ta  ko&c27  Kalinka  wstęp  swój,  a  mj  naaie  spnwotd 
zamykamy  gorącem  życzeniem  oglądania  eorychlej  drogiego  te 
a  to  zarówno  w  interesie  historyi,  jak  w  interesie  moraln^;o  obi 
dla  publiczności.  O  dokumoptach,  aby  zaciekawić  miioAników 

^  storyi,  dosyć  powiedzieć,  że  zawierają :  korespondencję  króla  z 

fem  gabinetu  Piusem  Kicińskim  (1787  r.);  korespondencję  k 

'.  z  Katarzyną  (1787 — 1795),  Potemkin  i  jego  stronnictwo  w  Pol 

listy  króla  do  Bukatego,  ministra  pełnomocnego  w  Londynie.(17{ 
1793),  i  dziennik  Bułhakowa,  ministra  rosyjskiego  w  Warszi 
(1791—1792). 


VII. 


1  lipca  1868. 


Historya  powstania  polskiego,  Agatona  Gillcra,  tom  U.  Towarzystwo  przyjaciel 

oświaty. 

Od  książki  o  pokoleniu  przeszłem  prowadzi  nas  urząd  spra- 
wozdawcy do  dzieła  o  pokoleniu  naszem^  do  II  tomu  Historyi  po- 
wstania polskiego  Agatona  Gillera.  Drugi  tom  składa  się  z  dal- 
szego ciągu  rozbiorów  i  polemik  z  pismami,  powstania  się  ty- 
czącemi.  Mowa  w  niem  o  głośnej  broszurze :  „Kilka  słów  z  powodu 
odezwy  ks.  Adama  Sapiehy",  o  krytyce  tej  broszury,  wydanej 
w  Bendlikonie ;  o  piśmie  R.  Raczyńskiego :  „Margrabia  Wielopolski 
i  reformy  rządu  rosyjskiego  w  Królestwie  Polskiem";  o  biografii 
arcybiskupa  Felińskiego,  wydanej  przez  Prawdzickiego  w  Krako- 
wie. Drugą  połowę  tomu  zajmują  rozbiory  pism  polskich,  niemiec- 
kich i  rosyjskich  o  wojennej  stronie  powstania,  i  dokumenta.  Trzeci 
tom  dopiero,  którego  z  prawdziwą  ciekawością  wyglądamy,  ma 
objąć  historyę  powstania. 

Stanowisko  polityczne  A.  Gillera,  które,  mówiąc  o  pierwszym 
tomie,  scharakteryzowaliśmy,  zyskuje  nowe  w  drugiem  potwier- 
dzenie. Agaton  Giller  należy  do  tych  umiarkowanych  patryotów 
jusłe  milieuj  którzy  w  sformułowany  i  zamknięty  system  ustawili 
sobie  swoją  politykę,  nazywając  ją  narodową  na  rachunek  jej 
umiarkowania  i  pośredniości.  Widzi  on  z  jednej  strony  parfyę  re- 
wolucyjną, kładnącą  społeczne  cele  wyżej  od  politycznego,  z  dru- 
giej reakcyjną,  kładnącą  tenże  sam  cel  społeczny,  aczkolwiek 
do  utrzymania  hierarchii  społecznej  dążący,  przed  celem  niepodle- 
głości narodowej.  Z  oboma  wszakże  partyami  wiąże  się  p.  Giller, 
może  nieświadomie  ale  wybitnie:  od  rewolucyjnej  przyjmuje  środki, 
konspiracyę,  od  reakcyjnej  przyjmuje  wstręt  ku  celowi  konspiracyi, 
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ku  nieobrachowaDym  ruchom  i)0W8tańczym.  Wyznaje  on  na  każdej 
karcie;   że  powstanie  było  przedwczesnem,  klęską,  nieszczęńciem, 
utrzymuje   na   każdej    karcie,   że  konspiracya  jest  jedyną  drogą 
ujarzmionego  narodu  ku  odzyskaniu  niepodległości.  Polityków  ta- 
kiego juste-milien,  jak  Giller,  mieliśmy  wielu,  byli  to  ludzie  zacni 
i  patryotyczni,  jak  on,  ludzie  w  polityce  nieszczęśliwi,   bo  doktry- 
nery,  jak  on.  Spokojni  i  niewzruszeni  w  swej  doktrynie,  ludzie  ci 
tłómaczą  sobie  zawsze,  że  rzecz  byłaby  się  udała,  gdyby...  nie 
było  reakcyi  i  rewolucyi,  gdyby . . .  świat  cały  skrystalizował  sobie 
głowę  w  tenże  sam  sposób,  jak  oni.  To  też  skrystalizowanie  głowy 
stawiają  oni  jako  obowiązek  całemu  narodowi,  i  poczytują  za  grzech 
przeciw  narodowi,  jeżeli  się  to  nie  dzieje.  Niestety!  polityka  ogra- 
nicza się  do  rzeczy  możebnych,  a  takie  żądanie  do  niemożebnych 
zaliczyć  należy.  Naród  nie  składa  się  z  doktrynerów,  a  tem  mniej 
umiarkowanych.  Każde  słowo  rzucone  w  massy,  chociażby  najzba- 
wienniejsze,  nie  utrzyma  się  w  pierwotnej  formie  swojej,   ale  na- 
biera nieskończonych  odcieni,  wedle  natury  głów  w  które  się  do- 
jstaje.  Rozum  naczelnego  koła  rozcieńcza   się  w  ograniczeniu  kół 
niższych,  waga  kół  niższych  porywa  naczelne,  jakikolwiekby  nim 
rozum  kierował.  Niebezpieczeństwo  konspiracyi  jest  jednakiem,  czy 
na  czele  jej  stoją  geniusze,  czy  ludzie  miernych  zdolności,  rozumni 
czy  półgłówki,  bo  rozum  naczelny  zneutralizuje  z  łatwością  balast 
półgłówków  na  dole.  Jeżeli  nam  zaś  p.  Giller  cytuje  Prusy  nadwi- 
ślańskie, Holandyę  i  Szwajcaryę,  to  powiemu  mu,   że  konspiracya 
naturalnych  przodowników  społeczeństwa,  w  stanie  jego  feudalnym 
lub  patryarcłialnym,  nie  da  się   porównać  z   konspiracyami  ludzi 
młodych  i  dyletantów  politycznych ;  jeżeli  nam  cytuje  Włochy  i  Gre- 
cyę,  że  pierwsze  dźwignęła   Sardynia   z   Cavourem,  drugą  mocar- 
stwa europejskie.    I  my  uznaliśmy   wielokrotnie   zasługę   ruchów 
konspiracyjnych,  jako  środków  rozbudzenia  społeczeństwa  do  celów 
niepodległości,  ale  stoimy  silnie  przy  twierdzeniu,   że  konspiracye 
u  nas  praktykowane,  wywracające  cały  naturalny  porządek  i)owag 
i  zasług  społecznych,  chwytające  inicyatywę  narodowej  myśli  wbrew 
społeczeństwu,   noszą  w  sobie   zaród   śmierci,  jaką  nosi    w  sobie 
każdy  antispołeczny  ruch  —  różnią  się  zaś  stanowczo  od  usiłowań 
wyjarzmienia,  będących  skutkiem   naturalnego   pragnienia  zmiany 
stosunków  politycznych.  Przyprowadźcie  społeczeństwo  do  pragnie- 
nia i  możności,  a  społeczeństwo  nie  będzie  potrzebowało   młodych 
przodowników  i  dyletanckiej  polityki ... 

Na  to  miewamy  zwykle  jedną  odpowiedź:   wyjątkowe  poło- 
żenie nasze.  Ależ  wyjątkowość  położenia  nic  ręczy  nam,  że  się 
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i  nieubłagana  logika  wypadków  świata  do  niej  zastosuje.  Dla  wyjąt- 
kowo i  niewyjątkowo  położonych  jest  jedno  prawo  racliowania  się 
z  rzeczywistością,  jako  najwyższe  prawo  politycznego  postępowania. 
Mylić  się  najmniej  wolno  ludziom  i  narodom,  wyjątkowo  w  nie- 
szczęśliwych okolicznościach  położonym.  Na  omyłki  ich  czekają 
nieprzyjaciele,  aby  je  wyzyskać  wbrew  wszelkim  prawom  sprawie- 
dliwości i  słuszności.  To  i  nas  spotkało  i  spotyka.  Pomyliła  się 
organizacya  biała,  mniemając,  że  można  bez  cywilnej  odwagi  oświad- 
czenia się  za  tem  lub  owem  przewodzić  w  narodzie,  pomylił  się 
Wielopolski,  myśląc,  że  podając  dobre  narodowi,  można  je  poda- 
wać z  szykaną  i  urąganiem,  niby  miód  na  ostrym  nożu,  pomylili 
się  umiarkowani  ludzie  stronnictwa  ruchu,  myśląc,  że  rozum  ich 
powstrzyma  w  karbach  rozbudzone  niedojrzałe  lub  niesumienne 
żywioły,  że  wszyscy  ukochają  i  nauczą  się  na  pamięć  zasad  gło- 
szonych w  pierwszych  odezwach  Rządu  Narodowego... 

Jeżeli  powtarzamy  te  myśli,  czynimy  to  między  innemi  dla- 
tego, aby  odeprzeć  jedne  z  doktryn  p.  Gillera  (str.  137),  oświad- 
czającą się  przeciwko  polityce  dodatniej,  wchodzącej  w  sojusz 
z  państwami  zaborczemi.  „Bezzasadność  i  nietrwałość  systematu 
pojednania  i  z  tego  już  widoczna,  mówi  p.  Giller,  że  za  cel  staje 
mu  raz  jedno,  drugi  raz  drugie  państwo".  My  przeciwnie  myślimy, 
że  cały  systemat  stoi  właśnie  na  tej  bezzasadności,  która  znowu 
polega  na  zasadzie  służenia  narodowi  i  jego  interesom.  I  gdybyśmy 
się  zaiste  tej  dodatniej  trzymali  polityki,  nie  podlega  wątpliwości, 
że  stanowisko  nasze  byłoby  już  dotąd,  pod  względem  szczególniej 
wewnętrznym,  zupełnie  odmiennem.  Prócz  utrzymania  narodowości 
i  powiększenia  sil  moralnych  i  materyalnych,  naród  ujarzmiony 
innej  zasady  mieć  nie  powinien ;  zasadność  inna  gubiła  nas  zawsze 
czy  to  w  dodatniej,  czy  w  powstańczej  polityce  —  doprowadzając 
nas  w  końcu  do  dzisiejszej,  która  wobec  gwałtów  Moskwy  i  za- 
grożenia panslawistycznego  koniecznie  zasadową  zostać  musiała. 
W.  ostatniem  dziesięcioleciu  nie  chcieliśmy  reform  rosyjskich,  aby 
nas  nie  poczytano  za  przednią  straż  wschodniego  zaboru,  poszliśmy 
do  powstania,  aby  zadość  uczynić  zasadzie  walki,  walki  z  Wscho- 
dem. Jednem  i  drugiem  zdradziliśmy  zasadę  dobra  narodu  i  przy- 
prowadziliśmy byt  narodu  nad  przepaść,  zapominając,  że  sama 
Europa  odsądziła  nas  od  misyi  politycznych,  nie  oddając  nam  nie- 
I)odległości,  że  chcąc  zdobyć  tę  misyę  napowrót,  trzeba  i  można 
z  całą  słusznością  zapomnieć  o  służbie  dla  Europy.  Jest  to  kate- 
goryczny imperatyw  egoizmu  narodowego,  bez  którego  w  dzisiej- 
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szych  stosunkach  międzynarodowych  nie  ma  przyszłości  dla  naszego 
społeczeństwa. 

Z  tych  przyczyn  uważalibyśmy  stanowisko  polityczne  p.  Gil- 
lera  i  jego  współwyznawców  za  jedno  z  minionych;  któremu  wszakże 
wśród  zamętu  różnych  stanowisk,  na  jedną  lub  drugą  stronę  na- 
chylających się,  nie  możemy  odmówić  naszego  szacunku,  jak  nie 
możemy  odmówić  gruntu  narodowego.  Jest  to  stanowisko  polemi- 
czne, a  polemika  dzisiaj  coraz  bezsilniejszą  i  próżniejszą  się  oka- 
zuje wobec  gwałtów  Moskwy  i  obojętności  Europy.  Utwierdza  się 
na  niem  zacny  autor  ciepłem  uczucia,  którego  pełno  w  jego  książce^ 
czy  to  mu  przyjdzie  kreślić  dzieje  bohaterów  powstania,  czy  bronić 
tego,  co  w  niem  było  pięknem  i  szlachetnem.  Mamyż  kończyć  za- 
ręczeniem z  naszej  strony,  że  serca  nasze  umieją  ocenić  jednych 
i  drugie,  że  rozpamiętywając  te  smutne  dzieje,  cierpią  o  tyle  wię- 
cej, o  ile  odmienne  zapatrywanie  się  polityczne  tragiczniejsze  rzuca 
światło  na  obraz  minionych  walk  i  męczeństwa?...  Nie!  nie  wolno 
nam  na  widok  tylu  poświęceń,  tylu  uczuć  wielkich  i  świętych,  tyle 
prześladowania  niewinnego,  tyle  krzywd  o  pomstę  do  Boga  woła- 
jących, spodziewać  się  kary  Bożej  i  zadość  uczynienia  Bożego, 
dopóki  z  przekonania  naszego  i  wiary  naszej  politycznej  nie  usu- 
niemy wszystkiego,  co  z  naszej  strony  było  nieszczęścia  i  ofiar 
bezowocnych  przyczyną,  dopóki  ostrzejszego  z  sobą  samemi  niż 
z  wrogami  nie  uczynimy  obrachunku.  Bo  nacóż  by  nam  się  przy- 
dała nawet  pomsta  Boża,  nawet  upadek  wrogów,  jeżeliby śmy  nie 
byli  zdolni  wznieść  budowy  naszej  na  trwałych  podstawach,  a  na 
to,  przekonani  jesteśmy  najsilniej,  nie  wystarczy  najmistyczniejsza 
doktryna,  do  tego  potrzeba  rozumu  politycznego. 

Gdybyśmy  nie  obawiali  się  nazwy  ideologa,  mistyka,  i  t.  p. 
proponowalibyśmy  społeczeństwu  naszemu,  dzisiaj  tak  powszechny 
ku  stowarzyszeniom  prąd  okazującemu  założenie  Towarzystwa  po- 
prawy z  zadawnionych  grzechów  i  błędów  narodowych.  Wobec 
tego,  co  nas  w  ostatnich  latach  spotkało,  wznieślibyśmy  glos :  Ratuj 
kto  może  naród,  a  rozpoczynaj  od  siebie  i  najbliższych.  Pracuj 
nad  udoskonaleniem  jednostki  własnej  i  tobie  blizkich.  Wytępiaj 
grzechy  pańskości,  pyszalstwa,  zarozumiałości,  samozwaństwa  po- 
litycznego, negacyi  nie  pozwalającej  pracować  ani  tobie,  ani  dru- 
giemu. Wytępiaj  panowanie  komunałów  i  wojowanie  świctenii  ha- 
słami wedle  nauki:  Nie  będziesz  wzywał  imienia  Boga  twego  na- 
daremno... Bez  tiikiej  pracy  nie  wiem,  czy  dzieje  nasze  dalsze 
nie  będą  pracą  Danaid,  bo,  niestety,  i  po  szkodzie  Polak  niędrszyra 
nie  bywa. 
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Ale  od  czegóż  oświata  i  jej  rozszerzenie?  Połowa  naszych 
błędów  z  błędów  i  braków  oświaty  pochodzi.  Wykształcenie,  które 
nam  dano,  miało  na  celu  abyśmy  błądzili,  abyśmy  szkodzili  sa- 
mym sobie.  Byliśmy  samoukami  w  polityce,  bo  wszystko  co  sercu 
było  potrzebą,  musieliśmy  samouctwem  pozyskać.  „Literatura  nasza 
n.  p.,  jak  trafnie  mówi  odezwa  Towarzystwa  przyjaciół  oświaty, 
zastępowała  bardzo  wiele  stanowisk,  których  inne  ani  nie  zajmują 
ani  zajmować  nie  potrzebują".  Wykształcenie  nasze  narodowe  ogra- 
niczało się  do  wspomnień,  które  podniecały  do  marzeń,  które  po 
nad  rzeczywistość  unosiły,  do  myśli,  które  wiodły  ku  ideałom 
z  przeoczeniem  rzeczywistości.  Polityki  uczyła  nas  poezya,  poezya 
stawała  się  też  polityką  naszą. 

Cieszymy  się,  że  odezwa,  z  której  cytowaliśmy  ustęp,  uderza 
bardzo  silnie  w  tę  stronę  narodowych  potrzeb,  że  podejmuje  w  ten 
sposób  jedno  z  najważniejszych  zagadnień  narodowych,  a  podjąw- 
szy  je,  śmiało  się  do  publiczności  po  silne  udaje  poparcie.  Rzecz 
przez  poważne  imiona  poważnem  słowem  wniesiona,  powinna  zna- 
leść  szeroki  rozgłos,  społeczeństwo  nie  zechce  być  narażone  na  smutny 
zarzut,  że  liczy  swój  żywot  na  stagnacyę  bez  myśli  i  na  agitacyę 
bez  przekonania. 


->«<" 
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Jagiellonki  polskie  w  XVI  wieku.  —  Trzy  rozdziały  z  historyi  skarbowości 
w  Polsce.  —  Listy  Stanisława  Żółkiewskiego  1584—1620.  —  Geografia  i  sta- 
tystyka ziem  dawnąj  Polski,  ułożył  Lucyan  Tatomir. 

Wśród  powszechnej  posuchy  naszej  literatury,  historya  prze- 
cież trzyma  się  jako  tako.  Rozbudza  się  chęć  do  ogłaszania  nowych 
źródeł,  do  podejmowania  i  badania  nieznanych  stron  dziejów  na- 
szych. Pierwsza  z  tych  działalności,  jak  dotąd,  jest  głównie  na 
łasce  szlachetnych  i  zamożnych  miłośników  historyi,  którym  wie- 
lokroć wdzięczność  naszą  wyrażać  mieliśmy  sposobność.  Nie  tajmy 
wszakże,  że  wolelibyśmy  tę  działalność  widzieć  zorganizowaną, 
sporadyczne  usiłowania  związane,  znakomitszą  liczbę  uczestników 
wciągniętą.  Obok  komisyi  fizyograficznej,  tak  słusznie  z  funduszów 
krajowych  subwencyonowanej,  powinnaby  stanąć  komisya  histo- 
ryczno-archeologiczna,  mogąca  liczyć  na  subwcncyę  kraju  i  miło- 
śników dziejów  ojczystych,  która,  znalazłszy  w  każdym  powiecie 
odpowiednie  organa,  wydobyłaby  z  ukrycia  nie  jeden  cenny  pomnik 
a  publikacyami  swemi  umożebniałaby  szyl)ki  badania  historycznego 
I)Ostęp.  Rozporządzając  pewnemi  funduszami  możnaby  pomyśleć 
o  systematycznem  wyzyskiwaniu  archiwów  zagranicznych,  które 
coraz  dostępniejszemi  się  stają.  Inicyatywa  jej  skłoniłaby  nie  jeden 
dom  znakomity  do  wydawania  własnych  archiwów.  Taniość  źródeł, 
niezbytkowność  wydań  kładlibyśmy  między  warunki  takiego  przed- 
sięwzięcia. Jest  ono  tem  konieczniejszem,  im  szerszy  jest  widno- 
krąg historyczny,  który  nowoczesna  otwiera  historyografia.  Wy- 
chodzi ona  coraz  bardziej  po  za  opo\viadanie  wyłącznie  politycznych 
wypadków,  bada  ziemię,  na  której  się  odbywały,  pyta  nmrów,  które 
były  ich  świadkami,  wnika  w  towarzyszące  im   ekonomiczne   sto- 
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sanki;  zapuszcza  się  w  psychologiczne  stadyum  działających  cha- 
rakterów. Z  badania  tych  zapomnianych  stron  otwierają  się  często 
prospekta  zupełnie  odmienne  od  tych,  do  których  się  oko  przy- 
zwyczaiło. I  mimowolnie  narzuca  się  pytanie,  czy  historyę  rodu 
ludzkiego  można  zaliczyć  do  umiejętności  właściwych,  wychodzą- 
cych z  aksiomatów  i  udowodnionych  twierdzeń.  Nie  zaiste.  Historya 
należy  raczej  do  tych  kierunków  badania,  które  zależą  bardziej 
niż  inne,  od  podmiotowego  usposobienia  wieku.  Każde  pokolenie 
tłómaczy  ją  sobie  po  swojemu,  każde  dodaje  do  pojęcia  przeszłości 
summę  swoich  spostrzeżeń,  na  polu  człowieczeństwa  czynionych, 
a  wskutek  tego  zapewne  zmienia  swoje  zamiłowania  do  osób,  oce- 
nia ważność  wypadków.  Nie  idzie  zatem,  aby  jeden  wiek  miał 
niszczyć  pracę  drugiego,  bo  przeszkadza  temu  summa  zdobyczy, 
które  pokolenie  pokoleniu  przekazuje.  Przychodzi  się  historykowi 
rachować  z  coraz  większem  uterażniejszeniem  przeszłości,  które 
ciekawość  poprzedników  nagromadzeniem  materyału  sprowadziła . . . 

Mamy  przed  sobą  trzy  tomy  Jagiellonek  'polskich  w  XVI  w., 
zamykających  tę  ze  wszech  miar  ważną  publikacyę  hr.  A.  Przez- 
dzieckiego.  Materyał  w  nich  zawarty  i  oparte  na  nim  studya  zdają 
się  zamykać  w  ciaśniejszem  kole,  bo  rodzinnych  stosunków  jagiel- 
lońskich, w  wieku  XVI,  ależ  na  tem  tle  domowego  życia  ileż  kwe- 
styi  dotkniętych,  pojaśnionych,  w  nową  wprowadzonych  fazę?  Ile 
tu  wskazówek  o  ludziach  i  wypadkach,  ile  drobnych  często  a  prze- 
cież ważnych  motywów  wielkich  rzeczy. 

Jagiellonki  i  Jagiellonowie  en  robę  de  chamhre  tracą  nieza- 
wodnie znacznie  w  porównaniu  z  poetycznem  ich  pojęciem,  jakie 
dorabiano  sobie  do  politycznych  dziejów  XVI  wieku,  za  pomocą 
przypadkowo  napotykanych  wskazówek  u  pisarzy  trudniących  się 
właściwemi  Rzeczypospolitej  dziejami.  Ale  ściągnięcie  ich  na  zie- 
mię, nie  czyni  ich  mniej  sympatycznemi :  rozumiemy  daleko  lepiej 
każdy  objaw  ich  życia,  wgłębiamy  się  w  stólecie,  w  którem  żyli. 
Wielkie  przywiązanie,  które  córki  Zygmunta  Starego  łączyło,  pozo- 
staje w  całości,  a  mnóstwo  szczegółów,  których  się  z  listów  sióstr 
dowiadujemy,  pojaśnia  nam  najlepiej  ową  praktyczność  i  rządność 
dawnych  pań  naszych,  ową  homeryczną  prostotę  wiążącą  najnai- 
wniej  interes  osobisty  z  związkami  serca,  prostotę,  którą  dziś  za- 
ledwie u  ludu  spotykamy.  Wszystko  to  wprawdzie  odziane  w  szty- 
wny ceremoniał  listowego  stylu  ówczesnego,  ale  człowiek  przebija 
się  ])rzez  każdą  formę,  byle  wybitną  posiadał  indywidualność.  Tej 
indywidualności  nie  brak  rodzinie  jagiellońskiej,  chociaż  jej  nie- 
zaprzeczenie  królowa  szwedzka  Katarzyna,   królowa  niegdyś  wę- 
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gierska  Izabella,  najwięcej  posiadają.  Niepospolitą  zacnością  i  roz- 
tropnością jaśnieje  w  listach  swoich  Zofia  księżna  branświcka,  za- 
chowująca do  ostatniej  godziny  najbliższe  z  Polską  stosunki;  nie- 
spodziewanej zaś  patetyczności;  po  części  mniej  korzystnej,  nabiera 
Anna  Jagiellonka,  napojona  goryczą  długiego  panieństwa,  zaniedby- 
wana często  przez  brata,  oburzona  na  rozwiązłość  jego  dni  ostat- 
nicl).  Przecież  i  ta  goryczą  tchnąca,  skłonna  do  gderania  pani, 
wykaże  w  każdej  uroczystej  chwili  życia  grunt  szlachetny,  niepa- 
mięć uraz,  a  pamięć  na  wielkiego  swego  domu  tradycye.  Słowem 
jeżeli  za  pomocą  dzieła  Przezdzieckiego  pierzchnęła  mgła  poetyczna 
z  postaci  Jagiellonek,  to  na  to  tylko,  aby  je  nam  odsłonić  w  pełni 
ludzkiego,  nie  bez  ludzkich  usterek,  ale  zawsze  zacnego  i  szla- 
chetnego żywota.  Przerzucając  karty  dziejów  naszych  Jagiellonek, 
czytelnik  znajdzie  przenikające  od  początku  do  końca  jakby  świetne 
promienie  wiekuistej  prawdy:  religijność,  sprawiedliwość,  uczci- 
wość, i  tę  wspaniałość,  która  sobie  niestety  zwykle  niewdzięczność 
kupuje. 

Z  tomu  pierwszego  sprawę  zdawaliśmy  swego  czasu  zaraz  po 
jego  wyjściu.  Drugi  mieści  w  sobie  trzy  monografie :  Królowa  Ka- 
tarzyna Rakuska  trzecia  żona  Zygmunta  Augusta,  i  swatania  sióstr 
królewskich;  Przygody  Halszki  z  Ostroga,  towarzyszki  Jagiellonek 
polskich;  i  Wyjazd  królowej  Bony  do  Włoch.  Do  pierwszej  z  roz- 
praw mielibyśmy  wyjaśnienie  do  dodania,  które  pewne  światło 
rzuca  na  nagłą  decyzyę  Zygmunta  Augusta  w  zawarciu  ślubów 
z  Katarzyną.  Owo  negotium  moscicum,  o  którym  kfól  w  liście  do 
wojewody  trockiego  wspomina,  a  które  na  dworze  Ferdynanda 
wojewoda  wileński  miał  załatwić,  nie  tyczyło  się  niczego  innego 
jak  przeszkodzenia  układom  Iwana  Groźnego  z  Karolem  V  i  Fer- 
dynandem, o  wyjednanie  korony  carskiej  i  przejścia  cara  na  łono 
Kościoła  katolickiego.  Zygmunt  August  oceniając  całą  doniosłość 
tej  sprawy,  a  wiedząc  lepiej  niż  sąsiedzi  o  nicszczerości  cara,  po- 
siał do  Ferdynanda  wojewodę  wileńskiego,  aby  przeszkodził  ukła- 
dom. Jednym  z  środków  było  nowe  spokrewnienie  się  z  dworem 
jagiellońskim,  które  też  niebawem  przyszło  du  skutku.  Mikołaj  Ra- 
dziwiłł, wyjechawszy  jako  dyplomata,  skończył  jako  dziewosłąb  *). 

Tom  trzeci  pojaśnia  nam  nowcmi  żródły  śmierć  tragiczną 
królowej  Bony,  losy  Izabelli  węgierskiej  i  Jadwigi  brandeburskiej, 
dzieje  małżeństwa   Katarzyny  z   Janem   Szwedzkim.   Znalazła   tu 


O  SitzunfJTsberichte  der  kais.  Akad.   der  Wissenschaftcn  in  Wicn,  43 
Band,  Heft  1,  2,  J.  1863.  Rozprawa  J.  Friedlera. 
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miejsce :  „Historya  prawdziwa  o  przygodzie  żałosnej  książęcia  fin- 
landzkiego Jana  i  królewnej  JMC.  Polskiej,  Katarzyny  małżonki 
jego",  wydana  r.  1571  u  Szarfenbergera,  a  przygotowana  do  dru- 
giego .wydania  przez  autora,  którego  to  drugiego,  poprawnego  wy- 
dania wszakże  bibliografia  nie  zna.  W  drugim  dziale  koresponden- 
cyi  od  1569  do  1572,  znajdzie  czytelnik  ciekawe  szczegóły  do 
ostatnich  lat  Zygmunta  Augusta,  jego  śmierci,  niemniej  o  otacza- 
jących go  osobach.  Są  to  razem  chwile  najprzykrzejszych  z  sio- 
strami stosunków:  Katarzyna  żali  się  na  nieoddanie  jej  posagu, 
Anna  na  obojętność  względem  zapewnienia  jej  losu:  jedna  Zofia 
ks.  brunswicka  doznaje  jego  dobroczynnej  opieki  w  zatargach  z  pa- 
sierbem Juliuszem.  Przed  samą  śmiercią  królewską  dopiero  przy- 
chodzi do  pojednania  się  Anny  z  bratem,  która  mogła  grzeszyć 
po  części  ostrością  swego  charakteru  względem  pogrążonego  wpra- 
wdzie w  złem,  ale  schorzałego  zarazem  brata. 

Właściwą  bohaterką  czwartego  tomu  jest  Anna  Jagiellonka. 
Po  śmierci  Zygmunta  Augusta  pozostaje  ona  jako  ostatnia  jedyna 
szczepu  jagiellońskiego  gałązka  na  ziemi  polskiej ;  słaba  kobieta 
w  obronie  praw  domu  i  sióstr  oddalonych.  Pełne  też  cierni  są  dla 
niej  lata  bezkrólewia,  rządów  Henryka,  niewesołe  małżeństwo  z  Ba- 
torym, a  niezmącony  niczem  spokój  przynosi  jej  dopiero  czas  uko- 
chanego siostrzeńca  Zygmunta  III.  Bolesny  to  widok  tylu  nie- 
wdzięcznych, którzy  urósłszy  w  majątek  i  znaczenie  łaskami  ja- 
giellońskiej rodziny,  odpłacali  się  czarną  niewdzięcznością  infantce 
Annie,  i  znosili,  aby  siostra  ostatniego  króla  najgorszemi  czasami 
doznawała  niedostatku!  Z  tych  ciężkich  doświadczeń  wyszła  wszakże 
Anna  zwycięzko  —  a  żywot  jej  zakończyła  piękna.  Bogu  i  rodzi- 
nie oddana  starość.  Przeżywszy  wszystkich,  uczciła  ojca  i  brata 
kaplicą  zygmuntowską,  która  zawsze  świadczyć  będzie  o  szlachetnej 
i  bogobojnej  niewieście,  podawanej  za  wzór  przez  ks.  Skargę. 

Spółczesnie  z  Jagiellonkami  wyszły  w  Krakowie  dwie  prace 
historyczne  mniejszych  rozmiarów :  Listy  Stanisława  Żółkiewskiego 
z  lat  od  1584 — 1620,  i  Trzy  rozdziały  z  historyi  skarbowości 
to  Polsce,  Pierwsza  jest  cennym  materyałem  historycznym,  powią- 
zanym stosownym  tekstem,  druga  acz  nieobszema,  i  wyjątek  jak 
widać  z  obszernego  studyum  stanowiąca,  uderza  nowością  wiado- 
mości dostarczonych,  znakomitością  pióra  i  poczynionych  nad  dzie- 
jami Zygmunta  I  spostrzeżeń. 

W  pierwszym  rozdziale  (Urządzenie  obrony  1507 — 1515)  tra- 
ktuje autor  prace  .  Zygmunta  I  i  znakomitych  jego  spółczesnych 
nad  urządzeniem  skarbu  publicznego  w  Polsce,  a  to  celem  upo- 
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rządkowania  obrony  krajowej.  Widzimy  z  przedstawienia  stan  skar- 
bowości  polskiej  starej  daty  pod  Jakóbem  Szydłowieckim,  podskar- 
bim koronnym  y  widzimy  usiłowania  zaprowadzenia  nowego  po- 
rządku, datujące  od  r.  1512  a  zniweczone  uporem  szlachty  w  1514 
i  1515.  W  Yoluminach  legunij  w  których  między  1511  a  1519  r. 
dotkliwa  uczuć  się  daje  luka,  nie  ma  wspomnienia  o  zjazdach 
dzielniczych  w  Kole  i  Nowem  Mieście,  ani  o  postanowieniach  sejmu 
1524  r.  Autor  czerpał  rzecz  swoje  z  Aktów  Tomicianów  i  Metryk 
koronnych. 

Dnia  6  listopada  1515  umarł  Andrzej  Kodcielecki,  którego 
zasługom  autor  pierwszy  należytą  oddał  sprawiedliwość.  Starym, 
niedołężnym  trybem  prowadził  skarb  po  nim  Mikołaj  Szydłowiecki, 
ratował  go  pożyczkami  Jan  Bonar,  żupnik  krakowski,  osobistość, 
która  należała  do  najświetniejszych  gwiazd  z  czasów  starego  Zy- 
gmunta. Skarbowość  polska  dostała  się  wraz  z  calem  życiem  po- 
litycznem  w  nową  fazę:  demokracya  szlachecka  zapragnęła,  aby 
ją  wraz  z  obroną  pod  wyłączny  swój  odebrać  kierunek. 

Charakterystyką  tej  nowej  fazy  trudni  się  rozdział  dni^. 
(Wojny  o  Prusy  od  1515  do  152(5).  Autor  przedstawia  nam  ważną 
chwilę  w  panowaniu  Zygmunt^i,  gdy  szlachta  pragnęła  obalić  prawo 
króla  i  możnowładztwa  do  kierowania  skarbem,  uświęcone  odwiecz- 
nym zwyczajem,  a  jeszcze  w  konstytucyach  sejmu  bydgoskiego 
(1519)  widoczne,  r/uciła  się  całą  siłą  do  wciśnięcia  większej  liczby 
posłów  na  sejmy,  do  zastąpienia  zjazdów  generalnych  (w  Środzie 
i  Nowym  Korczynie)  sejmikami  powiatowemi,  aby  postanowieniami 
sejmu  toruńskiego  (1521)  i  piotrkowskiego  (1527)  przeprowadzić 
nowy  porządek  rzeczy  w  skarbie  i  obronie  krajowej.  Jakoż  na  za- 
sadach demokracyi  szlacheckiej  stanęła  na  tym  sejmie  zamierzona 
niegdyś  przez  Zygmunta  I  i  Andrzeja  Kościeleckiego,  taksacya 
dóbr  celem  opodatkowania. 

W  połączeniu  Mazowsza  (rozdz.  III),  upatruje  autor  trafnie 
wypadek,  który  mógł  z  łatwością  wpłynąć  na  zmianę  wewnętrzną 
w  Rzeczypospolitej.  Mazowsze  żyło  do  r.  152(5  dawnem  prawem 
piastowskiem  i  dźwigało  ciężary  piastowskiego  prawa.  Dynastyczne 
uczucie  było  w  niem  żywsze  niż  gdzieindziej.  Zygmunt  nie  skorzy- 
stał z  okazyi ;  Mazowsze,  połączywszy  się  z  Wielkopolską  ogniwem 
demokratycznej  rzeszy  szlacheckiej,  wprowadziwszy  na  sejm  ko- 
ronny licznych  posłów,  przeważyło  szalę  demokracyi   szlacheckiej. 

Zajmująca  praca  autora  nastręcza  nam  jedno  pytanie,  czyli 
autor  w  odrębności  niożnowładczcgo  żywiołu  od  szlacheckiego  za 
daleko  nie  j)oszedł,  a  raczej,  czyli  nie  zapomniał,  że  rozwój  demo- 
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krac3n  szlacheckiej  nie  był  czem  innem;  jak  naturalnem  przyjściem 
do   Świadomości  tych,  co  w  drużynach  rycerskich  wielkich   rodów, 
od   przywileju  koszyckiego  począwszy,  wielkim  owym  rodom  króla 
K   ^'^ładzy  piastowskiego  stępia,  ogałacać  pomagali.  Historya  Jagiel- 
lonów jest  pod  tym  względem  jednym  tylko  ciągiem  konsekweucyj. 
Małopolskie  możnowładztwo  żeni  Jadwigę   z   Jagiełłą,    nadzoruje 
kroki  neofity  króla  z  zazdrosną  skrzętnością,  dopuszcza  się  w  oso- 
Me  Zbigniewa  Oleśnickiego  gwałtownych  scen,  gdy  chodzi  o  zdo- 
bycie przywilejów.  Pierwsze  zdobycze  parlamentarnego   życia  po- 
chodzą od  panów,  dufających  w  pewne  nad  szlachtą  przywództwo. 
0«1  możnowładztwa  pochodzi  pierwszy  ruch  przeciw  przemożnemu 
diichownemn  senatowi.  Kazimierz  Jagiellończyk   pierwszy,   twardy 
vr    swoich   monarchicznych   dążeniach,   szuka  podpory  w  feudalnej 
Litwie  i  demokratycznych  dążeniach   szlachty.   Idący   za  k<alima- 
cbo^emi  radami  Olbracht  radby  z  pominięciem   szlachty  stworzyć 
ka.maryllę,  Aleksander  dźwiga  w  Glińskim   ruski  żywioł   ku  po- 
mocy tronu.  Zygmnnt  wrac^  do  małopolskiej    możnowładczej  pod- 
BtA^wy,  dąży  on  do  wzmocnienia  powagi   senatu,   otacza   się   zdol- 
ny mi  i  wyborowymi  ludźmi,  z  których   Maciejowskiego  i  Tarnow- 
ftWiego  synowi  jeszcze  przekazał,  ale  w  drugiej  jłołowie  panowania 
Jcg^o  łamie  się  powaga  senatu  pod  ciosami  niemoralności  publicznej 
**^prowadzonej  przez  Bonę,  i  refomiacyi.  Zygmunt  August  wchodzi 
^   kanclerstwem  Osieckiego  na  drogę  demokracyi  szlacheckiej,  któ- 
•■^j    dziełem  egzekucya  i  unia,  a  ostatnim   rezultatem  program  po- 
lityczny Zamoyskiego. 

Dla  króla  zatem,  podobnie  jak  dla  możnowładztwa,  l)yła  szla- 

^"Ccka  demokracya  ową  ultima   ratio   władzcy  —  a  naturalnym 

Cynikiem  mógł  być  albo  tron  na  demokracyi  szlacheckiej  oparty, 

J^feim  był  tron  Batorego,  alł)o  oligarchia  i)rzewodząca  szlachtą,  jak 

®^C   to  prawie  wyłącznie  w   czasach   wolnej   clekcyi   działo.   Przy- 

^^yną  tego  zjawiska  było  nie  co  innego,  jak  wspólne  pochodzenie 

P^nów  i  szlachty  z  stanu  jednego  i  tego  samego  poddaństwa  prawu 

'^^•Sżccemu  za  monarchii  piastowskiej.  Oba  żywioły  nastąpiły  tylko 

p^  sobie  w  roli  osłabiania  władzy  królewskiej,  oba  miały  jeden 

interes,  aby  ta  władza  nie  wróciła  do   dawnego   blasku.   Możno- 

wadca  nieuwzględniony,  obrażony,  usunięty  od  udziału   w   korzy- 

*^^h  panowania,  zstępował  do  rzeszy  wojującej,  do  szlaclity.  Taki 

y^  los  Kmity  i  Zborowskich,  taki  Górków   i   tylu   innycli.  Kilku- 

.  '^^^^ięciolecie  Zygmunta  I,  przedstawione  przez  autora,  ł)ył<)  tylko 

J^nem  ogniwem  w  tym  ciągu  konsekwencyj. 
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Pozostaje  nam  do  sprawozdania  książka  p.  L.  Tatomira  p.  L  600- 
grnfia  ogólna  i  statystyka  ziem  dawnej  Polskiy  wchodząca  w  skład 
wydawnictwa  dzieł  tanich  i  poż}iecznych.  Autor  usprawiedliwia 
tytuł  w  przedmowie  jak  następuje: 

„Dałem  książce  całej,  pomimo  barwy  jej  poniekąd  bistory- 
rycznej,  tytuł:  Geografia  ogólna  i  statystyka  ziem  dawnej  Polski, 
uważając  taki  tytuł  za  najodpowiedniejszy  jej  treści.  Nazwałem  ją 
„geografią  ogólną^  dlatego,  ponieważ  wykluczyłem  z  niej  syste- 
matyczne wyliczanie  miejscowości  i  szczegółowe  opisy  tychże,  zaj- 
mując się  tylko  temi  działami  geografii,  które  w  każdem  dziele 
większem  o  tym  przedmiocie  topograficzne  opisy  poprzedzać  zwy- 
kły. Ponieważ  zaś  wypadało  mi  mówić  i  o  takich  rzeczach,  które 
do  geografii,  w  ściślejszem  tego  przedmiotu  znaczeniu,  nie  należą, 
IK>dczas  gdy  w  statystycznym  opisie  dawnej  Polski  z  wszelką  słu- 
sznością pomieszczone  być  mogą,  więc  dopisałem  na  tytule  „i  sta- 
tystyka^. Nakoniec  nie  nazwałem  jej  geografią  ogólną  i  statystyką 
„dawnej  Polski^,  lecz  „ziem  dawnej  Polski^  dlatego,  gdyż  nie  mó- 
wię wyłącznie  o  dawnej  Polsce,  lecz  o  krajach  polskich,  o  ich 
stanie,  podziałach  i  urządzeniu,  tak  za  Rzeczypospolitej,  jak  i  w  cza- 
sach teraźniejszych  porozbiorowych. 

„I^dzicliłem  rzecz  całą  na  trzy  części: 

„Pierwszą  część  poświęciłem  rozpatrywaniu  ziem  dawTiej  Pol- 
ski w  granicach  jej  przyrodzonych,  pod  względem  natury.  Uwa- 
żałem rozpatrzenie  całego  obszaru  krajów  polskich  pod  wzglę- 
dem natury  za  tern  potrzebniejsze,  ile  że  geografia  fizyczna  bywa 
zazwyczaj  tylko  bardzo  pobieżnie  i  prawdziwie  po  macoszemu  trak- 
towaną w  naszych  podręcznych  geografiach,  jakkolwiek  właśnie 
ona  jest  podstawą  nie  tylko  geografii  politycznej,  lecz  nawet  histo- 
ryi,  i  w  dzisiejszym  stanie  tych  nauk  przyczyniła  się  do  rozwią- 
zania nie  jednej  historyozoficznej  kwcstyi. 

„W  drugiej  części  starałem  się  skreślić  obraz  dawnej  Polski 
pod  względem  etnograficznym,  historyczno-geograficznym,  politycz- 
nym, administracyjnym,  ekonomicznym  i  statystycznym.  Rozpoczą- 
łem od  przeglądu  ludów,  zamieszkujących  cały  obszar  ziem  pol- 
skich, od  czasów  najdawniejszych  do  chwili  dzisiejszej;  wyliczy- 
łem zmiany,  jakim  ulegały  w  różnych  czasach  granice  polityczne 
Polski  aż  do  pierwszego  rozbioru;  przedstawiłem  jej  podział  poli- 
tyczny i  w  historycznym  zarysie  stopniowe  zaludnianie  i  zabudo- 
wywanie jej  ziem;  dalej  praeszedłem  do  stosunków  sj)ołecznycb, 
do  wewnętrznego  urządzenia  państwa,  do  składu  rządu,  do  urzędów 
i  sądownictwa,  do  finansów  i  siły  zbrojnej,  do  handlu  i  przemysłu. 
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^i^yziiaii,  szkól  i  t.  d.,  mając  zawsze  na  oku  nie  jeden  okres  dzie- 
j<^^v,  lecz  cały  przeciąg  czjisu  od  pierwszego  stalszego  uorganizo- 
^'^'aiaia  się  państwa  aż  do  ostatniego  rozbioru. 

„W  części  trzeciej  zamknąłem  rozbiory  i  zmiany^  jakie  zaszły 
"W  rozgraniczeniu  krajów  polskicłi  po  rozbiorach.  Nie  rozpatrywałem 
tutaj  zaboru  każdego  z  trzeeti  państw  rozbiorowycłi  tak  szczegó- 
lo^wo,  jak  w  drugiej  części  całą  Rzeczpospolitę,  lecz  ograniczyłem 
się  jedynie  do  wymienienia  rozległości  i  liczby  mieszkańców.  Tylko 
o  'W.  Ks.  Warszawskiem  i  o  Polsce  kongresowej,  jako  o  stanowią- 
cych przez  dłuższy  czas  odrębną  całość  z  rządem  autonomicznym, 
zestawiłem  więcej  cokolwiek  dat  statystycznych". 

Z  zadania  swego  wywiązał  się  autor  Skarbniczki  jak  najle- 
piej. Dostarczył  on  zasobom  naszym  edukacyjnym  dzieła,  którego 
brak  dotkliwie  czuć  się  dawał.  Nie  wspominając  już  o  przestarza- 
łym i  pełnym   błędów  Świeckim,   mieliśmy   dotąd  tylko  obszerne 
dzieło  Balińskiego  i  Lipińskiego,  które  wszakże  głównie  szczególną 
dawnej  Polski  tradniło  się  geografią,  suche  szkice  geografii  i  sta- 
tystyki politycznej  Lelewela,  przekład  Helclowski  Lengnicha,  i  nie- 
niieckie  świeże  dzieło  Httppego.  Autor  wyczerpał  do  swej  nieob- 
Bzernej  a  przecie  treściwej  książki  całą  bibliotekę;   która  nie  każ- 
demu uczącemu   się    do   dyspozycyi   stać  może.    Ale   przyda   się 
ksiąika  p.  Tatomira  i  szerokiej  publiczności,  czytającej    dzieła  hi- 
storyczne a  nieposiadającej  koniecznych  elemenhirnych  wiadomości 
o  urządzeniu  dawnej  llzeczypospolitej. 

Na  pierwszych  83  stronnicach  traktuje  autor  geografię  fi/y- 
<^ną,  najbardziej  może  zaniedbaną  wśród  wiadom(»ści  ojczystych. 
Pomimo  trudności,  jaką  niewyrobiona  jeszcze  terminologia  geogra- 
ficzna stawiała,  odznacza  się  autor  tutaj  stylem  prawdziwie  malo- 
wniczym. Wskazujemy  tu  na  piękny  opis  Tatrów  i  podgórza  kar- 
packiego, na  wyborną  charakterystykę  naszych  wód.  Wspólnie 
*  P«  W.  Polem  broni  autor  szczęśliwie  twierdzenia  o  naturalnych 
S^ftnicach  ziem  dawnej  Polski  i  zamknictej  ich  geograficznej  indy- 
^'du^Iności.  W  rozdziale  dziesiątym  wykazuje  autor  naturalność 
^^ecznych  nazw  krain  polskich,  wedle  geograficznego  ich  po- 
'^*enia. 

W  rozróżnieniu  dwóch  grup  słowiańskich  zachodniej  i  wscho- 

^}^iy  idzie  p.  Tatomir  za  A.  Bielowskim  i  jego  illyryjskiemi  Lin- 

/^mi.  Z  starannością  kreśli  autor  granicję  polskiego  ludu  od  nie- 

^^kich  sąsiadów  wedle  jej  dzisiejszego  stanu  (str.  04),  tlóniaczy 

^Qo\ce  i  polityczne  nazwy  odcieni  ludności  słowiańskiej  i  narzeczy 

^Wiańskich,  wymienia  osady  niemieckie   i   charakteryzuje  trafnie 
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moskiewskie  Zadnieprze  jako  Azyę,  idąc  tu  za  powagą  niemiec- 
kiego Berghausa. 

Następuje  przegląd  historyczny  zmian  terytoryalnych  Polski 
do  czasów  rozbiorów,  podział  ich  polityczny  z  oznaczeniem  granic, 
w  końcu  zajmujący  i  dobrze  opracowany  przegląd  kolonizacyi  ziem 
dawnej  Polski.  Pracą  samodzielną  autora  jest  tutaj  obraz  koloni- 
zacyi Rusi  Czerwonej  od  czasów  Kazimierza  W. 

W  rozdziale  16  przechodzi  autor  do  składu  społecznego  Pol- 
ski, w  17  opisuje  skład  rządu,  w  18  godności  i  urzędy,  w  19  są- 
downictwo, w  następnych  skarb,  siłę  zbrojną,  produkcyę  i  handel, 
sprawy  Kościoła  i  szkoły.  Najmniej  stosunkowo  wiadomości  podaje 
autor  o  stanie  Polski  w  rozbiorach.  Wogóle  spostrzegamy  ku  koiieu 
pracy  pewien  pośpiech,  który  nie  tyle  wyczerpaniu  jak  przedsta- 
wieniu przedmiotu  szkodliwym  się  staje. 

Niech  nam  wolno  będzie  w  końcu  wyrazić  nadzieję,  że  geo- 
grafię ogólną  p.  Tatomira  uzupełni  niebawem  szczególna,  opisującii 
nam  dawną  Polskę  pod  względem  topografii  archeologiczno-histo- 
rycznej.  Wprowadzona  między  książki  edukacyjne  będzie  ona  wraz 
z  pierwszą  częścią,  jednym  bodźcem  więcej  zamiłowania  rzeczy 
ojczystych. 


«>*<« 


IX. 

1  stycznia  1870, 
Rys  dziejów  porozbiorowych.  Wyd.  J.  K.  Żupański,  1870. 

Przed   dwoma  miesiącami    wydał   niezmordowany   i   jedyny 

Pi^^e  nakładca  dzisiejszy  p.  J.  K.  Żupaiisłci  Icsiążkę,  będącą  za- 

P^wne  częścią  większej  pracy  łiistorycznej.  Nad  szczegółowym  ty- 

^*>łem:   „Rys  dziejów  porozbiorowych  1796 — 1834",  widzimy  tytuł 

^S61ny:  „Dzieje  narodu  polskiego.  Autor  cliciał  pozostać  anonimem, 

'^'^cdmowa  ^też   żadna  nie   ucłiyla  tajemnicy,    kto    książkę   pisał, 

^^  jakim  stosunku  stoi  do  reszty  dzieła  ogłoszona  część  jego.  Autor 

^*^ciał  przemówić  samą  rzeczą,  pozyskać  samym  tekstem. 

Ex  ungue  cognoscitur  leo.  Kilka  kart  przekona  też  od  razu, 
nie  pisał  tej  książki   człowiek  dzisiejszego   pokolenia.   Nie  jest 
^^    praca  łiistoryczna  układana   z   samych   książek,  cytaty  na  dole 
I^cirzędne  tylko  zajmują  miejsce.  Przedmiot,  który  obrabia,  ułożył 
^^C  w  duszy  jego  długiem  i  spokojnem  rozmyśhmiem.  Niema   tam 
**«owa  powiedzianego   przypadkowo,   niema  komunałów   zastępują- 
cych tak  często  myśli.  Pomimo  ścisłości  prawie  klasycznej,  którąby 
^toS  inny  rozprowadził  na  kilka  tomów,  autor  wszędzie  jest  jasnym 
*  dobitnym,  a  książka  ma  pociąg  tak  dziwny,   że   niby  zajmującą 
P^^ieść   nie    odłożysz    jej,    aż    po    przeczytaniu   ostatniej    kartki, 
P^^itno,  że  tysiące  rzeczy  o   tej   epoce   czytałeś,   słyszałeś  o  niej 
^   wiele.  Pisał  ją  też  widocznie  człowiek,  którego  wiek  młodzień- 
czy   i  męzki  przypadł  w  epokę  między  179()  a  1834,  który  w  epoce 
j   ^iynny  brał   udział,   a   może   i   znakomitą  odgrywał    role.   Po 
^*^towaniu  rzeczy,  po  objęciu  wszystkich  kierunków  życia,  poznasz 
^xio\yie^^j^  politycznego.  Rozpatrzywszy  się  l)liżej,   dopatrzysz  i)ew- 
^ye\j  predylekcyj   autora  i  dojdziesz,  w  którą  to  epokę   przypadło 
^^o  właściwe  polityczne  działanie.   Spokój    spiżowego  posągu  ma 
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opowiadanie  dziejów  do  r.  1815,  mniej  go  ma  następne,  a  chociaż 
autor  indywidualność  swoją  szczęśliwie  zakrył,  rozpoznasz  od  razu, 
że  należał  do  owego  środkowego  stronnictwa  między  ultrakonscr- 
watystcimi  i  stronnictwem  rewolucyjnem,  którego  wyrazem  przed 
1830  r.  była  partya  kaliska,  w  1830  i  1831  przeciętna  rządu  na- 
rodowego i  izby  opinia.  Nie  sprzyja  ona  Lelewelowi  i  Moclmac- 
kiemu,  kreśli  w  wybitnych  wyrazach  przewrotne  dążności  Houo- 
ratki  i  Towarzystwa  demokratycznego,  ostry  sąd  wydaje  o  Chlo- 
pickim  i  Skrzyneckim.  Jeżeli  o  latach  między  1796  -1815  powie- 
dział nie  jedno  stanowcze  słowo,  które  przyjmie  przyszła  historya, 
o  następnych  brak  tego  ostatniego  słowa,  brak  sądu  historyka 
o  znaczeniu  powstania  i  losach  naszych,  brak  zdania  czytelnikowi 
sprawy  z  ostatniej  opinii  autora  o  wypadkach  tyle  pamiętnych. 
Usiłowania  odzyskania  niepodległości  od  rozbioru  do  kongresu  wie- 
deńskiego, a  usiłowania  takież  od  roku  1825  różnią  się  od  siebie 
stanowczo,  jak  się  różnią  generacye  owych  epok  po  sobie  nastę- 
pujące: pierwsze  jawne,  trzymające  się  znanych  firm  narodowych, 
garnące  młodszych  i)od  komendę  stiirszego  pokolenia:  drugie  roz- 
])0czynające  dwie  walki  na  raz,  z  swojenii  i  nieprzyjacielem,  przy- 
gotowane tajemnie,  z  wewnęrznego  głosu,  upoważniającego  do  po- 
czątkowania, powstałe.  Jeżeli  czego  brakuje  w  książce  autora,  to 
unaocznienia  tego  przełomu  dwóch  gcncracyi,  który  nam  z  prze- 
sadzoną dla  starszego  i)()kolenia  predylekcyą,  z  pewną  namiętno- 
ścią polityczną  i  literacką,  przedstawił  kasztelan  Koźmian,  którego 
pięknym  pomnikiem  jest  ogłoszona  niedawno  część  pamiętnika 
\Vł.  hr.  Zamoyskiego,  o  którym  radzibyśmy  byli  i  w  książce  tak 
znakomitej  obszerniejszą  powziąć  wiadomość. 

Klucz  do  dziejów  tego  piętnastolecia  zdaje  się  nam  w  tej 
wewnętrznej  leżeć  walce,  (łeneracya  przodująca  społeczeństwu  zna- 
lazła się  w  i)ołożeniii,  którego  dawniejsze  mało  zaznały:  między 
rządem  czychającym  na  wywrót  ))rzyznanycli  krajowi  korzyści, 
pozorującym  wewnętrznemi  rucłianii  swoje  uzur|)acye,  a  pokoleniem 
młodszem,  domagającem  sic  ziszczenia  dawnych  obietnic  łub  j)od- 
jęcia  walki  o  niepodległość  siłami,  które  przemoc  stopniowo  odjąć 
mogła.  Wśród  tego  fatalnego  l)ltM]nego  koła,  którego  rozwiązanie 
każdej  cliwili  mogło  ł)yć  w  reku  trzeciego  czynnika:  Moskwy, 
mogły  najwyższe  Uirzucia  patryotyczne  na  dwócli  istnieć  krańcacłi, 
w  wstręcie  ku  nicłiowi  i  w  najwyższeni  pragnieniu  rucłiu,  a  jeżeli 
nannętności  cłiwiłi  skazują  zwykle  patryotów  pierwszego  rodzaju, 
schodzącycłi  się  fatalnie  z  szumowinami  prostraeyi  i  egoizmu,  na 
długoletnie  potę|)ienie,  tak  niesłuszne,  jak  niesłusznem  bywa  uznanie 
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jchistów  i  wichrzycieli  obok  ludzi  gorących   uczać  i  nieposzla- 
kovranego  poświęcenia  —  to  historya   winna  się  starać  o  sąd  re- 
li»,l>ilitnjący  pierwszych   tern   skrzętniej,  im   trud  niej  szem  było  ich 
położenie.  Przed  pokoleniem  1815  r.  leżała  na  dnie  innych  czaso- 
wych kwestyi  kwestya   dalsza,   kwestya   przyszłości,  jaką   będzie 
ta.    przyszłość  wobec  coraz  widoczniejszych  dążeń   rządu  moskiew- 
sWiego  do  reakcyi  i  niedotrzymania  obietnic  przywrócenia  krajów 
zabranych?   W  odpowiedzi,   którą  sobie  na   tę   kwestyę   dawano, 
była  istota  poh)żenia,   różnica  dwóch  prądów  ówczesnego  życia . . 
Przedstawiała  się  ta  kwestya  umierającemu  Dąbrowskiemu  (s.  227) 
który  jako  żołnierz  widział  potrzebę   organizaeyi,   obejmującej  ca- 
loŚ45  ojczyzny.  Przedstawiała  Staszycowi,  który  jako  statysta  zwrócił 
Uwagę  na  powiększenie  obozu  narodowego  —  milionami  ludu.  Dzi- 
wuj po  tylu  klęskach   gotowibysmy   powiedzieć,   że  bądź  co  bądź, 
należało  poczekać,  aż  ucisk  uniemożebni  dalszy   materyalny   i   in- 
tellektualny  rozwój,  dalszy  zbawienny  wpływ  na  prowincye  zabrane, 
*ż  dotrze  do  bezpośrednich  interesów  całego   kraju   i    oł)udzi    wy- 
"Och  pod  naturalnemi  przodownikami   sj)oleczei'istwa,   wybucłi   po- 
pnlarny  z  dotykalnych  każdemu   powodów,   wybuch    taki,    jakim 
*>yło  wybicie  się  na  niepodległość  Niderlandów   i   Stanów  Zjedno- 
^onych  Ameryki. 

Ale  niema  a  przynajmniej  nieprzydatnem  jest  „gdyłjy"  w  hi- 

^^ryi.  Mistrzowsko    skreślona   przez   autora   bistorya   od    1790  do 

1815  r.  tlómaczy  nam  dostatecznie  dzieje  kongresowego  królestwa 

*  J^&o  najwybitniejszego  faktu:   powstania   listopadowego.  Pokole- 

^^>    które  zapomniało  samodzielnej  polityki    narodowej  wobec  Na- 

Ppl^ona,  mogło  ją  tern  mniej  mieć  pod  Aleksandrem,  po  tylu  wy- 

^"^niach,  tvlu  zawodach.   Zacne   i   szlachetne    wychodziło  ono  jak 

roQxi|,a  Noego   z   potopu   podziałów,   stało   sic  ojcem  nowego  pa- 

^yotyzmu   niepodległości,   okupującego   dawną   wolności   swawole, 

^'iioslo  cały  świ.at  myśli  retormy  w  ciemnotę  polska^,  nierozpierzch- 

lotij^  od  Augusta  III  czasów,  wsławiło  oręż  ])()lski   na   całej    kuli 

'^'i^skicj.   Mogło   ono   powiedzieć   o   soł)ie:  Syte  wieku  i  chwały! 

^    skutkowi  jego  usiłowań    brakło  jednego   zawsze:    uroczystego 

^^   się!  odzywającego  się  w  piersi  dojrzały  cli  do  odrodzenia  na- 

^^^w.  Przypinało  się  ono  do  spraw  europejskicli,  zamiast  stać  się 

^lich   momentem,   w   źrenice   męża    czynu    nie   śmiało   spojrzeć 

,  ^^ynem  nie  na  rozkaz  spełnionym.  Z  ruiny  lizeczypospoliti^j  wy- 

^**ło  widmo  jedno:  zarzut  niesforności    czyniony    Po1s(m»,   a   sfor- 

*^.^  pojęło  jako  posłucli  cudzej  woli.  lN)trzeł)a  mu  było  tak  ł)ar(lzo 

^^Ikiego  męża,  że  przyjęło  cudzycli  za  swoich!  Pokolenie  to,  prócz 
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uieliczuycli  wyjątków  (Ksaw.   Dąbrowskiego,   Gorzkowskiego),  nir     _ 
znało  samozwańców  politycznych,  co  czyniło,  czyniło  szukając  pc 
wa^,  ciągłości  [>rawnej,  jawności,  a  znamieniem  jego  była  wyso 
lojalność  postępowania.  Możnaby  [)rawie  do  niego  zastosowało  słów 
które  ks.  Józef  o  powierzonym  sobie  honorze  Polaków  |)Owieflzi:^ 

Pokolenie   takie   nie   umiało   jmwicdzieć    słowa   stanow^z 
wśród  p(»ł(iżenia,  jakie  mu  zg(»t(»wał   rok   IHló.   Mówiliśmy   wyż 
o  podstawnej  kwestyi  tego  położenia,  mówiliśmy,  jak  niebczpieczi 
jest  r/eczą  przechylać  się  na  jedną  stronę  z  laurem  patryotyznte       ^ 
Zdaje  się  przedewszystkiem,  że  na  podstawną  kwestyc  tego  pok    •^ 
żenią  mało  sobie  odpowiadano,  że  <ipierając  się  z  jednej  strony 
traktatach,  które  gwarantowała  Europa,   z   drugiej    na  obietniojt 
Aleksandra,  prowadząc  wojnę  na  gruncie  konstytucyi,  a  tracąc  c^--  *j 
dziennie  illuzyę  wypełnienia  obietnic,  nie  sięgano  wzrokiem  w  ik  %  <> 
uchronną  przyszłość    dążeń    rosyjskich.    Pomiędzy    fiitszeni    rz^^^ln 
a  szczerą  opozycyą,  pomiędzy  prostracyą  a  mlodocianem   znieci  «^r- 
pliwi(»niem  brakowało  ducha,  podglądającego  zamiary  rządu  i  rmic^ 
bezpieczeństwo  przedwczesnego  zerwania,  ducha  przygotowujące^ ^o 
walkę,  «aby  uniknąć  eksph^zyi.  Nie  wypadało   t<?ż   w   tym   jedj^miie 
zbawczym  duchu  wychowanie  młodzieży —  związek  między  gexic- 
racyann  się  przerw«ał,  nieśmiałość   czynu   samodzielnego  wywoła***** 
samozwaństwo.  Nie  spostrzeżono   w   tym   kierunku    niebezpiecKC* li- 
stwa, nie  starano  mu  się  zapobiedz  na  razie,  uprzedzając    czyrrli*^' 
jącego   wroga,   czynami   cywilnej    odwagi   nie   śmiano    wy trzeż  "^^  *^' 
gorączkującej  się  opinii.  Narzekający    na   młode   pokolenie,  rwsr^^*^ 
się  do  czynu  samodzielnego,  nie  mieli    w   przyszłości   swojej  tc*^:^^' 
czeg(»  bronili  i>otomnynil 

rśniicchnał  si(»  też  czvn  ów  samodzielny  nieopisanym  wd 2^  '  *-' 

^  k  •  •■lv 

kiein  niuszkularnej  genoracyi,  imniiętającej  wielką  wojnę  I8I1-?  *' 
wdzi(*kieni  dawno  niezaznanej  rozkoszy.  Szaleńcami  ani  doktrv^'^*^' 
rami  twórcy  wybuchu  ls:U  r.  uw  l)yli,  poczucie  tizycznej  siły,  V^**' 
rabin  w  ręce,  przemawiały  za  przedsięwzięciem...  Jakże  nic* I'***' 
dobni  do  nerwowego  pokolenia  r.  18G.'),  chwytającego  za  kij  1  *^  ' 
ptaszówkę!  Tamto  posiągnąwszy  się  do  czynu  dnia  29  listopn-*'^' 
pozwala  nazajutrz  objąć  rządy  starszym,  ł>yle  sie  wybić  z  niepm*^^ ' 
Jaeii'leni  -  Uk  nosi  Morhnaekiego  w  kieszeni  i  przypuszcza-  ^V 
flosye  nie  popaść  w  i)lę(ly  przez  ni(*go  wskazane,  aby  odzyr^ł^***" 
niepodległość.  Jakiż  owa  generaeya  byłaby  zapewniła  rozwój  l-i.***^*' 
jowi,  gdyby  upadek  powstania  1S:>1  r.  najlepszy  cli  jej  silnie  r<  •^' 
prószył  w  tulaetwie.  Jakże  straszna^  mogła  l)yła  stać  się  M^jsk'*^' *^*- 
iC(lył)y  w  kraju  pracować  si(»  była  nauczyła! 
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Ależ  wpadliśmy  znowu  w  nieszczęśliwe:  gdyby !...  Nie  stało 
się  tak,  bo  stać  się  nic  mogło ...  nie  było  rąk,  któreby  wstrzy- 
mały od  tego,  czego  nie  przewidziało  l)ystre  spojrzenie.  Po  epoce 
niesamodzielności  nastąpić  musiała  epoka  samozwaństwa,  najwięcej 
racji  mająca  u  kolebki  swojej  —  w  nocy  onej  belwederskiej  — 
skrajna  i  jednostronna  w  pojęciu  zadania  swego,  jak  każda  osta- 
teczność, dezorganizująca  w  chwili,  gdy  organizm  do  życia  powo- 
ływała. Dzisiaj,  u  schyłku  jej  postawieni,  widzimy  jej  zboczenia, 
jej  skutki;  ale  nic  straciliśmy  wszystkiego,  jeżeli  po  dwóch  osta- 
tecznościach  zdobędziemy  drogę  nową,  doświadczeniami  utwier- 
dzoną, jeżeli  ta  droga  w  powszechnem  się  znajdzie  poczuciu. 

Wróćmy  do  książki  anonima,  poważnej  i  lapidarnej,  jak  opo- 
wiadanie Tucydydesa.  Oddajmy  jej  słuszność,  że  nawet  tam,  gdzie 
z  pewnego  dawnego   obozu   czerpie  przekonania   i   sąd   o   rzeczy, 
'wszędzie  jest  umiarkowaną,  spokojną  i  szukającą  sprawiedliwości, 
*c  chwyta  wyliornic,  kilkoma  rysami  często,  charaktery  ludzi  i  wy- 
padków.   Jaka    np.   doskonała    charakterystyka    cara   Aleksandra, 
''ajehy trzej szego  z  Greków,  łączącego  absolutyzm  z  prctensyonaluą, 
sentymentalną  dobrocią,  jakie  trafne  a  ostre  przedstawienie  naszych 
jakobinów,  stających  się  z  czasem  potulnemi  sługami  władzy,  jak 
J®n.   Zajączek,  człowieka  zobczałego   krajowi  przez   rzemiosło  wo- 
jenne jak  Chłopicki ...  Za  OKstro  sądzi  autor  Ijubeckiego  a  miano- 
Weie  jego  sprzedaż  dóbr  skarbowych,   mającą   zdrową   podstawę 
ekonomiczną,  a    może   i    przewidywanie   przyszłości   za   podstawę. 
^   lądzie  o  Napoleonie  waha  się  między  chłodnem  pojęciem  jego 
'"^li    wobec  Polaków  a  niechętnemi  wspomnieniami  zawiedzionej  na 
^^u^ięczność  rachuby.  Kto  chce  się  przekonać,  jakiem  ciepłem  umie 
P^^Vażne  ożywić  opowiadanie,  niech  odczyta  opis  posiedzenia  sejmu 
''"1812,  gdy  zmartwychwstająca  Polska  stanęła  jakł)y   w   rzcczy- 
^^'i»tości  przed  narodem  (s.  124). 

Wiadomości   podane   przez   autora   o   dziejach  pruskiej  i  au- 

ry^ckiej   dzielnicy   nie    są    obszerne    i    wymagałyby    niejednego 

r^^pełnienia.  Podaje  za  to  piękne  szczegóły  do  wewnętrznego  stanu 

^icstwa  i  Królestwa  kongresowego,  zwraca  |)ilną  uwago  na  stan 

o^\vjaty,  na  charakterystyczne  piśmiennictwa  i  i)ublicystyki  objawy. 

^0\Yem  książka  anonima  posuwa  wielostronnie  wiadomości   nasze 

?    ^poce  traktowanej,   natchniona   duchem    zacnym,   patryotycznyni 

^^Hiiarkowanym.  Nie  znalazłszy  dawno    na   księgarskim  stole  ta- 

l^^^go  pożywiołu  jędrnego  i  zdrowego,  śniienjy  ją  powszechnej  po- 

^^ić  uwadze,  galicyjskich  szczególniej  czytelników.   W   dzisiejszej 

'^^l>ie  prowincyi  naszej,  w  której  po  długich  latach  nie  dozwalają- 
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cych  na  jbaden  objaw  życia,  przyszło  sknpić  w  sobie  iycie  naro- 
dowe, zagrożone  tak  srodze  gdzieindziej,  przyda  się  nie  mało  rozpa- 
miętywanie dawnych  usiłowiiii  organicznycli,  krajów,  nieodgrodzo- 
nycli  od  tradycyi  pDlskicli  tyloletnią  opickii  obci^,  której  my  nleg- 
liśmy . . .  Parlamentaryzm  i  administracya  Księstwa  warszawskiego 
i  Królestwa  kongresowego  mogłyby  przydać  się  bardzo  uieporad- 
nema  naszemu  parlamentaryzmowi  i  autonomii-  Doświadczenia  prze- 
szłe niejedno  by  nam  słowo  przestrogi  powiedzieć  mogły,  patryo- 
tyzm  dawny  ogrzałby  nas  bardziej  niż  frazesy  naszego  dziennikar- 
stwa, a  stułłyum  takie  nawiązałoby  niejedną  zgubioną  tradycyę. 
Nauczylibyśmy  się  ztamtąił  łepezego  liberaliznm  od  kursującego 
między  nami,  przedewszystkiem  zaś  prieyponmieli  żywiej  zasadę 
szłachetnogo  pokolenia  ówczesnego:  ScUtis  relpiiltlicae  suprema  lex! 
Do  tycłi  pożądanycłi  skutków  przyczynić  się  może  czynnie 
książka  auooima,  jednająca  autorowi  clilnbiie  imię  między  dziejo- 
pisami  naszymi,  i  przyczyniająca  jeden  więcej  listek  do  wieńca 
jego  (ihywatelskicj  zasługi. 


X. 


1  grudnia  1870, 


Ubogiem  zwać  się  może  w  całości  literackie  żniwo  tego  roku. 
Na  palcach  naliczysz  znakomitsze  książki  będące  prawdziwym  lite- 
ratury nabytkiem.  Ruch  literacki,  żywe  zajęcie  kwestyami  nauko- 
wemi  i  literackiemi  nie  podniosło  się  w  publiczności,  a  smak  po- 
psuty, namiętności  rozbudzone  stronią  od  lat  kilku  od  pożywnej 
strawy.  Jeremiady  Rachunków  pod  tym  względem  mają  zupełną 
słuszność,  nie  baczą  wszakże  Rachunki ,  że  od  lat  kilku  przyczy- 
niały się  do  ut>V^ierdzenia  publiczności  w  złym  smaku  i  fałszywym 
sądzie,  rekapitulując  to  wszystko,  co  szerzyło  w  społeczeństwie 
rozstrój  i  niezgodę,  a  przez  to  samo  paraliżowało  głębsze,  na  zdro- 
wej krytyce  oparte  umysłowe  życie. 

Taić  sobie  niepodobna:  jesteśmy  w  chwili  przełomu  we- 
wnętrznego w  duchowem  naszem  życiu.  Odkąd  w  łódce  pięknych 
i  szlachetnych  marzeń  rozbiliśmy  się  o  twardą  rzeczywistość,  bie- 
gamy jak  rozbitkowie  po  brzegacli  za  nowym  sposobem  żywota. 
Zakwestyonowaną  została  nasza  >viara  poetyczna,  która  dla  nas 
była  religią  narodową,  a  nawał  pytajników  dostał  się  zwycięzko 
w  świątynie,  gdzie  czuliśmy  się  pewnymi  siebie,  społeczeńswem 
wyjątkowem  o  osobnych  dla  siebie  prawach.  Co  się  dzisiaj  dzieje 
w  umysłach,  to  raczej  w  dziennikarstwie  jak  w  literaturze  znaj- 
duje odbicie  swoje.  Prawdziwy  to  chaos  potopu.  Pod  urzędowym 
fałszem  starego  politycznego  kierunku,  który  się  wywiesza  dla  mas 
czytających,  dojrzysz  tam  walkę  o  przyszłość,  odmienne  od  da- 
wnych  przyt)icrąjącą  formy.  Ostatnich  słów  nikt  nie  wypowiada, 
a  przecież  każdy  baczny  się  ich  domyślić  może.  Z  jednej  strony 
cofanie  się  w  twierdzę  konserwatyzmu,  z  drugiej  szerzenie  destruk- 
cyi,  chwytanie  się  gorączkowe  teoryj  autireligijnych  i  antispołecz- 
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nycli,  materyalizmu  i  jego  następstw.  Objawy  te  widoczne  w  ty- 
siącznych szczegóhacli,  szukające  tysiącznych  potyczek  z  nieprzy- 
jacielem, nie  znahizly  w  literaturze  wybitnego  wyrazu,  i  dlatego  to 
życie  literatury,  nie  odbijając  życia  społeczeństwa,  płynie  bez  udziału 
i  rozbudzenia  rzeczywistego  zajęcia.  Bolńw  sj)oleczeństwa,  jego 
walki  wewnętrznej  nie  uwidoczniła  nam  żadna  powieść,  żaden 
utwór  dramatyczny,  żadne  dzieło  myśli,  żaden  też  utwór  nie  zna- 
lazł się  w  ręku  wszystkich,  a  Boleslawita  i  tu  nie  rozminął  się 
z  prawdą,  że  jedna  nienawistna  mu  Teka  Stańczł/ka,  śmielsza  od 
konwencyonałncj  literatury  dnia,  najwybitniejszym  ł)yla  w  1869  r. 
produktem. 

Czyliż  życzyć  sobie  tego  opadnięcia  przyłl)icy,  uchylanej  od 
czasu  do  czasu  w  cynizmach  nfiszych  dzienników  politycznych, 
w  artykułach  filtrującycli,  w  osłonie  szunmycli  frazesów,  przeczenie 
duclia,  nienawiść  religii,  Kościoła,  tradycyi  liistorycznej  ?  Czyliż 
życzyć  sol)ie  w  nadziei,  że  znajdzie  się  potężne  pióro  druzgoczące 
potwór,  zagrażający  utrzymaniu  naszej  duchowej  indywidualności? 
Czy  prowadzić  walkę  z  ł)lagą,  fałszem,  nienawiścią,  zazdrością  spo- 
łeczną, szerzoną  w  maskaradzie  uczuć  patryotycznych  ?  Czyli  raczej 
nie  postarać  się  raz  o  wykucie  koryta,  któryml)y  popłynął  oży- 
wiający strumień  wiedzy,  oświaty,  uczuć  szlaclietnycli,  w  te,  wy- 
palone namiętnościami  I)h)uia  literatury,  niegdyś  tak  obfitym  falu- 
jące kłosem?  Niezawodnie,  to  drugie  l)yłoby  o  wiele  i)ożądańszem. 
Jedynem  lekarstwem  na  dzisiejsze  spaczenia  duclia  naszego,  by- 
łoby odesłanie  go  do  —  szkoły.  Tą  szkolą  dzisiaj,  wol)ec  zanie- 
dbania w  jakie  książka  popadła,  i)owinnol)y  dzisiaj  być  dzienni- 
karstwo. Nie  byłoł)y  rzeczą  niemożeł)ną,  ał)y  c/y  to  wskutek  upo- 
mnień czytelników,  czy  wskutek  własnego  wejścia  w  siebie,  dzien- 
niki nasze,  l)ędące  codziennym  cldeł)em  tylu  ludzi,  sprowadziwszy 
do  najnmiejszych  rozmiarów  wielką  politykę  i  polemikę,  rzuciły 
się  na  istrukcye  i  dostarczanie  rzetelnych  sprawozdań  z  ruchu 
wiedzy  ludzkiej,  z  dziedziny  nauk  politycznyclj,  historycznych,  i  t.  p. 
w  stosunku  z  polityka  zostaicacych.  Czvnia  tak  dzienniki  francuzkie 
i  niemieckie,  zawdzięcza  temu  <lziałowi  odwieczna  AllijemciHe  Angs- 
hnraer  swoja  sławę  i  wzii^tość,  czv]iżl)v  u  nas  mniejsza  tego  l)vła 

■/  t'      to  to  to  y  to'  to'  •'  <  to' 

potrzeba?  c/yliżl)y  pfjszedłszy  tą  drogą  szlachetną,  nie  należało 
się  u  nas  dobrych  sjiodziewać  owoców?  Czyliż  wielkich  wywodów 
politycznycli  nie  potrzel)a  zaliczyć  do  l)lag  w  naszem  położiMiiu,  przy- 
pominających ł)ajkę  o  musze  i  wozie?  Czyliż  nie  byłol)y  rzeczą 
pożądaną  dowiedzieć  się,  jak  pewni  rcdaktorowie  dzienników,  którzy 
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W  Życiu  swojem  więcej  pisali  jak  czytali,  poprowadzićby  umieli 
czytelników  do  arcanum  swojej  augnrskiej  wiedzy? 

Nalegałoby  spróbować.  A  skoro  już  mowa  o  przyszłości,  po- 
zwolimy sobie  wskazać  i  inue  jej  kierunki,  któremiby  pójść,  a  coby 
ominąć  należało.  C/yl)y  nie  należałd  wysuwać  powoli  z  tej  co- 
dziennej strawy,  korzennych  i  żołądek  psujących  przypraw  kaiy- 
katuralnej  humorystyki  ?  Czyby  wszystkiego  i  wszystkich  nie  na- 
leżało nareszcie  wziąć  na  seryo,  nawet  objawów  głupoty,  dlatego, 
że  ona  jest  szkodliwą  na  seryo?  Czyby  nie  należah)  skończyć  raz, 
a  tutaj  cytowanie  proste,  bez  uwag  stanęłoby  za  najlepszą  humo- 
rystykę,  z  tromtadratyzniem  stylu  we  wszystkich  jego  odcieniach, 
zacząwszy  od  natchniono-proroczego,  aż  do  szablisto-junackiego, 
aby  raz  ludziom  obrzydzić  to  brząkauie  fałszywera  uczuciem  i  obu- 
dzić w  nich  smak  lepszy?  Nic  bagatela  to,  naszem  zdaniem,  bo 
tromtadratyzm  to  potężny  zawsze  jeszcze  środek  na  miękkie  serca 
naszych  prowincyonalnych  i)()lityków,  i  dlatego  mimo  tylokrotnego 
wyśmiania,  używany  przez  tycłi,  którzy  się  sami   z   niego  śmieją. 

Jeżeli  podajemy  rady,  to  dalibóg  i  w  naszym  interesie,  ł)o 
od  czegóż,  jeźli  nie  od  zamiłowania  publiczności  w  pożywniejszym 
pokarmie,  w  rzeczach  bezpośrednio  spraw  dnia  się  nie  tyczących, 
zależy  utrzymanie  się  literackiego  pisma?  W  ułnegłym  roku  za- 
kończyło dni  swoje  pismo  literackie  we  Lwowie  {Dziannlk  lUeracJci 
pod  redakcyą  Łozińskiego),  pismo  pod  każdym  względem  wzorowe, 
tylko  na  cywilną  odwagę  umarło,  że  samo  jedno  ani  tromtadratyzniem, 
ani  karykaturą  się  nie  posługiwało,  że  śmiało  wśród  kraykliwycli 
sąsiadek  i  sąsiadów,  chodzić  z  zadumanem  czołem  i  brzydzącą  się 
ulicznym  efektem  duszą!  Umarło  i  stało  się  pastwą  Mrówki,  która 
nie  chcąc  ducłia,  ciało  t.  j.  tytuł  jego  zał)rala.  Przerażające  Itodie 
rnUii!  grożące  niezawodnie  całej  poważniejszej  literaturze,  jeżeli 
dziennikarstwo  nie  będzie  ł)aczyć  na  owo  zdziczenie  smaku,  skrzy- 
wienie pojęć,  zatrucie  poczucia  moralnego,  szerzonego  przez  pewne 
pisma  ze  szkodą  przyszłości . . . 

Jeszcze  jedna  uwaga,  tycząca  się  stosunku  dziennikarstwa  do 
literatury.  Krytyka  dziennikarska  utworów  literackicli  stała  się  dzi- 
siiij  z  małenii  wyjątkami  i)otulną  kierunku  politycznego  sługą;  a  nic 
wstretniejszego  jjik  owo  „towarzystwo)  wzjijemnycli  uł)ezpieczeń", 
jjikie  dzienniki  i  dzienniczki  z  pisarzami  i  bazgraczami  zawierać 
zwykły :  nic  bardziej  upadlającego  literacką  godność,  jak  owo  fa- 
brykowanie wielkich  ludzi,  na  porządku  dziennym  u  nas  w  dzien- 
nikarstwie będące.  Upadek  moralności  i  sumienności  w  krytyce, 
najsmutniej  wpływa  na  wziętość  literackich  płodów,  wdraża  publi- 
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cznodci  tenże  sam  podmiotowy^  stronniczy  sposób  sądzenia^  poddaje 
pracę  ludzką  pod  despotyzm  obcych  jej  częstokroć  względów.  Rów- 
nie zgubnemi  są  i  owe  sprawozdawcze  recenzye,  omawiające  i  wy- 
czerpujące całą  książkę,  po  których  odczytaniu  mah)  kto  za  książkę 
cliwyta.  Osobny  rodzaj  defraudacyi,  której  ofiarą  nie  jeden  upadł 
już  nakład! 

Poparciem  dziennikarstwa  naszego  zwyczajnie  cieszą  się 
książki,  prowadzące  wodę  na  jego  młyn.  Staje  się  ono  poniekąd 
komisarzem  policyi,  pytającym  o  [)apiery  i  szukającym  w  czarnej 
księdze  charakteru  i)olitycznego  autora.  Wedle  kwalifikacyi  pisze 
się,  chwali,  gani  lub  milczy.  Milczy  np.  o  Rocznikach  Towarzystwa 
historyczno-literackiego  w  Paryżu,  milczy  o  Rocznikach  Tow.  nauk. 
krakowskiego,  ale  trąbi  się  głośno  sławę  nowonarodzonego  gie- 
niuszka,  „przyjaciela  politycznego".  Szkodliwym  i  fałszywym  rze- 
czom zapewniona  bezkarność,  liyle  [)0j)ieValy  w  zasadzie,  co  po- 
piera dziennik.  Rusza  sio  ramionami,  ale  się  chwali.  Jest  to  po- 
niewieranie literaturą,  jest  to  przykładanie  się  do  jej  zniszczenia 
i  upadku.  Wada  niestety  j)owszechna,  nad  którą  żadne  pismo  u  nas 
podnieść  się  nie  umiało,  a  która  staje  się  przyczyną,  że  najlepsze 
publikacye  nieznanemi  pozostiiją. 

Pojmujemy  wybornie  wstręt  pewnych  pism  peryodycznych 
do  książki  i  literatury.  Jest  to  niechęć  zlMintowanego  czeladnika 
do  majstra,  niechęć  niedouctwa  i  nieuctwa  do  intclligencyi.  Gdyby 
książka  dawne,  poważne  odzyskała  stanowisko,  gdył)y  spokojna 
jej  mowa  zwyciężyła  krzykactwo  naszycli  dziennikarskich  kory- 
bantów,  gdyby  wyparła  w  domach  towar  tandetny  świstków,  bro- 
szurek i  humorystycznych  dzienniczków,  czychających  na  koncept 
jak  raubszyc  na  cudzą  zwierzynę,  s|)oleczeiistwo  miałoby  się  nie- 
zawodnie lepiej,  a  i  rzemieślnictwo  literackie  nmsiałołiy  się  starać 
o  lepszą  robotę,  poprawniejszy  język,  przyzwoitsze  formy.  Wróci- 
łaby i)owaga  słowa,  wróciła  godność  i)iśmienniczcgo  zajęcia.  Nie 
stawalibyśmy  się  dalej  przedmieściem  żydowskiej  literatury  wie- 
deńskiej, lub  skandalicznej  literatury  francuzkicj,  naśladowcami 
Figara,  Floh  i  Kikerikf,  a  przedsiębiorstwa  literackie  nie  śmiałyby 
nas  obdarzać  Tajemnicami  klasztoru  w  Caraccioloj  romansami 
p.  Gaboriau,  przekładami  l^iiclinera  i  Koll)a. 

Zastęp  starszycli  pracowników  na  polu  literatury,  przerzedził 
się  coraz  bardziej.  Z  początkiem  roku  bieżącego  utraciliśmy  Helcia, 
a  końcem  tracimy  Juliana  Hartoszewicza.  Nicszczcśliwv  stan  ma- 
teryalny  piśmiennictwa  naszego  s]>rawił,  że  naj;,^lówniejsze  dzieła 
nieboszczyka:   Hlstorija  unii  politł/cznej  i  Hisłort/a  łat  ii  religijnej 
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nie  wyszły  za  jego  życia.  Pomimo  tego  ścieśnienia  szeregów  dawnej 
gcneracyi,  z  boleścią  przyznać  należy,  że  te,  co  w  tym  dostarczyła 
roku,  pozostawiło  za  sobą  prace  młodszego  pokolenia,  nie  znalazło 
dosyć  licznych  współzawodników  w  ludziach,  wstępujących  w  za- 
wód literacki.  Przypisać  to  należy  zapewne  nieszczęśliwym  stosun- 
kom, ale  i  brakowi  łączności  między  rozrzuconymi  szeroko  ludźmi, 
pojmującymi  poważniej  zadanie  i  odpowiedzialność  piśmienniczego 
zawodu,  brakowi  wymiany  myśli  i  pomocy  naukowej,  która  w  pro- 
dukcyjne grupy  łączyła  pracowników  na  jednem  polu. 

Niech  nam  wolno  będzie  wyrazić  nadzieję,  że  tak  dalej  nie 
będzie,  że  siły  młodsze  nie  dadzą  się  paraliżować  dalej  negaeyi; 
odtrącając  ją  od  siebie,  nie  uwięzną  w  ciasnocie  koteryi,  że  po- 
tworzą się  u  nas  nareszcie  ogniska  ludzi  intclligencyi,  nauki,  i  za- 
kończą lub  przynajmniej  powściągną  gospodarstwo  literackiego  ko- 
rybantyzmu.  Istnieje  przecież  jeden  polski  uniwersytet,  istnieją  trzy 
naukowe  towarzystwa,  żyją  w  każdem  znaczniejszem  ognisku  życia 
polskiego  ludzie  zdolni  i  pracowici,  wraca  z  zagranicznych  wszechnic 
młodzież,  która  tam  z  trudem  prawdziwym  dobijała  się  o  stopnie 
akademickie.  W  ubiegłym  roku  mieliśmy  też  nie  jeden  pociesza- 
jący objaw  nowego  naukowego  kierunku  gcneracyi  młodszej.  Wśród 
tysiąca  trudności  przodowała  w  nim  Warszawa.  Nie  mogąc  na  polu 
historyi,  jmicowano  na  polu  nauk  przyrodniczych  i  politycznych, 
a  nie  sadząc  sio  na  prace  oryginalne,  podawano  dobre  sprawo- 
zdania. Wspomniany  już,  a  z  wstydem  dla  Galicyi  z  braku  pre- 
numeratorów upadły  Dziennik  literacki  pod  redakeyą  Wł.  Łoziń- 
skiego, skupił  l)yl  siły  w  różnych  kierunkach  prawdziwie  znako- 
mite. W  okrzyczanym  z  nieprodukcyjnej  hałaśliwości  I^wowie,  zna- 
lazłbyś też  zastęp  ludzi  młodych,  prawdziwego  naukowego  lul)  lite- 
rackiego kierunku,  jak  X.  Liske,  Bernard  Ivalicki,  W.  Zakrzewski, 
Wł.  Łoziński,  Lucyau  Tatomir,  Ludwik  ICuliala,  Wislocki  i  innych, 
zdolnych  w  porozumieniu  ze  starszymi  koryfeuszami  wytworzyć 
ognisko  literackie,  pracujące  nad  podniesieniem  upadłego  życia 
umysłowego.  Nie  braknie  też  i  dzisiaj  j)rawdziwych  u  nas  zdol- 
ności artystycznych,  jak  temu  świadczą  poezye  101... y,  powieści 
i  dramatyczne  prace  Bałuckiego,  coraz  liczniejsze  prace  na  polu 
dramatu  i  kc^niedyi.  Przypatrując  się  im  pilnie  i  porównywając  je 
z  produktami  ubiegłej  epoki,  jedno  wpada  w  oczy  —  brak  spokoju, 
ł)rak  szerokiego  widnokręgu,  brak  cichego  i  podmiotowego  studyum, 
bez  którego  nie  ol)ej(lzie  się  ani  zawód  poetyczny,  ani  powieścio- 
pisarski,  bez  którego  ))lód  ducha  nie  wyrośnie  nad  głowy  społe- 
czeństwa. 
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Do  szczęśliwszego  zwrotu  w  literackiem  życiu  polskiem,  nie 
wystarczą  sporadycznie  zjawiające  się  talenta,  mogące  blaskiem 
swoim  oświecić  jego  zachód,  potrzeba  poczucia  między  ludźmi  pióra 
odpowiedzialności  i  świętości  pisanego  słowa,  potrzeba  wytworzenia 
siły  odpornej  przeciw  temu,  co  nazywa  się  literaturą  a  jest  rze- 
miosłem, linoskoctwem  i  bezsumienną  szarlataneryą. 


Car  Borys  Fiodorowicz  (lodunow.  Tragc<lya  lir.  A.  K.  Tołstego. 

Kraków,  1871. 

Zdawaliśmy  na  tem  miejscu  sprawę  z  dwóch  tragedyj  rosyj- 
skiego autora:  ISmie.r cl  Iwana  Groźnego  i  Cara  Fiodora  Iwanowicza. 
Tłómacz  dwóch  j)ierwszych  dostarczył  nam  i  trzeciej  z  kolei,  która 
wszakże  nie  zdaje  się  zamykać  cyklu,  ale  czekać  na  uzupełnienie 
w  dramatyczny  cli  pracach  o  obu  Dymitracli  aż  do  wyniesienia  na 
tron  dynastyi  Romanowów.  Patryotyczna  hr.  Tołstoja  muza  nie 
opuści  zapewne  najpiękniejszego  ustępu  dziejów  rosyjskich,  jakiemi 
są  dnie  Pożarskiego  i  Minina,  duie  rehabilitacyi  narodu,  który, 
zniósłszy  wyuzdany  despotyzm  Iwana  Groźnego,  nie  zniósł  swa- 
woli polskiego  koudottierstwa. 

Pełną  imponującej  prostoty  jest  budowa  i  tej  historycznej 
hr.  Tołstoja  tragedyi.  Mając  tak  ponętny  do  naśladowania  wzór, 
jak  Mahhet  Szekspira,  uniknął  autor  szczęśliwie  naśladownictwa, 
a  trzymając  się  wiernie  historyi,  dał  nam  Oodunowa,  zamiast  pla- 
giatu MakbetA.  Charakterystyczną  cechą  w  utworze  jest  sUiteczue 
unikanie  scen  effektowych  i  sytuacyi  sztucznie  stworzonych^  z  oryen- 
talną  powolnością  roztacza  się  przed  nami  akcya,  która  z  łatwo- 
ścią rozgorączkować  i  w^ystopuiowaćl)y  się  dała.  Widocznie  autor 
tego  unikał  i  —  zrobił  dobrze,  bo  o  ile  stracił  na  tenj  tuzinkowy 
efekt  sceniczny,  o  tyle  zyskała  i)Owaga,  groza  i  i)rawda  dramatu. 

W  akcie  pierwszym  i)rzedstawia  nam  autor  północnego  Krom- 
wella  na  szczycie  sławy.  \a\A  i  bojarowie  go  wielł)ią,  świ.at  drży 
przed  nim,  wielkie  widoki  cłiwaly  Moskwy  otwierają  się  i)rzed 
jego  oczyma.  IV)stanawia  soI)ie  l)yć  łaskawym  i)anem,  stać  się  bło- 
gosławieństwem i  wielkością  państwa.  Godunow  umarł,  żyje  tylko 
car  Borys.  Ale  ten  człowiek  na  szczycie  cliwaly  p()trzel)uje,  ał)y 
ktoś  czysty,  wtajemniczony  w  jego  przc^szlośr,  i)odziełił  sic  z  nim 
jego  radością,  j)owiedział  mu,  czego  on  sam  sobie  powiedzieć  nie 
śmie,  że  szala  jego   zasługi   i)rzeważyła   szalę   winy  jego.  W  tym 
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celu  idzie  do  siostry  carowej  Ireny,  zamkniętej  w  klasztorze  i  nie 
osiąga  celu.  Zacna  dusza  niewiasty  życzy  mu  dobrze  —  ale  wie, 
że  „przeszłości  pozbyć  się  nie  można". 

To  pierwsza  chmura  na  widnokręgu :  przeczucie  kobiety.  Przed 
wiadomościami  o  niezadowoleniu  jego  reform,  nie  zadrżał  Borys, 
bo  wszystkim  dogodzić  nie  można ;  z  celi  Ireny,  pomimo  wmawia- 
nia w  siebie  odwagi,  z  ciężkiem  wyszedł  sercem. 

Wśród  sceny  rodzinnego  szczęścia,  rozmowy  syna  carskiego 
Fiodora  i  córki  Ksenii  z  narzeczonym  jej,  królewiczem  duńskim, 
uspokaja  się  dusza  Borysa.  Wiadomość  o  zjawieniu  się  Dymitra 
przyjmuje  też  spokojnie  i  cliłodn:i,  przychodzi  tylko  do  przeko- 
nania, że  łaskawość  na  złe  prowadzi  go  drogi.  Ten  spokój  nie 
opuszcza  go  i  w  trzecim  akcie  wśród  postępów  Dymitra.  Obmyśla 
zręczne  środki  do  odwrócenia  burzy,  synowi  chcącemu  ruszać  na 
oszusta,  zezwolenia  nic  daje  „bo  czyja  głowa  ma  paść  od  toporu, 
tego  chwytać  carskie  ręce  nie  powinny".  Tymczasem  wieść  o  Dy- 
mitrze rozkorzenia  się  w  jego  najbliższcm  otoczeniu,  narzeczony 
Kseni,  charakter  prawy  i  szlacłietny,  przychodzi  do  przekonania, 
że  Borys  był  zabójcą  carewicza.  Rodziny  bojarskie,  Romanowowie, 
Czcrkawscy  i  Repiny  piją  \)o  cichu  zdrowie  samozwańca,  mającego 
ich  od  uzurpatora  uwolnić.  Kniaź  Wasyl  Szujski,  dwuznaczny  Bo- 
rysa stronnik,  tylko  pod  terroryzmem  jego  trwa  przy  tronie.  Fata- 
lizm goni  cara  do  środków  coraz  okrutniejszych,  do  prześladowań 
za  same  o  Dymitrze  rozmowy. 

Zona  jego,  kobieta  dzika  i  podła  puszcza  tymczasem  wodze 
swoim  nienawiściom.  W  narzeczonym  Kseni  widzi  ona  nienawist- 
nego  obcego,  i)odejrzywającego  męża  o  zbrodnię.  Truje  go.  Do 
nieszczęść  garnących  się  na  serce  Borysa,  przyłiywa  śmierć  narze- 
czonego Kseni,  rozpacz  córki  i  rozpacz  syna  Fiodora,  który  przejął 
od  Chrystyana  szlachetne  jego  myśli  i  straszne  o  ojcu  przekonanie. 

Mistrzowska  scena  ludowa  otwiera  akt  czwarty.  Psiarnia  szpie- 
gów^ carskich  podchwytuje  słowa  o  Dymitrze  i  wlecze  do  więzienia 
rzekomych  winowajców.  Kniaź  Szujski,  świadcząc  z  rozkazu  cara 
o  wypadku  zaszłym  przed  laty  w  Ugliczu,  czyni  to  w  sposób  tak 
dwuznaczny,  źc  car  nie  może  go  obwinie  o  chęć  zdrady,  a  prze- 
cież lud  dowiaduje  się,  że  śmierć  carewicza  pewnikiem  nie  jest. 
Jeden  tylko  pozostaje  ratunek:  matka  zabitego  zamknięta  w  kla- 
sztorze, Marta,  może  poświadczyć,  że  Dymitr  jest  oszustem.  Do 
niej  udaje  sio  Borys  z  żoną  —  nagłe  zjawienie  się  zbrodniczej 
mamki  Wohthowy  sprowadza  na  usta  Marty  wyznanie,  którego  jej 
groźbą   mąk   wydrzeć   było   niepodobna,   ale   matka   nie  powtórzy 
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wyznania  publicznie,  nie  uratuje  Borysa.  „Tyś  mi  zabił  syna,  Bóg 
mi  zsyła  dnigiego.  Już  się  zbliża,  widzę  zwy ciężkie  jego  proporce! 
Dymitr  carem,  a  ciebie,  morderco  jego,  widzę  jakeś  przywiązany 
do  końskiego  ogona  i  wleczony  na  śmierć!" 

Jeżeli  w  czwartym  akcie  scena  z  Jhirtą  należy  do  najtragi- 
czniejszych, to  w  piątym  monolog  Borysa  w  sali  tronowej,  scena 
z  Klcszuinem,  zabójcą  Dymitra,  i  scena  z  synem  są  niezawodnie 
zenitem  dramatycznego  talentu  autora.  Pomimo  rozmowy  z  Martą, 
pomimo  zapewnień  urzędowych  Szujskiego,  Borys  chwieje  się  w  wie- 
rze, czy  Dymitr  rzeczywiście  zabitym  został.  Śle  więc  po  zabójcę 
Kleszniua,  pokutującego  za  grzech  swój  w  habicie  mnicha.  „Kiedy 
mnie  los  tak  zawiódł,  kiedy  on  żyje,  czemu  się  tułam  jak  Kain; 
śmierć  tę  zapłaciłem  niewinnością  moją,  kupiłem  ją  za  moją  duszę : 
żądam,  aby  targ  ten  i  ugoda  były  dotrzymane  rzetelnie.  Zapłaci- 
łem, niechże  mój  przeciwnik  naprawdę  ginie,  lub  niech  ja  napo- 
wrót  odzyskam  moją  niewinność". 

Autor  nie  użył  tu  bardzo  wdzięcznego  motywu,  nie  okazał 
w  Borysie  gorącej  chęci,  aby  się  czyn  był  nie  stał.  I  słusznie. 
Carem  od  stóp  do  głów  był  Borys,  woli  on  pewność,  że  zabił,  niż 
niewinność.  Po  rozmowie  z  Kleszninem  wraca  mu  przytomność, 
energia,  pragnie  zużytkować  zwycięztwo  Basmanowa  dla  zapewnie- 
nia tronu  synowi.  Ale  Nemczys  trafia  tę  zmartwychwstającą  siłę 
strasznym  ciosem  —  jak  niegdyś  siostra  w  dniu  chwały,  tak  dziś 
syn  w  dniu  dopustu  Bożego  poskąpią  ojcu  jednego  przychylnego, 
pocieszającego  słcwa,  bo  ten  syn  pogardził  mordercą. 

I  oto  wśród  uczty  na  obchód  Basmanowskiego  zwycięztwa, 
wśród  hołdu  składanego  synowi  przez  bojarów,  chwieje  się  Borys 
i  śmiertelna  bladość  lica  mu  powleka.  „Otruty!"  woła  carowa.  „Nie 
otruty !  —  mówi  car  konający  —  sądzicież,  że  boleść  serca  nie  zdoła 
w  proch  rozbić  ciała ! . . .  Bóg  karze  fiiłsz ...  ze  złego  tylko  złe  się 
rodzi.  Wszystko  jedno,  czy  dla  siebie,  czy  dla  państwa  niem  się 
])Osługujemy,  nigdy  ono  nikomu  na  pożytek  wyjść  nie  może!" 

Takim  jest  piękny  hr.  Tołstoja  dramat.  Przedmowa  tłómacza, 
reccnzya  w  odcinku  Czasu  podniosły  dostatecznie  jego  moralną 
wartość,  i  dały  wyraz  sympatyi,  jaką  poetyczne  prace  autora 
w  polskiej  obudzają  puł)liczności. 


XI. 

1  maja  1871, 
Kilka  słów  z  powodu  broszury  X.  Z.  O.  p.  t.  „Modcrantyzm". 

X.  Z.  G.  Ogłosił  w  VII  zeszycie  Przeglądu  lwowskiego,  a  za- 
'^m  w  osobnej  broszurze  artykuł  p.  t.  „Moderantyzm",  wymie- 
^^^y  przeciwlio  „odpowiedzi  Pi-zeglądowi  Iwowslciemu",  umieszczo- 
^j  w  marcowym  zeszycie  naszego  pisma. 

Z  nczuciem  smutlcu,  że  nie  powiemy  niesmaku,   siadamy  do 
skre&lenia  Itilku  uwag  nad  tym  artykułem.  Zdawało   się   nam,   że 
Drożna  było  przyjąć  naszą  radę  lub  jej  nie  przjgąć:  miotać  się  na 
^ł  nie  było  przyczyny.  Można  l)yło  odmówić  słuszności  i  trafności 
^skazanej  przez  nas  drodze,   podejrzywać   nas   o   chęć   rehabilito- 
wania się  na  skórze  Przeglądu  Iwoioskiego  nie  l)yło  j)otrzeby.  Można 
było  —  pretensya  to  już  osobista  autora  —  odsunąć  jego  zapatry- 
'^^nia:  podsuwać  im  inne  znaczenie,  dociągać  je  tam,  gdzie  je  do- 
ci?gjvnemi  mieć  nie  chciał,  zszywać  z  dowolnie  wyrwanych  tekstów 
J^go   prac  potworny  łachman   niekonsekwencyi  jego   mniemanych, 
v«o    może  bardzo   zręczncm,   świadcząccm   o    kazuistyi^zno  schola- 
^ł^c^nej  biegłości  autora,  ale  co  najmniej  zbyteczncm. 

Zadaleko  zaprowadziłoby  nas  i  zanadto  ujęło  miejsca  innym 

'^''"l^iiłom  w  Przeglądzie  naszym,  gdył)yśmy  dla  zadość  uczynienia 

'^^^O,  chcieli  potykać  się  z  każdą  przesadą,    z   każdą   insynuacyą 

^^ dającą,  z  każdem  umyślncm   wypaczeniem  tekstu    naszego   lub 

'^'^^^^niłczeniem   tego,   co   ów   tekst   objaśnia.    Nie   chcemy  karmić 

^J^^^lników   obroną   własną,   cliyba   o   tyle,   o   ile   nieodzowną  się 

"^l^i  przy  obronie  nas/y  cli  przekonań   i   środków    działania,  które 

X.    Z.   G.   rozpoczynając   z    nielicującym    do   dalszego   ciągu 
*C^Kojem  rzecz  swoją,  zdefiniował  przed  czytelnikiem  w  szerokim, 
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ale  nie  zawsze  jasnym  wywodzie  nazwę,  którą  antora  i  towarzy' 
jego  piętnować  zamyśla,  a  dawszy  do  wyboru  obszerną  skalę  j'9Mrc- 
dykatów:  od  próżności  i  doktrynerstwa  do  chłodu  serca  i  bral^" 
charakteru,  od  manierowania  do  manii,  na  wytłómaczenie  nata 
nowego  potworu,  przylepił  nam  do  licznych  łat  i  łatek,  którei. 
nas  obdarzało  dziennikarstwo,  łatę  moderantyzmu.  Trzeba  przi  ^^^ 
znać,  że  przybiwszy  nas  tą  szpilką,  jak  motyla  do  pudełka,  f<^^y 
starał  się  zarazem  o  skreślenie  takiego  obrazu  tego  nowego  okazi 
z  naszej  historyi  naturalnej,  jakim  nas  dotąd  nawet  naj skraj niejsz 
przesada  nie  zaszczyciła. 

„W  zakresie  politycznym . . .  moderantyzm  wytwarza  niedo- 
łęztwo,  sprowadza  rozprzężenie  i  chaos,  niesie  z  sobą,  zwłaszcza 
wobec  iirzcbiegłych  i  śmiałych  sąsiadów,  ruinę  wszelkiej  pomyśl- 
ności a  nawet  ruinę  bytu.  W  zakresie  społecznym,  wobec  nurtują- 
cych stronnictw  i  rozwiniętego  ducha  sekciarstwa,  grozi  wywrotem 
wiekowych  cy wilizacyi  i  służy  ślepo  sprawie  barbarzyństwa.  W  za- 
kresie religijnym  moderantyzm  przygotowuje  grunt  bezł)oźności 
i  odstępstwom ;  nim  się  tlómaczy  nadzwyczajne  iwwodzeuie  sekt 
anty  religijnych  i  t.  d.". 

Otóż  tego  moderantyzmu  tak  zgubnego  i  strasznego  w  skut- 
kach przedstawicielem  i  wyrazem  są  „puł^likacyc  wyższej  litera- 
tury w  Polsce  ex  prnfesso  Przegląd  polskie  urodzony  w  eliwilach 
najstraszniejszej  prostracyi  naszego  narodu". 

Na  miły  h()sl  X.  Z.  G.I  bądź  miłosierny  i  nie  każ  nam 
^rzecznostki  zaliczania  nas  dc)  literatury  wyższej  okupywać  dopiero 
co  w\iiczoneini  z!)rodniami  moderantyzmu! 

Jest  to  pierwszy  i  ostatni  żart,  którego  sobie  wobec  pisma 
X.  Z.  ft.  i)()zwahuny.  Podjął  on  sprawę  zanadto  poważną,  abyśmy 
się  dalej  rozwodzić  mieli  nad  sposobami  jakich  używa,  aby  od  razu 
fuore  onitorio  widza  poruszyć,  przestraszyć,  zaciekawić.  Dla  uła- 
twienia rzeczy  przyjmujemy  na  głowę  tę  papierową  koronę  nowej 
licrczyi  i  chcemy  odpowiadać  w  niej  na  dalszy  jego  wywód,  przy- 
l)ierajacv  na  wart(»ści  i  sile,  w  miarę  jak  ubywała  możność  i  chęć 
deiiiiiowanin,  a  przyrodzony,  zacny,  choć  nie  dosyć  roztropnie  na 
wodzy  trzymany  o^rień  sie  rozżarzał. 

Z  pochopnością,  którąśmy  Prziu/iqdowł.  Iicoics/iiemu  przy  ga- 
niali, oczywiście  tcniz  teni  większą,  że  przygana  stała  się  łimp 
o//'(r///.v/o;//.s,  śpieszy  X.  Z.  (J.  do  wypowiedzenia  programu  ultni- 
nioiitiuiów  ]K)lskicli,  a  używając  z  ironią  slow  naszych  za  wstęp, 
ndnosi  jciTo  poczMtck  do  „niektórych  dusz  i;oracvch  i  szlachetnych, 
upatrujących  przyczynę  naszego   upadku   w   osłabieniu  prawowier- 
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ności  katolickiej  i  żywotnego  zjednoczenia  z  ogniskiem  Kościoła, 
w  naszem  zachwianiu  się  wobec  sprawy  wieczności  ;  sposób  zaś 
ratunku  w  rozbudzeniu  przystygłego  zapału  pod  tym  względem". 
Skreśliwszy  pokrótce  dzieje  tego  kierunku,  każe  nam  X.  Z.  G.  po- 
padać w  sprzeczności  z  artykułem  p.  S.  Kożmiana,  który  nazwał 
go  nieszkodliwą  anomalią,  podczas  gdy  my  karcimy  „tak  ostro" 
wytwarzanie  katolickiej  partyi  w  katolickim  narodzie. 

„Do  najważniejszych  prac  między  pracami  dzisiejszej  chwili 
liczymy  śmiało  pracę  około  wszczepiania  a  raczej  umacniania  zasad 
katolickich  w  społeczeństwie".  „Nie  pozostaje  nic  innego,  jak  wobec 
takiego  stanu  rzeczy  rzucić  się  gorliwym  katolikom  do  pracy  na- 
ukowej, pracować  nad  rozwinięciem  zasad  katolicyzmu  umiejętuem, 
jak  to  czynili  katolicy  w  Belgii  i  Francyi...  Żądajmy  wolności 
katolickich  myśli  i  uczuć,  apellujmy  do  opinii  społeczeństwa,  ile- 
kroć by  nam  ją  ktokolwiek  śmiał  naruszać,  korzystajmy  z  niej 
i  pracujmy  nad  rozkrzewieniem  i  umocnieniem  poglądu  katolickiego 
na  świat  i  społeczeństwo,  pracujmy  nad  wydobyciem  sił  społeczeń- 
stwa z  fałszywych  teoryi  politycznych  i  religijnych".  Oto  cośuly 
pisali  w  odpowiedzi  Przeglądoicl  lwowskiemu,  a  czego  ks.  Z.  G. 
jako  leniens  naszych  grzechów  przytoczyć  nie  raczył.  Dzisiaj  po- 
wtarzając cośmy  pisali,  zakończyć  musimy  ten  ustęp  zastrzeże- 
niem wywołanem  programem  ultramontańskim,  które  może  nowe 
obudzi  gniewy,  ale  koniecznem  się  nam  wydaje.  Musimy  powie- 
dzieć, że  o  ile  pracę  około  krzewienia  i  umacniania  katolicyzmu 
za  indywidualnie  i  narodowo  pierwszą  uważamy,  o  ile  wobec 
grożącej  zarazy,  którą  i  my  widzieliśmy  (str.  459  w.  18)  i  widzimy, 
koniecznemi  zdają  się  nam  usiłowania  około  przei)rowadzenia  uczuć 
katolickich  w  zasady,  o  tyle  nie  możemy  zezwolić  na  postawienie 
przyczyny  wewnętrznego  upadku  takie,  jak  je  stawia  X.  Z.  G. 
w  imię  ultramontanów,  nie  możemy  pozwolić,  aby  ta  przyczyna 
stała  sama  jedna,  jakoby  chciała  zakrywać,  wyłączać,  lub  wielko- 
ścią swoją  do  miniaturowych  rozmiarów  przywodzić  wszystkie  inne. 

Wiemy,  że  powiedział  Zbawiciel:  „Szukajcie  Królestwa  lio- 
żego  a  wszystko  inne  będzie  wam  dane"  ale  zdaje  nam  się,  że 
przez  to  nic  podsumował  pod  ten  najwyższy  przepis  wszystkich 
godzi wycli  usiłowań  ludzi  i  społeczeństw,  tak,  jak  to  X.  Z.  (», 
w  imieniu  swoich  prz\jaciół  czynić  się  zdaje,  a  jeżeli  służenie 
prawdom  i  prawnni  Bożym  głosz<niym  przez  Sieliie  postawił  jako 
warunek  sine  ((na  non  skuteczności  i  trwałości  usiłowań  ludzkich, 
to  nie  pociąga  ten  warunek  koniecznie  za  sobą,  aby  te  usiłowania 
wszystkie  kierowancmi  były  przez  organizacyę  Kościoła,  tem  mniej 
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przez  organizaeyę  cboćby  najgorliwszycli  sług  jego,  bo  powiedział 
talcże:  ,,Królestwo  moje  nie  jest  z  tego  świata".  Nie  uczynił  zaś 
tego,  śmiemy  to  sobie  w  skromności  ducha  tłómaczyć,  dlatego,  że 
zapewniwszy  czeladce  swojej  nieustanną  obecność  Swoją  jalto  sza- 
farza Prawdy  przez  nieomyłność  Kościoła,  znajdującego  swój  naj- 
wyższy wyraz  w  Namiestniłcu  Chrystusa,  zapewniwszy  jej  ten  cud 
nieustanny,  że  ta  prawda  dogmatyczna  nigdy  prawdą  być  nie  prze- 
stanie, musiał  służbę  tej  prawdzie  powierzyć  rękom  łudzkim,  a  dając 
nieomylność  prawdy,  nieomylności  środków  dać  nie  chciał; — żądając 
wiary  w  nieomylność,  zobowiązania  aby  każdy  środek  za  niety- 
kalny uważać,  nie  postawił.  Wolno  by  było  zatem  w  szczegóło- 
wym naszym  wypadku  zakwestyonować  program  wypowiedziany 
przez  X.  Z.  G.  o  tyle,  o  ile  wypiera  i  wyklucza  wszystkie  inne 
sposoby  patrzenia  na  sprawę  religijną  i  ojczystą  u  nas,  o  ile  grozi 
wojną  wszystkim  innym  kierunkom  pracy,  o  ile  z  lekceważeniem 
i  oburzeniem  odtrąca  wszystkich  nieprzy  sięgający  eh  nań  ad  liiteramj 
o  ile  przypomina  nam  inne  usiłowania  tego  rodzaju,  w  których 
ludzie  do  najświętszego  dążący  celu,  chybiali  w  środkach,  a  służąc 
Bogu,  który  z  miłości  umarł  dla  nas  na  krzyżu,  tak  bardzo  zapo- 
minali o  tej  miłości. 

Otóż,  choćby  nas  X.  Z.  (1.  więcej  razy  nazwał  modcrantami, 
niż  to  w  swej  broszurze  uczynił,  clioćby  Przegląd  nazywał  dzieckiem 
prostracyi,  w  czcm  zeszedł  się  z  ludźmi  bardzo  dalekimi  od  siebie, 
zaznaczyć  tu  musimy  różność  drogi  naszej.  Moderanci  X.  Z.  G.  nie 
są  ani  chłodnemi,  ani  letniemi,  ani  szaremi  katolikami,  jak  ich 
niewyczerpany  w  i)redykataeh  nazywać  j)rzywykł,  ale  są  katoli- 
kami, którzy  sobie  zupełnie  inaczej  stosunek  si)rawy  religii  ojców 
do  sprawy  ojczystej  tlómaczą,  i  z  tej  przyczyny  iime  w  rękacli 
gorących  katolików  i  Polaków  chcieliby  widzieć  środki.  Mniemają 
oni,  że  sprawa  katolicyzmu  związaną  jest  w  Polsce  nie  tylko  z  je- 
dnostkami katolickiemi,  ale  z  społeczeństwem  polskiem  i  jego  przy- 
szłością tak  ściśle,  tak  potężnie,  iż  od  zdrowia  tego  społeczeństwa 
pod  każdym  względem  zależy  tryumf  katolicyzmu  w  tej  stronie 
świata.  Dlatego,  że  od  niego  zależy,  spr/yinierzeńcami  naturalnymi 
usiłowań  katolickich  stać  sie  powinny  wszystkie  zdrowe  usiłowania 
tego  społeczeństwa,  nie  przechiKlząc  pod  wyłączną  władzę  i  kieru- 
nek zorganizowanego  stronnictwa  katolickiego,  a  za|)al  slużcMiia 
Stolicy  Apostolskiej  iniarkownnym  tu  l)yć  winien  względem  na 
miejscowe  stosunki,  z  któremi  sie  licząc  najlepiej  się  Stołiey  Apo- 
stolskiej służy.  Mniemają  oni,  że  o  ile  denioralizaeya  religijna 
przyczyniła   się   (h)  ostatecznego    upadku    Polsi^i,  o  ile  liljertynizm 
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wieka  XVIII  wychował  ludzi  bez  czci  i  wiary  jednych,  bez  hartu 
duHzy  i  poczucia  obowiązku  drugich,  którzy  wbijali  ostatnie  ćwieki 
do  trumny  Rzeczypospolitej,  o  ile  płytkość  religijna  i  brak  wycho- 
wania prawdziwie  chrześciańskiego,  w  dziejach  porozbiorowych 
narażały  nas  na  samobójcze  ruchy,  o  tyle  sama  gorliwa  dewoeya 
ostatnich  wieków  Rzeczypospolitej  nie  wystarczyła  do  reformy  i  za- 
pewnienia nam  bytu;  a  dzisiaj  do  powolnego  bodaj  dźwigania  się 
po  tylu  ruinach,  nie  pomógłby  czy  to  ascetyzm,  czy  ekskluzywizm 
gorliwych  katolików,  zaszkodzićby  zaś  musiało  wniesienie  w  spo- 
łeczeństwo pełne  fermentu,  obeemi  wywołanego  wpływy,  przeciw 
którym  występywano,  ale  których  powstrzymać  nic  w  naszej  było 
mocy  —  tego,  jako  nowości,  co  odwiecznie  w  niem  żyje  i  co  tylko 
pielęgnować  należy.  Mniemają,  że  jak  przyczyn  upadku  było  wiele, 
nie  jedna,  tak  i  prace  około  wewnętrznej  poprawy  w  różnych  się 
muszą  odbywać  kierunkach:  że  te  kierunki  winny  wszelkicmi  si- 
lami szukać  zgody,  a  nie  waśni  o  wyłączność  między  sobą:  że 
w  szczególności  religijny  kierunek  tern  widoczniej  ma  tę  drogę 
wskazaną,  im  świętsze  są  prawdy  i  prawa,  których  broni  i  których 
znajomość  rozszerza,  tem  większy  cięży  na  nim  obowiązek,  utrzy- 
mania ich  na  wyżynie  i)0  nad  walkami  i  kwestyami  świeckiej 
i  doczesnej  natury. 

Zaczepiliśmy  Przerjhid  lwowski  na  polu  środków,  nie  na  polu 
nauki,  powiedzieliśmy  In  dnhUs  llbertas,  ui  onuubus  charttas,  l)o 
o  unitas  in  necessariis  si)rawy  miedzy  nami  nie  l)yło,  a  nie  pięknie 
to  ze  strony  naszych  oponentów,  że  uciekli  się  do  tego  opuszczenia, 
aby  naszą  prawowierność  w  wątpliwość  podawać!  Nie  okazywa- 
liśmy nigdy  nicclięci  dziennikarstwu  katolickiemu,  ani  piśmienni- 
czym usiłowaniom  na  tem  polu,  bo  i  my  l)oleliśmy  głęboko  na«l 
zaodłożeniem  najwyższych  kierunków  myśli  społecznej.  Ale  im  wa- 
żniejszem  nam  sic  wydały,  tem  bardziej  cłiodziło  nam  o  to,  aby 
nie  WTszły  od  razu  na  fałszywą  drogę.  Uważaliśmy  zaś  i  uważamy 
za  taką  fałszywą  drogę  negacyjne,  polemiczne,  sposol)ów  świec- 
kiego dziennikarstwa  i  piśmiennictwa  używające  wystąpienie,  nie 
racłiujące  się  z  stanem  umysłów  intelłigencyi  naszej  wiejskiej  i  miej- 
skiej, mniemające,  że  się  ducłia  religijnego  podnosi,  jeżli  się  walczy 
z  panem  X.  i  V.,  zamiast  ciepłem  w^iary  i  miłości  ogrzać  jego 
czytelników,  ał)y  ich  przyprowadzić  w  końcu  do  tego,  żeby 
owemu  X.  i  V.  mniej  wierzyli. 

Zdaje  nam  się,  żeśmy  w  ten  sposół)  zamienili  z  X.  Z.  G.  rolę, 
że  ksiądz  brał  świat  po  dziennikarsku,  a  my  po  kościelnemu.  Je- 
żeli   twierdziłem,    że    katolicyzm  jest   dotąd   i)anem   serc   i   uczuć 
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naszych;  że  jest  najpotężniejszą  spójnią  naszego  kraju,  myślałem 
o  duszach  nie  o  występujących  na  widownię  życia  publicznego 
rozumach,  o  współwiercach,  z  któremi  w  bliższych  zostaję  stosun- 
kach, i  o  których  wiem,  co  się  w  ich  duszy  dzieje,  nie  o  dzienni- 
karzacli  i  politykach,  myślałem  o  głębiach  społeczeństwa,  nie  o  jego 
powierzchni.  1  nie  o  katolikach  Je  volunŁatc  vlri  była  tu  mowa,  ale 
o  tych,  którzy  są  rzeczywistymi  katolikami,  chociaż  nie  opinii 
X.  Z.  6.  i  Przeglądu  Iwoicskiego.  Trudno,  ał)y  nam  X.  Z.  G.  za- 
przeczył, że  winni  oni  być  przedmiotem  szczególnej  pieczołowitości 
Kościoła  i  gorliwych  sług  jego,  trudno,  aby  ich  chciał  wykluczać 
z  szeregu  iutelligencyi,  dlatego,  że  nie  piszą  i  nie  posłują,  ale  orzą, 
uczą,  urzędują,  pracują  cicho  i  bez  rozgłosu,  który  u  nas  zwykle 
idzie  za  hałasem,  nie  za  harmonią.  Jeżeli  u  nas  sumienne  działanie 
polityczne  jest  w  tem  położeniu,  że  walcząc  z  burmistrzującymi 
przywódzcami  i  agitatorami,  i  narażone  na  ich  pociski,  pracować 
musi  nad  ośmieleniem,  wydobyciem  z  pewnej  atonii  tej  iutelligencyi 
zacnej  a  zahukanej,  jeżeli  całą  nagrodą  jego  jest  ciche  uznanie 
tych  ludzi  i  powolna  icli  emancypacya  z  pod  wpływu  fabrykantów 
sztucznej  opinii,  jeżeli  całą  treścią  zadania  sumiennego  pisarza, 
człowieka  politycznego,  nie  co  innego  jest  jak  wyprowadzenie  le- 
pszej na  jutro  przyszłości  z  pokolenia  l)ałamuconych,  przez  podnie- 
sienie icli  świadomości,  nauki,  poczucia;  to  działanie  religijne,  nio- 
sące najwyższe  prawdy  i  prawa  dla  jednostek  i  społeczeństwa, 
nie  inny  winno  mieć  cel  i  nie  inny  przedmiot  usiłowań  swoich, 
z  tą  wszakże  wielką  i  stanowczą  różnicą,  że  gdy  działaniu  poli- 
tycznemu idzie  o  skutek  doczesny,  religijnemu  przedewszystkiem 
o  zbawienie  dusz:  wolno  na  polu  politycznem  używać  „nawet" 
l^eki  Stinlczt/kaj  religijnemu  byśmy  ani  Telii  Stańczyka,  ani  po- 
krewnych z  nią  środków  działania  nie  doradzali.  Kreśląc  stan  na- 
szego przeciętnego  usposobienia  religijnego  nie  wedle  jaskrawych 
i  wyjątkowych  przypadków,  za  które  społeczeństwo  całe  solidarnie 
odpowiadać  nie  może,  a  które  swego  czasu  może  najostrzej  i  naj- 
skuteczniej Przegląd  polski  karcił,  ale  wedle  jego  rzeczywistych 
zalet,  potrzeb  i  braków;  przestrzegaliśmy  zatem  i)rzed  przcdwczes- 
nem  uznaniem  stanu  naszego  religijnego  jako  rozpaczliwego,  i  wy- 
wołaniem walki  na  polu  religijnem,  jako  przed  nieroztropnością, 
przestrzegaliśmy  przed  Yeuillotyzmem.  Odpowiada  nam  na  toX.Z.G. 
szerokim  i  pouczającym  wywodem  o  stanie  stronnictw  religijnych 
w^e  Francyi,  i  porównywa  nasz  artykuł  z  artykułem  j).  Fall()ux, 
o  którym  się  po  raz  pierwszy  dowiadujemy.  Czy  to  ma  być  argu- 
ment?  Czy   z   tego,   że   i)an  Falloux,  pisząc  o  Francyi,  mylił  się. 
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wypada,  że  ja,  radząc  Polsce  co  p.  Fallonx  radził  Francyi,  myliłem 
się  także?  Należałoby  wtedy  przypuścić,  że  przeszłość  religijna 
Francyi  podobna  jak  dwie  krople  wody  do  przeszłości  religijnej 
Polski,  a  X.  Z.  G.  twierdzi  inaczcy,  a  ja  sio  z  nim  z  wielką  chęcią 
godzę.  Jeżeli  zaś  X.  Z.  (1.  przytoczył  ten  cały  ustęp,  ał)y  nam 
pokazać,  że  pochodzenie  Yeuillotyzmu  jest  inne,  wdzięczni  mu  je- 
steśmy za  to,  i  cofając  się  z  polemiki  na  polu  mniej  dla  nas  zna- 
nem,  prostujemy  nasz  ustęp  o  przedmieściu  S.  (icrmain  o  tyle,  że 
zkądkolwick  Yeuillotyzm  pochodzi,  zawsze  on  może  ł)yć  tak  fał- 
szywym, jako  środek  w  naszych  użyty  stosunkach,  jak  mylną  mo- 
głaby być  moja  rada,  zastosowana   do   stanu   religijnego  Francyi. 

Gdy  ta  analogia  wystarczać  się  nie  zdawała,  starał  się  X.  Z.  G. 
o  umyślne  przewrócenie  całego  naszego  rozumowania,  o  rzucenie 
na  nas  podejrzenia,  jakol^yśmy  do  polskiego  jakiegoś  katolicyzmu 
dążyli.  My  żądaliśmy,  ałiy  się  rachowano  ze  stadyum,  w  jakiem 
się  u  nas  katolickość  znajduje,  aby  ba(v/ono  na  przeszłość  religijną 
naszej  ojczyzny,  na  usposobienie,  wywołane  wyjątkowym  stanem 
narodu,  na  cłiarakter,  jaki  zawsze  objawiał,  a  rachując  się  z  tem 
wszystkiem,  nie  używano  środków  w  tem  stadyum  niestósownycłi, 
z  zagranicy  żywcem  sprowadzonych.  X.  Z.  G.  przedstawił  tę  radę 
naszą  zupełnie  inacz(>j.  Chce  on  w  nas  wmówić,  jakoł)yśmy  ten 
stan  rzeczy  uważali  jako  <loskonałość,  dogmatyzuwali  go  i  kazali 
się  miarkować  katolicyzmowi  wobec  niego,  niewiadcmio  w  czem, 
w  głoszeniu  prawd  religijnych,  czy  w  nał)oż(M'istwie?  Nie  mogąc 
zaś  na  seryo  utrzymywać,  jakobyśmy  jedności  nauki  nie  uznawali, 
widzi  w  naszym  wyw(Mlzie  o  charakterze  pr^lskiego  katolicyzmu 
odrzucanie  drogi  Kościoła. 

Gdybyśmy  stan  nasz  religijny  jako  doskonah^ść  uważali,  nie 
bylibyśmy  zaj)ewne  mówili  o  nim,  że  jest  raczej  w  fazie  uczuć, 
jak  w  fazie  zasad,  nie  Inlibyśmy  wyrażali  życzenia  pracy  usilnej, 
ał)y  go  z  tej  fazy,  do  wyższej  przeprowadzić.  Jeźliśmy  zaś  mówili 
o  jedności  nauki  a  rozmaitości  dróg  ducha,  to  nie  mówiliśmy  o  dro- 
dze z  Rzymu  do  nas,  którą  idą  wyroki  prawd  katolickich,  bo  na 
tej  żadnych  komór  nie  stawiamy  i  za  placetami  dopiero,  choćby 
narodowej  władzy,  dogmatów  przyjmować  nie  myślimy,  ale  o  dro- 
dze, którą  nasze  i  naszych  przodków  umysły  podążały  do  po- 
wszechnego Kościoła,  o  stosunku  myśli  narodowej  do  walk,  które 
wstrząsały  katolickim  światem.  Otóż  nie  wystarcza  nam  twierdze- 
nie,  że  właściwością  j)olską  historyczną  był  ogólnik  X.  Z.  G.  o  mi- 
łości wiary  i  Kościoła,  posuniętej  aż  do  droł)iazgowości,  bo  taki 
ogólnik    ma    może   wartość   retoryczną,   ale   historycznej    nie  ma. 


232  JÓZEF    SZUJSKt. 

Widzimy  ją  raczej  w  czem  iimcm:  widzimy  w  zdolności  przyro- 
dzonej Polakom,  wyzbywania  się  nowinek  i  nowiniarzy,  skoro  głęb- 
sza nauka  oświeci  i  cieplejsze  słowo  ograeje:  w  odziedziczonem  po 
przodkach  obywatelskiem  duchowieństwa  stanowisku,  w  zdolności 
łatwego  przejścia  w  gorliwszą  praktykę,  za  wyrozumiałem  i  nie- 
szorstkiem  staraniem.  Do  utrzymania  tych  zdolności,  niezasługują- 
cych  na  lekceważenie,  najsilniej  przyczyniała  się  swoboda  myśli 
i  słowa  pod  tym  względem ;  dlatego  nalegając  najusilniej,  aby  naukę 
katolicką  i  moralność  katolicką  umacniać  u  nas  i  szerzyć  z  całym 
zapałem,  nie  radzilibyśmy  określać  tej  swobody,  a  szerząc  prawdy 
wiecznego  Kościoła,  żądać  zbyt  gwałtownie  bezwzględnej  aprobaty 
każdego  kroku  „stronnictwa",  albo  też  każdy  sąd  odmienny  po- 
czytywać za  grzeszną  obojętność.  Aby  dotrzeć  do  zasady  dodamy- 
tutaj,  że  nawet  w  sprawie  ogłoszenia  światu  prawd  wiary,  nie  mo 
glibyśmy  się  zgodzić,  aby  kwestya  opportunltatis  była  kwestyą 
dla  katolickich  sumień  wzbronioną  o  tyle,  aby  nie  wolno  było  ka- 
tolikowi, j)rzyjmując  z  pokorą  j)rawdę,  zawołać  z  głębi  przekona- 
nia: Uczcie,  ol)jaśniajcie  przedewszystkiem,  ale  nic  śpieszcie  się 
do  podziału  świata  na  wierzących  i  niewierzących,  na  prawowier- 
nych i  wolnomyślnych,  którego  się  X.  Z.  G.  nie  boi,  ale  chce  go 
mieć  jak  najprędzej. 

My  się  go  boimy,  wyznamy  szczerze,  i  z  religijnych  i  ojczy- 
stych względów.  Z  religijnych,  bo  to  rozpolowienie  świata  u  nas, 
wobec  zaniedbania  naszego  kraju  pod  względem  wychowania  reli- 
gijnego, wobec  faktu,  któremu  i  X.  G.  nie  przeczy,  że  wiara  nasza 
raczej  w  uczuciu  jest,  niż  w  zasadzie,  wobec  wielu  l)raków,  które 
X.  G.  zapewne  z  nami  razem  czuje,  a  o  których  tu  szerzej  mówić 
nie  l)odziemy,  mogłoby,  zdaniem  naszeni,  wypnśi*  na  niekorzyść 
dusz  ludzkich,  cłioćby  przyjaciele  X.  G.  szli  z  arcył)iskupem  innej 
dyecezyi  ściśniętą  falangą  ku  stworzeniu  tego  stanu  rzeczy;  z  ojczy- 
stych, bo  wierząc,  że  tylko  taki  katolicyzm  da  zbawienie  krajowi, 
jakiego  potrzebujemy  do  zbawienia  duszy,  nie  myślimy,  aby  stra- 
tegia dobra  polegała  na  wypędzaniu  z  szeregów  całego  zastępu 
wiernego  mu  ryiterstwa,  a  ograniczaniu  się  do  garstki  wybranycłi 
i  osobno  uprzywilejowanych.  A  gdyby  nawet  dzisiaj  na  tern  pole- 
gać miała,  odmówilibyśmy  tym  razem  naszego  skromnego  placetnm^ 
mając  w  tym  wypadku  zupełną  słuszność  za  sobą.  Zaj)ewne,  jdn- 
ceturn  nasze  siły  exekucyjnej  nie  ma,  ale  w  każdym  razie  mie- 
rzylibyśmy wedle  tego,  jak  się  wol)ec  niego  falanga  zachowa,  o  ile 
ta  falanga  „narodowego  nie  (»puściła  stanowiska",  co  wyżej  kła- 
dzie: jednostronność  w  środkach   z    katolikami   zagranicy,   podcią- 
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gniecie  pod  jeden  strych  naszych  stosunków,  czy  wyrozumienie 
tych  stosunków,  na  korzyść  i  nam  i  powszechności  katolickiej 
wyjść  mogące. 

Nie  przypominaliśmy,  „że  politycznej  myśli  wydźwigniecia 
się  z  wewnętrznego  ui)adku  nikt  kwestyonować  nic  powinien,  naj- 
mniej zaś  interes  katolicki",  aby  Przegląd  lwowski  pomawiać  o  brak 
patryotyzmu,  i  nie  boimy  sio  pochyłości,  na  którą  tem  oświadcze- 
niem wstąpić  mieliśmy.  Widzimy  na  odwrotnej  karcie  już  nie  po- 
toczenie się  po  pochyłości,  ale  magnięcie  koziołka,  gdy  nas  od 
X.  Z.  G.  spotyka  jako  moderantów  zarzut,  żeśmy  sprawo  tej  myśli 

0  ruinę  przyprawili.  Zajmowaliśmy  od  początku  naszego  zawodu 
dziennikarskiego  trudne  i  niewdzięczne  stanowisko  pomiędzy  dwoma 
pochyłościami,  odprowadzającemi  od  tej  wspólnej  płaszczyzny,  gdzie 
leży  zaodłożony  grunt  bezspornej  pracy,  clicieliśmy  wedle  możności 
oddawać  się  jej  i  zachęcać  do  niej  drugich,  chcieliśmy,  aby  z  kraju 
na  kraj  patrzano  i  stanem  kraju  a  nie  jakiemibądź  zasadami  w  za- 
stosowaniu zasad  się  kierowano,  bo  „stronnictwa  zasadowe  może 
mieć  tylko  naród  samodzielny",  a  pozostając  na  tem  stanowisku, 
nie  damy  się  zastraszyć  pochwałą  Rachunków,  [jak  nas  nie  stra- 
szyła nagana;  nic  damy  się  też  tym  strachem  wlec  w  inną  strono, 
w  inne  dążenia,  skoro  osobny  z  niemi  mamy  rachunek.  I  my  nic 
taimy,  że  nie  małą  byłoby  dhi  nas  pociecbą  i  otuclią,  gdybyśmy 
mogli  mniemać,  jak  ninienialiśmy,  że  w  katolikach  bez  wyjątku 
mamy  współszeregow(;ów  pod  komendą  tej  samej  myśli,  ale  skoro 
niektórzy  z  nich,  nie  z  braku  patryotyzmu,  bo  tego  nie  zarzucamy, 
ale  z  jakiegokolwiek  powodu  gotowi  walczyć  z  myślą  „wydźwi- 
gniecia się  z  wewnętrznego  upadku"  przestrzeżemy  ich  zawsze 
kiedy  to  czynią,  bo  tej  myśli  Polak  i  katolik  kwestyonować  nie 
może  właśni(»  dlatego,  że  jako  Polak  ma  tysiące  sposoł)ów  rato- 
wania „żywota  religijnego  po  Bożemu",  o  który  i  X.  Z.  (ł.  i  nam 
zarówno  ebodzi. 

Ustęp  nasz  o  nauce  przyprowadził  X.  Z.  Cr.  do  postawienia 
katoIik(»wi  alternatywy    między  silą  przed  prawem  a  inte- 

1  i  g  e  n  c  y  ą  b  e  z  z  a  s  a  d ,  którą  nazywa  łaryzejstwem.  Niepotrzebne 
to  i  zbyteczne  uniesienie:  boć  cały  ten  ustęp  zwrócony  był  nie 
przeciw  cziMnu  innemu,  jak  przeciw  pscudointelligcncyi.  Zapewne, 
można  przenosić  siłę  przed  prawem  nad  stan  społeczeństwa  stwo- 
rzony przez  warcliolów,  niedouków  i  szaleńców  i  pod  tym  wzglę- 
dem z  X.  Z.  (I.  zgoda;  nie  zgoda  wszakże,  jeżeli  przenosi  siłę 
przed  prawem  nad  społeczeństwo  z  intelligencyą  o  zasadach  — 
podzielnnycb.    Naj|)rzód   dlatego,    że    w    takim   razie    zawsze   pod 
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batog  uciekaćby  się  należało,  powtóre  dlatego,  że  na  zasady  prze- 
ciwne jest  silniejszy  od  batoga  argument:  nauka,  przykład  życia, 
praca;  po  trzecie  dlatego,  że  intelligencya  chociaż  przeciwnych  za- 
sad, byle  była  nie  tuzinkową  ale  prawdziwą,  nie  zwykła  używać 
ich  za  środek  agitacyi,  a  szanując  je  sama  i  przeciwne  szanować 
zwykła.  W  każdym  razie  zaś  nawet  dla  pracy  naukowej,  w  zgo- 
dzie z  zasadami  katolickiemi  zostającej,  życzyćby  wypadało  mniej 
apodyktycznych  przepisów,  jak  te,  z  którcmi  X.  Z.  (1.  występuje. 
Życzyćby  np.  wypadało,  aby  00.  Jezuici  nic  byli  nietykalnymi, 
dlatego,  że  są  Jezuitami,  bo  to  przypomina  drugą  ostateczność,  po- 
tępiających ten  zakon  dla  tej  samej  przyczyny.  Przy  takiem  pojmo- 
waniu rzeczy  już  jedua  z  nauk,  historya  byłaby  niemożebną,  sta- 
łaby się  panegirykiem  a  nie  dziejami  ludzi  i  usiłowań  ludzkich. 
Przechodzimy  ad  vocem  historyi  do  liistorjeznej  części  w^y- 
wodów  X.  Z.  G.  polemizujących  z  naszemi  zai)atrywaniami.  Za- 
rzuciwszy kilka  stronnic  pierwej,  że  żądam  poloniznui,  dla  wyjąt- 
kowej doskonałości  naszej,  zarzuca  nam  teraz,  że  cofam  Polskę 
w  stan  barbarzyństwa.  Pierwszy  zarzut  był  wypaczeniem  myśli, 
drugi  jest  umyślnem  łub  nieumyślncm  niezrozumieniem  jej.  Jeżeli 
twierdziłem,  że  Polska  przez  taką  średniowieczną  szkołę  rzymską 
i  takie  walki  zasad,  jakie  bliższy  llzymu  Zachód  przechodził,  nie 
przeszła,  nie  tiik  trudno  zrozumieć  było,  o  co  chodzi,  mając  choćby 
moje  Dzieje  Polaki  w  ręce,  a  cytując  nic  ad  nsum  polemiki.  Kie 
cofamy  też  żadnego  z  wyrażeń  tomu  I,  j)rzyt()cz()nych  przez  X.  Z.  G., 
cliociażbyśmy  bardzo  wiele  w  pracy  naszej  dzisiaj,  po  siedmiu 
latach,  do  sprostowania  mieli,  zmodyfikować  je  musimy  ogólną 
uwagą,  że  w  porównaniu  z  narodami  zachodnimi,  Polska  jako  naj- 
młodsza, jako  najdalsza,  znajdowała  się  w  obrębie  ostatniego  pier- 
ścienia na  falach  średnich  wieków,  poruszonych  walkami,  jakicmi 
były  krucyaty,  walki  o  inwestyturę,  pierwsze  walki  z  herezyą  — 
a  niezawodnie  także  po  za  szkolą  rzymską,  po  za  szkolą  oświaty 
od  Zachodu  i  z  Kzymu  j)łynącej,  boć  uniwersytet  pi(M-wszy  po- 
wstał dopiero  w  wieku  XIV,  a  summa  oświaty  u  świeckich  nie- 
równie była  w  Polsce  mniejszą  niż  na  Zachodzie.  Znajdzie  X.  Z.  G., 
który  tak  dobrze  szukać  umie,  to  zai)atrywanie  w  tomie  drugim 
(str.  241,  od  góry),  podane  przy  wywodzie  o  reformacyi.  Wypuścił 
też  X.  Z.  G.  maleńkie  ale  znaczące  słówko  z  naszego  przedsta- 
wienia rzeczy,  wypuścił  słówko  „taką!'^  ho  nie  powiedziałem: 
„Polska  nie  przeszła  przez  szkolę  rzymską",  ale  i)(»wiedziałem: 
„przez  taką  szkolę  rzymską,  jak  bliższy  lizymu    Zachód  I    IJttera 
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docet,  liiŁera  nocet!  stare  przysłowie,  które  X.  Z.  G.  pomóilz,  mnie 
zaś  zaszkodzić  miało! 

To  o  czasach  piastowskich.  Ale  nsprawicdliwić  się  mamy 
z  wyrażenia,  „że  przed  stu  laty  z  średnich  wielbów  wyszliśmy". 
„Zawianie  duchem  moderantyzmu"  nawet  nie  mogło  przecież  spro- 
wadzić na  mnie  takiego  paraliżu  łiistorycznego,  ał)ym  własnowolnie 
mazał,  co  napisałem,  lub  mażąc,  nie  chciał  przynajmniej  wytlóma- 
czyć.  Ale  zrozumie  mnie  każdy,  kto  zrozumieć  clice;  a  jeżli  X.  G. 
nie  chce,  to  zapewne  tylko  dla  tej  samej  przyczyny,  dla  której 
z  dalszych  tomów  historyi  mniej  cytuje  a  więcej  się  z  niemi  spiera, 
z  tej  samej,  dla  której  Polską  Pijarów  i  K^onarskiego  nazywa  Pol- 
ską upadającą  „w  swej  arystokracyi  pod  względem  życia  religij- 
nego", dla  której  Konarskich,  Naruszewiczów,  Staszyców  wiąże 
z  Kołłątajami  i  —  Młodziejowskiemi!  z  tej  samej,  dla  której  nie 
pozwala  nam  odróżnić  kazań  sejmowych  Skargi  i  działania  Jezui- 
tów w  XVI  i  początkacli  XVII  wieku,  od  Jezuitów  wycliowawców 
głupiego  i  pijanego  pokolenia  czasów  saskicli,  ale  windykuje  dla 
nich  nietykalność.  Zrozumie  każdy  kto  chce,  powtarzam,  a  X.  Z.  G. 
powiem  tylko,  że  jeżeli  on  tak  łatwo  zapomniał  znaczenia  pew- 
nych  nazwisk  w  życiu  politycznem  narodu,  my  zapomnieć  go  nie 
możemy,  jak  nie  możemy  zapomnieć,  że  cliarakter  religijny  tych 
osobistości  liistorycznych,  charakter  religijny  epoki  był  także  skut- 
kiem reakcyi  przeciw  „tym  Atenom"  wiedzy,  które  ks.  (-limielewski 
jako  rezultat  okresu  poi)rzcdniego,  w  czterech  swoich  tomach  zgro- 
madził, a  za  które  Polska  bardzo  dużo  zapłaciła. 

Ale  możemy  i  tutaj  dać  satysfakcyę  X.  Z.  G.  Możemy  się 
wyrazić  jaśniej,  że  Polska  w  XVII  wieku,  zwyciężająca  na  tylu 
polach  bitew  i  wydobywająca  się  z  klęsk  tylu  z  pomocą  ducha 
katolickiego,  zapadała  pomimo  tego  w  średnie  wieki  pod  wzglę- 
dem religijnym,  a  utraciła  p()czuci(>  się  w  politycznym  ruchu  Eu- 
ropy właśnie  dlatego,  że  rucliu  religijnego  nie  równoważył  rucłi 
naukowy  i  krytyczny,  że  ten  rucłi  religijny  (a  tutaj  należy  nasz 
zarzut  o  przewadze  formy  i  powierzchownego  nabożeństwa)  nie 
mając  w  końcu  współzawodnika,  stawszy  się  i)anem  sytuacyi,  po- 
czytał Polskc?  za  doskonałość  z  dncłiowne;ro  stanowiska.  Nie  ra- 
chowaliśmy  tego  między  wyłączne  ducliowieństwa  polskiego  winy, 
boć  jemu  najtrudniej  było  t)yć  niezado welonem,  poczytaliśmy  mu 
za  zasługę,  że  jedno  z  pierwszych  zabębniło  „na  alarm  przez  Ko- 
narskiego'* i  t.  (1.  (4G0). 

Możemy  powiedzieć  mu  jeszcze,  że  Polska,  która  wyszła 
z  średnicłi  wieków  za  dni  Jagiellonów,  zapadła  w  nie  za  dni  Wazów 
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a  wydobywać  się  z  nich  zaczęła  zapóźuo.  Krucyaty  nasze  przy- 
padły w  wiek  XVII,  gdy  świat  o  krucyatach  zapomniał,  i)olityka 
nasza  słucłiała  rzeczywiście  rozkazów  stolicy  apostolskiej,  a  Rzym 
podupadły  w  polityce  europejskiej,  szczególniej  przewodniczącej 
Francyi,  u  tronu  i  w  narodzie  miał  w  rzeczacli  świeckieli  powagę, 
jakiej  nie  miał  gdzieindziej. 

Można  ze  względu  na  te  objawy  uważać  Polskę  XVII  wieku 
za  ideał,  można,  jak  to  uczynił  Ilelleniusz  unosić  się  nad  czasami 
Augusta  III,  ale  nie  trzeba  się  zżymać  jeżeli  ktoś,  mając  na  myśli 
ówczesną  Europę  i  porównywając  ją  z  Polską,  zasklepioną  w  sobie 
i  wytrąconą  z  ruchu  politycznego  i  umysłowego  świata,  nazwie 
stan  przedstóletni  średniemi  wiekami.  Jeżeli  zaś  X.  Z.  G.  razem 
z  nami  nieszczęśliwą  „wolność"  poczytuje  za  przyczynę  upadku, 
to  niechże  nam  Starowolskim  nie  dowodzi  wolności  „blużnienia 
Bogu"  bo  my  mu  postawimy  Aryauów,  o  których  mu  chodziło, 
a  i)olskiej  swawoli  niech  nie  stawia  na  równi  z  swobodnem  roz- 
wijaniem się,  bo  się  w  Polsce  ówcześnie  nic  swobodnie  nie  rozwi- 
nęło prócz  swawoli  politycznej  i  —  klasztornego  życia,  gdzie  swa- 
wolnicy  wśród  braci  zakonnej  na  stare  lata  pokutowali.  Swawola 
blużnienia  Bogu  powściągniętą  została  sama  jedna,  a  to  w  sposób 
nie  zawsze  zgodny  z  polityczną  t  o  1  e  r  a  n  c  y  ą ,  świadkiem  uchy- 
lenie konfederacyi  dy ssydenckicj. 

Pozostawałby  wiek  XV  i  XVI,  szczyt  potęgi  jeden,  węzeł 
gordyjski  dziejów  naszych  drugi.  W  pierwszym  przeszła  Polska, 
o  co  X.  Z.  G.  tak  chodzi,  przez  szkolę  rzymską  i  pr/ez  walki 
zasad  średniowieczne,  bo  miała  Zł)igniewa,  Długosza,  Kazimierza 
Jagiellończyka  i  Jana  Ostrorogu,  przeszła  wynosząc  konkordat 
z  Rzymem  co  do  nominacyi  biskupów,  prawo  a  godności  kardy- 
nalskiej i  legacyę  prymasa,  w  drugim  zachwiała  się  w  wierze 
ojców  i  wracać  zaczęła  do  niej  od  chwili,  gdy  sobór  trydcnicki 
wydobył  świat  z  kwestyi  nim  wstrząsającycli,  odłączył  łierezyę  od 
prawowierności,  a  dzielny,  w  ł)Ogaty  zasól)  nauki  zl)rojny  zastęp 
Jezuitów  zaćmił  nowiniarzy  jirzybłędów,  gdy  wobec  zapewnionej 
tołerancyi  politycznej  <lalsza  walka  z  ducłiowieństwem  stała  się 
niepotrzebną,  gdy  róźnowierstwo  ])isać  sol)ie  poe/ynalo  (eatimoiuum 
panperffitŁs  rozlńciem  wTwnetrznem,  a  trafne  jego  myśli  p(»Iityczne, 
wypowiadane  przez  jego  znakomitości,  jak  Modrzewski  i  Siennicki, 
nie  znalazły  już  następców  w  Szałrańcach,  ZI)orow.skicli,  Stadnic- 
kich i  Januszacli  Kadziwiłłacli.  Wti'dv  to  ni(v.owie  stanu  jak  Ba- 
tory  i  Zamojski  wiedzieli  co  rol)ią  |)opierając  Jezuitów  a  ćwicząc 
szlachecki  naród  pod  Połockiem  i  Pskowem,   iihy  go  z  manii  teo- 
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lo^eznyeli  i  politycznych  swarów  wyleczyć,  wiedział  i  Zygmunt  III 
eo    robi,  popierając  powrót  na  łono  katolicyzmu  i  unię,  szkoda  tylko, 
że    stracił  szczęśliwą  miarę,  do  której  jako  panujący  byl   obowią- 
zanym, że  zapadał  w  ową  ostateczność,  o  którą  z  X.  Z.  G.  spierać 
się    przymuszeni  jesteśmy.  Przenosiło  to  punkt  ciężkości  spraw  pu- 
blicznycli  gdzieindziej,  a  ten,  bądź  co  bądź,  zawsze  w  kraju  wła- 
sneuii  oczyma  na  swoje  stosunki  patrzącym,  spoczywać   powinien, 
aczkolwiek  z  zachowaniem  i  strzeżeniem  praw  i  prawd,  do  których 
katolickie  społeczeństwo  obowiązuje  katolicka   wiara   i   moralność. 
Pozostawiłem  na  koniec  wiek  XVI,  bo  ten  wiek  w  szezegól- 
noóci,  jako  wiek  ruchu  i  walki  pozostaje  w  pewnem  powinowactwie 
z    wiekiem   walki   o   życie,   bo   nurtują  go  prądy  przeciwne,  chao- 
tyczne, jak  dzisiejszy,  bo  zakwestyonował   on  wszystko,  jak  nasz 
ma    wszystko  zakwestyonowane.   Sformułowany   dogmat   uratował 
^v   XVI  wieku  katolicyzm  w  Polsce,  wykonanie  acz  powolne  uchwał 
soboru  trvdenekieico   w   Kościele   odbudowało   Kościół   zachwiany. 
C^Ły    te  dwa  środki  nie  wystarczyłyby  dzisiaj,  czyli  koniecznie  uży- 
^yna    ma  być  ów,  którego  użycie  w  wieku  XVII  dzieli   czas   Bato- 
rego  i   Zamoyskiego  od   czasów    Zygmunta  III,   Urszuli   Majerin 
*   podkomorzego  Roboli,   czas   listu   Ilozyusza  do  Stefana  Batorego 
<.Któ|.y^,„y  zacytowali  z  manuskryptu,  nie  mając  Opi;ru  IłosU  pod 
^VlviV)  od  czasu,  w  którym   z  wiad(»mością   de   eorum    plntatcj   r/ui 
'^ilftm  iiuoJdam  lndixernut  nic  tylko   do  biskupa    Myszkowskiego 
P*5S;i(.  można  ł}vło? 

Jeszcze   słowo   o   tolerancyi    religijnej.   Jak   polityczną   rozu- 
^**u.no  zawsze  j.iko  pozostawienie  p.'*liiości  praw  oł»ywatclskich  inno- 
^'ic*rconi,  tak  religijną  jak  o  nic  używanie  innych  środków  nawra- 
^^iłia  prócz  nauki  i  walki  duchownej.  Nikt  innej  nie  żąda,  zawit*- 
^^enia  łironi  tu  bvć  nie  może.  Jedna  i  dru;:a  jest  alistrakcva,    de- 
finicyą,  praktyki  życia  nabierają  one  dopiero  w  połączeniu  z<*  sojją. 
•^utulik  i  ateusz  zarówno  nie  mogą  l)vć    tolerantanii    politycznemi. 
katolik  chce  widzieć  wszędzie  katolików,    jnoti^stant    proti-siantów. 
uteusz  ateuszów.    O   każde   stanowisko   h^yY/Mt   sii*   toczył  l).'ij   na- 
luietny,  jak    każde    j»rzy wiązanie   do   z.i^a^ly.    Mii<i    <••»<  trziM-ii^iT". 
iunej  natury  wejść  |K»środek,  ałiy  ludzi  zla;r'»dzi«-.  W  dawn«*j  l'oUr.' 
było  tem:  propter  honum  pari^  do  cze;r'»  d"kła»lan:»:    ttnlrns  jiirt- 
iw*  Krcltsiae.  u  na-s  proptf.r  h  mnm    walki    •»    ź  y  e  i  f ' .    dn  i'Zi*r«» 
dołożvłl)vra  z  dobrem  sumieniem  pro  rirtori'!  A-'^/' ."''/i;/  Tak' ii<i: 
tolerancja  religijna  i  polity<-zna  tylko  whImc    t«';r«»   irze<i«gii  r/.vn- 
'Jika   istnieć  mo^ra,  tvlko  ten  trz''*i  <zvniiik  in  ^h-  miark^war  irorlj- 
^'<^j  która  jirowadzi  do  łxłj«'iw  reli;rijnyr-li  lub  n»zpoli»wi.iiia    rcli- 
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gijnego.  Nie  jest  przez  to  czynnik  ten  wyższym^  jako  ziemski 
i  doczesny,  ale  danym  jest  przez  Boga,  dopóki  żyjemy  na  ziemi, 
aby  pomimo  walk  o  wieczne  zagadnienia,  utrzymać  nas  przy  ziemi, 
aby  miarkować  bezwzględność  naszego  postępowania,  aby  naszą 
miłość  Boga  miłością  ładzi  ludziom  przystępną  uczynić.  Mogą  być 
i  ł)ywają  czasy,  gdzie  czynnik  ten  maleć  się  zdaje  wobec  zagro- 
żonej prawdy,  gdzie  ratowanie  prawdy  zdaje  się  jedynem  jego 
zbawieniem,  ale  i  wtedy  zapominać  nie  należy,  że  ratowanie  pra- 
wdy dla  narodu,  prawdopodobieństwo  i  długotrwałość  zwycięstwa 
zależy  od  gorliwości,  miarkowanej  objęciem  całości  stosunków, 
względem  na  tę  łączącą  wszystkicli  doczesność,  która  się  sprawą 
ojczystą  nazywa.  Dlatego  niech  nam  złączonym  z  Kościołem  uni- 
łatę  in  neceasariis  wolno  będzie  mieć  nadzieję,  że  jak  u  nas,  gdzie 
do  walki  zasadowej  nie  przyszło  i  wywoływać  jej  nie  należy,  tak 
w  całym  katolickim  świecie,  a  więc  i  tam  gdzie  do  niej  przyszło, 
kierunek  tak  pojętego  moderantyzmu  stanie  się  kie- 
runkiem przyszłości  jeżeli  nie  dzisiaj  to  jatro,  gdy  nad  światem 
zabłyśnie  z  woli  Bożej  tęcza  jaśniejąca  ołńetnicami  pokoju. 

Po  tej  bolesnej  dla  nas  polemice  niech  i  nam  osobiście  bę- 
dzie wolno  wyrazić  nadzieję,  że  odtąd  chociaż  tylko  bronią  „mo- 
derantyzmu" religijnego  —  z  bezbożnością,  której  nie  kanonizujemy, 
ale  której  nienawidziliśmy  zawsze,  z  nieprzyjaciółmi  prawd  i  praw 
katolickich  walczyć  będziemy  mogli. 


•>*<•- 
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1  paidziernika  187  T}, 

Antoniego  Walewskiego,  ezłonka  Akad  Umicjet.  „Filozofia  dziejów  polskicli''. 

Kraków,  1876.  Nakładem  autora. 

Hałas,  który  powstał  w  dzicnnikacłi  iiaszycli,  szczególniej 
Iwowskieli,  około  książki  p.  A.  Walewskiego,  uliczne  burdy,  które 
sprowadziła  na  autora,  narobiły  jej  tyle  reklamy,  że  się  nią  (jak 
to,  niestety,  zwykle  u  nas  bywa)  mocniej  zajęto,  niż  na  to  zasłu- 
giwała, a  zarazem  niż  się  sam  jej  autor,  po  doświadczeniach  z  po- 
przedniemi  swemi  pracami,  mógł  spodziewać.  Gorliwe  o  nieotrucie 
się  narodu  zgubnemi  doktrynami  w  niej  zawartemi,  sprawiły  dzien- 
niki nasze,  że  się  niemi  trują  (!)  wszyscy,  którzy  lubią  łakocie 
asafetydą  posmarowane,  a  opowiadali  nam  facecyoniści  o  księga- 
rzach, którzy  głosząc,  że  tej  zbrodniczej  książki  u  siebie  nie  mają, 
piszą  współcześnie  do  głównego  składu,  ał)y  nadesłano  więcej 
exemplarzy,  bo  rozkup  idzie  wybornie.  Może  nie  prawdziwe  ale 
hen  trovało. 

Ale  żart  na  stronę.  Wyznamy  szczerze,  że  należelibyśmy  ł)yli 
chętnie  do  tych,  którzyby  książkę  tę  ł)yli  na  uśmiercenie  milcze- 
niem wskazali,  bodaj  czy  nie  z  tych  samych  motywów,  które  lwow- 
skim dziennikom  i  dzienniczkom  tak  krzyczeć  kazały.  To  co  w  niej 
na  uwagę  i  rozwagę  zasługuje,  nie  byłoi)y  minęło  ludzi  fachowych, 
którzy  sic  z  p.  Antonim  Wah^wskim,  jako  dziejo[)iscm  archiwalnym 
Jana  Kazimierza  i  dziejów  bezkrólewia  \)0  Janie  Uf,  liczyć  muszą, 
którzy  nie  pytają  historycznego  pisarza  o  uczucia  narodowe,  ale 
o  nowe  fakta  lul)  nowe  p<»glądy  historyi  się  tyczące,  czy  je  poda 
p.  Solowiew,  czy  p.  IlUppe,  czy  p.  Walewski:  to  co  jest  w  niej 
doktryną,  koml)inacyą  i)olityczną  i  stawianiem  horoskopów  na 
przyszłość,  zestawione  z  podobnemi  ustępami  w  innych  p.  Walcw- 


240  JÓZEF    SZUJSKI. 

skiego  pismach;  jest  na  pierwszy  rzut  oka  tak  parodaksalnem, 
a  zbyt  często  tak  sniutnem  pod  względem  formy  i  tredci;  pod 
względem  ścisłości  logicznej  i  jakiej  takiej  konsekwentności,  że 
nie  śpieszyłoby  się  nam  nigdy  głosić  światu  pojawienia  się  tego 
dziwotworu,  wyszlego  z  pod  pióra  człowieka,  który  jako  profesor 
Uniwersytetu,  pisarz  historyczny  i  członek  Akademii  poważne  zajął 
i  w  społeczeństwie,  i  piśmiennictwie  stanowisko,  stanowisko  nie 
dające  się  już  w  przeszłości  zmazać,  bo  się  nie  zmaże  ani  Histo- 
ryl  wyzwolenia  Polski,  ani  Ilistoryi  Polski  toyz walonej,  ani  Dziejów 
bezkrólewia  po  Janie  III,  jak  Mieszaniny  Rzewuskiego  nie  zma- 
zały ani  Pamiątek  Soplicy j  ani  Listopada.  Nie  śpieszyłoby  się 
nam  właśnie  dlatego,  że  to  profesor  i  akademik,  że  błędom  i  upad- 
kom na  tiikich  stanowiskach  nie  należy  użyczać  pożądanego  dla 
nieprzyjaciół  rozgłosu,  ale  je  odepchnąć  najskuteczniej  najboleśniej- 
szą niezawodnie  bronią:  reprobacyą  milczącą  poważnego  otoczenia. 
Doznała  tego  praca  p.  A.  Walewskiego,  pierwej  nim  się  na 
świat  pokazała,  nim  nasi  krzykliwi  patryoci  na  nią  kamienie  ciskać 
poczęli.  Czytana  w  wyjątkach  na  posiedzeniach  akademickicli  (patrz 
llozprawy  i  sprawozdania,  T.  I,  str.  IV,  IX,  XVII)  nie  została  na 
posie<lzeniu  komitetu  redakcyjnego  (których  się  oczywiście  dla  na- 
rodu nie  drukuje)  przyjętą  między  publikacyc  akademickie,  jako 
rzecz  nie  naukowa,  ale  wyłącznie  polityczna.  Wyszła  [)()  za  Aka- 
demią i  firmy  jc\j  nie  nosi.  Nie  uchroniło  to  Akademii  od  odpo- 
wiedzialności, naturalnie !  Cóż  dla  naszych  niepoprawnych  pożą- 
dańszego,  jak  nie  patrząc  na  okładkę,  rzucić  się  na  instytucyę 
pracującą  w  cichości  dla  nauki  i  stanowiącą  jedną  hierarchię  w  spo- 
Icczeustwic  więcej!  Profesor  i  akademik!  tom  lepiej!  oberwie  Uni- 
wersytet i  AkadcMuia,  wi<locziiie  podzielające  moskiewskie  tcndencye 
autora!  Albo,  co  lepiej  jeszcze,  każmy  Akademii  wyłączyć  p.  A.  Wa- 
lewskiego z  swego  grona,  a  jeźli  go  nie  wyłączy,  hąjże  na  nią! 
Napiszmy  też  dla  braci  szlaclity  artykuł,  jako  p.  Walewski  z  swoją 
lojalnością  jest  tylko  szczerym  i  niedyskretnym  tlómaczem  zbrod- 
niczych  i  obskuranckich  myśli  tych  przi^klętych  reakcyouarzy  kra- 
kowskich, którzy  zacliwiali  kredytem  nieomylnych  polityków  1803 
roku,  a  z  jednej  strony  stajać  w  obronie  katolickich  i  kons(M*wa- 
tywnych  interesów,  z  drugiej  chcielil)y  refonny  gminnej,  drogowej 
i  różnych  innych,  zmierzających  do  lej)SZ(\j  spoh^czeństwa  harmonii. 
Rzućmy  od  czasu  do  czasu  w  szpalty  (l<tzi'.tii  narot/otrrl  artykuł 
rzucający  czarne  podejrzenie  na  tycli  okrcłpiiych  hulzi,  kt/nzy  ode- 
brali nam  monopol  krcdensowania  ducha  narodowego  w  urzędowej 
formie  odezw  I8G0! 
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Nie  prawda?  że  gratka  jakich  mało;  korzystano  też  z  niej 
(vŁJe  artykuł  Gazety  Narodnwpjy  w  Nr.  215).  Szkoda  tylko,  że 
bezpośrednim  jej  skutkiem  było  rozcliwytywanie  książki  p.  Walew- 
skiego w  następnych  tygodniacli,  które  uspokoiło  każdego  rozważ- 
nie myślącego,  co  do  mniemanej  solidarności  opinii  autora  Filozofii 
dziejów  polskich  z  poważną  opinią  w  kraju 

Żałujemy  bardzo,  że  nie  mamy  pod  ręką  [)ierwszej  p.  Wa- 
lewskiego książki,  wyszłej  w  r.  1849,  i  głoszącej  podobno  lojalne 
dla  Rosyi  uczucia.  Mamy  za  to  cztery  tomy  jego  dziejów  Jana 
Kazimierza,  w  których,  a  mianowicie  w  dwóch  ostatnich,  lubował 
się  w  czynieniu  uwag  politycznych,  przezeń  filozoficznemi  zwanych. 
Uwagi  te  i  przypiski  przyjmowano  zwyczajnie  z  pewną  obojętno- 
ścią, jako  mieszczące  paradoksa  obok  trafnych  s|)ostrzeżeń,  a  w  186G 
roku  pisaliśmy  jeszcze  o  systemacie  p.  Walewskiego  (T.  I,  409) 
„jako  o  zadziwiającym  wielką  od  rzeczywistości  abstrakcyą",  na- 
zywając jego  „badania  historyczne"  „stokroć  lepszemi  od  jego 
teoryi",  czemu  każdy  fachowy  niezawodnie  przyświadczy.  Teorye 
te,  obracając  się  niby  około  osi,  około  missyi  Austryi  w  dziejach 
świata,  Austryi,  której  ideowy  początek  upatrywał  p.  Walewski 
w  Macedonii,  Rzymie  i  państwie  Taranków,  ulegały  różnym  zmia- 
nom i  prowadziły  do  niespodziewanycli  kombinacyj,  szczególniej 
w  pierwszym  i  drugim  tomie  Historyi  wyzwolonej  Rzeczypospolitej, 
Autor,  rzucając  na  dzieje  Polski  kilka  trafnych  uwag  (jak  o  wa- 
runkach jej  powstania,  położeniu  topograficznem,  szkole,  którą  prze- 
szła, improwizatorstwie  w  ustawach,  sile  sprężystości  w  dżwigauiu 
się  z  upadków)  nazywał  (T.  I,  str.  3())  tam  jeszcze  „Targowicę 
echem  dawnej  anarchii",  żałował  (str.  37),  że  w  r.  1831  ks.  Czar- 
toryskiego nie  ogłoszono  królem,  a  powstanie  upadło,  nie  zdoławszy 
utworzyć  gabinetu  (39),  twierdził,  że  Polskę  zdrową,  zdrowszą  od 
innych  narodów,  rozszarpano  (38),  że  książąt  Czartoryskich  oszu- 
kała Katarzyna  II  (39).  W  tomie  drugim  (wyd.  r.  1872)  Fryderyk 
Wilhelm  „słynny  rycerz  rojalizmu"  otrzymuje  pochwały,  jako  obrońca 
ustawy  3  maja,  Francya  i  Austrya  zawiniły,  że  Moskwę  „z  azyań- 
skich  borów  aż  w  serce  Europy  wprowadziły  (5),  Cesarz  Leopold  I 
zezwalał  na  „u/urpacyę  tytułu  Cara"  (5).  „Z  U[)adkiem  Napoleona  I 
nie  upadła  jego  myśl  wielka  wskrzeszenia  IVdski,  a  mocarstwa  na 
kongresie  nie  chciały  monopolu  tej  myśli  pozostawić  Aleksan- 
drowi 1"  (H);  „Polacy  zawinili,  że  w  r.  1854  nie  wystąpili  przeciw 
Rosyi"  (9j,  „Austrya  w  sposół)  wcale  nieprzystojny  opuściła  spo- 
sołiność  rcstauraeyi  Polski  w  tymże  roku"  (9),  „za  co  ją  Nemezys 
historyczna   ukarała   pod   Solferino".    „Francya    i    Austrya    winny 

D/.ii-lu  .1.  J^zujskirgo,  Srr.  I.  Toin  YIl.  16 
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odbudować  i  odbudowują  już  Polsk(^»"  (10).  W  tymże  Bamjrin  tomie 
znajdujemy  atoli  „<l\va  dumania  Polaka",  jedno  w  drugiej  połowie 
1870,  drucie  w  1871.  W  pierws/em  mowa  ,,0  Franciszku  Józefie, 
który  oswobadzał,  [)odno.sił  Galic^yc,  a  rząd  je^o  przyjmował  z  otwar- 
temi  ramiony  nieszczęsnych  oliroiiców  sprawy  narodo- 
wej z  innej  prowineyi"  —  mowa  „o  porywczem  powstiiniu"  (11), 
twierdzenie,  że  ,,klcska  Franeyi  była  skutkiem  niepodjęcia  sprawy 
polskiej"  (12).  W  druf^iem  wita  p.  Walewski  cesarza  Wilhelma: 
„Hój^  natchnął  królów  i  książąt  niemieckich  i  ci  nadali  sobie  ce- 
sarza Wilhelma,  następcę  Karola  V,  Ottonów  i  Karola  W."  (lo), 
Prusy  mają  się  zająć  restauracyą  pokrzywdzonych"  (IG),  „podjąć 
walkę  z  i)aiistwem  orycntalncn),  s[)oczywającem  na  gwałtach  i  bez- 
l)rawiu,  jakiem  jest  Moskwa"  (10);  „Moskwa  jest  8łal)ą  (23),  Prusy 
intelligcntną  i  legitymiśt}czną  monarcłuą  (24),  która  z  Moskwą 
w  zgodzie  nigdy  być  nie  może"  (2(1).  Wszystko  autentyczne  ustępy 
zostające  w  rażącej  sprzeczności  z  ol>ecną  Filozofią  dziejów  polnkich! 

Zaiste,  psycliologiczna  i  logiczna  to  zagadka,  jak  człowiek 
nazywający  historyę  „drugiem  objawieniem",  piszący  co  kilka 
stronnic,  że  jest  nitao,  nwi/lstm,  nie  przypomniał  solne  w  r.  1875, 
co  pisał  w  r.  181 10,  1870  i  1871,  iw  tym  roku  1875  dowodzi 
(s.  XIX)  i)rawowitości  tytułu  cara  rosyjskiego,  odmawiając  tejże 
prawowitości  cesarzowi  Wilhełni(»wi,  głosi,  że  już  i*an  Jezus  zjipo- 
wiedział  (V!)  połączenie  wschodniego  Kościoła  z  zacłiodnim  (XXrX); 
twierdzi,  że  rewolucya  r.  I80I  ł)yła  „l)untem  kilku  pijanych  kom- 
l)anij"  (19<)),  że  niewiadome  mu  zamysły  galńnctu  petersl)urskiego, 
a  tern  mniej  samego  Iin|)erat()ra,  wszelako  rzeczą  pewną,  że  o  po- 
większeniu z  <lawna  [)rzyrzeczonem  Polski,  Mikołaj  nie  zapomi- 
nał" (!!!).  Tłómaczy,  że  cesarz  Franciszek  .Fózcf  w  1854  r.  zdaw\*ił 
sobie  sprawę  z  następstw,  którel)y  zguba  Moskwy  na  Kuropę  spro- 
wadziła (20o ),  obecnie  zaś  Aleksander  If  restauruje  Polskę  (hear ! 
liear!),  czego  dc^wodem  jest  posłanie  jen.  lvotz('buego  w  miejsce 
hr.  Berga  i  zezw(denie  na  wystawę  ndniczą  w  Warszawie!  (-17). 
Alians  też  Austryi  z  Kosyą  przeciw  Prusom  jest  obok  lojalności 
Polaków  dla  Aleksandra  II  i  cesarza  Franciszka  Józefa  ostatniem 
słowem  autora".  O  l(»jalność  Polaków  pod  panowaniem  pruskiem 
nie  chodzi,  a  nawet  Polak  jej  tam  objawić  nie  może  i  nie  powi- 
nien, „bo  skoro  dwa  mocarstwa  sprawiedliwe  i  ])rzyc]iylne,  mniej- 
sza o  trzecie"  (22C)). 

Nie  jest  zatem  lojalność  p.  A.  Walewskiego  ową  zwyczajną, 
tuzinkową  lojalnością,  co  to  powiada:  Każda  władza  pocliodzi  od 
Boga  i  słucliać  jej  należy.  Jest  przytem  dyal)elnie   trudną  do  wy- 
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konywania  cnotą,  bo  wymaga  ciągłej   instrukcyi   z   objawienia  lii- 
storyi  p.  Walewskiego.  W  r.  1870,  jakeśmy  widzieli,  Polak  w  Frn- 
wcch   |>owiuien  był  być  lojalnym,  a  w  Kosyi  nielojalnym,   obeenie 
wolno  Polakowi  w  Prusiecli  być  nielojalnym,  a  nawet  to  jego  oi)o- 
^'iązek.  Jest  to  zatem  lojalność  zmienna,  za  którą  zawsze  do  kozy 
dostać  się  można,   raz   do   Koźla,   drugi  raz  do  eytjideli.   Jnź  ten 
sam  autentyczny  ustęp  powinien  byl  przekonać  tyeh,  którzy  p.  Wa- 
lewskiego za  zdrajcę  narodu  uważają,  że  mógłby  się  z  niemi  prze- 
siedzieć za  zdradę   sUmu   wedle   pruskiego   kodeksu  karnego.  Coś 
tani  w  nim  musiało  pozostać  ze  starego  rewolucyjnego  dyplomaty 
polskiego,  co  to  zawiera  alianse   //*  i^nrtlbiis  iitjiddinm   i   tworzy 
Polskę  to  z  pomocą  Francyi,  ti)  Austryi,  to  Prus,  to  l{osyi  naresz- 
^>e,  a  zna  tylko  jeden  „liorror"  przed  rewolu(*yą  społeczną.  Zawsze 
*  niego  ta  Polska  żyje,  istnieje,  zbawioną  być  ma   to   za  i)omocą 
^^So,  to  owego,  wskutek  sztueznycb  kombinacyj,  a  prawdziwy  n(w 
^nzuraliiy  moskiewski  mimo  wszelkich  kadzideł  palonych  carowi, 
**o\vąchałby   się   zawsze  jeszcze   buntowszczyka  w  p.  Walewskim. 
^^82a  cenzura  narodowa  oczywiście  dowąchać  się  tego  nie  mogła, 
drobiła  wielki  gwałt,  jakiego  nie  zrobiła   ani   na   zabój(*zą,  bo  sa- 
'^obójczą  broszurę  Kadzcy  Stanu,  ani  na  oł)jawy  czerwonego  obozu, 
J^ł^iizgającc  się  do  panslawizmu  i  i)annihilizmu  rosyjskiego.  Pojmu- 
Jeiiiy  przyczynę  i  wskazaliśmy  ją  jiowyżej. 

Przytoczone   ustępy   z    „dumań^    politycznych    p.   A.  Walew- 

skiego  przekonały   zapewne   czytelnika,   z   kim    ma   do  czynienia, 

^^'y   p.  Walewski  „duma"  politycznie.   Kto  bez  najmniejszych  ska- 

X6\vek  rzeczywistości  a  nawet  wł)rew  wsz(?lkim  skazówkom,  z(»sta- 

^'<^    może    dobroczynne    dla    narodu    [)olskiego    działanie    cesarza 

'"^nciszka  Józefii,   z   upornym   systemem    exterminacyjnym    l{osyi 

^**i«ieJ8zej  i  połączyć  cesarza  Austryi  z  Aleksandrem  II  wspólnem 

^Hs^wiskiem   restauratorów   Polski,   kto    to   może   uczynić    w   roku, 

^^35ie  w  Cliełmskiem  Unia  krwawo  wytę|)ioną  została  '),  ten  oczy- 

^***<5ie  musiał  doprowadzić  bujność  wyol)raźni  do   stanu,    że    widzi 

>    czego  nikt  widzieć   nie   może   i   czemu    toż   nikt   uwierzyć    nie 

'^^la.  O  tyle  też  śmicsznemi  i  przesadzonemi  są  wszystkie  obawy 

^     ^ły  wpływ   na   naród   książki    p.   Walewskiego,    książki,    która 

Pt^fic^jj  przykrego  i  ł)olesnego  wrażenia  nie  jmzostawi  iinu^j  w  umy- 

**^oli  czytelnika  propagandy,  która   ma  w  bildiogralii    polskiej   je- 


'j  „Z  wjjętkieiii  przośla^lowania   unit«'>w  (ro  jc-łt  czy.ito  azyań^kieiu), 
C-Mfio^,  powiada  p.  Walcwiłki,  nic  można  powitMlzieć,  że  rząd  rosyjski  obecnie 
tolicyzm  prześladuje**. 
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dnego  zaledwie  sojusznika  w  p.  hr.  Sobiesława  Mieroszowskiego 
Szkicu  d  WIŁ  w  lekowej  polityki  polskiej ,  cytowanego  też  w  dziełach 
p.  Walewskiego,  jako  jedynego  liistoryka  w  zastępie  szerzycieli 
fałszów,  jak  p.  Walewski  pracującycli  obecnie  nad  historyą  polską 
nazywa. 

Warto  teraz  zastanowić  się  nad  genezą  zboczenia,  które  p.  Wa- 
lewskiego, zasłużonego  liistoryka  Jana  Kazimierza  do  tylu  para- 
doksów, zawsze  za  nieomylne  głoszonych,  doprowadziło.  Widzieli- 
byśmy ją  naprzód  w  tern,  że  j).  Walewski  obok  bardzo  obszernych 
arcliiwalnyeh  studyów,  szczególniej  XVII  i  XVni  wieka  (do  po- 
lowy tegoż),  pomieścił  tuż  arbitralnie  stworzoną  teoryę  swoją  po- 
lityczno-historyczną,  dla  której  nie  postarał  się  wcale  o  równie 
gruntowną  podstawę.  Teorya  ta,  to  nie  legitymizm  de  Maistray  to 
samorodny  legitymizm  p.  Walewskiego.  Zgodziłby  się  de  Maistre 
na  teokracyę  średniowieczną  Papieża,  ale  cóżby  powiedział  na  teo- 
ryę p.  Walewskiego,  że  król  każdy,  a  więc  i  król  francuzki,  po- 
winien podlegać  cesarzowi  (XLVII)  i  to  cesarzowi  niemieckiemu? 
Cóżby  powiedział  na  wywody,  że  cezaryzm  rzymski,  czysto  demo- 
kratycznej natury,  cezaryzm,  tylekroć  odpychany  przez  Stolicę  Apo- 
stolską, \\m  być  ideowym  protoplastą  owej  najwyższej  średniowiecz- 
nej władzy  świeckiej?  Ooby  powiedział  na  całe  owo  drugie  obja- 
wienie liistoryi,  którego  się  trzymać  należy,  a  które  co  chwila  co 
innego  gada? 

Cóż  przyjąć  z  tej  teoryi?  Chyba  tę  jedną,  nie  przez  samego 
Walewskiego,  ale  przez  tylu  najpoważniejszych  historyków  gło- 
szoną prawdę,  że  średniowieczny  ustrój,  obejmujący  narody  pod 
rząd  moralny  ehrześciaiistwa,  ześrodkowanego  w  Papieżu,  miał  te 
zarysy  jedynie  zbawczej  organizacyi  społeczeństwa  ludzkiego,  któ- 
rych dzisiaj  mimo  posuniętej  cywilizacyi  brak,  bo  był  oparty  na 
l)rawie  Bożem,  nie  dozwalającem  gnębić  nikogo,  że  ten  ustrój  po 
knvawych  doświadczeniach,  w  innyełi  forniacli  może,  zawsze  będzie 
ideałem  i  domagalnością  ludzkości,  jako  szanujący  najwyższe  mo- 
ralne prawo.  Aby  tii  przyszła  forma  miała  być  uniwersalnem  ce- 
sarstwem, ałjy  cesarstwa  dzisiejsze  mogły  l)yć  dla  niej  przygoto- 
waniem, aby  wogóle  formy  cesarstwa,  monareliii,  fcudalizmu  były 
jednemi  i  je(lyn'jmi  wobec  owego  koniecznegr)  ideału  ludzkości 
tego  zdania  odziewać  powagą  religii  katolickiej  zdaniem  naszem 
nie  wolno,  zwłaszcza  jeżeli  się  widzi,  jak  to  widzi  i  p.  Walewski, 
ile  to  razy  cesarstwa,  królestwa  i  t.  p.  sprzeniewierzyły  się  owej 
nakreślonej  przez  niego  missyi.  Katolicyzm  podejmujący  się  zło- 
cenia koron  i  herbów  —  a  raczej  kierunki  katolickie  tego  rodzaju  — 
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pr^^iyly  gic,  a  Kościół,  w  mądrości  swojej  może   wprawdzie  oka- 
lyi/TO  więcej  zaufania  w  trwałość  rządów   ściślejszycli  —  ale  nie 
dogmatyzował  icli  nigdy  i  nigdzie,   i   nie   odmawiał  błogosławień- 
8tiiva  swego  i  innym   formom   społecznym,   byle  sie  z  nim  racho- 
y     wały.  W  polityce  swojej  względem  Rosyi  mógł  błądzić  wielokrotnie 
i  błądził,  ale  wybierał  przynajmniej  szczęśliwsze  chwile,  niż  p.  Wa- 
lewski, i  nie  paszczał  się  w  tak  awanturnicze  wyprawy  po  cesarza 
łbawcę,  jak  autor  „Filozofii". 

Posiada  p.  Walewski   niepospolitą   zdolność   inkwizytoryalną 

ilekroć  chodzi  o  zbadanie  początków  rewolucyi  uniwersalnej,  światu 

grożącej.  Jak  Dante,  pakujący  na  dno  piekieł  Brutusa  i  Kassiusza, 

tak  p.  Walewski   rozpoczyna  od   Grachów,   Katyliny    ([irzyjacicla 

Cezara  z  dni   młodszych),   Brutusa   i   znowu  Jugurty  i  Mitry  data 

(•tr.  II),  szuka  go   w  bizantynizmie   i  renesansie,   w   husytyzmie 

1  reformacyi,  w  Ludwiku  XIV  (przechwalając  zkądinąd  jego  rf^łat 

«««t  moi)y  doprowadza  do  rewolucyi  francuzkiej  i  komuny.  Ilekroć 

^  niej  mowa,  nie  brak  w  książce  pana  Walewskiego  trafnych  uwag, 

J*k  na  stronicy  XXXVII,  gdzie  mowa  o  demokracyi.  Powiedziano 

^  jedoak  tysiące  razy  lepiej,  trafniej,  z  większą   ścisłością  i  pre- 

^y%  bez  mieszania  Katyliny,  Grachów  i  Brutusa,  Mitrydata  i  Ju- 

Pirty,  bez  ściągania  w  jedność  rzeczy  od  siebie  dalekicli  lul)  wcale 

'^^nycb,  jak  cezaryzm  i  cesarstwo  chrześcijańskie,  jak  walki  sta- 

'^^ytnego  świata  pogańskiego  a  nowoczesne.  O  ile  zatem  trafnemi 

^  Wywody  autora  o  nowoczesnym  racyonalizmic  i  rewolucyi,  o  ua- 

^^pstwie  kolejnem  walki  koncyliów,  reformacyi,  francuzkiej  onini- 

P^tencyi  państwa  w  Ludwiku  XIV   i   omnipotencyi   społeczeństwa 

^  i^wolucyi  francuzkiej,  jako  wiodących  fatalnie  do  spogań.szczenia 

^"i^eściańskiego  społeczeństwa,   o   tyle   szkodzi   ich  prawdziwości, 

Przyszywając  do   nich   doktrynę   własną,   nieuzasadnioną   niczeni, 

'^*^ą  dziwactwem   i   arbitralnością,   doktryno,   której    nawet  naj- 

^^r^jniejszy  katolicki  kierunek  za  swoją  poczytać  nie  może.  iMógłł)y 

^^  też  powiedzieć  o  p.  Walewskim:    „Bóg   niech   mnie   strzeże  od 

•^kich  przyjaciół,  co  nie  wchodząc   w   osobiste  sumienia  ccsarzów 

Wr.  XXV),  pocieszają  się  po  chełmskich  wypadkach,  że  to  czysto 

^yańska  pozostałość  (str.  108). 

Ten  sam  rjTzałtowy,  arl)itrałny,  za  paradoksalnością  tylko 
^^^iący  sąd  przenosi  p.  Walewski  do  „badania  filozoficznego"  lii- 
^toi^.j  poiskjąj.  Podnieśliśmy  powyżej  kilka  trafnycli  jego  uwag, 
JUi^  ^  wstępie  do  Dziejów  Jana  Kazimierza  umieszczonych  a  tutaj 
?*Pomkniętych  lub  powtórzonych  kilkakrotnie,  bo  książka  p.  Wa- 
^^Skiego  jest  prawdziwem   repetitorium.   Spokojnie  i   z   zasobem 
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dowodów  rozwinięte  twierdzeni«i  o  oddalenia  Polski  od  zachodnich 
ognisk  oświaty,  o  kruchości  niateryału  słowiańskiego,  o  braka  feu- 
dalizniu  i  arystokracyi,  o  improwizatorstwie  w  ustawodawezem  dzia- 
łaniu, mogły  stworzyć  książkę  piękną  i  oryginalną,  książkę  praw- 
dziwej naukowej  wartości,  podejmującą  z  innej  strony  zadanie, 
które  spełnił  Lelewel  pisząc  swoje  Uwagi  nad  Polską.  Cóż!  kiedy 
p.  Walewski  nie  raczył  się  liczyć  z  tern,  co  w  ostatnich  czasach 
zrobili  Koepell,  Ilube,  Helcel,  Szajnocha,  T.  Lubomirski  i  inni, 
a  chwaląc  Pana  Boga  na  pamięć,  rozw^iązuje  kwestyę  osiedlenia 
się  ludu  polskiego  bez  i)omocy  jednego  bodaj  dyplomatycznego 
kodeksu  (a  namnożyło  się  ich  dosyć),  kwestyę  monarchiczncgo  lab 
niemonarcliicznego  usposobienia  Polski  za  pcmiocą  mowy  Krakusa 
w  Kadłubku,  o  której  cześciacłi  składowycłi  mógł  go  tak  dobrze 
pouczyć  p.  Zeissberg  (Vincenz  Kadłubek,  1872),  że  nie  byłoby  mu 
zapewne  przyszło  na  myśl  przypisywać  legendzie  tego,  co  było 
łacińską  elukubracyą  zacnego  ale  na  klasycyzm  i  bałamuctwo  cho- 
rującego historyka!  Sądząc  królów  naszych  wedle  jednej  tylko 
własnej  myśli,  której  ci  z  taką  precyzyą  nauczyć  się  nie  mogli, 
bo  Filozofia  dziejów  yohkich  jeszcze  napisana  nie  była,  p.  Wa- 
lewski przewraca  cale  ich  ocenienie  do  góry  nogami  i  zmieniając 
przyjętą  nomenklaturę,  zerwie  Kazimierza  W.  gubicielem  Polski, 
Zygmunta  Stiirego  i  Zygmunta  Augusta  gnuśnymi.  G<lyby  p.  Wa- 
lewski obejrzał  sir  l)vł  na  własna  teorve  o  zgulinem  oddaleniu 
Polski  od  ognisk  zachodniej  oświaty,  byłby  zapew^ne  o  Kazimie- 
rzu W.,  najwięcej  czyniącym  dla  zbliżenia  Polski  do  Zachodu,  ina- 
czej się  wyraził,  byłby  nawet  znalazł  wytłómaczenie,  dlaczego  pracą 
ciężką  okupionej  spuścizny  nie  ch<*iał  pozostawiać  zdegenerowanyni 
i  ciemnym  Piastowiczom,  lekkomyślnie  za  kilkaset  często  grzywien 
kawałki  ziemi  polskiej  w  ręce  Zakonu  oddającym.  Gdyłjy  znal 
lepiej  dziej(^  Zygmunta  I,  wiedziałby,  że  objął  Polskę  zachwianą, 
spustoszała  i  zubożoną,  ż(5  czynił  chwalebne  chociaż  daremne  usi- 
łowania, aby  zmocnić  rząd  i  dać  lepsze  państwu  warunki;  gdyby 
znał  lepiej  dzieje  jego  syna,  przekonałby  się,  że  pomimo  zrze- 
czenia się  prawa  sukcesy!  na  Litwie  fskoro  syna  nie  miał),  nie 
])rzestał  do  ostatniej  chwili  życia  myśleć  o  wyznaczeniu  nastę])cy 
a  o  niegnuśności  jego  bodaj  to  świadczyć  będzie,  że  jak  oka  w  gło- 
wie jńlnowal  brzegów  Inflant,  aby  do  nich  nie  dopuścić  Moskwy. 
Powołuje  się  autor  na  Zródłopisma  do  dziejów  Unii  i  szydzi  z  ów^- 
czesnycli  sejmów:  tylko,  że  na  ocenienie  Zygmunta  Augusta  cza- 
sów trzeba  czegoś  więcej  niż  samych  dyaryusz<'nv,  a  właśnie  w  za- 
piskach posłów  cudzoziemskich  i  nuncyuszów  spotkałby  się  p.  Wa- 
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lewski  z  zdaniem  zupełnie  rożnem  o  zdolnościach  i  władzy  Zy- 
gmunta Augusta.  Za  cóż  poczytać  np.  ustęp  o  Władysławie  IV: 
„Byłżeby  wspomniany  Władysław  IV  został  gnuśnym  i  niedbałym, 
gdyby  był  miał  syna?"  Czy  to  lapsus  calami,  czy  niewiadomosć, 
że  Zygmunt  Kazimierz,  syn  Władysława  IV,  umarł  w  r.  1047! 
Trzeba  było  przeczytać  Szajuocłiy  „Dwa  łata",  lub  przynajmniej 
zajrzeć  do  grobów  wawełskicli,  gdzie  leży! 

Takiemi  są  sądy  p.  Walewskiego  o  czasach,  których  archi- 
walnie nie  zna,  sądy  pochodzące  z  prostej  l)ardzo  przyczyny,  że 
ich  nie  zna  wcale,  że  je  tylko  ryczałtowo  wedle  swej  doktryny 
sądził,  że  postacie  królów,  z  któremi  bodaj  przez  „lojalność"  h)jal- 
nie  obchodzić  się  należało,  używa  do  stwierdzenia  swoicli  doktryn, 
pomiatając  jednemi,  a  wynosząc  drugie;  śpiesząc  się  zaś  zawsze 
do  swojej  dzisiejszej  politycznej  teoryi.  Najjaskrawiej  wystąpiła  ta 
niegodna  poważniejszego  i  szanującego  się  pisarza  lekkomyślność 
w  dziejach  Stanisława  Augusta  i  wstępie  do  nich,  znanych  dzisiaj 
z  tylu  żródel  i  prac  polskich,  francuzkich,  moskiewskich,  niemiec- 
kich, że  nie  wolno  już  dzisiaj  o  nich  improwizować,  bo  można 
o  nich  mówić  prawie  wyczerpująco.  Już  Piotr  W.  (str.  258)  „nie 
dążył  wcale  do  zguby  Rzeczypospolitej",  to  tylko  jego  poseł  Dołho- 
ruki  wpływał  zgubnie  na  sejm  1717!"  Nie  uciskał  też  Piotr  Wielki 
Polski  i  religii...  twierdzi  p.  Walewski  gdzieindziej,  wbrew  zna- 
nym egzekucyom  zakonników  po  klasztorach  litewskich.  Czy  to 
żarty?...  P.  Walewski  wie  o  traktacie  r.  17(>8  z  d.  8  czerwca, 
między  Prusami  i  Rosyą  dla  utrzymania  status  qao  zgubnych  insty- 
tucyi  Rzeczypospolitej,  pomimo  tego  uwalnia  Rosyę  od  wszelkiego 
udziału  w  utrzymywaniu  anarchii.  Czartoryscy  oczywiście  winni 
wedle  niego,  że  skorzystawszy  z  aliansu  z  Rosyą  potem  go  opuścić 
się  starali,  by  kraj  na  własnych  postawić  nogacli.  O  konfederacyi 
radomskiej,  ukutej  przez  Moskwę  dhi  obalenia  krnąbrnych  Czarto- 
ryskich i  icłi  reformy,  p.  Walewski  mówić  nie  chce  (270j,  przyznaje 
jednak,  że  wielbiony  przezeń  Repnin  zaczął  niyśleć  o  detronizacyi 
króla.  Wspomina  też,  że  konfederacya  radomska  nie  stała  się  przy- 
czyną barskiej,  chociaż  wiadomo  całemu  światu,  że  ją  rozpoczęli 
oszukani  przez  Moskwę  Radomianie.  Ale  j).  Walewski  nazywa  Soł- 
tyka,  Rzewuskich  i  Załuskiego,  porwanych  z  sejmu  1768,  z  a  cie- 
kłem i  anarchistami,  Repnina  zwie  Napoleonem,  który  kon- 
went rozpędził  —  nie  wspominając  ani  słówkiem,  że  pod  terro- 
ryzmem Repnina  na  sejmie  17G7/8  doszło  pierwszy  raz  w  Polsce 
skodyfikowanie  anarchii  polskiej  przez  spis.anie  prawd  kardynal- 
nych: wolnej  elekcyi  i  libemm  veto!  Czy   to   żarty?   czy   naiwne 
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znowu  zapomnienie  ^).  Cóż  powiedzieć  o  niedołężnej  gadaninie  au- 
tora o  wypadkacb  roku  1792,  plączącego  się  między  pochwałami 
dla  konstytucyi  3  maja  i  dla  rosyjskiej  polityki  konfederacyi  tar- 
gowickiej?  Więc  nie  sami  Prusacy  wydali  wyrok  śmierci  na  Pol- 
skę", pisze  p.  Walewski  (str.  158),  „lecz  oraz  wydała  go  tłuszcza, 
mająca  liczbę  krzykliwą,  a  w  koueu  nawet  króla  za  sobą".  „Po 
większej  części  znali  konfederaci  dokładnie  zalety  ustawy  3  maja", 
pisze  gdzieindziej  (loG)  nie  czytawszy  widocznie  ani  jednej  odezwy 
Targowiczan   o  spisku   warszawskim   (Jakobińskim !)  na  wolność! 

Co  p.  Walewski  o  czasach  porozbiorowych  pisze,  podnosiły 
do  syta  te  dzienniki,  których  wiadomości  historyczne  nie  wiele 
znać  za  tę  epokę  sięgają.  Żąda  on,  aby  Polacy  po  rozbiorze  byli 
lojalnemi  dla  liosyi  i  nicdziwota:  wszakże  na  karcie  LXXIII  «toi 
napisane  wyraźnie,  najwyraźniej:  że  „Aleksander  I,  Polskę 
w  granicach  1772  przywrócił".  Nie  do  uwierzenia!  ale  wy- 
drukowane! Cytowaliśmy  już  powyżej  ustęp  o  podobnych,  „niepo- 
partych  dokumentami^  zamiarach  Mikołaja  I,  „jakby  stworzonego 
na  króla  polslciego"  i  o  dokonywającej  się  właśnie  przed  oczyma 
naszemi  „nowej  restauracyi  Aleksandra  II",  która  dotąd  widzialna 
tylko  oczom  p.  Walewskiego,  domyślającego  się  pod  gruzami  przy- 
szłych fundamentów ! 

Tyle  jest  najciekawszych  słów  „nowego  objawienia  historyi, 
magistrae  vltae  p.  A.  Walewskiego".  W  nadobnym  stylu  r  rozkła- 
dzie rzeczy  pisana,  mieści  on^i  jedne  i  też  same  halucynacye 
w  kilkuset  rozdziałacli  o  podol)nych  często  nagłówkacli,  w  tekście 
i  w  olbrzymich  przypisach  na  dole  i  na  górze  jednej  i  tejże  samej 
stronnicy,  zawszą  z  tą  samą  jowiszowską  powagą,  z  uśmiechem 
wzgardy  dla  tych,  którzyljy  wątpić  cliciełi  w  ich  nieomylność, 
a  może  i  cichą  pretensyą:  A  co?  i)cdąż  krzyczeć! 

W  istocie  iloczekal  się  p.  Walewski  tego  odznaczenia,  do- 
czekał, ale  ze  szkodą  interesów  polskich.  Narobił  hałasu,  ale  z  ha- 
łasu tego  nie  odniesie  nikt  korzyści,  prócz  cliyl)a  nieprzyjaciół, 
którzy  wyzyskają  jego  extrawagancye,  prócz  niesi)ok()jnycłi  głów 
w  domu,  którzy  tę  karykaturę  konserwatyzmu  pragnclił)y  użyć  za 
broń  przeciw  uprawnionemu  konserwatyzmowi.  Idei  politycznej  uto- 
rowania lepszych  z  Kosyą  stosunków  i  lepszych    warunków   życia 


*)  A  jak  nazwać  cytowanie  depeszy  Ilepnina  z  dzieła  p.  Mieroszew- 
skiep),  fędzie  początku  niewygodnego  nie  umieszczono,  a  umieszczono  nada- 
jący sie  do  tekstu    koniec? 
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dla  Polaków  pod  rządem  rosyjskim,  idei,  której  nikt  absolutnie 
zamknąć  się  nie  może,  komu  mili  braeia  za  kordonem,  idei,  która 
u  niego  przybrała  rozmiary  awanturniczego  systemu,  zaszkodził 
p.  Walewski  więcej,  niż  ktokolwiek,  dając  w  imieniu  „rozsądnych 
Polaków"  poręczenia,  których  nikt  dotrzymać  nie  może,  co  nietylko 
już  rozsądnym,  ale  mającym  oczy  ku  widzeniu  i  uszy  ku  słyszeniu 
być  nie  przestał.  Jeżeli  Filozofia  dziejów  polskich  ma  być  pokorną 
notą  dyplomatyczną  wystosowaną  przez  gabinet  polski  w  osobie 
p.  Walewskiego  (mówiącego  nieustannie  o  gabinetach)  do  gałńnetu 
ks.  Gorezakowa,  to  powinszować  tylko  p.  Walewskiemu  studyów 
gabinetowych  i  zręczności  dyplomatycznej!  Przypomina  ona  naprzód 
owo  znane  przysłowie  polskie:  ZagJidał  Piotr  do  obraza,  a  oł)raz 
do  niego  ani  razu ;  napisaną  zaś  została  w  najstosowniejszej  chwili, 
bo  świeżo  po  tryumfach  nad  chełmskicini  i  podlaskiemi  Unitami! 
Aby  była  tem  zręczniejszą  dał  pan  Walewski  najpiękniejsze  gwa- 
rancye  wartości  Polaków,  jako  narodu,  o  którego  pozyskanie  się 
ubiegać  warto,  bo  niedawno  jeszcze  (1870  r.),  ubolewając  tylko 
nad  „porywczem  powstaniem  1803"  i  „nieszczęśliwemi  jego  ofia- 
rami", umieścił  w  nocie  dyplomatycznej  ów  piękny  obraz  „oszu- 
stów i  złodziei",  za  któremi  naród  cały  poszedł  w  tym  fatalnym 
roku.  Nikt  zapewne  Przeglądu  polskiego  nie  posądzi  o  łaskawy 
sąd  dla  ostatniej  katastrofy,  w  której  lekkomyślność,  przewrotność 
i  słabość  sprzymierzyły  się  do  oł)alenia  lepszych  na  przyszłość  wi- 
doków, i  otworzyły  na  oścież  wrota  eksterminacyi  narodu,  ale 
straszne  domowe  to  doświadczenie,  to  doświadczenie  dla  nas,  to 
przedmiot  walki  na  zabój  z  tymi,  którzy łjy  z  r.  18(53  .chcieli  zdjąć 
kamień  wiekuistego  potępienia;  ale  nie  wolno  używać  tej  szjity 
krwawej,  podartej  i  plamistej,  gdy  się  staje  do  politycznej  z  Rosyą 
rozmowy,  jak  to  uczynił  „filozof"  dziejów  polskich !  Bez  p.  Walew- 
skiego wie  Rosya  i  świat,  że  Polacy,  sącząc  dotąd  krew  serdeczną 
tysiącem  ran  od  18G3  r.  niezagojonych,  gryzą  w  milczeniu  wędzidło 
ciężkiej  boleści,  jakie  na  nich  nałożyć  musiał  ruch  wywołany  fa- 
talnym przymierzem  ich  wad  z  zgubnemi  teoryami  konspiracyjnemi 
Zachodu.  Bez  pana  Walewskiego  wić,  że  od  tego  czasu  obudziła  się 
w  społeczeństwie  polskiem,  nie  owa  lojalność  p.  Walewskiego,  która 
pozostanie  nazawsze  uprzywilejowanym  jego  wynalazkiem,  ale  obudził 
się  dobrze  zrozumiany  konserwatyzm,  zamykający  się  w  fortecy  wiary, 
języka,  instytucyj  pozostałycłi,  wdzięczny  za  korzystniejsze  warunki 
bytu  udzielone  z  góry,  wyzyskujący  każdy  środek  utrzymania  na- 
rodowej indywidualności,  a  śmiertelny   wróg  tych   domowych  nie- 
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przyjaciół,  którzy  z  doświadczeń  przeszłości  nic  się  nauczyć  nie 
cłicieli.  Ten  konserwatyzm  zerwał  zirówno  i  z  konspiracyą  rewolu- 
cyonistów  jak  i  z  dyplomacyą  takicłi  dyplomatów,  jak  p.  Walewski, 
prawdziwy  maroder  tycli  smutnej  pamięci  polityków,  co  wedle  nie- 
mieckiego przysłowia,  radiowali  zawsze  bez  gospodarzy.  Konser- 
watyzm ten  w  eierpieniacli  jakie  przeszedł  nabrał  ctiłopskiego  ro- 
zumu i  trzeźwej  satyry  wobec  głów  niewycliłodzonych  z  dawnej 
politycznej  fantazyi  szlacheckiej,  jaką  jest  niezawodnie  głowa  p.  Wa- 
lewskiego, i  rozumuje  też  po  prostu :  A  gdyby  pan  Walewski,  jak 
obecnie  Prusaków,  oddal  za  miesiąc  Moskali  pod  Nemezę  łiistory- 
czną,  że  go  nie  posłuchali!  Co  wtedy?  Gdyl)y  objawienie  łiisto- 
ryczne  nowe  kazało  czekać  lat  jeszcze  kilkadziesiąt,  zanim  się 
prusko-moskiewska  orgia  nad  światem  przewali?  Gdyby  cesarstwo 
syzmatyckie  nie  chciało  na  razie  spełnić  tego,  co  Pan  Jezus  prze- 
widywał? Nie!  to  już  chyba  poczekajmy  panie  Walewski  z  temi 
poszarpanemi  na  ciele  bokami,  które  szanować  wypada! 

Kończymy  nasze  przykre  zadanie  wypowiedzenia  słowa 
o  książce  p,  Walewskiego  wyrazem  przekonania,  że  uważamy  ją 
za  aberracyą  zasłużonego  zresztą  na  polu  badań  historycznych 
człowieka,  do  której  ostatecznego  wytłómaczenia  należałoby  iść  do 
l)atologii  umysłowej  narodu  w  tak  anormalnem  stanie  zostającego, 
jak  nasz.  Ta  by  nam  wytlómaczyla,  jak  może  się  znaleźć  rozległa 
w  pewnych  partyacli  erudycya  obok  fantazmagorye  snującego  auto- 
dydaktyzmu,  uczucia  polskie  obok  poniewierania  imjzuchwalszego 
tychże  uczuć,  traluc^  i  świeże  myśli  obok  fałszów,  cudactw  i  para- 
doksów bez  granic;  jak  czlowit^k,  który  choruje  na  idolatryę  wła- 
dzy, który  błąka  się  od  ołtarza  do  ołtarza  swej  idolatryi,  mógł 
się  dopuścić  napisania  i  jłuszczenia  w  świat  książki  —  bijącej 
pięścią  wszystkie  odcienia  opinii  w  kraju  —  książki  zatem  wprost 
anarchicznej.  Alt;  gdzież  to  się  nie  ukrywa,  znienawidzone  przez 
)).  Walewskiego  /i^r;v/m  i-rto!  jakich  ibrm  nie  przybiera  indywi- 
dualność prdska,  wyuiańczona  wiekami  na  tnifant  U^rrible  swego 
społeczeństwa!  Et  post  tiqnitem  stultt  ałra  cura:  l)łcdy  narodowe, 
przeciwko  którym  gestykuhijemy  rękami,  siedzą  często  w  nas  sa- 
mych: us])osobienia  despotyczne  łączą  się  u  nas  z  anarchią.  AVśród 
takicli  to  psycho  -  patoh)gicznych  zagadek  i  tajemnic  należałoby 
szukać  genezy  myśli  p.  A.  Walewskiego,  a  tragiczna  prawdziwie 
rzecz  widzieć  siwowłosego  uczonego  i)rzedmiotem  napaści  owych 
zwyczajnych  anarchistów  brukowych,  którym  łatwiej  o  obelżywe 
słowo,  niż  o  piątą  klepkę   w   głowie.   Społeczeństwa   silą  jest  po- 
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ważny  krytyczny  sąd  o  ludziach  i  rzeczach,  odłączanie  nieustanne 
ziarna  od  plewy  w  zbiorach  pracy  umysłowej  narodu  —  a  obja- 
wem tej  siły  być  powinno,  aby  nie  krzyczano:  Gwałtu!  gdy  niema 
czego.  Książka  pana  Walewskiego  zasługuje  na  spokojne:  Gwarc/a 
e  passa.  Nieprzyjaciel,  świadek  wielkiej  kilkutygodniowej  chryi 
o  ten  dziwotwór  polityczno-historyczny,  gotówby  powiedzieć :  A  cóż 
to?  Chyba  się  boją,  aby  kto  Walewskiemu  nie  uwierzył!... 
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KRONIKI  TEATRALNE 

„PRZEGLĄDU    POLSKIEGO". 


I. 


1  marca  1872. 


Przedstawienie  Beatrix  Cenci  Słowackiego  należy  do  naj- 
trudniejszych i  najryzykowniejszycli  przedsięwzięć  dyrekcyi  w  zi- 
mowym kursie.  Słyszeliśmy  wielu  niedowiarków,  czyli  przedsta- 
wienie „Cenci"  w  ogóle  jest  możebnem,  i  w  istocie  trzeba  widzieć, 
aby  ostatecznie  uwierzyć.  Z  ciężkiej  próby  wyszli  i  artyści  i  dy- 
rekcya  prawdziwie  tryumfalnie,  i  nie  sprawdziło  się  tym  razem 
polskie  tłómaczenie  przysłowia:  Andaces  fortuna  jwat. 

Treść  dramatu  Słowackiego  jest  w  zarysach  głównych  ściśle 
historyczną.  Bogata  rodzina  Cencich  należała  do  najstarszej  ary- 
stokracyi  rzymskiej  i  wywodziła  się  od  Krescencyusza,  słynnego 
w  zamieszkach  rzymskich  za  czasów  Ottonów  saskich.  Franciszek 
Cenci  w  końcu  XVI  wieku  miał  wszakże  tylko  smutną  sławę  po- 
twornego rozpustnika.  Kozpasana  namiętność  jego  zwróciła  się 
w  końcu  ku  córce  cudownej  piękności,  Beatryxy.  Żona  jego,  a  ma- 
cocha Beatryxy,  Lukrecya  i  syn  Jakób  postanowili  wreszcie  zgła- 
dzić potwora,  a  Beatryx  w  obronie  czci  własnej  wykonała  zamacli. 
Rzecz  mimo  głębokiej  tajemnicy  wydała  się ;  skazano  wdowę  z  pa- 
sierbicą i  dwoma  synami  na  wleczenie  rozhukancmi  końmi.  Papież 
Klemens  VIII  miał  już  ze  względu  na  nieszczęście  rodziny  złago- 
dzić wyrok,  gdy  drugie  ojcobójstwo  w  tymże  czasie  w  Rzymie 
dokonane,  zażądało  przykładu  ukarania  Cencich.  Wśród  nadzwy- 
czajnego wzruszenia  ludu  wykonano  wyrok,  przez  ścięcie.  Zabójstwo 
Cencego  przypada  na  rok  1599,  śmierć  winowajców  na  rok  IGOO. 
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Obraz  przedstawiający  wykonanie  wyroku,  przypisywany  Guido 
Renienm,  znajduje  się  w  pałacu  Barberini. 

O  traktowanie  dramatyczne  tego  przedmiotu  kuszono  się  kilka- 
krotnie. Oprócz  francuzkiej  sztuki  małej  wartości:  Guido  Reni  on 
hs  artisłeSf  mamy  dramat  Slielleya:  Rodzina  Cencich  (Ths  Cenei)^ 
który  Słowackiemu  zapewne  znanym  l)yć  musiał.  Slielley,  łłyronista 
bez  talentu  Byrona,  poszedł  jak  na  lep  w  okropności  kazirodzczych 
myśli  Cencego,  zawahał  się  jednak  przed  ojcobójstwem  ręką  Bea- 
tryxy  wykonanem,  i  kazał  spełnić  zbrodnię  facchinem,  najętym 
przez  matkę  i  córkę.  Bobatei*8two  Beatryxy  polega  u  niego  na 
wypieraniu  się  morderstwa,  na  mężnem  stawaniu  w  oczy  śmierci. 
Prócz  kilku  pięknycłi  ustępów,  dzieło  Shelleya  nie  ma  zalet,  a  na- 
dewszj^stko  nie  ma  warunków  dramatu. 

Słowacki  z  prawdziwą  genialnością  chwycił  podany  przez 
Iiistoryę  przedmiot,  spostrzegł  gdzie  jego  piękność,  odsunął,  ile 
mógł,  haniebną  stronę  tematu.  Piękność  tkwiła  tam,  gdzie  ją  czuła 
tradyc>ya  Rzymu,  do  dziś  dnia  przechowującego  pamięć  Beatryxy, 
w  młodości,  w  wdziękach  skazanej  na  śmierć  dziewicy,  w  tragi- 
czności tego  młodego  żywota,  który  tak  nie  przystawał  do  zbrodni 
])()pe]nionej,  jak  nie  przystawał  do  kary  za  spełnioną  zbrodnię, 
w  tych  antytezach  niewinności  dziewiczej  i  najstraszniejszego  czynu, 
rozkwitającej  młodości  i  okropnego  zgonu.  Jak  l)ohatera  dnamatu 
Oianiego,  tak  i  Słowackiego  musiała  znana  głowa  Beatryxy  po- 
ciągnąć ku  8ol)ic  i  kusić,  niby  psychologiczna  i  artystyczna  zagadka. 
Pod  vvi)lywem  portretu  i  trądy cy i  urosła  fabuła  dramatu,  przeno- 
sząca trafnie  właściwy  i)unkt  ciężkości  na  dzieje  Beatryxy  po 
s])elnionej  zlirodni.  Kilka  śmialycli  rysów,  kilka  słów  między  ojcem 
zbrodniarzem,  matką  i  córką,  wystarczyło  Słowackiemu,  aby  zbrodni 
ojca  nadać  tę  ceclic  ogromu,  bezdenności  złego,  jakiej  wymagała 
groza  moralna,  al)y  ją  zarazem  jak  najśpieszniej  uprzątnąć  ze  sceny 
z  tym,  że  się  tak  wyrażę,  delikatnym  w^sty(lem,  jaki  ])rawdziwy 
artyzm  cccłiować  powinien.  Ekspozycyę  „Heatryx  Ccnci",  wobec 
trudności,  jakie  były  do  zwalczenia,  można  też  nazwać  arcydziełem 
szczęśliwej  inwencyi  artystycznej  z  wyjątkiem  wiedźm,  o  których 
zaraz  mówić  nam  przyjdzie. 

Eksi)ozycya  ta  stwarza  od  razu  ową  atmosferę  straszną,  tra- 
giczną, która  ciężyć  nie  przestaje  na  umyśle  widza.  Scena  prz}'- 
gotowań  zabójstwa,  scena  po  spełnionym  czynie  nie  pozostawia 
nic  do  życzenia,  l^odziwiać  nalcrży  ekonomię  słów,  szył>kośr  okropną 
działania.  Nawet  trudna  scena  odegranc\j  na  ułicy  z  tru|)em    (-en- 
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eego  komedyi,  sceuji,  której  towarzyszy  „strętwiala"   morderczyni, 
nie  umniejsza  nie  wrażenia,  które  8i)rawił  akt  pierwszy. 

Z<lawałoby  się,  że  genialne  poprowadzenie  tego  aktu  winno 
było  Słowackiemu  wystarczyć.  Zdawałoby  się,  że  elicąc  nawiązać 
nawet  romans  z  Gianim  w  tym  akcie,  mógł  to  uczynić  wyprowa- 
dzając go  w  usposobieniu  Romea  na  świadka  nocnej  sceny  przed 
domem  Cencicli.  Byłoljy  to  po  łudzku  i  dałoby  się  psychologicznie 
przeprowadzić.  Jeżeli  kiedy  Beatryx  była  demonicznie  piękną,  to 
podczas  sceny  kłamanego  lamentu  matki  nad  trupem  ojca.  Ale 
pomysł  „Cenei"  wiązał  się  widocznie  w  głowie  Słowackiego  z  mi- 
stycznemi  teoryami  o  działaniu  nadprzyrodzonego  świata,  czarow- 
nice „Makbeta"  zanadto  go  nęciły,  al)y  icli  nie  użył,  a  i  przed- 
miot sam  miał  w  sobie  stronę,  która  koniecznie  tego  środka  użyć 
nakazywała. 

Mamy  w^ięc  w  ekspozycyi  wiedźmy,  zjawiające  się  w  stra- 
sznym domu  t-encicli,  spotykające  Tomasa  jadącego  do  domu,  sta- 
jące na  zawołanie  matki,  czekające  w  korytarzu  na  spełnienie 
zl>rodni,  zapalające  pokazywaniem  głowy  Beatryxy  miłość  niezna- 
jąc^go  jej  dotąd  malarza.  Możnat)y  je  zrazu  brać  za  upostaciowane 
myśli  nieszczęśliwej  matki,  ale  zkąd  zjawiają  się  przed  powraca- 
jącym Tomasem?  zkąd  przygotowują  romans  Gianiego?  Wiedźmy 
Makbeta,  to  jego  własne  ambitne  myśli;  Eumenidy  Aiscliylosa,  to 
srogie  wymiaru  s|)rawiedliwości  boginie;  wiedźmy  Słowackiego  mo- 
żnaby  nazwać  swawolnieami  złego,  tak  dalece  w  rękach  ich  spo- 
czywa cała  sieć  straszliwa  dramatu.  Straszą  Tomasa,  aby  nie  zo- 
stał ojcobójcą,  al)y  j)otrzebował  godziny  do  oclilonięcia  i  pogodze- 
nia się  z  strasznym  zamiarem,  aby  ten  zamiar  wykonała  piękna, 
dziewicza  Beatryx.  Ideał,  który  im  się  uśmiecha,  głowę  uciętą  Bea- 
tryxy  pokazują  Gianiemu,  al)y  tę  naturę  Komea  związać  piękno- 
ścią i  okropności  wdziękiem.  Niesyte  zł)rodni  wiodą  do  niej  Gia- 
niego, chcąc  bratobójstwa;  wiodą  ojca  Gianiego,  chcąc  wyroku 
śmierci  ojca  na  dziecię.  Nawet  sens  moralny  wypowiedziany  przez 
ojca  Anzelma  Gianiemu,  aby  go  upamiętać,  staje  się  przyczyną 
nowej  zbrodni:  samobójstwa  z  roz|)aczy.  Wiedźmy  niosą  więc  sztukę 
całą,  niosą  od  pierwszej  do  ostatniej  chwili,  a  zapytać  się  przy- 
chodzi, czem  są,  skoro  nie  są  ani  wytworami  jednej  w  sztuce  indy- 
widualności, ani  fatum  greckiem  wymierzającem  si)rawiedliwość? 
Zdaje  się,  źe  Słowacki  p<k1  wpływem  mistycznych  teoryj,  które 
dowolni(>  snuł  i  przerabiał,  chciał  w  wiedźmach  swoicłi  jirzedstawić 
])otęgę  złego,  jako  potęgę  samodzielną,  opatrzną,  twórczą,  która 
nie  może  wprawdzie  wykroczyć  z  granic  przeznaczonych  jej  przez 
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sprawiedliwość  Bożą,  ale  która  w  tych  granicach  na  dowolną  po- 
zwala sobie  orgię,  mści  w  genialnych  kombinacyach  grzechy  ojców 
na  dzieciach,  wciąga  w  epidemię  złego  wszystko,  co  jakąkolwiek 
słabą  podało  stronę.  Wobec  tej  opatrzności  i  twórczości  przyznanej 
złemu,  niknie  prawie  odpowiedzialność  indywidualna  wobec  odpo- 
wiedzialności niedocieczonej,  tajemniczej,  której  jednostka  za  dawne 
winy  pokoleń  podlega.  Ludzie  przesuwają  się  jak  senne  marzenia, 
wymykające  się  z  pod  sądu,  udziału,  żalu,  lub  potępienia  świata. 
Ten  grunt  dramatu,  to  tło  moralne  jest  niezawodnie  przyczyną,  że 
Beatryx  Słowackiego  olśniewa,  denerwuje,  zadziwia,  pozostawia 
wrażenie  cudownego  a  strasznego  snu,  ale  budzi  ostatecznie  myśl 
jedne:  Nie!  Pan  Bóg  tak  świata  nie  stworzył.  Pan  Bóg  tak  nim 
rządzić  nie  pozwala !  sprawia,  że  gdy  nazajutrz  po  przedstawieniu, 
spojrzy  się  na  światło  dzienne,  wrażenia  teatralnego  wieczoru  zdają 
snem  pięknym,  ale  tak  męczącym,  że  się  prawie  niechętnie  wraca 
do  myśli  o  Bcatryxy. 

Ba!  ale  jakże  trudno  zapomnieć  obrazów  na  tem  tle  pozo- 
stałych, obrazów  tego  romansu,  który  się  począł  tam,  gdzie  koń- 
czyć się  zdają  ludzkie  uczucia,  na  krwawem  tle  najstraszniejszej 
z  zbrodni,  tem  namiętniejszy,  tem  piękniejszy,  im  w  okropniejszycb 
okolicznościach  powsUiIy;  obrazów  tej  miłości,  otoczonej  trumnami 
i  szafotem,  tem  bujnic^jszej  im  krótszą  być  miała.  Jak  zapomnieć  tej 
sceny  Beatryxy  z  Piętrem,  gdzie  ta  miłość  przycłiodzi  do  świa- 
domości swego  żaru,  tej  sceny  u  ojca  Anzelma,  gdzie  niemająey 
czasu  kochankowie  powiadają  sol)ie  od  razu  wszystko,  tej  sc^ny 
w  więzieniu,  gdzie  pocałunek  dwojga  skazańców  i  rozmowa  icli 
stanowią  oliraz  równający  się  piękności  piątej  pieśni  Dantego? 
I  mimowoli  zapytiić  się  znowu  przychodzi,  czyl)y  to  wszystko  ł)yło 
mniej  tragicznem,  gdył)y  nadprzyrodzony  pierwiastek  z  sztuki  usu- 
niętym został,  gdy))y  nam  oszczędzono  jednego  z  dwojga,  albo 
wiedźm,  albo  szekspirowaiiego  Pietra,  który  wystarcza  sam  za 
wiedźmę,  jeżli  dramat  miał  l)yć  czysto  ludzkim,  a  niepotrzebnie  je 
wyręcza,  jeżeli  miał  zostać  z  przyborami  nadprzyrodzonemi. 

Skoro  1)0  dwakroć  już  nasuwało  się  nam  to  j)ytanie,  należa- 
h)l)y  spróbować  odj)ovvicdzi,  tem  bardziej,  że  |)otrąca  o  kilka  kwe- 
styj  cstetycznycli,  o  granice  j)iekna,  o  stosunek  jego  do  j)rawdy. 
Odpowiedź  to  niełatwa.  „Oenci""  z  samym  Piętrem,  jako  czarnym 
charakterem,  łjyłaby  o  tyle  chybioną,  że  groza  zabójstwa  zacierać 
l)y  się  musiała,  wobec  głównego  zl)r()dni  knowacza,  a  rola  Pietra, 
choćl)y  podniesiona  do  wyższej  tragiczności,  nie  doroslaln'  tragi- 
czności sztuki.   Taki,  jakim  jest,    Piętro  jest   najsłal)sza^  kreacyą. 
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prawie  rażącą,  ale  ratuje  go  jego  drugorzędność.  Tę  drugorzędność. 
daje  mu  tło  dramatu  i  wiedźmy.  Wiedźmy  zatem  o  ile  są  fałszywe 
i  moraluie  przewrotne,  o  tyle  są  konieczne.  Bez  nich  fakt  ojcobój- 
stwa  nie  spłynąłby  się  z  następstwami  w  jedną  całość,  bez  nich 
rozpoczynający  się  romans  odrywałby  się  od  tła  tragicznego  pierw- 
szej zbrodni.  Gdyby  nie  było  wiedźm,  nie  byłoby  dramatu  o  Cenci. 
Fakt  w  rodzinie  Cencich  tak  jest  wstrętnym,  wyjątkowym,  obu- 
rzającym do  gruntu,  źe  niktl)y  nie  przyjął  dramatu,  gdył)y  był  bez 
fantastycznego  przyboru  nadprzyrodzonych  duchów  podanym.  Rzy- 
mianie żałowali  Beatryxy,  bo  była  cudownie  piękną,  a  szła  na 
szafot;  publiczność  zachwycała  się  dramatem  Słowackiego,  bo  — 
wiedźmy,  acz  niestraszne,  obudziły  w  niej  uczucie  grozy,  które  na 
placu  tracenia  Cencich  panować  musiało.  W  tym  fakcie,  że  „Bea- 
tryx"  bez  wiedźm  ostaćby  się  nie  mogła,  a  wiedźmy  są  estetycznie 
chybionem  tłem  dramatu,  jest  potępienie  wyboru  przedmiotu,  potę- 
pienie wprawdzie  z  przykrością  tylko  wypowiedzieć  się  dające, 
jeżeli  się  tyle  widzi  piękności,  ale  sprawiedliwe  i  wobec  powagi 
sztuki  konieczne !  Jeżeli  krytyka  estetyczna  oświsidczyć  się  musiała 
przeciw  fatalistycznym  dramatom,  przeciw  wybujałościom  fanta- 
stycznym Wiktora  Hugo,  musi  ona  oświadczyć  się  i  przeciw  Bea- 
tryxy  Słowackiego,  podającej  sytuacyc  cudownej  piękności,  ale  na 
niezdrowym  stojącej  gruncie.  Musi  ostatecznie  powiedzieć,  źe  to 
zboczenie  poezyi,  szukające  wrażeu  w  przystrajaniu  wstrętnyeli  sy- 
tuacyj  najpiękniejszemi  kwiatami  swemi,  burzącej  harmonię  świata, 
aby  kaprysowi  twórczemu  dogodzić;  musi  powiedzieć,  że  to  pozy- 
skiwanie a  raczej  terroryzowanie  czytelnika  lub  widza  środkami, 
których  nie  dozwala  kodeks  moralny  sztuki,  bo  łechtaniem  wyo- 
obrażni  a  potłumianiem  głosu  serca  i  rozumu: 

Prawdziwa  też  to  biesiada  wyobraźni:  przedstawienie,  które 
dała  dyrekcya.  Jakby  z  portretu  Guida  Reniego  wykrojona  boha- 
terka sztuki  p.  Hoffmann  może  policzyć  rolę  Ikatryx  do  najświet- 
niejszych ról  swoich.  W  pierwszym  akcie  wyborna,  w  scenie  po- 
grzebowej, w  scenie  z  I^ietrcm  umiała  p.  Hoffmann  utrzymać  wła- 
dzę prawdziwie  poetycznego  zjawiska.  Z  dziedzińca  należało  trochę 
spieszniej,  szalenicj  uciekać,  w  scenie  z  Gianim  u  ojca  Anzelma 
ciszej  wyznać:  „I^cez  ten  ojciec  mnie  hańbił!"  Obcięta  scena  gro- 
bowa, mniej  korzystna  dla  artystki,  miała  wyborne  zakończenie; 
a  reszta  dramatu,  w  szczególności  scena  przed  sądem  i  przecudna 
scena  w  więzieniu  nie  pozostawiały  nic  do  życzenia.  Beatryx,  pani 
Hoffmann,  ma  ciągłość  gry,  ceoliująeą  zdolność,  która  daleko  wy- 
szła po  za  rutynę  sceniczną. 

1  7 
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Od  Gianiego  (p.  Ładnowskiego),  który  stworzywszy  ojca 
Marka,  bardzo  wiele  od  siebie  żądać  każe,  żądano  w  kolach  znaw- 
ców więcej  niż  dał,  na  co  z  mojej  strony  zgodziłbym  się  tylko  pod 
warunkiem,  aby  przedstawienia  roli  przyznać  przynajmniej  to,  czem 
niezaprzeczenie  była,  to  jest  nie  psującą  nigdzie  Iiarmonii,  a  w  osta- 
tniej scenie  silną  i  piękną  kreacyę.  Więcej  rzewności  i  zupełnego 
zmożenia  uczuciem  w  głosie,  więcej  rozpaczncj  namiętności  w  scenie 
pożegnania  byłoby  nie  zawadziło.  Giani  jest  kochankiem  nad  ko- 
chankami —  Romeem  podniesionym  o  kilka  tonów  wyżej :  nie  po- 
trzeba żałować  wylania  i  zapału. 

Edmund-Ryszard-Pictro  (p.  Benda),  acz  ostro  narysowany,  był 
zupełnie  dobrym,  umierając  wybornym.  Pani  Wolska  o  jeden  ton 
wyżej  podnosząc  patetyczność,  nie  byłaby  przesadziła  wcale.  Stary 
Cenci  (p.  Skąpski),  przyczynił  się  bardzo  skutecznie  do  harmonii 
przedstawienia.  Role  Orsiniego,  Anzelma,  zasługują  na  uznanie, 
które  należy  się  także  p.  Urbanowicz  za  wdzięcznego  Aza. 

Wiedźmy  robiły  co  mogły,  aby  się  z  trudnego  wywiązać  za- 
dania. Pomysł  ubioru  był  szczęśliwym. 


II. 


1  maja  1872. 


*•     '^■^toszek"  Moliera.  —  „Sen  nocy  Ictuiej"  Szekspira.  —  „Księżna  Jerzowa* 

Dumasa  syna. 

Jeżeli   komn^   to  nam   zaiste   nie  wypada   chwalić  Dyrekcyi 

^''^^kowskiego  teatru,  z  której  dzisiejszym  przedstawicielem  tak  bez- 

r^ednie  wiążą  nas  stosunki.   Niecli  ją  chwalą  inni,   my  gańmy, 

^lożeniy.  A  podała  nam  wyborny  przedmiot  do  reprymendy:  bo 

^^^^^    w  ciągu  ubiegłego  miesiąca  zachciało  jej  się  przedsUiwić  dwie 

**t;5irc  a  jedne  młodą  nowość:  Świętoszka  Moliera,   sztukę  jeśli  nie 

*^^i"ezyą  to  gallikanizmem  gorszącą,  farsę  Szekspira,  i  j)elen  zepsu- 

obraz  społeczeństwa  francuzkiego,  młodego  Dumasa. 

Ale  żart  na  stronę.  Przychodzimy  niezawodnie  w  naszem  spo- 

'Czcóstwie  do  tego  smutnego   rozdarcia,  że  nawet   neutralny  i  lą- 

^^^^y  wszystkich  grunt  sztuki   staje  się  areną   szermierki  zasad. 

.    ^*^uffa  molierowego  gotów  zawsze  liberalizm  wiedeński  j)ojmować 

Z^^^  przeczucie  bezwyznaniowości,  przerażone  religijne  uczucie  upa- 

^^'^a<J   w   nim   chęć  ubliżenia  praktyce  pobożnego  życia.  IMedny 

^Howiciel   sztulci   może   usłyszeć   oklaski   tam,    gdzie   miejsce  na 

i     ^.     ^%  zadumę   nad   zmienionym   dzisiaj    Tartuflfów  charakterem 

^^fiinlciem,  a  niebawem  wyrzuty  gorzkie,  że  się  tych  oklasków 

.*    I>rzyczyną.  Czy  dlatego  nie  przedstawiać  AS/(?/^^o.v3A:a  ?  Trudnem 

*    ^^te   byłoby  położenie  Dyrekcyi,  któraby  tak  daleko  idącej    cen- 

^    *^^     teatr    swój    poddać    musiała,    któraby    nie    ujrzała    raczej 

^^Hi  powołania  swego,  ał)y  ])ubliczności  wdrożyć  znawstwo  sztuki, 

^^^ytające  nieśmiertelne  typy  mistrzów,  i  oceniające  je  w  abstrakcyi 

powłoki  czasu  i  wieku  w  jakim  j)owstaly  na  pożytek  duchowy 

^^ystkich  wieków  i  czasów. 

Tartuffe  Moliera  jest  typem  odwiecznym,  na  gorącym  schwy- 
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eony  uczynku,  przybierającym  najróżnorodniejsze  kształty,  dzisiaj 
zaś  niezawodnie  najmniej  się  objawiającym  w  postaci  pobożnisia. 
Cóżby  mu  było  po  takiem  mało  zyskownem  polu  działania,  gdzie 
raczej  nienawiść  i  niechęć,  niż  korzyść  odnieść  można?  Od  wie- 
ków do  dzisiaj  dnia  spekulacyą  jego  byli  ludzie  słabi,  miałkiego 
rozumu,  środkiem  zręczne  zmotanie  siecią  pajęczą  stosunków  do- 
mowych lub  publicznych,  nieprzebieranie  w  sposobach,  aby  dojść 
do  pożądanego  egoistycznego  celu.  Długo,  długo  umieją  oni  praco- 
wać nad  wyrobieniem  sobie  niezwykłego  stanowiska  wśród  głu- 
pich, którzy  nie  umieją  się  na  nich  poznać,  i  uczciwych  a  prostych, 
którzy  nie  umieją  ich  pochwycić,  aż  podbiwszy  pierwszych,  tero- 
ryzują  drugich,  a  w  końcu  rzucając  maskę,  idą  po  plon  osznkań- 
stwa  i  misternie  odgrywanej  komcdyi.  Nad  łodzią,  której  powie- 
rzają swoje  losy,  unosi  się  zwyczajnie  chorągiew  popularna,  religii, 
polityki  w  czasach  burz  politycznych,  tężyzny  umysłowej  w  cza- 
sach niereligijnych  prądów.  Sekret  ich  powodzenia  w  tem,  że  stają 
przytem,  co  na  porządku  dziennym,  co  nietykalne  i  popularne,  że 
walczą  przeciw  temu,  co  powszechną  wzbudza  niechęć,  naturalne 
antypody  tych,  co  wobec  zwycięzkich  kierunków  ratują  swoją  sa- 
modzielność. Mundus  vidt  decipi,  ergo  diclpiatur,  jest  ich  dewizą, 
pod  którą  kryje  się  ambicya  i  żądza  dogodzenia  sobie. 

Gdyby  komu  dzisiaj  przyszło  na  myśl  przesadzenie  typu  Mo- 
liera w  nasze  stosunki,  mógłby  pozostawić  Orgona  przekształciwszy 
go  na  szlachcica  zl)awiającego  ojczyznę  lub  wynajdującego  nowy 
system  finansowy,  a  Tartufta  przebraćby  musiał  chyba  w  szatę  ja- 
kiego młodego  geniusza  uniwersalnego  o  wątpliwej  przeszłości, 
który  potakując  pomysłom  bujnej  głowy  Jegomości,  mógłby  palić 
do  Jejmości  koperezaki,  jeżeliby  była  młodą,  lub  zagiąć  parol  na 
córkę  jedynaczkę  o  znacznym  posagu.  W  takiego  Tartuffii  zmieści- 
łyl}y  się  Molierowskiego  rysy,  cliociaż  dzisiaj  nosi  zwyczajnie  tylko 
niewinne  blagicra  lub  „łarceura"  nazwisko . . . 

Ty[)  Moliera  da  się  zatem  wysunąć  po  nad  ramy  XVII  w., 
po  za  kary  erę  religijnego  świętoszkostwa,  bo  obejmuje  on  wszelkie 
postacie  w  przybranej  maskaradzie  świętych  uczuć  chodzące;  da 
się  wysunąć,  jak  Ilarpagon  da  się  przebrać  w  szaty  nowożytnych 
Nabobów  a  (ieorge  Dandin  w  szatę  dorobkiewiczów  dnia  ostatniego. 
Ta  też  racya  jego  bytu  na  scenie,  i  do  tego  rzetelnego  jego  poję- 
cia przychodzi  niezawodnie  każdy,  kogo  przedstawienie  arcydzieł 
oswoiło  z  tajemnicami  sztuki.  Nie  znajdzie  też  {(^w  na  przedsta- 
wieniu Tartufta  zabawy,  kto  tej  nieśmiertelnej  strony  typu  nie 
oceni:  będzie  ono  przesuwało  się  przed  nim   obce,  do  dzisiejszych 
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stosunków  nie  przystające,  niezrozumiałe.  Sami  artyści  o  tyle  też 
tylko  zdołają  odwzorować  dawną  z  czasów  Ludwika  XIV  sztukę, 
o  ile  trafią  na  psycliologiczne  analogie,  wiążące  dawno  ubiegłą 
przeszłość  z  teraźniejszością. 

Przedstawienie  „Tartuffa"  było  staranne  i  poprawne.  Ubiory 
i  przybory  przenosiły  w  wiek  Ludwika  XIV.  Pan  Rychtcr  w  roli 
tytułowej,  scharakteryzowany  trafnie,  mówił  z  właściwą  sobie  do- 
sadnością  i  cieniowaniem,  zachowując  nieodłączny  od  molierowskich 
wierszowanych  komedyi  koturn  deklamatorski.  Z  pojęciem  roli  je- 
steśmy w  całości  w  zgodzie,  chociaż  wolelibyśmy  szersze  rozwi- 
nięcie obłudy  niż  żądzy.  Łagodzenie  tej  ostatniej  w  Tartuffie  wy- 
daje się  nam  nakazanem  i  smakiem  estetycznym,  i  samymże  boha- 
tera charakterem.  Obłuda  ma  właściwą  sobie  flegmatyczność  i  ostroż- 
ność, nieopuszczającą  jej  nigdy,  przesłania  ona  nawet  wybuchy 
namiętności,  dopóki  do  celu  nie  dotrze.  Podnieść  za  to  wypada 
wybornie  powiedziane  słowa  cynizmu: 

Si  ce  n'e8t  ąue  le  ciel  qu*ct  mes  voeux  on  oppose  — 

jak  niemniej  piękną  zmianę  postaci  i  fizyonomii  przy  słowach : 

Cest  (i  vov8  dfen  sortir,  vou8  qui  parlez  en  maitre. 

Obok  p.  Rychtera,  p.  Benda  w  roli  Orgona  bardzo  dobrze 
wywiązał  się  z  swego  zadania.  Pani  Hoffmann  typ  pokojówek  kon- 
fidentek  chwyciła  trafnie  i  z  wybornym  oddała  humorem.  Reszta 
towarzystwa  układała  się  w  harmonię  dobrze  wystudyowaną. 

Nieśmiertelną  młodość  innego  rodzaju  ma  Sen  nocy  letniej 
Szekspira,  brat  rodzony  drugiej  jego  fantazyi  dramatycznej  p.  t. 
„Burza",  Dopókąd  do  duszy  człowieka  przemawiać  będą  artysty- 
cznie zestawione  antytezy,  dopókąd  do  niej  mówić  będą  tajemnice 
nieodgadnione  sympatyj  i  antypatyj  ludzkich,  dopóki  będzie  czułym 
na  czarodziejski  głos  natury  wiosennej :  Sen  nocy  letniej  nie  prze- 
stanie sprawiać  widzom  i  czytelnikom  godzin  miłych,  pełnych  arty- 
stycznego użycia.  Niepotrzeba  nawet  w  tym  celu  szukać  allegoryi 
lub  zaczerpywać  wiadomości,  kiedy  i  dla  kogo  był  pisanym.  Autor 
ostatnie  nici  swawolnej  kabały  zaczepił  o  kielich  cudownego  kwiatu 
miłości,  a  los  serc  dał  w  ręce  świata  duchów,  największemu  ze 
trzpiotów  Pukowi.  Ten  to  sam  Puk,  co  w  swawolnych  chwilach 
zabija  klina  mleczarkom,  co  jak  wietrzyk  przelatuje  przez  kwiaty 
i  zarośla  wiosenne,  szukając  psoty,  gotów  narobić  spustoszeń  w  ser- 
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cach,  gotów  popląUić  je  i  uczynić  nieszczęśliwenii,  szczególniej  je—, 
żeli  król  i  królowa   tajemniczych   duchów   natury   pokłócą  się  ze^:^.^ 
sobą  i  w  świecie  syinpatyi  i  antypatyi  zapanuje  anarchia.  Wtcd}'*,,^  j 
królowa  Tytiinia  zakocha  się  w  Bottomie   z  oślą  głową,  nieszczę-  --^ 
śliwa  Helena  stanie  się  przedmiotem  zapału  dwu  naraz  kochankóii^s^-  ^ 
a  ukochana  Hermia  poczuje,  że  wzrost  mały  stał  się  przyczyną  je.t- 
opuszczenia,  ten  sam,  .kt<!)ry  jej  wczoraj  jeszcze  pieszczotki  jedna 
nazwisko.  Igraszka  ta   się   kończy,   skoro   wraca  ład  i  harmonii 
skoro  Oberon,  król  przyrody,   ten  sam,   co   nie  da  rzekom  wyst* 
pować  z  koryta,  zaklnie  uczucia  i  sympatye  w  przystojne  rozum 
i  trzeźwości  granice,   skoro   rozbudzone  oko  Tytanii   piękność 
czole  męża  a  koronę  na  własnem  zobaczy. ..  Bodaj  czy  nie  w  przi 
ciwieństwie   do   praw   tego   świata   uczuć,  które  prowadzi  na  be  - 


drożą,  jeżli  z  rzeczywistością  zrywa,  jeźli  w  oślej  głowie  wid^HE  2 
rozum,  i  miłość  infiltrować  sobie  pozwoli,  postawił  Szekspir  świ  —iai 
sztuki,  stojący  potęgą  złudzenia. 

Sławetne  cechy  ateńskie,  postanawiające  wyprawić  widowisi^B^-t^ 

na  uroczystość  zaślubin  Tezeusza  i  Hippolity  zapcmmiały  widoczi ■  i^ 

o  tym  głównym  warunku  sztuki:  o  złudzeniu,  Utalentowany  po( '^^ 

tragedyi:  Piramus  i  Tisbe  starał  się  tekst  uczynić  jak  najgłupszy-  >"* 
i  najnienaturalniejszym,  a  Bottom,  primo  uomo  improwizowaliśmy 
trupy  aktorskiej,  nie  ma  dosyć  silnych  przekonań  o  potrze!).!-  ^^" 
sztuki,  skoro  rozważnym  swoim  kolegom  dając  folgę,  przeraźliwiej" 
ryk  lwa  na  delikatne  gotów  miarkować  piszczenie,  a  z  nbawr^^J' 
o  nerwy  pań,  każe  mu  zapewniać,  że  nie  jest  lwem,  ale  stolarzem  -  -• 
Wszystko  na  co  zdobyć  sio  może  niedołęztwo  i  trywialność,  czw"^  *^* 
gromadka  j)oczciwych  rzemieślników  aktorów,  uzbrojona  w  brawi"»-  ^'C 
głupoty,  a  sceny  te  pełne  boskiego  humoru  plączą  się  jfik  akom£  ^•^'•^ 
niament  derkacza  na  łące,  z  słowiczym  śpiewem  kochanków  i  "^— *' 
jeniniczcHi  hukaniem  ducha  leśnego  IMika. 

W  oślej  głowie  B(>ttoma,  o|)lecionej  wiotkiemi  rączkami  'Ł^^'' 
tanii,  w  s<*enach  pełnych  genialnej  antytezy  poziomu  i  wyż\ni  uc3^  "*^*^ 
ludzkich,  dochodzi  liunun*  Szekspira  swego  szczytu,  a  podzi\\^  ^  ^^^ 
należy  mistrzowską  rękę,  która  zatrzymała  się  wszędzie  na  grai»  ^  ^*^ 
[)łaskości,  nie  ])rzckraczając  jej  nigdzie.  Obszerne  tu  pole  na  Ł"^*  *-' 
mowanie  allegoryczne,  jakiego  kto  zapragnie,  od  kaprysów  ko"*  -^"■*^" 
cego  serca  do  wielkicłi  zboczeń  sympatyj  społecznych.  Ośle  u=^^^-^' 
kto  wie  czv  nie  więcej  uczynił v  szczęśliwych  na  tvm  „dziwnie  ^ "*■*'' 

•  fc  •'  •  •  i  »'  •■77  ^^» 

tącym  się  świecie"  niż  skrzydła  orle...  dalej  zajechał  Sanclio  l^a^  mB?^'' 
na  osiołku,    niż   rvct»rski    Don   Qui<*łiotte   na   I{osvnancie.    Kobi  ^^^^ 
i    spdłecziMistwo   miewają^   swoje   trywialne   instynkta,    a   płasl^-*'"*^ 
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chwile  fatalnych  zwycięztw.  Z  uczuć  dla  nięzkicli,  dzielnych  lub 
głębokich  natur,  cofają  się  pierwsze  w  sympatye  dla  płytkości  i  po- 
>vierzchowności  bez  granic  ~  z  zachwytów  poetycznych  spada  dru- 
gie na  poziom  zakochania  się  w  Goryllu,  jako  protoplaście . . . 

Ale  poco  nam,  powtarzam,  allcgoryi?  Czyliż  Snu  nocy  letnhj 
we   można  przyjąć  jak  był  dany,  a  utopiwszy  oczy  w  scenę   ma- 
rzyć    razem   z   Szekspirem?  zwłaszcza  jeżeli   przedstaw^icnie   daje 
Diożność  złudzenia.  Tak  rzadko  już  dzisiaj  zdarza   się   sp(»sol)ność 
śmiania  się  po  staremu,   bez   zgryźliwości,   wobec  zaimprowizowa- 
nych sytuacyi  humorystycznych,  jak  śwnat  starych  a  zawsze  praw- 
feiwyełi.   Czemuż  nie  rozkoszować  w  teui  fantastyczncm  sj)leccniu 
STeckiego  świata,  średniowiecznego  kultu  kobiet,  duchów  mitologii 
ff^nnauskiej  i  komiczności  sławetnych  rzemieślników  z  City  londyń- 
skiej  XVI  wieku?  tembardziej,  jeżeli  co  chwńla  spotyka   się   rzu- 
ttł-ne  obficie  perły  poezyi  i  chwytane  na  gorącym  uczynku  prawdy 
P**y  chologiczne  ? 

Przedstawienie  Snn  nocy  letniej   należy   do   naj  trud  niej  szycli 

Pł"Zed8icwzięć  scenicznych,  nietylko   z   przyczyny  koniccznycłi  de- 

^^i^acyi  i  fantastycznych  ubiorów,  ale  i  dlatego,   że   należy  obmy- 

f*^^   a  raczej  stworzyć  pewien  ton,  komedyi  fantastycznej  właściwy, 

*    ^lociągać  do  niego  czynność  osób.  Poważny  niejako  a  tajemniczy 

'^^tniech  powlekać  powinien  fizyonomię  utworu,  a  i)atetyczność  usta- 

'^'^^ć  się  w  przeciwieństwo  do  scen  niższej  komiki,  starannie  przed 

^O'"vvialnością   strzeżonych.   Dziarskie   i   pełne   zapału  towarzystwo 

'^^Szych  artystów  umiało  pójść  za  radami  dyrekcyi  i  bardzo  dobrze 

'^^^^viązało  się  z  zadania.  Na  kochających  parach,  duchach   i   rze- 

^* rolnikach  spoczywa  głównie  gra  w  Śnie  nocy  htniej  —  a  co  do 

A^^ltiości  jej,  ta  stopniuje  się  od  rzemieślników  do  duchów  tak,  że 

^^•c    może  uchodzić  za  najtrudniejszą  w  komedyi  role.   Jakiejż   tu 

^^^*^eba   swobody,   lekkości  —  jak   tu   wywołać   wrażenie  ducha, 

^**«  wywołać  należy?   Bywał   to  jeden   z  tryumfów^  zasłużonych 

,   ^  tiy  Gossmann  w  dworskim  wiedeńskim  teatrze.  I)vrekcya  trafnie 

.      ***^la  p.  Urbanowicz,  która  bardzo  dobrze  wywiązała  się  z  swego 

^^^nego  zadania.  Szybkość  i  zręczność  ruchów,  deklamacya  natu- 

^^«  nic  nie  pozostawiały   do   życzenia,   od   czasu   do  czasu  nie 

-^^•^akło  demonicznego  błysku  w  oczach,  należałoby  w  przyszłych 

dstawieniach  dopełnić  braki  studyami  jakiego  chłopca  zuchwalca, 

Avolnika  i  dokuczliwca.   Charaktervstvcznem   znamieniem  Puka 

.    ^"t    szkodnictwo,  jest  nienawiść  do  drugiej  i)łci,  która  w  chłopcach 

V   ^^iewczętach  gra  często  bardzo  żywo  przed  terminem  dojrzałości, 

^tra  tworzy  owj^ch  domowych  dyabełków,   tiik   każdenm   do   ży- 
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\vi'^'o  <lojninjącvdi.  h*in-liy  \vił;cej  rezolutne,  złości   więcej,  chociaż 
z  iłnświłH^eniłMii  fikrą;rłości  i  ele^ancyi  byłoby  pożądanem. 

Tytaiiia    rp.  H.  Beudówuii'   ma   tyle   warunków   na  Tytanie,      ^  *-^  ^ 
że  bez  zaslu-ri  własnej  ur«>czeni  może  hyc   w   tej   roli  zjawiskiem.     •  m  ^  m 
Ale  Ty  tania  miała  zasluirc.  pozowała  pięknie,  mówiła  dobrze,  pa-    —  ^^^  .^ 
trzyła  czule  na  ilhip>uche;;:o   kochanka.   Śmiano   się,   co    nie   l)yło  ^~.^  ^     i^ 
dnl)rem.  a  nie  śmianoby  się  niezawodnie,  gdyljy  o  jeden  ton  bylajF^:^!    la 
czulszą,  sentymeutahiiejszą.  jak  była...   Nie  można  tu  przesadzie,.  r^;»     ^e 
tiwszem  w  przesadzie  cały  etckt.   Oberon   miał   wielką  zaletę,  po—  ^~^m^  o- 
wa^^*:  p<»waj:ę   wielkiego  podzwrotnikowego   motyla,   deklamować  .^^s.     ał 
trochę  za  wybitnie,  zanadto  po  ludzku.  Piękne  jego  i  pełne  łmrwi-  m-  -^^-wi- 
stości  frazesy  winny  płynąć  jak  szmer   wody   z   wiosennych   stra.«z^~      o- 
mieni,  abv  uczvnić  efekt  pożądany. 

Parv  zakochane  dobrze  sie  wvwiazałv  z  zadania.  W  swoł)**'.'*^        o- 
dzie  ruclniw,  cieple  gry  wiele  w  ostatnich  czasach  postąpiła  p.  Baw-»^        u- 
man  illennia',  <leklanuu'ya   z   pełnej   piersi   i   z   pełnych   ust,  oti^r         to 
o  co  hy  jej  starać  się  jeszcze  należało.  Scena  gniewów  kobiecyc  -■*  ~    "*h 
była  banlzo  dołirze  oddami.  Panna  Kwiatyiiska  (Helena)  występ*  ^^      -ki- 
wała w  ..Tartuffie-  po   raz   pierwszy,   w    ,,Snie"  po  raz  drugi   ił   -^    la 
naszej  scenie.  Ma  piękne  warunki  dla  sceny,  ujmującą  powierzch^      *^>- 
wność.  wdzięczny  glos,  twarz  i  oczy   do  gry   dramatycznej    stw-         -mo- 
rzone. Wedle  powszechnego  zdania  bardzo  ż\'^vo  przypomina  pan 
Modrzt'jew'<ka^.  Deklamacya  jej  pełna   i   wdzięczna,   pozy   i   ruch 
szlachetna*.  Stara  się  o  ciąg  gry,  pojmuje  rolę  i  okazuje  prawdziv 
jjrzejęcic.  Ma  ([«»  zwalczenia  jedn«>  niebezpieczeństwo:    swój    wz( 
W  każd«*j  artystycznej  duszy  są  pewne  zasoby  oryginalne,  do  kt 
rycli  się  dnchod/i   lub    nie    dochodzi:    dochodzi    przez   wewnętrz 
zatai)ianii*  się  w  zadaniach  swoich,  nie  dochodzi,  jeżeli  się  |>opr3 
staje  na  raz  z<lobytych    fnnnach.    W  pierwszym    razie  jest  rozw 
w  drugim  skrze|mię(ic  w  rutynę.   Panna    Kwiatyńska  pójdzie  ik- 
zawMilnir  pierwszą  z  tych  dróg. 

Pan  Leszczyński,  imwy  także  nabytek,  posiada  piękne  \  ^  ^^' 
riinki  dla  scrnv,  wzrost,  postawo,  irlos,  którv  w  rolach  ł)ohafcr  ^"^r- 
skicli  wybnrnic  służyć  mu  powinien.  1'patrywaliśmy  w  nim  jet^TŁ  ^ 
dotąd  wadtr:  Inak  cia-^lości  w  sfrze,  ale  nie  chcemy  mu  czynić  r^i**5a- 
rzutu,  l)o  rok'  sł'ntvmentalnc  nie  sa  dlań  właściwe. 

Hz(*ini('ślni<'y    byli   wyborni.    Pan    Fiszer,   p.   Zamojski  i  "ł  ^^in 

Kkrr  w  szcze::«'>l Ilości  irrali  z  taka  swoboda,  vyszvscy  zaś  z  tak  i  ^r^ni 

szrzośliwcni    unikaniem    trywialności,    że    nie   pozostawiali    nic  "'* 

żvczł'nia.    Palma    uah^żv  sii»  luMietisautowi.  W  scenie,  w  której  "" 

»  >       k  '1 

każd<'J  roli  j<'st  irotowyni  i  na  wszystko  ma  radę,   w   scenie^   i?^    • 
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obdarzony  oślą  głową  dodaje  sobie  śpiewem  otuchy,  w  scenach 
z  Tytanią  i  jej  dworem,  nadewszystko  zaś  w  pięknym  monologu 
niewypowiadającym  do  ostatka,  co  mu  się  śniło :  p.  Fiszer  wzbu- 
dzał śmiecił  serdeczny,  liomeryczny,  jaki  się  tylko  doskonaleni  zro- 
zumieniem komicznej  sytuacyi  wzbudzić  może. 

Z  nowości  ostatniej  chwili  widzieliśmy  na  scenie  Księżnę  Je- 
rzową  Dumasa  syna.  Przesyłka  to  paryzka  po  roku  1870  bardzo 
bolesna  dla  Polaków,  którzy  nic  przestali  ani  na  chwilę  nawet 
w  upadku  kochać  Francyi  i  Francuzów.  Dumas  syn  miał  smu- 
tny przywilej  głębokiego  dyagnostyka  społeczeństwa  francuzkiego 
w  upadku,  a  przedstawiając  je  na  swoich  bohaterach,  podawał 
w  końcu  siebie  z  teoryami  świadczącemi  o  wygaśnięciu  moralnego 
i  społecznego  zmysłu,  jako  jeden  więcej  okaz  chorobliwy.  W  Damę 
aux  Cameltas  podniósł  kult  prosty tucyi,  inaugurowany  przez  Wi- 
ktora Hugo  w  Marian  de  Lorme,  a  przez  panią  Sand  w  Lucrezia 
Florian  i.  Gdy  teoryi  jego  komuna  paryzka  7,  petroleus  ami  zanadto 
kłam  zadała,  przypuszczaliśmy  chętnie,  że  społeczeństwo  nie  od 
zaułków  zepsucia,  ale  od  rodzin,  mniejsza  arystokratycznych  czy 
demokratycznych  byle  uczciwych,  nowe,  zdrowe  latorośle  puszczać 
zacznie,  a  oto  p.  Dumas  w  Ksłęź'iie  Jerzow^j  chce  nam  zabrać  tę 
illuzyę.  Książę  Birac  jest  nikczemnym,  prostym  złodziejem,  matka 
księżnej  Jcrzowej  brzydką,  bez  wszelkiego  moralnego  gruntu  ego- 
istką; społeczeństwo  kobiece  sfer  wyższych  prowadzi  rozmowę 
jaskiń  zepsucia,  a  księżna  Jerzowa,  zacna,  mądra,  szlachetna,  pro- 
wadząca w  zepsuty  świat  z  brawurą  kochającej  duszy  rzetelne 
małżeńskiego  stosunku  pojęcie,  gdy  się  widzi  zdradzoną,  chwieje 
się  między  samobójstwem  a  zabójstwem  męża,  aby  w  końcu  po- 
przestać na  impertynencyi  wyrządzonej  stosunkowo  mniej  winnej 
Sylwanii,  i  na  wielokrotnych  słabościach  wobec  występnego  męża, 
tłómaczących  się  chyba  w  ten  sam  sposób,  jak  się  tłómaczy  jego 
dla  Sylwanii  namiętność.  Tego  oczywiście  Dumas  chciał:  a  z  dra- 
matu wygląda  znowu  on  z  negacyą  wolnej  woli  i  odpowiedzial- 
ności człowieka,  z  emancypacyą  ciała  i  chuci ...  Po  co  tu  pretensye 
do  społeczeństwa,  po  co  tyrady,  że  nie  ustanowiło  praw  innych? 
Jeźli  w  człowieku  i  dla  człowieka  niema  prawa  honoru,  godności, 
uczciwości,  niema  żelaznej  struny  cherakteru,  na  nic  się  nie  przy- 
dadzą prawa:  społeczeństwo  stoi  moralną  jednostką.. . 

Na  tym  fałszywym  gruncie  narysował  Dumas  swoje  patolo- 
giczne okazy  z  j)rawdą  i  życiem.  Są  to  wszakże  powieściowe  ra- 
czej nic  dramatyczne  figury,  dykcya  i  akcya  ich  nie  pokrywa  i  nie 
wyczerpuje,  to  co  mówią  i  co  o  nich  mówią  jest  często  rozprowa- 
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(lżeniem   powieściowem   lub   obrazem   wewnętrznego   usposobieni"*^ 
które  dramat  tylko  w  czynach  i  ruchach  przedstawiać  lubi.  Sylwan/^ 
ma  demoniczny  koloryt,   nie  tyle  w   tem  co  czyni,  jak  w  tem  cfi 
o  sobie  mówi.  Najsceniczniejszą  postacią  jest  niezawodnie  matka 
księżny. 

Ora  w  Ksicinej  JerzoweJ  była  znakomitą.  Pani  Hoffmann 
w  roli  tytułowej  umiała  zachować  wyższość  nad  smutnera  pokole- 
leniem;  które  ją  otacza,  wyższość,  w  której  Dumas  wj'tr\vać  jej 
każe,  pomimo  słabości,  jakiej  ulega.  Przypominała  ona  najlepsze 
swoje  role  tragiczne  i  usprawiedliwiała  powieść  Galansona  o  sta- 
nowisku jakie  zajmuje  w  społeczeństwie.  „Szukaj  pan!"  wyrzeczone 
przy  końcu  <lrugicgo  aktu  do  męża  Sylwanii,  i  walka  w  akcie 
trzecim,  gdy  mąż  śpieszy,  aby  ratować  zagrożoną  kochankę,  słu- 
sznie zadziwiły  publiczność.  P.  Benda  w  roli  księcia  z  głębszem 
rozumieniem  przedstawił  zdegenerowany  typ,  który  podpisuje  weksle 
na  cudze  nazwiska,  obdłuża  posagi  żony  lub  pupillów,  pocieszając 
się  spadkami  po  umrzeć  mających  ciotkach  i  stryjach,  a  gotów  bić 
się  na  śmierć  lub  życie  w  każdym  pcyedynku,  lub  głowy  nadstawić 
za  awanturnicę.  Stracił  on  zmysł  godziwego  szczęścia,  lubi  jak 
Rzymianie  czasów  Cezara  tylko  to,  co  zaprawia  —  zepsucie  i  zgni- 
lizna. Kobietę,  która  l)ywa  boginią  tych  przepadłych  ludzi,  bardzo 
dobrze  przedstawiła  pani  Kwiatyńska,  nadając  jej  ceclic  demo- 
niczną, której  Dumas  pragnął.  Gra  pani  Wolskiej  i  towarzyszek 
księżny  dobrze  składała  się  w  całość. 
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„PRZEGLĄD  KRYTYCZNY''  '). 


I. 

Styczeń  1877. 

Sicgfricd  Lipincr:  „Der  entfesscltc  Promctheus'',   cine  Dichtung  in  fiinf 

Gcsangcn.  Leipzig.  Breitkopf  und  Hartcl.  187(). 

Do  podjęcia  krytyki  poematu  po  niemiecku  napisanego  nie 
wiedzie  nas  wzgląd,  że  poeta  jest  rodem  z  Galicyi,  ale  okoliczność 
że  praca  jego  jest  z  poezyą  polską  bardzo  wybitnie  spokrewnioną 
i  częściowo  na  jej  wzorach  urosła.  Pomysł  sam  raczej  filozoficzny 
jak  poetyczny,  odziewający  w  szaty  ideje  raczej  jak  ideały,  przy- 
pomina żywo  sposób  koncepcyi  poetycznej  Krasińskiego,  a  w  wyko- 
naniu nie  jedne  rzecz  od  wielkiego  naszego  poety  przejmuje.  Poeta 
po  pieśni  do  tych,  których  w  dzisiejszem  świecie  Prometeidami 
nazywa,  czuje  się  duchem  porwanym  ku  icli  protoplaście,  Tytanowi 
walczącemu  z  Kronionem,  miłującemu  gorąco  ród  ludzki  i  ukara- 
nemu za  to. 

Wśród  dźwięku  pieśni  wolności  wyuzdanej,  która  zrzuciła 
bogów,  która  wierzy  w  cywilizacyjną  raisyę  topora  na  wrogów 
postępu,  budzi  się  stary  Tytan  i  opowiada,  jak  we  śnie  widział 
apadek  Kroniona,  jak  od  czasu,  gdy  niemiłosierny  jego  następca 
kazał  umrzeć  Chrystusowi  na  krzyżu,  w  śnie  pogrążony,  widział 
chwilę  miłości,  którą  zniósł  na  ziemię  Chrystus,  niebawem  zamą- 
coną; T^idział,  jak  ludzkość  poszła  starą  Tytanów  drogą,  zrzucając 
Boga,  jak  spostrzegł  wśród  tego  z  trwogą  jej  dzikość  i  brak  mi- 
łosierdzia; budzi  się  też  wśród  lęku,  że  „wygrana  bitwa  zwycięz- 
twem  nie  będzie".  —  W  drugiej  pieśni  p.  t.  GUtterloSy  wiedzie 
poeta  Prometeusza  między  Prometeidów  dzisiejszych  i  kolejno  wy- 


')  PiBmo  wydawane  w  Krakowie,  poświęcone   infonnacym  naukowym. 
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stępują  przed  nim :  ubóstwicie!  absolutnej  jaźni  (Ich),  czystej  nmie- 
jętnośei  na  wszystko  historycznie  posiadającej  i  spisującej  spokojnie 
swoje  spostrzeżenia,  artysta-rzemieślnik  bez  wyższego  powołania, 
sceptyk  odwrócony  od  zagadnień  najwyższych  człowieka  a  zwró- 
cony ku  egoizmowi.  Wszystko  to,  jakby  owe  wykłady  systemów 
filozoficznych  i  politycznych  w  Dniu  dzisiejszym  Krasińskiego. 
Z  kolei  idzie  kwestya  społeczna:  internacyonalista  najczystszej 
wody  przemawiający  do  sprzysiężonych :  a  gdy  się  nią  Prometeusz 
przeraża  i  ucieka,  w  ciszy  gdzieś,  na  ustroniu,  spotyka  kościółek 
ubogi,  a  z  niego  głos  odzywający  się  jak  „Ułamek  z  glosy  św.  Te- 
resy^. Cieszy  się  nim  Prometeusz,  rad  teraz,  że  znalazł  jeszcze 
wiarę  w  Koga,  ale  towarzysz  powiada  mu,  że  to  tylko  w  ruiny 
l)opadający  i)rzybytek  ])óstvva,  a  łzy  nie  pomogą  do  odżywienia 
tego  drzewa  odartego  z  liści,  bo  tylko  wiara  może  je  odżywić, 
a  l^rometeusz  i  I^rometeidzi  wiary  nie  maja. 

Trzecia  pieśń  Die  Enłfesselteii  prowadzi  dalej  rozpoczęty  po- 
wyżej przedmiot.  Owoc  pracy  internacyonalisty  objawia  się:  ko 
muna  z  mordanu  i  pożogą.  Dowódca  jej  Korneliusz  kocha  jednak 
córkę  hrabiego  Bellarminaj  j)ragnie  ją  posiąść.  Ściąga  to  podej- 
rzenie młodego  demagoga  Marcela:  Korneliusz  ginie.  Marcel  po 
orgii  rewolucyjnej,  w  której  kobiety  główną  odgrywają  rolę,  pro- 
wadzi tłumy  przeciw  wojsku  szlachty,  która  krwawo  ])rzy wraca 
porządek  w  bratol)ójczoj  walce.  Prometeusz  na  widok  tylu  okrop- 
ności tęskni  za  śmiercią,  za  nicestwem.  Wtedy  zjawia  się  na  tle 
chmur  czarnych  Clirystus  na  krzyżu,  którego  raz  już  widział 
we  śnie . . . 

Aż  dotąd,  jak  czytelnik  widzi,  Imdowa  i)oematH,  następstwo 
myśli  w  pieśni  drugiej  i  trzeciej  jest  kombinacyą  motywów,  obro- 
łńonycli  bądź  w  Niitboskifij  komedi/i,  bądź  w  Niedokończonym  j^oe- 
macie,  Mntntis  mytandia  nie  braknie  I^mkracego  i  I^eonarda,  tylko 
hrabia  i  szlaclita  j)ozostali  w  zaniedl)aniu  a  ])rzecież  oni  to  w  końcu 
zwyciężają,  niewiad(mio  tylko  jak  i  kim  ?  Ale  gdy  Krasiński  kończy 
widzeniem  (lirystusa,  zjawiającem  sie  Pankracemu,  autor  oczywi- 
ście ciągnie*  rzecz  dalej  i  tutaj  już  —  chwilowo  na  własny  rachunek, 
l^ometeusz  nie  daje  sie  sadzić  Clirystusowi,  1)0  jeźli  Clirystus  ko- 
chał,  on  kochał  także,  jeźli  Chrystus  cierpiał,  on  także  cierpiał 
bez  miary,  jeźli  Chrystus  tworzył,  on  był  także  stworzycielem.  — 
„Jam  sic  ugiął  w  pokorze^,  odpowiada  Chrystus.  1'ronietensz  gotów 
i  do  tego:  Chrystus  też  wskazuje  mu  drogę  (»fiary,  zai)arcia  się, 
poświęcenia,  kt('>rą  Tytan  przyjmuje...  I^)eta  dlugieini  wstępami, 
obrazami,   przygrywkami   zapowiada    pieśń    wielką,    pieśń    świata 
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(Weltlled),  która  ma  ukoronować  jego  dzieło.  Trocbę  to  wszystko 
trwa  zadlugo,  a  wśród  górnobrzmiącycU  frazesów  poetycznych,  peł- 
nych tautologii,  niecierpliwie  dochodzi  się  w  końcu  do  owego  ka- 
mienia filozoficznego,  pieśni  piątej,  noszącej  tytuł :  Erlóaung.  Tylko 
że  tu  niestety  następuje  rozczarowanie  i  spotykamy  się  znowu  — 
z  Krasińskim.  Z  Krasińskim  filozofującym  panteistyczuo-optymi- 
stycznie  w  Synu  cieniów!  Pan  Bóg  jest,  mówi  autor,  ale  nie 
w  niebie:  on  towarzyszy  duchowej  walce  świata,  on  będzie  żył 
we  wszystkich,  dopóki  życie  w  zgodzie  z  sobą  nie  spocznie  na 
jego  łonie,  dopóki  człowiek  nie  stanie  w  majestacie  spokoju,  który 
sobie  sam  wywalczył,  dopóki  patrząc  w  każdą  duszę  ten  Bóg  nic 
będzie  sobie  mógł  powiedzieć:  Ja  jestem  ty!  „Wspomnisz  naresz- 
cie —  mówi  Krasiński  —  żeś  z  Panem  nad  Pany  duch  ten  sam, 
jeden,  na  wieki  i  wszędzie,  co  już  jest  teraz,  ni  był,  ani  będzie... 
Lecz  każda  dusza  na  ciebie  wyrosła  i  siebie  samą  w  łono  twoje 
wniosła  i  wie  o  sobie,  że  stała  się  synem  równym  ci  Ojcze  i  wie- 
cznie jedynym.  Bo  w  każdej  jeden  ty  jesteś  o  Panie,  i  w  każdej 
wołasz:  Ja!". 

Zaiste  kombinacya  p.  Lipinera  nie  bardzoby  ucieszyła  Kra- 
sińskiego. Nadaremnie  nazwał  on  „Trzy  myśli"  zmarłemi  w  sobie, 
przycisnął  je  kamieniem  grobowym  Henryka  Ligenzy ;  p.  Lip  i  ner 
zaniósł  pierwszą  z  nich  do  ojczyzny  panteizmu  i  idolatryi  czło- 
wieka, zaniósł  jako  WeftUed,  jako  ostatnie  słowo  uwolnionego  Pro- 
meteusza. Nie  od  rzeczy  też  będzie  powiedzieć  wobec  tego  eklek- 
tyzmu autora,  że  poezya  polska  do  takiego  ostatniego  słowa  przy- 
znać się  nie  może,  i  że  ono  dosyć  naiwnie  wygląda  po  drugiej 
i  trzeciej  pieśni  —  nawet  w  Niemczech,  które  mimo  że  im  się  do- 
brze na  świecie  dzieje,  przebąkiwają  coraz  głośniej  o  pessymizmie 
Schopenhauera  i  o  Nirwanie  Buddhy  —  w  mundurze — Hartmanna. 

Niepodobna  nam  przy  tej  sposobności  nie  oddać  pochwał  na- 
leżytych bogactwu  formy  poetycznej  j).  Lipinera,  igrającej  swobo- 
dnie zarówno  strofą  grecką,  jak  ołŁuve  rimi  lub  terziną  wh)ską. 
Ale  trudno  także  nie  powiedzieć,  że  bogactwo  formy,  silą  wyra- 
żenia tracą  swój  skutek  wobec  niezmiernego  wielomówstwa,  które 
cechuje  jego  dykcyę,  wielomówstwa  obracającego  jedną  myśl  tak 
często,  że  znużony  w  końcu  czytelnik  ani  w  uczucie  ani  w  głę- 
bokie przejęcie  się  myślą,  ani  w  natchnienie  nie  wierzy  i  rozstaje 
się  z  autorem,  obiecując  sobie  wprawdzie  niepospolitą  przyszłość 
literacką  j)o  takim  początku,  ale  w  zupełnym  braku  przeświadcze- 
nia, aby  ona  poetyczną  być  miała.  Ekonomii  słowa,  prawdziwej 
tajemnicy  artystycznego  tworzenia  brakuje   wprawdzie   często  roz- 
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puszczającym  skrzydła  na  pierwsze  loty,  ale  brak  jej  w  „Prome- 
teaszu"  jest  tak  niezwyczajnym,  że  mimo  woli  ulega  się  obawie, 
czy  przyczyną  jej  nie  jest  ta  łatwość  słowa  i  formy,  która  zastę- 
puje treść  i  na  znane  temata  nieskończone  snuje  waryanty.  Okaże 
najbliższa  zapewne  pr/yszłość,  czy  ta  obawa  jest  płonną.  Na  nas 
przynajmniej  owa  pyrotechniczna  zgrabność,  z  jaką  p.  Lipiner  do 
motywów  pieśni  drugiej  i  trzeciej  doprawił  stary  WeltUed  Kra- 
sińskiego, wywarła  wrażenie,  jakie  po  sobie  każda  pyrotechnika 
pozostawia. 


Teodor  Tomasz  Jeż:  „Za  króla  Olbrachta".  Powieść  historyczna.  (Odbitka 

z  Niwy).  Warszawa  187(5.  str.  3G0,  8vo. 

Przeszliśmy  w  dziejach  naszego  romansu  historycznego  różne 
epoki.  Nie  licząc  już  prób  ks.  Krajewskiego,  marmontelizującego 
nam  Leszków  Białych  i  Goworków,  mieliśmy  zrazu  liczne  Walter- 
skotady  bez  głębszej  wartości,  ale  tu  i  owdzie  nie  bez  talentu, 
następnie  z  Soplicą  zwrot  ku  świeżej  tradycyi  XVIII  wieku,  który 
wywołał  cały  szereg  znamienitych  utworów.  Obecnie  —  z  oddala- 
jącą się  tradycyą,  z  stąpieniem  do  grobu  ostatniego  epigona  tego 
kierunku  w  Suftezyńskim,  zamilknieniu  pełnego  talentu  Z.  Kacz- 
kowskiego, przychodzi  znowu  czas  na  powieści  historyczne  oparte 
na  historycznych  studyach,  na  odtworzeniu  życia  nie  z  tradycyi 
już,  ale  z  pomników  piśmiennych  i  martwych.  Niestrudzony  Kra- 
szewski, który  już  dawniej  w  tym  kierunku  szczęśliwą  okazał  rękę, 
zamierzył  ni  mniej  ni  więcej,  jak  objąć  cala  historyę  polską  po- 
wieściami, a  od  czasu  do  czasu  spotykamy  i  inne  na  tem  polu 
próby.  Pomnym,  że  nasza  nicczytająca  ])ubli('zn()ść  najprędzej  jeszcze 
karmi  się  powieściami,  bardzo  nam  na  tem  zależeć  winno,  .aby  ten 
stary  a  zawsze  skuteczny  rodzaj  instrukcyi  wypadł  pożytecznie. 
Aby  się  to  stało,  trzeba  wiele,  trzeba —  „skoro  wiek  złoty  minął"  — 
uczyć  się  t.  j.  robić  studya  do  owych  historycznych  powieści,  a  jeżli 
już  pisać  je,  to  pisać  w  usłudze  i  zależności  od  zdrowego,  trzeź- 
wego, naukowo  uzasadnionego  kierunku  historycznego.  Inaczej,  za- 
miast pomocy,  sprawią  szkodę  tylko,  zachwaszczą  umysły  najłal- 
szywszemi  o  przeszłości  wyobrażeniami.  Wszakżeż  pozostało  ich 
tak  wiele  nawet  jm)  świetnej  szkole  tradycyjnej  powieści! 

Powieść   p.  Jeża   wobec   tego   zapatrywania   naszego   bardzo 
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niefortunne  sprawiła  na  nas  wrażenie.  Wybrała  sobie  ona  za  przed- 
miot epokę,  o  której  historya  nic  dotąd  dosadnego  nie  powiedziała, 
1)0  bez  wydobycia  nowych  dokumentów  uczynić  tego  nie  mogła, 
epokę  oświeconą  bardzo  8łal)0  ubogim  w  fakta  i  talent  Miechowitą, 
przeralńaczem  jego  Wapowskim,  i  kilkoma  zapiskami  węgicrskiemi, 
pruskiemi  i  rumuiiskiemi.  Ale  artyzm  bez  którego  powieść  się  nic 
obejdzie,  lubi  często  takie  cieniste  co  do  faktów  epoki,  aby  tem 
swobodniej  podać  wodze  fantazyi.  To  jego  prawo  —  tylko,  jeżeli 
się  powieść  historyczna  pisze,  prawo  pociągające  za  sobą  obowiązek 
tem  bystrzejszego  wpatrzenia  się  w  ciemną  co  do  faktów  epokę, 
niby  w  sczerniałe  malowidło,  ał)y  już  jeżeli  nie  fakta,  których 
fantazyi  dostarczyć  wolno,  to  ducha  jej,  barwność  wieku  i  oby- 
czajów wieku  schwytać  na  gorącym  uczynku.  Epoka  zatem  uboga 
w  fakta  tem  większego  wymaga  studyum  faktów  wewnętrznych, 
bo  tylko  na  znajomości  ich  oparta  może  tworzyć  to,  czego  jej  hi- 
storya nie  dostarczyła,  fabułę  powieściową.  P.  Jeż  przeczytał,  co 
o  Janie  Olbrachcie  przeczytać  można  było,  ale  nie  postarał  się 
wcale,  iiby  się  dowiedzieć  o  tem  koniecznem  tle  >vieku  i  cz<asu, 
którego  nie  podało  suche  kronikarstwo.  Miał  za  sobą  Kazimierza 
Jagiellończyka,  przed  sobą  Zygmunta  I,  oświeconycłi  barwiśeiej : 
rzecz  prosta,  że  kilkanaście  lat  we  środku  (Olbracht  i  Aleksander) 
w  ciemności  kronikarskie  osnutych  mogłyby  się  były  dlań  wyjaśnić, 
gdyby  był  drzwi  do  sąsiednich  rządów  otworzył.  Byłby  np.  prze- 
dcwszystkiem  wprowadził  owych  mncjnlficos  misore  dormitantes  et 
defensam  nidlnm  oppouentes  do  powieści,  którzy  zawsze  u  nas 
znaczyli  wiele  a  wówczas  więcej  niż  kiedykolwiek,  przeciw  którym 
Olbracht,  jak  świadczą  wymownie  jego  konstytucye,  ku  emaney- 
pacyi  i  u])rzywilejowaniu  szlachty  uboższej  wymierzone,  chciał  oprzeć 
się  na  tłumach  szlacheckiego  narodu. 

Ale  nie  żąd<amy  od  powieściopisarza  nowych  odkryć  histo- 
rycznych, dziwimy  się  tyłko,  jak  nas  mógł  postawić  w  samem  to- 
warzystwie szlachty  drobnej,  ubogiej,  a  jednego  bodaj  nie  uwy- 
datnić senatora,  choćby  z  tycli  potężnych  Kurozwęckich,  co  tyle 
znaczyli  za  Ołbraclita  czasów.  Dziwimy  się  jak  mógł  kilkoma  bodaj 
rysami  nie  uwydatnić  jednej  z  charakterystycznych  cech  cz<asu: 
humanizmu,  wytworności  i  miękkości,  która  wygląda  z  mów  i  listów 
tego  wieku,  z  jego  strojów  i  przyborów,  choćby  tylko  znanycłi 
z  obrazka  w  statucie  Łaskiego.  Długie  kędziory  Olbrachta  —  to 
trochę  za  mało.  Ale  nie  trzeba  mu  widać  było  tego  wszystkiego, 
bo  miał  uniwersalną  receptę  —  w  ])ozytywnej  o  wiekach  średnich 
teoryi,  którą  od  czasu  do  czasu,  w  mniejszych  lub  większych  do- 

I)zi<«la  J.  Szujskiego.  Ser.   I.  Tom  YII.  J-*' 
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zach  czytelnikowi  udziela,  w  doktrynie  republikańskiej^   niechętn 
wszystkim   królom   przeszłości  i   przyszłości,    której   także,    gdz 
raoże,  dla  obroku  duchownego  nie  skąpi.  Tak  na  str.  144  rozwi 
nam  teoryę  o  postępie  naszym   pod  względem   rozwoju   samieni 
na  str.  34  zdanie  o  zgubnym  wpływie  wychowania  Długosza  i  Kf 
limacha  na  umysł  Kazimierzowiczów,   na  42  układy  trzech  bra 
postawione  w  świetle  krytyki  jemu   właściwej,   na  str.  112  daj  c 
dyssertacyą  o  wychowaniu  naszych  a  owych  czasów,  na  str.  26T 
o  dziejach  polskich  wogólc,  zawierającą  potępienie  wszystkich  kró- 
lów polskich,  że  naturę  narodu  polskiego  zgwałcić  usiłowali.  Wszystko 
to  razem  jest  kapitałem   myśli,   który  w  powieść  swoją  wnosi,  — 
a  kapitał  sądzi  się  sam,   skoro  przy  uznanej    zdolności  pisarskiej 
wywołał  powieść  niesmaczną,   historycznie    nieprawdziwą,   zimną, 
zaniedbaną  w  formie  i  języku,   a  tu   i  owdzie  oburzającą  pewną 
brutalnością  i  nie  obwijaniem  w   bawełnę  słów,  których   nie  pro- 
wadzi się  do  literatury. 

Treść  podawać  uważamy  za  rzecz  zbyteczną.  Wątkiem  histo- 
rycznym jest  wyprawa  zrazu  na  Turka,  następnie  na  wojewodę 
Stefana  zwrócona.  Wątkiem  powieściowym  jest  awanturnik  bez  czci 
i  wiary,  ex-mnich,  Kołtun  nazwiskiem,  który  chodził  różnym  chle- 
ł)em,  popełnił  najhauiebnicjszy  rozbój  i  morderstw  kilkanaście,  aby 
obedrzeć  jakiegoś  szlachcica  w  górach  pokuckich.  Potwór  ten  kocha 
się  w  ambitnej  starościance  Marynie,  która  marząc  o  wielkości, 
daje  się  wykraść  Węgrowi  Kerdeniemu,  ale  stawia  mu  opór,  że 
„zębami  gryzie  drzwi  żelazne  jej  sypialni",  opór  wytrwały,  dopóki 
nie  zostiinie  wojewodą  mołdawskim!  W  potworze  zaś  tym  k<K*lia 
się  uwiedziona  córka  zamordowanego  szlachcica,  Salomeą,  plącząc 
się  jako  waryatka  po  świecie  i  ot^iczając  go  opieką.  Oczywiście 
skoro  już  Maryna  owa  piękna  została  wprow^adzoną  do  powieści, 
musi  się  o  niej  dowiedzieć  miłośnik  pięknej  płci  Olbracht,  musi 
opuścić  oblężenie  Suczawy  na  trzy  dni  i  wybrać  się  do  jej  ustron- 
nego dworu,  czcg(»  oczywiście  ambitna  szlachcianka  nagrodzić  nio- 
omicszkała,  nawet  zamknąwszy  swego  Węgra  tak,  że  umarł  z  głodu. 
Jan  Olbraclit  opuszcza  w  k(u'icu  Marynę,  która  w  domu  krewnycli 
wraca  na  drogę  cnoty  i  estymy.  Kołtun  wycierpiawszy  niewolę 
mołdawską,  umiera  pod  opiekuńczemi  skrzydłami  kochającej  go 
waryatki.  Oto  mniej  więcej  wszystko,  chociaż  opuściliśmy  zupełnie 
dodatniego  boliatera  sztuki,  ocliotiiika  Kapuzińskieg),  który  wy- 
cliowany  u  rzemieślnika  we  I^wowic,  zachciał  woj.iczki,  widział 
prz(»suwąjące  się  j)owyższe  wypadki,  kochał  się  także  w  Marynie, 
a  w  końcu  ożenił  sic  z  l)iałoskórniczką  Marysią. 
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Kołtun  jest,  jak  widać  na  pierwszy  rzut  oka,  jedyną  wybitną 
postacią  powieści,  czarną,  czarną  i  jeszcze  raz  czarną!  służącą  do 
^demonstrowania  teoryi,  że  potwory  takie  rodziły  się  w  wiekach, 
gdy  się  człowiek  spuścił  z  paska  wiary,  przestał  bać  się  piekła 
i  stryczka,  a  nie  mógł  mieć  oczywiście  wyrobionego  w  ostatnicli 
trzech  wiekacli  sumienia  „samodzielnego".  Jakby  roczniki  naszej 
kryminalistyki  nie  obfitowały  w  Tropmannów  i  Pommerais'ów, 
jakby  dzisiejsza  przewaga  oszustwa  wszelkiego  rodzaju  w  staty- 
styce kryminalistycznej  nie  odważała  sowicie  praewagi  zbrodni 
z  krewkości  i  dzikości  obyczajów  płynących  w  czasach  odległych 
od  nas!  Ale  mniejsza  o  tendencyjne  owe  twierdzenia!  Przyjmujemy 
artystyczną  kreacyę  nawet  z  filozoficznemi  uwagami  jakiegokol- 
wiekbądż  rodzaju,  byle  nią  była.  Ale  autor  ma  tę  fatalną  wadę, 
że  spokojnie  rysować  i  malować  postaci  swoich  nie  lubi,  nie  lubi 
icłi  rozwijać  w  dyalogowaniu  inisternem  i  charakterystycznem;  zdaje 
mu  się,  że  jaskrawość  lub  bezwzględna  czarność  to  koloryt,  że 
wykrzyk  to  monolog,  że  pierwsza  lepsza  gadanina,  to  dyalog. 
Palma  mu  się  też  należy  za  wynalezienie  nieskończonych  wykrzyk- 
ników od  Hrmm !  Brrm !  aż  do  —  wycia,  ale  literalnie  aż  do  wycia, 
na  stronnicy  320!  Wedle  gramatyki  Kopczyńskiego  rozmawiali 
zrazu  ludzie  na  migi...  czy  onomatopia  autora  ma  przedstawiać 
przejście  od  zwierzęcego  głosu  do  głosu  człowieka?  Ależ  to  już 
wiek  XV. 

Trudnot)y  też  w  istocie  pogodzić  to  wszystko  ze  znanym 
i  uznanym  talentem  autora,  gdyby  nie  doświadczenia  tak  częste  w  li- 
teraturze, jak  nicbezpiecznemi  są  próby  na  gruncie  autorom  niedo- 
statecznie znanym,  próby  szczególniej,  gdzie  przyświeca  kilka  myśli 
ogólnych  wątpliwej  wartości.  Podniesieniem  też  jednej  z  nich  koń- 
czymy naszą  krytykę.  Jest  to  ów  nienowy  zarzut,  że  królowie  nasi 
nie  rozumieli  ducha  narodu.  Wobec  innych  teoryi  autora,  możnaby 
zarzucić,  że  „duch  narodu"  to  jakaś  metafizyka,  która  się  dostała 
do  systemu  nieznoszącego  metafizyki;  ale  mniejsza  oto.  Powiemy 
tylko,  że  raz  by  już  należało  skończyć  z  nieokreślonemi  dogma- 
tami, które  nam  gwałtem  nakładają  jakieś  inne  warunki  bytu  jak 
innym  narodom.  Najprostsza  logika  wystarczy,  aby  z  położenia 
naszego  geograficznego  wyciągnąć  potrzebę  wojenriości  i  przedsię- 
biorczości; liczne  przykłady  dowiodły,  że  tylko  zwycięzkie  wojny 
utrzymywały  nas  przy  życiu  i  przerywały  niezdrowe  hałasy  we- 
wnętrzne; że  zaś  to  wszystko  lepiej  widzieli  królowie  niż  naród, 
rzecz  to  ich  stanowiska  i  położenia,  a  winą  —  dałipan  —  nazywać 
się  żadną  miarą  nie  może.  Można  narzekać,  że  naród  wolał  kokoszą 
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wojnę  Ulż  wyprawę  n«a  Woloszę,  konfedcracyę   goląbską  niż 
prawe  pod  Chocim;  ale  frazes,  że  królowie  nie  zgodzili  się  na 
niewojcnność  narodu  i  przez  to  zgrzeszyli  —  należy  do  przesta 
łych  doktryn,  które  zarzucały   np.  Chrobremu,   że   zbur/ył   gnii 
władztwo   słowiańskie.   Dziwna  rzecz   też,  jak   pozytywne    teo 
mało  się  liczą  z  —  pozytywnymi  faktami. 

A  skoro  już  w  recenzyi  naszej  tylekroć  natraciliśmy  o  po 
tywizm,  a  i  powieść  obecna  wyszła  w  najpoważniejszym  orga 
tego  niedawno  u  nas  podniesionego  a  z  dążeniami  młodszemi  w  W 
szawie  łączonego  kierunku,  nie  zawadzi  przy  tej  sposobności 
wiedzieć  o  nim  szczere  słowo.  O  ile  on,  jakby  z  niejednej  suniieni  _ 
pracy  zdawać  się  mogło,  zapowiada  wyjście  z  powodzi  lekkie 
literackiego  wyrobnictwa  na  brzeg  starannej,  poważnej  i  nauko 
pracy,  a  co  za  tem  koniecznie  iść  musi,  sumiennego  obliczania 
z  naszem  ogólncm  położeniem,  świadomej  pracy  w  danych  eiężk 
warunkach  po  zbyt  długiem,  niestety!  łiołdowaniu  uczuciom,  fs 
tazyi  i  przywidzeniom  —  o  tyle  całem  sercem  zgoda  na  ów  doda^- 
pozytywny  kierunek ;  bo  i  dla  najgorętszego  a  prawdziwego  uc^i^  "^ 
cia  po  doświadczeniach  ostatnich  nie  ma  innej  godniejszej  fon«n»  J 
jak  spokój  i  panowanie  nad  sobą.  Ale  cała  wartość  nowego  i  '^'^^ 
żądanego  zwrotu  ])olegałaby  zawsze  na  tem,  aby  pierwszej  lep*  ^^< 
podręcznej  teoryi  nie  brać  za  szczęśliwe  „Eureka",  za  uniwersał  *^' 
medycynę,  aby  negacyi  pewnych  i)rzes<adzonych  stron  najbliżsi  ^^-^ 
przeszłości  nie  czynić  jedyną  racyą  bytu,  aby  z  okrętu  nie  w"^^  2 
rzucać  tego,  bez  czego  wiosłować  dalej  nie  można.  Przeszłość  k_  «  I 
tycznie  badana  |)oda  niecliyl)nie  niejedną  naukę  pokoleniu,  kt 
wprowadzona  w  życie,  na  inne,  lepsze  tory  poprowadzić  mc^  ^ 
potę|)iona  —  niczego  nie  nauczy  i  z  niczego  się  nie  wyspowiada 
oświ(*cona  sztucznym  ogniem,  nie  nauki  ale  teoryi  chwilowej 
przemieni  się  tylko  w  karykaturę.  Od  żywych  też  dzisiejsz 
świata  uczyć  sio  należy,  jak  szczęśliwy  instynkt  każe  im  zac: 
wywać  to,  co  luźna  tcorya  potępia:  kapitał  historyczny...  Od  s 
szych  zaś  tycli  kwcstyj  i)rzech()dząc  do  sztuki,  skoro  mowa 
o  powieści,  warto  sprawdzić  jedno,  że  jak  siłą  dodatniego  zw 
l)c(lzie  ni(^  teorya  ale  nauka  i  jej  zdoł>ycze,  tak  w  rzeczach  sz 
musi  zostać  j)o  staremu:  teorya    nie   pomoże,    piękno   być   n 
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Październik  1877. 


„Jana  Władysława  Poczobuta  Odlanickicgo  Pamiętnik"  (^1640—1648).  Prze- 
pisał z  autografu  i  przypiskami  opatrzył  lir.  Leon  Potocki.  Opisaniem  rc- 
kopismu  poprzedził  i  objaśnieniami  uzupełnił  J.  I.  Kraszewski.  (Biblioteka 
ordynacyi  Kriisińskieh.  Muzeum  Konstantego  Swidzińskiego.  Tom  trzeci).  Na- 
kładem Swidzińskich.  Warszawa,  1877. 

Z  pociesząjącem  u  nas  mnożeniem  się  wydawnictw  mate- 
ryalu  historycznego,  z^Hcznemi  dowodami  ofiarności,  których  histo- 
rya,  tyle  dla  nas  szczególniej  ważna  nauka,  doznaje,  mimowolnie 
nasuwałoby  się  prawie  życzenie,  aby  materyał  pogatunkować  i  ten 
lub  ów  jego  gatunek  szczególniej  polecić.  Szłoby  to  łatwo:  wska- 
zaćł)y  przyszło  naprzód  bezpośrednie  źródła,  jak  zbiory  aktów 
i  listów  w  autografach  się  przechowujące,  niemniej  rzeczy  dyplo- 
matyczne z  zagranicznych  wyjęte  archiwów,  następnie  materyały 
do  wewnętrznych  dziejów  polskich  i  kościoła,  oświaty,  skarbowości 
i  ekonomicznych  stosunków,  na  trzeciem  miejscu  dopiero  przyszłoby 
położyć  pamiętniki  z  wyjątkiem  tych  chyba,  które  od  ważnych 
w  dziejach  pochodząc  osób,  ważne  też  rozświecają  wypadki.  Wy- 
dawnictwo do  dwóch  pierwszych  kategoryi  ograniczone  zbliżyłoby 
chwilę,  w  której  monograficzne  prace  mogłyby  rozświecić  tyle  ta- 
jemnic w  dziejach  Rzeczypospolitej,  tak  co  do  ich  politycznego 
biegu,  jak  co  do  cywilizacyjnej  ich  rozłogi.  Wszakże  myśl  ta  usy- 
stemizowania  wydawnictwa  jest  niemożebną,  a  pozosta>vienie  wol- 
ności zupełnej  lepszem  od  czegokolwiek  innego.  Witamy  też  z  naj- 
szczerszą radością  i  wdzięcznością  każdą  publikacyę  nową,  byleby 
ona  coś  nowego  niosła,  witamy  współcześnika  Paska,  pana  Poczo- 
buta Odlanickiego,  który  bądź  co  bądź,  bił  się  w  innych  stronach, 
inne  widział  rzeczy  i  niejedną  różną  stronę  ówczesnego  charakteru 
narodowego  nam  odsłania. 
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Z  Humicnnej  przedmowy  J.  I.  Kraszewskiego,  opisującego  nam 
manuskrypt  p.  Poczoł)uta,   dowiadujemy   się   odrazu,  z  kim  mamy 
do  czynienia.   Pan   Poczobut   był  człowiekiem   daleko   mniejszego 
>vidnokręgu  i  wykształcenia,  jak  p.  Pasek,   ])o   łacinie  nie   umiał, 
po  polsku  dosyć  mizernie  pisał,  nie  miał  też  jego  cywilizacyi  i  ka- 
walerskości,  nie  miał  jego  fantazyi,   a   z   długiego  spisu   połogów 
jego  żony  i  urodzin  jego  dzieci  wnosić  można,  iż  wcale  nie  słyszał 
o  maksymie  Reja,  że  „kobiecy   naród  jest   mdły   i   nałomny",  ani 
o  upomnieniach  pani  Reginy  Żółkiewskiej,   aby   się  „z  kobietami, 
jak  szklenicami  obcliodzić".   Pan   Poczobut  jest  przedewszystkiem 
żołnierz,  i  to  żołnierz   dorabiający   się  dostawianiem  pocztu   żołdu 
dla  siebie  i  swoich  pachołków,   traktujący   więc   wojskowość  jako 
rodzaj  zaroł)ku  i  rzemiosła.   Boleśnie   też   wspomina   każdą   utratę 
konia  i  rynsztunku,  jako  stratę  majątkową,    nie   wątpimy  jednak, 
że  bije  się  dobrze,  bo  do  miecza  skory  i  nieskończone  miewa  po- 
jedynki o  gorącej  jego  krwi  świadczące.   Szczególniej   charaktery- 
stycznem  jest  zajście   z   Kazimierzem   Sapiehą,   dowód   odległości 
między  panem  i  szhichcicem  w  nwych  czasach  fi 05).  Opowiadania 
jego  wojenne  z  lat  od  H)58 — U)i)i\   mają  drobne   szczegóły  zkąd- 
inąd    nieznane,    których   nie   zestawiono    w, przypisach    z   innemi, 
poprzestając    |)rawie   wyłącznie  na   wiadomościach   geograficznych 
o  wsj)oniiiianych  w  tekście  miejscach,  i  genealogicznych  z  Niesiec- 
kiego  czerpanych.  Sądu  wybitnego  Poczobut  o  wypadkach  nie  ma, 
potępia  wszakże  zabójstwo  rłąsicwskiego,  zaciętość  króla  pod  Mon- 
twanii;  elekcyę  króla  iMichala  pobieżnie  opisując,  podziela  zupełnie 
pojęcia  szlacheckiego  tłumu.  Przy  tej  S|)osobności   sprostować  mu- 
simy omvłke  w  indeksie,  który  w  r.  lf)<J8  każe  Poczobuta  wybierać 
do  Warszawy  na  sejm  konwokacyi.  Poczobut  był  tylko  delegatem 
od  wojska  do  hetmana,  na  akcie  konfederacyi  K^HS  (Vol.  leg.  IV. 
440)  podpisanym  go  też  nie  widzimy.  Po  roku  \M{)  wypadki  po- 
lityczne i  wojskowe  urywają  się  w  dzienniku  p.  Poczobuta:  osiadłszy 
na  wsi  uczestniczy  on  zaledwie  w  sejmikach  i  trybunale,    a  ])rócz 
„Wiktoryi"  wiedeńskiej  nic  z  wypadków,  które  go  doszły,  nie  za- 
pisuje, co  w  każdym  razie  cechuje  czas  i  człowieka.  Na  tę  epokę 
])rzypadają  jego  |)odróże    na   Pomorze,    do  Wielkopolski,  Krak(»wa 
i  na  Ruś  Czerwoną,  posłuchanie  u  króla  Jana,  mieszczące  do  dzie- 
jów kultury  niejeden  nieobojętny  szczegół.    Do  dziejów  oł)yczajów 
przybywa  ich  z  pamiętnika  najwięcej,   że  tu  wsp(»mnę  na  sejmiku 
sprawę  p.  Massalskiego  (121),   zajście   o   zł)ieglego   cliłopa    (124), 
sprawę   z   Żydem   Szymonem    (125).    Między   dodatkami   umieścił 
p.  L.  I^otocki:  Komput  wojska  litewskiego  z  r.  lOdl. 
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Mając  dzisiaj  obok  świeżo  przybywającego  Poczobuta,  pamięt- 
niki Paska^  Jerlicza,  Jemiołowskiego,  Łosia  i  zbliżonego  do  pa- 
miętnikarzy  wyobrażeniami  i  widnokręgiem  umysłowym  Kochow- 
skiego^  możnaby  się  już  dzisiaj  posunąć  do  skreślenia  obrazu,  jak 
wyglądała  fizyonomia  umysłowa  i  obyczajowa  szlachcica  w  drugiej 
połowie  XVII  wieku.  Poezyc,  broszury,  pisma  polityczne  i  mowy 
mogłyby  tu  doskonałą  oddać  przysługę  ważnego  pomocniczego 
źródła,  studya  archiwalne,  chociażby  częściowe,  dodać  świeżości 
i  kolorytu  obrazowi.  Porównanie  współczesnych  typów  ościennych, 
wschodnich  i  zachodnich  dopełniłoby  reszty.  Na  polu  takich  badan, 
idących  w  ślad  za  niemieckim  Biedermannem  dotychczas  u  nas 
głucho.  A  przecież  uwidoczniłyby  one  niejedną  rzecz,  której  z  głów- 
nego gościńca  dziejów  politycznych  nie  widać,  a  jak  tuszymy,  da- 
łoby społeczeństwu  niejedną  pociechę,  której  w  dziejach  politycz- 
nych dać  trudno. 
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KRONIKI  NIEDZIKLNIi  „CZASU"  '). 


j. 

Idę  sobie  na  zwyczajną  przechadzkę  do  okoła  miasta  przez 
planty,  boć  to  planty,  jak  Bóg  miły,  a  nie  jakieś  plantacye  ame- 
rykańskie, jak  mówi  dzisiejszy  mieszany  naród  krakowski...  idę 
tedy  z  moim  starym  pjirasolem,  co  mi  poczciwina  już  trzydzieści 
lat  służy,  bo  pierwszy  śnieżek  zimowy  zacina,  z  klapami  futrzanej 
czapki  spuszczonej  na  uszy,  bo  i  mrozik  jest  i  u  Sawiczewskiego 
trzy  gradusy  wskazuje.  Godzina  między  drugą  i  trzecią,  prawie 
czas  przechadzki  nas  starych.  Przeszedłem  już  planty  pod  Senatem' 
idąc  od  zamku,  a  minąwszy  przejście  pod  łańcuchem,  przypatrzyłem 
się  nowej  strażnicy  i  rzuciłem  okiem  na  nowe  domy  przy  ulicy 
Starowiślnej  i  Wielopolu  Librowskich.  No!  no!  jak  się  ten  Kra- 
ków, mówiąc  po  dzisiejszemu,  rozwija,  jak  mi  to  przyjdzie  odjeż- 
dżać z  niego  na  starym  karawanie  Towarzystwa  Dobroczynności, 
niby  z  obcego  miasta  do  grona  przyjaciół  i  znajomych,  którym 
tyle  mam  do  opowiadania.  Na  całej  linii  od  Zamku  do  Gródka 
żywej  duszy  z  moich  czasów  nie  spotkałem,  nawet  żyda  handełesa, 
może  się  uda  ujrzeć  kogo  dopiero  tam,  wprost  ulicy  Wolskiej,  gdzie 
się  starzy  spotkamy  w  coraz  mniejszej  liczbie  i  gadu!  gadu!  spły- 
nie godzinka  lub  dwie.  Ale  i  to  wątpię,  bo  sędzia  ma  reumatyzm, 
rejent  choruje  na  podagrę,  a  pułkownik  biedaczysko  leży  w  łóżku 
od  dwóch  tygodni.  Chybaby  spotkać  gdzie  starego  Brodowicza,  co 
to  nie  uważa  dotąd  na  śnieg  i  mróz,  i  wszystkich  starych  mło- 
dości uczy,  a  może  JW.  ks.  kanonika  hrabiego  Scipiona,  co  to  od 

O  Drukowane  w  „Czasie"  r.  1870  i  1880.  Pisane  przez  kilku  na  prze- 
mian, przez  żadnego  nigdy  nie  podpisywane,  a  niekiedy  składane  razem  przez 
dwócłi  w8półpracowników.  Ztąd  pewna  trudność  oznaczenia,  która  kronika  do 
k()g<)  na  pewno  należy.  Umieszczamy  tu  te  z  nich,  któr>'ch  autorem  był  Szujski 
niewątpliwie  i  w  całości.  (P,  W.). 
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starego  manuskryptu  lub  książki  rzadkiej  oderwawszy  się  obejdzie 
miasto  jak  młodzieniec  i  wraca  ua  ulicę  Kanonną. 

Nie  spotkałem  tedy  nikogo,  a  pierwszy  znajomy  co  do  mnie 
przemówił,  to  dzwonek  od  pp.  Dominikanek  na  Gródku.  Leci  on 
tęskncmi  dźwiękami  do  mnie  wśród  pruszącego  dniegn,  zawsze 
jednaki,  gorliwie  kołyszący  się  na  sygnaturce,  niby  modlitwa,  co 
utartą  przez  pokolenia  ścieżką  zdąża  do  jednego  celu,  do  Naj- 
wyższego. 

Nie  będę  mówił,  co  mi  ten  dzwonek  wspomina,  bo  kogóż  to 
dzisiaj  obcłiodzić  może.  Dość  będzie,  gdy  powiem,  że  słyszałem 
go  w  różnych  życia  kolejach  i  te  różne  koleje  mi  przypomina,  że 
mi  się  od  niego  ciepło  robi  w  duszy  i  jakoś  miło  mi  wśród  jego 
dźwięku  i  wśród  cicho  i)adających  płat  śniegu,  które  niby  mogiłę 
białą,  spokojną,  czystą,  piętrzą  na  moich  wspomnieniach. 

Więc  raźniej  jakoś  stąpam  koło  pałacyku  Steinkellera,  gdzie 
dzisiaj  „Deutsches  Cassino"  a  po  drugiej  stronie  drukarnia  i  re- 
dakcya  Czasu,  Od  ulicy  św.  Scholastyki  wychodzi  w  futrze  p.  Ale- 
ksander *),  filar  dziennika,  z  jakimś  bardzo  młodym  jegomościa.  No! 
będziemy  mieli  Czas,  myślę  sobie,  p.  Aleksander  przyjdzie  jeszcze 
do  ostatnich  wiadomości  telegraficznych:  artykuł  wstępny,  kores- 
pondencye,  kronika,  ostatnie  wiadomości  już  są.  Ze  wszystkich 
rzeczy  nowych  w  Krakowie,  i)rzyznać  muszę,  do  Czasu  jakoś  naj- 
bardziej się  przyzwyczaiłem,  a  chociaż  pułkownik,  sędzia  i  rejent 
nieraz  mocno  go  atakują,  ja  go  bronię  do  upadłego.  Śmiejcie  się 
I)anstwo,  że  mówię  o  Cz'isie,  jako  o  rzeczy  nowej,  a  przecież  mam 
racyę.  Taż  ten  p.  Aleksander,  najstarszy  dzisiaj  w  Czasie  i  żywa 
jego  pierwszych  dni  tradycya,  młodziak  wobec  mnie  starego,  i  pa- 
miętani, jak  chudziuteiiki  wydawał  swego  czasu  Jutrzenkę  "),  jak 
pamiętani  Leona  Chrzanowskiego,  dawniejszego  współredaktora, 
dzisiejszego  i\adzcę  państwa,  z  fuzyjką  na  placu  Franciszkańskim. 

Ukłonił  mi  się  zdaleka  poczciwy  p.  Aleksander,  i  słyszę  jak 
idą  za  mną. 

—  AVszvstko  dobrze,  ale  przyszła  kronika  niedzielna  —  mówi 

V  /  I  V 

młody  jego  towarzysz  —  mamy  trzech,  czwartego  nie  mamy.  Nic 
gorszego  jak  nieakuratność,  trzeba  pomyśleć  o  kronice. 

Młodzi,  nagonili  starego  w  jednej  chwih*.  Widziałem,  że  miody 
miał  ochotę  minąć  Matuzala,  ale  j).  Aleksander,  łaskawy  na  mnie, 
zatrzymuje  sie  i  wita. 

Starzy  na  tym  jednym  punkcie  bywamy  drażliwi.   W  pędzie 

^)  Szukicwicz. 

2)  W  roku  1816.    (1\  W.). 
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swoim  świat  miody  potrąca  nas  nieustannie,  a  nie  darmo  natura 
nagina  nam  głowy  na  starość,  aby  wyminęły  łatwiej  tego  deptania 
młodego  pokolenia,  co  to  leci  naprzód,  a  nie  ogląda  się  na  sta- 
rych. Mała  rzecz,  powitanie,  kilka  słów  pogadanki,  to  i  lżej  duszy 
i  wdzięcznością  napełnia  się  serce  i  powiedziałby  człowiek  niejedną 
rzecz,  któraby  się  przydała  i  młodemu  pokoleniu.  Prawda,  że  to 
ma  swoje  nieprzyjemności,  nogi  już  nic  służą,  cliodzi  się  powoli, 
słucha  tępo,  mówi  mniej  szybko.  B:)  też  nie  każdemu  tak  z  mło- 
dymi biegać  jak  JVV.  Majerowi,  prezesowi  Akademii,  przez  rynek 
i  ulicę  Sławkowską.  Tylko,  że  i  to  młodzieniec  wobec  mnie,  mało 
co  starszy  od  p.  Aleksandra. 

Otóż  i  wita  mnie  p.  Aleksander  i  pyta  o  zdrowie  i  o  znajo- 
mych moich,  których  dawno  nie  widział.  Bierze  mnie  ocliota  go- 
rąca zagadnąć  go  coś  o  ten  alians  austryacko-pruski  i  podróż  ca- 
rewicza do  Wiednia,  bo  to  ci  panowie,  bądź  co  bądź,  chociaż 
o  wszystkiem  piszą  w  dzienniku,  zawsze  więcej  wiedzą  niż  i)iszą, 
a  nie  piszą  wszystkiego,  co  wiedzą.  Polityka,  to  moja  stara  sła- 
bość, czegóż  bo  ja  nie  pamiętam  od  czasu,  gdy  jako  młodzieniec 
z  dobrze  juź  puszczającym  się  wąsem  byłem  na  ł»alu  ks.  Józefa 
w  dzisiejszych  odrestaurowanycłi  Sukiennicach?  Ale  delikatność 
kazała  mi  się  wstrzymać  z  zai)ytaniem,  a  p.  Aleksander  sam  nadał 
rozmowie  inny  kierunek. 

—  I  cóż  pan  na  to  wszystko?  —  zapytał  —  na  te  uroczy- 
stości, budowle,  projekta,  któremi  w  ostatnich  czasach  Kraków  za- 
słynął. Stary  krakowianin  musisz  pan  mieć  o  tem  własne   zdanie. 

—  A  co?  postępujemy,  nieprawda?  —  zagadnął  drugi. 

Na  takie  zapytania  wszczęła  się  dłuższa  rozmowa,  a  że  do- 
brze jakoś  byłem  usposobionym,  rej  w  niej  wiodłem,  postawając 
co  chwila  jak  nieboszczyk  nieodżałowany  Józef  Kremer,  nasz  filozof, 
kiedy  wyszedłszy  na  planty  rozgadał  się  z  jakimś  znakomitym 
przybyszem  o  rzeczacli  nauki,  a  urwisze,  paupry  krakowskie,  wy- 
ciągnęły mu  za  każdym  razem  chustkę  z  kieszeni.  Mówiło  się  to 
i  owo,  rzecz  jedna  rodziła  drugą,  znalazły  się  epizody  i  epizody 
ei)izodów,  jak  to  bywa,  gdy  się  stary  wypości  i  łudzi  wykształ- 
conych  dorwie.  Wszakżeż  to  głowy  starycli,  jak  ule  co  się  roją, 
tak  tam  brzęczą  te  pszczółki  o  tęczowych  skrzydełkacli,  które  się 
zowią  dawnemi  wsi)omnieniaini,  myślami  długo  obracanemi  w  gło- 
wie, a  nawet  i  truteń  starycli  gniewów  i  goryczy  między  niemi 
się  zawinie,  bo  ludzie  są  ludźmi.  Ale  jakem  się  tak  rozgadał  i  roz- 
szi^rzyl  mimo  mroziku  i  śniegu,  uważam,  że  mój  młody  (a  nie  pre- 
zentował  mi   się   dotąd)   zrazu   pana  Aleksandra   ciągnie  za  futro 
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i  oczyma  na  niego  mruga,  potem  przystaje  i  słucha,  uśmiecha  się, 
potem  prezentuje  się  (kto,  nie  powiem  dla  inkognita,  ale  ojca 
i  dziada  znałem  doskonale)  i  znowu,  posłucliawszy  dalej,  szepce 
coś  na  ucho  panu  Aleksandrowi.  Nowa  to  i  niegrzeczna  moda,  za 
naszych  czasów  nie  bywała,  szeptać  przy  osobach  trzecich,  ale  błąd 
to  generacyi,  bo  młody  człowiek  grzeczny,  wykształcony,  słodkiego 
obejścia,  chociaż  go  do  rany  przyłóż.  Intencya  też  szeptania  nic 
nie  miała  obrażliwego  dla  mnie,  jak  zaraz  zobaczyłem. 

—  Śliczne  tu  nam  pan  rzeczy  mówisz,  odzywa  się  do  mnie, 
śliczne,  ciekawe,  rozumne.  Przychodzi  mi  na  myśl:  gdyby  spisać 
coś  podobnego  i  wydrukować.  AYszakże,  jeżeli  się  nie  mylę,  pisy- 
wałeś pan  dawnemi  czasy . . . 

—  Tak,  niby  to  —  bąknąłem,  poczerwieniawszy  jak  panienka. 
Pisywało  się . . . 

—  To  paradnie!  Stary  lvraków  mówiący  o  nowym  Krakowie. 
Czegóż  nam  wńęcej  potrzeba.  Nasz  czwarty  kronikarz  znaleziony. . . 
Gdybyś  pan  czasami  nie  mógł,  zastąpimy,  na  teraz  koniecznie... 
panie,  na  piątek  w  ieczór,  na  sobotę  rano . . . 

I  nuż  mnie  całować  niby  w  ramię,  umizgać  się,  prawić  kom- 
plementa...  a  pierwej  nim  odpowiedzieć  mogłem: 

—  Nieprawda?  zgoda!  rzecz  skończona. 

lękałem  to  i  owo,  oddaję  grzeczności  za  grzeczności,  a  on 
się  żegna  i  ze  mną  i  z  panem  Aleksandrem,  i  już  go  nienia.  Mło- 
dym śpieszy  się  zawsze,  stary  idzie  powoli,  bo  grób  i  tak  nieda- 
leki. Potem  to  z  rodu  dziennikarzy  nowoczesnych,  co  odmienny  już 
trochę  typ  tworzą  od  pierwszych,  jak  nieboszczyk  Meciszewski,  jak 
p.  Aleksander.  Ho  też  odkąd  rozmachal  się  świat  do  coraz  to  szyl)- 
szego  biegu,  kolejami  i  telegrafami,  kursccttlami  i  giełdami,  młode 
pokolenie,  co  tęższe,  nabrało  coś  z  tego  febrycznego  życia  kolei, 
giełdy,  telegraficznego  drutu,  śpieszy  się  temu  zawsze  i  wszędzie, 
goni  jalv  opętane  za  zh)tym  motylem  chwili,  gwał.*i  naturę  i  chce 
żyć  czterdzieści  ośm  godzin  na  dobę,  nie  doje,  nie  dośi)i,  a  cho- 
ciaż uda  mu  się  nieraz  zadziwić  i  zał)łysnąć . . .  patrzcie  jak  nai? 
wyprzedza  starycli  na  rogach  ulic,  na  klepsydrach. 

Ale  gdzież  ja  to  znów  zaszedłem,  stary  gaduła?  Otóż  zaga- 
dnięty niespodziewaną  |n'oi)Ozycyą,  nie  powiem,  abym  doznał  nie- 
miłego wrażenia.  My  starzy  luł)imy  zawsze,  al)y  nas  do  czegoś 
l)otrzebowali,  drożynjy  się,  wymawiamy,  ale  doznajemy  prawie  na 
starość  tego  samego  uczucia,  którego  się  doznaje  za  dni  mlodycł), 
gdy  się  raz  jnerwszy  wezwanym  było  do  czegoś,  lub  drukowanym! 
Cóż  doj)iero,  jeżeli  ktoś  wspomniał  nasze  mah^ńkie  zasługi,    nasze 
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dawne  prace.  Drożyłem  się  i  ja  przed  panem  Aleksandrem^  bąka- 
łem ni  to,  ni  owo,  ale  taki  dałem  się  nakłonić  i  z  bijącem  starem 
sercem  poszedłem  do  domu,  samotnego  jak  dom  emeryta,  który 
przeżył  swoich,  któremu  na  starość  pozostały  stare  graty  i  graciki, 
pożółkłe  papiery,  stary,  kulawy  Maciej,  i  ślepy  Mops,  który  bie- 
daczysko rzadko  już  teraz  na  przechadzkach  mi  towarzyszy. 

Więc  to  niby  ma  być  o  Krakowie  dawnym  i  teraźniejszym, 
coś  njikształt  odpowiedzi  na  pytanie,  co  stary  myśli  o  zmianach 
w  Krakowie  zaszłych  i  o  postępie  Krakowa...  W  drodze  do  domu 
układałem  już,  jak  logicznie  ułożyć  przedmiot,  od  czego  zacząć, 
na  czem  skończyć.  AVkładano  nas  za  naszych  czasów  do  takiego 
logicznego  na  partes  orationis  rozłożonego  a  przecież  ozdobionego, 
okrągłego,  w  toczonych  okresach  poruszającego  się  pisania,  w  myśli 
też  widziałem  już  pierwsze:  Jeżeli,  rozpoczynające  mój  przyszły 
artykuł,  gdy  przypomniałem  sobie,  że  to  pół  wieku  okładem  od 
tego  stylu,  że  to  na  dzisiaj  coś  jak  biała  chustka  z  fontaziami,  lub 
nawet  późniejszy  sterczący  krawat,  podpierający  szyję,  albo  frak 
zielony  z  żółtemi  guzikami  i  wąziutkiemi  rękawami,  którego  jeden 
exemplarz  posiadam  w  mojej  garderobie,  ile,  że  był  moim  ślub- 
nym. Gdzież  to  ludziom  dawać  takie  ze  siebie  widowisko,  kiedy 
i  na  „liarbarę  Radziwiłłównę"  Felińskiego,  kiedy  ją  ta  piękna 
wznowiła  Modrzejewska,  a  na  której  przed  czterdziestu  okładem 
laty  płakałem  jak  bóbr,  powiadają,  że  nudna.  Tutaj  ja  sprawie- 
dliwszy od  młodego  pokolenia.  Przyszedł  Mickiewicz  i  romantycy, 
po  powieściach  modnych  p.  Genlis,  p.  Cottin,  po  „Julii  i  Adolfie", 
po  „Domyślności  serca"  przyszedł  Walterskott  i  liernatowicz,  po 
I^ernatowiczu  „ł^amiętniki  Soplicy" ;  uznałem,  że  w  Mickiewiczu 
i  „Soplicy"  jest  coś,  czego  w  poprzednikach  nie  ł)yło,  i  wcześnie 
bardzo  godziłem  rozperzonych  moich  kolegów  i  przyjaciół,  co  do- 
wcipkowali z  Osińskim,  czy  Dmochowskim :  Ciemno  wszędzie . . . 
Ale  taki  ani  „Barbary",  ani  „Czarnieckiego"  Kajetana  Koźmiana, 
ani  „Okolic  Krakowa"  Wężyka  odebrać  sobie  nie  dam,  boć  nie- 
prawda co  powiadają,  że  tam  nie  Ijylo  czucia,  natchnienia,  serca, 
jak  nieprawda,  żoł)ym  ja  go  miał  mniej  od  tego  i)okolenia,  i  kwita . .  • 

Wiec  nie  wstydzić  się,  i  pisać,  jak  starego  nauczono, 
w  szkoła(?li  doł)rych,  bo  owianycłi  jeszcze  świeżym  tchem  komisyi 
edukacyjnej,  w  szkołach,  z  którycli  wyniosło  się  i  miłość  Boga 
i  miłość  ludzi  i  cześć  dla  starszych  i  możność  otworzenia  starego 
Wirgiliusza  i  Iloracyusza,  i  przejęcie  się  ich  sentencyami  na  drogę 
życia.  W  szkohu^łi,  gdzie  uczono,  aby  przeczytać  co  się  napisało, 
poprawić  raz  i  drugi,   o   czystość   polszczyzny   się   starać,   zbytnie 
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sobie  nie  ufać  i  nie  nosić  do  drakami  tego,  co  jeszcze  nie  obeseblo. 
Czy  to  tam  bardzo  przestrzegają  tego  wszystkiego,  suh  judice  lis 
est;  z  polszczyzną  podobno  najgorzej,  a  zabrakło  bicza  bożego  ua 
l)sowającycb  język  ze  śmiercią  nieodżałowanego  Skobla,  chyba 
Oettinger,  choć  z  niemieckicm  nazwiskiem,  na  pomoc  wyruszy,  albo 
i  ja  się  zbiorę  na  spisanie  wszystkich  czerwono  zakreślonycb  bąków 
przeciw  mowie  dziadów,  które  od  tego  czasu  w  dostępnych  mi 
książkach  i  pismach  postrzelano.  Oj!  będzież  tam  tego  nawet 
w  pismach  akademickich  —  z  wyjątkiem  JW.  Prezesa,  bo  ten  do 
nas  starych  nfilcży. 

Ale  otóż,  czyli  nowomodnym,  czyli  stiirym  sposobem  pisać 
będę,  niechże  nie  zapomnę  przcdewszystkiem  tej  najmłodszej  córki 
Almae  matiis  jagellouicae.  Akademii.  Zagadnięto  mnie  czy  Kraków 
l)ostcpnje,  a  tu  podobno  trudno  o  lepszy  przykład  na  to,  co  się 
w  tem  mieście  podziało,  jak  się  chwała  Bogu  na  pociechę  naszą 
rozwija  i  rośnie,  jak  Akademia.  A  zapomnieć  mógłbym,  bo  i  wy- 
sokie progi  na  moje  nogi,  i  nigdy  członkiem  byłego  Towarzystwa 
naukowego  nie  byłem,  cliociaż  przyznam  się  szczerze,  ambicyono- 
w\ałcm.  Ale  miałem  znajomycli,  przyjaciół  nawet,  od  których  wiem 
niejedno.  Nigdy  w  Krakowie  nie  brakło  na  uczonych,  czy  to  pro- 
fesorach, co  się  samo  przez  się  rozumie,  czyli  prałatach  (że  tu 
wspomnę  X.  biskupa  Łętowskicgu,  X.  Gładyszewicza,  X.  Pękal- 
skiego, a  dziś  jeszcze  żyjącego  X.  KScipiona),  czyli  też  na  miło- 
śnikach rzeczy  ojczystych,  znanych  całenm  światu,  jak  stary  p.  Am- 
broży Grabowski,  autor  tylu  rzeczy  tyczących  się  Krakowa,  studnia 
prawdziwa  wiadomości:  jak  się  niegdy  nazywała  ta  ulica,  a  co 
l)vło  na  tcm  i  owem  miejscu;  a  gdzie  szukać  protoplastów  dzisiaj 
żyjących  rodzin.  Policzyć  do  nich  dzisiaj  JW.  Senatora  Hoszow- 
ski(>go,  który  w  naukowych  pracach  swoich  nie  ustaje,  niczem  się 
nie  zrażając,  i  jak  czytam,  i)rowadzi  dalej  historyę  każdego  domu 
])rzy  ulicy  Kau(»nnej,  domów,  gdzie  mieszkało  tyle  osób  historycz- 
nych, aż  do  ostatnich  czasów.  Ale  z  jednym,  mniej  znanym,  mia- 
łem szczególniejsze  zachowanie,  bo  i  razem  długie  lata  odbywa- 
liśmy przechadzki  samotne  i  nagatlaliśmy  się  do  sjla.  IJył  to  Jan 
Wincenty  Smoniewski,  od  którego  przyjąłem  modę  ciepł(\j  czapki 
z  szerokim  i  długim  daszkiem  i  uszami,  modę  na  starego  dobrą, 
bo  i  od  kataru  bezpiecznie,  i  na  styrane  oczy  wygodnie.  IHi  on 
czh)nkiem  Towarzystwa  i  słusznie:  całe  życie  albo  w  bibliotece 
jagiellońskiej,  allm  w  domu  ślęczał  nad  wielkiui  geograficznym 
słownikiem  polskim,  o  którym  teraz  myślą  w  Warszawie.  W  słow- 
niku tym  umieścił  on  całe  sw^oje  gorące  dla  Ojczyzny  serce,  reje- 
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.    ^'Wał  miasta  i  wsie,  góry  i  wzgórza,  budynki  i  pomniki,  rzeczki 
^^czułki,  nie  darował  żadnej,  każda  miała  swoje  miejsce,  każda 
^^z  odnosząca  się  do  nicli  była  nm  ważną,  l)o  polską.   Otóż   on 
^^.  to  powiadała  a  wcale  niedawno   mi   się   to   wydaje,   że   kiedy 
^  innych  zupełnie  okolicznodciaeh  politycznycłi,  jak  dzisiaj,  naszą 
'ł-AJmę  Mater"  koniecznie  w  niemiecką  przebierano  sukienkę  i  prze- 
klęto węzeł,  który  Towarzystwo  naukowe  z  Uniwersytetem  łączyło, 
'biedne   Towarzystwo   wypclmięte   i    wydziedziczone    zabrało    cały 
^\rój  majątek  w  książkacli  i  starożytnościach  w  kilku  koszach  plec- 
^yebj  i  zniosło  się  na  komorne  do  J\V.  Pawła  Popiela,  przy  ulicy 
4w.  Jana,  jako  jednego  z  członków.  Tam  odbywały  się  sesye,  tam 
dobijano  się  dalszej,  lepszej  przyszłości.  Wyłącznym  kosztem  człon- 
ków wychodziły  „Roczniki",  a  nikt  nie  słyszał  o  zapłacie  za  roz- 
prawę. I  oto  w  przeciągu   lat  kilku   staje   ze   składek    krajowych 
^macb  Towarzystwa  za  inicyatywą  ówczesnego  prezesa  Wężyka, 
rzecz  rośnie  z  dniem  każdym.   Majer  niebawem   zmarłego  kaszte- 
lana zastępujący,  Helcel,  ks.  Jerzy  Lubomirski,  że  tu   tylu  innych 
przemilczę,  umieją  jakoś  nadać  ruch  i  życie  Instytucyi,   że   w  do- 
brej   chwili    zwraca   się   do   niej   szczególniejsza   łaska   monarsza, 
Si  z  ubogiego  Towarzystwa   staje   zasobna  Akademia.   Miałbym  ci 
ja  tu  coś  do  powiedzenia  ze  strony  starego  Krakowa,  a  mógłbym, 
bom  nieinteresowany,  że  tam  niejednego  z  zasłużonych  starych  za- 
pisano na  liście  skazanych  na  wymarcie,   nadzwyczajnych,  a  mło- 
dych pokochano,  ale   taka   to  już   poczciwa  natura  u  nas  starych 
Krakowian,   że    blizcy   i    dalecy,   jednakowo    nowy    a    niebywały 
w  Polsce  Zakład  kochamy  i  dobrze  mu  życzymy,  (idy  też  czasem 
^v  księgami  Friedleina  (stara  poczciwa  firma)  przeglądam  z  cieka- 
wości te  druki  akademickie,   a   przed   szóstą   spotkać    tam  można 
p.  Majera  oglądającego   nowości,   a    dawniej  i  ś.  p.  Lucyaua  Sie- 
mieuskiego  spotkać  można   było,   i  dzisiejszego  X.  biskupa  Uuna 
jewskiego,  a  nieraz  stojąc  na  uboczu  bywałem  świadkiem  ciekawej 
i  nauczającej  pogawędki  —  gdy,  jak  powiedziałem,  przeglądam  te 
draki   akademickie,   dziwić   się   przychodzi   i   ilości   dziel   nowych 
i  gruntowności   metody   i   mnóstwu    nazwisk   młodych  a  dzielny(;h 
pracowników.  A  tu  Kodeks  Kapituły,  a  tu  najstarsze  miasta  Kra- 
kowa księgi,  a  tu  Kodeks  miasta  samego,  a  tu  sprawozdania  ko- 
misyi,  to  o  naturze  kraju,   to   o  jego  archeologicznych   zabytkach, 
to  o  historji  sztuki.  Ani  zliczyć  tych  wszystkich   kategoryj.    Coby 
na   to    powiedział    Grabowski,    Helcel,   Muczkowski,   Wiszniewski, 
gdyby  wstali  z  grobu?  Czemu  już  z  braku   funduszu   podołać    nie 
mogli;  o  czem  ani  się  marzyh)  w  blizkiej  i)rzyszłości,  staje,  dźwiga 

Dzielą  T.  Ssujskiego.  Ser.  I.  Tum  VJI.  1^*^^ 
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się,  rozrasta . . .  Tylko  jedno  nie  zmieniło  się  podobno.  Pytam,  jak 
się  książki  rozchodzą?  a  oto  odpowiedź,  nie  lepsza,  jak  za  moich 
młodszych  czasów.  Do  Królestwa  zawsze  jako  tako,  i  do  Poznań- 
skiego żądają,  do  (Jalicyi  ani  rusz... 

Skoro  zaś  jestem  przy  książkaeli,  uczonycli  i  literatach  warto 
zanotować  do  przyszłego  artykułu,  którego  żądano  odemnie,  jedno 
jeszcze.  Warto  zanotować  jedno  wielkie:  Dawniej   lepiej   bywało. 
Z  młodości  nauczyłem  się  szacunku  dla  ludzi,   którzy   na  jakiem- 
bądź  polu  życia  narodowego   stali   się   głośnymi,   a  gdym  się  do- 
wiedział albo   jioznał   autora  jakiegoś   dzieła  uczonego,    głośnego 
wierszopisa,  statystę  znakomitego,  radości  towarzyszyło  jakieś  dzi- 
wne uczucie  szacunku,    którego   dzisiaj   nie   widzę.   Miałem   przed 
kilku  laty  chłopca  na  wychowaniu,  gimnazyalistę,   niezłe   dziecko, 
ale  czupurny  i  gaduła  a  samochwał.  Słyszę  jego  rozmowy  z  kole- 
gami, a  tu  sądy  o  i)rofesorach,   o   pisarzach,   co  ich   dobrze  prze- 
czytać i  zgłębić  nie  mógł,   ł)a,   o   polityce   nawet  i   ludzi  acłi   poli- 
tycznych. —  A  ty  kim  sobie  tak  zęby  wycierasz?  —  przerwałem 
nareszcie,  wchodząc  do  izdebki  mojego  panicza.  —  A  zkąd  to  waścl 
takie  sądy?  AVydobyłem  nareszcie  z  chłopaka,  że  to  na  wystawie 
w  jakimś  Meteorze  czy  innem  Lic/tu  przeczytał!  Otóż  i  cała  przy- 
czyna. Kywali  i  za  naszych  czasów  autorowie  wierszy  dowcipnych, 
gryzących,  ba  nawet  i  bardzo,  bywały  nawet  i)aszkwile,  ludzie  za- 
wsze na  to  ciekawi;  ale  nie  drukowano  tego  i  nie  wystawiano  po 
(lystrybucyach,   a   przed    młodymi    to   się   chowało.   Ale  ustrzeż  tu 
dzisiaj  młodego  przed  teni,  co  nie  dla  jego  wieku,  powstrzymaj  go 
|)rzc(l    koncc])tanii    niewczesnemi,    kiedy    wszystko    do    konceptów 
wzywa,  kiedy  wszystko,  Czds  nawet   chce   mieć   kronikę    humorv- 
styczna^,  jak  owego  ])ana  I^ama  w  Dzienniku  Polskim . . . 

'ł'ak  jest.  chcąc  godnie  odpowiedzieć  wezwaniu  Czaan.  cbcąi\ 
al)y  stary  Kraków  powiedział  mądrzejsze   słówko  nowemu  Krako- 
wowi, któreby  sio  na  coś  przydało,  trzeba  rzecz  wziąć  gruntownie, 
poczynić  notatki,  podzielić  rzecz  w  i)ewne  rozdziały,  trzeł>a  iść  do 
tego  z  tą  systematycznością,  jaką  znałem  u  moich  współczesnych, 
gdy  przygotowywali  jakąkolwiek  robotę,  z  którą  mieli  stanąć  przed 
publicznością.  Natnę  ku  W\\\\\  celowi  karteczek  zapisanego   po  je- 
dnej stronie  papieru  (mam  dawne  yorschrifty  tego  mego  siostrzeńca) 
i  składać  je  bede  do  dwóch  szufladek  mego  biórka,  jedne  z  uwa- 
gami pocliwalnenn',   drugie   gani<ącemi,   co   ganić  wypadnie.  Dobre  - 
to  będzie*  zajęcie  dla  mnie,  któremu  i  tak  zajęć  ubywa,    bo   pnkzr" 
dziennika  życia,  który  systematycznie  utrzymuję,  prócz  spisu  owyclirj 
bąkł'»w  językowych  i  małej  ])racy,  która  znaną  będzie  może  dopierc:-* 
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I"*o      mojej  śmierci,  robić  co  nie  mam,  w  |!:o<Izinacli  długich  wieczor- 

'^^'^c^Ti  i  po  mszy  w  godziiiacli  rauiiycli.  Teraz  j>Ovl  swieżem  wraże- 

'**^^»«  otr/ymauego  zaproszenia,  kotłuje  zanadto  wszystko  po  mojej 

S"«ox\ie/wo  i  conłray  ciśnie   się   tysiące   wspomnień...   To   pewna, 

^^        o  piątku   wieczór  i   sobocie    rano   myśleć   co  nie  ma,   i   zaraz 

J^'t»*o  p(\jdc  do  pana  Aleksandra,  aby  w  tym  terminie  na  mnie  nie 

Zdecydowało  mnie  do  tego  jedno  jeszcze,  kiedy  wracałem  do 

^*^*^»'inu.  Wracałem  miastem,   pr/cz   linit*   A.   B.   i  przypadek  cliciał, 

mi   na   drodzę  bardziej    niz   kiedy   zastępowali  bracia  staroza- 

tmu  Nigdy  nie  byłem  nieprzyjacielem   żydów,  ja,    którego   mło- 

^a<-^^.  wypadła  na  świeże  prawie  poruszenie  sprawy  żydów  polskicli 

sejmie  czteroletnim,  ja,  który  nauczyłem  się  z  szacunkiem   pa- 

jć  na  ten  naród,   dla  jego   dziwnej   żywotności   i    siły,  dla  nas 

iej  niż  kiedykolwiek  obojętnej.  Ale   mimovv<»li   wspomnieć   mu- 

^**^lem  dawne  czasy,  kiedy  żydzi  nasi  mieszkali   za   drucikiem  po 

*^^=fcitej  stronie  starej  Wisły,  kiedy  sklep  bławatuy,  dzisiaj  na  linii 

,^^*      B.  będący,  stał  na  starym  Kazimierzu,  kiedy   nie   można   było 

3^^  zaczepionym   propozycyami   zakupna   różnych   części   odzienia 

^^ 2^  dłuż   ulicy   Grodzkiej,   kiedy   wiejące   różne    te   części   odzienia 

^*^i  znaczyły  jeszcze  tryumfalnego  pocliodu  braci  Izraelickicj   w  Ky- 

^  *"*"  L  Przypomniały  mi  się  czasy,  kiedy  z  tej  strony  drucika  zjawiały 

z  łiandlem  po  domach  tylko  dwie   lub   trzy   w   białe   prześcic- 

r.lła  owinięta  kupczynie,  cudownie  wyładowane  tonącemi   w  glę- 

lościacb  spódnic  sztuczkami  na  suknie,  drobiazgami   wszelkiego 

^zajn...  a  jedna  z  nich  opowiadała  się  patryarchalnie,  wchodząc: 

idzie  poczciwa  Małka.  Qualis  mntatlo  i-iimm,  pomyślałem  i  ci- 

^ła  mi  się  przedewszystkiem  uwaga,   że  jeżeli   się  i)rzekroczyło 

_    •^ucik,  należało  jednak   braci  starozakonnej  przyswoić  sobie  zwy- 

^^je  panujące  za  drucikiem,  a  więc  niezaczepianie   i)rzcchodniów, 

więc  nierozwieszanie  pewnycli  części  ubrania,  i  nasuwah)    myśl, 

^yby  nie  należało  przeznaczyć   trzecriej    szufladki   dla   spraw    pod 

^  s&ględem  postępu  naszego  miasta  wątpliwych  .... 


Tu   urywa  się  manuskrypt  i  stoi  dalej,  pośpiesziicm  i)ismem 
'^  ^  ^islownie : 

Nazajutrz  nie  poszedłem  do  j).  Aleksandra,  w  nadziei,  że  na- 

T^lszę  na  piątek.   Pisałem,   oczywiście   nie   to  co  tutaj    stoi,  bo  to 

^^lywek   z  mego    dziennika.    Pisałem    jnzez    dni    następne   aż   do 

\i^iątku,  gdzie  napadły  mnie   takie   wątpliwości   co   do   imtj    eluku- 
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bracyi;  że  postanowiłem  nie  drakować  bądź  co  bądź.  W  pi  s^^  tek 
przysz.edl  towarzysz  p.  Aleksandra  i  nie  zastawszy  kroniki,  wyirm^;^-8z. 
kowal  ustęp  z  mego  dziennika^  gdzie  skreśliłem  jej  Iiistoryą,  i  — 
zał)rał . . .  zaręczając,  ze  ten  sposób  pisania  jest  wobec  celu  krc"^  miiki 
najwłaściwszy.   Pozwolił   zaledwie,   abym   tych   kilka  wierszy  na- 

pisał, tak  mu  się  śpieszyło  do  drukarni.  Ja  oczywiście  nie  Ł>^c 
się  mógł  przynajmniej  tydzień  w  mieście  pokazać,  i  pierwszjr  raz 
w  życiu  bez  choroby  położyłem  się  do  łóżka. 


II. 

Myślicie  Szanowni  Państwo,  żem  się  i)ołożył  do  łóżka,  jak  to 
sobie  obiecywałem.  Gdzie  tam!  Tak  coś  weszło  mi  we  wszystkie 
stawy  i  członki,  że  nie  mogłem  usiedzieć,  dreptałem  z  miejsca  na 
miejsce,  od  biurka  do  szafki,  od  szafki  do  biurka,  ciągle  zaglą- 
dając na  mój  stary  szpindel,  który  mi  tyle  lat  już  służy.  Drukują! 
myślałem  w  duszy,  a  gorące  poty  biły  mi  do  czoła . . .  Żebym  przy- 
najmniej sam  mógł  zrobić  korrektę!  bo  ta  gazeciarska  korrekta, 
Boże  zmiłuj  się.  Chwytałem  za  laskę,  ale  wstrzymałem  się.  Nie 
wypada !  nie  wypada !  rzecz  wydarta  prawie  z  rąk,  dałbyś  jej  nie- 
jako sankcyę!  Niech  się  dzieje  co  chce.  Obiadu  ani  rusz,  Mateusz 
się  dziwi  i  zajada  poczciwina  za  dwóch . . .  Bije  czwarta.  Odbijają, 
myślę  sobie  i  czuję  jak  prasy  drukarskie  huczą  mi  po  mózgu. 
AYziąłem  się  do  szufladek  moich,  ale  robota  nie  idzie,  przechodzę 
myślą  cały  ustęp  pamiętnika  i  co  trocha  podsadza  mnie  coś"  do 
góry.  Chwilowo  chwyta  mnie  jakby  nadzieja:  Nie  poznają  autora, 
zaciekawią  się,  podobać  się  będzie.  Przed  szóstą  wyprawiam  Ma- 
teusza po  Czas,  mruczy  coś :  że  zawcześnie,  ale  że  to  i  on  lubi  cho- 
dzić na  obłowy,  idzie.  Zadziesiątałem :  wracaj !  ciekawym  polityki. 
Rumienię  się,  że  kłamię.  Poszedł,  siedzi,  siedzi  bez  kouisa,  bije 
szósta,  niema,  bije  wpół  do  siódmej,  niema.  —  Czy  u  dyaska  nie 
zabrali?  Czy  nie  za  mój  artykuł?  Gdzież  tam  znowu!  Przechodzę 
myślą,  nie  napisałem  nic,  coby  Wys.  Rządowi  nie  podobać  się 
mogło.  Alboż  to  teraz  Wys.  Rządowi  się  co  nie  podoba?  Może  się 
czcionki  rozsypały,  albo  zreflektowawszy  się,  że  przecież  moja  pi- 
sanina nie  do  dziennika,  fabrykowano  coś  innego  i  dziennik  się 
spóźnił?...  Aż  tu  szłapie  Mateusz  po  wschodach. 

—  A  dajże,  daj,  niezdaro!  —  witam  wchodzącego,  a  widzę, 
że  pod  dobrą  datą.  Ale  nie  czynię  dalszych  uwag,  %  drżeniem 
chwjtam  dziennik:  Jest,  jak  mi  Bóg  miły,  jest! 
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Jest . . .  okulary  mi  spadły . . .  nasadzam,  przebiegam  kolnmny. 
Jest!  Poczerwieniałem  troclię,  gorąco  mi  się  zrobiło.  Jest!...  w  prze- 
locie chwytiim  błąd  drukarski:  nicodżyłowany  Józef  Kremer,  za- 
miast :  nieodżałowany ! . . .  Ale  jest  wszystko,  nic  nie  wypuszczono. 
Albo  przi^dnówek  u  nich,  albo  też  nie  takie  złe,  jak  mi  się  wy- 
dawało . . . 

Mateusz,  którego  ciepło  rozebrało,  śmieje  się  i  kiwa  palcem. 

—  Ilę,  hę,  proszę  pana,  musi  gdzieś  być  jakaś  rewolucya? 
Górą  nasi! 

—  Albo  co?  U  ciebie  widzę,  boś  znowu  zajrzał  do  kieliszka? 

—  Kapka!  proszę  pana.  Ale  jużcić  widzę,  jak  się  pan  ga- 
zytą  delektuje,  a  i  ludzi  była  moc  i  czekała  na  dziennik,  to  i  go- 
dali,  że  tam  się  na  coś  w  świecie  zanosi ...  ho !  ho ! 

Ludzi  była  moc!  oto  co  usłyszałem  z  expektoracyi  Mateusza. 
A  gdyby  też  ten  grzeczny  Jegomość  z  redakcyi  był  niedyskretnym 
i  powiedział!  Gdyby  ztąd  ciekawość  za  dziennikiem?  Dziwnego 
doznaję  wzruszenia,  dopytuję.  Mateusz  kłamie,  że  się  po  dziennik 
docisnąć  nie  mógł,  aby  usprawiedliwić  swoją  „kapkę".  Trudno!  już 
późno,  nic  się  dzisiaj  nie  dowiem  i  do  jutra  czekać  potrzeba. 

Nie  potrzebuję  podobno  pisjić,  że  przeczytałem  artykuł  od 
deski  do  deski,  a  że  co  drukowane  ma  zaraz  jakąś  powagę,  nie 
wydał  mi  się  taki  zły.  Usnąłem  późno  ale  smacznie,  wstałem  wcze- 
śnie i  raźnie.  —  Co  też  powiedzą,  szeptałem  sobie,  układając  przed 
okrągłem  lusterkiem,  w  złoconych  niegdyś  ramach,  fizyonomię  obo- 
jętną na  w^szelkic  sądy  ludzkie.  Po  kawie,  nuż  do  kościoła,  do 
Panny  Maryi,  ulubiony  kącik  w  shilach  pod  chórem  mnie  czeka, 
ale  Boże  odpuść,  8p>'tlowałeni  tylko  modlitwy  podczas  mszy,  a  myśl 
goniła  gdzieindziej.  Kłaniam  zdaleka  jednemu  i  drugiemu  znajo- 
memu, a  to  jedno  i  drugie  kiwnięcie  głową  wydaje  mi  się  jakieś 
dziwne,  niby  lekceważące,  nił)y  gnicwliwe.  A  tuż  potem  kłania  mi 
się  ktoś  bardzo  grzecznie,  a  filuternie  się  uśmiecha.  —  Ho!  hol 
myślę  sobie,  anonim  przepadł,  dałem  sobie!  Ze  strachem  zmykam 
z  kościoła,  ale  ciekawość  mocniejsza  od  strachu.  Jużcić  po  mszy 
idzie  się  na  wódeczkę  do  Maliszewskiego,  czy  jak  się  tam  już 
dzisiaj  nazywa  stara  cukiernia,  z  którą  się  mi  tyle  wspomnień  kra- 
kowskich wiąże.  Ani  chybi,  i  sędzia  będzie  i  rejent.  Rejenta  niema 
a  sędzia  siedzi  w  kącie,  otulony  w  futro  i  Czas  czyta.  Czuję,  że 
zbliża  się  chwila  stanowcza,  oczywiście  kończy  fejleton,  machnął 
ręką,  zmiął  gazetę  i  poh)żył  z  niechęcią  na  stole. 

—  A!  a!  dzień  dobry!  dzień  dobry!  Czytałeś  fejleton?  — 
Mruknąłem  ni  to,  ni  owo.  —  Głupstwo,  powiadam  ci,  konceptu  im 
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się  przebiera  i  znowu  jakiś  tam  starego  krakowianina  udaje.  Taki 
on  stary  krakowianin,  jak  ja  nowy.  Coś  połapał,  słyszał,  że  dzwo- 
nią, a  nie  wie  w  którym  kościele.  I  jeszcze  ludziom  cbce  prze- 
perswadować,  że  ma  ośmdziesiąt  lat.  Jużto  odkąd  niema  Manna 
i  Siemieiiskiego  Czas  upada,  niema  co  powiedzieć.  (Sędzia  czyta 
i  podziwia  lwowskie  dzienniki). 

Dziwnie  mi  się  zrobiło  na  sercu,  gdym  to  usłyszał.  Ale  prze- 
biegam oczami  gazetę,  ruszam  ramionami  i  wtóruję  coś  pod  nosem, 
a  potem  udając  franta:  I  kto  to  mógł  napisać?  —  A  mówią  tam, 
że  jakiś  literat,  czy  profesor,  zapomniałem  nazwiska  —  odrzekł 
sędzia  zgryźliwie.  —  Nie  ma  o  czem  gadać,  jeszcze  nas  stary  cli 
na  bruk  wywlóczą.  Jest  ci  pod  tem  wszystkiem  jakaś  ironia,  Jile- 
gorya,  i  kwita.  Odkąd  nas  ta  Galicya  zalała,  na  nas  tu  już  miejsca 
niema.  Ot!  zimno  dzisiaj,  jeszcze  kieliszek... 

AV  złym  humorze  odeszliśmy  oba.  Mój  Boże!  pomyślałem 
sobie,  już  nawet  swój  swego  nie  poznaje,  ani  przypuszcza  żeby 
mógł  coś  napisać,  coby  dawne  przypomniało  lata.  Ale  może  to 
tylko  gderliwy  sędzia,  malkontent  i  krzykacz?  Gdzie  tam?  Gdzie 
uszy  puszczę,  albo  milczenie,  albo  ruszanie  ramionami,  albo  gniewy 
jakieś  na  owego  sobowtóra,  jakłjy  go  nazwał  autor  „Cliowanny". 
Jest,  czegom  chciał,  nietylko  anonim,  ale  anonim  zakryty  kim  innym! 
Powinienem  się  był  cieszyć,  a  posmutniałem.  Spotykam  owego  mło- 
dego jegomości  z  Czasu,  śpieszy  się  jak  zwykle,  kłania  uprzejmie: 
A  co?  nikt  się  nie  domyśla,  prosimy  za  cztery  tygodnie. 

Ale  człowiek  oswoi  się  z  każdym  losem,  więc  i  z  tem  za- 
pomnieniem starości.  Mogę  bezpiecznie  pisać  dalej,  pomyślałem, 
pisać,  co  mi  się  będzie  podobało.  Będzie  dystrakcyi  trochę  i  jeden 
cel  życia  więcej.  Widzę,  że  im  te  kroniki  jakoś  dyabelnie  i)otrzebne 
i  jak  fura  siana  wjechały  do  gło\yy  redakcyi,  bo  i  niedzielna  nie- 
bawem następuje  i  wtorkowa,  i  na  środę  coś  zostało,  i  nie  dzielna 
w  piątek,  na  post  się  zjawia.  Pamiętam  ją,  bo  zapieczętowała  mój 
anonim.  „Nie  dzielny"  wyzywa  mnie,  abym  mu  coś  powiedział  o  cu- 
dakach i  dziadach  starego  Krakowa,  o  których  słyszał  zapewne 
od  babki  lub  bony,  inaczej  nie  uwierzy  w  moje  łata.  Trochę  mnie 
to  obeszło,  przyznam  się  państwu,  ale  poprzestanę  na  zapewnieniu 
go,  że  pamiętam  jeszcze  starsze  rzeczy,  chociaż  ani  od  babek,  ani 
od  ł)on.  Na  odsłonięciu  anonimu  zależeć  mi  nie  może,  to  oczy- 
wista, obojętność  zaś  lub  kwaśne  przyjęcie  mojej  kroniczki  czemu 
innemu  przypiszę.  Chybiona  to  z  góry  rzecz  gadać  wam  moi  pań- 
stwo o  naszem  dawnem,  poczciwem  mieście ;  co  minęło,  to  minęło, 
a   nigdy  może   przeszłość  jakiegoś  miejsca  tak  się  nie  odbiła  od 


296  JÓZEF    SZUJSKI. 

teraźniejszości,  jak  tataj.  Na  żadnem  mieście  tak  się  nie  odbiła 
ruina  Ojczyzny,  jak  na  tym  starym  Jagiellońskim  Krakowie,  żadne 
biedniejszem  nie  wyszło  z  granic  Rzeczypospolitej  pod  obce  pano- 
wanie, jak  stary  gród  koronacyjny.  Wy  odbudowujecie  Sukiennice, 
stawiacie  pałace  i  budowle  publiczne,  myśmy  łatali  dziury  w  zamku 
naszych  królów,  dziurawym  jak  rzeszoto,  i  burzyć  musieli  co  się 
waliło  na  głowy  przechodniom.  Pięćdziesiąt  tysięcy  ludzi  nie  do- 
zwoli róść  trawie  na  ulicach,  za  naszych  czasów  niejedna  krówka 
obywatelska  napasłaby  się  w  mieście.  Ale  taka  jakaś  groza  biła 
od  tego  starego  Krakowa,  taki  był  w  nim  majestat,  że  ludzie  ni- 
knęli wobec  ogromu  przeszłości,  i  wyglądali  niby  czarna  gromadka 
owych  kawek  gnieżdżących  się  na  kościele  Panny  Maryi  i  Su- 
kiennicach, których  już  dzisiaj  nie  słychać...  I  nie  było  i  nie 
będzie  już  takich  rozrzewnień,  jakie  pamiętam,  gdym  oprowadzał 
znajomych  zdaleka  po  starym  kościele  wawelskim,  a  wiatr  poru- 
szał dywanami  zdobytemi  pod  Wiedniem,  i  ptaki  niebios  trzepotały 
pod  sklepieniem,  a  na  grobach  była  ta  śniedż  śmierci,  wykapana 
świecami  Swiątników,  niby  gorąccmi  łzami  narodu... 

Niechże  mnie  Bóg  broni!  nie  oddać  wam  słuszności,  a  gdy 
o  grobach  mowa,  temu  archeologowi  naszemu  Łepkowskiemu.  A  toć 
jeżeli  komu  należy  się  pochwała  i  uznanie,  to  temu  ostatniemu 
podkomorzemu  królów  naszych,  który  delikatną  ręką  każdemu  wy- 
godniejsze, wspanialsze,  godnicjsze  narodu  obmyślił  posłanie,  a  tak 
poeichu  i  z  cichymi  ofiarodawcami,  że  czasem  tylko  dobędzie  się 
z  grobu  zapowiedź  mszy  za  duszę  nieboszczyka,  co  był  naszą 
chwałą  i  chlubą.  Nie  powstydziłby  się  takiego  umieszczenia  królów 
swoich  żaden  naród,  co  żyje  pełnem  życiem,  a  dobrze  tuszyć,  da 
Bóg,  o  przyszłości  tego,  co  znalazł  człowieka  i  ludzi  o  takiej  pietas 
względem  swoich  umarłych.  I  niechże  ręka  czcigodnego  biskupa, 
która  w  tym  miesiącu  pobłogosławiła  kryptę  i  ołtiirz  św.  Leonarda 
kruszącego  pęta,  zapewni  wieczny  spokój  królewskim  rodzinom 
naszym  w  tern  mieście,  dźwigaj<ącem  się  do  nowego  życia,  niechże 
potęga,  mądrość,  wielmożność  tego  życia  tchnie  doświadczeniem 
wieków,  co  śpią  w  trumnach  na  Wawelu,  doznając  miłosnej  po- 
kolenia dzisiejszego  opieki . . . 

Gdzież  mnie  to  pióro  zaniosło?  Oto,  jak  starego,  któremu 
przychodzą  na  myśl  najwyższe  zagadnienia  człowieka,  i  tego,  co 
człowieka  otaczało,  co  człowiek  po  Bogu  najł)ardziei  ukocłiał.  Gdy 
ktoś  lat  kilkadziesiąt  z  naocznego  doświadczenia  i  przyglądania 
się  pamięta,  kilkadziesiąt  ma  za  sobą  z  trądy cy i,  a  postarał  się 
przez  przyrodzoną  ciekawość,  ał)y  i  dalej  zajrzał,  co  w  książkacli 
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yiszą  i  eo  groby  gadają,  to  mn  się  niejedno,  eo  stanie  na  porządku 
dziennym  żyjącego  świata,  wyda  inaczej,  czasem  spokojniej  i  pro- 
śeiejy  czasem  trudniejszem  i  groźniejszem,  niżli  młodszym,  w  sa- 
mym 6rodkn  walki  tego  żywota  zostającym.  Tak  też,  Bogiem 
a  prawdą,  zaniepokoiła  mnie  trochę  walka  ostatnich  dni  między 
Indżmi  toczona  w  gazetach,  pismach,  broszarach,  której  przedmio- 
tem byl  ów  znakomity  nieboszczyk,  zmarły  niedawno  Margrabia 
Wielopolski.  W  dawnych  czasach  bywało,  gdy  się  wielcy  panowie 
kłócili,  to  wedle  przysłowia  na  chudzinie  skóra  drżała,  a  już  stary 
Klonowicz  o  lwiej  skórze  pisać  się  wahał.  Skarga  do  gór  wysokich 
l)orównywał  wielmożów  swego  czasu,  a  wojewoda  Jabłonowski 
w  „Skrupule"  zatykał  gębę  śmiałkom,  coby  o  panach  pisać  się 
ważyli,  tak  był  |)ewny  swego  i  swoich  stanowiska.  Dzisiaj  rzecz 
się  zmieniła;  gęba  u  ludzi  duża,  a  nie  łiraknie  ci  na  p(»tentatach, 
co  to  na  arkuszu  papieru,  jak  ni  kluczu  dziedzicznym  umieją  szli- 
fować i  dysponować  czcią  i  honorem,  ubić,  gdy  im  trzeba  ubić 
^^S^}  postawić,  gdy  o  stawianie  idzie.  Otóż  dni  ostatnich  gdzie 
jeno  posłucham  między  ludźmi,  delektacya  wielka,  gęba  rozpu- 
szczona. A  czytałeś?  a  widziałeś?  Wziąłem  się  i  ja  do  rzeczy, 
a  miałem  całe  trzy  tygodnie  przed  sobą.  Widzę,  jak  gruntownie 
rozebrał  rzecz  pro  i  contra  JW.  profesor  uniwersytetu,  który  nic- 
tylko  dla  tego  niezwyczajnym  jest  i  zostanie,  że  go  Wysokie  Mi- 
nister}'um  oświaty  tak  długo  nadzwyczajnym  mieć  cłiciało...  ł^rzc- 
płjrnął  intra  Srylhis  ił  Charybdts  szczęśliwie,  i  Margralucmu  <k1- 
dając  to,  co  mu  się  należało,  i  z  Moskałami  liczbę  czyniąc,  i  t.  z. 
białym  naszym  i  czerwonym  nie  przepuszczając.  A  wszystko  z  tą 
okrągłością  i  wykończeniem,  żeby  to  poszanowanie  sh)wa  i  formy 
wysoko  zapisali  nasi  starzy,  niedosyć  już  dzisiaj  cenieni  i  naśla- 
dowani. Bystre  to  dzisiaj  rozumy,  argumentacya  silna,  wymowa  (*o 
się  zowie.  Ja  gdy  czytałem  księgę  p.  IJsickiego,  wydało  mi  się, 
że  to  Sallustyusz  łub  Tacvt  redluicus,  których  też  ol)U  i  cytuje 
często,  a  nie  znając  go  osobiście,  wyobrażałem  go  sobie  niby  Rzy- 
mianina wielkiego  wzrostu,  w  fałdzistej  todze,  stojącego  w  glębo- 
kiem  zadumaniu  na  forum  spraw  pul)licznych.  Widziałem,  że  swego 
Margrabiego  stawia  po  nad  wszystko  i  wszystkicłi,  że  go  otacza 
małymi  ludźmi,  że  wszystko  sadzi  jego  miara  i  myślą,  ale  mvśle 
sobie:  Apologia!  Pochwała!  jak  za  czasów  moicli  młodszycli,  tro- 
chęć  różna  od  tamtycli,  bo  i  cudzym  kosztem,  lecz,  że  się  Jłargra- 
biemu  należy,  że  książek  po  tej  stronie  niewiele,  niecliże  się  wy- 
wuętrzy  jedna  z  myśli  politycznycłi  i  jeden  z  wielkich  a  pamiętnych 
upadków.   IMsal  ci  swego   czasu   I.ubomirski:   Jawnej    niewinności 
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nianifcHt,  a  w  nim  toczył  bój  z  królem  JłtCią  Janem  Kazimierzem, 
a  pisał  zapewne  nie  sam,  ale  kto  z  jego  stronnictwa,  a  wyszło  to 
w  Polsce  i  nawet  repliki  nie  wywołało.  Sędzia,  wielki  rewolueyo- 
nista  i  Margrabiego  wielki  nieprzyjaciel,  dawno  mi  gadał  o  książce, 
jako  o  nowej  Stańczykowskiej  zdradzie,  czy  jak  tam  nazywają 
Czas  i  Przegląd  Polski,  —  Czarno  na  białem!  czarno  na  białem! 
Gazeta  Narodowa  ma  racyę,  Moskwie  nas  zaprzedają  i  kwita. 
A  ja  na  to:  Tylko  mi  Aść  o  zdradzie  nie  gadaj,  bo  jeśli  zdraj- 
cami wszyscy  ci,  co  mają  więcej  oleju  w  głowie,  jak  Aść,  to 
idźmy  spać  i  nie  gadajmy  o  niczem.  Aż  tu  odzywa  się  JW.  Pro- 
fesor, a  mój  sędzia,  wypożyczywszy  odemnie  numer,  przychodzi 
rozpromieniony.  —  A  widzisz  Waepan,  dowiódł,  dowiódł  czarno  na 
tńałem,  że  Wielopolski,  jeźli  nie  zdrajca,  to  człowiek  do  niczego. 
Wracam  l^rofesorowi  honor  i  sławę!  —  Gdzie  dowiódł ?  pytam  za- 
parzony. Taż  tu  stoi,  jak  byk,  że  znakomity  człowiek ...  —  Chcesz 
żeby  ci  hrabia  na  margrabiego  napisał  wyraźnie!  Pokłóciliśmy  się 
na  dobre,  aż  po  dwóch  tygodniach  przybiega  do  mnie,  wyciąga 
cos  z  futra.  —  Na  masz !  czytaj !  Kładzie  mi  na  stół.  List  otwarty 
do  JW.  l^rofesora  ^), 

Już  to  utrapienie  mego  życia  ten  sędzia.  Serce  najpoczciwsze, 
a  w  głowie  prawdziwy  bigos  hultajski.  Wszystko  się  tam  zmieści, 
wszystkiemu  uwierzy,  wszystko  zmiesza  z  błotem  i  zrehabilituje, 
na  wszystko  zrzędzi  i  gada,  tylko  mu  nic  nie  zepsuje  apetytu 
i  pragnienia.  W  dodatku  [)rzyniósl  wiadomość  o  sześciu  pojedyn- 
kach, pięciu  zemdleniach,  czterech  depeszach  w  różne  świata  strony 
rozesłanych,  dwóch  orderach  i  jednej  nominacyi.  Wysłuchałem  cier- 
pliwie, i  cierpliwie  wyczekałem,  aź  się  zasapanemu  zdrój  wymowy 
wyczerpał  i  przypomniał  sobie,  że  go  czeka  gęś  z  winem  u  rejenta. 

Zamykam  sic,  trutvnuje  i  mvśle.  Jużcić  trzeba  coś  o  tem  do 
kroniki.  Zeljy  sędziego  żywcem  t()ł)y  ł)ył  najzabawniejszy.  Ale  że 
się  na  wyższy  już  ton  potrąciło,  że  i  człowieka  cała  ta  sprawca 
jakoś  poważnie  i  uroczyście  nastraja,  to  i  my  spróbujemy  z  innej 
l)eczki,  cliociażby  zaczynając  od  sędziego.  Przecież  i  szkoły  skoń- 
czył i  prawa  liznął,  a  przecież  zaśniedziawszy  nad  papierami  a  re- 
sztę czasu  wolnego  w  knajpacli  spędzając,  a  gazety  wszystkie  co 
głupsze  0(1  litery  do  litery  wertując,  oto  co  za  bałamutna  zrobiła 
się  głowa.  Nie  powiem  też,  al)y  sędzia  wyoł)rażał  naszą  przeciętną 
opinię,  l)roń  Boże,  ale  to  pewna,  że  nam  do  delikatnych  dystynkcyj 
jeszcze  daleko,   że   aIł)o   potępiamy    ryczałtem,   albo   pod   niebiosa 

O  Marp*abiep>  Zypminta  Wiolopolnkiego  do  St.  Tamowskiepo,  z  po- 
wodu jego  (Kcnicuia  dzieła  Henr.  Lisickiego,  (P.  W.). 
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wynosimy,  a  nic  nas  tok  nie  raduje,  jak   kiedy   się   pozbędziemy 
czego6,  co  nam  imponowało.  Bo  to  demokracya  u  nas  w  krwi  i  ko- 
pciach, a  demokracya,  co  to  nietyle  się  gniewa  na  hrabiego  i  księ- 
cia, ile  na   każdego  mądrzejszego   od   nas.   Mniejsza  tam,  że  już 
powozem  jeździ  i  w  pałacu   mieszka,   łjyleby   z   narodem  trzymał 
i  gadał  tak  jak  naród  gada,  ipslssima  rerba  pana  sędziego.  A  je- 
żeli ani  w  pałacu  mieszka,  ani  powozem  jeździ,  a  chce  jakoś  ina- 
czej gadać  i  myśleć  jak  naród,  ba !  jeźli  go  ktoś  tam  od  deski  do 
deski   nie   zrozumie,   to  dopiero,  jeśli  już   nie  zdrajca,  to  pewnie 
reakcyonarz  i  zły  patrryota.  Kto  temu  winien,  żeśmy  tacy,  nie  tu 
czas  i  miejsce  po  temu  roz|)owiadać  i   wygłaszać,  ale   to    tylko 
prawda,  żeśmy  tacy  wszyscy,  w  mniejszym  lub  wyższym    stopniu, 
szlachta  i  nieszlaehta,  panowie  czy  intelligencya.  Chcesz,   aby   cię 
znoszono,  że  coś  robisz  i  znaczysz,  to  nie  dosyć   abyś  robił   i  do- 
brze robił,  jeszcze  to  musisz  bracie  przyprawić  i  uśmieelicm,  i  ukh)- 
nem,  i  dykteryjką,  i  oł)iadkiem,  i  dobrem  słówkiem,  a  wtedy  w  końcu 
podniosą  cię  na  ręce  jak  p.  Zyblikiewicza  na  obchodzie   Kraszew- 
skiego, kiedy  to  dał  jeść  i  pić  i  kobiety  zabawił...  Ho!  ho!  a  nasze 
kobiety,   z  temi   to   dopiero   nie   zadzierać,   bo  to  dopiero  czynnik 
w  popularności.  A  pokornie  się  ztieliowuj  i  kłaniaj,  i  zaczynaj  zawsze, 
jak  ten  mądry  p.  J.  I.  Kraszewski:  Nie  zasłużony  ale  szczęśliwy! 
Tylko,   że   to   ciągle   tak   nie   można  i  nie  zawsze  czas  i  pora  po 
temu,  a  Ucijmniej  i)odobno  czasu  ku  temu  ma  człowiek  polityczny, 
uczony,  literat  i  wogóle  każdy  pracownik  na  seryo!  Powiedziałbym 
wogóle,  że  ta  strona  oglądania  się  na  onra  pojnihiris  jest   walną 
przyczyną  płytkości  i  ubóstwa  realnych  rzeczy,  jak  nauka,   rozum 
polityczny   w   społeczeństwach   republikańskicli   i    społeczeństwach 
o  republikańskich  usposobieniach,  że  wcześniej  lub  później  schodzą 
one  nią  do  bankructwa  wyższych  czynników  życia;    ale   wolę  na- 
wrócić do  czego  innego  i  powiedzieć,  że  skoro  juz  w  naszeni  spo- 
łeczeństwie ten  stan  jest,   skoro   takie   mamy   usposobienie,  liczyć 
się   z   niem   trzeba   i   uprzytomniając   sobie   rzecz  całą,  działać  co 
można  i  budować.   Hic  Khodm!  hic  salta!  Myśleli  o  tern   najmą- 
drzejsi nasi  ludzie,  a  nie  szukając  dalej,   starzy   Czartoryscy,   Mi- 
cliał  i  August,  co  to  wiek  temu  okładem   z   rzeczypospolitej  anar- 
cłłicznej   i   bezsilnej   chcieli   zrołńć   rządną  i  silną.   Boć  to  nielada 
zadanie  przeprowadzić  myśl  polityczną,  kiedy  każdy  szlachcic  król, 
ma  w  gębie  liberum  vefo.  Więc  dawali  jeść  i  pić  i  mieli  kupę  szlachty 
zamaszystej  na  rozkazy,   co   ich   wilkami   wołczyńskiemi   od  rezy- 
dencyi  ks.  Michała  zwano,  i  parcutelę  —  a  przecie  smutno  powie- 
dzieć,  tak   już   rzeczpospolita   ui)adła,   że   bez   Moskali  nie  byliljy 
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przeprowadzili  swego.  Krzyczą  na  nich  o  to  Iiistorykowie  a  zapo 
ininają,  że  to  wielmożna  bracia  szlachta  sprowadziła  Piotra  W.  do 
Polski,  aby  ich  pogodził  z  królem  Augustem  i  napisał  konstytneyę. 
Stawili  się  też  Czartoryscy  ostro  i  twardo,  nie  dyskurowali  wiele, 
tylko  ])isali  mądre  prawda,  a  kiedy  już  postawili  na  swojem,  przy- 
szła koza  do  woza,  popowracali  oponenci  i  na  lepsze  zanosić  się 
zaczęło  i  panowie  Czartoryscy  pienvsi  dali  łiasło,  aby  się  powoli 
pozbyć  Moskali,  i  gdył)y  był  naród  tego  hasła  usłuchał,  byłoby 
inaczej  niż  jest...  Ale  naród  zrobił  z  Moskalami  konfederacyę  ra- 
domską, aby  dobre  wywrócić,  a  potem  już  nie  wypadało,  jak  krzy- 
żową sztuką,  choćby  dla  uratowania  czci  narodowej,  palnąć  sobie 
barską  i  do  pierwszego  zbliżyć  się  podziału . . .  Wiek  potem,  w  in- 
nycli  cięższych  okolicznościach  medytuje  znowu  człowiek  zdolny 
i  mądry,  co  zrol)ić.  Nie  chybi,  znał  przeszłość  i  niedarmo  z  Zyg- 
muntem Helclem  gadał,  prawnik  doskonały,  uczony  wyśmienity... 
Teraz  już  bez  Moskali  nic,  bo  w  kraju  siedzą  i  gniotą;  więc 
z  mańki  zażyćł)y  ich  trzeba,  ale  co  z  narodem,  kiedy  cały  naród 
tylko  oknem  wygląda,  z  mocarstwami  najłdiższemi  się  nie  liczy, 
tylko  od  pięćdziesiątu  lat  czeka,  czy  Francuzi  |)rzyjdą,  co  Francuzi 
powiedzą,  co  zrobi  Bonaparte  —  jak  sędzia  mawia.  Bardzo  dobrze 
być  z  narodem,  to  w  Petersburgu  na  to  krzywo  patrzeć  będą  i  nie 
ufać:  bardzo  dobrze  z  Moskalami,  to  z  narodem  ani  rusz.  Nie  prze- 
pcrswadujecie  mi  też  państwo,  jako  żywo,  aby  margrabia,  choćby 
najtwardszi^go  karku,  miał  ten  kark  twardszy  od  głowy,  i  nie  na 
rozkazy  tego  wielkiego  rozumu,  który  w  tej  głowie  mieszkał:  pra- 
wnik stary  i  administrator  a  drugiego  i  trzeciego  tomu  p.  Lisic- 
kiego bezwzględny  podziwiacz,  pewny  jestem,  że  jeżeli  kark  mar- 
grabiego takim  pozostał,  to  dlatego,  że  głowa  tego  chciała.  Ani 
nieśmiałość  l)vła  temu  przyczyną,  jak  chce  p.  IJsicki,  ł>o  jużcić  na 
śmiałości  margrał)ienui  nie  brakło.  Ałe  wobec  tego  najwalniejszego 
(lylemmatu  każdego  naszego  męża  stanu,  którym  bywa  środek  mię- 
dzy insana  twuiritna  vt  tlnformo  ohstąuiunu  zdawało  mu  się,  że 
wvnalazł  rozwiązanie:    twanlvm   bvć   dla   Polaków  —  dla  Peters- 

^  fc  ft*  V 

ł)urga,  twardym  l)yć  dla  Moskali  —  dla  Warszawy.  I  tu  podobno 
ukontentuję  każdego  i  nie  sprzeciwię  się  prawdzie  Iństoryeznej, 
gdy  powiiMu :  Margrabia  w  Warszawie  starał  się  być  wstrętnemu 
jak  Iv()syanin,  w  lV'terstMirgu  był  Polakiem,  z  piętra  cywilizacyi 
|>olskiej  patrzącym  na  Hosyan.  Dalszy  zaś  cel  względem  Polaków: 
oto  liczył,  że  k(»za  przyjdzit*  do  tego  woza,  na  którj^m  na  poda- 
runkach z  l*eterst)urga  dalipan,  nie  schodziło.  Nie  udała  się  ta 
metoda,  ale  kto  ręczy.  żeł)v  sit*  l)vła  tyle  nawet  udała  inna?   Nie 
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udała  się  i  fo  niechaj  nie  będzie  miarą  ocenienia  Margrabiego,  bo 
łamiąc  laskę  sądu  nad  nim,  złamalibyśmy  nad  sobą.  I  nam  nie 
udało  się  dotąd  nic,  cośmy  zamierzyli,  a  w  roku  18GI — 1863,  rzecz 
znacząca  i  godna  głębokiej  zadumy,  w  sto  lat  prawie  po  wielkich 
politykach  Czartoryskich,  którzy  zmuszeni  byli  reformę  przeprowa- 
dzać za  pomocą  Rosyi,  mieliśmy  człowieka,  któremu  przynajmniej 
ogromnych  zdolności  i  fachowego  przysposobienia  do  stanowiska 
zajętego  nikt  nie  odmówi,  który,  przygotowując  się  długo,  w  sa- 
motności do  swego  historycznego  wystąpienia,  postanowił  przepro- 
wadzić myśl  swoją  nadania  nam  napowrót  życia  politycznego 
w  granicach,  jakie  dać  było  można,  jak  ten  Jan  Olbracht  swego 
czasu,  który  nie  chciał  z  czapką  na  głowie  dzielić  swojego  sekretu ... 

Teraz  zazieramy  do  tej  czapki  i  chcemy  się  dowiedzieć,  co 
myślał  margrabia.  A  jeśli  ją  mamy  w  domu,  to  ją  przymierzamy 
czasem.  Nic  ona  nie  powie,  bo  jej  nic  nie  powiedziano.  Tylko  nie- 
potrzebna fatyga  dochodzić  podstawy  prawnej  i  ostatnich  myśli, 
które  mierzyć  raczej  z  tych  wielkich  okruchów  kolumn  i  kapitelów 
ozdobnych,  jakie  zalegają  grunt,  gdzie  się  katastrofa  odegrała, 
z  tych  przejść  okropnych,  jakie  przeszedł  taki  człowiek,  z  tych 
walk  pod  czaszką,  która  już  w  grobie  odpoczywa.  Tylko,  że  to 
odwykliśmy  od  pojęć  o  takich  burzach,  my  pozbawieni  politycznego 
bytu.  Chwytamy  formułki,  stawiamy  doktrynki,  które  mają  wy- 
starczyć na  potrzebę  najbliższej  chwili.  Uwierzmy  raczej,  że  gdzie 
tyle  przenieść  mógł  człowiek  i  tak  stawać  wbrew  wszystkiemu 
i  wszystkim,  i  umrzeć  tąk  jak  on,  tam  cliyba  nie  starczyła  inna 
formuła,  jak  ta,  dla  której  zginęło  tylu  i  poświęciło  tylu  wszystko 
co  miało  do  poświęcenia,  i  uwierzmy,  że  obok  męczeiistw  serca 
są  jeszcze  rzadkie  i  najboleśniejsze  męczeństwa  rozumu,  który 
zmarniał,  a  ugodzić  w  to  co  chciał  nie  mógł  i  nie  zdołał. 

Tylko  —  i  tu  pan  Margrabia  dzisiejszy  ma  racyę,  chociaż 
inaczej  niż  chciał  cytat  jego  tłómaczymy!  Non  bis  in  idem,  Hi- 
storya  jest  od  tego,  aby  korzystać  z  doświadczeń  znamienitych 
ludzi.  Non  his  in  idem.  Dylemma  insanae  temeritatis  et  deformis 
ohseąuii  inaczej  musi  być  rozwiązane.  Naród  się  zmienił  i  nikt  już 
za  Francuzami  oknem  nie  wygląda,  bo  i  kogóż  by  tam  dopatrzył, 
cliyba  j).  Fcrrego  i  Gambettę,  od  których  nie  wiele  dobrego  zaiste 
by  się  nauczył.  Moskale  budują  margrabiemu  Wielopolskiemu  mo- 
numentum  aere  perennius,  bo  już  szesnaście  lat  a  o  kompromisie 
nie  myślą,  chyba  oni  musieli  głębiej  zajrzeć  do  czapki,  głębiej 
nawet  niż  jego  biograf,  bo  też  to  naród  na  wskroś  polityczny  i  dzi- 
siaj zaczyna  tylko  chorować  na  zbytek  mężów  stanu,  którzy  w  samo 
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sedno  mierzą.  Gdy  też  tak  pójdzie  dalej,  kto  wie,  czy  raptownenii 
krokami,  jakiemi  idzie  teraz  historya  ku  schyłkowi  tego  wieku 
a  mojego  starego  żywota,  nie  przyjdzie  do  obrachunku  ostatniego, 
między  najpolityczniejszym  i  najniepolityczniejszym  z  narodów  sło- 
wiańskich. Nie  o  walkach  orężnych  tu  mówię,  broń  Boże,  aleć  jest 
tam  Pan  Bóg  nad  climurami,  co  kieruje  historya  ludów,  który 
w  blizkości  postawił  dwa  najprzeciwniejsze  żywioły  i  udaremnił 
starania  wszelkich  ludzkich  rozumów,  aby  je  zgodzić  ze  sobą  ł  do 
wspólnego  działania  połączyć.  Czy  nie  wyjdzie  w  końcu  prayczyna 
ostatnia  i  jedyna,  różnica  religii,  cywilizacyi,  kierunku  na  wschód 
i  kierunku  na  zachód? 

Jakich  nam  na  takie  chwile  ześle  Bóg  ludzi  nikt  nic  prze- 
widzi i  nikt  im  naprzód  dróg  nie  wyznaczy.  To  pewna,  że:  Nou 
bis  in  idem.  Ani  w  owo  zbawienie  narodu  bez  narodu,  ani  w  owo 
czynienie  wszystkiego  za  zgodą  i  aprobatą  wszystkich  i  mojego 
sędziego:  bo  choćby  kto  był  posągiem  z  samej  soli  attyckiej  zło- 
żonym, a  na  suchem  i  twardem  miejscu  nie  stojąc,  fluktom  zbytnie 
igrać  z  sobą  pozwolił,  flukta  solą  się  nie  nasycą,  a  posąg  powoli 
kształty  swoje  straci.  Ale  pracy  potrzeba  i  trudu  i  wiedzy  i  nauki, 
aby  osłabła  nareszcie  ta  niwellacya  rozumu,  która  od  niepamięt- 
nych czasów  u  nas  panowała  i  jeszcze  panuje,  która  czyni,  że 
ciągniemy  naszych  ludzi  na  dół,  aby  nam  się  spowiadali  z  sekre- 
tów myśli  swojej  i  pracy,  zamiast  ciągnąć  się  do  nich,  starać  się 
ich  rozumieć  i  wspomódz.  Gdy  ich  będziemy  mieć  więcej,  ściągnąć 
się  tak  łatwo  nie  dadzą,  a  jak  to  mówią  i  poziom  cały  się  pod- 
niesie. Ale  i  gronu  tych  ludzi  wybitnych,  wytycznych,  jacy  są 
i  kimkolwiek  są  (nawet  do  hrabiów  i  książąt  nie  mam  przesądu, 
jak  sędzia)  powiedziałt)ym  słówko.  Et  post  eątiitem  sedit  atra 
cara,  mówi  Horacyusz,  a  jabym  przetłómaczył  na  polskie :  Uciekaj 
przed  nimi  na  koniu,  zawsze  cię  grzechy  twego  narodu  dogonią. 
Takim  grzechem,  takiem  zjawiskiem  pomiędzy  możnymi  naszymi 
na  duchu  lub  fortunie,  zawsze  jedno  bywało:  zamiast  nas  łączyć 
rozdzielała  nas  siła,  którąśmy  posiadali,  J^tórą  w  jedno  znosząc, 
potęgą  już  nie  swoją  tylko,  stać  się  było  można.  W  przeczeniu 
zgodnym,  jak  tłum  zgodny  w  entuzyazmie  lub  instynktowej  ku 
czemuś  niechęci,  w  stiiwianiu  brak  nam  było  tego  współdziałania 
i  energii,  jakie  obudzić  powinna  rzecz,  dla  której  się  pracuje. 

Najmądrzejszych  i  najzgodnicjszycłi  z  sobą  Polaków  sprowadź 
razem,  podzielą  się,  nie  dziś  to  jutro,  jeżeli  łnidować  mają;  spro- 
wadź najgłupszych,  pójdą  zgodnie,  jeżeli  mają  burzyć,  jak  szlachta 
w  Dobrzyńskim  zaścianku.  I  tu  może   drugi   klucz   do  samotności 
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Margrabiego,  samotności  co  się  bała  współdziałania  drugicli  i  —  nie 
chciała  go,  aby,  jako  rodzona  siostra  innych  indywidualizmów 
wyłiujałych,  stała  sama  i  jedna  tylko.  Tak  u  nas  od  kilku  stuleci 
do  dzisiaj  bywało.  A  dlaczego  tak?  czy  nie  wielka  u  nas  miłość, 
czy  tej  miłości  nie  daliśmy  dowodów?  Nie,  to  dla  tego,  że  od 
mężów  stanu  aż  do  poetów  naszych,  kochamy,  co  kochać  powin- 
niśmy n>iłością  dumną  i  zazdrosną  kochanka,  a  kochać  powinniśmy 
z  miłością  syna.  Różnica  ogromna,  kochanek  ryzykuje,  syn  ostrożny, 
kochanek  idzie  za  namiętnością,  syn  tylko  za  obowiązkiem.  Aoh 
his  in  ttłem :  wśród  Epigonów  niech  tylko  będą  —  synowie. 

Otóż  i  wlazłem  po  same  uszy  w  politykę;  i  ludzi  sobie  na- 
rażę i  mój  anonim  zdradzę.  Wsadzam  więc  moją  futrzaną  czapkę 
na  uszy  i  uciekam,  nie  wyczerpawszy  przedmiotów  mojej  kromki. 


•>*<• 
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Uprzedzani;  uspakajam  z  góry,  że  kronika  nie  moja,  że  jestem 
tylko  protektorem  jej  i  wydawcą.  Nie  będzie  więc  ani  morałów, 
które  zwyczajnie  są  teni  niepi*zyjemniejszemi  im  większa  zachodzi 
ich  potrzeba,  ani  powinszowań  i  insynuacyi  noworocznych,  które 
mimowolnie  przypominają  niemiły  gest  ręką  do  kieszeni,  ani  wspo- 
mnień starego  Krakowa,  co  do  których  autentyczności  zaszła  wąt- 
pliwość. Powiem  za  to  rzecz  wielką  i  pożądaną,  rzecz,  za  którą 
ów  młody  redaktor  uściska  mnie  tak,  że  naprzód  w  obawie  jestem 
o  stare  moje  kości,  powiem  z  góry,  bez  ogródek,  jak  starzy  ora- 
torowie  introdukowali  przedmioty  wielkiej  wagi:  Znalazłem  kroni- 
karza Czasu,  kronikarza  o  jakim  mój  młody  redaktor  nie  marzył, 
posiadającego  wszystkie  znamiona,  jakich  pożądał,  a  stało  się  to 
następnym  sposobem. 

Nie  wysapałem  się  jeszcze  po  moralnych  sentencjach  mojej 
ostatniej  kroniki,  nie  wygniewalem  jeszcze  na  to,  że  mi  ją,  o  ile 
zasłyszeć  mogłem,  fałszywie  pojęto,  słowem  w  złym  humorze  roz- 
poczynającego na  starość  autora  przechadzałem  się  w  szlafroku 
i  z  fajką  po  mojej  kancelaryi,  gdy  słyszę  stukanie  do  drzwi,  jirzy 
których  starą  modą  niema  ani  dzwonka,  ani  biletu.  Poruszono  też 
klamką,  a  poruszenie  i  stukanie  jakieś  było  nieśmiałe  i  dyskretne. 

—  Dziad!  niechybi!  —  j)omyślałeni  sobie,  a  że  nie  bardzo 
hibię  petentów  tego  rodzaju,  gdy  niema  Mateusza  w  domu,  pcKl 
koniec  zaś  roku  często  go  niebywa,  stanąłem  cicho  i  postanowiłem 
przeczekać  atak  klamki  i  drzwi. 

Atak  miał  systematyczność  dobrze  obmyślanego  oblężenia. 
Nieznajomy  czy  nieznajoma,  poruszył  klamką  raz  jeszcze,  wytarł 
demonstracyjnie  obuwie  o  leżącą  na  ziemi  słomiankę,  zapukał  dy- 
skretnie dwa  razy  i  czekał. 

—  Dziad  najniebezpieczniejszej  kategoryi  —  pomyślałem  so- 
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bie  —  który  mnie  chce  przekonać,   że   nim  nie  jest  —  i  cichutko 
usiadłem  na  stołku  przed  biurkiem. 

—  Czy  zastaję  w  domu  szanownego  kronikarza  Czasu  Nr.  IV? — 
odezwał  się  dosyć  miły  głos  za  drzwiami  —  zastaję  niezawodnie, 
tylko  mi  otworzyć  nie  chce.  Chodził  przed  chwilą  wielkiemi  kro- 
kami po  pokoju.  Mam  pilny  interes,  proszęi  o  posłuchanie. 

Zawahałem  się  i  strętwiałem.  —  Oczywisty  łobuz  i  awan- 
turnik, a  młody  i  silny  być  musi,  rzekłem  sobie,  rozglądając  się 
za  laską.  —  Przeklęty  ten  Mateusz,  zawsze  go  niema,  gdy  go 
potrzeba. 

—  Wiem,  żeś  pan  starowina  i  boisz  się  —  odezwał  się  głos 
z  po  za  drzwi  —  ale  tuż  obok  kręcą  się  służące  za  pieczywem. 
Szukałem  pana  na  pierwszem  piętrze  i  widziano  mnie  w  kamie- 
nicy. Mateusz  pański  jest  u  stróża  na  dole  i  od  niego  wiem  także, 
że  pan  w  domu  jesteś.  Długo  pana  nie  zabawię. 

Głos  z  za  drzwi,  wnikając  tak  policyjnie  we  wszystkie  taje- 
mnice domu  i  duszy  mojej,  dalekim  był  od  uspokojenia  mnie.  — 
A  to  jakiś  ptaszek !  —  pomyślałem,  ale  punkt  honoru  nie  pozwalał 
wahać  się  dłużej  i  pomnażać  reputacyę  tchórza.  Odezwałem  się 
więc  dość  gromko: 

—  Kto  pan  jesteś,  co  w  tak  niezwyczajny  sposób  ludzi  nie- 
pokoisz? Nie  przyjmuję  impertynentów. 

—  Jestem  kronikarz  Czasu  Nr.  V.  —  odpowiedziano  z  za 
drzwi,  w  tonie  dobrodusznego  humoru. 

Zdobywszy  się  na  odwagę,  otworzyłem.  Widok  jegomościa 
za  drzwiami  wszakże  wzniecił  wszystkie  moje  obawy  na  nowo, 
a  nawet  je  powiększył. 

Wyobraźcie  sobie  państwo  człowieka  słusznego  wzrostu,  szczu- 
płego i  bladego,  w  wytartem  paltocinie,  kapeluszu  od  siedmiu  bo- 
leści, ciżemkach,  które  w  kilku  miejscach  okazywały  brak  koniecz- 
nych dodatków^  szewskiej  sztuki,  vulgo  przyszczypkami  zwanych, 
aby  zasłużyć  na  nazwę  całych.  Przy  tem  wszystkiem  pewne  dą- 
żenie do  czystości  a  nawet  elegancyi,  koszula  kolorowa,  czysta, 
krawat  zawiązany  starannie,  znoszone  ale  starannie  opięte  ręka- 
wiczki, w  ręku,  pomimo  deszczu,  który  w  zastępstwie  Przeświet- 
nego Magistratu  właśnie  śnieg  uprzątywał  z  ulic,  laseczka  space- 
rowa. Te  cechy  zewnętrzne  człowieka  ł)yłyby  mnie  zresztą  nic  tyle 
niepokoiły,  l)ylł)ym  z  rezygnacyą  pomyślał  o  złotówce  odczepnego, 
ale  fizyognonńa,  a  fizyognomistą  jestem,  mi  się  nie  podobała? 
I  rysy  to  nił)y  delikatne,  i  zarost  starannie  dosyć  utrzymywany, 
ale   spojrzenie  jakieś   niepewne,   mełancholiczne  trocłię,  szydercze 

Pzifła  J.  Szujskiego.  Her.  I.  Tom  VII.  ^ 
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zresztą,  około  ust  UHiniecli  wymuszony,  od  biedy  tej  całej  odbija- 
jący, zdawał  mi  się  tchnąć  bezczelnością.  A  że  mani  sąsiadkę, 
wdowę  kai)italistkc,  która  tylko  o  socyalistach  ^ada  i  na  czterj" 
klucze  się  zamyka,  źe  sędzia  nagadał  mi  juz  nieraz  pełne  uszy, 
co  to  panie  za  potęga  ten  internacyrmal,  źe  i  w  Czasie  ciągle  o  tom 
mowa,  że  w  kryminale  ich  tam  niemało  siedzi  a  zamykali  tam 
takich,  co  ich  wczoraj  czhiwiek  widział  na  ulicy  jako  spokojnych 
ludzi:  moc  fantazyi  tak  mnie  jakoś  przycisnęhi,  źe  w  głębi  serca 
zawołało  cos  do  umie,  jakłjy  objawienie:  To  socyalista! 

Ale,  że  zawsze  odwaga  moja  rosła,  gdy  stałem  oko  w  oko 
niebezpieczeństwu,  więc  i  teraz  trzymając*  drzwi  ręką,  z  wychyloną 
tylko  ku  nieznajomemu  głową,  zawołałem  dosyć  groźnie:  Czego 
waćpan  chcesz  i  spokojnych  ludzi  jakiemiś  facecyami  niepokoisz? 
Jeźeliś  Ińedny,  dam  na  co  mnie  stać  i  ruszaj  waćpan  z  Panem 
liogiem ! 

To  mówiąc,  wysunąłem  się  dalej  i  i)<)ciągnąłem  ręką  do  sa- 
kiewki. 

Pewne  wzruszenie  przebiegło  po  twarzy  mego  socyalisty.  — 
Dajźe  mi  pan  pokój  —  rzekł  z  wstrętem  —  i  za  dziada  mnie  nic 
bierz.  Powiedziałem  panu  o  moim  interesie  przez  drzwi ;  nie  jestem 
ani  dziadem,  ani  złodziejem,  a  dostałł)yin  się  cliętnie  do  |)ańskieg<) 
mieszkania,  gdzie  cieplej.  Przcstańźe  pan  dalszycli  ze  mną  historyj, 
puść  mnie  i  i)ozwól  ze  solją  pomówić. 

Było  coś  w  tonie  tycli  kilku  słów  cierpko  wypowiedzianycli, 
co  zdradzało  człowieka  dobrze  wychowanego,  który  słusznie  się 
zniecierpliwił.  Ale  i  ja  miałem  jirawo  trwać  przy  moim  tonie  z  góry, 
który  mnie  zresztą  lepiej  niż  grzeczność  lub  prze|)rosiny  zabez|)ie- 
czał.  Otworzyłem  drzwi,  a  wskazując  je  nieznajomemu,  stanąłem 
przed  nim  na  środku  pokoju. 

—  Z  kimże  mam  przyjemność?    —  rzekłem  zimno. 

—  -  Kronikarz  Cztiau  Nr.  \,  do  usług. 

-  Juź  pana  prosiłem,  ał)yśmy  przystąpili  do  rzeczy. 

—  Ja  też  wprost  do  niej  przystępuje.  Przychodzę  do  pana 
jako  do  kronikarza  Nr.  1\'. 

—  Al(^  zknjlźc  pan  wiesz  u  dyaska,  że  ja  jesieni  kronika- 
rzem Nr.  IW  O  t(Mn  nit*  wi(*  nikt;  Kedakcya,  jak  jesttMn  tep) 
p(nvnv,  zachowała  dvskrecv(\  ja,  oczvwiście,  nie  wyznałem  t(*ico 
nikomu,  i  świat  całv  o  ih'  sic  kronikami  trudni,  a  trudnić  sie  za- 
czyna,  l)o  je  na  zel)y  bierze,  domyśla  sie  zupełnie  k()go  inne:::o 
\y  kronikarzu  Nr.  IV. 
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—  To  była  pierwsza  przyczyna,  że  przyszedłem  na  inny  do- 
mysł, a  śladem  tego  domysłu  doszedłem  do  pana.  Nie  mając  w  tej 
oliwili  stiiłego  zajęcia  (źle,  pomyślałem,  obywateli  bez  zajęcia  nie 
lubię),  flanuję  i  obserwuję,  o  ile  na  to  mróz  pozwala,  a  ponieważ  -• 
mróz  nie  pozwala  czynić  tego  od  kilku  dni  na  ulicy,  czynię  obser- 
wacye  po  kawiarniach.  Otóż  zachwiawszy  się  w  rozszerzonej  opinii 

o  autorze  kroniki  IV,  spostrzegłem  raz  w  kawiarni  Relimana  sta- 
rego jegomości,  który  się  z  widoczną  emocyą  przysłucliiwał  sądom 
kilku  głośnych  polityków  o  kronikarzach  Czasu  wogóle,  a  kroni- 
karzu IV  w  szczególności.  Wniosłem  z  tej  emocyi,  że  autor  jest 
autorem  dziewiczym,  młodym,  który  niedawno  pisaó  zaczął,  pomimo 
siwych  włosów;  że  jest  nadzwyczaj  zajętym  swoją  nową  rolą,  czem 
nie  byłby  nigdy  stary  literacki  wyga,  któremu  ją  przypisują... 

Zacząłem  podejrzywać,  że  się  omyliłem  w  domysłach  o  so- 
eyalizmie,  i  że  ten  jegomość,  mimo  powierzchowności  tak  niebez- 
piecznej społeczeństwu,  jest  może  talentem  z  zakresu  stróżów  bez- 
jńeczeństwa  publicznego,  stawiającym  pierwsze  kroki  na  tej  arenie. 
Oczy  jego  raz  malejące,  że  świeciły  tylko  jak  dwa  przenikliwe 
światełka,  to  znowu  badawczem,  pi*zenikającem  oblewające  mnie 
spojrzeniem,  miały  coś  Javerta  lub  Lecocąua. 

—  Stary  to  nadto  koncept,  przebierać  się  za  starego  z  brodą 
konopianą,  jak  Św.  Mikołaj,  jeżeli  się  chce  ukryć  młodego,  a  ru- 
szać się  jak  młody,  jeżeli  się  starego  chce  ukryć.  W  fizyonomii 
zainteresowanego  jegomości  ujrzałem  tyle  dowcipu,  że  nie  byłby 
użył  tak  oklepanego  konceptu.  Otóż  krótko  i  węzlowato,  odkryłem, 
że  pan  jesteś  kronikarzem  Nr.  IV,  co  więcej,  odkryłem  i  to,  że 
pana  to  odkrycie  nie  zmartwi,  że  miło  ci  będzie,  jeżeli  chociaż 
wobec  jednego  śmiertelnika  przestaniesz  być  anonimem. 

Kozśmiał  mi  się  dobrodusznie  w  oczy  i  dodał  z  pewną  im- 
pertynencyą : 

—  Już  pan  musiałeś  się  przekonać,  że  nie  jestem  ani  dzia- 
dem, ani  czyham  na  skrytą  szufladę  pańskiego  biurka,  ani  jestem 
socyalistą.  Siądźmy  sobie,  bo  chociaż  ja  młodszy,  mógłbym  jeszcze 
postać,  pan,  przestraszywszy  się,  a  mając  kilka  krzyżyków  na 
barkach,  potrzebujesz  usiąść. 

Miał  słuszność.  Siadłem  prawie  machinalnie  i  z  ambarasem 
wskazałem  mu  fotel,  gdzie  się  z  pewną  lubością  rozłożył.  Wydo- 
bywszy też  starą  tytonierkę  z  kieszeni,  wziął  się  do  robienia  cy- 
garetki z  biegłością  skończonego  światowca,  a  zapytawszy  o  po- 
zwolenie, otoczył  się  niebawem  misternemi  kłębami  dymu. 

20* 
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—  Dajmy  >vięc  na  to  —  rzekłem  spokojniej  —  że  ja  jestem 
kronikarzem  Nr.  IV.  Pan  jesteś? 

—  Nie  jestem  jeszcze,  ale  będę  kronikarzem  Nr.  V.,  jeżeli 
mnie  pan  zaprotegujesz.  W  tym  też  przyszedłem  interesie. 

—  Ja?  pana?  —  W  obu  tych  słowach  brzmiało  widać  wiele 
wewnętrznej  treści,  bo  mój  gość.  odpowiedział  dłuższą  aryngą. 

—  Tak !  pan.  Dlatego,  że  ja  powierzchownością,  jaką  mam 
obecnie,  a  która  wymagałal)y  radykalnej  reformy  u  Wałeckiego 
lub  Lipczyńskiego,  przed  tak  poważnym  i  konserwatywnym  areo- 
pagiem  stanąćbym  nie  mógł.  Dlatego,  że  chociażbym  stanął  i  zła- 
mał pierwsze  lody,  jeszczeby  mi  się  to  na  nic  nie  przydało,  bo 
nie  mam  ani  nazwiska,  ani  pozycyi.  Gdy  się  zaś  nie  ma  ani  tego, 
ani  tamtego,  potrzeba  mieć  protekcyę,  a  protekcya  pańska  wy- 
starczy. 

—  Powiem  panu  szczerze,  że  moje  związki  z  Redakcyą  są 
bardzo  słał)e  i  przypadkowe.  Zresztą,  ał)y  kogoś  protegować... 

—  Trzeba  go  znać.  Uznaję.  Przyszedłem  też  odbyć  przed 
panem  jeneralną  spowiedź. 

Już  chciałem  powiedzieć  natrętowi,  żem  nie  ksiądz,  ale  tak 
mnie  jakoś  zaciekawił,  tak  mnie  szczerością  swoją  ujął,  że  cofną- 
łem moją  zimną  uwagę. 

—  Młody  tjiki  człowiek  —  czułem  się  jednak  z  ol>owiązku 
powiedzieć  —  a  bez  zajęcia,  to  nie  dol)rze.  Dlaczegóż  pan  nie  zna- 
lazłeś sobie  zajęcia? 

—  Mógłbym  panu  odpowiedzieć,  że  jestem  z  natury  próżniak, 
ale  to  nie  wystarcza.  Iluż  to  jest  j)różniaków  a  mają  i  zajęcie  2>ro 
forma  i  pozycyc.  Ale  nie  wiem,  czy  mnie  pan  od  razu  zrozumiesz, 
oto  powiem,  że  chcąc  zyskać  pozycyc,  chociażby  bez  zajęcia,  po- 
trzeba jednej  z  trzech  rzeczy:  albo  kwaliłikacyi  do  robienia  tego, 
czego  się  nie  robi,  lub  robi  jak  najmniej,  albo  protekcyi,  któraby 
służyła  za  kwaliiikacyę,  albo  —  blagi. 

—  -  Więc  pan  nic  się  nie  uczyłeś ?  nie  masz  kwalilil\acyi  ża- 
dnej, a  chcesz  . . . 

—  Jużcić  dziennikarstwo  jest  jedynym  zawodem,  gdzie  o  kwa- 
litikacye  fachową  nic  pytają.  Trzct)a  umieć  to  i  owo  napisać,  to 
i  owo  wicdzi(T,  mniejsza  zkąd  się  do  tego  pr/yszj(».  Jestem  w  tern 
położeniu,  a  nawet  jako  uczeń  ł>yły  różnycli  uniwersytetów  nieźle 
ł)ym  się  mógł  zaprezentować.  Ale  |)an  widocznie  nie  elieesz  dotąd 
l)rzyjść  na  właściwe  moje  nazwisko  w  społeczeństwie,  nazwisIvo, 
którego  sam  niecier|)ię,  nienawidzę,  ł»rzydzę  się  niem.  Jestem  literat 
panie,  de  la  Bohema  Utłe.raire,  człowiek,  który  j)isze  o  wszystkieni, 
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CO  zna  i  nie  zna,  i .  pisze  wszystko,  co  pisać  umie  i  nie  umie, 
o  tyle  lepszy  od  wielu  innych,  że  na  wskroś  zna  to  okropne  rze- 
miosło, że  w  niem  nigdy  wytrzymać  nie  mógł. 

—  Patrzajcież  —  rzekłem  zdziwiony  —  wszakże  za  moicli 
czasów  było  to  bardzo  szanowne  imię  i  stanowisko.  Ale  już  i  za 
moich  czasów  czego  tym  panom  nigdy  nie  brakowało,  to  pewności 
siebie,  i  nie  pojmuję  jak  panu  jej  brakować  może. 

—  Trafiłeś  pan  w  samo  jądro  rzeczy  —  zawołał  mój  niezna- 
jomy. —  Dotknąłeś  samej  istoty  choroby.  Tego  mi  brakowało  za- 
wsze i  to  jest  przekleństwem  mego  życia.  Ale  gorszą  była  jeszcze 
przyczyna  tej  choroby.  Oto  nie  nabrawszy  kwalifikacyi  naukowej 
przez  lenistwo,  niesystematyczność,  powierzchowny  encyklopedyzm, 
przerzucanie  się  z  jednego  na  drugie  pole,  miałem  zawsze  wysokie 
wyobrażenie  o  nauce;  nie  mając  znaczniejszego  talentu  miałem  węch 
jakiś  dziwny,  na  czem  polega  geniusz  i  talent,  jak  nieprzeszedłszy 
szkoły  politycznej,  miałem  jakby  przeczucie,  że  polityka  panie  maj- 
ster, to  nie  smoła  ani  klajster. 

Zainteresował  mnie  żywo  mój  socyalista.  Oko  jego  zabłysło 
melancholicznym  ogniem,  usta  jego  przybrały  dziecinny,  ale  smętny 
jakiś  wyraz.  Zobaczyłem  też,  że  miał  piękne,  czarne,  długie  włosy, 
na  artystę  jakiegoś:  skrzypka  lub  malarza. 

—  Wiesz  pan,  że  od  czasu  do  czasu,  biednemu  i  sponiewie- 
ranemu, jakim  jestem,  zdaje  się,  że  jakiś  Anioł  ideału  przeleciał 
nadcmną,  gdy  byłem  chłopięciem,  żem  nigdy  muśnięcia  jego  skrzy- 
deł nie  zapomniał,  ale  zapamiętawszy  go  raz,  znienawidziłem  wpra- 
wdzie kłamstwo,  pozę,  fuszerstwo,  próżność  niedołężną,  wzajemną 
adoracyę  małych  duszek,  parafiaiiszczyznę  mierności,  ale  też  i  nic 
nie  uczyniłem  dla  niego,  czy  że  nie  ufałem  sobie,  i  na  wszystko 
co  z  rąk  moich  wychodziło,  mówiłem:  głupstwo!  czy,  że  już  za- 
póżno  było,  aby  zdobyć  się  na  warunki  skutecznej  pracy... 

—  Pracy  panu  brakowało  —  wtrąciłem. 

—  Tak  pracy,  ale  w  tern  nie  moja  tylko  wina.  Jestem  je- 
dnym z  rozbitków  pamiętnego  roku.  Na  dowód,  że  mówię  prawdę, 
przytoczę  panu  kilka  anegdot  autentycznych  z  mego  życia.  Byłem 
studentem,  kiedy  mnie  wciągnięto  do  konspiracyjki  jednej  i  dru- 
giej, ale  tak  michodem  tylko,  bo  miano  mnie  za  niezdarę  i  złą 
gębę,  która  często  śmiała  się  w  nos  gołowąsym  politykom.  Próżniak 
do  nauki  systematycznej,  czytałem  jednak  wiele,  a  z  książek  po- 
ważnych i  z  kart  natchnień  pełnych  wychodzącemu,  młodzi  towa- 
rzysze wydali  się  liliputami  do  rzeczy,  o  których  mówili.  Aż  tu 
dowiaduję  się,  że  mój  najbliższy  kolega,  którego  znałem  jak  zły 
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Hzelągy  objął  wysokie  dygnitarstwo  w  robocie,  której  cel  ł)ył  w  moich 
oczach  zarówno  ńwiętym  jak  trudnym. 

—  Czy  to  prawda,  mój  kochany,  żeś  ty  został  takim  wielkim 
człowiekiem  ? 

—  Sza!  —  odrzcknie  mój  kolega.  —  Albo  co? 

—  Kiedy  ja  cię  znam,  mój  kochany,  żeś  ty  głupi  —  odrze- 
kłem naj  naiwniej. 

Jowiszowy  gniew  na  czole  mego  polityka  przekonał  mnie,  że 
jeżeli  z  głupiego  przez  wysokie  dygnitarstwo  mądrym  zostać  nie 
można,  Uy  można  w  to  najzupełniej  uwierzyć,  że  się  ifim  zostało. 
Zostałem  podejrzanym.  Poszedłem  szukać  mądrzejszych.  Nie  wiem 
już,  pr/y  której  ulicy  była  nasza  dy{)lomacya.  Zasadzono  mnie  do 
relacyj  wojennych.  I  tam  nie  podobało  mi  się  wiele,  a  i  ja  się  nie 
spodot)alem.  —  Pan  nie  umiesz  multyplikacyi  —  powiedziano  mi 
w  końcu,  gdym  spisywał  straty  jednej  z  potyczek.  —  Pójdę  pró- 
bować subtrakcyi  —  odpowiedziałem  spokojnie  i  poszedłem. 

O  moicli  czynacli  heroicznych  nie  będę  panu  mówił,  chyba 
tyle,  że  nie  uciekałem,  a  było  nas  takich  więcej,  jak  chcą  panowie 
Stańczycy.  Niechże  tam  poległym  świeci  wiekuista  światłość! 

—  Amen!  —  odrzekłem. 

—  Ale  mnie  i  Teka  Słańczt/ka  nie  obraziła,  dalipan.  Obraża 
ona  tylko  tych,  co  bardziej  kochają  siebie  i  konsekwencyę  swego 
obłędu,  niż . . .  Nie  lubię  wymawiać  tego  słowa,  jak  Zyd  nie  wspo- 
mina słowa  Jeliowy. 

Mój  nieznajomy  niial  łzy  w  oczach.  Ze  strachu,  z  niechęci, 
z  powagi  górującej  nad  lekkcmiyslnością  literackiego  cygana  prze- 
Hzedłoni  do  najgorętszej  syinpatyi.  Nieznajomy  rzucił  włosami  w  tył, 
aby  pokonać  wzruszenie*,  a  z  j)o(l  włosów  tych  wystąi)iła  na  wierzchu 
wysokic^go  czoła  głęboka  szrama,  której  sobie  o  szafę  ani  drzwi 
nie  wyłiił.  Dwa  palce  w  rękawiczce  wygięły  się  potwornie  —  były 
wy|)chane.  Wyrzucałem  sobie  gorzko  j)rzyjęcie  tak  ostre,  wyrzu- 
całeui,  żem  dotąd  o  ugoszczeniu  nic  pomyślał.  -  Mateuszu!  nie- 
zdaro, nie  nastawiłeś  jeszcze  samowaru  -  zawołałem  do  wcho- 
dzącego. 

Młodv  nieznajomv  uśnńcchnal  się  suuitnic,  a  uważaltMii,  że 
w  miarę  jak  Mateusz  zastawiał  hcrł)ate,  w  niijin*  jak  wosoicj  coraz 
Iiuczał  ogień  za  drzwiczkami  pieea,  rozmarzał  się  mój  syni|)atyczny 
gość,  nal>ierał  swady  i  humoru. 

—  OalszNch  kolei  krótko  tvlko  dtłtkue.  Kmigiaeva,  zairranica 
łączy  dla  mnie  cierpkie  osoluśeie,  najmils/.o  ducli(»wo  Avspoinnienia. 
Z  tym  ideałem,  co  mnie  gdzieś  dotknął  /a  dni  nilotlośei,  poszedłem 
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Oglądać  świat!  włóczęga,  biedak,  skąpo  od  czasu  do  czasu  wspo- 
magany przez  poczciwego  brata  w  kraju,  łamiący  się  z  napotka- 
nymi po  drodze  kolegami  tym  ubogim  clilebem,  bo  jużcić  trudno 
inaczej,  czegóżem  nic  widział,  czego  nie  dotknął  się  z  blizka !  Za- 
chód i  cywilizacya!  Francya,  Włochy  i  Niemcy! 

—  Aleś  się  pan  uczył,  nieprawdaż? 

—  W  szkole  i  z  samej  książki  nic,  ja  miałem  >vielką  księgę 
przed  sobą!  Dajże  tu  temu  radę,  jeżeli  się  jest  barbarzyucem,  jak 
ja.  Słuchaj  tylko  albo  czytaj  i  bądź  systematycznym,  jeżeli  cię  go- 
rączka trawi  i  z  kolumny  Yendome  mówi  do  ciebie  duch  Napo- 
leona, a  w  Luwrze  gadają  do  ciebie  geniusze  sztuki  wszystkich 
wieków,  albo  w  Rzymie  przychodzi  do  ciebie  nocą  Cezar  i  SuUa 
i  Maryusz  i  Grachy  i  Scypiony  z  popiołów  columbarium  powstałe, 
i  pierwsi  chrześcianie  z  Amfiteatru  Flawiusza,  i  Papieże  z  Atyllami 
różnych  form  i  barwy,  a  blizko  siebie  masz  sąd  ostateczny  Micliała 
Anioła  i  kopułę  św.  Piotra,  jak  sklepienie  niebios  nad  sobą. 

—  Otóż  i  niepoprawny  {)oeta  —  rzekłem,  klepiąc  go  po  ko- 
lanie. 

—  Gdzie  tam,  poezya  tylko!...  Obrócisz  wzrok  gdzieindziej, 
myślisz  o  czem  innem,  to  samo.  Najmniej  może  powiem  już  o  war- 
czących maszynach  kotłów  parowych  i  tym  gwałcie  pracy  ludzkiej, 
przemysłu  i  handlu,  ale  — •  polityka,  ale  ruch  umysło\vy !  Ale  ta 
wielkość  walk  i  spraw  się  toczących,  ten  proces,  jak  dźwigają  się 
lub  upadają  narody,  o  czem  tu  do  nas  tylko  ostatnie  dolatują  echa. 

—  Ho!  ho!  toć  nas  Waćpan  tutaj  w  Krakowie  i  Galicyi  za 
wielkich  będziesz  miał  parafianów.  I  dlaczegóż  Waszmość  wróciłeś, 
kiedy  Waćpanu  zagranica  tak  głowę  przewróciła?... 

—  Dziwne  pytanie,  przepraszam,  chybaś  pan  nigdy  zagra- 
nicą nie  był.  A  toć  mimowoli,  gdzie  człowiek  jest,  dławi  człowieka 
porównanie  z  nami.  Chwyta  on  analogie  życia,  suszy  sobie  głowę, 
jakby  to  u  nas  być  powinno,  i  ztąd  masz  Waszmość  wytłómaczenie 
tych  zaciętości  emigracyjnych,  przyjeżdżających  dawniej  z  zbawczą 
formułką  w  kieszeni,  ztąd  i  tę  szaloną  różnicę  między  towarem 
|)olityczuym  i  umysłowym,  który  nam  ztamtąd  przybj^wał,  od  po- 
tęgi patryotycznego  słowa  Mickiewicza,  głębokości  Zygmunta  Kra 
siiiskiego  do  dziwnie  ui)ajającego  łiaszyszu  Słowackiego,  od  ro- 
zumu historycznego  Kalinki,  druzgocących  Katylinariów  Klaczki, 
pióra  pełnego  miłości  Bronisława  Zaleskiego  do  tych  wielu,  którzy 
także  kochali  gwałtownie  i  namiętnie  a  pisali  Prawdzickiego . . . 
To  dobre  i  złe,  a  dobrego  tak  wiele,  nie  byłoby  przeszło  przez 
nasze  życie,  gdybyśmy  nie  byli  jak  Dant  za  życia  przeszli  przez 
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te  nieba  i  piekła  Zachodu,  przez   te   wielkie  widnokręgi,  przez  te 
wielkie  burze,  przez  te  wyżyny  i  bagna . . . 

—  Dużoć  w  tein  prawdy,  ale  pan  przyznasz,  że  jeżeli  po- 
traeba  wiedzy  i  nauki  Zachodu,  trzeba  to  wszystko  zaszczepić  na 
gruncie  własnym  i  trzeba  znać  ten  grunt  własny. 

—  Naturalnie.  I  dlatego  to  życie  wasze,  warunki  lepsze,  które 
Wam  Bóg  dał,  co  się  jeszcze  opiekuje  nami,  bo  zawsze  zostawia 
jeszcze  kawałek  płuc,  ał)yśmy  nim  oddychali,  ściągnęły  mnie  tut^y. 

—  I  wyglądasz  pan  po  kilku  latach,  jak  pana  przy  drzwiach 
zobaczyłem . . . 

—  Nie  skarżę  się  na  to.  Trochę  może  w  tem  winy  kraju, 
zapewne,  ale  więcej  mojej.  Wina  moja,  że  nie  mam  kwalifikacyi, 
wina  kraju,  że  mógłbym  wyglądać  inaczej,  gdybym  miał  jedno 
z  dwojga:  blagę  lub  protekcyę. 

—  Gdzieżeś  pan  bywał? 

—  Gdziem  nie  bywał,  zapytaj  się  pan.  We  Lwowie  i  na  pro- 
wincyi,  wspólnikiem  prac  kolejowych,  i  dyurnistą  Wydziału  krajo- 
wego, sekretarzem  Kad  powiatowych  i  dziennikarzem,  guwernerem 
domowym  i  aplikantem  w  szkołach...  obecnie  —  kopistą. 

—  Tam  do  dyaska,  toś  pan  nie  zrobił  karyery.  I  jakże  to 
pan  chcesz,  abym  pana  zaprotcgował  na  kronikarza?... 

—  Nic  prostszego.  Wygrzany  w  pańskim  pokoju  i  herbatą 
pana,  która  ł)yła  doskonahi,  zapaliwszy,  jeśli  pan  pozwolisz,  jedno 
jeszcze  cygareto,  siądę  przy  pańskim  stoliku  i  napiszę  coś . . .  Pan 
to  oddasz  Redakcyi. 

Wydoł)yłem  kilka  arkuszy  papieru.  Mój  nieznajomy  siadł  przy 
biurku  i  zaczął  pisać.  IMsał  jak  automat,  spokojnie,  szybko,  nie 
mażąc  nigdy,  ^vidać  praktyk.  W  godzinę  był  gotowym,  strzepnął 
skołczałeini  od  ruchu  ciągłego  palcami  i  podał  mi  niniejszą  baz- 
graninę. 

—  Dla  Redakcyi  Czasu  —  rzekł  senteucyonalnie  —  wynale- 
zienie kronikarza,  jakiego  by  chciała,  musi  być  prawdziwą  kwii- 
dniturą  kohi.  Szuka  go  tiim,  gdzie  go  nie  znajdzie,  pomiędzy 
ludźmi  ntufjes.  Tam  go  nie  znajdzie.  Ze  mną  j)róba  uda  sie  może 
lepiej.  A  teraz  przepraszam  pana  za  najście.  Chwycił  za  ka[)clusz 
i  laskę. 

—  Powiedzże  pan  i)rzynajmniej,  jak  sio  nazywasz? 

—  Eulogiusz  Niol^la^ierski,  do  usług.  A  szanowny 
mój  gospodarz?  bo  jużcić  znam  tylko  knmikarza  \r.  IV. 

—  Nioblagierski?  no  proszę,  piękna  i  pożądana  familia.  Ale 
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-s^noja  niezgorsza,  dosyć  rzadka:   Pachomiasz  na  W  ery  dy- 
ch Werydyeki,  szanowny  panie... 
—  Piękne  za  nadobne.  —  Po  tych   słowach   wysunął  sic;  co 
^dzejy  żegnając  mnie  kordyalnie   i   obiecując,   że    przyjdzie   po 
^omodć  o  losie  pisaniny. 

Rzuciwszy  okiem  na  pismo  z  ciekawością,   przekonałem   się, 
spisał  słowo  w  słowo  wszystko,  cośmy  ze  sobą  mówili. 
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AKADEMIA  UMIEJĘTNOŚCI  W  KRAKOWIE  '). 


Odręczne  pismo  Najjaśniejszego  Pana,  objawiające  Jego  wolę, 
aby  w  Krakowie  Akademia  Umiejętności  powstała,  wywołało  w  kraju 
i  narodzie  naszym  więcej  jak  uczucie  wdzięczności  dla  Monarchy, 
powołującego  do  życia  nową,  tak  ważną  instytucyę,  więcej  jak 
uczucie  zadowolenia  wewnętrznego,  radującego  się  z  tego  nowego 
dowodu  zaufania  i  uznania  pracy  narodowej  na  polu  umysłowem. 
Trzeba  znać  głęboko  usposobienie  naszego  społeczeństwa,  przecho- 
dzącego od  stu  lat  najboleśniejsze  walki,  najprzykrzejsze  szarpania 
wewnętrzne,  doznającego  najsprzeczniejszych  krytyk  świata,  aby 
zrozumieć  ile  w  tcm  słowie  monarszem  było  podniety  do  bolesnych 
a  drogich  wspomnień,  do  gorącego  zapału,  do  podniesienia  się  na 
duchu  i  elektrycznego  ożywienia  siły  narodowej,  z  jakiem  szla- 
chetnem,  szczerem,  głębokiem  przywiązaniem  czuł  się  każdy  Polak, 
pomny  cierpień  moralnych  ostatniego  stólecia  pociągniętym  ku  tej 
postaci  historycznej  najnowszych  dziejów,  pod  której  płaszczem 
królewskim  tyle  się  także  mieściło  boleści! 

Co  powiedział  towarzysz  o  królu  Learze,  szarpanym  cierpie- 
niami rodzinnemi,  obdartym  z  wspaniałości  majestatu :  „Każdy  cal 
na  nim  pozostał  jeszcze  królem!"  to  powiedzieć  można  do  dzisiaj 
dnia  o  nas,  po  stóleciu  podziału  i  wewnętrznego  rozbicia.  Electores 
regitm  et  dełrtisorcs  łyrannorum  przypłacili  fantastyczny,  idealny 
swój  ustrój  państwowy  straceniem  ojczyzny  politycznej,  i  niezmie- 
rzonemi  cierpieniami  porozbiorowego  żywota,  ale  pozostało  im  jedno, 
co  przeżyło  straszne  ich  dziejów  koleje,  pozostało  przejęcie  przez 
jednostkę  żywego  zajęcia  się  sprawą  publiczną,  często  zadaleko 
idące,  niebezpieczne,   luźne   i   anarchiczne,   ale   potężne  o  tyle,  że 

')  Drukowane  w  „Przeglądzie  Polskim",  Wrzesień,  1871  r. 
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ilekroć  owa  potężna  struna  narodowego  dobra  potrąconą  zostanie: 
niestrojue  przed  chwilą  żywioły  wiążą  się  w  jeden  hannonijny 
akord  woli  powszechnej  i  powszechnego  uczucia.  Nie  przerachował 
się  dotąd  nikt,  kto  taką  strunę  poruszył,  ani  Napoleon  I,  ani  Ale- 
ksander; a  zawód,  jakiego  w  takich  wypadkach  doznawano,  po- 
chodził zwykle  tylko  z  przeniewierzenia  się  temu  źródłu  siły  i  mi- 
łoAci  narodowej,  z  cofania  się  na  drodze,  która  do  celu  prowadziła. 
Możemy  też  powiedzieć  śmiało,  że  odręczne  pismo  cesarskie  stało 
się  jednym  z  najsilniejszych  węzłów,  łączących  dynastyę  <iustryacką 
z  cząstką  narodu  i)olskiego  zostającą  pod  jej  berłem,  a  przez  tę 
cząstkę  z  narodem  całym,  nierozerwanym,  ale  spojonym  tem  silniej 
ciężkiemi  lat  ostatnich  klęskami. 

Obok  tej  strony  podnoszącej  i  ścieśniającej  związki  polityczne 
dni  ostatnich,  była  w  akcie  monarszym  druga  niemniej  dobro- 
czynna. Działalność  patryotyczna,  zabiegli wa  a  spokojna,  odniosła 
wobec  społeczeństwa  zasłużoną  nagrodę,  doznała  zasłużonego  uzna- 
nia. Ludzie  rozmaitycli  sfer  społecznych,  w  zgodzie  pracujący, 
ujrzeli  skutek  długoletnich  szlachetnych  usiłowań,  niegłośnych  wobec 
codziennej  reklamy,  a  oceniony  w  końcu  tam,  gdzie  się  rzeczywiste 
liczą  siły.  Żarliwej  pracy  patryotycznej  i  naukowej  przezesa  To- 
warzystwa naukowego  Dr.  J.  Majera,  szlachetnym  zabiegom  ks.  Je- 
rzego Ijubomierskiego  i  Alfreda  hr.  Potockiego  zawdzięczamy  fakt 
pełen  znaczenia,  który  nieobracłiowane  w  przyszłości  obiecuje  ko- 
rzyści. Ten  piękny  tryumf  pracy  spokojnej  a  wytrwałej,  pracy  uie- 
żądającej  rozgłosu  a  stawiającej  czoło  niecierpliwej  krytyce,  jest 
niezaprzeczcnie  tryumfem  drogi  jedynie  skutecznej  ku  odrodzeniu 
narodu,  drogi  rachującej  się  z  rzeczywistością  i  działającej  dla 
celów  pewnych  i  praktycznych. 

Zajęcie,  jakie  sprawa  Akademii  w  kraju  i  narodzie  obudziła, 
może  się  też  nazwać  w  calem  znaczeniu  tego  słowa  powszechnem. 
Świadczą  o  tem  głosy  dzienników,  odezwy  ciał  naukowych,  jak 
Towarzystwa  i)rzyjaciół  nauk  poznańskiego,  świadczą  głosy  z  za- 
grjinicy  prowincyi  naszej.  Powszecline  uczucie  widzi  w  Akademii 
krakowskiej  zwycięzki  krok  narodowości  naszej,  widzi  piękny  skutek 
usiłowań  krwawym  okupionych  tnulem,  ku  utrzymaniu  imienia  pol- 
skiego zmierzającycli.  Ludzie  głeł)si  widzą  w  ni(»j  coś  więcej  jeszcze, 
ł)o  widzą  uuu)żeł)niony  i  ułatwiony  zwrot  z  czasów  polemicznego 
stanowiska  uciśniont^go  narodu  w  czasy  spokojnego  rozpatrywania 
stosunków  świata  i  jego  własnycłi ,  widzą  s[)osobność  czynnego 
wmieszania   się   umysłowego   działania  jego   w    działanie    świata. 
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widzą  powrót  do  europejskiego  obywatelstwa  na  polu  nauki.  Quod 
fdixj  fanatumąiie  sit!  życzymy  z  przepełnionego  serca!... 

Zadanie,  jakie  padło  udziałem  Towarzystwu  naukowemu  i  jego 
szanownemu  prezesowi  nie  może  się  zaliczać  do  łatwycłi.  Jak  wy- 
prowadzić z  Towarzystwa  Akademię,  jakim  sposobem  nie  uronić 
nic  z  sił  dotychczas  w  Towarzystwie  zgromadzonycli,  jak  przepro- 
wadzić z  jednej  strony  rozdział,  z  drugiej  połączenie  instytucyi 
istniejącej  z  powołanem  do  życia  ])ismem  cesarskiem,  z  jakiego 
stanowiska  imtrzyć  na  majątek  Towarzystwa,  zyskany  z  szczodro- 
bliwości publicznej  i  ciężkiej  pracy  jego  członków  —  oto  pytania, 
których  rozstrzygnieniem  zająć  się,  nie  było  rzeczą  łatwą,  które 
też  zwać  się  mogą  w  wysokim  stopniu  delikatnemi  kwestyami. 
Ale  nic  na  tem  koniec.  Towarzystwo  powołane  do  organizacyi 
Akademii  wolą  Najjaśniejszego  Pana,  nie  mogło  zapomnieć  stano- 
wiska, które  sobie  pracami  swemi  w  polskiej  Rzeczypospolitej  nauk 
wyrobiło,  musiało  sobie  też  powiedzieć,  że  jeżeli  kiedy,  to  dziś 
cięży  na  niem  obowiązek  przemawiania  i  działania  za  tę  rozpró- 
szoną rzeczypos|>olitę  nauk,  stworzenia  dla  niej  ogniska  silnego 
i  zasobnego  w  moc  przyciągającą,  którem  Towarzystwo  naukowe 
już  dla  samych  ograniczonych  środków  swoich  matcryalnych  być 
nic  mogło.  Jeżeli  Towarzystwo  naukowe  krakowskie  ze  względu 
na  potrzebę  ruchu  miejscowego,  na  najbliższe  otoczenie  swoje, 
mogło  i  musiało  być  przeważnie  krakowskiem.  Akademii  niego- 
dziłoby  się  t)yć  ani  krakowską,  ani  galicyjską;  obawiać  się  mu- 
siano koniecznie  parafiaiiszczyzny  miejskiej  lub  prowincyonalnej, 
jako  zal)ójczcj  i  odprowadzającej  z  wielkiego  gościńca  celów  nau- 
kowych. Strzegąc  tego  ogólno  polskiego  stanowiska,  jakf»  najważ- 
niejszego, nie  można  było  znowu  zapominać  ani  na  chwilę,  że  po- 
czątkowanie w  powołaniu  do  życia  Akademii  poszło  od  cesarza 
Austryi  i  króla  Galicyi,  że  należało  się  rachować  z  rzeczywistymi 
stosunkami,  które  ją  otaczać  będą,  tak  politycznymi  i  prawnymi, 
jak  i  naukowymi,  a  zapewniając  jej  organizacyę  austryackiej  i  ga- 
licyjskiej instytucyi,  uczynić  ją  strażnicą  naukową,  wysuniętą  na 
wschodniej  granicy  państwa  ku  celom  pnący  umiejętnej,  ręka  w  rękę 
z  pracami  zachodniej  nauki  idącą. 

Wobec  tylu  trudności,  wobec  tak  sprzecznych  na  pozór  wzglę- 
dów, nie  dziwota,  że  organizacya  Akademii  nie  wyszła  od  razu, 
jak  Minerwa  z  głowy  Jowisza,  z  dyskusyi  komitetu  Towarzystwa 
naukowego ;  że  projekt  podany  przez  komitet  stał  się  przedmiotem 
różnorodnych  krytyk,  że  sprawa  organizacyi  odroczoną  została  za- 
pewne do  miesiąca  października,  gdy  z  spokojnego  zastanowienia 
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się  członków  Towarzystwa  i  uwag  drogą  publicystyki  ogłoszonychKiI  r=**  I 
korzystać  ł)cdzie  można.  Pomimo  tego  jest  projekt  Akademii  wy — ^-^k-''- 
gótowany  przez  komitet  naturalną  podstawą   dla   przyszłej  organi —  m  m\- 
zai-yi  Akademii,  juz  dlatego,  że  wyszedł  z  obrad  komitetu,  już  dla-— jff^a- 
tego  samego,   że   liczył   się   właśnie   bardzo   sumiennie  i  skrzętnie  s-^-^  i ie 
z  wszystkiemi   trudnościami,  jakie   powyżej   wymieniliśmy.  Jeżeli  i  I  ^li 
w    czasie,    gdzie    sprawa    Akademii    chwilowemu   a    koniecznemu  .Bir  Mrin 
uległa  zawieszeniu,  pozwalamy  sobie  wejść  wraz  z  innemi  pismami  i  cfoii 
czasowemi  w  szranki   dyskussyi   nad   tym   projektem,   czynimy  to<i^:#  to 
w  nadziei,  że  nie  w  innym  celu  sprawa  tak  ważna  odroczoną  zo — *z^-o- 
stała.  że  z  dobrą  wiarą  i  gorącą  dla   niej   chęcią   wypowiedziane-^ ^^ue 
uwagi   będą  o   tyle   pożądanemi,  o  ile  przemą<lrzania   dziennikar — "Y  .car- 
stwa, jakie  w  teljetunie  Czasu   z    1  sierpnia  t.  r.  słuszną  odnio8ły%^f^«ly 
odprawę,  mogą  być  słuszniej  jeszcze  |>ominięte  milczeniem. 

Projekt  komitetu  Towarzystwa   naukowego,   baczny  zarównoo£xno 
na  obawę  dualiznni  jak  na  potrzebę  zjednoczenia,  nic  chcąc  uroniĆL>f  m^ii* 
Towarzystwa  z  jego  pełną  zasług  przeszłością  i  nie  clicąc  go   po-<:xjo- 
stawić  obok  Akademii  jako  odrębnego  ciała,  powiązał  dawną  inst}'-  ^^^Ą^- 
tucye  z  nową  zarządem  wspólnym   i   wspólnem  nazwiskiem.  Aka-.«^^a- 
demia  nauk  i  Towarzystwo  naukowe  krakowskie,   nazwane  odtą(r~»^^yI 
Towarzystwem  przyjaciół  nauk,  mają  tworzyć  razem  Instytut  polsk  :3J ^ki 
w  Krakowie,  zostający  pod  wspólnym  zarządem,  złożonym  z  Pre  fC»'TtJ- 
zosa  Instytutu,  przewodników   Akademii   i   Towarzystwa,   i  sekrc^^^^we- 
tarza  Instytutu.  W  ten  sposół)  członkowie  Towarzystwa  nie  l)ędącj^r-»ry 
członkami  Akademii,  pozostać  mieli  przy  dawnych  swoich  prawacłr#  •Jf'h. 
a  oba  budynki  naukowe  przykryto  wspólnym  dachem  Instytutu. 

Myśl  ta  napozór  załatwiająca  trudności,  w  wykonaniu  swojeir^  rf^jeui 
nic  mogła  się  obejść  bez  przeprowadzenia  stanowczych  zmia  ^  s  iiiii 
w  ustroju  części  składowych.  Pominąwszy,  że  i  Akademia  i  T  •  "^T'>- 
war/ystwo  ])oildane  zostały  pod  zarząd  pięciu  przewodników  Iustw^-*y- 
tutu,  a  wiec  o  tvlc  straci! v  swoja  samodzielność  i  nich  swobodna  ^  iy^ 
/wrócić  musimy  uwagę,  że  w  samymże  akcie  połączenia  Tow^.  ^^*A' 
rzystwa  i  Akadcnjii  odbyła  się  metamorfoza  jednej  z  instytucy.^^^*'V 
naruszająca  w  wyższym  może  stopniu  prawa  i  cliarakter  czlonkó  W*.*»^v 


la 


Towar/ystwa  naukowcg<»,    niżby   to   proste  poddanie  Towarzyst\^ 
j)o(l  zarząd  i  kierunek  .Vkademii  bvło  uczvniło. 

'l\»warzystwo  naukowe*  zmieniło  się  wśród  tego  połączeni 
w  rowarzystwo  przyjaciół  nauk.  hulzie  poświęceni  kierunkowi  na^^"  r»-W" 
kowcniu  zostali  „przvjaciołanii*^  nauki,  a  dzi<iłalność  ich  w  «  ^^^^  •'" 
nowo  ntworzouNch  oddziałach.  dvdaktvcznvm  i  historyczno- (?i  ar  "•".'" 

styrznyiii,  z  <lzialaliiości  nauk<»wcj  zeszła  na  działalność  populti —     M^y 
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Zatorską,  która,  jak  długo  byli  członkami  Towarzystwa,  nic  l>yla 
w  Towarzystwie  icli  zadaniem  Incidit  in  Scyllam  ąui  vHlt  vitare 
Charyhdim  projekt;  obawiając  się  wyłączenia  osób,  narzueit  inne 
zajęcia  naukowe,  podzielił  członków  Instytutu  na  ludzi  nauki  ba- 
dawczej i  dydaktyków,  przekształcił  jednym  zamachem  pióra  To- 
warzystwo naukowe  w  Instytucyę  niemającą  żadnego  związku 
z  przeszłością. 

Dalecy  jesteśmy  od  twierdzenia,  aby  i  ta  część  projektu  nie 
miała  pewnycłi  motywów  za  sol>ą,  aby  nic  miało  być  rzeczą  pożą- 
daną stworzenie  ciała  naukowego,  zajmującego  się  dydaktyką  i  po- 
pularyzowaniem nauki,  nie  mniemamy  także,  aby  Akademia  prac 
podobnych  opieką  swoją  otaczać  lub  nawet  własnym  kosztem  wy- 
dawać nie  miała.  Podnosimy  tylko  fakt,  że  chęć  zakonserwowania 
Towarzystwa  poi)rowadziła  do  zupełnego  jego  przekształcenia :  ]>o- 
dnosimy,  że  kierunek  dydaktyczny,  stojący  obok  badawczego,  bar- 
dzo łatwo  zmienić  się  może  w  szkodliwego  dlań  sąsiada,  jeżeli  mu 
poddanym  i  najzupełniej  podporządkowanym  nie  zostanie:  że  po- 
stawienie obok  siebie  równorzędne  tych  obu  kierunków  otworeyć 
może  szerokie  pole  do  najczęstszych  i  największych  konfliktów, 
które  zarząd  Instytutu  arbitralnie  załatwiać  musi.  Praca  naukowa 
Instytutowi  oddana  Idąkać  się  wtedy  może,  jak  l)łędna  dusza  między 
badawczym  a  dydaktycznym  jego  działem,  pierwszemu  zdawać 
się  będzie  dydaktyczną,  drugiemu  badawczą  a  podział  pracy  stanie 
się  zamętem.  Projekt  wskazuje  prace  dydaktyczne,  mające  war- 
tość naukową,  prace  nie  zniżające  się  do  poziomu  tuzinkowego 
popuLaryzowania :  nie  może  być  zatem  obojętną  dla  tych  prac  rzeczą, 
aby  areopag  naukowy  wycisnął  na  nich  pieczęć  swego  sądu,  aby 
zbadał  o  ile  są  prawdziwie  naukowemi. 

W  artykule  dnia  1  sierpnia,  w  Czasie  umieszczonym,  przy- 
chylać się  zdaje  autor,  w  najbliższych  z  twórcami  projektu  zosta- 
jący stosunkach,  do  myśli  unifikacyi  Towarzystwa  z  Akademią, 
gdyby  członkowie  Towarzystwa  sami  na  rolę  korespondentów  przy- 
stali. O  ile  wysoko  cenić  należy  wzgląd  na  członków  istniejącego 
ciała  naukowego  w  projekcie  objawiony,  o  tyle  można  być  pewnym, 
że  w  Towarzystwie  naukowem  nic  znajdzie  się  nikt,  kt^by  dla  jak 
najlepszego,  najprostszego  i  najskuteczniejszego  urządzenia  Aka- 
demii nie  poświęcił  swego  tytułu,  lub  czuł  się  obrażonym  nawet 
zupełnem  wyłączeniem.  Jeżeli  kto,  to  zaiste  członkowie  Towarzy- 
stwa naukowego  czują  odpowiedzialność  zbiorową  przed  krajem, 
narodem  i  osobą  Monarchy,  aby  podniesienie  Towarzystwa  na 
wyższy   stopień   rozwoju    odbyło    się  odpowiednio  bezinteresownej 

Dzielą  J.  Szujskiego.  Ser.  I.  Tom  VII.  21 


322  JÓZEF   SZtTJSKI. 

przeszłości  Towarzystwa,  odpowiednio  wysokiemu  słowu  Monarebr^C  ■*^— y^ 
i  nadziejom  polskiego  społeczeństwa :  a  to  poczucie   podnosić  mn  ^cz.^    ug] 
nad  małoduszne  zapatrywania  i  wyszukiwania  prawniczych  kruc  -^  ^^i*-<7. 
ków  i  subtelności;  któremi  się  pewne  organa  w  tej  sprawie   po|.    ^H^p/- 
sywać  chciały.  Towarzystwo   ma   stworzyć   Akademię,    niechże  j  m^^^tj 
organizaeya  będzie  jak  najprostszą  i  najdoskonalszą,  oto  głos   i^i^^^^^o- 

wszechny,  który  o  ile  wiemy  panował   wśród   garstki   ludzi,  zgi o- 

madzającej  się  na  posiedzenia  przy  Sławkowskiej  ulicy,  zno8ząc=^^  ^y 
tiim  prace  swoje  i  uwagi,  jmśredniczącej   w   ])omnażaniu    zhioró        "^-r, 

utrzymującej  Roczniki  i  inne  publikacye  Towarzystwa,  a  karmioi j^  *j 

za  to  nieraz  ulicznymi  dowcipami  i  szyderstwami  przez  swawol  ""ti  ■« 
gawiedź.  Stworzenie  Akademii  zawezwaniem  Monarchy,  pocią^a^^T^ 
za  sobą  opiekę  i  pomoc  materyaluą  rządu,   pomoc  tak   pożądat^^:*^'^ 

t^ik  konieczną,   przy   której   dojść   do   skutku   może  tyle  piękna «^l* 

planów,   tyle   naukowych   przedsięwzięć   i   ])0szukiwań   dotychc 
z  przyczyny  braku  funduszów  do  /^/a  dfsiderut  zaliczonych!  T* 
był  glos  p(»wszccliny  i  niema  najmniejszej  obawy  aby  u  ni  fi  kac 
Towarzystwa  z  Akademią   na  jakiekolwiek  napotkała  przeszko 

Zjednoczenia  tego  hasłem  winno  ł}yć:  Odstąpienie  niająt 
Towarzystwa  na  rzecz  Akademii,  który  w  razie  przekształcę 
Akademii  lub  zniesienia  jej  winien  stać  się  cząstką  funduszu  k 
jowcgo:  odstąpienie  tejże  Akademii  naukowydi  sił  Towarzystw 
a  wiec  członków  jego  i  prac  nagromadzonych  z  dobrodziejstw 
inwentarza. 

Nic  ])odlcg.i  wątpliwości,  że  o  ile  ])rzez  powołanie  najzna  ^    ^<'- 
niitszycli  sił  nankowycli  Polski  do  Akademii  przyszłej,  przez  wy  ^     ■♦^r 
nąi|M)ważnicjszycii  ludzi    nu    polu    nauki,    przez   podanie  n.auko^^-^^fj 
])racv,  j)omocy  materyalncj,  w    najbliższym  już   czasie   siKulziew^  ^ar 
się  można  znacznych  dla  nauki    rezultatów,  —  o  tyle  w  pierwsz  ^^^  "^t-li 
chwilach  bytu  główną  silą  Akademii   ł)ędzie   dawne   Towarzys.  t    "^*" 
naukowe,  a  i  p<'>/.iiej  miejscowe  zasoby  krakowskie  w  Towarzyst  "^'^i^? 
zgromadzone   stanowić    będą    pożyteczne    ogniska   usiłowań  i  ^"^  '■^"' 
<laK"ko  sięgającycii  i  zewsząd  zasilanych.  Najpraktyezniejszą  df« "  ^P! 
do  ]>olą(Zcnia  Towarzystwa  z  Akademią,   do   przeniesienia    cał*-*^" 
zasobu  intcHcktualncgo  do  Akademii,    byłoł^y   też  może  nie  c*"*         '"' 
ncgo,  jak   1)  pod/iclcnie   członków  Towarzvstwa  na  komisve    "ł"*  *^"* 
kowc  i  2)  hr/ylaczcnic  tv<*h  komisvi  do  wydziałów  Akademii         ^"*'' 
przewodnictwem  czlonk<'>w  tejże. 

Posiada  d/isiai  Towarzystwo: 
l\oniis\(»  lizNdi^Taliczna. 
KoniisNc  językowa. 
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Kouńsyę  historyczną. 
Oddział  archeologii  i  sztuk  i)ięknych. 
Towarzystwo  lekarskie, 
zgi*upowane  około  Redakcyi  Przeglądu  łekarskleyoy  a  posiadało  do 
niedawna  Redakcyę  czasopisma  prawniczego. 

Komisye  te  winny,  zdaniem  naszeni,  stać  się  komisyami  Aka- 
demii. Niektóre  z  nich  mają  wprawdzie  członków  przybranych, 
nie  ł)ędących  członkami  Tow.irzystwa,  ale  i  to  dałoby  sie  uwi- 
docznić w  tytule  członków  —  członek  komisyi  fizyograficznej  Aka- 
demii krakowskiej  —  członek  przybrany  komisyi  fizyograficznej. 
Komisye  je^.eli  mają  zapuścić  w  kraju  korzenie,  jeżeli  mają  sku- 
tecznie działać  dla  nauki,  mogą  i  powinny  pozostać  przy  wolności 
przybierania  członków,  przy  możności  zainteresowania  przyjaciół 
nauki,  którycli  szerokie  koło  objąć  może  z  czasem  całą  poważną 
intelligencyę  kraju. 

Wystawiamy  sobie  przeto  proces  połączenia  w  następujący 
sposób.  Członkowie  Towarzystwa  organizują  się  w  komisye,  wedle 
przeważającego  kierunku  naukowego,  któremu  się  poświęcają;  ko- 
misye zaś  przecłiodzą  pod  przewodnictwo  członków  Akademii  po- 
święcających się  nauce,  której  komisya  służy.  W  ten  sposób  nie 
urania  się  nic  z  istniejących  zasobów  intellektualnych,  nadaje  się 
im  organizacyę  ściślejszą,  przenosi  się  odrazu  pr.ace  naukowe  To- 
warzystwa do  Akademii,  która  niemi  wedle  najlepszego  mniemania 
swego  rozporządzi.  Oprócz  jednostek  pracami  naukowemi  do  Aka- 
demii ]){)wołanycli,  zyska  Akademia  odrazu  zorganizowane  ciała, 
pracujące  dla  nauk  reprezentowanych  przez  te  jednostki. 

W  przyszłości  komisye  Akademii  składałyby  się  naturalnie 
z  samych  członków  przybranych,  powoływanycli  przez*  absolutną 
większość  lub  dwie  trzecie  głosów,  za  zgodą  przewodniczącego 
członka  Akademii.  Stałyby  się  one  z  czasem  naturalnemi  ogniskami 
ludzi  fachowych,  naturalną  pobudką  naukowej  pracy  w  zawodach 
naukowych. 

Ten  sposób  zjednoczenia  wydaje  się  nam  najnaturalniejszyni 
i  najgodniejszym  członków  Towarzystwa.  Otwarty  on  zarówno  dla 
pracowników,  jak  dla  miłośników  nauki,  dla  członków  rzeczywi- 
stych, korespondentów  i  honorowych.  Zgromadzenie  Towarzystwa, 
przyjmując  go,  ])rzecina  (Klrazu  wszystkie  trudności.  Akademia  od 
pierwszej  chwili  wchodzi  w  pełne  życie  pracy  naukowej. 
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Przycli<»<lziniy  obecnie  do  drngiego  zagadnienia :  jak  przyszłer 
Akademii    nadać   charakter    powszechnej    polskiej    instytiicyi,   jal 
uchronić  ją  od  niebezpieczeństwa  parafiańszczyzny  krakowskiej  i  ^m-i 
lieyjskiej. 

Zagadnienie    to    wiaźe   sie    bezpośrednio    z   liczbą   członków- 
Akademii. 

Projekt  podaje  42  czhmków   wogóle,   z   tych  21  na  Galicy^ 
Z(hije  sio  nam,  że  nie  Galieya  winna  tu  była  liyć  miarą  w  oznrjs 
czeniu  liczby,   źe   nakazało   oznaczyć   minimum   członków    dla  si*- 
dziby  Akademii,  dla  Krakowa. 

Kraków  jest  w  tem  trudnem  pol(»żeniu,  że  bąd>.  eo  bądź  d- 
starczyć  musi  kontyngens  członków  na  utworzenie  zarządu,  na  czy: 
ność  administracyjną,   i   na   najważniejszą  czynność   naukową,  s 
dzenia  prac  nadeslanycli  Akademii. 

Można  sobie  tutaj  pomagać  referatami  członków  zamiejsc— ^ 
wydi  i  przybrany(*li,  można  przy  materyalnycłi  środl^acłi  jiosbirs. " 
sie  w  ważniejszych  wypadkach  o  icli  przybycie:  w  każdym  ra 
około  tego  viinlmuni  krakowskiego  obracać  się  muszą  potoczr  —  > 
sprawy  Akademii:  i  z  tej  też  przyczyny  liczba  od  W  do  5  na  >\ — =^-^^, 
dział,  od  O  do  15  na  Akademię  krakowskich  członków  łiyłałiy  nW  ^ 
zawodnie  usprawiedliwiona. 

Vi)  za  ta  liczba  I,  granic   czynić   bv   nie   należało   ani  ozuff^  ^ 
czać  koniecznego   na  (ialicyę   kontyngensu   Akademików.    Wogi"^.  »'■ 
zaś  byłoby  rzeczą  niezmiernie  pożądaną,  aby  Akademia  tak  w  9Jr       "■ 
<lzibie  swej,  jak  na  całvin  obszarze   przyszłycli    swoich    stosunkr 
n>zpoezynala  od  najmniejszej  liczby,  nie  zamykając  sie  odni> 
i  wśn')(l  rozpoczętej  dopiero  i)racy  do  swego  uzupełnienia  zdążaj: 
Nie  przedwczesna  cliluba   znakomitemi    imionami,   ale    liezpośrei^ 
pożytek  naukowy  winien  być  przeważną  pobudką  przy  oł)sadzai 
krzeseł  AkadtMuii;    ten    też    wzgląd  nakazuje  oszczędność  z  udz. 
laniem  zaszczytu,  który  może  się  stać  jedną  z  najsilniejszych 
budek  ])racy,  a  j<'st  tem  <*enniejszyni,  gdy  jest  wyszczególnienii 
świeżej  zasługi.  l*rzy  znacznym  ruchu  na  polu  nauki  między  ndi 
szeni  pokohMiieni  nie  zaniknit^cie  Akademii  wydaćłiv  mo;cł«>  w  ki 
kim  czasie?  świetne  owoee,  wprowadzićby    do   niej    mogło    żywi 
młodsze  tembanlziej  ])ożądane,    że    wobec    dzisiejszego    stanu  ib 
kownAei  u  nas,  przyjdzie  podobno  przeważnie  samem  starszeni 
k(»lenieni  <ibsadzie  jńerwsze  krzesła  Akademii. 
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Ostatnia  sprawa,  któi-ą  poraszyć  iiianiy  ochotę,  tyczy  się  sto- 
sunku Akademii  do  naukowego  świata  zachodniego,  tyczy  się  jej 
stanowiska  w  Austryi. 

Do  paragrafu :  „Językiem  Akademii  jest  język  polski"  dodać 
śmielibyśmy  poprawkę:  W  publikacyach  Akademii  zapewnia  się 
autorom  wedle  ich  życzenia  wydanie  ich  ])rac  w  którymkolwiek 
z  naukowo  -  wykształconych  języków  europejskich  obok  oryginału 
polskiego. 

Walka  w  kraju  naszym  o  język  w  urzędzie  i  szkole  zakoń- 
czimą  została  w  sposób  dla  sprawy  ojczystej  pomyślny.  Wolni  od 
niej  możemy  i  powinniśmy  wprost  zdążać  ku  celom  nauki  i  oświaty 
jak  najszerszej,  powinniśmy  wystąpić  pracą  badawczą  w  szranki 
nauki  europejskiej.  Naj pochlebniej  nawet  sądząc  o  sobie,  powie- 
dzieć sobie  musimy,  że  o  ile  język  nasz  dostatecznie  uprawionym 
jest  pod  każdy  siew  naukowy,  o  tyle  w  niektórych  zaledwie  przed- 
miotach mamy  prawo  żądać  od  cudzoziemców  jego  znajomości 
z  przyczyny  prostej,  że  w  niektórych  tylko  i  to  szczegółowo  sto- 
sunków naszych  się  tyczących,  jesteśmy  dla  Zachodu  naukowo  nie- 
zbędnymi. Los  to  nie  nas  samych,  los  to  Rosyan,  Węgrów  i  Cze- 
chów, los  Holendrów  i  Szwedów,  którzy  też  starają  się  zwykle 
o  przekłady  najznakomitszych  prac  swoich  naukowych  na  język 
francuski,  niemiecki  albo  angielski.  Nie  popieramy  tego  niepopu- 
larnego wniosku  twierdzeniem,  że  nauka  jest  kosmopolityczną; 
przeciwnie  chodzi  nam  o  to,  aby  nauka  polska  zyskała  swoją  indy- 
widualność w  świecie,  aby  nierozpraszała  się  po  czasopismach  nie- 
mieckich i  francuskich,  ale  z  organów  polskiej  Akademii  przema- 
wiała do  Francuzów  i  Niemców.  Bądźmy  spokojni  o  przyszłość 
naszego  języka  wobec  zagranicy,  jeżeli  nauka  nasza  stanie  się  dla 
niej  potrzebą.  Nadewszystko  zaś  zawiążmy  żywe,  życiodajne  sto- 
sunki z  ruchem  zachodniej  nauki  i  bądźmy  przekonani,  że  skło- 
nienie czoła  przed  jej  wyższością,  koncesya  uczyniona  dla  zaczer- 
pnięcia jej  zdania  i  zmierzenia  się  z  nią  w  przyszłości,  stanie  się 
olbrzymim  krokiem  na  drodze  rzetelnego  postępu  narodowego.  Pa- 
miętajmy wreszcie,  że  w  ciągu  trzech  wieków  najświetniejszych 
Iiistoryi  naszej,  łacina  wiązała  nas  z  Europą,  że  obok  tej  łaciny, 
którą  pisano  u  nas  dzieł  tyle  ku  Europie  zwróconych,  kwitła  u  nas 
i  rozwijała  się  literatura  narodowa,  tern  jędmiejsza,  że  z  ową  ła- 
cińską liczyć  się  musiała. 

Akademia  nauk  w  kraju  naszym,  powiedzmy  sobie  szczerze 
jeżeli  wejdzie  w  nich  należyty,  to  wielki  motor  ogromnych  zmian 
w  usposobieniu  narodowem.  To  wniesienie  nowego  czynnika  kosmo- 
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polityczm^pi,  różniące^**  sio  tein  od  wielu  iimydi,  że  buduje  a  ni»  S  ^kt  ij 

l)ur/.v,   /(»   larzY   a   iiiu   rozkłada.  Nauka  to  wyrozumienie,  to  nei  m  -^ zz-i 

szenif  namiętności,  to  złamanie  buty  i  sani(»cbwalstwa,  to  |K>złiyei»  m  f(» 

si(^»  skłonności  radykalnyeli  a  zastąpienie  ieb  zamiłowaniem  i  umie^_^         t-- 
j(;tnością  n»tonny.  Nauka  rozszerzona   i   ugruntowana   w    uamdzi-  m^         ic 
to  zdoł)vcie  temu  narodowi  jednei^o  z  nieśmiertelnvcli  tytułów  oł>\-,*i^^  — \. 
watelstwa  w  świecie  żyjacyeli,  obyw«atelstwa  wiedzy  i  s?idn  o  r/i-  .^  -^•- 


ezaeli  ludzkieli  i  łjoskieli.  Pojmując  ją  w  ten  sposób  starajmy  sic^*         -c, 
ał>y   Akademia   polska   w   Krakowie   stanęła   odrazu    na    widowi  ^    -^mii 
polskiej  zarówno  jak  europejskiej,  ał>y  poczuła  się  odrazu  strażnic—   x     ^ą 
nauk«»w(»j   oł^serwacyi   w   stosunkacli   z   innemi   ogniskami  światł^K"      ^a 
zostającą,  al)y  starała  się  zawiązać  konieczną  wymianę  myśli  i  hi  :=.  ♦    -i- 
dań  z  najhliższemi    ciałami   naukowemi.   Tutaj    należałoby   zawijas.   .    ^i- 
zanie  stosunków  z  rucliem  naukowym  Niemiec,  Czeeli,  Słowian  pt^^  ^^  <i- 
ludniowycli,  i  potężnemi  [irotekeyą  rządu  osłoniouemi  usilowaniair  ^k-  iii 
w  IJosyi,  nawet  w  razie,  gdył)y  ta  ostatnia   próba   l>ezowocną  hy^^    ^^ć 
miała.  Człowiek  prywatny  może  daremnie  pukać  do  zbiorów  bist-  T^t  «»- 
rycznycli   przewiezionycłi   z  AVarszawy  do   Petersłnirga  i  Moskw.  "-"J; 
poważne  ciało  z])iorowe  odniosłol>y  odmowę  chyba  ze  szkodą  ni  j«^  «»- 
ralną  tego,  (h  którego  łjy  się  udawało.   Ominięcie  wszelkieg«>  |»^    »•'- 
lemicznego  ciiarakteru  w  organizacyi,  wył)orze  osób,  za  wiązy  wan^^Km  iii 
stosunków  Akademii  wydaje    się   nam,    tak  ze  względu  na  narw   "»*1, 
wśród  którego  ma  roz|M)cza^ć  czynn(»śe  swoją,  jak   ze    względu  w     »  "iJi 
jej  ]M)wo(lzcnie  konieczniMu :    ze    względu    na   naród,    który    w  t»-      «>  '" 
s|)osóI)  ujrzy  jedną  silę  więcej,  silę  nauki,   wysuniętsi    po  za  |hi"        1  «'■ 
mikę  polityczną,  ze  względu  na  powodzenie  Akademii,  która  w  t  ^-'^ 

sposób  dając  dowód  taktu  niepospolitego,  wejdzie  odrazu  w  wici *    ^^ 

koncert  europejskiej  pracy  naukowej. 

Nie  idzi(*  za  teni,  aby  Akademia  w  czemkolwiek  zaparła  =^ ^' 

swego  polskiego  początku.  Niema  wprawdzie  nauki  narodowej,  s-^ 
>;[  (ln»gi  właściwe  narodom,  którenii  w  świat  nauki  zmierzają, 

przcdniiotv    łączące    si(»    silnie    z    narodowem  uczuciem,  jak  /n;i      ^ ^"* 

njość  i  hndanie  przeszłości,    hadanie  ziemi  własnej,  które  .staje 
ulówneni  ziijcciem  instytucyi    z    narodową  jmdstawą.   Są  naresz« 
tory  myśli,  któn*  odziedziczają  się  po  przeszłości  a  uprawiane  n; 
kown   stMJa^   >ię    niewyczerpanym    zasoł)eni  świeżego  zapatrywał 
sir  na   nnjważnicjsze  zagadnienia  świata.  Pracę  naukową  w  1N»I: 
czrka  niird/N    inncnii  krvtvczne  rozpatrzenie  sie  w  pomnikach 
wilizacyi  n;iszej    na    |m»Iu    literatury    nauki  i  oświaty,  na  polu  fe- 
scjfłja    i    |);iństwa.    <'Zi*ka    (•stateczne   przeprowadzenie   p(»równ;t 
iiM</«'i;'"  /\ci;i  /  /.\cicni  otaczających  narodów.   Iizeczv  to  pour 
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wielu  dzieł  znane  raczej  powierzchownie  niż  do  ^łębi,  rzeczy  wy- 
magające sil  zbiorowych  poruszonych  systematyczną  myślą  ba- 
dawczą, gromadzącą  materyał  do  ostatniego  naukowego  orzeczenia. 
Niech  nam  wobec  tego  spostrzeżenia  wolno  będzie  wyznać  zdzi- 
wienie nasze,  że  w  zarysie  i  podziale  nauk  pominięte  zostały  nauki 
teologiczne,  nauki  mające  tak  znaczną  u  nas  przeszłość,  tak  ścisły 
związek  z  myślą  przeszłości,  kierunek  do  dzisiejszego  dnia  tylu 
mający  u  nas  reprezentantów  zdolnych  i  gorliwych.  Dlaczegóż 
istniejąc  na  uniwersytecie  jako  nauka,  nic  ma  istnieć  w  Akademii 
teologia,  filozofia  na  wierze  oparta,  historya  Kościoła,  patrologia? 
Dlaczegóż  w  gronie  Akademików  nie  ma  zasiadać  w  przyszłości 
jaki  Ravignan,  Montalembert,  Lacordairc  lub  Ozanam  polski,  za- 
pewne w  walce  z  przeciwnymi  kierunkami,  ale  czyż  taka  walka 
nie  jest  pożądaną,  czyż  nie  jest  pożyteczniejszą  dla  społeczeństwa, 
niż  walka  po  dziennikach  i  broszurach?  Czyż  jednem  z  zadań 
polskici  nauki  niepowinno  być  zbadanie  dziejów  Kościoła  i)olskiego, 
jego  literatury,  jego  praw,  jego  cywilizacyjnego  stanowiska?  Nie 
zechce  zapewne  Akademia  stanąć  na  stanowisku  pozytywnem,  wy- 
kluczającem  rzeczy  stojące  po  za  fizycznym  eksperymentem,  po  za 
namacalną  pewnością,  bo  w  takim  razie  musiałaby  wykluczyć  nie- 
tylko  samą  teologię,  ale  i  filozofię  metafizyczną,  filozofię  historyii 
Nie  zechce  zasłaniać  się  tuzinkowym  zarzutem,  jakol)y  myśliciel 
katolicki  nie  l)ył  wolnym  myślicielem,  dlatego,  że  napróżno  szu- 
kając rozwiązania  zagadnień  najwyższych  w  granicacli  racyona- 
lizmu,  na  wielkicli  prawdach  wiary  buduje  gmach  swojej  myśli 
i  znajduje  ich  potwierdzenie  w  szerokim  świecie  objawów.  lVze- 
sądzenie  drogi  Akademii  z  pominięciem  tak  bliskich  i  drogicłi 
duszy  narodowej  dróg  duchowych,  byłoby  pcłniięciem  umysłowego 
kierunku  naszego  na  tory  unikające  może  walki,  ale  właśnie  dla- 
tego nie  przynoszące  świetnych  rezultatów. 

Z  tą  drażliwą  a  ważną  kwestyą  wiąże  się  inna,  tycząca  się 
wynalezienia  właściwego  kryteryum  w  wyborze  członków.  Dwie 
tutaj  obierane  bywają  drogi:  wybór  wedle  wartości  kandydata 
jako  specyalisty,  wybór  wedle  jego  wartości,  jako  znakomitość, 
umysłowej.  Zdaje  sie  nam,  że  jedno  i  drugie  kryteryum  połączyćby 
u  nas  należało.  Dla  dobra  pojedynczych  nauk  pracowity  specyałizm 
jest  najpierwszą  potrzebą,  dla  dobra  ogólnego  ruchu  naukowego 
Akademii  wysoką  wartość  muszą  mieć  ludzie  na  świeczniku  w  umy- 
słowym świecie  stojący,  chociażby  nie  byli  specyalistami.  Nie  sta- 
wialibyśmy zatem,  jak  to  czyni  projekt,  tak  apodyktycznie  warunku: 
naukowego  dzieła,  nie  przywiązywalibyśmy  ceny  takiej  do  pewnej 
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liczby  zapisanych  przez  fachowego  człowieka  arkuszy,  skoro  spe- 
cyalista  często  jednein  odkryciem  naukowem  niepośledniej  ceny^ 
niespecyalista  pracą  całego  życia  w  narodzie  stał  się  koniecznem 
w  Akademii  światłem.  Wybór  szczęśliwy  wogóle  nie  zależy  od 
śleiKigo  trzymania  się  jednej  skazówki,  zależy  on  od  uwzględnienia 
wielu  potrzeb  właściwych  ciału  potrzebującemu  ruchu  i  życia,  po- 
zebując^mu  związku  ze  światem  i  wpIy^YU  na  świat.  Cała  spu- 
ścizna zresztą,  jaką  Akademia  po  świetnej  epoce  literatury  naszej 
bierze,  zmusza  ją  do  uwzględnienia  ludzi  nie  będących  fachowymi 
i  postawienia  ich  obok  ludzi  przyszłości,  ludzi  fachowych.  Musi  ona 
w  pierwszej  dobie  swego  istnienia  połączyć  wolną,  luźną  działal- 
ność umysłową  polską,  z  działalnością  podzieloną  na  kierunki  po- 
jedynczych umiejętności,  a  jeżeli  nauka  polska,  dzięki  jej  usiło- 
waniom, przeważne  zająć  ma  stanowisko,  nie  może  ona  się  zaprzeć 
źródła  siły,  które  dotąd  bez  pomocy  rządów,  wśród  tysiąca  prze- 
ciwności i  prześladowań  umiało  utrzymać  znaczenie  polskiego  słowa 
w  europejskim  ruchu  umysłowym. 
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w  sprawie  przyszłej  Akademii  ^). 


rbiegły  miesiąc  zasłużył  s()ł)ie  na  clihibnc  wspomnionie  w  rocz- 
^^ikach  starego  Krakowa.  Jakkolwiek  sio  skończy  sprawa  Akademii, 
^  taszymy,  że  się  skończy  najpomyślniej,  że  nic  nie  stanie  na 
przeszkodzie  jej  jak  n<ijspieszniejszemu  wejściu  w  życie,  warto  już 
dzisiaj  pcwlnieść  jedną  z  jej  najważniejszy  cli  peryodów  przez  który 
władnie  w  listopadzie  przechodziła.  Nie  myślimy  też  aby  l)yło  już 
dzisiaj  niedyskrecyą  ucliylić  nieco  zasłony  z  poczciwycłi  prac  około 
tej  sprawy  i  bliżej  poznać  z  nią  polską  publiczność. 

Wakacye  uniwersyteckie,  sejm  krajowy,  przewlokły  do  końca 
października  podjc^^cie  dyskusyi  nad  sprawą  Akademii  w  Towarzy- 
stwie naukowem.  Zaledwie  te  przeszkody  minęły,  wróciła  ona  na 
pierwszy  plan  zajęć  niezmordowanego  zawsze  |)rczesa  Dr.  Majern, 
komitetu,  w  komitecie  zaś  członka,  którego  nazwisko  nieoddziclnie 
połączyło  się  z  tą  sprawą,  kuratora  Zakładu  imienia  Ossolińskich, 
ks.  Jerzego  Lubomirskiego. 

Po  starej  a  dołirej  tradycyi  sojuszu  ludzi  dobn»j  woli  i  zna- 
komitego stanowiska  z  ludźmi  pracy  naukowrj,  tradycyi,  której 
w  pierwszych  ciężkich  chwilach  porozbiorowych  zawdzięczamy  tyh* 
pięknych  i  długotrwałych  (»wo<*ów:  rz(»cz  rozpoczęta  postępować 
zaczęła  raźnie  i  gładko.  Ks.  LulM)mirski  udawszy  się  już  w  ostat- 
nich dniach  ministervum  hr.  Ilołicn warta  do  Wiednia,  znalazł  bv- 
łego  ministra  oświecenia  p.  Jire<*zka  najlepi(\j  dla  sprawy  Akademii 
nsposolńonego,  i  oświadczając(*;;o  się  z  chęcią  załatwienia  jej  jeszcze 

')  „Przegląd  PolHlci**,  <inulzioi'i,  1N71. 
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[•r/-«l  /!•/.»: I i*.t  11  n-wi?:;.!  ::;4ł»i!i».-iu.  SjMMoześnie  zebrali  się  ezłonkt 
wi».-  T'»^*;ir7.y^:wa  im  |iii:-r\v^/i-   fielne   jH»siedzciiie.   aby  ]M)»iUinowE 
w  /.i-iati/if.  izy  Akatleuiia  ma  >taną«'  fibok  zachowanego  w  całoi^» 
\iv*  zrrt«'nn«'\vaii»*:r«>  T^war/y^twa.  t-zy  Towarzystwo,  oddając  Aks:^ 
ilr-iitii    ii:ar''ryali)t;   i    iiitr-llt-ktualno   swuje   zasoby,   ma   jako   taki^ 
•l"i/rk.ł\\^/v   ^ir   in^Tvturvi   wvższei-    zawód    swój    /a    skoiiczo 
nwa/ai*. 

.hr^/j'/X'  jir/e*!  leryami  ••:rł«»sil  l»ył  komitt^t   projekt,  idący  j 
>r»'«liii;4  iiii»'il/.y  i.-iiii  /.;t*«ail:uiii  dnipi:  stawiający  ziiiicuioiie  co 
rrlii  T"war/y«*i\v.i    t.  z.  Tuwarzy^itwo  przyjaciół  nauk  z  celem  dv^ 
<laktvr/iiviii    Mli..k  Akaii«'mii.  ale  wiażacv  obie  instvtucve  wspólnvi  -m 
niijakii  liai.-Iirni  i  tiniia:  In^tytutn  naukowego  połskieg«i.  Czytelnie.^ 
Prz*''ifn,]f  przypominają  Siiliio  krótką  naszą  o  tym  projekcie  \\\vf^ 
ib^nł^M-  i  zilani^*.  Słnźył   i»n  jako   jMjdstawa   na   pierwszem    jłosi 
dzenin   ozł^nków   TM\varzvst\va.    Łatwo   zrozumieć,   ze   komitetoi^ 
T«'\var/.y<twa  irnilH'»  liył«i  wyj^ć  z  projektem  zupełnego   uchyleni^ 
in«*tyini'yi.  kióra^  ri-prt.v.<.Mitn\vał,  że  myśl  ta  winna  była  wyjść  z  kt^ 
iiK-::ii  irr^iia  rzł«»nk«Av.  Hyla  "ina  też  miedzy  nimi  powszechną,  a  gd 
'szanowny    Trozł-s   zasady   zjedniK-zenia   lub   dualizmu  poddał   p«>^: 
nbrady,  nit*  brakli*  wymownyrh  głosów,  które  nacechowały  to  uj^ih  • 
«*"łłił:*iiii'.    W   p«iwa/.n<Mii    LTunie    nie    brakło    nawet   chwil    za|)al0^ 
w  kiór\fli  rzlonk«»\vir  Towarzystwa  wśród  j>owszeclinego  jioklask 
iiliapiwali  •*!«'  «ila  ułatwiania  r/eczy  złożyć  dyplomy  swoje,  cenijg 
iiarlrw^/Y^tkM  w/ium^K*  AkadiMiiii  zadanie,    jako  nielicznego  a  w> 
lMiii»wr::o  ;ir,-  i;i:u'ii.  nadać  iiiajareiro  wvsoki   ton   kierunkowi  nair 
kuwłuiii  w  iiar-MJ/ii'.  Zarzuty   tyczące   sie   zabezpieczenia  niajątk 
i  nliaww  aliv  da  jar    rzl«ink'»m    Towaj/vstwa   tvtuł   członków   mu' 
/.wy«-/.;ijiiyf|i.  nil-  ])r/.rriażnn«»  Akademii,  umilkły  wolu*c  (Ml|>owiedz 
żr  iinh  wiiiu.iiiin-^.r  iiiMJatku  Towarzystwa  prawnie  zastrzeżona  b\ 
nit»żr.  a  c/.lMiiknwic  n:nl/.w\  (.-zajni,  jako  niema jacv  atrvbnevi  innvr  ' 
jHiMZ  udziału  w  |»i;u"uli.  korzy>tauia  z  zlńorów  i  głosu  dtiradeze^' 
na  jM.NiłMl/.rniarli.  >taiui  ^ir  rarzej  pomoi-ą  niż  przeszkodą  w  pierv 
^/v(li  Litarli  li\tu  nowł-j  iu>tvtui'vi.  lVzeszedł  też  wniosek  zjednc: 
v/.r\\\',\    wii^k^znścia    .V)    irlosńw    przrciw   T),   a   tuszvmv    sobie,    '/^ 
\\Ń/.\sr\    wyuirŃli    /    |M»>:i(Ml/.rnia    mile   i    podnoszące   wsponinienS 
UHM/N  <tf;:n    nastroju,  prlufgo   i:«jracej    dobra    jaiłjlicznego   iniłośi*: 
któn-  sic  w  i»l»n  orlrirniacli.  t-lioć  tak  liczelinie  nierównvcłi,  jednal^^ 
nlMawialo. 

'i'i»\\ar/vst\\n  z  inajatkicni  inatervalnvm  i  intellektnalnr 
JMki  |M»>i;M|;i.  cddałn  Njr  wir,-  piv,yszlł»j  Akademii.  Kilkudziesicr 
Iftiiir  /  trudłiii  i  niiarimścia    kraju    i    członków    uzbierane  zas"*'" 
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(loni,  zbiory,  członkowie  sami,  mają  służyć  jako  podstjiwa  orgaiił- 
zacyi  naukowej,  ściślejszej,  krytycznie  (loł)ranej,  ał)y  w  naukowe 
działanie  przyszłości  wprowadzić  jednolitszy  kierunek,  ostrzejszy 
sąd,  i  obszerniejsze,  przy  i)oinnożonych  'z  góry  środkacb,  nadać  mu 
rozmiary.  Uniknięto  przez  to  możebnego  tarcia  między  instytucyami, 
zmocniono  piv.yszłą  nie  uraniając  nic  z  istniejącej,  wyrzeczono  zaś, 
źe  jakiekolwiek  mogą  ł)yć  zadania  i  sposoby  traktowania  nauki, 
zawsze  ona  jest  jedną  i  jednemu  podlega  kryteryuin,  czy  stoi  na 
wysokości  tiadania  i  wiedzy,  czy  odpowiada  powadze  poszukiwania 
prawdy  dla  prawdy,  czy  nie. 

AViad(miości  od  ks.  J.  Lubomirskiego  z  Wiednia  nadesłane, 
kazały  się  śpieszyć  z  wypracowaniem  i)rojektu,  którego  podstawa^ 
stawała  się  teraz  pierwsza  cześć  dawnego.  Projekt  i)rzeslany  do 
Wiednia  miał  wrócić  już  na  przyszły  tydzień  z  zapatrywaniem  się 
W.  Kządu,  którego  tlómaczem  miał  być  brat  ówczesnego  ministra, 
znakomity  autor  dzieła:  ^SlovaniskH  pravo  ic  Cechach  i  na  i/ornre, 
Hermenegild  Jirecz(?k.  Prezes  Dr.  Majer  zastosował  się  do  tej  wska- 
zówki, a  ci  co  na  łlegmatyczność  Krakowa  narzekać  luł)ią,  mogli 
wówczas  dowiedzieć  się  o  niesłuszności  swego  zarzutu.  Projekt 
(którego  autorem  jest  p.  Majer)  w  przeciągu  dni  kilku  był  goto- 
wym, przedyskutowanym,  przepisanym  i  wysłanym  do  AViednia. 
CV.ekała  tymczasem  ks.  Jerzego  prawdziwa  Odysseja  ministeryalnn, 
a  „7ro).vTnn7rn^^  powiedziałby  o  nim  Homer.  P.  Jireczek  podał  się 
z  hr.  Hohenwartem  do  dymisvi.  Pomnv  wszakże  przyrzeczenia 
i  pełen  zawsze  najlepszych  chęci,  znalazł  w  szefie  ministerstwa 
uczonym  Fiedlerze  równie  szczerze  dla  jak  najszybszego  zakoń- 
czenia sprawy  Akademii  usposobionego  następcę.  Kzecz  nie  ucier- 
piała zwłoki,  a  ks.  J.  Lubomirski  z  pismem  szefa  ministt^rstwa 
j).  Fiedlera,  zawierającem  kilka  uwag  nad  projektem,  do  prezesa 
Majera  wystósowanem,  zjechał  do  Krakowa  na  jłosiedzenia,  mające 
się  zająć  ostatecznem  przyjęciem  i  poprawą  projektu. 

Jedyny  to  może  przypadek,  aby  projekt  Akademii  przycho- 
dził pod  obrady  tak  licznego  ciała,  jakiem  jest  Towarzystwo  nau- 
kowe, al)y  w  tak  licznem  zgromadzeniu  dysputowano  nad  urzą- 
dzeniem instytucyi,  zwykle  w  porozumieniu  z  małą  liczbą  ludzi 
fachowych  organizującej  się.  W  konsekwencyi  chlubnego  wezwania 
Najj.  Pana,  zwróconego  do  Towarzystwa,  przeszła  i  ta  niepospo- 
lita trudność  nad  podziw  szczęśliwie  i  gładko.  Uczestnikom  w  obra- 
dacli,  którzy  clilel)a  parhimentarnego  we  Lwowie  skosztowali,  mu- 
siało też  mimowoli  przycliodzić  na  myśl,  o  ilel)y  utrudniło  sprawę 
Akademii,  gdyl)y  przypadkowo  traktowaną  ł)yła  i)rzez  sejm  we  I^wo- 
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^vi^^  a  bodaj  czy  nie  ułatwiło  spraw  krajawych,  gdyby  z  wezv 
nieiii  naszych  koryfeuszów  polityeziiycb,  oddano  je  —  Towarzyst 
naukowemu  krakowskiemu ! 

Xa  pieeiu  zajnuijącycb  posiedzeniaeb  projekt  przesze4ll  z  i  ^^     ja- 
lenii  zmianami,  cbociaż  jm)  żywej  walce   nad   niejednym  pnukt*^^^  w. 

(Jlównym  przedmiotem   walki   stal   si*;   podział   Akademii  :iia 

Wydziały.  Hadacze  przyrody  w  łonie  Towarzystwa  żądali  dw6-<:^-  1: 
dla  przyrodnictwa  i  t.  zw\  nauk  moralnych ;  komitet  i  reszta  czl  <i.~^ii- 
k('»w  pragnęła  trzech:  dla  filologii;  filozofii;  historyi  i  prawa;  i  ^rMla 
nauk  |)rzyrodniczych. 

Arguinenta  przyjaciół   dwu  działów  opierały  się  na  [lotrzcr*   ^ic 
i  znaczeniu  nauk  przyrodniczych  w  dzisiejszym  świecie  naukow^^  »i, 
na   stosunku    katedr  przyrodniczych   do  innych   na  u  ni  wersy  te  <^r  ie, 
które  obok  fakultetu  lekarskiego  połowę  filozoficznego  wypełni*3Łją, 
na    przewadze  prac  przyrodniczych  w  „Rocznikach"  Towarzysz:  '^^a 
naukowego.  Odpowiadano   na   nie:   że   potrzeba  prze<lewszystk ł  ^-^ni 
j(Mlnakiej  o  wszystkie  nauki  pieczołowitości;   źe   do  zakresu  n3Ł"ŁWik 
moralnych  należą  jako  ogromna  zwyżka  badania  człowieka  w|  ^^& 
stanie    społecznym,    im    tylko    właściwe;    że    miara    uniwersytetu, 
zwłaszcza  krakowskieg(»,  praykładaną  być  nie  może,  o  ile  że     "^iiDi 
na  jednym  wydziale  medycznym  panuje  rozspecyalizowanie  uł'*  "ł^* 
gdy  na  prawniczym  kilka  umiejętności  w  jednej   skupia  się  Iw  i^te- 
drze.  Aka(l(Mnia  nie  może  też  wychodzić   z    zapatrywania    na  .^^r^tan 
i  stosunek  nauk  na  uniwersytecie  krakowskim,  nawet  na  stan  i       r^to- 
sunek  ]U'acv  naukowej  w  Towarzystwie,  ale  z  ocenienia  stanu  im  -*  ^^'^ 
i  wzghjdnej  icli  przewagi  w  świecie  naukowym  polskim,  z  któK*'*^^** 
siły  czeriłać    b(;<lzi(*   musiała.   Tak    zaś    patrząc,   nie)NMlobna    im  -«-^^*^ 
nioralnycli  nie  uważać  za  te,  które  w  Poicse  mają  dłuższą  i  ś\^"  "*    ' 
nił^jszą  prz<'szłość  i  znacznie  wickszą  liczlic  priicujących  w  obecni 

(Idy  sie  trzy  działy  znaczna  utrzymały  większością,  ])rz\'   - 
przy  ij.  ^>..  gatunkującym  !iauki  |)odług  działów,  do  nieporozui 
nia.  któr<'  następnie  \h)\\;\  i  przekonywającą  na  pozór  łjroń  p<»i 
pełnej  życia  opozyeyi  przynnlniczej.    Do   działu    pierwszego  w 
projektu   Komitetu  wejść  miały: 

..l''il<»ln<^in  i  liiigwistyka,  głównie   polska   i    słowian  ^^ *! 

liistorya  piśmi(Minietwa  |)owszechnego,  a  w  szczególik  —    ~' " 
holskieirn.  arcłn-nlo^ia  i  liistorya  sztuki^. 

SjHJzac    z   teiro    zestawi<'nia,    łatwo   sie   domyśleć,  że  pro^,^^— ^* 
p.  Maiera  i   Koniit<'tu  zebrać  rlięiał  w  tym  dziale  wszystkie  w  ' 

skini  -^wiceic  naukowym  s/c/cpdniej  kwitnące  nauki.  Dział  m«»-       "'"' 
było  nazwać  polskim,  .:r(l\l>y  nie  zapinnniano  luł)  z  innych  wzgl^        "^^  * 
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nie  pominięto  dziejów  ojczystych.  Ale  „dzieje"  widocznie,  w  czeni 
miały  racyę,  nie  chciały  opuszczać  historyi  powszedniej  i  nauk 
politycznych  w  drugim  wydziale,  chociaż  widziały  się  opuszczonenii 
od  naturalnej  towarzyszki,  archeologii.  Ktoś  uczynił  wniosek:  archeo- 
logia do  historyi  a  więc  do  działu  drugiego!  a  o  to  musiano  oddać 
słuszność  wnioskodawcy,  i  archeologia  znalazła  się  wskutek  glo- 
sowania w  drugim  wydziale,  ubożąc  sobą  dział  pierwszy. 

Ta  zmiana  w  projekcie  Akademii  stała  się  pierwszym  argu- 
mentem członków  przyrodników,  al)y  pod  inną  formą  przeprowadzić 
równowagę  działu  przyrodniczego  z  działem  nauk  moralnych.  Gdy 
dział  pierwszy  przez  konieczne  wysunięcie  archeologii  zubożonym 
został,  nie  może  już  być  mowy  o  równej  liczbie  członków  w  dzia- 
łach: pierwszy  winien  mieć  najmniej,  drugi  więcej,  trzeci  najwięcej 
(połowę  całej  liczby).  Dowcipnie  odpowiedział  na  to  jeden  z  człon- 
ków, że  taka  konsekwencya  przemawiałaby  tylko  za  ponmożeniem 
członków  działu  drugiego.  Zgromadzenie  znalazło  się  na  nowo 
w  pełnej  walce,  która,  chociaż  drażliwa,  miała  swój  wdzięk  i  swoją 
poważną  głęboką  stronę,  t)0  odbijała  wiernie  dzisiejszą  walkę  umy- 
słowego świata  eurr)pejskiego.  Któż  nie  wie,  że  przyrodnictwo  wy- 
stępuje dzisiaj  w  świecie  naukowym  zaborczo  i  rewolucyjnie,  że 
w  poczucnu  znacznych  i  pięknych  odkryć,  które  zrobiło,  w  poczuciu 
zasług,  które  szczególniej  na  polu  materyalnego  doł)robytu  ludzkości 
położyło,  tak  często  z  pewnem  lekceważeniem  |)atrzy  na  nauki  inne, 
nie  mogące  iść  drogą  ścisłego,  experymentalnego  badania?  Któż 
nie  wie,  że  tyralierowie  jego  w  postaci  Hucklów,  Draperów  i  Kolbów 
|)osunęli  się  na  pole  historyi,  że  Comte  stworzyć  zapragnął  teoryę 
fizyczną  społeczeństwa,  że  adepci  nauk  przyrodniczych  jak  Vogt, 
Molleschott  i  Btichner  z  swoją  filozofią  materyalistyczną  rzucili  się 
z  dosyć  znacznem  a  zgubnem  powodzeniem  u  mas  na  podkopy- 
wanie wszystkiego,  co  po  za  dogmatem  wiecznej  materji  leży? 
Pełny  dzisiaj  świat  tej  walki,  walki  spowodowanej  po  części  wy- 
bujaniem filozoficznego  kierunku  w  abstrakcye,  nie  rachującem  się 
z  doświadczeniem.  Nie  clicemy  przez  to  twierdzić,  aby  w  gronie 
tak  poważncm  miały  takie  ostateczności  swoje  powodzenie,  owszem 
in-zyrodnicy  nasi,  którycli  udało  mi  się  poznać  bliżej,  należą  prze- 
ważnie do  tej  dawnej,  zacnej,  dobrej  szkoły,  która  w  atomie  i  wszech- 
świecie widzi  coś  więcej  jak  martwe  prawa  materyi  bez  początku 
i  końca,  która  czcić  umie  w  człowieku  zwierciadło  praw  przyrody, 
i  ])amięta,  że  cuda  jej  ł>yłyby  stracone,  gdyby  badawczy  duch 
ludzki  nie  odkrył  ich  i  nie  pojął.  Ruch  nauki  bywa  wszakże  często 
silniejszym  od  indywiduów:   ogrom  jej   przygniata,  zatopienie   się 
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w  speeyalizniie  prowadzi  duclia  ludzkiejco  na  pewne  stronnicze 
stanowisko,  teni  trudniejsze  do  uniknięcia,  że  się  z  niem  zrósł 
pracą  całego  żywota.  Usłyszeliśmy  też  na  posiedzeniu  oweni  w  pięk- 
nem przemówieniu  jednej  z  znakomitości  przyrodniczycli,  że  nauki 
przyrodnicze  są  dzisiaj  burzą,  druzgoczącą  inne,  coby  pociągało 
za  sobą,  że  staną  one  niegdyś  z  sztandarem  swoim  jako  jedyne 
w  przyszłości.  Od[)owiedziano  na  to  spokojnie,  że  nauka  burzącą 
l)yć  nie  powinna  ale  budującą  i  szanującą  inne  budowy.  Wróżbita 
burzy  mi«ił  niezawodnie  już  i  dzisiaj  racyę,  jeżeli  mowa  o  wnios- 
kach, z  ostatnich  zdobyczy  luł)  hipotez  przyrodoznawstwa  do  mo- 
ralnych objawów  świata  stosowanych,  jeżeli  mowa  o  wnioskach 
odsądzających  świat  od  rządu  Opatrzności,  duszę  od  nieśmiertel- 
ności, czyn  ludzki  od  woli  wolnej  i  odpowiedzialności,  ducha  ludz- 
kiego od  niemateryalnego  liożego  początku,  o  czem  niezawodnie 
nie  myślał.  Ale  to  tylko  abstrakcye  filozoficzne  przyrodniczego  ba- 
dania, akstrakcye,  które  per  absurdum  dowodzą,  że  człowiek  nie 
może  się  uwolnić  od  odpowiadania  sobie  na  najwyższe  zagadnienia 
swoje,  że  musi  przyjąć  je  lub  negować,  że  musi  przyjęciem  lub 
negacyą  koniecznie  odpowiadać  na  nie.  Tymczasem  na  niemożności, 
na  absurdzie  tej  negacyi  stanął  właśnie  świat  nauk  moralnycłi 
i  wiecznie  też  na  nim  stać  będzie.  Czlow^iek  i  społeczeństwo,  drogą 
doświadczenia  badane,  przeczyły  wiecznie  temu  stosowaniu  praw 
samej  materyi  do  wytłómaczenia  ostatecznego  jego  zagadek,  a  prze- 
czyć miały  tem  większe  ])rawo,  że  wszystkie  zdobycze  j)raw  przy- 
rody były  tylko  rezultatem  jednej  z  funkcyi  człowieka  i  społe- 
czeństwa, jeg(»  funkcyi  rozumowo-hadawczej.  Zapewne,  rezultiitn 
t(*j  funkcyi,  stosowane?  do  rzeczy  widzialnych  i  namacaluycli  mogą 
na  razie  wydać  się  większemi,  może  praca  na  tem  polu  być  chwi- 
lowo rozleglejszą  i  skuteczniejszą,  ale  nie  |)rowadzi  to  za  sobą 
wykluczenia  jednych  nauk  przez  drugie,  bo  staćby  się  to  mogło 
tylko  gwałtem,  przeczącym  odwi(?czną,  z  doświadczenia  historyi 
znaną  naturę  człowieka  i  społeczeństwa.  Nie  analiza  też,  nie  expe- 
rymentalizm  jest  ostatecznym  człowii^ka  i  społeczeństwa  wyrazem 
i  celem,  ale  synteza,  ogarniająca  i  ustawiająca  do  łiannonii  całe 
morze  objawów,  i  stosująca  je  do  najwyższego  cchi  dobra  i  prawdy. 
Pr/e|)raszaniy  za  tę  wycieczkę,  kt('>ni  kończymy  wy|)owie- 
dzeniem  j)rzekonania,  że  zaborcze  kroki  abstrakcvi,  na  nrzyrod- 
nictwie  opartycłi,  skończą  się  (lojrścieni  do  wyższego  stopnia  takiej 
harmonii,  do  zgody  między  naukami,  do  nadania  nowego  polotu 
naukom  moralnym.  Rękojmia  jest  nam  tu  natura  ludzka,  nie  zno- 
sząca  jednostronnego  pojn'iowania  siebie.  Wracamy  do  obrad. 
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Wniosek,  aby  w  Akudemii  polowa  krzeseł  dla  przyrodników 
przeznaczoną  była,  wywołujący  drażliwe  ale  charakterystyczne  dys- 
kussye,  znalazł  najsilniejszą  odprawę  w  argumencie,  że  krzesła 
w  akademii,  nie  podług  nauk,  ale  podług  ludzi  naukowych  liczone 
być  muszą.  Jakikolwiek  dzisiaj  jest  stan  nauk  w  Europie,  w  Polsce 
niezawodnie  przyrodnictwo  nie  rozwinęło  się  o  tyle,  aby  zdolnem 
było  bez  uszczerbku  innym  działom,  dawniejszą  mającym  przeszłość, 
zapełnić  do  poły  Akademię.  Wbrew  faktycznemu  stanowi  postąpić, 
byłoby  to  chwy(*ić  się  jednej  z  teoryi  walczących  z  sobą,  przesą- 
dzić przyszłość.  Projekt  musi  wychodzić  z  chwili  obecnej :  przy- 
szłość, zmiany  w  statucie  stoją  otworem. 

Odrzucono  zatem  wniosek,  a  projekt  komissyi  zmienionym 
nie  został.  Walka  odnowiła  się  przy  sprawie  funduszów,  tym  razem 
z  pomyślnym  dla  przyrodników  skutkiem.  Znaczna  większość  oświad- 
czyła się,  aby  ze  względu  na  znaczne  koszta  przyrodniczych  badań 
i  wydawnictw  rzeczy  przyrodniczych,  wymagających  illustracyi, 
połowa  przyszłego  funduszu  przeznaczoną  została  wydziałowi  trze- 
ciemu. Mniejszość,  która  w  imiennem  głosowaniu  sprzeciwiała  się 
temu,  czyniła  to  z  formalnej  raczej  przyczyny.  Nie  pojmowała  ona 
wogóle  działu  funduszów  między  filologów,  filozofów  i  przyrodni- 
ków, bo  nie  pojmowała  możności  przypadku,  aby  dzieło,  praca, 
przedsięwzięcie,  bądź  przyrodnicze,  bądź  historyczne,  bądź  filolo- 
giczne czekać  mogło  wobec  pełnej  kassy  Akademii,  lub  co  gorsza 
odchodzić  z  odprawą:  fundusz  przyrodniczy  wyczerpany,  z  histo- 
storycznego  na  i)rzyrodę  dać  nie  można.  Przypominałoby  to  czasy 
kiedy  między  szkołami  tcologicznemi  panowała  zawiść  i  zaciętość, 
idąc^i  tak  daleko,  źe  dysputantów  odgradzano  od  siebie!  Niech 
nam  wolno  bę<lzie  wyrazić  podejrzenie,  źe  drażliwość  dni  ostatnich 
wpłynęła  na  ten  ])ełen  nieufności  wniosek,  którego  przyjęcie  prze- 
prowadzili t.  z.  humaniści,  przekonani,  iż  nakład  na  wydział  przy- 
rodniczy wobec  niezaprzeczonej,  chlubnej  pracowitości,  jaką  dziś 
przyrodnicy  objawiają,  zawsze  dosięgnie  połowy  i)rzyszłych  fundu- 
szów Akademii. 

AValka  została  szczęśliwie  zakończoną,  a  ufać  należy,  że  na 
zawsze.  Była  ona  ciekawym  objawem  czasu  naszego,  pożytecznem 
raczej  niż  szkodliwym.  W  przyszłości  może  pamięć  jej  dodać  tylko 
ł)odżca  obu  stronom  do  współzawodnictwa  na  polu  nauki.  Niebez- 
zasadny  zarzut  j)rzyrodników,  że  nauki  moralne  mniej  pamiętały 
o  Roczniku  Towarzystwa,  że  przyrodniczy  dział  liczniejsze  podawał 
rozprawy,  znajdzie  odparcie  swoje  w  przyszłych  Pamiętnikach  Aka- 
demii.   Zapomnieli    przytem    j)rzyrodnicy,   że   stosunek    ich    pracy 
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piśmienniczej  i  badawczej  do  ich  zawodu  jest  zwyczajnie  inny  niż 
u  humanistów.  Przeważnie  profesorowie  i  lekarze  pozostają  oni 
w  ustawnym  z  swoją  nauką  stosunku  i  czerpią  z  niej  i>otrzel>y 
życia;  uczeni  inni,  jeżeli  nie  są  profesorami  swej  nauki,  godzić 
muszą  swoją  pracę  z  zawodem  chlebodawczym,  lub  szukać  z  niej 
dochodu,  którego  im  „Rocznik"  nie  zapewniał,  a  którzy  w  wydaniu 
dzieł  swoich  inną  drogą  znaleźć  mogli.  Inaczej  się  stanie,  jeżeli 
Akademia  będzie  mogła  wynagradzać  prace  autorów  i  stawać  się 
podnietą  dla  naukowego  ściśle  traktowania  przedmiotu,  które  zwykle 
utrudniało  wydanie  i  wynagrodzenie.  AVtcdy  pogarną  się  do  Pa- 
miętnika Akademii  prace  ludzi,  którzy  znakomite  w  piśmiennictwie 
naszem  zajmując  stanowisko,  znajdowali  łatwo  wydawców,  a  ze 
względu  na  publiczność,  popularniejszy,  o  piękną  formę  przedc- 
wszystkiem  dbały,  n^adawali  im  zakrój.  Publiczność  zmuszoną  bę- 
dzie chwytać  za  Pamiętnik  i  przyzwyczajać  się  do  naukowej  strawy. 
Obok  zajmujących  rozpraw,  w^ywołanych  walką  przyrodników, 
stanęły  jako  kwestye  sporne  w  gronie  członków  Towarzystwa,  inne 
niemniej  interesujące.  Domagano  się  umieszczenia  w  pierwszym 
wydziale  literatury  pięknej  i  sztuk  pięknych,  zwTacając  uwagę,  że 
w  razie  ich  pominięcia,  znakomitości  na  polu  tworzenia  artystycz- 
nego nie  mogłaby  wejść  w  grono  Akademii.  Wniosek  ten  znalazł 
w  publicystyce  znaczne  poparcie,  a  niedawno  jeszcze  korespondent 
Czasu   z   Paryża    wyrzucał   Towarzystwu,   że   sie    przeciw    niemu 

•^  t.'  V  '  ^  Ł 

oświadczyło. 

Tymczasem  twórcze  działanie  artysty  i  poety,  o  ile  do  innego 
należy  świata,  nie  powinno  i  nie  szuka  też  uznania  i)rzez  krzesło 
akademickie.  1'oezyi  drukować,  obrazów  żyjących  mistrzów  Aka- 
demia  rozpowszechniać  nie  będzie,  i  minęłaby  się  z  przeznacze- 
niem swojem,  gdyby  na  taką  weszła  drogę.  Ivwe.stya  wszakże  po- 
ruszona wnioskiem  jest  o  wiele  szersza  i  nie  stosuje  się  do  sa- 
mych artystów  i  |)oetów.  Należałoby  zapytać,  czy  uczoność,  czy 
produkowanie  pew^nej  liczby  dobrych  książek  w  [)rzedmiotach  nau- 
kowych, ma  być  jedyną  do  Akademii  drogą?  Czy  znakomity  ka- 
znodzieja, czy  człowiek  w  zawodzie*  publicznym  głośny,  czy  poeta, 
czy  artysta,  czy  prołesor,  c/y  lekarz,  czy  publicysta,  który  nie 
przeszedł  fnrcfi/as  caudlnas  uczonej  i  przypisami  o|)atrzoiiej  książki, 
ma  <llatci?o  mieć  zamknięty  wsttjp  do  Akademii?  Czy  nic  należałoby 
pojmowanie  Niemców,  którzy  przy  ostatnim  warunku  przeważnie 
stoją,  połączyć  z  j)ojniowaniem  Francuz<)w.  liczących  w  poczet  nie- 
śmiertelnych —  znakomitości  swoje  nie  na  wagę  zadrukowanego  pa- 
})ieru,  ale  na  wagę  ducha,  na  wagę  ich  treśei   rzeczywistej?   Nikt 
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W  Zgromadzeniu  nie  położył  nacisku  na  jeden  tylko  warunek,  nikt 
nie  wyjawił  się  ze  zdaniem,  aby  się  Akademia  zaniknąć  miała  przed 
pelnem  umysłowem  życiem  społeczeństwa,  ale  nie  podoł)nem  było 
zmieniać  dla  tego  programu  przedmiotów  badania,  wprowadzać 
publicystyki,  poezyi,  wymowy  duchownej  i  świeckiej  i  sztuk  pięk- 
nych, bo  nie  jako  publicystów,  poetów,  kaznodziejów,  mówców  par- 
lamentarnych wzywa  się  znakomitości  tego  rodzaju  w  grono  nau- 
kowe, ale  jako  ludzi,  któray  w  zawodach  swoich  okazali  głęboką 
naukę,  pomoc  sprawie  naukowej  dać  mogącą.  I  zdaje  się  nam,  że 
sama  skrupulatność  Niemców  nie  zawahałal>y  się  przed  wezwaniem 
Goethego  i  Schillera  nawet  w  takim  razie,  gdyby  pierwszy  nie  był 
pisał  dzieł  przyrodniczych,  a  drugi  swoich  dzieł  historycznych.  Nie 
będzie  więc  i  u  nas  obawy  o  nielicznych  koryfeuszów  minionej 
epoki  literatury  naszej,  której  przeważną  cechą  było  to  nie  odkre- 
ślcnie  nauki  badawczej  od  natchnień  intuicyj,  że  się  tak  wyrażę, 
poetycznej,  tak  lekceważonej  przez  uczoność  tuzinkową  (Słuhenge- 
lehrłhsit),  ale  cennej  wobec  szerszego   pojęcia  naukowego  świata. 

Dwa  jeszcze  wnioski  wywołały  dosyć  żywe  rozprawy:  wnio- 
sek, aby  posiedzenia  wydziałowe  ł)yły  publicznemi,  i  wniosek,  aby 
liczbę  nadzwyczajnych  członków  Akademii  (któremi  będą  dzisiejsi 
członkowie  Towarzystwa)  uzupełniano  wyborami  w  miarę  ubytku. 
Projekt  chce  .przeciwnie,  uważając  nadzwyczajnych  jako  przecho- 
dowych. 

Pierwszy  wniosek  miał  zapewne  na  celu  zainteresowanie  pu- 
bliczności, a  szczególniej  młodzieży  uczącej  się,  sprawami  nauko- 
wcmi,  dyskutowanemi  na  wydziałowycli  posiedzeniach.  Zapewne, 
dobra  to  strona  wniosku,  ale  ileż  ujemnych!  Któryż  «autor  zgodziłl)y 
się  na  krytykę  swego  dzieła  wobec  pełnej  gałeryi,  skoro  je  gronu 
uczonycłi  do  sądzenia  i)0 wierzył?  Sędziowie  pożądani,  ale  to  nie 
rozprawa  końcowa,  któraby  mogła  l)yć  dla  świadków  otwartą..  Czy 
akademicy  nie  są  ludźmi,  mogącymi  mieć  swoje  słabości?  Czy  nie 
doczckaliłnśmy  się  wtedy  turniejów  naukowycłi,  tern  smutniejszych, 
że  damy  nie  wiedziałyby  komu  oddać  pierwszeństwo?  Czy  nie  gro- 
ziłaby retoryka  jako  najzrozumialsza?  Czy  sądy  wydane  o  rzeczy 
i  ludziacli  nie  weszłyby  wtedy  między  kw^estye  sporne  publicystyki? 
Nie!  nauka,  jak  wychodzi  z  samotności  i)racy,  tak  wyrabia  się 
tylko  w  walce  zdań  ludzi  fiicłiowych :  wyrobiona  dostaje  się  światu 
w  gotowej  postaci.  Wtedy  jest  ona  apostołką,  przedtem  moglał>y 
sio  stać  —  zał)awą,  ])rzedmiotem  niedojrzałych  sporów  i  przypla- 
cićby  musiała  popularne  maniery  —  utratą  swojej  powagi. 

Drugi    wniosek    podsuwał    członków    nadzwyczajnych,   jako 

I)zicla  J.  Szujskiego.  Ser.  I.  Tom  YH.  ^^ 
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szczebel  do  sajęcin  zwycz^nego  nkmlonickiopr  kr/et^łn.   7.m-\\^^^^ 
rncb  większy  Indzi,  większe  garoięcis  się  du  prac  w  AkademiK^    - 
oto  motywa.  Ale  jakże  wysznkou  kryteryuni  tm  iwyesąjnego  a  n^  — ^ 
zwyczajnej  członka?  Czy  jest  to  moŁnoAó  stopaiowaDia?  Niec^r^Bt 
Hołnaby  tylko  nieznajdnjącycli  krzeseł  zwyczajnych   sadzać  u 

nadzwyeznjnycfa  i  tworzyć  ekspoktatywy.  Czybyto  było  dobrcs-^caif 
Nic,  ograniczałoby  to  wołnoM  wyborn  oitonków  Ałudunii,  ot%^  fe- 
r:Uoby  przewagę  miejscowym.  Attademia  mogłaby  z  ezaaeoi  ia«5K» 
rować  na  parafia&azczyznę;  największą  zachętą  jort  tradsoM  «3i- 
pięcia  nnjwyższ^o  celn,  zwycz^nego  krzesła,  Ictóryeli  nie  v1<sIb> 
W  komisyach  pomieszczą  się  ladzie  fachowi,  niealcadenii^,  dąią^  ^ 
tego  zaszczytu. 

Oba  wnioski  opadły  po  dojrzałty  rozwadze.  Fanduze  A-^ei- 
deniii,  o  których  osobny  memoryał  dołączonym  będzie  do  pnijolcft, 
znniady  powszechną  zgodę.  Obliiaono  wydatki  nieodzowne  ^ 
7,000  (utrzymanie  domu,  zbiorów,  peosye),  wydatki  na  eełe  xb>^. 
kowc  na  23,000  rocznic,  co  jako  minimalna  summa  w  nwmoryślB- 
nmieszczoDom  będzie.  Zgodzono  się,  aby  unikać  niemiłego  ta-rS*) 
a  oddając  wszystko,  wymagać  có  konieczne. 

IŁoz  tylko  jeden,  po  zakończonych  obradach  nad  [Hojek^C^ 
]irzem6ivit  ks.  Jerzy  Lubomirski,  aby  wytuszczyń  niektAra  se^*** 
f;A]y  rokowań  o  Akademię,  aby  podnieść  objawiono  dobre  eb^ 
i  Hlnrania  osób,  kt(^re  posnwaniu  się  tej  sprawy  pomagały,  »^ 
ibid.ić  otncliy  na  przyszłość,  aby  stwierdzić,  że  Towarzystwu  «i*M' 
KU|)cłiiiejsza  wohiość  w  ułożeniu  projektu  służyła. 

Tak  /.alntwioiiem  zostało  ze  strony  Towarzystwa  cblnbne    T***" 
lecenie  4istiv  odręcznego  N'.  Pana  z  3  maja  1871,  załatwionem      *"" 
Htałit  dzięki  pracy  prezeaa,  komitetu  i  członków,  w  sposób  f^d-B'"' 
\viadajj{cy  |)oli>żoiicmu  w  nicin   Najwyższemu  zan&nin.    Prac*- 
\vs|>ólcześiiic  7.  zniiananii  ))olitycznemi  w  Wiednia  pot^jęta   i   i**"**" 
priiwnilzoiia  jest  dobrf^  wróżbą,  ie  i  w  eliwilach  walki  syster**^ 
polityczny  cli,  pml   opieką   Austryi   i   za   inicyatywą  jej    Mona«'"^f^' 
łuuliiją  się  w  cichości  iiistyturye,  rokujące  jej  nowe  i  trwałe   ^  *•/ 
Nioiiiiiiej  też  znakiem  dobrej  wróżby  l>ędzie,  je^i  w  rocznił*-  ^\ 
tej   |irzys/,łcj   Akadetnii  obok    nazwiska  N.  Pana  staną  nazw% 
jciiro  rad:  Potocki,  llnlieiiwart,  Aucrsperg,  lireczek,  Piwller, 
iiiaycr,  towarzyszące  (loczątkowi,   rokowaniom  ł  szczęńliwemiML 
kończeniu  tej  tak  Wiiiinej  <Ifa  kraju  naszego  sjirawy. 
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Dnia  11  i  13  Maja  wybrało  Towarzystwo  nankowc  krakow- 
skie pierwszycli  dwunastu  Akademików  z  czynnych  niiejscowycli 
członków  trzech  oddziałów  swoicli:  arciieologii  i  sztuk  pięknych, 
nauk  moralnycli  i  nauk  i)rzyrodniczych. 

Z  urny  wyborczej  wyszli:  Dr.  Estreicher  Karol,  bibiograf; 
Dr.  Dunajewski  Julian,  ekonomista;  Dr.  Kremer  Józef,  filozof; 
Dr.  Kuczyński  Stefan,  fizyk;  Dr.  Mecherzyński  Karol,  historyk  lite- 
ratury; Dr.  AYincenty  Pol,  geograf  i  historyk  literatury;  Dr.  Skobel 
Fryderyk  patolog;  Siemieński  Lucyan,  krytyk  i  historyk  literatury; 
Prof.  Szujski  Józef  i  Walewski  Antoni,  historycy;  Dr.  Teichmann, 
anatom ;  Dr.  Józef  Maier,  fizyolog. 

Wybrani,  skoro  otrzymają  zatwierdzenie  Najjaśniejszego  Pana, 
przystąpią  do  wyboru  dwudziestu  czterech  Akademików,  bez  względu 
czy  byli  członkami  lub  korespondentiimi  Towarzystwa,  czy  nie. 

Wybór  ten,  jak  wogóle  każdy  znaczniejszy  a  dodatni  fakt 
w  naszym  kraju,  stał  się  i  staje  się  dotąd  obfitym  przedmiotem 
szermierki  dziennikarskiej.  Jesteśmy  w  szczęśliwem  położeniu,  że 
zawiadamiając  o  nim  możemy  przyłączyć  Uwagi  w  przedmiocie 
zasadij  picnrszf/ch  icyborów  do  Akademii,  pióra  Dr.  Józefa  Ma- 
jera, prezesa  Towarzystwa  naukowego,  które  nam  łaskawie  prze- 
słać raczył.  Brzmią  one  jak  następuje: 

„Czytaliśmy  [)0  dziennikacli  uwagi  po  większej  części  nieprzy- 
chylne zasadzie  dokonanych  wyborów. 

Nam  nasuwają  się  tu  dwa  j)ytania,  które  zdaniem  naszem 
rzecz  stanowczo  rozstrzygają:  1)  Czy  statut  Akademii  ograniczał 
])ierwszy  wybór  do  samych  czynnych    miejscowych   członków   To- 

')  Driikcłwano  w  „Przeglądzie  Polskim",  Czerwiec,  1872  r. 

22» 
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warzystwa?  2)  Czy  ograniczenie   to  luialo  za  sohą  (lo(la8tate^cI^^ 
jjowód? 

Co  do  pierwszego,  brzunciiie  §.31.  jest  takie:  Wybór  as    fl,^. 
tyciu*  za  8  o  w  ego  To  w.   nauk.   do  Akademii  nastąpi  tyni  s/jw- 
subem:  Oddział  nauk  przyrodniczych  wybierze  z  grona  swego  ra/<». 
redl  członków.  Połączone  oddziały  nauk  moralnych,   tudzież  szti/t 
i  arclieologii  wvi)iora  ich  ośmiu. 

z  tego  wynika,  iż  zawiązanie  się  Akademii  z  członki^w  To- 
warzystwa  miało   nastąpić   wył)orem   dokonanym    przez   Oddziały 
z  grona  Oddziałów  Towarzystwa,  że  zatem  ci  tylko,   którym  jalto 
członkom  Oddzijiłów  służyło  prawo  wybierania,   mogli  ł)yć  ^nili^ 
ranymi.  Statut  Towarzystwa  w  przeciwstawieniu  członkom  lionon)- 
wym    rozróżniał   członków   ezynnycłi;    nie   bez   przyczyny  jednak 
mi(;dzy  tymi  ostatniemi  rozróżniał  znowu  miej.scowych   oil  korres- 
pondentów.  Gdy  bowiem   tylko  pierwsi   mieli   sobie  nałożony  ikJ 
zagrożeniem  wykreślenia,  obowiązek  pracy  w  <»elach  Towarzystwa, 
ol)owiązek  uczestnictwa  w  posiedzeniach  i  składania  do  tego  mie- 
sięcznej  daniny;   im   też   nawzajem   służyło    prawo    należenia  do 
ucłiwał  łiądż  przy  roztrząsaniu  naukowych  przedmiot^^w,  bądź  w  za- 
rządzie  majątku   i   przył)ieraniu   nowych    członków   Towarzystwa. 
Korrespondcntom  (►l)ecnym  przypadkiem  w  Krakowie  stały  otworcw 
przybytki  Towarzystwa,  mogli  uczestniczyć  we  wszelkicłi  jKisiod''-^' 
niacli,   na   oddzialowycli   czytać   rozprawy,   na   i)ełnycli   niiet*  ^rł*^ 
doradczy;  nic  mogli  jednak  mieć,  i  nie  mieli  rzeczywiście,  jira^^''*- 
glosn  przy  iichwałacli  a  tembardziej  udziału  przy  wyijoracli  i  w  J'^^" 
rządzie.  Każdy  korrespondent  otrzymując  dyplom,  otrzymywał  ^^ 

razem  statut  Towarzystwa  i  ł)vł  też  z  tvm   stosunkiem   swoim 

»'  «■  »■ 

Towarzystwa  <lobrze  obeznany:  żadnemu  przecież  nie  przyszło 
na  myśl,  żeł^y  upatrywać  jakiel^ądź  ułiliżenie  dla  siel)ie  w  tr  ^ 
co  z  porzątlku  rzeczy  naturalnie  wypływało.  Przeciwne  temu  pojii 
wanic  praw  koni^spondentów'  byloł)y  uroszczeniem  podobnem 
tc^^o,  gdyby  zamiejscowy  członek  Kościoła  katolickiego  znalnzls 
sic  w  Krakowie,  z  tytułu,  że  także  jest  członkiem  Ktłścioła,  uważ-^ 
sic  za  c/Joiika  jakiejś  parafii  w  Krakowie  i  rościł  sol/ie  •pni\N 
koIat(>rstwa.  Tak  leż  i  korrespondenei  Towarzystwa  reprezentowa  -^ 
je  w  niiejscacli  swojcgn  |»obytii,  lecz  nie  liczyli  sie  do  ża(łnc;r»  ' 
s/.czcirólowij  oddziału  i  nie  mieli  też  przy  wyborach  i  administrary  ^ 
ż:ulnegc»  udziału.  Co  gdy  tak  jest,  jako  nieuprawnieni  do  wył  Mirów -^ 
nie  mogli  sie  U\/.  znajdować  na  liście  wyłmrców,  z  którycłi  gron:?-  ^ 
zara/em  miał  wyjść  pierwszy  zawiązek  Akademii. 

Ze  taka  jest  myśl,  takie  znaczenie  odpowiedniego  paragraf^  ^ 
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statutu  Akademii,  gdyby  mogło  to  wreszcie  ulegać  jakiejś  wątpli- 
wości, to  usuwało  ją  ostatecznie  wyjaśnienie  dane  przez  prezesa; 
a  mianowicie:  że  w  tym  duchu  był  przez  niego  zredagowany  pa- 
ragraf, że  w  tym  ducłiu  po  przeprowadzonych  rozprawacli  przyjętym 
został  przez  Komitet  Towarzystwa,  że  wreszcie  pełne  zgromadzenie, 
przyjąwszy  go  bez  rozpraw  ryczałtem,  jak  go  przedstawił  Komitet, 
nie  miało  tem  samem  myśli  poddawania  mu  innego  znaczenia. 

Ponieważ  według  tej  właśnie  zasady  odbyły  się  wybory  pierw- 
szych dwunastu  członków  Akademii,  mowy  więc  o  tem  być  nie 
może,  czy  nastąpiły  one  zgodnie  z  przepisem  statutu,  ani  zadziwiać 
może  po  tem  wyjaśnieniu,  dlaczego  podniesiona  w  tej  mierze  przez 
jednego  z  wyborców  wątpliwość,  nie  znalazła  na  poparcie  ani  je- 
dnego głosu  w  calem  Zgromadzeniu. 

Wszakże  inne  mogłoby  się  tu  nasuwać  pytanie,  a  mianowicie : 
czy  ów  przepis  statutu  jest  usprawiedliwiony?  dlaczego  układający 
statut  ograniczyli  pierwszy  wybór  do  samych  czynnych  członków 
Towarzystwa  miejscowycli,  z  wyłączeniem  honorowych  i  korres- 
pondentów?  dlaczego  nie  uwzględnili  i  kogobądż  innego  godnego 
wejść  do  Akademii? 

Pytanie  to  istotnie  może  się  nasuwać  każdemu  ze  stanem 
rzeczy  nieobeznanemu,  i  to  tem  bardziej,  gdy  dla  pochopnych  do 
oplwania  tego  co  im  nie  dogadza,  lub  potęjńenia  tego  czego  nie 
rozumieją,  znalazło  się  w  dziennikach  podostatkiem  żywiołu. 

W  tym  przeto  względzie  jeszcze  krótkie  wyjaśnienie.  Powo- 
dem do  przeprowadzenia  pierwszego  wyboru  w  sposób  powyżej 
wskazany,  była  uzasadniona  obawa,  że  postępując  inaczej.  Towa- 
rzystwo strjiciłoby,  jeżeli  nie  cały  swój  majątek,  to  niewątpliwie 
niektóre  z  poczynionych  dla  niego  zapisów.  Na  przypadek  bowiem 
ustania  Towarzystwa  majątek  jego  musiałby  przejść  na  te  Insty- 
tucye,  które  wskazane  zostały  przepisem  jego  dotychczasowego 
statutu,  a  szczegółowe  zapisy  zwrócić  się  na  korzyść  tych,  dla 
których  w  takim  razie  przeznaczone  były.  Chodziło  więc  o  to, 
ażeby  przy  przeobrażeniu  się  na  Akademię,  ciągłość  ł)ytu  Towa- 
rzystwa na  chwilę  i)rzerwaną  nie  była,  żeby  ta  ciągłość  wyraziła 
się  w  sposób  nie  zostawiający  żadnej  wątpliwości.  Dlatego  pierwszy 
zaraz  paragraf  statutu  nic  mówi,  że  w  miejsce  Towarzystwa  za- 
prowadza się  Akademia,  lecz  że  Towarzystwo,  zmieniając  swoje 
urządzenie,  przybiera  nazwisko  Akademii.  Dlatego  i  pierwszy  wybór 
musiał  l)yć  przeprowadzony  w  ten  sposób,  żeby  wynikły  z  tego 
zawiązek  Akademii  przedstawiał  w  składzie  swoim  jedynie  upraw- 
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nionych  do  wyborów  i  zarządu  majątkiem  członków  Towarzystwa, 
dlatego  wreszcie  i  inni  tej  samej  kategoryi  członkowie,  po  pierw- 
szym wyborze  pozostali^  lub  po  następnych  pozostać  mogący,  mają. 
sobie  przyznany  statutem  charakter  członków  Akademii,  aczkolwiek 
do  kompletu  nie  wchodzą.  To  tedy  wszystko  było  nieodzownero, 
ażeby  wobec  prawa  zapewnić  ciągłość  bytu  Towarzystwa,  a  tem- 
samem  nie  poddawać  w  wątpliwość  własności  jego  majątku. 

Że  zaś  bez  tej  materyalnej  podstawy,  jaką  majątek  Towa- 
rzystwa nastręczał  Akademii,  przyjście  jej  do  skutku  byłoby  wielce 
problematycznem,  dobrze  to  wiadomo  tym,  którzy  czynny  mieć 
musieli  udział  w  rokowaniach  prowadzonych  w  tej  mierze  między 
Eządem  a  Towarzystwem  naukowcm. 

Jeżeli  około  takiego  zawiązku  Akademii  następnie  grupować 
się  będą  członkowie  czy  z  innych  kategoryj  Towarzystwa,  czy 
z  poza  Towarzystwa,  krajowi  albo  zagraniczni,  nie  narazi  to  już 
majątku  jego  na  niepewność,  tak  jak  nic  było  na  to  narażone,  gtly 
w  dotychczasowym  porządku  przybierało  nowych  członków,  wy- 
borem dokonywanym  przez  uprawnionych  do  tego  wyborców. 

Do  tego  głównego  powodu  przesti-zegania  wskazanej  wyżej 
zasady  przy  pierwszym  wyborze,  przybywa  wzgląd  może  podrzęd- 
niejszy, nie  mniej  jednak  praktyczny,  a  mianowicie  wzgląd  na  za- 
pewnienie kompletu,  potrzebnego  dla  dokonania  dalszego  wyboru, 
bez  którego  Akademia  za  ukonstytuowaną  uważaćby  się  nie  mogła. 
Gdy  po  ukonstytuowaniu  znajdzie  się  fundusz  na  dyety  dla  członków 
zamiejscowych,  stawienie  się  ich  w  razie  potrzeby  w  Krakowie 
raniej  będzie  wątpliwcm ;  dziś  tnidno  byłoby  zostawiać  przypad- 
kowi zebranie  kompletu,  bez  którego  ukończenie  stanu  przejścio- 
wego przedłnżaćby  się  nioglo  w  nieskończoność. 

Sądzę,  że  po  tem  wyjaśnieniu  każdy  już  ocenić  potrafi  tak 
ową  szeroko  pojętą  a  nic  nic  kosztującą  liberalność,  której  brak 
zarzucają  wyborom;  jak  z  drugiej  strony  owo  dogodne,  w  braku 
rozumnych  powodów,  szermowanie  partykularyzmem  i  sobkostwem 
krakowskiem. 

A  teraz  jeszcze  ostatnia  uwaga.  Czy  jest  na  .świei*ie  Aka- 
demia, któraby  nie  niiahi  zapewnionej  diłstatefzuej  liczby  członków 
miejscowych?  Czy  zatem  i  krakowska  bez  tc»go  obejśćby  się  mo- 
gła? Jeżeli  nie,  to  pytam  się,  który  z  dwóch  sposobów  postępo- 
wiinia  uznaćby  należało  za  właściwy?  1)  czy  dla  pozornej  libe- 
ralności  wprowadzać  zaraz  przy  ])ierNvszyin  wyborze  do  Akademii 
zaniicyscowycli  członków  i  uieczłonków   Towarzystwa,   a   i)rzez  to 
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amo  zrywiić   wobec   prawa   cią;rlość   ł>yt!i   Towarzystwa  i  dawar 
*jK>«obu<)śe   do   zakwestyowania   jo^i^o    nicboiiie^L^o   i   iiiiTUflioiiiopł 
■  TiajątkUy  H  ])o  tukicMii  zawiclir/eniu  dopiero  pr/y  dalszyin  wyhorze 
c_lopcłnić  liczby  członków  iiiicjscowyeh?  2)  Czy  toż,  jak  to  wynika 
^  pr/.episu  statutu,  te^)   co   zresztą  jest  naturalneni  i  koniecznem, 
^.  j.  wprowadzenia   do  Akademii    członków   miejscowyeb,  d(»konać 
2caraz  przy  pierwszym  wył)orze  z  miejsrowych  członków  Towarzy- 
sstwa,  dać  tym  sjiosoliem  wyraz  cią^rłości  bytu  Towarzystwa,  zai)o- 
Inedz    nagał)ywaniom    z   tytuhi   utraconej)   prawa  di»  posiadan(»;;;:o 
:xnajątku,  a  utworzywszy  taką  <lro^ą  zawiązek  Aka«lemii,   doi)elnić 
j)ray  dalszym  wybor/c   drujcie^o   warunku,    wynikające;;;o    również 
3&  przepisu  statutu  t.  j.  przybrać  do  Akademii  «;:odnycli  te;^o  uczo- 
nycb,  już  bez   względu   na   miejsce   ich    pobytu  i  stosunek  do  do- 
tychczasowego Towarzystwa  naukowego? 

Wybór  jńerwszy  wi)rowadza  «lo  Akademii  dwunastu  rzlonków, 
wszakże  dopiero  po  zatwierdzeniu  drugich  dwunastu,  Akademia, 
jako  przy  najmniejszym  komplecie  swoim,  może  rozpoeząć  czyn- 
ności: skoro  więc  wybór  drugi  nie  jest  już  tak  ograniczony,  jak 
niui  być  musiał  wybór  j)ierwiastkowy,  niema  zatem  oł)awy,  żeł)y 
czynności  Akademii  nawet  rozpocząć  sii*.  miałv  ł)ez  przybrania 
członków  zamieiscowYcli.  Cytowane  i  nie  cytowane  nazwiska  tycłi 
ostatnicłi  są  i  l)yły  dołirze  znane  wylM)n*()m,  ifn*  potrzebowali  oni 
od  nikogo  w  tej  mierze  instrukcyi,  ale  wiedzieli  oni  zarazem,  że 
dla  nieżów  zasłużonych  w  kraju  na  polu  nauki,  nie  byłoby  to  za- 
szczytem,  gdyby  cześć  im  oddana  h»czyć  sie  miała  z  uszezerbkiem 
Instytucyi  i  przekroczeniem  zarazem  jjrzy  j^ierwszym  kroku  prze- 
pisu statutu;  gdy  tymczasem  liołd  oddany  im  w  należytym  ezasie 
o  tyle  zyska  na  znaczeniu,  o  ile  każdy  czyn  rozważny  większą 
mieć  musi  wartość  od  lekkomyślnego". 

Znaczenie  Aka<lemii  Umiejętności  >y  naszych  stosunkach  naro- 
dowych  i  spolecznycłi  mieliśmy  wielokrotnii'  sposobność  wyluszczać 
w  piśmie  naszem.  Sposób  jej  i)owstania,  okoliczności,  któn^  się  na 
nią  złożyły,  przebieg  rozpraw  na<l  statutem,  znane  sa^  «zytelnikom 
naszym  z  zeszłorocznego  artykułu  n.  t.  „Akndemia  rniiejetności 
W  Krakowie".  O  przyszłych  wyborach  tyle  tylko  |>owiedzieć  nio 
Żerny,  że  o<lbywać  sie  one  beda  z  pełnej  listy  sil  naukowych  |m»I- 
skicłi,  a  nie  z  owych  list  woluntaryuszowskich,  kt^iremi  (inzctti 
Narodoira  w  jednym  z  ostatnich  numerów  straszy  swoja  czytajaj  ą 
pułdiczność.  Możemy  dodać  >y  końcu  osohisti'  nas/e  o  Akademii 
przekonanie,   że   wbrew   tym,   którzy    i)rzedstawiają   sobie  ją   bez 
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podstawy  ziemi  tylko  jako  wystawę  znakomitości  naszych,  musi 
ona  starać  się  przedewszystkieni  o  takie  warunki,  któreby  jej  na 
miejscu,  przy  odpowiednich  funduszach  i  zespoleniu  sił  naukowych 
miejscowych,  obszernemi  stosunkami  zamiejscowemi,  które  w  cha- 
rakterze członków  i  korresjiondentów  lepiej  niezawodnie  ocenią  jej 
doniosłość,  niż  nasze  dziennikarstwo,  pozwoliły  rozwinąć  energiczną 
na  polu  nauki  polskiej  czynność. 
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INAUGURACYA 

AKADEMII  UMIEJĘTNOŚCI  W  KRAKOWI! 

(dnia  7  maja)  ^). 


Zbyt  znaczna  przestrzeń  czasu  oddziela  od  daty  inaugnracyi 
Akademii  w  Krakowie  wyjście  naszego  czerwcowego  zeszytu, 
abyśmy  mogli  znaleźć  i)okłosie  wiadomości  o  tak  ważnym  w  dzie- 
jach naszych  wypadku.  Powiemy  chyba  wogóle,  że  przybycie 
J.  C.  W.  Arcyksięcia  Karola  Ludwika  i  kilkadziesiąt  godzin,  które 
miastu  naszemu  poświęcił,  pozostaną  na  zawsze  drogiemi  polskiej 
pamięci,  nic  w  tem  znaczeniu  jakie  temu  wypadkowi  nieprzyjazne 
nam  podsuwają  dzienniki,  nie  jako  odnowienie  wspomnień  prze- 
lotnych kombinacyj  jjolitycznych,  nie  jako  pobudka  do  niJirzeń 
awanturniczych  i  bezpłodnych,  z  któremi  wszystko  co  zdrowe  w  spo- 
łeczeństwie dawno  już  zerwało  —  ale  jako  fakt  rzeczywisty  i  zna- 
czny, który  i)rzybył  do  wielu  innych,  będących  objawami  dobrej 
woli  Dynastyi  dla  naszego  kraju  i  narodu.  Zatwarde  otaczają  nas 
stosunki,  aby  skłonnymi  być  do  marzeń  po  18G3,  1866  i  1870  roku, 
zasmutnc  są  lioroskopy  przyszłości  narodowej,  politycznej,  społe- 
cznej, aby  im  dawać  jakiekolwiek  uprawnienie;  ale  im  są  smu- 
tniejsze, tem  chętniej,  tem  serdeczniej  musi  się  witić  każdy  fakt 
i  ()l)jaw  dodatni,  mogący  się  stać  siłą  na  przyszłość,  na  możliwe 
jeszcze  lata  rozwoju,  na  nieochybne  prawdopodobnie,  ciężkie  zawi- 
kłania  dalszej  lub  bliższej  przyszłości.  Mylą  się  bardzo  ci,  którzy 
naszą  wdzięczną  przychylność  dla  dynastyi  austryackiej  tylko  na 
mglistych  marzeniach  opierają:  prócz  uznania  i)rzychylnego  dla  nas 
od  lat  kilku  oka,  jest  w  niej  jeszcze  coś  Avięcej,  jest  jedność  reli- 
gijnych i  moralnych  przekonań  dynastyi  i  większości  naszego  spo- 

^)  „Prze^jlad  Polski",  Czerwiec,  1873. 
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łeczciistwa,  jest  tradycya  historyczna,  jest  zachowawczy  żywioł, 
który  nie  pozwalał  dotąd  iść  na  przchij  rewolucyjnym  idejoin  wieku, 
a  przynajmniej  powścij^gał  je  czcią  korony  i  domu  cesarskiego. 
Kiedyż  takie  związki  były  obojętnemi,  a  jakże  mog;ą  być  ob«yct- 
uemi  dzisiaj,  gdzie  narodowe  społeczeństwa  tak  dot)rze  są  nara- 
żone na  roztwierający  i  niszczący  pierwiastek  rewolucyjny,  jako 
dynastye?  Nie  dziwimy  się  też  wcale  denuncyacyom  liberałów 
w  gazetach  wiedeńskich  i  pruskich,  że  i)rzyt)ycie  Arcyksiccia  j)oł- 
skie  tylko  zażegło  w  nas  marzenia:  ludzie  ci  nie  lubią  wiedzieć 
o  innych  naszycli  z  dynastyą  związkach.  Marzenia  szanowni  pa- 
nowie? nie,  dziś  nie  czjis  na  marzenia  tego  rodzaju,  bo  najbliższym 
narodowego  społeczeństwa  nieprzyjacielem  jest  to  wszystko,  co 
niszcząc  zasoby,  jakiemy  staliśmy,  naraża  nas  już  nie  na  podziały, 
ale  na  potop.  Arcyksiccia  Karola  wiUił  Kościół  radujący  się  jego 
IK)bożnością,  władze  autonomiczne,  poczuwają(»e  się  <lo  czci  dla 
dynastyi,  nauka,  wolna  od  polityki  a  wdzięczna  za  i>odaną  sobie 
I)omoc  i  zaszczyt.  Ze  to  było  wszystko  polskiem  na  wskroś,  za  to 
możemy  zaręczyć,  bo  polskie  społeczeństwo  stoi  czcią  ICościoła, 
pracą  społeczną,  na  jaką  je  stać  i  jakiej  mu  dozwolono,  literaturą 
i  nauką,  utrzynmjącą  je  w  gronie  oświeconych  narodów.  Wszystko 
też,  co  dźwiga  te  siły,  podnosi  społeczeństwo;  a  uroczysty  i  wesoły 
nastrój,  który  podczas  pobytu  Arcyksięcia  w  lvrakowie  i)anował, 
najlepszym  t)ył  dowodem,  iż  nasze  stare,  ale  przeważnie  jeszcze 
zdrowe  miasto  szło  za  poczuciem,  które  tutaj  staraliśmy  się  roze- 
brać i  wytlómaczyć. 

Ale  zawracajmy  do  Akademii.  Donosiliśmy  już  swego  czasu, 
że  nie  czekała  ona  na  uroczystość  inauguracyjną,  al)y  rozpocząć 
swoje  czynności.  Od  grudnia  z.  r.  i)race  jej  rosły  w  miarę  przy- 
bywania członków  zwyczajnycli,  w  miarę  jak  nadzwyczajni  dawni 
członkowie  Towarzystwa  naukow.  krak.  zgłaszali  się  do  udziału, 
wskutek  serdecznej  odezwy  Prezesa,  wzywającej  icli  do  tego.  Dzi- 
siaj, pomimo  nieustalonego  l)udżetu,  jnunimo  nie  dokonanych  wy- 
borów członków  i  korrespondentów,  ruch  i>rzyszedł  do  rozmiarów 
normalnych,  jakie  sol)ie  zakładano.  Raz  na  miesiąc  odi)Vwaja  sio 
]M)siedzenia  każdego  z  trzech  wydziałów,  i  posiedzenia  komisyj 
dotąd  zawiazamcli :  łizyo^^raiicziuM,  liist(»rvcznej,  arclieoloiriczni'!, 
bil)Iiograłicznej  i  prawniczej :  w  ciągu  miesiąca  scliodzą  się  kilka- 
knić  sekcve  komisyjne  celem  udzielania  sobie  wzajemnie  szcze- 
gólowycli  robót.  Jeżeli  iundnsz  roczny  ostatecznie  za  nadejściem 
subwencyi  rządowej  uregulowanym  zostanie,  sinidziewać  sie  można 
już  w  pierwszym  roku  wystąi)ienia  Akademii  z  kilkoma  rodzajami 
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wydawnictw,  które  na  i)rzyszłość  pozostaną  ramami  jej  działania 
na  wewmirz.  Poprowadzi  Akademia  dalej  wydawnictwo  komisyj 
fizyograłiczmy  i  liistorycziiej,  postara  się  o  i)rzemienienie  Monumentów 
Sztuki  w  Krtikowiii  na  nie  związane  terminami  zeszytowe  pismo, 
obejmujące  badania  liistoryi  sztuki  w  Polsce,  obejmie  rozprawy  na 
posiedzenijich  odczytywane  S|)rawozdaniami  na  kształt  wiedeńskich : 
Sitznngsherichła;  najobszerniejsze  zaś  prace,  bez  względu  czy  są 
pióra  członków  Akademii,  czy  nie,  byle  odpowiadały  warunkom 
akademickim,  obejmie  w  Pamiętniku.  IMbłiograficzne  dzieło  p.  Estrei- 
chera, wydawane  staraniem  dawnej  komisyi  l)ibłiograficznej  Tow. 
nauk.  krak.,  i)rzeszlo  także  wraz  z  komisyą  mic<lzy  wydawnictwa 
Akademii.  Tak  już  w  pierwszym  roku  będzie  ona  miała  sposob- 
ność wystąi)ić,  skromnie  Avprawdzie  —  ze  względu  na  szczupłość 
funduszów  —  ale  przynajmniej  usj^rawiedliwiając  racyę  swego  l)ytu 
wot)ec  tych,  którzy  się  o  jej  wy|)osażenie  postarali.  Kraj  nasz  za- 
chowuje sobie  zapewne  drogę  wsi)ierania  jej  ruchu  za  pomocą  roz- 
kupywania  jej  wydawnictw,  liyłoby  to  rzeczą  bardzo  pożądaną, 
raz  dlatego,  że  wracałoł>y  choć  w  części  kosztu  łożone  na  naukowe 
przedsiębiorstwa,  drugi  ruz  dlatego,  że  wprowadzałoby  jej  i)race 
nietylko  między  samych  faciiowych  uczonych,  ale  oswajało  kraj 
z  ściśle  zakrcślonem,  a  nie  zawsze  zroznmianem,  zadaniem  pracy 
akademickiej. 

Tak  jest:  Akademia  powstająca  od  pierwszej  chwili  w^alczyć 
musiała  z  licznemi  niejasnościami  w  pojęciach,  jako  Akademia 
wogóle;  jako  Akademia  w  Krakowie,  w  kraju  koronnym  zah)żona 
wszczególnnści.  1'rzewalczono,  ile  się  zdaje,  szczęśliwie  te  ostatnie; 
opinia  przyszła  do  uspokojenia,  l)f»  paratiańszczyzna  krakowska, 
prowincyonalizm  galicyjski  nie  stal  się  celem  Akademii,  l)o  mu- 
siano wprawdzie  gl<nvnej  podstawy  szukać  w^  Galicyi  i  Krakowie, 
skoro  statut  42  członków  krajowych  wskazuje,  bo  ta  główna  i)od- 
stawa  w  najbliższym  kole  jest  zbawienną  i  pożądaną,  ale  za  to 
wśród  i)\\  członków  czynnych  i  korrespondentów  jn)  za  gałicyj- 
skiemi,  znalazły  się,  jeżeb  nie  wszystkie,  to  przynajmniej  najzna- 
czniejsza  część  znakomitych  imion  polskicb  na  i)ohi  nauki.  liista 
dotycbczasowa  z  listą  j^roponowanych  przłv.  Wydziały  kandydatów, 
skon*  ta  przejdzie  ])rzez  wybór  pełnego  zgromadzenia,  daje  nastę- 
iniiace  cvtVv: 

Krajowych  członków  41,  —  między  nimi  Węclewski  Zygmunt 
i  Zielonacki  Jozafat  osiedli  Poznańczycy. 

Cudzoziemców  s^  -—  mię«lzy  nimi  Słowian  4,  Niemców  3, 
Francuz   1  ; 
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Z  W.  ks.  Poznańskiego  8; 

Z  Królestwa  i  krajów  zabranych  21; 

Z  emigracyi  8.  —  Rasem  45. 

Miejsc  członków  i  korespondentów  meobsadzonych  dol^d  17 

Minęły  więc  obawy  partyknlaryitmn  i  parafiańszezymy,  oba" 
wstrętu  do  emigrscyi  i  polskoAd,  glosioDe  pned   roUfln  ,1śk  1 
łamliwie  i  nie^sznie.  Ale  przyszedł  ozas  na  inne  aia.mj,  aa  ] 
mijanie  naszych 'artystycznycli  wielkości  i  poHMtałqj  plcyady 
Na  całąj   prawie  linii  dziennikarstwa  naszego  ro^mesąl  ifę 
o  niewybrnnie  Matejki,  a  przykre  i  -  bołesne  ViXtatj  k 
szego  źródła  spotkały  Akademię  o  pomiaięde  Bohdana  ! 
Widocznie  powstało  między  Akademią  a  krajem  niepiHOiDini» 
co  do  celów  i  zadań  Instytncyi.  Kraj   szedł  za  pojfcacm  baiK 


■)  Podajemy  łn  listę  ctlonkdw  [  Ibtc  kaadydaUw  jwopoBanajeb  fr 
Wydzii^  Akademii,  jak  naatępąje: 

A)  Dsisiejsi   ciłonkowio  Akademii  wedle  wydiialAw  s 
(filulogiuzDego),   11.  ^filozafloino-hiatoTfCBttego),    IIL  (mateina^a 
niczego: 

1.    Estroieher  Karol,  Fredro  Aleknnder,  Klnoiko  Jul.,  __.,    . 

Halocki  A.,  Mecherz^ński  E.,  Slemleńaki  L.,  ŻobnwaU  T. 
U.    Biclowski  A.,   Dunąjowski  J.,  Kremer  3.,  X.  l>awłowski  F^nJ^B 

SiipiAskt  J.,  Suiranion-icz  Iz.,  SiiuskI  J.,  Walewski  A. 
III.    Iticsindccki  A.,  Cscrwiakowski  J..  Dietl  J.,  Kneiyński  St.,  H^^ 
J6»of,  Skobel  Fr.,  Teiehnun  L.,  Żmnrko  W. 

B)  Kandydaci  na  człukuw  wydzlałuv  1,  II,  Ul: 

I.  Dziodiiszycki  M.,  Łuszcikiewics  Wł.,  Ketroszewica  ka.,  T«n^  ■■ 
i>ki  łir.  St.,  Wgclcwflki  Z.,  Jiricek  J.,  Miklosio,  Eoimian  St.,  ^E^ 
HKCwski  J.  I.,  Halinow^i  X.,  Hann  H.,  Pnyborowoki  J., 

szyński  A.  

11.    Bojarski  A.,  Burzyński  P.,  Hcyzmann  Udlr^  Stadnidtt  hr.  1"^^ 

Zii-lonacki  J.,  Zoll  Fr.,  Palacki  Pr.,  Cteuskonski  A,  Hubo  B— ■*- 

Maciąjowski  W.  A.,  Morawski  T.,    Boopelt  R,  8tawi»ki  E— ■* 

Theincr  A.,  Wołowski  L. 

III.    Altli  A.,  Czyrniaiiaki  E.,  Karlińekt  Fr.,  Piotrowski  O.,  Nowick^:^ 

Strzelecki  F.,  Rokitaiiski  K.,  Hyrti  J^  Donujko  Ign.,  Tręe^^     - 

wicz  A.,  Szokalski  W. 

Cn  Kandydaci  na  korespondentów  wydsialńw  1,  11,  111    _^ 

1.    ClKidżko  A.,  Kaszowski  Każ.,  Kolberg  0^   Nohring  WI,  1^^ 

cieki  K.  W. 
II.    HofTiiianii  K.,  X.  Kalinka  W.,  Kętrzyński  W^  Liske  K.,  Lc*^* 
uiirski  T.,  Nonilles  H.,  Pawiiiski  A.,  Stravo  H.,  Wegner  1*,      -^ 
leski  Bron.,  Zicliiiski  ¥. 
III.    Brodowski  Wł.,  tiii«ztowt  P.,  lloyer  H.,  Stiasabarger  K,  Sklli^ 
Tutniajcr  J.,  Zajączkowski  Wł. 
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elastyeznem,  chce  w  niej  pomieścić  wszystko,  co  w  dziedzinie  umy- 
słowego tworzenia  obszerny  i  zasłużony  zyskało  rozgłos,  zrobić 
z  Akademii  i)rzyt)ytek  znakomitości  naszycli.  Akademia  poczuwała 
się  od  pierwszej  chwili  do  powołania,  aby  ruchowi  naukowemu  stać 
się  przystanią,  aby  przeprowadzić  dążenie  naukowe  z  epoki,  w  której 
mieszało  się  tak  często  z  literaturą  lżejszą,  z  poezyą,  w  dobę  sa- 
modzielnego bytu  i  spokojnego  rozwoju  specyalności  umiejętnycli. 
Jeżełi  też  naznaczyła  to  przejście  wezwaniem  jednego  z  najpierw- 
szych  twórczych  duchów  ubiegłej  epoki  poetycznej,  jakim  jest  nie- 
zawodnie A.  Fredro,  twórca  komedyi  polskiej,  jak  Mickiewicz  t)ył 
epopei  polskiej  twórcą,  nie  mogła  iść  dałej  tą  drogą,  a  jeżeli  wzy- 
wała i  wzywa  poetów,  to  że  mają  drugą  naukową  stronę,  jaką  np. 
posiadał  zmarły  W.Pol,  postawiony  między  kandydatami  A.  E.  Ody- 
niec, bełłetrysta  ale  i  najznakomitszy  polihistor  J.  I.  Kraszewski. 
Niewybór  B.  Załeskiego  o  tyle  tylko  mógłby  być  poczytanym  jej 
za  błąd,  że  B.  Zaleski  należy  wistocie  do  tych  poetów,  którzy  na 
polu  wyrobienia  języka  i  prozodyi  niezmierne  położyli  zasługi. 
Możemy  też  o  tyle  ucliylić  zasłony  z  spraw  wyborów,  że  nieza- 
wodnie miano  tam  Zaleskiego  w  żywej  pamięci,  że  poświęcono  to 
nazwisko  tylko  ze  względu  na  wybitny  naukowy  kierunek,  który 
Akademii  nadać  cliciano,  bo  nie  tajono  sobie  wcale,  że  za  nazwi- 
skiem Zaleskiego  pójdą  inne,  upr^iwnione  i  mniej  uprawnione! 
A  powiedzmy  sobie  szczerze,  czy  powstająca  i  dosługująca  się  do- 
piero znaczenia  Akademia  dorzuci  coś  sławy  tej  sławie,  która  nie 
potrzebowała  Akademij,  aby  dojść  <lo  każdego  serca,  co  kochało 
i  marzyło?  Czy  żmudna  i  ciężka  praca  naukowa  ma  jakikolwiek 
stosunek  z  Rusałkami,  Duchem  od  stepu  i  Spietcającem jeziorem? 
Czy  B.  Zaleskiego  zaprzągniemy  do  pracy,  aby  szarpał  swoje  piękne 
l)ieśni  na  frazesy  do  słownika  polszczyzny  XIX  wieku,  należącego 
do  i)rogramu  filologicznego  oddziału?  Przejdżmyż  r*az  do  podziału 
i  rozgatunkowania  pracy,  przejdźmy  do  rozróżnienia  dróg  intuicyi 
i  badania.  Niedawno  mieliśmy  bardzo  pod  tym  względem  naucza- 
jący j)rzykład.  Jeden  z  poetów,  który  co  do  zdolności,  piękności 
języka,  sławy,  której  używa,  śmiało  należeć  może  do  owej  plejady, 
którą  Akademia  —  zdaniem  wielu  —  umieścić  była  powinna,  w  kil- 
kanaście dni  po  otwarciu  Akademii  Umiejętności  przemawiał  na 
zebraniu  Towarzystwa  pomocy  literackiej  we  Lwowie.  Powtórzyły 
tę  mowę  dzienniki,  a  jakkolwiek  była  ona  stekiem  niejasnych 
i  zmąconych  i)ojęć,  nicslusznycli  piorunowali  i  niesprawiedliwych 
apologij,  jakkolwiek  chwiała  się  fantastycznemi  skrzydłami  między 
komuną    materyalistyczną    i    przeidealizowanym    chraeścianizmem^ 
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mi^  pneoiei  ogieii  dawnej  i  znanej  pocU-csncj  KdnInttSci,  p^ciz^lai- 
i  pob}^  riowa.  To  arcydzieło  poetycznej  frazeologri  —  iinzwiE^  :^ij 
jo  chętnie  gcniataetti  —  było  jnkby  praeKnaczono,  nby  wyltaj-*-;— ai, 
£e  flmga  iatnicyjna,  jak  w  przeszłości  naszej  literatoiy,  nrtedy  tp~  Skn 
zdrowe  i  doakonałe  wydawała  reznitaty,  gdy  jej  tommyszyła  a^3Lse- 
roko  ołiejmająca  wiedza,  jak  a  Kickiewicsa  i  Krasińskiego,  'fcak 
i  teraz  ran^  koniecznie  prowadzić  do  nąjzap^nicjncego  iiiiih^  wili 
ze  wszystkien),  czego  uczy  badanie  pnesdoAci,  tnetwe  i  miini^^-iJt 
zapatrywanie  się  na  rzeczytt-istość,  nioralny  i  relig^ny  obnobK^SKBik 
społeczeÓBtwa  z  samym  sobą,  a  nawet  smak  estetycmie  myia^^'^^ 

eony,  potępi^ący  wszystko,  co  jest  pozą  i  pychą  bez  sranie j*-     ' 

jbcii  ta  intnłcya  jest  improwizaęyą  iywota,  popnestająocigo  na  ^■^^'ift' 
^.eniach  poczyi!  Z  ciekawą  tą  mową  w  r^n  motiuby  wiliie  t^ 

stawić  i  odpowiedzieć  na  pytanie,  co  ma  esynii  w  Aludonii,  '^■^s- 
ninek,  konający  w  tak  koDwulsyjnych  drganiaob?  Oty  ma  'Kiji 
okazem  psychologicznym  dla  filozofa,  czy  patolt^cmym  dla  p  ^m*"' 
log»?  Czy  ma  z  pityjsklogo  trójnoga  orzekać  o  sprawach,  o  ^B^^^ 
rych  prawo,  umiejętności  jiOlityczno  i  społeczne,  hlatorya,  sąd  ^  aW^j 
wydnć  są  powołano,  a  orzekać  tak,  aby  msz^y  ramionami  n^^  ^ 
babilońską  wieżę  w  chmnriich  hodowaną  1  Czy  zdrowa  layt^"^^^ 
którn  w  Akademii  konieczny  znaleźć  ransi  przybytek,  iue  mtisE.  "^ 
oświudczyć  stanowczo  i  ostro  przeciw  temn  hoszyszowanin  «I»'^^^ 
czeastwa  polskim  Wiktoro-Hugoiiizmem,  poznjącym  się  wńród  nc*^^^*y 
naszycli  Ktosnnków  —  na  ti{)rzywiIejowanego  proroka  Bołego  sle^^^^** 
i  tazanniskiego  dolce  fa>-  uieiitp.,  odpycliającego  damnie  wszya"*^-^"' 
aby  patrzeć  w  fantastyczne  chmnr  widziadła? 

Jcicli   wołanie   o   poetćw   mało  się   liczyło  z  temi   ogólm  ■^^^■" 
uwagami  i  szczegółoweni  zbadaniem  chwili,  w  ktćrej  nasza   tu"^^** 
cznść  p(ietyci!H!(  zostaje,  to  wołanie  o  artystów  powinno  bjlo  * — ■  ""  ,* 
\K't.i'  ndpowied:^  w  samej  nazwie  Akademii:  Akademia  Umi^ętno^^ 
Czyrmońt-   zbiorowego   ciała   w   celacli   naukowych  połega   na  '^. 

tr/,el)ie  i  mo^,Hości  wymiany  myśli ;  jeżeli  tej  potrzeby  i  możn  ""^^^"t 
niema,  niema  kryterj'uiti  wyboru.  Świat  sztuk  pięknych  jest  oti— ^^""^^"^ 
nyiii  światem,  któi-y  umiejętność  tylko  jako  przedmiot  krylyczn—  " 

badania  ti-aktować  może.  Twórczość  i  krytyka  nio  chodzą  ra^^  ""^  ' 
bo  twiirrzfiść  ruzwinicciem  «i!  podmiotowych,  krytyka  spokojf" 
ogariiiędcm  )irzt>dmii)tu  stoi.  Jeżeli  połączenie  tych  potęg  tak  8p^^*\_^ 
cKiiycli  rządkiem  jest  u  poetów,  zbliżonych  samem  narzędziem  t;^  -^»" 
rżenia  do  świata  badania  i  myśli  tilozoficznej,  rzadszem  jes^ — *1_. 
bywa  u  ai'tyHtóvv  dłuta,  pędzla  i  muzyki,  odznaczających  się  za< 


i  wszędzie  wybitną  a  cksklnzyjuą  iiidywidunlnośeią,  tern  wybitnie 
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im  zdolność  większa,  im  wyłączni  ej  twórczemu  oddają  się  dzia- 
łaniu. Nie  słyszeliśmy  też  o  malarzach,  rzeźbiarzacli,  muzykach 
w  Akademiach  nauk,  ani  w  ojczyźnie  Kaulbacha,  ani  w  ojczyźnie 
Delarocha;  nikt  też  tam  się  nie  dziwi,  że  Akademia  nie  wybrała 
Matejki,  Kossaka,  Kodakowskiego,  Branta,  że  nie  weszła  na  pole, 
które  nic  ł)yło  od  i)oczątku  jej  udziałem  i  nie  narzucała  się  z  hoł- 
dem uznania  tym,  którzy  do  tego  uznania  Akademii  nie  potrzebują, 
a  wot)Cc  umiejętności  zasług  mieć  nie  mogą.  Nie  może  też  Aka- 
demia z  ważnych  a  głębokicli  motywów  dobierać  sobie  członków 
wedle  mglistej  a  nieokreślonej  miary:  to  znakomitość,  to  duch 
wielki!  bo  różne  bywają  naciski  opinii,  różne  wyobrażenia  o  wiel- 
kościach i  znakomitościach  w  społeczeństwie,  a  bramą  otwartą  dla 
niewylegitymowanych  naukowo  znakomitości  mogłyl)y  kiedyś  wejść 
figury  wcale  nieznakomite,  czy  wskutek  krz)1^u  ulicy,  czy  wskutek 
nacisku  innej  siły.  Tylko  w^ięc  ścisłe  i  coraz  ściślejsze  trzymanie 
się  kwalifikacyi  naukowej  zabezpiecza  ją  na  przyszłość,  chroni  od 
nieporozumień,  od  odgrywania  czczej  i  bezpłodnej  roli  wystawy 
nazwisk,  których  wspólna  praca  nie  łączy,  między  któremi  niema 
możliwego  stosunku  i  związku,  pożytecznego  dla  umiejętności.  Dzi- 
wna rzecz,  że  w  naszem  społeczeństwie  takie  elementarne  pojęcia 
potrzebują  obrony!  Ale  jeżeli  znaczna  część  pułjliczności  mało  się 
dotąd  zajm()\rała  sprawami  Akademij  na  świecie,  to  druga  słyszała 
o  Instytucie  francuzkim,  obejmującym  pięć  różnych  dzijiłów,  między 
innemi  Akademię  sztuk  pięknych,  a  nie  pomni,  że  Akademia  kra- 
kowska wedle  statutu  i  tytułu  swego  nie  może  być  ani  Akademią 
czterdziestu,  ani  sztuk  pięknych,  ani  des  inscrlptloiis  H  belles  lałtres, 
ale  odpowiada  działom  Instytutu:  Acadtltnie  des  sciences  i  Acade- 
mie  des  sciences  morales  eł  polltląues. 

Nie  rozpisywalibyśmy  się  tak  szeroko  o  zarzutach  czynionych 
wyborom  Akademii,  gdyby  nie  oI)awa,  że  inaugurowana  świeżo 
z  świetnością  a  tak  upragniona  Instytucya  nie  spadła  nagle  z  ze- 
nitu i)rzosadnych  o  niej  wyoljrażeń,  jako  o  Panteonie  wszelkiej 
cliwaly  narodowej,  na  poziom  nie|)opularności  i  zimnego  usposo- 
l)ienia  społeczeństwa,  które  nigdy  nie  odznaczało  się  wielkim  dla 
czysto  naukowej  drogi  zapałem.  Na  czysto  naukowej  drodze 
tymczasem  Akademia  i)oprzestać  musi :  od  tego  zależy  jej  i)ożytek, 
jej  siła  rozjemcza,  jej  dobroczynny  wpływ  na  przyszłość  społe- 
czeństwa. Na  tej  też  należy  ją  w\spierać,  bo  jeżeli  dzięki  wyposa- 
żeniu rządu,  może  istnieć  i  pracować  nawet  wśród  obojętności,  to 
skuteczniej,  dzielniej,  wszechstronniej  tylko  j)rzy  udziale  społeczeń- 
stwa rozwijać  sic  może.   Niepięknie   by   to  było,    aby  trzeba  ł)yło 
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przypominać  powszechności  naszej,  że  w  donm  Akademii  przy  ulicy 
Sławkowskiej  pracuje  się  nad  uniiejętneni  zbadaniem  naszego  kraju, 
naszych  dziejów,  naszej  starożytności,  naszej  literatury,  aby  z  tego 
domu  wychodzące  ])oszukiwania  nie  miały  na  drodze  swojej  spo- 
tykać serc.  przychylnych,  sił  ochoczych  i  zasobów  pamiątkowych 
otwartych.  Niech  ten  dom  stanie  się,  czem  być  powinien,  natural- 
nem  ogniskiem  dla  tego,  co  światu  umiejętnie  pokazać  i  wykazać, 
co  z  przeszłości  naukowo  wydobyć  i  zachować  clicemy ...  A  że  ten 
kraj  i  ta  przyszłość  więcej  prawdopodobnie  podadzą  dla  nauki 
wątku,  niż  to  przypuszczał  rząd  i  Rada  i)aiistwa  w  Wiedniu,  po- 
j)ytajmy  się  od  czasu  do  czasu  oszczędnego  zarządu  przy  ulicy 
Sławkowskiej,  czy  też  dla  godnego  reprezentowania  nauki  polskiej 
zagranicą  niema  co  do  wydania  więcej,  niż  na  to  starczą  fundusze ! 


•>¥<• 


o  STOSUNKU  AKADEMII  KRAKOWSKIEJ 

DO  KRAJU, 

i  ruchu  naukowego  w  powszechności  *). 


Powołany  wolą  Najjaśniejszego  Pana  na  sekretarza  Akademii 
>r  rokn  pierwszym  jej  istnienia,  będąc  przy  tern  z  wyboru  szanow- 
nych moich  kolegów  sekretarzem  wydziału  hist.-filozoficznego,  bez- 
sprzecznie najbardziej  ku  bieżącym  kwestyom  społeczeństwa  wysu- 
niętego^ czułem  potrzebę  i  obowiązek  przemówienia  dzisiaj  słów  kilku. 

Wyłuszczył  co  dopiero  Szanowny  Prezes  dzieje  usiłowań  ku 
tworzeniu  ciał  naukowych  w  Polsce,  dzieje  o  których  powiedziećby 
można  z  Wirgiliuszem,  że  mają  łzy  w  sobie,  qnae  mfintem  innrta- 
lium  tangnnt.  Ograniczając  się  z  natury  swego  założenia  do  insty- 
tucyj  zbiorowych,  pozostawił  mnie  zaszczytny  a  święty  obowiązek 
wspomnieć  w  tym  dniu  uroczystym  o  pracach  i  ołiarnośdach  indy- 
widualnych, temu  samemu  celowi  choć  w  innej  formie  służących. 
Niechże  ta  chwila  uroczysta  nie  minie  bez  złożenia  liołdu  wdzię- 
cznej pamięci  tym  wszystkim,  któr/y  od  czasu  przewodniczących 
na  polu  odrodzenia  nauk  w  wieku  XVIII  założycieli  biblioteki  i)u- 
blicznej  w  Warszawie  Załuskich,  gorliwością,  ofiarnością,  skrzęt- 
nodcią  w  tworzeniu  zbiorów  naukowych  starali  się  zastjjpić  środki 
i  czynności  Akademij ;  niech  nie  minie  bez  wspomnienia  Tadeusza 
Czackiego  i  dwóch  Adamów  Czartoryskich,  J.  Jlaks.  Ossolińskiego, 
E.  Raczyńskiego  i  T.  Działyńskiego,  Alek.  Przezdzieckiego  i  W.  Kra- 
sińskiego, że  tu  ograniczymy  się  do  zmarłych,  niech  nic  minie  bez 
powtórnego  wspomnienia  J.  Lubomirskiego,  którego  gorliwość  nie- 
pokonaną znaliśmy  wszyscy. 

')  Drukowane  w  osobnej  publikacyi  ob<'iniiijącej  Dwa  pierwsze  puhli- 
czne  posiedzenia  Akademii  Umiejętności  w  Krakowie.  Kraków,  w  drukanii 
„Cm»u",  1873  r. 

Ddela  J.  Ssujskingo.  Ser.  I.  Tom  VI  [.  23 
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przypominać  powszechności  naszej,  że  w  donin  Akademii  przy  ulicy 
Sławkowskiej  pracuje  się  nad  umiejętnem  zbadaniem  naszego  kraju, 
naszych  dziejów,  naszej  starożytności,  naszej  literatury,  aby  z  tego 
domu  wychodzące  poszukiwania  nie  miały  na  drodze  swojej  f^po- 
tykać  serc  jirzychylnych,  sił  ochoczycłi  i  zasobów  pamiątkowych 
otwartych.  Niech  ten  dom  stanie  się,  czem  być  powinien,  naturnl- 
nem  ogniskiem  dla  tego,  co  światu  umiejętnie  pokazać  i  wykazać, 
co  z  przeszłości  naukowo  wy(łobyć  i  zacłiować  chcemy ...  A  że  ten 
kraj  i  ta  przyszłość  więcej  i)rawdopodobnie  podadzą  dla  nauki 
wątku,  niż  to  przypuszczał  rząd  i  Rada  państwa  w  Wiedniu,  \Hy- 
l)ytajmy  się  od  czasu  do  czasu  oszczędnego  zarządu  przy  ulicy 
Sławkowskiej,  czy  też  dla  godnego  reprezentowania  nauki  prdskiej 
zagranicą  niema  co  do  wydania  więcej,  niż  na  to  starczą  fundusze! 
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Ale  obowiązek  niemniej  fimcfy  nakaznje  nam,  abyńtny  w  «=j^id 
dnia  oroczystyn)  wspomnieli  tycb  koi;)-łcuszó\v  na  poln  literaA:^E3iy 
i  uniit^ętnoćci,  którzy  w  najtwardszych  cznsacb  nie  szczędati  trvM.  ^o, 
aby  się  stać  dmiej  czcigrodnemi  larami  i  |>eDat!imi  tej  inatgrtiK^s^i. 
W  najnicprzyjainiejszych  Btoannicaoh,  wśród  gasnących  co  cb~^^HIa 
ogniBk  wspólnej  pracy  naukowej,  wAród  dyabarmonii  międiy  taar-sc- 
dową  nankową  szkolną  a  dążeniem  piśmiennictwa  nwu^o,  Łiei 
pomocy  i  opieki  dla  pnedsięwzięć  swoich,  może  nankowoM  p»BK»lri 
zastosować  do  siebie  bez  przesady  słowo  Galilen^a,:  Epp*»~  -  « 
muooe,  może  twierdzić,  ie  była  rochłiwszą,  plodni^jszą,  skatecsam  Sq- 
szą,  nił  na  to  zdawały  się  pozwalać  skąpe  jej  grodki.  Honliu^-  b> 
siła  zastępowała  co  brakowało,  walczyła  z  preeciwnoteistai  '^^^■ 
trwałością,  cierpliwością  i  poświęceniem!  Męiom  tej  epoki, a  wm«Ii 
z  nich  kryje  jni  dziś  zimna,  daleka  od  ojczyzny  moj^Ia,  poso^ati- 
łych  siwe  ^owy  albo  jni  widzimy  na  tych  krzesładi,  albo  nirs.yMtJ 
je  niebawem  j  mężom  tej  epoki  winni  hołd  wdzięczności  epigono  v*i'^ 
bo  oni  są  fundamentem  tego  przybytku.  Jeat  nim  NanuHir^^Ei* 
praca  przedsięwzięta  wśród  walących  się  ścian ,  polityemego  '^*- 
dynku  Polski;  prace  Czackiego,  Ossolińskiego,  Stasriaa  wMvi^^V* 
świeży  grób  dawnej  chwały;  twardy  żywot  Lelewela  na  tnlao-*"*"; 
wzniosłe,  po  nad  artystyczne  tworzenie,  nu  wyżyny  S]oxofi*s^^^'>^ 
wznoszące   się   dneby    Mickiewicza   i   Krasińskiego.   Stanowic  **■ 

fundament  trudy  mnogich  prarowników  na  polu  historyi,  łiteni*^»^^» 
ujuik  jn-/.yrodniczych,  często  podziwu  godno  dla  ogronm  ogajr^^'^' 
iicgo  matt-ryaln,  że  tu  Wiszniewskiego,  Łukasiewicza  a  szczegAl  ^*"^J 
Helcia  przyjKimnę;  prace  przedsięwzięte  nieraz  wśród  najprzyk  •  — "'*■'" 
szego  niatcryalnego  położenia,  teni  mniej  na  wynagrodzenie  lic  ^*J* 
mogące,  im  liyly  grnutowniejszcmi  i  bardziej  szczcgółowemi,  a  ^^^'j' 
ciskające  za  to  zbyt  często  tragiczne  piętno  twardej  z  przeciw  "'"''" 
ściaiiii  walki,  pi-zyprawiające  podejmujących  o  chorobę  Inb  kniect"'  ""'*' 
jakby  na  znak,  że  z  wielką  silą  złego,  jako  waleczni  rycerze  t^^^"' 
c/.yć  nuD^icli ! 

Zaiste !  w  dzisiejszym  dniu  uroczystym  wypada  nam  wołać     '^  |* 
szlachetne  dtidiy,  kt('irych  przykład  w  dwójnasób  ołMwiąznjc,  o     -^i* 
że  w  lepszych  tutaj  waninkach  żyjemy:  Nie  odstępujcie  z  wi»*- — ""^ 
wytrwałością,  z  was/cm  poświęceniem,  z  waszym  zapałem  p  ^* 
przyszłości ! 

ł^ccz  nicdo^yć  czcit-  wdzięcznością,  trzeba  czdć  dąłeniem 
pi-jiw<Iy  tycb,  kfór/-y  Joj  szukali  dla  narodu.  Z  uznaniem  tr*^^** 
polju-zyi!  ocenienie  krytyczne  ubiegłej  epoki  nraysłowej,  trzclin.  ^ 

łączyć  twrircze  w  przyszłość  spojrzenie.  SpnIeczeAstwo  rozerw**-  "^    ' 
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CO  pewna  ilość  lat  politycznie  zawicbrzone,  pełne  szlachetnych 
dążeń  na  polu  nauKi  ale  środków  ograniczonych,  społeczeństwo 
określane  wielokroć  w  najświętszem  prawie  użycia  własnego  języka 
pod  uprawę  naukową:  musiało  koniecznie  na  polu  naukowein  za- 
padać w  sporadyczność  i  brak  ciągłości  pracy,  w  jednostronność 
i  cząstkowy  jednokierunkowy  rozwój,  musiało  przechylać  się  ku 
formom  lżejszym  umysłowego  tworzenia,  lub  tym  jn-acom,  których 
dokonanie  wymaga  samej  dzielnej  jednostki,  ku  poezyi,  historyi, 
filozofii.  Dalszcmi  musiały  mu  pozostać  stosunkowo  nauki  ścisłe, 
wytrwałych ,  często  zbiorowych  wymagające  obserwacyj :  nauki, 
które  kwitną  przez  czynny  udział  w  funkcyach  rządowych,  jakicmi 
są  nauki  polityczne  i  społeczne. 

Ale  i  w  i)rzedmiotach  narodowi  w  naukowem  badaniu  naj- 
bliższych, musiał  zly  los  ogólny  wpłynąć  szkodliwie  na  spokój 
i  trzeźwość  pracy,  musiał  jej  i)odsuwać  naukowo  niel)ezpieczne  i)o- 
lemiczne  i  apologetyczne  cele,  wprowadzać  w  niebezpieczniejszą  od 
bieżących  teoryj  politycznych  a  nawet  prądów  uczucia  zależność. 
Wyznać  też  trzeba  otwarcie,  że  mimo  trudu  zdolnych,  wytrwałych 
a  nawet  genialnych  ludzi,  nieprzyjazny  los  poskąpił  nam  potęgi, 
jaką  daje  harmonijna,  wielostronna,  spokojna,  od  szczytów  społe- 
czeństwa posiłkowana  uprawa  umiejętności,  owej  potęgi,  co  obdzie- 
lając zdobyczami  badania  w  języku  narodowym  młodą  generacyę, 
świętem  dążeniem  do  prawdy,  gruntowności  i  precyzyi  wiedzy  na- 
pełnia społeczeństwo!  Widzimy  dzisiaj  po  ciężkich  próbach,  że  wy- 
wołało to  najzgubniejsze  skutki,  bo  umiejętność,  chociaż  nie  jest 
l)owołaną,  aby  w  chwilach  stanowczych  wypowiadać  sh)wo  prze- 
strogi, jest  przecież  najznakomitszą  siłą  odporną  przeciw  obłędom 
rozumu,  przeciw  hallucynacyom  serca  i  fantazyi !  Z  natury  swojej, 
z  zasobów,  na  których  straży  stoi,  jest  ona  potęgą  zachowawczą 
w  s|)oleczeństwie,  nauczycielką  poradności,  wiedzy  o  środkach  wy- 
życia i  wytrwania,  jak  jest  przygotowawczynią  rozumnych  reform ; 
miarą  wreszcie  między  przeciwieństwami  w  narodzie,  które  dlatego 
zwykle  ostro  stają  przeciw  sobie,  że  nie  chcą  uznać  innych,  równie 
l)rawowitych  dążeń,  że  z  doświadczeń  przeszłości,  na  składzie 
u  umiejętności  zostającycli,  korzystać  nie  lubią! 

Wprowadzić  zatem  harmonię  i  równowagę  w  naukową  pracę, 
starać  się  o  wypełnienie  jej  braków  tem  skrzętniej,  im  dotkliwiej 
się  czuć  dają,  postawić  miarę  jednych  wymagań,  jednej  surowej 
umiejętnej  metody  dla  prac  umiejętnych,  nauką  w  ojczystym  ui)ra- 
wianą  języku  wywierać  wpływ  zbawienny  na  wykształcenie  szkolne: 
oto,  co  l)yłoby  jedną  z  najskuteczniejszych    na   przyszłość  działal- 
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ności,  źródłem  zdrowi<a  i  rozwoju,  środkiem  moralnego  wzmocnienia, 
środkiem  zdobycia  sobie  uznania  i  powagi!  I  oto  stało  się,  źe 
w  naszym  kraju,  od  lat  kilku  używającym  języka  krajowego 
w  szkole.  Towarzystwo  oddane  cichej  pracy  naukowej,  otrzymało 
Najwyższe  wezwanie  Monarchy,  aby  przygotować  tę  i)ai'istwu,  kra- 
jowi, narodowi  zarówno  zbawienną  działalność  przez  utworzenie 
Akademii ! 

Kto  bacznie  dotąd  szedł  za  myślami  mego  przemówienia,  kto 
je  podzielać  raczył,  ten  zgodzi  się  na  to,  że  uczucie  wdzięczności 
za  to  wezwanie  monarchy,  nazwę  skutkiem  poczucia  naszego  stanu, 
naszych  potrzeł),  naszych  błędów,  naszych  nieszczęść,  że  je  nazwę 
wyrazem  naszego,  srogiemi   próbami   losu,   wydojrzałonego  ducha. 

I  w  tej  jednej  chwili  będę  miał  odwagę  powiedzieć  za  to 
grono,  ł)ędące  pierwszym  Akademii  zawiązkiem,  że  odzew  ten  zna- 
lazł ludzi  czujących  całą  wielkość  i  trudność  swego  zadania,  ale 
pragnących  zarazem  wedle  możności  swej  i  sił,  spełnić  je  z  kon- 
sekwencyą,  jaką  im  wdzięczność  względem  monarchy,  obowiązki 
względem  kraju,  świadomość  potrzeb  narodowych  i  godność  upra- 
wianej w  najwyższej  instytucyi  umiejętności  w  postępowaniu  i  dzia- 
łaniu nakłada!  Aby  temu  zadaniu  odpowiedzieć,  potrzeba  przede- 
wszystkiem  położyć  nacisłv  na  utrzymanie  w  całości  umiejętności 
pojęcia,  a  to  wbrew  możliwym  niejasnościom  bieżącym.  Nic  zna 
prawdziwa  umiejętność  politycznych  i  narodowych  granic,  narodo- 
wych zazdrości  i  partykularyzmu,  zna  współzawodnictwo  i  hierar- 
chię zasługi.  Zwrócony  i)rzeciw  ])olskicmu  naukowemu  dziahuiiu 
zarzut  narodowego  odosobnienia,  dosyć  niezgodny  z  znanym  cha- 
rakterem I\)laków,  chętnie  ])()d(ląjących  się  wpływowi  zacliodniej 
oświaty,  zujijdzie  odprawę  w  działania  Akademii  tern  koniecznicj, 
że  utrzymanie  się  na  wyżynie  i  w^  świadomości  badania  europej- 
skiego jest  jej  warunkiem  życia;  dostarczanie  światu  nowego  ma- 
teryalu,  o  ile  można  nowych  zdobyczy  naukowych  jej  racyąbytu; 
że  właśnie  sąsiednia  nauka  niemiecka  jest  najlepszym  gnintowncj 
metody  wzorem;  że  nareszcie  najścilszejszy  stosunek  z  umiejętną 
pracą  austryacką  i  europejską  otwiera  nowej  instytucyi  możność 
zdobycia  sobie  zna(*zcnia,  nad  któreni  sama  j)racować  musi.  Zaro- 
zumiałość jest  zwykle  partykuła ryzinu  towarzyszką,  a  oto  zdaje 
mi  się,  że  wolni  już  od  tej  Scylli,  str/iMlz  sic  powimiiśiny — zwra- 
cam to  słowo  ku  pewnym  dążnościom,  j)o  za  granicami  kraju 
w  polskim  jeżyku  objawionym  -  ał)y  nic  wpaść  na  Cłiarył^lr  ma- 
ego  poszanowania  przeszłości. 

Ale  kosnii^polityczna  w  rezultatach  działania  jest  umiejętność 
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przecież  wynikiem  rzeczywistych  czynników.  Jak  świat  zewnętrzny 
przez  zmysły  człowieka,  tak  umiejętność  i)rzez  mowę  narodu  przejść 
musi,  al)y  w  nim  nowego  zł)udzić  pracownika.  Rozkwit  jej  w  Eu- 
ropie rozpoczyna  się  od  cliwili,  gdy  martwą  i  kosmopolityczną 
łacinę  zastąpiły  żyjące  języki,  gdy  w  szlacłietnej  walce  o  pierw- 
szeństwo w  nauce,  narody  w  językacłi  swoicłi  znacłiodzić  zaczynały 
szatę  wygodniejszą,  fałdzistą,  pokrywającą  każdy  najlżejszy  odcień 
myśli.  Dobro  umiejętności  związanem  jest  zatem  z  wyrobieniem 
języków  narodowych,  z  stanem  kultury  społeczeństwa,  a  postęp 
jej  zależy  w  znacznej  części  od  zgłaszania  się  nowycłi  indywidual- 
ności narodow^ych  do  jej  uprawy.  Musi  ona  skarbów  swoich  udzielić 
gruntowi,  na  którym  uprawy  żąda,  nie  przez  popularyzowanie,  ale 
przez  otwieranie  nowych  widnokręgów  wiedzy,  przez  zestaw^ianic 
terminologii,  przez  wyrobienie  języka  dla  nauk  szczegółowych.  Na 
ostatniem  polu  najwięcej  podobno  usług  położyło  było  Towarzystwo 
naukowe  krakowskie.  Iść  dalej  tą  drogą :  piękny,  bogaty,  literacko 
i  poetycznie  najświetniej  rozwinięty  język  utrzymać  na  wysokości 
nauki,  j)amictać  o  drugim  krajowym,  jest  świętem  prawem  tej  insty- 
tucyi,  którego  strzeżenie  i  rozwijanie  przyniesie  korzyść  krajowi, 
państwu  i  umiejętności  wogóle. 

Umiejętność  w  Europie  nosi  na  sobie  dzisiaj  dwie  cechy  cha- 
rakterystyczne :  dążenie  do  specyalności,  i  zastosowanie  metody  po- 
równawczej. Pienvszy  z  tych  kierunków  sprawia,  że  jm wołanie 
nowej  Akademii,  na  gruncie  pod  wieloma  względami  nie  dosyć 
zbadanym,  jest  pożądaną  dla  umiejętności  sprawą;  drugi  żąda  po 
nas,  abyśmy  nasze  badania  i  zdobycze  stawiali  w  świetle  równo- 
ległych badań  i  odkryć  postronnych. 

Idąc  za  dążeniem  do  specyalności,  podzieliliśmy  już  dzisiaj 
pracę  naszą  na  komisye  o  szczegółowych  celach,  a  gdy  fizyogra- 
ficzna  czynności  komisyi  tegoż  samego  nazwiska  b.  Tow.  nauk.  krak. 
znanej  zaszczytnie  z  gorliwości  swojej,  dalej  prowadzi,  gdy  histo- 
ryczna, jako  8])adkobierczyni  komisyi  tegoż  Towaraystwa,  stara  się 
o  gromadzenie  materyału  w  swojskich  i  zagranicznych  arcliiwach, 
porządkuje  go  i  przygotowuje  do  druku ;  archeologiczna  z  dawnego 
oddziału  archeologicznego  powstała,  zbiera  pomniki  odwiecznego 
życia  tak  żywo  dzisiaj  świat  naukowy  obchodzące;  bibliograficzna 
prowadzi  do  końca  pracę  uad  niezbędnym  fundamentem  nauki 
każdego  narodu,  jjikini  jest  dokładna  jego  druków  znajomość.  Wcho- 
dząca w  życie  komisya  dla  prawa  i  umiejętności  politycznych  ma 
zadanie  ołirabiania  umiejętnego  przedmiotów,  w  kraju  konstytu- 
cyjnie żyjącym   tak   żywo   ogół   obchodzącycli,   a  najbliżej   stojąc 
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zagadnień  imAstwowego  i  krajowego  prawodawstwa,  moie  8pofciK<(f- 
nem  i  fachowem  chociaż  tylko  teoretycznem  ich  traktowanS.  401 
wpłynąć  na  szczęiłiwe  i  nmiejętno  ich  rozwiąsywanie.  Ma  ona 
tego  8Zczeg6lowe  zadanie  dalszego  badania  bistoryi  prawa 
skiego  tak  dzielnie  podbudowanego  pracą  Bandtkiego,  Madej 
skiegOy  Helcia^  którego  dalszy  nmiejętny  postęp  [od  poszoki^^ni 
w  archiwach  starych  polskich  zależy.  W  ton  sp<mób  nie  stani&^iBy 
z  próżnemi  rękami  przed  trybunałem  umiejętnego  śmata.,  a  z  przy- 
jemnością mogę  nadmienić,  że  już  dzisiaj  nie  brak  nam  na  me- 
czach gotowych  do  druku. 

Poczyniono  w  ten  sposób  szczegółowe  liadania  należy,  jsk 
wspomniałem,  oświecać  równoległemi  zagranicznej  nauki.  Jak  ^p. 
nic  można  myśleć  o  zbudowaniu  wyczerpującej  histoiyi  polakS^B^ 
narodu  bez  spożytkowania  dyplomatycznych  archiwów  sagraift9S" 
nyełi,  tak  też  znajomość  dokładna  stosunków  naszych  prawn^^^ 
naszej  oświaty,  wtedy  jest  tylko  możebną,  jeżeli  się  ^iwzględni  »  **^ 
wój  ościenny,  mianowicie  Niemiec,  Czech  i  Węgier  s  jedacji  Bc^O^ 
z  drugiej  strony.  Przed  tą  to  porównawczą  metodą  zj^ną  tci  res^^lki 
fałszywych  i  umiejętnie  niedojrzałych  teoryj  na  polu  historyi,  Imte- 
ratury,  lingwistyki,  tu  i  owdzie  w  znaczniejszych  nawet  dueł^^*^ 
nai)otykane,  a  znajdujące  swoją  przyczynę  w  braku  dokładna'** 
wiadomości  o  powszechnym  ruchu  nauki,  albo  w  pragnieniu  m-^* 
zwyczajności.  Prawda  jest  najwyższcm  badania  celem,  niech  ł)cć^  *'® 
gorzką  jak  clicc,  słodzić  jej  i  łagodzić  nic  wolno,  bo  prawda  ^^ 
narodu  musi  być  zarazem  prawdą  ogólną.  Ale  też  prawda  o  "**" 
rodzie,  wypowiadam  tu  moje  najgłębsze  przekonanie,  jest  zara^Si-^ 
je^o  najlepszą  obroną! 

Istnieje  nareszcie  kierunek  wyższy  nad  wszelką  spccyaln^^^ 
bez  którego  spccyalności  byłyby  tylko  cennem  nagroniadzcn'^^™ 
faktów  doświadczeniem  zdobytycli,  kierunek  syntezy  filozoficz«^"*^Jł 
myślenie  o  najwyższych  zagadnieniach  człowieka.  Nadaremnie  eM^-^^ 
się  czasami  spccyalność,  aby  go  usunąć,  odmawia  mu  gruntu  i  k»3^  '^'' 
tów  rzeczy  wisty  cli :  dźwiga  on  się  z  potęgą  najpnawowitszcgo  "^' 
żenią  duclia  ludzkiego.  Nie  moja  to  rzecz  oznaczać,  jak  wzglę*  •^'l* 
tego  kierunku  zachowa  się  Akademija,  poprzestanę  tylko  na  *^-^" 
skromniejszej  uwadze,  że  to  najwyższe  pole  działania  nic  Łua  "'^ 
rardni  dawności  lub  zasługi  naukowej,  gdy  tak  często  znft^^***^ 
zasoby  nauki  mieszczą  się  obok  obłędów  w  rozwiązywania  '^- 
najwyż.szy(!h  człowieka  zagadnień.  Wogółe  zdrowa  i  wytrawni*  ^^' 
tyka  jest  teni  godnicjszą  i>ołecenia  wobec  owoców  ducha  tcj  , 
tegoryi,  że  pod  płaszczem  filozofii  dzisiaj  zbyt  często  zjawiaj4   ^ 
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teorye  obiecujące  wiele,  otwierające  niby  nowe  widnokręgi,  chel- 
l)iące  się,  że  są  abstrakcyami  ostatnich  zdobyczy  wiedzy  a  ponie- 
wierające skarbami  moralnych  przekonań  przeszłości,  uczące,  miasto 
pracy  i  badania,  dyalektyki  burzenia.  Wolność  myślenia  jest  na- 
turalną umiejętności  atmosferą,  ale  jak  każda  wolność  pociąga  za 
sobą  obowiązki;  pociąga  za  sobą  obowiązek  szanowania  tego,  co 
szanowne  samym  wiekiem,  co  samem  ti'waniem  od  wieków  ui)ra- 
wnienie  sobie  zdobyło;  obowiązek  stawiania  chwilowym  burzom 
spokojnego  czoła,  świadomego,  że  się  już  nie  raz  z  burzami  ta- 
kicmi  walczyło!  Dzisiejszy  zamęt  filozoficzny,  wywołany  chwilową 
utratą  środka  ciężkości  w  ocenieniu  faktów  materyalnych  a  mo- 
ralnych, ustąpić  musi  i  tak  wcześniej  lub  później  głębszenm  i  grun- 
towniejszemu  kierunkowi,  przeznaczonemu  może,  aby  toczące  serce 
ludzkości  przeciwieństwa,  wiary  i  wiedzy,  tradycyi  i  czystego  ra- 
cyonalizmu,  złagodził  lub  usunął! 

I  oto  niech  mi  będzie  wolno  zakończyć,  użyciem  małego  klej- 
notu z  skarbca  tradycyi.  Instytucyi  postawionej  wspaniałomyślną 
dłonią  Monarcliy,  oddanej  pod  pieczę  Najdostojnieszego  Jego  brata, 
poleconej  w  cłiwili  inauguracyi  łasce  naturalnych  przyjaciół,  roda- 
ków posiadających  zaufanie  Monarchy,  instytucyi  rozpoczynającej 
dzisiejszą  uroczystość  od  modlitwy  do  Tego,  do  którego  ojcowie 
nasi  wznosili  myśl  przed  każdą  bitwą  zwycięzką,  do  Tego,  który 
jest  Panem  wielkich  materyalnych,  ale  i  wielkich  duchowych  za- 
pasów, powiedzmy  zamiast  starorzymskiego:  Qnod  felix  fuustumąiie 
sit,  piękne  ludowe  słowo,  którem  się  wita  orzącego  skibę  ziemi 
naszej  rolnika:  Szczęść  Boże!  Ja  zaś  pewny,  że  to  słowo  brzmiało 
w  sercach  zgromadzenia,  odpowiem  słowami  włościanina  naszego: 
Daj  Panie  Boże! 
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SPRAWOZDANIA 

Z  KUCHU  NAUKOWEGO  AKADEMII  UMIEJĘTNOŚCI 

podane  przez  Sekretarza  generalnego  ')• 


I. 

Od  1  marca  1873  r. 

Zdając  sprawę  z  początków  czynności  Akademii,  odstąpić 
muszę  o  tyle  od  ubitego  toru  zwykłych  tego  rodzaju  sprawozdań, 
o  ile  i)oczątki  właśnie,  pierwsze  kroki,  które  stawia,  drogi,  któ- 
remi  iść  zamierza,  kierunki  które  wskazuje,  zdają  się  na  szcze- 
gólniejszą ziislugiwać  uwagę  i  poważnej  żądać  krytyki.  Do  chwili 
gdy  to  sprawozdanie  piszę  ustaliły  się  one  właśnie  i  zakreśliły 
dostatecznie,  wewnętrzna  organizacya  i  podział  pracy  naukowej 
jest  już  gotowym,  a  właśnie  dlatego,  że  się  to  dokonywało  po 
roku  1873,  w  pierwszych  miesiącach  1874,  nie  wydaje  mi  się  rzeczą 
stosowną  ograniczać  się  ściśle  kalendarzowym  cyklem  1873  r., 
owszem  wybiegnę  tu  i  owdzie  po  za  ten  urzędowy  termin,  aby 
przedstawić  w  całości  zakreślone  już  ramy  obrazu,  który  przyszłość 
za  pomocą  Bożą  a  pracą  ludzką  zapełniać  nieomieszka. 

Statut  Akademii  naszej  grupuje  pracę  naukową  w  trzech  wy- 
działach: filologicznym,  do  którego  prócz  lingwistyki  należy  także 
historya  literatury  i  historya  sztuki ;  łiistoryczno-filozoficznym,  który 

^)  Drukowane  w  Rocznikach  Zarządu  Akademii  Umiejętności.  Tutaj 
ogłaszamy  tylko  ich  wstępy  i  zakończenia,  jako  zawierające  myśl  ogólniejszą, 
objaśniające  stanowisko  i  dążności  Szujskiego.  Opuszczamy  zaś  wyliczanie  prac 
w  ciągu  każdego  roku  w  Akademii  dokonanych,  które  w  corocznem  sprawo- 
zdaniu konieczne,  tu  rozciągałoby  tylko  tom  bez  miary,  a  bez  potrzeby  i  po- 
żytku. *  "  (P,  W.). 
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prócz  filozofii  i  historyi  mieści  nauki  prawa  i  polityczne;  niatenia- 
tyczno-przyrodniczyin,  obejniującyra  cały  obszar  badania  przyrody. 

Obowiązkiem  sprawozdawcy  będzie  przejść  kolejno  pracę  wy- 
działów, na  podstawie  podanych  przez  sekretarzy  wydziałowych 
wiadomości ;  przyczem  nadmienić  muszę,  że  treściwy  przegląd  prac 
Wydziału  trzeciego,  materaatyczno-przyrodniczego  w  całości  podaję 
wedle  brzmienia  oddanego  mi  referatu,  niedufając  solne,  abym  go 
bez  uszkodzenia  m^śli,  jako  nieobeznany  z  przedmiotami  tego  Wy- 
działu, w  odmiennej  mógł  powtórzyć  redakcyi. 

Z  natury  rzeczy,  z  położenia  instytucyi  naszej  przyjdzie  mi 
się  oł)szcrniej  zastanowić  nad  temi  kierunkami  pracy  naukowej, 
które  w  bezpośrednim  z  językiem  naszym,  literaturą,  dziejami  da- 
wnej Polski,  z  ludem  jej  i  fizyczną  naturą  jej  krajów  stoją  sto- 
sunku, a  to  tem  chętniej,  że  w  samemże  gronie  łaskaw^ych  słuchaczy 
dzisiejszycli  i  wśród  czytelników  sprawozdania,  liczymy  na  pomoc 
rzeczy  ojczystych  miłośników,  skoro  dokładniejszą  powezmą  wia- 
domość o  co  w  badaniach  naukowych  nam  chodzi,  jakie  prace 
stoją  na  porządku  dziennym,  i  czem  ze  swej  strony  ku  wielkiemu 
ułatwieniu  do  skuteczniejszego  działania  naszego  przyczynić  by 
się  mogli. 

Rozpocząć  mi  też  przychodzi  od  przedmiotu  najl)liższego  sercu 
każdego  Polaka,  przedmiotu,  w  którego  czci  jednomyśhiej  łączą 
się  niezawodnie  wszystkie  umysły,  na  którego  nieskazitelności  i  roz- 
woju zarówno  każdemu  myślącenm  człowiekowi  jak  i  zawodowemu 
uczonemu  zależy  —  od  języka.  Pielęgnowanie  i  naukowe  jego  kształ- 
eenie  jest  niezawodnie  pierwszym  filologicznego  Wydziału  obowiąz- 
kiem  a  całej  Akademii  interesem,  a  niema  gruntu,  na  którymby 
wszystkie  Wydziały  tak  skutecznie  spotkać  się  mogły,  jak  właśnie 
w  uprawie  języka,  na  jmlu  nauki  kontrolowanej  pilną  bacznością 
na  jego  świetną  tradycyę. 

Wydział  filologiczny  był  w  tem  szczęśliwem  położeniu,  że 
zaraz  u  początku  prac  swoich  spotkał  się  z  przeznaczoną  dla  niego 
treściwą  pracą  członka  Dr.  A  n  t  o  n  i  e  g  o  M  a  ł  e  c  k  i  e  g  o  p.  t.  „O  za- 
daniaeh  Wydziału  filologicznego  Akademii  umiejętności",  w  której 
szanowny  autor  zakreślił  cały  obszar  ])rac  na  ten  Wydział  czeka- 
jących. 1^-aca  ta  stała  się  podstawą  do  wniosków,  '])rzez  sekretarza 
Wydziału  Dr.  lv.  P2streicłiera  Wydziałowi  pod  ucłiwałe  podda- 
nycłi,  które  na  kilku  posiedzeniach  dojrzałej  j)od(lane  dyskusyi, 
doprowadziły  do  kilku  stałych  przedsięwzięć  przez  Wyd/ial  po- 
wziętych, a  do  sił  jego  dzisi(\jszycli  zastosowanych.  Do  takicli  na- 
leżą w  szczególności:  praca  około   bibliografii   polskiej,    zajmująca 
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osobną  komisyc  bibliognificzną,  praca  około  słownictwa  polskit^pi, 
powierzona  świeżo  ])od  przewodnictwem  Dr.  Skobla  zorganizo- 
wanej koniisyi  językowej,  której  przekazanenii  także  zostiiły  kwe- 
stye  gramatyczne  i  ortograficzne,  nasuwające  się  wskutek  bądź  to 
dzieł  nowycli  tej  treści,  bądź  to  licznycli  i  niestety  czcjsto  napoty- 
kanych zboczeń  od  tradycyi  i  i)rawideł  ji^v,yka. 

W  ślad  za  przykładami  Littrćgo  we  Francyi,  Dieffen- 
bacłia  w  Niemczecli,  Wydział  poczuł  i>ilną  potrzebij  pracy  około 
słownika,  którył)y  umiejętnym  wymaganiom  dzisic^jszym  ile  moż- 
ności <Klpowiedzial,  najstarsze  zabytki  piśmienne  i  całość  literatury 
objął,  na  porównawczej  etymologicznej  podstawie  się  oparł  i  w  ten 
sposób  l)yl  stjinowczym  krokiem  naprzód  od  pomnikowej  pracy 
Lindego,  która  o  zal)ytkacli  rękopiśmiennych  starej  polszczyzny 
wiedzieć  nie  mogła,  literatury  XVI,  XVII  i  XVIII  wieku  w  całości 
nie  wyczerpała,  a  ukazaniem  się  swojem  najświetniejszą  ei>okę 
najbajniejszego  rozkwitu  literatury,  szczególniej  i)octycznej,  wy- 
przedziła. Rozpoczynając  tę  i)racę  nikt  sobie  nie  tai,  że  długie  ona 
naksztalt  zagranicznych,  trwać  może  lata,  że  jej  ostateczne  doko- 
nanie zależeć  będzie  w  przyszłości  od  spożytkowania  materyału 
gromadzonego  pracą  wielu,  przez  jednego  na  wysokości  dzisiejszej 
lingwistyki  stojącego  człowieka,  ale  ł)udowa  taka  długo  trwająca, 
właśnie  dlatego  długotrwałą  ł)yć  może,  a  robota  kolo  niej,  do  której 
|K>d  umiejętnem  kierownictwem  nawet  mniej  fachowe  przyczynić 
się  mogą  siły,  ma  przecież  w  sobie  ową  wielką  moralną  l)onętę, 
jaką  daje  wszystko,  co  zmierza  do  utrwalenia  i)odstaw  naszego 
bytu  narodowego. 

Druga  jiraca,  którąśmy    wspomnieli,   dążenie   do   zestawienia 
w  całość  łńbliografii  j)olskiej  jest  niemniej   godną  Akademii,    l^)d- 
stnwą,  punktem  wyjścia  literatury  i  nauk  w  narodzie  jest  dokładne 
{)oznanie  jego  druków.  Zestawienia  ich  w  całości  mimo  prac  lient- 
kowskiego,  Chłędowskiego,  Sobolewskiego,  Jochera,  Wiszniewskiego, 
Afaciejowskiego,  Przyłęckiego  nie  posiadamy  dotąd.  Spólcześnie  też 
z  „Biłdiografią  XIX  wieku"    członka   K.   r^steicliera,  której  wyda- 
wnictwo dziś   stanowczo  z  Akademią   zawiązane   zostało,   przystą- 
piono do  wydania  chronologicznego  i  alfabetycznego  katalogu  dru- 
idów XVI  wieku,  który  z  kartek  pozostałych  po  ś.  p.  Janie  Szlacli- 
towskim  urósł  dzisiaj  do  zupełnego  spisu  druków   z  .biblioteki  Ja- 
giellońskiej, Ossolińskich,  Kórnickiej,  i  Sieniawskiej,  a  wygadzając 
^a    kilka   lat   potrzełńe    najpilniejszych  uczonych,  tem  bardziej,  że 
Xv8kazuje  w  której  z  bibliotek  tego  lub  owego  białego  kruka  szukać 
liiają,   stanic  się  ułatwionym  punktem  wyjścia  do  dokładnej  biblio- 


grafii  XVI  mekn,  skoro  ozupehiionyni  zostanie  tjpiłiiaiiii    liililiogra-       ,j 
ficznemi  dzieł  i  wydań  w  innych  biblintekacli  sit;  ^uajitujnoycli. 

Połączenie  z  wydziałem  filologicznym  historyi  ssctaki,  lUttoDOj  gj^^Bi 
do  łiiHtoryi  literatnry,  mianowicie  pięknej,  d^  podtop  do  ntwo-  — ^>-bq- 
rzenis  przy  nim  osobnej  komiayi  badaniom  sztoki  w  krąfs  naszym  .MMM^^m 
poświęconej.  Pomimo  wietn  dzieł  i  prac  na  tern  pola,  pomimo  m-  —.Kw^ot- 
rznconych  po  pismach  pnbłicznych  tysiącsąyćli  aztyknlów  '< 
przedmiocie,  twierdzić  ćmialo  molna,  łe  tnąjomoM  nasia  kr^n  f 
tym  względem  jest  czędcią  niedogtatoczna,  'czQid%  wobec  1 
różnej  wartości  tych  arlyktiłAw,  niejedaoatąjna,  ie  dął^e  do  n6w''w4Ww- 
nania  się  pod  tym  względem  z  zagranicą,  oi^ei^by  kiyłyouumtrAca-aiui 
łwdanin  raz  jeszcze  poddać  zabytki  nasze,  ratąjąc  je  iTMem  Amfb  dta 
przyszłości  za  pomocą  dokładnych  i  nmityętnych  lymukAw.  W  tyJ'  ttj 
to  myśłi  działał  dawny  Oddział  archeologii  i  sztnk  pięknych  h.  Tlic»^KT  To- 
warzystwa nank. :  w  tej  myśli  A.  p.  łu.  J.  Lnbomirsld,  dłoii^  e 
przewodniczący  Oddzi^n,  załoiył  wydawnictwo  zabytków, 
czając  je  do  krakowskich.  Komisya  histoiyi  BZtn 
bardzo  obszerny  swego  dziania  program,  ktArego  spdnieidc^  p 
nielicznych  siłach  miejscowych,  zaleteó  będzie  od  ebętaej  pomaca 
miłośników  sztuki  po  krajn,  od  pomocy  dawan^  wydeodmm  w  tr ■»■§»• 
kowym  w  ccłn  artystycznych  poaznkiwań.  Źywemn  zajęciu  ńę  keo^  4  ko- 
misyi  przedmiotami  sztuki  na  miejsca  świadczą  i  w  tym  roku  ro^o-s  roz- 
prawy czł,  W.  Łnszczkiewicza:  „O  malarstwie  cechowem  k™*T.>ff  kra- 
kowskiem", w  której  prostuje  wyobraienia,  jakoby  obrazy  nasi^^*'^**™' 
ze  złotemi  tlanii  były  odbiciem  styłn  bizantyńskiego,  i  niemicclóec*  i  jł=^i™ 
szkół  wpływy  w  nich  npatmje,  i  „O  malarzu  monogramiście  iŁH*&*-^'^  ' 
któregct  obrazy  w  zakrystyi  N.  M.  Panny  i  n  Św.  Floiyana  dnazn^m^^JMny 
zawsze  \vzl)udzały  po<lziw.  Antor  widzi  w  nich  mistrza  8zk(tfoj'-^™J' 
augsburskiej  Jana  llulbeina,  i  wbrew  napisom  które  za  pochodząc»i«^ ''I'* 
z  innej  ręki  uwaita,  przysądza  malarzowi  Maksymiliana  CesarzŁ^rł-^Barzs, 
Hansowi  Knodcrerowi;  który  to  ostatni  pnnkt  wywoW  ir»  mm  ia 
posiedzeniu  koniisyi  żywą  i  zajmującą  z  cdonkicm  prof.  J.  Łef^^fc^^P" 
kowskiiii  dyskussyą,  popierającym  świadectwami  arcliiwalnemi  ma  en  '  nu- 
laPHki  zawód  i  szczegóły  życia  Jana  Suesa  v.  KnlmbacF^*  .«cŁ, 
dotąd  na  mocy  podpisów  za  autora  owych  znakomitych  obazó^P^^-^^^^ 
uchodzącego. 

Itozprawy  wycłiodzącc  z  komisyi  histoiyi  sztuki  nieeb  jtg  po- 
wiodą nas  do  rozpraw  i  prac  przedstawionych  i  odczytywany  "t^^cł 
iia  posieilzeniacli  Wydziału  filologicznego. 
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Jeżeli  przeg^ląd  prac  Akademii  znaczniejszego  już  w  pierw- 
szym roku  wymagał  czasu,  niech  to  będzie  dowodem,  że  myśl  . 
Najjaśniejszego  Pana,  że  ofiary  państwa  i  kraju  nic  padły  na  grunt 
jałowy,  że  pomimo  szczuplejszycli  granic,  w  których  niepotwier- 
dzenie  dotąd  zagraniczny  cli  a  tak  blizkich  sercu  naszemu  członków. 
Akademię  naszą  zawarło,  żyje  ona  i  da  Bóg  żyć  i  rozwijać  się 
się  będzie,  czekając  z  upragnieniem  chwili,  gdy  na  neutralnem 
polu  nauki  ów  większy  zastęp  pracowników  zgromadzi.  Spodziewać 
się  zaś  tego  może  z  tein  większą  otuchą,  o  ile  że  pomna  zawsze 
trudnego  i  drażliwego  położenia  instytucyi  polskiej,  pomna  celu 
nauki,  uważała  zawsze  i  uważać  będzie  za  rzecz  nieodpowiadającą 
swemu  stanowisku  i  zadaniu,  jakąkolwiek  i)()d  względem  politycz- 
nym polemiczność,  jakikolwiek  nawet  narodowy  apologetyzm  oprócz 
tego,  który  jej  w  ręce  daje  praca  naukowa,  badanie  prawdy  i  dą- 
żenie do  zajęcia  w  gronie  narodów  pracujących  na  polu  nmiejęt- 
nem,  poczestnego  stanowiska. 

W  najbliższym  czasie,  gdy  do  przedstawionych  tutaj  druków 
przybędą  na  ukończeniu  będące,  przejdzie  jej  do  stosunków  daw- 
nych, po  Towarzystwie  nauk.  krak.  odziedziczonych,  dodać  nowe; 
przyjdzie  jej  zapukać  do  bram  najpoważniejszych  i  najzasobniej- 
szych iiLstytucyj  naukowych  zagranicznycłi.  Nie  czyniła  ona  tego 
dotąd  i  to  umyślnie,  nie  czyniła,  aby  nie  przycliodzić  z  samą  za- 
j)owiedzią  swego  istnienia  tam,  gdzicby  może  ta  zapowiedź  j)rzy 
smutnem  ])olożeniu  narodu  naszego  w  Europie,  niechęć,  niedowie- 
rzanie lub  obojętność  wywołała.  Skromne  są  początki,  z  któremi 
przyjdziemy,  ale  zdaje  nam  się,  że  wszystko  co  czyniliśmy  zmie- 
rzało do  postępu  nauk,  i  że  j)rzyniesieiny  rzeczy  mniejszej  lub 
większej  wagi,  ale  rzeczy  zdobyte,  rzeczy  nieznane  i  nowe.  Tą 
drogą  idą(^  wytrwale,  wywiąże  się  nasza  instytucya  wedle  możności 
z  tego  co  jej  ])owierzyła  Opatrzność,  z  obrony  honoru  społeczeń- 
stwa, powołanego  przez  Najjaśniejszego  Pana  aby  miało  ognisko 
l>rfi<*y  naukowej,  miało  Akademią.  Tak  a  nie  inaczej  pojmowaliśmy 
też  nasz  obowiązek,  w  tej  myśli  zapewne  i  Sejm  krajowy  powięk- 
szył nasze  roczne  dochody. 

Ważność  tego  stanowiska  zdaje  się  róść  powinna  w  miarę, 
jak  żywioły  nic^przychylne  naszej  narodowości  groźniejszą  względem 
nas  ])r/yinniją  ])ostawę,  i  w  tę  też  miarę  róść  powinna  i  8|)ołe- 
czeństwa  przychylność,  współudział  i  pomoc.  Pełnym  uznania  za 
doświadczone  już  tej  jjrzycliylności  oznaki,  czemu  dostojny  prezes 
Akademii  dał  wyraz,  niech  nam  wolno  będzie  mieć  nadzieję,  że 
staną  sic  one  częstsze   i    powszechniejsze   niż   dotąd,   że  przyjmie 
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się  w  społeczeństwie  naszcm  przekonanie,  iż  co  dla  tej  instytncyi 
uczyni,  uczyniło  dla  siebie  i  swojej  przyszłości,  dla  obrony  swego 
dobrego  imienia,  dla  okazania  nieprzyjaznym,  że  dla  pracy  nau- 
kowej, dla  wydojrzalenia  pokoleń  tą  pracą  gotowe  spieszyć  z  po- 
mocą i  żywym  udziałem,  że  nie  braknie  u  nas,  których  praeciętny 
poziom  oświaty  mianowicie  w  klasie  wykształconej  może  się  równać 
z  zachodnio-europejskim,  ani  mecenasów  ani  miłośników  nauki. 

Nie  od  samego  wzrostu  funduszów  zależy  też  skuteczność 
prac  naszych,  zależy  ona  od  żywego  udziału  wykszUiłconej  pu- 
bliczności, któremu  się  polecamy.  Jeżeli  tylko  miłośnicy  nauki  ze- 
chcą  śledzić  ruch  akademicki  w  jego  pismach  i  sprawozdaniacli, 
nie  braknie  im,  jestem  tego  i>ewny,  nigdy  j)rzedmiotu  naukowego 
znoszenia  się  z  nami,  którego  brak  dotkliwie  dotąd  uczuć  się  nam 
dawał.  Tak  miłośnicy  dziejów  i  literatury  ojczystej  często  w  jio- 
siadaniu  cennych  zbiorów,  często  w  blizkości  takich  nieznanych 
dotąd  i  nieużytych  zbiorów  zostający,  znaleźć  powinni  naturalne 
ognisko  w  komisyacłi  bibliograficznej  i  historycznej,  udzielając  do 
ich  użytku,  to  co  ich  samych  u\vagę  zwróciło.  Niejeden  piękny 
zabytek  przeszh)ści,  niejeden  dyplomat,  rekopism,  druk  rzadki 
mógłby  ujść  tym  sposobem  zagłady  lub  długiego  zapomnienia, 
l^omisye  akademickie  stoją  zawsze  otworem  dla  osól),  któreby 
w  żywy  naukowy  stosunek  z  pracami  naszemi  wejść  chciały.  Toż 
samo  tyczy  się  miłośników  sztuki  starożytnej  i  archeologii  wogóle. 
Pożądanemi  będą  odnośnym  łcomisyom  zawiadomienia,  rysunki, 
udzielania  przedmiotów  ł)adania,  bo  mogą  stać  sio  ])rzyr/yną  i)0- 
szukiwań  szczególowycli,  wycieczek  w  celacli  nauki.  Odezwie  się 
w  tym  celu  niezadługo  i  komisya  antropologiczno-etnograficzna 
w  celu  zbierania  matcryalów  do  etnograficznego  opisu  ludu  naszego 
zawiązana. 

Komisya  fizyograficzna  zwraca  uwagę  na  potrzeł)ę  większej 
liezl)y  stacyj  meteorologicznycli,  szczególnie  we  wschodniej  Galicyi, 
na  I^owiślu  i  w  górach.  Stacye  te  po  większej  części  mogłyby  ł)yć 
drugo  i  trzeciorzędne  t.  j.  takie,  z  którycłil)y  nadsyłano  komisyi 
tylko  spostrzeżenia  ciepłoty,  ilości  opadu  atnioslerycznego,  zaj)iski 
deszczów  i  gradów,  kierunek  i  silę  wiatru,  ali)o  nawet  tylko  jedno 
lub  dru^rie  z  wzwvż  wymienionych  spostrzeżeń.  Taż  komisya  do- 
pominą  się  o  większy  i  powszechniejszy  niż  dotą<l  udział  w  pra- 
cacli  swoich  tych  i)rofesorów  gininazyalnycli,  tudzież  nauczycieli 
\y  szkołach  realnycli  i  \vydziarowycli,  którzy  już  z  jMiwolaiiia  zaj- 
mują się  naukami    przyrodniczemi.    Szczególnie    pożądaiicni    l)ylł)y 
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udział  w  poszukiwaniach  i  badaniach  flory  i  fauny  krajowej,  w  po- 
szukiwaniach geologicznych,  orograficznych  i  fenologicznych. 

Są  nareszcie  przedsięwzięcia  i  zakłady  w  Akademii,  dla  któ- 
rych poparcia  i  rozwoju  bez  obrazy  delikatności  pomocy  publicznej 
wezwać  się  jej  godzi.  Muzeum  fizyograficzne  i  archeologiczne,  bi- 
bliotekę swoją,  Akademia  tylko  w  bardzo  ograniczony  sposób 
kosztem  swoim  pomnażać  może,  gdy  fundusze  jej  przedewszystkiem 
ku  wydawnictwu  zwrócone  być  muszą.  W  sprawozdaniach  Wydzia- 
łowych Zcipisaliśmy  skrzętnie  bardzo  nieliczne  dary,  które  tego 
roku  wpłynęły;  tu  polecić  wypadnie  zbiory  nasze  szanownej  i)U- 
bliczności,  autorom  i  nakładcom,  którym  ofiarowanie  exemplarza 
książki  dla  Akademii  uszczerbkiem  być  nie  powinno.  Przyświecają 
tu  już  dol)rym  przykładem  zakłady  naukowe  zagraniczne,  a  obo- 
wiązkiem naszym  podnieść  dar  zarządu  biblioteki  N<ijjaśniejszego 
Pana,  dzieło  mieszczące  katalog  prywatnych  J.  Ces.  i  król.  Apo- 
stolskiej Mości  zł)iorów,  przysłane  Akademii  z  wyraźnego  N.  Pana 
polecenia.  Podobnież  Wys.  c.  k.  ministerstwo  oświecenia  Wys.  Wy- 
dział krajowy  zfiszczycało  nas  swojemi   w   tej    mierze  względami. 

Wobec  ogromu  historycznego  materyałii,  niezbędnego  do  po- 
stępu nauki  liistoryi,  komisya  historyczna  Akademii  ogłosiła  już 
przed  dwoma  laty  odezwę,  w  której  oświadczyła  się  z  gotowością 
pracy  nad  wydawnictwami,  którycli  koszta  ])oniosłyl)y  osoł)y  trzecie. 
Miała  tutaj  na  myśli  kodeksa  dyplomatyczne  i  arcliiwa  rodzin  zna- 
mienitych, których  dzieje  jak  wiadomo,  tyle  na  ł/ieg  dziejów  ca- 
łego narodu  rzucają  światła;  tuszyła,  że  wygodzi  w  ten  s])osób 
i  nauce  i  szlaclietnej  amlncyi  spoleczcristwa,  ał)y  ])rawdą  służyć 
przeszłości.  Jedno  z  takich  wydawnictw  właśnie  <lo  skutku  przy- 
chodzi;  polecamy  myśl  naszą  i  ofiarę  uwadze  powszechnej,  ])rze- 
konani,  że  publikacye  tego  rodzaju  piękne  rzuciłyl)y  światło  na 
nasze  do  przes/Jości  [przywiązanie,  i  silną  8tałyl)y  się  pomocą  dla 
ł)adań  łiistorycznych  w  kraju.  Przy  dzisiejszych  też  siłacli  swoich 
w  Krakowie  i  I^wowie  komisya  historyczna  mogłal)y  daleko  więk- 
szemu podołać  wydawnictwu,  niż  to,  <lo  którego  ze  względu  na 
fundusze  odgraniczyć  sie  musi. 

l^ywatną  drogą  szukała  komisya  pomocy  dla  innego,  moż- 
ność j(\j  j)rzccliodzącego  przedsięwzięcia,  wydania  manuskryptu 
O.  J.  W  i  elewi  ck  i  ego:  Historia  do  mus  professne  ad  S,  liarha- 
ram,  mieszczącego  dzieje  zakonu  Jezuitów  w  Polsce  przez  członka 
zgronuidzciiia  pisane,  a  ob(»k  nicli  mnóstwa  szczegółów  życia  histo- 
rycznego i  literackiego  od  1578  do  1();W  dotykające,  w  części  zaś 
na  zaginionym  dyaryuszu  X.  Piotra  Skargi  oparte.  Manuskrypt  ten, 
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przez  p.  Stef.  Muczkowskiego  komisyi  w  celu  wydania  powierzony, 
użytkowany  dotąd  przez  Józefa  Muczkowskiego,  Maur.  hr.  Dzie- 
dusźyckiego  i  X.  St.  Zaleskiego,  wielkich  rozmiarów,  bo  na  traech- 
tomowc  dzieło  o  stukilkudziesiąt  arkuszach  druku  obrachowany, 
w  kolei  wydawnictwa  komisyi,  przy  wielu  dawniej  rozpoczętych 
pracach,  musiałby  czekać  czas  dłuższy;  poddajemy  go  też  uwadze 
miłośników  dziejów,  jako  pomnik,  któryby  zarówno  dzieje  ojczyste 
swego  czasu,  jak  dzieje  unii  brzeskiej  i  Zakonu  w  szczególności, 
prędszem  ukazaniem  się  w  druku  rozjaśnił. 

Niech  nam  w  końcu  wolno  będzie  podnieść  jako  warunek 
życia  i  prayszłości  Akademii  to,  co  nie  zależy  ani  od  funduszów, 
ani  od  zbiorów,  ale  od  ducha  wiejącego  w  miodem  pokoleniu.  Od 
pracowników  j)rzyszłości,  od  skierowania  się  zdolnych  głów  i  go- 
rących serc  ku  badaniu  naukowemu,  od  nawrócenia  umysłów  dość 
licznej  młodzieży  z  pola  lżejszych  literackich  zapasów  na  trudliwą, 
j)rawda,  ale  pożyteczniejszą  drogę  naukowej  pracy,  od  umiłowania 
w  szczególności  tego,  czemu  przedewszystkiem  nasza  Instytucya 
się  oddaje,  uprawy  języka  naszego,  przeszłości,  literatury,  i  przy- 
rody kraju,  zależy  jej  przyszły  rozwój  i  rozkwit.  Nie  można  jej 
zarzucić,  aby  nie  czuła  tej  potrzeby  odżywiania  się  i  młodości, 
dowodem  są  jej  liczne  z  młodemi  siłami  w  komisyaeh  stosunki, 
a  jeżeli  co  dla  niej  jest  pożądancm,  to  zjawienie  się  pracy  nowej  ; 
wymaganiom  odpowiadającej  o  wstępującem  w  świat  nazwisku. 

Niechże  i  to  stanie  się  bodźcem  szlachetnej  ambicyi.  Niech 
przyjmie  się  przekonanie,  że  Akademia  nie  chce  i  nic  może  za- 
sklepić się  w  gronie  swoich  bezpośrednich  wybrańców,  ale  jest 
i  będzie  pobudką,  pomocniczką,  opiekunką  usiłowań  wszelkich, 
których  podstawą  jest  poważne  i  trafne  pojęcie  nauki. 

W  chwili  obecnej  tak  wielostronnie  zawichrzonej,  tak  cięż- 
kiemi  walkami  zajętej,  praca  jej,  wspierana  gorąco  i)rzez  kraj, 
winna  być  uważaną  jako  zgromadzenie  kapitału  siły  na  zewnątrz, 
])rzecłiowywanie  skarbów  ])rzeszłości  na  przyszłość.  W  walki  wieku 
wdawać  się  ona  nie  może,  ani  przychylając  się  do  stronnictw,  zy- 
skiwać przyjaciół;  woli  udać  się  do  tego,  co  na  dnie  serca  naszego 
społeczeństwa  znajdować  się  musi,  l)o  powinno,  uczucia  czci  i  mi- 
łości tej  ziemi.  Opatrzność  otworzyła  nam  pole  działalności,  na 
którem  się  pracowitemi,  ofiarnemi,  dojrzalenii,  okazać  możemy,  gdzie 
rozwinąć  możemy  nasze  zdolności,  pokazać  wytrwałość,  dozwoliła 
nam  strzedz  ])rzeszlości,  języka,  badać  kraj  nasz:  do  nas,  do  ca- 
łego kraju  należy,  ])o(Isycać  tę  lampę  i  okazać,    żeśmy  jej    godni. 

- —    -■•>**••• 
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Roczne  sprawozdanie  z  ruclni  naukowego  Akademii  na  jej 
posiedzeniu  publiezneni,  do  którego  St-itut  sekretarza  generalnego 
obowiązuje,  powstaje  z  sprawozdań  Wydziałów  i  koniisyj,  dostar- 
czanych temuż  sekretarzowi.  W  bieżącym  roku  przyjdzie  nam  też 
rozpocząć  od  Wydziału  matemat^Tzno-przyrodniczego,  który  pierwszy 
dostarczył  przez  sekretarza  Dr.  Stef.  Kuczyńskiego  swojego 
zdania  sprawy.  Przejdziemy  następnie  do  Wydziału  filologicznego, 
a  zakończymy  liistoryczuo -filozoficznym,  bez  szkody,  ile  mniemam, 
dla  całości  obrazu  naszych  czynności  tegorocznych. 

Jak  w  roku  przeszłym  pracowała  Akademia  cliętnie  ilekroć 
władze  rządowe  lub  krajowe  zawezwały  jej  naukowej  i)omocy,  bądź 
to  w  sprawie  tłómaczenia  ustaw  na  poprawną  polszczyznę,  zajmu- 
jących komisyę  prawniczą,  bądź  w  sprawach  tyczących  się  przy- 
rodnictwa  krajowego  lub  historyi.  Miłym  też  dowodem  zaufania 
obdarzyła  ją  ostatnia  sesya  sejmu  krajowego,  wyznaczając  fundusz 
na  badania  górnicze  sUiranicm  i  pod  kierunkiem  komisyi  fizyogra- 
ficznej  podjąć  się  mające.  Odezwy  nasze  do  zagranicznych  Aka- 
demii i  Towarzystw,  które  z  b.  Tow.  nauk.  krak.  w  stosunku  nie 
stały,  wystosowane  z  początkiem  tego  roku,  gdy  już  mieliśmy  j)o- 
ważną  liczbę  książek  do  wysłania,  znalazły  i  znajdują  wszędzie 
uprzejme  przyjęcie  i  wzajemność  w  nadsyłkach.  Do  związków  no- 
wych z  Akademią  monachijską,  gottyngską,  z  biblioteką  peters- 
Iłurską,  z  licznemi  Towarzystwami  historycznemi  i  przyrodniczemi 
niemieckiemi,  francuzkiemi,  angielskiemi  i  rosyjskicmi,  przybył 
w  ()statni(*h  dniach  stosunek  z  Instytutem  Francyi,  przeznaczającym 
dla  nas  wszystkie  wydania  od  r.  1805,  wielkiej  dla  nas  ceny,  sto- 

Dzirhi  .1.  S/ujskioKO    Ser.  I.  Tom  VI J.  ^4 
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^  sancky  w  którego  zapo6rcdniczenin  wdzięcznie  uznać  powinniśmy 

'  ^      starania  ks.  Wł.  Czartery skiego,  pp.  Bronisława  Zaleskiego  i  Wła- 
dysława Cfaodżkicwicza. 

Jeżeli  w  tern  zgłaszania  się  do  zagranicy,  ostrożnie  wycze- 
kiwaliśmy cłiwiliy  w  której  nie  z  gołem  słowem,  ale  już  z  dowo- 
dami pracy  w  ręka  odezwać  się  było  można  do  pełnycli  zasług 
i  zasóba  instytacyj  narodów  earopejskicli,  aby  nie  doznać  odmowy, 
na  którą  polskiego  imienia  Akademii  narażać  się  nie  godziło,  to 
ostrożniej  jeszcze  wypadło  nam  poczynać  z  wchodzącemi  dzisiaj 
w  zwyczaj  kongresami  naakowemi,  jnż  to  ze  względa  na  szczapie 
nasze  fundusze,  już  ze  względu  na  świeżość  i  wielorako  trudno 
położenie  instytucyi  naszej.  Pracuj  w  domu  i  staraj  się,  aby  praca 
twoja  zjednała  ci  obywatelstwo,  było  naszem  hasłem.  iN[a  kongresie 

\  też  tylko  archeologicznym  w  Sztokholmie  zasiadał  w  charakterze 

delegata  Akademii  czł.  J.  I.  Kraszewski,  podjąwszy  się  tego  trudu 
i  kosztów  wyprawy,  z  której  zdał  sprawę  w  języku  francuzkim, 
za  co  serdeczną  wdzięczność  publicznie  mu  oświadczamy.  Niewzięcia 
udziału  w  kongresie  archeologicznym  kijowskim,  za  które  nas  ga- 
niono i  chwalono  po  dziennikach,  i  znowu  szczerej  naszej  chęci' 
zawiązania  pożytecznego  stosunku  z  naukowym  ruchem  rosyjskim, 
tak  bliskim  sprawami  badania  dziejów,  zabytków  archeologii  i  przy- 
rody, [chęci  objawionej  między  innemi  powołaniem  na  członka 
hr.  Aleksego  Uwarowa  —  nie  będziemy  tlómaczyć  przed  tymi, 
którzy  nie  chcieli  pojąć  dotąd,  że  istotą  i  zasadą  naszego  l)ytu, 
warnnkiem  naszego  pożytecznego  działania  jest  postępowanie  stałe 
i  niewzruszone  ku  celom  nauki,  wolnej  od  piv.ymieszek  jakichkol- 
wiek politycznych  dążeń,  któr/y  też  mogą  być  pewni,  że  żadna 
pochwała  i  żadna  nagana  nie  odwróci  nas  od  trzeźwo  i  jak  mnie- 
mamy właśnie  dlatego  i  patryotycznie  i  po  obywatelsku  pojętego 
celu.  Wobec  drogi  naszej,  dążącej  spokojnie  ku  zadosyć  uczynieniu 
zadaniom  naukowym  polskim,  i  zespoleniu  sił  naukowych  polskich, 
mogła  podróż  do  Kijowa  być  mniej  właściwą,  gdy  dążenie  do 
spotkania  się  z  rosyjskicmi  pracami  i  pracownikami  naukowemi 
na  polu  wymiany  publikacyj  i  pomocy  naukowej  jest  dla  nas  za- 
wsze tak  samo  koniecznem,  jak  dążenie  do  innych  z  uczonym 
światem  zagranicznym  stosunków. 

Najchętniej  pochwalilibyśmy  się  w  końcu  naszego  zdania 
sprawy  dowodami  gorliwości  i  życzliwości  ze  strony  powszechności 
krajowej,  którą  w  skreśleniu  naszych  stosunków  do  zagranicy  |)od- 
nieść  musieliśmy.   Nie   brakło   nam  jej   wprawdzie   ani   ze  strony 
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uczonych  różnych  dzielnic  dawnej  Polski  i  prowincyi  naszej,  którzy 
chętnie  garnęli  się  do  nas  z  pracami  swemi,  ani  ze  strony  Towa- 
rzystw naukowych  polskich,  między  któremi  najserdeczniejsze  wy- 
razy wdzięczności  należą  się  Towarzystwu  historyczno-literackiemu 
w  Paryżu  i  jego  sekretarzowi  p.  Bronisławowi  Zaleskiemu,  jak 
niemniej  zhiorom  njiukowym  Zakładu  Ossolińskich,  ks.  Wł.  Czarto- 
ryskiego, hr.  Tarnowskich  w  Dzikowie,  hr.  Działyiiskiego  w  Kór- 
niku, Przewiel.  Kapituły  i  Biblioteki  uniwersyteckiej  w  Krakowie. 
Nic  brakło  nam  jej  ze  strony  pism,  przez  dojrzałych  i  sumiennych 
prowadzonych  ludzi,  którzy  pojmują  obowiązek  zwracania  uwagi 
ogółu  na  wszystko,  co  obiecuje  temu  ogółowi  pożytek,  a  nie  wy- 
kluczamy tu  bynajnmiej  surowej  i  ostrej  krytyki  naszych  j)rac, 
byle  odznac^zała  się  znajomością  rzeczy,  dobrą  wolą  i  wyrozumie- 
niem trudnego  początku!  Ale  spokojna  i  nicpoehlebiająca  sobie 
świadomość  nie  pozwoliła  nam  dotąd  czuć  koło  siebie  tej  ciepłej 
atmosfery,  która  dodaje  sił  i  otuchy,  która  br/mi  przychylnem  sło- 
wem żywego  interesu:  Co  się  u  was  dzieje?  jak  wam  się  powodzi? 
jaki  stosunek  środków  waszych  do  waszej  pracy?  Charakterysty- 
czny fakt,  że  konkursowe  fundusze  i)rzy8yłano  nam  z  Warszawy, 
zbiory  znaczne  książek  i)rzeważnie  z  wychodżtwa,  wyrazy  ciepłego 
uznania  z  zagranicy,  że  książki  nasze  jmawie  wyłącznie  rozcho- 
dziły się  w  Królestwie  Polskiem  i  zagranicą, — jak  nas  z  jednej 
strony  napełniał  otuchą,  że  umieliśmy  przemówić  słowem  polskiem 
do  serc  polskich,  interesem  nauki  polskiej  do  tych,  co  doniosłość 
tego  interesu  czują,  tak  z  drugiej  nie  mógł  nas  nic  ])ouczać  o  wła- 
ściwym naszym  do  najbliższego  społeczeństwa  stosunku.  Jeżeli  też 
dalecy  jesteśmy  od  składania  tutaj  winy  na  to  społeczeństwo,  ty- 
loma zadaniami  i  trudnościami  obciążone,  a  pochopni  do  upatry- 
wania przyczyny  w  sobie  samych  i  usuwania  jej  przez  coraz  większą 
i  szczerszą  usilność  w  pracy  naszej,  aż  do  uwidocznienia  poży- 
tecznych celów  naszej  instytucyi  —  to  wyrazić  to  uczucie  nakazy- 
wało tylekroć  powtarzające  się  doświadczenie  w  dziejach  narodu 
naszego!  Doświadczenie  to  nakazuje,  aby  korzystać  z  sposobności 
podanej  przez  Opatrzność,  aby  chwyt;ić  złotego  ptaka  sprzyjają- 
cy(*h  okoliczności,  n])y  nie  odkładać  na  jutro  pełnego  rozwoju  życia, 
bo  korzystaniem  z  tego,  co  dzisiaj  daneni  jest  i  dozwolonem,  żyją 
i  mocnieją  zdrowe  społeczeństwa!  Nie  stając  też  w  sprzeczności 
i  antngonizmie  z  żadną  z  żywotnych  dźwigni  społecznych,  żyjąc 
przeważną  licz])ą  krajowych  członków  swoich  wśród  najgorętszego 
udzinlu  dla  zadań  jego  natury  religijnej,  pr^litycznej    i    społecznej, 
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musi  wszakże  Akademia  windykować  słowem,  popartem  przykładem 
pracy  wedle  sił  i  możności,  niezmierną  ważność  i  doniosłość  celu 
i  rozwoju  naukowego  narodu :  a  czując  pewien  chłód  w  usposobieniu 
społeczeństwa  dła  tego  cełu,  przestrzedz  przed  niebezpieczeństwem 
grożącem-  zarówno  pięknym  trądy cy om  przeszłości,  jak  i  lepszym 
widokom  naszym  na  przyszłość,  gdyby  się  ten  chłód  stawał  trwa- 
łem jego  usposobieniem. 

Oddanie  się  wyłączne  praktycznym  celom  życia,  w  celu  pod- 
niesienia bytu  materyalnego,  cenienie  nauki  o  tyle,  o  ile  ona  do 
tych  praktycznych  celów  prowadzi,  a  więc  zniżanie  na  służebnicę 
bytu  tej  córy  niebios,  która  szuka  prawdy  i  mądrości,  podporząd- 
kowanie jej  i  ujarzmienie,  aby  służyła  potrzebom  chwili,  adwoka- 
towała  namiętnościom  politycznym  i  społecznym,  w  końcu  podej- 
i7.ywanie,  że  z  wyznawczyni  prawdy  może  stać  się  strąconym 
aniołem  pychy  rozumu  ludzkiego,  a  męc  unikaną  i  najściślej  strze- 
żoną być  winna ;  wszystkie  te  pojęcia  chorobliwe,  gorączką  czasów, 
znikczemnieniem  ducha,  lub  obawami  małodusznemi  sprowadzone, 
zagranicą  coraz  powszechniejsze,  ostatnie  mianowicie  objawami 
wielkich  obłędów,  jeżeli  nie  usprawiedliwić  to  tłómaczyć  się  da- 
jące, dla  nas,  dla  społeczeństwa,  które  się  tyle  uczyć  musi,  aby 
wiedzą,  doświadczeniem,  metodą  i  szkołą  dorównać  zagranicy,  by- 
łyby i  byćby  musiały  zabójczemi,  bo  wiodłyby  za  sobą  w  nie- 
uniknionej kolei  cynizm,  upadek  daclia  i  wiedzy,  wyparcie  się 
wzniosłych  dążeń,  a  co  za  tern  idzie,  skarłowaciałość  pokolenia. 
Nie  dopuścić  tego  było  i  jest  staraniem  instytucyi,  przez  wspania- 
łomyślnego Monarchę  do  życia  powołanej,  obdarzonej  wolnością 
swobodnego  rozwoju  nauki  w  języku  narodowym  —  dla  potrzeb 
i  czci  narodowej  —  współdziałać  jest  także  zadaniem  społeczeń- 
stwa, które  znalazło  pomoc  i  zachętę  na  polu  niegdyś  tylko  włas- 
uemi  siłami  szlachetnych  jego  synów  uprawiauem.  Jeżeli  też  uprawa 
nauk  wogóle  w  Akademii  naszej  może  stanąć  na  zapewnionej  dla 
niej  podstawie  z  wyżyn,  gdzie  cel  ten  ogólny  nauki  miano  na 
względzie  —  to  najbliższym  życia  społeczeństwa  zakresom  badania: 
dziejom  naszym  i  piśmiennictwu,  pamiątkom  naszym  i  przyrodo- 
znawstwu krajowemu,  stosownicjby  oprzeć  się  o  czynną  społeczeń- 
stwa sympatyę,  która  dotąd  wspierała  prace  i  badania  rzeczy 
polskich ! 

Publiczne  doroczne  posiedzenie  Akademii  jest  jedyną  chwilą, 
gdzie  się  spotykamy  z  łaskawą  na  nas,  a  żywym  udziałem  dla 
instytucyi  natchnioną  miasta  naszego  publicznością,  wobec  niej  też, 
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dązkiem  naszym  zdać  sprawę  nie  tylko  z  rejestru  naszych 
5  ale  i  z  tętna  serca,  które  te  spokojne  mary  ożywia,  z  myśli, 
e  nigdy  nic  straciły  związku  z  położeniem  i  zadaniami  spole- 
stwa  naszego.  Dlatego  też  niech  mi  wolno  będzie  mieć  na- 
je, że  jak  sprawozdanie  samo  tak  i  uwjigi  przy  końcu,  poczy- 
mi  mi  będą  za  wywiązanie  się  z  tego  obowiązku  służby  pu- 
snej. 


-HH- 


III. 


Od  3  maja  1S75  r. 


Gdy  przed  rokiem  z  tego  samego  miejsca  miałem  zaszczyt 
zdawać  sprawę  z  naukowych  czynności  Akademii,  wypowiedziałem 
podówczas  obawę,  że  prace  zgłaszające  się  do  diniku  i  nagroma- 
dzone przez  nas  materyaly,  popadną  co  do  liczby  swojej  w  coraz 
l)ardziej  rażącą  sprzeczność  z  środkami  naszemi  do  ich  publikacyi. 
Obawa  ta  ziściła  się:  w  miesiącu  marcu  b.  r.  ramy  naszego  wy- 
dawnictwa tegorocznego  były  już  przepełnione,  druki,  które  przed 
nami  leżą,  obejmują  przeważnie  przeszłoroczny  dopływ  naukowy. 
Ujemnej  stronie  tego  zjawiska  starał  się  zaradzić  świeżo  zamknięty 
Sejm  krajowy,  podniesieniem  dotacyi  akademickiej  ulatwi.ający  nam 
przywrócenie  równowagi  w  roku  przyszłym ;  tem  radośniej  też  pod- 
noszę na  początku  sprawozdania  stronę  dodatnią,  świadczącą,  jak 
się  wyraził  referent  komisyi  budżetowej  poseł  Zyl)likiewicz  o  nie- 
spożytej sile  narodu. 

Tak  jest!  W  spełnieniu  nadziei  nieplonnycb,  łitóre  położono 
nic  w  nas,  ale  w  umysłowym  rucliu  polskim,  podnosimy  i  stwier- 
dzamy fakt,  że  ruch  naukowy  nietylko  się  wzmaga,  ale  wyżlabia 
sobie,  że  się  tak  wyrazimy,  koryto  coraz  glc])sze.  Przyszło  do  tego 
zdrowego  i  życiodajnego  ol)jawu  w  nieuclironnej  naszych  losów 
i  doświadczeń  kolei ;  nie  jest  on  też  czemś  od  życia  oderwanem, 
tern  mniej  istocie  narodowej  wrogiem  i  do  kosmopolityzmu  dążącem 
zjawiskiem.  Dwie  pobudki  czysto  narodowej  natury  dają  temu  ru- 
chowi silę  i  wytrwałość  patryotycznem  zażegniętą  uczuciem.  Ge- 
neracya  nasza  pragnie  rzuceniem  ogólnego  światła  ł)a(hiwczej  nauki 
na  przeszłość  i  teraźniejszość  naszą,  pragnit;  tą  przed niiotowością, 
z  którą  energiczny  i  rozumny  lekarz  bada  stan  najdroższej  mu 
nawet  osoby,  przyjść*  do  zdobycia  prawdy  o  naszej  przeszłości 
i  położeniu,  o  wszystkich  wogóle   fizycznych  i  moralnych    naszycłi 
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stosankacb,  w  imię  wielkiej  nadziei :  Kt  veritas  Uberabit  vo8 !  zba- 
wienie jest  w  chęci  prawdy,  i  w  woli  stosowania  się  do  zdobytej 
prawdy !  Z  drugiej  strony  gcneracya  ta,  wiedząc,  jak  dalece  świat 
dzisiejszy,  szczególniej  po  ostatnich  naszych  wlasnowolnych  klęs- 
kach, radby  przejść  do  porządku  dziennego  nad  imieniem  polskiem, 
ratuje  to  imię  dążeniem  do  naukowej  doskonałości  w  najróżnorod- 
niejszych  zawodach,  ufna,  że  gdzie  wytrwała  praca,  trafne  odkrycie, 
skuteczne  badanie  związało  się  z  nazwiskiem  Polaka,  tam  przybył 
jeden  odporny  czyn  więcej,  skuteczniejszy  od  wszelkiej  protestjicyi, 
tam  zdobywając  uznanie  dla  siebie,  zdobyło  się  je  i  dla  potępio- 
nego społeczeństwa.  Czujemy  te  dwie  potężne  ruchu  umysłowego 
polskiego  pobudki,  dotykając  z  blizka  wszystkich  jego  niemal  na 
ziemiach  polskich  objawów,  zostając  w  stosunku  z  pracownikami 
najróżnorodniejszych  zawodów.  Nie  przysądzając  sobie  też  prze- 
wodniczenia i  zwierzchnictwa  moralnego,  o  które  kusić  się  bę- 
dziemy w  lepszych  czasach  i  po  dłuższem  dopiero  trwaniu  prac 
naszych,  jako  najliczniejsza  tylko  dzisiaj  i  najlepiej  zorganizowana 
falanga  pracowników,  obowiązana  w^szechstronnością,  obmyśleniem 
planu,  wskazaniem  i  zadość  uczynieniem  najnaglejszym  ])otrzebom 
służyć  całości  umysłowej  pracy  —  stwierdzamy,  że  z  dniem  prawie 
każdym  ułatwia  się  i  mnoży  praca  nasza,  bo  się  mnoży  praca  po- 
wszechna, bo  nad  tern,  co  nas  tutaj  zajmuje,  pokrewne;  i  przyjazne 
umysły  myślą  i  pracują  gdzieindziej,  bo  wydawnictwa  ntisze  stiiją 
w  gęstszym  coraz  szeregu  innych  wydawnictw  naukowych,  gdzie- 
indziej przedsięwziętych,  bo  nie  doznaliśmy  nigdy  odmowy  pomocy 
i  rady,  bo  młodzi  pracownicy  zaprzęgają  się  ocłioczo  do  naszych 
ciężkich  często  zadań,  bo  powierzone  nam  do  użytku  skarby  wznie- 
cają nietyłko  dyletancką  ciekawość,  ale  jioważue  i  wytrwałe  za- 
jęcie, bo  bez  porozumienia  i  organizacyi  zastęp  ten  mnożący  ożywia 
myśl  jedna,  jedno  szlachetne  dążenie,  aby  utrzymać  nad  burzli- 
wemi  i  niepr/yjaznemi  falami  świata  stary  sztandar  naszej  cywi- 
lizacyi. 

Wytłómaczyw^szy  ogólną  na  fakUich  opartą  uwagą  nasz  wzrost 
i  postęp  w  pracacłi,  uznany  i  dzisiaj  przez  Dostojnego  naszego 
wiceprotektora,  przechodzę  do  właściwego  mego  zadania. 

Dwa  są  szczególniej  kierunki  działania  naszego  w  Akademii : 
jeden,  który  przyjmuje,  sądzi  i  ogłasza  prace  bądź  to  samyehże 
członków,  bądź  po  za  instytucyą  stojących  uczonych;  drugi,  który 
daje  sam  pracy  początkowanie,  potrąca  ją  ku  zadosyć  uczynieniu 
najbliższym  i  najgorętszym  potrzebom  naukowym.  Pierwszy  znaj- 
duje swoje  ognisko  w  Wydziałach,  druki  w  komisyach  i)rzez  Wy- 


\y  powołanych  i  kierowanych.  Odłąeqnny  wtegoroemem  spiar 
;dania  te  dwa  kierunki  pracy,  aby  postawić  obok  siebie  obn 
3CÓW  teraźniejszości  i  dążeń  przyszłości.   Przcjdaemy  kolejnej 

itarczone  Wydziałom  i  przeznaczone  do  draka  lab  dmkiąfąoe  ai^  S; 

ace,  złożymy  w  całość  jednego  obmyślanego  pUna  rńrfiwniifnnnM  m  m  ^ąj 

ż  dzisiaj  działalność  komisyj  ąkademickicb^ 


Takim  jest  krótki  rys  prac  akademickich  w  ciąga  

oka  dokonanych  lub  w  toku  t)9dących.  Potwier^ać  on  się  ^d^K^^^Bą/e 
to,  cośmy  powiedzieli  na  początkn,  Uikt  wzmagającego  sig  nioh^cflK^bg 
umysłowego.  Jedno  i  dmgie  jest  tembardziej  uznania  g<%dneDiy  ^kr  ie 

wychodzi  zwycięzko  z  walki  z  dość  mno^emi  meprqrjasnenii  iCr^^bijr- 
wioly.  W  ślad  za  wielkiemi  nieszczęściami  nan^owemi,  mbn^^^^mtew 
liasłom,  które  nawołują  do  pracy  w  krąja  i  dbi  krąja^  olyi 
się  zwykle  w  nieuchronnej  kolei  centryfugalne  dążenia, 
jące  cicho  o  możności  i  skuteczności  tej  pracy,  .padąjąee  teŁ 
obcych  myśli  i  obcych  wpływów.  Są  inne  w  nąjlepeaej  ' 
wierze  obawiające  się  twardej  przedmiotowości  naakowągo-l 
aby  nie  naruszyć  ideałów,  aby  nie  dotknąć  iUazyJ  pozoitelydi^ 
nic  wyjść  po  za  przykrojoną  miarę  narodowej  tendencji.  Są.  ii 
jeszcze,  które  wymagają  dziwnie  niezdrowego,  aaee^cmego 
tryotyziiui,  jak  w  polityce  obawiają  się  wszelkiego  pakta  s 
tuk  w  nauce  pomocy  tej  władzy  i  pracy  w  danych  choeiałł^. 
jaznycli  warunkach.  Są  nareszcie  różne  rodzaje  nbierąjącego 
w  szaty  narodowe  warcholstwa,  któr^i  z  instynktu,  przeczuwaj) 
whusną  śmierć  w  podniesieniu  umysłowego  pozioma  społecze&st 
gotowe  zawsze  szamotać  się  bezsilnie  przeciw  spokojnej  i  śv 
doinej  siebie  pracy. 

Droga  nasza  i  w  tym  roku  prowadziła  wśród  licznych  tał*        iicŁ 
])rzeci\vn()ści,  ])er  ifjnes,  supyositos  cineri  doloso.  Stawiała  nas  '^•-'■^^ie- 
lokrotnie  pod  pręgierzem  rzekoma  królowa  opinia  za  winy,  ktiWa^      yni 
winni  nie  byliśmy,   za   strzeżenie  granic  naszego  działania,  kL'^M«^ 
aby  skuteczneni  było,  (><1  l)ieżącycli  spraw  politycznych   najsks      męt- 
niej  stronić   powinno.   Chciano   nas   wielokrotnie  wyciągnąć  ».         *•* 
chowawczej  neutralności  naszej,  która  się  opłaca  krajowi  con^^c^-^o^ 
danina  tysiąca  nowycli  zdobyczy  dla  wiedzy  o  jego  naturze,  o    «^PS* 
ludności,  o  Jego  dziejach,  o  Jego  umyslowcm  życiu.  Pociągane:^      **** 
do  odpowiedzialności  nawet  za  oszczc^dność  dla  celów.  naakov*^  J^W; 
nas,  którzyśmy  ai)negacyc  z  koniecznych  potrzeb,  abnegacyę  aŁ     '^^y- 
stawności  i  wygody  doprowadzili  do  ostsitnieh  granic:  a  jeżeli    iW- 
szcrzaniy  iaidynek  nasz,  to  dla  leżących  w  pakach  książek  i    ^»- 
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piętrzonych  muzealnych  zabytków.  Minęło  to  wszystko,  nic  na 
długo  zapewne,  bo  każda  nowa  droga  w  społeczeństwie  już  dhatego 
samego  bezpieczną  być  nie  może,  że  nie  od  razu  staje  się  powsze- 
chnie zrozumiałą.  Tern  milej  też,  przynajmniej  raz  do  roku,  widzieć 
napełnioną  tę  salę  dostojnemi  i  przycbylnemi  gośćmi,  których  spro- 
wadza rzetelny  dhi  instytucyi  naszej  interes.  Tem  milej  zdać  im 
sprawę  z  czynności  naszych  i  wypowiedzieć  w  tym  gmachu,  po- 
święconym badaniu  ludzkiej  prawdy  wielką  obietnicę  i  prawdę 
Bożą:  Et  Yerltas  Uherahit  vo8!  Dalecy  jesteśmy  od  zarozumia- 
łego twierdzenia,  jakoby  służba  nauce  i  popieranie  naukowych  celów 
było  jedynem  i  wyłącznem  polem,  którego  uprawy  domaga  się 
dobrze  zrozumijiny  interes  zachowawczy  narodu,  dalecy  również  od 
twierdzenia,  ał)y  nauka,  chociaż  najbardziej  kwitnąca,  zdolną  była 
dać  tę  energię  woli  społeczeństwu,  które  poznawszy  co  dobre  i  praw- 
dziwe, cłice  tego  dobra  i  prawdy:  pomiędzy  wiedzą  i  wolą  może 
być  otchłań,  a  wiedza  może  być  ową  wiedzą,  która,  wedle  słów 
wielkiego  greckiego  tragika,  nie  pomaga  wiedzącemu.  Ale  w  tej 
wielkiej  całości  indywidualnych,  społecznych,  i  narodowych  zadań, 
które  trzeba  spełnić  chcąc  żyć  jako  człowiek,  obywatel,  i  syn  histo- 
rycznego narodu,  w  tej  walce  o  warunki  życia  materyałnego  i  mo- 
ralnego nigdy  człowiek,  społeczeństwo,  naród,  któremu  dziwne  ja- 
kieś zaślepienie  nie  odebrało  resztek  Bożego  daru  mądrości,  nie 
odepchnął  od  siebie  wiedzy  i  nauki,  nie  odepchnął  środków  roz- 
szerzenia swego  widnokręgu  umysłowego,  środków  badawczych  i)o- 
znania  siebie  i  porównania  się  z  inncmi.  My  zaś  potrzebujemy  tego 
środka  więcej  niż  inne  narody.  Potrzebujemy,  aby  nie  być  martwą 
falą  poruszaną  ł)iernie  sprzecznemi  prądami  wykszt^iłconego  wyżej 
Zachodu,  potrzebujemy,  aby  umieć  wybrać  z  pełni  jego  życia,  to 
co  prawdziwe,  zdrowe  i  pożyteczne,  a  odrzucić  co  zgubne  i  fał- 
szywe; potrz(;ł)ujemy,  aby  nie  stawać  się  pastwą  wyższości  jego 
wiedzy  i  pracy,  my,  którym  l^()^  nie  skąpił  nigdy  talentów  i  przy- 
rodzonej twórcz(>ści  ducha,  potrzebujemy,  aby  się  otrząść  z  party- 
kularyzmu, clH)ciażby  to  l)ył  nawet  partykularyzm  cierpienia  i  nie- 
szczęścia. Twarde  Opatrzność  zesłała  na  nas  lata,  bądźmy  twar- 
dymi, powiedzmy  soł)ie,  coby  nam  mogli  powiedzieć  inni,  a  j)o 
latach  pracy  i  wytrwania,  może  powiemy  kiedyś  innym,  obcym, 
czego  oni  sobie  nie  powiedzieli.  Obszar  wiedzy  i  liadaniajest  nie- 
zmierzony, nibv  struny  na  olbrzymiej  harfie  od  ziemi  do  niełjios 
sięgają.'ej,  ducliy  narodów  grają  na  niej  kolejno  pieśni,  do  jakich 
je  nastroiła  szkoła  wiekowych  doświadczeń:  nasza  struna,  która 
tak  wspaniale  odezwała  się  w  poezyi  i  sztuce,  nie  skończyła  jeszcze 
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psalmu  wysnutego  z  naszych  z  losem  i  światem  zapasów.  I  ta 
w  tern  ińepokonanem  dążeniu  do  prawdy  i  pracy,   tutaj, 
kolwiek  byłyby  nasze  losy,  spoczywa  rękojmia  naszej  niespożytoś 
Daje  ona  się  czuć  żywiej  w  rocznicę  pamiętnego  dnia,  a   schyl 
politycznych  dziejów  naszych,  w  których   ustanowieniem    prawdz 
wych  warunków  istnienia  państwa  uderzono  w  dwuwiekową  anar 
chic,  do  zależności  i  U])adku  prowadzącą.  Jak  wówczas  tak  dzisi 
szukanie  podstawy  prawdy,  twarde   rachowanie  się  z  rzeczywista 
scią  są  hasłem  zbawienia;  wówczas,  aby  odżyć  w  nowych  waru" 
kach,  dzisiaj,  aby  przetrwać,  wygrzebać  się  z  ruin,  utrzymać  micd 
żyjącymi.  A  prawdzie  i  pracy  nigdy  Bóg  nie  odmówił  prayszloś 


IV. 
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Streszczenie  całorocznej  czynności  naszej  instytucji,  na  pu- 
blicznem  zgromadzeniu  należy  do  trudniejszych  zadań  sekretarza, 
szczególniej  dzisiaj,  gdy  mu  wyrozumieć  przyjdzie  niecierpliwość, 
z  jaką  zgromadzona  publiczność  oczekuje  zjawienia  się  ])ięknej, 
rycerskiej  postaci  księcia  Józefa  Poniatowskiego,  którą  jeden  z  sza- 
nownych członków  Akademii  nasz  dzisiejszy  program  przyozdobić 
raczył.  Trzeba  nam  chyba  wlać  w  nasze  sprawozdanie  istotę  ra- 
portu wojennego,  którą  jest  węzłowatość  i  małomówność  czynu, 
aby  i  publiczność  długo  nie  czekała  i  niewojenne  nasze  zgroma- 
dzenie, uprawiającej  sztuki  pokoju,  dobrze  wyglądało  wobec  heroicz- 
nego męża  młodzieńca,  któremu  niegdyś  Bóg  honor  Polaków  po- 
wierzył, i  który  umiał  walecznie  bronić  powierzonego  mu  skarbu. 
Na  wskroś  żołnierz,  nosił  się  bohaterski  ks.  Józef  z  myślą  wznie- 
sienia w  Krakowie  Instytutu  Polski  na  kształt  Instytutu  Francyi; 
czuł  i  rozumiał  widocznie,  że  czci  narodowej  broni  się  dziełami 
pokoju,  jak  i  dziełami  wojny,  że  spoczywa  ona  w  energii,  rozumie 
i  czystości  moralnej  czynu,  jak  w  potężnej  uprawie  myśli.  Po  wielu 
latach,  dzięki  wspaniah)myślnemu  Monarsze  Austryi,  pod  której 
sztandarami  służył  za  młodu,  dzięki  usiłowaniom  ludzi  szlachetnych 
i  głębokich,  stanęła  w  Krakowie  polska  Akademia,  stanęła  —  w  jakże 
innem  położeniu,  na  jak  posępncm  tle  niebios?!  Dzisiaj  po  raz 
czwarty  od  założenia,  przerzedzeni  w  liczbie,  i  w  tern  jeszcze  po- 
dobni do  stojących  na  polu  walki  żołnierzy,  gościmy  szanowną 
publiczność  w  gmachu  przeznaczonym  na  fortecę:  języka,  wiedzy 
o  rzeczach  ])olskich  i  myśli  polskiej,  na  fortecę,  z  której  powiewa 
chorągiew  z  napisem  „Prawdą  i  pracą". 

W  społeczeństwie  naszem,  z  natury  swojej  tak  odpornie  po- 
stawionem,  dawniej  do  nieprzyjaciół  tylko,  dzisiaj  do  całego  prawie 
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świata^  albo  mało  nam  przychylnego^  albo  obojętnie  od  nas  odwró- 
conego; łudzić  się  nie  trzeba:  kosmopolityczna  ta  ckorągicw  „Prawdą 
i  pracą'',  chorągiew  wszelkich  instytncyj  nankowych  na  świecie, 
wydać  się  może  niedość  odporną,  niedość  odpowiadającą  zadania: 
strzeżenia  czci  narodu.  Przez  długie  lata  apologetycznie  wyostrzoną 
była  nasza  literatura  i  nauka,  tęskne  blaski  wspomnienia  rzucająca 
na  przeszłość,  barwnemi  kolorami  tęczy  strojąca  missye  przyszłości... 
dzisiaj,  nie  samej  naszej  Inst}'tucy!  to  właściwość;  gorzka  jakaś 
trzeźwość  opanowała  pierś  pokolenia,  przesadzająca  często  oby- 
czajem naszym  w  krytycyzmie  rzeczy  i  spraw  swojskich,  ale  nigdy 
dość  pochwały  godna,  jeśli  jest  zapowiedzią  sumiennej  pracy,  od- 
ważnego z  sobą  i  wadami  swemi  obrachunku;  ogniem,  który  się 
kryje  z  blaskiem,  aby  silniejszym  był  w  skutku;  sercem,  które 
nie  pęka  wszem  wobec,  bo  doszło  do  powagi  boleści !  Do  tej  trzeź- 
wości przyznaje  się  chętnie  Instytucya  nasza,  pragnąca  narodo- 
wemu ypo&l  ffhaÓTOP  najobszerniejsze  otworzyć  pole  badania,  pole 
.wolne  od  wszelkiego  względu  i  tendencyi,  obejmujące  też  całą 
wielkość  zadań,  które  stawiać  nauka  może.  Kierunek  ten,  w  prze- 
ciągu lat  czterech  tak  wygórował  nad  wszystkie  inne,  tak  prze- 
ważył w  pracach  naszych,  że  skreśliwszy  jego  koleje  i  dodawszy 
rozprawy,  któremi  z  zewnątrz  zasilano  nasze  usiłowania,  si>ełniłem 
dzisiejsze  moje  zadanie.  Uorganizowaliśmy  ostatecznie  nasz  war- 
sztat naukowy,  podobny  harmonijncm  a  zawikłanem  na  pozór  zło- 
żeniem kół  i  kółek  do  maszyny  fizycznej  pracy,  podobny  i  tym 
duchem  pomocy  wzajemnej,  który  z  rąk  do  rąk  podaje  matcryał 
do  przyszłej  budowy  całości. 

Oto  obraz  prac  dokonanych,  prowadzonych  lub  świeżo  rozpo- 
czętych w  roku,  od  ostatniego  publicznego  zgromadzenia  ubiegłym. 
Wobec  szanownej  publiczności,  która  nam  dzisiaj  za  cały  świat 
polski  służy,  może  wypadałoby  rzucić  słowo  o  ich  związku  z  chwilą, 
z  położeniem,  z  najbliższcmi  zadaniami  kraju,  o  tern,  coby  Francuz 
nazwał  aktualnością  pracy.  Nie  chcemy  sitj  bronić  faktem,  że  po  za 
granicami  naszemi,  nikt  instytucyi  ściśle  naukowej  nie  postawiłby 
takiego  pytania:  w  wielkich  żyjących  organizmach  szanują  fiiukcyc 
ciał  uczonycli,  niby  chcniiczne  i)raeownie,  wytwarzające  zdrowe 
soki,  clioćby  dalszej  przyszłości,  cieszą  się  niemi,  choćby  jako 
ozdobą  narodową,  wystawą  sił  umysłu.  Nam  zdarzało  się  zbyt 
często  —  twarda,  mówi  i)oota,  u  narodu  tego  służt)a  —  że  nas 
pociągano  do  odpowiedzialności  za  różne  przeciw  si)()łeczeYist.wu 
przewinienia,   nawet  za    dzieła,    które    po    za    obrcl)eui   Akademii 
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członkowie  nasi  wydawali.  Po  za  rzecznikami  narodowTch  spraw 
którzy  wyrokują  i  sądzą  tern  bczwględniej,  im  mniej  tego  prawa 
nabyli,  stoi  społeczność  nenvowa,  znękana  ostatniemi  klęskami,  go- 
rączkowo wyglądająca  i)ociectiy,  skłonna  do  potępienia  i  waśni, 
bo  nieszczęśliwa,  łatwiej  też  posłuch  dająca  tym,  co  wobec  niej, 
łatwowiernej,  nadużywają  słów  drogich  sercu,  co  ochraniają  ją  przed 
zdrowym  powiewem  prawdy,  jak  suchotnicę,  co  łudząc  ją  życiem 
illuzyi,  nic  dla  jej  życia  i  zdrowia  nie  czynią.  Czy  do  tej  właśnie 
niestety  znacznej  części  społeczeństwa  naszego,  nie  mówi  praca 
badawTza  naukowa  i  idące  za  nią  trzeźwe  pojmowanie  stosunków 
potężnego  słowa:  „Wstań  i  żyj!"  Wstań  i  rozpatrz  się  w  skar- 
bach ziemi  twojej,  a  kochając  ją  sercem,  zdobądź,  zabezpiecz  sobie 
rozumem,  i  broń  rozumem  i  wiedzą  przeciw  rozumniejszemu  dotąd, 
który  siłą  zaborczą  party,  wywłaszczyć  cię  pragnie!  Wstań  i  po- 
znaj odwieczną  rozłogę  narodu,  lud  twój;  a  szanując  najwyższy 
łącznik,  który  wiąże  ciebie,  potomka  dziewięciowiecznej  historyi, 
z  tym,  który  w  niej  nie  brał  udziału,  spotkaj  się  z  nim  na  wspólnej 
arenie  działania  około  przyszłości,  którą  wskazuje  nauka  o  sto- 
sunkach społeczny cłi  i  historyczne  doświadczenie!  Wstań  1  poznaj 
przeszłość,  nie  w  mgle  teatralnej,  dogadzającej  ci  apoteozy,  nic 
w  mistycznych  l)laskacłi  jednostronnych  idei,  nie  w  gniewliwem 
uczuciu  poszkodowanego  spadkobiercy  nieszczęścia,  ale  w  tem  zje- 
dnoczeniu się  duclia  syna  z  ducłicm  ojca,  w  tem  trafnem  ocenie- 
niu odwiecznego  położenia  i  szkoły  liistorycznej,  jakąśmy  przeszli, 
w  tem  zdrowem  pojęciu  się  wśród  innych  i  poddaniu  pod  ogólne 
prawa  i)ytu  i  trwania  społeczeństw,  w  tem  cłirześciańskiem  na- 
reszcie, miłości  i  sumienia  pełnem  przejęciu  odpowiedzialności  za 
winy  i  ł)raki  ])rzeszłe  i  poszukiwaniu  icłi  skutków  w  s«amym  sobie. 
Wstań,  a  ol)ok  politycznej  stiiraj  się  i)oznać  cywilizacyjną  prze- 
szłość narodu,  zdolną  l)yć  pociechą  po  widoku  klęsk  i  upadku, 
dającą  ducłiowy,  niespożyty  pokarm  połcołeniom  przyszłości,  pro- 
testującą żywem  słowem  j)rzeciwko  tym,  którzyby  radzi  przejść  do 
porządku  dziennego  nad  nami,  ł)ogatą  tkaniną  myśli,  pracy  i  na- 
tchnień, którą  snuć  dalej  ol)Owiązkiem  żyjących  i  pokoleń  przy- 
szłości. IMelęgnowaniem  rozumnem  i  miłosnem  zasobów  cywiłizacyi, 
żyją,  utr/ynuiją  się  siły,  przecliodzą  szczęśliwie  latn  złej  doli  narodu: 
nie  tem,  co  własne  uł)óstwo  i  l)ezmyślność  pokrywa  frazesami  po- 
życza nemi  i  nieodczutemi,  nie  tem,  co  unika  naukowej  krytyki 
i  postawienia  płodów  swojskich  do  powszechnej  miary  piękna 
i  prawdy:  ałe  tem,  co  l)adawczo  wnika  w  naturę  tych  zasobów, — 
a    pracą   świadcząc    o   szczerej    dla   nich   miłości,    bystrością  sądu 
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Świadczy  o  niewygasłej  sile  myślenia  i  postępu.  Płytkość  i  obojęt- 
ność —  oto  (lwa  najsroższe  niebezpieczeństwa  na  polu  cywilizacyj- 
nego rozwoju  narodu;  co  do  skutków  prawie  sobie  równe,  bo  równo 
zabójcze,  pierwsza:  brzęcząca  często  pustym  frazesem,  despotyczna 
w  sądzie,  nie  znająca  granic  w  apoteozie,  druga:  z  lekceważeniem 
lub  lekkomyślnością  ])omijąca  najistotniejszą  spuściznę  przeszłości: 
język  i  skarliy  piśmiennicze,  dzieje  i  tradycye  narodu.  I  znowu, 
gdzie  obrona  przeciw  takiej  minie?  Gdzie  rada  na  tnkie  zl)oczenia? 
Czy  nie  w  tem  wielkodusznem  i  wytrwałem  dążeniu  do  podnie- 
sienia poziomu  wiedzy  o  sobie  i  świecie?  Czy  nie  w  tycłi  sfcira- 
niacb,  a])y  przybywało  faktycznej  wiedzy  przyszłym  pokoleniom? 
Nic !  niepowinno  być,  jak  są  u  nas  niestety !  dwóch  poziomów 
wiedzy  o  świecie  i  sprawach  narodu,  jednego:  kapłanów  nauki, 
ludzi  wytrawnych  i  ł)adawczych,  ludzi  fachowych  na  jakiemkol- 
wiek  polu  umysłowego  i  publicznego  działania,  ludzi  posiadających 
samodzielność  i  niezależność  zdania  od  względu  na  poklask  i  po- 
])ularność;  i  drugiego:  pozionm  wiedzy  społeczeństwa  nerwowego, 
..wrażliwego,  idącego  za  jaskrawością  słowa  i  uczuć,  nieznoszącego 
innej  strawy,  prócz  pochwał,  przechwałek  i  illuzyj.  I^ozlam  ten  jest 
najstraszliwszą  z  njiszych  choról),  odcinającą  nieustannie  myśl  od 
serca,  rozum  od  uczucia  i  fantazyi,  buntującą  członki  ciała  przeciw 
głowie,  poniewierającą  wazystkicm,  co  nałiyte  w  pocie  czoła,  za- 
j)racowane  trudem  życia,  wysłużone  krwią  serca  i  boleścią,  zdo- 
byte duchowemi  walkami,  oł)jawione  z  śmiałością  zdania  i  wy- 
znawstwem  i)rawdy  zdobytej,  l^zepaść  na  wieki,  jeźli  żyć  i  istnieć 
chcemy,  powinien  ten  glos  zarówno  pychy  i  zazdrości,  jak  słabości 
i  upadku  i)ełny,  który  mówił  i  mówi  tyle  razy  z  piersi  niewiedzących, 
co  mówią:  Ty  myślisz,  więc  nie  czujesz,  ty  wiesz,  więc  nie  śniiesz,  ty 
liczysz,  więc  nie  ważysz!  Co  zdobyte  doświadczeniem,  badaniem, 
sumiennem  dumaniem  nad  społeczeństwem,  co  wzięte  z  ogólnej  wie- 
dzy świata  i  nam  przyswojone,  musi  łjyć  przyjetem  i  zastósow^anem 
w  jedną  całość,  która  ma  ])yć  odpokutowaniem,  odkupieniem  za  pomoc 
daną  niegdyś  niezgodą  wewnętrzną,  rozćwiertowaniu  społeczeństwa, 
dawaną  dzisiaj  jego  dalszemu  rozkładowi.  Z  myślącymi  myśleć, 
z  pracującymi  pracować,  z  wiedzącymi  i  uczącymi  się  wiedzieć 
i  uczyć  się,  z  ważącymi  i  roztropnymi  ważyć  i  roztropnymi  być, 
tobie  przedewszystkiem  zacna  młodzieży  polska,  wedle  świadectwa 
tylu  z  nas  —  irniwersytet  Jadelloński  tak  ł>lizkini  Akademii  — 
walecznie  cliwytająca  się  pracy  naul^owej,  walecznie  też  potyka- 
jąca sie  z  ducłieni,  co  zaczynał  zawsze  od  siebie  i  wszystko  cliciał 
snuć  ze  sieł)ie,   co    nad   twardą   pracę    myśli    przenosił    łatwiejsze 
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marzenie,  co  przeczyć  musiał  wiele,  aby  siebie  niódz  postawić,  co 
ważył  tem  łatwiej,  im  mniej  pracował  nad  pierwszym  obowiązkiem 
obywatela,  nad  wykształceniem  sumienia!  Nie  bójcie  się,  nie  zginie 
zapał  wasz,  jeśli  mu  dacie  twardej  pracy  wędzidło,  nie  wygaśnie 
miłość,  jeżeli  ją  ustrzeżecie  przed  szalowaniem  jej  codziennem 
w  słowach  i  zapewnieniach,  samodzielność  się  nie  złamie,  jeżeli 
niłoilsi  i  starsi  jak  rycerze  w  jednym  zgodnym  znajdziemy  się  sze- 
regu, jeżeli  starsze  duchy  w  tym  łioju  o  byt  najrzetelniejszy,  o  l)yt 
duchowy,  upadając  na  polu  zapasów,  ujrzą  się  w  otoczeniu  młod- 
szych, wiedzących  i  czujących  za  jaką  sprawę  walczyli!  Wielkie 
fiat  lux  w  życiu  narodów  nie  od  zewnętranych  zależy  wypadków, 
najkorzystniejsze  przepadają  stracone  dla  tych,  którym  Hóg  tego 
fiat  lux  nie  spuścił.  Dla  tych  co  zginęli  i  dobijali  się  sami  anar- 
chią, rozterką  ducha,  przewróceniem  naturalnego  porządku,  społe- 
czeństwa, fiat  l»x  jest  w  uchyleniu  tej  rozterki,  w  staraniu,  al)y 
jej  było  mniej  coraz,  aby  wielkie  cele  pełne  życia  i  przyszłości 
łączyły  młodych  i  starych,  ubogich  i  bogatych,  szlachtę  i  nieszlachtę, 
różne  opinie  i  zapatrywania  ludzkie,  aby  ol)ok  nich  szeregowało 
się  8|)ołeczeństwo  radośnie  karne,  splecione  dłońmi  do  pomocy 
8|)ólnej.  Jednym  z  tych  celów  społecznych  jest  cel  Akademii,  jedną 
z  aren  życia:  prace  jej;  i  tu  jej  związek  z  chwilą,  tu  z  przyszło- 
ścią, tu  z  rozwiązaniem  zagadki  ł)ytu  naszego.  Uo  pokolenia  też, 
które  będzie  stanowić,  jak  każde  o  tej  przyszłości,  należeć  będzie 
spełnienie  słowa  wieszcza:  „Łam  czego  rozum  nie  złamie".  Sam 
rozum  nie  złamie  ujemnych  stron  w  piersi  człowieka  i  narodu,  nie 
złamie  ich  młodość,  ale  złamać  może  zapał  młodości,  jeżeli  zechce : 

Być  arcydziełem  nieugiętcm  woli, 

Co  gmach  swój  sUiwia  z  niczego  —  powoli ! 


•Ht«* 
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fłłos  .szanownego  prezesa  Akademii  podał  publiczności  zgro- 
madzonej   obraz   (!it^źkieli   kolei,   które   przeszła,   dotkliwych   strat, 
które    poniosła.    Sprawozdanie   sekretarza   ma   przedstawić   walkę 
z  temi  ciężkiemi  kolejami  losn,  usiłowania,  aby  pomimo    strat  po- 
niesionych, odpowiedzieć  szczytnemu  zadaniu,   które  jej   ]>o}oźoiio. 
Nie  wolno  nam  szukać  tłr>maczenia  w   tych   stratach,   wolno  zale- 
dwie tu  i  owdzie  powołać  się  na   nie,   «al)y   oddać   sprawiedliwość 
zmarłej  starszyznie.  Od  pierwszej  cliwili  założenia  swego  Akademia 
zwróciła  sic  z  całą  ufnością  ku  generacyom  młodszym,  nic  zamknęła 
się  ani  na  cliwilę  w  gronie  tycli,  którzy  wezwani  zostali    do   niej, 
pełni  pcmiosionycli  już  łiterackicli    i  naukowycłi  zasług;  \vie<lziala, 
że    wśród    ciężkiej    nasz(\j    doli,    na    przedwczesne    siwizny    czek«n 
zwykłe  śmierć  przedwczesna,  że  zatem  staranniej    i    spieszniej  niż 
w   innych    szcześiiwvcłi    spoleczeństwacłi    cłiwytać    i    spożytkować 
należy  ową  cłiwilę  ro/Jywitu    życia,    usiłowań    energii    i)ełnych  dla 
d()ł>ra  nauki  i  chwały  narodu.  J^race  te,  które  mi  przed  szanowneni 
zgrnniadzciiiiMH  roztoczyć  przyjdzie,  są  też,  powiedzieć  trzeł)a  z  góry, 
w  przeważnej  części  pracami  młodej  generacyi,  i<lącej    w   ślad  za 
przerzedzają(*ą  się  starszyzną  z  tymże    samym    dla  dol»rej  sprawy 
zapalc^m,  chociażby  z  różncmi  tu  i  owdzie   wyołn*ażeniami.    i)  tyle     - 
też  s|)raw()zdanie  niniejsze  powinno  wzł)U(łzać  otuelię:    na   miejsce    - 
zmarlycli  j)annjacych  w  literaturze  i  nauce  nie  śmiemy  wskazywać    -' 
następców  i  nie  nasza  rzecz  ich  wskazywać,  ale  wsłvazać  możemy    ~- 
karny  i  dzielny  nilodszycli  pracowników  zastęp. 

Tak  przedstawia  się  w  szczegółacłi  tegoroczna  czynn«»ść  Aka-  — 
(lenili.  I 'r/c ważyła  w  niej,  nie  taimy  sol)ie  wcale,  i)raca  własna,^ 
z  własnej  inicyatywy  pochodząca,  nad  pracą  zgłaszają(*ą  się  z  7a^— 
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niiątrz,  chociaż  i  tej,  mianowicie  w  trzecim  wydziale  nic  zabrakł 
Przyczyna  tego  zjawiska  nam  znana:  Akademia  nie  tylko  nie  moy 
wytrzymać  konknrencyi   w   wynagradzanin   rozpraw   z   zasobneiii 
czas<»[>ismami  micsięcznemi,  ale,  na  wzór  innych  Akademii,  ustano 
wiła  maxŁmHm  arkuszy  wynagradzanych  w  Kozprawach  i  Pamięt- 
nikach, od  którego  tylko  w  wyjątkowych  razach  odsti^^pnjc.  Z  cza- 
sem, ma  ona  otuchę,  myśl  tego  postanowienia  stjinie  się  popularną 
i   iH>wszechnie   uznaną,   a  pisarze,  wnikając  w  jej  dążenie,  zechcą 
zrozumieć,  że  Kedakcyi  pism  naszych  zależy  przedewszystkiem  na 
treściwych,  krótkich  komunikacvach  nowych  zdobvczv  naukowych, 
które,  podane  uprzednio  do  użytku  szczuplejszego  grona  uczonych, 
\vyehodzące   wprost  z  dotycliczasowego  stanu  nauki,   a   in   medias 
»*es  każdej  kwestyi  wkraczające,   mogą   potem   znaleźć   się   w  po- 
]mlarniejszem  obrobieniu  dla  kół  szerszych   w   naszych  poważniej- 
szych czasopismach.  Byłoby  to  tem  bardziej  pożądanem,  że  pisma 
Akademii  stałyby  się  wtedy  prawdziwemi  annałami  postępu  nauk 
vr  narodzie,  Akademia  zaś  tą  areną,  na  której  te  zdobycze  naukowe 
występowałyby  raz  pierwszy.  Ale  rzucając  tę  myśl,  dalecy  j(\stcśmy 
od  wszelkiego  pod  tym  względem  nacisku :   wzrost   poważnej  lite- 
ratury naukowej   cieszyć   się   tylko   musi   instytucyą  naszą,  g<Izie- 
kolwiek  się  pojawiają  jej  płody;  istnieje  zaś  pewna  granica,  po  za 
którą  konsumcya  czasopism  się  kończy,  od  której  wszystkie,  często 
ważności  wielkiej,  ale  niedostępne  dla  kół  szerszych,  pło<ly  w  na- 
szycli  tylko  pul)likacy.ach  gościnne  znajdują  przyjęcie. 

Znaczymy  w  końcu  z  przyjemnością,  że  rok  ubiegły  minął 
nam  nic  bez  wielokrotnych  objawów  czynnej  sympatyi,  kt<')ra  nas 
w  kraju  i  zagranicą  spotykała,  a  ł)ez  pocisków  nieclięci,  na  jakie 
dawniej  tylekroć  narażeni  byliśmy.  Z  uznaniem  i  wdzięcznością 
]M)dno8imy  stiiranność,  z  jaką  pisma  polskie  śledziły  rucłi  naszej 
Instytucyi  i  rozjiisywały  się  krytycznie  o  jej  pracacłi,  podając  nie- 
jedną zdrową  radę  i  uwagę,  tu  i  owdzie  naw(?t  surowe  recenzye, 
nacechowane  jednak  dobrą  dla  Akademii  wolą  i  rzetelnym  dla 
nauki  interesem.  Zdaje  nam  się,  że  naznaczyć  prawie  możemy 
zwrot  w  opinii  ku  temu  pojęciu  zadań  i  celów  instytucyi,  który 
wskazany  jest  jej  statutem  a  wykonanym  zost^ił  z  niczem  z  drogi 
się  sprowadzić  niedającą  konsekwencyą.  W  cłiwili  powstawania 
Akademii  naszej  istniało,  jak  to  dziś  spokojnie  rozeznać  się  daje, 
IH5wne  nieporozumienie  między  wyobrażeniem  o  niej,  jakie  miała 
większość  oświeconej  publiczności,  a  planem,  jaki  wykonać  powzięło 
był<>  Towarzystwo  naukowe  krakowskie.  A  k  a  d  e  m  i  a  f  r  a  u  c  u  z  k  a 
czterdziestu   bvła   tvm   ideałem,   który  przyświecał   społeczeń- 

Dzii-Ia  .T.  Szujskiego.  S<*r.  I.  Tom  yil.  -•^ 


stw«:  gdy  inirniloroirie  Slateta  ndi  nm  oka  Iny  Akatemift  ^a- 
fralne  Inslrtata  frumkięgo  z  wrkliaeueai  artak  picksydi,  jako 
pnktfki  mitTstrezoej,  jak  memniej  anądieBie  wewngtnae  waijst- 
Uch  prawie  zoanjdk  Akademii  earopejakicliy  poświęeoiijBii  qio- 
CTalaej  aprawie  pcyedjiicsTeh  nank.  Ooiiaąć  ne«g  mł  wprowadiać 
w  nasze  stonoki  litlełilo  zdamem  ty^  inicjatortir  ^Akadenuc 
czleidziestB'',  wybienaą  z  nngłoADj^  w  amyabwośei  naradoing 
imion,  przedmiol  nienslanncj  kontroweisji  politycznej,  rdigya^j 
i  likizoficznej  w  samemie  spdeczefistwie  firanenzkiem.  Innych  to 
ezasów  i  storanków,  szoszej  dla  narodn  ałmonfoy  potneba,  ai^ 
z  wątpliwym  zawsze  poiytiuem  stawiać  na  {Medestalo  chwały,  nic 
praee  naakowe^  nie  wytrwide  zpeeyalnoici^  ale  indywidoalnoUi 
doebowey  nie  twardych  afletów  pracy,  ale  mistrziw  riowa.  Na  roz- 
droża dwóch  epok,  pnewainie  poetycznej  i  litenekictj,  i  praewainic 
krytycznej  i  naukowej,  nie  zawidiafiAmy  się  ani  na  diwBf  w  'kwrocie 
ka  drugiej,  przekonani,  łe  jeieli  eo  ratqje  i  wspiera  ideił  pifiknii 
to  zaiste  idc»ł  prawdy,  łe  jełdi  co  pneprowadza  z  dol^  azlaebel- 
nych  młodzieńczych  zamiarów  w  epokę  męzkieh  czynów,  to  dętka 
szkoła  pracy,  obrachonka  z  somieniem  i  samopoznania.  .  \ 

Nie  tajno  nam,  £e  ten  zwrot  stanowczy  i  konieenąy  badsi 
wiele  szlaclietnych  obaw,  jak  badzi  wiele  afektaqrj  pdnych  krzy- 
ków ze  strony  t^eh^  którzy  przyzwyczaili  się  wodzić  społeczeństwo 
na  miękkim  i  elastycznj^nm  paska  uczncia.  Nie  tajno  nam,  te  kaie 
przechodzić  mnóstwo  odezarowau,  aby  uratować  istotę,  przebijać 
«ic  przez  „różowe  Aryostyczne  obłoki",  aby  się  spotkać  z  wido- 
kiem późnym  i  poważnym,  jak  obrazy  Dantejskiego  pióra.  Nie 
tajno,  że  prowadzi  brzegiem  przepaści,  w  którą  ł)ezpowrotnie  sta- 
czać się  musi  wszystko,  co  nic  przeszło  próby  spokojnego  kry- 
tycznego badania,  ale  w  którą  tylko  lekki  i  płytki  człowiek  pościć 
może  sam  przedmiot  swej  miłości  prawdy,  przerażony  noweni 
światłem,  które  z  niego  bije.  Specyalizm  naukowy  wtedy  tylko 
bywa  ojcem  obojętnego  kosmopolityzmu,  gdy  przedmiot  l>adania 
traci  związek  z  światem :  wyrywa  się  szkodliwie  z  łańcncłia  obja- 
wów, gdy  chce  chorobliwie  zastąpić  tę  wielką  całości  dla  której 
ma  się  stać  jednym  z  rozświecających  promyków.  W  zapasach 
naukowych  z  zagranicą^  w  staraniach  o  ntrzymanie  imienia  pol- 
skiego na  arenie  usiłowań  naukowych,  badając  dzieje  czy  przy- 
rodę, człowieka  czyli  społeczeństwo,  tajemnico  wszechświata  czyli 
związek  atomów  między  sobą,  nie  przestaje  się  służyć  najwyłszei 
ze  spraw:  powiększeniu  summy  siły  duchowej  swego  społeczeństwa, 
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nie  przestaje  się  walczyć  o  warunki  życia  i  przyszłości  dla  niego; 
a  myśl  wyćwiczona  w  trudnej  walce  z  ogromem  badania,  niesie 
nabytą  energię  ku  zadaniom  i  zawikianiom  położenia  narodowego, 
która  na  pożytek  wyjść  im  musi,  jak  wszystko,  co  wychodzi  z  za- 
pasów i  wytężeu  pracującego  rzetelnie  ducha  ludzkiego.  Spoistszem, 
treściwszem,  wiatrom  fantazyi  mniej  ulegającem  staje  się,  stawać 
się  musi  społeczeństwo  narodowe:  spoistsze  i  treściwsze  zdolniej- 
szem  też  być  musi  do  skutecznego  oporu,  do  dzielniejszej  przyro- 
dzonych praw  obrony.  Po  latach  takiej  pracy,  twardszy  grunt  od- 
porny napotkać  muszą  żywioły  dumy  i  lekceważenia  pełne,  są- 
dząca się  jedynymi  cywilizacyi  reprezentantami ;  o  poważną  i  mo- 
ralnego zebrania  pełną  postawę  rozbijać  się  muszą  inne,  gwałto- 
wne, ale  gruntu  cywilizacyjnego  pozbawione,  wrogie  nam  żywioły. 

Roztropność  nasza  i  liczenie  się  z  twardą  rzeczywistością  od- 
bierze jednym  i  drugim  straszne  sposobności  gubienia  nas  i  wy- 
tracania nas;  głębokie  przeświadczenie,  czego  dla  siebie  jako  istoty 
naszej  bronić  mamy,  czego  pod  grozą  samobójstwa  moralnego 
opuścić  nie  możemy,  nada  nam  siłę,  karność  i  spójność  wewnętrzną, 
której  nie  przemoże  nieprzyjaciel.  I  tutaj  praca  jednego  kierunku, 
praca  naukowa,  praca  około  szerzenia  i  utrzymania  oświaty,  wiąże 
się  z  położeniem,  z  przyszłością,  z  widokami  narodu,  tutaj  poczu- 
wamy się  do  prawa  i  obowiązku  ważenia  na  szali  ojczystych  prze- 
znaczeń, jako  ci,  którzy  nie  zrozpaczą  nigdy  nad  przyszłością  pol- 
skiego imienia,  dopóki  dla  niego,  dla  jego  chwały,  dla  prostowania 
jego  dróg,  stanie  badawczej  myśli,  wytrwałej  pracy,  szczerego 
i  sumiennego  słowa  i  tego  serca,  które  kocha  tern  goręcej,  im  bar- 
dziej nie  dla  siebie,  ale  wbrew  sołńe,  dla  osiągnięcia  pożądanej 
harmonii  myśli,  uczucia  i  sumienia,  umie  i  clice  panować  nad  wzru- 
szeniami chwili. 

Dlatego  nie  zamilkły,  jak  to  wykazać  miałem  sposobność, 
domowe  muzy  nasze  wbrew  rzymskiemu  przysłowiu,  wśród  zawie- 
ruchy dzisiejszego  świata,  wśród  łjłysków  nadziei  i  cieni  ponurych, 
jakiemi  oblókł  się  widnokrąg.  Im  srożej  wśród  tej  burzy  występują 
moralne  społeczeństwa  europejskiego  braki  i  rany,  im  w  wspanial- 
szej postaci  jawi  się  Nemezys  historyczna,  im  głcl)iej  porusza  się 
i  unaocznia  potworność  stosunków  związanego  niegdyś  ideą  wyższą 
świata  i  cywilizacyi  clirześciańskiej,  tern  mniej  podobno  oł^awiać 
się  nam,  ał)yśmy  doznali  wytrącenia  z  księgi  pamięci  dziejów, 
chociaż  codzień  wołać  i  codziennie  konwulsyjnie  rzucać  się  nie 
będziemy...  Ale  jeżeli  kiedy,  to  dzisiaj  prawo  mamy  do  tego  spoj- 
rzenia  pełnego  grozy    i    spokoju,  które  mierzy   zawichrzenie   po- 
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wszcchnc  okiem  doświadczonego  i  i)roroczcgo  nieledwic  narodu, 
które  prayjmic  dolę  lepszą  z  wiedzą,  jak  ją  zużytkować,  dolę 
gorszą  z  wiedzą,  jak  z  nią  walczyć.  Obowiązek  zaś  mamy,  aby 
w  tę  jny-yszłą,  nieznaną  epokę  wnies^ć  treści  jak  najwięcej,  treści 
intellektualnej  i  moralnej,  wiary,  wiedzy  i  charakteru...  Dlatego 
ku  zdobywaniu  tej  treści,  ku  odrodzeniu  się  w  energii  pracy  i  w  po- 
tędze panowania  nad  sobą,  trzeba  wytężyć  wszystkie  siły,  jak  że- 
glarz muszkulaniemi  ramiony  lódż  ku  i)rzystiini  kierujący,  gdy  burza 
nadciąga,  jak  rolnik,  który  ziarno  sieje  na  dni  pogody  czy  burzy. . . 
Kto,  gdy  będziemy  pełni  żywota,  na  śmierć  skazać  nas  się  od- 
waży? Kto  wstrzymać  zdoła  godzinę  odkupienia,  jeżeli  ona  dobiega 
w  czasomiarze  wyroków  liożycb?  Treści  nam  zatem  pilno- 
wać i  istoty,  reszta  w  ręku  Tego,  którego  nie  obejmie  żadna 
wiedza,  a  którego  żadna  potęga  nie  wstrzyma. 
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VI 


Od  3  maja  1878  i\ 


Szósty  to  już  raz  z  kolei  zdawać  mi  przychodzi  sprawę  z  rocz- 
nego ruchu  Akademii  naszej,  a  doświadczeniem  nauczony,  wiem,  że 
treściwość  i  lakoniczność,  wciśniętemu  między  przemowę  prezesa 
i  prelekcyę  jednego  z  członków  Akademii  sprawozdaniu,  bywa  naj- 
piękniejszą zaletą  i  ozdobą.  Dążąc  do  niej  stwierdzę,  że  rok  ubiegły 
przepędziliśmy  w  stałem  dalszem  wykonywaniu  przedsięwziętych 
i  nakreślonych  już  planów  naukowych,  i  że  tenże  w  i)ublikacye 
różnych  kierunków  jeśli  nie  był  l)ogatszym,  to  nie  był  uboższym 
od  poprzednich. 

Takim  jest  krótki  zarys  tegorocznej  pracy  akademickiej,  po- 
świadczony wyszłemi  lub  w  druku  będącemi  publikacyami.  Zmierza 
on  uiezmienionem  korytem  do  jednego  zawsze  celu  statutem  Aka- 
demii i  myślą  fundacyi  nakreślonego,  aby  we  wszystkich  o  ile  mo- 
żności kierunkach  naukowycli  zbadać  kraj  i  społeczeństwo,  którego 
językiem  Akademia  przemawia.  Po  siedmiu  latach  l)ytu  wskazać 
ona  już  może  pewne  donioślejsze  i  widoczniejsze  rezultaty,  powołać 
się  na  szereg  prac  i  wydawnictw,  któremi  tem  energiczniej  światu 
przypominać  się  przyszło,  im  większa  mogła  u  swoicli  i  obcych, 
co  do  możności  istnienia  takiej  Instytucyi  u  nas,  istnienia  na  jednej 
tylko  części  terytoryum  polskic^go,  panować  wątpliwość. 

Jedną  z  cech,  którą  pierwsi  uczestnicy  Akademii  przedewszyst- 
kiem  tej  instytucyi  nadać  chcieli,  jedną  z  cecli,  zrazu  przez  szeroką 
publiczność  mało  zrozumianych,  było  uniknięcie  wszelkiej  próżnej 
pozy  na  uprzywilejowane  wielkości,  był  pośpiech  ku  utworzeniu 
fachowej  pracowni  dla  poszczególnych  nauk,  do  utorowania  badaniu 
naukowemu  drogi  przez  terytoryum  Polski.  Nie  tworzyliśmy  popi- 
sowej Academie  des  qHarante,   o    której    każde  krzesło  toczyć  się 
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zwykły  walki  politycznej  i  religijnej  nataiy.  Akademii,  ktdfa  ma 
być  zbiorem  najwybitniejszych  duchowych  przedstawiddi  krąjn  i  na 
czczej  chwale  tej  atakowanej  często  reprezentacji  poprzestaje.  Ofia- 
rowaną nam  z  dopnsta  Opatrzności,  z  łaski  monarszej,  za  stara- 
niem zacnych  obywateli  Instytacyą  nie  chcieliśmy  mnoiyć  prótnej 
w  społeczeństwie  walki,  ani  sobie  próżniejszej  jeszcze  a  wątpliwej 
dodawać  chinby ;  jako  pracownicy  i  rot)Otnicy  w  pojedyncsycb  ga- 
łęziach wiedzy  zasiedliśmy  tntaj  nie  w  celn  odziewania  zdafi  na- 
szych powagą  i  nimt)em  akademickiego  tytałn,  nie  w  cela  wyda- 
wania i  głoszenia  wyroków  w  wielkich  kwestyach  pomsząjącjefa 
światem  i  nauką  (indywidualizm  każdego  z  uczestaików  pozo- 
staje w  całości  po  za  kołem  Akademii) ;  ale  w  tem  mocnem  prze- 
świadczeniu; że  im  więcej  badania,  im  więcej  wszechstronnych 
obserwacyj,  im  więcej  zebranych  aktów  do  poznania  jakiegokol- 
wiekbądź  zjawiska  w  świecie  przyrody  i  człowieczeństwa  się  znaj- 
dzie i  zgromadzi,  tem  wielostronniej,  dokładniej  pozna  się  ąjawisko, 
tein  silniejsze  nałoży  się  wędzidło  apriorizmowi  w  pomysłach  naa- 
kowycfa,  tem  skuteczniej  powściągnie  oderwane,  oparte  często  na 
indywidualnycli  lub  społecznych  namiętnościach  teoiye,  tem  ska- 
teczniej  pomoże  do  ugruntowania  zdrowych  i  silnych  przekonań. 
Ta  przedmiotowość  i  neutralność,  ten  brak  pretensyi  do  zamykania 
nauki  w  granicaeli  pewnej  doktryny  lub  teoryi,  ta  szeroka  wolność 
dana  zdaniom  i  przekonaniom  indywidualnym,  winna  była  w  na- 
szem  właśnie  społeczeństwie,  liierarcbiczności  nie  lubiącym,  zajicwnić 
Akademii  szerokie  poparcie  kól  naukowych,  uwidocznić  wszystkim 
otwarte  dla  wszystkich  przyjaciół  nauki  podwoje,  wytłómaczyć,  że 
jeżeli  formalne  ramy  Akademii  już  wskutek  orzeczeń  statutu  objąć 
nie  mogły  wszystkich  naszych  specyalistów  naukowych,  jeżeli  nie- 
zależne od  nas  przeszkody  nie  dozwoliły  sięgnąć  tam  do  wsjiół- 
pracowników,  gdziebyśmy  najgoręcej  tego  pragnęli,  to  przecież 
unoszący  się  po  nad  formalnościami,  zindywidualizowany  już  dzi- 
siaj duch  Akademii  garnie  wszystkich  i  zaprasza  —  nic  do  honorów 
i  zaszczytów,  marnych  wobec  wielkości  zadania,  ale  do  poczciwej 
pracy,  która  ma  prowadzić  do  rzetelnego,  zdrowego,  organicznego 
rozwoju  narodowości  naszej. 

Ale  jeżeli  pragniemy  gorąco,  aby  naukowe  siły  c^ałej  Polski 
uznały  w  instytucji  naszej,  nie  Parnas  bożków  z  noniinacyi,  nie 
arcopag  sędziów,  którzy  się  wzajemnie  na  sędziów  narzucili,  ale 
domowe  ognisko,  gdzie  plonie  miłość  rzeczy  polskich  i  gorąca  chęć 
utrzymania  czci  narodu,  jeżeli  zamiast  spektatorów  między  nimi 
życzylibyśmy    sobie  jak   najwięcej    uczestników;   to  wol)ec  samel 
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powszechności  polskiej  ożywia  nas  inne,  niemniej  gorące  życzenie, 
życzenie,  aby  raczyła  przejąć  od  nas  pojęcie  o  związku,  jaki  mie- 
dzy instytacyą  naszą,  między  tern,  co  może  się  w  niej  nowem  na- 
zwać w  społeczeństwie  naszem,  a  między  skarbami  nasząj  tradycyi 
narodowej  istnieje.  Jest  u  nas,  nie  możemy  sobie  tego  taić,  pewna 
lękliwość,   która  obawia  się,   aby   niemiłosierny  skalpel  uczonego 
nie  o])szedł  się  zbyt  mechanicznie  z  spuścizną  naszą,  a  dochodząc 
jej  części   składowych,   nie   poprzecinał   tych   właśnie   delikatnych 
włókien,  w  których  krążyła  istota  życia.  Jest  obawa,  że  pokolenie 
dzisiejsze  bogatsze  w  wiedzę,  jaką  daje  obfitszy  materyał,   w  stu- 
dyowaniu  szczegółów  zatraci  ducha,  który  w  sposób  sobie  właściwy 
intaicyą   raczej    niż   ł)adaniem,   chwj'tali   poetyczni   geniusze.    Jest 
obawa,  że   między  tem,   co   ci   w   natchnieniu  widzieli,  a  tem,  co 
tamci  obładowani  aktami  dowodów  demonstrować   przyjdą,   okaże 
się  sprzeczność  a  ta  sprzeczność  wpłynie   ostatecznie  na  obniżenie 
poczucia  narodowego,  rzutkości  i  przedsiębiorczości,  ba!  nawet  do 
pewnego  zaprzaństwa  doprowadzić  może.   Chciejmy  tę  obawę  wy- 
rozumieć, chciejmy  z  szlachetnego  jej  gruntu  wydobyć  roślinę  przy- 
szłości. Toć  jest  istotą  wielkiej  dziejów  tragiczności,   że  pokolenia 
synów  żyją  w  pewnej  walce   z   tradycyą  ojców,   a   nie  mogą  już 
przejąć  w  całości,  co  tych  ojców  było  tradycyą!  Wtem  tajenniica 
życia  i  odrodzenia,  w  tem  [)rzekwitanie   i   odkwitanie  świata.  Po- 
kolenie konstytucyonistów  3  maja  nie  l)yłoż  taką  trzeźwością  i  miarą 
rozumową,  zagraniczną  potroszę,  wobec  zamaszystości  kontuszowej 
ostatnich  rycerzy  barskich,  pokolenie  to,  ustami  Prezesa   powścią- 
gające burzę  piersi  Kordyjana,  nie  doczekałoż   się   wulkanicznego 
wybucłni  tej  piersi?  Jak   wszędzie   tak   i   u  nas  być  muszą  i  by- 
wają młodości  niepojmowane  przez  starość  i  młodości  starsze  uspo- 
sobieniem od  pokolenia,  z  którego  wypłynęły;  w  tajcmnicacłi  nie- 
zgłębionych prawa  generacyjnego  szukać  należy  przyczyn  tego  wy- 
trystdwania  ognia  z  wody  a  wody  z  ognia,  spokojniejszych   uspo- 
sobień z  pokoleń  przeciągniętych  nerwowo,  a  pełnego  rozbudzenia 
cholerycznego  temperamentu  z  pokoleń  spokojniejszych.  Przy  pełnej 
jeszcze  indy>vidualności   naszej    nie    obawiać   nam   się  za  jednym 
zamachem  zastoju  upadających  ludów.  Obawiać  tem  mniej,  im  po- 
mimo najnieprzyjażniejszych  okoliczności,  w  jednej  zaledwie  części 
naszego  terytoryum  pełną  oddychające  piersią,   przecież   pochlubić 
się  możemy  rosnącem  a  nie  upadającem  życiem  duchowcm.  W  prze- 
szłości zeszłego  wieku,  dopiero  co  wspomnianej,  żaden  dźwięk  sym- 
patyczny, żadna  wieszcza  lutnia  poety,  nie  łączyła   epopei  Puław- 
skiego i  Ojca  Marka  z  pokoleniem  rządu  i  ładu  pragnącem,  żadne 
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głębsze  nczneie  religijne  i  obyasąjowe  nie  wiązało  t^^' ce  jędnera 
jeszcze,  krzepkiem  i  zdrowem  było  w  kontoszowej  Bieczypospo- 
litej  z  reformatorami,  stadyającemi  Moiite9qiiiea'gO|  Mablego,  Rossa 
i  Yoltaira.  Pod  koniec  żywota  swego  miękko  tylko  broniło  poko- 
lenie  to   zasady,  która  mn  dala  racyę  bytn  i  iyda;  następcgr, 
owiani  dymem  i  ogniem  wielkich  napoleońskich  z^wsów,  po  la 
nie  sięgnęli  w  przeszłość,  poślubiając  rycerzy  Imrskieh,  poślnbiiyąe 
niedośó  krytycznie  wszystko  co  nieśli  z  sobą,  wszystko  ai  do  wy- 
bujałego indywidualizmu,  który  hei  żelaznej  więzi  karhośd  koelial 
i  zbawiał  Ojczyznę  na  własny  rachunek...  Czyli  grozi  nam  dxi- 
siaj  taki  rozbrat  i  odskoczenie  pokoleń  od  siebie,  ciyli  nie  ma  sto- 
kroć więcej  tych  połączeń  organicznych  między  j6dnem  a  dmgiemi 
tego  pełniejszego  rozkwitu  życia  i  zdań  przeciwnych,  które  ście- 
rając się  ze  sobą,  budząc  rucli,  nentraliząją  możliwe  wybryki  je- 
dnostronności? Czyliż  do  tej  pełnej   skali  uczuć  i  wspomnień  na^ 
rodowych,  które  pozostawiła  po  sobie  wielka  epoka  poetyczna,  nie 
przybywa  z  dniem  każdym  badawcze  przeszłości  odtworzenie,  nie 
zamknięte  w  noli  me  Uingere  tradycyjnego  wspomnienia  ostatniego 
wieku,  ale  sięgające  tam,  gdzie  było  życie  większe,  widoki  dalsze, 
siia  znaczniejsza,  trądy cye  zdrowsze  i  rozumniejszef  I  nie  tradycye 
same  rządu  i  polityki,  ale  wielkich  cywilizacyjnych  mchów,  wiel- 
kiego działania  na  polu  religii,  Kościoła,  obyczaju.   Dla  jednostki 
wystarcza  może,  aby  szła  w  cnotliwe  ślady  ojca  i  dziada,  dla  na- 
rodu  nic!   On  jak   musi   rozpatrzeć   się  badawczo  w  ziemi,  którą 
zamieszkał,   w  charakterze   ludu,  który   ma  prowadzić,  jak  ostro 
i  przenikające   musi   poznać  sąsiadów   i   nieprzyjaciół  swoich,  nie 
w   i»rzysądząjącej   sobie   lekkomyślnie    wyższość  chełpliwości,  ale 
w  ocenieniu  icli  zalet  a  braków   własnych,   tak  ma  prawo  i  obth 
wiazek  całą  przeszłość  uważać  niepodzielnie  za   przodka   swojego 
i  nawiązać  swoje  jutro  o  te  jej  ideje  i  tradycye,  które  za  zdrowsze, 
silniejsze,  szczęśliwsze  uważa,   ma   prawo   i   obowiązek  o<1ciąć  się 
od   złego,   cliociażl)y  je   zacliwalał   i   l)ronil  je   najbliższy,   podjąć 
dobre,  cłiociażljy  wątek  jego  w  zamierzchłej  leżał  trumnie,  a  im  to 
z  wit^^kszą  znajomością,  szerszeni  rzeczy  objęciem,  z  wyższem  istoty 
swojej  rozumieniem  uczyni,  tem  lepiej  zasłużył  się  wobec  grzccliów 
i  l)łedów,  pra«;;nącycłi  odkupienia,   wol)ec   pokoleń  prz3'^8złych,  wo- 
łającycłi   życia!   Nauka   l^adawcza,  sumienna,  niczego  nie  poświę- 
cająca   zmiennym    teoryom    cliwilowym,  powołaną   jest    z    natury 
swojej   na   wielkiego   arl)itratora   walk   między  pokoleniami,  które 
wśród  złej  doli  w  przeciwne  kierunki   szarpie  życia  i  odrodzenia 
pragnienie:  ona  oijok  przysłowiowego  comprendre  c'e8t  iHtrdonner, 
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niesie  wielką  myśl  zjednoczenia  na  podstawie  tyeli  zasad  narodo- 
wego życia,  które  wiekami,  istnieniem  lub  brakiem  swoim  zdobyły 
sobie  prawo  lub  konieczność  bytu  w  organizmie  narowodowym: 
wiary,  która  była  acz  nie  zawsze  dostateczna  i  dość  czynna  i  silna, 
idei  rządu,  której  brakowało  prawie  zawsze,  obyczaju,  który  działał 
cuda,  wiedzy  i  nauki,  która  upadała  i  wznosiła  się,  związku  z  nie- 
pożytemi  skarbami  cywilizacyi  Zachodu,  której  płytsze  raczej,  niż 
głębsze  chwytać  lubimy  rezultata . . .  Nie!  żeglujący,  da  Bóg,  ku 
życiu,  świadomi*  że  jest  w  nas  jakieś  nieśmiertelne  coś,  czego 
w  świecie  brakować  zaczyna,  że  potrzebni  l)yć  możemy  twardemu 
światu,  a  przez  to  samo  droga  przyszłości  nam  się  ściele  tam,  gdzie 
tylko  potrzebni  mają  prawo  obywatelstwa  —  nie  lękajmy  się  tego, 
co  nas  potężnie  zbroi,  co  nas  raptownie  zl)liża  do  chwili  świado- 
mego i  rozumnego  wystąpienia,  a  tem  jest  badanie  naukowe,  tem 
jest  umiejętność!  W  walkach  tych  myśli  mogą  różne  odzywać  sio 
głosy,  w  niejeduem  pojęciu  może  graniczyć  o  miedze  prawda  z  przy- 
puszczeniem, nawet  miara  z  przesadą,  zapasy  te  poprowadzą  mimo 
tego  do  prawdy,  do  miary,  do  siły!  Groźnem  i  zabijającem  by- 
łoby tylko  milczenie  i  zast<^j,  groźnem  tylko  galwanizowanie  tego, 
co  żyć  przestaje,  tłoczenie  w  poczwarkę,  z  której  wylatuje  motyl 
z  bar>vistemi  skrzydly,  gest,  który  zatyka  uszy  i  zakrywa  oczy, 
groźnem  tylko  przeciąganie  falsetem  nuty,  którą  w  innej  śpiewano 
epoce. 

Pamiętajmy  tiikże  o  jednem,  impomijącem,  niezaprzeczalnem, 
spolecznem  zjawisku.  Jest  to  garnicnie  się  tysiąców  do  roli  i  rządu 
w  społeczeństwie,  które  prócz  tradycyi  Kościoła  i  czysto  rodzinnej, 
niehiśtorycznej  tradycyi  z  domu,  innej  nie  mają.  Dlu  nich  nauka 
mnsi  stać  się  tradycyą  narodową,  ona  z  w\vżyn  swoich  użyźnia  ten 
grunt  zdrowy  i  krzepki,  ale  czynić  to  musi  i)o  swojemu.  W  nich 
dusza  narodowa  wstępuje  złożona  z  wrażeń,  jakie  im  daje  rzeczy- 
wistość, z  WTażeń  jakie  im  daje  szkoła,  książka  i  czasopismo. 
Cnotą,  poświęceniem,  przykładem,  opieką  winno  ich  wyliodować 
społeczeństwo,  na  jego  odpowiedzialności  spocznie,  jeżeli  trujące 
jadem  przewrotności  wpływy  codziennie  na  nich  działać  l)ędą; 
nauka,  co  icli  myśleć  i  prac<)wać  nauczy,  wśród  niedol)rych  wpły- 
wów stiije  się  ich  zbawieniem  i  regulatorem.  I  oni  koniecznie  i  nie- 
odwołalnie odmienia  widok  i)rzyszł()ści,  i  oni  wpłyjią,  że  polskość  po- 
koleń nadcliodząch  nowe,  odmienne  przyl)ierze  formy,  ale  w  summie 
wiedzy,  którą  im  damy,  w  summie  sposol)nośei  poznania  dziejów, 
starożytności,  języka,  literatury  narodu  swego,  jaką  mieć  będą, 
łcży  rękojmia,  że  może  inaczej  i  wśród  innych  widnokręgów  myśli 
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i  (Izialania,  ale  jotlmikieni  sercem  kochać  łi§(Ią  to,  e»  kochali  iiniHl- 
kowie,  i  slnżyć,  czemu  oni  sin^tyli.  Tak  w  drodze  duchowego  ojco- 
stwa dokonywać  BJę  liędzie  wielkie  zadanie  obtuidzeiiia  uowymi 
coraz  nowymi  rycenwimi  tego  szańca,  na  którym  Opatrzność  wal- 
czyk nam  kazała,  szańca  obronnego  cywilizacyi  zachodniej,  kU)r)' 
tvobec  błędów  i  braków  przcszlo&ci,  wobec  win  cudzych  i  wlasnydi 
przyjąć  powinien  ewangeliczne  haało:  Et  veritat  libęrtiblt  vo*! 

Prawdziwa  wreszcie  nauka  zna  swoje  granico  i  pamięta,  ie 
u  granic  swoicłi  najiotykała  zawsze  faktA,  nie  {wddające  A^  sanicj 
analizie,  fakta,  które  objąć,  do  którycłi  raczej  zliliźyć  si^  tylko 
można  za  ))omocą  najtlaloj  idącej,  wszecłistronncj  syntezy.  Uziunie 
to  przekazać  adeptom,  jest  zarówno  obowiązkiem,  jak  najwyiszem 
uanki  zadaniem.  Czyni  ona  to  i  dzisiaj,  łącząc  svj  jki  tradycyi,  po 
wierze  Indn  i  narodu  z  wspomnieniem  wielkiej  walki  u  cywiltzacyc, 
ktńrą  stoczył  przed  wiekami  święty  biskup  krakowski  z  dzielnym 
wyobrazicielem  naszej  pierwszej  organtzacyi  państwa.  Wszakic  naj- 
wyitszym  Akademii  zadaniem  wzbudzać  do  iycia  znajomoM  czyn- 
ników, świadomość  bytu  narodowego,  przechować  wiernie  i  prze- 
kazać spuściznę  rolraty  cywilizacyjuej.  Patron  narodu  jest  opieknnem 
każdej  pracy  ^viernie  i  poczciwie  dla  narodu  tego  poi|jętej,  otoact- 
lotnia  rocznica  jego  męczeństwa  od  chaty  wieśniaka  do  prryliylkn 
miiik  w  narodzie  jest  tem  sumem  świętem.  Członek  Akademii 
i  k;L|il;iii  ])rzyoMircal  nam  laskiiwie  odczyt  o  znaczeniu  kultu 
kiego  narodowego  świętego,  jemu  tei  przychodzi  mi  ustąpić  glosa  '). 


')  Obi^hodiila  sio  właśnie  uatnsctna  rocznica  sabójflttra  dw.  Słaniolawa: 
u(lc7.yt  o  nim  na  tcni  Bamcm  pubiiczDom  posiodKoniu  Altademii  miał  krifdl 
Kalinlta.  (P.  W.). 


VII. 


Rok  18H0J8I.   '). 


Po  raz  drugi  zdanie  sprawy  z  naukowych  i  administracyj- 
nych czynności,  przychodzi  nam  połączyć :  w  tym  roku  z  przyczyny 
prelekcyi  z  zakresu  antropologii,  którą  najszanowniejszy  Prezes 
Akademii  chciał  się  podzielić  z  dostojnem  zgromadzeniem  dzisicj- 
szem.  Przypadło  mi  więc  w  udziale  zastąpić  oba  sprawozdania, 
co  chciałbym  uczynić  z  największą,  o  ile  zdołam,  ścisłością. 

Rok  ubiegły,  jak  w  kraju  naszym  tak  i  w  Akademii,  spłynął 
wśród  wypadków,  które  najmilsze  po  sobie  pozostawić  musiały 
wspomnienia.  Pierwszy  raz  od  początku  naszej  Instytucyi  widzie- 
liśmy w  kraju  naszym,  mieście,  w  tym  gmachu,  jego  wspjiniało- 
myślnego  Założyciela.  Pamiętnego  dla  nas  dnia  2  września  odwie- 
dzić raczył  Najj.  Pan  przybytek  naszej  pracy,  i  z  ust  Jego  w  od- 
powiedzi na  [)rzemowc  Prezesa,  usłyszeliśmy  chlubne  i  podnoszące 
słowa  Najwyższego  uznania  i  zachęty.  Uczucia  wdzięczności  dla 
Monarcłiy  są  w  zgromadzeniu  tern  zbyt  silne,  zbyt  głębokie,  ał)y 
wyraz  ich  powierzać  najwymowniejszemu  chociażby  sh)wu;  do- 
stojna publiczność,  odwiedzająca  nasze  posiedzenia  doroczne  pa- 
mięta, jak  pojmowaliśmy  czyn  Jego,  założenia  Akademii,  w  sto- 
sunku do  narodu  naszego,  do  jego  potrzeb,  do  jego  praw,  do  życia 
i  warunków  ducliowego  odrodzenia;  pojmie  też  ta  publiczność,  bę- 
dąca tu  powszeczności  polskiej  wyrazem,  że  jak  wszędzie  w  kraju 
od  jednej  jego  kończyny  do  drugiej,  tak  i  tu,  w  gronie  powoła- 
nych do  zadań  naukowych,  oł)ecność  Najj.  Pana  była  narodowem 
świętem,  była  poczczcniem  najserdeczniejszem  Tego,  który  trafiając 


*)  Za  rok  187J)/Bf)  sprawozdanie  z  ruchu  naukowego  czytał  Prezes  Aka- 
demii, Szujski  zaś  czytał  rozprawę  O  .sfanou-isku  Długosza  w  hiałttrt/of/rajii 
europejskiej.  Patrz  Scrya  II.  Tom  VIII,  str.  HJó.  (l\  W.). 
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W  nasze  potnceby,  szanując  nasze  pnsyrodzone  prawa,  otwierąjąe 
nam  drogi  najszlachetniejszego  rozwoju^  zdobył  sobie  w  dsiejmeh 
narodn  naszego  prawo  do  najwdzięczniejsząj  pamięci. 

Daleka  od  mieszania  się  w  politykę  bielącą  Akademia  nana 
z  radością  widziała  w  ciąga  tego  rokn  błogosławione  owoce  drogie 
którą  tylekroć  jako  jedynie  zbawienną  słowem  i  przykładem  po- 
kolenia wskazywać  obowiązaną  się  czoła,  drogi  na  kt6rcj  dsidnoAć 
nmysłowa  społeczeństwa  złączona  z  tęgością  moralną,  którą  daje 
tylko  narodowa  karność,  opłaca  się  znaczeniem,  i  pocsestnogo  sta- 
nowiska w  gronie  innych  narodów  zdobyciem.  Jeteli  praca  nasKa 
skromna  zdolną  była  s^ednać  nam  uznanie  łaskawego  Monardiy 
i  coraz  żywsze,  jak  to  okażemy  dowodnie  sympatye  BpdkecEebskfn^ 
to  nie  czemu  innemu,  jak  zdolnościom  i  poważnej  wiedzy,  nie 
czemu  innemu,  jak  wytrwidej  pracy  i  solidarności  zawdzięczamy 
stanowisko  dzisiejsze  w  państwie ;  a  nie  poczyta  nam  zapewne  nikt 
za  mamą  cłilut>ę,  jeżeli  tu  podniesiemy  związld  bezpośrednie,  które 
nas  łączą  z  członkiem  naszym  Ministrem  dzisiejszym  skarba  '), 
i  z  członkiem  naszym  nadzwyczajnym,  dzisiaj  Marszałkiem  krąja*). 

Im  smutniejszy  cień  na  stosunki  dzisiejszego  świata  rzocać 
mogą  zgubne  tcorye  przewrotu,  tem  jaśniejszą  wydaje  się  droga 
nasza,  droga  porządku,  pracy  i  niezłomnego  istoty  naszej  narodo- 
wości pieczołowauia.  Może  Opatrzuość,  karcąca  nas  tak  długo  za 
winy  nasze,  gotuje  nam  lepszą  przyszłość,  czyniąc  nas  potrzebnjrmi 
i  pożytecznymi  w  gronie  społeczeństwa  europejskiego,  czyni  nas 
zaś  nimi  przechowawszy  w  nas  wśród  cierpień  niejedno,  o  czcm 
wśród  potęgi  i  powodzenia  zapomniano,  naprowadziwszy  nas  na 
wichj,  czego  najlepiej  uczą  doświadczenia  i  ciężkie  próby.  Poważny 
nastrój  naszego  dzisiejszego  społeczeństwa  każe  dobrze  tuszyć  o  tej 
przyszłości.  Przekonaliśmy  się  o  nim  roku  przeszłego  w  najbliż- 
szycli  dniach  po  publicznem  naszem  posiedzeniu.  Wśród  ogólnego 
interesu,  który  daleko  sięgał  po  za  granice  Krakowa,  który  ołiej- 
mowal  szerokie  koła,  odbył  się  pierwszy  zjazd  historyczny  polski 
imienia  Jana  Długosza.  Dni  kilka  trwały  obrady,  podejmujące  naj- 
bliższe zadania  naukowe  na  polu  badań  dziejowych  wszelkiego 
kieninliu.  Dni  kill^a  toczyła  się  dyskusya  o  sprawach,  którym 
związliu  potężnego  z  życiem  nie  brak,  ale  związku,  który  dostrzeże 
i  oceni  tyłko  myśląca,  głęł)sza,  rzeczy  ojczyste  gruntowniej  pojmu- 
jąca publiczność :  a  oto  jak  nie  l)rakło  licznych  uczestników  rozpraw 


')  Dunajewski. 
•)  Zyblikiewicz. 
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od  jednego  końca  lustoryezncgo  obszaru  Polski  do  drugiego,  od 
Wrocławia  do  Rygi  i  od  Pelplina  do  Kijowa,  tak  nie  brakło  ży- 
wego zajęcia  bliższych  i  dalszych,  i  długie  miesiące  przedłużają- 
cych się  sprawozdań  czasopism  i  dzienników.  Zakreśliliśmy  zjaz- 
dowi granice  ścisłej  praktycznej  potrzeby,  udawaliśmy  sit;  tylko 
tam,  gdzie  bezpośredniego  spodziewaliśmy  się  skutku,  a  ot(^  z  praw- 
dziwą przyjemnością  i  pożytkiem  doczekaliśmy  się  czynnego  i  sku- 
tecznego ndziału  uczonych  pobratymczych  plemion,  i  znakomitych 
uprawiaczy  dziejów  naszych,  Niemc^iw  (Dr.  Roeppla  i  Dr.  Caro) 
z  naukowym  zapałem  omawiających  potrzeby  naukowe  najbliższej 
chwili. 

Nie  mogliśmy  też  zamknąć  zjazdu  naszego,  nie  zakreśliwszy 
soliło  na  przyszłość  nowego  zgromadzenia  w  tymże  samym  celu, 
które  odbędzie  się  w  roku  1884  pod  auspicyami  największego  poety 
naszego  XVI  w.  Jana  Kochanowskiego,  w  trzcchsetletnią  rocznicę 
jego  śmierci. 

Treściwiej  niż  kiedykolwiek  starałem  się  przebiedz  obszar 
prac  w  różnych  kierunkach  przez  Akademię  i  zgłaszających  się 
do  niej  uczonych  dokonany.  Wymagała  tej  treściwości  już  ta  oko- 
liczność, że  i  część  administracyjną  sprawozdanie  moje  objęło  a  ona 
właśnie  potrącając  świetne  i  smutne  dni  żywotji  ostatniego  roku, 
inimowoli  nasuwała  bogaty  uczuć  i  myśli  wątek.  Pragnąłbym,  al)y 
sprawozdanie  naukowe  jedną  przynajmniej,  ważną  i  doniosłą  uwagę 
na.sunęło  dostojnemu  zgromadzeniu.  W  życiu  naszem  narodowem  nie 
brakło  nam  nigdy  ani  wysokich  umysłów  nauce  i  badaniu  odda- 
nych, ani  szlachetnych  aspiracyj  do  wejścia  w  naukowy  koncert 
europejski.  Nie  brakło  ich,  jak  nie  brakło  wielkiej  miłości  dobra 
publicznego,  ogarniającego  boleści  i  spełnić  pragnącego  szlachetne 
marzenia  społeczeństwa.  Ale  w  jednem  i  drugiem  brakowało  zawsze 
podziału  pracy,  sądu,  któryby  odnosząc  szczegóły  do  wielkiej  ca- 
ło.ści  jiozwolił  ludziom  wytrwać  w  obranych  zawodach,  przekonania, 
że  tylko  spełniając  gruntownie,  umiejętnie,  rozumnie  każdą  z  nie- 
zliczonych funkcyi  si)ołccznego  życia,  tyll^o  nie  clicąc  być  wszyst- 
kiem,  tylko  czując  się  w  drugicłi,  a  l)ędą(»  samemu  pracowitą  sku- 
tecznie jednostką,  można  nie  ol)rażając  interesów  całości,  służyć  im 
i  posuwać  je  naprzód.  Falangami  głów  dzielnycli,  serc  gorących 
i  odważnych,  rąk  pracowitych  i  muszkularnycli,  zgrupowanemi  koło 
danych  przez  Roga  a  uznanych  przez  ludzi  przewodników  i  spe- 
cyalistów  w  nauce  i  w  życiu  zarówno,  stoją  i  dźwigają  się  spo- 
łeczeństwa ludzkie :  nie  ideje  i  nie  doktryny,   ale   indywidualności 


JÓBBI'   BTVt6Kl. 

JAwno  i  odpowicdKialiic  w  sluAbic  idei,  i  ludzie  idący  za  sutntną 
icli  przykładu  i  ilzialania,  stwarzają  rzeczy  inuicjeze  i  rzeczy  więk- 
sze, zadoW  Hczyiiić  mogĄ  największym. 

O  jodno  też  prosić  imwinno  spoleczeiistwo,  iyc  i  niltyć  pra- 
gnące, Doga,  który  świat  zbawił  najwyżijzą  bo  własną  indywidnal- 
noŃcią:  nie  o  tycli  poknrnn-pysznycli,  co  występują  w  szacie  itla 
popnlarnycli,  co  z  dnia  na  dzieii  przedłużają  życic  klamslwa  dźwięcz- 
nym frazesem,  ale  o  tych,  co  na  nłiszcrnicjszerii  Inb  mniej  nlłszei^ 
nem  pniu  cbcą  i  umieją  iiłnżyć  po  za  sobą  prawdzie  i  dnłiru  spo- 
łcczciiDtwa,  kt6rycii  dzinłalnndci  slcntecziio^ć  zależy  nie  otl  pokLiciku 
wszystkich,  ale  od  wsparcia  snniicuiiycb,  zdolnych,  pracowitych 
i  ruzumnycli. 


J 


i 


VIII. 


liok  J8SJ/2. 


Dziewiąty  to  już  z  kolei  raz  przychodzi  nam  stanąć  przed 
łaskawie  zgromadzoną  pnl)licznośeią  z  zdaniem  sprawy  z  naszycli 
administracyjnych  i  naukowych  czynności.  Łączymy  je  razem,  jak 
w  roku  przeszłym  i  zaprzeszłym,  dla  krótkości  przedstawienia  i  ła- 
twości przeglądu.  Związani  ścisłemi  węzły  wielkomyślnej  fundacyi 
z  najłaskawiej  panującą  Dynastyą,  rozpoczynamy  rzecz  naszą  od 
wspomnienia  radosnego  wypadku,  zaślulnn  Jego  Ces.  Wysokości 
Najdostojniejszego  Następcy  tronu,  Arcyksięcia  liudolfa,  które  z  na- 
szej strony  wywołały  adres,  wynurzający  nasze  najgorętsze  uczucia 
i  ż\'czenia. 

W  kole  ściślejszem  naukowem  zapisać  nam  wypadnie  pod 
tym  rokiem  udział  w  kongresie  Ijistorycznym  węgierskim,  odł)ytym 
w  miesiącu  wrześniu  w  Preszowie,  zkąd  delegat  nasz,  profesor 
Dr.  Smolka,  wrócił  z  mnogicmi  wiadomościami  o  materyałach 
do  dziejów  naszych,  w  północnych  szczególnie  Węgrzech  znajdu- 
jących się,  a  doznał  wszędzie  zaszczytnego  przyjęcia  i  przychyl- 
nego dla  Instytucyi,  którą  reprezentował,  usposobienia.  Po  za  gro- 
nem Akademii,  wskutek  uchwał  dawniejszycli  zgromadzeń,  odbyty 
Zjazd  trzeci  lekarzy  i  przyrodników,  w  Krakowie,  nie  pozostał  bez 
miłego  echa  w  murach  tego  gmachu.  Dyskusye  jego  naukowe  żywo 
dotknęły  licznycli  umiejętnych  kwestyj  przyrodniczych  i  lekarskich, 
a  połączenie  go  z  jubileuszową  uroczystością  naszego  dostojnego 
Prezesa,  stwierdziło  poczucie  wielkiej  wspólności  naukowych  usi- 
łowań polskich  na  niwie  nauk  ścisłych:  wspólności,  którą  rozsze- 
rzyli na  zakres  zachodniej  Słowiańszczyzny  czescy  i  kroaccy  go- 
ście. Badania  muzeów  akademickich,  wycieczki  w  celu  poszukiwań 
antropologiczno-archeologicznych,  za  początkowaniem  komisyj  aka- 
demickich, urozmaiciły  Zjazd  zakończony  wycieczką  w  góry  misze, 
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między  mnemi  do  Szczawnickiego,  wlatiii)V'iit  Akiuk-iiiii  lł<;ilni-og<i 
zdrojowiska. 

Jak  w  ubiegłych  latach,  tak  i  w  OBtatDiqi,  z  którego  idąjemy 
sprawę,  Akademia  nmiejętno^i  szła  z  pomocą  imakowe  władzom 
rządowym  i  krajowym  ileltroć  tego  objawiły  życzenie,  liądłto  pnez 
strzetcniu  czysto^i  i  poprawnoAm  języka,  w  tlńmaczenio  lutaw 
państwa,  bądź  przez  wybór  zdolnych  uł  naukowych  do  pntey  pr^ 
krajowych  archiwach.  W  uznpelnienin  przeazlorooznej  wiadomofcś 
o  powołanej  do  reformy  galicyjskich  szkół  ńredoich  akademickiąj 
komisyi,  doniedc  wypada,  te  prace  jej,  tak  referat  ogólny,  wyrazem 
knmisyi  ł)cdący,  jak  i  referaty  szczegtUowc,  (Roszone  zo«t^  dru- 
kiem, jako  manuskrypt,  dhi  tem  łatwiejszego  rozszerzania  ich  w  fco- 
lacli,  o  zamierzoną)  reformie  obradować  i  atannwii 'mi^ąciyeh.  Nie 
było  zatem  Łmdno  dowiedzieć  się  o  właściwej  treici  akademickiego 
referatn ;  pomimo  tego  niedbalstwo  w  dokładaem  informowania  09, 
połączone  ze  skwapliwoAcią  piaatua  o  tem  nawe^  ezego  nf  nie  ma, 
pndciło  w  Awiat  potworną  wiedć,  jakoby  referat  stwierdzi  spadek 
szkół  średnich  od  czasn  zaprowadzenia  języka  krajowego.  W  dal- 
szem  przekrzywienia,  podała  wieAć  tę  znana  z  nieprzychyłnośei  dla 
wszystkiego  co  polskie,  jedna  z -gazet  wiedeńskich;  smutnego  je- 
dnak doznała  rozczarowania,  zmnszona  sprostować  podaną  wiado- 
mo^ wG<lle  przesłanej  jej  przez  nas,  na  tekście  referatn  opartej 
opinii,  która  główną  wadę  szkól  órcdniclt  krajowych  od  czasów 
zaprowadzenia  języka  jiolskiego  jako  wykładowego,  npatmjc  w  za- 
nicfU>aniu  naaki  i  literatury  tego  jęv.yka,  w  stosowaniu  żywcem 
niemieckiego  nyfitemu  nauczania  i  wychowania,  i  posługiwania  się 
prawic  wyłącznie  środkARii  naukowemi,  7.  niemieckiego  tłómaczii- 
iicitti.  Wystarczyło  to  niemieckiemu  dziennikowi,  nie  wystarczyło, 
niestety,  niektórym  nikszym  pismom  pul>ticznym,  szerząryiu  dalej 
łaisz  dawno  i)d|>arty,  jak  gdyby  zależeć  im  miało  na  bndzeniu  do 
Akatlcmii  niechęci. 

Tnk  wierną  [mzostala  i  w  tym  roku  Akademia  swemu  pier- 
wotneinti  planowi  dittułania,  polegającemu  nu  tem,  aby  garnąc  do 
siebie  ]>race  naukowe  wngóle  w  polskim  pisane  języku;  w  zakrv8 
zaś  hiuliiii  ncny  polBkich,  t.  j.  dziejów  w  każdym  kierunku,  prawa, 
pr/ĄTody  i  języka  wkraczała  za  pomocą  komisyj  swoich  z  włassem 
początkowaniem.  Plon  w  wydawnictwach  był  w  tym  roku  stosun- 
kowo większy,  niż  w  iniiydi,  ndział  sił  stiLrazych  i  młodszych. 
'  które  zn»'szc  ocliotneni  witamy  sercem,  jeżeli  nnni  rzecz   (lowałną 
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przynoszą,  żywy  i  ochotny.  Gdybyśmy   z   sprzedaży   naszych   v 
dawnictw^  a  więc  z  popyta  za  naszemi  książkami^  chcieli  mierz 
nasz  stosunek  do  ogóła  publiczności  oświeconej,  i  w  tym  i  w  p 
przednich  latach,  smutny  musielibyśmy   postawić  za   to   horosko^ 
Ale  los  to  powszechny  książek  ściśle   naukowych,  nietylko  u  nai 
lecz  i  na  Zachodzie,  chociaż  niezawodnie  tam  —  w  daleko  mniej 
szej  mierze.  Mała  stosunkowo  używa  ich  liczba,   a   wśród   niej  ci. 
co  należąc  do  naszego  grona,   mogą   się   w   nie   zaopatrzyć;  oraz 
zakłady  biblioteczne  i  naukowe,  ogółowi  dostępne,   które  je  także 
od  nas  bezpłatnie  otrzymują.  Tam  one  spełniają  missyę  podawania 
świeżych  i  podniecających  do  pracy  badań  i  podawania  nieznanego 
przedtem  materyalu.  Praca  ta  rośnie,  czujemy  to,  czujeniy  po  udziale 
w  naszych  robotach  i  wydawnictwach.  Praca  ta  działa   i    na   lite- 
raturę bieżącą,  w  której  od  kilku   lat   przyłiywa   pism  poważnych 
miesięcznych,  w  której  obok  smutnej  zawsze  powodzi  bezmyślnego 
pisarstwa  z  dnia   na  dzień,  dostrzega   się  przecież   coraz  większą 
liczbę  rzeczy  na  studyach  opartych.  Nie  nasza  w  tem  niezawodnie 
wyłączna  zasługa,  ale  powiedzieć  sobie  możemy:  pars  forum  fui- 
mu8.  Postęp  zaś  w  tym  kierunku  doczekać  nam  się  pozwoli  coraz 
powszechniejszego  trafnego  pojęcia  o  celu  whiściwych  zadań  i  po- 
trzebie Instytucyi,  nie  dosyć  zrozumiałych  tym  szczególniej,  którzy 
wartość  prac  i  usiłowań,  dla  społeczeństwa  podejmowanych,  mierzą 
przedewszystkiem  częstą   z   niem   i   żywą   wymianą   myśli.  U  nas 
jest  ona  niemożliwą;  objawy  czynności  naszej    w   szczupłem  zam- 
knięte kole,  skutki  mozolnej  często   i   bardzo   mozolnej    pracy  nie 
od  razu  widzialne.   Niechże   więc   ci,   którzy  ją  podejmują,   mają 
przynajmniej    tę   błogą  otuchę,   że   im   towarzyszy  z  daleka  przy- 
chylna i  cierpliwa  sympatya  społeczeństwa,  wyrozumieć  cel  i  zbu- 
dować się  umiejąca  przykładem  ich  wytrwałości. 

Poznać  nas  samych,  poznać  w  każdym  kierunku,  oto 
jak  ^yyłuszczyliśmy  tylckroć  samym  obrazem  prac  naszych,  wła- 
ściwy, specyalny,  narodowy  cel  Akademii  naszej.  Poznanie  to  od- 
bywa się  ścisłą,  naukową,  namiętnościom  niedostępną  drogą,  drogą 
szukania  prawdy.  Jako  takie,  zdajemy  sobie  z  tego  sprawę,  może 
ono  być,  jeżeli  nie  w  sporze  to  w  sprzeczności  z  ruchem  uczuć 
i  namiętności  chwili.  Ale  im  ta  cliwila  żywszą,  im  grożniejszemi, 
niespokojniejszemi,  a  nawet  wstrząśnienia  gotującemi  chmurami 
zaciąga  się  widnokrąg  przyszłości,  od  nas  niezależnej,  tem  bardziej 
podobno  zależeć  powinno  na  zbliżeniu  chwiłi,  w  której  potrafimy 
spełnić  wzniosłe  wezwanie  poety: 
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O  poznaj  sam  siebie • 

Bądź  spokojnoAcią  —  wiród  burz  niepokojiii 
W  zamęcie  miarą  i  strojem  w  rozstroju! 

Ten  spokój,  ta  miara,  ten  strój  nie  samej  on  tylko  nauki 
zdobyczą...  w  głębie  swego  somienia,  w  surowy  obrachunek 
z  Bc^em  i  najwyiszemi  obowiązkami  wejió  powinien  naród,  który 
je  chce  otrzymać,  ale  i  nauka  jedną  z  tych  potęg  ludzkich 
i  praca  naukowa  jedną  z  tych  sił  podnoszących  i  krzepiących, 
co  dają  spokój,  miarę  i  strój  społeczeństwu,  które  je  zbroją 
na  „niepokoju  burze'',  na  „zamęt  i  rozstrój  i''. 
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I  ARTYKULE  „KRAJU"  '), 


Hejże  na  Soplicę! 

Jnż  tak  widać  zapisano  w  gwiazdach,  ze  podpisany  zawsze 
z  Krajetn  walczyć  jest  przymuszony,  czy  go  Kraj  gani,  czy  chwali. 
Niespodzianie  zdarzył  się  ten  drugi  wypadek:  Kraj  wyjął  mnie 
w  zaszczytnem  towarzystwie  pp.  Pola  i  Kremera  z  pod  ostracyzmu, 
którym  resztę  wybranych  z  Oddziału  nauk  moralnych  i  archeologii 
do  Akademii  umiejętności  w  Krakowie  dotknąć  mu  się  podobało. 
Wysunięty  z  świeżego  grona  najbardziej  ku  walce  na  polu  dzien- 
nikarstwa, a  najmłodszy  zarazem,  czuję  się  obowiązanym  powie- 
dzieć słowo  o  wyłjorach  do  Akademii  i  artykule  Kraju,  windykując 
dla  siebie  zarzut  współwiny  w  zarzutach  pr/ez  ten  dziennik  mio- 
tanych, a  nie  roszcząc  sobie  prawa  do  uznania,  na  szkodę  starszych 
kolegów  niesprawiedliwie  mi  okazanego. 

Rok  upłynął,  jak  Najjaśniejszy  Pan  pismem  odręcznem  2  maja 
1871  r.  polecił  Towarzystwu  naukowemu  utworzenie  Akademii  umie- 
jętności w  Krakowie.  W  krótkim  stosunkowo  czasie,  dzięki  dobrej 
woli  i  pracy  swoich  i  obcej  narodowości  osób,  dzięki  solidarności 
Towarzystwa,  przeprowadzono  wszystko,  czego  wejście  w  życie 
woli  Cesarskiej  wymagało:  statut  Akademii,  jego  przyjęcie,  zape- 
wnienie W.  Rządu,  że  za  uposażeniem  Akademii  przemawiać  bę- 
dzie. Łaska  Cesarza  i  Arcyksięcia  Karola  Ludwika,  zgodne  i  chętne 
poparcie  mężów  stanu  odmiennych  politycznych  systemów,  nie- 
zmordowana praca  i  zabiegliwość  księcia  Jerzego  Lubomirskiego, 
prezesa  Dr.  Majera  i   Komitetu  Towarzystwa;   wszystko  składało 
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się  na  doprowadzenie  do  skutku  pięknego  dzieła^  które  jakby  opatrz- 
nościowo stanąć  miało  w  rocznicę  utraty  politycznego  bytu  narodu, 
jako  przyszła  skarbnica  sił  jedynie  skutecznycłi  ducłia  i  nauki. 
Nie  trzeba  na  to  zbyt  miękkiego  serca,  aby  uczuło  wzruszenie  do 
łez  pobudzające,  na*  widok  początku  i  postępu  tej  sprawy,  jeżeli 
to  serce  mieścić  miało  w  sobie  coś  więcej  prócz  sieczki  frazesów 
o  ojczyźnie,  bo  pamięć  jej  boleści  i  upokorzenia,  i  świadomość  jej 
nieodbitych  potrzeb.  Dobija  się  nareszcie  do  kresu,  w  rocznicę 
prawie  objawienia  woli  cesarskiej  przychodzi  do  wyboru  pierwszych 
członków:  i  oto  podarkiem,  którym  Kraj,  szczęściem  papierowy, 
obdarza  Akademię,  jest  kamień  potępienia  rzucony  w  oczy  powsta- 
jącej instytucyi,  jest  wołanie  na  gwałt,  że  wybór  jest  robotą  kra- 
kowskiej parafiańszczyzny,  z  treścią  statutu  niezgodnym  wyborem, 
że  wstydzić  się  zań  musimy  przed  zagranicą,  Polską  i  Wiedniem, 
że  nareszcie  jest  zapowiedzią  nie  Akademii  polskiej  w  Krakowie, 
ale  Akademii  krakowskiej  w  Polsce! 

Jeszcze  więc  kwitnie  pyrotechnika  dziennikarska,  chowana 
na  znaczniejsze  wypadki  w  arsenale  redakcyjnym  Kraju,  sztuka 
przyczepiania  siebie  do  wszystkiego,  co  sprawia  głębsze  na  kraju 
wrażenie,  sztuka  zwracania  na.  siebie  oczów,  w  chwili,  gdy  od- 
wrócone gdzieindziej!  Pseudo-rejtanizm  krzyczący  w  niebogłosy, 
chociaż  Polski  nie  rozbierają!  Brawo!  brawo!  Tylko  zapomniano 
o  jednem,  że  od  lat  kilku  przecież  zmieniło  się  wiele  w  usposo- 
bieniu niepapierowego  kraju  i  ludzi,  że  przyzwyczajono  się  do  tych 
dysharmonijnych,  a  widać  do  czasu  koniecznych  głosów,  że  się 
poznano  lepiej  co  kto  wart:  zapomniano,  że  prześladowani  nabrali 
naturalnej  flegmy,  i  że  dziś,  jeżeli  padnie  kamień,  jak  ów  przez 
Kraj  rzucony,  determinuje  się  spokojnie  jego  skład  chemiczny  dla 
wiedzy  społeczeństwa,  i  umieszcza  się  go  w  —  bruku,  wiodącym 
do  przybytku  pracy,  przez  spokojnych  ludzi  prowadzonej.  Dzisiaj 
uważa  się  takie  rzucenie  kamienia  za  pierwszy  chrzest,  i  oczekuje 
spokojnie  drugiego.  I  nie  obawia  się  wrażenia  podobnych  kamieni 
na  zagranicę,  Wiedeń  i  Polskę,  bo  i  zagranicą  znają  się  na  tej 
mineralogii,  a  w  Polsce  lepiej  jak  gdzieindziej.  Forniacya  —  to 
bardzo  prosta:  składa  się  najczęściej  z  ziemi  i  wody  deszczowej. 
Siłę  rzutu  stanowi  proca  frazesu,  popartego  zręcznie  wynalezionym 
kruczkiem. 

Ale  powiedzmy  słówko  o  kwestyi  spornej,  teni  bardziej,  że 
st^iu  rzeczy  może  być  dla  wielu  nieznanyn),  i  że  wielu  najdalszych 
od  usposobienia  Kraju  ludzi  mogłoby  się  zawahać  na  widok  pi(;k- 
nego   meteoru   akadeniickich    wyborów  w   chmurach    dokonanego, 
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obejmującego  już  na  pierwszjin  wstępie  siły  rozpierzchnione  nau- 
kowej Polski. 

Najjaśniejszy  Pan  polecił  Towarzystwu  ut>vorzyć  Akademię 
umiejętności  w  Krakowie.  Towarzystwo  ofiarowało  wszystko  co 
posiadałO;  od  majątku  ze  składek  i  darów  kraju  powstałego  do 
nazwiska  swego^  aby  tego  dzieła  dokonać.  Statut  przez  prezesa 
Majera  redagowany,  przez  Towarzystwo  przyjęty,  przez  Najj.  Pana 
zatwierdzony,  wskazał  jako  modus  procedendi  wybór  dwunastu 
cdonków,  z  trzech  Oddziałów  Towarzystwa,  którzy  stając  się  wy- 
razem Towarzystwa,  mieli  się  stać  podstawą,  zaczątkiem  przyszłej 
Akademii.  Liczba  dwunastu  zaiste  była  sprowadzeniem  do  naj- 
mniejszych rozmiarów  prawa,  z  natury  rzeczy,  z  całej  przeszłości 
Towarzystwa,  z  woli  cesarskiej  płynącego.  Członkowie  Towarzy- 
stwa w  Oddziałach  wspierali  je  wkładkami,  pracami,  zebraniami, 
utrzymywali  ruch  i  tradycyę  jego;  z  niemi  odbywały  się  negocyacye 
o  utworzenie  Akademii,  oni  postawili  jej  statut  —  a  nikomu  nie 
przyszło  dotąd  na  myśl,  aby  do  tej  roboty  wzywać  członków  za- 
miejscowych od  Chili  do  Petersburga,  nikt  też  z  tych  członków 
w  stosunkach  dobrej  woli  i  zaufania  z  ogniskiem  zostających,  którzy 
objawiali  tyle  radości  na  wieść  o  tworzeniu  się  Akademii,  nie  zgłosił 
się  do  nich  z  tą  pretensyą. 

Akademia  nie  powstaje  na  gruzach  Towarzystwa,  Towarzy- 
stwo w  pełni  życia  przeobraża  się  na  Akademię,  czyli,  co  jedno. 
Akademia  jest  Towarzystwem,  które  statut  swój  zmieniło  na  ko- 
rzystniejszy i  lepszy,  któremu  podała  rękę  pomocną  wola  cesarska, 
aby  weszło  w  nową  epokę  szerszego  i  skuteczniejszego  bytu.  Już 
ten  stosunek  wymagał,  aby  nowo  przybrać  się  mający  członkowie 
Akademii  grupowali  się  około  przedstawiających  Towarzystwo  da- 
wniejsze :  inaczej  nie  byłaby  to  instytucya  wynikająca  z  przeobra- 
żonego Towarzystwa,  lecz  całkiem  inna,  której  jako  takiej  Towa- 
rzystwo nie  miało  prawa  odstępować  swojego  majątku  i  wiązać^ 
z  nią  swoich  członków.  Ze  zaś  moralnymi  właścicielami  tego  ma- 
jątku byli  jedynie  członkowie  czynni  miejscowi,  oni  więc  a  nie  kto 
inny  musieli  stanowić  pierwszy  zawiązek  Akademii. 

Wyl)ór  dwunastu  nie  był  zatem  ani  wymiarem  najwyż- 
szego zaszczytu,  ani  mógł  obejmować  całości  literackiego 
i  naukowego  świata  polskiego,  wybór  ten  był  położeniem  węgiel- 
nego kamienia  7,  materyału,  który  miał  być  tym  węgielnym 
kamieniem,  był  użyciem  prawa  pr/cz  Oddziały  Towarzystwa,  które 
im  służyło,  był  wywiązaniem  się  z  obowiązku  nadania  |)rzyszłej 
Akademii  takiego  kierunku,  jaki  Towarzystwo  za  najlepszy  uważa 


408  JÓZEF    SZUJSKI. 

i  jaki  tylko  wola  cesarska  zastrzeżoną  niożnośeią  nieiK)tvvierdzeiiia 
dwunastu  członków  zmodyfikować  może. 

Jak  wszędzie,  w  każdej  sprawie,  tak  i  tu,  niech  raczy  Kraj 
przyjąć  tę  lekcyc  al)ecadłową;  rzecz  odbywa  się  w  czasie,  miejscu 
i  przestrzeni,  a  nim  się  o  czemś  pisze,  trzeba  sobie  dać  odpowiedź 
na  zapytania:  Cnrl  ąuomodo?  qn(tn()o! 

Zapytania  takie  są  szczególniej  zbawienne,  jeżeli  się  nieszczę- 
ściem straciło  m  o  ż  n  o  ś  ć  uszanowania  innycli  motywów,  które 
w  tym  wypadku  kazały  przestawać  na  interpretacyi  statutu  przez 
jego  autora  prezesa  Majera,  a  zastanowić  się  nad  przyczyną,  d  1  a- 
czego  za  wnioskiem  członka  Leona  Cln'zanowskiego  nikt  nie  wstał, 
tak,  że  ten  jego  indywidualnem  pozostał  przekonaniem.  W  t^ikicli 
wypadkach  zwyczajni  śmiertelnicy  powiadają  sobie:  Przecież  ten 
Majer  nie  wygląda  na  zdrajcę  literatury,  nauki  i  języka  polskiego, 
bo  gdym  nosił  koszulę  w  zębach,  on  już,  dalipan,  coś  tam  robił 
i  pisał,  i  stawiają  sobie  syllogizm:  Ci  czterdziestu  dwóch  mają 
wybierać  do  Akademii,  powołani  zostali  w  tym  celu  —  toć  do- 
prawdy musi  być  jakaś  słuszna  przyczyna,  że  nic  wybiegają  dzisiaj 
Małeckiego,  liielowskiego,  Cieszkowskiego,  I^ibelta,  Maciejowskiego 
i  t.  d.,  i  t.  d.,  bo  jużcić  cłiył)a  wiedzą,  że  istnieją  na  świecie! 

Motvwa  takie  zwvkle  ludziom  nakładają  milczenie,  ale  darmo ! 
są  i  tacy  dla  których  niema  motywów,  którzy  nie  chcą  ani  po- 
wagi, ani  inłbrmacyi,  ani  zaufania  —  bo  zginąłby  łVaz(*s  I  frazes  I 
ł)óstwo  ich  życia,  koturn  przydający  wzrostu.  AVięc  dlaczegóż  ni(* 
iść  z  literą  przeciw  duchowi  całej  sprawy,  z  kruczkiem  przeciw 
argumenton),  a  nadewszystko  z  l^)lską  oświeconą  bengalskim  ogniem 
frazeologii,  przeciwko  tej,  co  o  iJaltyku  i  Czarnem  morzu  każdej 
chwili  nie  mówi,  ale  radaby  chociaż  blisko  źródeł  AVisłv  coś  dla 
przyszh)ści  zbudować.  Dlaczegóż  nie  uczepić  się  zdania  j  ed  n ego 
przeciw  wszystkim,  chociaż  to  zdanie  upadło,  kiedy  zdanie  to 
ołńecuje  temat  na  dłuższa  i  efektowna  waryacve,  na  svtuacve  dra- 
matyczną  Ilejtana  nauki  i  literatury  polskiej,  rozciągającego  się 
płatem  trzechszpaltowego  artykułu  j>rzed  l\)nińskim  —  Majerem 
i  Dunajewskim  -  który  jako  k.  k.  Hegierungsrath,  weźmie  na 
siebie  role  łiepnina!  Ale  nasi  etektowicze  maja  i  zdolność  nialvch 
Hismarków.  Dlriihf.  et  Impara!  W  liczbie  ośmiu  podnieść  trzech, 
pominąć  milczeniem  pełnym  lekceważenia  trzech,  potęj)ić  dwóch  I 

I*ol  i  Kremer!  no!  to  rzecz  prosta,  o  tych  wie  każdy  szlachcic 
na  wsi,  a  l)odaj  czv  i  nie  ])rzvjazne  w  mieście,  ])atrvotvczne  sferv. 
Szujski?  Czy  nie  teatralnie  pięknem  będzi(»,  jeżeli  umieścimy  Jego, 
nieprzyjaciela  w  tylu  bojach,  z  aniełskiem  za  wspólredakcye  Teki 
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Stańczyka  przebaczenien),  a  z  wdzięczności  choćby  za  polemikę 
z  Frzeglfjflem  lwowskim,  podającym  sposobność  do  naszego  dowcip- 
nego artykułu:  „Ultramontanie  i  moderanci"?  Ale  za  to,  cóż  nas 
obowiązuje  wiedzieć,  że  prof.  Antoni  Walewski  napisał  jakąś  tam 
katolicko-monarchiczną  Hisiori/ę  wyzwolmla  PoUki  za  Jana  Ka- 
zimierza, w  czterech  tomach,  na  nowych,  archiwalnych  źródłach 
opartą,  która  jeżli  rzuciła  jasne  na  dzieje  Polski  światło,  to  w  każ- 
dym razie  dosyć  dla  nas  niemiłe,  aby  je  chociaż  parawanem  na- 
szego dziennika  osłonić  nie  przychodziło;  cóż  nas  obowiązuje,  aby 
z  p.  Lucyanem  Siemieńskim  przypomnieć  sobie  piękny  i  czysty 
język,  mistrzostwo  stylu,  potęgę  jego  krytyki  i  zdrowego  sądu 
o  ludziach  i  rzeczach  nieraz  doświadczoną;  któż  nas  obowiązuje, 
aby  wiedzieć  o  p.  Karolu  Mecherzyńskim,  ink  spokojnym  praco- 
wniku, że  nie  przedstawia  żadnej  barwy  polecającej  go  dzienni- 
karstwu, a  chyba  uczonym  badającym  dzieje  piśmiennictwa,  języka, 
oświaty  lub  stosunki  miast  naszych  piv.ydać  się  może!  iMecherzyń- 
skiemu,  Siemieuskiemu,  Walewskiemu  książki  pomódz  nie  mogą: 
Dunajewskiemu  za  to  niech  będzie  policzony  za  grzech  śmiertelny 
brak  książek :  Estreicherowi  zaś,  że  się  zajmuje  spisywaniem  ich 
tytułów  czyli  t.  z.  bibliografią.  Kto  słyszał  o  akademiku,  jak  Du- 
najewski, który  w  naszym  drukującym  tak  wiele  wieku,  drukował 
tak  mało,  a  jako  profesor,  jako  człowiek  publiczny,  jako  rektor 
Uniwersytetu  dał  wielokrotnie  dowody  tak  j)rzestraszającego  ro- 
zumu i  stanowczości,  że  zapisać  go  musieliśmy  na  czarnej  tał)licy 
proskrypcyjnej  między  najniebezpieczniejsze  inrlywidua,  niechowa- 
jące  nigdy  ostrej  prawdy  pod  korzec,  a  gotowe  nawet  bronić  za- 
konnych (mnien  przeciw  atakom  bezwyznaniowców?  Kto  słyszał 
aby  członkowie  Towarzystwa,  starający  się  o  dobry  skład  przyszłej 
Akademii,  śmieli  umieścić  w  gronie  pierwszem,  gronie  wyborczem 
człowieka,  który  powinienl)y  przyprowadzić  do  chwili  zast^mowienia 
nasze  fintenklnckiififKJes  Saecnlum^  nie  uznające  Walewskiego,  Me- 
cherzyiiskiego  i  Siemieńskiego,  ale  gotowe  zawsze  zalepić  j)rawdę, 
zdrowy  rozum  i  dobry  gust  sążnistemi  arkuszami  drukowanej  bi- 
buły! Widocznie  Towarzystwo  odstąpiło  tu  od  martwej  litery  sta- 
tutu, gdy  chodziło  o  zyskanie  światła,  nauki  i  cliarakteru  człowieka 
władającego  potęgą  słowa  tak  świetnie,  jak  inni  władają  piórem, 
a  poszło  za  przykładem  Akademii  francuzkiej,  która  nie  wahała 
się  głośne  osobistości  de  la  tribune  umieszczać  w  gronie  swoimi 
Widocznie  wychodziło  z  przekonania,  że  sztuczny  rozgłos  dany 
ludziom  nadymaniem  miechów  dziennikarskich,  nie  powinien  wpły- 
wać na  postanowienia  jego  i  wstrzymać   go   od  użycia  człowieka, 
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który  znany  nui  blisko,  posiadał  wszystkie  rzetelne  wyboru  wa- 
runki. Widocznie  dzieliło  przekonanie,  że  w  naszem  społeczeństwie 
bywają  ludzie,  których  uznanie  ma  się  w  odwrotnym  stosunku  do 
ich  wartości,  że  za  to  przez  wszelkie  rogatki  i  granice  —  nie  tyle 
sława  i  zasługa  pracy,  jak  wszechwładna  siła  reklamy  i  skandaln 
przechodzić  zwykła!  Dlaczegóż  z  tej  samej  przyczyny  nie  zaryzy- 
kować nazwiska  Karola  Estreichera,  dozorcy  obszernego  a  mało 
odwiedzanego  (»mentarza  druków  polskich!  Książki  nie  należą  do 
lubownictw  naszego  społeczeństwa,  a  przeważną  masę  nieuzuającą 
ich  potrzeby  nie  bardzo  ol)chodzi,  czy  tam  ktoś  długie  dnie  i  noce 
ślęczy  nad  ich  inwentarzem,  nad  umiejętnem  zestawieniem  tego 
wielkiego  nekrologu  prac  i  trudów,  podejmowanych  dla  honoru 
nieszczęśliwego  narodu,  czy  tam  ktoś  pisze  lub  nie  pisze  rozprawy 
o  ludziach  cichej  i  mrówczej  pracy,  chociażby  w  tych  rozprawach 
łiyła  rzadka  w  literaturze  bieżącej  roślina,  prawdomówność  i  od- 
ważna krytyka.  Zalety  te  oceniła  wprawdzie  warszawska  Szkoła 
Główna  w  najświetniejszym  peryodzie  swego  bytu,  wzywając  Estrei- 
chera, podówczas  urzędnika  sądowego;  ocenił  ITniwersytet,  powie- 
rzając mu  Bibliotekę  jagiellońską;  ale  to  niedosyć  przystępne 
wszystkim  nazwisko,  aby  nie  módz  w  nie  uderzyć!  Estreicher, 
który  zna  każdą  pracę  od  półwieku  w  Polsce  wydaną,  mógł  z  tej 
samej  przyczyny  już  [>rzy  pierwszych  wyborach  dla  dobra  dal- 
szych, być  ważnym  i  koniecznym ;  ależ  przecie  któż  na  tę  myśl 
prostą  i  naturalną  pr/yjdzic,  j(»ż(»li  powiemy,  że  I^olska  zagrożona, 
literatura  zdradzona,  że  parafiańszczyzna  zwyciężyła  —  przez  wybór 
Karola  f Estreichera. 

Ale'  żart  na  stront*!  Nie  chcemy  autora  artykułu  posądzać 
o  tak  misterne  rozumowanie,  bo  są  dziennikiurze,  którzy  zasiadając 
do  Stoln  wobec  czekającego  z(*ccra,  ani  wiedzą,  jak  z  ich  wpraw- 
nych rak  wychodzi  l)omba,  nadziana  nairozmaitszemi  chemicznemi 
pierwiastkami,  jak:  interes  dziennika,  wzgląd  na  jutrzejsze  wra- 
żenie, czasem  niemiłe  wsijonniieuia  i  irrvtacve,  dużo  namiętności, 
wiele  frazesów,  kilka  dowcipnych  zwrotów  i  finał  j>ompatyczny  — 
którzy  ])uszczaiae  ja,  zacierają  ręce,  kontenci  z  sieł)ie,  jak  swo- 
luMlne  chłopcy,  gdy  zł)n>ją  łigla.  Jest  to  klęska  sj)ołeezenstwa, 
której  kuracya  znajduje  się  w  rękaeli  -  pnMUinieratorów.  Dopóki 
społeezeństwo  lnł)i  l)onil)V  tego  rodzaju  -  raki<Mników  nie  braknie, 
a  ci.  którveli  trałiaja  ])rzvniuszeni  sa  ł)rae  je  na  s<'rvo,  in*zez  wzgląd 
nie  na  tycli,  eo  >ię  nicMui  |n>pisują,  ale  na  tyeli,  eo  się  im  przy- 
])atruja  na  servo!  Przymuszeni  sa  woł)ec  artykułu  Kmin  ])owie- 
dzieć,    że    kto    clice    mieć    sumienie    i    rozum  za  ws/ystkieli,  a  nie 
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umie  go  szanować  w  ladziaeh,  których  rozumowi  i  sumieniu  po- 
wierzono danie  początku  Akademii,  kto  wszędzie  wńdzi  intrygę, 
koteryjność  i  konspiracyę  przeciw  dobru  ogółu,  ten  musi  konse- 
kwentnie albo  sam  sobie  przypisywać  możność  złożenia  Akademii, 
albo  być  przekonanym,  że  w  Krakowie  Akademia  stanąć  nie  może. 
Autor  artykułu,  można  zaręczyć,  nie  idzie  ani  do  pierwszej  ani  do 
drugiej  konsekwencyi :  on  zrobił  swoje  co  chciał,  a  może  —  dhi- 
czego  mamy  go  posądzać  nie  znając  go  osobiście,  zrobił  może  to, 
czego  nie  chciał. 

W  każdym  razie  nigdy  jaśniej,  wyraźniej  i  wymowniej  nie 
wystąpiła  trafność  pojmowania  statutu  wedle  interpretacyi  prezesa 
Towarzystwa,  jak  po  artykule  Kmjtt,  Nie  łudżniy  się:  Akademia 
stworzoną  i  urządzoną,  w  ruch  puszczoną  być  może  tylko  wbrew 
i  wśród  namiętnej  opozycyi  całego  zastępu  burzących  żywiołów, 
widzących  w  niej  nieznośny  dla  niwellacyjnego  swego  kierunku 
hierarchii  umysłowej  żywioł,  okazujących  dla  niej  tern  większą 
miłość,  im  głębsza,  nieświadoma  może,  nerwowa  palić  ich  będzie 
niechęć :  otaczających  ją  pieczołowitością,  która  nie  oparta  na  zna- 
jomości o  jej  warunkacli,  ł>ędzie  bez  pożytku  i  szkodliwą.  Jest  to 
tajemniczy  objaw  społeczeństwa,  za  który  jednostki  tylko  w  części 
odpowiadać  mogą,  który  jest  wyrobem  lat  długich  nieszczęśliwego 
stanu  naszego.  Wobec  tego  objawu  ciężkie  [iróby  czekają  nową 
instytucyę,  która  żyjąc  wśród  społeczeństwa,  wpływom  jego  ulegać 
musi.  Tylko  jednolitość  kierunku,  tylko  twarde  stanie  przy  raz 
wytkniętej  drodze  może  jej  też  zapewnić  świetną  i  dla  kraju  zba- 
wienną przyszłość.  Tylko  ludzie,  którzy  się  znają  wzajemnie 
i  długie  czasy  wśród  wspólnych  doświadczeń  przebyli,  ludzie,  którzy 
wyszli  z  instytucyi  mającej  ciągłą  praktykę  wspólnego,  zbiorowego 
życia,  ludzie,  których  dobrano  do  siebie  nie  tylko  jako  autorów, 
ale  jako  jednostki  naukowego  kierunku  i  zgodnego  na  zadania 
Akademii  poglądu,  mogli  się  stiić  jej  punktem  wyjścia,  bo  oni  to 
lepiej  niż  zamiejscowi,  z  powołania  swego,  z  natury  rzeczy  mogą 
postarać  się  o  to,  aby  nie  ł)yła  tylko  demonstracyjną  listą  znako- 
mitości, ale  przył)ytkiem  i  ogniskiem  pracy  naukowej.  Nic  też  ła- 
twiejszego jak  przewidzieć,  że  i  na  przyszłość,  prywatni  układacze 
list  idealnych  ł)cdą  mieć  oł)łity  do  krzyku  przedmiot,  że  wielu 
w  wyborach  pozostanie  dla  nich  niewytłómaczoną  a  raczej  na  opak 
tłómaezyć  się  dsijącą  tajemnicą,  cliociaż  Akademia,  da  Bóg,  umieści 
pod  dachem  swoim  wszystko  co  na  to  zasługuje,  co  na  rzetelną 
narodu  cześć  i  wdzięczność  zai)raoowało,  chociaż  otworzy  na  oścież 
bramę   swoją   młodym   siłom,   umiejącym   i   chcącym   pracować... 
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Ale  darmo!  lista  jest  ograniczonąi  a  prawdopodobnie  nie  zaras  wy- 
pełnioną będzie.  Jakiei  pole  do  gry  ambicyi  i  namiętności  prsy 
niewyrobionych  n  nas  pojęciach  o  warunkach  akademika^  przy  tym 
stanie  przejściowym  całego  naszego  umysłowego  Awiata,  i  epoki 
literatnry  w  szerokiem  tego  słowa  pojęcin  do  umiejętno  Ac  i?  De 
przedmiotu  do  nieporozumień,  do  wręcz  przeciwnych  ooenieA  ładzi 
i  dzieł;  do  najdzikszych  pretensyj  i  najniesprawiedliwszych  gniewów 
i  uprzedzeń! 

A  to  wszystko  w  społeczeństwie,  gdzie  wszyscy  wyrokują 
o  wBzystkiem,  gdzie  nie  zastosowano  jeszcze  do  Akademii  wierszyka: 

Panie  majster, 
To  nie  smoła,  ani  klajster! 

gdzie  co  chwila  spotkasz  chodzące  encyklopedye  wiedzy  i  nie- 
chybne drogoskazy  godności  i  chwały  narodowej!  Zaiste,  kamień 
rzucony  przez  Kraj  jest  tylko  małym  zadatkiem  tych  smaków^ 
które  czekają  na  „wygodnych  akademickich  „fotelach^  (niema  ich 
jeszcze)  pierwszych  dwunastu  i  ich  przyszłych  towarzyszy. 

Ale  darmo!  Akademia  moie  sobie  napisać  nad  drzwiami, 
wiodącemi  do  sali  o  wygodnych  fotelach,  wiersz  swego  członka, 
W.  Pola: 

Twardo  Polska  synów  dzierży, 

Nikt  tu  w  shiżbie  nie  pogłaska, 

1^0  uarodu  dziwna  tkliwość, 

Bez  zasługi  —  jego  łaska, 

A  wyjątkiem  —  sprawiedliwość  — 

byle  soł)ic  także  [)owiedziała  z  spokojem,  że  Polska  polityczna  czy 
umysłowa,  Polska  pełna  zdolności,  ale  pełna  zastiirzałych  narowów — 
także  twardego  potrzebuje  dzierżenia. 


ODPOWIEDŹ 

KORESPONDENTOWI  „DZIENNIKA  POZNAŃSKIEGO'^ 

w  sprawie  Akademii  '). 


Dziennik  Poznański  w  Nr.  252,  z  duia  4  listopada,  mieści 
korespondencyę  z  Krakowa  o  pełnem  prywatnem  posiedzeniu  Aka- 
demii z  d.  30  października  b.  r.  osnntą  na  dobrych  informacyach 
o  budżecie,  przez  Zarząd  na  r.  187G  proponowanym,  a  przez  Zgro- 
madzenie z  jedną  małoznaezną  zmianą  przyjętym.  O  ile  jednak 
informacya  korespondenta  co  do  cyfer  jest  dokładną,  o  tyle  fal- 
szywemi  są  objaśnienia  które  o  nich  daje,  o  tyle  sąd,  który  o  po- 
stępowaniu Zarządu  podobało  mu  się  wydać,  jest  najniesprawie- 
dliwszym  i  godzącym  w  interesa  i  dobrą  sławę  instytucyi. 

Korespondent  twierdził,  że  Zarząd  powoduje  się  zgubną  dla 
nauki  oszędnością,  że  na  rozszerzenie  gmachu  Akademii  wydziera^) 
grosz  nauce,  że  dąży  do  terroryzmu  nad  komisyami  i  uczonymi, 
pracującymi  w  Akademii,  którzy  „drżąc  o  obcięcie  kilku  guldenów 
l)otrzebnych  do  badania  lub  rozstrzygnięcia  kwestyi  naukowej" 
poddają  się  jego  samowoli. 

Jako  członek  Zarządu  Akademii  od  jej  początku,  biorący  też 
w  całości  odpowiedzialność  za  czynności  w  jego  zakresie  leżące 
odpowiem  na  te  zarzuty,  nie  w  urzędowej  formie,  nie  wskutek  na- 
rady lub  uchwały  Zarządu,  lecz  z  tą  swobodą  słowa,  które  liczy 
na  solidarność  z  jego  członkami  co  do  rzeczy  samej,  dozwala  sobie 
jednak  wycisnąć  na  tej  odpowiedzi  piętno  indywidualne. 

Rozpocznę  od  szczerego  wyznania,  że  wśród  bardzo  licznych 


•)  Drukowane  w  „Przeglądzie  polskim",  grudzień  1875  r.   (P,  W). 
')  W  ten  sposób  nie  wyrażał  się  nikt  na  posiedzeniu.         (P,  A.), 
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głosów,  jakie  po  pewnych  pismach  publieznych  odijwaly  m^  pneelw 
Akademii,  głosów  przesiadających  systematf eznie  insiytiicyę  naną 
w  najtnidniejszych  latach,  1k>  w  latach  pierwssyeh  jej  istnieiiiay 
żaden  głos  nie  tkn^  tak  do  żywego  Zarządu,  żaden  ma  więkaz^ 
nie  zadał  krzywdy.  Jeżeli  sobie  zatem  tego  życzył,  'dSopiąjł  odo 
najzupełniej;  tylko  powinszować!  Zarzucić  Zarządowi  inilytueyi 
naukowej,  że  wydziera  flindusze  nauce,  że  nauce  jest  nieprsydiyl- 
nym . . .  jest  to  zarzucić  mu  rzecz  najdęższą,  jaką  zanudó  motea, 
rzecz  monstrualną,  bo  instytucya  zostaje  wtedy  pod  kierownietwem 
ludzi,  którzy  nie  rozumieją  lub  rozumieć  nie  chcą  jąj  jedynego 
i  najistotniejszego  celu,  którzy  czynią  z  niej  zaUad  iliierąjący 
pieniądze  i  zakuptyący  nieruchomożd,  słowem  ludzi  prowadzącjoh 
ją  na  tory  fałszywe,  statutowi  i  woli  założyciela  nie  odpowiadające. 

Zła  wola  i  zła  wiara  tego  zarzutu  licqr  widocznie  na  mil- 
czenie, którym  Zarząd  pokrył  przed  publicznością  dężkie  i  trudne 
przeprawy  w  gospodarstyrie  wewnętrznem  Akademii,  liczy  mote 
na  jej  delikatność,  z  jaką  starać  się  będzie  zasłonić  własne  sasłogi 
w  tej  mierze.  Otóż  ja,  jako  codzienny  świadek  tąj  strony  pne 
Zarządu,  zwrócony  jednak  przeważnie  ku  czynnościom  nankowej 
czysto  natury  Wydziału  I  i  II,  nie  będę  miid  tej  deUkatnośeiy  bo 
mi  nic  pozwala  na  to  sumienie,  bo  rozdarcie  zasłony  staje  się  dzi- 
siaj koniecznością,  skoro  to  co  było  okupywane  pracą,  poświęce- 
niem, ofiarauii;  abnegaeyą  wygód  osobistych,  wzniesieniem  się  po 
nad  względy  wystawności  i  powagi  koniecznej:  oszczędność 
grosza  pubłieznego,  aby  go  starczyło  dla  nauki  i  dlfi 
celów  naukowych,  wraca  dzisiaj  jako  kamień  rzucony  przez 
zakrytego  anonimem  korespondenta,  przetworzone  w  potworne 
sknerstwo   dla   tychże   celów  naukowych. 

Tak  jest:  Zarząd  był  oszczędnym,  aby  wydawać  jak  naj- 
więcej, badać  i  zbierać  materyału  dla  badań  jak  najznaczniejszy 
zasób,  był  oszczędnym  i  do  dnia  tej  odpowiedzi  wydał  27  tomów 
prac  akademickich  od  inauguracyi  w  r.  1873,  bo  mniemał,  że 
pierwszym  jego  obowiązkiem  u  steru  instytucyi,  którą  dla  polskiego 
narodu  stworzył  monarcłia  Austryi,  która  wchodzi  na  arenę  dzia- 
łalności europejskich  instytucyj  naukowych,  jest  godnie  reprezen- 
tować honor  narodu,  który  wezwanym  został  do  szlachetnego  współ- 
zawodnictwa, i  nie  powstydzić  się  przed  tymi,  szczęśliwszjrmi  i  ho- 
gatszymi  od  nas,  którzy  aż  nadto  są  skłonni  do  przenoszenia  na- 
szego i)olitycznego  bankructwa  na  wszystko,  co  polskie  nosi  imic- 
Zarząd  mniemał,  że  na  rozwinięciu  wszelkich  sił  w  tym  kierunku 
zależy  przedewszystkiem  w  samycłi  początkach  istnienia  instytucyi, 
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aby  postawić  jajo  Kolnmba  na  stole  i  do  milczenia  przyprowadzić 
wątpiących  w  możność  większego  rozwoju  naszych  naukowych 
czynności.  Czy  to  pojęcie  było  trafnem,  czy  było  polskiem  i  pa- 
tryotycznem,  musi  zapewne  pozostawionem  być  sądowi  potomności, 
bo  społeczność  z  nielicznemi  wyjątkami  kilku  zacnych  pism  i  dzien- 
ników, wtórzyła  tym  usiłowaniom  tylko  systematyczncm  dyskre- 
dytowaniem Akademii !  Temu  też  sądowi  niechaj  nie  braknie  świa- 
dectwa, wśród  jakich  to  stosunków  przyszło  starać  się  Zarządowi 
o  godne  Akademii  wystąpienie  na  zewnątrz.  Subwencyę  sejmową, 
którą  głównie  zawdzięczamy  gorliwości  ówczesnej  komisyi  budże- 
towej dopiero  od  dwóch  lat  dla  nas  przeznaczono,  w  pierwszym 
roku  istnienia  mieliśmy  tylko  szczupłe  własne  fundusze  i  subwencyę 
Rady  państwa.  Biuro  prezydyalne  i  sekretarskie  mieściło  i  mieści 
się  dotąd  w  dwóch  małych  pokojach,  z  których  większy  przezna- 
czonym jest  zarazem  na  posiedzenia  wydziałowe  i  komisyjne.  Do 
pracy  administracyjnej,  w  i>oczątkach  szczególnie  Akademii  tak 
wiele  czasu  zaprzątającej,  korespondencyi  z  Towarzystwami  i  uczo- 
nymi, z  protektorem  i  władzami,  do  ekspedycyi  druków  akade- 
mickich zagranicę,  do  załatwienia  czynności  naukowych  między 
wydziałami  i  komisyami  a  osobami  trzeciemi,  miał  i  ma  zarząd 
ednego  kustosza  i  jednego  pomocnika,  co  znaczy,  że  cała  czynność 
konceptowa  polega  na  Prezesie  i  Sekretarzu,  a  inne  czynności  za- 
łatwiają się  z  czynną  pomocą  jednego  i  drugiego.  Proszę  policzyć 
słuszne  koszt^i  kancelaryi,  pracy  akadcjinickiej  odpowiadającej,  ko- 
szta, których  domagać  się  Prezes  i  Sekretarz  mieli  |)rawo  i  aż 
nadto  dostateczne  motvwa,  a  odtrąciwszy  je  od  wydatków  nauko- 

w  /  iv*'  •/ 

wycłi,  obrachować  ileł)y  wówczas  nie  wydarto  ale  odtrącono 
nauce.  Proszę  policzyć  słuszne  koszta  przyzwoitego  umieszczenia 
Prezydum  akademickiego,  które  Prezes  na  dalsze  i  lepsze  odkłada 
czasy,  i  obrachować  ileby  wówczas  znowu  nie  wydarto  iile  od- 
trącono nauce.  Obrachowawszy  zaś,  może  należałoby  przyznać, 
że  były  wypadki  i  są,  w  których  Zarząd  Akademii,  a  mianowicie 
jego  Prezes,  ubóstwo  Akademii  chowa  dla  siebie,  aby  zasoby  jej 
szczupłe  zapewnić  —  naukowym  jej  potrzebom.  Dzwonił  sam  ksiądz 
])leban  w  ubogiej  farze  naszej  dlatego  tylko,  aliy  glos  dzwonu  ł)yło 
słychać,  bo  na  tym  glosie  dzwonu  zależało  nietylko  Zarządowi 
Akademii ! . . .  Jaka  za  to  bywa  u  nas  zapłata  —  poświadczy  kores- 
pondencya  Dziennika  Poznańskiego, 

Koniecznego  ubóstwa,  któremu  przedcwszystkiem  administra- 
cyjna praca  Akademii  poddać  się  umsiala,  aby  nie  czynić  uszczerbku 
nauce  samej,  doświadczać  musiała,  musi   i   sama   praca   naukowa. 
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jeżeli  się  weźmie  ua  uwagę,  że  na  wydatki  trzech  wydziałów  miano 
z  początku  10,000,  dzisiaj  ze  subwencyą  sejmową  22,0(X)  złr.,  tó 
jest  tak  mało,  że  Akademie  zagraniczne  miewają  zwykle  po  cztery 
lub  pięć  razy  tyle  co  nasza.  Najdotkliwszem  jest  to  ubóstwo  w  Wy- 
działach I  i  II,  które  w  myśl  statutu  Akademii  ])obier<ają  tylko 
połowę  sumy  i)rzeznaczonej  na  cele  naukowe,  podczas  gdy  Wy- 
dział III,  potrzebujący  kosztownych  tablic  i  większego  na  poszu- 
kiwania naukowe  nakładu,  pobiera  drugą  połowę.  Gdy  też  w  wy- 
dziale III  można  bvło  myśleć  o  wynagrodzeniu  Sekretarza  w\'dzia- 
łowego,  w  wydziale  I  i  II,  Sekretiirz  wydziału  I  ')  i  Sekretarz 
wydziału  II  zrzekli  się  dobrowolnie  wynagrodzenia,  lub  przezna- 
czali je  na  wydatki  komisyjne,  al)y  przysj)orzyć  funduszu  nauce: 
Nie  brakło  też  i  innych  dobrowolnych  ofiar,  że  tu  podniesiemy 
subwencye  komisyi  historycznej  z  pcnsyi  Prezesa  i  Sekretarza,  i  wy- 
danie trzech  tcmiów  pui)likacyi  tejże  komisyi  bez  opłaty  honora- 
ryum.  W  wydziale  III  wszelkie  i)race  członków  Akademii  i  komi- 
syjnych ogłaszane  w  sprawozdaniach  komisyjnych,  były  także  bez- 
płatnemi.  Zrzekło  się  dolirowolnie  czesnego  kilku  autorów  rozpraw 
w  historycznych  i  filohjgicznych  sprawozdaniach,  płatnych  wogóle 
dopiero  od  drugiego  tomu.  Tak  łatało  się  biedę  we  wszystkich, 
nadewszystko  zaś  w  filologicznym  i  filozoiiczno-liistorycznym  wy- 
dziale, a  dol)rowolnych  ofiar  z  i)racy  i  pieniędzy  znowu  nie  można 
policzyć  do  kategoryi  funduszów  wydartych  nauce,  jak  długo  nauka 
jest  jeszcze  różną  —  od  kieszeni  uczonego. 

Wszakże  nie  odróżnia  widocznie  tych  dwóch  i)ojęć  korespon- 
dent dziennika,  czyniący  odkrycia  i  rozstrzygnięcia  kwestyi  nauko- 
wych zależnenii  od  gul<lenów!  Zapewne!  pojmować  się  zdaje  rzeczy 
w  ten  sposób  bogata  i  szczęśliwa  zagranica,  a  przykłady  te  nie 
ł)yły  Akademii  ol)ccmi,  l)yły  przedmiotem  rozbioru  na  jej  posie- 
dzeniacłi.  Zastanawiano  się,  czy  nienależaIol»y  zaprowadzić  uży- 
wanego zagranicą  Praesenzjjeldu  za  ol)ecność  członków  na  i)osie- 
dzeniu,  czył)y  nie  należało  już  dzisiaj  system izować  p(Misyj  dyrek- 
torów i  sekretarzy.  Ałe  do  o<lsunięcia  tego  przykładu  krajów  ł)Oga- 
tvcłi  i  instvtucvi  zasol)nycłi  wystarczało  oł)racłio\vanie  iłe  iiozosta- 
wał(^łJy  dzisiaj  z  sum  akadeinickicli,  gdyl)y  zaj)n)wa(lzon(>  Pnio- 
s(tnz(jfi(l  za  )\<)  posiedzeń  w  roku,  i  stosowną,  (Mlpowicdnią  pracy 
jjensyc  dła  trzccii  sekretarzy  i  trzecli  dyrektorów  wydzialowycłi, 
niemniej  uwaga,  czyl)y  też  wtedy  nie  nałeźalo  |)oniyśłeć  o  stukiłku- 
dziesieciu  członkacłi  1).  Towarzystwa    i    k(nnisyj,    najnracowilszycli 

fl 

'j  K.  Kstrcicher. 
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uczestnikach  robót  akademickieb,  a  oraz  przewodników  i  sekretarz 
komisyjnych!  Obrachowawszy  ze  swej  strony  to  wszystko  —  nieć 
szanowny  korespondent  wsknże  fundusz  na  wy(hiwnictwo,  odpc 
wiadające  rozmiarom  pracy,  którąby  wedle  jego  zdania  zaległ 
i  wzmocniha  płatność  licznycih  Akademii  członków  i  iiczestnikóv 
Możeby  wedle  jego  opinii  fundusze  i)()szly  przez  to  na  naukę,  idą 
na  nczonych,  ale  gdzież  to  byłby  oł)jaw  tej  nauki  — dzieła  Akademii 

Walne  zgromadzenia  Akademii,  uwzglydninjąc  j«g  cel,  j< 
ambicyc,  tnidność  jej  początków,  jednomyślnie  inaczej  się  na  t 
sprawę  patrzeć  musiały.  Ograniczały  one  płatność  do  administrf 
cyjnych  czynności,  które  załatwia  biuro  akademickie  za  wszystki 
Wydziały  i  komisye,  i  postanowiły  ją  jako  zasadę  dla  prac  w  p 
smach  Akademii  drukować  się  mających,  pozostawiając  lepszyi 
cz.isom  wynagrodzenia  honorowych  stanowisk.  l"/naly  one  oczj 
wiście,  że  przy  stósownem  wynagradzaniu  tych  stanowisk  —  w  dz 
siejszych  stosunkach  finansowych  —  nie  byłołiy  najistotniejszeg 
objawu  Ak<ademii  na  zewnątrz  —  publikacyj.  Uznały,  że  lue  mogą 
liczyć  na  sam  kapitał  w  monecie,  w  kraju  zreszti^  ubogim  i  8p( 
uiewieranym,  trzeba  sięgnąć  do  skarbony  moralnej,  z  której  dotą 
przeważnie  żyła  nauka  i  literatura  polska  —  skarbony  poświęcenij 

Ale  korespondent  ma  broń  w  cyfrach  ł)udżetu,  ma  drobn 
summy  komisyi  archeologiczmisj,  artystycznej,  językowej,  balneolc 
gicznej,  dziwnie  odbijające  i)rzy  znaczniejszych  liistorycznej,  biblie 
graficznej,  fizyograficzucj.  Oczywiste  skąpstwo  dla  nauki  —  ocz\ 
wlste!  Tylko,  że  komisya  historyrz  la,  l)ibliograficzna,  fizyogni 
ficzna  mają  własne  wydawnictwa,  dostarczają  książek  —  archec 
logiczna,  artystyczna,  językowa  drukują  owoce  prac  swoich  w  Sprr 
wozdaniach  i  Pamietnikacli  Akademii...  Tvlko,  że  w  budżeci 
r.  1876,  o  którym  mówi.  Pamiętnik  przeznaczony  jest  wyłączni 
rozprawom  z  arciieologii  i  liistoryi  sztuki.  Tylko,  że  prace  tyc 
komisyj  w  Sprawozdaniach  i  Pamiętniku  mają  zapewnione  honorr 
rium  tych  pism,  podczas  gdy  prace  wydawnicze  komisyjne  w  yau 
cznej  części  nie  otrzymują  wynagro<lzenia.  Ale  przemilczeć  o  na. 
istotniejszej  rzeczy,  aby  rzucić  piaskiem  w  oczy  publiczności  —  n 
teni  sztuka!  Powiedziawszy  wszystko,  okazaloi)y  się,  że  i)rojeŁ 
budżetu  jest  tylko  groblą  wedle  stawu,  że  suniy  odpc^wiadają  ni 
potrzebom  —  lecz  stosunkowi  możności  do  potrzob  niezł)ę<lnycli 
Okazałoby  się  np.,  że  notowana  wyżej  komisya  historyczna,  któr 
Akademii  dotąd  pięć  ostatnich  dostarczyła  tomów,  a  wydała  właj 
nym  kosztem  czwarty  tom  Sprawozdań  liistoryczncli,  nie  ma  na  w) 
datki   badania,   podróży,   odpisywania   więcej,  jak    komisya   inn? 

Dxieła  J.  Szujskiego.  Ser.  I.  Tom  VI  I.  -« 
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która  prace  swoje  druktue  w  Spriiwiiz-dMuianh  Akudcniii .. .  Okaza- 
liby się  i  tarznt  nie  nosiłby  na  sobie  oeeby  prawdy,  jakii^  na- 
biorę, jeteli  si^  Aiyiata  goł^  nnci  cyfrgi 

Tak  jest  —  Zarząd  nie  jest  w  staoie  preliminować  aun  wyi- 
szych  nad  te,  które  preliminuje.  Czy  to  jego  wina? 

Alei  pozoBti^oóó  4000  guldenów  t  bndżetn  prcesdoroccucgo 
między  dochody  przyszłoroczne  pc^łona  I  Alei  budowa  domn,  ktArą 
na  17,000  korespondent  wyrachował, ,  oozywiAde  wydarta  naaee, 
która  mole  ksiątki  swoje  i  prace  rozUadaó  na  duedcińea  Aka- 
demii? Odpowiemy  na  jeden  i  drogi  rzekomy  dowód  bartiariyA- 
^ego  obchodzenia  się  Akademii  z  nanką. 

W  istocie  postawiono  między  dochody  przyułoroesne  praw- 
dopodobną pozoBtałoAć  rokn  bielącego  w  snmmie  ok<^  4000  gnid. 
Postawiono  ją,  bo  preliminowano  bndtet  na  tray  miedąee  fosed 
nkońezemem  finaiuowego  rokn  (1  stycznia),  gdzie  następige  zan- 
knięde  raobnnków  i  rewizya  kasy.  Kolna  było  na  nią  licayó^  bo 
wydatki  komisyi  na  podróle  kończą  się  z  porą  letnią  —  bo  wy- 
dawnictw kilka  większych  zaciągnęło  rię  (z  przyczyny  tablic)  na 
rok  przyszły.  Jeleli  te  wydawnictwa,  na  co  się  nie  zanosi,  optuio^ 
prasę  w  tym  jeszcze  roka,  pozoatało&ci  nie  ł»ędzie;  jeŁeli  .koioisye 
wyczerpią  na  wydatki  resztę  tegoroczna  snmmy,  bndlet  praysiło- 
roczny  będzie  o  tyle  muiejszym.  Prosimy  szanonn.  korespondenta 
o  żywe  wyobrażenie  sobie  innej  manipnlacyi  fhndnszów,  mianowicie 
tej,  w  którejby  stałe  summy  oddane  byty  komisyom  do  koniecznego 
wyczerpania  ich  w  roku,  na  który  uchwalone  zostały.  Czy  wtedy 
nie  mógłby  wejśu  jcrlen  luli  drugi  wydatek,  mniej  wobec  nanki 
usprawiedliwić  się  dający?  czy  może  nie  zabrakłoby  funduszu  wtedy, 
gdy  rzeczywista  i  wielka  potrzeba,  jak  tego  roku  trzeci  tom  AIo- 
nnmentów  Bielowakiegn  i  lwowskiego  grona  komisyi  historycznej, 
o  poparcie  zawoia? 

Nie!  z  śmiałem  czołem  może  Zarząd  postawić  pytanie:  jaka 
to  naukowa  potrzeba  zgłosiła  się  do  niego,  a  w  miarę  funduszów 
zaspokojoną  nie  została  —  jaka  to  książka  lub  rozprawa,  którą 
uchwalano  wydrukować  lub  wesprzeć  jej  wydawnictwo,  nie  została 
przyjętą  lub  wspartą?  Zdaje  się,  że  na  to  możemy  spokojnie  ocze- 
kiwać odpowiedzi.  Natomiast  iiiusiiny  się  zastrzedz  przeciwko  wspie- 
raniu nauki  za  jiomocą  wspierania  łudzi,  jak  tego  domagać  się 
zdaje  korespondent,  mówiąc  o  „biednych  członkach  komisyi,  po- 
święcających się  nauce  r.  zamiłowania  i  nie  znajdujących  żadnego 
poparcia",  Im  o  członkach  liczących  na  takie  poparcie  nie  wiemy: 
n  zastrzedz  się  musimy  w  imieniu  samychż!b  cdonków  komisyi, 
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którzy  niemiłą  tą  insynucacyą,  jak  mieliśmy  sposobność  przekonać 
się,  do  żywego  obrażeni  zostali.  Musimy  się  niemniej  silnie  za- 
strzedz  przeciwko  eksperymentom  rzekomo  -  naukowym  na  koszt 
szczupłych  funduszów  Akademii,  któremi  łiylyby  wsparcia  wogóle 
dawane  ludziom  „w  nauce  zamiłowanym"  w  nadziei  przyszłycłi 
rezultatów.  >iie  jesteśmy  Towarzystwem  jjomocy  naukowej ;  przyj- 
mujemy, sądzimy  i  wynagradzamy  wedle  możności  tylko  gotowe 
rezultaty  naukowe,  a  jeżeli  wspieramy  gromadzenie  materyalu  przez 
wycieczki  i  podróże,  to  przedsięwzięcia  te  odbywfiją  się  pod  kon- 
trolą i  osobistą  odpowiedzialnością  kierowników  komisyj,  członków 
Akademii,  zanadto  dobrze  obeznanych  z  jej  finansowym  stanem, 
ałjy  je  powierzali  wątpliwym  „miłośnikom  nauki"  korespondenta. 
Inną  jest  odpowiedź,  jeżeli  pytanie  o  zaspokojenie  potrzeb  nau- 
kowych postawi  się  inaczej,  jeżeli  się  zapyta,  o  co,  rzecz  charaktery- 
styczna, nie  pyta  żaden  z  uszczęśliwiających  nas  swemi  radami  i  kry- 
tykami, jaką  rozwinąć  mogliście  czynność,  gdybyście  mieli  na  to  sto- 
sowne fundusze?  Nie  mogąc  dokładnie  odpowiedzieć  za  wszystkie 
kierunki  pracy  naukowej,  odpowiem  tylko  za  te,  które  mi  są  bliższe, 
przekonany  z  góry,  że  i  te,  których  bliżej  nie  znam  podobny  po- 
stawiłyby program.  Otóż  w  historyi  —  obsadzilibyśmy  wnet  i  za- 
graniczne archiwa  zdolnemi  kopistami,  dostarczającymi  nam  pod 
dozorem  znawcy,  źródeł  do  dziejów  dzisiaj  naszej  firmie  dostęp- 
nych —  gdy  dzisiaj  żyć  musimy  tą  szlacłietną  i  bezinteresowną 
pomocą,  której  nam  dostarczają  bratnie  Towarzystwa,  a  mianowicie 
Towarzystwo  historyczno-literjickie  w  Paryżu,  Zakład  Ossolińskich, 
Tow.  przyjaciół  nauk  w  Poznaniu,  a  nawet  towarzystwa  niemieckie. 
Zebrawszy  obfite  plony,  nie  mielił)yśmy  kłopotu  w  wynalezieniu  ludzi, 
którzyby  je  przysposobili  do  druku . . .  Obsadzilibyśmy  pracowni- 
kami archiwa  polskie,  o  których  zaledwie  wiadomości  drukować 
jesteśmy  wstanie  i  doprowadzilibyśmy  liistoryę  doł)y  dyplomaty- 
cznej do  stanu,  w  jakiej  ją  ma  Śląsk  sąsiedni  i  Niemcy.  Wydali- 
byśmy cały  szereg  manuskryptów  powierzony  nam,  do  których  od- 
l)isywania  ograniczyć  musimy  naszą  czynność.  Byłoby  to  pięknem 
i  dla  nas  i  dla  imienia  i)olskiego:  byłoby  bezpiecznem,  jeżeli  się 
pomyśli,  że  u  nas  chwile  nadające  się  do  rozwinięcia  pełnej  dzia- 
łalności nad  liistoryą  narodową,  narażone  l)yw<iją  na  niestałość  aury 
])()litycznei.  W  bibliografii  i  literaturze  staćby  nas  było  na  siły  do 
krytycznego  wydawnictwa  zabytków  literatury  i  języka  ucliwalo- 
lonego  na  Wydziale,  a  rozpocząć  się  mającego  nakładem  księgar- 
skim, bo  funduszów  niema.  Raźniej  i  energiczniej  szłaby  praca  około 
słownika  ])olskiego,  około  dawnych  zabytków  językowych,   gdyby 
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obok  woluntaryuszów^  można  było  pozyskać  i  wynagAdzać  Mto- 
wnie,  jedną  bodaj  siłę  fachową,  stale  tym  pncedmiotom  oddaną. 
Staćby  nas  było  na  rozwinięcie  czynności  energiczniejszej  okcdo 
przygotowania  bibliografii  XVII  i  XVIII  wiekn>  nii  ta  nawet,  którą 
może  rozwinąć  pracowity  Estreicher  z  pomocą  p.  Fr.  Nowakow- 
skiego i  innych  członków  komisyi.  W  archeologii  moglibytiny  do- 
starczyć nareszcie  tak  pożądanej  mapy  archeolog^czncg  krąjn,  do- 
kompletować  wiadomości  dawniejszych  szerszemi  wycieczkami. 
W  tenże  sposób  mogłoby  w  czasie  krótszym  przyjść  do  krytjyesnego 
zbadania  sztuki  w  Polsce,  do  ogłoszenia  rycinami  zabytków,  które 
w  tak  wysokim  stopnin  interesują  zagranicę.  Eomisyą  antropolo- 
giczna i  fizyograficzna  miałyby  ogromny  obie  program  do  wyko- 
nania, pierwsza  od  dziewięciu  już  lat  z  bardzo  nierównemi  fandn- 
szami  prowadzona,  druga  zaledwie  za  ofiarę  prezesa  w  roku  ze- 
szłym rozpoczęta.  Wszystkie  wydziały  i  komisye,  ile  ich  jest,  po- 
stariUyby  się  nareszcie  o  dzieła,  czasopisma  i  środki  naukowe  naj- 
nowsze, potrzebne  nieodbicie  do  pracy,  do  utrzymania  się  na  równi 
z  postępującą  umiejętnością,  gdy  dzisiaj  zbiory  nankowe  Akademii 
rosną  tylko  darami  i  wymianą  publikacyi.  Słowem !  Akademia  i  Za- 
rząd jej  wiedzą  bardzo  dobrze,  coby  uczynić,  coby  przyśpieszyć, 
coby  do  końca  przyprowadzić  mogły  z  licznych  zadań,  jakie  stawia 
nauka,  jakie  stawia  jej  stan  gdzieindziej,  bo  jednym  z  najistotniej- 
szych jej  obowiązków  jest  dostarczyć  tego  zbiorowemi  siłami,  czemu 
siły  pojedynczych  ludzi  podołać  nie  mogą.  I  nie  na  ła8c«  dobrej 
woli  autorów,  nie  na  pomysłach  luźnie  powstających,  ale  na  zdaniu 
sobie  sprawy,  co  robić  i  jak  robić,  opiera  się  instytucya  nasza, 
wzywająca  do  siebie  najznakomitsze  siły  naukowe  polskie  po  radę 
i  pomoc,  garnąca  do  siebie  ludzi  naukowych  po  za  gronem  sa- 
niycbże  wybranych  członków ;  ale  właśnie  dlatego,  że  to  czyni,  że 
wzywa  tej  pomocy  i  rady,  że  uchwala  co  robić  i  jak  robić,  a  na- 
kreślać sobie  musi  granice  wedle  tego  na  co  ją  stać,  nie  może  ona 
czynić  zadość  wszystkim  żądaniom,  po  za  nią  powstającym,  jak 
nie  może  umieszczać  bez  krytyki  wszystkiego,  co  się"  zgłasza  do 
jej  i)ublikacyi.  Wol)ec  też  licznych  i  wielkich  zadań,  jakie  sobie 
nakreśliła,  nie  może  być  nawet  mowy  o  podołaniu  im  za  pomocą 
funduszów  istniejących ;  stanąćby  musiało  wszystko,  gdyby  nie  było 
pracy  i  starań,  z  bezinteresownej  miłości  nauki  podejmowanych, 
gdyby  cecha  ofiarności  i  poświęcenia  nie  była  właściwą  uczestni- 
kom jnac  Akademii. 

W  każdym  razie  zgodzą  się  na  to  szanowni  krytycy,  a  dzisiaj 
korespondent  w  Dzienniku  Poznańskim^  że  jeżeli  się  tak,  jak  my 
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stoi  pracą  w  znacznej  części  niewynagrodzoną,  jeżeli  się  zasoby 
nankowe  z>viększa  prawie  wyłącznie  ofiarnością  ludzi  dobrej  woli, 
lub  drogą  wymiany  publikacyi,  tr/eba  się  przynajmniej  postarać 
o  jedno,  jako  o  najpicrwszą  i  nieodbitą  potrzebę,  to  jest  aby  lu- 
dzie naukowi,  pracujący  dla  Akademii,  mieli  miejsce  do  tej  pracy, 
aby  środki  nankowe,  potrzebne  dla  nich,  miały  przybytek,  w  któ- 
rymby  z  nich  korzystać  było  można;  przyłjytek,  gdzieby  zarazem 
ofiarodawca  miał  gwarancyę  ich  bezpieczeństwa  i  pożytku.  Wspo- 
minałem już  powyżej  o  rażących  niedogodnościach  pomieszczenia 
Prezydyum  Akademii ;  dodam,  że  Wydziały  i  komisye  nie  mjiją 
dotąd  osobnego  pomieszczenia,  że  spółcześnie  dwóch  sesyj  odby- 
wać u  nas  nie  można,  bo  jest  jeden  tylko  pokój,  pokój  sekretarza 
i  podskarbiego,  w  którym  odbywają  się  w^szystkie.  Dodam,  że 
w  zbiorach  fizyograficznycli  szafy  stawiają  się  po  środku  sali  dru- 
giego piętra:  że  muzeum  archeologiczne  i  strychy  służą  do  po- 
mieszczenia nakładów,  z  każdym  dniem  rosnących:  że  sala  wal- 
nych posiedzeń  służy  jako  skład  czasopism  i  nadchodzącycli  książek 
przed  ich  wciągnieniem  do  katalogu.  Dodam,  że  biblioteka  jest 
w  części  rozstawioną  w  dwa  rzędy:  że  za  czytelnię  i  pracownię 
dla  czytających  manuskrypta  służy  znowu  biuro  sekretarza  i  pod- 
skarbiego. Czy  to  pomieszczenie  dla  Akademii,  czy  to  miejsce, 
gdzieby  tak  różnorodna  naukowa  czynność  spokojnie  rozwijać  się 
mogła?  Czy  nie  są  marnowaniem  czasu  godziny  kancelaryjne, 
z  których  dwa  pokoiki  biurowe  spółcześnie  mają  służyć  za  miejsce 
gdzie  się  wszystkie  akademickie  interesa  załatwia?  Czy  mogą  róść 
bądź  własną  Akademii  zabiegliwością,  bądź  z  darów  i  kupna,  zbiorj' 
nasze,  jeżeli  ich  niema  gdzie  postawić  i  niema  jak  pokazać  światu? 
Dlatego  stanęła  jednomyślnością  pełnego  zgromadzenia  uchwała 
aby  zakupić  dom  sąsiedni,  i  tąż  jednomyślnością  druga,  aby  roz- 
szerzyć na  zyskanym  placu  bibliotekę,  muzea  i  biura.  Użyto  w  tym 
celu  kapitału  żelaznego  '),  o  ile  użytym  być  mógł,  użyto  na  bu- 
dowę dochodów  i  przeznaczono  6500  złr.  na  dokończenie  budowy. 
Operacyi  finansowej  nie  zrobiono,  bo  operacyę  taką  zrobić  tylko 
może  ten,  któremu  nieruchomość  ol)ciążona  niesie  dochód,  lub  który 
wogóle  ma  dochody  niezależne  od  corocznych  uchwał  parlamentów. 
Dom  Akademia  nabyła,  aby  przebudowany  dochód  nieść  przestał, 
dochodów  innych  prócz  subwencyi  nie  posiada,  odsetki  od  pozo- 
stałego żelaznego  funduszu  użyte  l)yć  mogą  tylko  na  wydawnictwa. 
Żle  się  więc  wybrał  z  swoją  radą  dufny  w  pożyczki  korespondent. 

*)  Kapitał  ten  powstał  przeważnie  ze  slcładek  na  budowę  domu  Towa- 
rzystwa naukowego  przeznaczony cłi. 
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Pozostaje  mn  chyba  przeprowadzenie  dowodu,  £e  rozszenenie  gma- 
chu było  niepotrzebnem,  eo  będzie  przytradnem  zaiste! 

Taką  jest  istota  zarzatów,  które  odeprzeć  czułem  się  oł>owią- 
zany.  Uczyniłem  to,  wyznaję  z  boleścią  i  goryczą,  jaka  koniecznie 
w  dnszy  człowieka  powstać  musi,  jeieli  smagany  nienatannie  wraz 
z  najbliiszemi  sobie  przez  swawolę,  lekkomyślność,  złość,  dncha 
negacyi  i  przemądrzenia,  spotyka  się  na  końcn  z  zarzutem,  nczy- 
nionym  ciału,  do  którego  należy,  nietylko  niesprawiedliwym,  ale 
wprost  przewrotnym.  Wtedy  zraza  nie  chce  się  wierzyć  oczom,  ie 
go  nczyniono,  że  znaleźć  się  mógł  ktoś,  dobrze  o  samychże  cyfrach 
informowany,  który  zatem  i  ładzi  znać  mnsi,  co  mógł  oszczędność 
akademickiego  zarządu  nazwać  sknerstwem  dla  celu  naukowego. 
Gdy  się  zaś  w  końca  człowiek  przekona,  że  to  przecież  rzeczywi- 
stość, że  to  wydrukowano  czarno  na  białem^  że  to  wydrukowano 
wbrew  owym  licznym  drnkowanym  Ś¥siadectwom  oszczędności  gro- 
sza publicznego,  aby  tego  grosza  starczyło  dla  pokazania  światu, 
że  pracujemy  wedle  sit  i  możności,  wtedy  zapytać  się  mnsi  ko- 
niecznie, czy  możliwą  jest  dalsza  jego  praca  w  społeczeństwie, 
gdzie  polskie  słowo  i/  pismo  polskie  do  tego  stopnia  mogły  przeni- 
cować działanie  ludzi  u  steru  ważnej  instytucyi  zostających,  aby 
czarne  było  białcm,  białe  czamem,  a  ci,  którzy  całe  życie  poświę- 
cali się  nauce^  wyszli  na  jej  zabójców  i  obdzieraczy . . .  Zapytać 
się  musi,  czy  możliweni  jest  w  dzisiejszych  stosunkach  wogóle 
działanie  samej  Instytucyi,  jeżeliby  wypuszczonym  być  miał  na 
przyszłość  nadstawiający  brak  funduszów,  czynnik  poświęcenia,  oży- 
wiający jej  członków  i  uczestników,  duch,  który  każe  jej  kryć 
polską  biedę,  aby  nie  stracić  tycli  resztek  majestatu  polskiego, 
przechowanego  w  ducliowej  pracy  narodu. 

Po  tych  wyłuszczcniach,  w  których  zmuszony  byłem  przede- 
wszystkiem  co  chwila  powracać  do  prac,  zasług,  ofiarności  i  abne- 
gacyi  Prezesa,  zbyteczneni  byłoby  zaiste  odpo>viadać  na  podnie- 
sienie w  końcu  korespondcncyi  przewrotnie  tłómaczonej  jego  oszczę- 
duości,  na  wszelkie  zaś  porównywania  ze  zmarłymi  innego  zawodu, 
powiem  jedno,  że  w  zdrowych  społeczeństwach  nic  chwyta  się  nie- 
boszczyków z  świeżych  trumien  dla  ubliżenia  żyjącym,  ale  ze  sta- 
rymi pozostałymi  wodzami  z  czasów,  gdzie  było  więcej  poświęcenia, 
więcej  wytrwałości  naukowej  i  obywatelskiej,  a  mniej  negacyi, 
o  których  zi)awiennei  i  szlachetnej  działalności  zapadł  już  sąd  — 
nie  w  anonimowych  korespondencyach  dzienników,  bo  świeżo  jeszcze 
w  jednomyślnym  wył)or/c  członków  Akademii  —  idzie  się  z  czcią 

i  karnością. 
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Prosząc  o  umieszczenie  kilku  słów,  które  powinnyby  ostate- 
cznie zaspokoić  korespondenta  Dziennika  Pcznaiiskiego  w  sprawie 
Akademii,  muszę  przyznać  się  n<aprzód  do  wrażenia,  jakie  odpo- 
wiedź jego  w  Nr.  275  na  mnie  wywarła.  Wrażenie  to  jest  natu- 
ralnym skutkiem  owej  ciuciubabki,  jaką  się  gra,  gdy  się  ma  z  ko- 
respondentami do  czynienia,  a  podpisuje  się  pod  artykułem  swoim 
całe  nazwisko.  Oskarżający  Zarząd  —  o  „wydzieranie  nauce  fun- 
duszów, o  dążenia  despotyczne  za  pomocą  skąpienia  kilku  gulde- 
nów dla  nauki",  o  kosztowne  budowy  —  bez  potrzeby  przedsię- 
wzięte —  wywołał  odpowiedź  „ze  spokojem  i  godnością",  i  znowu 
„z  goryczą  i  żalem"  napisaną,  odpowiedź  „rozdrażnioną  a  przez 
to  bez  trzeźwego  sądu"  wywołał,  a  ucieszywszy  się,  że  „jeneralny 
sekretarz  zstąpił  raz  z  piedestału"  sypnął  mu  w  dziesięciu  szpal- 
tach garść  komplementów,  godził  się  co  cłiwila  z  jego  zapatrywa- 
niami na  zadania  Akademii,  poklasnął  jego  projektom,  pocliwalił 
jego  oko  w  głowie:  komisyę  historyczną,  schylił  głowę  przed  za- 
sługami Przewodnika  Akademii,  aby  skorzystać  z  indywidualności 
odpowiadającego  do  osłabienia  jego  odpowiedzi,  pominąć  milcze- 
niem kilka  głównych  jego  argumentów,  rzucić  kilka  nowych  i  cięż- 
kich zarzutów,  słowem  aby  grzeczny  korespondent  Nr.  275  zasłonił 
ile  możności  mniej  grzecznego  Nr.  252. 

Mając  do  czynienia  z  przeciwnikiem,  który  pod  przyłbicą 
nawet  maski  zmienia,  jeden  tylko  mamy  sposób,  być  o  tyle  pro- 
stym  i   kategorycznym,   o   ile  on  jest  sztucznym  i  zmiennym.  To 

O  „Przegląd  Polski",  Styczeń,  1875. 
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co  jest  naszą  słabością  —  jawność  —  musi  stać  się  zarazem  naszą 
siłą.  Odpowiemy  więc  kolejno,  spokojnie  i  dobitnie  na  wszystko 
istotne,  co  potrącił  w  swej  replice,  oświadczając  zarazem,  że  po 
tej  odpowiedzi  nicl)y  już  nas  nie  skłoniło  do  zabrania  głosu  w  tej 
sprawie,  jeżeli  przeciwnil^  pozostałby  zakrytym,  t.  j.  nie  chciał 
uwzględnić  po  raz  drugi,  że  nierówną  walczymy  bronią. 

Autor  odpowiedzi  w  pierwszych  czternastu  ustępach  stara  się 
zbadać  skrytą  przyczynę  mego  wystąpienia  z  odpowiedzią  na  ko- 
respondencyę  w  sprawach  Akademii.  Skryte  owe  przyczyny,  wedle 
niego,  ł)yły:  rozdrażnienie  wskutek  napaści  dziennikarskich  na 
moją  osobę,  chęć  zasłonienia  zbytnicłi  wydatków  na  komisyę  liisto- 
ryczną,  której  jestem  dyrektorem,  pogromienie  tych,  którzy  przeciw 
karności  występują  w  Akademii.  Szuka  tych  skrytych  przyczyn, 
podsuwa  mi  je,  aby  zasłonić  jedyną,  jaką  miałem:  potrzebę 
obrony  Zarządu  Akademii  przeciw  zarzutowi,  że  funduszów  na 
naukę  skąpi,  a  na  niepotrzebne  budowy  wydaje. 

Ze  to  była  jedyna  przyczyna  niech  przekona  korespondenta 
to,  co  ponownie  podnoszę :  podnoszę  zaś,  że  to  jest  zarzut  naj- 
cięższy, jaki  Zarządowi  naukowej  instytucyi  zrobić  można.  Na  taki 
zarzut  odpowiedzieć  musiałem,  odpowiedziałem  w  porozumieniu 
z  Zarządem  i  nie  potrzebowałem  mieć  innych  motywów.  Odpowie- 
działem z  żalem  i  goryczą,  bo  po  tysiącznych  napaściach,  których 
celem  t)ywała  Akademia  na  prawo  i  lewo,  przyl>yła  nareszcie  taka, 
której  się  najmniej  mógł  Zarząd  spodziewać,  tłómaczenie  jego 
oszczędności,  względem  na  dobro  nauki  powodowanej  —  jako  skner- 
stwa dla  nauki.  Słowem  i  pismem  przy  każdej  sposobności  zwra- 
całem uwagę  publiczności  polskiej  na  rzeczywiste  kłoi)otliwe  poło- 
żenie Akademii  w  stosunku  do  jej  zadań,  wskazywałem,  że  jak 
powstała  łaską  Monarchy  Austryi,  tak  w  części  znacznej  jest  na 
utrzymaniu  Rady  państwa  w  Wiedniu,  mówiłem  śmiało,  że  przy- 
najmniej niekosmi^polityczna  jej  praca  na  czein  innem  także  oprzeć 
się  powinna,  korespondent  wytacza  nam  proces,  żeśmy  skąpi  dla 
nauki!  Winszuję  mu  pośpiechu!  Dotąd  za  dobry  i  naukowy  Zarząd 
fundus/anii  na  naukę  polską  przeznaczonoini,  odpowiedzialni  je- 
steśmy chyba  —  wiedeńskiej  Kadzie  państwa  i  galicyjskiemu  sej- 
mowi, l)ez  któryv*]i  dotacyi  istniiH-byśmy  nie  mogli,  a  które  nie 
okazały  dotąd  niezadowolenia  z  naszego  gchspodarstwa,  cliociaż  tru- 
dnimy sie;  tak  ,,i)rzeważnic"  (*?!)  jjolską  liist(Myą- -krajowi  i  naro- 
dowi tylko  ])rzez  wspomnienie,  że  wielka  dusza  p(>lska  Jerzego 
l^ulmmirskiego  w  sojuszu  z  dzisiejszym  Namiestnikiem  Oalieyij 
Prezesem  i  kilkoma  członkami  Akademii,  poświeciła  ostatnie  chwile 
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swego  Życia  doprowadzenia  do  skutku  i)ierwszej  tego  rodzaju  in- 
stytueyi  polskiej,  że  druga  wielka  dusza,  ś.p.  Adam  Potocki  pierwszy 
przywitał  ją  hojuą  ofiarą  z  łoża  śmierci  —  i  przez  nadzieję,  że  to 
cliwilowe  tylko  przyczyny,  chwilowe  klęski  a  może  i  piękne  kon- 
certa  dziennikarstwa  patryotycznego  wyprawiane  pod  oknami  jej 
za  grosz  publiczny  składkowy  wybudowanego  gmachu,  wstrzjTny- 
wały  dotąd  od  naśladownictwa  tych  jwęknych  a  nielicznych  przy- 
kładów, od  naśladownictwa  Węgrów,  gdy  zakładali  Akademię 
w  Peszcie,  i  Kroatów,  gdy  zakładali  Uniwersytet  w  Zagrzebiu,  od 
dania  instytucyi  z  czasem  środków,  któreby  pozwoliły  zadosyć 
uczynić  wszystkiemu  czego  pragnie  dusza  człowieka  nauki,  przy- 
rodnika czy  humanisty,  filologa  czy  archeologa!  Ale  korespondent, 
miłośnik  nauki,  wytoczył  nam  proces,  że  jej  nie  czynimy  zadość 
w  dzisiejszych  warunkach,  że  nic  ubóstwo  winno,  ale  skąpstwo, 
że  nie  summa  winna,  ale  jej  rozkład!  Winszuję  mu  znajomości  aryt- 
metycznych,  w  szczególności  źaś  w  rozdziale  proporcyi:  liczłiy 
nauk  i  prac  koniecznych  do  funduszów,  oraz  ich  pochodzenia 
do  —  opinii  publicznej,  przed  którą  „karność"  zachować  mamy. 
Widać  też  jak  mnie  zrozumiał,  przypuszczając,  że  to  —  jemu  od- 
powiadałem! Odpowiadałem  —  opinii  publicznej,  drukowanej  i  nie- 
drukowanej,  która,  o  ile  dotąd  mało  nam  okazała  przychylności, 
o  tyle  mogła  uchwycić  się  zarzutów  korespondenta,  jako  wygod- 
nego tłómaczenia  oł)ojctności  swojej,  i  przed  nią  to  i  dla  niej  od- 
słoniłem tajemnice  błyszczącego  ubóstwa  Akademii,  wielkiego  imie- 
nia, podtrzymywanego  zastępem  ludzi,  którzy  bez  względu  czy  są 
członkami  Akademii,  czy  członkami  komisyi,  dźwigają,  jak  mogą, 
pracą  i  „skąpstwem"  gmach  „narodowy"  przy  ulicy  Sławkowskiej ! 
Jeżeliby  zaś  kto,  np.  korespondent  tak  misternie  ukrywający  swoją 
pojętność,  chciał  spytać,  co  mi  daje  prawo  do  takiego  „piedestału" 
i  do  takiego  obchodzenia  się  z  opinią  publiczną,  to  mu  powiem 
tylko,  że  piedestał  nie  mój,  ale  zająłem  go,  bo  mi  go  oddano;  to 
mu  powieu],  że  ten  piedestał,  to  prace  nauki  polskiej  bez  Akademii, 
których  kazano  nam  objąć  ciąg  dalszy;  ten  piedestał  to  tradycye 
od  Naruszewicza  do  Lelewela,  jako  uczonych,  a  od  Czackiego  do 
Działyiiskiego  i  Przezdzieckiego,  jako  mecenasów  i  uczonych,  tra- 
dycye prac  w  trudniejszych  stokroć  warunkach,  wśród  cięższych 
daleko  poświęceń  podjętych,  którym  dzisiejsze  pokolenie  polskie 
wieniec  swój  rzucić  powinno,  bo  ma  od  —  Rady  państwa  doto- 
waną Akademię. 

Z  tego  niemojego  „piedest^ilu"  którego  zajęcie  usprawiedliwia 
tylko  jedno,  żem  pracowity  i  prawdomówny,  jeżeli  się  popatrzy  na 
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dół  szanowny  korespondent,  może  sprawdzić-  jednoi  t  j.  ie  z  niego 
nie  widać  i  nie  słycliać  tych,  co  w  jakikolwieklnidi  spoeAb  Inbią 
się  bawić  mojem  nazwiskiem,  czy  o  moją  urzędową  jazdę  do  C^r^ 
niomec,  na  otwarcie  Uniwersytetu  tego  Imienia,  które  'załołyło 
Akademię  i  dało  Uniwersytetowi  pierwszą  luitedrę  tiistoryi  polskiej  ^), 
czy  o  krytykę  dzida  pana  Walewskiego,  a  obronę  naukowego  sta- 
nowiska ezłonka  Akademii,  przy  której  niektórym  lustmykom  świeio 
dla  krytyki  Filozofii  ilziejóio  polskich  przeglądającym  kompendya, 
i  niektórym  „patryotom^  chcącym  przy  ogniu  oburzenia  narodo- 
wego upiec  niejedno  —  po  palcach  się  dostało  I  Jestem  niezawodnie 
drażliwym  człowiekiem,  ale  musiałem  się  z  codziennem  kamieno- 
waniem ostrzelać  o  tyle,  o  ile  się  np.  może  oswoić  rotiotnik  z  tymi, 
co  mu  się  przypatrują,  aby  mu  nie  przeszkadzali;  oswoić  się  mu- 
siidem,  inaczej  musiałbym  wszystek  mój  czas  poświędć  replikcmi 
takich,  którzy  często  piszą  dlatego,  aby  nie  czytali,  uezą  drogieh, 
aby  się  sami  nie  uczyli,  a  gniewają  się  na  to  eo  się  rolM,  dlatego 
że  sami  nic  nie  robią.  Mogę  tym  panom  poświęcić  konieczną  chwilkę 
czasu,  gdy  przeglądam  dzienniki  i  dzienniczki  nasze  —  ale  mogę 
zaręczyć  szan.  korespondentowi,  że  nie  byę  w  niego,  jako  przy- 
padkowego reprezentanta  tych,  co  biją  na  mnie,  bo  przedeł  o  mnie 
nie  wspomniał  w  korespondcncyi  swojej  ani  słowa,  ale  jako  w  tego, 
który  uderzył  nie  we  mnie,  lecz  w  to,  czeron  służyć  i  czego  pilno- 
wać jest  moim  obowiązkiem  i  odrobiną  mojej  zasługi.  Niechże 
wspomni  wreszcie,  że  na  piedestału,  który  nam  zająć  kazano,  mamy 
zbyt  dol)re  towarzystwo  tych  o  których  pamiętać  musimy,  jako 
naturalnych  wzorach  i  przewodnikach  naszych,  i  tych  co  z  dawnej 
plejady  litcracko-naiikowej  pozostali,  i  tych  co  się  rwą  z  anibicyą 
i  wytrwałością  aby  im  sprostać  —  aby  nie  módz  w  takiem  kole  nie- 
boszczyków i  żywych  zapomnieć  na  dłuższy  czas,  gdy  sprawa 
instytiicyi  naszej  na  stole,  o  tych,  których  się  karci  gdy  trzeba, 
poprawia  przykładem,  jeźli  się  poprawić  dają,  których  się  żałuje  — 
ale  na  którycłi  —  ^^niewać  się  nie  można. 

Komisya  liistoryczua  Akademii  nareszcie  ma  być  tą  rośliną 
szczególnej  i)ieczołowitości  mojej,  której  wzrost  osłabia  inne,  której 
wydawnictwa  czekać  mogą,  której  stronnicze  popieranie  zakrywam 
moją  odpowie<lzią.  Nie  zakrywam  nigdy  niczego,  bo  nie  mam  czego 
zakrywać.  Kzucając  plan  coby  zrobić  można,  naprzód  ruszyłem  tę 
kolumnę  naszą,  i  powiedziałem,  że  najlepiej  wiem  o  tern,   czegom 

*)  Uniwersytet  ezeriiiowiccki  nosi  nazwisko:  Uniw.  Franciszka  Józefa. 
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uczył  się  najwięcej.  Niema  potrzeby  zakrywać  summy  2500  do  8000 
rocznie  na  siedm  dotąd  wydanych  tomów  i  na  te  gotowe  do  druku 
rzeczy,  które  posiadamy,  a  które  też  korespondentowi,  gdyby  zdjął 
przyłbicę,  mógłbym  pokazać.  Summa  ta  maleńka  w  stosunku  do  tego 
coby  zrobić  można,  summa  to  nieodpowiadająea  —  ach  doprawdy! 
czy  i  tego  mam  dowodzić  jeszcze  —  ważności  pracy  nad  historyą 
polską  w  Akademii  polskiej.  Korespondent  wie,  jakie  ołmrzenie 
wywołała  ze  strony  miłośników  historyi  (nie  wiedziałem,  że  historyą 
polska  jest  dla  nas  miłośnictwcm ! )  ale  powiada,  że  wzictość  Aka- 
demii zasadza  się  nie  na  postępie  i  rozwoju  samej  tylko  historyi, 
ale  wszystkich  gałęzi  wiedzy!  Nieoceniony  Korespondencie!  nie 
czytałem  tego,  ale  dam  szyję,  że  musiałeś  się  kiedyindzicj  dopu- 
ścić i  drugiego  frazesu,  „że  Akademia  powinna  stać  w  stosunku 
z  życiem  narodu'^,  bo  przecież  dla  oburzonego  p.  Walewskim  narodu' 
doniosłeś,  że  Walewski  był  na  posiedzeniu  ostatniein !  Otóż  musisz 
przyznać,  że  nie  można  podzielić  budżetu  tak,  aby  każda  z  nauk, 
z  liczby  ich  dzisiaj  tak  znacznej,  dostała  po  kilkadziesiąt  guldenów 
na  drogę  swego  rozwoju  w  Akademii :  musisz  i)rzyznać,  że  dzielić 
trzeba  nie  tylko  za  pomocą  prostego  dzielenia  ale  z  uwzględnie- 
niem tych  licznych  szczegółowych  okoliczności,  wśród  których  przy- 
cłiodzi  nam  istnieć:  a  przyznawszy,  nie  będziesz  może  się  dziwił, 
że  budżet  układa  się  w  Zarządzie,  że  się  nie  woła  sekretarzy 
i  dyrektorów  komisyi  do  jego  projektowania,  ale  się  zaprasza  ca- 
łość Akademii  do  jego  przyjęcia  lub  odrzucenia.  Jeżeli  zaś  wysyła 
się  w  budżecie  Akademii  komisyę  historyczną  z  summa  3000  złr., 
ał)y  corocznie  rzuciła  kilka  tomów  światu,  to  dlatego  tylko,  że 
historyą  ma  u  nas  swoją  tradycyę,  bodaj  od  Długosza,  że  jest 
koniecznie  potrzebną,  aby  raz  stanęła  jasno  przed  społeczeństwem, 
które  o  ile  jej  nauk  nie  lubi,  o  tyle  niemi  tylko  zbawić  się  może, 
to  dlatego  nareszcie,  że  w  ostatnich  latach  odkąd  pomarli  Dzia- 
łyńscy,  Krasińscy,  Przezdzieccy  —  Niemcy  i  Kosyanie  zrobili  dla 
tej  historyi  więcej  niż  my,  a  to  dla  narodu  nie  ładnie;  zrobić  zaś 
więcej  od  Niemców  i  Kosyan  można  tylko  wtedy,  jeżeli  się  na- 
gromadzi nowe  źródła  i  przystępnemi  uczyni. 

Zdaje  mi  się,  że  to  jasne.  Nie  potrzel)uję  też  może  dodawać, 
że  nie  jestem  nieprzyjacielem  historyi  literatury,  sztuki,  starożyt- 
ności polskiej,  chociaż  nie  jestem  uniwersalistą,  jak  korespondent. 
Stosunek  mój  do  komisyi  działu  humanitarnego  został  w  protokó- 
łach Akademii,  jak  został  stosunek  Prezesa  do  wszystkich  a  w  szcze- 
gólności do  komisyi  przyrodniczo-matematycznego  wydziału  w  tycliże 
protokółach  —  drukowanych.    Ale   zaczepiam   o   moje   wyrażenie: 
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„a  to  dla  narodu  nieładnie'^  idąc  do  następnego  nstępn 
gdzie  mowa  o  27.000  błędach  w  naszej  korekcie,  o  małej  wartofei 
publikacyi  Akademii  z  wyjątkiem  prac  Wydziała  m,  słowem,  gdzie 
korespondent  udając  przyrodnika  kaie  nam  starać  się  o  same  takie 
rozprawy,  któreby  zadziwiając  Europę,  godnie  reprezentowidy  lionor 
narodu,  godniej  niż  podnoszoną  przezemnie  ilością  tomów.  Qica- 
Utaa,  non  ąuantitas!  Tylko,  że  Akademia,  jak  każda  insitytacya 
zależną  jest  od  tej  qiialitas^  którą  zastaje,  musi  rozpoczynać  z  tą 
summa  pracy  i  zdolności,  jaka  się  do  niej  zgłasza,  lab  do  którąj 
się^zgłosi ;  a  jeżeli  się  zgłosiła,  gdzie  się  tylko  zgłosić  mogła,  jeidi 
wyczerpuje  z  każdym  dniem  coraz  więcej  wszystko,  co  się  wy- 
czerpać, co  się  do  pracy  ściągnąć  da,  jeżeli  nie  odrznciła  niczego 
lepszego  od  tych  rzeczy,  które  przyjęła,  a  przy  prayjmowaniH  za- 
chowała warunek,  aby  rzetelnie  posuwiUy  naukę,  to  aczynlła 
wszystko,  co  od  niej  żądać  po  słuszności  można.  Do  zadziwiają- 
cych świat  odkryć  Akademia  popędu  nie  doda  —  nawet  pieniędzmi, 
w  których  skuteczność  korespondent  tak  wierzy  —  geniuaza  me 
wleje:  geniusze  się  rodzą.  Sił  naukowych  się  nie  rozwinie 
niczem,  jeżeli  święty  ogień  miłości  prawdy,  służby  narodu,  ambicji 
zrównania  się  z  Zachodem  upośledzonego  pod  każdym  innym  wiglę- 
dem  społeczeństwa  nie  ogarnie  pokolenia,  nie  przykuje  go  do  pracy, 
nie  uczyni  skromnem  i  wytrwałem,  kochającem  naukę  dla  nauki 
a  sławę  swego  imienia  Jako  cząstkę  sławy  powszechnej.  Ma  się 
go  o  głodzie  i  chłodzie,  grzejąc  ręce  skostniałe  na  garnuszku  ubo- 
giej lvawy,  jak  Lelewel,  myśląc  kłopotliwie  o  kupieniu  drewek  dla 
żony  i  dzieci,  jak  Mickiewicz  —  jest  się  rzemieślnikiem,  karyerzystą 
lub  spekulantem  przy  mnogich  tytułach  krótkotrwałej  spółezesnej 
chwały,  jeżeli  się  go  nie  ma.  Jeżeli  więc  publikacye  Akademii 
tylko  lic7J)ą  muszą  imponować  zagranicy,  bo  nie  mogą  treścią,  jak 
chce  korespondent,  to  —  niech  choć  ze  smutkiem  —  Akademia  idzie 
dalej  tą  drogą,  niech  gromadzi  owoce  pracy,  skoro  geniuszów  nie 
ma,  niech  drukuje  materyały,  niech  czyni  skrzętne  poszukiwania, 
a  niech  unika  jednego  tylko  —  niech  unika  mniemania  korespon- 
denta, że  można  funduszami  siły  naukowe  rozwinąć,  nabyć,  pozy- 
skać!  Wszakże  ł)yłyl)y  się  zgłosiły  dotąd  te  geniusze,  te  siły  nau- 
kowe—  najmować  ich  przecie  niepodobna. 

Ale  nic  stoi  rzecz  tak  rozpaczliwie,  jak  mimowoli  może  za- 
pomniawszy, że  sił  naukowych  Akademia  nie  rozwija  ale  je  skupia, 
twierdzi  korespondent.  Drukowaliśmy  w  myśl  statutu  to,  co  prze- 
szło przez  wszystkie  stadya  krytyki  akademickiej,  a  zgłosiło  się 
do  nas  do  druku   albo   też  staraniem   naszem   pozyskane  zostało. 
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Drukowaliśmy  materyały  historyi,  języka,  literatury,  w  obowiązko- 
>vem  zastępstwie  mecenasów  i  nakładców,  których  dzisiaj  coraz 
mniej,  bo  wydawnictwo  potoczyło  się  z  małemi  wyjątkami  na  drogę 
spekulacyi.  Musieliśmy  w  szczególności  drukować  to,  czego  pry- 
watne siły  wydawać  nie  mogą  i  nie  chcą.  Kryteryum  było  zawsze 
jedno:  czy  ta  rzecz  jest  posunięciem  nauki  naprzód?  Drukowaliśmy 
prace  znanycłi  i  głośnycli  pisarzy  i  prace  nicznanycli  wcale;  na 
bezwzględną  doskonałość,  na  wzorowość  nie  mogliśmy  uważać,  nie 
mogliśmy  dawać  pierwszeństwa  talentowi  nad  pracą,  i  zawsze  tylko 
jedno  wiodło  nas  kryteryum,  kryteryum  przyjęte  we  wszystkich 
akademiach,  czy  to  ])lagiat,  chociażby  najzręczniejszy,  czy  to  rzecz 
nowa,  chociażby  najmniejsza,  najmniej  na  pozór  pokaźna,  ale  wy- 
chodząca z  naukowego  badania..  Tą  drogą  uzbierała  się  ąnautltns 
w  jednych,  ąualltas  w  drugich  Wydziałach,  zawsze  jednakowo  nau- 
kowa, zawsze  zależna  od  przeciętnej  (jnalitas  i  qiian(itfis  naszych 
szerokich  związków,  a  więc  będąca  odbiciem  rozwinięcia  naszych 
sił  naukowych. 

Ależ  27.000  błędów  drukarskich!...  Korespondent  spuścił  na 
13.500  w  drugim  wierszu  —  krakowskim  targiem:  czytelnik  nic 
sprawdzi  zapewne,  więc  wystarczy  wyznanie,  że  korekta,,  zła  z  po- 
czątku, poprawiła  się  znacznie,  że  dobra  aż  do  łiezbłędności  mo- 
żliwą będzie  wtedy,  jeżeli  Akademię  otaczać  będą  takie  środki 
i  takie  zakłady,  jakie  służą  zagranicznym.  Talentów  wprawdzie 
korektorskich  u  nas  nie  brak.  Nie  popełnimy  żadnego  błędu  bez- 
karnie —  nietylko  27.000!  Korespondent  może  pod  tym  względem 
spać  spokojnie. 

Przyjmując  z  wdzięcznem  uznaniem  pochwały  korespondenta 
dla  komisyi  fizyograficznej,  a  dawszy  już  odprawę  ustępowi  dwu- 
dziestemu pierwszemu,  w  którym  mu  historyczna  i  historya  polska 
wadzi,  proszę  szan.  korespondenta,  aby  wyliczył,  coby  mu  przyszło 
z  obkrojenia  historyi  polskiej,  gdyby  tknięty  litością  nad  niedolą 
Prezesa  i  Sekretarza  (w  trzech  następnych  ustępach)  „pieczętują- 
cych ekspedycyc  lub  przepisujących  akta  urzędowe,  sprawił  im 
kancelaryę,  złożoną  z  konceptowego  urzędnika  i  ekspedytora  i  do- 
statecznej liczby  służby?  Kancelarya  tego  rodzaju  z  podniesieniem 
pensyi  kustosza,  której  się  domagał,  kosztowałaby  zapewne  do 
3000  Złr.,  nieprawdaż?  otóż  niech  korespondent  sobie  wyobrazi, 
że  istnieje,  niech  nie  żałuje  ani  Prezesa,  ani  Sekretarza,  którego 
kaligrafią  powinien  przenosić  nad  koncept,  a  niech  pozwoli  tylko, 
aby  owe  3000  Złr.  nauce  już  oczywiście  nie  wzięte,  poszły  na  hi- 
storyę  polską.  Czy  zgoda?  Zgodzi  się  na  to  Prezes,  chociaż  przy- 
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rodnik,  będzie  wilk  syty  —  koza  zaś  nic  zyska,  to  prawda,  bo 
nie  przybędzie  funduszu  innym,  ale  jeżeli  ruch  Akademii  nic  na 
tern  nie  straci,  to  zbyteczną  już  chyba  litość  korespondenta  nad 
Prezesem  i  Sekretarzem,  że  tracą  owe  dwie  godziny  kancelaryjne, 
bo  zawszeby  je  wtedy,  bądź  co  bądź  —  nauce  poświęcili. 

Kończymy  odpowiedzią  na  siedm  ostatnich  ustępów  artyknhi 
korespondenta,  tyczących  się  sprawy  domu,  budującego  się  dla 
rozszerzenia  gmachu  akademickiego.  Kiedy  Akademia  taka  biedna, 
czemu  6500  guldenów  na  dalszą  budowę  z  dochodów  łoży,  czemu 
pożyczki  nie  zaciągnie?  Wszakże  dochód  z  najmu  niezajętej  dotąd 
części  wynosi  1000  guldenów!  Ale  najszanowniejszy  koresponden- 
cie, czemużeś  to  nietylko  nie  zbił,  ale  zataił  wprost  główne  moje 
przeciw  pożyczce  argumenta?  Częmnżeś  się  nie  rozprawił,  że  ten 
pożyczki  zaciągnąć  nie  może,  co  z  domu  na  który  zaciąga,  dochoda 
albo  nie  ma,  albo  mieć  go  nie  będzie  od  chwili,  gdy  go  prze- 
znaczy na  cel,  dla  którego  kupił.  Czy  pożyczka  amortyzacyjna  trwa 
łat  dwa?  Czemużeś  nie  odpowiedział  na  drugi  argument,  że  Aka- 
demia ma  dochody  zależne  od  corocznych  uchwał  parlamentów? 
Czy  na  takie  dochody  licząc  można  zaciągać  pożyczkę  ?  Czy  w  razie, 
gdy  nie  dopiszą,  t>ędziemy  wyrzucać  książki,  aby  z  najmu  domu 
urządzonego  na  bibliotekę  i  muzea,  mieć  dochody?  Źle  radzili 
p.  korespondentowi  fachowi  ludzie;  a  gdyby  się  zastanowił,  co  wyżej 
napisał  o  potrzebach  członków,  o  pomocy  naukowej  przez  dostar- 
czanie książek  i  pism,  i  chciał  złożyć  to  w  związek  z  wydatkiem 
na  budowę  domu,  musiałby  nazwać  tę  budowę  zadosyćuczynieniem 
potrzebom  nauki,  potrzebom  członków,  l)o  w  dwóch  ciasnych  po- 
koikach wśród  „hałasu  kancelaryjnego"  nie  można  urządzać  czy- 
telni, nie  można  rozkład«ać  się  z  publikacyami  najróżnorodniejszemi 
innych  Towarzystw  naukowych,  nie  można  zadość  uczynić  wszyst- 
kim żądaniom,  jakie  przy  szerszym  lokalu  dałyby  się  łatwiej  za- 
spokoić. Gdyby  zdjął  przyłbicę  i  maskę,  i  raczył  pofatygować  się 
na  chwilę  do  nas,  ujrzałby  bibliotekę  naszą,  i)rzedpokój  i  salę  po- 
siedzeń zawalone  pakam'i  i  książkami,  których  dostarczył  zapo- 
wiedziany przezeń  w  pierwszym  jego  liście  dar  panów  Cypryana 
i  Władysława  Walcwskicli  i  legat  ś.  p.  łlottnianna,  którego  ode- 
l)ranieni  i  przesłaniem  zajął  się  łaskawie,  nie  szczcMlząc  kosztów 
i  trudów,  członek  nasz  p.  J.  I.  Kraszewski.  lM'zekonałł)y  się  z  Ka- 
talogu, że  w  bibliotece  po  ś.  j).  Cypryanic  Walewskim,  przeszło 
11,000  numerów  liczącej,  znajdują  się  najcenniejsze  z  znawstwem 
i  bardzo  znacznym  kosztem  wyl)ierane:  Poloulca,  do  łństoryi,  prawa, 
bibliografii  i  literatury  polskiej,   które   musimy   trzymać   w   skrzy- 
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niach  do  czasa,  gdy  przynajmniej  trzy  pokoje  nowego  budynku, 
na  bibliotekę  przeznaczone,  nie  będą  miały  tynku  i  podłogi.  Czy 
nic  należałoby  się  trochę  uznania  zal)iegliwości  Prezesa,  że  w  roku 
przeszłym  dom  wybudował,  a  w  tym  roku  go  skończyć  może, 
uznania  w  imieniu  potrzeb  naukowych  ?  Czy  nie  woli  korespondent, 
abyśmy  z  góry  liczyli  na  jego  uznanie,  niż  gdybyśmy  mieli  ko- 
respondencyę  jego  do  Dziennika  Poznańskiego  złożyć  do  cennego 
zbioru  owych  —  kamieni,  którycli  nam  dostarczano  pracz  cały  rok 
aby  z  nich  budować  jaki  taki  dla  naszych  skarbów  przyl)ytek. 

Jestem  przekonany,  że  woli  i  on,  złożony  w  ostatniej  odpo- 
wiedzi z  dwóch  ludzi:  drapiącego  i  głaszczącego.  Drapać  lubi 
szczególniej  komisyę  historyczną,  i  dlatego  trzeci  także  od  końca 
ustęp  artykułu  skrupia  się  na  tej  komisyi,  dopytując  się  starannie, 
czy  jej  co  odcięto  w  roku  ubiegłym.  Mogę,  szczęściem,  uspokoić 
jej  szczególniejszego  j)atrona.  W  budżecie  r.  1874  preliminowanym 
był  tylko  jeden  tom  Sprawozdań  historycznych,  a  wyszło  ich  dwa. 
Ów  tom  drugi  (czwarty  z  kolei)  wydanym  został  w  całości  z  fun- 
duszu komisyi,  który  stracił  700  zł.  w.  a.  Co  za  szkoda,  że  nie 
było  takiego,  coby  się  był  na  to  skarżył,  albo  się  tem  chwalił! 
Byłaby  ona  przedmiotem  litości,  gdy  dla  korespondenta  stała  się 
przedmiotem  uczuć  tak  niemiłosiernych.  .Ależ  na  korespondencye 
nie  wszyscy  mają  czas,  nie  wszyscy  zasadzają  na  nich  powodzenie 
swoje  i  postęp  nauki,  nie  podobna  też  starać  się,  aby  opinia  pu- 
bliczna wiedziała  o  tem,  co  z  bliska  w  gronie  samychże  członków 
ma  potrzebny  sąd  zapewniony,  skoro  ta  opinia  przedewszystkiem 
o  tem  wiedzieć  powinna,  co  jej  wskazuje  jej  własne  wobec  insty- 
tucyi  obowiązki.  Dlatego  rozeszliśmy  się  w  kierowaniu  opinią  z  ko- 
respondentem:  on  donosił  opinii  publicznej,  że  Akademia  bogatii 
ale  skąpa,  ja  musiałem  jej  bronić  i  ł>ronię,  że  uboga  i  oszczędna. 

Skończę  z  korespondentem  natychmiast:  j)ozostawiłem  sobie 
tylko  na  koniec  najgniewniejszy  jego  ustęp:  „Gdzie  się  wymaga 
czci  i  karności,  tam  nie  powinna  mieć  miejsca  nawet  w  drobnych 
odcieniach  buta  hierarchiczna". 

Od|>owiem  na  to  bardzo  po  prostu,  przypominając  nasamprzód, 
że  wzywałem  do  czci  i  karności  dla  Prezesa  Akademii,  człowieka 
w  wieku  podeszłym,  pełnego  zasług,  wzyw^ałem  ja,  młodszy  wie- 
kiem, poddawałem  się  więc  tej  karności  pierwszy,  zaclięcałem 
innych,  podnosiłem  obowiązek  czci  wobec  niewłaściwych  porównań 
jego  osoby  w  korespondencyi  z  nieboszczykami,  Krcmerem  i  Li 
beltem!  Ale  idę  chętnie  o  krok  dalej,  tam  gdzie  mnie  korespondent 
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mieć  ohce,  i  powiem^  ie  za  konieczną  w  społeczeństwie  uiiajc  eieść 
dla  tego,  co  czci  godne,  a  karność  tani,  gdzie  się  na  eseść  za- 
słnżyć  pragnie.  Trzeba  społeczeństwo  wzywać  do  czci  dla  tego,  eo 
mn  wśród  rzeczy  świeckich  prawie  samo  jedno  pozostało  do  od- 
rodzenia, dla  nanki,  dla  ją)  ognisk,  dla  jej  usiłowań,  trzeba  czynić 
to  tern  silniej  i  dobitniej,  im  kult  tych  rzeczy  Imrdziej  jest  nara- 
żonym przez  liczne  nasze  wady,  mianowicie  tę,  jedne  z  najgor- 
szych :  pragnienie  niwelacyi  aż  w  sferę  umysłową  sięgąjąoąji  ktńra 
lekceważy  nankę  Inb  jej  nienawidzi,  co  to  z  zajadłcMicią  prótniac* 
twa,  zazdrości  lab  nierozumu  rznca  się  na  wszystko  posiadające 
chęć  pracy,  zdolność  i  ambicyę.  Trzeba  też,  aby  wszyscy  ladzie 
poważniej  pojmujący  tego  społeczeństwa  dolę,  bez  względu  na  to, 
jakiemu  zawodowi  służą,  nawet  do  jakich  zasad  prowadzi  ich  praca 
i  badanie,  mieli  karność  falangi  uderzającej  —  nie  w  ludzi,  dla 
których  pracują  —  ale  w  przeszkody  naukowego  rozwojn  n  nas, 
pomiędzy  któremi  jedną  z  głównych  ról  odgrywają :  słalie  o  jej  po- 
trzebie pojęcie  po  za  gronem  ludzi  naukowych,  a  wzajemne,  tak 
na  wskroś  polskie  wyłączanie  się,  buta  osobista,  wreszde  zazdrośei 
i  zazdrostki  w  gronie  samychże  pracowników  naukowych. 

Nie  mieliśmy  dotąd  tych  ostatnich  w  Akademii,  dzięki  ubade 
hierarchicznej^  —  zrobię  korespondentowi  przyjemność  użycia  jego 
wyrazu  —  ale  nie  w  Zarządzie  tylko  w   całym   naszym  szeregu. 
Tak  jest  —  mieliśmy  „butę  hierarchiczną"  jako  ci,  którym  ją  mieć 
kazała  missya  nam  w  społeczeństwie  dana,  a  mieliśmy  ją  wszyscy 
zgodnie,  od  Prezesa  do  uczestników  naszych  prac,  bo  do  kogośmy 
zapukali,  a  kto  nam  serce  otworzył  i  pracę  poświęcił,  ten  był  na- 
szym bratem  i  kolegą,  podejmującym  się  widać  chętnie  zadania  — 
zrobienia  czegoś  dla  nauki  a  przez   to   dla  imienia  polskiego,  ten 
rozumiał  widać,  gdzie  Ucisza  „buta"  zwrócona  —  że  zwrócona  tam, 
gdzie  all)o  nie  pojęto  —  nie  naszych  prac,  bo  to  mogą  być  ułomne  — 
ale  znaczenia  naszej   iustytucyi,  albo   go   nie  chciano  pojąć  przez 
owe  liczne  zboczenia  serca,  rozumu  i  woli,  które  się  zowią  ołMiwą 
nauki,  zazdrością,   uczucieui   niesłusznej   obrazy,  brakiem   wyrozu- 
mienia trudności  naszych,  duchem  wreszcie  co  to  chce  aby  wszystko 
l)yto  doskonałością,  ale  sam  rękę  umyka  od  pomocy,  i  duchem  co 
wszystko  lepiej  umie  robić  niż  drudzy,   tylko   sam  nigdy   nic   nie 
robi.  Mieliśmy  ją,  bo  szliśmy  i  idziemy  prosto  do  wytkniętych  celów 
pomimo  pocisków,   które   na  nas  miotano,   wedle   najlepszego  na- 
szego przekonania  i  sumienia,  wedle  ustawy  która  jest  naszą  pod- 
stawą, wedle  potrzeb  które  widzimy,  wedle  możności  którą  mamy. 
Czy  mamy  z  tej  buty  spuszczać  wobec  pewnej  drukowanej  opinii 
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publicznej,  która  nie  pojmuje  lub  pojąć  nie  chce,  że  po  naszej 
stronie  godność  narodowa  i  trafne  nauki  pojęcie,  jeżeli  rękę  tę 
polską,  na  której  niejeden  odcisk  żelaznych  pęt  pozostał,  w  sprawie 
naukowej  wyciągniemy  do  uczonej  Rosyi  —  opinii,  która  nie  j)oj- 
muje  i  pojąć  nie  chce,  że  sekretera  nietylko  bytu  Instytucyi,  ale 
może  sekretem  odrodzenia  naszego  społeczeństwa  jest  otworzenie 
aren  pracy  zawodowej,  pracy  specyalnej,  pracy  we  wszystkich  kie- 
runkach działania,  wolnej  od  młócenia  politycznej  słomy,  i  że  to 
właśnie  może  być  polityką  najwyższą,  na  jaką  się  społeczeństwo 
zdobyć  powinno,  aby  kiedykolwiek  politykę  —  niesłomianą  mieć 
mogło. 

Po  za  tą  „butą  zbiorową"  butą  ludzi,  którą  nazwalibyśmy 
raczej  swobodą  wypływającą  z  poczucia,  że  dobrze  czynią,  że 
z  każdym  dniem  bliżej  łączy  ich  magiczny  )>ierśeiea  przyjaźni  nau- 
kowej, jeden  z  najmilszych  węzłów  na  tej  biednej  ziemi  —  nie 
znajdzie  szan.  korespondent  innej  w  Akademii  naszej  —  chyba,  że 
tę  czysto  ludzką  różnicę  uśmiechu,  spojrzenia,  uścisku  dłoni,  która 
zachodzić  musi  między  spotkaniem  się  z  tenii  co  nas  kochają  i  pra- 
cują dla  Akademii,  a  temi  którzy  na  nią  dotąd  mniej  łaskawi,  po- 
ciągną przed  trybunał  —  przesadzonej  tym  razem  sprawiedliwości. 
Któż  wie,  może  przed  trybunałem  okazałyby  się  takie  winy  Za- 
rządu, dyrektorów,  przewodniczących  komisyi  —  może  poczytanoby 
między  nie  i  konieczne  dopełnienie  warunków  przy  ocenieniu  prac, 
które  i  tak  nie  uszły  ostrej  krytyki  szanownego  korespondenta! 
Może  były  zresztą  i  inne  przyi)adłości  ludzkie  —  wywołane  np.  tro- 
ską, za  co  opędzi  się  to  czego  nauka  pragnie  a  czego  nie  dają 
fundusze,  troską  o  te  tysiączne  trudności,  z  któremi  walczyć  trzeba, 
jeżeli  się  nie  chce  zgodzić  na  przysłowie:  Siat  magni  uoniinig 
umbra!  niecierpliwością  wreszcie,  gdy  trzeba  się  bronić  przed  za* 
rzutami  korespondenta  do  Dziennika  Poziumskiego  —  a  nie  ma 
się,  dalipan,  czasu  na  to. 

Skończyliśmy  i  przepraszamy  czytelnika  za  długi  nasz  wy- 
wód, korespondenta  zaś  za  odprawę,  może  tu  i  owdzie  zbyt  twardą. 
Kimkolwiek  jest  za  przyłłńcą  i  maską,  jeżeli  jest  człowiekiem  nau- 
kowym, będzie  zapewne  wyrozumiałym  dla  naszego  stanowiska, 
wyłuszczonego  po  raz  drugi,  i  powie  sobie  po  cicim  może:  Strze- 
liłem do  własnej  stodoły. 

A  teraz  kilka  wiadomości  o  najnowszych  pracach  i  przedsię- 
wzięciach Akademii.  Postawimy  tu  na  czele  rozszerzenie  działal- 
ności komisyi  prawniczej,  najbliższej  może  zadań  społecz- 
nych naszego  kraju,  która  też  obejmując  współcześnie  wydawnictwo 
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, starożytnych  prawa  polskiego  pomników"  dotychczas  w  ręku  ko- 
misyi  historycznej  będące  —  nie  wahała  się  przyjąć  w  zakres 
swego  działania  prac,  z  bezpośredniemi  potrzebami  krają  się  liczą- 
cych. Należy  do  nich  naprzód  wypracowanie  teoretycz- 
nych me  mory  al  ów  o  przedmiotach  na  porządku  dziennym  na- 
szego prowiucyonalnego  życia  będących,  z  których  jeden  dostar- 
czonym będzie  w  najbliższym  czasie  przez  CzL  Dr.  Bojarskiego; 
następnie  zaś  ułożenie  systematycznej  encyklopedyi  pra- 
wniczej, dotychczas  w  literaturze  naszej  wcale  nieistniejącej. 
Wobec  sil  prawniczych,  jakich  dostarczyć  mogą  uniwersytety  kra- 
kowski, lwowski  i  warszawski,  wobec  gotowych  już  prac  w  kilku 
gałęziach,  zamiar  ten  nie  przedstawia  trudności  w  wykonaniu:  wy- 
maga też  jeden  tylko  wzgląd  bliższego  rozbioru,  czy  wchodzi  we 
właściwy  prac  akademickich  zakres.  Otóż  pominąwszy  już  jego 
wielką  ważność  wobec  społeczeństwa,  które  kwestyami  prawno- 
politycznemi  trudnić  się  lubi,  a  nie  zawsze  jest  w  posiadaniu  wia- 
domości o  nich,  przedewszystkiem  zaś  odznacza  się  fragmentarycz- 
nością swojej  wiedzy  —  dwa  względy  bronią  stanowczo  nauko- 
wości tego  przedsięwzięcia.  Pierwszy  ten,  że  wyrachowane,  iż  się 
tak  wyrazimy  na  horyzont  polski  dzieło,  uwzględni  to,  czego  obce 
uwzględnić  nie  mogą,  i  przez  to  samo  poda  mnóstwo  rzeczy  no- 
wycli  nauce;  drugi  zaś  ten,  że  i  w  samemże  streszczeniu  stanu 
nauki  dzisiejszej  o  ile  ona  w  literaturę  naukową  polską  dotąd  albo 
nie  weszła,  albo  wt»szla  tylko  niedostatecznie,  jest  rzetelna  |K)moc 
nauce  w  kraju  podana.  Pomimo  tego  jednak  komisya  prawnicza, 
zastrzegając  sobie  ewentualnie  zasiłki  Akademii,  postanowiła,  w  na- 
dziei iż  przedsięwzicfcie  Jej,  Jako  praktyczne,  liczyć  może  na  na- 
kład i  szerszą  konsuuieye  u  pui)liczności,  szukać  wydania  dzieła 
\u>  za  Jej  funduszami,  przeznaczonemi  przedewszystkiem  na  prace 
wyhieznie  tylko  posuwaniu  nauki  poświęcone. 

Komisya  tizyo*rralicz!ia  poczyniła  kroki  we  Lw^owie  celem  po- 
la(Z(Miia  w  ^^rono  z  nia^  związane,  tamtejszych  sił  w  obu  kierun- 
kacli.  Hvb»ł)v  to  niezmiernie  poźadanem,  choćby  wobec  doświad- 
czenia,  że  wszelkie  rozdrobnienie  sił  czv  literackich  czv  nauko- 
wycii  czy  przemysłowych,  przez  zakładanie  towarzystw  zbyt  licz- 
nych, |)rzynosi  raczej  szkodę  Jak  pożytek:  popierać  to  co  jest, 
lepszeni  Jest  zawrze.  Jak  zaczynać  fih  ovo.  Niepospolitym  okazał 
się  wsp('»łudział  w  koniisyi  antropolo^ricznej  pod  przewodnictwem 
Dr.  Majera,  której  sekretarvat  objął  znanv  w  świecie  naukowym 
I)r.  Koperiiicki.    Obserwacye    poczynione    przechodzące  cyfrę  4<HK) 
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nmożebniają  już  w  części  poczynienie  wniosków  naukowych  o  lu- 
(Inodci  Galicy  i  pod  względem  antropologicznym.  P.  O.  Kolberg  wydał 
też  świeżo  z  pomocą  Akademii  pierwszy  tom  poszukiwań  etnogra- 
ficznych w  Wielkiem  księstwie  poznańskiem. 

Komisya  językowa,  otrzymująca  co  chwila  znaczne  zasoby 
prowincyonalizmów  polskich,  postawiła  na  pierwszym  planie  słownik 
języka  staropolskiego,  przedrejowskiego.  Rozesłano  instrukcyę  i  otrzy- 
mano też  pewną  liczbę  oświadczeń  gotowości  do  pracy.  Ogłoszono 
tęż  instrukcyę  i  w  gazetach,  a  to  w  nadziei,  że  i  po  za  gronem 
znanych,  znajdą  się  miłośnicy  języka  nieznani,  mogący  wedle  da- 
nych wskazówek  pracować  dla  tak  ważnego  przedsięwzięcia. 

Dla  pracy  około  słownika  języka  literackiego,  około  biblio- 
grafii i  monograficznego  obrabiania  historyi  piśmiennictwa,  nową, 
korzystniejszą  chwilę  zapowiada  nam  zbogacenie  Akademii  zbio- 
rami po  ś.  p.  Cypryanie  Walewskim,  o  którego  przybyciu  świeżo 
wspomnieliśmy.  „Wielka  będzie  radość  w  Izraelu",  pisał  do  mnie 
K.  Estreicher  z  Warszawy,  wyprawiwszy  szczęśliwie  ów  dar  świetny 
i  przez  całe  życie  starannie,  umiejętnie  zbierany.  Kto  wie,  jaką 
niezmierną  trudność  sprawia  historykowi  literatury  u  nas  niezmierna 
rzadkość  dzieł  pewnych,  kto  wie,  ile  to  zachodu  trzeba  do  każdej 
pracy,  aby  dokompletować  jej  literaturę,  ten  pojmie,  jak  ważną 
jest  w  Krakowie  biblioteka,  złożona  jakby  w  myśli  zgromadzenia 
wszystkiego,  czego  pożądać  może  bibliograf,  historyk  lub  historyk 
literatury.  Gdy  też  dzięki  staraniu  Prezesa  i  Akademii  ustawi  się 
nareszcie  ten  zbiór  cenny,  imię  Cypryana  i  Wlarlysława  Walew- 
skich noszący  —  nie  wątpimy,  że  ))raca  w  dwóch  ostatnich  gałę- 
ziach szczególniej  jeszcze  się  żywiej  podniesie,  bo  dla  jednej  biblio- 
grafii może,  białe  kruki  biblioteki  nie  są  nowością,  a  tem  mniej 
wyborny  assortyment  dzieł  pomocniczych. 

Jeżeli  z  daru  Cypryana  i  Władysława  Walewskicli  orzeźwił 
nas  ten  oddech  Królestwa  Polskiego,  które  jak  w  tylu  innych  ob- 
jawach, tak  i  tu,  w  tym  zbiorze  jednego  człowieka,  pozostawia 
ślad  swojej  rdzenności  polskiej  —  to  zacny,  oświecony,  rozumny, 
pracowity  duch  jednego  z  koryfeuszów  emigracyi  starszej,  Karola 
Boromeusza  Uofi^mana  przemówił  do  nas  z  pięknego  zbioru  książek, 
obrazów  i  rycin  przeznaczonych  dla  nas  jego  testamentem,  ustą- 
pionych przez  szanowną  wdowę,  a  przesłanych  staraniem  łaskawem 
J.  I.  Kraszewskiego.  Książki  mniej  liczne  ale  w  znacznej  części 
doborowe  —  historyi  powszechnej  lub  polskiej  i  sztuki  się  tyczące  — 
to  także  cichy  pomnik  po  człowieku,  niby  owo  umeblowanie  intel- 
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lektualne,  na  ktńrem  wybiło  się  piętno  jego  zamiłowań,  jego  pne- 
waJLuego  liieniaku,  jego  mitośnictwa.  Jest  moralna  obligacja  w  ta- 
kich (Iwócli  spiiaciznacii :  podnosimy  ją  wobec  tych,  co  idą  wćrAiI 
młodszego  pokolenia  drogą  szczerej  pracy  naukowej  i  nie  znajdą 
trudności  w  korzystaniu  z  t£go  eo  mamy,  a  i  z  nowyeb  nabjlkón'. 
skoro  uporządkowane  zostaną. 

Z  prac  komisy!  historycznej  podniesiemy  dwie  tylko,  które 
nie  prędko  się  joszcze  ukaj^ą,  które  potrzebując  dłuższego  przygo- 
towaniii,  muszą  p  tyle  zawiadamiać  publiczność  o  swoim  postępie, 
o  ile  zawiadomienie  takie  mo^e  zjednać  im  {>omop,  bądlt  pr/ez  do- 
starczenie nkrytych  dotąd  rękopismów,  autentycznycłi  listów  i  t.  p., 
bądź  przez  ochotne  zgłoszenie  do  aaniejże  pracy  około  przygotowa/i. 
Są  to  przygotowania  do  wydawnictw  Acłn  Joannig  R-^gig,  których 
jednym  bodaj  tomem  cłieiełibySmy  obchodzić  wspomnienie  r.  1(583, 
g'tłortnn  Dei  per  Pulonos,  i  Korespondeneya  Hozyutza  kardynała, 
której  podjęliśmy  się  w  myśl  Towarzystwa  historycznego  Warmiń- 
skiego, aby  wydać  ją  w  części  przynajmniej  na  r.  1879,  trzecliset- 
ietnią  rocznicę  śmierci  tego  wielkiego  książęcia  Kodcioła.  Do  pracy 
pierwszej  znaleźliśmy  cennego  uczestnika  w  p.  Dr.  Kazimierzo  Wa- 
liszewskim,  pracującym  dla  nas  w  Arcliiwam  francuzkiem.  za  upo- 
wainieniem,  które  dla  Akademii  wyjednał  zawsze  dla  niej  łaskawy 
ks.  Wl.  Czartoryski  —  do  drugiej  w  X.  Zygmuncie  Oolianie.  który 
i  ze  względu  na  teologiczną  treść  wielu  listów,  potrzebnjąeą  zawo- 
dowego pojaśnienia  dla  komitetu  wydawniczego,  i  ze  wz^ędn  na 
rzftcz,  wchodzącą  w  zakres  powszechnej  kościelnej  liistoryi,  przyjął 
łaskawie  współudział  w  pracy  zarówno  dla  dziejów  Polski  jak  dla 
dziejów  Kościoła  katolickiego  i  religijnych  walk  XVI  wickn  nie- 
zmiernie ważnej. 

Archeologiczna  komisya  podjęła  na  jedoem  z  ostatnich  po- 
siedzeń rzecz  w  Towarzystwie  naukowem  traktowaną,  do  której 
przewodniczący  Jej  Dr.  Łepkowski  w  szczególności  sam  znaczne 
Ju:%  nagromadził  materyały :  epigrafikę  polską  do  XVI  stólecia.  Ze- 
branie nagrobkowych  napisów  mianowicie  starszycb  z  każdym  dniem 
się  zacierających,  pismem  trndnem,  jak  wogóle  starsze  pisma  epi- 
graliezDe,  jest  zadaniem  stojącem  tnż  obok  wydawnictwa  J/orm- 
mentn  ['"loniafi  hlalorlca,  których  trzeci  tom  kończy  grono  lwow- 
skie komisyi  łiistorycznej  i  dyjilomataryuszów;  jest  to  poniekąd 
uzupełnienie  liistorycznego  obracbnnku  z  wiekami  o  skąpszym  za- 
sobie pomników  piśmiennych.  Obrachunek  ten  moie  być  w  kilka 
latacłi  aż  do  nowych  niespodziewanych  odkryć  prawie  zamknięty, 
bo  w  Poznaniu  p.  Ign.  Zakrzewski  ma  Kodeks  Wielkopolaki  gotowy 
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do  draka,  w  Warszawie  gotuje  prof.  Pawi ńs ki  „Kodeks  Mazo- 
wiecki", a  wydaje  „Księgi  grodzkie  i  ziemskie  łęczyckie",  we  Lwo- 
wie trzeci  tom  „Monumentów"  jest  na  ukończeniu,  „Akta  Rzeczy- 
pospolitej" wydania  Dr.  Ks.  Liskego,  corocznie  dostarczają 
jednego  tomu  cennych  dyplomisitów,  a  „Kodeks  tyniecki"  w  nowem 
opracowaniu  Dr.  Kętrzyńskiego  i  Smolki,  już  wydruko- 
wany —  wszystko  to,  z  wyjątkiem  „Monumentów"  po  za  Akade- 
mią przedsięwzięcia:  Akademia  zaś  drukuje  już  „Kodeks  Małopol- 
ski" Dr.  Fr.  Piekosińskiego  i  „Akta  historyczne  1386— 1492". 
Eppur  8Ł  muove  —  nie  Akademia  sama  —  ale  daleka  od 
polityki  —  nauka  w  kraju. 
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MOWA  REKTORSKA 

przy  immatrykulacyi  uczniów  Uniw.  Jagiellońskiego 

dnia  25  listopada  1878  r.  >). 


Szanowni  panowie!  Ćwierć  wieku  dopływa,  gdy  przemawia- 
jący do  was  Rektor  dzisiejszy  Uniwersytetu  JagieHouskiego  stał 
na  miejscu,  gdzie  szanowni  panowie  stoicie  i  podawał  rękę  z  przy- 
rzeczeniem zachowywania  ustaw  akademickicłi,  jak  mi  ją  za  chwilę 
podacie.  Rozpoczyna  on  od  tego  wspomnienia,  aby  odrazu  trafić 
w  ten  ton  serdeczny  i  przyjacielski,  który  generacye,  chowane  na 
łonie  jednej  Almae  Matris  Jagiellońskiej,  łączyć  powinien;  rozpo- 
czyna, bo  przemawiając  dzisiaj  do  was,  chciałby  uprzytomnić  sobie 
raz  jeszcze  piękne  dni  młodości,  aby  tem  skuteczniej,  tem  zrozu- 
miałej do  was  przemówić  i  przekonać  was,  że  w  przewodnikach 
waszych,  profesorach  tego  zakładu  naukowego  i  w  was,  młodzieży 
wstępującej  w  próg  jego,  jedna  myśl  i  jedno  serce   być   powinno. 

Ale  wspomnienie  tego  Uniwersytetu  przed  ćwierć  wiekiem 
z  innej  jeszcze  przyczyny  ciśnie  się  na  widok  wasz  do  mnie.  Ci- 
śnie się  ono,  bo  mi  podaje  najsilniejszy  argument,  aby  was  zagrzać 
do  jak  najściślejszego  zachowania  ustaw  uniwersyteckich,  do  jak 
najusilniejszej  pracy,  do  walecznych  zapasów  z  trudnościami  raz 
obranych  zawodów.  Zapisani  podówczas  uczniowie  nie  byli  w  tych 
szczęśliwych  warunkach,  w  których  wy,  szanowni  panowie,  zosta- 
stajecie.  Wykłady  odbywały  się  wyłącznie,  z  wyjątkiem  historyi 
literatury  polskiej  i  historyi  prawa  polskiego,  w  języku  niemieckim, 
a  magiczny  związek,  jaki  tylko  słowo  ojczyste  między  umysłem 
słuchacza  i  nauczyciela  ustalić  jest  w  stanie,  był  zerwany.  Za  róż- 
nicą języka  szedł  ów  rozbrat  między  nauką  uniwersytecką,  a  umy- 
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słowemi  sajędami  i  zatradmemami  BpołecĘB&atwm  pobkiego^  nła 
wzajemna  ich  kn  sobie  nieafidoM,  szła  doba  skarga,  ie  Umwer- 
sytet  nie  czyni  zadoAó  wykształoenin  pokolenia  do  sadafi,  jakie  je 
w  łyda  czeką]4.  Kosmopolityczbe  z  natary,  zawsze  jedoakiend 
firodkami  prawdy  szakającOi  to  ma  przedei  do  siebie  naukowe 
badanie,  że  jak  Antensz  dągnie  siły  z  ziemi  na  kttecj  wyrodo, 
krzepi  dę  ambicyą  narodu  wśród  którego  powstało,  prsyrodaonend 
zdolnoiciami  które  rozbudza,  spożytkownje  tę  niedostrzegalną  oka, 
a  przedeż  rzeczywistą  odmfennoAó  pojmowania,  spostrzegania,  trak- 
towania rzeczy,  ktorą  n  pojedynczych  narodów  zastaje.  Poświadeqr 
tomn  ogromny  rozkwit  nank,  odkąd  padły  okowy  png^ętąj  po- 
wszechnie konwencyonalnej  łaciny;  poświadczy  niezmierny  roawdj 
języków  europejskich,  odkąd  uprawa  nauki  stała  się  jednem  i  idi. 
zadań.  Nasza  narodowość,  nasz  język,  miały  do  tego  wejśda  w  na* 
ukowy  koncert  europejski  prawo  przyrodzone  zarówno,  jak  nsflo- 
waniami  w  dziejach  zapisanemi  zdobyte;  wszakie  moc  przeinacie& 
chciała,  te  odejmowano  nam  je  często,  odejmowano  nawet  w  pią- 
starych  nauki  polskicg  ogniskach :  przeznaczenie  cbdało^  ie  i  w  nar 
szydi  wykładowych  salach  do  niedawna  jeszcze  brzmiid  JWf^  ^^ 
miecki,  że  młodzież  uniwersjrtecka  uzupdmać  musiała  nanką  i  pneą 
po  za  Uniwersytetom  to,  czego  nie  dawał  wyUad,  a  czego  po  nkj 
żądała  otaczająca  ją  rzeczywistość.  Z  doświadczenia  toż  własnego 
powiedzieć  panom  mogę,  że  skutki  togo  zaprzeczenia  praw  przy- 
rodzonych i  historycznych  były  złe,  że  gdy  jedna  część  uczniów 
ówczesnych  bez  zapału  uczyła  się  dla  chleba,  dmga  żywsza  i  go- 
rętsza odtrącała  często  naukę,  dla  formy  w  której  była  podaną, 
szukała  zadość  uczynienia  obrażonemu  uczuciu  narodowemu  w  stu- 
dyach  bez  przewodnika  i  metody,  pozbawiając  się  światła,  które 
zasłaniał  duch  nieprzychylny,  ubliżający  najczystszym  aspiracyom 
serca  i  umysłu. 

Szczęśliwsi  od  ówczesnej  generacyi,  na  inne  przyszliście  pa- 
nowie czasy.  Rozporządzenie  Najj.  Pana,  ograniczając  wykład  w  ję- 
zyku niemieckim  do  jednej  historyi  literatury  niemieckiej,  otworzyło 
zarazem  Uniwersytet  całemu  zastępowi  sił  młodych,  odpowiadają- 
cych zmianie  systemu.  Rozbrat  między  umysłowemi  pracami  narodu 
a  nauką  uniwersytecką  ustał,  przyczyna  niechęci  i  opozycyi  usu- 
nęła się;  to,  co  dla  usiłowań  naukowych  społeczeństwa  było  nąj- 
pożądańszem :  poważna  metoda  krytyczna,  ścisłość  badania,  płyme 
odtąd  w  rodzinnym  języku  z  katedry  uuiwersytockiej  w  umysłowe 
życie  społeczeństwa  naszego.  Ale  nie  na  samem  przyznaniu  przy- 
rodzonego i  historycznego  prawa  wykładu  w  języku  polskim  po- 
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przestał  konstytucyjny  Monarcha:  pomnożyła  się  od  tego  czasu 
liczba  katedr,  aby  zadość  czynić  rozdzielającej  się  na  rozliczne  ga- 
łęzie wiedzy,  pomnożyła  liczba  instytutów  naukowych,  podających 
pomoc  w  badaniu,  stworzoną  została  katedra  dla  wykładu  dziejów 
narodu  polskiego,  przeznaczona  aby  w  świetle  nauki  uniwersytec- 
kiej przedstawić  praeszłość  naszą,  przedmiot  uczuciowego  raczej  niż 
rozumowego  traktowania;  w  bezpośredniem  sąsiedztwie  z  Uniwer- 
sytetem nareszcie,  filia  jego:  Towaraystwo  naukowe  krakowskie 
podniesione  zostało  wolą  monarszą  do  godności  Akademii,  aby 
skupiać  prace  naukowe  polskie,  al)y  w  nich  początkować,  a  przez 
to  samo  wpły^vać  ożywczo  i  pobudzająco  na  poważny  zasługami 
wieków  Uniwersytet.  Przykładając  też  najsurowszą  nawet  miarę 
do  rezultatów  tych  najwyższych  rozporządzeń,  niepodobna  nie  przy- 
znać, że  od  tego  czasu  Uniwersytet  nasz  w  stałym  zostaje  ])ostępie : 
że  starsze  jego  siły,  pełne  zasługi  i  gruntowności,  doczekały  się 
powszechnego  uznania,  które  im  się  należało;  że  młodsze  garnęły 
się  i  garną  do  instytucyi  docentów,  aby  stanąć  godnie  wobec  za- 
stępu poprzedników;  że  podwoił  się,  potroił  może  ruch  naukowy 
na  polu  uczonego  piśmiennictwa  zasilany  z  tego  grona;  że  też  od 
czasu  szczególniej  założenia  liczniejszych  seminaryów,  wskutek  zba- 
wiennego polecenia  wys.  ministerstwa,  pomnożył  się  znacznie  ruch 
naukowy  młodzieży,  ich  zapał  i.  wytrwałość,  ich  czynny  udział 
w  nauko wem  badaniu. 

Otwierają  się  więc  przed  wami,  panowie,  podwoje  polskiego 
Uniwersytetu,  który  jeśli  nie  nazwę  kwitnącym,  bo  do  pełnego  roz- 
kwitu żądać  jeszcze  wiele  i  uczynić  wiele  powinniśmy,  to  zadość 
czyniącym  wedle  sił  i  możności  słusznym  nadziejom,  które  do  niego 
przywiązuje  najłaskawszy  dlań  Monarcha,  Wys.  rząd,  kraj  koronny, 
całe  społeczeństwo  polskie,  węzłami  historji,  cy\Yiliza<*yi  '  uprawy 
języka  narodowego,  związane  z  prastarą  Alma  Mater  Kazimierza  W. 
i  Jagiellonów.  Wchodzicie  w  te  podwoje  bez  przykrego  uczucia, 
jakie  niedawno  jeszcze  wywoływało  porównanie  przeszłości  z  obec- 
nością, bo  wątek  swojskiego  żywota,  acz]  nigdy,  dzięki  polskim 
sercom  i  głowom  na  tym  Uniwersytecie  zupełnie  nie  zerwany,  dzi- 
siaj snuje  się  swobodniej,  pełniej,  wiążąc  usiłowania  żyjących 
z  świetnemi  tradycyami  przeszłości,  wytrwałą  j)racę  dla  zapew- 
nienia Polakom  ołjywatelstwa  w  dziedzinie  nauki,  z  temi  złotemi 
dniami  pierwszych  Jagiellonów,  gdy  wielowładnej  roli  państwa 
w  XV  wieku  towarzyszyła  sława  wszechnicy  krakowskiej,  zdobyta 
na  polu  ówczesnej  wiedzy,  gdy  rektor  Akademii  Paweł  Vladi- 
miri   występował  na  wielkiem  Koncylium  Konstancyeńskim,  gdy 
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KdAnia  jej   szukaoc  w  wielkich   kwestyach   dwiat    pornszających. 
które  rozbierało  zgromatlKenie  w  Bazylei,  giiy  wpze^oie  rozkwitnął 
tu  humanizm    i   nauki   matematyczuc,   a   gtudium    geiiertile    tnkicb 
wydawało  uczniów,  jak  Jan  Długosz  t  Mikołaj  Kopernik.   Mlwlym 
'       waszym    sercom ,   otwartym    miłości   WHzystkiego    tep)    oo   piękne 
',      i  szlachetne,  przystoi  tei  uroczysty   nastrój,  jaki  ł»ud/.ić  powinno 
I      wejńcie   w   przybytek,    gdzie  się  przyjmnje  zobowiązania,    nauki 
f     i  wskazówki  pięcia  długich  wieków,  gdzie  się  wstępuje   w  Siady 
I       wydeptane   pokoleniami,    wchodzi   w   instytucyę    która    nia    swoje 
I      dzieje,  swój  związek  z  narodem,  swoje  dni  chwaty,  upadku  i  jmd- 
uiesienia,  gdzie  się  otłviera  zarazem  w  iycin  własnem   e]mki.j  ma- 
jącą stanowić  nie  tylko  o  waszej    przyszłości,   ale   i  o  pr/yszlońei, 
jaką  kiedyś  jako  mężowie  dacie  sprawie  ogólnej,  publicznej,  jakie 
na  kartach  metryki  uniwersyteckiej,  kędy  nazwiska  nezniów  ud 
1400  r,  się   wciągają,   do    waszego    nazwiska  przywiązane    będzie 
ł       wspomnienie.   Bo,   szanowni    panowie,   dzieje  Uniwersytetn,   lo  nie 
\        tylko  nauczycieli    ale  i  uczniów   dzieje,   a  dzieje  spoleozeCisiwa,  lo 
I       dzieje  tych  wpływów  i  rezultatów,  które  pokolenia  jeiino    po   dm- 
gien]  wynoszą  z  roilziny,  ze  szkoły,  z  atmosfery   która  je   otacza, 
to  thiejc  tych  darów  Bożych,  które  zostały  spożytkowane  lub  zuiai^ 
niouc,  które  się  obnUily  na  dobre  lub  złe,  tr)  dzieje  tej  summy  wiedzy 
i  charakteru,    które   pokolenia   wniosły   na   widownię  żywota,  wy- 
walczoną pracą  i  siłą  woli. 

Wiem,  *e  macie  ten  uroczysty  nastrój,  bo  wynieńliście  z  domo 
miłość  tego  kraju,  bo  wynieśliście  ze  szkoły  miłość  nauki.  Choda 
o  to,  aby  miłość  krajn  i  miłość  nauki  pojąć  z  tego  wyższego  sta- 
nowiska, na  które  powołuje  was  Uniwersytet,  aby  ncznć  'się  silnie 
i  z  pełną  świadomością  tam,  gdzieście  się  nareszcie  dobili,  wszyeey 
z  twardą  pracą,  niektórzy  wśród  ciężkiej  a  chlDl)Dej  walki  z  po- 
trzebami życia,  z  coiiziennemi  troskami.  Walki  te  i  prace  to  za- 
datki, że  i  dalszym,  trudniejszym  podołacie:  byleście  mieli  owo 
poczucie  wyższe,  gdzie  stoicie;  byleście  mieli  lantanie  do  tycŁ, 
którzy  kochając  was,  chcą  n  was  tego  wyższego  poczucia,'  tego 
magnetycznego  związkn,  jaki  z  profesorem  winien  wiązać  ttcznia 
Uniwersytetu. 

Jeżeli  szkoły  średnie  powołane  są,  aby  korzystając  z  młodej 
uczniów  pamięci,  zaopatrzyć  ich  w  znajomość  języków  starożyt- 
nych i  koniecznych  nowożytny cłi,  jak  niemniej  w  snmmę  wiedzy  taką, 
aby  zaprawiła  umysł  do  trudności  pojedynczych  jej  gi^zi,  to  Uni- 
wersytet obejmując  ucznia  w  chwili,  gdy  już  zawód  swój  specyalny 
wybrał,  ma  go  poprowadzić  do  krynicy  wiedzy  samej,  do  Aredków 
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krytycznego  badania^  ma  mu  przedewszystkiem  przyswoić  metodę 
naukową.  Wykłady,  których  panowie  słuchacie,  nie  mogą  być 
w  Uniwersytecie  dogmatycznem  rozwinięciem  tej  albo  owej  nauki, 
one  są  przedewszystkiem  pobudką  do  własnej  badawczej  pracy. 
Nie  tu  co  profesor  mó\?i  zapamiętać  i  umieć  macie,  ale  z  pomocą 
profesora  macie  wejść  w  tajniki  nauki  którą  wykłada,  nabrać  tego 
sposobu  patrzenia  i  traktowania,  którego  naukowe  wymagają  kwe- 
stye.  Aby  go  nabrać,  nie  trzeba  oczywiście  pojmować  uniwersy- 
teckich kursów,  szczególniej  pierwszych,  jako  czasu  wolniejszego 
w  którym  oglądać  się  nie  trzeba  na  codzienną  profesorowi  odpo- 
wiedź, zadanie  piśmienne  i  półroczny  egzamin,  w  którym  rygoroza 
doktorskie,  egzamina  państwa,  i  kandydackie  przedstawiają  się 
jeszcze  w  mglistem  oddaleniu,  a  |)rzed  niemi  czas  swobody,  za- 
bawy lub  tego  niepróżnującego  próżnowania,  który  się  zajmuje 
lekką  lekturą,  lekkiemi  próbami  literackiemi,  rozmową  koleżeńską 
lub  sesyjkami:  trzeba  od  razu  wziąć  się  do  pracy,  od  razu  zbliżyć 
do  profesora  po  radę  i  pomoc,  od  razu  ściągnąć  do  siebie  dzieła 
poważne  swoich  przedmiotów,  trzeba  sobie  posiedzieć  od  razu: 
jestem  teologiem,  prawnikiem,  medykiem,  filologiem,  historykiem 
lub  przyrodnikiem,  a  czując  całą  godność  i  piękność  obranego  za- 
wodu, nie  tylko  samemu  oddać  się  mu  z  zamiłowaniem,  ale  szerzyć 
je  i  pobudzać  u  innych.  Trzeba  to  uczynić  tem  pilniej,  że  z  każdym 
dniem  nieledwie  rośnie  ogrom,  rosną  wymagania  nauki,  rozgałęzia 
się  ona  i  specyalizuje,  a  to  co  wystarczało  wczoraj,  nie  wystarcza 
już  dzisiaj.  Trzeba  to  uczynić,  bo  czy  to  o  materyalną  przyszłość 
chodzi,  którą  sobie  każdy  dla  samej  samodzielności  w  życiu  zape- 
wnić powinien,  czy  o  znaczenie  w  społeczeństwie,  a  szlachetna 
ambicya  to  dźwignia  społeczeństwa,  i  każdemu  jej  życzę:  przy- 
szłość ta  materyalną  i  znaczenie  zależy  już  dzisiaj  przedewszyst- 
kiem nie  od  odziedziczonego  majątku,  ale  od  głowy  jasnej  i  ro- 
zumnej, która  nim  zarządza,  nie  od  imienia  historycznego,  od  któ- 
rego się  tem  więcej  wymaga,  nie  od  służbistości  może,  która  w  epoce 
konstytucyjnej  już  nie  popłaca,  należy  ona  od  summy  wiedzy, 
zdolności  i  charakteru,  którą  się  społeczeństwu  z  usługami  swemi 
ofiaruje. 

Wziąwszy  sobie  do  serca  przedewszystkiem  ten  honorowy 
obowiązek  nauki,  biorąc  się  do  niej  niezwłocznie,  szczerze,  serdecz- 
nie, unikniecie  panowie  wszelkich  bezdroży,  któreby  was  do  nie- 
zgody z  duchem  i  ustawami  Uniwersytetu  zaprowadzić  mogły,  bo 
oddawszy  się  nauce  raz,  nabierzecie  od  razu  tego  poglądu  na  świat 
i  stanowisko  wasze,   który   wam  jedynie  przystoi.  Niegdyś,  chcąc 
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uczącą  się  młodzież  antwersytecką  zamknąć  w  ifwieeie  nauki,  odo- 
sobnić od  złych  Inb  dystrakcyę  sprawU^ąojcIi  wplywAw,  umie- 
szczano ją  w  kolegiach  i  bursach,  jak  się  to  po  ddA  dmeA  dzicge 
w  Anglii,  odgradzano  od  reszty  świata  osolmym  ehricorkm  ubio- 
rem, co  w  wojskowej  formie  mnndnni  po  dzii  dzień  się  praktykiąje. 
Nowożytny  świat  odsani^  więliszą  ezęśdą  to  środki :  mniemał  on, 
ie  rozbudzona  chęć  nauki,  te  żywy  w  niąj  nozniów  udział,  łe  prącie 
podjęte  pod  okiem  profes<Nrdw '  w  Seminaryach  staną  dę  tą  linią 
demarkacyjną,  która  w  konieczności  młodziet  uniwersyteeką  od 
wiru  codziennego  życia  odgradzać  musi*  Świat  nowoiytay  aufii; 
że  ci|  co  pracując  naukowo,  gotują  się  na  przyszl^rdi  dobiydi  ol^ 
wateli  tLraju,  na  filary  narodu  w  wyższych  jego  inslyta^radi,  iAmt 
śnie  dlatego,  że  mają  przed  sdbą  grozę  i  trudność  naoki,  wlaśnift 
dlatego,  że  w  murach  Uniwerąyteta  pTaćąją  nad  objęciem  i  srosa- 
mieniem  wielkiej  Univ€r$iła$  świata  Boga  i  przyrody,  dsiąjAw 
społeczeństwa  i  ducha  ludzkiego,  będą  puszczeni  wolno,  zoatawieu 
sobie,  nie  odgrodzeni  od  tego  świata,  rozumieli  godność  awego 
powołania,  doniosłość  swej  zbiorowej  przysdośei,  a  koncentnąjąe 
w  sobie  to  wszystko  czego  się  nauczyli,  co  zdobyli  ciężkim  tradeai, 
sposolńć  godnie  do  chwili,  w  ktArąj  jako  dojrzali  mężowie  wystąpią 
w  zawodach  swoich.  Świat  nowożytny  zau&ł,  że  rozumiejąc  lepiej 
od  przeciętnej  opinii  wielkość  zadań  społecznych,  zagadnień  reli- 
gijnych i  filozoficznych^  poruszających  światem^  przyłożą  do  oce- 
nienia współczesności  tę  samą  metodę  krytyczną,  której  codziennie 
w  nauce  się  oddają,  a  ta  metoda  uchroni  ich,  aby  nie  poruszali 
się  i  nie  odrywali  od  pracy  swojej  za  lada  hałasem,  wznieconym 
często  przez  ludzi,  którzy  pisują,  bo  czytać  nigdy  nie  lubili,  co 
zbyt  często  nie  przechodzili  ftircnlast  Caudmas  examinów  uniwer- 
syteckich, ba  nawet  gimnazyalnycli. 

Tak  jest  panowie,  godność  ucznia  Uniwersytetu,  acz  nie  za- 
pisaueni  to  w  żadnym  paragrafie  ustawy,  polega  na  tern,  aby  słu- 
chając rzeczy  gruntownych,  badawczych,  na  dowodach  opartych, 
poświęcając  się  nauce,  która  odzywa  się  do  jego  rozumu,  ten  pimkt 
widzenia  naukowy,  badawczy,  zatrzymał  wobec  zmiennych  flnktuaeyj 
spółczesnego  sobie  żywota,  aby  się  umiał  nim  obronić  przeciwko 
wszystkiemu,  co  mu  nic  daje  równie  poważnych  rękojmi,  aby  mó- 
wiąc językiem  napisu  na  medalu  Stanisława  Konarskiego  —  miał 
odwagę  mieć  rozum :  rozum  ten  sam,  który  tutaj  kształci,  ten  sam, 
do  którego  tutaj  w  kwcstyach  naukowych  przemawiają.  Wszakże 
to  jego  przeznaczeniem,  aby  nauczywszy  się  jak  najwięcej,  zba- 
dawszy jak  najgruntowniej,  iść  po  ukończonych  stadyach  w  życie 
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i  tam  —  pokazać  znowu,  ale  już  czynnie,  że  raa  odwagę  mieć  ro- 
zum i  naukę,  ma  odwagę  prostować  skrzywione  pojęcia,  dostać 
kroku  zakorzenionym  fałszom,  potykać  się  z  lekkomyślnością  i  szar- 
lataneryą,  a  niosąc  pochodnię  prawdy  stać  się  dodatnim,  zbawien- 
nym czynnikiem  społeczeństwa. 

Ale  zacłiowanie  tego  poczucia,  właściwego  ludziom  znającym 
godność  nauki  i  w  innym  kierunku  uchroni  was  panowie  od  śle- 
pego ulegania  modnym  a  lekkomyślnym  hasłom  chwili.  Haseł  tych 
dużo  plącze  się  po  świecie,  niby  owa  chorągiew  w  najobszernic- 
szem  kole  piekła  Dantejskiego,  za  którą  bez  pamięci  goni  ga wiedź 
głów  próżnych  i  płytkich  rozumów.  Noszą  one  nazwy  uczono 
brzmiące,  jakby  na  dowód,  że  gdzie  wedle  Goethego  myśli  braknie, 
tam  słowo  staje  na  jej  miejscu.  Policzę  do  nich  przedewszystkiem 
ów  rzekomy  pozytywizm,  który  się  mieni  postępem  ducha  ludz- 
kiego, któremu  się  zdaje  że  postawił  cokolwiek,  jeżeli  wszyst- 
kiemu zaprzeczył,  jeżeli  z  pyszałkostwem  człowieka,  żyjącego 
w  wieku  znamienitym  potęgą  realnej  wiedzy,  zamiast  starać  się 
o  jej  nabycie,  chciałby  jej  użyć  do  wytępienia  w  sobie  i  drugich 
najwyższych  aspiracyj  człowieka  i  społeczeństwa.  Nauki  przyjęły 
dziś  powszeclmie  bez  różnicy  metodę  pozytywną,  od  przyrodniczych 
do  historycznych :  wszystko  co  się  dzisiaj  w  nich  dzieje,  dzieje  się 
na  podstawie  badania  zjawisk  i  faktów :  ale  właśnie  dlatego  żadne 
zjawisko  i  fakt  żaden  z  obrębu  badania  wykluczonym  być  nie  może : 
żadne  badanie  nie  może  usuwać  jako  bezpożytecznego,  drugiego 
badania:  wszystkie  oparte  na  jednej  podstawie  zachować  muszą 
dla  siebie  głęboką  część  i  uznanie  wzajemnego  uprawnienia.  Tylko 
tendencyjność,  przelotnym  kierunkom  opinii  służąca,  z  wyrwanych 
spostrzeżeń  speeyaluych  nauk,  urabia  naprędce  i  kolportuje  teorye 
pozytywizmu,  materyalizmu,  i  bezwyznaniowości :  nauka  prawdziwa 
od  Kopernika  i  Newtona  do  dni  naszych,  szanując  własne  zdobycze 
w  rozgałęzionych  dzisiejszych  specyalnościaeh,  zachowuje  cześć  dla 
innych,  z  innej  strony  makrokosmu  świata  czynionych,  a  duchy 
najbardziej  ogarniające,  najobszerniejsze,  spotykają  się  jak  zawsze 
z  różnych  zakresów  ł)adania  wycliodząc,  w  wzniosłym  podziwie 
najwyższego  Rozumu,  w  najwyższem  poszanowaniu  tego  wszyst- 
kiego, co  ludzi  wiodło  praez  wńeki  do  uznania  i  czci  Najwyższej 
Istoty,  co  od  niej  wyprowadzało  drogę  życia  człowieka  i  społe- 
czeństwa. Z  biegiem  czasu,  jak  wszystkie  inne.  Uniwersytet  nasz 
przestał  być  wyznaniowym  zakładem,  ale  stojąc  dziś  samodzielnie 
wobec  innych  instytucyj  społeczeństwa,  w  teologicznym  tylko  Wy- 
dziale swoim  z  Kościołem  związany,  nie  zerwał  nici  tradycyi  czci 
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i  zachowania  godnej,  nie  przestał  wspólnie  s  wattii  poIeepA  o|ńeee 
Bożej  corocznych  nsiłowaA  swoich,  wzywąjąe  Spiriimm  CręoUnr&m^ 
nie  przestał  wzywać  spokoja  wiecznego  za  dńsse  ty  eh,  ee  się  stali 
jego  istnienia  przyczyną,  nie  przestał  W  nroosystym  podiedzie  od- 
dawać tema  czci,  co  obrał  d]rog9  nąjwyftszej  doskonaloAd  Indsldcg 
i  glorią  świętego  odział  almam  mafrem  JagMmicam*  Strzegąc 
wolnośd  myśli  i  słowa,  jako  drogiego  klejnota  nowoesesoości,  nie 
rozciągając  opieki  religijnej  i  pedagogicznej  nad  nczniami,  stwierdza 
on  tylko,  śe  nie  przeszedł  do  żadnego  z  wojqjąqrch  dzinąj  w  świecie 
myśli  obozów,  które  przesądziły  najwyższe  piersi  ludzkiej  dążaiie: 
harmonię  mi^zy  dnchem  nad  nami  a  dachem  w  nas,  haimonięy 
jaką  sam  wyobraża  od  wieków,  dzieląc  się  ^na  wydziały  poświę- 
cone badania  tajemnic  Boga,  praw  Indzkich,  objawów  daefaa  łódz- 
kiego i  objawów  dała  i  przyrody. 

Tak  cześć  i  aprawa  naaki  prawdziwej,  odgadmęcie  daclia 
Instytpcyi  tej  nance  poświęconej,  nstrzeże  was  przed  śKskiemi  dro- 
gami doktryn,  które  się  naakowemi  mienią,  a  spaszcząją  z  oka 
jej  przeznaczenie,  jej  przyszłość^  jej  powagę  i  grozę.  HRe  będziecie 
pochopni  w  sądach,  bo  wiedzieć  będziecie,  że  do  sąda  theeba  wiefe: 
nie  będziecie  pochopni  do  poterania  tego,  oo  samym  fiiktem  wie- 
kowego trwania  na  cześć  zasłagaje :  do  chwytania  się  tego,  co  ty- 
lekrou  objawiło  się  w  dziejach  świata,  aby  upaść  odepchnięte  przez 
naturę  ludzką,  nieznoszącą  próżni  duchowej.  Ale  i  w  innym  Ide- 
runku  prawdziwy  kult  nauki  zejdzie  się  z  obowiązkami  waszemi, 
z  ciepłem  waszych  dusz  młodych^  z  zapałem  nieodłącznym  od  mło- 
dego pokolenia. 

W  początkacłi  słowa  mojego  do  was,  powiedziałem  panowie, 
że  otwierają  się  przed  wami  podwoje  polskiego  Uniwersytetu,  który 
lat  temu  kilkanaście  polskiego  języka  używać  nie  mógł.  W  tym 
fakcie  brzmią  do  was  głosy  liczne,  szukające  wdzięcznego  echa 
w  uczuciach  waszych  narodowych,  w  sercu  waszem  polskiem, 
w  dumie  tej  sprawiedliwej,  z  którą  każdy  własnego  gniazda  i  praw 
jego  przyrodzonych  bronić  powinien.  Nie  tajno  panom,  jakie  zapa- 
trywania sąsiedniego,  wysoko  cywilizowanego  narodn,  Btsly  za  tem 
posunięciem  języka  niemieckiego  na  katedry  Uniwersytetn  Jagiel- 
lonów, niepolitycznej  tylko  natury:  jak  te  które  gdzieindziej  język 
narodowy  spychając,  wprowadzają  język  Państwa.  Nie  tajno,  że 
stało  za  tem  odsądzenie  języka  naszego  od  zdolności  amiejętnego 
wykładu,  odsądzenie  narodu  naszego  od  zdolności  dosięgnięcia  wy- 
sokiego stanu  nauki  zagranicą,  skazanie  go  aby  w  niemieckim 
otrzymywał  dobrodziejstwa  kultury  europejskiej.   Nie  sądźcie  pa- 
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nowie,  aby  duch  hołdająey  tym  zapatrywaniom,  którego  dumę 
usprawiedliwia  rzeczywista  naukowa  potęga,  mało  równych  sobie 
mająca,  usunął  lub  zmienił  zapatrywanie  swoje;  nie  sądźcie,  aby 
dał  się  zakląć  nawet  wspaniałomyślnemu  aktowi  sprawiedliwości 
Monarchy,  który  język  ojczysty  w  szkole  i  urzędzie  zaprowadził. 
Ostatnie  lata,  acz  nietyle  bogate  w  zdobycze  naukowe,  przyniosły 
aż  nadto  motywów,  aby  go  utwierdzić  w  myślach,  którym  zawsze 
hołdował.  Przeciwko  nim  panowie,  w  obronie  praw  szlachetnie  przy- 
znanych, jeden  tylko  środek:  nauka,  przejęcie  od  sąsiadów  żelaznej 
pracy  i  wytrwałości,  przejęcie  i  poznanie  metody  szczęśliwej,  która 
ich  tak  daleko  zaprowadziła,  wyzbycie  się  tej  lekkości  i  łatwości 
słowiańskiej,  lubiącej  czasami  pływać  powierzchnią  przedmiotu,  zu- 
żytkowanie tych  zdolności  przyrodzonych,  których  nam  Bóg  nie 
poskąpił.  Przeciwko  nim  panowie,  współzawodnictwo  szlachetne 
w  utrzymaniu  się  na  wysokości  wiedzy  dzisiejszej,  korzystanie 
pilne  ze  skarbów,  które  nagromadzili  tak  sąsiedzi  nasi  jak  inne, 
starsze  od  nas  w  cywilizacyi  narody  Zachodu.  Język  niemiecki  jest 
główną  arteryą,  która  nas  łączy  z  nauką  tego  Zachodu;  uprawa 
jego,  znakomita  u  nas  wedle  wykazów  dzieł  wypożyczanych  z  bi- 
blioteki naszej,  niech  i  nadal  rośnie  między  wami,  aby  nikt  powie- 
dzieć nie  mógł,  że  nas  polski  od  nauki  i  jej  postępu  odcina,  że 
należący  do  państwa,  zaniedbujemy  język  władz  centralnycli  i  na- 
rodowy język  dynastyi  panującej.  Gorącość  uczuć  posuwająca  się 
aż  do  pewnej  chełpliwości  narodowej,  do  szukania  dla  nas  wyjąt- 
kowego jakiegoś  stanowiska,  do  przeceniania  się,  nie  przyda  się 
na  nic  wobec  żelaznej  konsekwencyi  faktów  rzeczywistych:  ambi- 
cyą  pracy  tylko,  przejęciem  zalet,  unikaniem  słabości  naszych,  mo- 
żemy stanąć  w  czynnej  obronie  najdroższego  prawa :  języka  i  nauki 
w  języku  narodowym.  A  to  nie  dla  samych  profesorów  waszych, 
to  pole  i  dla  was.  Tutaj :  Hic  Rhodm,  kie  salta,  waszej  wytrwa- 
łości tutaj  arena,  na  której  się  odnosi  najpiękniejsze  jej  zwycię- 
stwa. Dążenia  zbiorowe  narodów  mogą  być  niesprawiedliwemi:  na 
chwałę  niemieckiego  powiedzieć  można,  że  jednostki  jego  zdobyczy 
naukowej  i  pracy  naukowej  nigdy  nie  odmówiły  uznania,  a  nieje- 
dnokrotnie na  uczniach  tego  uniwersytetu  mieliśmy  przykład,  jak 
wracali  z  zagranicy  z  chlubnemi  dowody  uznanej  i  za  wzór  sta- 
wianej pilności  i  pracy. 

Czyliż  potrzebuję  wypowiadać  motyw  dnigi,  tak  często  po- 
wtarzany, ów  motyw  potężny,  że  na  całym  ziem  polskich  obszarze 
kraj  ten  koronny  jest  jedynym,  który  używa  języka  narodowego, 
jedynym,  który  posiada  dwa  Uniwersytety  z  wykładem  w  krajowym 
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języka?  Czylit  potrzebaję  podnosić,  ile  obowiąskn  ma  młodziei, 
która  się  w  tjrch  wyjątkowo  korzystnych  kształd  warankach?  jak 
jej  należy  pracować  za  siebie  i  za  sp^rfeczeAstwo,  oddychające  wol- 
niej temi  jedynemi  organami  myili  i  słowa,  jaka  w  teną  iq)ellaeya 
do  jej  ambicyi  narodowej,  aby  okazała  za  siebie  i  wsp^tf^emieA- 
ców  swoich,  ie  nietylko  nie  przestała  być  spadkobierczynią  cywi- 
lizacyi  przeszłości,  ale  zdolną  jest  okazać  owoce  dziaejszyeh  wy- 
magań nankowyeh  godne,  zdolną  zaprzeczyć  temn,  oo  nie  przestają 
o  nas  głosić  nieprzyjaciele,  łe  jesteśmy  spcrfeezeństwem  zbutwiałem 
starem,  niepoprawnie  anarchicznem,  spcrieczeAstwem,  które  bei  ie- 
laznej  obroży  obyć  się  nie  może!  Jedne  tylko  z  myśli  nasawigą- 
cych  się  na  widok  tego  wyjątkowo  korzystnego  połołmiia,  roawinę 
szerzej.  Nie  tylko  do  jak  najnsilniejszej  pracy  naukowej   olM>wią- 
znje  ono :  ot)owiaznje  także  do  jak  najskmpnlatniejszego  przestrze- 
gania, aby  z  naszej  winy  nie  zaszło  nic,  coby  zachwiać  mogło 
zanfaniem  w  nas  położonem,  obrócić  się  na  korzyść  niąmyjadół 
nieehętnem  okiem  na  te  ostatnie  ogniska  naukowego  żyda  pol- 
skiego patrzących.  Dola  Uniwersytetów  nie  tylko  w  rękadi  profe- 
sorów, ona  także  i  w  rękach  młodzieży.  Tylko  skrzętne,  su- 
mienne,   rygorystyczne    przestrzeganie   ustaw   aka- 
demickich, tylko  wypełnienie  ot)owiązków  oby watela  Uniwersy- 
tetu, może  zadość  uczynić  waszemu  sumienia,  nietylko  jako  uczniów 
ale  jako  uczniów  Polaków  na  Uniwersytecie  polskim.  To  jest  alfa 
i  omega  patryotyzniu  waszego,  dopóki  jesteście  obywatelami  Almae 
Matris,  To  jest  najwyższy  wzgląd,  jaki  na  toku  zatrzymać  powin- 
niście, jeśli  chcecie  zasłużyć  na  miano  dobrych  i  rozumnych  synów 
tej  ziemi.  Służba  narodowi   swemu,  w  naszych   stosunkach  niezo- 
stająca  pod  anatematem  władzy,   ale  dozwolona   i   wolna,  w  wol- 
ności tej  tern  dzielniejszą  i  skuteczniejszą  być  mogąca,  nie  polega 
na  samem  wyznawaniu  że  się  do  niego  należy,  na  demonstrowaniu 
i  wołaniu   że  się  go  kocha,  na  szukaniu  drastycznych   na  to   wy- 
rażeń:  ona  polega   na  wypełnianiu   najbliższego  obo- 
wiązku.   Z  wypełniania  tych  najbliższych  obowiązków  rośnie  siła 
niepożyta,  której  skutki  wieki  sądzić  tiędą,  ta  siła  tylekroć  pwlno- 
szonej   H   mało   rozumianej   pracy  organicznej,  w  której  każda  je- 
dnostka pilnowaniem  swojej  funkcyi  w  wielkim  warsztacie  społecz- 
nym, sumiennem  wykonywaniem  czynności  swoich  nie  tylko  przy- 
czynia sitj  do  skuteczności  pracy  ogólnej,  ale  robiąc  to  co  do  niej 
należy,   uczy   się   szanować   pracę   drugiego,   zaufać  kierownictwu 
tych,  co  najtrudniejsze  zadania  z  woli  społeczeństwa  podjęli,  zrasta 
się  w  prawdziwą  organiczną  całość  z  współpracownikami  jednego 
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narodowego  warsztatu.  Dla  jednego  celu,  dla  dobra  społeczeństwa, 
winni  w  społeczeństwie  narodowem  pracować  wszyscy,  ale  najwyż- 
szym to  obłędem,  jeżeli  każdy  chce  robić  wszystko  i  każdy  wszystko 
zaczyna:  jeżeli  odbiegając  własnego  szczuplejszego  zadania,  nie 
zanfa  nikomu,  co  w  obszerniejszem  działa:  jeżeli  wszyscy  zamiast 
robić  swoje,  nieswojego  robić  nie  umiejąc,  krzyczą  tylko  w  niebo- 
głosy  i  ten  krzyk  mają  za  służbę  publiczną.  W  prac  społecznych 
rozkładzie  nam  i  wam  przypadło  świetne,  historyczne,  odziedzi- 
czone zadanie:  nam  uczeniem,  wam  pobieraniem  nauki  utrzymać 
Uniwersytet  Kazimierza  W.,  Jadwigi  i  Władysława  Jagiełły  na 
wyżynie  narodowej,  zjednać  mu  sławę,  że  nauka  i  przykładanie 
się  do  nauki  kwitnie  na  nim,  że  wycliodzą  zeń  ludzie  zdolni  i  zacni, 
dzielne  siły  dla  przyszłości  narodu  naszego:  wam  i  nam  przypadło 
w  udziale  iść  śladem  t}'ch,  którzy  nawet  w  ciężkich  chwilach  szczę- 
śliwie nawę  jego  przez  wzburzone  przeprowadzili  fale :  śladem  Bro- 
dowiczów,  Majerów,  Dietlów  i  tych  którzy  umieli  iść  zwartą  fa- 
langą za  głosem  łudzi  kochających  ten  Uniwersytet  i  przekona- 
nych, że  czyniąc  wszystko  aby  go  zachować  i  podnieść,  zachowują 
perłę  korony  wielkiego  króla  prawodawcy,  i  perłę  korony  tej  wiel- 
kiej i  świętej  królowej,  co  dobru  cywilizacyi  chrześciańskiej  naj- 
droższe poświęciła  uczucia.  Tu,  powtarzam,  nasza  i  wasza  służba 
patryotyczna,  tu  najwyższy  obowiązek,  którj'  spełnić  przyrzeczecie, 
kiedy  poczciwe  wasze  ręce  tegorocznemu  przewodnikowi  Uniwer- 
sytetu podacie. 

Podniósłszy  ten  wasz  obowiązek  przestrzegania  ustaw,  liczenia 
się  z  stosunkami,  współdziałania  nad  dobrem  Uniwersytetu,  nie 
potrzebuję  zapewne  mówić,  czego  unikać  wam  przyjdzie.  Przed  je- 
dnem  tylko  upomnę.  Bądźcie  baczni  na  głosy,  które  w  imieniu  uczuć 
polskich  wyzywają  was  do  udziału  w  sprawach,  po  za  granicę 
działania  i  życia  Uniwersytetu  wychodzących.  Miejcie  tę  wstrze- 
mięźliwość, która  mówi  sobie :  Wystąpię  jako  mąż  skończony  i  doj- 
rzały, wystąpię  wtedy,  gdy  mi  nikt  nie  ł>ędzie  mógł  powiedzieć: 
Przedwcześnie  I  Wstrzemięźliwość  ta,  to  siła:  siła  ta  sama,  która 
zapewnia  dzielność  tem  większą  naukowemu  wystąpieniu,  gdy  go 
uprzedzą  lata  dojrzałych  studyów.  I  nie  dajcie  sobie  mówić :  Robią 
to  gdzieindziej,  czemu  nie  u  nas?  Nigdzie  nie  robią  dobrze,  gdzie 
robią,  ale  u  nas  byłoby  to  gorzej  niż  gdzieindziej.  Dlaczego?  wy- 
kazałem. Służba  wasza  jako  Polaków  jest  tutaj,  intra  muros;  a  kto 
nie  przyzna,  że  z  pozostałych  fortec  siły  rzeczywistej,  to  jedna 
z  najpoważniejszych?  Bądźcież  więc  wiernymi  fortecy  tej  stróżami 
a  postępujcie  tak,  jak  postępuje  waleczna  załoga.  Załoga  nietylko 
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nieprzyjacielowi  nie  da  się  wyprowadzić  z  murów,  ale  i  glosy  przy- 
jaźnie brzmiące  z  po  zs.  mnru  niezdolno  jej  skłonić  do  wycieczki. 
Ona  pilnuje  sztandam,  ona  trzyma  aic  artykułów  ketmańskich  — 
ii  tenii  dla  was  są  prawa,   są   obowiązki   akadeuiickic. 

Nie  niyńlcie  jednak  panowie,  abym  pti  za  rygorem  tycL  obo- 
wiązków nauki  i  przestrzegania  ustaw  nie  widział  dla  was  życia, 
nie  widział  dla  was  zajęcia  i  slnsznej  a  pożądanej  rozrywki.  Odkąd 
szkoły  istnieją,  odkąd  mfodziei  młodzieżą,  istnieje  cudowny  związek 
dnsz  młodych,  opiewany  przez  poetów,  wsrłominany  do  późnego 
wieku  przez  każdego  człowieka  z  sercem,  związek,  który  i  w  |)óź- 
uiejszym  wiekn  zapała  płomieniem  radości  oczy  dwócłi  spotykają- 
cych się  ludzi,  związek  najmilszy  po  rodzinnym:  koleżeństwo!  Na- 
rzekano na  jego  upadek,  osłabienie  w  dzisiejszych  czasacłi,  o !  nie 
dajcie  mu  upaś^,  bo  sami  lyyrządzalibyście  sobie  największą 
krzywdę,  pozbawilibyście  się  najmilszych  wspomnień  z  lat  uniwer- 
syteckich. Narzekano,  a  oto  jedna  z  przyczyn  była  może  w  tein 
przedwczeenem  rzucaniu  się  młodzieży  w  Śmat  szerszy,  świat  i)0 
za  szkolą,  które  pociągnąć  musiało  oddalenie  jednego  od  drngiegu. 
Wierzcie  mi,  choćby  kosztem  nnikania  tego  szerszego  świata,  bu- 
dujcie i  utrzymajcie  koleżeństwo  między  sobą.  Nic  wam  jego  straty 
i  nbytku  nie  nagrodzi:  tyle  wdzięków  i  pożytku  w  tej  wymianie 
ncznó  i  mydli,  w  tem  otH:owaniu  dasz,  dączonycłi  wspólną  pracą 
i  wyrabianiem  się  wspólnem,  w  tej  pomocy  nareszcie,  której  nie 
zabraknie  choremu,  ubogiemn,  ogołoconemu  zo  środków,  jeżeli  ma 
kolegę  i  przyjaciela,  jeżeli  się  znajdzie  między  swymi,  jeżeli  mu 
szlachetny  wstyd  nic  zmrozi  na  ustach  wyznania  smutnego  stanu, 
bo  zaufanie  do  kolegi  wstyd  nchyli.  Ale  i  z  innej  strony  koleżeń- 
stwo to  owa  „'lurea  aełas"  quae  sponłe  saa  sine  legę  fidem  rectHm- 
que  eolU.  Koleżeństwo  to  zrównanie  wszystkich  wobec  szlachetnego 
ideałn  nauki,  to  ustanowienie  hierarchii  po  zacności  i  pracy,  to 
zapomnienie  różnic,  które  ładzi  dzielić  nie  przestaną,  a  budowanie 
na  przyszłość  tego  wszystkiego,  co  ich  zbliża  do  siebie:  co  wyższe 
nad  wszelkie  różnice,  łączyć  ich  powinno  jednością  zasad  i  uczuć. 

Dwie  jwsiada  młodzież  uniwersytecka  instytucye,  poświęcone 
koleżeństwu  —  jedne  t.  z.  Bratniej  pomocy,  drugą  Czytelui  akade- 
mickiej. Ciężkie  stosunki,  w  których  znaczna  część  młodzieży  uni- 
wersyteckiej żyje,  zmusiły  pierwszą  do  wzywania  pomocy  szer- 
szych kół  społeczeństwa;  istota  jej,  wartość  polegać  będzie  zawsze 
na  tcm,  o  ile  wywiąże  się  z  zadania  koleżeńskiej  pomocy.  Świetny 
jej  stan,  wzorowe  jej  kierownictwo,  ])ozwala  rokować  dla  niej  naj- 
lepszą przyszłość,  pozwała  tuszyć,  że  jej  nie  opnści  czynna  spole- 
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czeiistwa  sympatya.  Warunkiem  bytu  drugiej,  aby  dostrojoną  była 
zawsze  do  tego  najwyższego  tonu  naukowego,  na  jaką  stać  mło- 
dzież Uniwersytetu :  aby  starała  się  o  zadość  uczynienie  nie  samej 
ciekawości  tylko,  ale  i  potrzebom  nauki :  aby  unikała  zarówno  zbyt- 
niej i  nieszczerej  tolerancyi  dla  tego  co  przynosi  kolega,  jak  i  zja- 
dliwej krytyki,  która  niczemu  ostać  się  nie  da.  Warunkiem  obu, 
aby  strzegły  zakresu  działania  zakreślonego  statutem,  aby  unikały 
zbytnich  sesyj  i  dyskusyj,  próżno  czas  zabierających,  unoszących 
często  w  niewłaściwe  dla  młodzieży  sfery,  i  roznamiętniających  tych, 
co  słodkim  węzłem  koleżeństwa  i  wyrozumiałości  połączonymi  być 
powinni,  aby  pamiętały,  że  w  profesorach  Uniwersytetu  znajdą 
zawsze  szczerych  doradzców  i  przyjaciół. 

Powiedziałem  wam.  z  szczerością  i  otwartością  wszystko,  co 
miałem  na  sercu.  Proszę  o  wzajemność  we  wszystkich  sprawach, 
jakie  z  stosunku  Uniwersytetu  do  uczniów  wypaść  mogą.  Starałem 
się  sercem  przemówić  do  serc  waszych,  bo  przekonany  jestem,  że 
macie  święty  zapał  do  wszystkiego,  co  dobre,  prawdziwe  i  szla- 
chetne, bo  uważam  ten  zapał  za  rękojmię  najlepszych  dla  społe- 
czeństwa i  was  samych  skutków.  Stwierdzam  ponownie,  że  to,  co 
was  grzeje,  grzeje  i  nas,  przewodników  waszych:  miłość  nauki, 
miłość  tego  Uniwersytetu,  miłość  kraju  —  stwierdzam  i  proszę  was, 
abyście  nigdy  o  tem  nie  zapominali.  Pomnijcie,  że  w  tym  pełnym 
trudów  zawodzie  nauczycielskim,  powołuję  się  tu  na  kolegów,  po- 
wołuję na  wszystkich  co  kiedykolwiek  pracowali  w  tym  Uniwer- 
sytecie, największą  radością  i  pociechą  jest,  gdy  się  powie  o  zdol- 
nym, zacnym,  znamienitym  człowieku:  To  mój  uczeń!  —  gdy  się 
mówi  o  zacnej  generacyi:  To  moi  słuchacze!  Dajcie  nam  tę  po- 
ciechę, panowie,  którzy  dzisiaj  przyjmiecie  obywatelstwo  akade- 
mickie. 
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TOAST 

podczas  obchodu  jubileuszu  J.  I.  Kraszewskiego  O- 


Pamiętnej  na  długo  uroczystości  jubileszowej  J.  I.  Kraszew- 
skiego zawdzięczamy  i  niezwykłe  zebranie  dzisiejsze,  zebranie  tak 
różnorodnego  kierunku  sił  piśmienniczych  przy  jednym  stole,  od 
poważnycli  wodzów  i  weteranów  literatury,  aż  do  żołnierzy  w  pełni 
rycerskiego  animuszu  na  dziś  i  jutro,  do  którycli  i  mnie  niechaj 
się  będzie  wolno  policzyć. 

Skoro  już  jestem  przy  porównaniu  wojskowem,  koniecznem 
dla  mnie  wskazać  gatunek  broni,  do  którego  należę.  Lubię  szcze- 
rość i  otwartość,  i  z  tą  szczerością  podnoszę  mój  sztandar.  Jest  to 
sztandar  korpusu  pełnego  zasług  w  obronie  społeczeństwa — sztandar 
straży  pożarnej  —  sztandar  zastępu,  który,  skoro  tu  o.  stronnictwach 
mówić  nie  mamy,  nazwałbym  zastępem  chłodzących.  Jako  historyk, 
pisarz  polityczny,  jako  poeta  od  chwili  do  chwili,  stoję  przy  nim 
od  lat  szesnastu,  pilnując  wiernie  zadania,  wręcz  odmiennego  hasłu 
naszego  wieszcza: 

Mierz  siłę  na  zamiary. 

Nie  zamiar  podług  sił, 
bo  hasła: 

Mierz  siłę  na  zamiary. 

Lecz  zamiar  podług  sił, 

pilnuję,  powtarzam,  bo  mam  to   najświętsze  i   najgłębsze  przeko- 
nanie, że  innego,  pod  grozą  matkobójstwa,   mieć  nam   nie   wolno, 


')  Drukowany  w  „Czasie",  r.  1879,  Nr.  230.  Wypowiedziany  przy  obie- 
dzie danym  dla  Kraszewskiego  przez  literatów  i  pisarzy,  nazajutrz  po  uro- 
czystym obchodzie  w  Sukiennicach. 


Lala  Mlniiliy  mojej  nióglliym  też  ((oliczye  wedle  guzów  i  uiih- 
rzelin  od  różnych  ogni  naturalny  cli  i  sztncznyeh.  Wogóle  slużbn 
t*)  niebezpieczna  i  niewdziijeznii.  Ale  jeśli  jest  jcdnein  i  (iragiem, 
wszystkie  jej  dolegliwości  opłaca  sowicie  cliwilsi,  którą  nam  dal 
jnbileuBz  J.  I.  Kramzewskiego. 

Ziidziwieie  się  patinwie  temu  wyzusiuu,  a  przecież  tak  jot^t. 
W  tyaiącn  ustaeli,  na  ostrzu  tyesiąca  piór  (tiszących,  znajtiywaliśmy 
ud  lat  kilku,  kilkunnstu,  ciągłą  obawę  wygaśnięcia,  osłabienia, 
ii])udku  dneba  narodowego,  wyczerpania  nczuć,  zniknięcia  entu- 
zyazmn.  1'nwtarzało  się  to  zawsze  i  wszędzie,  a  godziło  w  zapa- 
tiywania  tych,  którzy,  jak  ja,  innego  byli  zdania.  Dncli  narotłu 
o  tragicznych  kolejach  jak  nas/.,  duch  narodu  liczącego  dziewięi- 
wieków  historycznego  działania,  pięd  wieków  silniejszej  nmyslowej 
działalności,  duch  narodn,  któremn  śpiewał  Kochanowski  i  Mickie- 
wicz, zgasić  się  nie  da  —  to  obawy  płonne,  co  więcej,  to  obawy 
małoduszne.  Nietjiko  w  jego  dodatnich  stronach,  nietylko  w  jego 
produkcyi,  nie^lko  w  jego  poetacłi  i  pisarzach,  nietyłko  w  jego 
poświęcenin  i  cnotach  rękojmia  na  to,  ona  w  błędach  i  zboczeniacli 
nawet,  ona  w  jego  całej  indywidualności,  wiekami  wyrobionej. 
Dowód  na  to  widzieliśmy  przedwczoraj,  wczoraj  i  dzisiaj.  Im  głę- 
biej ukryta  łza,  tem  grubszym  płynie  strumieniem,  im  bardziej 
przytłumiony  ogień,  tem  gorętszym  bucha  pożarem. 

Możemy  zejść  na  nędzarzy,  większych  niż  dzisiaj,  jeszcze  gest 
odzianych  w  łachmany  będzie  gestem  ki^^la  Leara,  co  miał  na  sobie 
płaszcz  królewski.  Iluiną  mogą  stanąi'  odbudowane  Sukiennice 
i  Wawel,  pamiątek  naszych  skarbnica  —  w  tragedyi  naszego  ży- 
wota niożebnem  wszystko  —  na  ruinach  tych  ocalały  ostatni  wy- 
buchnie jeszcze  płaczem,  co  mieć  będzie  boleść  całego  narodu. 

Więc  nie  o  ducha  obawa,  panowie!  i  nie  wyłączną  zasługą 
tych,  którzy  go  glośnemi  słowy  grzali,  że  on  żyje,  że  on  nieśmier- 
t«lny.  On  nieśmiertelnym,  on  nie)>okonanym ,  bo  go  Bóg  takim 
stworzył,  bo  go  na  to  wychowały  wieki,  bo  jest,  jakim  go  każdy 
znawca  narodu  swego  znać  imwlDien  —  miękki  jak  wosk,  wraż- 
liwy jak  kobieta,  zapalny  jak  dynamit.  Pisarze,  poeci,  artyści  — 
nie  my  jesteśmy  trwórcami  tej  jego  natury,  nie  my  tą  lutnią,  która 
go  tak  usposabia  —  on  sam  jest  lutnią,  my  z  morza  ncznć,  która 
w  jej  głębiach  drzemie,  wydobywamy  pieśni  i  tony.  Wielkim  gro- 
mowym resonansem,  niby  sznm  bezbrzeżnego  oceanu,  odezwała  się 
ta  lutnia,  kiedy  w  nią  uderzono  przypomnieniem  pięćdziesiątolet- 
iiiej  pracy  Kraszewskiego.  Ducli  stwierdził  swoją  nieśmiertelność 
wotiec  tycli,  co  w  niego  wątpili,  co  się  obawiali  o  niego! 
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I  oto  przekonanie  się  powszechne,  że  się  o  niego  obawiać 
nie  należy,  uwierzenie  w  jego  siłę  i  zapalność  a  zarazem  roztropne 
zastosowanie  się  do  tej  jego  natary,  oto  olbrzymia  korzyść,  którą 
nie  społeczeństwo,  ale  my  jego  słudzy  na  polu  słowa,  wynieść  po- 
winniśmy. Z  realizmem,  który  nakazuje  sumienie,  zawołam:  Nie 
obawiajmy  się  o  ducha,  zwróćmy  wszystkie  siły  do  ratowania  za- 
grożonego eiala  i  do  uprawy  ducha,  który  w  tak  zagrożonem 
ciele  lepszej  musi  oczekiwać  przyszłości.  Ogień  święty  nie  zgasł 
i  nie  zgaśnie  —  my  powołani  i-zeżbić  dla  niego  tę  alabastrową 
lampę,  z  której  ciepło  jego  dobroczynne  rozchodzić  się  będzie  we 
wszystkie  funkcye  narodowego  życia  —  zdobywać  jego  warunki, 
potęgować  jego  siłę.  Niech  mi  wolno  będzie  wznieść  toast  na  po- 
myślność tak  pojętego  i  podejmowanego  zadania  przyszłości. 


•>»•• 


MOWA  DO  MINISTRA  DUNAJEWSKIEGO 

od  Uniwersytetu  ^). 


Ekscellencyo! 

Jestem  w  tem  szczęśliwem  a  niepraktykowanem  dotąd  poło- 
łożeniu,  że  ciała  profesorów  Almae  Matris  wysokiemu  dygnita- 
rzowi państwa  przedstawiać  nie  potrzebuję.  Jako  łiistorykowi,  po- 
wołanemu przez  Najj.  Pana  do  wykładu  dziejów  narodu  polskiego, 
niecił  mi  będzie  wolno  dać  wyraz  podnoszącemu  serce  spostrze- 
żeniu. Pamięta  ten  Uniwersytet  czasy,  gdy  członkowie  jego  brali 
udział  czynny  w  wielkich  sprawach  nie  tylko  państwa  swego  ale 
i  europejskich.  Fakt  wyniesienia  W.  Ekscellencyi  na  wysokie  sta- 
nowisko, przypomina  mu  te  czasy,  które  pozostaną  zawsze  jego 
chlubą,  jak  pozostanie  chlubą  wyniesienie  waszej  Ekscellencyi. 

Nie  będziem  polecali  W.  E.  spraw  tego  Uniwersytetu :  wiemy, 
że  nie  zmieniasz  przekonań  i  uczuć  Twoich,  wiemy,  że  co  ko- 
chałeś, czem  opiekowałeś  się  wczoraj,  kochasz  i  opiekujesz  się 
dzisiaj.  Wiemy,  że  co  będziesz  mógł  uczynić  w  żywotnych  jego 
sprawach,  uczynisz.  Ufamy,  że  i  kraj,  wobec  którego  niemniejsze 
położyłeś  zasługi,  będzie  miał  tę  samą  pewność.  Proszę  zato  imie- 
niem kolegów,  abyś  przy  sposobności  był  tłómaczem  naszych  wier- 
nych i  gorących  uczuć  wobec  Monarchy,  któremu  Uniwersytet  nasz. 
Uniwersytety  krajowe  tyle  zawdzięczają,  zawdzięczają  najsilniejszą 
dźwignię  oświaty,  wykład  w  języku  ojczystym :  zawdzięczają  nowe 
środki  oświaty,  i  zawdzięczają  tę  nigdy  nie  dającą  się  zapomnieć 
chwilę,  gdy  jeden  z  naszego  grona  zdolnościami,  które  mu  Bóg 
dał',    czystością   i   godnością    charakteru,  nauką  i   potęgą   słowa, 

')  Podczas  pierwszego  jego  pobytu  w  Krakowie  po  objęciu  Minister- 
stwa Skarbu.  Drukowana  w  „Czasie"  r.  1880,  Nr.  153. 
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miłością  kraja  i  pieczofowitością  około  spraw  państwa,  wiernością 
Monarsze,  /Jednał  sobie  zaufanie  Itfonarcłiy,  aby  zasiąść'  w  Radzie 
korony. 

Alma  Mnler  wychowawczyni  tylu  pokoleń,  bogatycli  i  ul)o- 
gicli,  synńw  kmieci  i  synów  moinycli,  wola  do  Ciebie  słowem  sta- 
ropolskieni,  kmiecem  r 

Szczt;dć  Ci  Bołe! 


TOAST  „KOCHAJMY  Slir 

przy  uczcie  dla  ministra  Dunajewskiego  O- 


Pierwsza  myśl  uczczenia  naszego  znamienitego  współobj^wa- 
tela  i  gościa  powstała  rzecz  naturalna  w  kołach  mu  najbliższych, 
w  kołach  uniwersyteckich.  Uniwersytet  z  radością  ujrzał  koła  szer- 
sze podejmujące  ją  i  pozostawił  im  inicyatywę.  Zawarował  on  dla 
Prorektora  toast  ostatni:  Kochajmy  się! 

W  niemałym  to  postawiło  Prorektora  kłopocie.  Niedawno  na 
zebraniu  akademicko-uniwersyteckiem  na  cześć  Józefa  Majera,  tutaj 
nieobecnego  ale  łączącego  się,  jak  mam  polecenie  oświadczyć,  całą 
duszą  z  uroczystością  naszą,  wnosił  on  „Kochajmy  się"  z  krytyką 
zbyt  łatwego  kochania  się,  któreśmy  praktykowali  całe  wieki, 
a  które  nie  wstrzymało  niezgod  i  rozbicia,  jakiego  padliśmy  ofiarą. 

Nie  kocha  się  łatwo  —  kto  kocha  prawdziwie,  powiedziałem 
podówczas,  a  słowo  to  brzmiało  mi  uporczywie  w  uchu,  gdy  nad 
toastem  myślałem,  jak  brzmiał  mi  w  uchu  wiersz: 

Kochajmy  lecz  prawdę,  a  dobrym  zwyczajem 
W  tej  prawdy  miłości  kochajmy  się  wzajem. 

Ale  ten  kłopot  stał  się  też  i  wskazówką  dla  mego  dzisiej- 
szego toastu.  Widzę  nas  zebranych  dzisiaj  w  myśli  i  w  duchu 
jednej  wielkiej  prawdy  narodowej,  okupionej  krwawemi  doświad- 
czeniami waeków.  Tą  prawdą  jest,  że  na  nic  się  nie  przydadzą 
narodowi  ludzie  zdolni,  energiczni,  z  miłością  sprawie  jego  oddani, 
jeżeli  ich  społeczeństwo  nie  uzna  i  nie  stanie  przy  nich  jako  przy 

')  Drukowany  w  .Czasie"  r.  1880,  Nr.  155. 
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krwi  swojej  krwi,  jako  przy  kości  swoich  kości.  Na  nic  nie  przy- 
dadzą się  nawet  genialne  umysły,  jeżeli  się  społeczeństwo  w  nicti 
czuć  nie  będzie.  Mierność  sama  staje  siłą,  gdy  to  uczucie  jest,  gdy 
każdy  członek  narodu  czuje  się  w  ścisłym  związku  z  jego  wielkim 
rncliem :  potęgi  umysłowe  stają  się  bezużytecznemi,  gdy  samo  spo- 
łeczeństwo między  sobą  i  nimi  magiczną  nić  porozumienia  i  miłości 
przecina.  Z  pociecłią  stwierdzam,  że  czujemy  to,  czujemy  coraz 
silniej,  że  Polak  na  wysokie  stanowisko  podniesiony,  to  już  nie 
podejrzywany  przez  społeczeństwo  osobnik,  to  człowiek,  którym 
cieszymy  się  że  wyszedł  na  to  wysokie  stanowisko,  to  człowiek, 
do  którego  woła  tysiące  serc  i  umysłów:   Daj   ci   Boże  szczęście! 

Co  wywołało  to  nieznoszenie  wyższości,  karyery,  ambicyi 
władzy  dla  siebie  a  potęgi  dla  państwa  w  narodzie  naszym,  nie 
tu  miejsce  wypowiadać.  Republikańska  nasza  przeszłość  znosiła 
oligarchię,  nie  znosiła,  aby  oligarcha  miał  coś  więcej  nad  znaczenie 
i  majątek,  aby  wyrósłszy  na  męża  stanu  chciał  wznieść  się  i  wznieść 
braci  po  nad  poziom  przeciętnej  zgody  na  anarchiczny  marazm 
społeczeństwa.  W  dniach  będących  skutkiem  tej  przeszłości  nau- 
czyliśmy się  szanować  cnotę  i  poświęcenie,  ale  najtwardszymi 
zawsze  okazywaliśmy  się  dla  tych,  co  podejmując  najtrudniejsze 
naszego  społeczeństwa  zadania,  z  zawodu  obranego,  im  głębiej 
i  kłopotliwiej  myśleli  o  tern  społeczeństwie,  tern  mniej  każdej  chw^ili 
serce  na  talerzu  okazać  mu  mogli  i  i)(>wiedzicć,  jak  powiedział 
l)oeta:  Patrzajcie!  boli!...  })owiedzieć  jak  mówi  poeta:  Patrzajciel 
pękło...  1)0  serca  takie  ptjkają  w  cicliości.  Cliwała  liogul  mija 
i  to...  Kraj  nasz,  to  jego  niezaprzeczona  zasługa,  dokuczył  wpra 
wdzie  niejednemu  z  synów  swoich,  których  sani  p<Kstawil  wysoko, 
albo  których  mu  inna,  wyższa  podniosła  wola,  ale  dotąd  nie  unie- 
możliwił żadnego.  Jfury  tego  miasta  powiedziećl)y  mogły  o  ])oświ(v 
ceniach  z  słusznych  nawet  żalów  i  skarg,  które  niesiono  w  ofierze 
wielkiej  myśli:  To  nasz!  W  tern:  Nasz!  jest  wielka  jmtęga,  i)a- 
nowie:  narody  cenią  się  wedle  tego  ile  mają  swoich!  a  żaden 
z  nich  nie  rozwiązał  zagadki  swego  życia,  co  na  różnycli  stano- 
wiskach w  służbie  zawsze  jednej  swoich  nie  rozstawił. 

Tvm  razem,  silniej  niż  kiedyindziej  może  przemawia  wzdad. 
którego  nikt  bez  skutku  w  sercu  polskieni  nie  i)oruszyl.  Jfyśl  nasza 
idzie  na  te  wielka  arenę,  icdzie  walczyć  ma  nasz  i  zwvcieżvć: 
na  arenę,  gdzie  nienawiści  narodowych,  sprzecznych  interesów  po- 
litycznych i  ekonomicznych  tak  wi(»le,  a  gdzie  Delegacya  nasza, 
kładąc  całą  wagc  doświadczenia  własnego  narodu  naszego  na  szalę 
o))rad,  lojalnie^  wobec  całego  świata,  w  państwie,  które  samo  jedno 
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dało  nam  warunki  narodowego  rozwoju,  wołała  zawsze  i  woła: 
Skarb  i  wojsko!  W  tem  wołaniu  jest  więcej  jak  okupywanie  ko- 
rzyści narodowego  rozwoju,  w  tem  wołaniu  jest  misya  historyczna 
Polaków  w  Galicyi,  jest  icłi  europejska  rola.  I  tu  związek  najsil- 
niejszy, bo  historyczny,  który  nas  łączy  z  krokami  naszego  mi- 
nistra na  trudnej  arenie  wiedeńskiej,  który  nieprzyjaciół  jego  czyni 
i  naszemi  nieprzyjaciółmi.  Jest  to  przyjaźń  rycerska,  tradycyom 
naszym  odpowiadająca,  i  w  jej  to  duchu,  jak  w  imię  solidarności 
narodu  ze  swymi,  wnoszę  toast  „Kochajmy  się". 


',\ 


VI1L 

MOWY  POGRZKBOWE. 


Dzieła  J.  Sziijakiego.  Ser.  I.  Tom  YII.  *^ 


MOWA 

na  pogrzebie  ś.  p.  Augusta  Bielowskiego  ^). 


Imieniem  Akademii  Umiejętuości  w  Krakowie,  imieniem  Wy- 
działu historycznego,  do  któregt)  należał,  imieniem  Komisyi  histo- 
rycznej, której  najważniejsza  część  tutaj  pod  jego  zostawała  prze- 
wodnictwem, mam  pożegnać  trumnę  członka  pierwszej  polskiej 
Akademii,  trumnę  sędziwego  wodza  z  pod  jednej  chorągwi  nau- 
kowej i  —  narodowej.  Nie  byłbym  wiernym  tych  uczuć  tłómaczem, 
gdybym  nie  powiedział  na  wstępie,  że  wiadomość  o  śmierci  Augusta 
Bielowskiego  spadła  na  nas  jak  grom  z  jasnego  nieba,  a  przeni- 
kając boleścią  serca  wszystkich,  odbiła  się  o  te  pełne  wspomnień 
gmachy  i  wieże  królewskiego  zamku,  katedry  królewskiej,  której 
najdawniejsze  pomniki  piśmienne  pierwszy  dał  poznać  światu  nie- 
boszczyk. I  zapominając  w  pierwszej  chwili  boleści,  że  Monumeuta 
historyczne  Polski  straciły  nieporównanego  w  skrzętności  wydawcę, 
że  prace  nasze  około  dziejów  straciły  jedne  dłou  olbrzymią,  która 
dźwigała  wiele,  bo  sercem  dźwigała,  bo  dźwigała  miłością:  czu- 
liśmy tylko,  że  jednym  czystym,  szlachetnym,  potężnym  duchem 
więcej  pomnożył  się  zastęp  tych,  których  nam  zawsze  brak  bę- 
dzie, tycli,  których  pamięć  związana  u  nas  z  górą  Wawelową 
i  dzwonem  Zygmunta,  bo  tam  pod  skrzydłami  Świętego,  spoczęło 
poświęcenie  Jadwigi,  wytrwałość  Łokietka,  Kazimierza  W.  mądrość, 
Sol)ieskiego  dzielność,  niepokalaność  i  prostota  Kościuszki. 

Nie  dla  ustrojenia  słów  moich  chciałem,  aby  te  imiona  za- 
brzmiały nad  trumną  zmarłego.  Żegnamy  jednego  z  tych,  który 
połączył  je  wszystkie,   te  cnoty   i   dary   przekazane   głosem    Boga 

')  Drukowana  w  „Roczniku  Zarządu  Akademii  Uinicjętn.  w  Krakowie" 
za  rok  187G. 
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i  pełnych  boleści  lizifjów  nnsy.yah  ^oscni,  połączy!  ])OŚwięctnie 
i  wytrwałość,  dary  umysłu  i  cłiar;ikteFU  d^ieluośu,  uiepokalaność 
i  prostotę  shi^i  narodu.  Połt^c^ył  na  i)olu  działania  szezuplejezein, 
jako  żołnierz,  poeta,  dziejopia,  zacny  obywatel  i  głowa  rodziny  - — 
ale  połączy!  tak,  że  obok  dziel  dokonanych  za  życia,  (lozostanic 
po  nim  najtiiidnicjsze  i  najrzadsze  miedzy  ludźmi:  dzieło  je^ 
żywota. 

Nic  cliwiln  po  temu  i  nie  moja  rzecz  w  tej  chwili  wspominać 
iind  trnrai^  zmarłego,  teiu  miiiuj  (iccriiać,  jego  prace  naukowe.  Alv 
to  dzieło  najdoskonalsze,  ta  całość  wielka,  której  oddajemy  hołd 
ostatnim  zwany:  Bielr)waki  jako  człowiek,  niecliaj  uczczonym  zo- 
stanie w  świetle  tej  prawdy,  którą  ukocłiane  przezeń  dzieje  narodu 
rzucają  pokoleniu  dzisie juzem ii.  Niecłi  Itędzie  stwierdzonem,  że  bez 
świętego  ognia  poświęcenia,  bez  stalowej  dżwigtii  wytrwałości.  Ucz 
iinnnonii  między  cliarakterem  moralnym  i  intclłcktualnemi  siłami, 
niema  skutecznej  słniby  na  poln  słowa  i  pisma,  jak  jej  niema 
na  polu  ezyna,  że  nanka  i  zawód  pisarski  wtedy  tylko  nie  jest 
rzemiosłem  i  karyerą,  ale  apostolstwem  jest  i  kapłaństwem,  jak 
n  ś,  p.  Angnsta,  jeżeli  je  niosą  skrzydła  ideału,  skrzydła  miłości 
ku  czemuś,  co  po  za  nami,  których  też  Bóg  nie  poskąpił  nikomu, 
!i  ktnrycli  ludzie  tak  często  skąpią  sobie  i  światu.  Poecie  za  dni 
młodych  danem  było,  aby  śpiewał  walki  Igora  i  lignicką  klęskę : 
nie  osłabły  te  skrzydła  u  Bielowskiego,  gdy  się  pogrążył  w  zbu- 
twiałych manuskryptaełi,  aby  obcować  z  hartowną  Bolesławów  po- 
stacią, aby  widzieć  twarz  w  twarz  zastęp  założycieli  Polski  z  Atletą 
Chrystusa  na  czele,  a  nie  mniemajmy,  aby  pożegnał  się  z  poe- 
zyą,  gdy  się  tej  twardej  pracy  poświęcił,  bo  niema  n  łndzi  jego 
miary  rozdziału  piękna  i  jwawdy,  a  każdy  zapisek  annalistyczny 
w  epoce  najściślejszego  badania  zachował  dla  duszy  jego  tę  woń 
przeszłości,  ten  urok  wspomnienia,  to  żywe  słowo  zmarłych,  które 
się  nietylko  ceni  jako  świadka,  ale  kocha  jako  przyjaciela! 

Nie  czemu  innemu  też,  tylko  tej  miłości  narodu,  tej  nieusta- 
jącej pol)udcc  do  działania  w  zakresie  tak  ważnym  dla  niego,  jak 
poznanie  krytyczne  przeszłych  jego  losów,  przypisać  należy  tę 
czeratwość  ducha,  tę  rzeźkość  rycerską  podeszłego  wieku,  którą 
zachował  do  chwili,  gdy  niespodziewany  grom  śmierci  tę  piękną, 
szlachetną,  wyniosłą  postać  powalił,  tę  wytrwałą  pracowitość,  której 
zawdzięczamy  cały  szereg  dzieł  i  rozpraw  historycznych  pierwszej 
wagi,  wydawnictwo  piani  Żółkiewskiego,  dwa  tomy  Monumenttftc, 
wzorową  redakcyę  dwunastu  tomów  Biblioteki  Zaktadu  Oasoliu- 
skich,  a  w  znacznej  części  rozwój  tego  narodowego  Zakładu. 
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Obok  głębokiej  boleści  u  spólczesuych,  że  się  nie  przedłużył 
jeszcze  dla  pożytku  i  chwały  społeczeństwa,  dla  dobra  naukowych 
instytucyj,  których  był  filarem,  żywot,  który  się  skończył  u  tej 
trumny,  budzić  powinien  w  pokoleniu  naszem  dumę  i  otuchę.  I  my 
mieliśmy  naszego  Pertza,  w  stokroć  trudniejszych  pracującego  wa- 
runkach, bo  bez  pomocy  rządów,  w  szczupłem  gronie  rozumieją- 
cych jego  zadania  doniosłość,  mieliśmy  człowieka,  który  sam  jeden 
wypełnić  umiał  i  sprostać  temu,  do  czego  gdzieindziej  Towarzystwa 
i  rządy  się  zaprzęgają.  Mieliśmy  człowieka,  którego  uznawała  i  sza- 
nowała Europa  uczona,  łącząca  z  polityczną  niechęcią  i  naukową 
do  nas  nieufność.  Mieliśmy  i  straciliśmy  go  —  ale  pozostała  droga, 
którą  szedł,  aby  prostować  wiedzą  świadomość  narodu,  aby  utrzy- 
mywać jego  cześć,  aby  zdobywać  uznanie  dla  siebie  i  społeczeń- 
stwa naszego.  Praca  jego  na  tej '  drodze  nie  dla  wszystkich  za- 
pewne, bo  różne  są  zawody  ludzkie,  ale  droga  jedna  dla  wszyst- 
kich: wszyscy  winniśmy  narodowi  naszemu  pożyteczność  dla  swoich, 
pracę  około  dobrego  imienia  wobec  obcych,  winniśmy  zdobyć  na 
tych  obcych  wyznanie,  że  żyjemy,  bo  pracujemy,  żeśmy  godni 
życia,  bośmy  czci  godni! 

Dla  najbliższych,  dla  rodziny,  chociaż  czującej  tę  dumę  i  otu- 
chę, jeszcze  to  mało  dla  pociechy!  Napróżno  też  silić  się  o  nią, 
^^^S  J6J  szafarzem,  w  rękach  ludzi  tylko  współczucie  i  mih)ść  do 
tych,  którzy  ukochani  od  nieboszczyka,  mieli  przecież  w  sercu  jego 
współzawodnika  wielkiego,  miłość  ogółu,  miłość  narodu. 

A  teraz  jedno  jeszcze  słowo  od  instytucyi  która  mnie  posyła. 
Z  przeznaczenia  swego  łączy  ona  w  jedność  i  organizuje  prace, 
przedsięwzięcia,  którym,  jak  powiedziałem  wyżej,  sam  podoływał 
nieboszczyk.  Zrozumiał  to  doskonale  ś.  p.  ł^ielowski,  a  między  za- 
miejscowymi członkami  nie  mieliśmy  czynniejszego  uczestnika,  ser- 
deczniejszego  przyjaciela.  Za  tę  przyjaźń  i  przychylność  wielką, 
o  którą  tak  trudno  dla  świeżo  powstających  w  społeczeństwie  iu- 
stytucyj,  a  którą  się  ceni  teni  więcej,  im  o  nią  trudniej,  za  tę 
przyjaźń  i  przychylność  osobne  dzięki  winniśmy  Ci  złożyć  wobec 
tysięcy,  czczących  pogrzeb  twój  obecnością  swoją!  Najgorliwszy 
wspieracz  prac  naszych  za  życia,  po  śmierci  będziesz  Penatem  Aka- 
demii polskiej  w  Krakowie,  a  pamięć  twoja  węzłem  łączącym  usi- 
łowania naukowe  liwowa  z  usiłowaniami  Krakowa! 

Ze  wszystkich  nauk,  jakie  wykształcił  umysł  ludzki,  nauka 
dziejów,  nauka  pracująca  od  wieków  nad  uchwyceniem  i  zesta- 
wieniem w  żywą  całość  nieskończoności  olyawów  życia  człowieka 
i  społeczeństwa,  ścisła,  ho  oparta  na  krytyce  świadectw,   nil)y   na 


szeregu  ilotj'kaInydi  doświadczei'],  wyz-wolona,  bo  granicząca  z  świa- 
tem twórczym  i  odtwarzającjin  sztuk  pięknycli,  najsilniejszemi  argii- 
mcntauii  prolcHluwnr.  Iiędzie  zawsze  przeciw  liluźnierstwu  wieków: 
przeczeniu  nieśiiiiertclności  (Inszy*  Protestował'  Iłędzie  cbuciaiby 
wiłkaEKuiciu  uivycb  tyBiąca  i  tysiąca  wielkich  zasług,  wielkich 
kr/ywd  i  wielkich  niiłodci,  które  w  księgach  czasu  zapisywać  jent 
zmuszona!  Kieł  tiiel  miłości  wielkie  uie  ginij,  jak  nie  giną  krzyiiYdy 
i  zasługi!  Nic  guHnie  oku  tlueha  wyt(,^źutic  calu  życic  ku  zbadaniu 
prawfly,  jak  nie  imtaje  miłość,  która  zdoliywata  wieńce  zasług,  aby 
niemi  uflkuptć  winy  pr/cszłoóci,  a  wznosząc  je  czystemi  i  sproco- 
wancmi  rękami  do  góry,  upomnieć  się  kornie,  aby  spłaconem  zu- 
Btalo  to,  co  mimo  win  naszych,  wobec  naszej  expiacyjncj  pracy, 
krzywdi)  naszą  pozostało!  Mlłośt':  ta,  praca,  bole-śi^,  i)OHwi(;i;enic 
były  jego  osobistą  włatino^ią,  to  Itył  on!  i' takim  pozostanie  tam 
i  Łntaj,  w  gronie  zmarłych  i  w  gronie  tywycłi,  w  gronie  tych  któ- 
rych dzieje  bndal,  i  w  gronie  tej  garstki  pozostalycli,  którzy  nań 
jako  wodza  patrzyli.  Garstki  tej  nie  opuścił  tei.  on,  jak  nie  opuszcza 
\valeczuych  drogiego  wodza  wspomnienie  i  przykład  —  ou  tylko 
usnął  strudzony  bojem  żywota . . .  Nam  uczynić  jak  owym  żolnie- 
ri^iim  Fiancyi,  cx>  śpiącego  marszałka  zdohjtenii  otoczyli  sztandary. 
^'liiliycif  prawd  dziejowycli  to  Jodoii  wielki,  wtanowc/.y  krok  do 
zwycicztwa,  bo  do  zwycięztwa  nad  tern,  co  w  nas  samych  do 
życia  i  odrodzenia  przeszkodą...  Kiedy  za  pracą  lat  i  sił  mło-' 
dych  wytężeniem,  wzmoże  się  ta  przeszłości  świadomość,  kiedy 
naród  żyć  zacznie  tą  wiedzą  i  wolą  przeszłości,  jak  człowiek,  litóry 
{K>rachowa)  się  z  sobą,  i  czuje  czynów  swoich  wobec  łioga  i  na- 
nidu  odpowiedzialność:  o!  czujemy  to  wszyscy,  niepodobna,  abyśmy 
nie  czuli  w  tej  uroczystej  chwili,  że  on  będzie  z  nami,  on  wódz 
nasz,  poważny,  uśmiechnięty  i  radosny!  Kolebką  nieśmiertelności 
nazwano  ostatnie  człowieka  mieszkanie,  trumna  zacnych  i  wielkich 
synów  Ojczyzny  jest  nietylko  ich  nieśmiertelności  kolebką,  ale  tego 
czemu  służyli  i  co  kochali.  Idźmy  za  nią  w  zebraniu  dnclia  i  po- 
stanowieniach ))racy,  to  posiew  na  dzień  zwycięztwa! 


« 


MOWA 

na  pogrzebie  Antoniego  Walewskiego 

Prof.  Uniw.  Jagieł.,  Członka  Akademii  '). 


Byłoby  prawic  nialodusznościji  ze  strony  orszaku  towarzy- 
szącego tej  samotnej  trumnie  do  ^robu,  ^dyl)y  nieozwal  się  glos, 
l^tóryl)y  powiedział  nielicznym  pobożnym,  któryby  i  nieobecnym 
powiedział  dlaczego  te  poważne  berła  dzisiaj  znowu  stają  na  cmen- 
tarzu krakowskim,  dlaczego  grono  profesorów  Almae  matris  i  człon- 
kowie Akademii  stają  w  szeregu  nad  nową  mogiłą.  Dziekan  Wy- 
działu, w  którym  profesor  A.  Walewski  zasiadał,  i  następca  A.  Wa- 
lewskiego w  przewodnictwie  IComissyi  historycznej  Akademii  Umie- 
jętności, ja  przedewszystkiem  mam  obowiązek  przemówienia  dzisiaj 
nad  trumną  podwójnego  kolegi,  a  totem  większy  im  trudniejszym 
się  wydaje. 

Na  miejscu  uświęconcm  znakiem  Zl)awiciela,  rozpocząć  mi 
podobno  od  stwierdzenia,  że  clirześciańskie  uczucie  przywiodło  nas 
tutaj,  które  w  pogrzebie  widzi  przedewszystkiem  jeden  z  wznio- 
slycłi  uświęconych  wiekami  obrządków  Kościoła,  stawiającycli  nas 
wobec  widoku  śmierci  po  nad  walkami,  burzami  i  niechęciami  do- 
czesnego życia:  uczucie,  które  wiodło  berła  Alwae  matris  ilekroć 
umarł  jeden  z  jej  członków;  uczucie  wręcz  przeciwne  temu  nowo- 
czesnemu nadużywaniu  religii  i  obrzędów  religijnych  do  politycz- 
nych  demonstracyj.  To  uczucie  rośnie  w  miarę,  im  trumna  mniej 
powszechnego  budzi  żalu :  to  uczucie  rośnie,  im  bardziej  potrzebuje 
najbliższych  stanowiskiem,  aby  zastąpili  ogół;  to  uczucie  wybucha 
dzisiaj  starą,  zacną  ojców  naszych  sentencyą:  De  mortuis  nil 
nlsi  bene! 


')  Drukowane  w  „Roczniku  Zarządu  Akademii  Umiejet.  w  Krakowie" 
za  rok  1876.  * 
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Wyra/.eni  je^o  będąc,  nie  trudno  mi  o  to  dobre,  aby  za- 
hrzniiaio  nad  tnnnną,  którą  niebawem  ziemia  pokryje.  Profeair  hi- 
storyi  w  Uiiiwersytceie,  Antoni  Walewski  U8praiviedliwil  swiijc  jm- 
woliinie  pracami,  które  nazawsze  w  nance  około  dziejów  polskidi 
pozostaną:  Histori/f  Kyzicolenla  Polski  za  Jana  Kazimierza,  Hi- 
Storytf  wyzwolonej  Rzeczypoupolitej  icpadtijącej  pod  jarzma  do- 
mowf,  i  Dziejami  bezkrólewia  po  Janie  III,  pracami,  które  zarazem 
otwarły  mu  jHHlwoJe  Akademii.  Ktokolwiek  teini  czasami  w  bistoryi 
trudniłi  aic  będzie,  z  Walewskim  liczyć  się  musi,  jako  z  tym,  który 
pierwszy  otwarł  nniii  tajniki  Wiednia,  Berlina,  Paryża:  który  po* 
kazał,  że  bez  tego  wyprowadzenia  dziejów  naszych  na  biały  dzień 
spółezesnej  europejskiej  bistoryi  dzieje  byłyby  tyłko  klejonką  do- 
mowycb  pamiętuików  z  azłacbeckiemi  Sylwami  rerum.  Uczynił  on 
to  pierwszy,  a  stosunki  jego,  na  które  narzekano  wiełe,  w  tcii 
Hpiisób  stały  się  prawdziwą  dla  nauki  korzyścią.  Ktokolwiek  czytał 
ostatnie  jego  bistoryczne  dzieło:  Dzieje  bezkrólewia  po  Janie  JIl, 
ten  wie,  że  arystokrata  aż  do  afektacyi,  nigdzie  nie  szczędził  po- 
tężnych a  ezkodliwycli  oligarchów  tego  czasu,  że  katolik  z  calońci 
doktryny  swojej,  nie  zamilczał,  gdy  między  oligarchami  spotkał 
niepomnego  obomązków  sługę  Kościoła  a  członka  Senatu.  Tutaj 
Walewski  był  łiistorykieni  w  calem  znaczeniu  tego  słowa,  któremu 
o  fakcie  krytycznie  znanym,,  milczeć  nie  wolno.  Jemu  M.  zawdnir- 
czatiiy,  Ali  jiubłau  Juuu  Kazimierza,  kri/ln,  którtif^o  lak  u  tius  iiiu 
rozumiano,  tak  nie  umiano  nstawić  w  harmonię  z  jego  proroczeni 
słowem  1061  r.  i  pełną  tragiczności  mową  abdykacyjną,  odsłoniła 
się  nam  z  przymiotami  męża  stanu,  walecznego  wodza,  gorącego 
miłośnika  państwa,  szanowana  pr/ez  ol)cych,  gdy  swoi,  przyczynę 
nieszczęść  na  niego  przenosząc,  kocliać  go  i  szanować  nie  umieli. 
Przywiązaniaby  do  dziejów  przeszłości  naszej  mieć  nie  trzeba,  aby 
mu  tego  nie  przyznać! 

Ktokolwiek  badał  wspomniane  wyżej  jego  prace,  przekonać 
się  musiał,  że  doktryna  jego  polityczna  rzadko  szkodziła  podaniu 
całej  fielnej,  nowozdobytej  historycznej  [irawdy :  że  plątała  się  często 
w  nieb  z  faktami  samemi  sprzeczna,  szkodliwa  może  popularności 
autora,  ale  nie  szkodliwa  nauce.  O  doktrynach  politycznych  nie- 
boszczyka pozostanie  wspomnienie  tylko,  zacierające  się  z  czasem, 
jak  wszystko,  czego  jaskrawość  czas  zatraca,  ale  niepiękną  byłoby 
rzeczą,  gdyby  grono,  tradniące  się  nauką,  wahało  się  wypowie- 
dzieć nad  jego  trumną  starożytnego:  Non  omnig  moriar,  należą- 
cego się  każdemu,  co  w  .wielkiej  pracowni  wiedzy  znakomitą 
i  tnvalą  pozostawił  po  sobie  pamiątkę. 
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Ale  niech  i  sąd  o  tej  drugiej,  napastowanej  gwałtownie  i  co 
do  ostatniej  jego  teoryi  panslawistycznej  słusznie,  chociaż  bez 
taktu  napastowanej  stronie  ży woUi  —  ale  sąd,  jaki  się  mówi  wobec 
krzyża,  wobec  grobu,  wobec  wieczuości,  nie  będzie  dzisiaj  pomi- 
niętym. Dla  myślącego  człowieka  pisarz,  którego  dzisiaj  grzebiemy, 
może  stać  się  przedmiotem  płodnej  w  zl)awienne  myśli  zadumy. 
W  czasach  innego  zupełnie  usposobienia  w  kraju,  usposobienia 
pełnego  opozycyi  przeciw  rządom  centralistycznym,  Walewski  głosił 
idealną  Austryę,  dającą  przytułek  narodowości  naszej;  w  czasacli, 
gdy  wyrazem  kraju  stały  się  znane  słowa  adresu  do  Najj.  Pana 
zwrócone,  nie  opuścił  wprawdzie  zupełnie  kombinacyi  austryacko- 
polskiej,  ale  w  potworny  sposób,  nie  mający  cienia  prawdopodo- 
bieństwa, zmieszał  ją  z  inną  budzącą  powszechne  oburzenie,  którego 
bodaj  czy  nie  padł  ofiarą.  Jakaś  idolatrya  siły  była  w  tem  poli- 
tykowaniu  historyka,  przypomin»ająca  żywo  do  dziś  dnia  głoszone 
a  znoszone  z  angielską  flegmą  przez  Anglików,  ])arad()xa  Carlyla. 
Owi  liczni,  którzy  na  temacie  książki  okrzyczanej  pisarskie  często 
odbywałi  ćwiczenia,  winni  byli  zwrócić  uwagę  na  zasługi  nieza- 
przeczone Walew^skiego  około  nauki  w  dawniejszych  łożone  cza- 
sach, na  jego  wiek  sędziwy  i  —  na  ten  brak  cienia  prawdopodo- 
bieństwa popularności,  któraby  doktrynę  jegr)  wpływową  uczyniła. 
Najbliżsi  stanowiskiem  z  smutkiem  na  nią  ruszyli  ramionami,  a  znaj- 
dując tu  i  owdzie  w  książce  myśl  prawdziwą  i  głęboką,  musieli 
całość  poczytać  za  fata  morgana  polityczne,  nigdzie  z  rzeczywi- 
stością się  niewiążące.  My  nie  Anglicy,  powiedzieć  może  społe- 
czeństwo na  te  słowa.  Największy  z  bólów  ból,  to  narodu  duch 
zatruty!  Tak  jest!  narodu  —  ale  nic  czhiwieka,  który  umarł  na 
tę  walkę  myśli,  zowiącą  się  zagadką  bytu  naszego:  umarł,  rzu- 
ciwszy w  świat  to,  co  spłoszyło  od  niego  całe  społeczeństwo,  co 
mu  kazało  umrzeć  samemu  wedle  biblijnego  przekleństwa:  Vne  soli. 
Była  w  tem  pycha  niezawodnie,  ale  przypłacona  srogo!  Jak  przy- 
szedł do  tego  zatrucia  samego  siebie  —  nie  n  irodu  —  bo  wszakże 
tak  głuclio  u  tej  trumny?  w  to  dałby  nam  może  wejrzeć  wewnętrzny 
jego  żywot,  gdył)y  był  znanym,  obfitujący  niezawodnie  w  dziwne 
drogi,  na  jakie  powszecline  nieszczęście  tak  często  prowadzi  u  nas 
jednostki!  Żywot  ten  dziś  przed  sądem  sprawiedliwym  i  miłosier- 
nym Przedwiecznego :  a  to,  co  mu  tutaj  było  męczarnią,  może  mu 
tam  będzie  pomocą,  jak  woł)ec  świata  usprawiedliwieniem  to  ubóstwo 
i  opuszczenie  chwil  jego  ostatnich.  Nie  Uiką  drogą,  wzniecającą 
oburzenie  powszechne,  widzieliśmy  chodzących  skuteczniejszych  tru- 
cicieli   narodu.    Do   serca   oni    mówią,   unikając   rozumu,  do  łatwo 
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Kapaliwj  wyoljrainij  nnikAJąc  twardego  z  jiohiżeniem  i  neczywi- 
Htośeiit  ubraclitiRkti,  w  nludiiy  blusk  patryctyzmu  odziewają  bwuje 
tilowa,  nie  w  to,  co  gu  oburza  i  mrozi  do  SKpikii  kości.  Htrunić  od 
ludzi  aiti  iiotrzebują,  bo  wiąie  icli  z  niemi  nadużyta  iskra  elektry- 
czna, która  się  zowie  przyrodzouein  do  Ojczyzny  przyiviązaniein. 
Nie  nara^.ftją  się  na  pociBki,  bo  sami  trndnią  Bic  cale  tycie  mio- 
taniem ich  an  wszystko,  co  myśli  powabniej  i  głębiej  ezaje,  co 
ma  ^wioty  wstyd  nie  nadużywania  wielkich  idej,  którym  ])raci| 
i  pijńwi(;ccnieni  wlnży. 

Mniemam,  że  Almu  mutei;  której  godhi  stanęły  nad  Walew- 
skiego grobem,  winna  była  nieboazcxykowi  i  sobie  tych  słów  kilka, 
aby  i  ■£  tego  ukolatanegn  a  w  tej  mogile  zakończonego  żywota 
jednego  z  członków  swoich,  wynieść  to,  co  powinna  zawsze ;  zdrową 
1  czerstwą  prawdę  <IIfl  pokolenia  polskiego,  kształriącogo  się  w  jej 
aiBracli,  jednym  z  dwóch  przybytków  wyiszego  nauczania  w  Fulscc. 
Majestat  jej  pięć  tyieków  liczący  itchlebiać  nic  może  nikomu ;  ma- 
jestat ten,  jak  kaidy  majestat,  nie  pomny  nawet  chwil  przykrych, 
chętnie  płaszczem  osłania  to  co  w  życiu  zostawało  pod  jej  sknty- 
dbimi,  nic  płaszczeni  tolcrancy!  bezmyślnej,  ale  tego  sjwkojn^o 
i  wytrawnego  sądu,  na  który  składała  się  jej  tradycya.  Nie  moie 
on  zmarłego  postiiwić  w  iisędzie  ty<'b,  ktńrych  wykołysal  na  jedno- 
litych Indzi  będących  silą  spcrfeczeiistwa ;  musi  oddać  dank  jego 
zdobyczom  naukowym,  do  ujemnycli  stron  powiedzieć:  Guarda 
e  passa!  a  Z  przejęciem  i  serdecznem  współczuciem,  jakie  budzić 
powinna  śmierć  smntna,  śmierć  w  opuszczeniu  i  sponiewieraniu, 
żegnać  go  w  tej  ostittniej  cliwili  słowem  kolegóiv  i  towarzyszy 
pracy:  Ta  co  ciężką  liyla  za  życia,  sU  tiOi  tm-ra  leois."). 

')  Mowa  ta  alala  się  pretcstom  i  narzędzium  do  liczuych  i  cięźkidi  na 
Szujskiego  obelg  i  potnarzy.  W  iijnicjezym  (omie  dzieł  Szujakiego  znajdzie 
czytelnik  wszystkie  akta  tej  sprawy.  Naprzód  aąd  jego  o  Walewskiego  „ri- 
lozofii  dziejów  polskleli"  najwcześniejszy  I  najsurowszy  uioio  ze  wsiystkicli, 
jakie  o  nity  były  wydane,  rotciii  odparcie  zarzutów  czynionych  zjqj  powiKlii 
czy  t«  jcniii  samemu,  czy  Akademii,  pomimo,  że  ta  rzeczoiiąj  pracy  nic  przy- 
jęła i  nie  wydala:  dalej  powyisz^  mowę,  w  której  ze  stanowisk.i  wysokiej 
mędro^i  i  wysokiej  cnuty  wskazuje  Szujski  zasługi  Walewskiego,  a  błędy 
jego  określa  i  s^lzi ;  wreszcie  nekrolog  Walewskiego.  Czytelnik  sprawiedliwy 
i  rozumny  przejrzawszy  te  akta,  oceni  wartość  i  rzetelność  oskarżeń.  W  obro- 
nie Szujskiego  wyszła  bezimiennie  bniszura  (Bernarda  Kalickiego)  dnouKtiim 
Tandem,  (Lwów,  Drukarnia  Ludowa,  1877),  klórę  przypominamy  Jako  zakoń- 
czenie toj  sprawy,  tjnn  którzy  byliby  ciekawi  poznać  ja  w  całości  i  dokładnie. 

(P.  W). 
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MIECZYSŁAW   ROMANOWSKI   ») 


Przed  kilkoma  dniami  doniosły  dzienniki  lwowskie  o  krwa- 
wej potyczce  pod  Józefowem,  w  województwie  lubelskiem.  Wśród 
])oleglycli  na  pola  chwały  braci  naszycb,  pozostał  adjutant  wodza 
oddziała  Lelewela,  Mieczysław  Romanowski.  W  rozpacznym  boju 
z  pięćkroć  liczniejszym  nieprzyjacielem,  bohater  poeta  pochwycił 
za  karabin,  a  powaliwszy  bagnetem  pięciu  Moskali,  padł  trafiony 
kulą  w  to  piękne,  myślące,  pogodne  czoło,  na  którem  przyjaciele 
jego  widywali  tak  często  niebieskie  światło  natchnienia.  Dzicz  bar- 
barzyńska pastwiła  się  długo  nad  ciałem  poległego  rycerza. 

Strata  ś.  p.  Mieczysława  jest  zaświeżą,  wrażenie  nasze  za- 
nadto bolesncm,  abyśmy  mogli  się  dzisiaj  wdawać  w  ocenienie 
stanowiska  zmarłego  i  oznaczyć  godnie  owo  zaszczytne  miejsce, 
jakie  zajął  wśród  młodego  pokolenia  piszących.  Zmarły  tego  po 
nas  żądać  nie  może.  Wyrwany  nagle  najpiękniejszą  śmiercią  z  grona 
naszego,  powołany  z  stygmatem  miłości  wielkiej,  świętej  przed 
majestat  Boży,  pozostał  on  między  nami  duchem  swoich  pieśni, 
trądy cyą  swego  życia,  krwawą  pamięcią  swego  zgonu!  Poległy 
wśród  coraz  jaśniejszego  świtania  naszej  idei,  on  chce  pozostać 
z  nami,  stać  się  siłą  swych  przyjaciół   i   słuchaczy,   w^zmocnić  ich 

O  Drukowane  w  „Czasie",  1863  r.  Nr.  103. 

Opuszczamy  nekrologi  Wincentego  Pola,  Aleksandra  Przezdzieckiego 
f  rydcryka  Skobla,  Henryka  Sucheckiego,  Józefa  Narzyinskiego,  Bolesława 
Podczaszyńskiego  i  Narcyzy  Żmichowskiej  (wszystkie  drukowane  w  „Prze- 
glądzie Polskim"),  bo  sa  tak  krótkie,  że  zawierają  właściwie  samo  tylko  do- 
niesienie o  zaszłych  tych  zgonach.  (P.  W.). 
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wiai^c  i  niilośij,  którą  zapieczętował  krwią  swoją  szlaclietną.  Dzika 
tlloii  barbarzyńskiego  ^.oldaka,  która  ciału  cios  Ńmierci  zadała, 
uwolniła  z  więzów  iiowego  ducba  rycerza,  który  unosząc  się  nad 
szeregami  mścicieli,  piiwiedzic  ich  na  bój  zwycięzki! 

Nie   czas   dzisiaj    na   Izy   i   narzekania!    Ponieśliśmy   cięiką 

stratę,  ubył  nam  jeden  talent  potężny  więcej,   jeden    człowiek  po- 

'    ńwięceiiia  więcej,  jeden  czysty  więcej!...  Złożywszy  ciało  jego  na 

t    ołtaiT^u  ofiarnym  sprawy,  rozbierzmy  między  siebie  spuściznę  jegio 

I    myśii,  za[)alu,  cuoty  obywatelskiej,  i  ukoclinncgu  ducha  w  dalszą 

zabiensmy  drogę!... 
I  Mieczysław  Romanowski  liczył  lat  29.  tlrodzii  się  z  zacnycb 

rodziców  szlacłieckicb  na  Pokucin.  Wioska,  gdzie  się  urodził,  gra- 
i    niczy  z  Obertyncm,  pjitrzy  na  mogiły  słynnego  pobojowiska  ober- 
'    ty/iskiej  Ititwy.  Tam  wyiiSnl  młody  poeta  na  niłodzieńcji  zdrowego 
I    duszą  i  ciałeni.  Ktokolwiek  go  znal  osobiście,  doznał  zapewne  sil- 
nego, życiodajnego   wraitenia   od    toj    natnry   krzepkiej,    nerwiatej, 
energicznej,  która  w  żelaznym  organizmie  fizycznym  micóciła  duszę 
zarówno  pocliopną  ilo  natelinionycb  marzeń,  jak   do   natchnionego 
czynu.  Doskonały  jeździec,  dzielny  szermierz,  na  wszelkie  trudy 
i    fizyczne   wytrwały,   ń.  p.   Mieczysław  łączy!   z   tęgońrią    rycerska 
dawnycli  czasów,  bogate  zasoby  poezyi  i  natchnienia.  Nie  przessi 
dzimy  zatem,  jeżli  go  podamy  za  wzór  mtodzieiy  narodu,  którego 
położenie  wymaga  zarówno  dzielności  sił  fizycznych,  jak  podnio- 
słości  moralnej. 

Ilomanowski  późno  się  wziął  do  pióra.  Na  nkocłianej  ziemi 
ruskiej,  gdzie  tyle  żywej  poezyi  rozlało  się  po  szerokiełi  niwach, 
tylekroó  krwią  bohaterską  zbroczonej,  tyle  wspomnień,  ruin  i  kur- 
hanów przemawia,  młody  poeta  długo  nie  znalazł  wyrazu  dla  uczuć 
praepciniającyeh  pierś  gorącą,  długo  się  szarpał,  nim  chwycił  za 
lirę  teorbanisty  dłonią,  która  pragnęła  miecza  pradziadów.  Z  okutej 
pancerzem  piersi  wypłynęła  pierwsza  pieśń  poety,  a  chrzęst  zbroi 
i  Bzczęk  bojowy  był  zawsze  najulnbieńszą  struną,  która  mu  przy- 
szłość wieściła.  Ta  wybitna  strona  Mieczysława  sama  już  wysuwa 
jego  postać  /.  tłumu  piszącej  młodzieży,  czyni  ją  samodzielną  i  cha- 
rakterystyczną, czyni  go  rtyobraziciclcm  tego,  co  w  piersiach  mło- 
dego pokolenia  gotowało  dzisiejsze  wypadki. 

Długo  tłumiona  pieśń,  wypłynęła  jasna,  pełna  życia,  zdrowia 
i  siły.  W  pierwszych  Romanowskiego  utworach  („Miody  lutnista", 
„Śpiewak  z  oazy",  „Chart  watażki")  widać,  jak  się  lamie  z  formą, 
jak  żądnej  miecza  dłoni  trudno  było  władać  piórem,  ale  widać 
także,  jak  się  z  niedoskonałych  form  wyloniają  brylanty  prawdzi- 
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wej  poezyi.  Przeczuwając,  że  wiedza  jest  jednym  z  głównych  wa- 
runków tworzenia,  Romanowski  rzucił  się  z  zapałem  do  pracy,  do 
studyów  liistoryi  i  literatury  ojczystej.  Wkrótce  zel)ralo  się  około 
niego  grono  najdzielniejszej  we  Lwowie  młodzieży,  a  młode  pi- 
śmiennictwo zyskało  niebawem  kilku  szczerych  pracowników. 

Przeszłość  rycerska  Rzeczypospolitej  pociągała  Romanowskiego 
na  drogę  rapsodów  epicznych.  Jakoż  w  „Lużeckich",  „Staroście 
Zegockim",  w  pięknych  wierszach:  „Buława  Rowery",  „Kanonik 
Pstrokoński"  widać  w  jak  jasnych,  wyraźnych,  pięknych  barwach 
stała  przed  nim  przeszłość  kresowych  rycerzy,  lui^arzy  skrzydla- 
tych, wspaniałego  zawodu  obrońców  Europy.  Szczęśliwy  pociąg 
rwał  poetę  do  samego  źródła  (czystej  polskości,  do  dziejów  po- 
święceń bez  granic,  których  Polska  w  boju  z  poganami  była  wi- 
downią; szczęśliwy,  mówię,  pociąg  odwracał  go  od  naśladowni- 
czego  podnoszenia  stron  innych,  które  chociaż  charakterystyczne 
i  bogate  w  poezyę,  mniej  przyszłości  a  często  nawet  ujemność 
w  sobie  mieszczą.  Wolał  on  raczej  wymierzyć  poetyczną  sprawie- 
dliwość nieopisanym  dotąd  czynom  bohaterskim  mieszczaństwa, 
wolał  podnieść  jeden  z  faktów  wyjątkowych  współudziału  tego 
stanu  w  łosacłi  ojczyzny,  której  młodszym  i  zaniedbanym  podów- 
czas był  synem,  w  pięknym  poemacie  p.  t.  „Dziewczę  z  Są<lcza" 
wprowadził  czytelnika  między  cechy  rzemieślnicze,  sprzysięgające 
się  przeciw  najazdowi  szwedzkiemu,  zapoznał  go  z  stolarzem  liar- 
toszem,  praojcem  po  duchu  tych,  co  dzisiaj  stanowią  główny  rdzeń 
powstańczych  szeregów. 

Wśród  tych  prac  większych,  raptownie  postępujących  co  do 
wykonania  artystycznego,  Romanowski  w  drobniejszych  wierszach 
odsłaniał  całe  bogactwo  swej  poetycznej,  gorącej,  natchnionej  duszy. 
Mało  w  tych  drobnych  utworach  liryzmu,  że  tak  powiem,  osobi- 
stego, bo  poeta  osobistych  uczuć  nie  chciał  podawać  bezpotrzebnie 
światu,  1)0  czuł,  że  czego  innego  naród  od  niego  żąda ;  każda  poezya 
jego  ma  znaczenie  ogólne,  każda  coś  nowego  objawia  słuchaczowi, 
nowym  krzepi  go  kordyałem,  a  przez  to  nosi  na  czole  prawo  swego 
])0jawienia  się.  Obowiązkowy  i  namaszczony,  Romanowski  rozu- 
miał, że  i)raca  piśmiennicza  jest  służbą  narodową,  jak  każda  inna, 
że  każde  słowo,  podane  światu,  ważone  łjyć  powinno  na  złotej 
ważce  patry  o  tycznego  sumienia,  że  w  wyjątkowem  naszem  poło- 
żeniu podwójny  na  nas  pod  tym  względem  cięży  obowiązek. 

Toż  Bóg,  Pan  natchnienia  zsyłał  mu  z  nieba  chwile,  gdzie 
szedł  dalej,  niż  zwykle  chodzą  talenta.  Wspomnę  o  j)ięknych  poe- 
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matach:  „Sołdat  w  Cudaowie",  „Przewodnik  w  puszczy",  o  peluem 
znaczenia  wierszu:  „Sztandary  polskie  w  Kremlu".  Dzisiaj,  po  śmierci 
jego  na  polu  chwały,  kogóż  nie  uderzy  ustęp  z  wiersza  p.  t.  „Nowa 
znajomość".  Poeta  wyobraża  sobie  śmierć  w  postaci  białej,  tajem- 
niczej dziewicy,  a  dręczony  jej  przeczuciem  woła : 

niegdyś  mi  wróżono. 
Ze  mą  duszę  weźmiesz  z  pola  chwały: 
Jeszcze  nieba  gromami  nie  płoną, 
Jeszczem  nie  twój,  piękny  cieniu  biały: 
Tam,  na  pola  przyjdź!  tam  o  mnie  pytaj! 

W  ostatnich  latach  przeszedł  Romanowski  na  pole  dramaty- 
cznej poezyi.  Jeden  tylko  płód  jego  posiadamy  w  tym  rodzaju: 
„Popiel  i  Piast".  Nie  naszą  rzeczą  oceniać  go  co  do  wartości  arty- 
stycznej, o  której  najpochlebniej  rozpisały  się  dzienniki  warszaw- 
skie, podnosimy  znowu  tylko  myśl  podstawną  tej  pracy,  myśl  wie- 
jącą duchem  polskim,  czarującą  swojskością  swoją.  Poeta  drama- 
tyzując myt  o  Popielu  i  Piaście,  postawił  w  ostrem  przeciwieństwie 
polski  pierwiastek  wobec  pierwiastku  germańskiego ;  Adelę  Niemkę 
obok  niewiast  słowiańskich,  zaborczych  i  krwawych  apostołów  z  nad 
Łaby  obok  ewangielicznych  świętych  Cyrylhi  i  Metodyusza.  Popiela 
wreszcie  partego  dumą  w  ramiona  obczyzny,  obok  patryarchy  kmie- 
cego Piasta.  W  drugim  dramacie  dotąd  niewydanym,  i  niestety! 
niewykończonym,  postawił  Romanowski  l\)lskę  słowiańską  obok 
Moskwy,  grupując  akcyę  około  bohaterskiej  obronicielki  Nowogrodu 
Wielkiego:  Marfy  Boreckiej  (z  czasów  Kazimierza  Jagiellończyka). 

Na  polu  historyi  zostawił  ś.  p.  Mieczysław  pracowity  i  ży- 
wości pełny  rys  dziejów  „Legionów  polskich  we  Włoszech'^ 

Jakim  w  poezyi,  takim  bvl  Romanowski  w  żvciu.  Na  te  naj- 
piękniejszą  i  najrzadszą  pocliwałę  zasłużył  sobie  poległy  bobater 
najzupehiiej.  Hart  mezki,  waleczność,  poświęcenie,  które  opiewał, 
były  osol)istcmi  jego  przymiotami,  a  życie  i  slow()  nie  rozcłiodziły 
się  na  różne  drogi.  Lubiony  powszechnie  i  przynęcany,  zacliował 
on  spartańską  prostotę  i  niezawisłość,  gardził  wygódkami  życia 
i  pustemi  zabawy,  jmnował  nad  sobą  i  trzymał  się  jak  żołnierz 
na  widecie,  na  stan()wisku  prawego  obywatela . . . 

Wiadome  nam  ostatnie  chwile  jego  życia,  w  którycli  zakosz- 
tował więzienia,  przedzierając  się  w  lubelskie  w  pierwszych  dniach 
powstania.  Wskutek  tego  uwięzienia  miano  mu  odel)rać  urząd  skryp- 
tora  przy  bibliotece  Zakładu  im.  Ossolińskicłi!   Skryptiu*  dymisyo- 
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nowany  został  adjutantem  walecznego  dowódzcy  Lelewela,  zkąd 
go  Bóg  do  swojej  chwały  powołał. 

Kończymy  wynaraeniem  nadziei,  że  wiadomość  o  śmierci  na- 
szego bohatera  ścisnęła  konwulsyjnie  nie  tylko  serca,  ale  i  dłonie 
naszego  młodego  pokolenia,  które  nauczyło  się  kochać  i  szanować 
śpiewaka  „Popiela  i  Piasta,  któremu  pieśni  jego  grały  w  duszy 
pamięcią  tego,  o  czem  do  grobowej  deski  zapominać  nie  wolno . . . 


•>*<• 
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Biig  zabrał  do  swojej  chwały  jedną  z  najcelniejszych  naszych 
gwinzd  nankowych.  jedną  z  najwybitniejszych  osobistości  nn  polu 
politye/.ncm,  jednego  z  najgorętazyeti  mibiśniliów  Ojczyzny  ^  prze- 
cinając pasmo  dłagoletiiicli  eierpieii  fizycznych,  któremi  go  na- 
wiedził, 

Żołnierz  w  szeregach  iiarndowyeh  1831  r,,  badacz  przeszłości 
naszej,  profesor  Uniwersytetu  Jagiellońskiego  i  współuczestnik  życia 
politycznego  jako  poseł  i  rndzcn  Państwa,  założyciel  pf>d  knnic-c 
żywota  Towarzystwa  katolickiego  w  mieście  naszein,  Zygmunt 
Antoni  Heleel  pozostawia  za  sobą  życie  pełne  zasług,  pracy  i  glo- 
jjokicj  (reóci  ducliuwej. 

Ta  tet  trcśe  i  silą  potęitncgo  ducha  pozwoliła  mu  z  łoia  bo- 
leści jeszcze  podać  nauce  drngi  tom  Słarodaumych  prawa  pol- 
skiego pomników,  owoc  wytrwałości  walczącej  zwycięzko  z  przy- 
gniatającym wpływem  strasznej  choroby,  ta  treść  i  siła  ducha 
pozwalała  mu  do  ostjitka  obejmować  najwyższe  zagadnienia  ezasii 
i  śledzie  przebieg  spraw  ojczyzny  i  świata.  Jeżeli  w  tern  śledzeniu 
poczuł  potrzebę  cofnięcia  się  do  obrony  najwyższych  zagadnień 
człowieka  —  gdzie  szukać  przyczyny  tego  objawu  jeżii  nie  w  spo- 
łeczeństwie, którego  fale  obijając  się  o  loże  boleści  chorego,  tak 
mało  z  sobą  przynosiły  pociechy ! 

Pojntrze,  w  kilka  miesięcy  po  uroczystym  pogrzebie  zwłok 
naszego  wielkiego  króla  prawodawcy,  przychodzi  nam  grzebać  tego, 
któiy  badaniem  nauko wein,  dzielnością  pracy  swojej,  najgłębiej 
wniknął  w  dzieło  ostatniego   z   Piastów   polskicli.   Oby   duch  uno- 


i 
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szący  się  nad  zgromadzonem  pokoleniem,  ducb  stojący  już  przed 
światłością  wieczną,  duch  pozostawiający  nam  w  śpuściznie  tyle 
pamiątek  swego  bytu  na  ziemi,  stał  się  przedmiotem  głębokiej  za- 
dumy dla  epigonów,  którym  padło  w  udziale  patrzeć  na  opuszcza- 
jące nas  znakomitości  narodowe  i  stanąć  na  ich  grobach  z  odpo- 
wiedzialnością zastąpienia  jeźli  nie  darów  Bożych,  które  nie  od 
nas  zależą,  ale  ich  pracy,  tęgości  moralnej  i  cnoty. 


•HK* 
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JERZY  KSIĄŻĘ  LUBOMIRSKI. 


Dnia  24  maja  rozeszła  »ic  jio  niioAcie  iiaszem  bolesna  wia- 
(iinnoii;  u  śmierci  ks.  Jerzego  Luliomirskiego.  Nie  padła  ona  ziii 
niteka:  od  kilku  tygodni  groźna  clioroba  Księcia  bjH  wiadomą 
/.nąjotnym  i  nicznajoiiijrm  mu  zlilizkn.  a  cieple  scrdec/ne  współ- 
czucie chwytało  hii;  skwapliwie  każdego  promyka  imd^iei  Nad/ieja 
zawiodła;  choroba  do  kbirej  zaostrzenia  przyczynil>  sie  niezawo- 
dnie ostatnie  księcia  trudy,  wyrwała  gu  pr^edwezLsniL  i  [ona  r.- 
(tziny,  7.  grona  prayjaciól,  z  |niiród  spoleczeiistwa,  które  zgudiue 
szanować  umiało  wielkie  jego  serce,  niepoi-ównanej  szlachetności 
duszę,  głęboki  umysł,  niezmordowam^  wolę  czynienia  tego  co  dobre 
i  piękne,  niewzruszone  i  szczytne  jego  zasady.  Książę  umarł 
w  55  roku  iiycia,  umarł  w  pełnej  ])racy  około  Zakładu  Imienia 
Ossolińskie  li,  którego  objął  kuratoryę,  a  do  ostatnich  dni  życia  zaj- 
mując się  Akademią  umiejętności  w  Krakowie,  która  jego  niezmor- 
dowanemu pośrednictwu  wprowadzenie  w  życie,  szybsze  niż  tego 
spodziewad  się  było  można,  w  przeważnej  zawdzięcza  części. 

Nie  naszą  rzeczą  kusie  się  dzisiaj  o  krótką  bodaj  biogratię 
zmarłego.  Książę  Jerzy  Lubomirski  tak  wielostronnie  dotykał  dzia- 
łalnością swoją,  życiem  i  myślą  najwyższycli  spraw  i  zagadniej'i 
narodowych,  tak  wiele  przedstawiał  stron  dodatnich,  godnych,  aby 
przeszły  w  tradycyę  nasi'.ą,  a  w  szczególności  w  tradycyę  pozosta- 
łycli  możnych  i  historycznych  rodzin  polskich,  że  niepodobna  by- 
łoby wywiązać  się  z  tego  zadania  bez  szczegółowego  studyum  tej 
pięknej  jtostaci;  a  nie  wątpimy  też,  że  nie  braknie  Lakicłi,  którzy 


')  Dnikmmiic  w  „PrzpglHikie  Polskim",  ('ne 
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to  zadanie  rozwiążą.  Trzeba  do  tego  ochłonąć  z  pierwszego  wra- 
żenia, jakie  śmierć  Jego  sprawiła.  Możemy  zatem  podzielić  sio  dzi- 
siaj z  czytelnikjimi  naszymi  tylko  kilkoma  myślami,  które  w  nas 
ten  bolesny  obudził  wypadek,  jak  niemniej  dotknąć  kilku  rysów, 
które  przyszłemu  biografowi  jako  materyał  przekazujemy. 

Coraz  częściej  mówią  dzisiaj  o  epoce  naszej,  jako  epoce 
expiacyi  grzecłiów  i  błędów  przeszłości,  jako  o  epoce  zadosyć 
uczynienia.  Ze  wszystkich  teoryj  moralnych,  które  w  porozbioro- 
wem  chwytały  sio  nas  życiu,  ta  była  niezawodnie  i  jest  najszczyt- 
niejszą i  najzbawienniejszą,  ł)yła  i  jest  najwięcej,  najwyłączniej 
chrześciańską:  ale  pod  warunkiem,  jeżeli  się  tych  błędów  nietylko  po 
za  sobą,  ale  i  w  sobie  szuka,  jeżeli  się  przyjmie  jako  zasadę  postę- 
powania: iledice,  cura  te  ipsnm.  Gdy  jedni  po  dokonanym  upadku 
ojczyzny  szukali  winowajców,  gdy  drudzy  szukali  wytłómaczenia 
tego  strasznego  faktu  w  ogólnych  prawach  rncłiu  światii,  gdy  inni 
jeszcze  z  nadmiaru  cierpień  czerpali  dumę  nowego  nadzwyczajnego 
posłannictwa,  gdy  największa  nareszcie  część  sangwiniczncgo  na- 
szego społeczeństwa  chwytała  się  co  chwila  wiotkiego  bluszczu 
nadziei,  płynącego  ponętnym  strumieniem  z  ruin  dawnej  wielkości: 
teorya  expiacyi,  teorya  odrodzenia  się  z  ducha,  dojrzewała  cicho 
w  sercacli,  o  I)oleści  których  wiedział  IWg  jeden;  trudno  też  pierwsze 
jej  wystąpienie  oznaczyć,  bo  nie  miała  apostołów  jak  messyanizm 
i  inne  nasze  polityczne,  społeczne,  i  moralne  systemy.  Tamte  mó- 
wiły do  rozumu,  serca,  wyobraźni:  ona  mówiła  do  woli.  Tamte  wy- 
stępowały z  przyborami  perswazyi,  natchnienia,  namiętności:  ona, 
przetapiając  ludzi,  dawała  czyny  i  piv.ykłady.  Tamte  dawały  poetów, 
pisarzy  i  działaczy  politycznych,  wojskowycli  i  boliaterów:  ona  od 
<*za8U  do  czasu  wybijała  na  ludziach  bądź  to  publicznych,  l)ądż 
nmiej  głośnycli  piętno  niezwykłe,  znamię  wyjątkowej  doskonałości 
moralnej,  przetapiała  icli  w  jednolite  posągi  cnoty,  wytrwałości, 
stałości  zasad  religijnych  i  politycznych.  Njijbardziej  wymagająca 
ze  wszystkich,  najmniej  pochlebiająca  dumie  ludzkiej,  nakazująca 
iść  drogą,  którą  się  za  najlepszą  uważa,  bez  względu  na  popidar- 
ność,  cxpiacya  porozbiorowa  dostarczyła  nam  i  dostarcza  w  po- 
koleniu naszem  najlepsze  jego  i  najszlachetniejsze  objawy  zwrotu 
ku  lepszemu,  dostarczyła  nam  też  nieporównanych  charakterów, 
które  za  najgodniejszy  naśladowania  wzór  pokoleniu  młodszemu 
służyć  powinny. 

Z   spokojem  przekonania   a  bez   obawy   pochlebstwa  ])owie- 
dzieć  należy,  że  najwybitniejsze  z  tych  wyjątkowych  charakterów 
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drogą  abstencyi,  nie  można  chcieć,  aby  nią  nie  szli.  Można  nie- 
cierpliwić się  czasem,  że  brakło  głosu  takich  ludzi,  brakło  ich 
piersi,  nastawiającej  się  śmiało  i  porywającej  inne  magnetyzmem 
zapału  -  -  ale  podumawszy  nad  społeczeństwem  przychodzi  się  do 
przekonania,  że  natchnienie  ich  było  dobrem,  że  przechowali  nie- 
pokalanie to,  co  przechować  należało,  że  pozostali,  jak  wielkie  dro- 
goskazy,  nawołujące  do  tego,  o  czem  niedosyćby  się  pjimiętało 
w  denerwujących  trudach  codziennej  walki,  w  tej  pracy  twardej, 
niewdzięcznej  ale  koniecznej,  jeżeli  prawdą  jest,  że  podziałem  pracy 
stoją  społeczeństwa. 

„Lepszą  część"  wybrał  sobie  książę  Lubomirski  i  należy  mu 
się  za  to  podzięka  od  społeczeństwa,  które  na  jego  życie  patrzyło. 
Wybór  ten  kosztował  go  niezawodnie  wiele,  bo  i  z  „lepszą  częścią" 
połączone  są  większe  trudy,  większa  praca  ducha,  większa  abne- 
gacya,  większa  walka  wewnętrzna.  Wi<lzieliśmy  też  wszyscy,  bliżsi 
i  dalsi,  jak  przekonany,  iż  jego  chwila  w  czynnem  nie  nadeszła 
życiu,  a  wierzący,  że  nadejdzie  nie  dziś  to  jutro,  nie  spokojną 
drogą,  to  po  wielkich  kataklizmach  —  zaczynał  świat  przyszłości, 
świat  dokonanej  expiacyi  od  siebie,  od  rodziny,  od  wyznawania 
myśli  swoich  w  kole  znajomych  i  przyjaciół,  od  śmiałego  stawiania 
ich  w  oczy  nieprzyjaciołom,  od  budowania  ideału  tam  gdzie  jego 
fundament,  od  jednostki.  Właściwy  podobnym  ludziom  kierunek 
umysłowy  sprawiał,  że  książę  najdrobniejsze  i  najpotoczniejsze 
sprawy  życia  oglądał  i  traktował  w  odniesieniu  do  myśli  swoich 
przewodnich,  z  któremi  obcował  nieustannie,  które  w  sobie  wyra- 
biał i  <loskonalił.  Nic  mu  nie  było  obojętnem,  nad  niczem  nie  ru- 
szył lekceważącą  ręką,  jak  to  czynią  często  ludzie  w  i)ełny  wir 
życia  rzuceni ;  a  jeżeli  z  tej  skrzętności  jego  sumiennej  świat  nie- 
jedną odniósł  korzyść,  narażać  go  ona  musiała  na  niejedną  boleść, 
bo  niełatwo  zrozumianą  i  wyrozumianą  być  mogła. 

„Lepszą  część"  wybrał  sobie  książę  Jerzy,  a  udźwignąwszy 
krzyż  jej  odważnemi  barkanii,  doszedł  szczęśliwie  do  celu.  Katolik 
szczery  i  gorący,  katolik  życiem,  słowem  i  czynem,  on  przyjaciel 
najznakomitszych  duchów  polskich,  on  spadkobierca  ostatnich  myśli 
ich  i  uczuć,  był  on  w  społeczeństwie  naszem  najpiękniejszą,  żywą 
protestacyą  przeciw  obojętności  religijnej  i  dobierającej  się  do  ko- 
rzeni społeczeństwa  bezwyznaniowości,  tak  wprost  przeciwnej,  tak 
wstrętnej  duchowi  i  i)rzeszłości  narodu.  Polak  sercem,  ofiarą  całego 
życia,  obyczajem  domu,  językiem,  strojem  — wskazywał  przykładem 
historycznym  naszym  domom  wielką  i  praktyczną  prawdę,  że  o  ile 


JiłZEF  SZUJSKI. 

n.i  wliin  (nl  tr.i(i,vcyi  swoich  zachowuwcaycii,  od  pracy  iiail  aiK>- 
kojiiym  i  nommlnym  nizwojcm  społeczeństwa  orlstępon^aii  nie  po- 
winny, o  ile  im  nic  wolno  ofiarą  Kauad  okupywać  cliwilowej  po- 
pularności :  <ł  tyle  odebrać  powinny  wszelką  słusznie  przeciw  niui 
obrócić  się  mogącą  broń,  por/.ucić  to  w  obyczaju,  czeni  się  od  reezty 
spoteczefiBtwa  odgraniczać  lubią,  a  pod  karą  upadku  w  t«m  spo- 
łeczeństwie nie  zapominać,  że  najwyższym  ich  środkiem  zaclio- 
wawezym  jeat  zawsze  ofiara!  zawazc  poświecenie!  zawsze;  A"o- 
ilease  oUlge!  Dal  teu  przykład  ten,  który  stał  może  najdalej,  który 
patrzył  z  największą  boleścią,  na  wiele  obłędów  8połeczei'istwa ! 
Antononiisla,  i  foderalista  w  najszerszem  znaczeniu  tego  wyrazu 
nareszcie,  byl  ksiąi',ę  Jerzy  najwybitniejszym  może  przedstawicielem 
idei  ebrześciańskiej  wolności  w  życiu  narodów,  idei,  która  w  prze- 
szłości naszej  została  spaczoną,  ale  w  niej  niezawodnie  żyła 
i  istniała :  idei,  która  jest  nieprzyjaciólką  gwałtu  zadanego  piersi 
człowieka,  mniejsza  czy  i»rzez  despotyzm  jednego,  ezy  przez  de- 
spotyzm mas,  pniez  carat,  czy  przez  konwent  lub  komunę:  idei 
szukającej  w  wolnym  rozwojn  społeczeństwa  od  gminy  do  związku 
narodów  zabezpieczenia  najwyższych  praw  nieśmiertelnej  jednostki 
ludzkiej. 

Nie  znajdujemy  się  w  tem  stadyum  życia,  aby  tacy  Indzie 
liyli  naszymi  przewodnikami.  Gotują  oni  drogę  przyszłości,  a  życic 
ich,  to  więcej  jak  historyczne  wspomnienie  politycznego  zawodu, 
hi>  witr  mora\By,  który  przechoHii  w  tradycyę  narodową.  Znaj- 
dzie na  kartach  księgi  tradycyi  narodowej  książę  Jerzy  swoje  po- 
czestne  miejsce,  a  szczegółami  tej  tradycyi  powinni  się  z  społe- 
czeństwem podzielić  ci,  co  go  znali  najbliżej,  co  o  nim  wiedzą 
najwięcej. 

Podpisany  wynosi  kilka  słów  tych  czci  i  żalu,  /.  ws)>omnień 
czysto  naukowych  z  nim  stosunków.  Książę  był  przewodnikiem 
komisyi  historj-cznej  Towaraystwa  naukowego:  dyrektorem  wydaw- 
nictwa komisyi  podpisany.  Przeszłość,  a  co  za  tem  idzie  i  teraź- 
niejszość, była  często  przedmiotem  rozmowy  naszej.  Książę  godził 
się  ze  mną  w  zapatrywaniu  na  ważność  i  pilność  ogłaszania  źródeł 
wszelkiego  rodzaju,  dla  naukowego  rozjaśnienia  przeszłości.  Miał 
przekonanie,  że  prawda  naukowa  będzie  rozjemcą  sporów  i  naj- 
lepszą obroną  przeszłości.  Odezwę  w  tym  duchu  zredagowaną  pod- 
pisał. Własnym  darem,  staraniami  poda!  naszej  pracy  pierwszą 
pomoc  matcryalną.  Z  nśraiccbcm  „dobrej  duszy",  którą  w  nim  tak 
pięknie  podniósł  mówca  pogrzebowy,  witał  każde  usiłowanie  nasze. 
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krzątał  się  i  dopominał,  czy  w  czeni  dopomódz  nie  może.  Po- 
magał sprawom  naszym  po  archi  wacli,  bibliotelcach  publiczny  cli 
i  prywatnych.  Przy^vlozłem !  zrobiłem!  wyjednałem!  —  oto  słowa- 
które  mu  serdeczną  sprawiały   radość...   Wspomnienie  o  tym  kie-  *^ 

runku  jego  pracy,  dotychczas  niedotknięte,  niech  nam  wolno  bę- 
dzie wsunąć  z  łzą  wdzięczności  do  wieńca  jego  obywatelskiej 
zasługi. 


\ 


***** 


AGENOR  Hr.  GOLUCHOWSKI. 

t  3  sierpnia  1873  r.   '). 


Ostatnim  zapewne  i)ri!jt!lKKlzi  nam  zajiisać  bolesny  wypadek 
te^'0  mięsiści:  dawno  przewidywiuią  śmierć  Naniiestnika   Galicy 
Agenora  hr.  Golneliowskiego. 

Nindawno,  pinząo  arfyknf  o  ostatniej  sesyi  sejmowej  dla  Prze- 
glądu, mielidmy  sposobnoSe  oddać  całą  sprawiedliwość  seliodzą- 
eeimi  »  areny  polityranej  mężowi,  co  ściągnęło  uwagi  Gaznlif  Na 
rodowej,  te  „Stańc/yki"  korzą  się  przed  katdą  władzą  i  popierają 
wszystkie  systoiiiy.  Dzisiaj  wobee  świeżej  trumny,  g'ly  ziirowy 
instynkt  zachowawczy  społeczeństwa  powszechnym  żalem  okazał, 
jak  umie  cenić  zmarłego  zaslngi,  nie  od  rzeczy  zaiste  będzie  po- 
wiedzieć słowo,  dlaczego  to  ś.  p.  Gohichowski  z  wielu  miar  go- 
dzien być  przedmiotem  czestiicj  pamięci  i  Daśladowania.  dJiiozef^o 
takim  Jadziom  nikt  kraj  swój  prawdziwie  miłujący,  poparcia  i  sym- 
patyi  odmawiać  nie  powinien. 

Upadłe  politycznie  skutkiem  anarchii,  do  której  doprowadzie 
mnsialy  instytncye  z  naturą  ludzką  się  nierachujące,  społecze/istwn 
polskie  w  porozbiorowej  epoce  swojej  miało  i  ma  trudne  zadanie 
nabyć  te  warunki  w  czasach  politycznej  śmierci  swojej,  którycli 
za  żywota  swego  nie  posiadało,  warunki  rządu,  uszanowania  prawa, 
gospodarności  i  jTOradnosei.  Bez  tych  warunków,  nawet  byt  poli- 
tyczny, wskutek  szczęśliwycli  wypadków  odzyskany,  nie  przydałby 
mu  się  na  nic,  brak  niezbędnycli  warunków  do  rządzenia  i  po- 
słuchu, brak  cywilnej  odwagi  i  posłuszeństwa,  jn-zyprawicby  go 
musiał  wcześniej  lub  później  o  ten  sam  upadek. 

Tymczasem  wanmki  te  były  podwójnie   trudne   do   dopięcia. 


')  „Przegląd  rolski".  Wrzesień,  187'!. 
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Jak  tu  wyrabiać  w  sobie  poczucie  rządu  i  posłuszeństwo  prawu, 
jeżeli  współudział  w  rządzie  uchodził  długo  za  współudział  w  do- 
l^onanym  gwałcie,  a  prawo  napiętnowane  było  z  góry  wiell^iem 
bezprawiem  politycznem,  spełnionem  na  społeczeństwie.  Naturalną 
ztąd  koleją  poszło  unikanie  udziahi  we  władzy,  a  za  wzorem  obcych 
krajów  szukanie  organizacyi  tajemnej,  mającej  wyrażać  rzeczywistą 
myśl  społeczeństwa. 

Położenie  to  stawało  się  i  staje  przyczyną  nieobrachowanego 
złego.  Nie  będziemy  podnosić  wielkich  kataklizmów,  które  sprowa- 
dzało, bo  o  tem  mówiono  już  dosyć :  ale  podniesiemy  niebezpie- 
czeństwo, jakiem  normalnemu  rozwojowi  narodu  grozi  uważanie 
władzy  społecznej  za  naturalnego  nieprzyjaciela,  stanowiska  urzę- 
dowego jako  Wallcnrodowej  sytuacyi,  ze  szkodą  świętego  zawsze 
zobowiązania,  które  się  przysięgą  nazywa.  Jakie  ztąd  zabałamu- 
cenie  sumień,  jakie  szkody  moralne,  zrozumie  każdy  nieupraedzony, 
jak  zrozumie  fatalne  położenie  tych,  którzy  z  pod  przepisów  obo- 
wiązującego prawa  istnienie  swoje  okupywać  muszą  tylko  stałem 
tego  prawa  obchodzeniem. 

Rady  na  takie  położenie  często  i  bardzo  często  nie  ma.  Rządy 
i  rządzeni  zarówno  w  l)łędnera  obracali  się  tutaj  wielekroć  kole: 
brak  lojalności  kazał  im  iść  środkami  represyi,  represye  uniemożli- 
wiały lojalność.  Nie  brakło  przytem  zarzutów  anarchicznej  natury, 
rewołucyjności  quand  meme,  które  czyniono  Polakom.  Utrzymanie 
lojalnego  kierunku  stawało  się  niezmiernie  trudnem :  lojalność  rów- 
nała się  upadkowi  popularności,  popularność  stawała  się  podej- 
rzaną, jako  wypływ  nielojalnego  usposobienia.  Niedawno  jeszcze 
zginął  w  tym  dylemmacie  człowiek  wielkiej  miary.  Wielopolski; 
przepłynął  szczęśliwie  między  tą  Scyllą  i  Charybdą  Agenor  Gołu- 
chowski,  a  z  nim  prowincya  polska:  Gałicya.  Notujemy  to  jako 
objaw  nadzwyczaj  dodatni,  prawie  jedyny  w  porozbiorowej  naszej 
historyi.  Pierwszy  raz  człowiek,  który  stał  na  lojalności,  dobiegł 
szczęśliwie  kresu,  wśród  najpełniejszej  i  najpowszechniejszej  po- 
pularności —  pierwszy  raz  prowincya  polska  znajduje  się  na  drodze, 
gdzie  uczucia  jej  narodowe  łączą  się  z  szczerą  przychylnością  dla 
dynastyi  i  państwa,  do  którego  należy.  Nazwano  hr.  Agenora  Go- 
łuehowskiego  c.  k.  Polakiem,  dowcipnie  i  nie  bez  słuszności:  my 
dodać  możemy,  że  Gołuchowski  może  najwięcej  przyczynił  się  do 
inaugurowania  kierunku,  który  bardzo  twardo  gotów  stać  przy 
dynastyi  i  władzy  r/ądowej,  w  dobrze  zrozumianym  interesie  kraju 
i  państwa. 

Nic  posiadamy  materyałów  do  kreślenia  dzisiaj  biografii  hr.  Go- 


łucłiowskie(;o.  Nie  możemy  też  przedstawić  jego  polityczuego  ro- 
zwoju 0(1  początku  karyery,  nie  wiemy  o  ile  w  skromnej  nrac- 
dowej  BKHcie,  od  ktńrej  Kaezynal,  tkwiła  myśl  polska  i  jak  wyi-a- 
biała  «c  ta  myśl  dniej.  Jakkolwiek  lir.  Goluchowgki  zaczął  i  zkąd- 
kolwick  wyszedł,  to  jednak  nie  podlega  wątpliwości,  ie  zdobywszy 
wyeokie  zaufanie  Tronu,  zająwszy  znaczące  stanowisko  w  monar- 
cliii,  wystąpił  i  coraz  więcej  występowa!  jako  Polak,  i  to  nic 
w  szacie  przyhrauej,  ale  z  glębokiem  zrozomieniem  charakteru, 
wad  i  ziilet  narodowych,  z  sci-ceni  naród  ewtij  gorąco  milująccni, 
■L  atnbicyą  silacUetną,  aby  zrobit' jak  najwięcej  dobrego,  aby  dohrą 
po  sobie  zostawili  pamięć.  Bieg  ten  życia  byłby  Katem  jednym 
więcej  świetnym  argumentem  dla  tych  maroderów  ascetyzmu  pa- 
tryotycznego,  którzy  z  jednej  strony  tak  raalo  ufają  sile  narodowej, 
'\%  obawiają  się  otrucia  dudta  za  kaltdem  zbliżeniem  się  do  władzy, 
z  drugiej  gotowi  zawsze  przyklasnąt;  szalonym  przedsięwzięciom, 
przez  tak  filigranowego  dnclia  podjętym.  Dncii  narodowy,  zdaniem 
naszem,  zna  tylko  te  trucizny,  którym  katde  inne  niega  si«)le- 
czcństwo,  trucizny  próżniactwa,  nieuctwa,  nienczciwości,  zerwania 
z  naturaluemi  węzłami,  lącząeemi  człowieka  z  Bogiem  i  ludźmi. 
Do  najpięktiiejsząj  z  cnót,  do  patryotyzmu,  nie  wiedzie  samo  tylko 
przejęcie  uczucia  miłości  ziemi  i  nienawiści  do  jej  nieprzyjaciół : 
wiedzie  rozum  i  prnca,  dokladjie  pojęcie  jej  polciienia  i  zro/.nniienia 
jej  potrzeb.  Medium,  w  ktorem  się  człowiek  obraca,  w  którem 
działa,  musi  go  koniecznie  wieść  do  najszlachetniejszego  uczucia, 
jakiem  jest  patryotyzni,  jeżeli  nie  chce  wprost  wrogiego,  niena- 
wistnego a  zarazem  samotnego  zająć  stanowiska.  Medium  to  uczy- 
niło lir.  Golucliowskiego,  który  zaczął  od  famy  ściśle  rządowego 
człomeka,  mężem  stanu  polskim,  jedną  z  rzadkich  illustracyi  na 
tern  polu.  Zeszedł  on  się  na  jednej  arenie  działania  z  tymi,  którzy 
rozpoczynali  swój  zawód  polityczny  od  sprzysiężeń  i  więzienia  stann, 
a  powinniśmy  zaiste  dzisiaj  być  już  o  tyle  dojrzałymi,  aby  nie 
mieć  mu  za  złe,  że  od  tego  nie  rozpoczynał,  jak  nie  możemy  mieć 
za  złe,  że  młodość  czyja  spłynęła  w  zapasach  ciężkich  z  przemocą 
i  usiłowaniach  niemożliwego  skutku.  Początki  te,  tak  różne,  zale- 
żały często  od  wrodzonego  usposobienia,  większej  np.  lub  mniej- 
szej trzeźwości  młodocianego  ducha,  od  pierwszych  wpływów  i  kro- 
ków w  świat  stawianych,  od  wcześnie  obranego  kierunku  pracy. 
Tak  człowiek,  który  wcześnie  praktykę  rozpoczął  przy  meclianizmic 
pai'istwa,  zabezpieczonym  był  silniej  przeciw  illuzyom  organizacyi 
sztucznych,  wiodących  za  sobą  opłakane  skutki,  zakryte  najpickniej- 
szemi  celami. 
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W  ui-zędowej  swojej  kary  erze  miał  ś.  p.  Goluchowski  spo- 
sobność poznać  się  ze  wszystkiemi  odcieniami  biurokratycznego 
polakożerstwa,  i  —  wyszedł  na  najdziełniejszego  polakożerców  po- 
gromcę. Miał  sposobność  poznać  do  gininta  system;  przeciwny  wszel- 
kiej wolności  społeczeństwa,  w  formie  jaką  mu  nadawał  Metter- 
nicli  i  w  formie  jaką  mu  nadawał  Bach,  i  oto  —  konstytucyjna 
era  w  Austryi  datuje  się  od  lir.  Gołucliowskiego.  Zażyły  z  starym 
trybem  rządów  Cesarstwa,  silny  zaufaniem  Monarchy,  który  słusznie 
widział  w  nim  jednego  z  najwierniejszych  sług  swoich,  musiał 
hr.  Gołuchowski  być  człowiekiem  niezwykłej  miary,  niepospolitych 
zdolności  i  niepospolitej  energii,  aby  módz  zajść  tak  wysoko,  po- 
mimo, że  był  —  Polakiem !  aby  wyrobić  sobie  w  centrum  państwa 
to  znaczenie  i  ten  szacunek,  którego  podkopać  nie  mogła  najza- 
ciętsza  zazdrość  i  nienawiść.  Mimochodem  natracimy  tutaj,  że  pol- 
skość, której  cechę  tak  łatwo  i  nierozważnie  odbierają  ludziom 
politycznym  właśni  ich  rodacy  —  że  polskość,  jak  paląca  koszula 
Dejaniry  trzyma  się  tych  ludzi  politycznycli  wobec  obcych,  jako 
synonim  rewolucyi  i  wywrotu,  a  często  lekkomyślności  i  niedo- 
świadczenia  politycznego,  że  trzeba  bardzo  wiele,  aby  dumnych  na 
krew  swoją  niemiecką,  do.'  władzy  powołanemi  się  mieniącycli, 
zmusić  do  tego  szacunku  i  bojażni,  a  nawet  nienawiści,  jakie  bu- 
dził ś.  p.  Gołuchowski. 

Co  mu  zapewniło  ten  szacunek,  tę  bojażń,  tę  chlubną  niena- 
wiść, warto  dociekać  na  pożytek  młodego  pokolenia  naszego,  które 
poświęca  siły  swoje  służbie  rządowej.  Mniemamy,  że  przedewszyst- 
kiera  praca,  stawiająca  Gołuchowskiego  na  równi  a  zapewne  i  wyżej 
nad  najzdolniejszych  administratorów  austryackich,  praca  wytrwała, 
obejmująca  wielostronne  kierunki  zawodu,  praca,  którą  podziwia- 
liśmy nieraz,  widząc  Gołuchowskiego  śpieszącego  z  sesyi  sejmowej, 
gdzie  nic  nie  uszło  jego  uwagi,  gdzie  z  największą  precyzyą  pilno- 
wał biegu  spraw,  na  sesyę  Namiestnictwa,  gdzie  go  niemniej  ważne 
czekały  sprawy,  lub  sesye  Rady  szkolnej,  której  z  szczególną  po- 
święcał się  miłością.  Gołuchowski  posiadał  w  wysokim  stopniu 
zdolności  i  biegłość  wybornego  administratora:  tym  imponował 
i  dawał  rękojmię  władzy. 

Ale  posiadał  on  także  prawdziwy  dar  niebios,  nie  każdemu 
dany,  posiadał  polityczny  temperament,  polegający  na  szybkiem 
oddziaływaniu  przeciw  wrażeniom,  na  prędkiej  i  stanowczej  de- 
cyzyi,  na  tej  poradności,  która,  jak  sprężyna  przyciśnięta,  każdej 
chwili  umie  wrócić  do  dawnego  kształtu.  Obcy  wszelkiemu  doktry- 
nerstwu, Gołuchowski   szorstko  często  wywiązywał  się  z  trudnych 
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Byttiiieyj,  słów  nic  rarliowal  i  nic  zawsze  aUiral  się  o  icli  łago- 
dzenie, ale  wyrąbał  zawsze  co  ciuńal  i  nie  dlial  C7.y  się  to  podol)ać 
będzie,  czy  nie.  Zrazu  nie  podobało  się  to  bardzo,  wzbudzało  krzyki, 
potem  sLawałfi  się  anejdotycznem  i  5ym|iatycznem,  gdy  dobre 
iłkutki  przynosić  zaczynało.  Miał  na  to  ś.  p.  .\genor  dobrą  dozo 
ironii  w  sobie,  ironii,  ktńra  go  zapewne  niL'  opn^ciłn,  gdy  raz  jeden 
\r  iycin  kłaniał  się  potężnemu  Indowi  lwowskiemu  w  ratuszowym 
dziedzińcu ! 

Sluiąc  pod  rozmaitenii  systemami,  Goluehowski  pozostawał 
wiernym  sobie,  bo  silniej  ni*  ktokolwiek  reprezentował  i  rozumiał 
ideę  rządu,  a  konBtytucyolialijim  uwaial,  nie  wiem  czy  za  co  więcej, 
jak  za  konieczną  klapę  bezpieczeństwa  w  maszynie  rządowej.  Kon- 
serwatywnycli  przekonań,  nic  wabał  się  siniye  pod  liberalnem  mi- 
nisterynm,  raz,  że  ividzia]  w  tern  rzetelny  krajn  pożytek,  to  znów 
w  przekonania,  że  pod  jego  sterem  nie  będzie  dozwolonym  przy- 
stęp liberalnemu  doktrynerstwu  w  wykonaniu  ustawy  konetytn- 
cyjnej.  Wogólc  praktycznońO  i  realizm  odznaczały  ten  umysł,  do- 
«tę|)ny  wszakże  i  wyższym  życia  ideałom,  że  tn  wspomnimy  jego 
g:orącc  starania  u  oświatę  Indn  i  lladę  szkolną.  Ten  kierunek  realny, 
praktyczny,  umiał  wdrażai^  swemn  najbliitszeinu  urzędowemu  oto- 
czeniu, w  którym  luliil  ludzi  gorliwych,  pracowitych,  bystrych 
i  —  poalusznycli.  Narzekano,  żo  był  twardym  i  nie  lubił  samodziel- 
nośfi  —  być  może;  wada  to  zwyczajna  u  ludzi  wyjątkowy  w  spo- 
łeczeństwie przymiot  posiadających.  Tym  przymiotem  rzadkim  było, 
że  Gołncbowski  umiał  rządzić :  a  u  nas  do  rządzenia  powołania 
nic  wiele,  bo  do  posłuszeństwa  mniej  jeszcze. 

Zasługą  też  prawdziwą  hr.  Gołuchowskiego  jest,  że  wykształcił 
cały  zastęp  zdolnycli  i  wzorowych  urzędników,  że  synów  obywa- 
telskich zachęcał  do  karyery  publicznej  w  urzędzie,  opiekował  się 
niemi  i  posuwał.  Z  blizka  na  to  patrząc,  mieliśmy  sposobność  prze- 
konać się,  że  w  tycli  ludziach  prawdziwa  i  głęboka  miłość  kraju 
umiała  się  połączyć  z  szczęśliwem  przejęciem  wzoru,  jakim  był 
sam  Namiestnik,  a  ilekroć  zdarzyło  się  nam  mówić  z  tymi  ludźmi 
o  przyszłycti  reformach  w  kraju  potrzebnych,  o  jego  etanie,  tyle- 
kroć  spotkaliśmy  się  z  wytrawncm  zdaniem,  głębszem  objęciem 
przedmiotu,  którego  nic  zawsze  dopatrzeć  można  było  u  generacyi 
szlacheckiej,  nienosząccj  urzędowego  kołnierza  i  gotowej  do  opo- 
zycyi  ąuand  meme,  wedle  ostatniego  artykułu  ulubionej  gazety. 
Spuścizna  to  po  Namiestniku  pełna  wartości,  czy  na  .stanowiskach 
urzędowych,  czy  wśród  obywatelstwa,  z  którego  początek  swój 
wzięła. 
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Ale  bo  i  Namiestnik  sam  byl  w  Sejmie  pełnym  znaczenia 
^.ywiołem,  który  nie  omieszkał  nigdy  bądź  w  Izbie,  bądź  w  Kole 
polskiem  zająć  wybitnego  stanowiska,  przemawiającego  za  nie- 
zbędnemi  reformami.  Przez  wiele  lat  przemawiał  on  przekonywa- 
jąco za  Ustawą  o  zniesieniu  propinacyi,  i  doczekał  się  jej  nareszcie. 
Stawał  za  ustawami  szkolnemi  i  najsilniej  przyłożył  się  do  ich 
wykonania.  Bronił  reformy  drogowej  i  z  przykrością  przyjął  jej 
upadek.  Górował  nad  wieloma  z  najbliższych  sąsiadów  i  kolegów 
tą  wyższością  poglądu,  jaką  mu  dała  praktyka  rządowa  i  wyjście 
po  za  ciasny  widnokrąg  interesów,  którym  sprzyjał,  ale  które  w  inny 
sposób  chciał  ratować.  Prawie  zawsze  schodziło  się  tutaj,  jak  i  w  po- 
litycznych często  sprawacli,  zdanie  Namiestnika  ze  zdaniem  t.  z. 
„krakowskiej  partyi".  Przyznawał  to  Gołuchowski  w  rozmowach 
poufnych,  liczył  na  nią  w  kombinacyach,  nie  odpierał  nigdy  głośnej 
wieści,  że  sympatyi  do  niej  i  do  Krakowa  nie  ma.  Może  nie  lekce- 
ważył w  tem  popularności,  jak  nie  lekceważył  jej,  gdy  w  Gazecie 
Lwoicakiejy  zreformowanej  przezeń  tak'  wzorowo,  drukował  prote- 
stacye  przeciw  „Porcyom".  W  każdym  razie  nie  policzymy  nm 
dzisiaj  tego  motywu  między  ujemne  jego  strony,  podniósłszy  między 
dodatniemi  niejedną,  która  niedawno  jeszcze  nie  zwykła  była  zje- 
dnywać popularności !  Przeciwnie  łączymy  wyraz  naszego  żalu  tem 
chętniej  i  serdeczniej  z  żalem  powszechnym,  im  glębszemi  są  nasze 
przekonania  o  wysokiej  wartości,  potrzebie  i  pożytku  takich  ludzi 
jak  ś.  p.  Agenor  hr.  Gołuchowski. 
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Rok,  który  naui  zabrał  z  grona  naszego)  Aleksandra  Fredrę, 
pos7.ukat  sobie  drugiej  ofiary  w  najpowatniejszjm  z  liistoryków 
naszej  ziemi,  Bieiowskiin.  Niespodziewana,  naglą  śmiert^  zabrała 
podcsdego  wprawdzie  w  leciecb,  ale  pełnego  czerstwości  duclia, 
a  iHJZornie  widać  i  ciała  badacza,  wśród  pracy  rozpoczętej  nad 
wydawnietweni  trzeciego  tomu  Monumentów  higtoyycznych  Pałuki 
(d.  \'i  października).  Zastała  go  rodzina  nieżywego  w  łótkn,  ^y 
właSiiiti  za  kilka  godzin,  z  zwyczajną  powagą  i  spokojem,  a  za- 
razem z  wewnęti7,ueni  zadowoleniem  dobrze  spełnionego  obowiąxka 
miał  stanąć  na  mównicy,  i  wSrfld  dorocznego  zgromadzenia  Za- 
kładu donieść  o  rozpoczętym  nakładem  Akademii  Monumentów 
druku,  o  wyszlym  świeS^.o  staraniem  Zakładu  pięknym  Kodeksie 
tynieckim,  o  przybytkach  i  rosnącyeli  zbioracłi  Zakladn.  Nanka 
w  l'ol3ce,  nauka  dziejów  naszycli,  patrząc  na  tego,  który  tak  nie- 
spodziewanie zasnął  snem  wiecznym,  mogła  jiowiedzieć  sobie  z  bo- 
leścią: Straciłam  owoce  kilku,  kilkunastu  lat  życia  tęgiego  i  wy- 
tnyałego  pracownika,  bo  któż  ma  icli,  któż  icb  pracy  około  hi- 
storyi  naszej  jeszcze  nie  sądził?! 

August  Uiclowski  był  jedną  z  tycli  postaci  w  naszein  spo- 
lecKciistwic,  w  naszej  literaturze,  które  wyobrażały  najlejiicj  prze- 
łom jej  z  doby  twórczej,  poetycznej  w  dobę  krytyczną,  naukową, 
liozpoczynat  swój  zawód  pisarski  w  kraju  mało  rozbudzonym  pod 
względem  życia  umysłowego,  kraju,  któremu  długo  wystarczała 
stara  urzędowa  Gazeta  lwowska  i  dodawane  do  niej  „Rozmaitości". 
Pierwszym  jego   objawem    na   polu    literatury   polskiej    był    Hali- 


')  „Przegląd  Polski",  Listopad,  1876. 
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czanln  Chłędowskiego,  z  r.  1830  się  zjawiający  a  odbijający  odrazn 
to,  co  poruszało  literaturę  polską  tego  czasu ;  romantyzm,  i  ludowy 
trochę  słowianofilski  kieriiuek,  filozofią  niemiecką,  nadewszystko 
z<aś  gorące  uczucia  narodowe,  których  objawy  liczyć  się  musiały 
z  drażliwą  cenzurą  ówczesną.  Fredro  ozdabia  Haliczanina  swoim 
wizerunkiem,  jako  najlepsze  polecenie  ówczesnej  literatury  galicyj- 
skiej ;  obok  Chłędowskiego,  Leszka  Borkowskiego,  Nabielaka,  Ka- 
mieńskiego, spotykamy  się  już  w  pierwszym  tomie  z  Bielowskim, 
jako  poetą.  Tej  doby  poetycznej  pomnikiem  pozostało  piękne  tłó- 
maczenie  Wyprawy  Igora  na  Połowców  i  udatna  powieść  liisto- 
ryczna  Henryk  Pobożny. 

Niebawem  r.  1831  ujrzał  poetę  w  szeregach  wojska  r.  1831, 
gdzie  przy  obsłudze  jednej  armaty,  w  jednym  szyku  kawaleryi  lub 
piechoty  stało  nieraz  po  kilka  znakomitości  literackich,  które  przez 
długie  potem  lata  na  nieprzyjaciół  narodowości,  skuteczniejsze  od 
ołowianych  miotali  pociski. 

Na  różne  drogi,  w  służbie  zawsze  jednej,  ale  jakże  różnej 
co  do  skuteczności  i  pożytku,  porozpraszali  się  towarzysze  broni 
po  szerokim  świecie.  August  Biełowski  był  jednym  z  tych,  co 
bardzo  wcześnie  wybrał  zawód  trwałego  dla  swej  ziemi  pożytku. 
Nie  rozstając  się  stanowczo  z  poetycznem  życiem  swego  czasu, 
czuł  on  coraz  więcej  uroku  w  poszukiwaniacłi  historycznych  i  za- 
głębiał się  w  nich,  o  ile  pozwalały  na  to  ówczesne  stosunki  i  środki 
naukowe.  W  r.  1834  i  1838  widzimy  go  jako  redaktora  Nowo- 
rocznika  literackiego:  Ziewoniij  w  którym  gromadzą  się  wybitne 
literatury  czerwonoruskiej  imiona:  Siemieuski,  Magnuszewski,  Go- 
szczyński, Borkowski  —  występującego  z  pracą:  „Piśmiennictwo 
u  Słowian";  w  r.  1843  wydaje  Biełowski  z  obs^sernym  wstępem 
poezye  Malczewskiego;  w  r.  1850  czyni  pierwszy  krok  na  polu 
łiistoryi  badawczej  przez  swój  Wstęp  krytyczny  do  dziejów  Polski. 
Hypotezy  pracowitej  ale  fantastycznej,  a  wywołanej  niezawodnie 
gorącą  chęcią  dania  narodowi  jak  najświetniejszych  początków, 
nie  zostało  dzisiaj  nic;  krytyka  swoja  i  obca  usunęła  ją  zupełnie, 
sam  autor  się  z  niej  wycofał,  ale  powstał  zawsze  około  tej  książki 
rucli  wielki,  który  nie  był  bez  dobrych  dla  naukowej  literatury 
owoców,  a  Bielowskiego  trwale  związał  z  najdawniejszemi  pomni- 
kami dziejów  naszych.  Prócz  upadłego  przypuszczenia  o  Miorszu 
(Dzierż wie),  prócz  narzuconych  Kadłubkowi  intcrpratacyj,  część 
Wstępu,  mieszcząca  w  sobie  przegląd  pisarzy  naszych  najdawniej- 
szych, pozostanie  zawsze  w  historyi  nauki  pierwszą  poważną  próbą 

Dzielą  J.  Szujskiego.  Ser.  I.  Tom  VII.  ^^ 


zrobienia  tego,  co  dla  fV.edKMV  uczynił  Falaoki,  dla  Niemców  Dabi- 
mann  i  Wattenbacłi. 

Witfp  ^byl  owocem  dlu{fiej"  piętnastoietuiej  praci",  nie  dzi- 
wota, że  się  Bielowski  i)rzywiiiz»l  do  jej  rezultatów,  że  jej  broni! 
jeszcze  w  Rzucie  oka  na  doti/cliczasową  pierwotną  hialori/ę  pohką 
(1853),  Co  było  w  tej  pracy  obłędem,  ustąpili  musiało  praed  Swia- 
Uem  krytyki,  eo  było  pracą  i  gruntowną  znajomością  rzeczy  zn- 
żytkowanem  zostało  wybornie  w  [lomnikowem  dziele  Monumtnta 
Poloniae  liiatoriea. 

Po  kilku  latacb  niozolnyeb  przygotowali  w  r.  18(14,  |iojawif 
się  nareszcie  tom  pierwszy  „Monumentów''  mieszczący  prócz  wyjąt- 
ków z  pisarzy  obcyeli,  dzieje  nasze  pierwotne  oiyaśniającycli,  dna 
żywoty  Św.  Wojciecba,  Marcina  Galla,  kronikę  węgiersko-polską 
i  Latopis  Nestora,  redakcyi  Biełowskiego  i  obranego  przezeń  grona 
współpracowników,  owoc  mozolnych  jego  poszukiwań  za  kodeksnmt 
rozprószonemi  po  świecie. 

W  osra  lat  potem,  „Monumentów"  tom  drugi  objął  Żywo- 
ciarzy  św.  Ottona,  Kadłubka,  Bognehwala,  Janka  z  Czarnkowii 
i  znaczną  czędd  Annałów.  Wydaniem  Kadłubka,  eliocłaż  nicwolneni 
jeszcze  od  dawnej  Iiypotezy,  pod  względem  staranności,  liczby  zc- 
stawinnyclt  kodeksów  i  tekstciw,  nieporównanem,  zajmował  się  sam 
Bielowski,  Do  niego  nale^.at  też  w  „Monumcntacb"  plan  całoóci, 
poprawność  edycyi,  mnóstwo  olijańnicń  i  dyaaertaeyi  w  przypisach, 
Oli  był  duszą  i  motorem  oiłego  ogromnego  przedsięwzięcia. 

Na  lata  pracy  około  „Monumentów"  przypadało  wiele  innych; 
w  18(il  wzorowo  wydanie  i  przedmowa  do  pism  Stanisława  Żół- 
kiewskiego, redakeya  BiUlotrki  OnaolitUkich  (tomów  \-2,  od  18)13 
do  ISHit),  i  pełne  wartości  naukowej  rozprawy  jego  lamite:  Krrt- 
lestwo  Galicyi,  Mistrz  Wincenty  i  jego  kronika  polska;  Hałieko- 
włodzimirskie  księstwo;  List  do  Helcia  o  dyplomacie  Mogiłniii- 
skiin,  Święty  Otto  i  jego  żywociarze;  Skarb  łtoronny  w  r,  1730. 
Po  raz  dragi  w  życin  stawał  Bielowski  w  gronie  najznakomitszych 
sił  literackich  w  kraju,  jako  założyciel  pisma,  które,  pełne  cennych 
l)rac,  wskutek  opłakanej  obojętności  ze  sti-ony  świata  czytającego, 
a  raczej  nieczy tającego,  ziunkniętem  być  ninsiało. 

Po  ustaniu  „Biblioteki"  mzpocząl  Itielowskt  coroczne  sprawo- 
zdania Zakładu,  zawsze  opati-zone  cennym  jakimś  nabytkiem  histo- 
rycznym, jak  ostatnie  mieszczące  pamiętnik  Jerzego  Ossolińskiego 
7.  lat  jego  młodzieńczych. 

Wybrany  członkiem  Akademii  Umiejętności,  ozdobił  Bielowski 
jej  Pamiętnik  piękną  i  gruntowną  o  Szymonie  Szyiuonowiezii  pracą. 
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Jeden  z  najeży nniej  szych  Akademii  członków,  niewahający  się 
oddać  publiczne  świadectwo  jej  usiłowaniom,  gdy  najbardziej  na 
nią  krzyczało  warcholstwo,  Bielowski  przewodniczył  gronu  członków 
komisyi  historycznej  we  Lwowie,  która  wspólnie  z  nim  objęła  wy- 
dawnictwo dalszego  ciągu  „Monumentów",  przecliodzących  odtąd 
w  nakład  Akademii.  Wśród  pracy  nad  trzecim  tomem,  zostającym 
pod  prasą,  zaskoczyła  śmierć  nieodżałowanego  pracownika  i  badacza. 

Bielowski,  pomimo  chybionej  hypotezy  swojej,  która  swego 
czasu  dużo  hałasu  narobiła,  szczególniej  z  przyczyny  w  związku 
z  nią  zostających  fragmentów  Troga  Pompeja,  używał  powszech- 
nego i  dobrze  zashiżonego  zagranicą  szacunku.  Znano  go  wszę- 
dzie jako  głównego  badacza  najstarszej  historyi  naszej,  a  gotowość, 
z  jaką  mu  nadsyłano  najrzadsze  kodeksa  i  zawiadomiano  o  naj- 
nowszych odkryciach,  świadczyła  chlubnie  zaufaniu,  które  budził 
jako  fachowy  w  zawodzie  swoim.  Fachowość  ta  przez  ostatnie  dwa 
dziesiątki  lat  usunęła  go  z  innych  pól  publicznego  życia,  zamknęła 
w  kole  ścisłej  nauki.  Nie  zmieniła  ona  jednak  jego  natury,  do- 
stępnej wszystkiemu,  co  piękne,  szlachetne,  poruszające.  Do  pracy 
nad  prastaremi  dziejami  naszeml  wiodły  go  zawsze  jedne  pobudki 
najgorętszych  uczuć  narodowych.  Zasadził  on  na  niej  nietylko 
chlubę  swoją,  ale  swojej  ojczyzny :  prowadził  ją  z  prawdziwą  ofiar- 
nością i  poświęceniem,  nie  myśląc  o  korzyściach  materyalnych, 
owszem  własny  byt  nieraz  na  szwank  wystawiając.  Pod  tym  wzglę- 
dem był  to  uczony  dawnego,  Lelewelowskiego  typu.  Zajęty  swoją 
pracą  zachował  dla  literatury  i  poezyi,  dla  ruchu  umysłowego  i  po- 
litycznego najżywsze  współczucie,  nie  przestał  być  tym,  od  czego 
zaczął :  idealistą  i  poetą.  Pełna  prostoty  i  szlachetności  postać  jego 
górowała  nad  współczesnemi  jako  pomnik  epoki  ubiegłej,  przewo- 
dziła jako  przedstawiciel  dążeń  dzisiejszych. 

Z  przyjemnością  prawdziwą  zapisać  należy,  że  współudział 
Lwowa  w  pogrzebie  zmarłego  był  prawdziwie  imponującym.  Gdyby 
śmierć  pełnego  zasług  i  dalszą  jeszcze  pracę  obiecującego  czło- 
wieka nie  była  przedewszystkiem  ciężką  boleścią  dla  kraju,  uzna- 
nie pośmiertne,  którego  Bielowski  we  Lwowie  doświadczył,  niożnaby 
nazwać  tryumfem  cichej  pracy,  tryumfem  nauki.  Niech  ono  będzie 
zapowiedzią  coraz  powszechniejszego  poczucia,  że  w  ofiarnej  pracy 
spoczywa  zagadka  naszego  przechowania  się  dla  lepszej  przyszłości. 
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Przerażającym  jest  pośpiech,  z  jakim  wybitne  osobistości  na- 
8zego  społeczeństwa  opuszczają  szeregi  żyjących.  Bywało  to  n  nas  — 
po  wielkich  i  amutiiycli  wypadkacli  —  mialyżby  te,  których  ocac- 
kiijeiiiy,  tak  być  wielkiemi  i  smutuemi  razem,  że  Róg  lepszjin 
i  zaslnżeuszyin  pośród  nas  cbce  oszcKędzić  ich  widoku  —  że  icb  — 
przed  Dietiii  nsuway!... 

O  pierwszym  z  uiebosnczyków  tego  miesiąca  nie  Intwo  zaiste 
mówić  w  krótkiem  wspomni  cni  ti  pośniiprtnem ;  pierwsza  efiwila  żalu 
była  wymowną  i  wyczerpała  prawie,  co  w  pierwszej  chwili  po- 
wiedzieć możoa;  obszerniejsze  stiidyum  o  nim  niebawem  Przegląd 
umieści.  Wszakże  zbyt  bogata  to  osobistość,  aby  i  nam  nie  star- 
czyło słowa,  pożytecznego  na  dzisiaj. 

Porozbiorowe  nasze  życic  dzieli  rok  1848  na  dwie  polowy 
pod  względem  jawności  słowa.  Mieliśmy  i  przedtem  dziennikarstwo 
urzędowe,  rewolncyjne,  emigracyjne;  właściwa  publicystyka  roz- 
poczęła się  wszakże  dopiero  w  tym  pamiętnym  rokn  o  wicia  na- 
dziejach i  wielu  rozczarowaniach.  Wtedy  ona  puściła  korzenie, 
stała  się  potrzebą  codzienną,  warunkiem  i  czynnikiem  życia  pu- 
blicznego. WSrod  tej  publicystyki  powstał  Czag,  organ  najpoważ- 
niejszy, najtrwalszego  i  niezaprzeczenie  największego  znaczeniu  na 
ziemi  polskiej,  a  z  dziennikiem  tym  powiązało  się  na  zawsze  na- 
zwisko Maurycego  Manna: 

Uznane  jako  potęga  wszędzie,  stało  się  u  nas  dziennikarstwo 
potęgą  tem  większą,  im  szczuplejszą  była  i  jest  arena  publicznego 
i    narodowego   życia,   im    większe   odwyknienie   od   prawidłowych 

')  „Przeględ  1'olBki'',  Stycmi,  1877. 
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jego  funkeyj,  im  większy  rozbrat  między  rzeczywistością  a  aspi- 
racyami  natnralnemi  społeczeństwa.  Pod  większą  lub  mniejszą  cen- 
zurą, dziennikarstwo  stanęło  wybitniej  lub  mniej  wybitnie  na  jednym 
gruncie  tych  aspiracyj,  objęło  przemożnie  ster  umysłów,  i  nie  my- 
limy się,  jeżeli  powiemy,  że  największa  część  t.  z.  inteligencyi 
naszej  mówi  i  myśli  z  gazet,  które  czyta. 

Jaka  tu  odpowiedzialność  przed  Bogiem  i  ludźmi!  Jakie  nie- 
bezpieczeństwo, jeżeli  to  dziennikarstwo  jest  w  rękach,  które  ani 
jednej  ani  drugiej  nie  czują,  którzy  zapomnieli  słów  Chrystusa 
o  gorszeniu  bliźnich!  A  jakie  zarazem  wyjątkowe,  wysoko  oby- 
watelskie a  potężne  zarazem  stanowisko  człowieka,  który  słowo 
każde  podane  światu  snuł  z  przekonania  i  sumienia,  który  wy- 
kształceniem i  nauką  nabył  sposobu,  aby  je  wypowiedzieć  jak 
należy. 

Kto  też  |>onmy  dziejów  ostatnich  lat  dwudziestu  kilku,  kto 
jakkolwiek  głębiej  rozpatrzył  się  w  stanie  naszego  społeczeńshva, 
przyznać  musi,  jak  wiele  zależało  na  tem,  jakich  to  społeczeństwo 
preceptorów  mieć  będzie.  Gdybyż,  cudownym  jakim  sposobem,  była 
od  1848  stworzyła  się  falanga  dziennikarzy,  posiadających  obszerne 
i  gruntowne  wykształcenie,  nieskazitelną  cliarakteru  zacność,  nie- 
wzruszone zasady  i  niezależność  od  chwilowej  opinii,  politykę 
zgodną  i  wdrażającą  karność  —  gdziebyśmy  byli  o  tym  czasie ! 

Ale  dziennikarstwo  stało  się  odbiciem  nas  samych,  stało  się 
w  przeważnej  części,  a  w  szczególności  galicyjskie  —  wyrazem 
tego  polskiego  przysłowia :  Święci  garnków  nie  lepią.  Kto  nie  chciał 
słucliać,  poszedł  rozkazywać,  kto  się  uczyć  nie  chciał,  poszedł 
uczyć  drugicli,  kto  nic  chciał  czytać,  postanowił  pisać,  aby  czytali 
drudzy.  Kto  nic  chciał  być  oskarżonym,  oskarżał,  kto  sądzonym, 
sądził,  kto  społeczeństwo  nad  kraj  ])rzepaści  przywiódł  swojeni 
przewodnictwem,  postanowił  prowadzić  je  dalej,  aby  nie  spostrze- 
gło, że  winien.  Działo  się  to  wszystko  i  dzieje  dotąd  bez  poczucia 
winy,  bez  wyrzutu  sumienia,  wskutek  bezwładności  raz  w  ruch 
puszczonych  maszyn  do  pisania  i  maszyn  —  do  czytania. 

Na  takiem  tle  stał  człowiek  —  Maurycy  Mann  z  towa- 
rzyszami swymi  i  z  temi  niełicznemi  wyjątkami,  które  zawód  dzien- 
nikarski pojmowały  jako  ważną  i  odpowiedzialną  służbę  narodowi. 
Wiedział,  czego  clice  nauczyć  to  biedne  i  skołatane  społeczeństwo, 
wiedział,  bo  umiał,  widział  i  pracował  wiele,  bo  się  dotknął  świata 
i  ludzi,  bo  sięgał  wyżej,  gdzie  stosunek  człowieka  i  narodu  do 
Boga.  Cłiciał,  bo  czuł,  że  to  włożony  nań  obowiązek,  ał)y  codzienną 
pracą  szerzyć  myśli  zdrowe,  poważne  i  sumienne  pojmowanie  sto- 


sunków  uaszycli.  Organiczuą  całością  były  jego  zasady,  wyrobioną 
doświAdczeniem  i  znajntności.i  ludzi  polityka  jc{^.  Kożna  powie- 
dzieć o  nim,  jak  o  inężn  starożytności,  że  nie  piastując  iadm-j 
władzy,  nio  ozdobiony  itadną  godnością,  byl  tą  dyrektywą  rozumną, 
dojrzałą  i  Humieiiną,  do  której  w  g^iijbi  dnszy  [irzynaj mniej  przy- 
znać się  mogli,  jako  do  trafnej  i  słusznej,  ivszy8cy  ludzie,  któr/y 
ponażuiej  myśleli  o  kraju,  nawet  ci,  którzy  nie  ze  wszystkicni 
i  nie  we  wszystkiem  podzielali  jego  zasady. 

Ze  tej  dyrekty^yie  bylu  daleko  od  dyrektywy  kraju,  owej 
średniej  wypadkowej  między  przewaga  krótkowidztwa,  sangwi- 
nizmu,  i  znowu  lenistwa  i  nicrudiawości,  a  zdrowszenii  kierunkami 
myśli:  tragiczność  to  stalą  i  niełatwo  pokonać  się  dająca  naszych 
stosunków!  Dwadzieścia  kilku  łat  nauki  i  ofiary  codziennej,  dwa- 
dzieścia kilka  lat  skrzętnego  śledzenia  każdego  tętna  społeczeń- 
stwa zamknięto  w  smętnej  Maurycego  Manna  trumnie,  bez  wiel- 
kicli  owoców  zaiste  nie,  aież  to  owoce  dopiero,  z  których  żniwo 
już  nie  my  oglądać  będziemy...  Bez  wiary  też,  że  nie  ginie  za- 
siew dobry,  że  się  przez  kąkole  i  chwasty  przebije,  in  zwycięży, 
co  zdrowiem  i  prawdą  —  traduoby  obronić  się  niechrześciaAskiema 
uczuciu  rozpaczy,  jeżeli  się  towarzyszy  ostatniej  drodze  pierwszo- 
rzędnego pracownika,  który  zabrał  z  sobą  niepowrotnie  siłę  nie- 
łatwo dającą  się  zastąpić,  który  czynił  tak  wiele,  a  przecież  uczynił 
tak  mjUo  —  a  potem  powróciwszy  w  codzienną  żywota  kolej  spo- 
strzeże, że  się  ma  jedną  potężne  armaturę  mniej,  pracy  więcej, 
a  skutek  jako  niedościgniony  problem  przed  sobą . . . 
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Szereg  nieboszczyków  wybitnych  stanowiskiem  i  działaniem 
uaukowem  zamknął  w  ubiegającym  roku  człowiek,  który  w  osta- 
tnim dopiero  roku  życia  doszedł  do  niezmiernego  rozgłosu  książką 
p.  t.  Filozofia  dziejów  polskich.  Przypomniano  sobie  wtedy,  że  po- 
dobną, acz  mniejszą  burzę  wywołał  w  r.  1849:  Poglądem  na  sprawf 
polską  ze  stanowis^ca  monarchii  i  historyi,  że  w  kilka  lat  potem, 
jako  profesor  już  na  Uniwersytecie  krakowskim  pisał  wielotomową: 
Historyc  Ligi  Augsburskiej  i  casarza  Leopolda,  której  ekscentry- 
czne pojęcia  obudziły  w  kraju  i  zagranicą  zdziwienie  raczej  niż 
zgorszenie;  nie  chciano  sobie  przypomnieć,  że  tenże  człowiek  przy- 
służył się  łiistorycznej  literaturze  polskiej  obszernem  i  żródłowem 
dziełem  z  Jana  Kazimierza  czasów,  i  drugiem :  O  dziejach  bezkró- 
lewiu po  Janie  IIL  Autodydakt,  pełen  zdolności  i  wytrwałości 
w  pracy,  natura  ekscentryczna  i  despotyczna  zarazem,  umysł  pełen 
trafnych  i  bystrych  spostrzeżeń,  i  pełen  znowu  dziwacznych  kora- 
binacyj,  szczególniej  na  polu  polityki,  goniący  za  niepopularnością 
w  takiż  sam  grzeszny  sposób,  jak  inni  za  popularnością  gonią,  bo 
dla  dogodzenia  swej  dumie,  człowiek  ten  umarł  opuszczony  i  od- 
sunięty, padając  ofiarą  może  głównie  tej  ostatniej  swojej  winy. 
Niezwyczajny  zaiste,  za  życia  i  po  śmierci  jeszcze. 

Na  grobie  jego,  gdzie  stanęła  garstka  profesorów  i  członków 
Akademii  przemówił  podpisany  podwójny  jego  kolega  słów  kilka, 
stwierdzając  jego  rzeczywiste  i  niezaprzeczone  wobec  nauki  zasługi, 
stwierdzając  jego  obłęd  ostatni,  wypowiadając  psychologiczną  przy- 
czyno tego  obłędu  i  wypowiadając  zdanie,  które  się  bardzo  mocno 

')  „Przoglad  Polski",  Styczeń,  1877. 


Vf  iifwnycii  kolucli  nie  podiOmlo,  które  wywołało  iiiipowieilż  z  trój- 
noga w  Nr.  ^Hi  Gazetij  Nni-odowj ,  zdanie,  i,e.  wobec  tej  tragi- 
ii7,nej  śmierci,  wobec  hraku  wszelkiegn  nicl>i>/,piec%ei'i3twn  \viłłyłvu 
Walewskiego  obłędów,  wybitniej  ni*  kiedykolwiek  wystc|nij«  zgul»- 
DOŚĆ  wpływu  tych,  którzy  nio  jak  on,  dfi  ruKumn  a  wbrew  przy- 
rorlzoTiyra  uczuciom,  ale  do  tycłi  prłiyrodzonycli  uczuć  na  szkodo 
rozumu  przemawiają. 

Podpisany  przyzuaje,  że  z  tego  miejsca  był  to  bardzo  twardy 
cios  wymierzony  pewnym  ludziom,  ałe  wyznaje  zarazem,  że  wy- 
mierzył go  z  cjilą  świadomością,  nie  dlatego,  że  był  zaslntony,  bu 
mógł  go  wymierzyć  gdzieindziej,  przy  innej  sposobności,  ale  dla- 
tego, że  z  tego  właśnie  mieJMcn  zadać  go  należało,  aby  się  wy- 
wiązać z  zadania  trudnej  mowy  pogrzebowej,  t.  j.  {wwiedzieć  prawdę 
żywym,  wobec  majestatu  Muiierci. 

1'ycba,  mania  niepopiilarności,  niezgodna  z  sędziwym  wie- 
kiem I>rawada,  brak  względu  na  pożyteczność  i  Hkutck  wielu  d(i- 
brycłi  i  prawdziwycli  rzeczy,  które  rozsiał  po  sivoicłi  pismach, 
a  jakiomi  były  wierność  kościołowi,  pojęcia  o  potrzebie  władzy 
i  karności,  o  zgubuości  rewolucyi  i  dróg  konspiracyjnych;  wykład 
warunków,  wśród  których  Polska  potv8tała  i  kształciła  się,  rzeczy 
nto[)ionyi'łt  w  masie  przesadnych,  nadągniętyrii  i  doktrynersko 
wyśrubowanych  tcoryj  i  uljurzających  haliicynacyj  politycznych, 
nie  mających  cienia  prawdopo<Iobieństwa  —  doprowadziły  niebo- 
szczyka do  tragicznego  końca,  którego  byliśmy  świadkami.  Ale  to 
wszystko  razem,  wypowiedziane  z  narażeniem  siebie,  swego  imienin, 
swej  spokojności,  bez  innego  interesu,  prócz  dogodzenia  panującej 
namiętności,  wypowiedziane  w  obłędzie,  któremu  nikt  zlej  wiary 
dowieść  nie  mógł,  obłędzie  rozpaczy,  zwątpienia,  bałwochwalstwa 
siły  i  jak  się  tam  zowią  jeszcze  owe  furye,  które  czyhają  na  my- 
ślącego o  naszem  położeniu  człowieka  —  wobec  trumny,  co  odwozi 
człowieka  na  drugi  brzeg  żywota  —  wobec  etyki  społecznej,  jeżeli 
jest  jeszcze  jaka  etyka  społeczna  —  musiały  i  muszą  wydać  się  — 
grzesznem  ałe  osobistem  tyłko  samobójstwem  wobec  tej  ustrojonej 
w  najpiękniejsze  frazesa  |)atryotyczne,  systematycznej,  obmyślanej, 
na  głupotę  i  łatwowierność  ludzką  wyrachowanej,  szczęśliwą  spo- 
sobność wystąpienia  przeciw  zlej  książce  cliwytającej  kampanii 
pewnej  części  dziennikarstwa  galicyjskiego,  która  mierząc  w  Wa- 
lewskiego potworną  książkę,  pragnęła  do  solidarnej  za  nią  odpo- 
wiedzialności pociągnąć  Akademię,  Cza$,  oczywiście  Przegląd  paliki 
i  „jaskrawem  przez  nią  oblane  światłem  stronnictwo  krakowskie". 

Jeżeli  się  w  biednym  ojczystym  domu  naszym   stanie  rzecz. 
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która  abliża  jego  czci:  ograniczenie  i)laniy,  odebranie  jej  znaczenia 
i  doniosłości  wydaje  się  pierwszym  warunkiem  uchowania  tego 
ostatniego,  co  nam  pozostało  jeszcze,  czci  dobrej.  To  na  zewnątrz. 
Na  wewnątrz  —  cłicąc,  aby  się  jad  nie  rozcliodził,  nie  wskazuje 
się  go  palcem,  aby  ludzie  przez  ciekawość  i  zamiłowanie  skandalu 
szli  do  niógo  procesyą.  Jeżeli  się  milczeniem  usunąć  nie  da,  roz- 
biera się  go  spokojnie,  przestrzega  braci  po  bratersku  i  mówi  do 
nieb :  Gitarda  e  passa.  Szuka  się  powagi,  aby  wskazała  jego  zgu- 
bność.  Ale  inaczej  robią  ludzie,  którym  nie  o  zgubność  wpływu 
chodzi  i  nie  o  cześć  narodu.  Potknął  się  i  upadł  pan  Walewski, 
im  trzeba,  aby  się  potknął  „poczciwy  zresztą  i  zacny  p.  Szujski", 
aby  przewrócił  się  zastęp  Jaskrawo  tym  faktem  oświeconych" 
uczonych  krakowskich,  aby  pod  szturmem  pięści  stworzonej  do 
burzenia  i  rzucania  kamieniami,  zechciała  się  zachwiać  Akademia. 
Oczywiście  honor  narodu  bardzo  Aa  tem  zyska,  jcżli  się  z  obłędem 
pana  Walewskiego  złączy  zastęp  dalekich  od  niego  ludzi  i  jedyną 
w  Polsce  naukową  instytucyę!  Oczywiście  wpływ  książki,  którego 
oł)awa  miała  dyktować  wszystkie  tyrady  patryotyczne,  tylko  na  tem 
straci,  jeżeli  się  będzie  dowodzić,  że  stoi. za  nią  nietylko  powaga 
profesora  i  członka  Akademii,  ale  powaga  Akademii  całej !  Niech  wo- 
łają inni,  że  to  obłęd  jednostki,  my  wołajmy,  że  to  obłęd  wszystkich, 
którzy  nam  brużdżą!  Jeżeli  sekretarz  Akademii  napisze  recenzyc, 
umieszczoną  dla  większego,  bo  już  koniecznego  wtedy  rozgłosu, 
w  Przeglądzie  polskim  i  CzasiBy  nazwijmy  to  „pośrednią  obroną", 
chociaż  pierwszy  z  dowodami  w  ręku  przeciw  fałszom  historycznym 
tcoryi  wystąpił  i  wypowiedział  o  politycznych  wywodach  p.  W. 
zdanie,  wyświecające  całą  ich  fantastyczność,  zmienność  i  nicość. 
Chociaż  tego  Sekretaraa,  recenzenta  p.  Walewskiego,  wybrano  prze- 
wodniczącym w  jednej  z  komisyj  akademickich,  w  miejsce  p.  Wa- 
lewskiego, wołajmy,  że  to  niedosyć,  żądajmy  rzeczy  niemożliwych, 
jak  np.  wykreślenia  W.  z  listy  członków,  wszystko,  aby  instytucyę 
dłużej  pod  papierowym  pręgierzem  potrzymać,  aby  ją  tam  zostawić, 
skoro  nie  zrobiła,  czego  nie  mogła.  Zawsze  dla  obudzenia  dla  niej 
w  społeczeństwie  sympatyi,  zawsze  dla  odjęcia  książce  p.  Walew- 
skiego wpływu  na  wewnątrz,  doniosłości  na  zewnątrz! 

Czyliż  po  przywiedzeniu  tego  monologu  wodza  czy  wodzów 
kampanii  na  Walewskiego  i  Akademią  (żołnierze  udział  biorący 
mogli  strzelać  w  najlepszej  wierze,  nie  chcemy  im  tego  odmawiać) 
potrzeba  jeszcze  wskazywać,  o  co  tym  panom  tak  długo  i  tak 
wytrwale  chodziło  i  chodzi  dotąd,  skoro  nie  wiodła  ich  ani  obawa 
o  cześć  narodu,  ani  o  jego  zepsucie,  bo  przyczyniali  się  najpotęż- 


joEi:ł'  szujeiEi. 

niej  (iii  /.iiiesławinnia  nie  jiiJt  jednego  człomeka,  ale  wielu  ludzi, 
n.i<knia  doniosłości  ksii^Kce,  którn  na  nią  pod  żadnym  względem 
nie  zasługiwała?  Zdaje  mi  się,  te  to  zbyteczne.  Przecie*  znamy 
się  oddawna.  Przecież  naród  idealny  Gazeti/  Narodowej  składa  się 
z  Oazftif  Narodowfj  i  prenumenijficego  narodu,  przeciec  Polska 
Dnienuika  PoUkiegt  składa  się  z  Dziennika  Polskiego  i  abonn- 
jącej  Polskie  Przecie*  gkandal  jest,  jak  stwiei-dzilo  już  doświ»(]- 
czenie,  najlepazym  środkiem,  niestety!  pomnożenia  takiego  narodu. 
Skandal,  wieczna  krynica  odrodzenia,  odmłodzenia  i  —  oeliędósfwa  ■ 
„Tl)  jest  c;!UJnośi^  i  żywsze  aspiracye  narodowe!"  Nic  iM)tr7-ebu- 
jemy  się  nad  tern  rozwodzić,  to  rzecz  znann.  Stwierdzając  tylko 
nieszczęśliwy  stan  rzeczy  w  kraju  naszym  pod  tym  wzgiędeni, 
stwierdzając  nieśmiertelnośi^  tycti  panów  bezkarnie  z  śmiercią  mo- 
ralną igrających  —  musimy  w  ko^icu  reklamować  to,  eo  się  nam 
należy  —  niezmiernie  trudne  położenie  tycli,  co  z  owego  „wyso- 
kiego", przedmiotem  Łjikicj  zazdrości  będącego  przemawiają  sta- 
nowiska !  Dobry  ich  wjdy w,  codzienna  ich  i  mozolna  praca  torować 
Bobie  musi  drogę  stalowym  dłutem  wśród  granitowego  zimna  obo- 
jętności, uprzątać  stajnię  Angiasza  gromadzonego  codziennie  falszn, 
płytkości,  nieufności  i  głupstwa,  aby  zyskać  ów  mały  stosunkowo 
zastęp  Indzi  z  cłiaraktercm  i  inyśłą  g)i;bszą  dla  jakiej  takiej  lepszej 
przyitzłości  K|iiilcczci'istwa;  a  npolerzcńittwo  niestety,  Jjtdcni  Rk;in- 
da(u  trute  codzienDJe,  wtedy  dopiero  ciiwyta  ich  sfowo  i  pyta  się 
o  nieb,  jeżeli  mu  wskażą  mniemany  luł>  rzeczywisty  skandal  Indzi 
„wyższego  stanowiska".  Wychowane  od  lat  długich,  aby  nie  zno- 
siło żadnej  powagi  i  niwelowało  każdą  głowę,  śmiejącą  ])oduicść 
się  wyżej,  chociaż  dla  tego  tylko,  ahy  powiedzieć  braterskie  słowo 
upomnienia,  rade  ono  niestety  w  przeważnej  masie  swojej  —  auto- 
rowi, profesorowi,  człowiekowi  politycznemu,  członkowi  Akademii, 
ale  wtedy,  gdy  nm  poda  przyczynę  złośliwego  uśmiechu,  kłama- 
nego politowania,  pożądanej  nad  wszystko  —  obmowy!  Rzeczy  też 
najlepsze  stają  się  jej  pożądaną  ofiarą,  cóż  dopiero  jawny  obłęd, 
skandal  wybitny  i  wszem  dostępny!  Spożytkowaniu  pierwszycli 
tysiące  staje  przeszkód,  cóż  mówić  o  szkodliwym  wpływie  dru- 
giego? Patryotyzmn  słowa,  wyznawstwa,  hałaśliwego  popisu  nie 
braknie  n  nas  dhigie  lata,  wszakże  mamy  tylu  monopolistów  i  tylu 
dystrybutorów,  wszakże  to  najwdzięczniejsze  i  najłatwiejsze  źródło 
potęgi  i  wpływu.  Ale  że  niem  jest,  biada  tym,  którzyby  pożyw- 
niejszą  chcieli  społeczeństwo  karmić  strawą,  biada  tyni,  którzyby 
śmieli  mu  powiedzieć,  że  służba  sprawie  publicznej  to  rzecz  trudna, 
myśli  wyłącznej  i  sumiennego  z  sobą  i  światem  obrachunku  godna, 
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to  rzecz,  do  której  przyda  się  nauka  i  karność,  przedewszystkiem 
zaś  ręce,  które  nie  burzą  ale  budują  wśród  nagromadzonych  ruin. 
Biada  tym,  którzy  się  pracami  tego  rodzaju  parają!  Po  co  tego 
wszystkiego!  Wszakże,  mieliśmy  w  Krakowie  świeżuteiiki  przy- 
kład w  drobnem  zajściu,  którego  bohaterowi  bynajmniej  przez  to 
wspomnienie  ubliżyć  nie  chcemy  —  jak  można  zostać  głośnym 
człowiekiem  w  dwadzieścia  cztery  godzin,  a  nazajutrz  jako  taran 
uderzać  w  trzydziestoletnie  zasługi! 

Więc  reklamujemy  tylko  na  mocy  dowodów,  aby  nam  wpływu 
„stanowisk"  nie  wyrzucali  ci,  którzy  wszystko  robią  i  zapewne 
robić  zechcą,  aby  je  podkopać.  Potęgę  i  skuteczność  działania 
uznaliśmy  dostatecznie,  wyprosić  sobie  tylko  wypada  zdjęcie  — 
maski,  rozpaczającej  nad  upadkiem  powag  i  stanowisk!  Bądźmy 
szczerzy,  od  burzenia  jedni,  od  budowania  drudzy,  po  budowach 
zostaną  miny  —  skoro  tyle  burzących,  ale  pozostanie  tradycya 
pracy,  która  ruiny  odbuduje;  może  też  da  kiedyś  Bóg,  że  tradycya 
burzenia  zaginie,  a  rąk  więcej  do  budowania  się  znajdzie. 

Po  zmarłym  Antonim  Walewskim  pozostało  trzy  dzieła  dla 
nauki  polskiej :  Historya  wyzwolenia  PoUki  za  Jana  Kazimierza, 
Uistorya  wyzwolonpj  Rzeczypospolitej  wpadającej  pod  jarzmo  do- 
mowę,  Dzieje  bezkróUioia  po  Janie  III.  Odsunąwszy  na  bok  dok- 
tryny po  nich  rozsiane,  każdy,  co  się  odbudową  dziejów  naszych 
trudnić  będzie,  z  książkami  temi  liczyć  się  musi.  Po  grzechu  jego 
żywota,  niech  jako  ekspiacya  pozostanie  —  schwytanie  na  go- 
rącym uczynku  tych,  co  nie  przestają  najświętszych  uczuć  używać 
jjiko  narzędzi  destrukcyi  społeczeństwa. 


o.  ALEKSANDER  JELOWICKI. 

+  13  kwietnia  1877  r.  w   Rzymie. 

MAURYCY    Hr.   DZIEDUSZYCKI. 

t  22  kwietnia  1877  r.  w^e  Lwowie,  'i. 


Prawie  w  ciągu  jetiiiego  tygminia  wydaria  znown  smierc,  tiie- 
libtagan;t  na  znakomititści  nag^e  ubiegłej  epoki,  dwócb  ludzi,  tak 
dziwnie  zbliżonych  do  siebie  jcdnoScią  jtrzekonań  katolickicli,  wiary 
politycznej,  kierunktt  pracy  umysłowej,  że  nie  śmiemy  icii  oddzielać 
tKł  siebie,  Bkoro  w  tak  sąHiadnjącycb  co  <io  ceaeti  spoczęli  grobatdi. 
Kaloliey  Polacy  cJib^  dns/n,  należeli  oni  oba,  że  Hit;  tak  wyra- 
zimy, do  fiwej  stai-fj  f:;wanl\i  polskiej,  co  przez  dingic  lata  wy- 
trwale broniła  czynem  i  Blowem  poszarpanego  w  tyłu  bojach  i  klęs- 
kach sztandaru,  a  wszystka,  bez  wyjątku  i)rawie,  wcześniej  łub 
później  łączyła  go  z  krzyżem  i  obroną  religijnej  sprawy.  Zjawisko 
to  pouczające  a  pełne  głębokiego  znaczenia;  jn-zykład,  za  którym 
z  trafnego  clioćhy  ])ojccia  położenia,  z  czci  dla  ])rzodownikóvv  i  \vt- 
wag  naszycłi,  powinnaby  młodsza  pójść  generacya.  Widocznie  ci 
ludzie  co  cierpieli  wiele,  co  kocliali  i  myśleli  głęboko,  dopatrywali 
w  końcn  rozwiązania  zagadki  iycia  i  odrodzenia  w  najwyższym 
zasobie  dachowym,  jaki  nam  zostawiła  przeszłość;  z  niego  też 
wysnuli  najskuteczniejszą  działalność,  najlepsze  natchnienia  swoje, 
w  nim  upatrywali  niewyczerpane  źródło  poprawy  i  przeksztiilccnia 
społeczeństwa,  jedynie  skutecznego  o  tyle,  że  schodzi  do  jednostki, 
jednostkę  przetwarza  i  odmładza,  a  stawiając  ją  na  niezależnym 
gruncie  chrzęści  a  liski  ego  sumienia,  zbroi  przeciw  tysiącu  niebezpie- 
czeństwom i  pokusom,  w  jakie  szczególniej  obfitować  musi  ?.yeie 
narodu  w  stosnnkach  tak  anormalnych  zostającego. 

')  „fraoKląil  l-i.lski",  Mąj,  1877. 
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Kiedyś,  gdy  się  namiętności  dzisiejsze  uciszą,  gdy  nie  zo- 
stanie pamięci  po  niesfornych  hałasach  dzisiejszej  chwili,  poucza- 
jącą a  poetyczną  legendą  wyda  się  zaiste  żywot  jednego  ze  świeżo 
zmarłych  naszych  —  Ojca  Aleksandra.  Z  rzewnością  czytać  będą 
pokolenia  prawdziwy  klejnot  naszej  pamiętniczej  literatury :  Jio;> 
wspomnienia,  świeckiego  podówczas  Aleksandra  Jelowickiego,  dzi-; 
wując  się  tym  postaciom  prawdziwie  epopei  godnym,  jak  garstka 
walczących  i  ginących  pod  Majdanem,  i  tej  wielkodusznej  pro- 
stocie pamiętnikarza,  co  jak  zwierciadło  wód  czystych  odbił  w  opo- 
wiadaniu swojem  najszlachetniejsze  uczucia  i  natchnienia  ówczesnej 
generacyi;  z  dobrą  wiarą  acz  bez  dostatecznego  jeszcze  doświad- 
czenia, garnął  się  do  wszystkiego,  co  obiecywało  zbawienie  Ojczy- 
źnie, przesunął  nam  też  przed  oczy  całą  galeryę  postaci  pierwszych 
siedmiu  lat  eniigracyi  18.-U  r.  Prawdziwa  to  Odysseja  prozą,  tylka 
bez  szczęśliwego  do  Itaki  powrotu  —  bo  bez  poradności  i  realizmu 
Odysseusza,  przeciwnie:  nawskroś  idealna,  depcząca  ścieżki  ob- 
czyzny wśród  nieustannych  walk  umysłu  i  boleści  serca;  Odysseja, 
w  której  bohater  szuka  tylko  gorą(*4i  duszą,  gdzieby  służyć  spra- 
wie publicznej,  braciom  na  tułactwie,  j)oczciwej  sławie  literackiej 
narodu.  Od  znanego  Ołtarzyka  polskiet/o  rozpoczynając,  Jełowicki 
wystąpił  jako  wydawca  w  emigracyi,  wydawca  dzieł  i  czasopism, 
a  przez  to  samo  chlebodawca  autorów  i  zecerów  emigracyjnych. 
Na  kartach  emigracyjnej  literatury,  takiej  bogatej  w  pierwszorzędne 
płody,  nazwisko  Jełowickiego,  który  i  sam  był  niepospolitego 
wdzięku  i  nieposzlakowanej  czystości  języka  pisarzem,  połączyło 
się  nazawsze  z  działaniem  naszych  koryfeuszów.  Ale  połączyło  się 
ono  także  z  dziejami  walk  duchowych,  które  przeszła  emigracya, 
z  owemi  pierwszemi  myślami  szczerego  nawrotu  na  drogę  religijną 
których  owocem  był  domek  Jańskiego,  urastający  następnie  w  za- 
kon Zmartwycliwstania  Pańskiego,  zboczeniem  Towianizm  i  Mes- 
syanizm  Mickiewiczowski.  Jak  tylekroc  w  dziejach,  tak  i  tutaj 
okazała  się  wyższość  posłuszeństwa  nad  twórczą  niesforność,  oka- 
zało się,  że  trudną  i  niebezpieczną  bywa  droga  geniuszów . . .  Wy- 
znanie to  w  niczem  nie  ubliża  icli  kultowi:  walki  ich  większe,  bo 
szersze  objęcie  świata,  upadki  ich  większe,  bo  lot  ich  śmielszy. 
Ale  jeżeli  dzieje  icłi  godne  głębokiej  i  badawczej  zadumy,  jeżeli 
na  drogach  ich  obłędów  nawet,  wszędzie  pozostały  olbrzymie  pióra 
z  ich  skrzydeł,  które  i  potomkom  służyć  mogą,  jeżeli,  powiedzieć 
to  możemy  z  radością,  obłędy  te  jeszcze  —  pełnemi  pokarnm  ducha 
i  protestacyi  przeciw  nikczemnym  i  poziomym  drogom  przeczenia: 
to,  po  latacli  wielu  czas  na  uznanie,   że   droga  prostych,  sfornych 
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i  karnych  miaia  jioilówezaa  i  ma  po  dziś  dzieii  logikę  prostoty, 
sforności  I  knrności  ?.&  sobą,  która  mówi :  Wicciij  aif.  9ZCzęśIivFym 
tej  ziemi,  nam  nieszczęśliwym  konieczną  religia,  abyśmy  wytrwali 
i  nie  a[łndli,  jcżli  zaś  konieczną,  to  nią  może  być  tylko  ta,  co 
ndmeezna,  co  u  uas  powszechna,  ce  atająca  walem  obronnym 
przeciw  nieprzyjaciołom,  ta,  co  cywilizacyc  naszą  wiąże  z  cywi- 
liztLcyą  Zaclioilu,  tn,  co  fączy  kmiecą  sicrniicgę  z  starym  kontu- 
8zem...  Tą  logiką  prostycli,  sfornydi  i  knrnycli  poszedł  Aleksan- 
der Jełowieki,  mimo  obłędów  tycb,  których  podziwia!  i  kochał, 
inimo  krzyków  tych,  którzy  nigdy  nie  znosili  wędzidła;  poszedł 
zrazu  7.  małą  g^arstką,  potem  z  rosnącym  zastępem  najznakomit- 
szych umysłów  —  na  nowe  widowisko  światu  polskiemu,  odrywa- 
jącycli  się  od  widoków  świeckich  dla  chwały  i  służby  boskiej 
i  ludzkiej.  Nas,  nawskroś  świeekicłi,  może  nie  stać  na  dostateczne 
i  gruntowne  ocenienie  tej  ofiary,  nie  nas  stać  zawsze  na  podziw 
i  poszanowanie,  a  co  za  tern  idzie,  na  obronę  tych  sędziwycii 
a  niezmordowany  cli,  któray  bili  się  za  młodu  a  służyli  Bogu  na 
starość,  tych  na  wzór  duchowieństwu  naszemu  postawionych  ry- 
ccrzy-kaplanów  Clirystusa,  takicli  spokojnych  a  gorącycli,  takich 
pros^cli  i  wspnniiUych  jtrostotą  a  Łakicłi  ponicwiomnycli  tylekroć. 
przez  nieograniczoną  płytkość',  złą  wiarę  łub  liezmyślność  krzy- 
kactwa.  Do  tycli  w  pierwszej  linii  należał  żołnierz  z  pod  Daszowa 
i  Mnjdnna,  proboszcz  parafii  Wniebowzięcia,  antor :  Moich  wspo- 
maiuń,  Kaznń  i  Lintów  duchownych,  postać  przypominająca  nam 
żywo  dawnych  luiznodziei  ol)ozowych  Rzeczypospolitej;  myśli  głę- 
łiokiej  a  |»rostego  słowa,  wielkiej  miłości  a  szorstkiego  prawie 
obejścia,  po  rycersku  groźna  %  przecież  uśmiechu  i  dobroci  pełna . . . 
Z  pociechą  też  przycliodzi  nam  uznać,  że  cłiociaż  po  śmierci,  szczę- 
śliwy instynkt  serca  objawił  się  dość  powszechnie  w  pismach  na- 
szych różnej  barwy  w  łiołdzie  czci  dla  O.  Aleksandra.  Bogdajby 
był  zapowiedzią,  że  przestaniemy  kiedyś  ludzi  mierzyć  łokciem 
ofiryalnego  patryotyzmn,  polegającego  na  zadoayć  uczynieniu  obo- 
wiązkom przeciętnego  Polaka;  wodnistemu  liberalizmowi  i  głoś- 
nemu przysięganiu,  Jte  się  Ojczyznę  kocha...  że  zaczniemy  do- 
myślać się  o  istnieniu  boleści  i  walk  ducha,  nad  któremi  nikt  nie 
])łacze,  a  wielu  niemi  poniewiera,  i  o  ofiarach,  które  mała  tylko 
garstka  rozumie.  Hylby  to  walny  zwrot  ku  lepszemu , , . 

Ale  czas  nam  uczcić  pamięć  drugiego  zmarłego,  który  w  ciągu 
życia  swego  także  nie  stąpał  po  różach  popularności.  Wszakżeż 
karyera  urzędowa,  chociażby  niedoprowadzająca  do  władzy  zna- 


NEKUOLOOI.    O.  ALCKS.  J£LO\VlCKI    I    MAURYCY    IIR.    DZIEDU8ZYCKI.    511 

czniejszej,  niedawno  jeszcze  uważaną  była^  -za  niedającą  się  po- 
godzić z  uczuciami  i  obowiązkami  Polaka;  a  po  dziś  dzień,  dosyć 
powszechny  przesąd  odmawia  przyznającym  się  do  zasad  kato- 
lickicli,  niezależności  potrzebnej  nauce.  Tymczasem  na  obu  tych 
cliarakteraeh  M.  Dzieduszyckiego  wyszliśmy  dobrze:  zawód  urzę- 
dowy dał  nał  nam  w  ś.  p.  Maurycym  człowieka,  który  zbliska 
przypatrzył  się  rz.ądzeniu  i  nabył  i)rzez  to  niepośledniego  warunku 
dla  historyka;  kierunek  katolicki  zwrócił  go  ku  dwom  najznako- 
mitszym może  postaciom  w  dziejach  kościoła  polskiego:  Oleśnic- 
kiemu i  skardze,  i  obdarzył  nas  dwoma  pięknemi  pracami,  jakie 
nie  codzieii  spotykamy  w  literaturze  naszej.  Zgodzimy  się  chętnie 
że  niejedno  w  pracach  autora  dwóch  dzieł  wspomnianych.  Rysu 
dziejów  Lisowczyków,  Sic.  Stanislawaj  Żywota  W,  Sierakowskiego , 
KysH  dziejów  kościoła  katolickiego  w  Szwecyi,  nie  odpowiada 
wszelkim  warunkom  ścisłej  krytyki  historycznej,  że  jako  apologeta 
katolicyzmu  nie  wszędzie  dosyć  skutecznie  zasłonił  go  przeciw 
możliwym  zarzutom  i  słabe  podał  strony;  zgodzimy  się  nawet,  że 
j)oszedł  czasem  zadaleko  w  bezwzględnej  obronie  idealnych  swoicli 
postaci;  obowiązkiem  jednak  przyznać,  że  był  to  konstrukcyjny 
dziejopisarz  znakomitego  talentu,  szerokiego  i  śmiałego  objęcia 
rzeczy,  że  wniósł  w  naukę  naszą  kwestyc  pienvszorzędne,  nieroz- 
strzygnięte dotąd,  a  wniósł  w  czasie,  gdzie  doktrynerstwo  Mora- 
czewskiego  ł)yło  w  dziejach  XVI  i  XVII  wieku  jedynym  prawic 
])anem  placu.  Historyk  znakomity,  wystąpił  też  M.  Dzieduszycki 
jako  myśliciel  na  zasadach  katolickich  oparty,  w  kilku  utworach 
głębokiego  znaczenia,  jak  w  rozprawach :  Ojczyzna,  O  samobój- 
stwie i  innych,  okazując  wszędzie  szeroką  umysłu  skalę,  świeżość, 
siłę  i  oryginalność  pomysłów.  W  obejściu  pry watnem  słynął  M.  Dzie- 
duszycki z  dowcipu:  nie  mieścił  się  cały  w  książkach  swoich,  jak 
się  to  często  z  uczonymi  dzieje.  Pewna  też  niestałość  umysłowego 
zajęcia,  porzucenie  prac  historycznych  polskich  a  przeniesienie  się 
na  obszerniejszą  widownię  dziejów  powszechnych,  świadczyłyby 
prawie,  że  nic  miał  warunków  badacza  fachowego,  bo  nic  umiał 
się  zamknąć  w  kole  specyalnem.  Umarł  u  progu  politycznego  za- 
wodu, jako  świeżo  wybrany  poseł,  przed  zebraniem  sesyi,  gdzieby 
jego  znajomość  kraju  i  doświadczenie  zaważyć  mogły. 

Chwila  po  śmierci  znakomitych  ludzi,  ł)yw<*i,  acz  niezawsze, 
dobrą  miarą  ich  wartości.  Jak  Jełowickiego,  tak  Dzieduszyckiego 
ł)ardz()  powszechne  spotkało  tuż  po  śmierci  uznanie.  Powinnoby 
ono  dopomódz  do  obywatelstwa  w  opinii  naszej  pracom,  w  szcze- 
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góliiońci  ])nLCOm  iiinyalowyiii,  których  aatorowie  nie  stsrali  się 
o  niezawislu^u  —  obojętności  dla  katolicyzmu,  a  to  cliociażby  dla- 
tego, że  przy  znnislóśoi  tej  doprawdy,  ostały  się  i  znakomite  zdol- 
ności i  zacne  serca,  i  obszerna  wiedza  i  szlachetna  wolą!  Cliybii 
ta  zawislońu  od  Maliillona  i  Itossueta  <Io  Dziednszyckiego  czasów 
nic  uic  szkodzi ! 

Ale  nic  kończmy  imnią,  kończmy  scrdcc/.ncni  życzeniem:  Daj 
uani  lioźe  takich  wicecj ! 


TYTUS   TRZECIESKI 

t  24  grudnia  1878  r.  '), 


Nigdy  nie  czuje  się  żywiej  wielkiej  prawdy  o  nieśmiertel- 
ności indywidualnej  człowieka,  jak  gdy  przychodzi  się  rozstać 
z  jedną  z  tych  dusz  nieskończenie  dobrych,  szlachetnych,  a  cichych, 
których  ziemska  wędrówka  minęła  bez  szerszego  rozgłosu.  Gdyby 
nie  było  innej  nieśmiertelności  prócz  tej,  którą  fama  w  pokoleniach 
przyszłych  zapewnia,  jakażby  te  dusze  spotykała  niesprawiedli* 
wość !  W  pamięci  powszechnej  obok  rzeczywiście  zasłużonych  prze- 
chowują się  prawdziwie  herostratowe  żywioły,  przechowują  się  lu- 
dzie, okupujący  często  głośniejszą  reputacyę  praw  moralnych  i  obo- 
wiązków codziennych  zdeptaniem ;  historya,  jak  każde  dzieło  ludz- 
kie, niedoskonała,  nie  umie  zarejestrować  poświęceń  i  prac  cichych, 
które  na  szerokiej  życia  przestrzeni  wywołują  wielkie  i  dodatnie 
objawy,  a  przeciwko  tlym  skutecznie  walczą,  żądać  zaledwie  od 
niej  można,  aby  dostrzegła  ich  skutki  i  w  całości  je  oceniła . . . 
A  przecież  nietylko  tam,  gdzie  chwała  ziemska  wobec  sprawiedli- 
wego sędziego  nic  pomaga,  ale  i  tutaj,  gdzie  ona  wszystkiem  być 
się  zdaje  w  oczach  ludzi,  czyliż  istota  stanu  społeczeństwa,  czyliż 
przyszłość  jego  nie  zależy  w  najwyższym  stopniu  od  kolei  czyn- 
nika nieobliczanego  i  nieopisywanego,  od  czynnika  moralności? 
czyliż  nie  on  stanowi  o  tem,  że  się  żyje  jeszcze,  mimo  warunków 
śmierć  z  sobą  niosących,  a  umiera  mimo  wróżb  żywotności?  czy- 
liżto  nie  ten,  który  równoważy  lub  łagodzi  objawy  publicznego 
zepsucia,  lub  naodwrót  wyczerpaniem  swojem  i  osłabieniem  nie 
pozwala  się  ostać  dziełom  rozuicu  politycznego  i  poruszyć  społe- 
czeństwa za  dzielniejszcmi  jednostkami? 


')  „Przegląd  Polski  %  Luty,  1870. 

D/Jeła  J.  Seujakłego.  Ser.  I.  Tom  YH.  ''S 
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Kto  kiedykolwiek  iiiial  sjjdsuIjihiść  /bliżjć  się  ilo  ».  p.  Ty- 
tusa Trzecieakiego,  który  naw  iI.  ^4  grminia  r.  187S  po  dłn^iej 
i  bolesnej  chorobie  opuścił,  ten  itmsial  czuć,  }.e  ma  do  czynienia 
z  jedną  z  tych  iiatnr  wyjątkowy  cli,  nicskoficzenie  zacnych  i  dn- 
brycli,  przeznaczonych  niejako  na  przechowanie  ti-adycyi  moralnej 
ziemianina  bez  skazy,  i  wykształcenie  jej  wedle  wymagań  cięźki(^]i 
chwil  dziaiejszycb.  Z  sumiennej  skrzętnoaci  w  wypełnieniu  najbliż- 
szych obowiązkt)w  płynęło  u  ś.  p.  Tytusa  właściwe  ma  domator- 
stwo,  zamykające  mu  szersze  pole  działania,  a  tradno  o  drii^ 
przykład  i  człowieka,  kWryby  z  tegu  ciaśniejszego  kota  wiceej 
dla  dobra  publicznego  wprowatizić  potrafił  reznitatów.  Jeżeli  tei. 
kto,  to  )iieł)oszczyk  należał  do  tyeli  ludzi,  któryeli  bogata  treAć 
moralna  rozlała  się  niepoBtrzeżenie,  niby  użyźniający  pierwiastek, 
w  szeroką  kraju  naszego  przestrzeń,  widiia  i  zrozumiała  jego  łilizkim 
i  najbliższym,  sięgająca  wpływem  swoim  i  czynami  daleko,  jak 
wszystko  00  prawdziwie  dolire,  ale  należąca  do  tej  kategoryi  dzic- 
jńw  moralnych,  uchwycić  i  obliczyć  się  nie  dającycli,  o  ktiiryołi 
wspomnielii^my  na  wstępie. 

Potomek  jednego  z  imjstarszych  małopolskich  rodów,  Tytua 
Trzecieaki  urodził  się  w  tiażanowie  w  Sanockiem,  r.  1811,  z  ojca 
Jana  i  Magdaleny  z  Wiktorów.  Starannem  było  jego  wychowanie, 
które  otrzymał  w  domu  rodzicielskim  i  w  uniwereytceie  we  I.wi>wiłf, 
gdzie  odbył  kiirsa  lilozotii,  wynosząc  na  całe  życie  aziarhotiiy  zapal 
do  wszystkiego  co  piękne  i  wzniosłe,  jaki  budzić  umiał  w  uczniach 
Polakach,  szczery  iełi  przyjaciel  Niemiec  dobrej  pamięci,  profesor 
Maus.  Podziwialiśmy  do  niedawna  w  ś.  p.  Tytusie  wyborną  pa- 
mięć, z  jaką,  rozgadawszy  się,  sypał  ustępy  z  S<'liillera,  Glithego, 
Herangera,  W.  Hugo  i  naszych  poetów,  deklaunijąc  je  z  entnzyaz- 
mcm  nie  naszego  jnż  czasu;  podziwialiśmy  łatwość,  z  jaką  szedł 
w  rozprawy  o  zagadnieniach  filozoficznyełi  człowieka  i  społeczeń- 
stwa, zawsze  z  tem  tchnieniem  zapałn  generacyi' przedtrzydziesto- 
łetniej,  odsuwającej  od  siebie  pozioniość  i  suchość  dzisiejszych  ma- 
tei-yalistycznycli  doktryn. 

Stargane  siły  ojca  powołały  go  wcześnie  do  zawodu  gosjio- 
darskiego.  Na  młode  i  niedoświadczone  barki  przyszło  mu  wziąć 
eięiar  obowiązków  gospodarza,  jwdpory  rodziny,  pana.  Entuzyosta 
zai^acił  sobie  wczesne  cofnięcie  z  szerszego  widnokręgu  stosowa- 
niem w  małym  światku  myśli  pornazających  pokoleniem:  młody 
pan  dźwigał  dobrobyt  clilopów,"  zakładał  szkółki  u  siebie.  W 1834  r., 
gdy  o  postępowem  gospodarstwie  nie  było  u  nas  ani  mowy,  do- 
patrujący trafnie  ołtowiązków   i   potrzeb   prayszlości,  p.  Tytus  i>o- 
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Śpieszył  do  rolniczej  Akademii,  do  mistrza  nowej  agronomii  Tłiaera, 
i  po  kilku  latach  spędzonych  na  nauce  i  podróżach,  wrócił  jako 
fachowy  rolnik  i  górnik,  z  okiem  otwartem  na  skarby  naszej  ziemi, 
które  też  jeden  z  pierwszych  zużytkowywać  zaczął.  Od  rudy  że- 
laznej i  hut  szklannych  w  Ujściu  Solnem  zaczynał,  niepowodze- 
niami się  nie  zrażał,  w  roku  1854  on  pierwszy  w  kraju  rozpoćsiął 
produkcyę  nafty  w  Polance,  która  tak  potężnie  wsparła  ubóstwo 
naszego  kraju.  Do  ostatka  życia  Trzecieski  był  specyalistą  agro- 
nomicznym i  górniczym,  postępującym  wraz  z  nauką,  garnącyni 
do  siebie  każdy  jej  nowy  rezultat,  tem  stokroć  wyższy  od  zwy- 
kłych przedsiębiorców,  że  sprawę  tego  l)ogactwa  kraju  nie  dla 
siebie  kochał  jedynie,  nie  dla  interesu,  ale  że  łączyła  się  u  niego 
z  sprawą  wiedzy  i  z  sprawą  społeczeństwa. 

Wiedząc  o  pięknych  rezultatach  jego  usiłowań,  a  znając  go, 
nie  pojmowało  się  prawie,  jak  człowiek  tak  spokojny  i  kontem- 
placyjny, człowiek  bez  gorączki  zwanej  anri  sacra  fames,  mógł 
mieć  tak  szczęśliwą  rękę.  A  przecież  w  tym  spokoju  właśnie, 
w  tem  szljichetncm  pojmowaniu  funkcyj  materyalnych,  w  tem  prze- 
plataniu życia  wdziękiem  myśli,  uczuć  i  fantazyi,  w  tych  cichych 
a  ciągłych  dobrych  uczynkach,  leżała  tajemnica  powodzenia,  ta 
wytrwałość,  z  jaką  się  dźwigał  z  klęsk  i  dobijał  lepszej  przy- 
szłości. Traeba  było  mieć  spokój  mędrca  i  chrześcianina,  aby  prze- 
żyć, jak  przeżył  ś.  p.  Tytus  bolesną  niewdzięczność  ludu  w  r.  1840, 
ludu,  któremu  ł)ył  ojcem  i  przyjacielem :  tr/eba  było  mieć  zamiast 
krwi,  że  się  tu  wyrazimy  z  ulubionym  nieboszczyka  Schillerem, 
j^dle  Milch  der  frommen  Denkart^,  gołębią  jego  łagodność,  aby 
zapomnieć  i  przeł)aczyć  tak  zupełnie,  jak  on  przebaczył,  pozostać 
<lo  końca .  życia  tymsamym  serdecznym,  trafnie  patrzącym,  nie- 
zmordowanym przyjacielem  uwiedzionych  niegdyś . . .  Nigdzie  też 
może  na  smutnym  niegdyś  teatrze  tragedyi  tego  roku  nie  znaj- 
dziesz kątka,  gdzieby  piękniej,  szlachetniej,  skuteczniej  zwyciężył 
szlachcic  polski  złe,  którego  niegdyś  był  męczennikiem,  jak  ta 
ziemia  Krośnieńska,  ojczyzna  ściślejsza  ś.  p.  Tytusa.  I)ol>ra  wola, 
rozumna  myśl,  hojność  zamożnych  oł)ywateli,  których  patryarehą 
niejako  był  /Frzecieski,  przygrzała  jak  dobroczynne  słońce  temu 
kątkowi  ziemi.  Dzisiaj  to  okaz  niejako  wzorowy  autonomicznej 
pracy  naszej:  nigdzie  nie  spotkasz  liczniejszych  i  lepszych  dróg, 
nigdzie  ozdobniejszych  i  wytworniejszych  szkółek,  nigdzie  mniej 
karczem,  a  więcej  porządnych  włościańskich  budynków :  znać  prze- 
sunął się  tam  duch,  który  umiał  kochać  i  tworzyć,  który  umiał 
zostawić  następców.  Życzyć  zaiste  takiego  diiclia  każdcnin  kątkowi 
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ziemi  naszej,  a  ii&stanic  nareszcie  epoka  tej,  o  której  mówimy 
wszyscy:  pracy  org^atiicznej,  pracy  nieznacznej  napozór,  jak  pnd- 
rastanie  kłosów  zbo2a  na  łanach  naszych,  a  niepokonanej  jak 
bnjny  porost  leSny,  głęboko  w  ziemię  korzeniami  sięgający... 

Nazwisko  Trzecieakiego  złączyło  się  nazawsze  z  pięknym 
zakątkiem  tej  ziemi,  jak  się  złączyło  z  poetą,  przcniicszknjącyni 
kilka  lat  iycia  w  tycli  i  sąsierintcii,  pełnycli  uroku  okolicach, 
z  Wincentym  Polem.  Z  ciszy  ziemiańskiego  żywota  ś.  p.  Tytnsa, 
ino^na  powiedzieć  śmiało,  wyniósł  Pol  ów  entuzyazm  dla  dworu 
i  wsi  polskiej,  a  kto  znał  obn,  nie  zaprzeczy,  f.e  poeta,  jak  zwykle 
poeci,  poddał  się  w  niejednem  wpływowi  przyjaciela,  garnącego 
do  siebie  z  miłością  śpiewaka  Pieśni  Janusza.  W  tym  też  stosunku 
znahizłoby  się  moie  wytlómaezenie,  citemu  ten  dwór  polski  i  ta 
wieś  polska  nosi  na  sobie  jakiś  wyjątkowy,  roniantyczno-mistyczny 
koloryt,  nliny  od  wsi  Kochanowskiego,  Zbyłitowskiego,  Karpiń- 
skiego, zbliżony  do  średniowiecznego  zabarwienia  w  poematach 
romantyków  potndniowD- niemieckich.  W  Polance  owego  czasn  prze- 
padano za  IJhlandem  i  towarzyszami,  za  tym  poglądem  na  świat 
przez  podłnżno  i  barwne  okna  gotycyznm,  a  w  wrażliwej  dnszy 
poetów  łączą  się  tak  łatwo  rzeczy  i  wrażenia  oddalone  od  siebie . . . 

Jak  wszystkie  dusze,  nmiejąee  znajdować  rozkosz  w  cicliyob 
i  wytrwałych  zajęciach,  w  stosunkach  na  długiej  znajomości  i  ser- 
óecziiej  wymauio  luyśii  i  tit-zuć  opartych,  mają  wstręt  Jo  gwaru, 
nieustannej  dystrakcyi,  gorączkowych  zmian  i  nagłych  wrażeń,  tak 
go  miał  i  Tytus  Trzecieski,  żyjąca  pod  tym  względem  antyteza 
ruchliwego,  przedsiębiorczego,  pomysłów  pełnego  brata  Franciszka. 
Przy  powszechnym  szacunku  i  miłości,  jaką  budził,  nic  dlań  nie 
było  łatwiejszego,  jak  w  cłiarakterze  bądź  posła  do  Sejmu,  bądź 
do  Rady  państwa  wystąpić  w  życiu  pnbliczuem:  nigdy  tego  nie 
chciał.  Dobraeli  to  czy  nie,  wstrzymać  się  podobno  przyjdzie  od 
orzeczenia.  W  życin  |)ublicznem,  pragnęłoby  się  tak  gorąco  mieć 
wszystkich  ludzi  dobrych  i  zaenycłi,  że  żal  bierze  niimowoli,  za- 
pisując, ii  się  w  jego  osobie  tak  dobrego  i  zacnego  nie  miało. 
Ale  do  życia  publicznego  koniecznem  jest,  będąc  dobrym,  znai:- 
i  poznać,  jak  daleko  idzie  złość  i  przewrotność,  jak  na  lep  ich 
chodzić  zwykła  głnpota.  Otóż  są  wyjątkowe  natury  dobre  i  szla- 
chetne, które  może  .właśnie  dlatego,  że  jednoliciej  lepsze  od  innych, 
nie  umieją,  nie  cheą,  nie  śmieją,  wstręt  mają  zapuszczenia  sondy 
w  te  rany  złego  i  przewrotności ;  natury,  które  nie  chcą  łvierzyć 
i  przypuszczać,  że  to  złe  istnieje  w  takicli  rozmiarach,  a  widząc 
je  nawet,  radziby  wyczerpać  cały  zapas  dobroci,  ahy  je  poprawić. 


NKKROLOGI.    TYTUS    TKZKCIESKI.  517 

nawrócić,  zmienić,  pozyskać,  bodaj  ułagodzić  i  zmiękczyć.  W  po- 
lityce, niestety,  niema  na  to  czasa.  Do  tych  natar  należał  ś.p. Tytus; 
znał  siebie  i  dlatego  zapewne  pozostał  na  uboczu,  nie  szczędząc 
grosza  hojnego  na  nic,  co  mu  się  potrzebnem  być  zdawjiło,  nie 
wahając  się  poświęcić,  kiedy  tego  była  potrzeba . . .  Szanowany 
l)rzez  wszystkich,  nie  przyłączył  się  s.  p.  Tytus  do  żadnego  z  wal- 
czących o  przyszłość  kraju  stronnictw,  ale  sam  pełen  gorącego  dla 
niego  serca,  rozpoznał  i  kochać  umiał  ludzi  czynnej  politycznej 
pracy,  bez  względu  na  tych,  co  fabrykują  u  nas  opinię . . . 

Cnoty  ojca  rodziny,  cnoty  przyjaciela  i  opiekuna  pozostaną 
po  nim  w  dożywotnej  najbliższych  pamięci.  Naszym  obowiązkiem 
było  zaznaczyć  stratę  jednego  ważnego  czynnika  w  dziejach  na- 
szego facit  moralnego,  w  dziejach  naszych  cnót  domowych  i  oby- 
watelskicli,  w  dziejach,  co  tak  przemożnie  znaczą  a  tak  mało  mają 
ludzkiego  oka  na  sobie. 
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KiedjS  —  uiczadlagu  może  —  ydy  [K)tęg:a  likunoiiiit-znycli 
i  8|Kłlccznycli  stosunków  niekorzystnych  przerzedzi  jeszcze  bardziej 
zastępy  szlachty  polskiej  dzisiejsucj,  gdy  wplyniis  ii!v  zmianę  cha- 
rakteru pozostałj'ch ,  gdy  ostatnie  ślady  bezpośredniej  tradycyi 
dawnych  czasów  za£:iną,  kiedyń  —  niezadługo  może  —  powstanie 
skrzętna  naukowa  i  artystyczna  praca  nad  odrodzeniem  ^vygasa- 
jącego  tego  typu  drogą  konstrukcyi  historycznej,  różna  od  }łracy 
Mickiewicza,  Rzewuskiego,  Pola,  Ignacego  Ghodżkt,  bo  wyłącznie 
oparta  nn  studyach  żródlowycli,  na  książkach,  mniej  żywa  i  ude- 
rzająca jjrackonywajsicem  jimloliieiislwpin  portretn.  nie  /.atu  tcni 
gruntowuiejsza,  wielostronniejsza,  sprawiedliwsza  i  dalej  wstecz 
w  przeszłość  sięgająca.  Jeżeli  dzieła,  powstałe  na  świeżym  mogil- 
niku Rzeczypospolitej,  uczyły  kochać  ostatnicłi  rycerzy  na  wscho- 
dzie Europy,  często  razem  z  icłi  wadami  i  chai'akterystycznemi 
wybrykami,  a  ograniczały  się  w  teni  prawie  wyłącznie  do  typów 
już  podupadlycl)  XVIII  wieku,  jeżeli  idąc  nawet  wstecz,  do  wieków 
dawniejszych,  pożyczały  wyłącznie  barw  z  czasów  bliższych,  to 
owa  roiMta  przyszłości,  przyswajając  społeczeństwu  spokojny  i  umo- 
tywowany, a  nie  wątjjimy  wcale,  że  wobec  zasługi  ogronmcj  cy- 
wilizacyjnej, przychylny  sąd  o  szłaclicic  polskiej,  wytlómaczy  ta- 
jemnice jej  życia  i  zmian  w  jej  usposobieniu  z  pokolenia  w  poko- 
lenie, z  wieku  w  wiek,  wyszuka  w  potomkach  rysy  przodków, 
rozróżni  w  niezmiernie  bogatej  naturze  szlaclity  polskiej  całą,  wie- 
kami wykształconą  rozmaitość  typów  różnych,  jej  zdolności  i  po- 
pędy, jej    kapitał   dobrego   obok  stron  ujcmiiycli,  bez  którycli  nic 

')  .Prscglyd  PulBki",  l'aż(hivniik,  188^.  OAliiIni  .triykiil  Jaki  Szujski 
niipienl.  W  pozosłalydi  micsiRcacli  iycia  jeszc/.e  czuRtm  zat^zynat  iiisac,  ale 
nic  \ai  nie  KiJnł.il  sl(ońM)>!,  (I'.   W.). 
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się  uie  obejdzie  w  dziejach  tego  świata.  W  ten  sposób  zdobędzie 
się  kiedyś  społeczeństwo  na  bistoryc  szlachty  swojej,  a  że  mimo 
wszelkiego  jej  upadku,  jako  stanu,  udzieliła  ona  i  udziela  iutelli- 
gentnenui  narodowemu  społeczeństwu,  do  dzisiaj,  do  jutra,  do  po- 
jutrza jeszcze  swego  dziewięciowiekowego  piętna:  przyszłość  po- 
każe, przyszłość  utrzyma  w  ewideucyi,  co  z  zmierzchłych  dziejów 
dobrego,  a  co  złego  z  bogatej  skarbnicy  szlacheckiego  charakteru 
przeszło  na  dalekie  pokolenia,  co  wybiło  na  światło  dzienne,  wa- 
runki życia,  czy  symptomata  śmierci?... 

Kolej  ta  myśli  nasunęła  mi  się  nieraz  w  życiu,  gdy  w  pięknej 
Sandeckiej  ziemi  bawiąc,  odwiedzałem  gościnny  dom  Marcellego 
Zuka  Skarszewskiego;  kolej  ta  myśli  powraca  teraz,  gdy  mi  dłu- 
goletnia serdeczna  przyjaźń  podaje  pióro  do  ręki,  aby  skreślić 
wspomnienie  o  nieboszczyku  na  tej  nieubłaganej  tali  czasu,  która 
porywa  codzień  szanowanych  i  kochanych  naszych.  Ktokolwiek 
znał  zmarłego,  jak  musiał  w  nim  czuć  postać  nawskroś  polską, 
szlachcica  pełnej  krwi,  tak  i  powiedzieć  sobie  musiał,  że  to  jwstać 
wcale  różna  od  przeciętnego  typu,  jaki  nam  zostawik  wiek  XVIII, 
postać  zapewne  nowowieczna  wykwintną  ogładą  i  wanmkami  wy- 
kształcenia, ale  mieszcząca  i  okazująca  przy  bliższem  poznaniu, 
które  i  autorowi  padło  w  udziale,  głębokość  jakąś  dziwną,  niedzi- 
siejszą i  niewczorajszą,  energię  i  panowanie  nad  sobą  tak  różne 
od  przeciętnej  naszej  wrażliwości  i  sangmniczności,  nadewszystko 
zaś  polityczne  zdolności,  bystrość  oka  politycznego,  u  nas  tak  wy- 
jątkowo rzadką.  I  gdy  się  widziało  tę  wysoką,  rycerską  prawdzi- 
wie postać,  o  rysach  regularnych  i  wybitnych,  z  wąsami  bujnemi 
a  krótko  przyciętemi,  na  tle  owej  ziemi,  gdzie  sterczą  jeszcze 
ruiny  Kytra,  Rożnowa,  Tropsztyna,  a  z  dworu  nieboszczyka  widać 
kopiec  Gródecki,  na  którym  stary  Sulisław  z  Kożnowa,  Ludwiko- 
wych  czasów  rycerz,  rezydo>vał,  nie  trudno  było  o  domysł,  że 
w  tej  postaci  pięknej  pozostało  życie  zamierzchłych  czasów,  różne 
od  bliższych  pokoleń,  pozostał  hart  i  rodowy  rozum,  odróżniający 
go  od  wiciu,  zniewalający  i  poddający  jego  wpływowi  drugich, 
na  czeni  sprawa  publicznego  dobra  najlepiej  wychodziła.  S.  p.  Mar- 
celli  ł)ył  przez  lat  wiele  duchowym  dyktatorem  ziemi  Sandeckiej, 
nic  bez  opozycyi  zapewne,  ale  zawsze  zwycięzkim  i  pozyskującym 
większość.  Stał  on  niezaprzeczenie  i  górował  nad  temi  klanami 
szlachty  górskiej,  gniazdowej,  marsowego  dotąd  wejrzenia  i  tej- 
samej  politycznej  pochopności ,  która  niegdyś  pod  Wąsowiczem 
porwała  katolicką  jej  część  do  konfederacyi  za  Janem  Kazimierzem 
przeciwko  aryańskiej  t)raci  naddnnajskiej,  która  ruszyła  p.  Stefana 
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(rmj»/'fvi»łfji  /.wufiarh  Tak  t*  XVIII  już  itlHiii  laksfiii  KniiwH<zrk 
l^lmftmf.hi,  DUnMtB  itnU7AifVfwnhi,  rafą  tiwiioc  i>«nąjca  ijai  ijucnuna 
«("  f!i»l<«W'Ml^,  Tak  w  WlI  wieka  »>vn'»wie  Stefana  Zuka  Skar- 
w/4'wiik'»:ffi ,  inn  i  Alekoamler,  i  ftynowie  Aleksandra,  Mai^'an 
i  Wiłafi,  %ahi)iiili  k<»It!Jiw»  gniazdowe  wioski:  Przyszowę,  Lipie, 
Tr/yiT/-,  K(;(lk'fwi;,  l/<!Wtriowi;  i  KiaKiwotlę.  ieame  się  zarazem 
/,  jffłiirrnrrii  rrowig  x/,(;/i((fleJM/i'j  ojezy/Jiy,  kWrych  dumowe  nazwiskn 
iffllrKli)  b'liiii|  MUrii^ytriinidą.  Alfikwuidcr  |Mijąl  Tas:(ycką,  Marj'an 
M)ji(l»lirkii,  Hlfifitii  Poduttką.  Itylitn  anać  ludzie  wojenni,  którzy 
|>r<;'lk"  liiidali  Ni<;  inłwttinii  otoczeniu,  ho  Stefan  zowie  się  Rotłi- 
łiiau:Utri-Mi  m^llU  prannfliarii  dintrictui  SandeceasU,  »yi\  jego, 
)  łiitilry,  liiwiirzyMZ(!Mi  liuNHArHkiej  diorągwi.  Wnukiem  Onufrego, 
|ii'iA)ilr'j  wii|Hklit|r')  KriikowMkicgo,  a  Hyneni  Michała  i  Antoniny 
z  W,VNzkinvMki('li,  dziorizii-ńw  Kupczyć,  Korzenny  i  Jazowska,  byl 
*,  )i.  Miirccilli,  urodzony  w  r.  IKló,  brat  zmarłych  Leonarda  i  Prota, 
I  ^yjiii',yi'h  WłiidyNłitwa  i  Ji^zefa,  jiosła  do  Itady  i>Hi'i3twa. 

/najł)!'  tak  dolM'Zii  zaciiii  rorlzinę  niehot^Kczyka,  uicjiodolma 
tul  [iriiwlo  nio  wM|ioiniiici'^  «  niiejncn  ji-go  urodzenia,  Przyszowy. 
Jodyny  lii  irioio  kiit  w  Htruuacli  nam  bliższych,  gdzie  aic  zaeUo- 
wal,v  NtFiri'  luodr/fwiowi'  Inidynki,   niii;dzy   iiinemi   jiictrowy  dwrtr 
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Z  cechą  XV  lub  początku  XVI  wieku.  Siedziba  ta  podówczas  ro- 
dziny Wierzbiętów,  z  Prayszowy  gię  piszących.  Następcy,  choć 
innego  rodu,  przechowali  zabytki  przeszłości  z  religijną  staranno- 
ścią, przyozdobili  nowe  gniazdo,  jak  prawdziwe  cacko  dostatniego 
ziemiańskiego  urządzenia,  a  nikt  nie  opuścił  domu  ś.  p.  Prota  bez 
jakiegoś  tchnienia  odległej  przeszłości  w  duszy,  którą  też  sam  go- 
spodarz, długie  lata  przykuty  ciężką  chorobą  do  krzesła,  badać 
lubił  z  szczególnem  zamiłowaniem. 

9 

S.  p.  Marcelli  pobier«ił  nauki  gimnazyalne  w  gimnazyum  No- 
wosandeckiem,  pod  kierunkiem  podówczas  00.  Jezuitów  zostającem. 
Ukończywszy  je,  pojechał  do  Pragi  na  Uniwersytet,  gdzie  poświęcił 
się  studyom  prawniczym.  Takie  absolwowanie  Uniwersytetu  nie 
było  wśród  sandeckiej  szlachty  częstem;  do  Lwowa  było  daleko, 
do  Krakowa  nie  dopuszczały  władze  rządowe;  syn  obywatelski 
poprzestając  na  gimnazyum,  powracali  do  ix)li;  urzędu  lub  adwo- 
katury rzadko  się  chwytał.  To  też  odznaczał  się  nieboszczyk  grun- 
towuością  tego,  co  wiedział,  a  życie  umysłowe  Pragi  Avpłynęlo 
korzystnie  na  jego  rozwój.  Pod  skrzętnym  dozorem  osiadłego 
w  Pradze  wuja  Wyszkowskiego  zostając,  kolegował  z  Jerzym  Lu- 
bomirskim  i  późniejszym  kanonikiem  i  prot)oszczcm  Wyszcchradn 
Sztulcem,  obracał  się  w  kolach,  z  których  wyszła  literacka  i  po- 
lityczna (?zech  regeneracva,  i  zachował  też  na  cale  życie,  obok 
zamiłowania  do  przyświecającego  już  wówczas  systemu  federacyj- 
nego, szacunek  dla  wytrwałych  i  rozumnych  usiłowań  i)rzewodników 
czeskich,  którzy  nie  zastraszeni  niezmiernie  trudnem  zadaniem, 
położyli  całą  nadzieję  w  duchowej  broni  intelligencyi  i  i)racy 
umysł()Avcj. 

Świetny  powierzchownością  i  wykształceniem  młody  człowiek 
zwrócił  się  wszakże  i  p.  Marcelli  za  powrotem  do  kraju  ku  zie- 
miańskiemu zawodowi.  Ożeniony  z  panną  Józefą  Kirchnerówną, 
osiadł  w  jej  pięknym  majątku  naddunajeckim,  firódku,  który  też 
niebawem  pod  kierunkiem  młodego  gospodarstwa  stal  się  jednem 
z  ognisk  towarzyskiego  i  obywatelskiego  życia.  Związek  małżeński 
rozszerzył  kolo  domów,  pokrewieństwem  połączonych ,  ruchliwy 
i  gościnny  Gródek  zbliżył  się  do  fabrycznej  i  przemysłowej  Ka- 
mienicy, gdzie  Maksymilian  Marszałkowicz,  później  poseł,  założył 
piękną  i  bogatą  w  stare  druki  bibliotekę  polską,  do  wzorowo  za- 
gospodarowanego Jodłownika  p.  Konstantego  Komera,  siedzib  sióstr 
pani  Marcellowej. 

Niestety  I  rozpoczynające  się  ś^yietue  życie  sąsiedzkie  i  oby- 
watelskie,   w   które   te   domy   umiały   wnieść   prawdziwie  wyższy 
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Żywioł  intelligeatiiy,  rozbił  niebawem  fatalny  rołt  1846,  Pełny  do- 
brego Hinaku  dworzec  giiJdeeki  padł  ofiarą  rabującego  i  niszcKącego 
wandaliznin,  jak  |)a(Il  nią  wytworny  dom  rococeo  w  Tęgoborzy, 
badowa  niegdyś  Ostrzeszowskicgu  atarosty  i  mele  innyeli  skroni- 
niejazych  dworków  szlaclicckieh.  I'.  Marcełlt  i  jego  bracia  spotkali 
BiC  niebawem  w  więzieniu  DOwosnnilectciem  ■/.  sąsiadami  i  przyja- 
ciółmi, panie  osiadlszy  w  mieśne  z  dzieemi,  tniiły  się  do  krat  wic- 
ziennyełi  przez  cały  rok  1847.  Zapytywałem  p.  Marceflego  o  jego 
ndział  w  niebu  r.  IHH>;  był  on  mu  zupełnie  przeciwnym.  Ałe 
ówczesnym  władzom,  nienawidzącym  społeczeństwa  polskie-,  a  nic 
znającym  go  zupełnie,  wystarczyło,  ie  ktoś  wyżej  głowę  nosił,  ic 
ł)yl  kociłauym  i  odwiedzanym,  aźel»y  go  wziąć  za  konspiratoni. 
W  Sandeckiora  poradzono  sobie  genialnie,  zamknięto  prawie  eaią 
szlacbtę  do  więzienia.  W  stJirym  zamku  nowosandeckim,  niegdyA 
{jrodowym,  liylo  tłoczno  i  gwarno,  a  jak  to  często  u  Polaków  l)ywa. 
wbrew  położeniu  panowała  wesołość  i  dobry  liumor.  Niebawem  te?, 
zabłysnął  ten  dziwny  rok  1848,  rok  gorączki  narodowo-liberalnej, 
w  Anatryi  szczególniej,  ■[>•>  czasac^li  KoSowratów  i  Metterniebów 
rok  nienaturalnego  przeskoku  z  bezmyślnego  absolutyzmu  do  nie- 
dojrzałej wolności.  Podwoje  więzień  pękły:  p.  Marcelli  ujrzał  eic 
niebawem  z  wyboru  obywateli  prezesem  Hady  centralnej  sandpe- 
kiej,  delegatem  l!ady  centralnej  we  Lwowie,  a  w  liadzie  centralnej 
członkiem  Wydziału  kierującego. 

Była  to  właściwa- epoka  pełnego  działania  politycznego  p.  Mar- 
cellego.  Z  niej  on  wyniósł  znajomość  z  wszystkimi  Indżmi  poli- 
tycznymi w  Galicyi,  którzy  dlutej  od  niego  na  widowni  wypadków 
przetrwali,  z  niej  skarb  swego  doświadczenia,  który  umocnił  w  nim 
zasady  zacbowawcze,  'dalekie  jednak  od  ślepego  i  znamion  czasu 
u  i  eu  u  I  lejącego  rozeznać  zastoju,  owszem,  zgodnie  z  inicyatywą 
w  duchu  energicznej,  do  potrzeb  kraju  zastosowanej  reformy. 

Żałujemy,  ie  i  krótkość  czasu  i  brak  materyału  pod  ręką 
nie  pozwała  nam  szerzej  uwidocznić  roli  nieboszczyka  w  wypad- 
kach 1848  r.  O  ile  z  rozmów  wnosić  możemy,  skłaniał  się  on 
przeważnie  do  głębszego  odcienia  politycznego,  któiy  jako  przed- 
stawicieli miał  ks.  Jerzego  Lubomirskiego,  Adama  Potockiego 
i  Z.  A.  Helcia,  odcienia  federalistyczno-słowiańskiego.  Był  też  od 
pierwszej  cłiwili  powstania  stałym  przyjacielem,  prenumeratorem, 
a  zarazem  ocłiotniczym  współpracownikiem  Czanu,  dziennika,  zna- 
czącego stanowczy  zwrot  z  epoki  namiętności  i  przy  pud  k<i  wy  cli 
haeel  politycznych  do  epoki  sumiennego  i  rozumnego  traktowania 
sprawy  ojczystej. 
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Przełom  społeczno-ekonomiczny,  jedyny  chwytaluy  rezultat 
1848  r.  przynaglał  też  koniecznie  do  tego  zwrotu,  odbyivąjąccgo  się, 
jak  wszelkie  zwroty  większe  w  opinii,  powoli,  z  trudnością,  z  ciężką 
walką  przeciwko  niepoprawnym  i  niepojętnym  żywiołom  toczoną. 
Zależało  tu  niezmiernie  wiele  na  pozyskaniu  i  zorganizowaniu  do 
rozumniejszego,  świadomego  celów  społecznego  i  politycznego  życia 
zastępu  najliczniejszego,  najcieplejszego  dla  Ojczyzny  serca,  wy- 
zyskiwanego dotąd  ze  szkodą  własnych  interesów,  zastępu  szlachty 
historycznej  i  ziemian  większej  posiadłości  wogóle.  Wskazanie  mu 
stosunku  do  Kościoła,  do  ludu,  do  rządu,  potrącenie  do  usiłowań 
postępu  na  polu  rolniczem,  handlowem  i  przemysłowem,  było  rzeczą 
niezmiernej  wagi.  Temu  zadaniu  poświęcił  się  w  Sandeckiem  po 
roku  1849  ś.  p.  Marcelli,  i  to  pozostanie  jego  wielką,  chociaż,  jak 
wszelkie  prace  w  moralnej  sferze,  nie  ujawnioną  w  wybitnych 
faktach  zasługą.  Skupiać  ludzi,  przyj)rowadza6  ich  powoli  do  je- 
dnego zdania,  wypleniać  z  ich  głów  naleciałości  szkodliwe,  posta- 
wić czoła  zdaniom  zgubnym,  zagrzać  do  powolnej  choć  nieznacznej 
pracy  na  dziś  i  jutro,  górować  siłą  przekonania  nad  innymi,  oto 
co  w  wysokim  stopniu  umiał  p.  llarcelli,  i  co  mu,  chociaż  odsuwał 
od  siebie  mandaty  poselskie,  jednało  stanowczy  i  błogi  wpływ  na 
współobywateli.  Od  r.  18G1  szczególniej,  gdy  nowa  era  konstytu- 
cyjna nastała,  Avidzieliśmy  go  niezmordowanego  w  tym  kierunku, 
nie  szczędzącego  zdrowia  na  zeł)rania,  z  których  wyjść  miał  czy 
wybór  posła,  czy  założenie  okręgowego  Towaraystwa  kredytowego, 
połączonego  z  handlem  produktów  krajowych  a  dostawą  tańszą 
potrzeb  obcej  produkcyi.  Jeżeli  te^ż  to,  jedno  z  pierwszych  towa- 
rzystw tego  rodzaju,  nie  zdołało  się  utrzymać  w  Sandeckiem,  przy- 
pisać należy  w  znacznej  części  jego  upadek  okoliczności,  że 
ś.  p.  Marcelli  dhi  słabicjącego  coraz  zdrowia  prezesostwa  zatrzymać 
nie  mógł. 

Z  tych  to  czasów  datuje  znajomość,  a  niebawem  i  przyjaźń, 
którą  starszy  i  dojrzalszy  autora  niniejszego  nekrologu  zaszczycić 
raczył.  Z  własnego  obcowania  i  spotkania  mógłbym  powiedzieć 
Avielc  o  roli  ś.  p.  Marcellego  na  politycznych  i  gospodarskich  ziemi 
Sandcckiej  sejmikach,  tak  żywo  przypominających,  nic  owe  zle 
czasy  XVIII  wńeku,  ale  lepsze  dawniejsze,  kwitnącego  podówczas 
u  nas  parlamentaryzmu,  gdzie  bracia  szlachta  za  przewodem  Sic- 
nickicli,  Ossolińskich,  Krzyckłch,  trudniła  się  poważnie  a  gorąco 
cgzekucyą  praw  Rzeczypospolitej.  Z  nich  to  wyniosłem  wspomniane 
na  wstępie  spostrzeżenie,  że  ś.p.  Marcelli  jeżeli  kogo,  to  dawniejszych, 
treściw^szych,gruntownieJ8zycli  politycznych  ludzi  naszych  XVI  wieku 
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przypominał  tiik  \vyk«ztiilceiiieiii,  juk  jciirną  wymową,  iiailewmyiilko 
zai  zdoluoAcią  zapanowania  nad  nniygłanii.  Szkoda  te£  iiic|)on'cl4>- 
waua,  te  mu  skrzętnej  opieki  wymagające  zdrowie  i  coraz  {jorszy 
wzrok  nie  pozwalał  zasiąóii  w  Sejmie  inb  Badzie  państwa,  dokąd 
pewnym  być  mógł  zawsze  jednomyślnego  wyborn.  To,  czego  nam 
tiim  często  braknie:  iiie/.nncrn:t  sumienność  w  studyowanin  kwL-- 
stj-i,  aż  do  ilrobiazgnwości  często  i)(>Hnniętił,  zupełne  zatem  przy- 
gtjtowanie,  wymowa  zarówno  skąpit  w  słowa,  jak  bogata  w  bijące 
argnmenta,  duch  inicyatywy  między  iirzyjaciótmi  politycznymi,  gn- 
towośii  w  odpnwindzi  na  ziirznty  przBciwnikilw,  otn  przymioty,' kWrc 
posindał,  któro  w  skromniejiizyni  ziikresie  dxi!tłania  kwietnie  iiicra/, 
rozwijał,  a.  ktdrycli  szerszemu,  sejmowemu  poskąpić  unsiał. 

Że  jednak  owa  nbstencya  nic  Oyla  pieszczeniem  się  i  egoi- 
stycziiem  szanownmtm,  o  tern  poświadczyło  najlepiej  wycofanie  się 
od  gospodarskicli  zajęć,  od  zarządu  własnym  majątkiem.  Gdy  córkn 
Htaraza,  Helena,  osindta  z  mę>:eni,  p.  Pawłem  Młodeckim,  w  jegłi 
majątku  w  Królestwie,  mlodwza,  poślubiona  p.  \Vlad3'9lftwowi  Klo- 
bukowskiemu,  za  układem  familijnym  wniosła  mężowi  dobra  Gró- 
deckie. S.  p,  Mnrcelli  wycofa!  się  z  gospodarstwa,  jak  się  wycofał 
7.  |Kilit)'ki.  Czynny  jego  umysł  nic  opuszczał  jednak  do  końca  2yciA 
w;\tku  I  n>I  i  tycznego  z  współobywatelami,  czas  zaś  |)o  zajęciaidi  gi>- 
s|)i.)iliirskiclr  wakujący,  uriiiat  wyjnjlnić  naiikowem  zajęciem. 

LiCeratura,  :i  z  fiu.'^rodki[  nauk  'listmya  iiasKa,  nic  ujHiNZczały 
gościnnego  domu  gródeckiego,  Bardzo  poważny  i  ścisły  w  myśleniu 
ś.  p.  Mareelli,  gdzieś  z  lat  mlodycłi  zaczerpnął  ducha  romantycznej 
poczyi,  który  jwdawal  mu  w  "ręce  wszystko,  co  u  nas  pięknego 
stworzyła,  co  zagranicą  wywołała,  który  w  tej  piękne]  ziemi  San- 
deckiej  ożyivial  uin  tchnieniem  dawnych  czasów  stare  ruiny,  przy- 
wiązywał go  do  postaci  zamierzchłych,  to  średniowiecznego  rycer- 
stwa, to  owej  wykształconej  wysoko  a  zacięcie  sekciarsktej  szlacbty 
aryauskiej  XVI  i  XVII  wieku,  która  przechowawszy  swego  mistrza, 
Włocha  Fausta  Siłcyna  na  brzegu  Dunajca  ])od  I^nslawieami,  trwała 
uporczywie  w  błędaełi  swoich,  rozsiadając  się  szeroko  w  bujnej 
naddunajeckiej  równinie,  a  kłócąc  z  królem  i  nawracającą  się  na 
łono  dawnego  Kościoła  Hzeczpo3])olitą.  Nikt  od  ś.  p.  Marcellego  ży- 
wiej nie  kochał  tych  wszystkich  wspomuicii,  nie  dbał  o  całość  po- 
zostalycłi  ruin,  nikt  tyle  życia  nie  wlewał  w  wycieczki  towarzy- 
rzyskic,  w  których  grono  pań  i  młodzieży  napełniało  chwilowo 
mchem  i  rozmową  pustkowia  dawnego  żywota,  ruiny  łiożnowa, 
Mełsztyna  lub  Tropią  ').  I  w  grupach  tych  on  też  nieza^Yodnie  naj- 

')  I"*'":  Dcijkaf,™  Fitmi  Jiożn-iia.  Scrja  1.  Tcnii.  I. 
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bardziej  praypominał  starego  rycerza.  Nikt  żywiej  się  nie  trudnił 
l)odro8tein  naszych  studyów  badawczych,  szczególniej  XV  i  XVI  w., 
nie  w  drodze  okazywanej  im  synipatyi  tylko  i  czytania  goto- 
wych monografii,  ale  pracowitem  wertowaniem  zapisków  grodzkich 
A.  Z.  Helcia,  uzupełnianiem  zaczerpniętych  ztamtąd  wiadomości 
aktami,  gdzie  się  tylko  znależó  ,mogly  późniejszych  czasów.  Tak 
ożywił  sobie  s.  p.  Marcelli  sąsiedztwa  dawne  wymarłe,  znał  dzieje 
tego  pięknego  kątka  ziemi  lepiej,  niź  do  tego  mógł  przyjść  kto- 
kolwiek inny.  I  ztąd  to,  pray  nadarzającej  się  sposobności,  urosło 
jego  współpracoAvnictwo  w  Słowniku  geograficznym  Królestwa  Pol- 
skiego, obejmującym  i  polskie  kraje  ościenne,  współpracownictwo, 
dostarczające  historycznych  monografij  o  miejscowościach  Ziemi 
Sandeckiej,  pełnych  nieznanych,  a  ze  źródeł  zaczerpniętych  szcze- 
gółów, współpracownictwo,  którem  się  jeszcze  w  ostatnich  dniach 
życia,  wśród  cierpień  choroby  zajmował.  Baczne  oko  wyłączy  też 
artykuły  słownika:  M.  Z.  S.,  jako  niezwykle  zasobne  w  treść  nową 
i  prawdziwie  naukowej  Avartości. 

Zadanie  nasze,  podjęte  z  serdecznym  żalem  nad  stratą  zna- 
komitego obywatela,  zbliża  się  do  kresu.  Nie  chcemy  rozdzierać 
serca  najcnotliwszej  wdowy,  dzieci  i  blizkich,  wspomnieniem  jego 
cliwil  ostatnich,  podnoszeniem,  jakim  był  ojcem,  mężem,  bratem 
i  krewnym,  szanujemy  wielkie  boleści.  Wspomnimy  jedno  tylko, 
co  dzisiaj,  przez  wzgląd  na  choroby  wieku,  wskazywać  trzeba  jako 
wzór:  umarł  jak  żył  po  chrześciańsku,  w  zgodzie  z  Kościołem  ojców, 
wsparty  jego  pociechami  na  drodze  ostatniej.  Jeżeli  to  napawać 
powinno  ulgą  serca  zbolałe  pozostałych,  łącząc  ich  z  zmarłym  naj- 
wyższym węzłem  duchowym,  to  powszechne  uznanie,  cześć  i  po- 
czucie wartości  nieboszczyka,  które  towarzyszyło  mu  do  grobu, 
winny  spełnić  służlję  otarcia  chociażby  kilku  łez  z  mnogicli  za  nim 
wylanych,  aby  dać  miejsce  otusze,  że  nie  napróżno,  nic  bezowocnie 
służył  ojczystej  ziemi. 
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CREDO. 

Rys  swojej  myśli  o  najwyższych  zagadnieniach  ludzkich  '). 


Przyszedł  czas  świeckiego  wyzaawstwa  i  obrony,  jeśli  nie 
apostolstwa  zasad,  których  podstawą  jest  chrześciaóskie :  Credo  in 
vniim  Deum,  Wobec  z  gruntu  zachwianych  posad  moralnych  spo- 
łeczeństwa i  człowieka,  staje  się  obowiązkiem  ludzkim  i  obywa- 
telskim powiedzieć  otwarcie  i  silnie,  w  co  się  wierzy  i  dlaczego 
się  wierzy.  Konieczność  ta  jest  tern  większą,  że  przodujący  w  chrze- 
sciaustwie  Kościół,  który  każdy  myślący  jako  skarbnicę  tradycyi 
religijnej  uważać  musi,  poszedł  wobec  grożących  mu  niebezpie- 
czeństw w  kierunku  mniej  uwzględniającym  nadzwyczajny  zamęt 
umysłów,  w  dzisiejszej  chwili  panujący,  wydobywając  na  oczeki- 
Avane  w  przyszłości  burze  najtwardsze  dla  obecnego  pokolenia 
nanki  i  prawdy,  jak  w  ostatnich  czasach  nieomylność  Najwyższej 
(iłowy  Kościoła.  Świeckich  myślicieli  wydaje  się  udziałem,  punktem 
honoru,  wypowiedzieć  śmiało,  czemu  mimo  tych  twardych  nauk 
przy  prawdach  wiary  stoją,  czemu  zachowują  wiarę  ojcó\v,  czemu 
żywią  nadzieję,  że  zwycięzko  wypłynie  z  chaosu  świata. 

Powinność  ta  zdała  się  ciężyć  w  szczególności  na  autorze 
kart  niniejszych,  a  to  z  przyczyny  walki,  którą  z  pisarzami  kato- 
lickiemi  naszego  kraju  toczyć  był  przymuszony.  Im  bardziej  po 
stronie  tej,  i  po  stronie  naszego  młodego  wolnodumstwa  religijnego 
st4irano  się  podkopać  wyobrażenie  o  jego  prawowierności,  tem 
bardziej  w  inien  był  sobie,  blizkim  sobie,  stanowisku  swemu  uchylić 
wszelką  pod  tym  względem  wątpliwość.  Czy  mu  się  to  uda,  nie 
wie ;  ma  dobrą  chęć  i  wolę,  aby  mu  się  udało.  Ma  zamiar  szczery 
wykazać  pierwszym,  że  można  się  różnić   w  pewnych  zapatrywa- 

0  Z  rękopismu.  Pisane  w  r.  1872. 
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niacli  a  zachować  vn!tas  in  iiacfusariU,  uin  /.atiiiar  wyka^nć  ilrii- 
^m,  ie  wiara  dla  nie^o  nie  jest  tylko  jtOBtiilatem  fipotei^ziiyiti, 
czyniiikieiu  politycznym,  akcessnryą  zacliołłTiwezego  systemu,  ale 
potrzebą  indywidnalną  i  koiiieezDym  postiilateJii  nauko wym.  Dla 
pracy  zań  swojej  *ąda  przedewszystkiem  czytelników,  burzą  uiiij- 
sławą  dzisieJBzycb  ezaaów  rzucany«b,  czytelników,  którym  świeżość 
i  rzotność  myśli,  szlachetiiośi'  serea,  szczytnośe.  poi>ę(ińiir  woli,  nie 
dalii  się  zamkuąń  dotąd  i  eknrczyć  w  modnych  dzisiejszej  czasu 
systemach,  lub  którzy  nad  systemy  panujące  ulatują  dotąd  samo- 
dzielną myślą,  dostępni  wrażeniom  i  postrzeitcniom  nowym,  choćby 
niezupełnie  do  ntai-tej  kolei  ich  rozumowania  pnn'stająf)'m.  liadby 
niiew  i  przeciwników  wyraźnych  i  szczerych,  których  przekonać 
nie  ma  mo*e  nadziei,  ale  dla  kt<>rych  niejedna  uwaga  w  tej  ksiąiue 
iuiwarta  moitc  stai;  się  potrąceniem  kn  innym  torom  myśleniu. 

Z  natury  swojej  praca  niniejsza  nie  może  przyjąć  żadnego 
z  znanych  w  filozoficziiydi  dziełach  [lorziidku.  Pójftii  ona  musi  drogą 
własną,  drogą  nieszkolną,  jak  nicszkoliiyni  powstała  sposobem. 
Autor  nigdy  sKczegóiowo  filozofii  sit;  nie  jłońwiccal  i  nigdy  jej  jako 
zawodu  naukowego  nie  obierał.  Bliiszemi  były  mii  łiistorya,  nauki 
polityczne  i  społeczne,  sztuka.  Xajbłijtszem  bywała  ran  zawsze, 
wyznaje  to  otivarcie,  nauka  wiary,  wyniesiona  z  domu  i  doświad- 
czeń złych  i  dobrych  iycia.  Tam  znajdował  odpowiedzi  na  to,  na 
co  mu  nauka  odpowiedzieć  nie  mogła.  Tam,  w  prostych  a  olbrzy- 
mich rysach  stawały  przed  nim  prawa  i  prawdy,  przed  któremi 
czoło  uchylić  musiał.  Naoczność  icli  i  nieśmiertelność  widniała  mu 
w  miarę,  im  więcej  zatapia!  się  w  posznkiwaniacli  nad  dziejami 
myśli  i  citynów  ludzkich,  nad  dziejami  badań  umysłu  ludzkiego. 
Znajdował  prócz  tego  cudowną  łączność  między  moralnym  stanem 
a  wiedzą,  tak  w  społeczeństwach  jak  jednostkach  i  sobie. 

Ta  właściwa  geneza  myśli  wymaga  osobnego  jej  roztoczenia. 
Moi^e  i  tu  przyjdzie  czas  na  zbliżony  do  dzisiejszych  systemów 
system,  dzisiaj  na  to  czas  nie  przyszedł.  Obrany  przezemnie  wy- 
daje mi  się  nadto  natnralniejszy,  dostępuiejszy,  zrozumialszy,  wol- 
niejszy od  wszelkiego  augurstwa.  Idę  też  za  nim,  choćby  się  na- 
razić na  zarzut,  iż  pozostaję  poniżej  sfery  naukowej. 

Kraków,  1  lipca  1872  r. 

Autor. 


Filozofia  wedle  brzmienia  greckiego  jest  nauką,  która  uko- 
chała mądrość  i  poszukuje  mądrości.  Mądrość  to  nie  sama  wiedza, 
tern  mniej  zbiór  szczegółowych  doświadczeń  lub  nabytych  wiado- 
mości, to  ustawienie  av  harmonię  tych  doświadczeń  i  wiadomości. 
Dowody  na  to  widzimy  w  dziejach  i  ludziach :  mądrym  można  być 
na  podstawie  małej  summy  znanych  zjawisk  i  doświadczeń,  głupim 
bezmiernie  można  być  przy  wielkiej  summie  szczegółowych  wiado- 
mości. Mądremi  mogą  być  społeczeństwa  nieuczone,  głupiemi,  bez- 
radnemi,  niedołężnemi,  społeczeństwa  na  wysokim  stopniu  t.  z.  in- 
telligencyi. 

Wedle  pojęcia  mądrości,  jako  stanu  umysłowego,  ustawiają- 
cego do  harmonii  zjawiska  i  doświadczenia,  dwa  czynniki  byłyby 
koniecznemi,  gdy  chodzi  o  zbliżenie  się  do  ideału  mądrości :  czynnik 
wiedzy  i  czynnik  krytyki,  znajomość  świata  utrwalona  pamięcią, 
i  sąd  o  i)oznanych  w  ten  sposób  przedmiotach.  Mądrość  najwyższa 
byłaby  tam,  gdzieby  wiedza  równała  się  sądowi,  sąd  podolywał 
wiedzy ;  poniżej  tej  najwyższej  mądrości  stałaby  ograniczona  wiedza 
łub  niepodoływający  ogromowi  wiedzy  sąd,  we  wszystkicłi  możeb- 
nvch  swoich  odcieniach. 

Ta  mądrość  niższa  jest  jedynie  udziałem  istot,  które  się 
ludźmi  zowią.  Przy  najwyższem  rozwinięciu  wiedzy,  nauki  badaw- 
czej, nie  da  się  chwila  przypuścić,  w  którejł)y  świat  objawów  stanął 
przed  nami  jako  wyłożona  karta,  takim  jakim  on  jest  przedstawić 
się  nam  nie  może.  Nie  dosyć  na  tem :  w  miarę  jak  wiedza  rośnie, 
jak  znajomość  objawów  się  powiększa,  słabnąć  musi  siła  ogarnia- 
jąca wszystkie,  urabiać  się  muszą  olyęcia  częściowe,  grup  objawów 
najbliższych  umysłu  i  pracy  człowieka.  Widzimy  to  w  każdej 
chwili,  widzimy  systemy  sięgające  z  objawów  znanych  w  nieznane 
systemizatorom  objawy,  widzimy  systemy  grasujące  epidemicznie 
w  pewnych  kołach  ludzkich  wedle  ich  szczegółowego  zawodu.  Nie 
zkądinnąd  jak  z  tego  spostrzeżenia,   urodziła   się   Comte'a  Science 
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de»  <jentraUU»,  naktizująca  w  |irze<i pokojach  iiatiiralistAw  czckai 
na  każdodzieniiy  rezultat  ich  doświadczalnej  iiracy, 

W  nazwie  filozofii,  w  owern  ąiUi»  mądrości,  wypowiedział 
dach  grecki  ograniezoność  ludzką  w  dążeniu  do  niej.  Mądnińć  Jest 
zatem  po  za  inojinońcią  ludzką  połoj^.oną  hamumią  wiedzy  i  sądn, 
|K)zuania  i  rozeznania,  wszechsądem  na  podttUwie  WBZccliwied/y, 
absolutną  prawdą  na  podstawie  og'ląd»  wszech  rzeczy,  jakienii  są 
co  do  istoty  swojej.  Muiua  dą^yć  do  mądrości,  ale  posiadać  jtg 
ostatecznie  nie  możua,  dopóki  oba  warunki  w  całości  dopełnione 
nie  będą,  a  więc  gdy  dopełnione  być  nie  mogą,  o  ))ełnej  mądro&ei 
u  ludzi  mowy  bye  nie  może.  Są  tylko  względnie  mądrzy  i  częściowo 
wiedzący,  jest  fliozofia,  zofii  być  nie  nioże. 

Skoro  tak  jest,  skoro  stun  ograniczoności  mądrości  ludzkiej, 
jako  oczywisty  uiepotrzebujący  dalezycli  dowodów  fakt  uznać  na- 
leży, należy  też  uznać  z  góry  względność  rezultatów  filozofii,  nie 
stawiając  jej  przez  to  bynajmniej  poniżej  experyinentalnej  wiedzy. 
Na  drodze  wiedzy  dochodzono  od  najdawniejszy  cli  czasów  do  pew- 
ników, że  dwa  a  dwa  są  cztery,  ule  te  pewniki  oderwane  nic 
składały  się  w  obejmującą  wszechświat  objawów  całość,  na  drodze 
poszukiwania  mądrości  nie  postawiono  dotąd  żadnego  zamykają- 
cego badanie  systemu,  ale  w  tem  właśnie  jest  wielkość  i  ludzkość 
filozofii.  Z  umiejętności  aama  ona  jedna  jest  przedewazystkiem 
i  nadewszystko  podmiotową  i  dzieli  los  swego  podmiotu,  nieskoń- 
czoność jej  i  względność  pochodzi  z  nieskończoności  i  względności 
człowieka,  podczas  gdy  wszystkie  wiedzy  ludzkiej  gałęzie  są  przed- 
miotowemi,  w  niewyczerpaniu  przedmiotu  niewykouc/oności  swojej 
mającemi  przyczynę.  Specyalność  umiejętna  gospodarzy  w  właści- 
wym sobie  obszarze,  filozofia  wprowadza  człowieka  na  gospodarza 
we  wszystkich  specyalności  obszarach,  a  wtedy,  oczywiście,  na 
pierwszy  plan  nie  specyalności  ale  ów  człowiek  się  wysuwa.  Jego 
sąd  staje  się  sądem  nad  wszystkiemi  wobec  ograniczonej  liczby 
zjawisk  wydancmi  sądami.  AV  filozoticznem  myśleniu  i  harmonizo- 
waniu odbywa  się  dopiero  właściwe  zetknięcie  świata  z  człowie- 
kiem, podmiotu  z  przedmiotem;  podczas  gdy  w  każdeni  innem 
ograniczonem,  część  przedmiotu  do  podmiotu  przemawia  a  nie  pod- 
miot —  cały  (w  możebnej  całości)  przedmiot  sądzi. 

Jako  zetknięcie  podmiotu  z  względnym  wszechprzedmioteoi, 
jako  zmierzenie  się  jednostki  z  wszechświatem,  filozofa  w  najszer- 
szem  tego  ełowa  znaczeniu  jest  najpowszechniejszą,  najnatnral- 
niejszą  i  najstarszą  funkcyą  umysłową,  i^ajęciem  umyslowem  czło- 
wieka. Możnaby  prawic  poiviedzieć,  że  każdy  człowiek  ma  kieruDelc 
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filozoficzny,  bo  każdy  urabia  sobie  pojęcie  o  wszechświecie.  Dzieje 
się  to  spółcześnie  z  experymentalnem  szczegółów  tego  świata  roze- 
znaniem i  badaniem,  wcześniej  niż  zajęcie  się  odgraniczoną  katc- 
goryą  tych  lub  owych  objawów. 

Filozofia  starszą  jest  od  nauk  i  wyprzedziła  nauki.  Urabianie 
z  objawów  i  doświadczeń  sądów  o  całości  świata  uprzedziło  zam- 
knięcie się  w  pewnych  objawach.  Ten  to  a  nie  inny  kierunek  czło- 
wieka kazał  mu  przyjmować  tłómaczenia  religijne,  czynił  go  reli- 
gijnym. Świat  doświadczeń  nie  dawał  mu  związku  między  obja- 
Avami,  związek  ten  wynalezionym  być  musiał,  a  gdy  go  religia 
dawała,  przyjmował  jak  go  dawała.  Zmysł  t.  z.  religijny  jest  je- 
dnym i  tymsamym  z  zmysłem  filozoficznym,  spływa  się  też  religia 
z  filozofią  w  prastarych  czasacii,  jak  spłynąć  się  obie  muszą  w  przy- 
szłości. Pomiędzy  mędrcami  greckimi  uznającymi  wodę  lub  ogień 
za  początek  wszech  rzeczy,  a  greckim  pasterzem  czczącym  Posei- 
daona  lub  Zeusa,  niema  wielkiej  różnicy,  a  z  pewnością  przypuścić 
można,  że  mędrzec  miał  chwile  oglądu  antropomorficznego  swojej 
myśli,  a  pastuch  filozoficznie  odzierać  mógł  z  antropomorfizmu  przed- 
mioty czci  swojej. 

To  ścisłe  połączenie  dążenia  do  mądrości  z  jednostką  ludzką, 
ta  jej  filozoficzność,  powinna  nam  służyć  za  punkt  wyjścia  w  dal- 
szych wywodach.  Wskazuje  ona,  że  postę[)  szczegółowej  wiedzy 
tak  długo  nie  może  być  uważanym  za  rzeczywisty  postęp  ludzkości, 
dopóki  nie  znajdzie  równowagi  w  sądzie  ogólnym,  do  potrzeb  je- 
dnostki zastosowanym,  o  całości  świata  i  stosunku  jego  do  tej  je- 
dnostki, dopóki  zaspokojonem  nie  będzie  to,  co  przy  małej  sto- 
sunkowo wiedzy,  niegdyś  zaspokojenie  znajdowało.  Człowiek  zawsze 
o  jedno  i  to  samo  pytać  będzie,  będzie  pytać  o  najwyższe  zaga- 
dnienie, o  najbardziej  go  dotyczące  objawy,  a  miarą  zadowolenia 
z  odpowiedzi  będzie  zawsze  on,  a  nie  co  innego.  Niema  filozofii 
po  za  człowiekiem,  jak  niema  wiedzy  po  za  człowiekiem  —  na 
ziemi.  Filozoficznego  popędu  skutkiem  są  też  wszystkie  najstarsze 
umysłu  ludzkiego  objawy,  odznaczające  się'  jednako  uniwersaliz- 
mem, poruszaniem  i  rozwiązywaniem  najwyższych  zagadnień  ludz- 
kich. Czy  dziecię,  czy  społeczeństwo  zapytuje  się  w  pierwszych 
chwilach  świadomości  o  początek  własny,  o  początek  stworzenia, 
o  przyczynę  końca  żywota,  czyli  śmierci.  Obchodzi  go,  co  przed 
nim  było  i  co  po  nim  będzie.  Na  wszystkie  te  pytania  odpowiada 
sobie  umysł  dziecka  i  społeczeństwa,  jak  umie  lub  może:  lub  przyj- 
muje dane  sobie  przez  religię,  naukę  i  t.  p.  odpowiedzi.  Z  tego 
wszystkiego   urabia  sobie  swoje  o   świecie  pojęcie,  które  nazwać 
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moiiiji  reKiiltalciii  JL-go  dążenia  do  mądrości,  jego  fiiozufią.  Bez  tego 
kierunku  człowiek  pomyśleć  się  nie  da,  spotykamy  go  w  ka2dej 
rasie,  bo  każdy  spotyka  się  z  pytaniem  jaka  przyczyna  jego  bytu, 
jaka  przyczyna  jego  losu,  jaka  przyezyna  jego  śniicrei  'f 

Niepoti-zeba  tu  naobnego  instynktu  religijnego,  wystarczy 
instyukt  ladzki,  egoistyczny,  zachowawczy,  do  wytlómaczenia  tegu 
zjawiska.  Od  najdawniejszych  też  czasów  rysują  się  wedle  glów- 
nycb  zagadnień  przyszłe  działy  filozofii,  dział  ontologiczny,  zajmu- 
jący się  istnieniem  przedmiotu,  i  dział  etyczny,  zajmujący  stosua- 
kiem  przedmiotu  do  jiodmiotn. 

Itzncony  na  drogę  experynieiitalizmu  naturalną  rozwojn  \H)- 
koleń  koleją,  Iłiorąc  spadki  doświadczeń  po  ojcacJj,  człowiek  na 
pierwsze  zagadnienia  swego  l)ytn  nie  odpowiedział  sobie  rozumowo 
po  dzid  dzień.  Nie  odpowiedział  sobie  na  zagadnienie  początku, 
nie  odpowie^lziai  sobie  na  zagadnienie  końca.  Co  więcej  widzi  on 
rozumowo  coraz  jaśniej,  że  sobie  na  te  kwestyc  nie  inipowie,  że 
one  są  po  za  jego  aioiuością  i  granicą.  Pierwsze  więc  pobudki 
myślenia,  pobudki  najwyższe,  pozostają  w  pierwotnej  sile  przez 
cały  przeciąg  bytu  człowieka  i  ludzkości,  bo  niezaspokojone.  Ten 
fakt  naoczny,  potężny,  zasługuje  przed  innemi  na  szczczególowe 
uwzględnienie.  Przypuścióby  naprzód  należało,  że  nie  gdzieindziej, 
ale  IV  tych  wbiśnie  pobudkach  szukać  wypada  przyczyny  Itadaw- 
caefso  kicruuku  osłowitiku,  tv  iiienK/iiiwśei  aaa  odponicdiii  iia  po- 
wyższe pytania  upatrywać,  albo  jego  ograniczoność,  albo  jego  zwią- 
zek z  światem  o  innycłi  siłach,  który  ma  na  te  zagadnienia  odpo- 
wiedź.  Widzimy  też  codziennie  u  człowieka  i  społeczeństwa  objaw, 
że  sobie  na  te  zagadnienia  odpowiedzieć  nie  może,  ilekroć  idzie 
drogą  organu  medzy,  rozumu:  że  zyskuje  odpowiedź  ilekroć  podda 
się  pod  panowanie  sile  łiarmonizującej  całość  swego  jestestwa,  da- 
cliowi:  ilekroć  nie  rozumuje  ale  wierzy,  że  tak  a  nie  inaczej  być 
innsi.  Zdawałoby  się  zatem,  że  człowiek  wobec  doświadczonej, 
naocznej  bezpłodności  i  daremności  rozumowej  odpowiedzi  na  naj- 
wyższe zagadnienia  swoje,  musi,  albo  zrzec  się  pytań,  ałbo  zrzec 
się  drogi  rozumowej  w  odpowiedzi  na  nie,  starając  się  drogą  inną, 
drogą  uczucia,  fautazyi,  natchnienia,  podnieść  na  ich  wyżynę. 

Zrzec  się  tycli  pytań  mógłby  tyłko  wtedy,  gdyby  rozum  do- 
prowadził go  do  ostatniego  końca  poszukiwań  wiedzy,  gdyby  nin 
odsłonił  każdą  tajemnicę  w  zakresie  otaczającego  śmata,  a  przez 
to  samo  usunął  je  na  zawsze.  Tego  spodziewać  się  nie  może 
znając  niezmierzony  wszechświata  zakres  ł)adania.  Że  czegoś  nio 
wiem,  nie  mogę  powiedzieć,  że  tego  niema;   że  czegoA  nie  wiem, 
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nie  mogę  powiedzieć,  że  tego  wiedzieć  uie  będę.  Pytania,  które 
od  wieków  istnieją,  są  pro  secnado  także  faktem,  także  rzeczy- 
wistością, która  usunąć  się  nie  da,  dlatego,  że  tyle  a  tyle  wiem, 
a  więc  już  na  nic  nie  potrzebuję  odpowiedzi.  Niema  między  tern 
żadnego  logicznego  związku,  jest  tylko  związek  namiętności,  t.  j.  py- 
chy rozumu  ludzkiego.  Logiczną  odpowiedzią  byłoby  przeciwnie 
uznanie  pokorne:  Wiem  tyle,  a  tego  wiedzieć  nie  mogę,  zbadałem 
tyle,  a  tego  zbadać  nie  mogłem.  Dałem  tyle,  a  dać  nie  mogłem 
tego,  co  dały  księgi  Manu,  teogonia  grecka,  katechizm  chrześciański. 
Dałem  tyle,  a  danie  to  przekonało  mnie  tylko,  że  prawa  przeze- 
mnie  odkryte  są  szczegółowemi  prawami,  które  nie  zbliżają  prawdy 
wiecznej. 

Pierwszym  zatem  punktem  wyjścia  filozofii  byłoby  uznanie, 
że  są  badania  w  zakresie  naszej  możności,  że  są  pytania,  które 
naszą  możność  przechodzą,  że  te  ostatnie  są  pierwszą,  najważ- 
niejszą pobudką  ludzkiego  myślenia  i  jako  takie  już  na  najwyższą 
zasługują  uwagę,  że  do  pierwszych  należy  zbadanie  świata  zmy- 
słowego, do  drugich  pytanie  o  początku  i  końcu  tego  świata  zmy- 
słowego, o  początku  i  celu  człowieka,  że  o  pierwszych  należy  się 
dowiadywać  z  tego,  co  się  ludzie  drogą  umiejętną  o  nich  dowie- 
dzieli, o  drugich,  co  o  nich  myśleli  i  jak  się  względem  nich  za- 
chowywali, jak  do  odpowiedzi  na  nie  przychodzili.  Kriteryum  praw- 
dziwości pierwszych  będzie  dowód  badawczy,  kriteryum  prawdzi- 
wości drugicli  będzie  najwyższa  stosunkowo  zgoda  między  bada- 
niami rozumowo  znanemi,  a  rozumowo  ostatecznie  niedającemi  się 
zbadać  prawdami. 


Najskromniejsze  zastanowienie  wystarcza,  aby  dowieść,  że 
„zofia",  mądrość  absolutna,  nie  może  być  udziałem  człowieka.  Nie  da 
się  naprzód  przypuścić  absolutna  znajomość  wszystkich  objawów, 
i  nie  da  się  przypuścić  nieomylne  ustawienie  ich  w  harmonię. 
Jedno  drugiemu  przeszkadzać  się  nawet  zdaje.  Im  większa  znajo- 
mość objawów,  tern  trudniejsze  ustawienie  ich  w  haimonię,  im 
śmielszy  sąd,  tem  łatwiejsze  pominięcie  szczegółów.  Widzimy  to 
dzisiaj  szczególniej,  gdzie  przy  rozspecyalizowaniu  umiejętności 
widzimy  co  chwila  harmonizowanie  na  podstawie  ograniczonej  zna- 
jomości objawów,  uzurpatorsko  narzucające  prawa  swoje  objawom 
nicdosyć  znanym. 

Musi  zatem  filozofia  przyjąć  jako  pierwszą  daną,  że  na  pod- 
stawie ograniczonej   każdoczesnej   wiedzy   do   możebnej   harmonii 


(iażyr  imisi.  Dążenie  to  byłuby  atoli  tylkn  proKtą  czynnością  kom- 
piliilorską,  zmienną  wetlte  knidoeztsnego  »tKnn  nauk  ttpecyalnycti, 
hyliiliy  ComteRO  fałszywą  1  śmieszną  scieace  des  (jenerał itr »,  gilyby 
uic  miało  punktu  oparcia  pewnego,  niewzrn8zoneg:o,  w  zai«ai3»ch, 
wcillc  kWryeh  pzynność  ustawienia  każdoczesnej  wiedzy  do  niił- 
iebnej  łiarmonii  ma  wykonywać,  w  zasadach  krytyki  filozoficznej. 

Krytyka  filozoficzna  jest  zatem  wstępem,  podstawą,  me- 
todą i  warunkiem  iycia  filozofii,  ona  jej  daje  racyc  bytu,  ona  od- 
różnia ją  od  innych  umiejętności.  Na  toj  krytyce  oparta,  filo- 
zofia przystępować  powinna  do  konstrnkcyi,  do  ImrmooiKO- 
wania  zdobytej  wiedzy  z  celem  praktycznym,  jakim  dla  niej  jest 
człowiek  i  społeczeństwo. 

Chodziłoby  zatem  o  zasady  owej  krytyki  filozoficznej,  o  wy- 
nalezienie tych  wałek,  na  których  ważyć  się  mają  rezultaty  wiedBy 
ludzkiej  dln  celu  praktycznego,  dla  zdobycia  możebnej  ludzki^ 
mądrości  ludziom  i  społeczeństwu.  Zdobycze  esperyuientalue  wy- 
dają się  zdobywcom  najwyższej  wagi  dlatego,  że  z  niemi  łączy 
się  ich  praca,  ich  ambicya,  ich  osobiste  przekonania:  filozofia  ma 
obowiązek  sprowadzić  ich  do  względnej  ich  wartości.  Z  drugiej 
strony  jest  świętym  jej  obowiązkiem  przywrócić  nieskończoną  war- 
tość i  wagę  temn,  co  jej  po  głębokiej  krytyce  wyda  się  najważ- 
niejszem  i  najwięcej  mającem  wartości,  uchylić  głuwę  przed  teui, 
co  jtj  sii;  wyda  najnniwersalnicj  ludzkieni.  Systematu  bez  danych 
dla  danych  czynić  jej  nie  wolno,  obowiązaną  jest  ona  przyjąć  to, 
co  krytyce  jej  wyda  się  najwyjtszem,  jako  najwyższe,  najoiższem, 
jako  najniższe. 

u)   Zasady  krytyki  jilozoficznfj. 

Punktem  wyjścia  filozoficznego  myślenia  jest  świadoma  je- 
dnostka ludzka.  Po  za  jednostką  ludzką,  niema  wiedzy,  niema 
harmonizowania  rzeczy  wiadomych.  Fakt,  że  człowiek  myśli,  bada, 
że  przychodzi  do  zdobyczy  prawd  umiejętnych,  że  bez  niego  ma- 
terya  byłaby  nieświadomą  bryłą,  wszechświat  z  ziemi  widzialny 
martwym  wszechświatem,  że  tylko  w  nim  i  pruez  niego  nrzsłania 
tajemnice  swoje,  jest  pierwszym,  najznakomitszym  faktem  danym 
filozoficznemu  myśleniu,  tem  ważniejszym,  że  dawał  on  punkt  wyj- 
ścia absolntnie  fałszywym  teoryom,  jakim  jest  sceptycyzm  i  idealizm 
Kartezyusza  i  Fichtego. 

l'onieważ  absolutnej  prawdy  ])o  za  je<iiio8tką  uchwycić  nic 
mogę,  ponieważ  o  tyle  tylko  wiem  o  nie-ja,  o  ile  przypuszczę  ja, 
a  Ja  jesł  także  przypuszczeniem,  niema  zatem  pewności  ani  co  do 
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a  ani  co  do  nieja,  i  wszystko  może  być  tylko  nłudą^  mówią  scep- 
tycy. Jest  to  bezpożyteczne  przelewanie  wody  przez  dziurawe  sito, 
boć  ułudą  jest  oczywiście  także  zdanie,  że  cos  jest  ulndą  i  tak 
in  CXD.  Ale  i  Kartezyańska  pewność  na  cogiŁo  ergo  mm  oparta, 
i  Fichtowskie  ubóstwienie  jaźni  niejaźni  równej,  są  obłędami  innego 
rodzaju.  Pewność  istnienia  polega  na  absurdum  nieistnienia,  istnieje 
to,  co  myśli  tak  dobrze,  jak  to,  co  nie  myśli,  dlatego,  że  istnieje 
wszystko  co  istnieje,  est  ąnid  esł.  Wszelkie  poszukiwania  dalszej 
pewności  są  czczcmi.  Fichtowskie  twierdzenie,  że  istnieje  coś  o  ile 
w  ja  się  odbija  i  do  świadomości  przychodzi,  znajduje  zaprzeczenie 
w  nieskouczonem  dokłaclniejszem  poznawaniu  nieja  przez  ja  z  czego 
oczywiście  wypada,  że  nieja  jest  treściwszem  niż  ja  a  treściwość 
ja  tylko  od  oł)jccia  ja  zależy.  Gdyby  zatem  chodziło  o  formułę, 
zyskalibyśmy  chyba  taką:  nifija  bez  ja  =  O,  ja  bez  nieja  =  O, 
ja  +  nieja  =  CXD  nieskończoności  poznania,  nieograniczenie  wiel- 
kiemu i  nieograniczenie  małemu  poznaniu. 

Poznanie  człowieka  jest  tytułem  jego  niezmierzonej  godności, 
jego  wartości  bez  granic,  jego  wyjątkowego  położenia  na  ziemi. 
Niech  badania  o  intelligencyi  zwierząt  postawią  tę  intelligencyę 
tak  wysoko  jak  zechcą,  nie  ujmą  nic  faktowi,  że  ona  i  wszystko 
inne  tylko  przez  człowieka  poznanem  i  zbadanem  zostało.  Odkąd 
się  więc  możność  poznania  i  możność  rozwoju  poczyna  od  dziecka, 
Huszmana  i  Botokuda,  zaczyna  się  prawo  człowieka,  jako  wartości 
przewyższającej  wszystko,  co  położone  za  nim,  bo  tego  wszystkiego 
rozumowo  nie  będzie,  jeżeli  jego  nie  będzie.  W  nim  rozpoczyna 
się  kosmiczny  pierwiastek  świadomego  życia,  a  gdy  tego  kosmicz- 
nego pierwiastku  zmysłami  nigdzie  |>o  za  nim  spostrzedz  nie  mo- 
żemy, on  sam  stanąć  nam  musi  jako  jedyny  reprezentant  jego 
na  ziemi. 

Proste  rozumowanie  zaprowmlzi  nas  teraz  do  przekonania,  że 
świadomy  ten  pierwiastek  jest  tylko  ogniwem  w  nieznanem  nam 
łańcuchu  świadomości,  że  to  jego  położenie  jest  przyczyną  pewnych 
praw  jemu  tylko  właściwych.  Skoro  świadomość  ludzka  codziennie 
odkrywa  pewne  prawdy  po  za  sobą  położone,  skoro  podejmuje 
nieustanną  pracę  zwalczania  morza  objawów  rozumem,  musi  być 
po  za  nią  porządek,  który  do  niej  temi  prawami  mówi  i  te  prawa 
odkrywać  jej  daje;  —  taż  sama  logika,  która  w  niej  jest,  musi  być 
po  za  nią,  ale  logika  w  czyn  skrzepła,  gotowa,  doskonała,  przed- 
wieczna. Każde  prawo  odkryte  zawiązuje  porozumienie  między 
świadomością  jednostki,  a  świadomością  działającą  po  za  jednostką 
w  świecie  zmysłowych  zjawisk :  ale  świadomość  ludzka  jest  zawsze 


CicąHtkoWij  i  o^^liiJuJącii,  świadomość  ])o  za  ludzka  całością  i  czynem. 
Myśl  ludzka  zastaje  ją  i  jiodg:ląit.i  zawsze  gotową  i  Diezmienną, 
n  wysykć  ku  niej  musi  najznakomitsze  badawcze  siły  swoje.  Po- 
myślmy sobie  użycie  duitkotialszycb,  niż  aą  niemi  si!y  ludzkie, 
a  tfi  co  Indzkuść  zdobyła  przez  wieki  da  się  pojąć  zdobyte  i  zro- 
zumiane jednym  diicliii  natyjicnicm.  W  naa  przeto,  w  naszej  ogra- 
niczonej sile  badania  i  uświadamiania  jest  pr/yczyna,  że  tyle  a  nie 
więcej  znamy  dotąd  z  świata  objawńw:  a  nie  da  aię  myśleć,  aby 
pierwiastek  świadomości  ograniczał  sii;  wobee  o^^romu  wszechświatu 
do  samej  kuli  ziemskiej  micszkaficów,  aby  nie  miał  niesko/iczo- 
ności  Bzczeblowania  jak  nieskoticzoną  jest  materya.  Ale  jest  i  świat 
innycli  zjawisk  niematei-yahiych,  nie  podlegających  fizycznemu  do- 
świadczeniu, a  na  czele  tyeb  zjawisk  stoi  sama  ludzka  Świado- 
mość. Niema  czynności  w  świecie,  któraby  nie  miała  swego  długo 
ciągnącego  się  łańcucha,  swoicb  skutków  w  nieskończoność  sięga- 
jących; świadomość  rodząca  się  w  człowieku  nie  moie  być  przer- 
waną na  nim,  mnsi  być  owym  kręgiem  moralnym,  który  go  wiąże 
z  światem  świadomycli  duchów,  jak  krąg  fizyczny  wiąże  z  światem 
kręgowych  zwierząt,  mnsi  być  zarazem  tym  pierwiastkiem  towa- 
rzyszącym wszelkiemu  iatnieniu,  tem  nieodzowniejszem  dla  tego 
istnienia,  że  bez  niegn  niema  rzecsj^yistego  ent  ąnid  est.  Im  niemu 
myśli  i  ,slow:i  o  istnieniu. 

Dosyć  też  w  noc  pogodną  i)opatrzeć  w  gwieździste  niebo, 
aby  nabrać  tego  pierwszego  artykułu  Credo  duchowego.  Myśl, 
która  ku  niebu  wylata,  która  obejmuje  ogrom  gwiazd  i  stworzenia, 
musi  mieć  bratnie  myśli  wszędzie,  gdzie  materya  istnieje,  a  przy- 
najmniej, gdzie  ta  materya  przyszła  do  pewnego  stanu  doskona- 
łości. Wszecliświat  nie  jest  dla  naszych  astronomów  tylko  i  natu- 
ratistów,  jego  wykwitem  jest  wszędzie  taż  sama  |>otcga,  która 
i  na  ziemi  jest  potęgą  najwyższą,  potęgą  szczeblującej  się  świa- 
domości. Jest  ona  niem  tem  pewniej,  jeżeli  ten  wszechświat  redu- 
kuje się  do  pewnej  ograniczonej  ilości  pratworów  czyli  pierwiast- 
ków, bo  najwyższy  pratwor,  świadomość,  jest  w  takim  razie  naj- 
konieczniejszym. 

Od  zjawu  świadomości  rozpoczynać  się  też  musi  prawo  osobne, 
prawo  jednostki  świadomej  :  n  to  czego  ta  świadoma  jednostka  wy- 
maga, jest  jej  właściwością  badania  szczegółowego  godną. 

Otóż  )>ierwszem  przeświadczeniem,  do  którego  jednostka  dojść 
musi  jest  przeświadczenie,  że  jest  pierwszeni  ogniwem  w  łańcuchu 
Htwor/ci'i  innych,  wyższych  od  nieświadomego  zwierzęcia.  Objawem 
tego  przeświadczenia  są  dwa  pytania,  jakie  sobie  stawia:  Jaka 
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moja  przyczyna  i  jaka  przyczyna  świata?  jaki  mój  cel  i  jaki  cel 
świata?  Co  porusza  mną  i  światem? 

Pytanie  początku  i  celu,  pytanie:  kto  uademną?  jest  prostym 
świadomości  wynikiem,  prostym  wynikiem,  że  tego  co  jest,  nie 
było,  że  to  co  było  nie  jest,  że  to  co  jest  może  nie  być,  że  to  co 
nie  jest  być  może.  O  ile  to  najważniejsze,  najpobudliwsze  dla  czło- 
wieka pytania,  o  tyle  rzeczą  pewną  jest,  że  na  nie  odpowiedzi 
rozum  nie  daje.  Rozumowo  biorąc,  każda  przyczyna  ma  swoją  dalszą 
przyczynę,  każda  dalsza  żąda  jeszcze  dalszej  w  nieskończoność. 
Podobnie  cel  przedstawia  się  jako  łańcuch  w  nieskończoność  dą- 
żący. Ani  jedno  ani  drugie  nie  zaspakaja,  jest  czczą  abstrakcyą, 
nie  daje  świadomości  ludzkiej  żadnego  punktu  oparcia.  Skoro  świa- 
domość ludzka  odpowiedzi  na  te  najistotniejsze  pytania  nie  znaj- 
duje, musi  jedno  z  dwojga  nastąpić:  albo  odsunięcie  tych  pytań 
na  zawsze,  albo  przyjęcie  na  nie  odpowiedzi  od  świadomości  wyż- 
szej, poza  ludzkiej. 

Przypuściwszy  pierwsze  zadajemy  gwałt  naturze  i  stanowisku 
człowieka.  Naturze,  bo  pytanie  stokroć  zaprzeczone,  stokroć  wróci : 
stanowisku,  bo  przeiywamy  jego  związek  z  przypuszczalnemi  wyż- 
szemi  ś wiadomościami  i  z  świadomością  najwyższą.  Próżnem  i  bez- 
zasadnem  nie  może  być  to  na  czem  spoczywa  istota  człowieka, 
a  spoczywa  ona  właśnie  na  tych  dwóch  pytaniach.  Negacyą  na 
nie  odpowiedzieć  nie  można,  bo  negacya  każda  wychodzi  na  po- 
zycyą,  tylko  fałszywą,  zaprzeczającą  związek  człowieka  z  dosko- 
nalszym jego  własnych  sił  rozwojem.  Przypuściwszy  po  za  ziemią 
materyę,  przypuścić  należy  konsekwentnie  i  świadomość  jej  po  za 
ziemią;  przypuściwszy  świadomość,  trzeba  jej  przypisać  też  same 
objawy,  które  ma  na  ziemi,  a  więc  toż  pytanie  i  toż  usiłowanie 
odpowiedzi. 

Jak  długo  materyi  staje,  umysł  badawczy  człowieka  przy- 
chodzi do  praw,  które  nią  rządzą:  i  niema  możebności,  aby  z  cza- 
sem praw  tych  nie  wyczerpał.  Gdzie  świat  świadomy  się  zaczyna. 


•  ■  ■* 
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Ostatnie  czasy  przyniosły  ze  sobą  straszny  objaw,  coraz  po- 
wszechniejsze zaprzeczanie  dacha,  Bóstwa,  nieśmiertelności,  rządu 
Opatrzności  w  dziejach.  Gdy  materyalizm  narzuca  duchowi  i  duszy 
ludzkiej  prawa  swoje,  pozytywizm  staje  u  granicy  kwestyi,  których 
cerklem  zmierzyć,  wagą  odważyć  nie  można.  W  dziedzinie  etyki 
zaprzeczono  istnieniu  wolnej  woli,  zniesiono  odpowiedzialność  ludzką 
i  sumienie.  W  dziedzinie  praw  społecznych  i  praw  dziejowych, 
obalono  powagę  religii  i  rządy  Opatrzności.  Jest  się  nad  czem  za- 
stanowić: do  czegośmy  doszli? 

Instytucyc  religijne  jak  kościoły  sekciarskie  starają  się  za- 
stosować do  tego  nowego  ducha,  zabijając  potakiwaniem  mu  same 
siebie :  Kościół  katolicki  postawił  jako  strażnicę  w  tę  noc  niewiary, 
nowy  dogmat,  nieomylność  Głowy  Kościoła,  wzywając  niejako  nie- 
ustannego cudu,  przyobiecanego  słowy  Chrystusa  na  pomoc  praw- 
dzie. Postawiwszy  w  ten  sposób  na  ostrzu  objawioną  prawdę  przeciw 
zdobyczom  prawd  rozumowych,  wzywać  on  się  zdaje  wyznawców 
swoich  do  walki  z  przeciwnikami  zasadowej,  stanowczej,  uiedo- 
puszczającej  paktowania  i  kompromisu,  niedopuszczającej  owego 
eklektyzmu  wiary  i  rozumowania,  który  między  oboma  obozami 
płynął  jak  rozjemcze,  bo  elastyczne  ciało.  Obowiązkiem  zda  się 
wierzącego  prawie  powiedzieć,  dlaczego  wierzy,  niedowiarka,  czemu 
nie  wierzy.  Z  podobnego  poczucia  obowiązku  pochodzą  kaiiiki  ni- 
niejsze. 

Nie  mają  one  pretensyi  pokuszać  się  o  systemat  filozofii  lub 
o  niefortunne  godzenia  filozofii  z  teologią  katolicką.  Myśli  i  na- 
tchnienia w  nich  zawarte  idą  śladem  wielkich  prawd  wiary  naszej. 


')  Z  rękopisinu.   Czas  napisania  niewiadomy.  Z  pisma  tylko  i  papieru 
wnosić  można,  źc  późniejszy  od  Credo,  (P,  W,), 


starając  się  o  wypełnienie  icłi  inclywidimlneriii  uiyślnmi  piszącego, 
o  ile  go  Htai?  un  to.  Są  one  taką  Haniij  pi-aeą  diieha,  jak  ta,  która 
je«t  ]iny  nioJlitwio  księgi  czytanej    a   ożywianej  gorącością  indy- 
widualną modlącego  eic,  tą  samą,  ie  9ic  tu  wyrazimy  po  fewiecku, 
/.  jaka  i«u^'k  wykonywa  utiYÓr  kompozytora.  Nie  pociągamy  prawił 
I       Itniych  do  systematu  uaszego,  ale  pragnęlibyśmy  myślami  naszenii 
;'      itliliłyć  się  do  systematu,  w  Bo2ycli  7-awartego  prawdadi.  Do  tego 
prflcz    przejęcia    się    niemi    wyzna wstwoiu    i    żydem,   zaprzęgamy 
[      i  medsc  naszą,  jako  dar  Bo*y  i  godziwy  doroliek  ladzki. 

'  Rosnący  coraz  bardziej  ogi-otn  wiedzy  tudzkiej,  owoce  wielo- 

I      stronuej  działalności  sil  człowieka,   itie   stnją  w  prostym  stosopku 
I      z  ndoskonaleniem  jednostki;  przeciwnie,  jednostka  tracić  się  zdaje 
godnodu  aiYOJą  wohoc  o;;ńlu  człowieczeństwa.  Samo  rozbicie  wiedzy 
ua  facbowość  i  rozmaito.ść  ogląd<Vw  świata,   które   przywiązane  są 
!      niejako  do  tyeli  facbnwości,  czyni;^  jednostkę  zaleitną  od  miejsca 
\       które  sobie  obrała  w  wielkim  warsztJicie  ogólnej  ł)racy,  zasłaniając 
j      jej  kwcstye  najwyższe  kwcstyami   podrzędnej  natury.   To  eo  da- 
i      wala  w  wiekacli  ubieglycb,  w  wiekach,  gi\y  iiicroz winieta  speeyal- 
i      no6e  witała  się  widoczniej  z  innemi,  a  wszystkie  łatwiej  ająć 
r      i  przejrzeć  się  dafy,  eo  dawała  mńwic  religia  i  filozofia,  jako  dwa 
wielkie  działy  wicd/y  u  kwcstyacli  jcdii:iko  wszystkich  obcliod/.ą- 
oycJi,  nieiMA  już  dx'maj    -  bo  k^Łda  apeeyaliioeC  chce  miv6  swoj^ 
religię,  albo  gdy  religii  nie  chce,  swoją  filozofię.  Naturałiśei,  me- 
dycy, technicy,  skłonni  są  do  matcryalizmn:  prawnicy  do  raeyona- 
lizmn  z  zacięciem  idealnem :  Indzie  teoryi  zalecą  od  natnry  przed- 
miotu swego  badania,  jaką  drogę  myśli  o  najwyższych    zagadnie- 
niach człowieka  obiorą.  Wielka  massa  żyje  w  oscyllacyi  nieustannej 
między  owenii  tysiącznemi  odcieniami  myśli,  szerzonemi  przez  spe- 
cyalistńw.  Nic  było  tego  dawniej ;  przypominamy  Pascala  i  Newtona, 
przypominamy  mędrców  i  uczonych,  przypominamy  nareszcie  ubiegłe 
pokolenia,  które  różniły  się  stanowczo  od  naszego  walką  lub  wy- 
znawstwem  opinii  o  najwyższych  zagadnieniach  człowieka,  nie  za- 
leżnycli  od  tacliowości  i  nie  przez  fachowość,  że  się  tak  wyrazimy, 
narznconycli. 

Ciekawa  to  naszych  czasów  Babilonia.  Jeżliby  tak  dalej  po- 
szło, prcyszloby  do  tego,  że  ludzie  podzieliliby  się  na  opinie  wedle 
specyalności  swoich.  Pewne  zaczątki  tego  już  ^ridoczne.  Rewolu- 
cyjne i  autireligijne  opinie  znajdnją  swój  główny  zastęp  między 
ludźmi  badaniem  materyi  zatnidnioiiemi  — przeciwnie  między  ludami 
trudniącymi  się  badaniem  faktów  ducliowych.  Zagrożoną  by  była 
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tym  sposobem  myśl,  jednostka  ladzka,  uiepokonalnością  liczby  obja- 
wów, które  podaje  ftichowość.  To  niebezpieczeustAYO  grożące  ludz- 
kości widział  już  najskrajniejszy  scnsualista  A,  Comte,  domagający 
się,  aby  oprócz  fachowości  udzielano  ludziom  la  science  des  g^n^.- 
ralitea,  ostatnie  rezultaty  wiedzy  ludzkiej  w  ich  zastosowaniu  do 
życia  człowieka. 

I  tutaj  widzimy  drugi,  godny  zastanowienia  objaw.  Skoro 
o  opiniach  stanowić  zaczęła  fachowość,  opinie  o  najwyższych  za- 
gadnieniach człowieka  stały  się  zależnemi  od  jej  poszukiwań.  Dzi- 
sijij  np.  fizyologia  nic  każe  nam  wierzyć  w  nieśmiertelność  duszy, 
jutro  może  zmienić  swój  wyrok,  gdy  jej  się  duszę  uda  chwycić 
pod  retortę.  Przepraszamy  za  użycie  tego  żartu,  boć  są  inne  kwc- 
stye.  Dzisiaj  paleontologia  każe  nam  wierzyć,  że  ród  ludzki  wszę- 
dzie powstawał  na  ziemi:  pojutrze  zbadawszy  Azyę,  powie  nam, 
że  podanie  o  niej,  jako  kolebce  ludzkości  jest  prawdziwe.  Czy 
najwyższe  kwestye  ludzkie,  wiążące  się  najściślej  z  jego  etyczuemi 
pojęciami  mogą  pozostać  na  łasce  wiedzy  ?  Byłby  to  despotyzm 
łokcia,  ważki  i  skalpelu,  despotyzm  przypominający  czasy  Brami- 
nizmu,  a  z  pod  władzy  duchowieństwa  wpadlibyśmy  pod  władzę 
Augurów  nauki.  Teologów  i  filozofów  by  zabrakło,  świat  czekać  by 
musiał  wyroku  życia  i  śmierci  —  u  aptekai*zy ! 

Taką  jest  wszakże  natura  poszukiwania  prawdy  dla  prawdy, 
właściwa  duchowi  ludzkiemu,  że  najwyższe  zboczenia,  niby  absur- 
dum matematyczne,  prowadzą  do  nowych  zwrotów  do  prawd  naj- 
wyższych. Prawdom  najwyższym  kłaniać  się  muszą  najwyższe 
fałsze.  Uczynił  to  Comte,  odrzucając  religię,  a  żądając  science  de 
fjeneralłtes.  Wypowiedział  on  przez  to  koniec  nauki,  która  z  natury 
swojej  była  science  des  generalites.  Skończyła  ona  w  nim  nie  mogąc 
dać  tego,  co  dać  obiecywała,  żądaniem,  aby  wszystkie  gałęzie 
badania  codziennie  znosiły  jej  swoje  rezultata,  a  ona  codzień  ułoży 
dyalektyczny  ekstrakt,  jako  zupę  przed  biesiadą  fachowości. 

Filozofia,  jako  umiejętność  chcąca  rozumem  rozświecić  naj- 
wyższe zagadnienia  człowieka,  napisała  sobie  w  Comte*m  testa- 
ment; pozostała  atoli  dla  niej  inna  podstawa,  którą  od  Arystote- 
lesa czasów  przeważna  część  jej  wyznawców  opuściła.  Skoro  poli- 
histor  i  wszechspecyalista  Aristoteles,  w  ciągu  stóleci  rozrodził  się 
w  tysiące  umiejętności,  niema  ona  już  co  robić,  jako  teorya  ro- 
zumu, jako  przyjaciółka  wiedzy  —  ale  ma  zadanie  niespełnione 
i  od  dzisiaj  go  spełniać  powinna,  jako  przyjaciółka  mądrości,  którą 
być  przestała. 

Wiedza  a   mądrość  to  pojęcia   zupełnie  inne  —   a  filozofia 


z  małeini  wyjątknmi  oil  poszukiwania  iiiąiIrośi?i  zboczyła  ilo  pn- 
szitkiwania  wiedzy  —  jej  żrńJel  i  początków.  Dzisiaj  wiedzy  po- 
(lostatkieui,  rośnie  tma  z  każdą  ctiwilą  —  mądrości  zabrakło  w  żydu 
polityczneiii,  gpolecznein,  roJzinnem,  w  szkole,  w  walce  z  iyciem, 
w  -/.adiowanin  godnoi^ci  ludzkiej.  Po  tylu  odkryciach  /.atraeiłi)  nic 
tyle.  Po  tylu  walkach  z  rzeczywistemi  i  urojonenił  deepotyzmanii. 
rzeczywistych  bez  liku,  ■/.  urojniiemi  powalono  tyle  prawd  i  świę- 
tości! Do  istniejących  za^  przybył  najfataliiicjs/y  i  najdoknczliwszy 
ze  wszystkich:  despotyzm  wiedzy,  ilespotyitin  dzielący  świat  na 
prostaczków  i  ncKonyrli,  i  rozrywający  miłość  między  nimi,  na 
oświeconych  i  przesądnych,  wzbudzający  nienawiść  między  nimi, 
na  wierzących  i  niewierzących  w  duszę  i  Boga,  rozdzielający  świat 
na  zwierzęta  i  synów  Bożych.  Nie  pociąs^nicto  jeszcze  ostatnich 
konsekwcneyi  tego  rozpadnięeia  »ię  ludzkości  —  bo  oto  wielkie 
fakta  dziejowe  pośpieszyły  z  potopem  krwi,  a  Bóg  od  dui  odkupie- 
nia dal  ludzkości  sprężystoSć  wydźwiguiccia  się  z  każdego  upadku. 

Zadaniem  filozofii,  powiedzieliśmy,  jest  poszukiwanie  mą- 
drości, jeat  danie  pomocy  ludŁiom,  aby  tcii  najcenniejszy  dar 
Boży  zdobyli;  nie  jest  zaś  poszukiwanie  wiedzy  ani  syste- 
mizuwauio  wiedzy. 

Mądrość  (gapienłia,  Weiahfil,  WisJom)  jest  pojęciem  naj- 
ściślej z  posiadającą  jednostką  zwią/.anoiii,  i  nie  istnieje  bynajmuiej 
po  za  nią.  Mówimy  u  mądrości  iJii^ej,  mądrych  narodach  i  mą- 
drych ludziach,  ale  nie|>odobna  nam  pojąć  mądrości  w  oderwaniu, 
bez  twórcy,  bez  posiadacza,  bo  jest  ona  indywidualną  posiadacza 
zdobyczą.  Jako  taka  nie  podpada  ona  pod  prawidła  wiedzy,  za- 
leżnej od  liczhy  obserwacyi,  od  wielkości  studyów,  bo  zależy  od 
gatunku  i  sposobu  obserwacyi,  od  sposobu  stndyów.  Nie  stanowi 
ona  żadnej  fachowości  a  przy  każdej  istnieć  może,  jeżeli  wyższość 
swoją  nad  nią  utrzymać  potrafi.  Między  główne  jej  cechy  należy 
zaś  niezamykanie  się  w  systemie  i  nieprzywiązywanie  się  do  sy- 
stemów. O  większej  częśct  filozofów  i  filozofii  naszych  powiedzieć 
możemy,  że  mądrość  ich  kończy  sic  tam,  gdzie  się  ich  system 
zaczyna. 

Niema  mądrości  po  za  życiem,  i  niema  jej  bez  zastosowania 
<lo  żyeia:  i  tu  jej  druga,  walna,  od  wiedzy  różnica.  Można  być 
uczonym  a  głupim,  można  być  fachowym  a  ginpim,  można  być 
mądrym  a  jtrostaczkiem.  Są  uczeni,  jak  Buckie,  zadziwiający  w  mło- 
dym wiekn  swoim  ogromem  wiedzy,  zdolnością  systemizowauia  jej, 
kierunkiem  abstrakcyi  —  ale  zarazem  brakiem  wszelkiego  stosunku 
z  życiem  i  iiiełroszczeniem  się  o  rezultaty  dla  życia.  Można  prze- 
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czytać  biblioteki;  a  pominąwszy  jeden  objaw  wszechświata,  nie 
począwszy  jego  doniosłości,  nie  zmierzywszy  jego  ogromu,  pozo- 
stać tylko  uczonym  o  nabitej  papierami  głowie.  Bo  o  ile  mądrość 
polega  na  unikaniu  systemizowauia  wrażeń  i  przekonań  wobec 
ogromu  zadania,  o  ile  cześć  dla  ogromu  tego  i  korność  przed  nim, 
o  ile  sumienność,  z  jaką  pychy  stawiania  własnego  dzieła  unika, 
jest  jej  najwybitniejszym  charakterem,  o  tyle  ciągła  praca  nad 
utrzymaniem  w  symetryi  i  harmonii  wrażeń  i  myśli,  utrzymaniem 
się  w  równowadze  i  trzeźwości  wśród  tych  wrażeń  i  myśli,  jest  jej 
pierwszym  i  ostatnim  bytu  warunkiem.  Mądrość  nie  stawia  syste- 
mów, ona  jest  rezultatem  systemu. 

Jak  wielu  zatraconych  pojęć  trzeba  pojęcia  mędrca  i  pojęcia 
filozofii  jako  przyjaciółki  mądrości,  szukać  wśród  pokoleń  dawno 
ubiegłych.  Pogański  świat,  z  wielu  miar  fałszywie  j)ojmowany  przez 
dzisiejszą,  wszystko  własnemi  wyobrażeniami  wypaczającą  umie- 
jętność, pojmował  filozofów  i  mędrców,  jako  nauczycieli  i  wzory 
życia,  a  z  wielką  precyzyą  odróżniał  ich  od  szkolarstwa  i  szarla- 
taneryi,  które  uosobiali  sofiści.  Między  mędrców  liczył  on  prawo- 
dawców, organizatorów  państw,  mędrcami  nazywał  ludzi,  co  życiem 
stwierdzali  słowo  swoje.  Nie  trudniły  go  abstrakcye  i  systemata, 
on  chwytał  wyniki  praktyczne.  Stoicyzm  i  epikureizm  zajmował  go 
żywiej,  niż  chłodny  a  pedantyczny,  guwernerski  system  Aristote- 
lesa ;  a  kto  się  chce  przekonać,  czem  był  mędrzec  w  życiu  Greków, 
niech  obok  pism  Platona  nie  zapomni  wziąć  do  ręki  „Hypomne- 
moneumatów"  Xenof(fmta,  o  Sokratesie. 

Pomiędzy  twórcami  religii  a  mędrcami  pogańskimi  różnicy 
nie  dopatrzysz.  Są  to  apostołowie  nowych  religii,  ludzie  nie  szu- 
kający wiedzy  dla  wiedzy,  ale  mądrości  dla  życia.  Biorą  też  ją, 
gdzie  ją  znajdą,  z  podań  mitologicznych  i  obserwacyi  własnej, 
z  badania  natury  i  badania  człowieka,  ale  platońskie  ynkor  xaya  {>ov 
jest  ostatecznym  celem,  a  pycha  znalezienia  absolutnej  prawdy, 
dążenia  do  wiedzy  dla  wiedzy  jest  dla  nich  nieznanem. 

Zjawia  się  ono  dopiero  j)od  wpływem  Chrześciaństwa.  Chrze- 
ściaństwo,' odpowiadając  na  najwyższe  zagadnienia  ludzkie,  detro- 
nizując  religie  i  |filozofic  Wschodu,  dało  pierwsze  pochop  do  ty- 
siąca kombinacyi]]wiar  innych  z  wiarą  w  Chrystusa,  i  do  tysiącz- 
nych wysileń  filozoficznych,  celem  zastąpienia  prawd  jego.  Przy- 
wodzimy Gnostycyzm,  Manicheizm,  Aryanizm  —  przywodzimy  Neo- 
platonizm.  Ten  ostatni  mianowicie  wnosi  pierwszy  konwulsyjne 
pragnienie  odkrycia  ostatniej  przyczyny.  Jedyny  to  przykład  w  po- 
gańskim świecie  szukania  absolutu  bez  uprzedniej  wiary  w  absolut, 
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ohjaw,  który  staiiowc/o  mlrńżnić  wypaila  oil  Katti)iini'i  ^ic  mistycj- 
nyi'U  Briiiiiinów  i  Miiildaistiiw,    olijiiw   r<>z|ii)C7.yriłijąoj'   erg 
błędnego   pfiję('i:i   filozofii,  jMkn   (lahici']    (l'»   oilkryciii    ii5ijwv?.u7i'j 
wiedxy. 

Odkąd  Chrześciiiństwo  przyiiiKslo  InilzknAci  prawdę  retifeńjiwi, 
7,ad»nie  filnzofii  zmieniło  się.  Nie  mogła  ona  jai.  być  jtosankiwa- 
niem  niądroaci  w  iiłamkacłi  prawd  tradycyjnych,  nie  mogłn  hyv 
Bnrrogatem  religii  wnbec  bałwocliwalstw  i  npadającycli  kultów, 
musiała  koniecznie  nibo  nziiać  Clirześmństwo,  jakn  najwyżs/ii 
prawdę,  albo  /.ająć  wobee  niego  rywalizujące  hib  wrogie  stano- 
wisko. W  wiekach  Hrt^diiieb  widzimy  pierwszy  objaw,  w  wiekiwli 
nowszych  drngl.  Temu  drugiemu  objawowi  przypisat'  też  nalety, 
że  przeważna  liczba  myślicieli  filozołicznych  pozbawiła  się  umyśl- 
nie najbogatszego  ;>.ródla  natobnieii  filozoficznych,  Chrzeńciaiistwa, 
z  obawy  aby  nie  stracić  samodzielnowi.  Nic  poszła  w  61ad  myśli 
chrzei^ciaiiskiej,  obawiając  aię,  ie.  to  służbą  będzie.  Na  oczacb 
miała  scholastykę  średniowieczną,  nie  pomna,  że  nowy  doch  wol- 
ności myśli  nie  dałby  jej  -był  zaparć  w  ńredniowieczne  formy,  cho- 
ciażby się  była  jak  scholastyka  trzymała  chrześciaństwa. 

Gdyby  nie  ta  małostkowa,  ale  głęboko  w  naturze  ludzkiej 
tkwiąca  i>i)awa,  iiylaby  filii/.olia  /.  iloby  wysługiwania  sit;  teologii 
przeszła  w  dobę  samodzielnego  poszukiwania  mądrości  na  firoilze 
chrześciańskiej,  zostałaby  była  świecką  apostołką  tego,  o  czem 
teologia  z  duchownego  mówiła  stanowiska.  Ale  spółcześnie  z  kry- 
tyką odszezepieuezą,  która  religię  chciała  oprzeć  na  nowej  dysaekcyi 
pisma  z  pominięciem  tradycyi,  filozofia,  wyemancypowawszy  się 
się  z  slużebnictwa  teologii,  nie  wróciła  do  poszukiwania  mądrości, 
tworzącej  wiek  Salomonów  po  wieku  psalmisty  Dawida,  ale  rzu- 
ciła się  na  sprzeczne  z  samą  etymologią  nazwiska  pole  wiedzy, 
i  kartezyańskim  Cogito  ergo  aum  rozpoczęła  epokę,  która  się  wspo- 
mnianą już  Comt'a  acience  rfp»  grnSralites  skończyła.  Wierzę,  bo 
napisano,  powiedział  Luter;  jestem,  bo  myślę,  odpowiedział  Kar- 
tezynsz  —  a  oba  te  hasła  przeprowadziły  wiarę  na  pole  oderwania 
od  życia,  rozum  na  pole  odenrania  od  ducha. 

Zaczepiając  o  scbolastyczny  spór  nominalistów  i  realistów, 
krzepiąc  się  wspomnieniami  Aristotelesa  i  Platona,  filozofia  wyszła 
z  rozbicia  reformacyą  sprairionegw,  jako  jedna  męeej  herezya, 
przybierająca  rozliczne  kształty,  a  popełniająca  nieustannie  grzech 
przeciw  Duchowi  św,,  odpychania  tego,  co  było  najgodniejszem 
baczenia  i  badania  w  wszechświecie  t.  j.  ehrześciaństwa.  Budowała 
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te'A  systemat  po  systemacic,  gruntując  go  to  na  sensualizmie,  to 
na  idejach  wrodzonych,  pomijając  zawsze  jedyny,  zdrowy  punkt 
wyjścia;  odważanie  myśli  wedle  ich  wewnętrznej  wartości,  odwa- 
żanie prawd  wedle  ich  znaczenia  w  praktyce.  Kartezyuszowskie: 
Cogtło  ergo  snm  było  iilozoficznem  blużnierstwem  przeciw  godności 
jednostki  ludzkiej,  która  dla  wiary  w  istnienie  swoje,  nie  potrze- 
bowała faktu,  że  myśli,  bo  miała  w  ręku  fakt,  że  myśli  o  najwyż- 
szych swoich  z<agadnieniach,  a  istnienie  takich  myśli  winno  ją  było 
wznieść  nad  małoduszne  pytanie,  czy  rzeczywiście  istnieje.  Nie  to 
że  myślimy  jest  gwarancyą  naszego  bytu,  ale  jakość,  doniosłość 
myśli  naszej.  Cofnięcie  się  obserwacyą  w  wewnątrzną  mechanikę 
myśli,  jest  szkolarską  robotą  arytmetyczną,  którą  wprowadził  Ari- 
stoteles,  a  uprawiały  średnie  wieki,  szukanie  w  tych  obserwacyach 
rękojmi  bytu  swego,  jest  łiipertrofią  chorobliwą  rozumu,  niedostęp- 
nego pełnemu  poczuciu  ducha. 

Ta  hipertrofia,  ta  pycha  rozumu  jest  też  początkiem  epoki 
filozofii,  poszukującej  kamienia  filozoficznego,  wiedzy.  Nie  wyka- 
zuje ona  też  nic  innego  prócz  kolejnego  ronienia  wielkich  prawd 
chrześciańskich  w  panteizmie  materyalizmie  i  pozytywizmie  —  oso- 
bowości boga,  istnienia  ducha  i  istnienia  prawdy  —  nie  wykazuje 
nic  innego,  prócz  porażki,  którą  po  trzech  wiekach  poniosła  z  wł^asnej 
broni,  gdy  najdumniejszy  jej  płód,  metafizyka,  powalonym  został, 
a  nakreślono  jej  granice,  po  za  które  przechodzić  nie  powinna. 
Zbłąkana  córa  niebios  czas  aby  uznała,  że  po  za  temi  granicami 
była  właściwa  jej  dziedzina,  że  z  nich  tylko  wychodząc  wytłóma- 
czyć  zdoła  morze  objawów  świata. 


Tak  jest,  filozofia  powinna  dzisiaj  —  nie  powracać  w  służbę 
teologii  —  ale  ł)yć  świecką  jej  siostrą  i  towarzyszką,  wykazującą 
drogą  rozumu  i  natchnienia  to,  co  dotąd  na  drodze  czystego  ro- 
zumu obalała. 

Winna  ona  po  odbytej  ciężkiej  drodze  wrócić  do  poszuki- 
wania mądrości,  polegającej  1)  na  korzystaniu  z  głównego 
jej  źródła,  2)  na  doświadczeniach  zboczeń  ducha 
ludzkiego. 

Te  dwa  główne  źródła  dzielą  jej  działalność  na  negacyjną 
i  pozycyjną,  na  dwie  główne  umiejętności,  które  się  wzajenmie 
uzupełniają:  na  patologię  ducha  jako  naukę  rozpoznającą  jego 
zboczenia,  i  na  hygienę  ducha  jako  naukę  wskazującą  prze- 
pisy jego  zdrowia. 


I*aloło^iii  doelia  dzieli  się  a*  (atnlofńc  jiMliKislki  i  sih))u- 
rxcii£twa. 

Hrgiens  daelia  dzieli  się  Ba  liygient;  jcluostkj  i  spnli>- 
czeiistwa. 

Z  rywalki  wiaoM  filozofia  za  pomocą  tyoL  dwócti  nank  przejń^- 
nu  najdzielniejszą  apostołkę  olinesciau»lwa.  WioDii  ona  pr/epro- 
wadzić  dni^e  nawniocnit'  Indzk.iśei,  nawrtieenie  z  pn^aiLStwa,  kU>r<t 
sama  silnie  pnip^gotrala.  Winua  iiyć  owym  Pawiem,  który  sum 
jeden  międzj'  aposlidami,  nic  oglądnąwszy  twarzy  Cliryglusa,  iinj 
dzielDifj  przy<^yDil  się  do  rozkrzewienia  jego  nauki. 

7,  natnr>~  swojej  Jesi  teologia  i  naaka  przez  Końfińl  poda- 
wana niepowołaną  do  takiej  apoatulki.  j^adaniem  jej  picezii  nad 
wiernymi  i  odtrącanie  niewiernyeli.  Droga.  |)o  kttirej  ajiostobwie 
dr>rI]odxą  do  eonu  silnieJMego  przejmowania  «ię  prawdami  ebrze- 
dciaAskiemi,  jest  tak  P'i2ną  o<[  ti>j,  ktńrą  niewiara  przychodzi  do 
wiary,  rozum  do  poczncia  dacba,  iak  nieznosząeą  moJino^ei  pod- 
miotowego objęcia  dróg  przeciniiyeli,  że  sama  Opatrzność  powo- 
ływała zawsze  do  pomocy  Indzi  nwej  drogiej  drogi,  ludzi  zdolnycli 
do  wyrozumienia  logu,  ci>  ciicąc  wyrozumieć,  z  doświad- 
esenia  własnego  poznać  nalepy.  Chwila,  w  ktArej  nstatnte  wyniki 
filozofii  sprowadzą  ją  ua  drogę  prawd  cbrzeSciańskicli,  przemieni 
stan  Ki-ściola  stanowczi>:  stanii.'  on  silniej  niż  stał  kiedykolwiek, 
zyska  tysiące  apostołów  nowożytnego  pogaństwa,  zapełni  przepaść 
między  wiarą  prostoty  dacha  a  duchem  powracającym  do  wiary. 

Jeżeli  filozofia  ma  byó  nauką  mądro^i,  pierwszem  i  ostat- 
niem  zadaniem  jej  będzie  szakać  wszędzie,  gdzie  ona  jest  —  wy- 
kazywać gdzie  jej  niema.  Do  tego  nie  wiedzie  droga  spekulacyjna, 
nie  droga  pozytywna,  ale  droga  krytj-czna. 

Przedmiotem  jej  znowu  cały  obszar  świata:  natnra  i  czło- 
wiek, rodzina  i  epnłeczeiistwo,  nauka  i  sztuka,  filozofia  dawna 
i  religie  —  całe  morze  objawów  —  z  tą  różnicą  od  dawnych  dróg 
spekulacyjnych  i  pozytywnyclt,  że  niema  się  już  pnkuszać  o  szu- 
kanie absolutn  i  stawianie  systematów,  jak  speknincya  —  nic  może 
zaś,  uznając  jedno  jako  znane,  przykładać  miary  tego  znanego  do 
nieznanego,  lub  negować  je. 

W  tej  wędrówce,  obserwując  spokojnie  wszystko  i  odważając 
wszystko,  musi  ona  natrafić  na  prawdy  prawd,  a  natrafiwszy  na 
nie  przyjąć  je  za  swoje. 

Aż  do  uznania  tych  prawd  krytyczna  droga  jest  drogą  prze- 
czenia, od  uznania  iv<\«td7Ąi^. 
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Jeszcze  jedna  uwaga:  krytyczna  filozofia  ma  za  cel  badanie 
prawdy  dla  człowieka,   nie   zaś  badanie  prawdy   za  człowiekiem. 
Ogniskiem  jej  człowiek,  probierzem  prawdy   praktyczne  dla  czło- 
wieka zastosowanie,  przez  co  i   ludzkość  się  rozumie.  Prawdy  za  * 
człowiekiem  bada  nauka,  prawdy  dla  człowieka  bada  ona. 

Rozpatrzyć  się  naprzód  przychodzi  w  prawdach  przyniesio- 
nych z  oglądu  i  badania  natury  dla  człowieka.  Mówią  o  nich  re- 
ligie materyalistyczne  i  filozofie  materyalistycznc.  Zagadnienie  czy 
one  dla  człowieka  wystarczą: 

Podzielić  się  one  dadzą  na  prawdy  z  zjawisk  —  prawdy 
z  dociekania  przyczyn. 

Zjawiska  najpowszechniejsze:  życie  i  śmierć. 

Prawda  z  dociekania  przyczyn:  materya  i  siła. 

W  tych  czterech  słowach  obraca  się  filozofia  i  religia  natury  — 
Baalizm,  egipskie  mity,  filozofia  Konfutsego  —  Moleschotta,  Com- 
te'go,  Buchnera. 

Natura  nie  może  nam  powiedzieć  nic  innego.  Stojąc  na  sta- 
nowisku natury,  dociekanie  przyczyny  po  za  silą  niema  sensu,  bo 
przyczyną  siły  jest  siła,  tej  siły  inna  siła,  słowem  oo. 

Stojąc  na  stanowisku  natury  dociekanie  tajemnicy  życia  niema 
również  znaczenia  —  życie  jest  zjawiskiem,  przyczyną  zjawiska 
siła,  przyczyną  siły  inna  siła,  słowem  oo. 

Stojąc  na  stanowisku  natury  dociekanie  zadania  człowieka 
usuwa  się  całkowicie  z  pod  myśli  człowieka.  Jedyną  normą  etyczną 
może  być  tylko  konserwacya  siebie,  roztropność,  jeżeli  nie  chęć 
dogodzenia  sobie,  egoizm.  Człowiek  jest  siłą,  ograniczoną  przez  inne 
siły,  niech  spółistnieje  jak  może  albo  góruje,  jak  zdoła.  Moralnego 
motywu  tu  niema  —  jest  to  bellum  omnium  contra  omnes  przery- 
wana pokojem  inłei'  belltgerenies. 

To  jest  ostatnie  szczere  słowo  prawd  natury  dla  człowieka. 
Wystarczy  ono  po  swojemu  do  wytłómaczenia  wszystkiego,  ale 
nic  zbuduje  niczego  w  świecie  ludzkim.  Człowiek  zwierzęciem 
wyżej  uposażonym  —  stopniowanym  jjrzez  rasy.  W  pierwostanie 
bój  o  życie  fizyczny,  za  wiekowem  ćwiczeniem  bój  coraz  bardziej 
wyrafinowaną  bronią  intelligencyi.  Desideratum:  powszechne  za- 
wieszenie broni  wedle  ustawy  przepisującej  trył)  życia,  ula  lub 
torby  na  osy.  Nieodpowiedzialny  nikt,  bo  nikt  woli  niema,  każdy 
jest  tylko  siłą  żywotną  ustawioną  do  harmonii  wygodnej  lub  bun- 
tującej się  przeciw  niej.  Cała  siła  ludzkości  niema  przyczyny  i  niema 
celu  prócz  w  samej  sobie  i  dla  siebie. 


Wifjkszy   ]iiikiw   ]nn\\i\        \   c  nr  1  1 1      ti 

ligii  czlowieczjcli  —  aiitropum  rl  /      [lat  I  al    m       nok 

Człowiek  CKiitritui  nattir>  —  w  nn    jryclodz     n  tura    i 
Hwinilomońei  —  im  miarą  wioil/v  o  i  at  rze  —  «l     e^n  ro  p  r  j 
m;  nowy  Mvu\t,  i^dolny  ilo  w)Ks  tałc  na  i      j,  i 


I  DziwDa  to  loj^iku  ludzka:  dztaiejszc  poilsuniowanio  człowieka 

[  Daturze.    Chlupski    rozmii   zdaje  sii;   wystarcza,   aby   sobie  iiuwie- 

*  (Izici,  H  najwyisza  a  nie   najniżswi  jednostka,  najdosktinalsTiy 

'  H  nic  najniedoskonalszy  człowiek  |towiiiioii  byi-  miara  tmszoi  myśli 

'  filozofującej  —  my  tymczasem  nic  |ii1nicj)«zego  nie  mamy,  jak  szu- 

'  kac  pokrewieństwa  gorylli  i  szymiiaiisa  z  Botokudem   i  Kafrem. 
i    z   lego   wyprowadzać    wnioski    n    naturze   ludzkiej.    Czy    mamy 

:  wracać  du  wtumi  Hr)tokHdów? 

'  iCdawaloby  się,  że  przede wrizyntkicni  rzec/.Ji  f,iłdną  Ziislann- 

'      Wlenia  byłoby  zbadać  wyżyny,  na  które  »U}  ezluwiek  dostać  może, 

i     zjawiska,  jakie  spotykamy  na  tych  wyżynach :  twArczość,  wiedzę 

I     i  ftwięłońć.  Są  U)  wyżyny  tlostgpne  całemu   rodzajowi  Indzkiemn, 

bo  eliociRż  twierdzimo  i  dowodiiono.  że  taki  luli  owaki  dziki  c/,lo- 

wiek  nie  jest  w  etanie  przyjąć  cywilizacyi,  nie  śmiano  doli\d  iwirr- 

ditii',  aby  dzieci^^  tegu  czluwieka,  wyeliowane  w  oilpowiediiicb  wa- 

nmkncb,  do  tego  nie  było  zdolne.  In  iioUutia  zatem   równi  si^ 

wszyscy  ludzie,  a  gdy  kiedyś  dneb  się  ludzki  na  dawne   wyżyny 

podniesie,  wrócą  wielkie  przedsięwzięcia   cywilizowania    dzikicb, 

które  dzisiaj  iizym  i  t^ondyn  tyłko  prowadzą.   Skoro  iit  poientin 

równi,   badajmyż   ich    tam  gdzie  wyszli  wysoko,  nie  tam    gdzie 

xpadli  nizko,  abyśmy  sami  niżej  jeszcze  nie  spadli. 

Kłócić  się  zapewne  u  to  nie  trzeba,  jak  dotąd,  z  nikim,  i.c 
na  wyżynie  stoi  Chrześeianin  Enropejczyk,  lub  owe  żywioły,  które 
przeszły  przez  szkolę  Enropy.  Z  jakiej  przyczyny? 

Tn  jnż  zgody  nie  będzie  —  i  mówić  nam  będą  o  europcizmie, 
jaku  głównym  czynnikn,  o  dziedzictwie  Grecyi  i  Kzymn,  o  zdo- 
liyczacb  wiedzy  i  t.  p.,  aby  na  jak  najdalszy  plan  odsnnąć  przej- 
ściową fazę  chrzęści  ań  stwa. 


LUCYAN  Z  SAMOS ATY 

zwany  Wolterem  starożytności. 

Studyiim  historyczno-literackie  *). 


I. 

Nieraz  słyszeć  się  daje  uwaga,  pełna  trwogi,  że  czasy  nasze, 
scliyłek  XIX  wieku,  zaczynają  przybierać  podobieństwo  do  czasów 
cesarskiego  Kzymu,  że  poganiejąc  coraz  bardziej,  upadamy  wśfód 
potwornych  symptoniatów  nietylko  wyparcia  się  clirześciaństwa, 
ale  odejścia  od  prostoty  ludzkiej,  od  naturalności  popędów  i  dążeń, 
zdrowym  społeczeństwom  właściwych.  Nie  tu  miejsce  się  rozwo- 
dzić o  ile  ta  uwaga  jest  słuszną  czy  pessymistyczną  tylko,  po- 
wiemy tylko,  że  o  te  podobieństwa  nic  trudno,  a  sami  niniejszym 
artykułem  dostarczymy  jednego  więcej.  Lucyan  z  Samosaty,  o  któ- 
rym mówić  mamy,  tak  jest  niepodobnym  do  wszystkiego,  co  nam 
podaje  świetna,  poważna  entuzyastyczna  epoka  pierwotnej  litera- 
tury greckiej,  od  Homera  do  Platona,  jak  zbliżonym  do  najlep- 
szego gatunku  naszej  dzisiejszej  literatury  zdawkowej,  feuilleto- 
nowej,  uganiającej  się  za  nowością  i  błyszczącą  świetnością  pióra, 
za  tem,  co  Niemcy  nazywają  gelstreich,  a  Francuzi  mienią  być 
espriłj  a  co  zbyt  często  brak  zasad,  sumienności  i  pisarskiego  na- 
maszczenia ukrywa.  W  długim  jego  zawodzie  pisarskim,  różne 
stadya  rozwoju  mającyni,  spotkasz  pieszczącą  się  słowami  dobrze 
dobranemi  retoryczność  deklamatorów  z  końca  zeszłego  wieku, 
wolnomyślno-sceptyczną  lekkomyślność  i  znowu  wytworny  kult 
piękna,  praypominający  Sainte  Beuva  lub  Paul  de  S.  Yictora,  pro- 
fesorską uczoność  i  wyczerpanie  przedmiotu  Yillemaina,  dokuczliwą 

*)  Z  rękopisniu.  Czas  napisania  nie  da  sił;  dokładnie  oznaczyć:  to  tylko 
pewna,  że  zamiar  powstał  w  ostatnich  latach,  a  fragment  niniejszy  prawdo- 
podobnie w  ostatnim  już  roku  życia  Szujskiego.  (P.  WĄ. 


satyna  Heiiiegu,  spritkasK  skloiinoHr  do  karykatury  wanystkiego, 
npartą  n  Arystiifanesa  z  jednej,  o  Frautnzów  z  drugiej  strniiy, 
a  dla  dopełnienia  obrazn  romaasupisarski  talent,  komponujący 
7,  zri;rzinii<cią  i  wfizic;kiem  niestworzone  i  nieprawdopoiiobuo  rzeczy. 
Staranny  o  elegancyc  atyln  i  języka,  uie  bez  dumy  i  śn-iadoiności 
starego  greckiego  ducha,  jest  on  przecież  eaty  dzieckiem  dnia, 
uganiającym  się  za  powodzeniem  chwili,  za  tym  nowoiytuym  suk- 
cesem, co  nie  lul)i  cliować  arcydzieł  do  szuflady,  ani  pociesza  się 
Hora  cyn  szo  W8  kiem :  Aon  onniis  moriur!  nie  pragnie  tego  samego 
wieczora  uSmiecliów,  powinszowali,  i  —  korzyści.  Ale  obok  teg<» 
powierzeliowncgo,  w  części  formalnego  podobieństwa,  są  i  iiint- 
głębsze.  Nazwano  Lucyana  —  Wolterem  H  po  Chr.  wiekn,  zdaniem 
naszeni  iiieslnszuie.  Niema  on  ani  wagi,  ani  namiętności,  ani  sku- 
teirznodci  Woltera  w  niszczeniu  mary  i  wyobraień  religijnych  sta- 
roiytnydli,  niemu  zaciętości  w  tym  kierunku,  owszem  wraca  zawsze 
do  bogatej  skarbnicy  mitologii  greckiej,  aljy  nią  bawić,  aby  jej 
niywać  do  hnuiorystycznycli  swoich  wywodów,  a  ulmciai  wszędzie 
z  nfektaeyą  wolnodumca  odgranicza  się  od  naiwnej  wiary  Hotuera, 
teologicznej  mądrości  Hezyoda,  i  mistycznych  pojęti  tragików  grec- 
kich, to  przecież  najmniejsza  tylko  slosnukowo  część  pism  jego 
poAwięconą  jest  wprost  szerzeniu  ateiznin  między  ltid:^.nii.  Ale  jeżeli 
I.ucyan  nie  jest  Woitereni,  jest  niezawodnie  wylwomym,  w\k^7.t!il- 
conyuj,  żądnym  użycia  »'szelkiego,  a  zdolnym  do  użycia  rozkoszy 
prawdziwego  piękna  sceptykiem,  Epikurejczykiem,  nie  systema- 
tycznym, bo  żadnego  systemntu  filozofii  uznać  nie  chciał,  ało  tern 
wybitniejszym,  im  bardziej  cenił  użycie  i  piękność.  Jak  przed 
niezmierną  liczbą  spólczesnych,  tak  i  przed  nim  zjawiała  się  co 
chwila  zmora  śmierci,  po  za  którą  widział  albo  znicestwienie, 
albo  jKttworne,  własną  tautazyą  aż  do  pewnej  wbrew  Home- 
rowi i  Wirgiliuszowi  oryginalności  wyhodowane  widma  Hadesu, 
tyidma  zbli  żonc  do  obrazów  Holbeinn.  Zmora  ta  dominuje  jego 
myśli,  wywołuje  ua  twarzy  uśmiech  szubienicznego,  jak  mówią 
Niemcy,  humoru,  pDd3ze]>tuje  mu  wieczną  zwrotkę  o  pi-óiności 
rzeczy  ludzkich,  napełnia  tym  szyderczym  bólem  właściwym  lu- 
dziom i  społeczeństwom,  gdzie  wiara  w  nieśmiertelność  upadła. 
Nasz  wiek  nie  ma  igrania  z  myślą  śmierci,  ani  Holbeina,  ani 
wpatrywania  się  w  nią  XVIII  wiekn,  nie  ma  Lucyanowskieh  do 
niej  zwrotów,  wyciągniętym  kłusem  wysuwają  nam  entrepryzy 
(/en  jiompes  faw-bres  bezwyznaniowych  nieboszczyków  za  rogatki 
miasta;  ale  nie  i)0mylimy  się  może,  jeżeli  powiemy,  że  polowa 
ivifr'ksza   jego   iyc\a  rcpi\qciwc?,o    i   literackiego   zbudowaną  jest 
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na  rozpaczy,  że  umierać  trzeba,  nie  utulonej  wiarą  i  nadzieją,  że 
się  nie  umiera  cały.  I  nie  w  Hartnianie  tylko  i  Szopenhauerze, 
nie  w  materyalistach  tylko  i  pozytywistach  jest  ta  rozpacz  cicha: 
unosi  się  ona  nad  zwłokami  badaczy  i  otaczającymi  ich  przyja- 
cioly,  schodzi  do  lekkich  jłlodów  literatury  (Zola,  Malot,  About 
i  inni),  wymijając  skrzętnie  nazwisko  Bo<ja,  aż  rozi)asana,  szczera, 
straszna  zahuczy  w  namiętnych  artykułach  socyalistycznych  dzien- 
ników, tłómacząc  wymownie  najgłębszą  przyczynę  icłi  dążeń.  I  tutaj 
scliodzi  się  Lucyau  z  nowożytnem  społeczeństwem;  tylko  bez  tej 
zacidniętej  pięści  człowieka,  któremu  niegdyś  niebo  oi>iecano,  ale 
z  spokojem  antycznym,  zbliżonym  do  naiwnego  wyznania  Achillesa, 
pragnącego  żyć  bodaj  jako  parobek  w  świetle  złotego  słońca,  przy- 
świecającego ziemi  i  jego  ciężkiej  robocie!  Długowieczność  jest 
najwyższem  jego  marzeniem ;  osobną  rozprawką  o  długowiecznych 
czci  Mecenasa  swego  (^uintilusn,  życząc  mu  tegoż  samego  losu. 
Inwektywy  jego  na  i>ogactwa  i  bogaczy  (w  „Tymonie",  „Cyniku", 
„Dyałogach  zmarłych"),  dochodzące  w  „Saturnaliach"  i  „I^istach 
saturnalicznych"  gdzieś  na  kraniec  dzisiejszych  socyalistycznych 
namiętności,  rozbiegają  się  jak  chmury  ułudnie  deszczem  grożące, 
przed  pociechą,  że  i  bogaczy  śmierć  czeka,  że  jako  cłiorych  wskutek 
zbytków  czeka  ich  pierwej,  że  każdy  stan  społeczny  ma  właściwe 
dolegliwości,  i  jeden  koniec  w  śmierci,  że  z  medykamentów  na 
zło  życia  najlepszą  jeszcze  złota  wieczność  („Okręt  czyli  życzenia";. 
Po  za  tą  najgłębszą  a  zarazem  najsmutniejszą  swoją  stroną, 
ma  Lucyan  pogodę  i  swawolę  prawdziwego,  a  w  żadne  kluby 
zasad  nie  ujętego  talentu,  co  tak  jak  motyl  lata  od  kwiatu  do 
kwiatu,  jak  sułtan  rzuca  chustkę  coraz  nowej  piękności,  obsypuje 
pochwałami  pełnemi  świetności  wszystko,  co  mu  się  podobało,  co 
mu  zdołało  zaimponować,  a  z  gwałtownością  rozkapryszonego  a  ge- 
nialnego dziecka  rzuca  się  na  ołiary  swoje,  na  tych,  których  ner- 
wowo znienawidził.  I  w  tym  eklektyzmie  wrażliwości  pełnym, 
w  tej  bezłłtości  towarzyszącej  jego  krytykom  i  karykaturom,  znowu 
on  nowożytniejszy  niż  którykolwiek  ze  starożytnych  pisarzy.  Filo- 
zofia i  tilozofi  podają  mu  ciągły  przedmiot  dowcipnych  i  zjadli- 
wych żartów,  nawet  Sokratesowi  i  Platonowi  umie  on  przyi)iąć 
łatki  w  „Dyałogach  zmarłych"  i  „łlalieusie",  aż  nagłe  zaimpo- 
nował mu  Demonax,  Negrinus  i  niepodanego  nazwiska  cynik, 
którym  pali  wytworne  kadzidła;  zniecierpliwił  go  czarodziej  Ale- 
ksander i  filozof  Peregrinus:  nie  ma  ł)arw  dosyć  jaskrawych,  ał>y 
icli  na  ich  potępienie  nie  użył.  Zapala  go  wspomnienie  Demoste- 
nesa,  czcią  przejmuje  Tucydydesa  pow\aga;   wymowne,   może.  wa.^ 
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wymowniejsze  karty*  płyną  z  pod  jego  pióra  na  ich  pochwałę.  Zo- 
ł)aezył  zonę  L.  Yerusa  Imperatora,  opis  jej  w(lziclvów  nie  samem 
tchnie  pochlehstwem,  ma  on  piękności  portretu  pięknej  kol)icty, 
kreśh)nego  mistrzowskiem  piórem  Anakreona.  O  kousekwencyę, 
o  z^odę  wewnętrzną  literackich  |)łodów  nie  cłiodzi  mu  wcałe,  je- 
żeli mu  zarzucają  sprzeczności,  wykręca  się  zręcznym  sofizmeni, 
jak  w  „Apolo^^^ii"^  rozprawy:  O  wynajętych  uczonych.  Słowem  za- 
dziwiająca to  ruchliwość  umysłowa,  nie  przybierająca  pozy  po- 
ważnej a  przecież  pełna  poczucia  swojej  doskonałości,  drażliwa 
na  |»rzyganę  i  rzucająca  sic  na  krytyków  z  nfijszczerszym  wy- 
huclicm  obrażonej  próżności ;  czh)wiek,  gotów  napisać  rozprawę 
w  obronie  przyi)adkowo  zmylonego  powitania  (bądź  zdrów,  zamiast 
wiUij ),  ał)y  je  uczonemi  cytatami  usprawiedliwić,  lub  wyrzucić  cały 
kołczan  pocisków  na  tego,  co  mu  zarzucił  użycie  jakoł»y  niegrec- 
kiego  słowa  Apofrrts  (dzień  feralny). 

(rlębsi  |)isarze  nie  są  nigdy  ani  tak  drażliwi,  ani  tak  dro- 
biazgowi, (iniewy  i  inwektywy  na  Zoila  towarzyszą  dopiero  lite- 
raturom szeroko  się  rozlewającym,  wielomownym,  produkującym 
szybko  i  szybkiej  pragnącym  chwały.  Taką  była  literatura  staro- 
żytna, szczególni(\j  grecka  II  wieku,  taką  dzisiejsza  nasza  euro- 
pejska,  z  wyjątkiem,  że  w  drażliwości  jej,  w  pocliopie  do  i)ole- 
iiiiki,  w  pretensyonalności  nie/niicrnej  więcej  sztuki,  więcej  wyra- 
finowania, niż  w  naiwniejszvni  ljicvanie,  nie  krvjacvni  ani  swnj(.*j 
knkicteryi,  ani  swego:  XoU  mc  łdUijcrL'! 

II. 

V\v.v  wieków  odrl/iela  Lnc\ana  od  złotego  wieku  literatury 
gn'(ki(\i,  rozp(K'zynającego  się  lioniereni,  a  kończącego  Demoste- 
neseni,  pięe  wieków  żywota  UMrodu,  który  niepodległym  iłyć  prze- 
stał, grecko  macedońskiego  j»aństwa  świata,  o  jakim  uczeń  Stagi- 
rytv  n:arzvl,  ntw(H-zv(''  nie  uniial;  który  też  rozwlókłszy  się  i>o 
Świecie,  \{\  w  lxgij)cie,  to  w  Syryi,  to  w  Terganiie  poszedł  |)rze- 
/nwać  dawna  wielkość  i  twórczość  w  niezliezonycłi  dziełach  eru- 
dycvi  i  uczonej  już,  szkolnej,  stndyowanej  literatury.  Zrazu  zapo- 
wiadnio  to  piśniiennictw(»  {epigonów  piękną  |)rzy8zł(»śe :  na  rozdrożu 
niejjiko  dwóch  epok  stanal  najgłębszy  myśliciel  i  najszerszy  uczony, 
Arystoteles,  nniysj  obejmujący  cala  (Jrecyi  spuściznę  tilozoticzna 
i  literacka^,  a  przecież  już,  począwszy  od  języka,  pozbawiony  tego 
niejMM'<nvnanego  wdzięku  sl(>wa,  który  liyl  starego  piśmiennictwa 
ATCckiego  nieodłącznym  przymiotem.  Ale  tilozotia,  jako  taka  rozińła 
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się  iiiebawcin  na  lirznc  szkoły,  Akademików,  Perypatetyków,  Kpi- 
knrejczyków  i  Stoików,  których  koryfeusze  wprawdzie  bardzo  wiele 
l)isali  i  polemizowali  między  sobą  (KM)  pism  stoika  Cliryzyppa), 
ale  ealą  wagę  swego  zadania  przenosząc  na  wykład  i  obcowanie 
z  uczniami,  i>ozostali  daleko  jako  pisarze  ])o  za  nieśniierteincmi 
swemi  wzorami.  Rozbrat  na  |)jjIu  etycznem,  ujawniony  szczególniej 
w  epikureizmie  i  stoicyzmie,  sięgał  głęboko  w  życie  umysłowe, 
l)rzeno8ił  wagę  działania  z  teoryi  i  spekulacyi  na  praktykę  życia, 
a  gdy  Akademia  i  Perypatetycy  uprawiali  jeszcze  skrzętnie  iilo- 
zołiczne  dyscy|)liny,  ćwiczyli  w  dyalektyce,  soHsty(*e  i  retoryce  — 
epikureizm,  cynizm  i  stoa  mało  o  nie  dbały,  podnosząc  łizyke 
i  etyko  po  nad  wszystko.  Aż  <lo  zjawienia  się  neo|)latonizmu 
z  Ammoniuszem  Sakkasem  i  Plotinem,  w  wieku  III  jm  Clir.,  filo- 
zofia stale  zachowuje  ten  kierunek,  zarówno  oddalający  się  od 
umiejętnej  ścisłości,  jak  od  świetnych  platońsko-arystotelesowskich 
tradycyi,  a  wciskający  się  za  to,  jako  praktyczny  nauczyciel  życiu, 
na  miejsce  sponiewieranej  i  zdyskredytowanej  religii.  Nieliczne 
pisma  pozostałe  z  tego  późniejszego  czasu,  jak  nj).  „Podręcznik  Fj\)\- 
kteta",  stoją  o  wiele  niżej  od  wywodów  ściślejszych  i  umiejętniej- 
szych  pierwszych  stoików  Zenona  i  ('hryzypjia. 

Mniej  jeszcze  (»d  filozofii  przyniosła  twórczego  i  oryginalnego 
pierwiastku  literatura  i)iękna.  l*róbv  naśladi»wania  Homera  w  „A^i?'^' 
nautyce"  Apolloniusza  Rodyjczyka  rozł)iły  się  tak  o  różnj)ść  czasów 
i  usposobień,  jak  się  rozbiły  usiłowania  »Sosifana  i  Sozileosa,  aby 
przedłużyć  trwanie  tragicznej  poezyi  greckiej,  o  l)rak  religijno- 
filozoficznego  polotu,  który  ją  niegdyś  unosił.  Zaledwie  w  komedyi, 
sprowadzonej  wszakże  z  wyżyny  politycznej  na  poziiuu  domowego 
życia  (nowa  komedya  Menandra),  w  eh^gii  Kallimnchowej,  sztu- 
cznej i  wytwornej,  <lowcipnej  raczej  jak  natchnionej,  a  ku  dydak- 
tyce zmierzającej,  w  dydaktycznycli  poematach  Aratusa  i  Nikandra 
(o  medycynie!),  w  stworzonej  przez  Teokryta,  sztucznej  zawsze 
i  afektowanej  sielance,  wyrobiła  sobie  ejjoka  t.  z.  aleksandryjska 
właściwsze  i)ola  poetyzowania  raczej,  niż  poetycznego  tworzenia. 
Natomiast,  co  tylko  m(»że  pilność  i  praca  uczonego  w  dziedzinie 
językoznawstwa,  krytyki  literackiej  i  ł)ibliografii,  to  na  największą 
skalę  rozwinęli  greccy  uczeni  w  gościnnych  ogniskach  Aleksandryi 
i  Pergamu,  w  wspaniałycłi  bibliotecznych  przybytkach  Serapeum 
i  Muzeum  aleksandryjskiego,  w  skromniejszem  Sebasteum  w  Per- 
garaie.  Wielkie  nieboszczki,  literatura,  filozofia,  religia,  greckie,  do- 
znały skrzętnej  ręki,  która  egipskim  obyczajem  w  powłokacłi  do 
mumii  podobnych,  postanowiła  je  ])rzekazać  potomności,  fidy  jedui 
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pracowali  nad  poprawnońcią  tekatu  dawnych  autorów  (Kalimach, 
AryBtofanes  z  Bizancyam,  Krates),  nad  krytyką  literacką  tychto 
(Zenodot,  Arystarcb,  Krates);  co  doprowadzić  miało  do  t.  z.  Ka- 
nonu aleksandryjskiego  wzorowych  tekstów  —  poiwięcałi  się  inni 
(Apollodor)  mytografiii,  inni  jeszcze  archeologicznym  i  chronogra- 
ficznym  robotom.  Szeroko  rozwinęła  się  historya  i  geografia,  po- 
trącona wielkiemi  rucliami  Aleksandra  W.  i  Rzymian,  pierwsza 
często  retoryczna  i  przesady  pełna,  druga  nie  bez  kłamstw  i  urojeń, 
wypływające  wszakże  na  suchy  brzeg  umiejętnej  krytyki,  pierwsza 
z  Polybiósem,  druga  z  Eratostenesem. 

Rzecz  ciekawa,  ie  uczoność  ta  w  znacznej  części  uprawianą 
była  przez  ludzi  niegreckiego  pochodzenia.  Arystarch  był  Samo* 
traceńczykiem,  Dionysios  Trakiem,  Rrates  Cylicyjczykiem,  Hera- 
kleon,  gramatyk,  Egipcyaninem ,  historyk  Poseidonios  Syryjczy- 
kiem ;  chronografi  Berozos  i  Manetho  pochodzili,  pierwszy  z  Baby- 
lonu,  drugi  z  Egiptu.  Uniwersalność  greckiej  literatury  była  za- 
pewnioną ;  z  jednej  strony  garnęła  się  ku  niej  hebrajska  z  Pilonem, 
żydem,  filozofem  aleksandryjskim,  z  drugiej  potrącała  od  Lukre- 
cyusza  czasów  wzrastającą  rzymską.  Ale  jeżeli  dzięki  pracy  i  kry- 
tyce uczonych,  szeroko  rozchodziły  się  nieśmiertelne  wzory  staro- 
greckie,  jeżeli  Demostenes  budził  Cycerona,  Homer  Wirgiliusza, 
Anakreon  i  Pindar  Horacego,  jeżeli  na  nowym  gruncie  zdrowsze 
i  Bilniejsze  budziła  płody,  to  sam  grunt  helleński,  jak  na  polu 
poezyi  okazał  się  jałowym,  tak  i  ua  najruchliwszem,  najbardziej 
nprawianem,  na  polu  retorycznem,  narażał  się  na  niekorzyść  po- 
równania. Ketorstwo  i  nauka  retoryki  stały  się  mnóstwo  ludzi 
trndniącem  rzemiosłem,  które,  jak  każde  umysłowe  rzemiosł(»,  pra- 
gnęło ludzi  przynęcać  nowością,  niezwykłością,  przesadą,  słowem, 
bardzo  łatwo  przechodziło  na  pole  szarlataneryi.  Psując  smak  spół- 
czesnych  wiedli  retorowie  do  środeezków  efiektowych  wymowy, 
do  niezroznnńałości  i  napnszystości.  Szkoła  ateńska  trzymała  się 
jeszcze  jako  tako  starych  tradycyj,  ale  przygłuszona  innemi,  wcią- 
gnięta w  spory  szkół  filozoficznych,  podupadła  prawie  zupełnie 
w  czasach  Augusta,  a  Attycyści,  stronnicy  jej,  szukali  w  Rzymie 
punktu  oparcia.  Natomiast  w  Małej  Azyi,  w  rozkosznej  Smyrnie 
założył  Hegesias  z  Magnezy  i  t.  z.  azyatycką  szkołę  retoryczną, 
ntrzyninjącą  się  mimo  (»strei  krytyki  Attycystów  i  Rodyjez3'^ków 
(szkoła  Molona)  aż  do  I  wieku  po  Chrystusie,  a  odznaczającą  sic 
manieryzmeni,  i)ełnyni  miękkości,  afektacyi,  bombastu  i  retorycz- 
nyeli  figlów.  Mówić  o  niezeni  pokaźnie  i  długo,  igrać  z  prawdą 
i  powagą  w  j)rzodsfawianin  rzec/y,  budować  długie  a  fajerwerkowe 
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mowy  pochwalne  —  oto  cechy  Azyanów,  przechodzące  w  znacznej 
części  na  późnicjszycli  t.  z.  8ofist<')\v^  z  którj^rni  wiąże  ich  mistrz 
Antoniosa  Polemona,  retor  ^Skopclian. 

Rz}'m  miał  stać  się  poniekąd  sędzią  smaku  między  burzliwą 
i  głodną  rzeszą  retorów,  którzy  njipływali  do  władczego  miasta 
ze  wszech  stron,  wieszając  się  dj)mów  możniejszych,  to  jako  wy- 
chowawcy i  nauczyciele,  to  jako  bibiotekarze.  Ud)  otwierając  pu- 
bliczne, płatne  kursą  wymow}\  Mistrz  szkoły  rodyjskiej,  Molon, 
uczył  w  Kzymie  (Cycerona  i  Cezara;  Dion  z  llalikarnassu,  teoretyk 
wymowy,  do  dawnych  klassycznych  zwracający  wzorów,  pisał  tam 
najznakomitsze  swoje  prace  krytyczne,  Hermagoras  starszy,  Apol- 
lodor  z  Pergamu,  Teodor  z  (ładary  zakładają  szkoły  retoryczne 
w  Rzymie.  Logiczny  Rzymianin  oświadcza  sic  za  j)rostotą  i  po- 
wagą wymowy:  Cornificius  układa  zasady  Hermagorasa  w  znane 
księgi:  lihetoricnram  ad  Ilerenuhim ;  Asinius  Pollio  wjdywa  na 
szkołę  Apollodora,  w  kierunku  prostoty  archaicznej,  (.'ycero  potępia 
szkolę  azyatycką  i  jej  przesadę.  Ale  (łrek  z  epoki  upadku  był 
widocznie  zrośnięty  nictylko  z  retorycznem  rzemiosłem,  ali^  właśnie 
z  jego  teatralnością,  komedyanctwem,  z  ambicyą  aktorską,  ał>}^ 
nad  kołem  słuchaczy  przez  chwile  wykładu  zapanować,  porwać 
icli,  zmusić  do  podziwu  greckiego  ducha.  Hyl  to  jego  pogrobowy 
patryotyzm  włóczęgi,  uczonego  najemnika,  umysłowego  lazzarona. 
Wyślizga  on  się  z  pod  rygoru  |)oważnego  kierunku  rzymskiego, 
zostawia  retorów  na  katedrach,  niebawem  (od  Wespazyana  czasów) 
przez  Cesarzy  ustanawianych,  lub  w  szkołacli,  które  otworzyli  sami  ; 
z  dawnej  siedziby  azyatyckich  deklamatorów,  wylatuje  w  I  wieku 
po  Cłirystusie,  jako  sofista,  nic  prócz  nazwiska  niemający  wspól- 
nego z  dawnymi  solistami,  płód  oryginalny  literatury  swojej  i  po- 
litycznego położenia,  motyl  żywiący  się  kwiatem  poczyi  i  owocami 
uczoności,  komedyant  i  improwizator  dla  pul)liczności,  która  wczoraj 
z  Cezarem  na  czele  przypatrywała  się  igrzyskom  gladyatoi:ów. 

Niełatwą  jest  do  poprowadzenia  ścisła  granica  między  reto- 
ryką, a  świeżo  zjawiającą  się  sofistyką  I  po  Chr.  wieku.  Nictylko 
dlatego,  że  sofiści  ł)ywałi  zarazem  często  retorami  i  na  odwrót,  ale 
i  dlatego,  że  sofistyka  zajmując  się  potroszę  wszystkiem,  zajmo- 
wała się  żywo  retoryką  i  trwałe  wycisnęła  na  niej  piętno.  Nawet 
owa  chwytalna  zrazu  różnica,  że  sofiści  nie  trudnili  się  nauczaniem, 
znikła  z  biegieni  czasu,  gdy  Lollian  i  Teodot  wstąpili  na  katedrę 
sofistyki  w  Atenach.  Wszakże  oznaczyć  można  jako  charaktery- 
styczne zadanie  sofistyki  i  sofistów,  prelekcyę  deklamowaną  na 
wszelki  możliwy  temat,   prelekcyę   przed   publicznością,.  ^\:?^«;v\^^ 
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wzruszeń,  umyslowojLifO  i  artystycznego  użycia.  Mieszanina  uczonego, 
literata,  retora  i  artysty  dramatycznego,  sofista  wprowadzał  w  irapro- 
wizacyi  swojej  cała  dosyć  zawikłaną  indywidualność  i)rzed  oczy 
widza  i  slucliacza;  miał  on  rzucać  odniechcenia  skarbami  wiedzy 
i  ]ioezyi,  nagromadzonemi  przez  aleksandryjskich  enidytów,  miał 
zadziwiać  to  wytwornem  i  wyszukanem,  to  jak  później,  poprawneni, 
od  wszelkiego  barbaryzmu  wolnem  słowem ;  miał  z  oryginalnym 
n)zkładem  przedmiotu,  z  retoryczną  wykwintnością  łączyć  j)iękny, 
donośny  i  gibki  glos,  zdolny  wdrażać  uczucia  i  namiętności;  ge- 
stykulacyc  nareszcie  do  przedmiotu  zastosowaną  i  świadczącą 
o  |)ełnem  |n'zej(;ciu  się  rzeczą.  Świat  cały  stoi  mu  otworem  do  sofi- 
styczno-retorycznego  traktowania:  bogowie  i  ludzie,  natura  i  sztuka, 
filozofia  i  liistorya,  nawet  wypadki  dnia;  sztuką  jego,  aby  równie 
dowcipnie  i>ocliwalil  bóstwo,  jak  wydobył  interesującą  treść  z  opisu 
mucln>  wielbił  piękność  kobiety,  czy  arcbitektonicznie  doskonałego 
budynku.  lirawura  jego  i)olega  często  na  tem,  aby  temat  otrzymać 
nagłe,  aby  extemporyzować  od  razu ;  wśród  tłumu  dostojnych  gości 
rzuca  ten  temat  Cezar  z  wysokości  tronu:  sofista  rozwija  go,  żądny 
chwały  momentu,  żądny  grzmiących:  Sofos,  sofog  I  (mądrze!  brawo!). 
Jeżeli  to  temat  z  historyi  lub  literatury  greckiej,  pochwała  Milcya- 
desa  lul)  Demostenesa,  sofista  grecki  ma  spos()l)ność  odniesienia 
mał(*go  narodowego  tryumfu,  tragicznego,  jak  każdy  tryumf  fra- 
zesu wobec  żelaznej  rzeczywistości ;  szarżuje  patryotyzmem  helleń- 
skim, uderza  w  to:i  minionej  cliwały,  wyprowadza  swoje  postacie 
republikańskie,  atiy  pięknością  ludzką  o(ll)ijały  na  tle  spotwornia- 
łego  cezarskiego  światowładztwa.  Cezar  uśmiecha  się  łaskawie, 
Uzymianie,  zawsze  |)od  urokiem  greckiego  świata,  unoszą  się,  bel- 
leńsey  przyjaciele  solisty  cieszą  się  i  odprowadzają  go  z  zapałem 
do  domu.  Ale  i  autorem  jest  sofista,  nietylko  spisującym  swoje 
mowy  i  extemporyzacye,  ale  wprowadzającym  w  cały  prawie  ob- 
szar uczoności  i  literatury  nowy  sposói)  traktowania  rzeczy,  rodzaj 
lekki,  przystę|)ny,  stylistycznie  i  artystycznie  ozdobny,  goniący  za 
nowością  i  niezwykłością  przeilniiotu,  a  unikający  rzeczy  ciężkich 
i  zl»vt  obszernych.  Nie  ohca  mu  irraniatyka,  retoryka,  krvtvka  este- 
tyczna  (l)i(Ui,  Chryzostomus,  lIcnKli^s  Atticus  Julius,  Aelius  Ari- 
sti(l«\s),  p()liliistorya  (Ateneiisz,  Lilian),  historya  i  biografia  (Arrian 
z  Nikoiiiedii,  Apjoian  z  Aleksandryi,  Filostrat,  autor  życia  App(»- 
loniusza  z  Tyany),  niitografia  (nasz  I^ucyan),  ale  nie  poprzestając 
na  tiMN  stwarza  on  nowe  rodzaje,  st\yarza  romans  opowiadany 
i  ejMstolo;::raliczny,  zl)iory  scntencyi,  anegdot  i  iiajek  cudotwornych, 
ha!  zniża  sie  do  literackiej  oi)sluiii  azyatyckich  kultów  i  tłómaezenia 
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Silów!  Ogromne}  skali  działalności  sofistyki  odpowiada  jej  płyt- 
kość, nie  wykluezająeu  nadzwyczajnych  i  olśniewających  talentów, 
nie  wykluczająca  tu  i  ówdzie  ludzi  g;łcl)sz}'^ch  i  prawdziwie^  u<*zo- 
nych,  ale  stanowiąca,  bądź  co  bądź  piętno  upadku  i  rozrzedzenia 
treści  wewnętrznej,  nawet  wobec  przeżuwającej  epoki  aleksandryj- 
skiej. Ztąd  niechęć  filozofii  do  sofistyki,  odphicana  wzajemnością, 
ztąd  brak  zasad  reli^ijnycli  i  moralnych,  szemrzący  około  sofistów 
lichą  reputacyę.  Ztąd  ich  liczba  oji^romna,  wywołana  ponętnością 
i  taniością  solistycznego  chleba  i  karyc»ry,  dająca  się  porównać 
chyba  z  legionami  dzisiejszych  dziennikarzy,  korespondentów  i  łei- 
letonistów,  zaspakajających  coiiziennie  umysłowe  potrzeby  i)ubli- 
cznośei.  Szerzyli  oni  niezawodnie  wiele  intellektualnego  życia  około 
siebie,  popularyzowali  wiedzę,  kształcili,  póki  sami  przestrzegali 
jego  pnawideł,  dobry  smak  publiczności,  wywołali,  jak  zaraz  ujrzymy 
pewien  rodzaj  nowego  rozkwitu  literatury  greckiej  w  II  i  IH  wieku 
1)0  Cłir.,  ale  w  naturze  tego  życia  ł)yło  podanie  ideałów  na  igraszkę 
i  okupiauie  niemi  cliwilowego  powodzenia,  a  przez  to  samo  spo- 
wszednienie ich  i  obtarcie;  popularyzowanie  wiodło  za  sobą  wstręt 
do  głębszej  instrukcyi;  drażnienie  i  przynęcanie  nowością  musiało 
po  epoce  lepszego  smaku  sprowadzić  zły,  byle  drastyczny;  a  jk) 
takim  jesiennym,  suchotniczo-gorąezkowym  rozkwicie  literatury,  mu- 
siał przyjść  w  nieodzownej  kolei  jej  zupełny  przekwit;  ei)oka  so- 
fistyki, mimo  rozgradzającego  chrześciaństwa,  stała  się  z  koniecz- 
ności matką  dyalektyeznego,  drobiazgowego,  zaciekłego  w  sporadi 
swoicli  bizantynizmu. 

Sofiści  opierają  się,  jak  powiedzieliśmy,  o  azyatycką  szkołę 
retoryczną,  nietylko  tem,  że  Skopelian  był  nauczycielem  Polemona, 
ale  i  pochodzeniem  najdawniejszycli  swoicłi  koryfeuszów,  Dyonizego 
z  Miletu,  Marka  z  Bizancyum,  Arystoklesa  z  Perganui,  Lolliana 
z  Efezu,  z  kół  retorycznycłi  wschodnich.  Kierunek  poprawności 
języka  i  naśladowania  wzorów  klasycznych  greckich,  podniesiony 
przez  Dyonizego  z  Halikarnas^i  i  Diona  Chryzostoma,  przyswoili 
soł)ie  wszakże  sofiści  z  łatwością,  a  świetne  kolo  ich,  Lncyanowi 
współczesne,  do  którego  należał  Tiberius  Claudius  Atticus  llerodes. 
zwany  królem  wymowy,  i  założyciel  słynnego  Klepsydrionu,  Adryan 
z  Tyru,  Aelios  Aristides,  i  mało  jłóżniejszy  Flaviu-ł  Filostrat,  od- 
znaczało się  skrzętnem  dążeniem  ku  odrodzeniu  klasycznego  języka 
i  stylu.  Wyobrazić  sol)ie  jednak  łatwo,  że  mimo  klasycznej  formy 
amplifikacya,  i  to  amplifikacya  sztuczna,  obliczona  na  zimno,  wy- 
konana za  pomocą  podnieconych  żądzą  powodzenia  nerwów,  po- 
została istoti)  sofistycznej  sztuki,  przez  to  samo  na  zawsze  odcUvU\wvi\ 


Ol]  uatnralnnHci,  towarztszaecj  klasyczn)'łii  wzorom.  MOwca  przesa- 
dzili się  uail  luótTcc  w  Iruktnwaniu  ulubionego  jakiepti^  przciiniiutu, 
lip.  poraj.ki  i'ers6w  pnd  Maratonem  lub  Salaminą,  n  i'ZCsto  przutl- 
mifll.  len  stawni  się  tak  dalece  specyalnoi^cią  sofisty,  ka  Ptolomv- 
ii3/.:i  /.  Naokratis  zwana  Jtlarataoem.  Z  pozoutałycli  (.'Inkubr^ieyj 
Wgit  rodzaju,  cliuciajiby  najńwiełuiejezycli,  wynosi  (IziniflJBzy  czy- 
telnik »talti  ufKłido  niusmakti,  vvra^.cnio  /.lulunia  szkolnego  na  pe- 
wien teinut.  Staroźytiiiiśii  mniej  była  wybrediiij,  jwi.  to  zadowolona 
7.  odgrzewania  kliittyczni^  literatury  w  inalyc-h  [wrcyacli  przez  so- 
fistów, już  to  pozynkatta  doskonahiśeią  icli  dekliimacyi  i  mimiki, 
świat  lioDcimki  nic  znal  granie  tiutazyaziuu  dla  mówców  pochle- 
biających jegii  narodowej  dumie ;  ńwiat  rzymski  z  pewną  afTektacyą 
zdobywcy,  który  nie  cIicb  nchodzić  r.a  Iiarbarzyiicę,  z  mądrością 
polityczną,  ktilrcj  mu  nigdy  nio  liraklo,  obsypywał  sofistów  po- 
rliwntaiui  i  podarkami,  nżywal  icti  dn  poselstw  i  urzędów,  wyma- 
Knjącyrb  wymowy,  a  obok  kaU-di-  retoryki,  nakładanych  przez  Cc* 
Hiir/y  Oli  Wespazyana  czaeńn',  stuncly  katedry  iMifistów  w  Ateiiacb 
i  j,'rl/.i(iri(I/.i('j.  Uzyiiiska  mlodKioż  pirncla  się  do  szkól  tych,  aby 
iiabyi-  wytwornego  wyrażania  się  w  j^nyku  gruckim,  ba!  Cezar 
Hadryan  (117—188),  acz  zmienny  i  kn|«'yBuy  w  swoich  zaniilił- 
waninch,  rac/yl  sam  puiizc/ać  tiii;  z  solistami  w  zawody,  otaczać 
niomi,  ubsypywać  biwkiiini  i  wynosić  na  wysokie  stanowiska  nau- 
kowe w  Atenach  i  Aleksandryt.  Powstały  partye,  wynoszące  to 
jednego,  to  drugiego  z  współzawodniczących  solistów,  jak  to  miało 
miejsce  z  l'olemonem  i  Faworyneni;  spanoszeni  «ofi8ci,  jak  Ari- 
atidea,  nie|(ierw(!J  stawali  przed  przyjeżdżającym  Cezarem,  aż  icb 
tenże  osobiście  zawezwał,  bo  „nie  chcieli  przerywati  studyów  swo- 
ich ! "  IMaać  po  grecku  stawało  się  tu  teraz  ambicyą  Rzymianina : 
Aelian,  FaVorinHS,  Hadryan  i  Marek  Aureliusz  występują  jako 
greccy  aiitorowie;  Apulejus,  sposób  pisania  sofistów  przesadza  na 
grunt  laciimkiej  literatury.  IJawno  niewidziane  powodzenie  towa- 
rzyszy nowemu  rodzajowi  piśmiennictwa  i  wymowy,  zastosowa- 
nemu dziwnie  do  ducha  i  położenia  obu  narodów  greckiego  i  rzym- 
skiego, greckieniii  podającego  sposobność  łatwego  i  świetnego  po- 
pisu, rzymskiemu  nabycia  płytkiego,  ale  błyszczącego  poloni  i  do- 
brego smaku. 

Spływając  się  z  retoryką,  zitgarniając  cały  prawic  obszar 
literatury,  miała  sofistyka  na  gruncie  rzymskim  jedną  tylko  współ- 
zawodniczkę —  filozofię.  Ponętna  formą,  przystępna  treścią,  peina 
elegaiicyi  i  modności  w  zewnętrznem  wystąpieniu,  pełna  zarówno 
zarozumiałej  blagi  jak  dworskości  i  znajomości  życia,  nie  potrze- 
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bowała  ona  obawiać  się  zbytecznie  tego  współzawodnictwa,  tern 
bardziej,,  że  filozofia,  zanim  doznała  opieki  Rzymu  i  Cezaryzmu, 
z  niejedną  trudnością  miała  do  walczenia.  Wespazyan  i  Domicyan 
wypędzali  jeszcze  filozofów  z  Rzymu  jako  burzycieli  i  nieprzyja- 
ciół władzy;  od  czasów  Nerwy  i  Trajana  poprawił  się  dopiero  ich 
los,  a  cesarze  II  wieku,  mianowicie  Antonin  Pius  i  Marek  Aure- 
liusz otoczyli  szczególniej  stoicyzm  swoją  łaską.  Hadryan  założył 
katedrę  filozofii  w  Ateneum  rzymskiem,  Pius  utrzymywał  na  pro- 
wincyi  katedry  filozoficzne,  Marek  Aureli  (podług  Lncyana :  Eu- 
nuch) ustanowił  płace  dla  filozofów  różnych  szkół  (Stoików,  Pla- 
toników,  Epikurejczyków,  Perypatetyków),  zupełnie  równe.  Krzywo 
na  to  patrzyli  sofiści,  chociaż  zuakomitsi  między  niemi  nie  odrzu- 
cali filozoficznego  wykształcenia.  Była  w  tem  niezawodnie  zawiść 
chleba,  była  i  zwyczajna  instynktowa  niechęć  lżejszego  kalibru 
literatury  do  cięższego  umysłowego  zajęcia.  Walka  tji  nie  skoń- 
czyła się  dołu-ze;  niespokojny  III  wiek  mniej*  się  już  troszczył 
o  materyalne  stanowisko  uczonych,  Karakalla  cofnął  pomoce  pań- 
stwa. Zmieniło  się  i  entuzyastyczne  usposobienie  publiczności:  po- 
kolenie zagrożone  ciągłemi  wstrząśnieniami,  moralnie  podkopane, 
potrzebowało  drastycznej  karmy  magii  i  kultów  wschodnich.  Po- 
czątki tego  widać  już  za  Lucyana  czasów,  ale  odepchnięte  przez 
zdrowy  zmysł  greckiego  sofisty ... 

Na  tem  krótko  skreślonem  tle  umysłowych  i  literackich  sto- 
sunków przyjdzie  nam  teraz  postawić  i)ostać  naszego  Lucyana. 
Kto  złożył  jego  pierwszą  charakterystykę  z  charakterystyką  sofi- 
sti'>w,  nie  zawaha  się  ani  chwili  policzyć  go  do  nich.  Był  on  je- 
dnym z  najwytworniejszycłi  a  mającym  to  oryginalne  szczęście,  że 
gdy  mnóstwo  pism  innych  znakomitych  współcześników  zaginęło 
bez  śladu,  jego  pism  przechowało  się  więcej,  niż  ich  napisał, 
t.  j.  pewna  icli  ilość  prawdopodobnie   do   innych   należy   autorów. 


III. 

Pod  gorącem  niebem  Syryi  nad  Eufratem,  na  północny  wschód 
od  Antiochii  leżało  miasto,  stolica  pn^wincyi  Kommagene,  Samo- 
sata,  dzisiaj  mieścina  turecka  zwana  Cheddat.  Miasto  ufortyfiko- 
wane, z  zamkiem,  siedzibą  prefekta,  zamieszkane  było  przeważnie 
przez  syryjską  ludność,  wśród  której  atoli  nie  lirak  łiyło  i  Greków. 
Tam  z  rodziców  miernej  fmtuny  urodził  się  nasz  Lucyan  i  tam 
do  początkowej  uczęszczał  szkoły.  Gdy  ją  skończył,  rodzice  za- 
stanowili się,  czyli  go  mają  uczyć  dalej,  w  nadziei,    że  umysłowe 

l>xWU  .7.  Sxiijhkirgo.  Ser.  I.  Tom  VII.  '"^^^ 


/ajt;oic  flileb  mu  nieliawciii  iCiiiH?iviii,  c/._\  iniiiai'  tlo  rzeiuioshi. 
l'r/,ewiiż>lłł  lo  tlriigic  zdanie,  u  gdy  loiUinii  matki  x  ilziiiik  pru- 
iliciada  odditwula  8ił>  kamieniarstwu,  mldano  go  ua  amk^  du  brałA 
matki,  jioftiadającegw  niemałą  na  tern  polu  reputacyę,  lis!  już  [irawie 
rzcibiarskii.  Chloiiicc  i>rzyjql  rhętnie  ten  nowy  cel  życia,  ha  wHzakże 
tani  w  uzkoK^  nbitn  go  kilknkroć  xn  dłubanie  woskowych  pnaążków 
zwierząt  i  hidzi,  kt6rc  mu  Hi<;  iiieżJe  ndawały,  n  wyobraźnia  suuk 
jni  pracd  nim  prayszle  kamienne  stJitwy  bogów  i  bohaterów,  nie-  j 
gdyw  z  pod  jego  dlnta  wyjść  nmjąee.  — •*^ 

Ale  loa  inaczej  pokierował  <:lJtopcl^m.  Dano  mu  uazajuti 
płytę  kamienną  /.  npomnienieDi,  aby  ją  jak  uajogtrożniej  skrobał 
dłutem.  Nas/,  Lacyau  nie  zastosował  się  do  nudnej  instrukcyi, 
jedno  uderzenie  silniejsze  rozbiło  płytę  w  kawały.  Kamieniarz  od- 
liczył Bobie  8zko;Ic  batogami  n;i  grzbiecie  cbIo{>ca,  które  musiały 
być  dotkliwe,  skoro  luu  kazały  prot^to  uciec  do  domu.  Itlatka,  jak 
wszystkie  matki,  eliwycila  się  strony  pobitego  dziecka,  które  praw- 
dopodobnie poszło  odtąd  drogą  dalszego  nmysłowego  kształcenia  si<;. 

Szczegół  ten  picrwszuj  młotlońci  podał  nam  sam  Lncyan 
w  zgrabnem  piśmie:  „Son".  Opowiada  on  dalej,  jak  pobity  i  za- 
płakany usnąwszy  w  domu  rodziców,  znalazł  się  saglc  między 
dwoma  niewiastami,  jedną  którą  wyobrażała  Rzeźbę,  drugą,  która 
była  uosobieuien]  umysłowego  ćwiczenia  (Paidea)  wiedzy  ludzkiej. 
Obie  chwytały  go  za  ręce  i  ciągnęły  każda  w  swoją  wtronc.  Ale 
Paideia  wymowniejszą  była  od  Rzeźby.  „Cboćbyd  był  Fidyaszem 
lub  Polykletem  i  godue  podziwu  stawiał  posągi,  chwałonoby  twoją 
sztukę,  ale  nikt  rozumny  nie  cbcialby  zajmować  twego  miejscji. 
Zawsze  byłbyś  tylko  rzemieślnikiem  zarabiającym  rękami  na  chleb 
codzienny . . .  Gdy  pójdziesz  za  mną , . ,  syn  biednego  człowieka 
z  tłumu,  staniesz  się  wkrótce  przedmiotem  powszechnej  zazdrości: 
naśladować  cię  będą,  czcić,  chwalić,  ci  nawet,  co  wyżsi  od  ciebie 
urodzeniem  i  bogactwem , . .  Łakomie  słuchać  liędą  słowa  twego, 
dziwić  się  potędze  twej  mowy.  Podanie,  że  niektórym  z  śmiertel- 
nych nieśmiertełnońć  stanie  się  ndziałem,  sprawdzi  się  na  tobie, 
bo  chociaż  umrzesz,  pozostaniesz  jednak  między  najmędrszymi 
i  najszlachetniejszymi"   '}. 

Widać  ztąd  jak,  z  własnej  zaiste  winy,  nizko  za  czasów  Lu- 
cyana  stała  sztu!;a,  a  jak  wysoko  owo  popularne,  sofistyczne  wy- 
kształcenie, w  ostatnim  skreślone  rozdziale,  któremu  teraz  miał  się 
poświęcić  przyszły  znakomity  pisarz.  Nie  szło  to  zrazu  gładko,  bo 

')  Luciani  Opera,  cd  Jacobitz.  T.  I. 
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oto  W  innym,  pełuyni  werwy  dyalogii:  „Podwójnie  oskarżony"  '), 
opowiada  nam  pierwsza  jego  mistrzyni  Retoryka,  wyrzucająca  mu 
niewierność  przed  sądem  bogów,  że  go  spotkała  jako  młodego 
jeszcze  cbłopca  w  Jonii  (małoazyatyckiej)  mówiącego  barbarzyń- 
skim akcentem  ojczyzny,  i  niezgrabnie  poruszającego  się  w  chitonie 
greckim.  „Biegał  po  świecie,  nie  wiedząc  co  ma  począć  z  swoją 
figurą.  Wtedy  zatrudniłam  się  nim  i  zaczęłam  go  uczyć.  Znalazłam 
w  nim  pojętnego  ucznia,  który  nie  spuszczał  ze  nmie  oka  i  odda- 

mi  l)ył  z  czcią  i  podziwem.  Dlatego  odsunęłam  od  siebie 
mnóstwo  piękn}'^ch,  bogatych  i  znakomitych  młodych  ludzi,  którzy 
starali  się  o  moją  rękę  i  oddałam  ją  niewdzięcznemu  bez  względu 
na  jego  ubóstwo,  niskość  stanu  i  niedoświadczenie.  Przyniosłam 
mu  znaczny  posag  w  wybornych  mowach,  poznałam  z  retorami, 
wpisałam  między  nich  i  uczyniłam  obywatelem ...  A  gdy  mu  się 
podróżować  zachciało,  aby  dalekiemu  światu  pokazać  szczęście 
związku  ze  mną,  towarzyszyłam  mu  od  kraju  do  kraju  i  wszędzie 
otaczałam  oklaskiem  i  chwałą.  Nietylko  Grccyę  i  Jonie  zwiedzi- 
liśmy, ale  Italię  nawet,  ba!  do  Gallii  za  nim  pojechałam,  gdzie 
mu  do  sutych  dopomogłam  dochodów!" 

Allegoryczna  ta  mowa  Retoryki,  której  się  Lucyan  dla  autor- 
stwa swoich  dyalogów  sprzeniewierzył,  obejmuje  wielki  obszar 
czasu  w  życiu  Sofisty.  Zkądiuąd  wiemy,  że  Lucyan  występował 
jako  retor  w  syryjskiej  Antyochii,  że  był  tam  nawet  sądowym 
obrońcą.  Ambicya  poniosła  go  dalej,  do  ruchliwych  miast  greckich 
na  małoazyatyckiem  wybrzeżu,  do  Aten,  których  moralna  powaga 
utrzymywała  się  zawsze.  Oto  jak  nam  w  dyalogu :  „Scyta"  opisuje 
pierwsze  Aten  wrażenie:  „Drugo  oddawałem  się  milczącemu  podzi- 
wowi, niby  młodzieniec  z  biednej  Itaki  wstępujący  do  pałacu  Me- 
nelausa... W  końcu  postanowiłem  wystąpić  i  przed  Ateńczykami 
z  szeregiem  moich  rozpraw,  bo  gdzież  miałem  się  dać  słyszeć, 
jeżli  nie  w  takiej  stolicy!"  Doznał  przy  tem  niebezpiecznem  wstą- 
pieniu na  szerszą  arenę  pomocy  dwóch  głośnych  mówców  ateń- 
skich, ojca  i  syna,  których  dolicza  do  dekady  złotoustów  starożyt- 
ności, przemilczając  wszakże  ich  nazwiska.  Nie  domyśliła  się  ich 
dotąd  nasza  filologia  i  my  też  próżnych  nie  będziemy  czynić  usiłowań. 

Choroł)a  oczu  kazała  Lucyanowi  w  Rzymie  szukać  opieki 
słynnego  jakiegoś  lekarza.  Nigrinus  filozof  stoicki  był  mu  prze- 
wodnikiem po  wielkiem  mieście,  ognisku  ówczesnego  świata.  „Kto 
nic  nie  kocha  prócz  bogactwa,   kto  szczęście  mierzy  tylko  podług 

')  Ibid.  T. 
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zaszczytów,  potęgi  i  wpływu,  kto  nigdy  nie  zakosztował  prawdziwej 
wolnośitl  i  wolnomyślności,  kto  wyrósł  między  pochlebcami  i  nie- 
wolnikami a  oddał  się  cały  służbie  rozkoszy  i  wykwintnego  obżar- 
stwa, kto  ukochał  kugłarstwo  wszełkiego  rodzaju  —  dla  takiego 
Rzym  jest  miejscem  pobytu,  jakiego  pragnie".  „Oczy,  uszy,  powo- 
nienie, smak  —  wszystko  tu  pełne  pokus  rozpusty,  płynie  ona  do 
wnętrza  i  rozszerza  paszczę,  którą  się  wszelkie  dostaje  zepsucie, 
namiętności  wszelkiego  rodzaju;  łakomstwo  i  cudzołóżstwo  oble- 
gają tu  serce,  wypierając  wszelki  wstyd,  cnotę  i  prawość .. .  Przy- 
bywa się  tam  aby  widzieć  tłumy  denuncyantów,  pysznych  dwo- 
raków i  łakomych  pasożytów,  pochlebców,  bandytów,  myśliwj^ch 
na  dziedzictwa  i  fałszywych  przyjaciół..." 

„Rzeczy,  które  się  tu  dzieją,  podać  mogą  często  obfity  śmieclm 
pożywioł.  Niektórzy  mają  np.  zwyczaj  witać  przechodzących  znajo- 
mych na  ulicy  tylko  przez  służącego,  mocno  przekonani,  że  wprawią 
ich  w  zachwycenie,  jeżeli  raczyli  spocząć  na  nich  swojem  spoj- 
rzeniem. Inni,  wyższego  jeszcze  stanowiska,  oczekują  ucłiylenia 
kolan  i  to  nie  zdaleka,  jak  u  Persów  bywa  w  zwyczaju,  ale  zbliska, 
okazując  i)okorc  w  ruchach,  za  co  dopuszczają  do  pocałowania 
rąk  lub  piersi.  Są  tacy,  którzy  tego  zazdroszczą!...  Wstają  oni 
przed  wschodem  słońca,  oblegają  drzwi  możnych  i  pozwalają  je 
sobie  zamykać  przed  nosem  wśród  wołania  służącycli:  Psie  I  pa- 
sożycie! precz!"...  „Rzymianie  żyją  nieprawdą  —  pisze  nienawi- 
dzący ich  syn  Hellady  gdzieindziej  —  w  test-amencie  zaledwie 
odkrywają  swoją  duszę,  ale  nawet  i)o  śmierci  widać  ich  głupie 
l)yszalkostwo,  bo  oto  palić  każą  na  grobach  swoich  najkosztow- 
niejsze suknie  a  niewolnikom  mieszkać  przy  grobach,  aby  zawsze 
świeże  znosili  kwiaty!"...  „I^ogaci  idą  do  łaźni  oparci  na  ramio- 
nach niewolników,  albo  niesieni  przez  nich,  jak  nieboszczycy . . . 
Naprzód  kilka  kroków  biegną  inne  sługusy,  wołając  przy  każdym 
kamieniu  i  rynnie:  Ostrożnie!  wzywając  przechodniów,  aby  się 
rozstępowali.  Niedołęgom  tym  nie  umiejącym  użyć  nóg  własnych, 
powierza  sio  często  miasta  i  prowincye". 

ł^)bvt  Lucvana  w  R/vmie  nie  musiał  l)vć  dh\^\,  jeżeli  na 
tak  lVagnientnrvczny(*li  poprzestał  wspomnieniach.  Nie  musiał  l)yć 
także  niilv,  c/a'  z  |)rzvfzvnv  clioroby,  o  której  z  ])ewna  ostentiicra 
mówi,  czy  z  ])r/vczvnv  zawiedzionych  nadziei.  Jeżeli  do  Oallii 
niebawem  pojechał  się  popisywać  Lucyan,  ezemiiżby  tego  nie  był 
clirial  w  l\zynneV  .leżeli  Rzym  z  tak  złym  opisywał  łuimorem,  nie 
wsponiinąjąc  słowem    n   je*;o    intelligentnych    zasobach,    mogło   się 
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Z  nim  prawdopodobnie  >viązać  pnsykre  niepowodzenia  wspomnienie, 
lub  przynajmniej  daremnych  usiłowań  publicznego  wystąpienia. 

Z  Rzymu  ruszył  Lncyan  do  Gallii,  zkąd  wywiózł  ł)ogactwa 
i  cłiwalc.  Pierwsza,  ta  prowincya  państwa  łakomą  była  umysło- 
wego życia,  łmdowała  cyrki  i  teatra,  naśladowała  życic  stolicy. 
W  modzie  u  niej  byli  Grecy  i  kultura  grecka:  pożądanym  był 
i  Lucyan.  Wywiózł  ztamtąd  i  małe  studya:  o  różności  pojmowania 
Herkulesa  w  Gallii,  o  bursztynie  i  łabędziach  na  Padzie,  któremu 
to  podaniu  kategorycznie  na  miejscu  zaprzeczono.  Kad  ł)yt  ża  to 
dowiedzieć  się,  że  Galiowie  nie  Hermesa  ale  Herkulesa  mają  za 
boga  wymowy,  jako  wielkiej  siły  moralnej.  W  późnej  jeszcze  sta- 
rości odgrzebał  to  podanie  gallijskie  i  oł)robił  go  w  maleńkiej  roz- 
prawce. 

Ustęp  „Apologii"  Lucyana  (c.  13)  poświadcza  wyraźnie,  że 
przyjaciel  jego  Sabinus  zastał  go  w  Gallii  jako  publicznego  i  naj- 
wyżej płatnego  nauczyciela.  Widocznie  zatem  bawił  tam  czas  dłuż- 
szy; jak  długo,  nie  wiadomo.  W  czterdziestym  roku  życia  (dyalog 
Hermotimos,  c.  13),  widzimy  go  w  Atenacłi  ^ywo  zajętego  filo- 
zofią, prawdopodobnie  eklektycznego  Demonaxa,  któremu  przed 
innymi  dawał  pierwszeństwo.  Aby  odtąd  datować  się  miał  sta- 
nowczy zwrot  w  zawodzie  Lucyana,  aby  miał  odtąd  zarzucić  ro- 
dzaj retoryczno-sofistyczny,  na  to  mimo  pewnych  skazówek  jego 
(„Hermotimos",  ,,Retoryka")  zgodzić  się  trudno,  wszakże  „Herkulesa 
gallickiego"  do  retoryczno-sofistycznych  wykładów  należącego,  od- 
nieść trzeba,  jak  sam  mówi  (c.  8),  do  jego  sę<lziwej  starości. 

Z  datami  biografii  Lucyana  wogóle  wielki  kłopot.  Unika 
wspomnień  politycznej  natury,  zapewne  nie  przypadkowo.  Z  pism 
da  się  ledwie  oznaczyć  panegiryk  na  żonę  Lucyusza  Yerusa,  Sa- 
binę (Panteę),  p.  t.  „Obrazy**,  przypadający  na  rok  162  po  Chr., 
dyalog  „Peregrinus"  165,  „Kłamliwy  prorok  Aleksander"  180. 
Czasy  to  już  Kommodusa.  Apologia  dyalogu:  „Wynajęci  uczeni" 
mieści  ostatnie  o  jego  życiu  wiadomości.  Wbrew  zasadzie  nieza- 
leżności uczonego,  którą  głosił  w  „Wynajętych"  Lucyan  przyjął 
wysoki  urząd  u  prefekta  Egiptu,  w  późnym  wieku  „nogą  jedną 
stojąc  już  w  łódce  Charona".  Rzeczą  jego  było  zagajać  procesa, 
pilnować  porządku  sądów,  spisywać  protokóły,  odpisy  rozporządzeń  • 
królewskich  składać  w  archiwum.  „Pensya  moja  suta,  widok  na 
urząd  prefekta  otwarty".  „Zależnym  jest  jako  urzędnik  od  Cesarza 
i  rządu,  ale  jakże  to  inna  zależność  od  tej,  w  której  uczeni  i  filo- 
zofowie stoją  do  swoich  chlebodawców  i  mecenasów!"  Oto  wszystko, 
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o  czein  si(;  od  niego  dowiadujemy.  8aidas,  nieprzyjaciel  Lucyana, 
jako  ateisty  i  wyszydzającego  fhrześcian,  każe  mu  w  dziewięć- 
dziesiątym roku  życia  padać  ofiarą  okropnego  wypadku.  Psy  gdzieś 
opadły  starca  i  rozszarpały...  Roku  śmierci  niema,  jak  niema  roku 
urodzenia;  dziewięćdziesiąt  lat  rozkłada  się  na  całe  gdzieś  stólecie 
drugie,  od  120  do  210;  na  rok  200  położyć  by  należało  „Apo- 
logic" . . .  Gdzie  przypadają  inne  jego  wędrówki  w  tym  długim 
czasie,  gdzie  druga  do  Rzymu  podróż,  gdzie  przesiedlenie  samo 
do  Egiptu?  Nic  wiadomo.  Licząc  jak  najmniej,  ma  się  przed  sobą 
człowieka,  który  miał  za  soł)ą  70,  GO  lat  literackiego  zawodu ! 
Chociażby  najświetniejsze  jego  rzeczy  ściągnąć  w  ostatnie  r)()  lub 
4o  lat  jego  życia,  jakaż  skala  rozwoju  nieznana  szczegółowo,  nit* 
pojaśniona  żadnemi  współczesnemi  uwagami!  Jakże  trudno  wyr(»- 
kować  o  autentyczności  luli  nieautentyczności  pism,  nieraz  o  kilka 
dziesiątków  lat  od  siebie  odległydi  I  Jeżeli  miarą  ma  być  poprawny 
attycyzm  języka,  czyliż  go  sobie  Lucyan  od  razu  przyswoił,  czyliż 
nie  mógł  zrazu  używać  dyalektu  jońskiego,  przeważającego  w  Malej 
Azyi?  Jeżeli  wartość  pisma  wewnętrzna,  przymioty  Lucyanowi 
właściwe:  —  czyliż  od  razu  je  nabył,  czyli  w  tak  długim  zawodzie 
nic  mogło  być  wielkich  co  do  wartości  różnić? 


IV. 

Nic  uważali  na  to  nadzwyczajne  trudności  filolo^rowic  i  dosyć 
I)ezwz'rlę(lnic  poczynali  snhic  z  odsądzeniem  Lucyana  od  calciro 
sziM-c;Lcu  pism,  przypisy wanycli  mu  i  przekazanych  kodeksami  jaku 
Lucyannwc.  Oboji^tntMii  może  być  \V\'laczenic  drobiazirów  jak  „lin- 
lopatris"  dość  wyraźnie  do  późnicjs/j^go  należący  czasu,  lub  „Po- 
chwała miasta  rodzinnego*'  nie  posiadająca  żadnego  kolorytu,  nn»- 
^^ącegu  się  odnieść  do  autora.  Ale  jeżeli  „Hogini  syryjska*'  i  „Hal- 
cyon'*  maja  być  wyłączone,  to  nie  wystarczy  ar^runuMit.  że  odbi- 
jaja  od  reli^njne«;:o  wolnoduinstwa  Lucyana,  jnerwsza  naiwną  wiarą 
we  wszystkii*  tradycye,  odnoszące  sie  do  bo-nni,  drUL^a  ;::loszeniem 
Sokratycznej  zasady,  że  leiriMidy  bobrów  szanować  i  i)rzechowywać 
należy.  Kompozycya  o  bo^nni  syryjskiej  może  przypadać  na  wcze- 
śniejszy czas  zawodu  autora,  myśli  przez  Sokratesa  w  „Halcyonie** 
głoszono,  mo^^jy  przejść  przez  ^lowe  Lueyana,  nie  wykluczając 
późni<'iszeir(»  wolnodurnstwa  czy  ateizmu.  Wszakże  i  w  uznanych 
za  aut(Mityezne    pismach    zmienia    swoje   o    St»kratesie    zdanie:  raz 
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szydzi  z  niego,  to  znowu  go  wynosi.  Ale  jeźli  wykluczenie  „Hal- 
cyona"  opiera  się  przynajmniej  na  tekście  Ateneusza,  ostry  sąd 
dotknął  bez  podstawy  świadectw  starożytnych  autentyczności,  tak 
pięknych  Lucyana  utworów  jak  „Pochwahi  Demostenesa"  i  roz- 
prawa „O  tańcu",  którym  trudnoby  podobno  wyszukać  innego, 
równie  zdolnego  jak  Lucyan  autora. 
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I.  Litercatura  i  krytyka. 

Obecny  ruch  pitśtnienDiczy 

Listy  krakowskie.  (Przeglądy  artysty czno-literackie).  I.    .     .    .    .    .    . 

II . 

IV 

Teorya  materyalistyczua  naszego  czasu  wobec  krytyki  filozoficznej 
i  ducha  chrześciaiiskiego 
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skie"     


Słr. 


3 
ii 
19 
27 


ai 


49 
65 


91 


II.  Kroniki  literackie  „Przeglądu  Polskiego", 

Kronika  literacka  „Przeglądu  Polskiego"  I.  1  grudnia  1866  r. 

„  „  „  „  II.  1  stycznia  1867  . 

„  „  „  „         III.  1  kwietnia  1867  . 

„  „  „  „         IV.  1  czerwca  1867  . 

V.  1  kwietnia  186«  . 
„               ^               „                  y,         VT.  1  czerwca  1868 

VII.  1  lipca  1868     .  . 

^      VIII.  1  grudnia  1868  . 

„  r  -  .,         IX.  1  stycznia  1870  . 

„  „  .  X.  1  grodnia  1870  . 

-  „  „  -        XI.  1  maja  1871     .  . 

r  ;,  r  n       ^^'  ^  października  1875 

Kronika  teatralna  ^Przegl^u  Polskiego''  I.  1  marca  1872   .  . 

»      r      „        „    n.  1  maja  1872  .  . 
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IV.  Kroniki  niedzielne  ..Citasu''. 

Krouika  uk-iliielna  „fKasu"  1 283 
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V.  Akailemia  limigętnośn. 

Akademia  I.'niiejctn(iAci  w  Krakowie 317 

FuKiedzenin  Tuwarajrtwa  nankowogo  krakowskiego  w    wprawie  pmj- 

Bzłąj  Akademii 32!) 

Akademia  Umiejętności  w  Krakowie 331) 

loiaguneya  Akademii  Umiejętności  w  ^irakowii-    ...-...-.  ;i4;') 
O  stosunku  Akadeuiii  krak(iwi>kiąj  do  br^ii  i  nichii  naukowego  w  p«- 

WMzechnodei 353 

Sprawo Kcliiiiia  t  mchu  iiaukowego  Akademii  Umit^ętności  podane  prr.ez 

SekroCona  geueraloego:   I.  Od  1  marca  1873  r sr.l 

IL  Od  4  maja  1874 369 

m.  Od  3  maja  1875 374 

IV.  0(1  3  maja  1876 379 

V.  Od  3  111,-ya  1877 381 

Ł-                                               VI.  Od  3  maja  1878 3811 
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skiego", (Wiadomości  o  ruchu  akademickim) 423 

VU.  Mowy. 

Hova  rektorska  przy  immatrykulacyi  uczniów  Uniw   Jagiellońskiego 

dnia  25  lisfop.ida  1878  r 441 

Toast  podcias  obchodu  jubilensm  J.  I.  Kraszewakiego 455 

Mowa  do  ministra  Dunajewskiego  od  Uniwersytetu 459 

Toast  „Kochajmy  się"  przy  uczcie  dla  ministra  Dunajewskiego    .    .    .  461 

VIII.  Mowy  pogrzebowe, 

Howa  na  pogrzebie  i.  p.  Augusta  Biclowsklego 467 

Mowa  na  pogrzebie  Antoniego  Walewskiego,  prof.  Uniw.  Jagieł.,  Członka 

Akademii 471 
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IX.  Nekrologi. 

Nekrolo^c.  —  Mieezyshiw  Kunianowski 477 
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Jerzy  k8i:|żę  Lubonni*ski 484 

Agenor  hr.  Gołuchowski 4Ś0 
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